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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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Aniołów  i  ludzi 
I  ptasząt  śpiewanie 
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Niechaj  się  rozbudzi. 

Niech  głośną  zostanie 
Wszechświata  modlitwa  poranQa; 

Raz,  drugi  i  trzeci 

Nad  ziemią  zawiśnie, 

I  W  górę  poleci,  ' 

Na  ziemię  wytryśnie,.       *  '-     • 
Jak  deszczyk  majowy,  jak  ^^anna, 

Niech  w  jedno  uczucie 

Połączy  świat  cały, 

I  zleje  się  w  nocie 

Fotęłna  pieśń  chwały: 
Hozanna  królowi,  ho2anna  I ' 
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On  w  piersiach  aniołów  i  ludzi  i  pŁalLÓw 
Dał  świętą  potrzebę  śpićwania; 

Bóg  mocy  niebieskich  jest  Bogiem  śpiewaków, 
On  niebo  przed  nimi  odsłania. 

Więc  kiedy  nam  piersi  rozłarza  i  pali 
Do  pieśni  ta  chęć  nieustanna, 

Posłuszni  natchnieniu  będziemy  śpiewali : 
'  tin«m  krylowi,.  boz«niia  I 

REQi;rATIVO. 

Niegdyś  ..wjeWtos^te^h  bjfł  pi^i^  (nłpdfliin^c 

Zwany  Franciszkiem  z  Bemardonów  rodu. 

Podwójny  pieśni  i  muzyki  wieniec 

Skroń  jego  chwałą  opasał  zamłodu. 

Do  dźwięków  wiersza,  do  muzyki  grania 

Namiętnym  taktem  jego  puloa  -^ty ; 

Lecz  Niebu  więcój  poświęcił  kochania, .    .     , 

Z  całego  serca,  ze  wszystkićj  swćj  siły. 

Jak  pierwszych  wieków  pustelnik  sędziwy, 

Pracą,  modlitwą  i  postem  się  krzepi, — 

Lubił  pustpię  i  natury  dziwy. 

Tam  mu  się  modlić  bywało  najlepićj. 

Tam  gdy  go  ogień  rozpromienia  Boty, 

Ukląkłszy  w  cieniu  gałęzistym  drzewa, 

Tak  się  zaduma,  te  piosnkę  ułoży, 

I  pocznie  śpiewać,  niewie4ząc  ie  śpiewa. 

Nieraz  gdy  gorzał  w  tój  świętój  zabawie, 

W  duszy  nadziemska  zjawiała  się  siła, 

A  przed  oczami  miewał  sny  na  jawie, 

Kraina  cudów  przed  nim  się  odkryła. 

Jednego  razu  w  noc  ciemną  majową 

Na  rozmyślaniach  klęczał  wedle  drzewa; 


Wtćm  na  gałązce  ponad  samą  g>9«vą 
Słowik  czarodzićj  piosenka  zaśpiewa. 
Taka  go  rwała  do  śpiewu  oebota. 
Że  tworzył  cuda  gardziołkiem  iffąw^zim. 
Tryska  trelami,  pieści  się.  szczebiota, 
I  jakby  rzewnym  rozlega  się  płaczem. 
Franciszek  słuchał,  i  łty  lejąc  zpcrwiek 
Głośno  zawołał:  lO  Boże  iiM^  Boże  I 
»Ja,  krwią  najświętszą  ottupkmy  cdowiek, 
»Czemuł  tak  cudnych  hymniw  €i  lueitotę? 
•Bracie  słowiku,  nieueiekaj  &  drzewa:  . 
BSerce  mi  rwie  się  do  pieśni  ptaszęcśj, 
•Będziemy  śpiewać — kto  kogo  prześpiewa, 
•Ten  swego  Stwórcę  miłuje  goręcćjl^ 
I  tak  wydali  walkę  w  cześć  Jehowy 
Święty  wyznawca  i  śpiewak  gajowy. 


i  ^ 


SŁOWIK. 

Nie  wam,  nie  wam 

Dolecieć  tam,     . 
Gdzie  nasza  pieśń  dottneli:    . 

Nad  piętra  chtnut, 

Gdzie  piffją  ^bói  },  . 

Ptaszkowie  i  anieli! 

FRANCISEEK. 

(Pi*tegfy#kaJ. 

On  sam  nauczył  pieśni 
I  ptaszka  i  cheruba : 
Nie  wam,  'śpiewacy  leśpij, 
Nie  wam,  niebiesc|[9  chlul^ą ! 
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Kocham  Cię,  Boże,  całą  isMą!> 
Tłumne  uczucia  piersi  mi  gniotą, 
Tysiące  hymnów  szumi  w  mi^  głowie; 
Lecz  niewyśpiewam,  leci  mewy$łowi( ! 
Najwyższa  pieinia,  gdy  w  próeh  flit  torzf , 
Jęcząc  ze  łzami:  kochan  Gię»  B&i% ! . .  • 

N^  4. 

RECITATIYO. 

Ukląkł  Franciszek  w  niebieskim  zachwycie, 
Oczy  wytężył  ku  niebios  oddali. 
Zda  się,  ie  z  piersi  uleciało  życie ; 
Ono  się  tylko  w  głębi  serca  pali. 
Twarz  mu  się  mieni  gorącem  to  zimnem, 
Snadi  kipi  w  myślach  to  radość,  to  trwoga : 
Pierś  uroczystym  kołysze  się  hymnem. 
Którego  żaden  niesłyszy  próes  Bdga. 
A  słowik,  siedząc  na  gUłęzi  drzewa, 
Wysiłek  człeka  uważa  z  MdaH; 
Jedną  piosenkę  szczebiotliwie  Śpiewa, 
Jedną  moAitwą  Pana  Boga  iStwAl 

SŁOWIK. 

Ja  znam,  Ja  znam 
Moich  piosenek  skalę  : 

Nie  nani,  nie  nam 
Śpiewać  oBożij  chwalś! 

Czuł  ziemski  pył, 
Że  mu  na  zietni  ciasno, 

W  górę  się  wzbił. 
Upadł  pod  pieśnią  włlusną. 
•  Ptaszkowie  my 
Mędrsi  od  ziemskicih  dzieci ! 

Jak  dusza  śni. 
Tak  się  piosenka  kleci. 
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fil  if^ńii  nad  wojakiem  rozpoalrae » 
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Bez'  łidfitcŁ^*2AlaV'^''''^'^  nir,ioqoJ Wjiy/  A 

\    ^  -  REC1TATIV0.     : 

Vi  I  na  prpmieniach  poranneeo.  słońca 

Płyną  słowika  ^  czarodziejskie  tony.       i 
^    Cała  balura  pcm^  "''' 

•O  ś^^cty,  świcly.f .(ł aSMgffiiony  !?^i : 1 1 
1  cichy  wietrzyk  i'  jeiiora  fala  '  * 
•         'I  slare  dęby  I  chmurki  w  lazurzei      ,  .    ,  ,      <  .  . .     . 

Stworzenie  chórem  Jśhowa*  wychwala,.  .     , 

riSj  wiedzie  w  przyrodzenFa  chórze. '     /^   , 

»  •','•  •■•  i        ł«  »•«... Ii. ■  •-...  -ł?.!!'      ■•.         ■•i.tc       ''i        IJI 

W«m  I  po  za  gaJDV'x'nid^=ileóaiM!j'wil^adJ;'' ''  '•'  ="r  •=■ ' 
■^  '   "         Echem  pi;kypływa  pieśń  z(iltótóreio'toa:'"'''''^''''-'' • " 
'  Z  bUikiego  zamW'g{l2le^^tóji'-śi^  tłófc^^^  ••'..vv>:v! 

Otfgłos  piosenek rbiesitóiiićfi  'dólfti."'"-  '•   ••-'•''' ' ' 
Zblita siei  zbUża:-iłb'fkcztój -biesiady '■'•''''.■■   --.-•• '       i 

Wraca  ryIcerslWorófctein'dz#biiiV '■'■■■    .":••••'"••'"•'•"' 
•  Za  nimi  Spieszą  minstrelcrwngtomady,  / 

Z  piosenką  w  ustach,:  ,^har;ami;.we,dłoni.   •  •  «:,,i..n,    .^.m     . 
Z  wesołym,  śmiechem  postępuje  rzesza,   -i 
Stycnać  jej  loifkot  od  wąwozów  góry; 
Echo  j6j  pieiiiil^iiifii^óliUe^a^'^!?^^*^ 
Z uroczyslemi  hymnMńr'Milr^?'P': ''='}'■- ••!••/•"'• 

.  .ł:!:i'».'>u  <:i-.-i>'.'.  :i'.-U.'f''..:  fli.r.r. :fi:" 

•  H«j,  memasz  na  Świecie  jak  życie  rycerza!  , 

Gdy  walczy  w  turnieju,  gdy  goni  na  ostrze...      .   ,      -   ., 
«  .  Gdy\pier8i  uzbroi,  gdy  ciosy  .wymierza,.      '  .     . , , , 

Gdy  sztandar  swój  zieinr  nad  wojskiem  rozi> 
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A  wrogów  tbporem  omtUff^.ig^fiU,.  ,^^  '     y  . 

•      Do  zamku  swych  ^nifkfii^,^^\^^fffiVf^  .  "i 

Tam  kałiły  rycerza  weaofo^.pojjlja,  ,,;,„  ;^j 

Dzlełricauimj«chem».^tr;ł^^ufjj^d4^^^  ^ 

;     I  rusza  00  kniei  polować  na  'iwierza  I 

Hćj,  niemasz  na  Swieete  jał  łycie  rycerza ! 

•I'     -  c  n  o.B. . , .        I    łi  . . ««» 

IWj,  niemasz  na  świecie  ■jal5.jfcjci^,jrj;cj4^^^^^^    m..|f.!.  r!k!) 
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Gdy  szlandar  goscmny  nad  zamkiem  rozpostrze ; 

A  polćm  z  drui;^9|,i .prf y.c^ym,puharże, ,.,  ,,j  V  .niJ// 

Bralersko.^ćzfiije,,dnf;^ca^.  .^.j^  ,„,1,,:,,:.,..  „,,,ivi 
Przywoła  minslrelóy,  i,fewać, im  ,ka^.,,..,..-  ,„.,j j,;,., .,; 

Kochanie,  zwycic^lwft,i(ĄWę;.,:.;  ,.„„,,,.,.  j,;4,.,.r, 
I  znowu  wyprawy,.;}a,w;ogów,.z,ąmierza!. :.,.,•,-,  ^..j,  .,.,jx 
H<j,  niemasz  na  świeciejak,tycie.rycerza J;,,,j,.ż.,  ...„.y,, 

.  /      Hćj,  niemasz  na  śwl*'eie"'jak'iycie''rycer«|i!''' ''  r-';"'^"''! •^" 

,r..v.'.'»:iil'«ni'ii'Ji.()(i' iu''.l-»:iii!i';  ir/5>i>!9w  .^ 


I  JEt)EN  Z  MINŚTRELOW. 


Hćj,  niemasz  na  świe,ti(»;.gad.,życje,imip.8łf:ela,j.,if.  [:,[  oihA 

On  śpiewa  na'  dworac^iiingcafflłii.n/i!  il'|Mi,•:•/.^^o^:J  .\ 
.  >\ .  On  sercom  zbolałym  radości  udziela/ 

On  mężnych  do  bojaaoziifrzy.ii 

Powiernik  miłości  i  bicift.  b^jc  ^wjad,^m, 

Sercami  jak  zeU^e,ljd^^ada^^,,„_ 


4       t 


Gdzie  przybył — s/|8iedzi  donoszą  sąsiadom,  ▼   ,.# 

-     I  .zaraz  zakipi  Diesiaua :     ^  ,      \^^ 


•  • 


■I  '        ^      .     *   .  k  .  i  ^__ 


\ 


\ 


?        "  ^9 


'      .  CHÓR  RYĆJERZY. 

Niech  żyje  pogromca  i  wrogtfw.'i  zwierza! 

CHÓR  MINSTRELÓW. 
Niebh  -iyje  z  pieśniami  postannilc  Wesela  I 

RYCERZE.      ' 

I 

H<j,  Diemasz  na  świecie  nad  życie  rycerza  I 

MINSTREŁE.      j  I 


t    '\    . 


I 


lU},  niemasz  nad  iycie  minstrela! 


N*  6. 


I    • 


R^CITATIYO.* 


•  ♦•     I 


•  •  .  i    •  • 


TMUL-RŁ  '         .  I  a 


% 


Z.  brzękiem  żbroicy,  z  tętnieniem  podkowy/* 
z  chóraipi  pieśni,  wedlo  uczty  prawa, 

Przeciągał  orszak  .biesiady  światowej, 

ki 
zck' Bogiem,  się  napawa. 

Ocknął  się,  •  głośną  obudzony,  wrzawą^ 

Uchylił  głowę  i  uważnie  słucha: 

Takty  piosenki,  bijące  tak  żwawo. 

Niebyła  obce  dla  młodego  ucjia.      r- 

Cenjł  rycerzy,  jak  wsi^yscy  współcześni,    ^ 

Jalco  obrońców  kraju  i  kościoła; 

Kochał  minstrelów,  bo  znająb  cel  pieśni,^ 
\.  Wiedział  co  nota  smutna  i  wesoła. 
\  Do  dźwięków  wiersza,,  do  muzyki  grania .  '^ 

Namiętnym  taktem  jego  piersi*^  biły.    *, 

fiógj  co  kraj  ducha  przed  piewcą  ofisłinia  - 

Rymotwórczemi  obdarzył  gOi sHf.,\i  r.  :. 

Poczuł  natchnienie  ku  świeckiój -piosence : . 

Opiewać  boje,  łowy  i  puhary,— :^   •      ;  :.    .  •;■•..!  • 

I  mimowo||nie  zadrżały  mu  ręce, .       ,  .        "•   . 

Jakby  szukając  dźwięcznych  stróri  cjfthary.  '    7  •*. 


i9 


V 


•  • 


10 


Ale  dylbary  pod  ręką  lujabyto, 


ZAlQskniÓD  po  nićj  jak  po  Cacku  .dziecię ; 
A  tu  natchnienie  z  nieprzepartą  śitą      . 
Wiodło  myśl  jego  po  tym  pięknym  świecie, 
W  krainę  bojów,  zwycięztwa,- kochania/ 
Gdzie  leiy  niwa  dla  pieśni  bogata. '••>'. 
Dawno  Franciszek  sani  sobie  nabrania' \^ 
Tych  marnych  uczuć  znikomego  śyriata; ' 
A  jednak  serce  rwało,  się  ku  ziemii 
Chciał  swoje  ziemskie  wypowiedzieć  żale: 
Wybrał  najświętszą  pomiędzy  ziemskiemi 
Pieśń  o  swym  kraju,  ł  o  jego  •chwale. 
Więc  chociaż  z 'sobą  niemiał  swćj  cylhary, 
Głos  w]fdać  z  piersi  odważył  się.  śmielej; 
Dobrawiszy  słowa  do  muzy cznćj  miary,  ; 
Taką  pieśń  posłał  za  echem  minslreli.      : 

/  •  ■      ;.'.;. 

N^  7. 

,     '    ŚPIEW  FRANCISZKA. 


I  . 


Nićma<na  świecie  nićma 
Jak  ta  2iemia  bogata  I 
Między  morza  ni  trzema 
Króluje  berłei)  świata  I 
.  Niemasz  bogatszćj  strony, 
Jako  kraj  mój  rodzony! 

Świat  zdumiewa  mocarka,  \ 
Wszystko  zbiega  się  do  nićj; 
,  Rzym/ Neapol,  gród  Marka, 
To  trzy  I  kwiaty  jćj- skroni.  . 
Niemasz  sławniejszćj'  strony. 
Jako  kraj  mój  rodzony  1.*. 

.Tu,  choć  ziemia  bez  pracy, 

Urodzajna  i  święta; 

••  »  * 

\  X 


•ł 


ł  l 


X 


ł«^ 


( 


I    I 


i 


■'■i 
T 


11  i 

Tu  najlepsi  śpiewacy, 
Najpiękniejsze  dziewczęta. 
Nieinasz  weselszej  strony. 
Jako  kraj  mój .  rodzony  I  •  / 

Łaski  świcie,  .a  świeże  ^ 
PłyJą  na  nią  jak  fosa: 
Tu'  najprawsi.  rycerze, 
Tu  najczystsze  niebiosa. 
Nif.ma  szczęśliwszej  strony,  ' 
Jako  kraj  mój  rodzony  I 

*.;■•■ 

O I  jak  chlubnie,  jak  miło, 

Wyznać  przed  światem  ;Boiym, 

Że  się  tutaj  zrodziło^ 
•      I  'I 

Ze  tu  głowę  położy m: 

Bo  iliemasz  mllśzćj  strony, 

,  Jako'  kraj  mój  rodzony  I 


I, 


/ 


m  8. 


nECITATIYO.      '• 

Kiedy  lak  mówił-^  udef zył  blask  słońca, 
Jęknął;  \]z won  ranny  w  poblizkjm  kościele;; 
Poważne  echo  ^'pagórki  trąca,  / 

Nad»dolinami  jako  mgła  się*  ściele./        i 

•  / 

/Umilkło  pŁastwo,  ścichnął  wiatr  w  dąbrowie, 
Ogarnął  echo  dzwon*  rozkołysany. 
Jęcząc  i  mrucząc  w  juroczystóm/słowie : 
•Módlcie  siQ  Panu  nad  P/ny  IM     } 


V 


I- 


Ten  i|k  Franciszka  duszę  oi/amięta; 
On  przetarł  oczy,  badając  p  y  nieśni. 
•Witaj  mi,  dzwonów  harmonijo  święta,    ^ 
»Có  od '*świat6wój  odrywasz  :mię  .pieśni  I 

•  /      •  • 

•Piękny  jest  wprawdzie  ;nój  kraj  rodowity, 
•Niedziw,  że'  z  piersi  piosbnkę  wymami ;  - 


HI 


»<- 


y- 


\  t 


( 


I 


V 


\J 


I 

)xr  ,  ii2 

.''  •      '  •  •  •  'i  . 

'  jiAle 'piękniejsze*  są  niebios  Mękily,- ... 
•Świętsża  ojczyzna  ponad  błękitami. : 
■Tam,  lam  dalclib— tam  dla  pieśni  droga  I 

.Leć,  duszo  moja,  do  Boga,  do  Doga  I" .    . 

•  ■         •  •      •    .  • 

m  9. 


ii 


i 


.> 


MODLITWA  FRANCISZKA. 


'  _!  r 


Panic, '  Panie,  Boże  mój  I 
Przebaczenie  święte  daj, 
Żem  na  ziemski,  nócił  slrój 
Źem  zanadto  kochał  kraj, 
Żfemi  na  chwałę  lubych  sl/on 
Śmiał  oderwać  pieśni  Urn  I 


>  Y.        ' 

Źródłem  pieśni  Tyś/ jest  sam, 
Tobie  służy  hymnów\frcść  I 
Jam  sic  ważył,  choć  io  znam, 
W  inną  stronę  myśli  wznieść ! 
Ito' błaga  ziemski  syn 
Przebaczenia  swoich  wini 


■  .  'i  ■  p 


•    •    • 
>       • 


»i        • 


Przebaczenie,  Boże,  daj, 
Za  myśl  ziemską  w  serca  dnie: 
Że  gdy  wspomnę  ojców  kraj, 
Cóś  do  pieśni,  (iuszę  rwie; 

A  gdym/toga  pieśnią  czcił, 

'  *    . » I*  •'   ' ' '   •'        ' 

•  1  To  zabrakło  marnych  sił!    •  , 

.   '.łi  ..  !łK      ...  ».     .  .     ••  •  •  .  i 

•  •  •  •  ■ 

Zieoaska  pfeśni I  dość  jut^dość 
-  Być  narzędziem  ziemskich  chwał ! 

/,*  *        Tybyś  mogła  w  serce 'wrośćr 

,      l.  .  ,     Bógnie^nalo  serce  dał !• 

/'   •  I    ■och1-.-jiji*illgafwciemu- drzew  ^'"'--^ 

//  •    ..    Mole-tóeskuBl^^iiemskripie^!:^'----::'''^ 


•   ł 


łi"  •  ' 


[r^i^/     ^^....\':.    \'^ 


7  ;     ..,•    • 

ł.  »      •  -J.     •  I  \.  ■         .  \         ł  • 


^  I 


■■\ 


u 


■'  \      '''         *     '    liElilTATIYO;'-' 
Bdg  pri7Ji|ł  świ^l.-)  oliur;  cz^owjekli, 
Ofiat>g '  barda,  co  swe  strday  irjwa-: — ' 
'I''olo'stirchać  z.wjsokaj.z  daleka,  . 
I    Mazyka  jakai.  diwięcziia,^  pieszczotliwa 

Płyni*  ż  Mękila  gaje,         ■ 

.  Drga  w.  rdzeni  dt  ;kach  Ula, — 

ycłoś  się  dla-ucli;  j6  zdaje,  ' 

•  Priebift  (o  diwii;  ;o  świata. 

S\  lu  i  liymny  i  p(aszat\pioseDka, 
I  A- wszystko  zlabe  w  tak  cudnym  doborze, 
,  Że  się  ,słachaJ4c  mimow|i1oie- klikaj 
i  ucha  od\Di^j  oderwać  'niemotę.  -  ; . 
Och !  leicz  niekaide  śtnierŁelolka  uctb  , . 
Godpe  usłyszeć  le  święte  rozgwaryl   .  . 
.  Trzeba  ibyć '  gódayni  miłościii  i^skrucbą,  .-  : 
Unieść  isię  duchem' przez  potęge;Wi&ryl  -, 
Bliłćj..'.  wjrafnifj...  nad  gęstwiną  drzewa 
Tryskaji)  lony  dźwięczne  i  bogaŁe :  -  [   - 
To  chór  aoioł<}w\iiad  Franciszkiemrspiewa, 
By  ziemskićj  pieśni  nagrodzić  inu'WatQ.  -f 

CHÓR  ANIOŁÓW.\i. .:.!.. 
Wesel  się,  synu  człowieczyJ 
i..  Pan  konleat&loniirjf  Iwojśjn 

' ;  W  zamianę,  żoikomych  rzecz- 
,-  IMuzyką  i/irblys"cił''iiii? 
Oaa,lwe  serce  rozłariyi/' 
Od  ziemskiej  pieśni  :uIeczyl|^'T,;' 
-Wchćrzq  ni«bieskid/pieinWz7'\ 
Wesel  się, '  synu '  ojtiowibtiiy ! '  p 


Y 


t» 


■/: 


•       » 


■J 


/ 


/ 


u. 


I  . 


*  ■  HA. 

CnÓEfi  SŁOWIKÓW. 

Ej  drobn{ł,'my  ptaszkowie 
PieśDiaTwzruszamy  las, 
Modlimy/  się  Jehowie, 
Jako  nauczył,  nąś!    ^. 
J    '       Ej.iśreicie  nas,  anieli,' 

.  /Weźcie"  wniebicski. chór  I 

/Niech  nasza  ptóń  wystrzeli 
Ai  pod  oji^oki  chmur,    ■ 
I  lam,  i  tam,     v 
U  niebios  bram 
Odbije  wiór! 

FRANCISZEK. 

W  obec  ptaszka  i  anioła  . 
Pieśń  człowiecza  laka  błaha! 
Wtenczas  tylko  wzrosnąć  zjloła, 
Kiedy  zaprzeć  siq  '  niewaha, 
Kiedy  ziemskie  minie  cele,* 
Gdy  miłością 'Bołą  płonie,' 
Gdy  s(q  .śpiewak  krzyżem  ściele. 
Gdy  wyciąga  w  niebo  dłonie  I 


/ 


Ja  mizernyi '  w  inij  pokorze, 

•    •• 


.    Jednym  hymnem  iirciąt  zadzwonię: 
/      Chwała  Tobie,,  wielki  Boże  I 


/ 


Chwała  Tobie.*ria».Syonie IImm; 


,;   f  ń 


•i       • 


\ 


.•  r  i."  f  • 


/»N.' 


•»/:\    li-   V 


'I 


•      4  B      •      • 


••    • 


•  f    I 


• .  I    • 


i. 


I  I 


'V 


/ 


.♦ 


•  •  •  r       ' 

:'CHÓR;:.OGto.  ,,..„.., 

Aniołów  ivludżi:oi  p^-ioc.  '^^i  r.i? • 
I  ptasząt- 'śpiewanie,  i •?!;!:(:!-!:  !•" 
Niechaj* 'siis:  ro;Ebudżi;«i:i 
NiecU  gtośnV>zoslanio    < 


'  ''.'Ta' 


I      f. 


J.. 


V 


\ 


■ 


I  • 
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i 


I 


1 


1  I  » 

Wszechświata  modlitWa  poranna; 
Raz,^  drugi' i  trzeci, 
Nad  ziemią  zawiśnie, 
Iw  górę  poleci,  j  ' 
Na  ziemię  wylryśnic,         *"  J 
\hk  deszczyk  majowy,  jak^manna.    '    '( 

Niech '  w  jedno  uczucie 

•    .•    I  •« .    ;  ■.. .  .1  .  ■■-  ■■ 


•     « 


Potętna 


Hozanna  .królowi,  hozanna!*  - 


»•  •■-  i  \  .  /. 


pieśń  chwały : 

!'•     •••i    /     .«.    J. 


"    j  :./ 


<  \  ł  i 


/ 


/' 


On  w  piersiach  anipłW.lludzi  i  ptlików  .V  : 

Dał  iwiętą  potrzebę  śpiewania; 
Bóg  mocy  nUbieskicb  jest  Bogiem 'śpiewakó#^:'.- 

Qn  aiebó  przed  nimj  odsłani/i. .. .  >■ 
Więo  kiedy  najm  piersi  rozżarza  i  pali " 

Do  pieśni  ta  chęd  nieustannai  r    i.    .■ 
Posłuszni  natchnieniu,  będzieńy .  śpiewali  :^ 

HozanhSi, królowi,  hężanna  I. .  • 


•  1.. 


..«  > 


•     4 


V 


•/ 


■        •    •      I    ..  .,'      ■  — 


•       li. 


.  »V.'. -''...(• 
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•1    •.  , 

■i       *  ' .  I 
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!"  .'.    ł-iOjł.    // 


' ;  •'•i::Mv:::n-^\^:.7, 


••I  I 


■'  '  ł    I  •    •  •  IU'i'  J 
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r.f 


'•.'.;  ł  ^  .  I-.  •       'I-i      •'»        •     .  ^   .  • 


•    •        *      ,      •    I      .  '^      .' 
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r  •  •     / 
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•y  I  •     -^ 
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TRZT  PROIIEHiE  MJLL, 


•i 


i! 


/••I'*.        #^»»'» 
'  : . .   •  1 1  i     I       »  • , 


^ 


KONSTANTEMU  GÓRSKIE  MII 

V 

w  DOWÓD. Czci  poświęca   •  . 


•j  • .  • 


■• 


/ 


KAROLINA  PRONIEWsicA. 

•••  .i  .     •      .  •       .         r      .        I  ♦.  t 


•  •  •         *  < 


•  •  •• 


11.  * 


•  *  1      • 


Piękna /Jesl  ziemia,  wielkie  Stwórcy  dzieło;    • 
Za  cóż  ją  człowiek  nazwał  łez  padołem?  ..•    . . 
Wszjslko  od  Boga  swój  począUjp  wzięło;  .'.'':i 
Łecż  iwial  nie  Niebem —  człowiek  nie  Aniołem. 
Tylko  niekiedy  w  zacliwycenla  chwili-         ' 

w  niebieską;  pięknoiSć  zići&i&~'siQ~\rysili.  ', 

\    ■    -\      -  I      ' 

Jasne  słoneczko,  co  jak  Boże  oko 
Wszechwidny  promień  rozsiewa  szeroko, 
Strumieniem  ^  wialła  oblewając  z  góry 
Bogactwo  ziem  i  piękność  natury, 
Odbija  w  wodach  blask  cudnych  promieni, 
Łamiąc  się  w  ikształty  niezliczonych  cieni. 


•( 


b. 


^•1 


\ 


i^n 


L 


•  \ 


Ten  błękit  niebios  jak  zwierciadło  czyste 
Duszy  dliśwlclą^pogodą  jaśnieje, 
To  się  w  tumany  przyobleka  mgliste,  ' 
To  znowu  chmury  czarnemi  się  chwieje; 


/ 


u- 


»/ 


•  J 
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\.:: 


■    17.  .    '      .. 

•      ■  ■[  ■    -.BI-      I.    ■■     .. 

••    Niepewne,  zmienne,  j«k  czfbwieka  tycie, 
■    To  inJlijoDem  »wiatełB[^''proiiiiBliłi'j  ■' ;  ~'^_^«  t: 
.     Tycb!£wiazd  rozsianych^a^ciemoyij-blęklcfc;' 
Gdy.cMmij  nocy  płaszczem" s(c'ic[eiil;'.  ';'' 
I  xi'ciyc  snuje  swe  srebrzyste -Włosif' '"'  ■*•  "■■ 
Na  ciche  wody  i  ui  śmti  miv^ ''■\'  ■'       -1.:  ,.,  ...u  ,.■, 

■  IPicknc  jest  oieBo  w  śwy 

■     Piękna  jest  ziemia  w^'v  i..v.i«T.i'l 

/W  tych  oceanach  wody  [■j:iiv;/.>10 

..,'  W  łych  ziemi 'Ianai:6''tki  'uiRiJin  - 

,.  .    I  WgtJr  lyćh  pasmach  pi  Ji;:y!i!y/_ 

"I  w  łych  drzew  cleiliiich"  ''^i-jt.^, 

Wdolinifh  kwiaty  okrył]  rĄhh-!?. 

y/  kałdfj'.iiajmnicjsz6j  cż  ■■-.''  j''  ■ 

Jesl  Iwńrcia  piclność— 1  •■i^-J-y:.'J 

I  ty,  człowiek'u.' .tyi',Bdi,  ■"'-'''  I 

'Jik  pięknym 'Jeśteiwswytn^tierWólnymniycier;';':' ''  -"^i 
Lecz  lyi  wyghaniet.li  toV'tWe'łycie;V;  *■  ■■■  '  ■  '  ' ' ' 
Wśrfd  uczHińpIogich.-ztowal^jiyśzkĄiBiijl/  -■■•■  '-  •■'■:'^;;*f 
Tyl;)  Botemi  darami  ujęty,  '  ,.  ,..■  ,  ' '" .  .  .,.  ,  , 
Gnieciony  smutku  niepojętą  «»^1.-  ..i.,..'.,.,'.' 

Hajsklego  życia  wspomnienicm-przejęly, 
Płaczesz  i  tęsknisz  .z  uczuci8mi',,BWĘ(ni  .    ... 
.Na  lij  rozle6ł6j,,pickń*j.JJqii!j;'ziemi!      .,    / 

Tęskni  wygnaniec  do  swójej(o'raju,'""''  '■  '■''-' 
Pokoju^  szczęścia  szukając  ai^iwNieliifer   "' '  ' 

:    Ach,  w  tym  cudownym-'sWicIiSiiarifiiiicyajtf  ■''''!'■*  '^^  ^ 
[    Człowiek  się  wznisrnid' siebie  !;".  '■^'■"1  l''J'3'qi.I 
1  .ii)/v/iI-'Ł::  f-p^-jk-ti' -jisab  ieooU 

uezucia  święte,  wznosKic  skrzydły  swemi 
Duszę  ciłowi^eka  daiel[o''ifcl'^'ieŚi;'''''"  ''''"i.^J'q  i  iiotiM  ' 
Ogniem  zapału  i  mrfĆiiicfaWytii?  v' '  -=;'!  iiiiłŁao^abwiwÓ' 
Cudem  niodli(wy'  i  sił^  zakl^clal'"'^'-'--'"'*"''"*'^^"'  ^^^ 

TEKA  N.I  "      ■■'''■^''  "'"■''*  '''^■""  '^-■'"'•:''-'.wfr3W»«w  Aiai^ 
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U  brani  wieczności — u  niebios  zenitu — ;  ,.    -    , 

Wyzwały  ducha.,&oikicgodzlecicd^^^^  ...    . 

By  ziemię  żdol)iV  człowieka  \ireselił;  .. ,  ,/ 
'  /A  gdy  lyęły  go  w  s^oie^objjęcw,. :.,,;.  ^. . .,  . 
/  Na  lny  promienie  tąa  diich'  s|(^  rozdzielił,         •  / 

We  trzy  postacie  dziewicze  się  wcielił. 


^ 


1/ 


'i 

« 

/ 


/ 
••  /  .l.'-'ll'll.ł'      '\it'  t  I-  '  '     •* 


'Pierwsza  w, cudownym  jaśnieje; urokuy  ,     - 

Obojętnemu  niewidzialna  .o.ku,  :'    .        .    ,    .  /       ' 

Wybrane  dusze  lubym,  dźwiękiem -pieści  .    /  . 

Wbłogiśm  uczuciu  tęsknoty,  boleści.    .     ..«    V 
Serce  w  niśj  tonie  jakby  .w  jasnym  zdroju     ,    '  •        / 
Światła  i  prawdy,  miłości,  pokoju:  ...       . .  /         .    <     v 
'  Bó '  ona  wszystko  cudnym  blaskiem  złoci     /.  i  * 

Wiecznźj  miłości  i, Wjecznśj  dobroci.  ;  , /  .      ?•. 

I  cudne  skarby  zawiera '  w  swćm  \^tj 
Gdy  w  ciemną  otchłań,  brzeszły eh  wieków  tonie, 
Lub  gdy  przyszłości  zasłonę  .rozdziera:         ' 
Przenika  ziemię  i  niebo  otwiera.  . 


•  ■:.;'.•  .     I  \ 


. '".  •  ■    •  .         .  • ,  •  ♦      •  •  • 


Ona  potęgą  zapału  jaśnieje, 
Cudnemi  barwy  zdobiąc  ojców  dziej e, 
.'-  .Głosem  proroka  powołuje  synów*  " 

Do  światła,  cnoty  i  szlachetnych  czynów.*  ••    ■    ^  "•■'^' 
fio  w niifj,  jak  w  Arce," jest. pamiątka  ływa,*       .        i         ^ 
Co  wieki  splata  w  swe  złote  logmwa,   . 
Smutek  i  radość  zdob^;  pieśni  dźwiękiem, , 
-      I  głos  rozpaczy  wtórzy  luti)i;jckieta,  ,     •-  .., .  .  ,,  . 
I  z  piekieł  progu  do  niebios  zenitu      '    \\       .  .  -. 
Unosi  duszę  potęgą  zachwytu. 

^         ■  Miłość  i  piękność  wszędzie  za  nią  leci,      •  ^- 


\ 


•  r /  .      .i,,...'...    /      •••!•..    .'.-.' 

Gwiazda  nadziei  nad  jćj  czołem  świecK «  /  ' . 

Matka  niedoli J  siostra  boleścii-.i ...    <  - 

Pieśń  wieszczów  Ludu  na  swim  łonie  pieści* 

!     - 


!  »    •  '    ♦  . 
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H«ez«is)de  sirońle '  opromienia  tnedeem,  ' 

■WiecMotó  j<j  "ticiem,  kipzir'J<j''btaiiif<ied/''  ^'^:  "'•.•' 

/  A  serca  ciyste  j<j  dziewiczem  łołftm:  •     y 
Dzii  lodzie"  i|Owią' ją  NaVciliiienied|Bołtó}-; '^     ''■".': 

,  .  Pr^ez  dawnych  mędrców  HućH^m  ntoehana^' 
'  To  oóra. Niebios  Poezyą  zwana. 


.«■.    < 


•  •<•• 


«      • 


Druga  dziewica  nieścigDioDa' wzrokiem   *' 
Pierwszą  otacza  łudzącym  obłokrem,. 
Lejąc  dźwięk^  cudny  w  kałde  pieści  słowo. 
Jest  najpiękniejszą  swij  siostry  połową; 
J<j  diwick  niebieski,}  harmonija  ływa 
Z  anielskich  chórów'  na  ziiemię'  wypływa, 


I   •  • 


•^  •. 


i 


i 


I,  ,*•  •..  »• 


'l  i  Bozkie  czucie  lejąc  waercaludzi./; 
Cudną*  potegą^martwe*  diisze.  budti,  ' 
I  z  kajdan  zieniskich .  ku  niębu^wyry Wa; 


•  t.   •  .  • 


II 

■  *  * 


/  'I  *.•  ..1 


1^  ''lii  •  / 


Z  ni<j  niezbadanych;  uczuć  ^drój  wypływa, 
I  słowo  ducoa,  nieznane  ^na  ziemi. 


••  •  • 


Mówi  do  Boga  dźwięki  inrebieskiem 
I  serca  Wiwb-błogiem  czuciem  pieści, 
Lub  je  rozdn*efa , odgłosem  boleści 


/    Przerała  trwogą,  gdy.  w  obchodzie  .zgonu 


I.' 


1 1 


» •  *.  •  \ 
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Brzmi  z  smulnynr  jękiem  grobowego  dzwomił* 

.     Ta' córa  Niebios  cudna  i  prawdziiila;''"'  '  '  ''  * '     • 

V  Piękność  i^^miłość  w  swym  dźwięku  ukrywa.,  r     , 
Wnićj4}ię  zawiera  wieczna  tajemnica,;. 
Co  w  genijuszu  utworach  zachwyca,  .      n 

Rozrzewnia  serce  i  duszę  przenika:  •  *    ., 

j.*    .  .,'  •.  :.■...'.:  .fj*.yi  ..'••..;  Tr*. ;■»•.•     ...  ^  •• 

Lub  btasząt  chórem  i  śpiewem  rolnika    *  '*  .    .«  - 

•    'Wft*.    . !•.•>./    .V*  •..•.•.•.    vJ*    I    -y*:  .••...li    .       4j 

P*   •  •  •  ••■  •  i.       Ł  Jt  4_  '  ^ 


t  I 


Gdy  ziemię  wita  jutrżeńką,.za)*anna, 


1 


;./•»!  .11^1 


ł     •.♦l/JCi' 
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:;liiJ:rl 


Modlitwa  w  Bozką  harmbniję; zlaną,  /.  i     .     ,. 


SStJ 


'.    io     *    ■    ,  so I   .  ■ 

.    Om  BWMitUiitojąWfki  ,„,;,,(■  i!li'y.„„„,-,v/. 

2.p.t  do  boju  i  PtMJmuŁmh  f3Cl,i,V«  ■•■■,^■.:■..^.^. 
I  piejnion,  l"%i«ilj'M«Wai,m  di,^-,,-.!^.*^!! 
;;■   ,    I    >iesiexe  Jii>nioi«"Mii!^S?3«a'jaDf"\^ 

■     \,  ■  Triecia  ■  * 

'■  .L,W(i.j,ki  '^  I 

Blask  svi  '  '  ' 

Chód  Sie:  "^ 
..     .  Leci  jSj 
^  Wybrany 

■ .  Zimnemd  *  ^ 

.:V>CkńuJ  ''^'■ 

•|-/Le«:l.J  "■■; 

/..wiarii  "^ 

y    ■:    iBiizką  w  j^  ^ 

./'■V'Dui..rlyd.,  B6imV^;'p"r»Mf ***'*". f""     ' 

■;.  ■     ■  D,iwmiipor,g,  jikbji-^mpBii.'"'''".  •|"t»^»«  . . 

■        '  ,Marl»Ł:posla«.yj8lSWrpM"'*'  ''"•'« '"J' 

'•.      rcudń,'»iluk;-,lal*",°°o'38fcir'"'°l''"'™'."l'^ 

•    -l^  'żyieW^Wbynowi-ftólf^MIŚliJ!-'"?  ""'"'•«, 

1'     ';  'iiiiriwll8!fffi°/'łiaKfc°llfSiai'fl?*  "  !'^>^'f 

;■  •;fBSkf,ij^r<?teroa^^        """*": 

'.w  ,nUj;,8ic  uwiecima  Wyattfoj  có  prięinya,  '  - 

-    ''  '■■■■■'  I-  1,  '  .  ■^'■"  "      '■'  ■. 


.\::a. 
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l^ 


••.-■■     ■•21'    .'!♦■•    , 

•  —      1  I  . 

Niebo  ;i  ziemia  przecudneoii  szaty,        | 

^Postacie  ludzkie  z  Icmi  wdzięków  kwiaty, 

Jakby  zaklęte  ryr  piękności  rozkyicie  ^ 

W  swych  martwycb  kszla  Uch  kryją  cudne  tycie.      . 

'  0)  któż, \sypowii,. ile  wrw\ń.|)łogich,   -  ^ 

lle^j^^j-ludisieTwlbii^wsporam^^^  ff 

.  Gay\dla 'ppltfle/Vz^^^^^  *\  ■    !  < 

Przechowa  rysy  osób  ukochanych!  ' 

W  pamiątkach  przodków;  ;'jd)a.|  przykładu  synów,.    "^     ^ 
Uczucia  święte  budzi  swym'  zapałem, 
'Bozkiij  picknoicTl?Jol)iJ^c"'WWćm    '■  ;• 
Swi^lo  obrazy,  w  których  Wiara  mieści 
.  kpomnieuif  clfWiycia;  i  bbleści.'  -"'    ' 
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M  Bo^  IzfotfieSa^  Jejb  Qr}branyćh( 
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li 


I 


HiSx^rSS!c^*eo%i'\^m^^'^hmichr- 


.•••ffAt.'**    *.V 


-X01 


'  Ideał  tworz<ic  z  nadziendskfiga. świata-; 
Za  tło  mu  słuły  natura'  bAgata, 

9oa  V  lkA)mieiisi]ttfakj^  im.,  e''^  iw 

■oi£;UhP¥%1»^jji#°Jlf!i.«^  ,-awoffloo 

-oioq  obMŚoUlBifi);!  ^^lliybin^^«if^»^!lJmif8^  ,d9ttóa   ^ 
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RELIKWIE  Z  POCZCIWEJ  PRZESZŁOŚCI, 


•r  • 


I 


■^    •  •   ••■I  \    •     '  .  :       ••     •    : 

rb  A  M  A,  ^Łu'Q  A.     r 


.  DROGIĆJ  SWĆJ.PtASTUHCE 

ELŻBIECIE    PO  bLE  SINIEJ 


•'W  dowód  szaomikit  i  wdslęoznoscl  poświęca  Autor. 

••I  •  .I-I  \  '.!»  Illl.l' 


/ 


/• 


I  / 


Będuc  już  tema  z  pół  wieku.  Na  Listwie, .  w  jednym  z  ^oz- 
ległych  kluczów  wielkiego  pana,  zadzier iawionym. ; Podczaszyco* 
wi  N*,  na  folwarku,  w  schludnym  ekonomsKini^domeeądŁU,  trńoc 
iPÓżną,  bucliało  światło/ ze wszyśtkich-okienek i jpn^ar,.! krzątano 
hyła  tam  »rielka.  liyłó  to  w  wielką'.s'obotę:'  młoda  wi^ćlpani  eko- 
nomowa,  sp^^^iewaj ąc  się  na  imęcóne  'i  Xi'  Wiki^regb;  i  kilka  ro-  / 
dżin  sąsiadów  officyaIist6wv  a  nawet;  Państwa P/>dczaszycpwstwa,  , 

:'  zwijała^iiię  ochoczo  a  szazcirze,'^dopiekającresztyW;ychhabwśpa- 
niałych/lEkórych  doskonałość  tradycyonalńie  od  pokolenia  do  pokó- 
.lenia  s:^a  wjćj  rodziiiie,  arhztfm' tez 'pilnuj j|[c,'<^^         domku  . 
w  lcazdyitt  *  kąciku  hyło '  i  biało'  i  świćżo '  i ,  'porządek'  wszelki/  Tym- 
czasem' małżonek, (dając  paróWzakÓwi^-ośtatijie^fozka^^^^    muskał 

>  ^-i  czuprynę  przed  -mąłem  iluistelrlliem,  •ilśtrójne"śżaty  przywdziewał, 
mając  się^^ndac  na  rczurrekcyę  do  wiejskiego  kpsciołkA.    A  gdy 


•— —  «^ 


f* 


M 


u 


..I 


•;•*•' 


•/. 


^'r 


I   t 


v» 


/  • 


r"Ł- 


2$ 


'  się  przystroił^  ^uął  łacmśK^  u^  i  a^ćisiuwssj  "^ 

czule  gospodarną  zoncczkę,— y,No,  rzeki,  .Basienko »   do.  widze- 
nia-'łyiiiczasęm;  ja.  się  i  za  ciebie  pomodlę,  a  ty  juz  sobie  potem* 
pobiegniesz  Aa,Snmmę.^  Na  ranną  pr^tekąskę  dimarę  ci  przypro-  . 
wadzę  ^oś.ei,  bądź  więc  gotowi  1,  a  jak  szyby  zadrżą  w^chatyńcef 


to  będ^e  znaczyć, ue  ci- z  moździerza  resut:rextl  posyłam^  boja 
izaiuj 

Chwytaj!  więc  zwdwo  czepiec  qagł6w;ę! i  strojną  sukibnkę'^^^ 


dziś  będę  puśźkarzem  i  niepóżaiuję  prochu  na  itó  wesołe  alleluja. 

/•l"*;j#'"*'"- •■'"'•'''••■■ii"''"    •*•■•■■•••■•  J^" ::»*■•     '•'■'i  ^'••i:>.^"- -Y.!    Ł-i/Ł^;    =■  * 


t .  »    •*  .  .  V 


1     ■     «  I       f 


1  my  przyc^iągnjijSm. 
\^  Dobrze'  mój  kiociku !  iylióz .  ostrożnie  tain  z  tą  strzelaniną.^^ 

I—:  Fraszki,  mojaBasitnku    przeciezem  nie  dziecko.. Ba  I  daj- 
ze  mi  naszą  dziecinkę,,  mech  ją  także  uściskam;  1.  i    ' 

r^  Ej  ^dzic  tam!  spi  mafy,  jakiboba&I  ,  ^ 

•"  '''/'kt-'-^  •.••''*' ■'•iv'''  k  twj  '  •'^•■^'••''    ■"  r.  '* '•         y 

-/No,  to  I  go  w  kołysce  tylKo  ucałuję.  I* 

/I  uchyliwszy^,  z  nad  kolebki  zasłonę,  na  czoiku  spiąeegd  dzić- 
cięcia  tkliwy  pocałifnek  złożył/ 
/     '  Młoda  gosposia  zostawszy  saina  z  dwiema  dziewkami^- po  chwi- 
'/  Ii  /.  dobyła  -z  pieca  ostatnie  /baby,  I  i  wnet  się  wzięła  do  zastawienia 
'.      stoiu,  który  ubrała  prawdziwie  z  pańskim  przepychem !  r  Niebra- 


v^  h 


'  Nareszcie,  wszystko  przygO|XÓwawszy,  okadziwszy  izdebki  jsihół- 


dworku  1  żałosnymi  płaczem .ząięczało  dziecko rw  kolebce...  Ból 
ja|us  dziwAy.  przejął  serce  kobiety;  porwała  się  na  nogi  x1rwo«|, ' 


•  •. 


r . 


/ 


/  -. 


/ 


Vi.;  Ir      ."'/   • 


'  •  I 


I   I 

I'.. 


/    •      .V. 


.    ,      .    :  .         ,  .        -      ^  y  .     .  ..  •! 


.1     gą  niepojętą,,  i  zfi^ubiwszy  wątek  modlitwy,  nióprzytomme  szer    > 


Dnie 


'  nlata  mcgąQ  do. kołyski:  „Bądz^  wola  twoja!.,  bądź  wol»(twiH 
ja!*S-  Wziętą  dziecinkę  na  ręce,  i  z  tkliwą  pieszczotą  tmąc.ją  . 

.  do  lona,  to  całowała  jasną  jcj  główkę  ,  to. piosnką,  to  serdecz- 
nym  Jszczebiotem;  .starała 'się  łzy  jej  utulić.    Dzićcie  coraz  rze^    . 

VVij.'j..łłV  n     a:'  •?.*;'     ./i\-    /*•.  ».   .,   7.i!/..»    •..•i"'»'  \!it:r;.  .»•:♦...   »    »  ;  \\ 

wniej  płakało,/ nic  krzykiem  kapryśnego  pieszczocIia^Hale  łkaniem\ 


I 
I    ■ 

!  I 


czu  zc.snu  znudziło,  dotąd.  W  oczach,  mu  stało.    Pieszczoty;  ipV 
całunki,.i  śpiewki,  i  słodkie  sluwka,.i  jaskrawe  kraszanki,  k(o- 
renli  matka  chciała, je  zabawię,  wszystko  było  daremne;!  biedną-., 
kobieta  sama  niewicdziała  co  począć?    .Od  pieszczot.;.!  zabawek 
/przeszła  do  modlitwy  i  zażcgnywauia ,  od.  modlitwy  do  ^szeptów 
,  dla  odpędzenia,  uroków;  a 'kiedy  to  hic  niepomoćio,  guy  corazTrze-   / 
wliwicj  łkało  niebozątko,  tuląc  się  do.  jej  piersi,  strach  szczegół-  '  . 
^'     .    nicjszy  opanował  jcj  serce,  łzyJnijńc  trysnęły  z, oczu,  i  przera- 
.  zona,  nieprzytomna  sobie,  z  bolesnym  jękiem  padła  na  kolana, 

łkając,  z  dziecięciem  jak  dzidcię.  • .  A  wicher  marcoWy.  szturmu- 

-n  •.'•"■*'  1  i'-''   V'  Y' '^i' *  •'  •  =   '■  ',•'-*'.::'     : --.li.  :•••.?.«.  .iilr.':-. 
Jący  z  plutą  w  okienka,  i  jęczący  w  kominie,  mieszając  •  się  zod- 

*       i    .Ą'"'-  i*'-'"'-"  !:••••••     ^1  -  .    '  •'     II  1  ••  ^^'  >"••••«••'.•'  !?'•  M,! 

głosem  dzwonów,  rozbijających  się  na  alleluja,  i  zponwcmwy- 

,     ciem  psów ,' przerażonych ;tą  nociią  wrzawą,  jeszcze  powiększał 


umarli,  z  grobów  powstają,  i  .;.W  tcm  nagle  skrzyimęłyWota,  la- 
tętniały  tłumne  kroki  w  podwórku,' zagadały  jakicsi  głosy  tajer 


cm- 


.  -uT»iłif;  y/ 'y(ivvH   {iii*/--*.'-'    . -I''.';  .-^J'. '."'•    !'!'r!u".J». /I;)  Im^.*''' ••Ji'^.'' •>• 
cząca  spójnała  ku  nim,  zerwała  się  naUogi,j;i  z  dzikim  jękiem,. 

'pąoła   lia  ziemię,* jak  pior.unem  rażona,   mepuszczając  dziecka 

z  objęć  zaKrzepłyclu .  •  •  Czterech  ludzi  wniosło  do  izby  skrwąwio- 
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.;-'jiTftkic' itf''fiWowtóbłc'. alleluja  I 'N^ 


li 


JhcioWską'gotnje!:'i:'iRośpaćzy'i=i'cz'jźj  .„„.„„„^  «.p«c«c,  «««,. 

/dki/tfaji/zćic^Ii^^i^d  Wieuśkie^  poiybia';  'i%i  p^tftfiii^ąj^ii' 
.^ jj':ukó6hanć|50  mciail; zoistatrił ' sarńMńką! ńa  BoądH^itilńk^ 
yaów,ą':ii'^iJib*r6łą'ii-si(Jrotą  iia.Tclł i ,••  Bez  Kayalkii:'ciaek|'ftóif 

powiada : 
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:i\łl:J-  I  iit    'i^^i 


t  :VI.  ivv,}: 
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.i|:\.;,r.n/!- 'i    /••'•I' •  1. .  •  -    ^-.'i    .  •    .'i'vi"    .'..»'•    • 

\\.  Jeżeli  cześć.  śię.  W  Życiu  oddawała  .cnocie, 

,'  .    \  \  To  luAŚzczęści^  noczćzonó  wwdiwie  i  sierocie. 

.\  \  «Wdowa« —  to  słowo,  było  pobudką  czułości,  \  \ 

^'-'f  yfi:jak  we  łkacli' si^^  żilWlżjtiKich |iłtóci./H  y^'^'  '^'  ;|''i^ 

/  'i\ik;  w  tein  słowie  leżała  serdeczna  wymowa,  'i'.'';j.  i.j»vp.. 

•v«:'i)v  I/było  lQ'iiklccieiń,«^dy  kto  wyr^kłr  iwiowiat;     '.i ''ioh:  i>I 

j     .Ale  , wdowę. uci8riqc,,lo  więcej  niż! zbrodnia, 
.-^       ^J"ż  li  .życia -w.  sercu  piekieJnń  pochodnia.  ' 

i^'^'^'-'--TaH^orteż.wtózóii6/  że('^Jźie  ^-st^śiehiti^K^       ""■'"''  '' 
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'  -oi:;  v<t! Taili ichleba^nietabrakniel"  ćHoó  niebedziV  ^łb(a.  » »s!i"»  •••'i. .«    '•mmj; 
.   HA/iA  illlakiemu; domowi.! P«D  JBógWgisławi.y.ii  ^-i.  '....ii).i;liV.:»;i(:-i^' 

...'..     I  nauny  miłości  i  bójaźni> Boga.   •    v     /     ^ 
1.  L  •  ••  Czas^Jmtoś  nlerożeźnał-  iiawcl^ó^estóoćie  ' 

^  -Które  dziecię , przybrane,  a  klJre  jesljniaijki,^  *  .' 
jUMuij  X)(^;;sięMrażein*  ithowały  fi;  karjhiłyr;4iiatki[,'i'  -n  '.ii 
li ( 1. 1 <o.r  A  gdy  .któi;kp!iu;  dodftś—  to : cHyba, -sięrocjel^ » i„;»i: 
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26.         ■>      ••    •    .  2G 

\'  ■'       •     I 

,>. .J!iie..ińyrj , za  tem»  <.żc  .biędiiai  Jljiriara  x  dziecinką  swoją\ .-.zna- 

lazła;. >y  ciężkiej. .niedoli   i  współczucie  scrdecżne\i, pomoc  >cho- 

czą:  i  nie. tylko /niemiąła  potrzeby  powiększać J  zalil,  swojego,  )kto- 

.  potliwym  pogrś^ebemit lecz.. i  o  przyszłość  juogła  zupełnie  ^icinie- 

\  -iEroskad*  „Eaidy ,  z  kolegów  niel)6szczyką.  jój  nrcza  ;rJid  był.p.o- 

dzielió  się  .z  nią.  dachem  i  chlebem;^—  lecz  przed  .wszyst^&inii  (Ppcz^ 

siwi . Pódęzaszycbwstwo,  co  na  ;pierVf^<;Wicść  o. jćj  nieszczęściu) 

'  [irzybiegli .  z  .słowem  pociechy,  ofiarowdi^najskuteczniejnkwspar- 

.  cie,^  prosząc  jakby  ^o^łaśkę ,  aby  po  dawnemu  mieszkam  V  i^ym 

samym^  ^dworku,  i  nim  co  lepszego,  sobie  obm;rśli,  uieodrzucała 

pensyrj  ordynaryi  mężowskiej  9  a/jak. synaczck  podrośiue, ,  .'aby 

im  pozwoliła  zając  się  jego  losem  i  po  rodzicielska  ^rycUgwa^ 

[10 ^powiadali,-  ze  .wszystko  to  >^inni  pamięci. nieboszczyka,  który 
at  ośm  poczciwie  dla  nich  {(racował. 

Łzy  rzewnój  wdzięczności  biednej  wdowy  były  jedyną  odpo- 

i¥icdzią  na  tę  ofiarę  szlachetną,*  którćj  się   godną  nicezując,  a' 

niemogąc,  odrzuci^  ślubowała  w  głębi  swej  duszy,  całćm  swóm 

;yciem  wypłacić  się^^źa  nią  zacnym  tym  Iudzi<im,^i  święcie  ślub 

wój -spełniła.     >/     /\[  \.     ; 

Skoro  więcy^iylko  nieboga  nieco 'ochłonęła  a' żałości,  "1  z  po  za 

E  dojrzała  świata,  rozjaśnionego  rajskim  uśmiechem 'dziecięcia^ 
et  błeąła  do  Podczaszycówćj ,  u;nóg  jćj  błagać  o  słiizbę,  o 
.        ^,któi^by  mogła  ch^^^^ 

|r  prpśbie :  tei  było  tyle  prawdy,  tyle .  szczerości,  tyle^szlaclietnćj 
iumy  i  póznahia  obowiązku, ; ze  Podczaszy^owd  iMlała' uszano- 


wać delikarność\jćj  uczućy  i  aby  nienpókafzać  biedaczki  l/ci^Aa- 
i^ym  chlebem^  a  i^azem-nie^bzbawiać  się  słodyczy  dobrodziejstwa. 


i 


.  -iirymyśliła  dla  nićj\jakicś  lekkie  ujęcie,  .zrobiła  nibyto  szafarką^ 
oddawszy  kluczyki  od  a])tcćzki  swojej ,  or^z  obiecała  dawać  jii* 
(lo  szycia  suknie  i  Lieliznę.,    ,,.,      .  \     ,  > 

Mało  tego  było  dla  poczciwój*  Barbary, 'która  od  razu  pojęta 
r.  ^/ybieg  dobrćj  Pani;   ale  z  pokorą  .; a  wdzięcznością: poprzestała' 
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1  ha  tt^m;  óbicćnjąć  sobie  jakoś  póradzid,  byle  tylktf  Aiie({  6  ćo. 
się  zaczepie.    Jakoż  in  gratum  \śyrego  'ni(zcdav'przctaiosTsz7  isię 

z  dzidekiem  na  miesżkanib  do  dworui^  udając  zrazu^ '  ze«^iiibt  ^ada 

*  •  •  •     .  "LI-       I  '  ■  •     I    • 

oI\owiążkowi'swemu  i  dośiS  m«i ;  igły  J  klnczów ,  tdk  zręcznie  po- 
prowadziła rzeczy,  ze  przy  końcn  roku  opano^si^ała  jnz  i  śpizaniię 
i  całą  garderobę;  a  stało  się  to  |akoś  tak  naturalnie,  ze  dobra 
Pódezaszycówa  ani  się-  spostrzegła.'  Bo  to  podręczna  a/ife^a 
wiele ,  zasobólkr- '  brała  ze  'spiżami  J  więc  ,Pani  Barbara  ex  óffido 


musiała:  nieraz -tam  zajrzeć,  a  zajrzawszy,'  okiem  gorliwćm 
egła  i  toi  1  bwo,  'co  nie::lak  było- jak . trzeba :  więc  razy 


strzegła 


spo- 
dru- 


\i 


gi,''po  przyjacielsku 'naponiniałc  klucznicę;   ai.'gdy  to  .,niew'zięło  v. 
'  laneg^oskiftku,-  objaśniła  Pani.  cały  stan  rzeczy,  iniby  tym- 
^spwo  opanowawszy  wakujące  liiiejsce,  żadnym  juz.  sposobem . 
się  ]*uszyć  nied«iła;.j;A' Podczas^ycpwa,  widząc  jalttd-rd- 
zciwą  kobietęV  a  iazóm  jak  gospodarstwu  z  t^in  dobrze, 
ilkunastupróhislk  oporu,'  nareszcie  poddać  się  musiała. 'Tb^  ' 
bt  z  garderobą: -.z  tytułu  szwaczki,  biorąc  do  naprawy' suknie 
1  bieliznę; 'pon\{iłu,>  pomału,  ziigarnęła  jedno  i. drugie  ppdf  swoje 
duczc,\  a.  w  kpncu,  Jl^ielizua  z«iprowa(^iła  ją«  do  pralm  ,•  tak  5hmo 
jak' ser Y^masłoyA powiodły  do  pboiyv  .Wtedy  dopićiT^odetchnęła 
•  nie  co '  swobodniej  ^^i'  weselćj  ńa  .świąt  spdjrzMa.   Mogła  juz  sobie  ' 
powiedzied^<  <  zer  ńiedarmo  ji  ohldb  ń  dobrych  państwa;  ktifrfy'  się 
zlitowali!;  nad;jćj  .sieroctwem ,  •  i-  że  za  'grosr  ofiarowany  ł:;za 
przytułek/.  mkP  'takoiriift^sic'  wypłaca^'  Ale  ••  choć  'jej  i  sumienie 
mogłf;  bydź  Mokójnćm^^  tćm  serceV  które  swą 

wizięczn^ść  ap  czaliacyi  .podniosło.    Poczciwa  * Biisia.',; córka  u- 
^bi)^ójiszlacht]^(l  Jzie^iństwi  nnywykłszy  do  szczerój  pracy,-^ 
I, którą , {'za*. panieństwa  swego,  utrzym^ała*  starycn ']f<>dziców^"a  ^ 
.po  •  ;zatnęzciu{(cai6 .  gospbdarstwo  *  męzb^^^ 
eowstwuiv^iitrzy>uinc  .sługi,'"taici  W  tóm;ośobliwegb.\iiięwidziała, 
.  i  ani  .ppjmowała  hieocenioiiychr.śwycK>^        ^  dla  nicj  to  Wszystko 
!  i byłov^byt/ prostąA i. naturalną  .vrieczą:^» pracy  więc 
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..wąM^t  'Ugdy  ta . zaslii|;cy  a ..f lim  Iiardzidj  za  iroświfccoie.' jakiegb 

.  i  •  •  •  •        • 

.;5crćc>jc5j,\pragjicło..   Nicprzcstawała  więc  wyszukiWad  cora^  nor 

,.>yych.;zalrudnicu ,  klOTcmiby  mogła  bydź.  poźyleczi|«v iikócbaiiym 

..5wyin;Paiist>yu,  iloraz  nowe  sobie  wynajdując,,  nigdy.ich  dosyć 

••  •    '    '      \  ■       _ 

\    .  .^nife^iała;  bo  coraz  większą  .zyskując,  przyjaźń  u':  Podctaszycpw- 

( stw;a, . i  coraz\wiccćj  łask . fch  doznając, . zawiszc  się  nad. i^4rtość 
!^wynagrodzoną  'Czuła,  J  ze  łzami  Boga  błagała  w  codziennej  $W^'- 
jćj  .modlitwie,;  by  otworzył  dla  hićj  drogę  poświęcenia.  ..  /i'-,  ^ 
ji,ii..  J)rbga  .ta  przed  nią  .leżała,  otwarta,  na  niej  się  wszystkie  gej 
.^cj^ezki'.  schodziły;  ale  codziennie  ją. ^depcąc  niestrudzoną  nogą| 
ó zacna. ta  'niewiasta\ zawsze  się  sąd2Sła«  daleką  od^mćj^  ;i  większą 
.  połowę, brzemienia  kłopotliwego  życia  Podczasżycóystwa! wziąw- 
szy.na. swej  iramióna  V  jeszcze  się  nieczuła  dość  obarczoną,  za- 
.j^roszc^c..każdemu,.J![t<>  n^ćgł  dla  nich j pracować. — ^A  rzeczy- 
.wiście  kłopotliwe  b][ło  to. życic!  Ojciec  Podczaszyca  .w  zamieśz- 
okach^  kraj  owych  straciwszy  całe  mienie,  liic,' oprc^z/sw^go' bło- 
. . gosławieus twa  .  i  poczciwych  •  zasad ,  iiiczóstawit  ■  synowi.  • .  •  Pan 
;. Adolf \ wzrosty  w. do!5 ta tktich,  a  nawet  zbytkach,*  na jlAw!ąwsżą 
(.praCtY^.mnpajl  I  dorabiać  ^ię  fortuny,  i  przypomocy  nożćj,'poJtiI- 
.  ](una$tn  ;j\;eićch  poczciwćj  służby  u  dawnych. przyjacmtswojfego 
'tOJctf,\  ujrzał '.się  nareszcie  panem  kilkiidziesięciii/ tysięcy  złofyćh,' 
'tza/kture  W74ąwszy  dzierżawę ,  zaczął-  na  własną*  rękę* i  gospoda- 
jrzyc  ;.;a  jitsb:  wspólniczkę  s\vyeb'  trudów,  wy]|>rat 'bogobojną  .doblrą, 
.pracowitą','  rbznmną,'. słowem  .najzacniejszą,  :ale  Abożucliną,;\pa- 
».nienkęj: .którą  caim;  sercem:  ukochał,  będąc  jćj';drógim''Wzajem- 
.pie.!  (.Dzierżawa  ibyła  rozległa,  tale  spustoszona' przez  poprzedni- 
ków,, .do  jii«ijwyższego  ^stopnia.. .  Chłopi:  ginęli  igłodu  i  waliły .'śię 
r;cba^y.i'folwt1rczne  budynkirremauęmów  prawic^  żadnyeli-.nicby-  , 

zasiewy  jZOstawion(;\uajgorsze,--^  zgoła  niina.    Trzeba  (było*  to 
.wąiystko;diwigać'iia  'Uowo,  skupowywAnl!  dobytek  mILi  .siebie  i  dla  j  • 
.  (}Wjtościan  )ii  i|iyśicćl^;W.bzdch.y  .pługach  'iWszćlIi^      gospodarskich 
:.na)'scdidacli»  bu(lowau:clialy>\cbIcwy.i'stouoły,-i'CśtaaroWfl^  gońcl-    ; 
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I  -  ;;t5śiącżiiychp'iAńyfcli  (IrobnbJtknęSh;' które  potrzebowały 'pójirawy '  i 
'opatVzciilŚ;*  i;  Nić  Vlziwy  tedy ,.  |źe  zacny 'Tiaśz;P^pdcWsz^^^ 
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tylko  priczVpioczcilvć  serce,  ale  i  przez  tozum,  nie' tylko  .u- 
fwazaj«tć.to  Ził'  największą  zVrodnicV  ale  i  za  właśn^  swą  szkodę, 

I'*  1  I  ■  •      ' 

.  ńie  dbśC;'zeńiecićmiężyt'poddailyelt  y'  Ićc^.  podżwij^ićtaie  idiznę- 


'  ?  * 


.».. 


■dży-i^tiifiiżałf^ta  ^jś\Mc(!i^y!;> obowiązek  -i' za  Aajlep!;^  afpfekulacyc; 
'  dic  !'<(łiif ]f;!yjif6ftriiltfdtti;'  '£e''%-  takiki  jpó^tępowaulbm  dj^ikó':muśiat 
ipVAcavr&<P "  i  *  ńicmfttó  ^bićdy  ■  'prt^ćierpied  lią:  tĆj  swbjćj  dzierżawie. 
*  ikfjasiiili-iBSf;  iuu''b{4'6^hw;nrśz«z^ścieiih  jtomei^jfiU;'  Ifóim^ai-^d 
o6dąrkljl(6'  >'pW<inif  siwlsitf  i-  i '  rzadki '  rok-  iiilńąt ', '  zcby''''] ; '  nową''po- 
ijiccią*,'  «bWy,  iiltt!.(JiiJż{ir'i(iłJlf)i'$byr,  ż(^y  w  ŚWątyfil  i;rtd5«clel-. 
skićj  niiloś(|i'pod  ćódzienn^  ofiarę  nowy  ołtap  nieśtaijąl^.'  '"  . 

;  Miarkjijćiez  .tedy,  ile  to  itieoćeniona  >Basia^^  zajęcia  pr^ 

tćm ; osobliwszem  swojehi 'usposobieniu^  pr^T  ^J  nanijlęthb^d^i^ó 
pracy' 9 'podniesionej' nieodstępną  niyślą,  że  nigay'i  niczym  dość 
;ic  \<rywdzicćV«y(S  .niezdófa*  dóbrocżyiićohi  swoinK^źalitość,  dozAa-    : 
ną  w  czarnej  godzinie/^^A^jeapak  kluezniea,  sfcwacżka,  gdrde-    : 
róbna ;:  słowem  totumfacka  w  niewieścientigosplodarstwies  które 
'  wy«t'ljdrdbniejszyclr* szczegółach  j.szłd.n  hiój  jaki.  niljdóskonaUzy    v 
.    chronometr, '  jeszcze  więcej  pragjnęła  i  niezliczonych  używała  wy-       ; 
•     bi  5gów ; '  abyf  iobić  •  tńidu'  przykporzyó.  f  Jakoż  po  kilku  i*  Ifeciecli 
.     gcfliWych  sti(fańv  ujfzałrt  śic'^wres7:cic  usićżyturnożibriejśiRćzc- 
il  wośd,'uiwicikzywszy •  dotychczjisówc  •  swojc^  urzędai  najtólszyih  |  •     ' 
.  ^ollowiąikieni  piastunki  kilkorga-  dziatek- Podczas!  fycówspWh';^ j)ia- 
•stfaiiiki  ^^ jeśli '  dóśó  'tego  niżwiska  r dia;'iśtoty , L  co  wrćlio^ańcó^ 
śWoichmkochała'  więcej  niż'  własnb  jedyne; dzićcię;  (jtf^nitf tylko 
/  spodżyńku;^'  lecżsmt  |i'pok'a^iiill^  lllryrżc^^       bWa  ^goWaj  bylć. 
^ '  tylko  ••  pics«Kochy  j<^j  drogie ^  były  ohf^yt( ,'  umyte '  i  syte V  zdbwe    • 
/     i';.wcśołc;>W;p  )r^^ttśpionc;'5W  porę 'zbudz()ńe,  :a  Iwo  bożemu,' ilśWię^  * 
tj^m  pabiórkie  iv ,  . i«'7.  'moralną  Wuczkii ;  'żeby  •  źadnmu  1  nież.l^  | 
łirakłoi|żabawJii*iv^l  żeby  żadife.  o  itiąieczce^liibló' robótce  S^djój 
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niezopomnlało:  ^ibo;  starsze. •» czytać  »  szyć  i  ^  haftowaći*  uezyła.|«v. 
I^odczaszycowstwo  .zwali  .ją  ..swoim  aniołem  stróżem  » /{dziatwa 
oicm.ogąc;  ddbrze  wymówić  Jej  ^mienia, 'z i  Barbary  zr)biła  Babę, 
z.baby.  babimic,  a.  nazwa  ta '  została . przy  nićj  już  na;  całc:  zycie« 
nie , tylko  .w  ustach  dzićci,  ale  i  dorosłych,:  nie  tylMo  w.  domu 
Podćzaszycpwstwa,!  ale  i  w  całćm, sąsiedztwie,  i. stała  się  dla&ićj 

•  prawdziwą  chlubą:  i   radością.  .  Widziała  .w-  Urn  ona  Jakby  'n- 

i ś,więcenle.  tej  miłości >,..•  którą. dla.; wychowauców.  swych  tchnęła, 

•  ••         *  i.j"  ■  '1° 

;  jakoby jj9r;yj:iiani>  .jej.  .za  członka  tćj;  rodziny ,.  do :  Której,  całą 
•duszą ..przylgnęła. ...;:.lj  nlejedcA.tez  .  z  obcych .  a  niei wiadomych 

•  rzeczy, .  słysząc  jak*,  na.  nią  dziatki,  wołały  Babciu,  Babuniu,  bie* 
gąc.w  jćj  objęcia  z. tkliwą  pieszczotą,  widzące  jak  oboje  Podcza- 
szycowstwo.  przemawiali  •  .do  niej  z  prawdziwie  ,  krewniaczf^ .  u- 
przejmością,  jak  ji\  jsadzali.u  swojego  stołu,  przy  którym >rózda- 
,\YAła ; potraw^'  i  .pilnowała  dzieci ,.  niejeden  pomyślał,'  ze  lo  do- 
prawdy jakaś,  ich  krewna  uboga,  jakaś  dobra  dusza,'  cowstydząc 

;^' się  służby  afcu(lzych,r  swoim  szczerą  pracą  i  życzliwćm  sercem 
/     płaci.. za. chliB  powszedni  i  za. współczucie..  .    I|  ;.,. 

.1         ..Tak  ^mijały  lata 'ni.cpostrzeżonc  i,  nieliczonc.    Nieoszacowank 
}    Baba;. (zwijmy  ją.  tak.  jak  wszyscy) .,.,  coraz  to  szerzeUkła<lając, 
coraz.to  gorliwiej  paus}iicgo : dobra  i' dziatwy,  strzcgą^i.cudów 
dokazywała/   Trudno » uwierzyć,  .i  jabym  nićwićrzył,  'gdy^ytona 
^  .  własnc:.pczy.nicwidzij|^ł'„rjak.podoływała;tym  niezliczonym' obor 
wiązkpni  „.  dobrowobiic  'wziętym  Jia-  Jiiebie  i  do  .wypełnienia  któ- 
rych dawniej,  nicdosyć.- 1  kilku. sług  było.    A.eo:<dziwnjejsżay:że 
I  / wszystkorito-.sżło.jak.z  płatkii,.ina  pozór  nić  ją  nickosztp^ło, 
„   tąk/zręcznie  umiała  skryć. cały  mechanizm  tego  pctpeluuffi^ko^ 
■   ',  W/e,  którego  tylko  błogi ,  rezultat  .Podczaszycowstwu  był.!  widocz- 
ny:.; bo. szło  jćj:  o, to.,  .abyi  dpbrzy  ci  państwo*,;  poznawszy.. się  ;na 
ogromie  ponoszonej  rprzez  nią !  ofiary,  jiicpozImwiUtJćj. tegOtSzczę- 
ścia^^którc.fWtedy  tylko  .swojego  szczytu  u  niej  .dochodziło,.. gdy 
*    inogła. sohiGii powiedzieć,   że  nic  się  .w  całym  dworzdi.niedtiejfe 
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*ĆXr  j^i^dozoru^ |;P.omo^Jr,.^f;gd^ .świtu,n)a,.  nogach,,! , nim  driąłyi:! 
ii;Ąła^eiju£^.;oi>a.  bywało  oMe^^iCi,' chlęiry,  oborę,  kmmiKi^ldójr^ 
naiiąłu,;^  dówić ,  się  do ,  ogrodu,/  wyda  kucharzowi .  i  .gospodTui,. .  dla 
pąńitwą;Kawc9..dią[  dzikći  śuiadijLnie^  zgotuję,, a  pUAując.garmisz;^' 
y^l^.u^komJuoJiay:  wyprasuje  sukienkii .  czepki  i  !  loszulkii  i  szepąąc 
so|)ie  godzinki,  pt^npra  i-słowem  Pąna^oga  cliw  di;  aMiieraz  jesz-, 
.ćze,  tp.jłi^.ulubionjcli  kanarków  Podcz2iszycowej,<ddJrzy;  ;i)waż(H 
ż"  ny.polęje;,  .i,iiłrisątoiukui^^^  ZeliYi  .to^,tómr.iko- 

'^  niecJ::lUźdy  .^.dzieciakiówimi^^  . pieszijzone  swbje  stwol- 

'rzejiUio|.kiirę.  lubi  gąskę,  .|agni    lub  I  cielątko,  psa.dlbp  kot^^kru^ 
.  ka,r$rokę  .lul>  szpaka,,  wiewiórkę:  albo  iasiczke:.  w  domu  .więH^- 
.  ły.  iwiei:zyQióc,  ^,a  wszystko  ^  io ,  na  ppii^ę.  .poczciiWÓj..Baby.  i  •,  <iia  jej. 
.      odpo^^iedzialności i'  cała  ta  "zgraja  skrzydlatymi.,!  .czworonożnych  « 
musif^a.  hydź  i  nakąrinipna,.  .^iinapojona  ^:  i . oczyszczona ) ;  i  woUia 
oą\  wszelkiej .  .napaści  Jub .  krzywdy;,  i  ^  samej^,!  zęczy  rówńój  j  pra- 
wie\  z,;dziatwą  doznawana,  od  -nićj  pieszczoty  i  ^ troskliwości ,.;J>p 
iitączój  dziatwa;  nicbylaby. spokojną,   a  więc  1  Bana  iszczęślitrą; 
^'jeszcz,e..nie. koniecJ.,,Dziewczcta  .miały,  swój)  laleczki:  trzeba   •. 
wiec,  by|o.'i  ,o  stroju  .dla.  nich  .<izasęm;:pomyśl^;,;itrżeba  było  pa- 
^C^^ vi^^  uroizinąch  .i.lo ^ imicninath  tych . br;łwanków:.,v wyprą- 
wiać;;|dla  mch,,ba|e,.we5elą,;j^^^^  i  i.p. ,.  Razdettez. zdzieci  S 

miało  swpj^pgród  warzywny,  swoję;gruszę  lub  jabłpii,  co  wszyst^  . 

iświęta  wielkonocrł 


I 


^«..  ?^w?6*!n.\y?i2Cgoj,ira^gal^^^  dozoru,    W. 


ne..:]|Lazde  z  Inicli  musiało. ^ 
JF        narojdzenie^.włm  .jia  Bozc .  ciatorrT  własne  i wianuszki^ 

'   na;  Z^ejone  święta-T^majJwwsny^a  wilzystk>ito.oe^owę<|Ba!b(y. 
i       sigj^^ppięrąło,^^ ,  na\wszystkoij;ona.Tadw 

i^eszcię  i,.^),t(im:,J.ze^.i.p  >pomyśle.ó.  i.;s'o]>ie, 

I       uszyfi j;i,kos:(ul'ę»,i  jlHlMltęr  i.zrpbic  poudzośzkę,  i  i, czepeczek wystrOicv 

a  ndwet ;i  nici, ifaprząsd,. '(bo . młpaa  nasza: Ba )ka,^ .choć; we  wd<H 

■  .iiftoiotijfygjądalftf.ubogojfeM^chędogóiJa  Tirdfck,.lica  rdjxty;<łjH; 
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pćłniiity,  ^jbr  tylkd  MĆhĆiafó,^^^^^^ 

hiii*^ct»i>śi^ ■■  WiA<lcuiIi '^  nią ' ofCrcydliści •iaińiiiiii' V.  MtyiHii' 

k&t[''iiirafxyczKa',  a  naw« '  i ;  grosz  nić  lada  Vbd^'i>rzjf'iiistcJi^ail<nil 
'if<Au'  i>ra(dności,pi^f=ci46łyih  flarach  od  doWój  '^aW^^'  piensyl' 
swojćj;  liii^jprawie^iiiettifćijc, < po  kilKii  lećiech' 'śłnżi>if' <jii£{z  j^iii^  ' 
s«t'rtiLli  '^i^bi/dó^sKnynkii  nićbrakło  Więi^'^ł^e< dóbrYcU' 
koiikiii^n^^  rait^^awct  <j(iden-  dzicriaWca,  sąsiad;Podczdśifjfciw-i 
sWriiM^ckc ' j^j  próśll ,  tó  i  ten' doStnjiodKÓsM.  {'Niii*  nicpo^' 
mjfiyikbi  iiajgorliwsze 'je(|ó  zabiegi V'ani  'liaoiiowyldóllijjrch-^iśiit- 
iUrap  j^ttcfż^iwii  •MrUćiiiikii  z  wesołą-  Ywarżą-odriiicih  *V(ib  tiiitttji'} 
ńiiiwiąc'  Krośmidchcin:  ■y^tidźiei  tairi  miiie  itayśl^ć  o  ślubtajid''wian^' 
lin ?•*•  trsżdkći '  wiatlbmb*  światn  zom  baba  V  toz  to* byłoby 'śtiiiećhta 
I  «igdrsiŁcma»!" '^'Agdy^  PodfczaszycoWst^^^ 


u. 


1 


przdditawiać  korzyści  ze'  związkti  z  człowiekiem  żambiiryjn,  sta^ 
tecznytn>  i  kbch«ijąc}7ni  który  luógl  zapewnić  byt  niezaleiny  ijej 
i  dzićciceiti,'*  rozpłakała 'się  kobiecina  rżcwncmi  IżaiMu  żć^łka-^ 
niciU'!  całując ' ich  ręcci  *pr*0:^ila. ,  •  aby  jij  nicodpędżall "o? ^ iiicbie, 
aby  pozwolili  dokónik&iWiekn  pod  ich  błocoślaWiónym dach'(ihi:'/b6 


•**!•  i-'  I  f 

stała^'Wic<(i  rzecz  ta*  w  zawieszeniu;  paTr  Hilary  ^hibiSittiteeKat  liwo^ 
ićh'«konkurów^  PodczaszyćóWstWo .  hieti^aeili^^hadziief,'*  źc  i'Się''Bar^ 
bak  ida  i  wreszcie  narnuwicif'  i   zadiićj^'mć(>ptaśżćźali  źt^Miló^^ 
.    ab!y.«doprowadzić-do'śkatkil  ten  [)Oządńny  związek,  !W  którym  jćj 
,   szcź{ście^iWidzieliJ v;  Tak  minęło 'jdwa>*latd.  * Go^^odafitwo'!  pahii 
Adolfal  szfó^cdraz  lcp.ii$j\':dziatwa^|iOdrdsi^a,'dwaj'dtiłdpfeyi^ 
/miisyn/Barbaryl  poszli  juz^'do.  szkoły  sWfl^  ^pd'»t)rifewiodil?ć-^i 
^  twemBabyjwytreiówali  się!  wybbftiieVp6d[?Ws{^Ic^ 
^^teryalńymiJpitótw^^^ 

tęlt^  a'VŻ'^4^gów  serdecbyeh  wkdidój 'chwili4]i'diibf irb-' 
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ittiy ''śrzi^ć 'iia 'Ws(>t[łli$isąsiediiią ' żili^cziŻą  dźierz:  iwcV ^^'whtisńi  i\l 
i'|te"'m^ż''p'iJdifc<lIszy'''hiCD(IiIali'sic''óll'ityćIr  IiJdi  i''tlo"|fe't'órJch(Ja''i 
łą^  dusaii^rX3fIgn'ęIa,'',Tę3ztc'ji*j: skipupiiw-tr'' zw'il  :z^iil''i  ria'"wia|?- 
k^'¥a'd(»i!  FddcitlSzycdwśtffa  |.>'iiicoc'eńiótta'iicli  ;ił^yjaci6I]ta'y^!'zc 

I4regdl*'a''za  '|ii:fc^'mi«si$by.  mia^ó  nailąpiłfii  weielfśkoy-''!  '''''.'^ 
/s'i3iftbb'kkem^teał>:|liih^  l%ip;'^i^Iufęł!t'b6fia  . 

wbidtOdti^^ia^kiiatti^-ki^wAuIćńra;'  ii-'pif  ■}fiĄio'śtiAf-&>Xi'kkii- ■ . 
nT,'»baf  śif-'waliiystato7,yth*e'ifroriy^''c|"2ad2JVi^ 
iłicyWćj  Wogi^^jUicpŚtalosi^  i  ćichćsżclftśćiePi^dćzawycbiifslł^ 
PaniAdblfy:  \ryjccl]awszyTa'Z'  ^FpftlijHpHepddł'  ff9ż1^^*'bWwićścil . 
PodczaszyćowaySmiertelnij  'irwbdzcil  roze^tała  gbucdw^iia'  >ifsi!0- 
kie '.Sli'ó'rty;|-żcbySlat!'j6go'wyszni^aiJ;'lććz  nnjiaty  ilni' iiygijdnic, 
a  iaiIii(!j-pi(śzla^;i'ipowziąa(;  ttifjiiioiha'  byłoj  'żidien''proń!i'yit  nadzict 
nicpł^cbił  'siC'hp)rzCE   pdiiirbk'  iiicpeWijóici'  i  'csiVn'i$j  Wićf(izj;iE(r/ 
tnUKii-'  Nal^jzćić  jakiś'ycaro«iiy'''iramatż'''prk'yń>(iśr  jij  IiiciK 
od^-mciai''dat((wttiriy'zbIłóżui'iisr(i*iin  'i^tfciichy/si^pi-ish^  dji] 
bacileiijtj,^-'^ 'UogAshWie]i^t'H'ciiv''d]a'^ziat^»''z-nśfkiem  Wi^i^i^-- 
,hui''rl«4i)fiwiędiiii  ■óliwnej''ghłąz^^'ryditeg^ 

/  ln.'-'Po  'ówycli  'diiiacir'rozpa(ij^;''kió'^c'b^iJha'Pbdfczitózyco'ir^^  ■ 

.  byt«"W''iifewtad6hlo8ci  i':'j)%(i'l)łsli;'^ 
iródlcłii>'!nicwyjhuńiri^j  jtóiifecliy.*'Tl  "pirij^ 

.  nvjikhi^j'WićdzfdIu'^dżl)>''gń'  sktlka6  tWicii- 

stweai"Tri'zftwiiźj"iUódIit*ići  a/tiist  W^- 

;  5rf«dy!i''tigi^?(^:'^oWc'  >'rżć(i:^tij^żsj  'Slfiiót^  ', 

■ .  śći^'^  ńit"łi!gt'inlcioneiJ(igb  'ińiłoSieJd  !iIsw(h 

iiiIii'-d2riitcJ:'tl!k;'^t'kturycK<'Iada':cbvili  'JW 

EłrdrWD^lriidoydąl.LtugaC  Wlcść  -^iijS^  4  żila- 
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}A^.:sic« na >Bożą: wolę;  tylko  jcszcze.;gorUwidj. auijęła^lię.swą pra- 
cą^ jeszcze,  większą  niiłością  olóczyła,  swą  panią  i. swych  pieszczę- 
clió.Wy .  i  Susząc  trzy  dni. w  tygodniu,,  coraz  dłuższe  i  gorętsze . qio- 
dli t wy  .szeptała.  Pana  •Hilarego  .witała,  po ^ dawnemu  , życzliwi 
ale  0. weselu. mówiła  nieeliętnie, . coraz  to  nowe  wynajdując^z^io- ^^ 
ki*.  ..Az  jednefj  nocy  wpadła. do  dworu  banda  maruder6\yd .  za- 
winąwszy^ się  jpo  sw:ojemu,  do. świtu  ,wszystkó  obróciła  W>^C]:zynę, 
Z.gospodarskich.  budynków,  z  takim.  Kosztem  i  trudem .  wzniesib^ 
nychprzcz  Podezaszyca,  kupa  tylko,  gruzów,  została  ,  .całoroczną 
kręsccncyę  ,płomieu  pocliłpnął,  cały  doby tek^.iiprowadzili  rabusie; 
zabrali  sróbra  .i  kl(gn6ty  i  wszystkie  pieniądze, . przygotowano. nav 
opłatę  półr.ocznój  .  raty,    Biódna  Podczasżyćowa  wjednój  godzinie 


/ 
/ 


/ 1 
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r  przyprowadzona  do  ostatniej  nędzy,  ledwie.z  duszą  uciekła  z\Ba- 
I5ą  i  dziateczkami ,   dzięki  poczciwym,  kmieciom,. co  ją  znaraze^ 
nięm  własnego  życia,  manowcami"^  w  lasy  wywicdjilS  . 
/  .:Trzebaż.* ubarwiać  i  poetyzować  położenie  niesmęisnej  tćj  r( 
dżiny?  .Dość .  spojrzeć  ,^a  nią^  skupioną .  w  trwoznej    gromadce 
śród|gęstwi  puszczy  u, tlejącego,  zarzewia,  by  pojąć  cały^ogróm 
niedoli.,,  co  ją  dotknęła.;   ()to  na  omszonej,   przegniłćj  kłodzie^ 
mMkaz  ]iYybladłćm  licem/.,z  oczynia  zaiskrzonemi  gorączkowym 
.  ogniem  >  z.sinemi  usty ,/ tuli  {niemowlę,  do  łona,   co7  usteczkami 
,  wpiwszy  się^dojćj, piersi.,  krew  chyba,  9  nie  mlćkoNt  nićjVwyi- 
;'  sic ;  u  nóg  ^ćj;  przykląkłszy  na.  mokrćj  ziemi,  dwa  starsze,  chtór 
paczki^  kryją  twarzyczki ;  na  jej  ko|ąnach,!  łkając  w  tłumionym 
płaczu,  i  z;-'uniesieniem.  tulą  się^^doi  nićj,  oplótłszy  jćj  kibić  swe- 
mi ' rączętami,  jak. gdyby  .się.  bały,  by  im, kto,  niewydarł :,tćj  Je-  * 
dynćj  podpiory.^TT  Ona.  ,zaś  nieboga,  przygnieci.ona:.ogromehi,:^swćj  ' 
niedoli,  osłupiała,  bezwładna,  jak,  gdyby,  poisąg ; naj wy^zej  bcl^  ^ 
Jci,  oczyma  Yylko  dając  znak^zycia,  ,rospacz|iwe  spójrzemb  z. chło- 
paczków ną  niemowlę  prz.en()si^^   to :znów.  kuj^czwartćj  .nziecinie 
śfioziera, /icp  utulona.,  w  objęciach .  Bąrbai^yy.  .śpi .  niebozątłb, '  |, we 
śnić  jeszcze^  niekiedy.,  łkaniem  się  . odzywa., ,.  Barbara  ppd  1  zwie- 
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sziineiiif^gałcziami  jedliny,  k6łysząc\na  rQkd'iiipióni(  dzieweczkę, 
z  niey^ysłowionem  współczuciem)  woozi  'wzrokiem  po  kochanych 
s^oichi'aIe  wjdj  twarzy '*niewidądrw^ 
- .  czą- fym' dżikim^płpmieniem i'  co/'to''iey'zgllszcM  si^' 

'  wyrywa;'  w*  postawie  Jćj^nieznad   tego W^i^^^  tij'''od- 

rctwiałości i; wszystkich  wł;idz  Sduszy  i  wszystkich  .uSŁiii  i-  opr^ćt 
uczucia-  Bol^;'*I|cd' jlfjpiromienieją  reżygnam  wś^bjrze- 

•niu •  UyikSi*  niezłoiAiia yWOla *i  cała  postawi; tchnie'  wzniosłym  źh- 
pałem  poświceenjd  si^  bez  granic,  na  czole  wyi^^  . 

nowienie 'bićżłomiieJ  'Przy  ognisku' nbreszćić  mata  śię-ehłopek, 
krzepkie '  Wysojd;  .Ilerkńlesowćj  postawy,'  ż  pi^kiiefab/chóe  ogorza-  • 
łćm  obIicze)n,  'w^któlrćm  obok*  poWagiii  mocy  charakteru  ;''żnic 
chęć  senłeczną  i  skwapliWoi^c  W  pomocy, 'a^rhżem  jakidś*.  we^ 
wnętme 'ladowdlenie^i  niby*Tadbśe^i^^z^  im  pfźecięi' ila  coś  się 
prz/oałJ^  ,  'i  cis7^  j^ucha;  iylko  poh^^^  gło-' 

^ą,  pod  niebem  gdzieś>Wys6ko,<wiatrdepeąc  po  szczytach' so^en,  * 
śzejeśći  nóiglistą  swą' s^tąs' tylko  nielliedy^ -ogniska  zasznini^  lub: 
ź  tmskiem  *  iskrę  'wyrzuci  •  z :  inókrego'^  drewńś;^  ści^I^6^'dym  g^ęsty ' 
po  mchu  wilgotnym  i  bladawym.  płomieiuem  cfświecjająf '  śmńlńą 
gromadkę.    A  na' mrocznych.  nieMósach','  tam' w  daU'V' krwawa 


^ołia  migoce.. ^,czy  odblask'  pożaru  pożerającego  resztki"mieiiia 
Podczaśzyć6'wstwa,''<ity"płoniien  nowego  ofiarnego- stosu  ='da'bżeść 
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Taka  to  była  owa  noc  klęski  bić^n^j' rodziny,  wygiian^j  z  pod 


tf^jułifb.-iHiftrwOgę  o  każdą  ijhwilci^"  Nic  dziwy  zatóm?£e;matka 


'  jedna* 'ńoć' takJi' ,^pO'' 'dawikiicjszyćh'' wyg^daNsh' ,' < 'śtńierfóln^ ' iilliiTó!^ 
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glosy.  dzidcięcCy  powtarzające  słowa  świct(fj  modliłwyi^co  z  czy^^ 
stćj  Iduszy '  Barhary  wyrywała  się  ku*.I)ogn  tym  jękiem  rłząyryin, 
serdeczuym,  co  :tó  wszystkie  mocy  niebieskie  porasza;  zwolna  i 

..'jćj'  serce J zacięło  wracać  do  życia  i  czucia,   ciche  Izy  potokiem 
z  oczu  się  rzuciły;  i  ona  osunęła  się  mimowolnie  ria 'klęczki,  i . 
niemą,  a  wymowną  modlitwą  udcrzyja  w-niebiosy.  'I  pierwszy 
dowód ,  zmiłowania  Bbzegp  uczuła  w  tdj  >  błogosławionej  >  ufności, 

'ćo  nagle,  serce  jćj  objęła  i  napełniła:  spokojem  i  r^zygnacyą.  — ^ ' 
Poczciwy  Maxym,  skrywszy  śię  zagrubą^jodłę,  padł*  na -kolana 

.  czołem  do  ziemi,  a  bujne  łzy  gradem  .z' oczu  musie  sypnęły;  ale 

niewsiąkły   do  mchu   leśnego ,  bo  je  -w  lot  rozehwytali  święci 

»  •  •  •       •        ^      . 

anieli,  chyżo  unosząc  w  Niebo,  gdyż  były  to  łzy  kidnoty,  Koh- 
'  i-noory  rajskifCj  skarbnicy  r— łzy  litości.  ^K 

.Poj^'skouczonej.  modlitwie,   kiedy  cliłopaczki   rzuciły  się  ku 
matce,  aby. na  dobranoc,  ucałować  jej  rę\^c ,  nagle '  zaszeleściało 
coś  między  drzewami,  a  nim  A'Iaxym  porwał  maczugę,  by  spotkać  / 
niespodzianego  i wrogn ,  krzyk  przerażenia.,  co^zratu  wyrwał  się 
z  ust  wszystkich  na  widok  jakiegoś  zwierza  wpadającego  na  sku- 
pioną gromadkę ,  raptem  się  zmienił  w  powszechny  okrzyk  ra^ 
dości.— Zuczęk!  poczciwy,  wierny,  Żuczek!  wołały* dzićciobejv^ 
'mującj  psa  zziajanego  ,   co  z  radośnem   skomleniem  od  jednćj  o-  * 
^soby  i;zucał  się  ku. drugiej,,  to  wspinając. się  na  piersi,  to  ręce 
liząc,  to  u  nóg. się  czołgając,  po  znów  w  rączych^poskpkaeh śmi- 
gając  po  lesie,' jakby f mu. ciai^no' było  na:'jcdnem:miejseu  z  tą  . 


jego  wielką  radością. -^Byl  to  <  ulubienica  i  pieszczoch 'Całćjro* 
dżiny:  nic  dziwy  tedy  że  ją  wytropił,  i  ze  się; tak  cieszył? zna- 
lazłszy  drogich  swych  zbiegów,  od  których  się  był  odbił  wśród 
wielkićj . trjYogi  wrabunkm::;  \  :•..  r',    •   • 

',.    Mała  ta\na;  pozór  .okoliczność'  nadzwyczaj  .błogi  wpływ  wy- 
'  warła  na  usposobienie  znękanćj  matki  ,\.  odrywając  j4  do  reszty 
od  .tych  czarnych  myśli ^ico.ją* przed  chwilą'  niezliczonym  .rojem 


I 
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opadły,  i  iwracając  zupełną  władzę  tćj' rzewności,"  co  towwiel- 
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kick  ftiasKiesościAcb  jest  jedyaćm  sica^śoiem  dla  zIm^ćj  duszy^ 
we  łzMh  algę  mającćj* — Długo  trwaij  j>iesz€zoty  i  tmiesienta; 
pi^eseiwy  £ii(»&ek  z  rąk  de  rąk  przeekodził ,  z  uścisków  w  luci* 
ski;  az  wreszcie  do  snu  się  zikrajio.  Dziatwa  ciągnęła  Żuczka 
z  sobą  na  |K)64»el»  i  Babcia  nm  nakazywała  aby  się  przy  nickpo«- 
łoayt;  ale  zmyślne  stworzenie,  zrazu  usłuchawszy  ich  wóIi,  za* 
ledwie  eU<q>ey  zasnuli,  waet  zwlekło  się  z  ich  łoza,  i  obszedłszy 
do  koła  ]^acyk  koczowiska  swych  panów ,  legło  opodal  na  jedy- 
nym przeamyku  co  tam  prowadził.  —  Baba  układłszy  całą  rodzi* 
nę,  dla  uspokojenia  swoich  wychowańców  przytuliła  się  przy  nich; 
ale  jak  tylko  spostrzegła,  ze  i  oni  i  Podczaszycowa  śpi  juz  spo- 
kojnie, eichuteńko  także  powstała  i  podszedłszy  do  Maxyma  czo- 
wająeego  przy  ogniu  z  maczugą  w  ręku,  długo  coś  z  nim  szepta- 
ła, to  peroriąjąc  z  zapałem,  to  niby  się  gniewając,  to  prosząc* 
Maxym  z  początku  głową  tylko  potrząsał,  i  czoło  chmurzył,  i  rę^ 
ką  machał ;  aż  wreszcie  widocznie  dał  sią  udobruchaó ,  i  z  roz^ 
rzewnieniem  w  twarzy  szepnął:  „Szczęśćże  Wam  Boże!^^  Bar- 
bara wzięła  kij  w  rękę  i  ruszyła  w  głąb'  lasu,  a  on  ją  znakiem 
krzyża  przeżegnał.  'Żuczek  się  zerwał  na  nogi,  spojrzał  na  Babę 
jakby  z  zadziwienirai,  i  nasaezurzywszy  uszy,  stanął  tuż  przy  mój, 
jakby  lóę  domagając  sprawy  z  tego  co  czynió  myMi.  Barbara 
pogłaskawszy  zmyśhią  jego  głowę, —  „Prowadź  mię,  Żuczku, 
szepnęła,  prowadź  do  demul^^  Żuczek  obejrzał  się  ze  smutkiem 
na  śpiących  Państwa ,  spojrzał  raz  jeszcze  w  oczy  Babuni,  i  m* 
szył  po  przedzie,  ogon  zwiesiwszy. 

Nazajutrz  ledwie  pierwsze  promienie  słońca  przebiły  się  przez 
ziekoą  gęstwinę,  ledwie  ptaszęta  poranną  modłitewkę  skon* 
czywszy,  zaczęły  chwytać  uśpione  jeszcze  muszki  na  kwiatach  i 
strącaó  brylantową  rosę  z  gałązek,  gdy  niespodziany  szelest  m(h 
wu  awródł  uwagę  czujnego  Maxyma,  który  na  straży  całą  noc 
przesiedział,  podsycając  ognisko,  co  od  komarów  i  od  wilgoci 
hiUtą  roAmą  strzegło.    Spojrzał  w  tę  strraę —  z  gęstwi  wynń*- 


rcji.Bię  .teta  2ucMk,  olganony  iakimś  w^httiu, « dragi  »di<9> 
8xy  HKKsąc  la  seyU  isp^rzlii  na  śpiących,  wyssEC^fzyt  «  mMZgiem 
0ęby  do  Mazyraa,  machając  ogonesi>  i  staiKął,  oboierając  się  f% 
2a  siebie*  W  ślad  la  ilim  ukazała  się  i  Barbara,'  t  tiraraą  m^ 
miałią  od  wielkiego  zouienia  i  ł)v|oym  nroszoiui  petem,  ale  pro* 
mieniejącą'  niewymowną  radością ,  ^ibareiona  pótędnym  wolreni^ 
zdnzą  butelką  zawieszoną  na  szyi,  z  węzełkiem  pod  paobą,  żko* 
białką  w  ręku,  a  na  jćj  ramieniu  siedziała  wesoła  sroozka,  skrze- 
cząc, podskakując ,  trsepiąc  skrzydełkami  i  waeklc^ąc  of^oiWetti^ 
iJśiiii<^ehnął  się  Maxym  radośnie  i  przeeegnat  się  edtimiony;  a 
Babcia  nieoceniona ,  kładąc  na  ustach  palce  ^a  .  znak  mifosieiiiia^ 
Bkinęta  na  taiego,  aby  jćj  4opomógł  rozpalu>wae  pn^yniesione  cię* 
żitfy,  i  młtygując  wykrzykującą  sraczkę,  rozwijała  z  nim  ratem 
węzełki,  worki  i  woreczki,  dobywając  cUćb,  imsto,  krnpy>  jai 
ja,  ser,  talihń^  kurczęta  iiowocjc,  łyżeczki,  miseczką,  szkłajUti^ 
garnuszki  i  noże.  Af axym  się  nieposiadał  z  radośoi  i  todumienta, 
świerzbiał  ^  ję^yk  do  rozmowy ;  ale  Babunia  uporczywie  mił«^ 
ceała,  trzęsąc  tylko  głow'ą,  i  na  łeb  na  szyję  biorąc  się  do  spo<- 
rządzenia  śniadania^  A  gdy  juz  garnki  stanęły  przy  ogniu ,  do*- 
piero  wtedy,  wziąwszy  w  r^ęoe  swawolną  arooidtę ^^ ! posadziła  ją 
na  pościeli  uśpionych  dziatek* «.  Zmyśfaia  ptaszyna  poznąia  -i^o- 
ich  przyjaciół,  i  wskoczywszy  Michasiowi  na  główkę,  niiŁgq 
skubać  za  włosy  i  zlekka  szczypać  za  uszy. . .  •  Ooksą^  się  c)iło^ 
paczek,  a  ukocłianą  sroczkę  ujrzawszy,  radośnyta  okrzykiem,  zbn^ 
dził  braciszka  i  matkę,  która  w  btogićmi  zd«mieniu^  w  dłonie 
klasnęła ,  uśmiechem  i  weselem  dzień  Bpży  witająca  d»óć  to 
w  ciężkićm  wygnaniu  !^-^Maxym  skubał  brodę  wpdłB9mi<Uytięv 
ty,'  Babcia  płakała  słodkieini  łzami ,  •  a  chłopcy  nioposiadały  się 
ze  szczęścia ,  bawiąc  si^  ze  sroczką  swoją^  W^dołie  idi  kszyki 
zbudziły  i  Zośkę,  która  się  także  przyłączyła  do  ich  szezęsnego 
chóru,  oelmęło  3ię'  wreszcie  i  niemowłę , .  a  i .  teina  błogosławio*- 
na  ręka  anioła  w  uśmiech  usteczka  ubrała ,  n$k  poaidohę  dikszy 
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-gtfacierfTński jj.  A  gdy  w  końeu  ^sesftły  pićiif sze  miiei^ienia  ra- 
dosnego podziwn,  isrjpiięłj  się  pytania^  Waioski  i  domysły :  zkąd 
się  ta  sroczka  wzięła  ? 

—  Sama  przyleciała  ^  ptaszki  m^t  drogie !  rzekła  Barbara 
e  umićchem. 

— *-  Poczeiira  sroedia !  poczciwa !  wołały  dtieci.  A  sroezka 
tyBłfzasem  zajrzała  do  garnka,  stojącego  na  stronie ,  i  usiadła 
na  ramieniu  Podczassycowej  z  kawałkiem  s^ra  w  dziobie. 

-^  Mameccko!  Babciu!  -^  krzyknęły  dzieci — sroczka  s^ra 
przyniosła. 

•^  Isćra  i  masła  i  krapek,— podchwyełła  iabtmia — al^uezek 
przywiózł  chleba,  kurcząt,  i  garnki  i  szklanki!  Patrzcie,  lubeez- 
ki  moje!  ot  się  jui  i  śniadanie  gotuje.... 

Umilkły  dzieci  zdumione ,  a  Podczalszyeowa ,  zalana  łzami 
wdzięczności ,  z  uniesieniem  pochwyciła  w  olj^cia  sługę  -  przy* 
jaciółkę,  a  łkanie  i  pocałunki  za  najwymowniejsze  słowa  stanem 
ły.  Pojęły  i  chłopczyki  co  się  to  święci,  i  rzuciwszy  się  na 
szyję  drogiej  piastunki ,  dalejże  obejmować  i  pieścid ,  a  Zosia, 
mała  zazdrośnica,  i  sobie  toi  samo,  choć  niewiedząc  dla  czego. 

Gdy  się  uspokoił  wybuch  wdzięczności,  zaczęły  się  nowe  py- 
tania, jak  się  to  stał^  ?  co  w  domu  się  dzieje  ?  i  t.  p. 

—  „Och  lubeczki  moje  t  ilesłycha<f  w  domu!  nićma  juz  gnia- 
ftda  waszego,  ptaszki  kochane ! . . .  mdwiła  Babeia,  łzy  ocierając 
rękawem.--^  Jakem  ztąd  poszła,  skoroście  posnęły, '  tak  poczciwy 
£uezeh  jak  raz  mię  wyprowadził  na  Hryćkową  polankę,  a  ztam- 
tąd  dwdr  jnł  widać  jak  na  dłoni.  Ej,  to  to  rozumne  psisko! 
Bez  niego  nietrafiłabym  nigdy!  Jak  ruszył  po  przedzie,  to  jak 
kulą  strzelił,  ani  na  krok  niezmylił,  tylko  się  ogląda,  żebym  się 
nieodbiia  daleko,  a  jak  przystanę  trocka,  to  siądzie,  i  hau,  hau, 
półgłosem,  niby  to  huka,  niby  nawołuje,  jak  jaki  człowiek ! . . . 
Otta  tak  wyszliśmy  na  Hryókową  polankę.  •  •  załamałam  ręce,  za^ 
płakfdapi  riewAemi  jbMuniv  i  iuozok  zawji  iałośnie:  bo  dwth*  n^^i 
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cały  stał  ogaiem  ^^ęty,  i  dMi  i  foiwaili  i  giama  i  tiwry  i  ehfe^ 
wy,  wszystko  zalało  ogniste  jeuoro »  strasae ,  grzmiące,  ryczą- 
ce, aź  mi  włosy  wstały  na  głowie  i  serce  zastygło !  ludana  się 
podgięty,  jakby  kto  kosą  podciął,  i  padłam  na  klęczki  z  modlitwą 
i  płaczem;  • .  A  co  wiatr  wionie,  to  z  ciepłym  dymem  przjrnie^ 
sie  smotny  jęk  dzwonów  z  naśzćj  wioseczki,  i  wycie  psów,  i  ryk 
poonry  bydląt ,  az  mi  się  przyponaiała  owa  noc  straszna  wiei- 
kićj  Soboty,  co  grób  otworzyła  mężowi  menm*  Niewióm  jni 
jak  długo  takbym  przetrwała,  gdyby  mi  £aezek  przytomności  nic; 
wrócił,  gdyby  niezaczął  skomleć  nademną  i  szarpać  mię  za  suknię, 
ciągnąc  w  dalszą  drogę.  Płacząc  powłdKłam  się  za  moim  prze- 
wodnikiem i  jnz  sam^i  niewićm,  jak,  obszedłby  nasze  drogie  Za- 
brodzie, dostałam  się  do  Kaźmicz ,  f  zastukałam  w  okno  poezei* 

r 

wćj  naszćj  Organiścinćj.  £j,  dobrazto  dttza!  dobra!  jak  tylko 
głos  mój  posłyszała ,  tak  bosa,  w  jedaćj  koszali,  zerwawszy  się 
z  pościeli,  wybiegła  drzwi  otworzyć,  i  dalejże  mi^  z  płaczem  ści- 
skać a  całować — biedniż  wy,  bićdnil  wołając  Wprowadziła  do 
cbaty,  roznieciła  ogień  w  kominku. —  A  moześ  głodna  ?  a  moie 
kaszki  na  prędce  ?  albo  jajecznicy  ?  albo  to,  lub  owo  ?  Podzię^ 
kowałam,  ale  napróżno;  zaraz  wzięła  się  do  gotowania  i  smaże- 
nia, a  krzątając  się  przy  ogniu,  raz  wraz  pyta: — A  co  tam  zwa^ 
szymi  ?  gdzie  oni  ?  czy  żywi  ?  czy  zdrowi  ?  a  pani  Podczaszyco- 
wa  ?  a  Michaś,  a  Oleś,  a  mała  Józia  ?  a  Zosia  ? — ^Musiałam  od 
początku  wszystko  opowiadać,  i  jak  na  nas  napadli,  i  jak  zrabo- 
wali i  podpalili,  i  jakeśmy  z  duszą  do  lasu  uciekli.  Napłakataz 
się  bićdna  słuchając!  potćm  mię  nakarmiła,  choć  siłą,  mocą,  bo 
mi  nic  w  gardło  nieszło  ze  smutku;  nakarmiła  i  Żuczka,  m^do  mu 
boki  nlepękły ,  i  w  łóiku  mię  swojćm  położyć  chciała.  Ale  nie 
do  tego  mi  było.  ••  powiedziałam  jćj  prawdę  za  czem  przydMH 
dzę,  że  moim  robaczkom  i  chłodno  i  gło&o,  i  że  tak  gdzieś  po- 
giną  w  lesie.  Więę  skoczyła  co  żywo  do  swojćj  spiżami ,  i  da- 
Ićjże  znosić  i  to  i,owo»,  i  nadawała  mi  wszystkiego,  i  jadła,  i 
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naczynia,  itrocbę  bielimy  i  pościdłlti, — niech  Bóg  jćj  za  to  za- 
płaci !  i  już  sama  czćm  prędzej  do  drogi  mię  nagliła.  A  ta  i 
świtać  zaczęto. . .  Bfiałam  jnż  ruszyć,  kiedy  nadbiegła  stara  Bon- 
daryeba,  a  z  nią  Pawlukowa,  i  Chima,  i  nuź  mi  ręce  z  płaczem 
całować,  a  prosić,  żel>ym  o  państwa  drogich  mówiła*. •  i  napła- 
k^ysmy  się  do  woli.  Apofćm  jak  zaczęły  zntfsić  każda  od  sie- 
bie, to  jaja,  to  krupy,  to  sćr,  to  masło ,  że  i  na  furę  tegobym 
niezabrała !  Poczciwe  dusze ! . .  podziękowałam  im  tylko,  i  sko- 
kiem mszyłam  w  drogę,  bo  mi  się  chciało  wrócić  nim  tu  powsta- 
ją. Biegłam  więc  co  żywo,  ale  mijając  Zabrodzie ,  nad  którćm 
już  tylko  chmura  dymu  ponad  zgliszczem  wisiała ,  i  kiedy  nie- 
kiedy tylko  z  trzaskiem  gdzieś  płomień  buchnął.  Myślę  sobie : 
zajrzę  do  sadu,  może  gdzić  znajdę  jabłko,  lub  gruszeczkę  dla  mo- 
ich robaczków  drogich.  Gdzie  tam !  wszystko  zniszczyły  te  prze- 
klętniki,  jak  szaraścza  jaka !  gałęzie  tylko  stćrczą!  obiegłszy  ca- 
ły ogród,  i  popatrzywszy  na  dymiące  się  zwaliska  dworu,  zapła- 
kałam gorzkiemi  łzami  i  popod  leszczynkę  poszłam  na  pole;  aż 
tu  raptem  słyszę —  czecze,  czecze ! —  nad  moją  głową.  Serce  mi 
sadrżało  i  aż  się  zatrzęsłam  z  wielkićj  radości ,  bo  mi  na  myśl 
przysd:a  sroczka  nasza  kochana ! —  Spojrzę —  aż  doprawdy  to  ona! 
siedzi  na  drzewie,  skrzeczę  i  skrzydełkami  trzepie,  wdzięcząc  się 
de  mnie;  łzy  słodkie  z  oczu  mi  się  polały!  gdybym  mogła,  to- 
bym  na  drzewo  do  nićj  wleciała ! . . .  Sroczko,  sroczko  I  kochana 
sroczko !  a  ona  fyrk  mi  na  głowę ,  i  dalćjże  śię  pieścić  i  przy- 
milać. —  Ale  niebyło  czasu  do  stracenia!  miła  mi  sroczka,  ale 
milsze  et  te  ptaszęta  i  choć  z  serdecznym  żalem,  myślałam  już 
się  z  nią  rozstać,  bo  mi  ani  do  głowy  nieprzyszło,  żebym  ją  mo- 
gła tu  przynieść.  Ruszyłam  tedy. . .  kiedy  się  obejrzę ,  aź  ona 
t^  mną !  ezeczecze !  czeczecze !  i  wciąż  z  drzewa  na  drzewo,  da- 
Ićj  i  dalćj !  a  jak  wyszłam  na  pole ,  tak  ona  siadła  mi  na  gło- 
wie, i  to  podlatując,  to  znów  przysiadając,  to  czasem  na  Żucz- 
ku jadąc ,  dostała  się  z  nami  do  lasu ,  a  tam  znowu  z  drzewa 


na  drzewo ,   z  drzewa  na  drzewo »  az  ta  priyleeirfa ,  ptttwyna 
droga  !** 

Tak  to  poczciwa  Barbara  opowiedziała  swoje  wyprawę,  a  car 
le  grono  słnchalo  jćj  z  natężoną  nwagą ,  cza^ann  tylko  to  wj- 
krzykiem,  to  smutni  westebnieniem ,  lob  zapytaniem  jakiemi 
przerywając  opowiadanie.  Kiedy  skończyła,  Podczaszycowa  po^ 
wtdrnie  nściskaia  ją  z  uniesieniem,  i  dziatki  z  pocałunkami  do 
nićj  się  rzuciły,  a  Maxym,  zbliżywszy  sąę  w  milczenia,  z  Hro<- 
czystą  powagą  ręce  J^j  ucałował.  •  •  Rozrzewmona  Barbara,  wyr- 
wawszy się  z  tkliwycb  uścisków,  pośpieszyła  do  ognia,  przy  któ- 
rym się  gotowało  śniadanie, — i  po  małćj  cbwUi  cała  gromadka 
biednych  tułaczy,  zasiadła  dokoła  pnia  przykrytego  obrusem,  spoc- 
zywać co  Bóg  jej  zesłał  przez  ręce  nieoceaioaój  sługi. 

Dzień  minął  dpśe  znośnie:  dia  dzićci,  nie  pojmigącyck  ogro* 
mn  nieszczęścia ,  którćm  Bóg  ich  dotknął ,  na  zabawie  z  Żucz- 
kiem i  sroczką,  na  szczebiotaniu  z  piastunką,  na  zbieraniu  kwiatu 
ków,  jagód  i  grzybów,  na  słuchaniu  bajek,  które  im  Mazym  pra* 
vfił ;  —  dla  Podczaszycowej  w  łagodnym  smutku,  osłodzonym  tkłi* 
•wością  dobrej  ;Barbary,  widokiem  rozweselwych.  dziatek,  oraz  ich 
pieszczotą;  —  a  dla  Barbary,  na  ciągłem  poświęceniu  się  i  prz^ 
myśliwaniu,  czemby  rozproszyć  ponure  myśli  i  żałobę  koekanąj 
Pani,  czem  dziatwę  zabawió  ?«•  —  Ostrożność  radziła  iiieopqsaczAĆ 
ukrycia,  gdyż  banda  rabusiów  plond^wata  jeszcze  po  okolicy ;  a 
cboć  du  Zabrodzia  niemiała  po  oo  już  wracać,  bezpieczni^  byii) 
przeczekać  nim  się  zupełnie,  oddali,  w  inne  strony  niosąc  spusto^ 
szenie.  A  więc  i  drugą  noc  w  lesie  spędzona,  ale  już  z  swo«< 
bodjniejszym  umyisłem,  i  zweselszem  sereóm:  bo  i  głód  byto  ezem 
odpędzić ,  i  pościel  się  znalazła ,  ckoć  gruba.  Barbara  chwiikę 
zdrzćmnąwszy ,.  zerwała  się  z  pótaoeka,  i  znowu  z  Żuczkiem  ru- 
szyła  na  zwiady,  i  znów  o  świcie  była  z  powrotem ;  nk  }ui  itie 
sama.  Przyprowadziła  z  sobą  dwóch  ludzi  ze  stnżby  dworskićj; 
p  skoro  tylko  Podczaiszycowa  i  di^iatki  ze  soEjsię  zbudziły,  pośpiei- 


nyła  Ku  aiii  z  raddiną  Mvrmą  ie  jui  mebezpkewństsm  mteękr, 
i  ie  mo^  j^zegnae  srMje  schromenie*  Jakd?  eo  &yw0  2ai>raH 
się  w  drogę.  Siadzy  i  Maiym  miąli  storstą  dkiatwę  na  ręce, 
Barbara  Józię,  i  wkrótce ,  pvcf  wesołem  naszcKCkiiiraii^n  buczka 
biegąeei^o  po  przedzie  i  skraekotanis  sroczki,  przelatującej  z  drze** 
wa  na  drzćirt,  ścieżynką  wyszli  na  polankę,  na  której  czekał  na 
meb,  %  dnMniaatym  wozem,  zaprzęźenym  w  cztery  ofakpsfcie  ko- 
fljętaf  stary  iok  ftirinali,  Maei^,  który  az  aa{Aakał  z  raid)oqpł,  iij^ 
narwszy  śpiroMi  koekanyeh  panów. 

^—  I  gdzieś  nas  powidziesz  ? — spytała  Podezaszycewa  ze  smit* 
UAń,  gdypo^Miwiee  ze  łkaniem  kolana  j^  całował; 
<  —  A  jnź  to  Pani  Bariara  pamyślała  o  tón  !^-^  odpernidaiat 
Ibci^jr^  i  ja^koś  te  będzie?  a  między  łndźdii,  przynajmniej  mo^ 
itt  Paistwii  jkochanym  bezpieczniej,  niż  między  wilkami.  Gkwk* 
ia  Panu  Bbgn,  j«ź  te '-  zbóje  przeklęte  poszły  sobie  do  djabła,  to 
niema  sią  czego  obawiać!  Bodajby  z  piekła  nie  wyszły,  psie  sy^ 
tty !  zabrali  moje  Kąrosze,  poniszczyli  ptywtey,  i  ot  czóm  przyszb 
mi  woaić  nłąjf  Panią  najmilszą! 

—  Ot  datbyś  pokój,  Macieju,  z  swoją  gawędą!  siadaj  na  kołieł 
i  w  drogę ! —  zawołała  Barbara. 

—  Ba,  bal  gdyby  na  kesieł ! .  •  niecb^no  Imośe  siada  prssy  dzie- 
daeh,  a  ja  j«a  pójdę  przy.wnale  jak  ezumak  jaki, . .  •  i  westchnij 
^ary< 

UsliHtty  tedy  kobiety  i  dzieci  na  wozie  wysłanym  sianem, 
Maxym,  Macią)  i  ret^zta,  stanęli  pt zy  nim  i  rnsayli  w  drogę,  p<K 
przędzeni  tylko  przez  buczka  w  wesołych  sasacb,  bo  sroczka  jna 
niem#gła  wydrateó  się  z  rąk  dziatwy ,  lękającej  się  aby  niepozosta'^ 
ła  w  łe^ie. 

Około  południa  dostali  ^ę  do  Zabrodzia,  gdzie  ich  zacny  Wir 
li^y,  uprzedzony  przez  Basię,  przyjął  do  swego  domkn^  który  je*- 
dynie  z  ko&eiołkiem ,  jakby  jakim  cudem ,  ocalał ,  gdyż  z  resztą, 
w  calutkim  dworze ,  ani  kołka  nie  pozostało  po  strasflriiwypi  ftt- 
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iairse ;  «  oawet  ui^it  go  zupełnie  Pini  PodceasijrMwrfj ,  sam 
śię  przeniosłsEj  do  Kuźmiez,  opól  wiorsty  o<Uo|^yd^  fdne  dłań 
organista  wygodny  pokoik  w  swym  domkn  prsezBaezyt. 

W  porę  przybyli!  bo  tegoż  ifaiia  Podezaszycowa ,  skołatam 
przebytym  srogi^m  cierpieniem,  zapadła  w  dęzką  chorobę  i  legła 
na  łoiu,  a  z  nią  i  dziecinka,  którą  swą  piersią  karmiła. 

Łatwo  wyobrazić  ^obie  położenie  Barbary,  która  o  wsiyftkióm 
sama  jedsa  nsyślóó  mnsiała ,  a  kiedyby  dośó  było  kłopota  w  zao* 
patrywanin  zdrowych  w  nieodbite  potrzeby  lycia  w  flusiezonym 
dworze ,  n  niej  jesaeze  i  ckorzy  się  znaleiłi !  O !  eięika  była  to 
próba  I  nad  siły  slab^  kobiety !  a  jednak  ona  menpadta  pod  tóm 
brzenuemem !  i  wytrwała  mężnie  do  końea.  •  •  I  gdybyi  tylko  to 
jeszcze !  gdyby  z  ehor<Aą  i  nędzą  miała  tyiko  wojować !  • ; .  To 
dla  nićj  były  {n*awdziwe  fraszki !  spiżarnię  rycUo  saopairiyta,  zdo^ 
była  się  nawet  i  na  bieliznę,  i  na  jakie  takie  sikionki,  sam  Bóg 
wie,  jakim  jaż  cndem;  troskliwą  opieką^  i  nieodstępnem  czuwa- 
niem ,  podźwignęła  chorych  z  niemocy ,  a  przynajmnićj  niebez- 
pieczeństwo odpędziła*. •  lecz  nowa  bieda  się  znabria,  twardsza 
iad  wszelkie  inne,  a  i  tój  trzeba  było  zaradzić,  i  od  tćj  drogie 
głowy  ochronić. 

Zeledwie  Podezaszyeowa  zaczęła  nieco  przychodzić  do  siebie, 
gdy  dnia  jednego  przyjechał  do  Zabrzezia  plenipotent  dziedzica^ 
którego  Barbara  przez  okno  ujrzawszy,  co  żywo  w  ganek  wy- 
biegła, żeby  do  drogićj  Pani  niedopuścić,  bo  się  domyśHła  o  co 
rsecz  idzie*  Dwa  tygodnie  minęło  od  terminu  teonty,  a  więc  pan 
pełnomocnik  nieodebrawszy  spodziewanych  pieniędzy,  przybył 
osdrtMe  o  nie  się  upomnieć.  Barbara ,  oświadczywszy  mu  że 
Podczaszycowa  leży  w  ciężkićj  chorobie ,  grzecznie  go  zaprosiła 
na  przeeiwekj  i  heroicznie  znosząc  obelżywe  obejście  się  spanoszałe- 
go  służaleoi,  a  nadskakując  mu  wszelktemi  sposobami,  sama  za- 
częła rozmowę  o  tym  smutnym  przedmiocie,  który  go  doZabfze- 
ńfi  aprowadziłw 
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—  I  e6ż  to  d«  Waćpaiii  należy  t —  foknął  opryiskKwie  pan  ple- 
nipotent 

—  Adi  Wielmożny  Panie  i  —  odrzekła  Basia  z  pokorą ,  —  do 
kogóż  OM  należeć  ?  Pan  Podczaszye  daleko,  Pani  wehorobie,  eko* 
Bom  jeden  i  dragi  ueiekli  gdzieś ,  ratająe  dnszę :  ja  więc  tu 
zft  wszystkiehr . . 

—  A  wiccj ,  szanowny  kolego ,  —  rzecze  przybylee  szyderczo 
wykrzywiwszy  gębę, —  mocno  mię  to  cieszy,  ze  mam  od  kogo 
przyjąć,  te&ntę,  la  którą  jui  tak  diu^o  daremm*e  czekam;... 
a  razem.,.   . 

-r-  Aeh  Wielmożny  Panie ! — przerwała  mn  Barbara,  błagalnie 
ręce  składając — gdybym  własną  dnszą  mogła  ją  zapłaoi^i  tobym 
i  duszy  niepożałowała ! .  • . 

—  Lichą  zapłata!  tu  o  pieniądze  idzie. .. 

—  Ach  Panie !  Panie !  skądże  wziąść  tych  pieniędzy,  gdy  cała 
summa  za  półroczną  ratę ,  przygotowana  do  wypłacenia,  wpadła 
w  ręce  rabusiów,  razem  z  calem  mieniem  Pani  mojćj  kochanój. 

—  Facecye !  lisie  wybiegi !  jużciż  kto  ma  czas  myśleć  o  uciecz; 
ce  z  kupą  bachurów,  ten  może  i  pieniądze  wychwycić. 

Barbarze  w  oburzeniu  krew*  buchnęła  do  głowy,  ale  się  po- 
wściągnęła w  gniewli¥rym  zapędzie,  i  znowu  rzekła  błagalnie : 

—  Bogiem  się  świadczę,  że  prawdę  powiadam!  na  krucyfiiie 
przysiądż  gotowam! 

—  Na  djabła  mi  twoje  przysięgi ! —  fuknął  pełnomocnik. —  Ja 
niewchodzę  w  powody,  i  niemam  potrzeby  słuchać  Waścinych  la- 
mentów; oświadcz  tylko  swojćjpani  odemnie,  że  jak  natychmiast, 
rozumiesz?  natychmiast  niebędę  miał  pieniędzy  za  półroczną  ra- 
tę ,  i  jak  mi  niewróci  szkód  przez  pożar  zrządzonych,  to  ją  Wy- 
rzucę do  djabła  z  całćm  jćj  gniazdem. 

Barbarze  ledwie  krew'  niewytrysła  przez  oczy;  zacięła  jednak 
usta,  przycisnęła  rękę  do  serca,  ofiarując  Bogu  swoje  cierpienie, 
i  znowu  rzekła  pokornie: 


dwór  nam  spalili  ?  Ja  sądzę,  ze  gdyby  sam  dziedzic  był  w  domu^ 
10  nietylko  nieupomiuałby  się  o  wynagrodneiiie  ^  ale  ^e  swojej 
strony ,  iadeamizaayęby  ofiarował  w  tikUm  niesaczęścicu  I  je^ 
śli  Paa.  niechoesz  nic  podobnego  uczynić,  to  prz]^ajinni^j  pozwiH 
odnieść  się  do  niego.  Pewna  jestem,  ze  on  przez  samą  łodikośe, 
pr^z  sprawde^liwość ,  jeśli  juz  nie  przez  pamięć  na  j^rzyjaźń 
z  panepi  Podczaszycem  da  nam  jakąś  folgę  w  tćj  bićd^ie. 

—  Cha  cha  chat  przyjaźń  z  jakimś  chartakiem,  to  wyśmie* 
nite !  Ale  co  mi  tam  dziedzic !  —  krzyknął  plenipotent ,  w  stdł 
pięścią  stuknąwszy, — ja  tu  pan,  ja  dziedzic,  i  tak  będzie  jak  ka- 
ię  1  • .  rmzaj  waćpani  do  possesorki. . . 

Tego  juz  było  za  nadto !  przepełniła  się  miarka  cierpliwości 
Barbary ,  porwała  się  jak  lwica ,  i  przyskakując  do  zuchwalca 
z  zaciśniętemi  pięściami: —  Słuchaj  ty,  urwipołciu  jakiś ! —  krzy- 
knęła,— ja  ci  inaczćj  zagadam,  kiedy  nierozumiesz  ludzkiego 
głosu!  won  zaraz!  won  drapieżniku!  bo  cię  kijem  wyproszę;  a 
niech-no  wróci  pan  Podczaszyc,  to  ci  batogami  tenufę  wyliczy, 
bo  szkoda  kulki  na  takiego  łajdaka !  won ! ! —  i  drzi¥i  rozwarł- 
szy, imponującym  gestem,  próg  mu  wskazała. 

Nic  śmieszniej szego  nad  minę,  w  jaką  ten  wykrzykpana  Rządzcę 
ustroił !  maleńka  jego  figurka ,  co  się  dęła  i  buńdiuczyła  przed 
chwilą  9  jak  indyk  jaki,  nagle  się  skurczyła »  i  jeszcze  bardzićj 
zmalała,  pobladła  małpia  twarzyczka,  lisie  oczęta  zaczęły  bi6g^» 
jakby  upatrując  którędy  łatwićj  uciekać ,  zatrząsł  się  cały,  za- 
gryzł posiniałe  usta,  i  porywając  czapkę  czćmprędzćj. —  Czy  tak? — 
wyjąkał —  a !  to  dobrze ! —  i  piorunem  za  drzwi  wyleciał ;  padł 
na  bryczkę  i  ruszył  co  koń  wyskoczy*  A  tryumfująca  Barbara 
ąż  na  dziedziniec  za  nim  wybiegła,  i  potrząsając  zaciśniętą  pię- 
ścią za  odjeżdżającym: — Won  psi  synu!  won,  won! — krzyczała, 
aż  znikns^  na  zakręcie  ulicy. 
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iha  M^cśki,  i  łkając,  rżeWnii  zalała  się  łzami.— OBoie  iiiój; 
•«te  jedyny !  i  cói  ja  biedna  mam  paciali  ?  i  jai  IcBt  raV6wa6 1— 
I  ntóMcbome  <iclsy  %tEttioi^i$ty  dó  góry,  duszą  do  Ifiib^' |)e6iegła 
^»tadę  i  p0oiechę.  • « i  chwilę  tak  pńeir^)a,  nieoid,  Bezwładna, 
^^lałauaMilii  rękoma,  ftjlk*  łvy  ciche  biegły  po  liMoh  i  A^ćadf 
iwlą- zadęte:.*  Westefakębt  Wreszcie ^  .ironią' oląriit  <>(n(y^flądii 
wola  Tw€||al — ż  ctdbi  wyrzekła ,  i  twara  j^  przjflkriąjia  wy^at 
P^^zi^,  odwagi ,  pbo]k  nie^i^ścićj.  ofnoici^-rr  jttrok  jiti  za|ładat 
i, ciemno  było  w^uiłyobi  izde)4(dcj|(,  a  więc  bQqp^9uvie  «io||i){Kąj^ 
rzę^  ^  Podczasjfyeow^j ,  b^z  ol»Awy  o  4apłakaąe.^)e«y.  Cft^ta 
uspęła  przed  chwilą,  daiiatki  igi:9^y  z^mamfcą,  kt^TĄ  SarlMra  4te 
J^zi  jpzyji^Si.  Zalepiwszy  im  tądy;,  aby  »iq  UQh»  igraociAie 
sprą^^wały,  ucałowawszy  dr^^ie  ich  głójyrki^  ośwtudcfcyłil,  ae  ma 
potrzebę  wyjść  na  wieś,  i  wkrótce  .WTÓMu  jlakw,  nii^traoąc  eza- 
su  9  pobiegła  do  Wikarego  i  z  płaczem  opowiedziała  joaiu  swoje 
rozmowę  z  pełnomocnikiem,  prosząc  go  f^  radę,,  co  czynió?  :7a^ 
kłopotał  się  zacny  staruszek  i  nic  poradzie  niemó^,  obiecał  tyl- 
o  pisać  do  pana  rządcy  z  prośbą  i  perswazyą.  Zachwiała  smut- 
nie głową  bićdna  Barbara. —  Ćj  Iięze  Dobrodzieju  1  nic  to.  nie- 
pomoże!  juz  ja  wióm  to  dobrze,  ie  on  nas  skrzywdzi  .  Oto  tyl- 
ko  rzecz  idzie ,  zęby  zostawił  nas  w  pokoju ,  do  wyzdrowienia 
Podczaszycowój,  zęby  m'ewyrzucał ,  jak  to  zapowiedział,  a  usta- 
pim  i  sami. 

-^  Ale  gdzież  tam! —  perswadował  Wikary, —  tegp  się  on  nie- 
dopuści,  bo  zresztą  i  niema  prawa,  kiedy  na  duchownym  gruncie 
lAi^atie;  ja  mti  ió  przfełdzę. 

—  Daremnie,  daretnńie,'  lięze  Dobrodzieju!  trzeba  tu  inńćj 
rttfy;*  Ił^zt^  1  tego  Biioźna  sproboWaó,  ale  i  o  czćm  inn^m  my- 
ślóó  należy.  Niech-no  Xiądz  Dobrodziój  przyszłe  tam  clo  mnie 
Matftila  Skdfdfc^da,  Óstapa  Didarza,  i  bhoóby  #asyla  Hulakę, 
trzeba  mi  z  nimi  pogadać;  a  niechaj  śpieszą,  bo  nl^a  czaisu  Ło 
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Strapią.  Ja  mo^sę  biedź,  jni  do  domuj^  bo.  tąm  moje  piaklęta 
same  po30sUły ,  i  jat  pewno  kwilą  bes^  omie.  Tjriko  jąa  suS^a^ 
Bof  a  7  o^ech  mię  Xiądz  Dobrodziej  niezawiedzie ,  i  nUch  cnim 
prędziij  ładzi  przybyłą,  bo  teraz  po  Bogai  pa  nieb  jedyaie  lieaę* 

I  acalowawazy  rękę  Wikarego, —  Pomódl  się  tam  JegomoM 
la  naazą  intencyę ! —  szepnęła  z  wesidmieniem  i  wybiegła  z  ii^ 
debki,  bez  teka  prawie  pędząe  ko  Zabrodira;  tak  pilm  jćj  byto^ 
tak  aię  lękała,  aby  tam  aię  bez  ni jj  ea  ziciga  niestało. 

Dzięki  Bogn  wszystko  lastała  pomyślnie:  Podczaszyeowa  spa* 
ła  5p*k«jttie ,  dziatki  się  troehę  tylko  zatęskniły ,  to  tez  z  pod- 
sk^iem  rzneiły  się  na  j^j  spotkanie,  na  szyi  jej  się  wieszając 
Poczeiwa  Baba,  nśeiskawszy  swoje  pieszczoehy,  ezćm  prędzej  za- 
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jęta  się  ieh  wieezerzą;  a  ledwie  je  nakarmiła,  i  po  paciorka  do 
ł<Meczek  nkładła,  gdy  w  sieniach  przytłumione  warczenie  !Kikćzka 
zaa^  dało,  ie  któi  nadelMMlzi. 

■ 

Uradoii^ana  Barbara ,  domyślając  się ,   ze  to  byli  oczekiwani 

wieśniacy,  iwa^o  ku  nim  wybiegła. 

■  .,,  *        •      ,        ■         ■  •■  '•  ' ' 

—  Odajze  wam  Boże  zdrowie,  żeście  posłuchali !— zawołała 

z  uczuciem,  i  az  ucałowała  w;  głowę  starego  Ostapa,   który  na 
powitanie  j^j  ręce  całował. 
—  A  jakże  nieposłuchać  ? — odrzekli  poczciwi  kmiecie,—  a  ko- 
gozby  i  słuchać  jak  nie  takich  panów  kochanych  ? 

-^  Bóg  zapłać  wam  za  dobre  słowo.  Ghodżcież-no  moi  dobrzy 
ludzie  na  przeciweky  trzeba  mi  waszćj  rady  i  pomocy  w  bardzo 
waznćj,  a  pilnćj  sprawie. 

I  wprowadziwszy  do  przeciwle^^  izby  kłaniaj  ąeycl^się  ohłor 
pów^  poczęstowała  ich  gorzałką  i  tak  rzecz  ^woję  zaczęła : 

—  Zaprosiłam  ^as.tntąj^  ieby  was  p.Qze.gnąć  w.  więniu  ^k^ 
ehanćj  pani  mojćj,... 

—  Boże  święty  1  —wykrzyknij  Wasyl , klasnąif;szy  ^  ręce— 
a  toż  dla  czego?    ,    ,       . 
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—  C6i  liiy  j^j  dego  zrobili,  ie  nais  myśli  ^orziicic  ?-^dódał  Ma- 
lym  Sktfrocliod.  •  •  .  . 

—  Ghybai  jakie  listy  od  samego  przyszły?  zapytał  Ostap. 

—  Och  nie,  moi  kochani!  nie  z  dobrej  "Woli  !  nie  z  ochoty  to 
nlim  przychodzi ;    ale,  jak  wiacie,  Wszystka  nain  Wzięła  czarna 

godzina,  straeiSśmy  cały  dobytcik  i  wszyiitkie  zapasy ,  a  co  naj- 

•  ■ 

gaf si^ ,  Wszystkie  pieniądze  na  opłatę  possesyi  przygotowane ; 
a  In  kommissarz  nietylkót^j  zapłaty,  ale  i  wynagrodzenia  za  spu- 
stoszenie dwom  od  nas  wymaga. 

—  Jaki  bo  on  roznmny! — rzekł  na  to  Wasyl,  liręcąc  z  prze- 
kąsem gfową, —  niby  to  pani  dwór  podpaliła. 

—  A  choćby  i  pani, —  dorzucił  Blaiym —  toż  to  ani  kommis- 
sarz,  ani '  dziedzic  tego  niebttdowali ,  ani  za  to  płaeili  panu  Pod- 
ezakszycowi —  jego  to  własna  krwawica. . . 

— ^  To  chyba  na  żarty  tak  sobie  powiada  !—^  rzekł  poważny 
Ostap, —  a  co  do  raty,  to  Bogiem  a  prawdą,  godzi  się  pofolgować 
w  takiej  niedoli,  godzi  śię  trochę  poczeka(f. 

—  Prawda  to  wszystko  ^  prawda  moi  kochani--^  odparła  ze 
smutkiem  Barbara, —  jam  też  to  wszystko  dziś  tu  jemu  mówiła, 
prosząc  o  zmiłowanie.  •  • 

—  A  oii-że  co  ?  spytali  wszyscy  łrzój  razem. . . 

—  Och  dobrzy  ludzie!  z  nim  goi^z^j  niż  z  tym  kamieniem! 
Kamieifty  zadrżał,  gdybym  tak  nad  nim  jęknęła  ,  a  on  nawymy- 
ślał  tylko  i  na  mnie  i  na  państwa  moich  najdroższych ,  a  zapo- 
wiedział ,  ze  jlak  mu  jutro  pieniędzy  niedamy ,  to  nas  jak  psy 
wypędzi,  wyrzuci  w  czyste  pole  i  Módhą  paniii  schorzał^,  i  dziat- 
ki j^j  niebogie!!..  I  rzewne  łzy  ti^ysnęły  z  oczu  poczciwej 
sługi...  • 

— ^  AcK{>og&nie(^ !  beifbożnik  !-^ krzyknęli  chłopi,  pełni  szlachet- 
nego oburzenia.   A  płacząca  I^rbara  ciągnęła  dalój : 

—  I  wyrzuci,  peWno  Wyrkucit  i  jeszfcże  was  saArych  przypro- 
wadzi tutaj  jak  hajdanka^w,  ab|ścite  isię  znęcali  nad  waszą  pa- 


niąii  fltd.doIirąd?ikjlu|  irasjn^!  iej^ysąjtr  9ł^.ta.v  U  ira$  i  dd^ci 
wasze  tylekroć  ratowała  w  głodzie  i  chorobie^  ^wywjlcUi  j% 
zdzUcsiifta  rozeta jae  drogU  by  z^lQdii.W]fpiDMi9gd^eś4iiclia, 
J4k  bydle  ^^  W^^^l  JMiiii^aidatnie^  bjr  J^y  a^te  Uziatec^M  zwierz 
dziki  f dzfię^  yoiąrł* «.  Ale  u}ei(^cvthąn}e  waji^ !—  kcjiykiifia  ;(ą* 
pftląjąc  się— >  iqh  niepd^tąpię,  ją  swojći^  ci»ti^  ]^4gW4mK»«- 
walę»  oczy  wam  wydrca  zębami  ,was,  gryić  Jbędę^  azsif  powśek^ 
kacie  jąk  Qd  psa  wściekłego;  a  iued(ipii£ii»^  krzyiTiiy  PAUiBH^^ 
najdroższej  !•• . 

—  Biig  z  wami i^** zawołał  Ostap— -cp  «i§  WAmd^ipje? 

—  Za  coz  bo  nas  krzywdzicie  ?  -^  dodał  ze  smutk4<iii  Wm; L 
r—  Niechaj  aprobuje. ! — growie  pomruknął  Maiyou 

-r-  Niechaj  spróbuje  I — powtórzyli  i^anw  dwaj  plćrwi. 

—  Niedługo  na  to  czekad ! —  rzekła  fiarhara  ^-  ot  tylk<>  eo  me- 
widać  jak  tu  zleci  z  harapem,  i  jak  dojeżdEacz  pyiamif  lia  zwierza, 
pii$i;i  was  na  nas!... 

—  A  niedoczekaniei  jego!  —  krzyknęU  fil|iopi-r^p4effWi^ji,SiU|i 
0ową  nałoży,  won  jedpii  włosek  wam  G|^a4n|# !  . 

—  Pq)trąwdy  ?  wykrzyknęła  urarfowaftą  Barbara, — 4o  wy  ga 
nieposłnchacie  ?  niepodniesiecie  ręki  na  bezbrową  fiiDze  juidw 
wdowę  z  sierotan^i,  na  Panią  wa«zą»,  co  dJa  wag  ni>.  zf&rciPKria^  ni 
iypia. qigdyby  niepożaiowatat  ;.i 

—  A  niech  nfif;  plerwi^  2|ywy(^  zif^ifllą  pochjtowe}— 9ai|r^ 
Maiynj. 

—  Ghybąiby  nąs  Pątt^óg  od$jtąpił !—  di^ął  ;WasyJ  Hidalfap 

#  •  « 

i.-r  Tozby-tp;  i  pn^ąwnukowE  naa^ym.Bóg  krzpfdyi F^sz^j  ^i^r 
pipamnii^^I— dprzucił  Os^ąp. 

—  Dajże  wam  Boże  zdrowie,  żeście  mię  pocieszyli  choct  t^ftr 
c^!  AJc;  ff^i  %  UgpSI  choć  wy  iiiepwdtHcbacid ». .  to  oą  tu  przy- 
prowadzi  swoje , własną  f^si^rn^  i : /{ukt  iro^ /co  j^ab^e^  .  . 

„—  Ho!  )w!;0|>««zyi»7l— «awii4^  (^opA., 


Hi    .  s». 


—  Bądź  jaz  Imoś6  ap^kcijiia  t-- pMszę  jii.łiko&ciJ*^f^z#klMa- 
^Jtm^  olejąc.  j4}  >yfQ^s*njiti' jakoś  to  h^^til^.  Nu^  J)rftdiai-A  dodał 
s^R^oiyąo  isif  do .  \Qyf0t2,pej  -*-*  wiimA  •  oó .  tu  baldkaie ;  ohodim^ 
do  pomady ,  a  opowiedzmy  rzecz  całą  i  naradźmy  sięi  po  bulAiU! 

•^  Co  ta  jeflfŁ'»adzić?  po  i^osttt  tneha  plebania,  citraią  oto- 
ezyć  i  w  kołowrocie  wartę  postawić  ;--r4r%eU[  Ostap, -^  ba  ie' aa4 
niepodweik^attii  niemo.,  co.  Ijądad;;   ale  4oktae^Iifośe  powiada, 

—  A  na!  to  chodźmyź! —  zakonkladował  W/kąj}ff-*  Xvfifit^ 
rozporządzić.  .    ;  ,    ,,  ,      ,     .,.,/..  J 

-7  O  niechże  wam  Pan  3óg  błogoi^awi  za  poczciwość  wojsz^! — 
zawołała  z  nniesieniem  Barbara,: — Vie4ziałam  ja  dobrze  źe  nas 
nieopaścicie !  Raszajcie  ,  anszajcie  z  Bogiem;  a  ty  Ostapku  przy- 
prowadź mi  parę  swoich  koników:  bo  ja  masizę  pobiegnąć  do 
Zaha|a,   do  Pana  Hilarego,   czy  nieznajdę  tam  jakićj  j)omocy. 

'  '  ''ii  * 

Macićj  mnie  powiezie,  to  niezępsuje  wam  chudoby.  TyJkoź^mi 
spieszcie  i  z  wartą  i  z  końmi,  bo  chciatabym  powrócić  pó)(imoi 
powstają.  I  poczęstowawszy  raz  jeszcze  jgorząłką  poczciwych 
kmieci,  pożegnała  ich  do  widzenia. 

Ostap,  Maxym  i  Wasyl,  wróciwszy  doEnżmicz,  zaraz, sie 
ppwsi.  rozeszli,  od. chaty,  do  chaty,  zwołując  gospodarzy  na  wal<- 
ną  naradę  do  starego  Dudarza;  do  karczmy  się  bali,  żeby  Zyd, 
psia  wiara,  zdrady  nienknował.    Jakoż  za  godzinę  zakipiało  Osta- 

-^  9fa,  ffanowie  'gromada!'  obł-oniliśmy  naszą  p6ssćsoł*k^  od 
je^^  śmierci,  a^terar  *^ozi  jćj  druga!  » •      / 

—  Pan  Bóg  z  nami'!  a  toż  co  zno^ru?'    '  .    .; .    . 

—  A  co?  JtonHtainarz  ohoe  Ją  wyrmoió^  bo  mimfi,  oftćm  ra- 

: —  Ou,wi»!:  jakj  oa^ory  dq  wyrziioema,! — ztłwui  -ptdjełKWfOAtj 
M^sym  -n  niecU^y .  się  z  naou  wprzódy  i^adztf.  ,  Dlieproiw^t 
panowie?  ..;  ^ /»-.//  ..    .     .'.'  ..  >JM.:ii  •. 


I 
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~  A  juici,  a  jnzci !  -—  ozwały  silę  głosy. 

•~  No,  to  jak  tnyślioiet^ — ciąpąl  dal^j  Ostap,«^jak  tutaj 
<h>  nas  przyjedzie  i  kaie  mm  wyrzueae  Fanią ,  czy  ^mmbj  jego 
posftiicliae  ?  • 

^—  A  irtedi  on  swoje  matkę  wyrzuca,  poMec  przeklęty!  — 
krzyknęło'  kilku  z  j^oaoady. 

—  To  nłeposłociiany !  Dieprawdai  ?^— prowa^zH-Dedarz. 

•^  Chyba  ostatni  szelma  do  tego  szelmo wstwa  rękę  przyłoży! — 
dorzncił  Wasyl.       '  ' 

—  A  pewno,  a  pewno! — krzyknęli  inni. 

«  • 

—  T>obrze  to  wam  gadać ,  —  ozwał  się  głos  jeden  —  niepo- 
słuchainy!  niepośłnchamy !  a  potćm  co?  toź  on  nas  żywcem  ze 
skóry  obedrze. 

—  A  to  wy,  Andrzeju  ? —  spytał  się  Ostap  —  i  wamże  to  tak 
prawić  t  macież  wy  sumienie  ?  a  byłaż  na  was  skóra,  kiedy  tu 
nastał  iPodczaszyc  ?  nie  za  jegoz  to  panowania  na  grzbiecie  wam 
wyrosła?  1  czy  wam  tylko?  taz  to  i  jednego  tutaj  nieznajdziesz, 
co  by  się  mógł  pochwalić,  że  za  dawnych  czasów  miał  całą  skó- 
rę  na  karku.  Podczaszyc  nas  skórą  przyoblekł  i  rany  nasze  wy- 
goił ,  a  w  całój  włości  żywćj  duszy  niema ,  coby  mogła  powie- 
dzieć, że  nie  to  włoskiem,  ale  choćby  złćm  słowem  ją  dotknął! 

7—  A  prawda ,  prawda ! —  zawołała  gromada. 

j 

—  Prawda?  cią^ii^  .Oąt^p;— ą  wieleż  t^hfŁo  ^^ildjegOjpwa- 
wanąa  ?  całych  ośm  latek  —  tą  inne  ^ęce  jażby  %  nas  po  ośm 
skór  zdarły!  tobyście  i  pa  wołowej  9k4rze  tego  nifapwuli^  ile* 
byście  łóz  dotąd  wzięli,  %  krzywd  dowaUI 

— ^  Go  prawda  to  prawda..;  sśófw  się  ozwoły  giosy.' 

—  Prawda?  powiadacie;  a  kiedy  przychodzi  za  to  wszystko  dla* 
poratowania  jego  iony,  a  waszej  dbbrćj  Pani,  raz  jeHen  gr^^^^ 
swój  nastawić,  to  w^m  1  to  tmdno?  a  gdzież  waszef  sunłfenie? 
a  macież  wy  Boga  w  sercu?..  •  '   "   • 


•  •  » 
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.-r  Ktoś  toppwiii4R?..](t4f  (o  pewia4« ? -^  wykncybM^  flimt 

—  Andrzej. 

—  (Si^  Ajiirtiil  mech  sohie  idsle  dp  djaUa  t  eqr  do  kom- 
BiMum,  «  mf  z  vaiiii  Ostapie! 

—  Ja  tak  tylk^  mówięT— Tiekł  MwatydiKOBy  A«drpij-T  iekf 
wiedzieć  ezego  się  trzymać;  a  jak  trzeba  to  trafJM^  jto|, skóry 
iiiepoiałiqę«  \  m  >    / 

—  Ot  tak  to  lubię  1  —  zawołał  0$ta|^ 
^-f-'  jRoff  190^  radffta^  rut  hynuiy ! . 
^  flSIrł^  ;^«  bidy  naM^ /  — krzyknęli  IMM. 
— ^^  NśesgiAlem  i  aa^  bićdy  iiiieb«dtie — otwałisię^Maiyn^ 

wiifeie  przysloiifie)  hromodf^  i^^ifyki  cząiwiĄ!  iebysię  JodM  wy^ 
rwał,  to  00  iwegio;  zeby.wz)^  sj^wie,  —  ju^iiK^więj;  ale  tak 
wszysey  i  w  Imie  Boae«  to  i  3óg  z  ]|ai|ii4!    ,  ..  >      ^  !  •;  . 

—  Wszystlacli  $iewywwsza -m^  dorzucił  WasfilfT-Jio.iMiaiiue. 
Rozśmieli.się.  pocziOiwi  kUHOftiie:^ — Npl  to  i. zgadali   .       •  i 

—  Zgoda! — ;riekł  Osto|^*^atak  zrobimy:  jajklupreyjedzie 
kompiKisarz.^  a  kaae  abyśpoiy  {lOMiesorkę  'Wyrżnęli  ^^  togoioałą 
gromadą  prosić  będziemy^  Mby  j^J  pofolgowała' :  A  jak/.dęt  upiiBe^ 
zęby  /fiAt  koluaamte  na  swcjćm.  poatawić^i  lo^  jnfepostu- 
ehamy.  A  jak  przyprowadzi  swoich  /lost^aakanyikałilo  się  9ftęfi' 
bnjemy^  . ,  (. »  ••  •  ».  1 

n-  Bal  to  aię  sji^abiąimjlt  powtónyfa  goomddaiaerdfecznym 

-*-*  jRoz  maty  rodyła^  ra$  hytauy!  •  •< ^ 

—  Obaczymy  eiyje^-bęizie  na  wiarztlm li 

-*-  B)  panowie  kommiaaarsey !  wMaj  wam  Boie  popaść  się 
w  nasze  ręce!...  .  :   * 

-^  A  pótćmt-^  ciągnął  dalej  Ostap--*  XjĄiz  do  dciMfioa  o  Wszy- 
stkiem  napisie^  i  on  nam* {crofti  sprawiedliwo6ć. 

—  Zgoda!  zgoda!  krzyknęli  wszyscy.      •> 


tę,  a  dwudziesta  do  plebanii  na  załogę,  i  niełA'  Mę  Mtej^  wblu 
Boża!  '     * 

•^  Ozei^cie-no,  pMowie  gromada ^— bswiił  bl^  lłtey*i,  wy- 
chodząc na  środek.  —  Jak  nastał  fti  PóAckaBcjfc^  ftt&uKy  tisi  J^ 
p9ettiądzć  i  «hMy  pobuilóWaH,  i  elindoft^  kt^ili,  1  ddSto  dosta- 
B...  cky  ipraWdii  ?  •"  • 

—  A  jttzci  prawda! — jednogłośna  była  odpowiedź^'  * 

—  Teraz — ciągnął  dtł^j  ^ocz^fhltry  Makym^jei^^  śUsitfaa- 
ta  i  chl^b  i  dobytek  wszelaki ,  a  n  nich  ani  ch&ty  ^ '  aHi  cUćba, 
ani  dobytku, — jeBt  u  ik^^  1  kapas  pieniężny,  u  niĆh  ani  grosza 
prty  duszy;  i  Jednem  liłowem :  cz^  ^i  my ,  t^  dxfeiaj  oni; 
bądźiyyi  dMsii^  dla  mdi  t^m,  czćm  wt^dy  oni  dh  nas  byli.  Po^ 
ditełmy  się  groszem  ,  ehmiby  p«  pt)ł6wie;  dni  bmi  t^  oddaCi6|, 
a  Bóg  pobłogosławi.  I  hMl  Wy  na  i(^^'  panowie  gromada?^ 
'{'(BrMUadii  miiozala; -^w  t^m  OstAp  :abłiiy)^  i^  do  ttaxyma 
i  rzucił  się  nn  ńa  szyję  z  serdee^n^m  uściskiem :' 

*^  Sa«i  )Pa4  B<S^  pnes  wat  przeMr#ił!   tak   byi^   powinno. 
Ilamiłwtf  tyriią^e  złMyeh,   zarat  ci  tysiąc  wyhksę.    Twoja  t* 
nria^  ty  więĆ  (  zbt«raj  i  do^  P«ni  nmiejsiefio. 
!  -^;  Baj  wim  fióie edrcrwie,  Ostapie  t*^  odpowkdiiiał  Maiym,^ 
tfttie  ęóś  iinii  milezą. .  ^ 

—  Kiedyż  bo  ciężkie  czasy.  ••  ozwał  się  ktoś  z  tłumu.  ^ 
•tt^Io  wam.  będą  iżejne^^^roelł  Wćup^^^jtk  nistttUe  no- 

wu  talu  possesor,  jak  był  przed  Podczaszy cem  1  Dinnii*wjił 
z  przeproszeniem.  Ja  mam  także  coś  tam  oIm^o  t^nąca^  oddam 
choifby  i  wszystko,  b6  #iemiie  moje  Mopn^ndutei/        ^ 

^^-^  iNiii  J)rMili  1  wiotał,  Osfap ,  -^^ncjja  wdii  i  kaka^  niech  ^ię 
opowić. 

W  igromadidi)  aacaęły  się  szepty  i  iaarjriy^  a  p«  ^hwli*  pra- 
wie jednogłośnie  składka  adiwaloia  została »  wf nnoąf  a  kilinria^ 
ście  tysięcy  dotych. 


r    1      . 
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—  Ot  tak  będzie  najlepiej : —  rtckł  Ostap  —  oddamy  tomkom- 
missarzowi ,  to  się  i  bez  zwady  obejdzie. 

—  Jak  raz ! —  zawołał  Wasyl ,  —  tylebyśmy  tylko  i  widzieli. 
Trzeba  odda<f  sam^j  possesorce. 

—  Rozumny ś ! —  rzekł  Maxym —  a  spytaj  czy  przyjmie  ?  a  przy- 
tćm  ona  teraz  ledwie  co  żywa. 

—  Nu,  to  najlepiej  oddajcie  Babie;  j^jby  i  miljony  można  po* 
wierzyć ;  a  ona  się  z  kommissarzem  rozmówi. 

Na  tćm  tez  rzecz  stanęła,  i  wesoła  groifiada  nietracąc  eza- 
sa,  rozeszła  się  gdzie  komu  było  przeznaczono:  jedni  do  koto- 
wrota,  drudzy  na  wartę,  ci  po  pieniądze,  a  Mazym  po  konie. 

Około  północy  już  cała  plebanija  była  otoczona  przez  dwudzie- 
stu kilku  młodych,  krzepkich  parobków,  nad  którymi  Wasyl  ob- 
jął dowództwo;  a  Ostap  z  Maxymem  stanęli  przed  Barbarą,  któ- 
rą zastali  na  klęczkach  przed  obrazem  Bogarodzicy,  w  gorącej 
pogrążoną  modlitwie,  tak  ze  nawet  ich  przyjścia  niesłyszała.  Do- 
pićro  gdy  Maxym,  kilkakrotnem  kaszlnięciem,  dał  znak  o  swojój 
obecności ,  zerwała  się  ku  nim  z  rozradowanym  obliczem ,  dkoć 
jeszcze  w  oczach  rzewne  łzy  stały. 

—  A  co,  moi  kochani? 

—  Chwała  Panu  Bogu  Wszystko  juz  dobrze ! —  odpowiedział 
Mazym  z  pokłonem. 

—  Warta  będzie? 

—  Już  jest. 

—  A  konie  ? 

—  Oddałem  Maciejowi.  Ale  Imościunin  kochana!  może  ani 
warty ,  ani  koni  już  niepotrzeba ,  bo  my  tu  z  gromadą  lepszy,  ob- 
myślili sposób.  —  I  spojrzał  zakłopotany  na  Ostapa. 

—  Cóż  to  za  sposób,  dobrzy  moi  ludzie? 

—  Rozpowiedzcie  bo  wy,  Ostapie! — rzekł  Mazym,  trącając 
łokciem  swego  towarzysza. 

—  Bóg  z  wami,  kumie  1  wasza  to  sprawa,  to  i  powiadajcie. 
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—  GH  bo  tam,  moi  kochani  ? 

—  Ot  tak,  Imościuoin  kochana,  ja  myślę  ze  najlepiej  zapła* 
cichy  )(ommissarzowi  co  się  należy  i  zbyć  się  całej  tej  biedy. 

—  Zapewne ,  ie  tak  najlepiej ; —  rzekła  z  westchnieniem  Bar- 
bara,—  ale  zkądźe  tyle  pieniędzy,  kiedyśmy  sami  ledwie  z  du- 
szą uciekli. 

—  Rozpowiedzcie,  Ostapie! — rzekł  znowu  Maxym. 

—  Ot  byście  niedziwaczyli: — rzekł  Ostap  z  niechęcią,  —  zro- 
bić to  umiecie,  i  sami,  a  gadać  za  was  potrzeba. 

Podrapał  się  w  głowę  poczciwy  Maxyni  i  rzekł  spuszczając 
oczy  ze  wstydem: 

—  Ot,  Imościuniu  kochana,  nasza  gromada  was  prosi,  żebyście 
jćj  pozwolili  dzisiaj  zapłacić  to  od  razu,  co  przez  lat  ośm  u  Pań- 
stwa napożyczała  w  różnych  różnościach;  i  ot  na  moje  ręce  zło- 
żyła jak  raz  tyle ,  ile  się  za  pół  roku  do  skarbu  należy. —  I  nie- 
podnosząc  oczu  od  ziemi ,  z  zakłopotaniem  miął  czapkę  w  ręku. 

Barbara  stanęła  w  milczeniu,  z  załamanemi  rękoma,  z  gło- 
wą zwieszoną,  a  z  serca  przepełnionego  podziwem,  wdzięcznością 
i  uwielbieniem,  łzy  rzewne  biły  przez  oczy  hojnym  potokiem. 

—  O,  błogosław  że  wam  Boże! — rzekła  po  chwili,  wyciągając 
ręce  ponad  głowy  poczciwych  kmieci — błogosław  wam  Boże  na 
dzieciach,  wnukach  i  prawnukach,  za  wasze  serca  poczciwe! 
O !  z  wami  by ,  z  wami  żyć  i  umierać  i  w  niebie  szczęśliwości 
używać ! 

—  Imościuniu  kochana !  babeczko  złota  *)!  —  wykrzykm^  Ma- 
łym w  radośnćm  zapomnieniu  rzucając  się  do  nóg  Barbarze  wraz 
zOstapem* — o  niechże  wam  Pan  Bóg  za  to  zapłaci!  Nuże  Ostapie! 
żwawo  po  pieniądze !  •  •  •  I  zerwał  się  ku  drzwiom  co  ijwo. 

—  O!  nie,  moi  kochani  1 —  zawołała  Barbara — ja  wam  dziękuję, 
ja  was  błogosławię  za  dobre  serca  wasze;  ale  pieniędzy  niewezmę. 


^)  Pospólstwo  na  Ulwie  babkami  zwie  metyle. 
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—  Boże  miłosierny!  a  toz  dla  czego? 

—  Dla  tego,  dobrzy  ,inoi  ludzie,  że  niechcę,  aby  na  sumienia 
moich  państwa  kochanych  wasza  krzywda  ciążyła.  •  • 

—  Ale  gdzie ż-bo  ta  krzywda  ? 

—  Nieprzerywajcie  mi  tylko. . .  wiacie  to  dobrze,  żeśmy  wszy- 
stko stracili,  i  piejiiądze,  i  zboże,  i  remanenta,  i  wszelką  rucho-' 
mość ;  zostaliśmy  tylko  ot  tak  jak  stoim ,  bez  dachu  nawet  nad 
głową,  a  co  najgorsza  —  bez  gospodarza  w  domu!  Bóg  wiś  kiedy 
pan  wróci,  i  czy  nam  wróci  jeszcze  ?  To  i  cóż  z  tego,  że  zapła- 
cimy ratę  i  zostaniem  się  na  tych  tu  zgliszczach  ?  SYabe  kobióty, 
czyż  damy  sobie  radę  z  gospodarstwem,  czy  zdołamy  kiedy  sta- 
nąć na  nogi  i  do  dawnego  bytu  powrócić  ?  Darmo  o  tćm  i  my- 
ślćć!!  To  na  cóż  mamy  pociągać  za  sobą  i  was  w  tę  przepaść, 
w  którąśmy  w  złą  godzinę  upadli  ?  Na  co  z  waszą  krwawicą 
grzech  mamy  brać  na  duszę,  by  nas  do  reszty  Pan  Bóg  odstąpił? 
Bo  co  tu  próżno  się  łudzić  ?  pieniędzy  waszych  nigdy  już  wam 
oddać  niepotrafimy. 

—  Ależ  Imośeiuniu  kochana!  —  zawołał  Maxym  wpół  z  pła- 
czem, —  któż  wam  o  oddaniu  wspomina  ?  Toż  to  my  wam  dług 
zapłacić  chcemy! 

—  Bóg  was  tych  słów  poczciwych  nauczył,  dobry  mój  Maxy- 
mie ! —  odpowiedziała  Barbara, —  ale  żeście  tacy  poczciwi,  to  nam 
niepoczciwymi  bydż  niewoluo.  Wyście  nam  nic  niewinni:  bo 
jeśli  co  kiedy  dobrego  zrobił  wam  Podczaszyc ,  toście  mu  już 
dawno  szczćrą  swoją  pracą  odsłużyli.  Nićma  więc  o  czćm  i  ga- 
dać! Za  dobre  serca,  sercem  wam  dziękuję,  ale  pieniędzy  nie- 
wezmę.  Kto  wić  jakiego  pana  po  nas  dostaniecie;  może  się  do 
was  dawne  czasy  zawrócą ;  to  lepićj  niech  grosz  zostanie  na  U^ 
ehą  godzinę. 

—  Tożbo  to,  tożbo  to—  zawołali  chłopi  vt  głos  jeden —  że  my 
niechcemy  mieć  innych  panów! 
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—  Posłnchajde-no  Imościania! — rzekł  Ostap  poważnie  — 
wszystkie  te  korowody  na  nic  się  niezdały ;  ot  ja  wam  powić m 
po  prostu:  jak  wam  przynieśli  z  rezurekcyi  świętej  waszego  mę- 
ża bez  duszy,  gdyby  się  wtedy  znalazł  kto  taki,  eoby  wam  po- 
wiedział: daj  wszystko  co  masz,  a  mąż  twój  ożyje ! —  czybyścic 
wtedy  i  ostatniej  koszuli  z  siebie  niezdjęli  ?  Otóż  tak  dzisiaj  tu 
z  nami:  bo  czćm  był  dla  was  nieboszczyk,  tem  dla  nas  nasi  pań- 
stwo kochani —  opieką>  podporą,  radą  i  wspomożeniem  i  opatrzno- 
ścią Bożą  na  ziemi!  To  nieróbcież  nam  krzywdy,  krzywdy  naj- 
cięższej, dobrowolnie  nas  pozbawiając  całego  szczęścia  naszego. 
Wy  nam  dziękujecie  za  serce —  tu  serce  na  bok —  tu  nićma  żad- 
nój  ofiary — to  tylko  po  prostu  okup  za  naszą  duszę  przeklętni- 
kowi  temu ! 

—  Wszystko  to  dobrze,  moi  kochani, —  odpowiedziała  Barbara 
ze  smutkiem, —  niechaj  to  będzie  i  okup,  kiedyż  się  na  nic  nie- 
przyda,  bo  nie  dziś  to  jutro  z  Zabrodzia  musim  ustąpić. 

—  Ej  Imościiuiiu! — rzekł  Maxym — jutro  w  Bożem  ręku, 
myśhny  o  dniu  dzisiejszym,  a  dalój  jakoś  to  będzie. 

—  Może  Podczaszye  wróci ,  może  dziedzic  przyjedzie ,  to 
wszystko  się  załatwi, —  dorzucił  Ostap. 

Barbara  milczała  smutnie  chwiejąc  głową. 

—  Imościnnitt  koehafla! — rzekł  Maxym  błagalnie,  rękę  jćj  ca- 
łując-^ nietnęezeie  nas  dłużój,  a  powiedzcie,  że  zgoda. 

—  Kiedyż-bo  się  niegodzi  tak  ciężko  was  krzywdzić ! 

—  Krzywdzie  ? ! —  zawołał  Ostap  %  uniesieniem —  ej  Imości«- 
niu!  chybaż  wy  Boga  w  sercu  niemacie !  toż'  większa  krzywda 
nam  będzie,  jak  nas  w  złe  ręce  jakieś  oddacie ;  zresztą,  kiedy 
już  ntemożem  wyprosić  u  was  zmiłowania  dla  siebie,  to  miej* 
cięż  je  ^  swojój  pani!  pomyślcie  w  co  się  ona  obróci,  gdzie 
głowę  nieboga  złoży,  gdzie  się  z  dziatkami  przytuli  ?  jużeiż  aie- 
żebrać  jój  chlćba  po  świecie,  niewpraszać  się  gdzieś  tam  w  ko- 
morne !    Ghcecież,  żeby  przepadła  niarnie  %  (;łodu  i  żałośei»  i  to 
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z  waszej  przyczjmy  ?  Wyiaezoie,  Imośehmia,  ale  tak  się  niego- 
Ańf  i  nigdy  ja  po  was  nie^odziewaiem  się  tego !  coś  ml  się  zda- 
wało, ze  państwo  nasi  kochani  większej  u  was  godni  miłości  t! .  •  • 
Róbcie  jak  chcecie!  ale  poinyślcie  tylkojaki  rachunek  zdacie  przed 
Podczaszycem,  kiedy  was  z  płaczem  zapyta:  nacoście  dopuścili 
do  zguby  jego  rodzinę  ?  pomyślcie  co  ludzie  na  to  powiedzą, 
i  jak  was  Pan  Bóg  osądzi  ? .  • . 

—  Dosyć  juz !  dość  tego,  Ostapie ! —  wykrzyknęła  Barbara,  ze 
łkaniem  twarz  w  dłoniach  kryjąc — róbcie  juz  sobie  co  chcecie,, 
tylko  niezabijajcie  mię  takióm  gadaniem ! !  O  Boże  mój !  Boie 
miłosierny !  do  czegośmy  doszli  nieszczęśliwi  I 

—  Pani  najmilssia !  Imościuniu  kochana  t —  zawołał  Maxf m  roz- ' 
rzewniony —  niepłaczcie,  nierozżalajcie  sobie  serca  bićdnego!  Bóg 
dobry  was  nicopuści.  • .  A  nii ,  Ostapie !  chodźmyż  po  pieniądze. 

—  Zaczekaj cie-no  trochę  ! —  rzekła  Barbara,  uspakajając  aę 
cokolwiek — niech-no  ja  wprzódy  pojadę  doZahala,  a  jak  powró- 
cę, to  wtedy  się  poradzimy,  co  robić. 

Ostap  niecierpliwie  w  głowę  się  podr:apał. 

—  Ot  jabym  niejeździł ,  bo  dalipan  na  nic  to  się  nieprzyda. 
Wybaczcie,  Imościuniu,  ze  ja  was  tćm  zmarkocę,  co  teraz  po- 
wiem, ale  co  prawda,  to  prawda:  ten  possesor  Zahalski,  to  jakiś 
łukawy  człowiek !  On  niby  to  szczery,  niby  to  was  miłuje;  ale 
takaż  to  szczerość,  takież  to  i  miłowanie ,  kiedy,  ot  drugi  już 
tydzień,  ani  się  dowić,  choć  pewno  wić  dobrze,  co  tutaj  się  sta- 
ło, i  że  jego  rada  i  pomoc  byłaby  dzisiaj  jak  raz  w  samą  porę. 

—  Może  i  sam  on  w  bićdzie, —  odparła  Barbara, —  może  i  je- 
go jakie  nieszczęście  spotkało.  • . 

—  ISch,  Imościuniu ! —  dorzucił  Maxym  —  żywy  on  i  zdrowy 
i  nic  mu  się  niestało ,  ucieka  tylko  ztąd  kędy  drwa  rąbią,  żeby 
w  łeb  trzaską  niedostać! 

Westchnęła  zasmucona  Barbara. —  Obaczymy;  zawsze  się  trze- 
ba wprzódy  przekonać  i  niepotępiać  bez  sądu. 


63  ds 

—  Wola  Imości ! —  odpowiedzieli  chłopi  z  pokłonem. 

—  Pojadę;  a  wy,  moi  kochani,  czuwajcie  na  miłość  Bo^,  zę- 
by się  tutaj  co  złego  niestało.  Ja  się  niezabawię,  w  Zahain  ra- 
no wstają,  to  może  zaraz  ze  słońcem  i  ja  tu  będę  ,  nim  jeszcze 
pani  się  obudzi.    Zostańcie  z  Bogiem. 

—  Niech  Bóg  was  szczęśliwie  prowadzi! —  odrzekli  chłopi, 
i  ucałowawszy  ręce  Barbary,  poszli  Maciejowi  koło  zaprzęgu  po- 
magać.—  Baba  tymczasem  pobiegła  na  przeciwek,  zaleciła  mam- 
ce  jak  najtroskliwszą  czujność,  ucałowała  i  przeżegnała  i  matkę 
i  dzieci,  i  szepcąc  pacierze  wyszła  na  podwórko  i  siadła  na  wó- 
zek, który  się  zwolna   za  wrota  potoczył ,  zęby   turkotem  śpią- 

.  cych  nieprzebudzić.  Ostap  i  Maxym  wyprowadzili  ją  az  na  go- 
ściniec, idąc  po  obu  stronach  bryczpki  i  słuchając  po  raz  dzie- 
siąty czułych  załecań ,  aby  niedali  krzywdzić  kochanćj  pani,  aby 
jćj  strzegli  jak  źrenicy  w  oku. 

—  No,  bądźcież  zdrowi ! 

—  Jedźcie  szczęśliwie! 

—  A  nieżałuj  szkapiąt,  Macieju ! —  dorzucił  Maxym —  bo  to  pil- 
na sprawa. 

—  Wio,  dziatki! — ^huknął Macićj,  machnąwszy  batem — i  żwa- 
we konięta  mszyły  tęgiego  kłusa ,  unosząc  po  gładkićj  drodze 
turkoczący  wózek. 

Noc  była  jasna  ,  cicha  ,  xięźyc  w  pełni  przyświecał, —  a  ku 
wschodowi  juz  się  zaczynało  pogodne  niebo  porannym  brzaskiem 
rumienić.  Barbara,  to  modląc  się  gorąco,  to  dumając  o  swojćj 
bićdzie,  siedziała  milcząca,  skulona  na  swoim  wózeczku,  drżąc  na 
porannym  chłodzie,  niekiedy  tylko  prosząc  Macieja  o  pośpiech,  bo 
radaby  skrzydłami  do  Zahala  polecieć ,  żeby  prędzćj  wrócić  do 
domu  ze  skuteczną  radą,  i  żeby  się  dowiedzieć,  co  się  dzieje  z  pa- 
nem Hilarym,  od  którego  przez  dwa  tygodnie  najmniejszćj 
wieści  niemiała;  aż  tu  nagle  Macićj,  zwykrzykiem  zdumienia  za- 
trzymał konie. 
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—  Góz  to  się  stało,  Maeieju? 

—  Oalpan,  że  niewićm !  Co  znów  u  licha  ?  toe  to  tędy  po- 
wrótka  do  Zahala ,  a  tu  ani  śladu  —  pole  zaorane  czyściutko ! 
w  Imię  Ojca  i  Syna !  niech-no  Imość  popatrzy.  Oń-dzie  trzy  gru- 
sze, oń-dzie  krynica,  oń-dzie  olszynka,  a  hen  i  dwie  sosny,  gdzie 
się  droga  skręca  na  lewo  —  a  drogi  ni^ma —  pole  taj  dosyć  ! 
Chybaż  nas  wodzi  ?  W  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  Świętego 
Amen !  tfu  zgiń  maro,  przepadnij !  • . . 

—  Zaorali, —  rzekła  Barbara —  może  gdzie  inną  drogę  zrobili, 
ale  nam  niepora  jćj  szukać :  ruszaj  przez  pole ,  wszakci  dobrze 
wićmy  którędy  ?  trafilibyśmy  i  z  zawiązanemi  oczyma.  No,  w  Imię 
Boże  1 

Maciej  się  przeżegnał  i  ruszył  zwolna  po  zoranćj  roli ,  to 
klnąc,  to  się  modląc,  i  raz  w  raz  oglądając  się  na  Barbarę,  z  oba- 
wy, aby  niewyleciała  z  wózka  miotającego  się  na  wszystkie  stro- 
ny po  głębokich  brózdach.  Tak  przebywszy  wiorst  ze  dwie, 
o  samym  wschodzie  słońca  stanęli  u  zamczystych  wrót  dworu^ 
Tu  kilku  wartownik(^w  obskoczyło  wózek  Barbary ,  pytając:  kto? 
zkąd  i  po  co  ?  Lecz  jeden  z  nich,  poznawszy  ją  i  Macieja,  uspo- 
koił swoich  towarzyszy  i  dalsze  placówki  rozstawione  gęsto  przy 
parkanie  do  koła  folwarku,  a  zak(^atawszy  do  bramy,  rozpoczął 
rozmowę  z  wewnętrzną  strażą,  polecając  tam  komuś,  aby  poszedł 
do  pana  i  poprosił,  by  wrota  dla  pani  Barbary  otworzył. 

Barbara  ze  zdumieniem  spoglądając  na  wojowoiezą  postawę 
dworu:  —  Cóż  to  się  u  was  stało? — spytała  stróża. 

—  A  cóż  się  stać  miało? — ^^ odpowiedział  cUlopek — ży wiśmy 
Bogu  dzięki  i  zdrowi;  ale  od  kiedy  wam  dwór  spalili,  to  my  tu 
po  całych  dniach  i  nocach  odpoczynku  niemamy  !^  Coś  przystąpiło 
do  naszego  pana,  odpuść  Panie  Boże  I  bo  to  tylko  ŚHiićch  ludziom! 
niby  to  nasza  warta  coś  tu  pomoże  ?  ta  jakby  się  oni  tutaj  po- 
kazali, tobyśmy  zaraz  takiego  dali  draioj  aż  by  się  zakmrzyło! 

—  To  wy  już  dawno  wićcie,  że  Zabrodzie  spalili  ? 


—  Toż  wierny ,  bośmy  tu  łunę  widzieli ,  i  pan  larac  posyłał, 
f eby  się  dowiedzieć ,  co  się  to  dzieje ;  a  jak  Hryćko  wróciwszy 
rozpowiedział  rzecz  całą,  lak  t^jże  minuty  kazał  wartę  postawić, 
kramę  zatarasować  i  ani  krokiem  z  folwarku. 

—  I  drugi  raz  już  nieposyłał  do  Zabrodzia  ? 

—  Nigdzie  na  świecie !  naokoluteńko  nawet  drogi  pozaorywać 
kazał !  Siedzimy  tutaj  jakby  zaklęci,  i  od  dwóch  tygodni  ani  ży- 
wej duszy  w  oczyśmy  niewidzieii! 

Zakipiało  w  sercu  Barbary:  przyszły  jćj  na  myśl  słowa  po- 
czciwych kmieci,  i  pożałowała  swojćj  wycieczki,  swoich  nadziei 
na  pana  Hilarego,  i  swojćj  o  niego  troski. 

—  W  tćm  zaskrzypmy  wrzeciądze  bramy  i  przez  ndiylone  po- 
dwoje wysunęło  się  wybladłe,  przerażone  oblicze  pana  Hilarego* — 
Ujrzawszy  Barbarę,  szanowny  jej  narzeczony  uśmiechnął  się 
z  przymusem,  witając  ja  nizkim  uktpnfem. 

—  Nóżki  całiąję !  nóżki  całuję !  cóż  to  mię  takiem  szczęściem 
obdarza?  Prosimy,  prosimy, —  dodał,  otwierając  wrQta  z  pośpie- 
chem—  wjeżdżaj  Macieju,  a  żwawo! 

A  gdy  wózek  wtoczył  się  na  podwórko ,  czćm  prędzćj  zaiii- 
knął  wrota  na  powrót,  rygle  zatarasował  i  ogromną  kłódkę  za- 
wiesił. 

—  Prosimy,  prosimy!  Mocno  się  cieszę!  ale  bodajże  ciebie 
Macieju  I  zgubisz  mię  na  wieki !  jak  można  drogę  rabusiom  wska- 
zywać? 

Barbara  smutna ,  ponura ,  milcząca ,  wysiadła  z  bryczynki  i 
weszła  do  izby  przed  kłaniającym  się  panem  flfilarym. —  W  izbie 
było  pusto  jak^  po  Tatarach!  ani  jednego  sprzętu  dokoła,  ani 
obrazka  na  ścianach;  wiązka  tylko  słomy  na  ziemi,  przykryta  gru- 
bą deriią,  i  dzban  wody  na  oknie. 

—  W  Imię  Ojca  i  Syna!  cóż  to  się  stało? — wykrzykaęłia  Bar- 
bara —  czy  i  tu  byli  rabusie  ? 
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—  Nie,  dzięki  Boga; — odparł  Hilary-^ ale  ha  wszelki  przy-, 
padek   uprzątnąłem  się  z  moją  chudobą:  strzeżonego  Pan  Bóg 
strzeże. . . 

—  Ej  panie  Hilaryl—  rzekła  Barbara  z  goryczą, —  czy  nie  za- 
nadto się  strzezesz  ?  zdaje  mi  się ,  ze  Bogu  nic  juz  do  roboty 
niepozostaje,  i  boję  się,  aby  się  nieodwrócił  od  waszmbść  pana ! 

—  Ostrożność  nigdy  niewadzi. 

—  Wadzi,  mój  panie  ,  wadzi ;  —  rzekła  Barbara  surowo,  — 
wadzi,  gdy  ktoś  do  zbytku  myśląc  o  sobie,  o  drugich  całkiem  za- ' 
pomm.  •  • 

—  Albozemjazaponmiał?  przysięgam  Bogu,  ze  posyłałem,  do- 
wiadywałeś się,  gryzłem  się  i  modlflem,  a  nawet  piątek  mzzy- 
.  .  ^  ■..••,'.■.'...••,.  ,\' 

iem  na  waszą  mtencyę. 

* 

—  Wolałbyś  waópan  sam  przyjechać ,  a  przynajmńiój  pora- 
dzić,  jeśli  juz  niedopomódz. 

—  Cdz  ja  mogę  poradzie,  i  wczóm  dopomódz?  czy  ja  Salo-, 
mon,  czy  Rrezus  ? 

—  I  mniez  to  się  waópań  śmiesz  pytać? —  zawołała  z  obu- 
rżeniem  Barbara, —  a  pan  Podczaszyc  dla  wacpana  to  mógł  byc 
i  Salomonem  i  Krezusem,  kiedy  i  z  radą  i  z  pomocą  nie  raz  i  me 
dziesięć  razy  przychodził!  a  dzisiaj,  kiedy  zona  jego  z  kilkorgiem 
drobnej  dziatwy,  ze  wszystkiego  wyzuta,  przygnębiona  niei^zczę- 
ściem  i  chorobą,  bez  zadnój  pozostała  opieki,  to  waĆpan  i  biódny 
i  głupi ! 

—  Icói  ja  mam  robić  ?^ — rzekł  skonfundowany  Hilary— przy- 
sięgano Bogu,  ze  niewićm. . . 

—  Co  robić?  jśż  to  mam  radzić  waćpanu?  Żona  waćpano- 
wego  przyjaciela,  dobroczyńcy,  ledwie  z  duszą  z  ognia  uciekłszy, 
ocalenie  swoje  i  dziatwy  zawdzięczając  chłoponi ,  przytułek — 
zacnenra  Wikaremu,  kawałek'  chlćba — poczciwym  kmieciom, 
zagrożona  przez  tego  łajdaka  pełnomocnika  wyrzuceniem  nawet 
zplibanii,  gdy  mta  nieźapłaci  ienuty  i  szkód  przez  rabusiów  zrzą^ 
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'  dzonych;  a  wadpan  się  pytasz,  co  robii  ?  To  Mź-ie  i  od  cUopów 
naucz  się  rozumu  i  poczciwości ,  idź ,  obacz ,  jak  grosz  ostatni 
znoszą,  aby  się  złozyc^  na  zapłacenie  raty,  jak  dniem  i  nocą  war- 
tują, by  od  napaści  ukochaną  panią  swoje  objroDić.  •  •  A  nikogo 
o  radę  nieprosili,  i  nikt  im  nieradzit —  Bóg  tylko  jeden  i  wdzięcz- 
ne serce,.. 

—  Nu,  to  i  czegoz  więcej  potizeba?  przysięgam  Bogii,  ze  ja 
nic  lepszego  niewymyślę !  wziąść  od  chłopów  pieniądze,  zapłació 
plenipotentowi  i  basta.  • . 

—  A  potom  ? 

—  Cói  a  potom? 

» 

—  Zkąd  remanenta ?  zkąd  chlób  powszedni?  zkąd  wreszcie 
środki  do  uiszczenia  się  chłopom?.. 

—  Przysięgam  Bogu,  ze  niewióm! 

—  No  to  ja  waćpanu  powióm.  Jedź  wacpan  zaraz  do  pełno- 
mocnika, niesłuszne  pretensye  z  głowy  mu  wybij,  tenutę  zapłać 

# 

i  weź  na  siebie  Zabrodzie:  bo  tu  rzecz  idzie  oto,  aby  tylko  pa- 
ni Podczaszycowa  spokojnie  mogła  przyjś(^  do  zdrowia,  aby  ten 
podlec  jakiego  się  gwałtu  niedopuścił;  a  potćm  damy  sobie  rady 
i  sami. 

Pan  .Hilary  skrobał  się  w  głowę,   skrzywiwszy  usta  w  mil- 
ezeniu. 

'—,  I  cóż  waópan  na  to  ? 

»  • 

—  Przysięgam  Bogu,  że  niemogę. .  •  Zabrodzie  to  wprawdzie 
intratne,  ale  teraz  zniszczone,  wiele  potrzebuje  nakładu ,  a  cza- 
sy  niepewne....  Ot  wiószco,  pani  Barbaro, —  pobierzmy  się  nie- 
odkładąjąc,  a  panią  Podczaszycowa  zostawmy  jój  losowi ,  niezgi- 
nie  ona  i  bez  nas. .  •  przysięgam  Bogu. . .  i  z  przymileniem  ląja^ 
Barbarę  za  rękę. —  Lecz  ta  odtrącając  go  z  najwyższóm  oburze- 
niem:—  Jak  to  ? !  — ^wykrzyknęła —  i  waópan  śmiósz  mi  taką  nik- 
czemnośó  doradzać !  i  wacpan  z  taką  duszą  śmiesz  myślóó  o  związ- 
ku ze  mną  ?  a !   wolałabym  w  szarćj  siermiędze  chodzić,  wolała- 
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bym  Żydom  pomyje  wynosić,  wolałabym  zyć  pod  Cygańską  sza- 
trą, niz  pójść  za  takiego  potwora.  • .  I  znać  niechcę  waćpana,  i 
słyszćć  o  waćpana  niechcę !  Oto  waćpanowa  obrączka,  pluję  ^ziś 
na  nią  i  depcę  ją  nogami,  a  Panu  Bogu  dziękuję,  że  mię  w  porę 
oświecił! 

I  zerwawszy  z  palca  obrączkę,  z  najwyższą  pogardą  cisnęła 
ją  na  ziemię,  i  podeptała  nogami. 

Pan  Hilary  podniósł  obrączkę  przez  uszanowanie  dla  złota, 
i  idąc  za  wychodzącą  w  oburzeniu  Barbarą,  starał  się  ją  umity- 
gować  ł  udobruchać. 

—  Pani  Barbaro !  ależ  jeszcze  słóweczko !  przysięgam  Bogu, 
niema  się  za  co  tak  gniewać ! . . 

Ale  poczciwa  kobiecina  nic  już  słyszćć  nicchciała ;  wyj[)adła 
na  dziedziniec,  skoczyła  na  bryczkę,  i  z  imponującem  wejrzeniepi 
i  giestem  kazała  bramę  otwierać.  Pan  Hilary  nieśmiał  już  sta^ 
wiać  oporu  i  odryglował  wrota. 

—  Ruszaj  co  koń  wyskoczy ! —  krzyknęła  Barbara, —  ruszaj  do 
domu ! —  Macićj  zaciął  koniki,  i  bryczka  pomknęła  przewalając  się 
jak  czółno  na  fali,  po  nierównej  roli. 

Tu  dopiero  poczciwa  sługa  gwałtownćm  wybuchnęła  ł|ianiem, 
ukrywszy  w  dłoniach  łzami  zalane  oblicze. . . 

—  Boże  mój  święty !  co  się  Im  ości  stało  ?  • . .  ?5awołął  MaciiSj 
z  przestrachem. 

—  Oj  bićdniż  my,  biedni,  dobry  Macieju!  bićdna  pani  nasza 
kochana!  ostatnia  nadzieja  marnie  przepadła,  i  znikąd,  znikąd 
pomocy !  O  Boże  mój ,  Boże  miłosierny !  za  cóż  nas  tak  do- 
świadczasz ?...— I  płakała  rzewnie  jak  dziecko,  zachodząc  się 
od  łkania. 

—  Imościuniu  złota ,  Imościnniu  moja  serdeczna!  nierozpa- 
czajcie ,  niepłaczcie !  Bóg  miłosierny  ,  a  ludzie  nie  kamienie. . . 
toż  tam  w  domu  rada  gotowa ,  i  na  co  było  jeździć  za  ioną , 
a  czas  darmo  marnować. .  • 
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—  Kiedyż  bo  i. tamto  na.  nic  się  niezdało;  ludzi  tylko  skrzyw- 
dzimy, a  sobie  niepomozemy. . .  ale  raszaj,  ruszaj  Macieju!.. 

])facićj  konie  zacinał ,  a  wciąż .  pocieszał  płaczącą  Barbarę, 
od  czasu  do  czasu,  tzy  ocierając  rękawem ;  i  tak  około  siódmćj 
porannej  wjechali  na  Zabrodzką  granicę  i  ujrzeli  kościółek  i  jde- 
baniję. . .  Wytężyła  wzrok  niespokojny  Barbara ,  gdyby  11)00^9 
ptaszęciem  furknęłaby  do  domu...  Ruszaj  Macieju! — Maciej  ko- 
nie czwałem  wypuścił,  lecz  nagle  oś  pękła,  i  biedny  człecjcysko 
z  rozpaczą  załamał  dłonie !  Ale  poczciwa  Baba,  nietracąc  czasu, 
wyskoczyła  z  bryczki,  i  piechotą,  jak  strzała,  puściła  się  do  Za- 
brodzia, rzucając  na  drodze  furmana  z  wózkiem  i  z  końmi  i  nie- 
słysząc  jego  wołania. . .  Niewiem  czy  prędzej  wiozłyby  ją  chłop- 
skie  szkapięta,  czy  prędzej  skrzydłaby  niosły... 

Kiedy  zadyszana,  potem  oblana,  wpadła,  na  dziedziniec  ple- 
banii,, zastała  tam  wszystko  w  spokoju;  Żuczek  w  wesołych  pod- 
skokach wybiegł  na  jćj  spotkanie,  i  oglądnął  się  ku  przyzbie,  na 
której  siedział  sędziwy  Wikary ,  rozmawiając  ze  stojącymi  obok 
arendarzem,  Mazymem  i  Ostapem. 

—  Góżto  się  stało?  zawołali  wszyscy  niespokojnie,  spostrzegł- 
szy Barbarę  zziajaną,  .okrytą  kurzawą  i  potem. 

—  Oś  pękła,  rzuciłam  konie  i  przybiegłam  piechotą; — odrzekła 
prędjio,  —  a  tu  co  słychai5?     .  . 

—  Wszystko  Bogu  dzięki  spokojnie ! —  odparł  \yikary.,  jktóre- 
mu  łzy  rozrzewnienia  oczy  zwilżyły. 

—  Był  plenij^otent  ? 

—  Dał  się  udobruchać; — odrzekł  Wikary, —  i  spojrzał  na. aren- 
darzą  gładzącego  brodę  z  uśmiechem  zadowolenia. 

—  Oddaliście  pieniądze !  —  wykrzyknęła  z  trwogą  Barbara. 
—  Nie,— T rzekł  ai;endarz --- aleśmy  powiedzieli,  że  Iq)pś/^  dzi- 
siaj przywiezie,  .     ^ 
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^.  —  OJ^żeim^j,  Boie! — jęluięła  2afamując  ręce  w.  rotpitćzy, — 
.  GQZ  teraz  będńe,  I(ied]^  pieniędzy  niima  L . . 

Ta  wowu.  Mazyiu  przysts^ił  z  prośką  i  namową^  i  raz  wraz 
kłaniając  się.  do  kolan ,  eiągte  powtor^Kał :  Weźcie  od  gromady ! 
majcie  litość  nad  $ąh^  i  nad  nami!     ^  ,    .     . 

—  Wikary  i  arendarz  nieszczędzili  także  perswazyi,  ale  również 
.  darenmieu    Nareszcie  zacny  Kapłan  wyrzekł  t  {)awagą:  .         > 

—  Ależ,  mp^  pani  3drkaro !  dtJbra  jest  taka  isslaehetna  d«- 
ma,  lecz  tu  ffia  ^,$a,Ie  nie  w  ntiejscn*  Przypomnij  ^okie,  że  tii 
rzecz  idzie  nie  tyle  o  ciebie,  eo  o  panią  Podcaaszycową  zMćdne- 
mi  jej.,^at)oinU  i  wątpię  e;^y  mass^  prawo,  J^a.jćj.,w€iłi..S:  wie- 
dzy odrp^ncać  ofiarę  poczciwych  kmieci »  która  może  stanowić 
o  c/Biąj  jćj  przyszłości.. 

Barbara  ze  łkaniem .  rzuciła  się  do  kolan  sędziwego  starca,  i 
całując  je  z  rozrzewnieniem — Dziękiyę !  dziękigę ! —  wolała  z  pła- 
czem—  dz^ej  się  już  wola  .Boża!  p<)j.dę  do  pani,  wszystko  jej 
opowićm  9  niąęh  sobie  sama  w  tćj  rzeczy  stanowi ;  — ^  daj  Boże 
żeby  inaczej  myślała,  a  przynajmniej,  żeby  spokojnie  smutną  no- 
winę przyjęła... 

Jakoż  udała  się  do  dworku. 

Ucbyliw6zy  drzwi  cichuteńko,,  na  palcach  wsimęta  się  do  izdeib- 
ki,  sądząc,  że  jeszcze ,  wszystkich  zastanie  śfiących;  ale  ostroż- 
ność jćj  była  zbyteczna,  bo  oprócz  Zosi  uśpionej  na, łójiku.liuai- 
czynem  i  .Józi  kołys^a^j  przisz  mamkę ,  wszyscy  już  byli,  na  no- 
gąphf  iPodcsa^zycowa.  na  klęczkach  między  Mł^siem  i  (He^^eoi, 
głośno  odmawiała  pacierze,  które  w  ślad  M  jAą  ipo^tarzały  dzia- 
tficiJfi^  Ut^yriwsey  oczęta  wświętćm  oI^ez«  P^cks^cielki  utra- 
pianych.  Dziwnie  uroczysta  jakaś  powaga  i  świętość  panowała 
dokoła.  Poranne  słonko  wpadając  przez  okienka,  zastarwione  wa- 
zonikami i  zawieszone  ziełonemi  firankami,  napełniało  pokoik  łar 
go^nć^i,  szmarag4owćm  światłem;  przez  rozwartą  forteczkę  wia^ 
łftjji.^^dką  świpi^  ^hwttiift  porioikii,   Kiięaząjąc  6ię  awlociift 
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gwoździków  i  rezedy.  Pod  oknami  na  prfyikie  skrzekotaYa  we- 
soła sroczka,  a  w  klateczce  zawieszonej  pod  belką  szczebiotał 
rzeźwy  szczygiełek;  ścienny  zegar  poważnie,  uroczyście  niepo- 
wrótne  kroki  ozasn  wymierzał;  stukotała  z  lekka  chwiana  kołyska; 
od  czasu  do  czasu  westchnęła  rozrzewniona  mamka,  po  cicha 
szepcąc  pacierze  za  drogą  panią  i  jij  dziateezkami;  a  głos  Pod- 
czaszycowćj,  osłabiony  długiem  cierpieniem,  przejęty  serdecznym 
holem ,  łzawy ,  rzewliwy ,  diwięezał  świętym  akordem  nadziei, 
wiary  i  miłości,  odbrzmiewając  jak  gdyby  wiernym  echem  z  ser- 
duszek dziecięcych. 

Barbara  stanęła  jak  wryta,  załamawszy  ręce  spuszczone  i  gło- 
wę smutnie  zwiesiwszy ;  łzy  rzewne  puściły  jćj  się  z  oczu ,  mi- 
mowolnie prawie  osunęła  się  na  klęczki,  padła  twarzą  do  ziemi 
i  gorącą  modlitwę  posłała  w  Niebiosa,  niemą  lecz  wymowniejszą 
przed  Bogiem  nad  ehóry  anielskie. 

Po  chwili,  Podczaszycowa  skończywszy  swoje  pacierze,  powsta- 
ła z  dziećmi ,  a  ujrzawszy  Barbarę ,  przyklękła  we  łzach  u  pro- 
gu, wszyscy  troje  rzucili  się  ku  nićj  z  pośpiechem,  pytając  o  przy- 
czpę  łez  jćj  i  smutku. 

—  Nic,  nic,  kochana  pani!  nic  moje  aniołki!  —  odrzekła  pia- 
stunka ,  całując  ręce  Podczaszycow^j  i  uściskając  dziateczki.  — 
Niech-no  pani  usiądzie,  bo  tak  po  chorobie  to  klęczeć,  to  chodziti, 
wcale  niedobrze* 

I  wziąwszy  ją  pod  rękę,  troskliwie  zaprowadziła  do  sofki,  da- 
ła pod  plecy  poduszkę ,  pod  nogi  stołeczek ,  a  usadowiwszy  wy- 
godnie, rzekła  id  ^iici : 

—  Skoczcie -no,  moje  pieszczoszki,  do  ogródka,  a  przynieście 
świeiych  kwiateczków  dla  mamy. 

Gdy  dziatki  wybiegły ,  posłuszne  jćj  woli ,  ona  przykląkłszy 
u  nóg  Podczaszycowój,  i  ująwszy  w  swe  dłonie  rękę  jój  wychudłą, 
tuliła  ją  z  uniesieniem,  całowała  kolana,  całowała  nogi  pa^ni  swo- 
jójkoehanój,  z  czułością  i  rozrzewnieniem  w  oczy  się  jój  wpialrńjąc. 
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—  Co  tobki,  kochana  Babokt  ? —  spytała  PodoKasiycowa,  zdzi- 
wiona niezwykłym  tym  wylewem  przywiązania  —  czy  masz  jaką 
dobrą  Aowinę^? 

—  Pani  moja  najmilsza !  pani  jedyna ! —  zawołała  Barbara,  po- 
nawiając tkliwe  pieszczoty, —  trzebaz  mi  lepszej  nowiny,  jak  ta, 
ze  pani  moja  droga  do  zdrowia  już  przychodzi  ?  ze  się  dźwiga<^ 
zaczyna  o  własnćj  moey  ?  ie  z  ufnością  Bogu  się  modli. « •  •  ale 
mam  cik  jeszcze,  mam  dowód  wyrainy,  ze  Bóg  słyszy  moditwy 
nasze,  i  ze  nas  nieopnścił  w  niedoli...  Oto  poczciwa  nasza  gro- 
mada ofiaruje  nam  pożyczkę  na  zapłacenie  tenuty ,  o  którą  się 
plenipotent  naprzykrza.... 

—  Poczciwi  ludziska!  niech  Bóg  im  to  nagrodzi ! — rzekła  Pod-* 
Gzaszycowa  ^osem  pełnym  rzewności  ze  łzami  w  oczach. 

—  Ach  pani  moja  najmilsza !  zawołała  Barbara,  z  n^wą  eitazyą 
nogi  jój  całując — dziękuję  pani !  dziękuję!  wszystko  więc  dobrze, 
chwalą  Panu  Bogu  I  Biegę  do  Maxyma!.«.  toż  to  się  ucieszy! — 
i  zrywając  si$  z  pośpiechem ,  biegła  już  do  drzwi ,  gdy  ją  Pod«* 
czaszycowa  wstrzyinała. 

—  Zaczekaj,  Babciu  kochana !  niecieszsię  tak  bardzo,  bo  ni^nm 
czego. . .  posłuchaj  mnie  tylko ;  usiądź  tu  przy  mnie,  a  poradźmy 
się  rozsądnie. 

Zesmutniała  Barbara,  usiadła  znowu  u  nóg  Podczasrycowój, 
która  tak  dalój  mówiła: 

—  Cieszy  mnie,  rozrzewnia  ofiara  dobrych  kmieci !  do  śmierci 
pamiętaó  będę  tę  błogą  chwilę  radości,  którój  przez  rich  doświad- 
c%sm$  do  śmierci  modlió  się  za  nich  będę,  ale  pieuięd^  nieprzyjmę, 
bo  oddaó  niebędę  w  stanie.  •  • 

-r-  Ależ  pani  najdroższa!  —  przerwała  Barbara. 

—  Nieprzerywaj  mi,  proszę.  Niesądź  że  mi  choroba  moja  pa- 
mięć odjęła;  bynajmniój.  Pamiętałam  ja  dobrze  o  tych  nieszczęs- 
nych pieniądzadi,  myślałam  i  przemyśliwałam  po  całych  dniach 
i  iioieaeh,  i  nieraz  gorzkiemi  łziuni  u  Boga  pomocy  i  rady  prosi- 
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łam^  ale  wszystko  dafemiiie !  Za  całą  pocieehę  mam  1ę  szlachetną 
ofiarę  chłopów,  której  oieprzyjmę;.  za  eałą Ta#c —^ wyrzeczenie 
się  possesji,  ho  szaleństwem  hyłohy  marzyć,  że  po  takićlu  zni- 
szcseniu,  w  takich  złych  czasach,  bez  gospodarza  w  ddmii,  po- 
trafimy się  prsfy  ni^j  utrzymać ,  choćby  nawet  było  czćm  ratę 
dzisiaj  zapłacić.  •• 

—  Ale  có z. robić  ?  ak  gdzież  się  obrócić  ?-*- wykrzyknęła  Bar- 
bara łzami  się  zalewając  i  tuląc  swą  głowę  do  kolan  Podeza- 
szyeowej. 

—  Prawda  ze  trndno  dać  sobie  radę  z  czworgiem  d^cf  va 
ręku ;  ale  Bóg  dobry,  On  nas  nieopuści !  Byleby  mi  tylko  troebę 
się  Wzmodz  na  siładi,  poszukam  sobie  służby. .. 

—  A  ze  mnąz  co  będzie? — jęknęła"* poczciwa  sługa. 

—  Z  tobą,  moja  droga?  Przynajmnićj  tyle  mm'  pociediy,  ze 
się  o  ciebie  troskać  niepofrzebuję.  Kazdyby  eię  zolwartemi  ra- 
mionami w  dom  przyjął :  jak  dawniej ,  tak  i  dsisiaj  ^  megłai^ 
znaleźć  służbę  stokroć  korzystniejszą,  niż  u  nas;  ale  j4j  we^ 
niepotrzebnjesz,  mając  P.  Hilarego,  który  z  taką  tęsknotą  ciebie 
wygląda. « • » 

**r-  Pani  najdroższa !  pani  najmilsza!  niemów  tak  do  m]iie !  ińe^ 
mów  na  miłość  Boga,  bo  skonam  tu  u  nóg  twoich  I  Ja  nte^shcę 
iimćj  służby  I  ja  nieehcę  korony,  nieehćę  nidbieskićj  obwały,  bez 
ciebie,  pani  jedyna!  Tak  być  niemoże !  ja  niepozwolię  ba  tb,  żebyi 
się  pani  poitiewieruła  po  służbie  jakićjś !  trzeba  inaczej  rAdzie. 

•^—  Cóż  iattcgo  obmyśleć? 

—  Panimcga  złota !  gołąbko mbja  najmilsza  [-^  mówihi  Barbara 
ze  łkaniem,  znowu  całując  ręce  i  kolana  Podezascycdwćj — 'po^ 
myśl  tylko  dobrze:  czyby  nielepićj  przyjąć  pożyczkę' u:  cfałiQ)^ów... 
i  2  prdśbą  i  z  obawą  w  odzy  jćj  patrzyła, 

—  Nie,  ntoja  droga,  tego  nigdy  niezrobię.,  tp  darmo? 

-r~.  Bądź  wołatwojal — rzekła  Barbara  z  westehnieiiiem ,.  tłu- 
miąc ikaiue.  serdeczne; — ależ  ja  i  służyć  pani  niepozwołę.  Tylko 


HamSość  Boga, — dodała  klękając  i  składając  ręce  jakby  do  mo- 
dlitwy,—  nieodrzncaj  pani  moj^j  rady!  Jedźmy  do  Stucka:  tam 
sobie  najmiemy  dworek  i  będziemy  trzymały  studentów,  a  tym 
sposobem  i  pani  się  bez  poniewierki  utrzymasz,  i  nasze  chłopcy  przy 
ioByck  się  wyżywią ;  a  inaczej  i  oni  musieliby  szkoły  porzuciii. 
Podczaszycowa  z  radosnym  wykrzykiem,  rzuciła  się  na  szyję 
poczciwej  słudze. 

—  O  mojaz  ty  droga !  mojaz  ty  poczciwa  Babeio !  Pan  Bóg 
przez  ciebie  przemówił !  Snadi  masz  wielką  łaskę  u  ?Tiego,  kie- 
dy ci  zesłał  takie  święte  natchnienie.  O  gdybyz  prędzej  siły  mi 
przyszły ! 

—  Przyjdą,  przyjdą,  pani  najmilsza !  tylko  się  niegryźó,  nie- 
troskac,  azdaesię  na  Boga.  ••  Ot  i  dziatki  wra<^ają,a  jeszcze  nic 
niejacy  .biódne  robaczki!.,  zaraz  o  nich  pomyślę,  tytko  wprzódy 
skończę  z  Maxymem. —  I  ucałowawszy  po  raz  setny  kolana  Pod* 
czaszy cowój,  wybiegła  na  dziedzinieG. 

Wikary  i  Maiym,  widząc  ją  radosną,  rozpromienioną ,  ucie- 
szyli się  serdecznie,  pewni,  że  im  dc^rą nowinę  przynosi;  toteż, 
t^m  większe  było  ich  zmartwienie,  gdy  się  dowiedzieli  o  posta- 
nowieniu Podczaszycowćj.  Zwłaszcza  poczciwy  Maxym  tak  strasz- 
nie spochmurzał,  jak  gdyby  go  największe  nieszczęście  spotkało. — 
Próbował  jeszcze  namowy,  ale  Barbara  przerwała  mu  pośpiesznie: 

—  Niemówcie  mi  o  t^m,  Maiymie,  bo  tylko  darmo  serce  mi 
rozżalacie;  a  radźmy  kpiój  o  ezóm  innóm.  Musimy  ztąd  jechać, 
te  niewątpliwie;  ale  jeszcze  z  tydzień  pani  moja  kochana  niebę- 
dirie  mogła  z  domu  się  mszyć,  a  tu  płenipotent  grozi  wyrzuce- 
niem! Na  miłość  Boga,  Xięże  dobrodzieju,  i  wy  dobrzy  ludzie, 
niedajcie  nas  krzywdzić ! 

—  A  niech  spróbuje ! — ^wykrzyknął  Maxym,  z  największćm  unie- 
sieniem zaciskając  pięście,  —  niech  spróbuje,  kiedy  mu  życie  nie- 
miłe! A  nas  niechaj  Bóg  sądzi;  my  niebędziemy  winni  naszego 
grzechu  1 
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.   —  Cstowiektt ! — ^krtyknąi  Wikary  %e  zgrozą —  czy  cif  zły 
duch  opętał  ? !  jak  można  z  taką  się  mową  odzywać  ? 

] —  Wybaczcie,  dobrodzieju !  i  niech  mi  Bóg  wybaczy !  ale  jaz 
trudno  wytrzymać !  We  mnie  się  wszystkie  wnętrzności  rozrywa- 
ją,  serce  pęka  w  kawałki !  i  żeby  on  byt  nie  to  takim  podłyu 
posiepaką,  ale  ojcem  moim  rodzonym,  tobym  ma  tM  drągiem  gto- 
wę  rozwalił;  a  jak  ja,  tak  i  cała  gromada !  •  •  Wiedzcież  wy  o  tćm, 
i  radźcie  sobie  zawczasu,  żeby  nied^^puścić  do  grzechu ;  a  ja  co 
rzekłem,  to  rzekłem. 

I  wsadziwszy  gwałtownie  czapkę  na  i^owę,  zarzucił  kij  na 
plecy  i  ruszył  do  wsi. 

--^  Xięze  dpbrodsiąju ! —  rzekła  Barbara, —  radźcie  na  miłość 
Boga !  bo  lu  jeszcze  będzie  jakie  nieszczęście !  •  • « 

—  Pojadęi  pojadę! — rzecze  zatrwożony  Wikary, —  a  to  prawdzi- 
wie dopuszczenie  Boże !  pojadę,  ostrzegę,  wyproszę,  wymodlę !— • 

—  Ej!  mój  Jegomość, — :  rzecze  arendarz —  szkoda  fatygi;  prośba 
tu  niepomoże,  a  ja  lepićj  pojadę,  jeżeli  Imość  na  to  się  zgodzi. 

— '  Mówcie  na  miłość  Boga! — rzekła  Barbara. 

—  Ot  ja  powiem  po  prostu :  sucha  toika  borło  dere^  a  kto  sma- 
ruje, ten  jedzie.  Znam  ja  tego  pana  nie  od  dzisiaj ,  i  umiem 
z  nim  gadać. . .  —  I  dłoń  rod^ożywszy^  wymownie  giestem  poka- 
zał liczenie  pieniędzy. 

—  Zkądze  smarowidło  ? — ^rzecze  Wikary. 

—  Jeżeli  Imość  pozwoli ,  to  u  mnie  jest  trocha  arendowego, 
może  ze  dwieście  rubli;  pojadę,  spróbuję,  potarguję  się,  a  mam 
nadzieję,  że  dobrze  skończę,  bo  już  nieraz  w  ten  sposób  gadałem 
do  niego. 

—  Adajżeci  Boże  zdrowie! — zawołała  Barbara — jedź,  jedź 
czem  prędzćj,  a  wracaj  z  dobrą  nowiną !  oddaj  choćby  i  wszystko! 

Arendarz  się  ukłonił  i  spiesznie  clo  wsi  zawrócił,  a  Wikary 
2SL  nim  zawołał: 

» 

—  Tylko  nieszafiy  tam  bardzo,  bo  grosz  potrzebny] 
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Po  chwilce  je^rzcze  rozmowy  z  B^riarą  i  sram  nareszcie  rn- 
szył  do  kościoła ;  a  poczciwa  Baba  pobiegła  do  swoicb  dziatek, 
modląc  się  w  duszy  o  pomyślny  skńtek  poselstwa. 

Dzień  minął  w  dobrej  otusze,  weselej  nii  którykolwiek  z  po- 
przednich  od  czasu  klęski ,  a  ku  wieczorowi  wrócił  arendart 
z  dobrą  nowiną.  Pan  plenipotent  dał  się  namówić  za  150  rubli, 
pozwolił  Podczaszycowej  przesiedzieó  na  gruncie  do  wyzdrowie- 
nia ,  zastrzegając  tylko ,  aby  nieśmiała  ani  listka  z  ogrodu ,  ani 
trawki  z  pola  poruszyć.  Razem  więc  z  tą  wieścią  pomyślną  przy- 
wiózł Rebbe  Ghaim  i  SS  ruble  pozostałe  od  smarowidłk  ^  które 
miały  cały  majątek  biednćj  rodziny  stanowić. 

•  •  •      *  ^  . 

*  ZbMzały  się  właśnie  wakacye,  pora  było  posyłać  do  szkół  pó 
dzićci,  które  tam  nieprzeczuwały  swojego  nieszczęścia  i  szczęścia 
razem:  nieszczęścia — straty  całćj  rodzicielskićj  foYtuny;  szczę- 
ścia—  nierozłącznego  pobytu  z  drogą  mateczką.  —  W  parę  więc 
tygodni  po  opisanćm  zdarzeniu,  gdy  Podczaszycowa  zupełnie  juz 
przyszłia  do  zdrowia  i  mogła  bez  obawy  puścić  się  w  drogę ;  za- 
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częto  myśleć  o  wyjeździe. 

Jeśli  jest  jaki  niedowiarek,  co  wątpi,  że  każdy  czyn  dobry, 
w  tćm  jeszcze  życiu,  znajdzie  swoje  moralną  nagrodę,  niechby 
się  wówczas  przypatrzył  zblizka  pożegnaniu  Podczaszycowćj  z  po- 
czciwą włością. — Przez  trzy  dni  ubogi  dworek  Wikarego  i  całe 
podwórko  tłumem  się  ludu  roiły.  Szli  starzy  i  młodzi,  mężczyźni 
i  kobićty ,  dziatwę  z  sobą  prowadząc ,  nietylko  z  Rużmicz ,  ale 
i  z  dalszych  wiosek,  żeby  się  przynajnmićj  pożegnać  z  panią  swo- 
ją  kochaną,  żeby  choć  raz  jeszcze  ucałować  drogie  te  ręce,  z  któ- 
rych tak  wiele  odebrali  darów,  które  tylekroć  dźwigały  ich  w  nie- 
mocy i  w  niedoli,  żeby  choć  jedno  jeszcze  słówko  z  ust  tych  po- 
słyszeć, które  tylekroć  niosły  im  błogą  pociechę  i  świętą  naukę! 
Zaiste  wzniosły  i  rzewny  był  to  widok !  Ile  tam  łez  serdecznych 
spłpęło,  ile  błogosławieństw  do  Nieba  poszło !  Poczciwe  zwłaszcza 
wieśniaczki  rady  dać  sobie  niemogły  z  żalem  swoim  głębokim! 
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Szły  i  wracały,  i  zndw  przychodziły,  to  nagi  Podczaszycow^  ca- 
łując, to  dziatwę  jćj  kochaną  z  rąk  do  rąk  sobie  podając,  to 
z  ukochaną  Barbarą^ gwarząc  i  {dacząc  i  radząc:  bo  każda  coś 
z  sobą  przyniosła ,  bądź  jagnię ,  bądź  proińę ,  bądź  kwoczkę ,  a 
przynajmniej  garnuszek  masła,  sćra,  lub  miodu,  kobiałkę  jajek, 
lub  chuśeinkę  krupek,  orzechów,  czy  tez  gruszek  suszonych;  a 
każda  prosiła,  nalegała,  płakała,  aby  uiegardzono  jćj  darem,  któ- 
rego niebyło  gdzie  podziać ,  a  odrzucie  niesposób.  Było  więc 
o  czćm  gwarzyć  i  radzie !  Nareszcie ,  pomimo  najszczerszych  i 
najttsilniejszych  wymówek,  należało  ustsy^ić,  zgodzić  się  na  wszy- 
stko i  niegardzić  darami  tak  serdecznie  ofiarowanemi ;  tćm  bar- 
dzićj  ze  Mlazym ,  na  czele  powazniqszych  gospodarzy ,  przypro- 
wadził kilką  parokonnych  furmanek,  i  sam  wszystko  składał, 
zsypywał  i  pakowaL 

Po  kilku  dniach  takich  rzewnych  korowodów,  wybrano  się  na- 
koniec  w  drogę.  Przodem  ruszyły  podwody  z  prowijantem,  a  za 
niemi,  po  mszy,  którą  zacny  Wikary  odprawił  na  intencyę  podróż- 
nych, wyjechała  i  Podczaszycowa  z  dziećmi  i  z  Barbarą,  wygodną 
krytą  bryczką  i  końmi  jego,  którćmi  zapłakany  Macićj  ostatni  raz 
ukochaną  panią  powoził.  Wikary  na  jednokonnym  wózku,  dawna 
służba  dworska  i  gromadka  wieśniaków  pieszo,  towarzyszyli  im 
wiorst  parę,  snłutnie  gwarząc  i  popłakując. 

Rozstali  się  nareszcie  w  boleści,  łzach,  modlitwie  i  błogosła- 
wieństwie; a  bićdaa  Podczaszycowa  długo  jeszcze  w  płaczu  utu- 
lić się  niemogła ,  żegnając  na  zawsze  ten  drogi  kawałek  ziemi, 
gdzie  tyle  lat  w  szczęściu  przeżyła,  gdzie  tyle  miłości  ludzkićj 
i  łaski  Bozćj  doznała. «.. 


f- 


DYDAKTYKA 


BRONISŁAWA  FERDYNANDA  TRENTOWSKIEGO. 


(URYWKI.) 


I. 
RODZINA. 

Rodzice,  oni  najpierwsi  i  najważniejsi  rodu  ludzkiego  nau- 
czyciele, a  (im  samem  najgłówniejszy  Dydaktyki  przedmiot,  da- 
ją początek  rodzime ,  stoją  na  jej  czele ,  wychowują  i  kształcą 
ją ,  żyją  dla  niej ,  a  tchnąć  w  nią  własne  wczoraj ,  pozyskują 
sami  przez  nią  jytro.  Rodzice  zowią  się  tak ,  iż  rodzą  ród  pe- 
wieD,  a  źródłem  i  głową  są  rodziny.  Od  rodu,  rodziny  pocho- 
dzi ich  miaDO  i  znaczenie.  Ojciec  i  matka  mogą,  jako  obywa- 
tele  i  ludzie »  mieć  inny  cel;  lecz  jako  rodzice  nieznają  innego 
kresu,  jedno  rodzinę.  Rodzice  są  przeszłą,  dzieci  przyszłą,  oni 
i  one  zaś  pospołu  teraimejszą  rodziną.  Skoro  rzecz  ma  się  tak, 
przeto  najcelniejsze  rodziców  obowiązki  tyczą  się  rodziny.  Za- 
czśm  poświęca  się  obowiązkom  tym  miejsce  najpierwsze. 

Co  Rodzina  ?  Stoi  ona  w  pośrodku  pomiędzy  czbmekiem  oso'^ 
bą  i  narodem,  do  którego  sama  przynależy. 

Człowiek  osoba  jest  pojedyńczość ,  a  Człowieczeństwo  ogół. 
W  pośrodku  krańców  tych  ma  się  dwa  szczegóły^  z  których  pierw* 
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szy  i  mniejszy ,  a  człowieka  bliższy ,  zowie  się  Rodtiną ;  drugi 
zaś  i  większy,  a  człowieczeństwa  bliższy,  Narodem.  Co  naród  ? 
Człowieczeństwo  jednego  wyczynu.  A  co  rodzina?  Naród  jedne- 
go wyczynu.  Jak  człowieczeństwo  narodu ,  tak  znowu  naród 
rodziny  istota  i  treść  wiekuista.  Rodzina,  to  tedy  naród  w  jed- 
nym z  kroci  swych  odblasków. 

Człowiek  pojedynczy  wiąże  się  przee  rodzinę  z  narodem,  a 
przez  naród  z  człowieczeństwem;  człowieczeństwo  znowu  wiąże 
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się  przez  naród  z  rodziną,  a  przez  rodzinę  z  człowiekiem.  Jako 
człowieczeństwo  ogniskuje  się  naprzód  w  narodzie,  póżniój  w  ro- 
dzinie, a  wreszcie  w  człowieku ;  tak  na  odwrót  człowiek  roz- 
przestrzenia  się  naprzód  w  rodzinę,  później  w  naród,  a  nakoniec 
w  człowieczeństwo. 

Człowiek,  rodzina,  naród  i  człowieczeństwo,  to  jedna  wciąż 
Istota  ludzka  coraz  rozleglejszego ,  stopniami  wzrastającego  za- 
kresu^ a  coraz  szczuplejszej,  stopniami  rzadniejącej  treści.  Co 
rodzina  przeto  ?  To  samo  w  gruncie,  co  człowieczeństwo,  naród, 
człowiek.  Jest  to  Synowstwo  Boże  na  ziemia  wyjawiające  się 
w  jednym  wiekuistego  światła  swojego  snopie,  albo  raczój  Bo- 
uhobrazowoiCf  sprawująca  pewną  garść  promieni  Bożego  Syna, 
z  tamtego  świata  w  ten  świat  przeniesioną  i  tutaj  niebem  świe- 
cić ;nającą. 

Mojżesz,  opisawszy,  jako  Bóg  uczynił  niebo,  ziemię  i  wszyst- 
kie rzeczy,  tak  dalćj  mówi:  „Stworzył  nakoniec  człowieka  na 
wyobrażenie  swoje.  Na  wyobrażenie  swoje  stworzył  go.  Mężczyznę 
i  niewiastę  stworzył  je.  I  błogosławił  im  i  rzekł  do  nich:  Roz- 
radzajcie  się  i  rozmnażajcie  się,  a  napełniajcie  ziemię !  I  czyńcie 
ją  sobie  poddaną !  I  panujcie  nad  rybami  morskiemi  i  nad  ptac- 
twem niebieskiem  i  nad  wszelakim  zwierzem  mającym  ruch  !'' 
(Xięgi  I.  Mojż.  I,  27, 28).  Słowa  te  Boże  odnoszą  się  do  naj-^ 
pierwszćj  rodziny,  a  zamykają  w  sobie  najwyborniejsze  rodziny 
w  ogóle  i  celów  jćj  orzeczenie. 
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Jako  najpierwsza,  tak  i  wszelaka  rodzina  obejmuje  w  sobie 
Ród  ludzki  z  rozlicznemi  jego  przeznaczeniami,  z  całą  wielkością 
i  świetnością.  Jako  Adam  i  Ewa  ongi»  acz  w  istocie  ich  czło- 
wieczeństwo, byli  Izraelskiego  narodu  rodzice;  tak  ojciec  i  mat- 
ka dziś  równie,  acz  w  istocie  ich  człowieczeństwo,  przeradza- 
ją się  w  naród,  do  którego  odnoszą  się  sami.  Jako  Adam  i  Ewa, 
tak  wszelacy  rodzice  są  wyobrażenia  Boie,  które  rozrodzić  się 
mają  w  dalszych  wyobrażeniach  Bożych,  a  napełnić  sobą  ziemię, 
uczynić  ją  sobie  poddaną  i  panować  nad  wszystkiemi  jej  twora- 
mi. Jest  tutaj  więc  ciągle  ta  sama  Boi4H>brazowoić ,  uosobiona 
dla  siebie,  puszczona  na  wolność,  przenosząca  się  z  niebios  na 
ziemię  i  biorąca  ją  w  coraz  zupełniejszą  posiadłość. 

Jako  na  rodzinie  najpierwszej  wszystek  ród  ludzki ,  mający 
się  z  niej  rozmnożyć ,  tak  na  rodzinach  późniejszych  j  dzisiej- 
szych, przedstawiających  już  dokonane  rodu  tego  rozmnożenie, 
gruntuje  się  człowieczeństwo,  całe.  Narody  są  wielkie,  a  rodzi- 
ny małe  człowieczeństwa  fale,  których  kropelkami  ludzie.  A  mo- 
rze to  kołysze  się  szczytnie  i  dąży  do  ostatecznych  swych  przy- 
stani. Na  każdćj  rodzinie  opiera  się  pewna  ludzkości  i  prze- 
szłćj  i  przyszłej,  bliżej  zaś  pewna  narodu  część»  ze  wszystkiemi 
dobrami  i  prawami  jego.  Ona  dóbr  i  pra^  tych  piastuna,  straż- 
nica, uprawiaczka.  Przez  nią  kroczy  ludzkość,  mianowicie  zaś 
naród,  na  górniejszy  rozwoju  i  postępu  szczebel.  Gdzie  zacnie- 
ją  rody,  zacnieje  także  naród  i  człowieczeństwo. 

Kędyż  przechowują  się  stare  i  czcigodnie  przodków  obycza- 
je, a  widzi  się  żywą  wiary  i  wszech  przekazów  przeszłości  świąt* 
nicę  Pańską  ?  Na  łonie  rodziny. —  Kędy  pracują  najpilnićj  i  z  wy- 
tężeniem sił,  starając  się  o  chlćb  powszedni  dla  siebie  i  swoich, 
a  uprawiają  naukę,  sztukę,  przemysł,  rzemiosło,  wszystko,  co 
najświetniejszego,  najżywotniejszego,  najdroższego  ma  terainiej- 
szoić?  Po  rodzinach.— Kędy  troszczą  się  o  wychowanie  dzia- 
tek, a  tćm  samom  o  następne  pokoleinie,  lub  o  przynUM  świa- 
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td»  a  gromadzą  dziś  owoce  pracy  na  potrzeby  jutra  i  gotują  spu- 
ściznę? Po  rodzinach. —  Zaprawdę,  rodziha  najsilniejszy  człowie- 
czeństwa i  narodu  słup.  Na  niej  stoi  szczęście  ludów  i  potęga 
rządów.  Na  piersiach  jej  gorących  wszech-Boskości  światowśj 
i  zgoła  przenajświętsza  Boga  samego  świątynia.  Do  niój  odno- 
szą się  najprawdziwiej  słowa  pisma:  Jesteście  Kościół  Pańńi. 
A  naczelnik!  i  sterniki  j6j  są  rodzice. 

Jaki  obowiązek  rodziców  w  óbec  rodziny  własnój  ?  Być  t^ 
w  całem  znaczeniu ,  ku  czemu  Bóg  ich  stworzył  i  przeznaczył, 
czyli  być  wizerunkami  Boga  w  domu  swoim,  a  świecić  dziatkom, 
drużynie  i  służbie,  niebiańskim,  nauczającym  je  żywo  przykła- 
dem. O,  rodzice!  Jeżeli  chcecie  dopełnić  przeznaczeń  waszych 
tak  wielkich  i  świętych,  a  macie  sumienie;  kuście  się  nasamprzód 
i  przedewszyslkiem  sami  o  najwyższą  przedniość  jaźniową,  zdol- 
ną być  dla  plemienia  waszego  wszech  Boźo-obrazowych  światło- 
ści i  przymiotów  pierwowzorem !  Niebo  niech  wygląda  z  każde- 
go pójrzenia  waszego,  rozebrzmiewa  z  każdego  słowa  ust  wa- 
szych i  prześwieca  się  z  każdego  uczynku !  Bądźcie  naprzeciw 
dziatkom  i  wszystkim  tak  doskonali,  jako  naprzeciw  wam  do- 
skonały jest  Ojciec  wasz  niebieski ,  a  poznacie  powinności  wa- 
sze i  dopełnicie  ich  po  chrześciańsku !  Jedynie  przez  udoskona- 
lenie siebie  pozyskuje  się  zdolność  i  prawo  do  doskonalenia  in- 
nych. 

Jako  Bożo-obrazowanie  samych  siebie  pierwszy,  tak/  Bożo- 
obrazowanie  dziatek  drugi  rodziców  obowiązek.  Rodzina  roz- 
wija się  zwolna,  godzi  szczeblami  postępu  coraz  wyżej  i  dosko- 
nali się  co  doba  bardziój  przez  pokolenia.  Dzieci  mają  być  i 
lepsze  i  oświeceńsze  i  pod  wszelakim  względem  znakomitsze  od 
rodziców,  a  wnuki  od  dzieci,  prawnuki  od  wnuków.  Ruch  jest 
los  i  żywot  świata.  Albo  naprzód,  albo  w  tył,  lecz  idzie  się 
zawsze.  Jeżeli  rodzina  niekroczy  ku  górze,  lub,  co  jedno,  ku  Boźo- 
obrazowości,  obróci  się  ku  dołowi  i  popadnie  rychło  we  źwierzo- 
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obraMW0ś<5.  Ródace !  Bziateczeństwo  Boie,  w  was  urobione,  pod- 
niesione niech  bcdzie  w  synach  i  córkach'  waszych  do  potęgi 
wyfeżej!  Jeźeliście  ^nrili  słonhórodu,  niech  przynajmniej  dzie- 
ci staną  się  shmcaiśi  natoduj  a  Wnuki  słońcafni  człowieczeństwa! 
Zacńieć  przez  polioleńid^'  to  tyle,  ćo  iinosić  si$  coraz  wyżej  ku 
Bogu,  co  urobić  w  sobie' nakdniec,  jkk  mówili  Grecy,  krew' Bo- 
gów,  a  jak  teówi  się  dzisiaj,  krew'  szlachecką,  pańską. 
'      Ale ,  o  ródiice ,  Wy  pomrzecie*    Dziatki,  wnuki  i  prawnuki 
wasze  również  pomrą:  Wszakże  przodkowie  pomarli.  Kto  był 
w  kotóbce,  będiie  i  w  grdbie*    Tutaj  na  ziemi,  nie  do  pojedyń- 
czoiciy  będących  jaźniami  nieśmiekefnemi,  jak  w  niebie,  lecz  do 
ogółu  przy  wiązuje  się  nieprzemienność,  nieskazitelność,  trwałość. 
Co  dla  was,  dla  dzieci,  wnukóff ,  prawnuków  ogół  wiecznie  ży- 
wy? Rodzina.    Ze  śmiercią  waszą,  ze  śmiercią  dziatek,  wnu- 
ków, prawnuków^;  s)ovieiKi  Asib  >:  izagfaśaia  >i  Bożo  -  obrazowanie 
krwi  waszej ,  nad  którem  pracujecie.    Jeżeli  zatem  żądacie  po- 
.  ozyoać  sobie  mądrze!  gtUfitowbie,  to  (rzeći  najprzedniejszy  obo- 
wiąeek  w^sz>  mieć  na  baczeniu  głównie  rodzinę;  widzieć  w  niej 
etl  bytu  mszegoj  a  w  ozłonkach  jćij  H  środki  i  pracowńiki  do  ce- 
lu tego;  odróżniaNi  ją  od  siebie  samych,  dziadów  i  potomków; 
kochać  .bardziój  ,  niż  syny  i  córki ,  wnuki'  i  prawnuki ,  brane 
•  BOsóbBarżyć  I  dsiatoć  dla  niójz  poświęcaniem  samych  siebie  i 
vs8nh  pojedyńÓMśei  starać  si$  o  to,  ażeby  jako  we  wszechistnie- 
niu  i  Bo^>  tak  V7  rodzinid  M^aszej  i  każdym  z  was  zlewała  się 
wstystkpść  z  )i9diMciąr  a  wyczyniała  się  Heglowska  Idea  bez- 
wąi^ęctna^  któr^  treścią  kmiot^tedmiotottfoić^    Zbóiajciej  o  ile 
toma  fsiręini  podobna,  reM/^tW^- za  pomocą  jej  czfonków!  Główne 
liieatOB^ście  czasów  ffaszych,  iż  uttaeiły  Święte,  głębokie  rodziny 
znaczenie  i  iż\żamiaBt  tbożo  *  obrazo wienia  rodzin  dołu  i  wynie- 
siema  ich  przez*  to  do  równi  z  rodismami  góry,  juź  zbożo-obra- 
zowiMiłmi/  żądają  zwierzo^obrazowić  rodziny  górne,  lub  równać 
jt^m;  gwałt  z  polij^ami' t  potworami  dna  morskiego  brodu.  " 
niAN.L  11 
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Bóg  podarował  Adamowi  i.  Ewie  ziemię  ze  wszystkiemi  jćj 
płodami.  Czy  Adam  i  Ewa  są  jeszcze  przy  tej  dziedzinie?  Nie! 
Oni  nieżyją.  Ziemia  stała  się  rodu  ludzkiego  własnością.  I  słusz- 
nie. Ona,  względnie  do  ludzi,  którzy  rodzą  się  i  umierają,  jest 
wiekuista ;  pan  jćj  tez  powinien  byó  równiet  wiekuisty.  Boio- 
obrazujcie  siebie  i  swoich  na  ziemi  waszćj!  Zboiajcie  rodzinę, 
ażeby  po  wszystkie,  czasy  zboźała  ziemia  1  Ziemia  jest  już  Boża, 
acz  ludzie  ją  odboźają.  Wyście  także  Boży,  acz  nieraz  kieru- 
je wami  szatan.  Bożością  własną  utrzymujcie  świętej  ziemi 
waszój  Bożość.  Są  to  przymioty  duszy,  nie  jedynie  Słowian- 
skiój,  lecz  także  Chrześcijański^ 


II. 


GEŁROfiKINY. 

Rodzice !  przodując  rodzinie  wiekuislój>  która  przypłynęła  od 
przodków  do  was  i  popłynie  od  was  do  pofomków,  a  przeobra- 
ża się  przez  pokolenia,  powinniście  wiedzieć ,  jak  uią  kierować 
i  do  jakiego  nawracać  ją  kresu.  Nieodgadniecie  zaś  tego,  nie- 
uczynicie  sobie  i  nierozwiążecie  sumiennie  zapytania:  „Po  co  ród 
wasz  istnieje?  Jakie  posłannictwo  jego  ba  ziemi?  Co  zażądanie 
naznaczył  mu  Bóg?  Czego  ród  ten  ma  chcieć  i  ku  czemn  go- 
dzić zbiorowemi  siłami?  Na  jaką  gwiazdę  przewodnicę  patrzćć 
wam  po  wszystkie  czasy  ?  Słowem,  jaki  rodzina  wasz^  cel  .^^^ 

Tysiące  rodzin  bez  wątpienia  o  rzeczy  t^  nigdy  niepomyili- 
ły  i  będą  tu  nią  uderzone.  Ależ  tysiące  rodzin  iyją  za  to 
w  cienmościach  czerni.  Zdziwienie  wasze  jest  tylko  albo  niedo- 
łęztwa ,  albo  lenistwa,  duchowego  skutkiem.  Czy  uczynił  Bóg 
by  też  jednego  ptaszka,  Ji)b  robaczka  beż  celu?  Jest-li  na  zie- 
mi by  jedno  ziółeczko ,  by  jedno  piasku  ziarileczko  bea  prze- 
znac2;€;nia?  Sk^oro  ząś  wszy^^o  podj^ońcem  if  tni^je  dła  pewap- 
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go  kresu,  ozemoiby  rodzina  wasza  stanowić  miała  wyjątek t^ 
Azali  waiy  ona  mniśj  od  najpodlejszego  tworu  Bożego  ? 

Słyszeliście  nieraz  od  mężów  wyższego  rzędu ,  iż  człowie- 
czeństwo ma  cel  pewien,  do  którego  dąży  od  wieków  na  wiekr; 
iż  naród  każdy  o<feier*ył  od  Boga  osobne  posłannictwo,  którego 
ma  dopełnić;  iż  zgoła  człowiek  pojedynczy  niejeśŁ  bez  zadania^ 
które  w  biegu  żywota  rozwiązać  mu  trzeba.  Miałażby  rodzina 
wasza  być  bez  pewhego  kresu  ?  Byłożby  losem  jej,  żyć  przez 
siólecia  na  ślepo ,  jak  roślina ,  niewiedząc ,  dla  czego  istnieje 
i  przetwarza  się  przez  pokc^nia,  zkąd  i  dokąd  godzi,  czego  ma 
się  spodziewać  i  żądać  ?  Jeżeli  wszystko ,  co  człowieczego,  co 
jaźniowego,  ma  przeświadczenie;  czemuż  rodzina  wasza  bytuje 
bez  przeświadczenia  ? 

Gwoli  czemu  Bóg  ludziom  dał  rozum  przemożny  i  myśl  ula* 
tującą  w  przeslrzeniowe,  lub  czasowe  dale,  a  nawet  w  otchłań 
wieczności  i  tamtego  świata?  GwoK  temu,  ażeby  umieli  od- 
gadnąć cel  bytu  swojego,  zrobić  go  sobie  wszechdążenia  bodź- 
cem i  miarą,  a  nawracać  doń  całą  woli  i  mocnego  postanowię- 
nia  potęgą.  Którzy  to  uczynili,  są  roznmni  i  wynoszą  się  Wnet 
nad  poziomy  pospólstwa.  Którzy  zaś  tego  zaniechali,  są  niero- 
zumni i  żyją  po  zwierzęcemu  w  parowach  społeczeńskiego  dołu. 

Ludność  Europejska  np.  rozmyśla  o  posłannictwie  swojem; 
naznacza  je  sobie  i  baczy  ciągle,  by  go  dopięła.  W  skutek  cze* 
go  też  przewodniczy  człowieczeństwu  ziemi  wszystkiej  i  ukazu- 

* 

je  się  jego  słońcem.  L^dno^  Mjfolffckaj  lub  Jfrykańskik.  prze- 
ciwnie niepyta  się  o  to,  czemu  istnieje.  A  nienaznaczywszy  so- 
bie celu,  żyje  niedołężnie,  bezczynnie,  ciemno,  podle. —  Ten  i  ów 
znowu  fiaród  poznał  przeznaczenie  swoje,  a  godzi  doń  niezmor- 
dowanie. I  oto  owiewa  go  niepodległość ,  wielkość ,  chwała. 
Inny  zaś  niebadał,  ku  czemu  Bóg  go  stworzył,  a  był  dlą  tego, 
iż  byŁ  I  0(0  nierwola ,  nędza ,  oiesiawa  los  jega.«~  Sokrates 
wresiKńe^  Perykles ,   Cezar ,   wszelaki  fnąi  znamienity  wszedł 


wsąjne^o  siebie  i  zważył  s^e  siły,  awe^lemicb  postan&wił  sa« 
bie  zadanie  i  tył  ku  jego  rozwiązaniu.  I  2(ąjaśijyLał  oa  niebie 
cz}owieczeństyira»  jako  jedna  z  gwia?!4.  Kro^zaś  łudzi  pospo- 
litych żyją  i  umilają  bez  zadania.  I  cUa  tego^  jako  za  życia,. 
tak  i  po  zgonie  nikt  o  nich  niemówi.  Przepadają,  byjętkii  a  wy- 
jąwszy Boga,  kióż  wie  co  o  nich,  lub  zna  ich  nazwisko? 

Tożsamo  zupełnie  dzieje. się  i  z  rodzinami.  Która  zoichpo* 
znała  przeznaczenie  swpje  i  naznaczyła  sobie  kres,  a  mierzyła 
ku  niemu  wytrwale  przez  pokolenia, —  ro;^aw:iła  $ię  dziejowo, 
żyje  w  świetności  i  czci,  jest  narodu  swego  ozdobą.  Która  zaś 
nieuczyniła  tego, —  należała,  należy  i  należeć  będzie  do  społeczeA* 
skich  śmierci.  Gminowiec»  maLJący  sumienie  i  rpium,  niewy$a;y- 
dzać  i  ohydzać,  lecz  uwielbiać  powinien  wysokie  rody,  już  z  po* 
wodu,  iż  te  dowiodły .  wigęąj.  zniyamości  rzecfl|y»  ppoty  i  di^ielno- 
Ści.od  rodu  jego!  *) 

Z  tego  znać,  iż  poznanie  posłannictwa  rodziny  własoąj  i  nar 
znaczenie  jąj  pewnego  celu  jest  rs^eczą  niesłychaaąj  wagi.  Od 
tego  bowiem  zależy ,  czy  rodzina  nasza  wypłynie  na  wierzch 
sppłec?;eńskiego  morza  i  usłoneczni  się  pod  życztiwem  sobie  oie- 
bem,  lub  też  przyrośnie>  by  musizl^  podła,  do  dna  głębipy  i  pp* 
zostanie  w  ciemni  na  zawsze.  Nąjdą-li  się  kędy  i  kiedy  rodzice , 
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*)  Celem  naszym  jest  uszczęśliwienie  społeczne,  uszczęśliwienie  ogółu 
przez  jednostlci.  Dąźeniie  nasze  do  osiągnienia  tego  celu  niepo winno 
.  zorwodzać  dąłenióm  drugich  dla  dopięcia  tegoicelu  pracujących.  Ogół 
wtedy  tylko  oddaje .  cześć  jednostce,  kiedy  edokyta  prsez  nią  świetBość 
TJi*st  uświetnieniem  narodu,  j^st  ohi  poiyteez^ą.  Zęby  być  poiytccz* 
nym  ogółowi  niepotrzeba  koniecznie  świetności.  Ztąd  to  naród  oce- 
niając niesione  mu  rzeczywiste  przysługi  jednostek,  nagradza  je  czci  ą 
powszechną  zarównie  w  możnym  i  ubogim;  a  ze  wstrętem  patrzy  na 
wszelkie  dążenie  do  wyspołecznjenia  się,  do  zajaśnienia  jednych  kosz- 

■ 

tem  tirugicir.     Autor  w  diiisito  rozwiuięciif  diitfa  bam  to  ^yjaćniii. 
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GO  ińechci^y  szetsęś^ła^  wtimegb  i  dz?atek,  a  rodziny  swej  bla- 
^u?'  Skoro  niej 'itfyślcleż  więc,  ojcze  i  malko,  o  cela  rodziny 
wlasn^ ftskierojoio  żywot  j^j  do  pewnego  kresu? 

Jaki  rod^iof  waszej  cel?  Pytanie  to  wy  sami  i^adać  sobie* 
iro2wiązaió  mo£eci»e.  Powić  się  wam  tutaj  ceł  rodziny  w  ogóle. 
Waszai  rzecx '  zastosować  i  przykroić  lq  do  siebie.    *  ' 

Już  w  drugiej  osobie  Boż^  i  na  łonie  Przenajświęlszój  Trój- 
cy człowieczeńskie  pojedyńczość ,   szczegół   i  ogół  zlewają  się 

* 

w  jedno.  Bóg  Syn  albowiem,  to  niebieski  człowidc /będący 
eriowieozoństwa  wszechświatów  i  ziem  pierwiastkiem,  azamy- 
kający  w  jddMćfj  osobie  Bo2ćj  wielkich  człowieczeństW,  nagwiaź- 
dmtych  przestrzeniach  rozłożonych  krocie  f  ze  wszystkiemi  ich 
ItKtofcoici^Utti,  j]&rodamł'f  ludźmi.  On  tameczna  wszećhczłowie- 
czeóstwa  istota.  '  Jaiko  wiiim  tedy,  tak  też  na  od  wrót  w  ka2dćm 
ozłowieozeństwie  pojedyńczość,  nctegół  i  ogół  zlewają  się  w  jed- 
no. Wszaik  cił&wiećzeństwo,  to  czcze  oderwanie,  któremu  ha- 
daje  rzeczywistość  człowiek. —  Cóż  ztąd  ?  Oto,  że  ludzkość  cała, 
naród  pewien,  rodzina  każda  i  człowiek  wszelaki  mają  w  grun- 
cie j«(iiMf/^nź€  sam  cel,  do  którego  już  Bóg  Ojciec  przezna- 
czył Bog0  Synu.  Jest  to  ce\  człoan^zeński ,  który  od  pojedyń- 
czego  człowieka  rozpościera  się  przez  rodzinę  i  naród  w  hidz- 
kość,  a  od  ludzkości  ściąga  się  przez  naród  i  rodzinę  w  czło- 
wieka^ Celem  tym,  coT  Synowstwo  Boie,  jednorodzone  ipi*aw- 
dziwe  w  niebie,  a  krociowe  i  odblaskowe  na  ziemi. 

W  modlitiiie  powszedniej ,  której  głębokość  bezdenna ,  jak 
samo  niebo,  wołiaray  do  Boga:  „Święć  się  Imię 'twojfe;  przyjdź 
królestwo  twoje;  bądź  wola  twoja,  jako  w  niebie,  tak  i  na  ziemi." 
Tak  wołamiy  do  Boga,  którego  zowiemy  Ojcem  naszym  nie- 
bieskim. W  słowach  modlitwy  tej  wyrzeka  i  wskazuje  ham 
Zbawiciel,  Pan  nasz  i  Bóg  żywy,  rodu  łódzkiego  cel,  a  czyniąc 
ttti  cel  cbraeścijaAskiego  pacierza  treścią,  żąda,  ażebyśmy  się 
•Wszyscy  o  do|%io  jego  kusili.  ' '' 


» f/  •, 


Celem  człowieczeństwa  jest  tedy :  Uznanie  się  Sifnem  Ojca 
mebieskiego,  lub  dtiateczeń$two  Boze^  które  wyjawić  się  ma  w  my- 
śli, uczuciu,  uczynku  i  całym  żywocie ;  ugruntowanie  Kr^eUwa 
Boiego  na  ziemia  lub  Zboio-obrazewanie  ludzi  wszfelUck  do  tego 
stopnia,  iżby  Imię  Boże  u  nich  się  święoiło,  a  wola  Boża  stała 
się  ich  wolą;  słowem  Zbozeme  powszechne,  lub  Boiośij  przeni* 
k^jąqa  wszystkie  stosunki  tęgo  świata,  którą  się  jest  w  znacze- 
niu słów:  „Wyście,  nie  swoi,  lecz  jBoiy/**—' Celem  człowieka 
pojedynczego,  który  jest  ogniskiem,  p^astunem  i  wyrazem  człor 
wieczeństwą  f '  uka;(u]e  się  koniecznie  wyżćj  przęrseczeny  czło- 
wieczeństwa.  ceU  lecz  w  przymierzeniu  i  zastosowaniu  do  oso- 
bistości jednej  x)raz  przyrodzonych  jój  usposobień.  —  Celdm  na- 
rodu jest  tenże  sam  człowieczeństwa  cel,  lecz  w  pewnćm  ozoa- 
c^eqiu  bliższem,  a  w  odniosłości  do  nieba,  pod  którem^ię  żyje» 
dQ,  ziemi ,  na  której  się  mieszka ,  do  s;(czególny<:h  przymiotów 
szczepu ,  którego  się  jest  gałązką ,  i  do  tysiąca  okoliczności, 
które  naród  .ten  od  narodów  innych  wyróżniły  i  wyróżniają.-— 
Gejem  rodziny  wreszcie  jei^  znowu  cel  człowieczeństwa ,  lecz 
w  jeszcze  bliższóm  oznaczeniu!  w  pewnej  cząstce,  a  wuwzglę^ie- 
niu  miejsca  i  czasu,  oraz  innych  warunków  rodźmy  damdij  ży- 
wota.  Gejem  ^ym  ciągle;  Odzyskanie  utraconego  raju.  Proca  okoto 
Królestwa  Boiego  na,  ziemia  Niebiańsz€z$nie^  lub  w  języku  pospo-^ 
litym,  doskonalenie  się  aż  na  obr^z  i  podobieństwo  Bt)gu.  Tea 
sam  cel  mieć  powinna  również  umiejętność  i  piękna  sztuka,  ja- 
ko czlowiejczeńfka.  Pisarze  nasi,  jak  wai^na  tkwi  dia  was  w  sło- 
wach tych  nauką!  A  wy  jej  potrzebujecie  tak  bardzo! 
,  Jaki  więc  cel  rodziny  w  ogóle?  Ten  sam,  co  c&łomee^eństwa, 
a  bliżąj  co  narodu ,  którego  listkiem  koniczyny ,  lub  orzeszyny 
uczynił  ją  Bóg. 

Jaki  lewicy  dzisiejszego  zachodu  wychowaniec,  rozumowców 
Francuskich,  lub  umysłowców  Niemieckich,  przespołeczAiaczów, 
ludowców  i  gminowców  zasadaw  ntisiąkł^i  który  zna^  k<M^ 
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i  połeca  gofącb  li  królestwo  źwrerzęc6»  a  Królestwo  Boże  odpę- 
dza do  cBciych  umideł  i  mri^onek,  —  słowem,  jaki  hajdumaka 
duchowy^  wykrzyknie  tu  is  oburzeniem :  „Azali  choroba  napanA, 
lob  cbęć  wynoszenia  rodziny  włdsnej ,  w  gruncie  zaś  samego 
siebie ,  do  eoraz  górniejszego  świetności  stopnia ,  nie  brzydKe 
9€bkostwo  i  nie  statanija  pycky^  przez  którą  możni  zarobili  sobie 

■ 

na  sole  ?     : 

Odpiera  się  na  to :  Sobek  jest»  kto  baczy  H  sitbi^,  a  hietró- 
szczy  się  wcale  o  innych ;  kto  siebie  samego  robi  sobie  jedynyb 
i  odrębnym  ceiem.  Kto  atoli'  żyje,  nie  dla  siebie,  lecz  dla  rodzi- 
ny^ chcąc  zaś  ją  podnieść,  uświetnić,  zbożo-obrazoWić,  cBa  nk- 
r0du  i  €złi(meczeń$twa^  a  oddaje  się  mu  wszystek,  i  sam  osobi-^ 
ś€te  i  przez  wychowane  od  siebie  ku  temu  dziieći ,  oraz  wnuki, 
po  śmierci  sw^j,  zgoła  w  długie  wieki ;  kto  zaprowadza  na  ło- 
nie rodziny  swćj  święte  ^hihy,  dobru  ogólnemu  kn^ańsłiffb ;  "^o 
niesie  wciąż  poświęcenia  ze  zdoiności^  sił  i  dóbr 'wlasnyoh;ia 
nawet  z  drogich  następców  swoich,  dla  szczęścia  bTiźnich;  kto 
zapomina  o  sobie, .  a  płuży  ludzkości,  czy  może  być  samolubem? 
Pycha  to  wielka,  zaiste,  chcieć  stać  wysoko  i  być  króla,  a  mo- 
że samego  Boga  ropniem  ^  bez  zarobienia  sobie  na  to  Herakłe- 

ff 

sową  pracą  i  ofiarą.  Ale,  kto  idzie  W  górę  przez  cnoty  i  zasłu- 
gi, ozy  OB  pyszny?  Sobko  WBi;Wo  a  pycha  to,  chcieć  się  wynieić, 
hy  tei  i  przez  zbrodnie.  Ale  dla  kogo  służba  dobru*  pospoliteńtu 
iwięty  powód,  wyniesienie  się  iAi  własne  w  skutek  tćj  służba  li 
nudebne ,  yodziwe  i  pełne  chwały  następstwo  y  czy  on  samolubny 
i  pyszny? 

Jest-Ii  |)odnoszeDie  siebie  samego  oraz  swoich,  \łoora^Mtyź- 

« 

sze  uza^ńenia  kręgi »  lub  staranie  się  o  dziateczeństwo  i  krófe- 
stwo  Boże  na  łonie  rodziny  własnej;  jest-li  Bożo  ^'obrazo woś^  i 
Bożość,  dająe^t  pozyskać  się  H  walkami  i  krzyżem  nięczenhików 
a  świętych  pańskich ;  jest-U  doskonalenie  siebie  aż  do  podobień- 
stwa £  Ojcem  niebieskimi  w  skutek  jego  zaś  sprowadzenie  ńb- 
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^.  na  siemię ,  pr^S^najinmei  w  fod«iity.si«e]  obręlne,  igiły  mit- 
9i)4o)H)$  szesraej;  jest-li  od  wiary  i  mądrości  istn^  wdcazany  ro- 
.^awi  ludzkiemu,  ostateczny  kres  aobokibieźoość  i>imta? 

.  ,^>iimąk^  4^edi^cy .  na  liśoii).  kap^Bty  i  oddaoy  liiero^i^  pcay- 
.,ifi9S2;ąpemu  jedyne  mu  zbawienie,  on  doskonały  cseł^wiieczeńśtwa 
.fjipłu  wyras;,  qi6  za$  cJ^erubint  stoicy  przy  Bogu  i^pełsiąey  wo- 
lę Jego  pokornie  a  wyrzekający  się  samego  siebie, — jest  sobek. 
.I^to  .ni^nawi4i(i  męźow  zasługi  i  dtueci.  ich,  iktóro  (mi  i)a  podo- 
,[);ąń^two  swoj.e  ks^,ał«4U.  prMz  pokoidnia^  a  prteśladiije  iph  za 
.  vtc^  ^1  święcą  ^  we  zaś  kto  saim  ktisi  się  o  zaałdgę  i  blask  ich) 
jftstgysłfty*  .  t. 

. ,, ,.  Nauka  jczerwietłców,  która  zardziła  ditchJKolski,  jlesaKoze^iiiło- 
^paij^ny .  i  .dla.  tęg^  pi«kielnycii  ćioieiłek  niewiildcmy,  raswiąnąją- 
..cą;(gołaiPQie4yÓęzośd  niebieską,  lab  osobista jBf^ai w  beónycil- 
,.nyr>i^ią,.Staipe^  aie^^  Og6ł  pncytodzpny i  QisMią<^^go» 

o  ppąpo^fi  zf  giHa^i:  takiemi.  Jak  iudflkośai  saród,  ro^^Hirna,  pomię- 
dfcy  n^bry^iapodiiosząca  czozą  w  sobie  i  niewyceyoiiającą  Msid- 
.bie  .^aiTtpści  żado/ćj :  poj^dy óczjOiść  ziemska  i  przekazująca  mo  iyć 
..dla  siebie;  I  nauka  przespQłepzDiac2QW»  kładf>Qca  tot  człowirios^- 
.ątwa  w  iołądku  próżniaków;  nauka  ronantyczni^ci;  robiąca  ssCu- 
th6iPięk^4/Wiernóm  przyfpd^enia.  malpw^niep^  iwiąta  aepsutego, 
^lK^^vtqeFza.<)^siwięrciadlai2iQm»  eieMŚ  Giożoi-obraspMiości na  lie- 
;,^  pdblasjcięip  świętym:  t-  tq  ąobhostwo  i  jfyd^J  -  Ale>  C2Sy  pc^- 
jąo^fOiię  kidzi  dźs^yob ,  przyaajouiiej  <q  ile.  w  mbi^y  ąa^z^j  są, 
/^psićp  dzieci  własnych,  do  siebie  samagi^,  .a  pospołu  &<sabą aż 
do  powszechnego  zbożenia;  czy  gruntowanie  królestwa^  ^otego 
>A^/Zii«iQJ»  na  kt^^  króluje  już,  szatan;  oziy  isłwba  Bcigu^  a  wal- 
k4  i  jDajzaofętsaa  xę  ątwierzem^  onym  daisiejssęgd  osłom^csańsŁwa 
,  t^łwani^ms  d^^iae,  się  moia  het  eałopolisn  z  siiMeJih  btiimego? 
. ; .  :  %łe3  W^  Frai^^yj,  w  AngUi»  w  JNiemcsecb,  ^  i  ()06iedziałed  aie- 
-.C0;na  piersiach  ^H  iw^tieffi  śr^nU^a  statm-  ..Nfpt^fcałieiś  tam 

'iw)yHffp$§fH^^>iąyćI&iuArUczuiHa.^  dsiaładia,  imarimąsf 


kavirość  i  WiełMe-  zajęcie;  lecz  w  końcń,  gd^ś  je'  pbtaił 'Di  ^i- 
iót,'  liieiiwdoba  ci  się  mema\  y^ifślW)  Czeitiu  ?'  I>'tta9;*  ilińStbty, 
2-  pówDdu  pi-ayjędlaŻydóW^  ,ui*{yr2yferfo  "wćiate  di'^Ó2wftH^(iia 
'ftłę  śfedniego  sfanilM -liastępujące-gso^  ia^fłn^fe^ieieżerpdfeegb^l- 

m  to  ś9^laeheekte  cakaijfy  94  41  n^,  dzidki; ]^ga,''je^^(^e-'0gdł6^ 
•gó  'żyv;re>ta,  ligete  ;Mjto^aleń82ych  lUdd^ców,'  ^MfzebĄM'  tcłiriief- 
Ttietn. '  Otldajdnły 'pd^^-totó^A^^K;  łab  po^tfi^iciji^Hu-^teśii.Sogi 
««Amemt;  i^^ufi  UHerhfk  in^iMi  wiefkiHmtnA  zie^  tik^ 
•zujĄcemti 'si^  ^odbyM  iteg<>'  obtó^^fe. »  P<^ićięceńfe  ifię  iitablHnie^ 
lJtH5i7<ujemy's6bi'ei^tił*(W}Ą2^,'  ai  girdiiihy  j6S'żfeŁe't^tt;  cb  milUjfe 
•li'  sidbtei'  *  Wyn&$<toy'i|  ^ogĄcimy'  się  fł^z^sfóiżbę  A)brtt'^^siłtf- 
łiwbłi.  ■  -Zk  graftieą-zai^Ntsa^y^bo^  ddmitftfnltfi'!  trftij''górttifeStiłi 
^i*edl»s '*  K' rilhi  pofefta  źydot^Swrżyżńa:  •' Mie^02a!ilrafeo4^ie*i 
'iy}fe^>'^/;si<ibie' .samego  *WyłąojJnte,-fei|(^zy§6  Włafena  jfeSt  jetfj^ 
'P^  Iflitt  prawem;  ipieniąd^i  ttia  LU  ijtógo  zndczetfle  ^oga  &dbiif(t- 
■cipJaY  je«t  inni  ^rsKeGh^abieg^w-ideldny.  Oto^zBakomfta  inby  łSÓ^ 
d»inay:li'kfr(k^}  jesteś  'go^^eb.  -Jaki  j^j  'po^ąlekf  'A«h-,  <iiey)y- 
taj^^b^łOiMljó  10  wegrte^fmie-1''^M«4P' w^ęd«ała(  •  W  zEłflrdpy  Sa- 
rWęnów?  ;  Ifie/li '  Pradziad  ^  jóf :  btf^jcujrł'  i  fityiiiffił^iiył  ^  jajcof  'taólgŁ 

-Nystępcy  j^ge^^hiyK  ^M*^^''*^'*^'?'^'^^^'!^^^  *^  *^*^ 
ku  temu  wychowywać  kazał.  Nieznali  miło$idipdHitt><|ia^>iiiedi!i^ 
dłużnikiem;  wydzierali  mu  ostatek  z  gardła.  Zbogacili  się  wre- 
f2xi9)('>(0^^i  jedyaiaiióh^^usfagal'  Jddro;  goiścis^  u; jedJMze  Wii^sze- 
^0'paQa/':IOhy'on?-  £fidćr^i>feloi»y/4t!dry  apobtł,  ijak^^W^raża  się 
MMiteła^bert\  \hi^fóitithk  ft^buh^^.^fnaiś^hotuime^  ^Oo- średni 
-stkn *  Atf 'ifhfeeteń»f^\;'Milóty  wzmógł  się- i  WyrósJs. i*^' *fK)^if- 
H)eDfem^i^^Q^V^i9lBiłi[k^»Boga  "i  bliźniego,  4^z  ^br)^  Mi- 
-iiimąyJopnuffśtiif^iiriiłoiciĄ  ici[iśną.  0»  Bi^  już  podl}io8ł»']Mł>y,  b 
•p[nMci^)spadł  i  metśj  ^d  gminu /który,  jflbó  fHbBogaj  tak  i^dllt 
H|«ięi\^M  tpastony^tegó iświata^'  óbóyętaf^  Vtóry  aiedtii^  iiiii 
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dobrze,  ani  źle,  a  barwy  pi^kielDej  nićma.  On  się  juź  podni<»sł, 
leos  jakte.mu  daleko  do  wysokości  prawdziwej !  Bóg  osobisty  na 
niebie  i  człowiek  święty  na  ziemi  policzeń  jest  odeń  do  bajek. 
Jal^oź  bołyrk:09  np.  Idea  bezwzględna,  duch  ludzkości,  ogół  laki 
lub  owaki,  zowie  się  mu,  Bogiem.  Ztąd,  nie  wola  osobistego 
iźywegpĘpgai  4ni  ytrpla  wjelki^o  i  mąidrago  inęża,  kcz  m^$zoić 
sejmfiwa  stanowi  dlań  prawa,  a  gło$  posfioUty^  dziennikarstwem 
wyjawiany ,  co  doba  inną  namiętnością  wrzący ,  a  zawsze  bez- 
bożnys  sąd  nań  ostateczny,  frszeehboieństwo^  z  niem  zaś  wze- 
tficzenUfffo^spoieczM  przelewa  się  tu  w  żywot  narodowy  i  nadaje 
mui  nie  juź  żwierz^ęce)  jako  zupełnie  na  doIe»  lecz  piekielne  bar- 
wy. I  żydowszezyzna  ta  przedzierzga  się  nakoniec  w  pogan* 
szczyznę.  A  sławna  oświata  i  wszystko  ukazuje  się  bałwochwal- 
stwem. To  tet  nas  za  granicą  razi  i  oburza^  4i  śród  miast  lud- 
nych w  saipotników  nieszczęśliwy  eh,  od  nikogo  nierozumiapycb, 
przeobrai^a*  1  duszno  nam  tu,  a  duch  nasdi  szybuje  na  skrzydłach 
V\m^eA  do  kraju* — 0|  starcy  ojcowie  nasi,  podnosząc  ród  swój 
śród  obrony  cl^rzęśeiaństwa,  lub  oświaty  iście  Bosej,  odMoogo- 
.ł<iw  i  Turków j  niebyli  samolubni  i  pyszni,  jako  zachodni  stan 
średni;  nidwzdychali  za  więozn^  pokcjem^  pierzyną  i  pieniędzmi, 
jak  wszyscy  kupcy;  a  szlachecka' mądtosó  ich  ukazuje  się  i  głęb- 
sza i  ?uK;ni^aią  bez  miary  od  mtszczwndti^  i  kacerskie;^  w  Eu- 
ropie dt&iś.p^mując^. 


t  I 


Skoro  rzeczy  tak  stoją,  totodziców  PolSkifth  obowiązek,  zo^ 
stawić  liiine,  bezboilne  nauki,  o  Jrównośei  i  braterstwie  na  nm^ 
mch  ipAęrzęcffeh^  hib  w.otchiam^  do  ktiręf  Bóg  strącił  ^sartoAb 
zw^$kaim  JAgo  t  płytkim  ludowcom  i  głupyM  młt)kosom^  a  sta- 
rać się,  po  dawnemu,  o  tÓĘimoić  i  brMentm  mayin/i^nach  dńa^ 
iteczeikttM  Boiego,  i  puścić  się  ku  górtse  utordwasym  jłiż  szła- 
>kien)„  którym  szły,  ićą^  oraz  iść  .będą,  i  u  nas  i  wszędy,  tuny)- 
8^  gti^b&ze;  czyii  pęami  i  natmczyó  jośI  rgdiiny  whsn^^  «jh 

ii  .1  M   A/i.n 


15  ^ 

ckowywaó  w  rmnihu  memu  dzieci,  siowem,  uzacniać,  Boło-obra- 
zowUi  bazyc  krem'  sw&ję. 


m. 
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SRODRI  DO  TEGO  CELU. 

■ 

Od  upadu  Adama  i  Ewy  ubiegło  już  blizko  sześć  tysięcy  lat, 
a  działanie  grtechu  pierworodnego  jest  jeszcze  tak  silne,  jako  na 
początku.  Zdaje  się  prawie,  ii  z  upływem  czasów  bno  nie  słab- 
nie, }ecz  Wznoaga  się  i  wzrasta.  Człowieczeństwo  rozmnożyło 
się  szczodrze,  a  oblega  ziemię,  by  piasek  lub  trawa.  Przelud- 
nienie czuje  się  fia  wielu  mitijscadi  i  brak  chleba  na  pokarm. 
Ledwie  atoli  jedna  tysiączna  część  tego  bezliku,  ledwie  imietan- 
ka  na  wierzchu  ńfilćika  w  o^omnym  tym  kotle,  odzysl:ać  umia- 
ła raj  postradany  i  żyje  w  błogo^awieristwie  Bbźem,  sporiądzA- 
jąc  wyższe  społfeczertskie  warstwy.    Reszta  zaś ,  dz^li  aż  9dd 

r  •  •  I  k 

tysiącznych  części,  najdujesię  wciąż  za  bramami  Edenu,' których 
przeciwko  nim  strzeże  cherubin  z  płomienisty  ni  mieczem,  lubńie- 
biańska  cnoty  i  dtielnoid  ludzki^  potęga^  d przywilSJ  Siditych^ 
przebywając  na  oparzeliskach  stradzy,  stojąc  na  stopniu  zwierzę- 
cości  i  sprawując  kwaśne  motłochu  mleko. 

Okropny  to  stan  czernił  'Jest  leniwa,  ciężka,  ospała  i  lufci 
próżniactwo,  a,  jeżeli  nie  kij,  to  żołądek  własny,  zniewala  ją  do 
przebrzydłej  pracy.  Idzie  więc  do  roboty,  ale  na  J)rzekór  chę- 
ci,  a  zgrzytając  zębami  i  złorzecząc  światu,  klnąc  zgoła  same- 

r  I 

mu  Bogu,  o  którym  nićma  dostatecznej  wiedzy  i  nauki.  Nad- 
miar w  jadle  i  napoju,  przesyt  zwierzęcy,  to  zbawienie  jćj  na 
ziemi.  Lecz  niedość,  że  niema  ona  za  co  brzydkiemu  pociągo- 
wi temu  dogodzić!  Cierpiąc  głód  i  pragnienie,  pM*zeć  musi,  jak 
inni  jedzą,  piją,  zbytkują.  G,  jakież  to  piekło  dla  niej,  gdy  n/J. 
przybywszy  do  miastii,  przechodzi  około  sklepu  rzeźnika  lubcu- 


dla  niej,  lecz  dla  kogo  innego!  Miłość  ivf'\ęi"iQQą^  taj^i  wifo* 
Tym  czasem  małżeństwo,  którego  skutkiem  dzieci  i  coraz  trud- 
niejsze ich  wyżywienie,  staje  sjc.co  doba  jawniej  li  zamożniej- 
szych stanów  przywilejem,  Od8aje  się  więc  nierządowi  i  wszyst- 
kim  szkaradnymi  i ftgQ  nastgp^stwojn.  2yjąif  jcdy;iie  dla  cielska, 
a  niepodołając  pławić  je  w  mleku  i  miodzie,  dopuszcza  się  łacno 
krjad;fie?.y,  iupiez|.wa,^  *ibr.9.dnL  .LfJU^jcpna»]^ji?^ras'4iwieJ!Ś»iier- 
,ci;  a  tu,  jj^koby  na  złośp,  wyl?jier^ą  *  łona  jej .  żołpiers^łs^gj.pro- 
wąd^ąje  w^j^ąbójc^y  ogień, -^ Co, <a^ni?  . j&wyaj/wpsc* ^  g9iw^ 
wciąż,  na  jza^spokojęnje,  któfe  wcią^  {łfzed.nją  ucick.ą^  wiąikiwjfr 
jflifipjefworodne^O' grzechu;  złęiiywę;  ,dołne  }\ffogiard(iwe  ąiotm^ 
czeńsiwa  ciało  I ^  0^  ezą^ów  wszecl),  ^janowic^if  naszych,  l)olączJfa 

..  ;^  Caeri  loa  apostołów, swoi.c|j,,,którŁy,,Qhc%c,.j^j*taŁyc^;  po* 
-^W^!^P9^CRl^^'^l  i^i  ,4  .')P.  fl^wy!fs;^ego.nie^!fP(^pi  stopnia 
^;vyiod^  ^.^Ąo  r<|Z{)ąc2y.,  ■  Są  to  j)/;z«jy»o/«cz»to<::)^,  .jlu4%ież/u(/otty 
,c£.— ,(id?j/5  jgł^di^  Szlakować  jftają  „chleib ,  a  ufcptlzy  pien^tlz? 
Tana  .gd'^ę  ..cblpbą  i  pienic^^zy  .  podostatkiera,  .,wyl|i  ,iv  bogatych- 
Przycale-^y^ im,,  jeżeli  wydobyt}^^.  chc^.  .z.^biedy^  i$4  ^l^ylu^łi 
z  majątkiep;.,jpTPsić  o  pracę  i  płacę,,  lub  o  w.sparcie;  st^ar^  się 
o  życzliwość  iłaskę.  ,App^t'oic(\vie..;^śj^ek|a;nałic^  ,,Wi^r 

;»^wid;&pje,()0gątycłi.  nięą^^yiccią.  inięiłb^l^^n^  ,i  ftstr^cj^  i^ajnich 

f*o^Pv:l^i^^.'^''A9.^9^^^  ^"^^^  łptł:y,dokoRą)l  ną,li;42Ł- 

l;()Ści,;  {(rzywłaszicjjająp,,  Cjpjaią  |d%o^  praęznac:f0^ę  o.d,  Bogpi.cjJa 
Yifszysthidi-  .Kip  nja.c^tób^j.  pieuiąjdzę  (p  z^iodzicj  y. okradający, 
.Gplżpjący^,.z  krwi  i  pplu  .t|iedny:]ii^.'J  .  SJjucbąjąc.cąuki.  tejj  har- 
.(jl^ieją; .  '^dąją;  wąparijia , ., jji^jako,  łasili ,  piłosif rdzią,,  jataiużny, 
l^cz^  jako,;fl^^{^ppg/;^  cpf>ip,dłłigu|  .flosjsą  pa  j^iykl^odg^^żkę,..ęi9• 
^ąci  ^amyk^^.też  driŁwi.  przed  nimi , ze. sprawiedliwy  njL  .wstrę- 
tem,,  A  Ip^epł,  ich  ję§zQ?ę  ^praerailiws^a,. iiędRa.-r;. Chrystus. ^po- 
.\ecę, .  ?gp^  ,m9C}af^oia>5yja|ą  pokora. j^ko^i^ipptrzełApi^^^^  n^- 
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pr:|04oiąit¥»t  eAot^. .przQb)ją|4cą:  :tv  kofieu  bkifiosa;  PoUobaitKaś 
(|i^<p|u(iągo.  p»cbotka, .to  tdp^Ny^iązek i  klóryprzykazuge mtt  i>Oł 
;Win,.i  'Oo^/^Owiem  odtmkoią^ripu^i^iiido^a  :bf:am  postiąda^ 
fMgolvf^  i  ^;3Mai(lieódQlQptoeg!aI(mi.  Apastoiniwidóbri^ytii.'! 
^^m  >pfilec^^;  łiajytociil  l^y^bf^^"  vVQ)ająć  tlo  iu^vr  ,,LudBKe*^ 
i^ówAi  .łioityć/dię  jddiie^u<:jir%td  (]rng»iń, .  to  podłeśó,  niktoem^ 
<90ęt3,'  wy^i^fii^jsię  ztgfdrio^ii  ly^irsnąj.  •.  Wyście  iltttl^  iiajWszeobf 
mocniejsza  w  człowieczeństwie  potęga.  Przed  wamiieBołgad 
się  j|K>wjnj|i ,ei^  oewaiu  rozkaziyą^  jako.aługi  M^aareu  loh  ^ała- 
cQ;.i  4Jtąrt)yv  to.  H\ła6«^09Ć'  waazii/^  Złote;  iliai*zenie^  lecz  żBhp* 
fj^  psi^js^ihciml  Jesd  to.i^za^ .  b9Z:ntiiVy  .t  nadziel  ^^7--.  Gdzie 
06U(eo'4n$;^.jBtrapi<>Dycfi.atuCka(?  .gd«da  samek  i. wał  Dajpe^i^T 
jiięjs^y.  dlą  tycby  co  ^arti;«obie  poradzi/S  nicciogą,  a  prąyjacjół 
i  dQbcodzi^fiW.ipostradali.?'gclfcie  port.  dla  rozbitków?  Hie.  ^dzie 
iud^ftiĄjWio^  .w  Bogu. .  Apo^ółowiejBftś  ofri..poabawiaj4  wia> 
xy.*.  ł^ezbozoość' T^wsKystkĄ  .^wą  .dzianą ^i^kiclhąisaleg^iTudz* 
kom  w^ół-  ^^3QCi^tn  zoiikiFa^li  dadzkijia..  .0;  jakie-. sluraazriy 

tfl.  s(aD'!  ..    .  'av...'.  •   ,'4.    .'i/',     ."i   .•    '.i  ''  -ii  '/.':■■'    ^."i     .' 

;  T^ip  iU6p/»Si9Medie/cz^riii!  na.  Z&uk€Klzi'eu  ^.ylnaa.Bieea  ipa^ 
.czej.,  iPjrą.w^*,  -ąia,  ;q»y  Jeptój  ?  .JiakpiiyWa!;  .  .  /j '  ,  .  • .  '  S 
.  ^..  i^szpiie-razi  qw>wifi,  pkroiltóiy,^5l*fiv(ezaoui !  iZoalajfi  ona  pia4 
staną  pierworodnego  grzechu;  stoi  pod  wpływami  starcgpi  ifeęt; 
ża  kusiciela ,  którym  wydrzeć  się  nieumiś ,  a  których  następ- 
stwem: nęd^a,  ciemnota,  zazdrdić,  nienawiść,  plugawstwo,  wy- 
stępek, wsze()I^p^^ł(V;,..  li.j;^'  /rjr;.'/  ;'?'.nM' 

Kto  jedno  poczuje  w  sobie  dostojność  człowieczą,  wyobraże- 
nie B^ie,  Boiłfość;  'ftló  jedno'  przestać  '.chce'  byi5  dwunoźnem 
W  słuaW^  cz&i^łów  bydlęciem,  kW  'jtdno  ma  ro2Urti:''kli^ić'śię  po*- 
winien  wszystkiemi  siłami,  by  też  przypłacić  to  intał  zgonem, 
oizafCBe  .wy.doby!6i0.  się..ti  liłodowisk:  cz^pnis  a  zaopatr^yw^iy:  "się 
w*ogobojt(iś6v  <?natę  i  dzielność;  przejść' Iwray  do -^aju  i  przy- 
Zwoleniem  strzegącego  ich  ćfiei^ubina, 'czyii 'JiódiWcić  śię  naar- 
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chanielskich  skrzydłach  silnie  ku  górze  i  wpaść  do  warstw  spo« 
łeczeństwa  wyższych.  Usiłuj,  a  dopniesz  nakoniec  celu  I  Pukaj, 
a  będzie  ci  otworzono !  Przy  pomocy  Boźój  wydobyć  się  można 
z  toptdisk  pierworodnego  grzechu  Ii  niethniną  woła  i  wtftrwatą 
dąifioicią  wtamą.  Bóg  tak  usposobił  człowieka,  iż  osięgnąć 
podoła,  co  silnie  zamierzył,  tak  dpbre,  jako  złe.  Lecz  łacnie 
mu  zdobyć  dobre,  albowiem  wtedy  Bóg  sam  jest  przy  nim  i  dzia- 
ła z  nim. 

Bożo*obrazowość  jest,  zaiste,  z  tamtego  świata,  a  jeżeli  się 
ją  uroniło,  odzyskać  ją  można  li  mocą  wewnętrznego^  niebiedne^ 
go  w  nas  człowieka.  To  rzecz  stanowcza ,  główna.  Świat  len 
atoli  zna  i  ma  trzy  widome  potęgi,  za  pośrednictwem  których  od- 
bija się  utracony  raj ,  a  ściąga  się  niebo  na  ziemię,  czyli  prze- 
chodzi się  z  padołów  czerni  na  kurhany  przedniejszych  społfe- 
czeńskich  stanów.  Potęgami  temi  są:  Bogactwo^  Oświata  i  Władza. 

Trzy  potęgi  te  światowe  i  ziemskie,  są  jedno  w  sobie  Błogo- 
stawieństwo  niebios,  na  ludzi  lepszych  i  Bogu  miłych  spływają- 
ce. Błogosławieństwa  tego,  iż  tak  rzekę,  ciałem  bogactwo,  du- 
szą oświata,  a  jaxmVjf  władza.  Dość,  że  bogactwo  ma  się  tak 
do  oświaty,  jak  ciało  do  duszy,  władza  zaś  okazuje  się  bogac- 
twa i  oświaty  koniecznym  skutkiem,  a  niezbędną  ich  różno - 
jednią  *). 

IV. 

SPOSÓB  NABYCIA  TYCH  ŚRODKÓW. 

■ 

» 

Gdy  pierwiastkowy  ród  ludzki  odpadł  od  Boga,  wskazań  był, 
podług  podania  świętego,  mLpraoę,  cierpienie  i  snUerc.  Pan  rzekł 


*)  Bogactwo,  oświata  i   władza,  są  inat€ryalne  i  duchow«;  często  posia- 
dając pierwsze  nieposiada  się  drugich  i  na  odwrót:  zląd  kolKcya  4iic- 

dzy  posiadającymi  i  Dieposiadającyaii. 

Przyp.  Red. 


do  Ad^ipa:  .,»Przękłęta  jest  ziemia  gwoli  tobie^  W  praey  z  nićj 
pozywaj  będziesz  po  wszystkie  dni  żywota/'  Zaś  rzekł  do  Ewyr 
,»(M)ncid  roamaoźę  boleid  Łw(ij|e/'  Wreszciei  raekł:  >|W  pocie 
oblicza  będziecie  pożywali  chleba,  blz  fKmrodw  ufa.z^fm^.^ktÓT 
rćj  powstaliście.  Boście  proch,  SwprochHęohróekie.'^ 

Ród  ludzki  też  od  Boga,  który  jest  prawdą  i  wiedzą,  odpa- 
dły, amasłokiem  złego. agłupiosy,  począł  tiglądaó  w  pracy,  cier- 
pieniu i  śmierci  kurę  %a  grteoh  i  znienawidził  je  gruntownie;  To 

popchnęło  go  tóili  głębiój  w  otchłań  niddolł  itnoc  piekieł. 

'    •     •    • 

Praca,  zaiste,  jest  przykra,  bolą  od  niej  kości:  widziała  śię 
być  zatśin,  nie  dobrem  ale  złfem.  I  prawiono:  ^^Próiniactwoy  słod- 
kie baraszkowanie  i  paniczkowanie,  to  niebo;  a  praca,  to  piekło 
na  ziemi.  Cierpienie  znowu  to  coś  jeszcze  gorszego  od  pracy. 
Któżby  wniśm  mógł  smakować?  A  więc  prawiono:  ^jRozkosz 
niebo,  a  cierpienie  piekło."  Śmierć  wreszcie,  to  okropność  nad 
okropności ,  zgroza  nad  zgrozy.  Już  sama  myśl  o  niej  przej- 
muje  obrzydliwością,  trwogą,  rozpaczą.  Zaczem  prawiono:  „i^y- 
wot  niebo,  a  śmierć  piekło." 

r  •  •  *  • 

'  ■ 

Taki  był  i  jest  jeszcze  glos  pospolity^  Dla  rodu  ludzkie^c^^ 
jak  okazują  to  np.  jmż  ludowce  i  przespołeczniacze  w  wymow- 
nych naukach,!  praca,  cierpienie  i  śmierć  sprawieAHfij  m>n(if(?f- 
iciy  a  próżniactyiro,  rozkosz  i  żywot  sprawiedliwej  mitoici  cek 
Ma-li  słuszność  ten  głos?  O,  nie!  Przeświadczenie  takie,. to 
^an  grzechu  i  córki  jego  ciemnoty.  Ono  sprawuje  ^nędzę  tegę 
świata,  a  pogrąża jraesze  w.  plugawe  żwierzcfiościJABjiy.  Wnićip 
główna  wszech  niedpli  przyczynat 

loaotój  cale  o rzoeizy  (tćj  siądzić,  in^cz^'  oiyślćć  i czaćptrssy- 
óałeży.  Azali  od  niebieskiego  ojca,  który  jest  niewypowsilidzia^ 
iią  dobrocią  >  a  któi^ego  łaska  i  miłosierdzie  bez  miary, .  pocho^ 
ómb  może  €0ś  iście  ^łęgo?  Nie!  Zgoła  kaiń  jego ' wyświęca  sif 
jako  dobrodziejstwo  i  zbawienie.  i    r    ,'  '\ 
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'  ■ '  Prttcft;  ^ii^pieflw  i'  śmi*^,  ■■  na  kłófe  tc4  hl^Ui  'po  ilfftklićf  ra- 
ja ;był'tł'i9każtafi',  stały  si$  też  rychło  sposobami do^ki/^HtMóra-. 
j'u  i\drogą  do  królestwa  Bożego  na  tietnii  '  śą'.(Hłft'  ńłWwfem  rftf- 

I 

7^  Bofj^y  aht/Hicą  "^^Ntehios,  •«•  której  Wysączają  śic  dlaroda 
ludzkiego  begachto]  oświatś''i  "władza. ' !    •       '  •        '^  •'  '     •! 

t  ;  Nie  vfs?yMpH.ir«d,  ludzki,  ale,  .niestety, -s^/ft^ięf  .fjpcfnó^.  ^y- 
Mącznej  cząske,  :0,tr«ąsuąw5zy.  się^od;  wpływfóWhgęłJetefeUiipr^r 

słowości.  truai2pę*..*i  0ri|ąJR?;aiW.$«y-«0»b|gW>.rzuaił  ^^.doupr^jf 
i  ukochał  ją  szczerze.  A  widząc  w;  niej  ziemską ,  od  woji  na- 
szei  zawisłą  Opatrzność,  zaiyołał:  ^Ona  nietio  i  zbawienie,  naiT 
r?iQtelniejsze  na  ziemi."  I  oto  dzikie  pierwiastkowe  ibory,  przer 
obraziły  się  w  rozkęszne  sady,^  a^smutnepiistynie  w^wesOjłegrp: 
dyj^W*  prześliczne  sioła  i  ózdoi)ne  piifista^.  :  I  na  pjęrciaph  %iaf^ 
^piego  mloT^yi  się  świat  ludzku  Rodziny.  pracowi[tę,  -wsłodkifił 
pwpcu;  usiłowań  swoich  pr^ez  mnogie  j)okolenia .  mieszkają,  po 
pałacach  tak  czarujących  i  błogich,  jakoby  je _  z /ysi^c^^ 
dobyto.  Na  skinienie  ich  Europa,  Azya,  Afryką  i  Ameryka,,  ze 
wszystkiemi  krajami  swemi,  składa  im  drogocenne  płody.  Iw  la- 
da teia^tyczku/  w'lkda^iIoniecźk'u  'zamożniejszym 'ma  śi^^YaJ,  ty- 
s(ącłcV'otnie  w  ucićbhy  sżćzbdriejszy,  hiźh"6'w;^^'  któi-fe^ó  Wygńa- 
ąm^  Adam/"WVaj\i  tym',  nietylkb  skoNvrdnkt'1<lb^'^ofe^^^ 
tetz  ^k^  ha|wdzi$cłólejsze:  ^d'  B^lIlnicH',  tó^ertóW^;i»ft)zkf. 
?iW,''fiVtoVenów,  thópińów  liłoźone;  1  zactfW^cafjĄ^^^ 
Vtfrih6\\)iJ^  ust  (Ibf ddńejcdrki-  słyszei's1c'^^AJ'^^  a  \ik6j'^inó^^', 
Wau'kaL,  sżtiifta^  przemysł  lYzemiósłb  wśzeć1iAaroy6w,'jkkbyy  na 
wystawie  jakiej,  okazują  najcddńi^sr^U^ó'  lft#óry  '\  "'Mte^ią 
^e^sa^^HD^rpierW^ssęfliEtim)^  pd^  wzgięd^iti  ^up^zyjenlIlieIli§LtłQd8łiego 
Ay\tafar/.  itftaj  iteń  jest:'Xia^r4iwdc''jy*-IAi'etoiftd'fi?te^^^^  on^cieiK 
gflflnyj/ymjfiiByn^/l-^  Cóźby^ilopifenO''  uisbąpife ; !  gdyby'i<wdiiJis|Bk 
f &di]i^dil» /sahrał si^: teik  do'  ^zlśłaf^oSk^phnid/jdkoń^iili^^ 
tysiączna  część  jego?  .'  MjlY/ii'J.\  i  o//a'''j»i;b./i'lob  oa.  ; 
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Cierpienie  wyzwala  oas,  równie  jak  praca,  z  doliny  płaczu, 
a  wiedzie  na  górę  zbawienia.  Ooo  nieodstępny  towarzysz  pracy y 
która  jest  ciężka^  trudna^  bolesna^  a  nieodby  wa  się  nigdy  bez  po- 
tu oblicza.  Lecz  mało!  Słuchajmy,  co  pisze  nam  przezacny 
itf.  Donoso  Cortez,  marguis  de  Faldegamas:  „Cierpienie  oczyszcza, 
poświęca  i  staluje  w  nas  wewnętrznego  człowieka  z  niebios,  od- 
bierając mu  ziemskie  przywary;  bożo-obrazuje  go  w  końcu,  udzie-^ 
łając  mu  bozkicb,  lub  półbozkich  cnót.  Byłeś  np.  dumny  i  do- 
znałeś straszliwego  uniżenia:  cierpisz  więc  bardzo.  Ale  śród 
boleści  tej  tracisz  na  pysze^  która  jest  szatana  przymiotem,  a  zy- 
skujesz na  pokorze ,  będącój  aniołów  ozdobą.  Przejadłeś  się, 
przepiłeś,  przezbylkowałeś  i  oto  spotkała  cię  choroba:  cierpisz. 
Ale  śród  boleści  tój  tracisz  na  usposobieniu  do  rozpusty ,  która 
jest  rzeczą  podłego  ślimaka ,  a  zyskujesz  na  wstrzemęiliwoid  i 
mocy  panowania  nad  sobą^  oznaczającćj  niebianina.  Ilekroć  cier- 
pisz ,  wyzuwasz  się  z  czegoś  złego,  a  odziewasz  się  w  dobre ;  ura- 
niasz,  co  cię  upodlało,  a  najdujesz,  co  cię  uzącnia.  Człowiek 
gniewliwy  uczy  się  śród  cierpienia  dobroci  i  słodyczy,  słaby  mo^ 
cy^  skąpy  szczodroty,  rozrzutny  gospodarności,  twardy  żalu  i  mi- 
łosierdzia, miękki  łusrtu,  bezbożny  modlitwy.  Tak  tedy,  cierpie- 
nia córą  wciąż  jakaś  cnota.  Czy  tu  koniec  ?  Nie !  dopióro  to 
początek.  Idzie  się  więc  dalej.  Chłopczyna,  bolejący  nad  nie- 
rozumem  własnym,  zostaje  młodzianem;  młodzian  wpodobnym- 
że  razie  mężem;  mąż  bohaterem;  bohater  świętym;  a  święty  Bo- 
ga samego  towarzyszem  i  druhem.  I  oto  cierpienie  prowadzi  nas 
szczeblami  ciągłego  postępu  po  drabinie  do  niebios,  a  urabia  na 
wyobrażenie  i  podobieństwo  Boże !  Jeszcze  dalej.  Serce  ludz- 
.kie  przechyla  się  rade  na  stronę  nieszczęśliwych  i  uciśnionych. 
Czując  niesprawiedliwość,  cierpi,  a  cierpiąc,  woli  Egipt  ujarzmio- 
ny, niż  zwycięzcę  jego  i  kata  Kambizesa ;  woli  Hannibala  na 
wygnaniu ,  niż  pogromcę  jego  Scypijona.  Jak  ono  miłuje  So- 
kratesa, gdy  tenże  pije  truciznę,  lub  Jana  Kazimićrza,  składąją- 
teka  N.  i.  i3 
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,.cego  berło !  Cierpienie  zatćm  jest  dla  serca  tein,  czem  ogień 
probierczy  dla  złota.  I  znowu  dalej.  Uciechy,  które  wiele  pie- 
niędzy, nierówno  pomiędzy  ludzi  rozdzielonych,  kosztują,  a  są 
różnostopnio we,  sprzeczne  z  sobą.  rozdwajają  nas;  boleść  zaś  nas 
jednoczy.  Czyś  bogaty  lub  ubogi ,  cierpisz  jednako  po  utracie 
ukochanego  dziecka.  Cierpienie  zatem  źródło  równości  i  bra- 
terstwa, nie  w  nizinach  zwierzęcych  ,  łecz  w  świętym  męczen- 
ników Pańskich,  lub  królestwa  Bożego  obrębie. —  Dalej :  co  jest 
rozkosz?  Robak  dwunożny  mianuje  ją  szczęściem,  zbawieniem, 
niebem.  Ona  tymczasem  najstraszliwsza  jego  niedola.  Prowa- 
dzi go  bowiem  z  wyżyn  anioła  w  przepaści  grzechu,  ze  szczytu 
chwały  w  parów  niesławy  lub  osławy,  a  z  wierzchołka  bo- 
hatórstwa  w  kałużę  podłości,  zbrodni  i  strachu.  Dziecko,  odda- 
ne rozkoszy ,  niedożyje  młodości ;  młodzian  ją  lubiący ,  rączo 
zgrzybieje;  a  starzec  najdzie  zawcześny  grób.  Boleść  zaś,  to 
uczucie  cherubina ,  patrzącego  na  płazy  i  gady ,  w  które  prze- 
obrazili się  ludzie."' — Bogini  Tetyda  kąpie  syna  Achyllesate^ojr- 
niuy  chcąc  nadać  mu  nieśmiertelność.  Cierpienie  to  ogień  ten. 
Ono  wypala  w  nas  złe  i  odrzuca  od  nas  żużelice,  a  udziela  ciału 
i  duszy,  mianowicie  zaś  jaźni ,  szlachectwa^  którego  pochodzenie 
niebieskie.  O,  byłoby  inaczej  na  ziemi ,  gdyby  tu  wszyscy  ro- 
zumieli i  ukochali  cierpienie,  a  dziękowali  za  nie  Bogu,  jako  za 
największą,  najjawniejszą  łaskę ! 

Jeżeli  już  praca  i  cierpienie  przynoszą  tyle  zbawienia;  jeżeh' 
praca  zewnętrzne,  a  cierpienie  wewnętrzne  gotuje  i  upewnia  nam 
niebo;  czegóż  dopiero  niespodziewać  się  od  śmierci?  Ona,  pro- 
ca  prac  i  cierpienie  cierpień.  Ona  pracy  i  cierpienia  słoneczny 
szczyt.  Ona  więc  człowieka,  w  miarach  dopuszczonych  i  w  zna- 
czeniu bogobojnem,  równa  z  samymie  Bogiem. —  Kto  miłuje  ży- 
wot ziemski,  jako  dobro  najprzedniejsze,  a  drży,  myśląc  o  zgo- 
nie ;  nieróżni  się  od  bydlęcia,  którego  cel  łi  tuteczny.  On  nie- 
wolnik^  padający  na  kolana  przed  każdym,  co  jąwszy  za  miecz, 
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stanie  przed  nim  i  krzyknie:  „Myśl  i  czuj,  jako  ja,  a  czyń,  co  ci 
każę, —  albo  cię  ubiję!"  Trwoga  przed  śmiercią,  studnica 
wnech  upodlenia.  Kto  zaś  niewiele  dba  o  żywot  ten  i  nielęka 
się  śmierci;  podobien  już  do  Boga^  zna^  że  jest  nieśmiertelny,  że 
więc  tysiąckrotnie  umierając,  nieumrze,  a  cel  jego,  nietuteczny, 
lecz  tameczny.  Ziemia  dlań  bez  wartości —  i  dla  tego  zapewnia 
sobie  wnet  na  niej  niebo.  Najśmielszy  z  ludzi,  lub  taki,  co  naj- 
mnićj  ma  strachu  przed  zgonem,  zostaje  stopniami  rycerzem,  bo- 
haterem, lub  męczennikiem,  świętym  Pańskim,  krótko  mówiąc, 
niebianinem.  Sam  Bóg  wcielony  idzie  na  śmierć ,  gwoli  odku- 
pieniu ludzkości, —  i  kończy  na  krzyżu,  a  wskazuje  na  sobie,  ja- 
ki Bozo-cziowieczego  żywota  kres!  Niewyszydza  on  tak  czło- 
wieczeństwa grzesznego  i  spodlonego ,  jak  niektórzy  nasi  pisa- 
rze szlachtę,  wiedząc,  iż  jątrzenie  rany  niejest  jej  gojeniem;  ale 
naucza  je ,  a  konając  zań,  otwiera  mu  bramy  do  niebios. —  Co 
nawet  żywot  pospolity?  On,  to  wajka  nieprzestanna,  uporczy- 
wa, bolesna,  krwawa.  Walczyć  potrzeba  z  trudnościami  prze- 
znaczenia swego,  będąc  dzieckiem,  chłopcem,  młodzianem,  star- 
cem, mężczyzną  lub  niewiastą,  bogaczem  lub  ubogim,  mędrcem 
lub  głupcem,  a  walczyć  codzień  namiętniej  i  ciężćj.  Inaczej  nie- 
będzie  się  niczem.  Walczyć  potrzeba,  niejedno  ze  światem  i  ze 
wszelakim  z  ludzi,  niejedno  z  własną  żoną,  z  własnym  mężem 
i  z  własnemi  dziećmi,  lecz  zgoła  z  sobą.  „O,  nietwierdź  bynaj- 
mniej,—  woła  M.  Donoso  Cortez — iż  niewalczysz*  i  walczyć  nie- 
chcesz !  Walczysz  już,  wymawiając  te  słowa,  albowiem  mi  prze- 
czysz. Zabierasz  się  do  czego;  a  ponieważ  wszystko  ma  dwie 
strony,  niewiesz,  na  którą  z  nich  masz  się  przychylić.  Tu  nie- 
bo i  ból;  tam  piekło  i  rozkosz !  Już  to  samo  walka.  Skryć  się 
przed  walką?  Nic  niepomoże!  Ona  rozpościera  się  przed  tobą, 
jak  przestrzeń  bez  granic,  a  faluje  przeciwko  tobie ,  jako  czas 
bez  początku  i  końca.  Pokój  znachodzi  się  li  na  wieczności  ło- 
nie, w  krainach  dokonania  wyczynu  własnego.   Tylko  tu  odpo- 
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czynek.  Ale  niewpuszczą  cię  do  świątyni  tamecznej  ciszy,  je- 
żeli nieokażesz  blizn  ciężkich,  głębokich.  Drzwi  do  niebios  od- 
mykają się  jedno  temu,  co  walczył  chwalebnie  walkę  Pańską." — 
Skoro  już  pospolitego  żywota  wa/Aa,  to  niepospolitego  ży\vota 
śmierć  jest  koroną.  Nieposadzą  tego  po  prawicy  Boga  Ojca,  kto 
niedźwigał  tu  na  ziemi  krzyża  i  faiebył  na  nim  umęczon,  jako  Bóg 
Syn.  Krzyż  jest  nietylko  chrześcijaństwa,  ale  i  Bożo-obrazowo- 
ści,  lub  szlachetności  prawdziwej  znamię.  Kto  go  nosi —  oblubie- 
niec Pański.  Doń  przynależy  przyszłość. —  Niedrzyj  więc  o  gardło 
i  ukochaj  gorąco  śmierć,  a  odbędziesz  walkę,  która  ci  przezna- 
czona, szczęśliwie !  I  pójdziesz  szlakiem  Zbawiciela.  Zbudują  ci 
na  ziemi  ołtarze,  a  w  niebie  stolicę  z  kości  słoniowój. 

Już  pracą  samą  zyskuje  się  bogactwo^  oświatę  i  władzę,  czyli 
trzy  środki  do  podniesienia  siebie  i  rodziny  swojej ;  cierpieniem 
zyskuje  się  chwałę,  onę  nasze  i  rodziny  naszej  promiennicę  z  nie- 
bios; śmiercią  zaś  Boio-człowieczeństwo,  które  otworzył  nam  Bóg 
Syn  wcielony,  a  do  którego  powołał  chrześcijan  wszystkich. 

Już  do  pracy,  która  jest  twarda,  ciężka ,  bolesna ,  potrzeba 
mieć  odwagę.  Tem  więcej  odwagi  posiadać  musi,  kto  przyjmu- 
je na  siebie  cierpienie.  A,  jakaż  w  tym  odwaga,  co  z  pogodnem 
czołem  idzie  na  śmierć !  Mając  odwagę,  jest  się  stopniowo,  na- 
przód, porządnym,  z  gminu  wystrzelającym  człowiekiem;  powtó- 
re  szlachetnym  i  górnym  n^ężem ;  potrzecie  bohatćrem  i  półbo- 
giem. Niemając  zaś  odwagi,  hołduje  się  tchórzowstwu,  którego 
losem  jest  żywot  pełen  upodlenia  i  nędzy  na  dole.  Gzem  tedy 
w  końcu  końców  podrzucają  się  w  górę  ku  Bogu  ludzie,  rody  i 
narody?  Odwagą.  A  jakie  zbezecnienia  rzesz  źródło?  Tchórzów^ 
stwo.  Odwaga,  zgoła  u  zwierząt,  jest  lwia,  a  tchórzowstwo  h'ecie. 
Wielcy  byliśmy,  dopóki  u  nas  skórka  zajęcza  i  wrzeciono  ucho- 
dziły za  karę  na  tchórzowstwo.  Komu  źle  idzie,  sam  temu  wi- 
nien. Bóg  go  stworzył  na  wyobrażenie  i  podobieństwo  swoje, 
on  zaś  wyrobił  się  na  zwierza  I 
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Nie  człowiekiem,  lecz  robakiem  jest,  kto  to  czyta,  a  nieczu- 
je  się  podniesion,  uzacnion,  poświęcon.  Jeżeli  już  samo  czyta- 
nie prawdy  działa  na  nas  tak  cudownie;  cóż  dopiero  jej  wyko- 
nywanie? Zaczem  zawołajmy,  nie:  ,,Młodości!''  jak  Mickiewicz,— 
lecz:  „Boio-obrazowości !  podaj  mi  skrzydła!" 

Stan  średni  składa  się  z  tych,  co  pogodzili  się  z  pracą,  ale 
li  z  pracą.  I  praca  sama  wyróżniła  go  już  od  gminu,  wyniosła 
na  powierzchnię  bagnisk  społeczeńskich,  ozłociła  promieńmi  Bo- 
żego słońca,  Najdują  się  już  u  niego  na  zachodzie  bogactwo,  oświa- 
ta i  władza ,  acz  wszystko  to  li  tuteczny  i  ziemski  ma  kierunek^ 
jako  błogie  pracy  owoce,  tam  i  sam  w  większej  zgoła  ilości,  niż 
u  szlachty,  która  się  zestarzała,  a  niezna  już  nieraz  ani  pierwiastku, 
ani  kresu  swojego.  Ale  on  niepogodził  się  jeszcze  z  cierpieniem 
i  ze  śmiercią.  Ztąd  nióma  u  niego  ani  chwały,  ani  dozwolone- 
go ludziom,  a  od  Chrystusa  i  świętych  męczenników  Pańskich 
rozpoczętego  Bożo-człowieczeństwa  Mieszczanin  rzemiosłu,  ku- 
piectwu,  przemysłowi,  słowem  urobkowi  oddany  i  dla  pieniędzy 
li  żyjący,  nielubi  burz  i  wojen,  tego  cierpienia  ogólnego,  uzacnia- 
jącego  ludy  i  ukochanego  od  rycerskiej  szlachty,  a  prawi  o  wiekui- 
stym pokoju,  jako  o  ostatecznym  człowieczeństwa  kresie.  I,  za- 
prawdę, miałoby  się  pokój  ten  rychło,  gdyby  stan  średni  siedział, 
nie  jedynie  po  rękodzielniach  i  sklepach ,  lecz  także  na  Stolicach 
królewskich.  Ale  nigdy  to  nienastąpi.  Do  stolic  tych  albowiem 
idzie  się  przez  cierpienie  i  śmierć ,  których  lęka  się  dusza  mie- 
szczańska. Dziwi  się  niejeden  znakomity  kambierz,  posiadający 
już  bogactwo,  oświatę  i  władzę  nowego  kroju,  iż  ludzkość  nie- 
ceni go  tyle,  ile  on  sam  siebie,  i  przenosi  nadeń  szczęśliwego 
hetmana  wojsk,  acz  hołysza.  Hola!  Bądź  sprawiedliwy  i  skrom- 
ny, ty  milijonowy  nędzarzu!  A  gdzież  to  w  rodzie  twym  cierpie- 
nie i  śmierć,  te  barwy  Zbawiciela?  Gdzie  chwała  i  Bozo-obrazo- 
woic  twoja?  Azaliś  dziecię,  nie  światowe,  lecz  Boże?  Dziwią  się 
ńdądrości  dzisiejszój  mistrze  zawołani,  iż  Kościół  święty  naukę 
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ich  niewiele  ceni ;  iż  oświatę  nowoczesną,  tak  bogatą  i  świetną, 
potępia;  iż  przy  średniowiecznym  kierunku  pozostaje  upornie; 
dziwią  się  oni  i  temu ,  iż  szlachta  wyższa ,  znająca  jeszcze  po- 
słannictwo swoje,  trzyma  z  Kościołem.  Ja  dziwię  się  raczej  te- 
mu dziwieniu  się  tak  trudnemu  do  usprawiedliwienia.  Oświata 
trzech  wieków  ostatnich  jest  li  mieszczańska.  Celem  jej  żołądek 
i  pieniądz,  cielesność,  świat  ten,  słowem  zwierz.  I  wieszcze  i 
powieściarze  i  gędźbiarze  biją  przed  zwierzem  tym  uwielbienia  czo- 
łem. I  niepodobna  człowiekowi  z  duszą  cherubitia  ani  być  w  teatrze, 
ani  czytać  xiążki  bez  ckliwości  i  oburzenia.  Jakże  więc  chce- 
cie, ażeby  Kościół  święty  i  szlachta  istna  były  z  wami? 

Szlachta ,  zwłaszcza  pierwiastkowa ,  pobratała  sfę,  nie  jedy- 
nie z  pracą,  jak  mieszczaństwo,  lecz  także  z  cierpieniem  i  śmier- 
cią. Świętym  jej  pierwowzorem  za  czasów  pogańskich  był  He- 
rakles, walczący  z  potworami  ziemi  przez  całe  życie,  a  kończą- 
cy na  płomiennym  stosie,  później  zaś  Chrystus,  umierający  na 
krzyżu.  Ona  sporządzała  wszędy  stan  rycerski;  znosiła  trudy 
obozowe,  a  przelewała  krew'  za  naród,  lub  chrześcijaństwo.  Po- 
święcaniem siebie  za  dobro  pospolite  nabywała  bogactwa,  a  prze- 
konaniem jej  było,  iż  tylko  takiego  majątku  wstydzić  się  nietrze- 
ba,  który  ofiarowano  nam  przez  wdzięczność  za  wielkie  zasługi 
nasze ;. poświęceniem  siebie  za  innych  nabywała  ,.nietylko  rze- 
telnej oświaty  i  władzy,  lecz  także  chwały  i  Bożo-człowieczeń- 
stwa  ziemskiego.  Nie  sobkostwo  mieszczańskie',  nie  korzyść  i 
miłość  własna,  ale  ofiara  była  na  niebie  jej  gwiazdą  przewodni- 
cą.  Ztąd, —  niechaj  kto  uwielbia  i  sławi  zagraniczny  stan  średni, 
jako  chce,  niechaj  śmieje  się  do  rozpuku  i  szydzi  ze  słów  moich, 
które  wymawiam  w  skutek  długiego  i  ciągłego  pobytn  na  Za- 
chodzie,—  szlachta  przecież  wszelaka,  mianowicie  zaś  nasza,  by 
też  była  zgoła  bez  bogactwa,  oświaty  i  władzy,  dopóki  tylko 
nielęka  się  cierpienia  i  śmierci,  stać  będzie  w  oczach  Ludzkości 
i  Boga  o  dwa  bezdenne  nieba  wyżej  od  samolubnego  mieszczaństwa 
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i  nigdy  nieutraci  prawa  do  przódkowania.  Wiele  złego  jest  u 
szlachty,  zwłaszcza  już  wyrodzonej.  Prawda!  Ależ  i  w  słońcu 
są  plamy !  Niepolępiaj  jćj  atoli !  Inaczśj  potępić  byś  musiał  również 
chrześcijaństwoi  na  którego  piersiach  tyle  złego !  im  więcej  sob- 
kowstwa  kędy  i  kiedy ,  tern  bardzićj  góruje  tam  stan  średni,  lub 
zgoła  chłopski;  im  zacniejszy  zaś  naród  lub  wiek,  tern  możniej- 
sza  w  nim  szlachta. 

Słońcem  społeczeństwa  ludzkiego  na  ziemi  jest  ten,  co  pra- 
cę, cierpienie  i  śmierć  w  jednakim  stopniu  ukochał  i  wykonywa. 
Spłyną  nań  nieomylnie ,  nietylko  bogactwo ,  oświata  i  władza, 
lecz  także  chwała  i  Bożość  ziemska;  spłyną  nań  tśm  łacniój,  im 
bardziej  jest  mieszczański  i  chłopski,  lub  zwierzęcy  czas,  w  któ- 
rym on  żyje  i  działa;  im  bardziej  on  hydzi  się  ludzkością  upodlo- 
ną, a  przecież  ją  miłuje  i  za  nią  umiera! 

Praca  jest  każdego,  kto  przejrzał  w  końcu  napowrót  Bogiem, 
święty  obowiązek.  Cierpienia  zaś  i  śmierci  niepotrzeba  szukać 
swawolnie :  albowiem  nieżąda  tego  Bóg,  a  Chrystus  sam  leje  pot 
krwawy  oa  widok  ogrójcowego  kielicha.  Wreszcie,  ileż  ludzi 
umiera  i  cierpi  za  marę,  nieraz  piekielną !  Wszakże  włożono  nam 
do  modlitwy  te  także  słowa :  „I  niewwódź  nas  na  pokuszenie  1" 
Ale,  gdy  święte  cierpienie  i  Boża  śmierć  zbliżą  się  do  nas  i  wziąść 
nas  chcą  w  uściski  swoje;  nieuciekajmy  przed  niemi,  gdyż  zwie- 
rzęce to  tchórzowstwo,  podłe  sobkowstwo,  brzydkie  grzechu  pier- 
worodnego tchnienie !  Miejmy  raczćj  odwagę  pańską,  przytulićje  do 
piersi,  czującćj  w  sobie  nieśmiertelność.  To  nas  wyniesie,  a  obra- 
zem i  wizerunkiem  Bożym  uczyni. 

Prawdami  temi ,  istnie  chrześcijańskiemi  a  od  mądrości  nie- 
podległej wyznawanemi,  namaszczeń,  oświeceń  i  rozegrzan,  wo- 
łasz :  „Próżniactwo,  rozkosz  i  żywot  zwierzęcy  są  piekło,  a  pra- 
ca, cierpienie  i  śmierć  niebo  na  ziemi,  już  dla  tego,  że  tamtych 
skutkiem  nędza  gminu,  tych  zaś  błogosławieństwo  Boże  przed- 


niejszyeh  stanów.  Nienawidzę  zatćm  próżniactwa,  roskószy  i  od* 
danego  im  żywota,  a  miłuję  pracę,  cierpienie  i  śmierć!'' 

Zaledwieś  wyrobił  w  sobie  to  przeświadczenie ,  aliści  czujesz 
już ,  żeś  odzyskał  raj  pierwiastkowy ;  że  ze  stanu  grzechu  i  za- 
rozumiałej niewiadomości  przerzuciłeś  się  w  stan  łaski  i  wiedzy; 
że  duch  Zbawiciela  jest  w  tobie.  I  oto  wychodzisz  z  wądołu  na 
górę,  a  cherubin  Pański  pozdrawiacie  w  imię  Boga  płomienistym 
mieczem.  I  stajesz  pomiędzy  niebianami,  jako  sługa  Boży.  A 
miano  twoje  w  niebie  i  na  ziemi :  dziecię  Boie. 

Cóż  z  tego  wszystkiego  ?  Nie  dość  poznać  i  naznaczyć  ro- 
dziny własnej  cel ,  a  starać  się  o  bogactwo ,  oświatę  i  władzę, 
jako  o  środki  do  tego  celu.  Przynależy  jeszcze  w  pracy,  cierpie- 
niu i  śmierci  obaczyć  źródła  tych  środków^  a  pić,  samemu  z  nich 
kanar  zbawienia  i  podawać  go  dziatkom. 

Rodzice!  niewzniesiecie  rodziny  własnej,  jeżeli  pracowitość, 
staratiność,  zabieżność,  pilność  i  gospodarność  największem  jej 
szczęściem,  niebem  i  zbawieniem  niebędzie;  jeżeli  od  rana  do  nocy 
niepoWtarzacie :  „Robota,  dwanaście  prac  Alcyda,  to  żywot  dla 
ciała  i  duszy,  dla  ziemi  i  nieba;  uciecha  zaś,  radość,  rozkosz, 
które  mają  jad  w  sobie ,  dobre  są ,  ale  jedynie ,  jako  krótki  po 
znoju  wypoczynek  i  zaprawa  do  pracy  dalszej,  jeżeli  sami  nie- 
jesteście  nauczającym  i  budującym  ją  co  do  rzeczy  tej  wzorem 
a  przykładem.  Niewzniesiecie  rodziny  waszej,  jeżeli  niewdroży- 
cie  jej  do  Spartańskiego  znoszenia  cierpień  i  umierania  za  dobro 
pospolite  z  ochotą!  Niewzniesiecie  rodziny  waszćj,  jeżeli  o  pie- 
niądzach, nie  zaś  o  wielkich  ludziach,  których  pokazują  jej  dzieje, 
dzień  i  noc  marzyć  będzie;  jeżeli  Chrystus  bolejący  i  konający 
m  krzyżu  świętym,  lecz  zato  zmartwychpowstający  i  zasiada- 
jący po  prawicy  Boga  Ojca,  niestanie  się  żywota  jej  godłem. 
Potrzeba  umrzeć  zwierzem,  ażeby  odrodzić  się  cherubinem;  po- 
trzeba wyzuć  się  z  człowieka  zewnętrzpego,  ażpby  stać  się  czło- 
wiekiem wewnętrznym;  potrzeba  przestać  być  synem  ziemi,  ażeby 
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zrobić  się  synem  słońca.  Niedostateczny  chrzest  z  wody:  po- 
trzeba chrzstu  z  ognia.  Stara  ta,  bo  już  w  tajemnicach  Egip- 
skich i  Eleuzyjskićh  wypowiedziana,  a  od  chrześcijaństwa  podnie- 
siona i  uświęcona  nauka  niechaj  ród  wasz  odnowi,  uzacni  i  znie- 
biańszczy ! 

Praca,  cierpienie  i  śmierć,  to  główny  powody  a  bogactwo,  o- 
świata  i  władza  ptirwszcy  chwała  drugie^  Bożo-obrazowość  zaś, 
sadząca  się  na  ziemi  pod  nazwą  szlachetnością  trzecie^  konieczne 
zeń  następstwo. 

(Teraz  czyta  się  ustęp  osobny  i  rozległy  wykładający 
prawa  rodowe.  Pomijamy  tu  rzecz  tę  tak  ważną,  ale  jui 
szczegółową,  i  odsyłamy  po  nią  czytelników  do  samego 
dzieła.  Wolimy,  miasto  ni^,  przytoczyć  tu  dwa  inne,  krót* 
6ze,  nasłępuijące  urywki). 

V. 

STOSUNEK   OJCA  DO  MATKI. 

.  Ojciec  jest  ntciaysiia ,  matka  niewiara.  Stosunek  ojca  d<) 
matki  gruntuje  się  przeto  na  ^omnku  męiczyzny  do  niewiasty^ 
który  wyświecić  trzeba  umiejętnie*  Przepatiruje  się  stosunek  ten. 
istota  ludzka  złożona  jest  z  ciała  i  duszy^  które  przynależą 
do  tego  świata,  tudzież  z  ;oini,  będącej  wiekuistym  Boga  obra- 
zem, osobowości  pierwiastkiem  i  wolnćj  woli  krynicą,  a  przed- 
stawiającej tamten  świat.  Obejrzyjmy  tę  istotę  bliżej,  tak  w  męż- 
czyźnie, jako  w  niewieście. 


Ciało  męzkićy  w  przyrównaniu  do  żeńskiego,  krzepkie,  a  ostre- 
mi  zarysami  zbrojne,  szorstkie,  czarniawe,  do  lubieży  skłonne, 
podług  podania  pierwiaslkowo  z  gliny  i  mułu  ulepione,  przedsta- 
wia ziemię;  ciało  zaś  niewieście^  w  przymierzeniu  do  męzkiego, 
TEKA  N.l.  14 
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słabe  i  mdłe,  lecz  za  to  krągłe,  pulchne  i  snażne  do  wszech  po- 
wstrzymałości  zdolne,  pięknością  i  wdziękami,  jakąś  nadziemską 
świetlą  oblane,  a  uwielbienie  i  miłość  zapalające,  podług  poda- 
nia, z  ciała  męzkiego  wydzielone,  wyobraża  niebo.  Mężczyzna 
co  do  ciała  zwierz^  a  niewiasta  anioł.  On  rzuca  się  też  na  wro- 
ga,  a  po  ciężkiej  z  nim  walce,  uderza  go  o  ziemię  i  rozdziera, 
by  lew,  albo  niedźwiedź  białym  ona  zaś  staje  przed  wrogiem, 
poziera  nań  okien  cherubina,  przemawia  doń  głosem  serafina, 
tknie  się  go  ręką  Rafaela,— i  oto  rozbrojony  cudownie  ściele 
się  u  stóp  jej  sam.  Stare  to  rzeczy  na  świecie ,  iż  pogromca 
walecznych  ludów ,  a  bohater  niczem  nieujeżdżony ,  na  którego 
brwi  zmarszczenie  drży  wszystek  świat,  korzy  się  przed  niewia- 
stą, którą  umiłował.  On  pokonał  nieprzeiiczoAe  wojska;  ona 
pokonała  jego.  Białogłowa  łagodzi  surowe  obyczaje  mężczyzny; 
uczy  go  grzeczności  i  przystojeństwa  w  jej  towarzystwie;  udzie- 
la mu  własnej  słodyczy  w  obcowaniu  z  nią  i  z  mnymi ;  wplata 
tymiany  i  róże  w  cierniowy  wieniec  jego  żywota;  wodzi  go 
za  sobą  na  złotój  nici  niewidzialnej,  jak  słońce  ziemię.  I  błogo 
mu!  albowiem  pod  wpływami  jej,  acz  Ii  zewnętrznemi,  zmysło- 
wemi  i  tutecznemi ,  zostaje  z  ziemianina  niebianinem.  Co  jest 
przystojeństwo  świata  wyższego,  od  niewiasty  wynalezione  i 
utrzymywane  ?  Promennica  z  niebios  około  tych,  co  już  raj  od- 
zyskali. 

Mężczyzna  mocny,  a  niewiasta  słaba  ciałem,  jeżeli  uważa  się 
rzecz  po  zwierzęcemu  i  zewnętrznie.  Ztąd  na  ludowćj  nizinie  bije 
mąż  żonę  i  cielesną  ma  nad  nią  przewagę.  Ale  mężczyzna  sła-^ 
by,  a  niewiasta  mocna  ciałem,  jeżeli  bierze  się  rzecz  po  anielsku 
i  wewnętrznie.  Wszak  piękność  od  siły  żwierzęcśj ,  powstrzy- 
małość  od  lubieży,  niebiańskośó  od  ziemskości  większa  potęga. 
Ztąd  na  górach  społeczeńskich  żona  jest  pani  i  miewa  nad  mę- 
żem przewagę.  Bóg  mówił  do  Ewy,  gdy  upadła:  „Wola  twa 
poddana  będzie  mężowi  twemu,  a  on  nad  tobą  panować  będzie/' 
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Ale  gdy  Ewa  się  podniosła,  i  raj  postradany  odzyskała;  gdy  po- 
dała mężowi,  zwłaszcza  jeszcze  nieodkupionemu ,  znów  jabłko, 
nie  zakazane,  jak  niegdyś,  ale  i  owszem  przykazane, —  odwrócił 
się  ten  stosunek. 

Ciało  męzkie  ma  moc  od  niewieściego  większą,  jako  przyro- 
dzona siła,  a  ciało  żeńskie  ma  moc  od  męzkiego  większą,  jako 
nadprzyrodzona  siła.  Pierwsze  krzepkie  dla  tego ,  że  krzepkie; 
drugie  zaś  dla  tego,  że  czarodziejskie.  Słowem,  mężczyzna  ma 
się  do  białogłowy  tak  ze  strony  ciała,  jako  ten  świat  do  tamtego 
świata. —  Oto  najpierwsza,.pod  wszelakim  względem  wykończo- 
na i  jawna  pomiędzy  mężczyzną  a  niewiastą  sprzeczność  (od- 
wrotność). 


Dusza  męzka  odwrotnie,  w  przyrównaniu  do  żeńskiej,  krzepka 
i  potężna;  umysłem  bezmiary  takie,  jako  np.  nieogarnioność,  wiecz- 
ność, wszechobecność,  obejmująca;  Boga  i  istotę  rzeczy  przeni- 
kająca; zarówno  w  ten,  jak  w  tamten  świat  patrząca;  społeczeń- 
stwa i  narody,  państwa  i  zbory  rozliczne  urządzająca;  prawo- 
dawstwo światu  stanowiąca;  przeszłość  bez  początku  i  przyszłość 
bez  końca  zawiązywać  w  teraźniejszości  sploty,  co  thwila  inne, 
umiejąca:  jest  niebo; — zaś  dusza  niewieścia,  długo  lalką,  później 
kochankiem,  wreszcie  mężem  i  dzićckiem  zajęta;  samemi  osoba- 
mi, sobie  miłemi,  lub  nieznośnemi  wypełniona;  albo  komnatę  go- 
ścinną i  tancerską,  albo  spiżarnię,  kuchnię,  izbę  dziecinną  lubią- 
ca; nie  do  głębszego  badania  i  myśli  twórczej,  ani  do  umiejętno- 
ści mistrzowskich,  lecz  tylko  do  ślepej  wiary  usposobiona:  to 
ziemia.  Mężczyzna  zna  świat  i  człowieka  w  ogółe;  niewiasta  zna 
lylko  Warszawę,  Wilno,  lub  Kraków,  Piotra  lub  Pawła,  zawsze 
coś  szczegółowego.  On  zdolny  żyć  wszędy  i  pogodzić  się  w  końcu 
ze  wszystkiśm;  jśj  niepodobna  rozstać  się  ze  zwyczajem  i  oby- 
czajem  własnego  domu  rodzicielskiego,  oraz  od  młodu  gorąco 
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ukochanego  kraju.  On  zmieDia  łacno  wyobrażenia  o  c^stości, 
przystojeńsŁwie,  kuchni  i  innych  podrzędnych  rzeczach,  nawyka* 
jąc  do  odmiennego  żywota  rączo  i  we  wszelakim  narodzie  na 
nowo;  ona  znajduje  w  postronnych  krajach  nieczystość,  grubijań* 
siwo,  zły  stół  i  smak,  li  dla  tego,  iż  sama  do  czego  innego  przy- 
zwyczajona. On  przekształca  się  co  doba  i  robi  postępy;  ona 
zostaje  tem  na  zawsze,  co  uczyniło  z  niej  pierwiastkowe  wy- 
chowanie. On  sądzi  o  rzeczach  wedle  zasad  nauki  i  sztuki;  ona 
wedle  chwilowych  wrażeń,  lub  panującej  mody.  On  stały,  a  po- 
mimo ciągłego  postępu,  ciągłych  przeobrażeń,  jednozgodny  z  so- 
bą,  przynajmniej  co  do  stanowczych  spraw;  ona  przemienna  i 
co  godzina  z  sobą  sprzeczna,  a  choć  nakłoni  męża  lub  brata  do 
głupstwa,  zwala  później  winę  na  niego.  Na  słowo  jego,  zgoła 
po  wielu  latach,  liczyć  można;  słowo  jej  pewne  tylko  na  teraz. 
On,  jeżeli  było  mu  przy  narodzinach  przychylne  niebo,  jest  wiel- 
kim duchem;  ona,  przy  rzeczywistych  darach  przyrodzenia  i 
świetnościach  dobrego  wychowania,  zaledwie  duszek.  Słowem, 
on  ze  strony  tej  anioł,  archanioł,  niebianin;  ona  zaś — wiecz- 
nie ta  sama,  z  wężem  zaprzyjaźniona  Ewa. —  Ile  w  tem  wszyst- 
kiem  prawdy,  przeświadczysz  się  w  lada  rodzinnym  stosunku, 
zwłaszcza  tam,  kędy  mąż  jest  wyższego  rzędu  człowiekiem.  Mąż 
myśli  tu,  w  niebiańskich  i  szczęśliwych  chwilach,  o  ludzkości  i 
synach  jej  narodach,  a  czyta  pilnie  dzienniki;  żona  zaś  roi  albo 
o  nim,  o  dzieciach  i  służbie,  albo  też  o  lśnieniu  w  towarzystwie 
i  czyta  powieści  miłosne.  Jemu  chodzi  o  podniesienie  umiejętno- 
ści, nauki,  sztuki,  przemysłu,  bogactwa  narodowego;  jej  o  własne 
srebra  stołowe  i  porcelany.  On  prawi  o  dobru  krajowem;  ona 
o  Brabanckich  koronkach.  Co  do  duszy  panuje  też,  przynajmniej 
tam,  gdzie  stosunki  małżeńskie  są  w  porządku,  mężczyzna  nad 
niewiastą.  I  błogo  jej,  gdy  mu  posłuszna !  Albowiem,  pod  wpły- 
wami zacnych  myśli  i  górnych  uczuć  jego ,  stać  się  podoła, 
również  niecieleśnie,  z  ziemianki  niebianką. 
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Mężczy;(na  mocny^  a  oiewiasta  sibba  duszą,  jeżeli  uwaia  się 
rzecz  po  arclidnielsku  i  wewnęŁnuiie,  YĄąd  na  Besk\dacb  Wyy,ź^ 
szego  społeczeństwa,  kędy  kobieta  otrzymuje  lepsze  wychowa- 
nie i  góriii^sze  wykształcenie,  panqa  kocha  w  młodzieńca  tak 
ducha,  jak  on  kocha  w  ąićj  dah^  a  żona  poddaje  się  wyrokom 
^owy  mę^wćj  radą.  Ale  męźczyana  dSs^i  niewiasta  zaś  moc* 
na  duszą,  jeżeli  bierze  się  rzecz  po  ludzku  i  zewnętrznie.  Ztąd 
w  Żuławach  gminu,  kędy  li  masló  i  ser  żywotni  celeni)  rozun  l(0<- 
biecy  i^arzmiać  i  opanowywać  zwykł  rozum  męzki.  Żyje  się  ti)«- 
Łaj,  jako  u  dzikich,  Ii  Dzisie^^  niemyśląc  ani  o  Wczorą},  uto  Ju* 

« 

trze ;  rozum  kobiecy  przeto  usposobień  jest  z  przyrodzenia  ;do 
stania  się  śród  stosunk/^w  takich  samowładnym  mistnsen; 
I  mąź  siedzi  tu,  odzian  podwiką.  Zgoła  w  wynioślejszycft  krę»- 
gacb,  młodzian  lub  mąitf  którego  iqyśl>  samemi  marzeniami  wiel>- 
kiemi  zajęta ,  bujała  po  bezdrożnych  niebiosach ,  czując  się  cfd 
oblubienicy  lub  żony  śdągpion  na  dół,  do  liłbycb  rzeczywistości 
ziemskich,  do  dwojga  pięknych  oczu,  chaŁk^istadeczkadziateki 
doznaje  ducha  niewieściego  mocy. 

Dusza  męzka  ma  moc  od  niewieściej  większą,  jako  nadpri^ 
rodzona  siła,  adusza  żeńska  ma  moc  od  męzkiój  większą,  jako 
przyrodzona  siła.  Pierwsza  jest  krzepka  dla  tego,  że  niebian 
ska ;  druga  dla  tego ,  ze  ziemska.  Słowem,  mężczyzna  ma  ąię 
do  niewiasty  tak,  jako  tamten  świąt  do  tego  miota. —  Oto  dm- 
ga,  pod  wszelakim  względem  wykończona  i  jawna,  pomiędzy 
mężczyzną  a  niewiastą  sprzeczność. 

Gdy  porównasz  i  zestawisz  to,  co  rzekło  się  wyż^j^  o  ciele, 
a  teraz  o  duszy  ,  dwu  płci  ludzkich,  znajdziesz  we  wszyslkióm 
odwrotność.    Tam  lice^  tu  ntce,  lub  przeciwnie* 


Jaiń  męzka  ijazn  ienska  nareszcie,,  uważając  rzecz  bezwtgiędnie, 
nieróżnią  się  wcale,  ani  też. na  żaden  sposób  niemogą różnjć.się 
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od  siebie.  Jedoa  i  drnga  albowiem  jest  zarówno  istota  z  niebios^ 
tchnienie  Pańskie ,  wizerunek  Boiy  z  tamtego  świata.  Pomiędzy 
jainiakami^  lub  duchami  ludzkiemi  przed  narodzeniem  ich  na 
bierni,  lub  ludźmi  wewnętrznymi,  wiekuistymi,  już  w  przedświe- 
cie  istniejącymi,  słowem,  pomiędzy  dziatkami  Bożemr,  do  anio- 
łów podobnemi,  w  niebie  i  na  ziemi  tamecznemi,  niema  i  niemo- 
że  być  płciowej  różnicy. —  Atoli  jaźniaki  te  przechodzą  z  przed- 
świata  w  świat,  lub  z  niebios  na  ziemię,  i  oblekają  się  w  tutecz- 
ność,  w  której  istocie  dwjijca.  Zrósłszy  się  z  ciałami  i  z  dusza- 
mi, wprost  sobie  przeciwnemi,  poczynają  natychmiast  różnić  się 
od  siebie.  Różnica  ta  atoli,  nie  z  niebioSy  lecz  z  ziemi.  Jakoż, 
biorąc  rzecz  względnie^  jaźń  męzka  cale  co  inszego,  niż  żeńska. 
Obie  ukazują  się  zaiste ,  w  gruncie  istoty  swój  jednako  cnotą, 
świętością,  prawem,  miłością,  wszechbozkością,  od  Boga  w  lu- 
dzi tchnioną ;  lecz  pierwsza  jest  bardziej  prawdą,  lub  duchem 
wiekuistym  wewnętrznym,  a  druga  bardziej  pięknością ,  lub  du- 
chem wiekuistym  zewnętrznym.  Jaźń  męzka,  wyobrażenie  Boże, 
jako  podstata  (substantia)  jainiaka ;  a  jaźń  żeńska ,  jako  wyjaw 
t^  podstaty  (apparitio),  jako  jój  światłość..  Tamta  ma  się  do  tej, 
jako  Bóg  do  świata,  lub  wieczność  do  czasu.  Ewa  też,  zgrze- 
szywszy, zeświatowia  Bożego,  uczasowia  wiekuistego  Adama. 
A  przez  niewiastę  w  ogóle  niebieski  jaźniak,  sam  zgoła  Syn  Bo- 
ży jednorodzony,  staje  się  ziemskim  człowiekiem.  Jaźń  męzka 
odpowiada  słońcu,  lub  niebu ,  w  któróm  iskra  żywota ;  a  jaźń 
żeńska  ziemi ,  w  którój  nasienne  ziarno.  Jaźń  męzka  dziewica 
niepokalana,  a  jaźń  żeńska  matka  cielesna. 

Oto  trzecia  i  najbardziej   stanowcza  pomiędzy  mężczyzną 
a  niewiastą  sprzeczność. 


Dwie  istoty ,  w  gruncie  zupełnie  sobie  równe ,  jednosworne 
i  jednio  szczodrze  od  Boga  uposaione ,  lecz,  pomimo  tego,  cia- 


łem,  duszą  i  jaźnią ,  lub  wszyslkiemii  trzema  dzielnicami  bytu» 
całem  jestestwem  sobie  przeciwne  i  z  sobą  odwrotne ;  widząc 
jedna  wdrugiej,  iż  tak  rzekę.  Boże  samćj  siebie  przedwarzanie 
i  przyrodzenia  przekąs  ostry^  lub  żywe,  dziwne  przedrzeźnienie 
własne,  a  szukając  jedna  w  drugiej  tego,  czego  jój  saqćj  brak- 
nie, lub  dopełnienia  się  własnego:  odpychają  się  wzajem  i  go- 
nią za  sobą.  Na  odpychaniu  i  pociąganiu  się  tim  zobopólnimp 
na  tych  godzących  od  i  do  siebie  przeciwach,  gruntąje  się  wszech-^ 
stosunek  płci  męzki^j  do  łeńskićj. 

W  małżeństwie  zachodzi  zobopólne  męiczyzny  i  niewiasty  uzu- 
pebdenie.  Ciało  męzkie,  jak  wiadomo,  ziemskie,  acz  skupiszje 
li  w  oku,  tknąwszy  się  niewieściego,  mebiańszczĄJe,  a  ciało  żeń- 
skie, samo  niebieskie,  tknąwszy  się  męzkiego,  zienmczeje.  I  oba, 
stają  się  jednem  ciałem,  a  rodziny  matecznikiem  świętym.  Dussa 
męzka,  li  niebieska,  zlawszy  się  z  duszą  żeńską  w  jedno,  ziem^ 
szczere,  a  dus^  żeńska,  li  ziemska  w  stopieniu  się  tómmebatl- 
szczejje.  I  obie  stają  się  jedną  dusza-  a  rodziny  duchowóm  tcbni^^ 
niem.  Jaźń  męzka  dobiera  się  w  żeńskićj  do  własnego  wyjawu 
i  światła,  a  żeńska  w  męzkićj  do  własnej  podstaty.  Tamten  i  ten 
świat,  słońce  i  ziemia,  anioł  i  zwierz  stapiają  się  tu  z  sobą  po- 
trójnie i  coraz  inaczćj,  a  różnojedni  tćj  owocem  cziomeezeńskotó 
istna.    Nazwą  zaś  zwykłą  człowieczeńskości  tój  rodzina. 


W  pieczarach  i  norach  pierworodnego  grzechu  pamije  iwie- 
rzęcóić,  a  na  niebie  odzyskanego  raju  Bozo-obrazowoió.  Cóż  ztąd  t 
Oto,  że  śród  gminu  przemaga  w  małżonkach ,  co  ziemskiego,  a 
śród  warstw  społeczeństwa  góroiejszych,  co  mebieskteyo. 

Jakoż  w  ludowych  doHnach  mąż  rządzi  żoną  cieleśnie  i  za 
pośrednictwem  pięści,  lub  po  zwierzęcemu,  albowiem  ciało  jego 
mocniejsze  od  ciała  jej  ziemską  sikt,  a  on  siły  nadzienłskiój  nie- 
zna  i  nieuznąje;  żona  zaś  rządzi  mężem  wprawdzie  duchowo, 
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lecz  tylko  niewieśćio-duchowo,  lub  za  pomocą  pods^fpu  i  węta^ 
zaczćm  również  po  iwierzęcemn,  albowiem  dusza  jej  mocDiejsza 
od  duszy  jego  ziemską  siłą^  a  nieznająca  i  nieuznająca  siły  nad- 
ziemskiej. Zwierz  króluje  tu  tedy  obustronnie  nad  aniołem,  a 
ziemia  nad  niebem.    Jest  to  stan  przyrodzony  i  ostoja  vpadu. 

Na  społeczeńskiej  górze  zaś  mąż,  oglądając  żonę  ciągle 
w  promiennicy  niebiańskiego ,  a  troskliwie  pielęgnowanego,  od- 
świeżanego ciała,  uderza  przed  nią  chętnie  głębokićj  czci  kola- 
nem. Uwielbia  ją,  albowiem  ona  piękności  Boiij  wyjmo  %  nieba 
wńelMś.  Ceni  ją  już  dla  tego,  że  uznaje  w  niej  widomy  nie- 
biańskiego  ducha  własnego  wyraz;  że  ział  na  nią,  gdy  była  mu  ko-* 
tkanką,  wszystko  ,  co  dach  jego  widział  i  słyszał ,  bujając  po 
ntebie;  4e  ubrał  ją  w  światłość  i  gędźbę  archaniołów;  że  ona  mu, 
dopóki  on  ją  kocha,  ciągle  ta  sama,  jaką  ją  duch  jego  stworzył. 
Cłało  j^j  iwięioki  jego  przybytek.  Ozdabia  je  sam  w  płoneczne 
htśslU,  jak  może  otacza  iwietlą  niebios,  a  strzeże  od  wszech  po- 
kaliania.  Ma  być  mu  tak  czyste,  tak  śnażne,  jak  M^łasna  myśł 
jego  j  E  tik  drogie,  jak  własne  imię  i  zawołanie  dobre.  Biada 
demu,  kt6by  odważył  się  tknąć  postaci  t^j  ręką,  lub  mową  nie- 
anielsfcą!  Słowem,  cielesna  ta  istota  z  niebios  jest  miłości,  hołdu  i 
szacunku  jego  cel.  Kobi  ją  królową  swoją,  atem  samćm  daje  jej 
panowanie  w  bawiahii  i  wszędy ,  gdzie  święcić  się  ma  zewnę- 
trzności  niebo. 

Żona  przeciwnie,  słuchając  męża,  jako  rozprawia  o  rzeczach 
Boiych  i  ludzkich^  a  widząc  go  w  całej  promiennicy  niebiańskie- 
go dućha^  korzy  się  duchowo  przed  nim  rada.  Zdaje  się  ji^j,  że 
on.  wy  powiada  wymownie  własne  jej  przekopania^  których  trudno 
j^j  przywieść  do*  słowa,  a  pożycza  głowie  t  sercu,  jćj  złotoptyn- 
nego  jętiyka.  Uwielbia  go,  albowiem  on  prawdy  Boiej  wyjaw  i 
niebios  rozebrzmienie.  Ceni  go  już  z  powodu,  iż  w  słowie  jego 
płynie  rozwiązane  w  gędiby  nadziein$kie  i  rozkoszne  własne  ciało 
J€)|.  uirboife.    Duch  jego  świętości  jif  przybytek.   Stara  t»$  zostać 
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dlań  kapłanką  i  strżedz  w  nim  ognia  z  niebios,  ażeby  niezagasł. 
Ogień  ten  to  jej  zbawienie.  Jakże  ona  zeń  dumna!  Żona  przy- 
ciąga, zaiste,  męża  ku  sobie  i  dzieciom,  lub  ku  ziemi,  ilekroć  ucie- 
ka on  od  niej  za  wysoko  ku  niebu;  ale  i  w  takowym  razie  nie- 
przestaje  być  istotą  poniekąd  duchowniejszą  od  niego.  On  bo- 
wiem, acz  sam  duchowy,  kocha  w  nićj  ciaio;  ona  zaś,  acz  cie- 
lesna, kocha  w  n'ra  ducha !  Żona  ściąga  mężową  myśl  zbyt  czę- 
sto do  ziemi,  lecz  oddala  od  niój  wszechpokalanie.  Jak  potężną 
tarczą  Bożą  staje  się  mu  np.  ona,  gdy  dumą  lub  gniewem  porwa- 
ny w  nieszczęsnej  godzinie  skłonić  się  chce  do  czego  niegodne- 
go! Wrogiem  jej  nieubłaganym  jest  każdy,  ktoby  śmiał  mówić 
o  nim  źle.  Niecierpi  już  tego,  kto  często  mu  czegoś  zaprzecza 
i  sporne  słowo  podaje.  Dość!  Duchowa  jego  istota  z  niebios,  mi- 
łości, hołdu  i  szacunku  jej  cel.  Robi  go  królem  swoim,  a  tem 
samem  powierza  mu  panowanie  nad  myślami,  uczuciami  i  uczyn- 
kami swojemi,  wszędy  tam,  gdzie  święcić  się  ma  wewnętrzno- 
ici  niebo. 

I  oto  na  wysokiego  społeczeństwa  Himalaju  mąż  panuje  nad 
żoną  wetvnetrznem,  a  żona  panuje  nad  mężem  zewnętrznem  nie- 
bem. On  poddaje  ziemię  w  sobie  pod  niebo  w  niej,  a  ona  pod- 
daje  ziemię  w  sobie  pod  niebo  w  nim.  I  przez  oboje  wyczynia 
się  w  domu  ich  niebo,  a  omdlewa,  blednie  i  znika  ziemia.  Zwierz 
ucieka  na  bory  i  lasy,  a  Bóg  zestępuje  do  ich  ołtarza.  I  raj  zo- 
staje odzyskany,  a  królestwo  Boże  wchodzi  w  ich  progi. 

Taki  jest  stosunek  mężczyzny  do  niewiasty,  męża  do  żony, 
lub  ojca  do  matki  na  żywota  ludzkiego  stropie. 


Mężczyzna,  wyświecający  z  istoty  swej  niebo  i  oddający  cześć 
niebu  w  niewieście,  a  królujący  nad  ziemią  i  w  sobie  i  w  niej, 
gruntuje  królestwo  Boże  i  staje  się  panem  we  swoim  domu.  Nie- 
wlasta  znowu,  wyświecająca  ż  istoty  swśj  niebo  i  oddająca  cześć 
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niebu  w  mężczyźnie  a  królująca  nad  ziemią  i  w  sobie  i  w  nim, 
gruntuje  królestwo  Boże  i  staje  się  panią  w  swoim  domu.  Ży- 
ją oboje  we  spólnictwie  królestwa  Bożego  i  panowania  nad  ziemią. 
I  prawdzą^  się  na  nich  przytoczone  już  słowa  Boże :  ,,Czyńcie 
ziemię  sobie  poddaną!^*  Jest  się  fanem,  lub  panią,  nie  przez  uro- 
dzenie, ani  przez  bogactwo;  ale  li  przez  to,  iż  gaśnie  się  zwierzem^ 
a  rozelśniewa  się  aniołem;  iż  traci  się  ziemię,  a  odzyskuje  się  raj, 
słowem  przez  zdobytą  Bozo^brazowość.  I  Bożo-obrazowość  ta, 
by  też  na  chudym  pachołku  wyjawiona,  promieni  się  niebem,  a 
jest  prawdziwą  społeczeństwa  lepszego  świetlą. 

Co  przełożyło  się  dotąd,  są  to  myśli  nowiuteńkie,  pierwszy 
raz  wyrzeczone,  nikomu  dawniej  nieznane.  Przychodzą  w  nich 
atoli  co  do  słowa  prawdy  arcy  stare,  przed  wieki  u  nas  pełnione 
i  pradziadom  naszym  święte.  Byłże  albowiem  inny  męża  do  żo- 
ny Staropolski  stosunek  ?  Żona  tu,  czując  niebo  mężowego,  a  zie* 
mię  własnego  ducha,  mawiała:  „Jegomość  tak  kazał.  On  pan 
i  król  mój.  Jam  służebnica,  która  powimia  mu  najrzetelniejsze 
posłuszeństwo.  Niechaj  się  święci  więc  wola  jego ! ''  Jak  ona 
w  potulności  tćj  dla  męża  i  poświęceniu  siebie  samój  czcigodna, 
jak  piękna  i  szczytna!  Jak  przeświadczenie  jej  jest  chrześcijań- 
skie, szlachetne,  wzniosłe !  To  nie  niewolnica  podła,  jak  sądziłby 
dziś  mieszczuch  na  Zachodzie,  lecz  anioł  pański,  nieznający  i  nie- 
chcący znać  innej  woli  od  Boga.  Niepyta  ona  o  przyczyny  rozka- 
zu, boby  to  oznaczało,  iż  nie  osobie,  ale  rozumowi  chce  być  po- 
słuszną. Dosyć  jśj ,  że  ukochany  mąz  tak  żąda !  Taką  ma  być 
i  dzisiejsza  pani  rzeczywista. —  Mąż  znowu,  czując  niebo  żoni- 
nego,  a  ziemię  własnego  ciała,  oddawał  połowicy  swćj  drogićj 
hołdy,  iście  po  bałwochwalsku.  Biada  dzićcku,  które  oburknę- 
ło  się  matce !  biada  słudze ,  który  przepomniał  głębokiego  po- 
ważania dla  jejmości!  biada  druhowi,  który  uchybił  pani!  Ona 
mężowi  tak  miła,  tak  święta,  iż  z  gośćmi  i  przyjaciółmi  zakończa 
biesiadę,  pyąc  zjęj  trzewika.    I  oddawano  pokorną  cześć  pani 
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Niebios,  której  wyobrażnicą  była  pani  domu.  Niejestem  wcale, 
jako  widzi  się  to  z  Chowanny,  obrońcą  wszystkiego  co  było,  a 
obrzędy  są  mi ,  w  obec  istoty  rzeczy ,  dość  obojętne.  Powiśm 
atoli,  że  kto  Bożo-obrazowość  pańską  dobrze  rozumie,  wstydzić 
się  za  barbarzyństwo  to  dziadów  naszych  niebędzie.  Azali  wszyst- 
ka średniowieczna  ducha  orlo -lotność  i  szlachectwa  rzetelnego 
szczyinoió  niewydaje  się  dziś  barbarzyństwem  ?  O,  bez  miary 
większe  barbarzyństwo  naszych  czasów  mieszczańskich  pogań« 
skich,  zwierzęcych! 

Panem  jest  mężczyzna  przedniejszy,  nie  jedynie  w  obec  żony 
i  dziatek,  a  panią  niewiasta  przedniejsza,  nie  jedynie  w  obec  mę- 
ża i  dziatek.  Panem  jest  on,  a  panią  ona,  nie  jedynie  naprze- 
ciwko drużynie  i  służbie  domowej.  Panem  on,  a  panią  ona  miano- 
wicie dla  tych  kroci  biedaków,  którzy  przebywają  w  parowach 
pierworodnego  grzechu.  Jako  Chrystus,  Pan  panów,  wszystek 
ród  ludzki,  tak  wy  poruczonych  sobie  od  Boga  poddanych,  przy- 
najmniej o  ile  usposobieni  są  już  ku  temu,  wyzwolić  macie  z  pa- 
dołu płaczu  i  nędzy.  Chrystus  nieszczędził  w  tym  celu  własnej 
krwi  Pańskiej;  wy  nieszczędżcie  przynajmniej  pracy  i  pieniędzy! 
Bóg  panuje  nad  światem,  a  Bożo-obrazowość  nad  źwierzo-obra- 
zowością.  Jako  Bóg  do  wszystkiego,  tak  obrazy  i  dziateczki 
Boże  do  gminu  mają  prawo.  Możnych  rzecz  odbierać,  a 
czerni  rzecz  oddawać  hołd.  To  jedyna  za  krzyż  wasz  i  dzie- 
ło odkupienia  nagroda.  Państwo  istne  a  poświęcenie  się  to 
jedno ! 

Brony  do  raju  i  rozelśnienia  dziateczeństwem  Bożem  stoją 
każdemu  otwarte  na  oścież ,  acz  cherubin  z  płomienistym  mie- 
czem ich  strzeże,  a  praca  około  królestwa  Bożego  na  ziemi  każde- 
mu dopuszczona.  Wszyscy  są  wezwani  od  Boga  na  świętych 
i  możnych.  Zkądże  więc  tak  mała  wybranych  liczba  ?  O,  gad 
i  płaz  człowieczy  temu  winien !  Nie  pomiędzy  ludźmi  tego  świa- 
ta, ani  na  dnach  kotliska  grzechu,  ale  pomiędzy  bohaterami  tam- 


tego  świata  i  na  niebios  wysokości  niożebne  są  wolność^  róumoić 
i  braterstwo,  lub  SynowsŁwa  Bożego,  od  Zbawiciela  nam  otworzo* 
nego,^  (lary  i  znamiona.  Napędzajcie,  o  państwo,  wszystkich  do 
raju,  a  wskazujcie  na  własnym  przykładzie  doń  drogę! 

Jakim  sposobem  wykonywa  się  państwo?  Odgarniając  nasam- 
przód  i  przedewszystkiem  w  sobie,  później  w  połowicy  swej  dro- 
giej i  w  dzieciach,  w  drużynie  i  służbie,  a  nareszcie  w  ludziach 
padołu,  z  którymi  się  ma  dotknięcie,  niebo  od  ziemi;  podnosząc 
w  nich  niebiańskość  aż  do  wysokości  niebiańskości  własnej,  a 
odpychając  ziemię  precz  od  siebie,  odpychając  mianowicie  zwierza 
aż  gdzieś  tam  w  otchłań,  do  której  strącił  Bóg  szatana;  podając 
tym  bratnią  dłoń ,  co  godzą  ku  niebu,  a  cofając  ją  od  tych,  co 
niechcą  wyzuć  się  z  obrzydliwości  dołu;  słowem,  pełniąc  i  bio- 
rąc w  opiekę  dobrcy  piękne,  święte,  a  prześladując  niezmordowa- 
nie złe.  Tak,  prześladujcie  złe,  ale  miejcie  wyrozumiałość,  po- 
błażanie i  miłosierdzie  dla  człowieka,  który  stał  się  jego  naczy- 
niem I 

Niebędziecie  państwem,  w  znaczeniu  szczerego  złota,  nieiu- 
biąc  pracy  i  niedając  w  niej  zbawiennego  przykładu!  Mąż  i  żo- 
na niech  wstają  więc  z  rana  wprzódy,  akładnąsię  spać  później, 
niż  drudzy!  Niech  będą  nieznuźeni!  Oko  ich  ma  wszystko  oba- 
czyć  i  obejrzeć,  a  ręka  wszystkiego  tknąć.  Przewodniczyć  w  pra- 
cy, to  tyle,  co  panować.  Czynność  tę  otrzymacie,  lubiąc  w  jadle, 
napoju  i  w  innych  potrzebach  wstrzemięźliwość.  Odznaczać  się 
skrzętnością  powinniście  już  z  powodu,  iż  macie  dać  na  sobie 
dzieciom  i  czeladzi,  nie  oględu  na  korzyść  własną,  bo  to  duch 
mieszczański,  lecz  Bozo-obrazowości  wzór. 

Również  niebędziecie  państwem  istnera  bez  wysokiej  oświa- 
ty. Jeżeli  np.  ochmistrze  mają  więcej  od  was  ukształcenia; 
czy  podobna  wymagać  od  nich,  ażeby  cenili  was  bardziej ,  niż 
samych  siebie?  Lecz  niedość!  Trzeba  oświatą  sięgać,  niejedno 
ku  górze,  lecz  także  ku  dołowi.    Jeżeli  owczarz  zna  się  od  pa- 


na  lepiej  oa  owczarni,  a  kucharka  od  pani  lopi^j  na  kuchni ; 
uważać  się  wnel  poczną,  przynajmniej  w  zawodzie  swoinii  za 
coś  lepszego  wewnętrznie ,  lub  rzeczywiście  od  nich.  Rozum 
wyższy  ma  takie  samo  prawo  do  kierowania  rozumem  niższym, 
jak  rozum  ludzki  woJą  zwierzęcą.  Wielfuista  to  uchwała  Boża. 
Na  mocy  prawa  tego  więc  owczarz  panu ,  a  kucharka  pani, 
niesłużyć,  jako  przynależy,  ale  wnet  rozkazywać  będą.  To  sa- 
mo rozumie  się  w  obec  domowników  innych.  Czy  hetman,  nie- 
znający  się  na  wojnie,  podoła  być  dobrym  wodzem  ?  Otóż  i  wam 
przystoi  znać  się  na  każdej  rzeczy ,  a  umieć  nauczyć  i  pokataćy 
gdy  coś  zje  robią.  Ludzie,  przeświadczywszy  się  o  Łem,  iż  po- 
traficie sami  wszelakie  zatrudnienie  wykonywać  lepiej  niż  oni, 
a  krom  tego  wiele  rzeczy  wyższych,  o  których  się  im  ani  śniło, 
będą  was  czcili  i  słuchali.  Znanie  się  państwa  na  wszystkiem 
ułacnia  służbie  posłuszeństwo ,  a  dzieciom  dla  rodziców  cześć. 
A  znać  się  na  wszystkiem,  co  wchodzi  do  czynności  waszej  za- 
kresu, niejest  wcale  niemożebna.  Otrzymawszy  bowiem  za  młodu 
staranniejszą  naukę  i  zwiedziwszy  kraje  obce.  a  będąc  członkami 
społeczeństwa  wyższego  ,  mogliście  nabyć  wszechstronniejszego 
ukształcenia  od  ochmistrzów  i  przedniejszej  drużyny  waszej;  rze- 
czy zaś  domowych,  gdy  ma  się  już  rozum  rozwiniony,  a  krom 
tego  przepłacać  wszystko  potrzeba,  nauczyć  się  można  i  rychło 
i  snadno.    Dosyć  tu  przyłożyć  rękę  i  chcieć. 

Jeżeli  nieprzodujecie  wszystkim  pracą  i  oświatą,  nieosiągnie- 
cie  władzy.  Co  gorsza,  wydawać  się  wnet  ludziom  będzie,  iż 
niegodni  jesteście  majątku,  który  posiadacie,  ani  lepszego  losu, 
jaki  stał  się  waszym  udziałem.  Właśnie  ta  okoliczność,  iż  ma 
się  bogaczów  gnuśnych  a  nieukształconych,  sprawuje,  iż  prze- 
społeczniacze  prawią  do  ludu:  ,, Spuścizna  po  rodzicach  i  przod- 
kach, nie  pomiędzy  dzieci,  zwykle  nic  niewarte ,  lecz  pomiędzy 
biednych,  pracę  lubiących,  powinna  być  rozdzielona.**  Trudno 
też  zgłodniałym  wyrobnikom  sprawiedliwość  i  prawość  rzeczy 
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tej  pojąć,  ażeby  ktoś  żyć  miał  z  oszczędności  dziadów ,  niepra- 
cując  sam.  Pracujcież  więc  już  dla  tego,  ażeby  wam  niezaz- 
droszczoDO !  Wszak  z  zazdrości  rodzą  się  zawiść  i  nienawiść 
zbójecka.  Pracujcie,  ażeby  was  ludzie  dołu  niewyprzedzili ! 
Szlachta  mało  znaczy  na  zachodzie.  Czemu?  Bo  wyprzedziło  ją 
pracą  mieszczaństwo.  U  nas  nićma  mieszczaństwa,  ale  są  na 
miejscu  jego  Żydzi  lub  obcy  przybysze  Niemcy.  Pan  próżniak 
odda  wnet  majątek  pracowitemu  i  przemyślnemu  synowi  Abra- 
hama, lub  Teula. 

Niebędziecie  państwem  rzetelnem  bez  dania  przykładu  go- 
spodarności. Miejcie,  nie  czworo,  ale  sto  ócz,  a  widżcie  wszyst- 
ko, mianowicie  zaś ,  co  marnieje  bez  potrzeby  i  przez  niedba- 
łość,  lub  lenistwo !  Nierozrzucajcie  darów  Bożych;  szczędźcie, 
gdzie  i  jako  możecie !  Uważajcie  to  za  grzech,  wyrzucić  coś  we 
śmiecie,  co  mogłoby  być  od  kogo  spożyte  !  Bierzcie  wzór  z  go- 
spodarności Boga,  który  w  przyrodzeniu  nieczyni  nic  za  wiele 
i  nic  za  mało!  Ludziom  się  marzy,  iż  skarby  wasze  są  nieprze- 
czerpane.  Gdy  postrzegać  będą,  iż  pracujecie  sami  i  szczędzi- 
cie; otworzą  się  im  oczy.  I  przekonają  się,  że  praca  i  gospo- 
darność, które  przymiotami  ich  także  być  mogą,  są  pomyślności 
waszej  źródła  i  najprawdziwsze  na  ziemi  bogactwo. 

Niebędziecie  państwem,  w  pełni  znaczenia  tego  wyrazu,  je- 
żeli mąż  ojcem,  a  żona  matłcą  wszystkim  domownikom ,  szcze- 
gólniój  zaś  pilnym  i  zacnym,  się  niestanie !  Prawda,  że  tylko 
czerwieńce  są  przeciwko  karze  miecza  i  kija.  Niewierząc  w  ży- 
wot wiekuisty,  przekonani  są,  iż  ze  zgonem  ustaje  byt  człowie- 
czy, równie  jak  bydlęcy.  Kara  miecza  wydaje  się  im  przeto, 
nie  karą,  której  celem  poprawa  dalszego  żywota,  ale  bezwarun- 
kowem  zagraceniem,  zaczem  zbrodnią  najstraszliwszą,  której  spra- 
wiedliwość dopuszczać  się  niepowinna.  Zwierz  znowu,  to  nau- 
ki ich,  na  równości  i  braterstwie  dołu  opartej,  a  przespołecznie- 
nie  człowieczeństwa  na  korzyść  próżniaków  zamierzającej ,  osta- 
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teczny  kres.  Jemu  oddają  hołd  hołdów.  Biorą  go  tedy  w  opie- 
kę wszędy,  głównie  zaś  w  człowieku,  i  znoszą  zgoła  po  wię- 
zieniach, karę  kija.  Prawda,  że,  jako  mówi  Paracelsus,  zły  duch 
lęka  się  najbardziej  iehzOf  a  zwierz  bicza;  źe  karze  się  mieczem 
i  biczem  właściwie ,  nie  człowieka ,  który  jest  Boga  obrazem, 
lecz  szatana  i  bydlę  w  człowieku ;  że  i  miecz  i  kij  mogą  być 
w  pewnych  razach  niezbędne  i  zbawienne.  Niechwytajcie  za  nie 
atoli  rączo!  Bóg  pobłaża  długo,  a  karci  rzadko.  Będąc  ojcem 
poddanych  twoich,  nagradzającym  pracowitych  i  dobrych  szczo- 
drze, we  dwójnasób,  po  bożemu,  a  karzącym  gnuśnych  i  złych 
łaskawie,  hojnym  w  dary,  a  skąpym  w  kaźń ,  będziesz  panem. 
Będąc  zaś  matką,  widzącą  w  lada  służebniku  i  służebnicy  dziat- 
ki własne^  troszczącą  się  o  ich  zdrowie  i  szczęście,  i  kochającą 
je  rzetelnie;  będziesz  panią.  Bez  miłości  rodzicielskiej,  którajest 
miłości  Bożej  namiestnicą  na  ziemi,  można  być,  czem  jedno  chce- 
cie, ale  niejest  się  państwem. 
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STOSUNEK  RODZICÓW  DO  DZIECI. 

Stosunek ,  o  który  tu  idzie ,  ugruntowan  jest  arcygłęboko, 
albowiem  aż  w  i^ocie  Boiej. —  Rodzina  sprawuje  ziemski  Bo- 
żej istoty  odsłon.  W  nićj  są  również  trzy  osoby :  ojdec,  syn 
imuka. 

Ojciec  na  rodziny  łonie  ma  dla  niej  znaczenie  Najwyższe. 
Tutaj  on ,  Opatrzności  oko  i  łaski  Niebios  dłoń. —  Syn  znowu, 
jako  obraz  i  wizerunek  ojca ,  lub  jako  ojciec ,  który  położył 
siebie  samego  za  sobą ,  ma  dla  rodziny  znaczenie  Bożo-czło- 
wiecze.  On,  jako  ojcowskiej  woU  i  władzy  dziedzic,  nadzieja 
jej  na  przyszłość ;  jeżeli  zaś  ona  bićdna  i  widzi  w  nim  jedyną 


kotwicę  ocalenia,  jej  zbawiciel.  Matka  nareszcie,  to  jako  pier- 
wiastek świata  w  Bogu  tkwiący^  na  rodziny  łonie.  Duch  spo- 
wodował, iż  Bóg  stworzył  świat.  Matka  ma  też  znaczenie 
bożo-światowe.;  Ona,  będąc  panną,  która  podobała  się  ojcu,  spo- 
wodowała go  do  zawiązania  rodziny,  lub  stworzenia  sobie  osobne- 
go świata.  Późniój  zaś ,  to  miłość ,  pomiędzy  ojcem  i  synem 
rozpięła ,  a  obu  światowo  pielęgnująca.  Przez  nią  ojciec  otrzy- 
mał s/na,  a  syn  ojca.  Bez  niej  ojciec  niebyłby  ojcem,  ani  syn 
synem.  W  niej  przeto  pomiędzy  ojcem  i  synem  żywa  róźno- 
jedni  wstęga.  Ona  w  modle,  wyobrażającą  Trójcę:  ,jaiń—jaiń^\ 
kmiotu  i  omówcy  łącznik  (subjecli  et  objecti  cdpula)j  lub  rozwie- 
szony pomiędzy  niemi  przedmiot ,  słowem,  do  obu  przynależny 
świat,  lecz  osobisty,  jak  w  Duchu  świętym;  a  sprawuje  w  obec 
nich  zobopólne  pośrednictwo.  Są  to  trzy  osoby,  a  w  gruncie  jedno 
ciało,  którego  imię  Rodzina. 

Stosunek  ojca  do  syna  już  jaisny.  Ale  stosunkowi  matki 
do  ojca  i  syna  poświęcić  wypada  jeszcze  kilka  wyrazów,  ponie- 
waż  on  najbardziej  tajemniczy^  Niedarmo  matka  ma  tak  wiel- 
kie  i  święte  znaczenie ! 

Duch  święty,  który,  jako  osoba  trzecia,  zamyka  Trójcę  Bo- 
żą,  a  który,  podług  słów  S.Jana  Apostoła:  „Są  trzśj,  co  świad- 
czą na  ziemi:  Duchy  woda  i  krew'" ,  odmyka  trójcę  światową; 
który  też  ma  znaczenie  Boga-świata:  to  tyle,  co  pierwiastek  przy-- 
rodzenia  w  istocie  Bożej.  Matka ,  on  Duch  święty  na  rodziny 
łonie,  występuje  także  w  obec  ojca  i  w  obec  syna,  jako  przyro- 
dzenie uosobione  i  ujaznione,  lub  na  obraz  i  wizerunek  Boży  uczy- 
nione. Wszakże  jaźń  żeńska  ma  się  do  jaźni  męzkiej ,  podług 
tego,  co  się  już  przełożyło ,  jako  świat  do  Boga.  Duch  święty 
jest  przyrodzenie  śród  Trójcy  Bożej,  na  początku  rzeczy  i  w  nie- 
bie, a  matka  przyrodzenie  śród  trójcy  ludzkiej,  na  końcu  rzeczy 
i  na  ziemi.  On  i  ona  są  zarówno  osobą. 
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Syn,  to  człowieczeństwo  w  świecie  rodziny.  Ojciec  ma  wzglę- 
dem niego  obowiązki  Boga^  a  matka  obowiązki  przyrodzenia. 
Jaźń  jego  niebiańska  i  tameczna  pochodzi  zaiste  od  Boga ;  ale 
ojciec  dał  mu  futeczną  duszę,  matka  zaś  dała  mu  tuteczne  ciało. 
Niedość !  ojciec  ma  kształcić  go  na  wewnętrznego,  matka  na 
zewnętrznego  człowieka;  on  ma  zrobić  go  niebianinem,  ona  zie- 
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mianinem.  Do  ojca  odnosi  się  piecza  około  tamecznych  i  tt;i>r2- 
nościowychy  do  matki  około  tutecznych  i  czasowych  potrzeb  syna. 
On  prowadzi  go  w  przyszłość  i  przelewa  nań  przeszłoió ;  ona 
otwiera  mu  teraźniejszość. 

Mojżesz  nic  niewić  o  Trójcy  w  Bogu.  Atoli  mędrcy  Kabały, 
która  jest  poniekąd  starego  zakonu  umiejętnością  rozumowaną, 
mają  wyobrażenie  Trójcy.  Jest  nią  u  nich:  „Starzec  starców, 
którego  imię  bądź  pochwalone" ,  jako  ojciec;  „niebieski  Adam , 
•  który  wcielił  się  później  w  ziemskiego  Adama  i  rozrodził  się 
człowieczeńslwehi",  jako  syn  ;  „Szechina  wreszcie,  lub  matka 
przyroda  i  'piękność  w  Bogu,  jako  królowa  niebios  i  ziemi."  Ka- 
bałowa  Szechina,  która  tkwi  w  Bogu  i  mieszka'  na  niebie,  wy- 
jawiła się  na  ziemi  w  chrześcijariskićj  Maryi ,  Boga  Rodzicy 
Dziewicy.  Trójca  tego,  acz  jeszcze  niechrześcijańskiego  znacze- 
nia, ma  bardzo  starożytny  początek.  Była  już  w  starym  Egip- 
cie. Ukazuje  się  nią  tutaj :  Ozyrys ,  Horos  i  Izyda.  Była  i 
wszędy.  Szechina  są  albowiem  Feni cka  ^naito,  Chaldejska  M<> 
iita,  Irańska  Mitra  i  t.  p. —  Cóż  ztąd  ?  Matka  śród  rodziny  tak 
przeciwko  ojcu,  jako  i  przeciwko  synowi,  ukazuje  się  królową 
niebios  i  ziemi ,  dopełnić  ma  powinności  świętoduskich  Sze- 
chiny ,  a  być  im  bożo-światową ,  cichą ,  mlóczno-włosą  Izydą , 
Anaitą,  Militą,  Mitrą. 

Duch  święty,  to  rodzic  i  król  duchów.  Duchami  temi  są  anio- 
łowie. On  tedy  rodzic  i  król  aniołów,  lub  anioł  nad  anioły.  Anio- 
łem upadłym  zaś  jest  szatan.  Jako  szatan  przeklętością,  tak  Duch 
święty  świętością  największą.    Złe  Werze  początek,  nie  z  Boga 
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Ojca,  ani  z  Boga  Syna,  lecz  dopiero  w  królestwie  Ducha  świę- 
tego, a  bliżej  w  dzielnicy  duchów,  będących,  jako  już  się  to  wy- 
łożyło w  dziele,  siłami  przyrodzonemi,  tamecznie,  a  więc  osobOcie 
pojętemi,  lub  nie  z  męzkości,  lecz  z  zeńskoici.  Nie  Szechina  nie- 
bieska atoli,  ale  Ewa  ziemska ^  wyobrażenie  jej  i  podobieństwo, 
daje  do  siebie  przystęp  wężowi.  Matka  śród  rodziny,  jako  Duch 
święty  z  całem  duchów  królestwem  i  jako  Szechina ,  otoczona 
wojskami  aniołów,  to  cherubin  z  mieczem  ognistym  przy  bramach 
raju,  pośredniczący  pomiędzy  Bogiem  i  Adamem.  Co  cherubin 
ten?  Sługa  Boży,  nieznający  innej  myśli  i  woli,  jedno  tę,  którą 
ma  pan,  a  strzegący  raju,  lub  Bożo-obrazowości.  Matka  więc, 
jeżeU  żąda  być  dobrą  matką  i  odpowiedzieć  godnie  przeznacze- 
niu swemu,  niepowinna  w  obec  syna  mieć  innój  myśU  i  woli, 
jedno  tę,  którą  objawia  ojciec,  a  slrzedz  ma  w  nim  Bożo-obra- 
zowości, lub  dobrego  obyczaju  i  wyższego  przystojeństwa  pilnie. 
Gdy  przestanie  być  panu  swojemu  posłuszna;  przypuści  do  sie- 
bie węża  i  pokłoni  się  zwierzęciu.  Z  Szeehiny  zrobi  się  Ewą; 
uroni  sama ,  a  przez  nią  ojciec  i  syn  raj.  A  co  Ewa  zepsuła, 
naprawić  podoła  li  Marya^  następczyni  jej,  lepsza  od  niej  bez  miary, 
o  której  Bóg  powiedział,  iż  rozetrze  wężowi  głowę.  Kto  będzie 
Maryą  taką  na  rodziny  łonie  ?  Może  macocha  ?  Ale  to  byłaby  sro- 
mota  dla  matki.  Nieżądaj  przeto,  o  matko,. być  czem  więcej, 
krom  aniołem,  w  służbie  twojego  pana  i  twojego  syna!  Czyli 
to  nie  wielka  już  dla  ciebie  chwała  i  cześć?  Do  ojca  przynależą 
powinności  jBoie,  do  matki  powinności  archardeiskie.  W  słowach 
tych  zamyka  się  wszystkie  znaczenie  i  powołanie  matki. 

Duch  święty  zowie  się  pocieszycielem.  Matka  też  ma  być  po- 
cieszycielką  ojcu  i  synowi.  Ona  pociesza  ojca>  gdy  tenże  smu- 
ci się,  patrząc  na  przywary  syna.  Wymawia  i  broni  go  przed 
nim,  jak  może.  Pociesza  znów  syna,*  gdy  tenże  smuci  się,  iż 
ojciec  przeciwko  niemu  twardy;  wymawia  i  broni  go  przed  nino, 
jak  może.    Sama  będąc  przyrodzeniem,  światem^  rozbraja  ojca 
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i  syna,  wskazując  im  niedostatki  tij  ziemi,  oraz^jśj  mieszkańców. 

_      • 

Słowem,  ona  i  ojcu  i  synowi  kanarami  niebios  osładza  tego  ży- 
wota piołun. 

Rodzina  jest  trójcą,  której  osobami :  ojcieci  syn  i  matka.  Ani 
bez  ojca ,  ani  bez  syna ,  ani  bez  matki ,  niema  rodziny  istnej* 
Wszystko  troje  są  konieczne,  ażeby  sporządzać  to,  co  zowie  się 
rodziną.  Jako  w  Bogu,  tak  i  w  rodzinie  ma  się  dwa  jrierwiasłki 
tnęzkie,  ojcowski  i  synowski,  a  tylko  jeden  żeński.  Ojciec  śród 
rodziny  osoba  najpierwsza.  On  jej  założyciel,  początek  i  święta 
przeszłość.  Syn  znowu  w  rodzinie  osoba  druga.  On  jej  cel,  ko- 
niec i  święta  przyszłość.  Matka  nareszcie  w  rodzinie  osoba  trzecia. 
Ona  żywot  jśj,  środek  i  święta  teraźniejszość.  Ojciec  jednoczy 
syna  z  łańcuchem  dziadów  i  pradziadów,  a  syn  jednoczy  ojca 
z  łańcuchem  wnuków  i  prawnuków;  matka  zaś  jednoczy  tylko 
ojca  z  synem.  Ojciec  pogląda  w  rodzinne  wczoraj,  syn  w  ro- 
dzinne jutro,  a  matka  w  rodzinne  dziś.  Trzy  osoby  są  tutaj,  jak 
w  Bogu ,  zupełnie  równe ,  a  różnią  się  od  siebie  stanowiskiem, 
znaczeniem  i  zadaniem  odmiennem. 

Podnosi  się  tu  w  górę  wypuszczone  dopiero  co  słowo ,  iż  ja- 
ko w  Bogu,  tak  1  w  rodzinie  widzi  się  dwa  pierwiastki  tnęzkie, 
a  tylko  jeden  ieński.  Byś  też  miał  przeto  córek  tuzin,  jeżeli  zby- 
wa ci  na  synu,  niesporządzasz  z  matką  i  dziećmi  rodziny  istnej. 
Czemu?  Rodzina  tWoja  ma  dwa  pierwiastki  żeńskie,  a  tylko  7>- 
denmęzki;  niejest  bynajmniój  trójcą!  Braknie  w  niej  bowiem 
driigiej  osoby ,  którą  sprawuje  syn,  nieoórka.  Ona  też  niepełna, 
a  niezamykając  w  sobie  syna,  niema  przyszłości.  Rozwiązuje  się 
już  przeto  i  zagasa ,  a  imię  twoje  przedźwięczy  rychło.  Córki 
przejdą  do  rodzin  innych,  przybiorą  imiona  inne.  Przez  nie  spo- 
wińowacają  się,  ale  rueprzedłuiają  rody.  One  przedłużą  ród  tak- 
że, lecz  komu  innemu,  nie  tobie.  Oto  powód,  ugruntowany  bar- 
dzo głęboko  i  sprawiedliwy  zupełnie,  iż  przywiązuje  się  tak  wiel- 
ką do  syna  w  rodzinie  ważność. 


13}  49 

Co  zatem  znaczy  córka?  Jako  ojciec  w  synu,  tak  matka  w  córce 
wychodzi  z  siebie  za  siebie  i  kładzie  się  za  sobą.  Jako  syn  ojoa, 
tak  córka  matki  powtórzenie,  wyobrażenie  i  podobieństwo.  Jako 
qjoieCy  za  pośf  ednicŁwem  matki,  staje  się  synem;  tak  matka,  za 
pośrednictwem  ojca,  staje  się  córką.  —  Gdzie  tedy  syna  niema, 
a  córek  dość;  tam  ojciec  jeden,  matek  zaś,  jeżeli  jeszcze  nie  dsi- 
siejszych,  to  jutrzejszych,  wiele;  tam  nie  trójca,  lecz  rf»ó;ca  w  ro- 
dzinie. Gdzie  zaś  syn  jest;  tam  córki  stają  się  drugą,  trzecią, 
dziesiątą  matką,  mającą  to  samo  zadanie,  co  matka  istna,  czyli 
pośrednictwo  pomiędzy  ojcem  i  synem,  tudzież  opatrywanie  ich 
macierzyńskie  i  słodzenie  im  płynącej  chwili.  Im  więcej  córek 
w  domu;  tem  więcej  dla  ojca  i  syna  aniołów  ziemskich;  tern  we- 
selszy ich  tuteczny  żywot.  Oby  tylko  żaden  z  aniołów  tych  nie- 
upadłi  albowiem  wtedy  i  ojcu  i  synowi  dom  zamienia  się  w  piekło! 

A  kto  pośredniczy  pomiędzy  matką  i  córką?  Długo  ojciec, 
późnij*  zaś  następca  i,  zastępcą  jego  syn.  Ponieważ  córka  wy- 
stępuje, jako  sobowtór  matki;  przeto  matka  wychowy  wączką  jej 
i  panią.  Ona  kształci  ją  na  odrodzony  wizerunek  własny.  Ale, 
jak  ojciec  dla  syna  bywa  twardy;  tak  matka  dla  córki  mało  ma 
niekiedy  pobłażania.  Jaka  tego  przyczyna?  Któżby  rad  patrzył 
na  ułomności  własnego  wyobraienia  i  powtórzenia!  Ojciec  zatem, 
a  później  syn  staje  pomiędzy  matką  i  córką,  biorąc  jedną  prze- 
ciwko drugiej  w  opiekę.  Im  więcej  synów  w  rodzinie,  tem  wię- 
cej matka  i  córka  posiadają  obrońców,  tem  słodszy  żywot  ich. — 
Biada  synowi  bez  matki  i  siostry,  a  biada  córce  bez  cyca  i  brata! 
Syn  dozna  w  takowym  razie  łacno  twardości  ojca,  a  córka  twardo- 
ści matki  i  jjiebędą  mieli  żadnej  przeciwko  nim,  tarczy.  Ztądznać, 
iż  liczne  rodzeństwo  wielkie  błogosławieństwo  Boże* 

Wszystko  tedy  śród  rodziny  uporządkował  Bóg  mądrze.  On 
oznaczył  sam  wzajemne  stosunki  do  siebie  składających  ją  osób. 
Postawił  ją  arcy  wysoce ,  umieszczając  w  niej  zienąski  Istoty 
własnój  odsłon,  a  nadając  jój  wszystkie  do  osiągnięcia  łacnego 
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Bożo-obrazowości  warunki.   Cześć  zatem  rodziniei  której  znacze- 
nie tak  głębokie  i  święte!  *) 

Frejburg  w  Bryzgowii, 
w  w.  juęztwie  Badeńskićro, 
dnia  15  Marca  1857. 


*)  Rwestye  l4o(kii^«pnite  sinnownego  fuWra  lak  s^  watfe,  a  tak  ma- 
ło jeszcze  u  naś  rozwinięte  ,  łe  lubo  sami  niepodzielamy  niektórych 
zdań  autora,  z  miłą  jednak  chęcią  drukujemy  tę  pracę  dla  wywoła- 
nia dyskussyi.  Teka  nasza ,  jako  teka,  mieści  w  sobie  artykuła 
choćby  i  sprzecznych  pogffdów*,  .ale- toaMch^wape  dobrą  wiarą, 
oparte  na  głębokiej  wiedzy;  —  czego  szanownemu  Autorowi  odmówić 

niepodoima. 

Przyp.  Red. 
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(Pmeklad  s  Ross^Jskiego  pries  K.  Ss lagier a)< 


Zapytał  mię  ktoś:  „Na  kogo  pan  usposabiasz  swego  syna  ?" 

—  „Na  człowieka**,  odpowiedziałem. 

—  „Czyliż  pan  niewiesz, —  rzecze  znów  pytający—  że  mó- 
wiąc właściwie,  ludzi  na  świecie  niema?  Człowiek  jest  to  tylko 
abstrakcya ,  nirprzynosząca  żadnej  dla  społeczeństwa  korzyści. 
Nam  są  potrze!  ni  kupcy ,  żołnierze,  mechanicy,  marynarze,  le- 
karze, prawnicy,  ale  nie  ludzie/* 

—  Jestże  to  prawda?  lub  nie? 


^)  Mikołaj  Pirogow,  urodzony  w  r.  1810,  wyższe  nauki  pobierał  w  uni- 
wersytecie Dorpackim,  gdzie  otrzymawszy  stopień  doktora  medycyny, 
wysłany  był  do  Berlina  dla  dalszego  kształcenia  się  w  obranym  le- 
karskim zawodzie.     Powróciwszy  do  kraju  został  w  r.  1836  profes- 

-  sorem  chirurgii  w  uniwersytecie  Dorpackim.  W  1839  odbył  nauko- 
wą podróż  do  Paryża.  Następnie  w  1841  przeniesiony  doPelersbur- 
skiej  medyko-chirurgicznej  akademii  był  professorem  chirurgii  i  ana- 
tomii. Odbywszy  jeszcze  raz  podróż  za  granicę  i  na  Kaukaz  w  celach 
naukowych,  został  w  r.  1847  przyjęty  do  grona  członków  akademii 
nauk  w  Petersburgu.    W  czasie  upłynionej  wojny  czynnie  pełnił  obo- 


Żyjemy  (jaifi  to  ka^emu  już  wiadomo) ,  w  dziewiętnastym, 
przedewszystkieip  praktycznym  wieku. 

Abstrakcye ,  nawet  w  głównem  swóm  siedlisku  Niemezecl), 
niemąją  już  powodzenia^  A  jednak  człowiek ,  mówcie  mi  eo 
chcecie,  jest  najczystsziT  absjlrakcyą. 

Prawda,  że  człowiek  zook)giezny  istnieje  jeszcze  po  dawne- 
mu i  oburącz  trzyma  się  rzeczywistości;  lecz  człowiek  moralny 
wespół  z  innemi  stardświeckiemi  abstrakcyami  nieklei  się  jakoś 
do  teraźniejszości.' 

Zresztą,  bądźmy  pobłażliwszymi  względem  naszych  czasów; 
wszak  i  w  starożytności,  śród  dnia,  z  latarką  szdkańo  hidzi, — 
ale  szukano  przecie. 

Prawda,  że  pogańska  starożytność  niebyła  zbyt  wymagają- 
cą. Pozwalała  się  trzymać  najrozmaitszych  inoralno-refTigijnyeh 
pojęć;  można  było,  ad  Ubitutn;  stać  się  Epikurejczykiem ,  Stoi- 
kiem, Pitagorejczykieni;  tylko  dla  złych  obywateli  coś  niezupeł- 
nie była  łaskawą.  .: .       •    ' 

Mimo  całego  szacunku,  jaki  czujemy  dla  niezaprzeczonych 
zalet  realizmu  naszej  epoki;  niemożemy  się  jednak  nieptzyzńaić, 
że  starożytność  jakoś  więcej  umiała  cenić  moralną  stronę  człd- 


Starożytne  systemata  dozór  i  urządzenie  szkół  pozostawia- 
ły samymłe  sokołom,  uważając  za  przekroczenie  przecie  pra- 
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Wiązki  przy  armii  działającej  w  Krymie.  Nakoniec  po  ukończeniu  woj- 
ny został  kuratorem  Odeskiego  naukowego  okręgu ,  i  dotąd  Ha  tym 
nnędae  zoilife.  Prące  jego  naue^yieiebiiie  i  lekarskie,  jako  jednego 
z  pierwszych  chirurgów  i  operatorów  w  Euippie)  oras  wydane  fnnm 

dzieło,  jak:  Tablice  anatofniczno-chirurgicznęj  Caikowitt/  f^rs 
anatomii  stosowanij  i  inne,  zjednały  mu  cześć  pomiędzy  uczony- 
mi; a  obecna  rozprawa  o  wychowaniu,  zrobiwszy  wiele  rozgłosu  w  swym 

kraju,  imię  autora  uczyniła  popularnym. 

Prwfipi  Red*  '     • 


wo  vf'łŁ(\k\6  rńięizMae  się  do  nauki  mędrców.  Ka£dy  z  uczniów 
miał  prawo  wytykać  nowe  drogi  mądrości  i  tworzyć  nowe  szko- 
ły. Tylko  kapłani,  tyrani  i  zeloci,  od  czasń  do  czasu,  wypę- 
dzali, palili  i  truli  fiłozofów,  jeieli  ich  nauka  zbył  już  była  prze- 
crwną  zasadom  i  podaniom  rdllgii  paniyącćj;  lecz  i  to  się  działo 
tylko  w  s^kutek  intryg  rozmaitycli  kast  i  partyj. 

Pogaństwo  starożytnych,  bez  światła  prawdziwćj  religii,  błą- 
dziło ;  lecz  błądziło  ściśle  się  trzymając  raz  przyjętych  i  na  lo- 
gicznych zasadach  ufundowanych  pojęć. 

Z wolenoik  Epikura  tonął  w  sąnysłowych  rozko3ząęh,  ozyniąc 
to  na  zasadzie  swćj  szkoły  (chociaż  wprawdzie  fałszywie  pojętój): 
ifi  niSffpkać  ile  możności  rozkoszy ,  a  s^rzedz  się  ni^zyj^nno- 
r^li  zwic^y  być  mądrym," 

Stoik  stawał  się  samobójcą ,  chcąc  ^(anąć  na  n^wyższym 
8%cs(eblu  nie^kasiitęlo^  cnoty ,  ehcąę  wznieść  się,  do  ideału  do- 
skonałości. 

^  Nawet  pozorna  nielogiczpość  w  postępowaniu  Sceptyka,  da- 
je 3ię  usprawiedliwić  zasadą  szkoły,  iż  „nic  nićma  pewnego  na 
świecie,  iż  samo  powątpiewanie  jest  wątpli^^ę^K" 

W  najgrubszych  błędach  pogańskićj  starożytności,  fundują- 
oy€b  się  ^ws2e  na  pewnych  moralbonreligiJByeh  ziasacteflkipo- 
jęcia(4i»  wszędzie  się  praebya  nąjeijiarakŁerystycMtejtta  eacba  do- 
chowćj  natury  człowieka,  —  ten  wieczny  popęd,  to  nieugasżone 
pragnienie —  rozwiązać  żywotne  zadanie  o  celu  naszego  istnienia. 

Pr^wi|a,— ;^  jak  się  (k^je  u  oąsa  takcię^.^darzAło  i  w  staro- 
Aytliośeł:  byli  i  w^oaasi  iud^ie  nieaądąjący  sobie  .ćadjiega  pyta- 
nia {rzy- wystąpieniu  na  seenę  żyda. 

'  Lecz  do  tego  szeregu  ficzyli  się  fliczą  teraz  dwa  tylko  rodza- 
je istot  rozumem  i  wolą  obdarzonych : 

Naprzód  ludzie,  którzy  otrzymali  od  natury,  smutny  przy wi- 
Ićj  na  idyot|mi. 
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Powtóre  ci,  co  będąc  besiwładnemi  planetami,  niemając  własne- 
go ruchu,  gdy  ten  xos(anie  im  nadany  zkąd  inąd,  jak  je  po-^ 
pchnięto,  tak  się  wiekuiście  ruszają. 

Jakkolwiek  oba  te  rodzaje  nie  do  wyjątków  natężą,  niemo- 
gą  jednak  służyć  za  prawidło. 

Nauka  Chrystusa,  rozproszywszy  ów  chaos  moralnej  samo- 
woli ,  wskazała  ludzkości  najprostszą  drogę ,  wytknęła  główny 
cel,  środkowy  punkt  jćj  wszelkich  doczesnych  zabiegów. 

Znalazłszy  w  Objawieniu  rozwiązanie  najgłówniejszej  zagadki 
życia:  „o  celu  naszego  istnienia, '^  zdawałoby  się,  że. ludzkości 
nic  już  niepozostało  do  czynienia,  tylko  z  przekonaniem  i  wiarą 
iść  po  tej  wytkniętej  drodze. 

Lecz  przeszły  wieki,  a  wszystko  pozostało  „jako  za  dni  Noego*' 
(Mat.  r.  XX  w.  37). 

Na  szczęście,  społeczność  nasza  tak  się  U9rganiz9wała>  że 
dla  \viększej  massy  ludzi  sama  przez  się ,  bez  ich  świadomości, 
zadaje  i  rozwiązuje  żywotne  pytania,  oraz  nadaje  tej  macsieb 
korzystając  z  jej  bezwładności,  pewny  kierunek,  który  Mważa  za 
lepszy  dla  swych  własnych  celów.. 

Niezważając  jednak  na  przemagającą  w  massie  siłę  inercyi, 
bezwładności,  każdy  jeszcze  z  nas  przechował  w  sobie  tyle  we- 
wnętrznej samodzielności,  że  ona  wciąż  nam  przypomina,  iż,  ży- 
jąo  w  społeczeństwie  i  dla  społeczeństwa,  żyjemy  nadto  i  sami 
przez  się  i  sami  w  sobie. 

Lecz  minto  in^ilynktowego  lub  praktycznego  przekonania  się, 
iż  społeczność  przybrała  pewny  kierunek,  nic  nam  nie  pozostaje 
jak  objawy  naszej  samodzielności  zastosować,  o  ile  można  naj- 
lepiej, do  kierunku,  przyjętego  przez  społeczność. 

B9&  tego  warunkti  koniecznie  nastąpić  mąsi:  albo  zupełny 
Fozstrój  ze  społeczeństwem   i  niedola  będzie  naszym  udziałem, 
Ud)  p^i^  fundamefita  spotoeeenstwa  chwiać  siei  walić  zaczl^. 
TUA  N.L  17 
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ZateiBi  jakkolwiek  by  wielką  być  mogła  massa  ludzi,  idących 
machinalnie  w  danym  przez  społeczność  kierunku ,  jakkolwiek 
byśmy  wszyscy  się  starali,  dla  własnego  szczęścia,  samodziel* 
ność  swoje  stosować  do  tego  kierunku :  mimo  to  wszystko,  dużo 
z  pomiędzy  nas  pozostanie  takich,  co  przechowają  w  sobie  dość 
samowicdzy ,  iżby  się  zagłębić  w  istotę  swego  moralnego  była 
i  zadać  sobie  pytanie:  co  jest  celem  naszego  życia?  Jakie  jest 
nasze  powołanie?  Do  czegośmy  stworzeni?  O  co  się  troszczyć 
powinniśmy  ? 

Jako  wyznawcom  Chrystyanizmu ,  zdaje  się ,  że  odpowiedzi 
na  te  pytania  samo  wychowanie  kłaść  by  w  usta  powinno. 

Lecz  to  przypuszczenie  tylko  przy  dwóch  warunkach  jest 
możliwśm : 

Naprzód,  kiedy  wychowanie  jest  zastosowanem  do  rozmaitych 
każdego  z  nas  zdolności  i  usposobień,  aby  je  rozwijać,  lub  hamo- 
wać, wedle  potrzeby; 

Powtóre,  kiedy  moralne  zasady  i  kierunek  społeczności,  w  któ- 
rćj  żyjemy,  zupełnie  odpowiadają  kierunkowi  danemu  nam  przez 
wychowanie. 

Pierwszy  warunek  dla  tego  jest  koniecznym »  że  wrodzone 
każdego  skłonności  i  usposobienia  trafnie  lub  nietrafnie  podpo- 
wiadają mu  to,  co  on  robić  i  do  czego  dążyć  powinien. 

Warunek  zaś  drugi  koniecznym  jest  z  tćj  przyczyny,  iż  bez 
niego,  jeśli  inaczej  pokieruje  nas  wychowanie, —  wiedząc,  że  po- 
stępki społeczeństwa  nieodpowiadają  naszemu  kierunkowi, — nie- 
zawodnie odstąpimy  od  niego  i  będziemy  się  błąkać  na  bez- 
drożach. 

Lecz  na  nieszczęście  wychowanie  nasze  nieosiąga  zamierzo- 
nego celu  dla  tego,  że: 

Naprzód,  nietylko,  że  nadzwyczajna  jest  rozmaitość  naszych 
skłonności  temperamentów,  lecz  nadto  jeszcze  bardzo  jest  rozmai- 
ty czas  ich  rozwinięcia  się ;  wychowanie  zaś  nasze,  mówiąc  o- 
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golnie,  bardzo  jednostajne,  rozpoczyna  się  i  kończy,  dla  większój 
z  nas  liczby,  na  równi  z  upływem  jednostajnych  peryodów  ży- 
cia. Zatem,  jeśli  wychowanie,  rozpoczęte  dla  mnie  zbyt  późno, 
nieodpowió  moim  skłonnościom  i  temperamentowi,  rozwiniętym 
zbyt  wcześnie;  to  wszelkie  jego  usiłowania  dla  wytknięcia  mi 
celu  życia  i  mego  powołania  będą  próżnemi.  Moje  wcześnie  rozwi- 
nięte skłonności  i  temperament  wciąż  będą  mi  śpiewać  nad  uchem 
swoje  piosenkę.    Ztąd  gmatwanina,  rozstrój  i  samowolność. 

Powtóre,  utalentowani,  przenikliwi  i  sumienni  ochmistrze 
równie  są  rzadkimi  jak  przenikliwi  lekarze,  utalentowani  artyści 
i  mądrzy  prawodawcy.  Ich  liczba  niejest  odpowiednią  massie 
ludzi,  potrzebującśj  wychowania. 

Jednak  jeszcze  nie  to  jest  głównem  nieszczęściem.  Niechby 
wychowanie  nasze,  ze  wszelkiemi  swemi  niedoskonałościami, 
było  przynajmniej  odpowiednio  zastosowane  do  rozwijających 
się  samych  przez  się  naszych  skłonności;  w  takim  razie,  w  dal- 
szem  życiu ,  sami  instynktowie  zdołalibyśmy  jeszcze  rozwiązać 
najgłówniejsze  zadania  naszego  istnienia.  Złe  i  dobre  dość  są 
w  nas  zrównoważone.  Ztąd  niema  żadnego  powodu  wnosić,  żeby 
nasze  wrodzone  skłonności ,  mało  nawet  rozwinięte  przez  wy- 
chowawanie ,  więcćj  nas  ku  złemu  niż  ku  dobremu  skłaniały. 
Prawa  zaś  mądrze  urządzonego  społeczeństwa,  budząc  i  za- 
szczepiając w  nas  ufność  ku  sprawiedliwości  i  przenikliwości 
rządów,  byłyby  w  stanie  zapobiedz  najlżejszym  ku  złemu  po- 
pędom. 

Lecz  oto  co  jest  głównem  nieszczęściem : 

Najżywotniejsze  zasady  naszego  wychowania  są  w  zupełnym 
rozstroju  z  kierunkiem  społeczności. 

Przypomnijmy  sobie  raz  jeszcze,  żeśmy  chrześcijanie :  zatem 
osnową,  fundamentem  naszego  wychowania  jest  i  być  powinno 
Objawieni  e. 
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Nie  napróżDOŚmy  od  lat  dziecinnych  wsiiyscy  się  oswajali 
z  myślą  o  życiu  za  grobem,  nie  napróżnośmy  powinni  doczesność 
uważać  za  przygotowanie  się  do  przyszłości. 

Rozważając  zaś  istniejący  stan  rzeczy  naszego  społeczeństwa, 
w  postępowaniu  jegO  nieznajdujemy  najmniejszego  śladu  tej  my- 
śli. Przynajmniej  we  wszystkich  przejawach  życia  praktycsne- 
go,  a  poczęści  nawet  i  umysłowego,  widzimy  wydatnie  i  doty- 
kalnie wyrażony  materyalny,  prawie  handlowy  kierunek  i  po- 
pęd, którego  podstawą  jest  myśl  o  szczęściu  i  przyjemnościach 
doczesnego  życia. 

Wychodząc  ze  szkoły  na  świat,  co  w  nim  postrzegamy,  my 
wychowani  w  duchu  nauki  Chrystusa  ?  Oto  postrzegamy  ten  sam 
podział  społeczeństwa  na  rozmaite  tłumy,  jaki  istniał  za  czasów 
pogaństwa:  jedua  różnica,  iż  tłumy  pogańskie  rządziły  się  roz- 
maitemi  moralno  -  religijnemi  pojęciami  różnorodnych  szkół  i 
działały,  trzymając  się  tych  pojęć,  konsekwentnie;  nasze  zaś 
tłumy  działają,  pobudzane  przez  dowolnie  przyjmowane  przez  się 
na  życie  poglądy,  zupełnie  niezgodne  z  religijnemi  zasadami  wy- 
chowania, albo  też  bez  żadnego  nań  poglądu. 

Postrzegamy,  że  największy  obóz  machinalnie  się  rusza,  w  sku- 
tek swej  bezwładności,  w  raz  nadanym  mu  zewnątrz  kierunku. 
Rozwinięte  w  nas  uczucie  indywidualności  wzbudza  w  nas  wstręt 
do  tej  tłuszczy. 

Postrzegamy  inne  tłumy  nierównie  mniejsze  co  do  objętości, 
i  chociaż  mniej  więcej  pędzone  w  kierunku  owej  ogromnej  bry- 
ły, lecz  już  mające  przed  sobą  rozmaite  poglądy  na  życie,  tłumy 
starające  się  już  stawić  opór  unoszącemu  ich  potokowi  lub  uspra- 
wiedliwić przed  trybunałem  własnego  sumienia  swe  niedołęztwo 
i  brak  energii. 

Podobnych  poglądów,  dużo  by  można  naliczyć. 

A  przypatrzywszy  się  im  z  blizka,  łatwo  się  przekonać ,  iż 
w  nich  istnieją  też  same  pierwiastki  Epikureizmu*  Pirronizmu, 
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Cynumu,  PlatoBizinu»  Ektektyzmu,  które  kierowały  postępkami 
społeczności  pogańskiej ;  te  same,  mówię,  pierwiastki,  lecz  po* 
zbawione  życiodawczych  soków,  martwe  i  w  strasznym  rozstro- 
ju z  odwiecznemi  prawdami,  ogłoszonemi  światu  przez  usta  Boga- 
człowieka. 

Oto,  naprzykład,  pogląd /nerirszy,  bardzo  jasny  i  raz^m  bar- 
dzo ponętny:  Niezastanawiajcie  się  nad  tćm ,  nierozprawiajcie 
o  Łem ,  co  jest  trudnem  do  wyjaśnienia.  Jest  lo  pod  pewnym 
wzgłędeitt  próina  tylko  strata  czasu.  Wiele  myśląc,  moina 
stracić  i  sen  i  apetyt.  Czas  zaś  potrzebnym  jest  do  pracy  i  przy '- 
jemności;  apetyt  do  przyjemności  i  pracy;  sen  znowu  do  pracy 
i  przyjemności;  praca  i  przyjemność — do  szczęścia. 

Oto  pogląd  drugi,  Wysoki:  Uczcie  się ,  czytajcie  ,  zastana^ 
wiajcie  się,  i  starajcie  się  ze  wszystkiego  otrzymać  to,  co  jest 
nąjkorzystniejszóm.  Gdy  się  wasz  rozum  rozjaśni,  wtenczas  po- 
znacie, kto  \vy  i  co  wy  jesteście.  Pojmiecie  wszystko,  co  się 
zda  być  niedostępnem  dla  tłumu.  Stawszy  się  rozumnymi,  wie- 
rzajcie  mi,  będziecie  działać  jak  najlepiej.  Wówczas  oddajcie 
wseystko  pod  kontrolę  waszego  rozumu,  a  nigdy  się  nie^ 
potkniecie. 

Oto  pogląd  trzecia  konserwatystowski:  Przestrzegajcie  naj- 
skrupulatniej  wszelkich  podań  i  obrzędów.  Czytajcie  tylko  xią^.- 
ki  pobożne,  Jęcz  sens  w  nich  zgłębić  niestarajcie  się, — jest  tO| 
iine  qua  non^  dla  spokoju  duszy.  Tandem,  niemyśląc,  żyjcie  so« 
bie,  jak  wszystko  żyje. 

Oto  pogląd  cwor/y,  praktyczny:  Pracując,  wypełniajcie  wa- 
sze służbowe  obowiązki,  a  razem,  pomniąc  na  przewrotność  lo- 
sów, niezapominajcie  i  o  własnej  kieszeni.  W  wypadkach  wątpli- 
wych, jeśli  wypełnienie  jednego  obowiązku  sprzeciwia  się  dro- 
giemu, wybierajcie  lo,  co  dla  was  jest  korzystniejszem,  albo  przy- 
najmniej co  dla  was  jest  mniej  szkodliwem.  Zresztą,  niech  każ- 
dy sam  dba  o  swoje  skórę.    Niewszezynajcie  nigdy  o  nic  spo- 
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ru,  ani  się  troszczcie  o  ludzkie  przekonanie ,  również  jak  i  o 
ludzkie  gusta.  Z  pełoą  kieszenią  i  bez  żadnego  przekonaDia 
szczęśliwie  żyć  można. 

Oto  pogląd  pit^y:  Jeżeli  chcecie,  by  się  wam  wiodło,  myśl- 
cie sobie,  co  wam  się  podoba  i  jak  się  wam  podoba;  lecz  ściśle 
się  pilnujcie  wszelkiój  etykiety  i  umiejcie  być  zawsze  w  pewnej 
z  ludźmi  harmonii.  O  swoich  przełożonych  i  w  ogóle  o  potrzeb- 
nych dla  was  ludziach  nigdy  żle  niemo wcie,  i  pod  żadnym  wzglę- 
dem niezarzucajcie  im  fałszu.  Nadewszystko  niezapędzajcie  się 
przy  wypełnieniu  obowiązku :  zbytnia  gorliwość  szkodzi  tylko 
zdrowiu,  a  korzyść  z  nićj  żadna.  Mówcie  tak,  żeby  skryć  swo- 
je myśli.  Jeśli  niechcecie  służyć  za  osłów,  to  umiejcie  sami  in- 
nym na  kark  siadać,  —  i  śmiejcie  się  sobie  pocichu  ,  zakrywszy 

gębę- 

Oto  pogląd  szósty  nader  smutny:  Nietroszczcie  się  napróżno, 

nic  lepszego  niewymyślicle.  Nowem  jest  tylko  to  pod  słoń- 
cem, co  było  zapomnianćm.  Co  będzie ,  to  będzie.  Robacy 
na  kupie  gnoju,  jakeście  śmieszni  i  godni  politowania,  gdy  ma- 
rzycie sobie,  że  zdążacie  do  doskonałości  i  należycie  do  towa- 
rzystwa idącego  drogą  postępu !  Widzowie  i  komedyanci  z  musu, 
próżno  jak  ryba  o  lód  się  bijecie :  lepszego  nic  niewymyślicie. 
Wy  istne  w  młynku  wiewiórki;  jakźeście  zabawni,  mniemając,  iż 
bieżycie  postępowym  biegiem!  Niewiedząc,  zkądeście  się  wzięli, 
pomrzecie,  niewiedząc  dla  czegoście  żyli. 

Oto  pogląd  siódmy ,  pogląd  bardzo  wesoły  :  Pracujcie  dla 
ruchawki ,  używajcie  rozkoszy  życia ,  póki  wam  życie  służy. 
Szukajcie  szczęścia,  lecz  nieszukajcie  go  daleko, —  ono  tuż  koło 
was.  Czyż  wam  lepszego  potrzeba  jeszcze  życia  ?  Wszystko,  co 
się  dzieje,  dla  waszego  dzieje  się  dobra.  Czćm  jest  złe ,  jeśli 
me  fantasmagoryą  tylko  dla  waszej  rozrywki,  cieniem  abyście 
tern  lepiej  mogli  się  napawać  rozkoszą  światła?  Korzystajcie 
z  chwili  obecnśj,  i  żyjcie  jak  u  Pana  Boga  za  piecem. 
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Oto  pogląd  anmfi  bardzo  i  bardzo  mądry :  Oddzielajcie  teo- 
ryę  od  praktyki.  Dla  rozrywki  raożeoie  być  zwolennikami,  ja- 
kiej wam  się  podoba  teoryi;  lecz  w  praktyce  przede wszystkiem 
starajcie  się  zbadać,  jaką  rolę  na  świecie  grać  wam  korzystniej; 
po  zbadaniu  doprowadźcie  ją  do  końca.  Szczęście  jest  sztuką. 
Zdobywszy  je  przez  pracę  i  talent,  niezapominajcie  się ;  a  gdy 
się  zdarzy  potknąć,  nienarzekajcie  i  nietraćcie  ducha.  Przeciwko 
wodzie  niepłyńcie. 

Et  caełera^  et  caetera^  et  caetera. 

Przekony wając  się ,  przy  wystąpieniu  na  świat ,  o  tej  nie- 
zgodności pomiędzy  zasadniczą  ideją  naszego  wychowania  a  kie- 
runkiem społeczeństwa,  musimy  koniecznie  wpaść  w  jedną  z  trzech 
ostateczności. 

jślbo  się  łączymy  do  jednego  z  tych  tłumów,  tracąc  wszel- 
kie moralne  korzyści  naszego  wychowania.  Pociągani  mate- 
ryalnemi  dążeniami  społeczności,  zapominamy  o  zasadniczćj  idei 
Objawienia.  Tylko  niekiedy ,  jakby  młmowoli,  w  stanowczych 
życia  chwilach,  doń  się  uciekamy,  aby  skutkiem  jego  zbawcze- 
go tchnienia  pokrzepić  wolę,  duch  rozweselić. 

jślbo  zaczynamy  pałać  nienawiścią  ku  społeczeństwu.  Po- 
zostając wiernymi  zasadniczej  myśli  chrześcijańskiej  nauki, 
uważamy  się  za  obcych  na  tym  świecie,  zapełnionym  podług  nas 
tylko  przeistoczonym  skażonym  poganizmem,  —  z  niedowiar- 
stwem poglądamy  na  cnotę  bliźnich,  tworzymy  sekty,  szukamy 
zwolenników,  stajemy  się  ponurymi,  wzgardliwymi  odludkami, 
niedostępnymi  braćmi  dla  swych  braci  ludzi. 

jśbo  też  zupełnie  spuszczamy  się  na  wolę  losów.  Niemając 
dosyć  hartu  ducha,  aby  się  oprzeć  pędowi  społeczeństwa, —  ani 
dosyć  owej  zatwardziałej  obojętności,  aby  się  wyrzec  zupełnie 
zbawczych  pociech  Objawienia, —  aniowćj  haniebnej  niemoral- 
ności  i  niewdzięczności ,  aby  odrzucić  wszystko ,  co  wzniosłe  i 
święte:  pozostawiamy  zasadnicze  życia  kwestye  nierozwiązane- 
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mi,  bierscemy  za  przewodnika  przypadek,  prztchodzop^y  od  tłu- 
mu do  tłumu,  śmiejemy  się  z  nim  i  płaczem,  dla  odpędzenia  tro- 
ski, wahamy  się  i  wikłamy  w  tym  labiryncie  nielQgi€zaości  i  sa- 
mych przeciwieństw. 

Pierwsza  ostateczność  łączy  nas  z  tym  mianowicie  tłumem, 
ku  któremu  nas  najwięcej  pociągają  nasze  wrodzone  skłonności 
i  usposobienie. 

Jeśliśmy  się  urodzili  zdrowi,  i  nawet  nadto  zdrowi,  jeśli  ma- 
teryalna  w  nas  strona  rozwinęła  się  energicznie  i  przeważa  w  nas 
zmysłowość,  —  wtenczas  się  skłaniamy  ku  ponętnemu  i  weso- 
łemu poglądowi. 

Jeśli  wyobraźnia  nasza  niepanuje  nad  rozumem,  jeśli  instynkt 
niebierze  góry  nad  rozsądkiem,  wychowanie  zaś  nasze  było  wię- 
cej realnem, —  wówczas  stajemy  się  zwolennikami  rozsądnego, 
\\\h  któregokolwiek  z  praktycznych  poglądów. 

Jeśli  przeciwnie,  przy  słabej  lub  nerwowej  organizacyi,  uspo- 
sobienie do  marzeń  stanowi  główną  cechę  naszego  charakteru, 
instynkt  zaś  rządzi  się  nie  rozsądkiem  iecz  wyobraźnią »  a  wy- 
chowanie niebyło  realnem, —  podówczas  bywamy  pociągani  już 
ku  religijnemu,  już  ku  smutnemu,  lub  też  przechodzimy  od  smut- 
nego do  wesołego,  a  nawet  i  do  ponętnego  poglądu. 

Jeśli,  nakoniec,  wychowanie  zrobi  z  dziada  babf,  niedozwo- 
liwszy  mu  stać  się  ani  mężczyzną,  ani  kobićtą,  aiii  nawet  słar- 
cem;  lub  jeśli,  przy  mdłem  zdrowiu,  przemaga  wyobraźnia,  albo 
też,  przy  mdłćj  wyobraźni,  tępy  rozum, —  wówczas  wybói'  pa- 
da Aa  pogląd  fałszywie,  chorobliwie  religijny. 

Z  czasem  rozmaite  zewnętrzne  okoliczności,  korzyści  mate- 
ryalne,  nasze  stanowisko,  słabość  woli,  stan  zdrowia  r  tym  po- 
dobne,—  zniewalają  nas  do  zmiany  tych  poglądów  i  do  stawania 
się  z  kolei  gorliwymi  zwolennikami  to  jednego  z  nich,  to  dru- 
giego. 


Jeśli  ktokolwiek  z  nas,  zaraz  po  wyjściu  w  świat »  lub  też 
cokolwiek  później,  przechodząc  czas  jakiś  od  jednego  do  drugie- 
go tłumu,  nakoniec  zatrzymał  się  w  wyborze  swoim  na  którym- 
kolwiek z  poglądów:  już  to  samo  dowodzi,  iż  stracił  wszelką 
chęć  do  przekształcenia  siebie;  iż  zupełnie  zadowolony  ze  swego 
wyboru,  już  rozwiązał  jak  zdołał,  lub  jak  mu  »ę  chciało,  zasadni- 
cze życia  kwestyc.  Sam  sobie  wytknął  cel  i  powołanie  i  przezna- 
czenie, —  zlał  się  w  jedną  massę  z  którymkolwiek  z  tłumów, — 
jest  szczęśliwym  po  swojemu,  według  swego  pojęcia  rozumienia. 
Rozumie  się,  iż  ludzkość  niemoże  odnieść  wiele  korzyści  z  przy- 
stania tego  nowego  adepta,  lecz  zresztą  nic  też  na  tóm  niestraci. 

Gdyby  stanowisko  i  karyera  każdego  z  nas  zawsze  koniecz- 
nie musiały  się  kończyć  takićm  obraniem  sobie  jednego  z  tłumów, 
lub  poglądów;  gdyby  drogi  i  kierunki  zwolenników  rozmaitych 
poglądów  szły  zawsze  równolegle  jedne  do  drugich  i  do  kierun- 
ku największego  tłumu,  pędzonego  przez  siłę  inercyi:  wówczas 
wszystko  by  na  tem  się  skończyło,  iż  społeczność  zostałaby  po- 
dzieloną na  jeden  wielki  i  kilka  mniejszych  obozów.  Starcia  się 
między  niemi  nietrzeba  byłoby  się  obawiać.  W  spokoju  ducha 
wszyscy  by  zapomnieli  o  tćm,  o  czem  im  mówiło  wychowanie, 
które  teraz  stałoby  się  dla  nich  tylko  biletem  dla  wejścia  do 
teatru.  Wszystko  by  szło  sobie  spokojnie,  niebyłoby  na  co  uty- 
skiwać. 

Lecz  oto  właśnie  bićda: 

Ludzie,  mający  od  natury  pretensyę  do  rozumu,  uczucia,  mo- 
rałnej  woli,  czują  niekiedy  zbyt  dużo  w  sobie  skłonności  ku  mo- 
ralnym zasadom  naszego  wychowania,  bywają  dość  przenikli- 
wi ,  aby  dojrzeć  przy  pierwszćm  w  świat  wystąpieniu  rażącą 
różnicę  między  Łemi  zasadami,  a  kierunkiem  społeczności, — zbyt 
sumienni,  aby  rzucić  bez  żalu  i  szemrania  wszystko,  co  wzniosłe 
i  święte, —  zbyt  wymyślni,  aby  się  kontentować  wyborem,  zro- 
bionym prawie  z  musu ,  lub  z  braku  doświadczenia.    Niezado- 
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woleni,  biorą  bardzo  wcześnie  rozbrat  z  tim  co  ich  otacza,  i  prze- 
chodząc od  poglądu  do  poglądu ,  wszystko  starają  się  zbadać, 
porównać,  wszystkiego  doświadczyć;  mozolą  się,  szukają,  zapu- 
szczając się  w  coraz  głębsze  ducha  swego  kopalnie; — lecz,  nie- 
zaspokojeni  przez  społeczność ,  niemogą  i  w  sobie  znaleźć  we- 
wnętrznego pokoju ;  dręczą  się  i  walczą ,  żeby  połączyć  krzy- 
czące przeciwieństwa,  rzucają  z  kolei  wszysiko,  z  nniesieniem 
i  zaparciem  się  własnej  jednostki  dobijają  się  rozwiązania  trzo- 
nowych kwestyj  żywota,  chcą  koniecznie  się  przekształcić,  prze- 
istoczyć, chcą  nowe  utorować  drogi. 

Ludzie,  obdarzeni  silnem  uczuciem,  bystrością  umysłu,  lecz 
słabćj  woli,  niemogąc  wytrzymać  tej  wewnętrznej  walki,  upa- 
dają na  siłach ,  spuszczają  się  na  wolę  losów  i  błąkają  się  po 
manowcach.  Gotowi  wszystkiego  się  uchwycić,  stają  się,  w  mia- 
rę swych  zdolności,  to  niewiernymi  sługami,  to  bezsilnymi  prze- 
wódzcami  tego  lub  owego  tłumu. 

Z  drugiej  zaś  strony,  zadowoleni  i  gorliwi  zwolennicy  roz- 
maitych poglądów  nieidą  równolegle  ani  z  całą  massa,  ani  też 
z  innemi  tłumami,  Drogi  ich  stykają  się  i  przecinają  się  wza- 
jemnie. Mnićj  gorliwi,  trzymając  się  w  połowie,  iż  tak  rzekę, 
kilku  razem  poglądów,  tworzą  nowe  kombinacye. 

O  W  rozstrój  sektarzy  i  bezwładnego  tłumu,  owe  zacięte  nie- 
snaski moraluo-religijnych  zasad  naszego  wychowania  ze  starciem 
się  przeciwnych  kierunków  społeczności,  numo  najtrwalszych 
politycznych  podwalin,  wcześniej  lub  póżnićj,  zachwiać  ją  mogą. 

Przytćm  te  podwaliny,  te  fundamenta  nie  we  wszystkidi  spo- 
łecznościach są  trwałe;  tymczasem  ruszające  się  tłumy  są  olbrzy- 
mie, a  rządy,  jak  uczy  bistorya,  niezawsze  są  przewidujące. 

Trzy  są  tylko  środki,  trzy  drogi  do  wyprowadzenia  ludzko- 
ści z  tego  labiryntu,  z  tej  fałszywćj  i  grożącćj  niebezpieczeństwem 
pozycyi : 
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Albo  pogodzić  moralno-religijne  zasady  wychowania  z  obec- 
nym kierunkiem  społeczności; 

Jlbo  zmienić  kierunek  społeczności  i 

jślbo  też,  nareszcie,  przez  wychowanie  przygotować  do  we- 
wnętrznej walki — walki  nieuniknionej,  stanowczej  —  dając  nam 
wszelkie  środki  i  całą  energiję  do  wytrwania  w  nierównym 
boju. 

Iść  pierwszą  drogą ,  byłoby  to  kazić  wszystko ,  cokolwiek 
Święte,  Wzniosłe,  Niepokalane  ocalało  na  ziemi.  Giętka  tylko 
Faryzeuszów  i  Jezuitów  moralność  jest  w  stanie  nagiąć  to ,  co  . 
wzniosłe  i  piękne  do  tego,  co  jest  podłem  i  nikczemnem,  i  sa- 
mowolnie godzić  odwieczne  prawdy  naszych  moralno-religijnych 
zasad  z  merkantylnemi  i  zmysłowemi  dążeniami ,  co  tak  prze- 
ważnie panują  w  społeczeństwie.  Uczy  nas  historya,  na  czem 
się  skończyły  wszelkie  kuszenia  się  Jezuitów,  ultrareformatorów 
i  encyklopedystów,  co  szli  w  te  ludzkich  błędów  ślady. 

Zmienić  kienmek  społeczeństwa  jest  dziełem  czasu  i  Opatrz- 
ności. 

A  więc  trzecia  pozostaje  tylko  droga.  Droga  to  ciężka,  środek 
trudny,  lecz  możliwy;  wybrawszy  ją,  wielu  ochmistrzom  przyj- 
dzie na  nowo  przekształcić  siebie. 

Przygotować  nas  od  lat  młodych  do  tej  walki,  oto  właśnie 
co  znaczy: 

„  Zrobić  nas  ludimi^ '' 

To  jest  tem,  czego  niedopnie  żadna  wasza  realna  szkoła^ 
której  zadaniem  jest  robić  z  nas,  prawie  od  kolebki^  kupców,  żoł- 
nierzy- marynarzy,  duchownych  pasterzy,  lub  prawników. 

Niedano  tyle  moralnej  siły  człowiekowi,  aby  mógł  skupiać 
całą  swoje  uwagę  i  całą  wolę,  w  jednym  czasie,  do  tak  różno- 
rodnej pracy  i  studyów,  wymagających  natężenia  najrozmaitszych 
władz  ducha. 
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Ptak,  co  na  dwóch  gałęziach  siada,  na  ziemię  pada. 

Na  czem  się  opiera  zastosowanie  realnego  wychowania  wzglę- 
dem najmłodszych  lat  dziecinnych? 

Jedno  z  dwojga :  albo  w  realnej  szkole ,  przeznaczonej  dla 
rozmaitego  wieku  (od  lat  dziecinnych  do  młodzieńczych)  wycho- 
wanie początkowe  niczem  się  nieróżni  od  wychowania  zwyczaj- 
nego, ogólnie  przyjętego; 

Lub  też  od  początku  do  końca  zupełnie  się  różni  z  wychowa- 
niem ogólnćm,  będąc  skierowane  do  dopięcia  pewnego  li,  praktycz- 
nego celu. 

W  pierwszym  razie  rodzice  niemają  najmniejszego  powodu 
oddawać  swe  dzieci  do  szkół  realnych  przed  dojściem  lat  mło- 
dzieńczych, nawet  i  w  takim  razie,  gdyby  najsamo wolniej,  naj- 
despotyczniej  przeznaczali  je  od  pieluch  do  tej  lub  owej  kasly 
społeczeństwa. 

W  drugim  zaś  wypadku,  śmiało  można  twierdzić,  iż  realna 
szkoła,  mając  głównie  na  celu  praktyczne  ukształcenie,  niezdo- 
ła  w  jednymże  czasie  skupić  całą  swoje  działalność  na  przygo- 
towanie moralnej  istoty  dziecka  do  walki,  czekającej  go  przy  jego 
w  świat  wystąpieniu. 

Zresztą  samo  to  przygotowanie  zacząć  się  powinno  w  tym 
mianowicie  wieku,  kiedy  w  realnych  szkołach  cała  uwaga  ochmi- 
strzów zwróconą  jest  przedewszystkićm  ku  osiągnieniu  główne- 
go, najbliższego  celu,  troszcząc  się  jedynie,  aby  nieominąć  sto- 
sownej pory,  by  się  nieopóźnić  z  praktycznem  ukształceniem. 
Kursa  i  termina  nauk  ściśle  zakreślone;  przyszła  karyera  jaśnie 
wytknięta;  sam  uczeń,  pobudzany  przykładem  współtowarzyszy^ 
o  tśm  tylko  marzy,  jakby  najprędzej  wyskoczyć  na  pole  prakty- 
ki, gdzie  mu  wyobraźnia  maluje  jaskrawemi  barwy  służbowe 
nagrody,  zyski  i  inne  ideały  otaczającej  go  społeczności. 

Połóżcie  rękę  na  sercu  i  odpowiedzcie  mi,  proszę:  czy  można 
się  spodziewać,  aby  młodzieniec,  w  tym  samym  przeciągu  cza- 
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su» — gotując  się  do  wystąpienia  w  zawodae  nie  przez  siebie 
obranym?  łudząc  się  zewnętrznemi,  materyalnemi  korzyściami 
tego  zawczasu  dlań  przeznaczonego  zawodu, —  mógł,  przy  tśm 
wszystkiśm,  z  całćm  zajęciem  się,  powagą  i  gorliwością  sposobić 
się  do  wewnętrznej  walki  ze  samym  sobą  i  z  ponętami  świata  ? 

Nieśpieszcie  z  waszą  zastosowawczą  realnością!  Pozwólcie 
dojrzeć  i  nabrać  sił  wewnętrznemu  człowiekowi ;  zewnętrzny 
będzie  miał  dosyć  jeszcze  czasu  do  działania.  Póżnićj  nieco 
wychodząc  na  scenę,  kierowany  przez  wewnętrznego ,  nie  bę« 
dzie  zapewnie  tak  zręczny,  tak  wyrozumiały  i  przystępny, 
a  przytćm  umiejący  tak  ślicznie  umyć  niekiedy  ręce,  jak  szkół 
realnych  wychowance ;  lecz  za  to  z  większą  pewnością  będzie 
można  nań  się  spuścić,  bo  on  się  nie  ta  swoje  nieweżmie. 

Pozwólcie  uformować  się  i  rozwinąć  człowiekowi  wewnętrz- 
nemu, dajcie  mu  czas  i  środki  do  podbicia  zewnętrznego, —  a 
będziecie  mieli  i  negocyantów,  i  żołnierzy,  i  marynarzy,  i  praw- 
ników, a  co  najważniejsza —  będziecie  mieli  ludzi  i  obywateli. 

Lecz  czy  to  ma  znaczyć,  iż  wam  radzę  zamknąć ,  pokaso- 
wać wszystkie  realne  i  specyalne  szkoły? 

Bynajmnićj, — ja  tylko  powstaję  przeciwko  dwóm  krzyczą- 
cym ostatecznościom. 

Dla  czego  rodzice  tak  samowolnie  rozporządzają  się  przy- 
szłym losem  swych  dzieci,  przeznaczającje  przed  wypełżnieniem 
jeszcze  z  kolebki  tam,  gdzie  wedle  wszelkich  obrachowań  i  kom- 
binacyj,  ma  się  dla  nich  uśmićcbnąć  świetniejsza  karyera? 

Dla  czego  realno-specyalne  szkoły  biorą  się  do  wychowania 
lego  w  tym  wieku,  w  którym  daleko  jest  właściwszśm  wycho- 
wanie wszechludzkie,  niż  wszelkie  przedwczesne  praktyczne  za- 
stosowanie ? 

Kto  dał  prawo  ojcom,  matkom,  ochmistrzom  do  samowol- 
nego rozrządzania  się  błogiemi  Twórcy  darami,  któremi  On  upo- 
sażył dziatki? 
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Kto  was  tego  nauczył,  kto  wam  odkrył,  kio  wam  powie- 
dział, że  dzieci  otrzymały  wrodzone  zdolności  i  wrodzoną  skłon* 
ność  do  grania  tej  mianowicie  w  społeczności  roli,  jaką  im  na^ 
znacząją  sami  rodzice?  Już  się  dawno  wyrzeczono  barbarzyń- 
skiego zwyczaju  wydawania  gwałtem  zamąź  córek;  a  przymu- 
sowy i  przedwczesny  związek  naszych  synów  z  przyszłą  ich 
karyerą  czyż  ma  być  tolerowany  i  przywilejowany  ?  Urzędowe 
ich  zaślubiny  z  nauką  mogą  obchodzić  się  uroczyście ,  jak  za^- 
ślubiny  Weneckiego  doży  z  Adryatykiem ! 

Czyliż  już  niema  innego  środka ,  innej  drogi,  innego  mecha- 
nizmu do  realno-specyalnego  wychowaniu?  Czyliż  tylko  kosz- 
tem i  stratą  wszechstronnego  wychowania  można  się  specyalno  - 
praktycznie  ukształcić  w  tej  lub  owej  gałęzi  ludzkiej  wiedzy  ? 

Zastanówcie  się  i  rozważcie,  ojcowie  i  ochmistrze ! 

Jeszcze  od  czasów  pogaństwa  istnieją  dwa  rodzaje  wycho- 
wania: 

Wszechludzkie  i  specyalne,  czyli  realne. 

W  Atenach  i  na  Rodosie  filozofowie  mieli  prawo  utrzymywać 
szkoły,  przeznaczone  do  wszechludzkiego  wychowania.  Głów- 
niejsze  z  nich  leżały  niedaleko  od  Aten,  nad  czystych  wód  stru- 
gami, pośród  cienistych  ogrodów. 

Pośrodku  stała  szkoła  Epikurejczyków ,  na  północ  od  niej 
mieszkali  zwolennicy  Platona,  a  na  południe  uczniowie  Arysto- 
telesa. Mirty  i  drzewa  oliwne  służyły  przedziałem  pomiędzy 
systematami  i  rozgraniczały  rozmaite  poglądy  na  świat  i  życie 
(Pamo).  Nauczyciele  i  uczniowie  mieszkali  wspólnie,  całemi  to- 
warzystwami ;  niejednym  uczniom ,  lecz  wszystkim  wolny  był 
do  nich  przystęp.  Z  najodleglejszych  krańców  świata,  tłumy 
chciwe  nauki  i  światła,  zbiegały  się  słuchać  mądrości  znakomi- 
tych mistrzów*  Filozofija  i  krasomówstwo  były  głównemi  przed- 
miotami ówczesnych  badań  i  ćwiczeń.  Nie  wszystkie  realne  nau- 
ki podówczas   ściśle  się  oddzielały  od  filozofii;-^  lecz  zwykle 
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wspóMe  z  nią  się  wykł&dały,— •  tak,  2e  za  podstawę  wszystkich 
nauk  uważaną  była  filozofija.  Bóg,  świat  i  człowiek  byli  głów- 
nymi przedmiotami  abstrakcyjnych  badań.  Krasomówstwo  było 
podówezas  sztnką  ściśle  połączoną  ze  społecznym  stanem  i  hi- 
storyą  narodu.  Dla  tego  to  jak  filozofija,  tak  i  krasomówstwo 
uważały  się  za  niezbędny  warunek,  za  węgielny  kamień  wszech- 
ludzkiego  ukształcenia. 

Pnfi^z  tego,  jak  w  saraój  Grecyi,  tak  też  zarównie  w  Rzy- 
mie i  Egipcie  istniały  szkoły  specyalne  podówczas,  gdy  szkoły 
filozofów  były  prywatnemi  zakładami,  do  których  urządzenia  i 
wykładu  w  nieh  nauk  rząd  narodu  się  niewtrącał.  Palestry  i' 
gimnazye  Greckie  będące  pod  zarządem  magistratu,  trudniły  się, 
przedewszystkióm,  przygotowaniem  swych  uczniów  do  Olimpij- 
skich i  innych  publicznych  igrzysk;  w  Rzymie  była  szkoła  prawa, 
w  Alexandryi  szkoła  nauk  matematycznych  i  Fizycznych,  i  t.  p. 

W  wiekach  średnich  religija  Chrystusa,  pierwsza  stała  się 
orędowniczką  i  rozkrzewicielką  stłumionćj  i  zupełnie  przyga- 
słej oświaty. 

Piórwsze  początki  uniwersytetów  i  zakładów  specyalnyćh  wy- 
nikły powoli  ze  szkół  klasztornych,  zakonny cb«  Specyalne  szko- 
ły Paryża  i  Oxfordu,  mające  początkowie  na  celu  nauczanie  fi- 
lozofii i  teologii  i  będące  pod  opieką  i  zarządem  duchowieństwa, 
z  biegiem  czasu  zyskały  wyłączne  dla  siebie  prawa  i  przywileje 
i  wzniosły  się  na  stopień  pićrwszych,  pod  owe  czasy,  uniwersyte- 
tów.  Piszą,  że  w  trzynastym  wieku  w  Paryzkim  uniwersytecie 
było  do  10,000,  a  w  Oxfordzkim  nawet  do  30,000  sŁadentów. 
Z  takim  potężnym  rozkrzewianiem  się  wszechludzkiój,  czyli  uni- 
wersyteckiój  oświaty  w  Europie^  niebyły  już  w  stanie  iść  w  za- 
pasy specyalne  klasztorne  szkoły ,  i  coraz  więcćj  chylić  się  za- 
częły ku  upadkowi. 

Za  nowszych  nareszcie  czasów,  gdy  staranniej  okrzesano  roz- 
maite gałęzie  ludzkich  umiejętności  i  społecznego  bytu,  uni- 


wersytety  i  szkoły  specyalne  doszły  powoli  do  tego  sŁopoia  roz- 
woju, na  jakim  je  widzimy  teraz.  Różnice  w  przezoaczeDiu  i  ce- 
lu jak  jednych  tak  drugich  wyraźnie  się  wyświeciły ;  rządy 
wszystkich  oświeconych  krajów ,  pojąwszy  to  mniej  lub  więcej 
dokładnie,  nadaniem  nowych  praw  i  przywilejów  utrwaliły  byt 
tych  rozsadników,  tych  skarbców  narodowej  oświaty. 

W  rozmaitych  krajach,  w  miarę  czasowych  a  niekiedy  wy- 
padkowych potrzeb,  zradzał  się  i  zaszczepiał  juz  to  więc^  uni- 
wersytecki, czyli  wszechludzki ,  już  zastosowawczy,  specyalny 
kierunek  wychowania. 

Lecz  żaden  rząd  oświecony ,  jakkolwiek  czuł  potrzebę  spe- 
cyalistów,  niemógł  się  nieprzekonać  o  konieczności  wszechludz- 
kiego  wychowania.  Prawda,  iż  w  niektórych  krajach  uniwer- 
syteckie fakultety  stały  się  prawie  szkołami  specyalnemi ;  lecz 
nigdzie  jeszcze  niewygasła  do  szczętu  rzeczywista  i  pierwiastko- 
wa ich  dążność  i  popęd  ku  głównemu  celowi :  wszechludzkiemu 
ukształceniu. 

Mając  przed  sobą  tę  prostą  i  szeroką  drogę,  prowadzącą  do 
yjkształcenia  ludz%'\  dla  czegobyśmy  niemieli  z  niój  korzystać  ? 

Dla  czegoby  jej  nieurządzić  stosownićj  do  gwałtownych  po- 
trzeb obecnej  chwili? 

Dla  czegoby  jej  jeszcze  nierozszerzyć,  nieotworzyć  zupełnie, 
a  zwłaszcza  dla  nas,  czmących  taką  potrzebę  prawdziwie  wszech- 
stronnego wychowania? 

Lecz  wychowanie  wszechludzkie  nie  w  jednym  się  zamyka 
uniwersytecie ;  należą  doń  jeszcze  i  przygotowawczo-uniwersy- 
teckie  szkoły,  skierowane  ku  temuż  błogiemu  ogólnemu  celowi, 
urządzone  w  tymże  duchu,  i  mające  tenże  samy  kierunek. 

Każdy  gotujący  się  na  prawego  obywatela,  powinien  się 
naprzód  nauczyć,  jak  trzeba  być  człowiekiem* 

Dla  tego  to  wszyscy ,  do  pewnej  epoki  życia,  w  którój  do- 
bitnie się  wyjaśniają  ich  skłonności  i  ich  talenta,  winni  korzy- 


6t.  IMi 

9tać  Z  OWOCÓW  wispólneji  moraliio«^y«iityficuifej  dś wiały.  Kie. 
naipFóiao  pewne  wiadomości  z-dawien-dawna  zwą  iią:  ^Jmmh. 
nkra'^ ,  to  jest—  bardziej  ludzkiemi  t  niezbfdorau  dla  kfttdiągO! 
człowieka.  Te  wiadomości  lubo  zmieniały  swe  ks^tatty  W  sku- 
tek wykorzeaieiiJa  bahroohwalśtwa^  udoskonaleaiA  naulk^  rozwiń 
aieHia  społecznego  by  ta  rozmazy  eh  naroidowdśei;  waaakźeeodo. 
istoty  pozostają  zawsze,  temi  samemi  pooliodniami  ii|a  dradze  źy-. 
cia^  jak  starożytnegOi  tak  nowoczesnego  człbwieka^ 

.  Zatem  kierunek  i  droga,  na  którój  powinno  ajf  dokonaót 
wszechludzkie  wychowanie  każdego,  kto  chce  zasłużyć  na  imtft 
człowieka, — jasno  są  wytknięte* 

Wychowanie  ta  jest  i  nąjistotniejsaóm,  i  nąjImbiój.przyiniH 
sowtai« 

Wychowanie  to  jest  najmniój  kłopotliwym,  a  zaraz^n  na|^: 
wi^j  kofzystńóm  tak  dla  rządów,  jako  i  dla  poddtoych; 

IHa  rządów  z  tej  przyczyny,  źe  wszyscy  wyobowaiiicy  do 
pewnego  wieiku  będą  się  kształcić  rasem,  pod^kttruiikiem  jeddych 
dążdoiei,  w  jednym  duchu,  w  jednym  celu;  a  żatóm  morfino-*. 
s(jyeiitynczne  wycbowtaie  wszystkich  przyszłych  obywateli,  bę- 
dzie w  jednam  ręku.  Wszystkie  widoki ,  wsaystkift  zbawienna 
zamiary  rządów  ku  podniesieniu  oświaty  będ%  sięt  wykotiywad 
konsekwentnie,  z  jednakową  energiją  i  przez  indy widua  jadnć],' 
ii  lak  fzekę,  normy. 

Dla  poddanych  z  t^.  przyesyny,  iżwsajfsey  wy chowańey  nin 
wstąpią  do  grona  obywateli,  będą  wspóinib  używać  /ednakich' 
prawi  jisdaakowych  kon&yści  wychowania^ 

Tolsamośó  iduoha,  prdw  i  przywilejóv|r  Wyobowania  uważać 
należy  za  korzystną  nie  z  tć)  przyeayny,-^  jakoby  szkodliwym 
miał  być  dla  społecz&ośoi  podział  )^  nap^wte  koirporaoye^  i)ę^. 
dące  skutkiem  niejednostajnego  wykształcenia  obywateli.  O  nM 
praeeiwAie, — w  podtrzymrywaniu  korpotacyijaj  widtę  środek  pod* 
niesienia .  moralnego  byta  ro^aitych  kiMi  i.  stanów^  .wdntfeniia 
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ich  do  s^caoku  ku  ich  ujęciom  się  i  ku  stanowisku ,  na  które 
powoła  ich  jOpatraność.  Lecz,  aby  ciągnąć  korzyści  dla  spo^ 
łeeztóstwa  z  panującego  ducha  korporacyi,  trzeba  dołożyć  sta- 
rania do  jego  rozwinięcia ,  nie  pierwićj  od  zupełnego  rozwoju 
wszystkich  władz  umysłowych  i  zdolności  w  młodzieńcu.  W  prze- 
ciwnym razie  trzeba  się  obawiać »  iłby  ten  sam  środek  niebyt 
i  fałszywie  pojętym  i  źle  zastosowanym. 

Są  jednak  niemałćj  wagi  przyczyny,  usprawiedliwiające  isŁoie- 
nie  szkół  specyalnych  w  rozmaitych  krajach  i  u  rozmaitydi  na- 
rodów. 

Do  tych  przyczyn  można  zaUctyć  prawie  organiczną  potrze- 
bę niektórych  krajów,*^  speeyalnego  kształcenia  oby%vateli  w  roz- 
maitych gałęziach  sztuk  i  umiejętnościi  niezbędnych  dla  dobrego 
bytu ,  a  nawet  dla  samej  exystencyi  kraju, —  zwłaszcza,  kiedy 
go  zmusząoiągła  konieczność  do  jak  naj  prędszego  i  na  największą 
skalę  korzystania  z  owoców  oświaty  młodych  specyalistów. 

Lecz,  fwprzódy  nióma  potrzeby,  dla  jakiegokolwiek  bądź  kraju, 
rzeozywistszój  i  konieczniejszej,  nad  potrzebę  „prawdziwych  ludzi/' 
.  Ilość  niepodoła  jakości;  a  choćby  i  wzięła  górę,  zawsze  jednak, 
wcześniój  lub  później ,  z  całym  swoim  ogromem  podda  się  mi- 
mowolnie duchowśj  potędze  jakości  I  lest  to  pewnik  histo- 
ryczny. 

Pawtóre^  kształcenie  wszechludzkie,  czyli  uniwersyteckie,  naj* 
mniej  zawadza  istnieniu  takich  szkół  specyalnych,  coby  się  trudni- 
ły praktycznym  czyli  zastosowawczóm  kształceniem  młodzieży 
już  do  tego  usposobionej  przez  wszechhidzkie  wychowanie. 

Specyałne  zaś  szkoły,  a  z  niemi  i  cała  społeczność  daleko  wię- 
cój  skorzystają^  mając  w  swojóm  rozporządzeniu  moralnie  i  nau- 
kowo, w  jednym  duchu  i  pod  tym  samym  kierunkiem  przygoto- 
wanych wychowańców. 

Szkii  tych  nauczyciele  siać  już  będą  na  wyrobionym  i  upra- 
wionym gruncie.    Uczniowie  z  większą  łatwością  roswiną  w  so- 
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bie  Łe  nasiona.  Kareszeit  rozwijanie  ducha  korporacyt,  pbjęcie 
o  honorze  i  właściwej  wartości  stanów,  do  których  mają  wsta* 
pić  usposobieni  przez  te  sakoły»  niebędzie  przedwoześnćno  i  nie- 
świadomćm  dla  młodzieży,  dostatecznie  usposobionśj  przez  wy- 
chowanie wszecbłudzkie. 

Jakie  zresztą  przedmioty  są  głównym  celem  wychowania 
w  szkołach  specyalnych? 

Czyli  nie  te,  dla  których  nabycia,  nauczenia  się,  potrzebny  jest 
zupełny  rozwój  umysłowych  zdolności,  sił  fizycznych,  talentów 
i  —  szczególne  powołanie  ? 

Dla  czegóż,  powiedzcie,  mamy  tak  się  spieszyć  z  wychowa- 
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niem  specyalnem?  Dla  czego  rozpoczynać  je  przedwcześnie? 

Dla  czego,  z  laką  skwapliwością ,  korzyści  wszechhldzkie- 
go  wychowania  zaoi^ieniać  na  czysto  praktyczny ,  jednostrpony 
specyalizm? 

Pojmuję  dot»*ze,  iż  olbrzymie  postępy  sztuk  i  nauk  w  naszem 
stóieciu  zrobiły  specyalizm  niezbędną  potrzebą  społeczności;  lecz 
zarazem  nigdy  prawdziwi  speeyaliści  nieczuli  tak  silnej  potrze- 
by wszechludzkiego  ukształoenia,  jak  w  naszśj  epoce. 

Jednostronny  spećyalista  jest  albo  do  rdzeni  ze^nysłowionym 
empirykiem,  lub  też  tylko  ulicznym  szarlatanem. 

Po  odkryciu  najłatwiejszój  i  najwłaściwszej  drogi,  którą  win- 
niśmy prowadzić  dzieci  swoje,  gotujące  się  do  godnego  noszenia 
wysokiego  tytułu — człowieka,  —  pozostaje  nam  jeszcze  do  roz- 
wiązania  jedno  z  najgłówniejszych  żywotnych  zagadnień :  , jakie- 
mi  środkami,  jaką  drogą  przygotować  je  do^  nieuniknionćj,  ma- 
jącćj  je  spotkać  walki  ?" 

Jakim  być  winien  młody  zapaśnik,  gotujący  się  do  tego  sta- 
nowczego boju? 

Warunek  pierwszy :  powinien  od  natury  mieć  choćby  odro- 
binę pretemyi  do  rozumu  i  serca. 
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Umilajcie  korzystać  2  tyck  drogoeeBDyeh  Twórcy  danow»  id^z 
9  Hf  o^aźionych  niemi  nieełmejcie  tworzyć  bezuyilnycb  cutt^ieli 
martwej  litery,  zuchwałych  przeciwników  kt)ttiecenej  na  świecie 
powagi,  czciiych  mędt ków  ,  zwolenników  nt^uhezego  materia- 
lizmu, wybujałych  marnotrawców  uczucia  i  woK,  i  zimnych  adep- 
tów roscmjau.— Oto  jest  warunek  drugi.  . 

Lecz  powićcie ,  iż  to  są  tylko  czcze  słowa ,  retoryane  wy- 
krzykniki. 

ćzyżein  winien ,  iż  bez  nich  niemogę  wyrazić  tego  ideału, 
który  osiągnąć  tak  gorąco,  tak  z  całój  duszy  życzę  swoim  i  wa- 
szym dzieciom. 

Więcćj  odemnie  nie  wymagajcie,  bo  więcćj  nic  niema  dla  mnie 
na  tym  świecie. 

Niech  wasi  pedagogowie ,  z  gi^untowną  rzeczy  znajomością, 
więcej  odemnie  utalentowani,  przejęci  gorącą  ku  prawdzie  i  Mii- 
nim  miłością,  postarają  się  z  moich  i  z  waszych  dzieci  zrobić  Ło, 
csego  tak  serdecanie  pragnę,  -^  a  ja  przyrzekam  uroczyście  ni- 
komu adę  BMuprzykrzać  swemi  retoryćznemi  frazesami ,  przy- 
rzekam milczeć  i  w  milczeniu  modlić  się  za  nich. 

Wierzajeie  mi !  Ja  przebyłem  tę  wewnętrzną,  citanowczą  wal- 
kęi  doktór^  prago^bym  przygotować  powoli,  zawczasu  i  dzieci 
nasze ;  zawsze  boleję  nad  ich  losepi  ^  ilekroć  pofnyślę,  ^  i  one 
m^ą  JŁe  same  do  przebycia  niebezpieczeństwa,  lecz  ni^wiem,  czy 
,  tę  jsaąie  osiągDą  skutki.  Módlcie  się,  lecz  niebądźcie  srogimi  sę- 
dziami. 

NiecLęecję  słuchać  ogólnych  i  oderwanych  zdąó,  chcecie  mieć 
szczegółowy  wykład  całego  mechanizmu,  któryby  dopomógł  do 
dopięciu  pożądanego  celu. 

Zącziąk^cie  chwilkę!  Wprzódy  wam  odmaluję  w  ludzkich  po- 
staciach jak  gotowaliśmy  się  i  gotujemy  się  teraz  do  tćj  walki, 
j|ą)^  ją  prowadzimy  na  polu  życia, —  a  wówczas  może,  bęz  tych 
retorycznych  frazesów,  bez  dalszych  wyjaśnień  pojmiecie  i  Rjój 
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oMehaou&m.   W  każdym  razie  niebędsu^  ob  gorszym  o4  pgecba- 
nizmu  ogólnie  przyjętego. 

Zaczniemy  ab  ovo.  Z  początku  niech  każdy,  lub  każda  z  was 
wyobmzł  sobie ,  iż  oa  lub  oia  należy  do  liczby  tych  człopkó w 
Q4$zej  społecznośei,  co  mają  rosscizeiija  do  rozumu  i  serca.  Wy* 
obraźcie  sobie,  żeście  z  łaski  osób,— których  jak  tooMsem  by Wil^ 
vMN¥la\ŚĄsm  i  twarzy, —  według  obycz ^yu,  iia  teo  świ^sit  przyszli. 
Was  ocbrwjjono.  Wyście,  z  kotó,.  wyrośli- 
Powoli,  Bogu  jednemu  wiadomo  dla  czego,  zrodziia  się  w  was 
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^bfó  okąjrtenia  sig. 

Do  tj^  pory  składaliicie ,  ze  ws^ysU^ipu  na  cam  ku)i  aem- 
6ki€Ś  wam  podobnymi  ludiou  jedpą  ogólną  klassę  szczfśliwyeh 
istoti  która  przez  samego  Zbawcę  za  wzór  wskazana  była  czło- 
wieczeństwu. 

Teraz  zaś,  gdyście  cokolwiek  podrośli  i  obejrzeli  się  na  sie- 
bie ,  postrizegacie  siebie  po0  jedną  z  tych  rozmaitych  następują- 
cych postaci. 

Po  pierwsióm  naprzykład  obejrzeniu  się,  postrzegasz  siebie 
w  mundurze  z  czerwonym  kołnierzem,  guziki  co  do  jedoegOM- 
piętę,  w$aiyątko  jak  trzeba.  Jożeś  słyszał  i  pr^sedtem,  ż«$  chło- 
piec , — teraz  zaś  naocznie  się  o  tóm  przekonywasz* 

A  więc  zapytujesz:  ktoś  ty  taki? 

Dowiadujesz  się,  żeś  uczeń  gimnazyum,  i  z  czasem  stać  się 
możesz  człowiekiem  uczonym,  gorliwym  rozkrzewicielem  oświa- 
ty, studentem  uniwersytetu,  kandydatem,  magistrem,  ba!  na- 
wet dyrektorem  zakładu,  w  którym  się  uczysz,    O  radości! 

Oto  jest  postać  pierwsza. 

Obejrzawszy  się  znowu,  postrzegasz  siebie  w  mundurze  z  sie- 
lonym  kołnierzem  i  ze  złotym  galonem. 

Pytas:;  się:  qo  to  ma  znaczyć  ? 

Odpowiadają  cii  żeś  uczeń  szkoły  prawa^  iż,  najpewgi^,. bę- 
dziesz stróżem  praw  i  sprawiedliwości «  d^uelnym  urzędnUdem, 
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dyrektorem  wyższych  juryzdykcyj.  Teraz  ci  wesoło  i  pochleb- 
nie razem. 

Oto  druga  próbka. 

Po  obejrzeDiu  się  jeszcze,  wzrok  twój  się  zatrzymuje  na  czer- 
wonej lub  biafój  wypustce  munduru  i  kołnierza.  Ty  się  zapy- 
tujesz znowu. 

A  głośno  i  grzmiąco  odpowiadają  ci,  żeś  powołany  do  obro- 
ny ojczyzny,  żeś  kadet,  przyszły  oficer,  i  możesz  zostać  jene- 
rałem, admirałem,  bohaterem.    Tyś  w  uniesienia  I 

Lecz  oglądasz  się  raz  jeszcze, —  tu ,  ni  2  tego  ni  z  owego, 
widzisz  siebie  w  spódniczce.  Włosy,  fartuszek,  stanik,  kibić, — 
wszystko  na  swojćm  miejscu.  Aha  I  wszak  i  przedtśm  mówio- 
no ci,  żeś  dziewczyna, —  teraz  zaś  przekonywasz  się  o  tern  na- 
reszcie. 

Niewypowiedzianie  ci  to  miło,  żeś  nie  chłopiec, —  i  ty —  dydz ! 

Oto  już  czwarta  z  kolei ,  lecz  równie  nie  ostatnia  jeszcze 
postać. 

Dowiedziawszy  się  o  tem  wszystkiem,  zapytujesz:  co  ci  czy- 
nić wypada? 

A  odpowiadają  ci :  ucz  się,  bądź  posłusznym-  i  słuchaj,  chodź 
do  szkoły,  prowadź  się  przyzwoicie  i  dobrze  odpowiadaj"  na  exa- 
minach, —  bez  tego  na  nic  się  niezdasz. 

Ty  się  uczysz,  chodzisz  do  szkoły,  dobrze  się  prowadzisz  i 
na  examinach  odpowiadasz  jak  najlepiej. 

Upływają  lata.  Wylawszy  całego  siebie  na  zewnątrz,  zaczy- 
nasz życie  świata  skupiać  w  swćj  piersi. 

Nakoniec  postrzegasz ,  żeś  rzeczywiście  już  studentem,  co 
ukończył  uniwersyteckie  kursą,  żeś  prawnik,  biurokrata,  oficer, 
panna  na  wydaniu. 

Teraz  już  się  nie  pytasz  o  to:  ktoś  ty  taki  i  co  ci  robić  wypa- 
da? Teraz  już  sam  to  pojmujesz  i  sam  powinieneś  wiedzieć,  co 
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ci  pozostaje  do  czynienia. 
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Wodzono  oię  do  świątyni  P^skićj,  UouHiocię  prawd  Objar 
wienia.  Przywilejowani  inspektorowie)  sub-iospektorowie,  exa- 
minowani  guwernerowie,  guwernantki,  a  nawet  niekiedy  sami 
rodzice  pilnowali  twoich  postępków.  Nauki  wykładały  ci  się 
w  takim  duchu  i  takićj  objętości,  jakie  są  niezbędne  do  ukształ- 
cenia  światłych  obywateli.  Gorszące  xiąźki,  wzbronione  przez 
cenzurę,  niedochodziły  do  ciebie*  Ojcowie,  opiekunowie,  znako- 
mici protektorowie,  rząd,  pieczołowity  i  łaskawy,  odkryli  ci  dro- 
gę, wskazali  pole  do  działania. 

Po  takićj  uprawie,  zdawałoby  się,  £e  nic  ci  niepozostaje  do 
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czynienia,  nad  to,  co  było  pożądanćm  przez  twoich  opiekunów. 

To  jest,  żebyś,  jak  strona  wydawał  dźwięk  pewny.  A  dźwię- 
czeć dla  ogólnej  harmonii,  sam  przyznasz,  jest  powołaniem  wy- 
sokićm. 

Czegożby  jeszcze  miało  niedostawać  do  twojego  szczęścia, 
do  szczęścia  całego  społeczeństwa? . . . 

A  tymczasem  rzecz  się  ma  wcale  inaczej. 

Doszedłeś  teraz  do  tej  epoki  życia,  w  której  zaczynają  cię 
niepokoić  i  rozum  i  serce  :  pierwszy,  dając  ci  takie  zagadnie- 
nia, którycheś  rozwiązać  nie  w  stanie;  drugie,  ustawicznie  prze- 
ciwko tobie  buntując  instynkta  i  zmysłowość. 

Zaczynasz  powoli  zastanawiać  się  i  analizować  to,  cze^p  cię 
uczono  i  co  i^ę  wkoło  ciebie  dzieje. 

Przypominasz,  uczono  ciebie ,  iż  niegdyś  istniał  świat  inny, 
w  którym  ludzie  i  myśleli,  i  postępowali  nie  tak  jak  należy.  Żyli 
na  świecie,  aby  żyć  tylko;  jedli,  pili,  chodzili  do  łazienek,  pie- 
ścili się,  bili  się,  hulali  do  upadłego. 

Uczono  ciebie,  iż  pomiędzy  nimi  byli  i  bohatćroWie,  i  pier- 
wszorzędni miast  obywatele,  i  wzory  cnoty,  i  orędownicy  sztuk 
i  nauk ;  lecz  zawsze  jednak  większa  część  chodziła  pociemku, 
nieznając  nic  lepszego  nad  żyoio  doczesne.    Ich  Aid  i  ElisSejskie 
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pdld  tiyły.gdsł^ś  t&^uki  m  tietni^  ezy  tei  pod  zi«mi4,^  i  to 
zresztą,  nie  dla  daszy,  lecz  dla  jakiabś  cieniów  tylko. 

Uczeno  oiebie,  ii  wcielone  Słowo  połotyto  tam^  be«my£ta^j 
swawoli  róziima  i  iH^ucia. 

-Wiata  dano  Objawienie. 

UczoiK)  eiebie ,  H  Objawienie  ^  uchyłtwszy  rąbek  tajemniea^j 
zasłony,  wskazało  daleki  widnokrąg  doczesnego  źfeia:  i  rzekło: 
Mtam  zdą2aj/^  . 

Dowiedziałeś  się  w  szkole,  i  powinieneś  był  się  dowiedzieć, 
jaka.  przepaść  dzieli  cieUe  od  ruin  owego  ^burzonego  świata, 
który  tylko  w  samypi  sobie  szukał  tamy  namj ctnościom,  nienia- 
jąc  przyszłego  życia  poza  granicami  swemi. 

Najgłębszą  czcią  przejęty  ku  zbawczej  nauce  Objawienia,  po- 
glądasz  dokoła  siebie, —  i  cóż  postrzegasz  ? 

Oto  postrzegasz,  iż  otaczający  cię  ucztują  na  tychże  samych 
wstrętnych  pogańskich  bachanalijach ,  które  Objawienie  ogłosi- 
ło za  nieprzebytą  tamę  do  osiągnienia  prawdziwego  szczęścia. 

Wyszedłszy  na  pole  życia ,  widzisz  tylko  jak  wszyscy  zeń 
biega, —  a  biega —  do  Kalifornii ! 

A  widzącemu  to  wyraźnie ,  mimowolnie  przyjdzie  na  myśl, 
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żeś  mistyfikowany.  Rzecz  naturalna,  iż  ci  się  niepodoba  po- 
zostać długo  mistyfikowanym. 

Więc  jeszcze  głębiej  zaczynasz  rófzwaiać,  co  cię  otidtó,  ana- 
lizować;—  i  nareszcie  wyraźnie  przed  sobą  widiitó — jedefrtłuiń 
o^óTimy,  dający  się^  bez  świadomości  ciągnąć  m^iAńdUńi]  sile, 
i  kilka  itinyćb  mniejszych  tłumów,  -^  lecz  dtsiałającycb  nie  bez 
zeznania. 

Zaczynasz  obeznawać  się  z  postępkami  i  poglądami  tyciV  grtf^p 
d^fiałającycfa. 

>  Z  p0offi||tk<i  to  cię  ittteresnje.  Lecz  wkrótce  sii^  pczekóBywasz, 
iż:  iMSR  prMctBobą  smirtną  aiHeniatywę.: 

Albo  bi^fłiksztć  w  Mbie  gtoa  Bofckiój  naaki; 


.  -1 


<  . 


17  Ml 


Albo  wejść  w  jeden  z  tych  tłumów. 

Aleś  ty  nie  atietem,  ni  ze  świętokradztwa,  ni  też  z  ofiary  szran- 
ków. Zaczynasz  wahać  się,  płakać,  narzdcać.  A  czas  ulata,  a 
trzeba  działać. 

Rzuczasz  się  do  pićrwszćj  lepszśj  tłuszczy  i  stajesz  się  gorli- 
wym jej  zwolennikiem. 

Niezadowolony, —  przechodzisz  do  drugiej  i  trzecićj. 

Nareszcie  nadchodzi  najkrytyczniejszadlaciebie  życia  chwila. 

Musisz  koniecznie  rozciąć  ten  Gordyjski  węzeł,  dowiedzieć 
się  stanowczo :  ktoś  ty  taki  ? 

Decydujesz  się  na  pierwsze  ? —  Bądź  zdrów !  Niemam  więcej 
z  tobą  do  czynienia! 

Decydujesz  się  na  drugie  ? —  Lecz  czyś  gotów  ?  Czyś  się  obra- 
chował  ze  swemi  środkami? 

Po  krótkiej  rozwadze  n^yoczywiścićj  się  przekonywasz,  ił  do 
tej  walki  powinieneś  na  nowo  się  przeuczyć,  przekształcić  siebie. 
Zgodziwszy  się  na  lo,  rzucasz  jeszcze  wzrok  po  za  siebie,  na  ubiegłe 
swe  życie,  i  powoli  się  dowiadujesz,  że  w  tobie —  albo  człowiek 
wewnętrzny,  zbyt  wcześnie  i  prędko  rozwinięty,  wziął  górę  nad 
zewnętrznym,  niechciał  ni  chwili  w  nim  spocząć ,  wciąż  się  wy- 
rywał, despotyzował;  albo  też  zewnętrzny,  wyuzdany,  rozpasa- 
ny,  grał,  hulał  na  zabój,  niesłuchał  wewnętrznego. 

Ochmistrze  twoi  byli  albo  zbyt  krótko  widzący,  lub  też  bar- 
dzo zajęci,  i  niewidzieli,  co  się  w  tobie  działo. 

Tak  upłynęły  młodzieńcze  lata. 

Nareszcie  twój  wewnętrzny ,  lub  też  zewnętrzny  człowiek, 
przekonany  z  doświadczenia,  że  działa  przeciwko  sobie  samemu, — 
zmęczony,  znużony,   nabiera  rozwagi,  poważnieje. 

Wezwyczajony  cokolwiek  do  zastanawiania  się  nad  sobą, 
postrzegasz,  iż  ci  pozostaje  jedno  z  dwójgai 

Albo  powiedzieć  ostatnie — „żegnam !^^  ideałowi,  nieprobo- 
1vać  więcej  zastanawiać  się  nad  sobą,  zakuć  się  w  stalowy  pa&* 
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cerz  formy,  ubrać  swe  iycie  we  frak  nmliduriiwy,  w  kródunal- 
ną  spodaiczkęt  i  czytając  xięgę  swego  istjiienia,  nie  nad  myślą, 
|ei)z  Dad  suu-trWą.  sattanawiad  się  literą: 

Albo  też  od  świtania  do  nocyi  zapuszczając  się  w  duszy  ko- 
palnie>  podehwytiyąc  wszystkie  objawy  jćj  mpralnój  wolności, 
zmusić  ją  do  rozwiązania  żywotnych  kwestyj,  wystąpiwszy  do 
walki  ze  sobą  i  z  otaczającym  ją  światem. 

I  oto,  jui  na  połowie  drogi  życia,  po  doświadczeniu  na  sobie 
wpływu  rozmaitych  poglądó w»  po  postanowieniu  jakimbądź  kosz- 
tem, przekształcić  siebie,  po  roztrząśnłeniu  przeszłości, —  zatrzy- 
mujesz sit  na  rozdrożu.  Lenistwo  i  bojaźń  eię  ogarnia.  Słodkie 
użycie  wczasu  w  cieniu  światowego  szczęśdia  i  spokojnćj  formy 
nęci  cidtue  na  rozdroża.  Tysiące  zewnętrznych  okoliczności  tak 
ponętnie  do  koła  ciebie  się  grupują ,  iż  wszystkie  twe  zamiary 
rozwiązania  żywotnych  kwestyj ,  które  tak  równćm  pasmem, 
tak  szykownie  i  konsekwentnie  rozwinęły  się  były  przed  tobą, — 
Wahdj6  się  i  gmaiwać  zaczynają. 

Zdawało  ci  się^  żeś  już  przekonany. 

Ą  teraz  dopićro  przekonywasz  się  tylko,  iż  przekonanie  tm 
wszysUciofa  jest  udziałem.  Jest  to  dar  Niebios,  nad  którym  duto 
pracować  potrzeba.  Wprzód,  nim  ci  się  zachciało  nabyć  prze- 
konania, wypadałoby  dowiedzieć  się:  czyś  w  stanie  je  nabyć  ? 

Ten  je  tylko  mieć  może ,  kto  od  nąjpiencszij  tnłodości  we- 
zwyczajony  z  uwagą  zoffląi^  w  siebie y  kto  z  dni  poranka  nauczony 
miłować  całą  duszą  prawdę ^  być  jej  przedmurzem  i  mieć  bezprzy- 
n^Momą  otwartość  jak  ze  stoiszymif  tak  i  rawieinikam  swymi. 
6e;i  tych  przymiotów  nigdy-  żadnego  niezdobędziesz^  przehonairia. 

A  te  przymioty  nabywają  się  przez  wiarę,  natchnienie,  mo- 
ralną wolność  myśli ,  zdołność  do  abstrakcyjnych  badań,  ćwi- 
czenie w  poznaniu  sant^o  siebie* 

Doszedłeś  teraz  dó  na^erwszyck,.  do  najgłówniąjszych  za- 

uA^  gmsirdttwie.  indakiego;  wychawaida^  .boz.których  jakkolwiek 
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motAa  uksztateić  uBaiejętayćh  artystów  we  wszystkich  gałczfach 
ludzkiej  wiedzy, —  lecz  prawdziwych  ludzi —  nigdy. 

A  zatem  przekoiy wasz  $ię ,  it  z  nadzwyczajnym  mozołem 
przychodzi  ci  zdobywać  to ,  ooby  powinno  było  być  tW/ąją  mibf- 
zaprzeczoną  własnością  od  pierwMego  twego  wystą|»ieiiia  na 
scenę  życia. 

Czy  nie  lepiej  powrócić,  sprdbc^wać)  znowu  się  {Hrzyłądzyć  do* 
tego  lub  owego  tłumu,  i  być  szczęśliwym  po  swojemu  7 

Przeżyć  pół-życia  i  niepoznać  siebie —  to  szkaradnie ! 

Zawsze  to  jednak  lepićj,  niżeli  umrzeć  nieznając  siebie. 

Zabierasz  się  tedy  znowu   do  roboty.    Zaczynasz  rozwijać 

w  sobie  zdolność  do  przekonań,  i  wkrótce  się  przekonywasz,  iż 
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przez  to  dotknąłeś  tylko  jednćj  strony  samopornanta,.  a  dla  wy- 
stąpienia do  walki  trzeba  je  zawładnąć  najzupełniej. 

I  oto,  stając  nad  brzegiem  niezmierzonego  duszy  krateru,  za- 
czynasz badać, — lecz  nieumiesz  jeszcze  pochwycić  tych  prze- 
lotnych chwilek,  kiedy  ucicha  wybuch  wiecznie  kipiącćj  lawy, — 
nawet  ukradkiem  boisz  się  zajrzeć  w  tę  otchłań  bezdenną. 

Próbujesz  zacząć  walkę;  lecz  przekonywasz  się,  żeś  niezdo- 
len  prowadzić  jej  bez  gniewu:  nieumiesz  bezinteressownie  miło- 
wać tego  z  czćm  walczysz ;  nieumićsz  dosyć  ocenić ,  co  chcesz 
zwyciężyć. 

Lecz,  aby  miłować  to,  z  czem  bojujesz ,  i  wytrwać  w  tym 
boju, — jeden  ci  jeszcze  potrzebny  jest  przymiot 

Potrzebna  ci  zdolność —  zaparcia  się",  siebie. 

Bez  wyrobienia  jćj  w  sobie,  kierując  się  niemćm,  instynkto- 
wym poczuciem  tego ,  co  jest  pięknćm  i  wzniosłem,  stajesz  się 
człowiekiem^  słuchającym  silnych  wraień. 

Kto  ze  zdumieniem  niepostrzega,  jak  się  w  naszym  realnym 
wieku  rozszerzyła  ta  choroba  czasów  rycerskich?  A  więc  z  tego 
samego  przekonajcie  się,  iż  żaden  w  świecie  materyalny  lub  prak- 
tyczny kierunek  nie  jest  w  stanie  stłumić  w  człowieku  natehnieńioi 
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Szukanie  silnych  wrateń  jest  jednym  z  jego  nienormalnych 

przejawów. 

Smutek,  jakby  tęsknota  za  ojczyzną,  ogarnia  ciebie.  Czujesz 
jakąś  próżnię,  czegoś  ci  niedostaje. 

Potrzeba  ci  natchnienia  i  wsp&łczuda. 

Promiennem  i  uroczystem  jest  natchnienie,  duch  weń  ustro- 
jony jak  w  świąteczną  szatę,  wzlata  ku  niebu. 

Rzewnem  i  cichem  jest  współczucie,  co  jak  tęskna  piosenka 
przypomina  daleką  ojczyznę. 

Bez  natchnienia  i  bez  współczucia  jaka  może  dokonać  się 
walka  ?  Jaka  walka  trudną  ci  się  wyda,  gdy  natchnienie  roz- 
toczy nad  tobą  swe  skrzydła ,  gdy  współczucie  do  serca  cię 
przyciśnie ! 

Zwolennicy  kupieckiego  kierunku  naszój  realnej  społeczności, 
ćo  z  drwiącym  uśmiechem  powiadają  nam ,  ze  teraz  natchnień 
już  nietrzeba, —  niewiedzą,  jak  smutny  los  ich  czeka —  ich,  co 
przesyceni,  utracili  ów  skarb  niebieski,  to  jedyne  ogniwo,  łączą- 
ce nas  z  Najwyższą  Istotą. 

Natchnienia  szukają  wszyscy,  nawet  ci ,  co  nieczują  żadnej 
w  tóm  potrzeby; —  lecz  szukają  wedle  swego  rozumienia ,  na- 
kształt  Derwiszów  i  Szamanów. 

Bez  natchnienia  nióma  woli,  bez  woli  nióma  walki,  bez  wal- 
ki zaś — nicestwo  i  samowolność. 

Bez  natchnienia  człowiek  bezsilnym  i  krótko  widzącym  jest 
zarazem. 

Przez  natchnienie  zgłębiamy  duszy  swój  otchłanie ,  a  z  jój 
nurtów  wynosimy  z  sobą  przekonanie,  iż  w  nas  istnieje  coś  bozko- 
świętego. 

Potrzebując  współczucia,  zastanawiamy  się  mimowoli:  czy 
można  się  spodziewać,  aby  nam  współczuli,  aby  inni  wzięli  na 
siebie  ciężar  poznania  nas,  gdy  nam  samym  tyle  kosztowało  pra- 
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cy,  walk  i  usiłowań,  aby  u  własnej  swej  duszy  wybłagać  po- 
zwolenie, choćby  ukradkiem  w  nią  zajrzeć. 

Czy  nie  lepiej,  po  przebyciu  większćj  życia  połowy,  po  przej- 
ściu szkoły  samopoznania,  poznawszy  tłuszczę  i  tłumy,  i  nau- 
czywszy się  poświęcać  siebie, —  czyż  nie  lepiej,  mówię,  stać  się 
tylko  zimnym  i  literalnym  wykonawcą,  swego  powołania, — 
współczując  innym  z  obowiązku  i  nieszukając  żadnćj  wzajem* 
ności  ? 

Mimowolnie  do  pamięci  tobie  się  ciśnie,  jakićm  współczuciem 
wywdzięczyła  się  społeczność  najlepszym  przyjaciołom  swoim, 
gdy  ci,  kierowani  bóstwem  swej  piersi,  natchnieniu  i  współczu- 
ciu unosić  się  dawali.  Społeczność  od  wieków  szukała  li  tylko 
silnych  wrażeń.  Kiedy  i  jaki  dar  przyjęty  był  przez  nią  z  rąk  jej 
dobroczyńców,  by  Wprzód  go  nieomyła  szkarłatnym  życia  płynem? 

Nie  On,  nie  wcielone  Słowo  pokoju  i  miłości;  lecz  Barrabasz, 
krwawych  czynów  sprawca  współczucie  jej  pozyskał. 

Lecz  potomność  jest  nieśmiertelnością  ziemi!  Czyż  niepowin- 
niśmy  cenić  współczucia  potomności? 

Tak ,  wszystko ,  co  żyje  na  świecie  zwierzęco  -  duchowem 
życiem, —  i  w  grubym  instynkcie,  i  we  wzniosłym  ideale  prze- 
jawia myśl  o  potomności,  i  z  wiedzą  lub  bez  wiedzy,  dąży  ku 
temu,  ażeby  żyć  w  niej  po  zgonie.  O,  żeby  to  samopoznanie,  cho- 
ciażby do  tego  stopnia,  dało  się  rozwinąć  w  tłumach,  stroniących 
od  abstrakcyi !  Gdyby  choć  ten  słaby  promyk  nieśmiertelnćj  my- 
śli wlał  w  nie  ducha,  a  jużby  i  wtenczas  ziemska  pielgrzymka 
ludzkości  przepełniła  się  czynami ,  przed  któremi  potomność  ze 
czcią  ugięłaby  kolana.  Wówczas  historya,  niemająca  do  obecnej 
chwili  żadnego  przez  ludzkość  zastosowania,  cel  by  swój  osięgła, 
ostrzegając  ją  i  podnosząc  jćj  ducha. 

Niemówcie  mi,  że  nie  każdy  może  działać  dla  potomności: 
każdy  może  w  kółku  swojćm.  Próżność  tylko  i  ślepota  w  teraz- 
niejszości  szukają  współczucia. 
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A  więb  zdobyłeś  doptóro  przekoDanie,  iż  źyjąft  tu  na  ziemi, 
przykuty  jesteś  do  niej,  do  tej  swojej  ojczyzny  współczucia  węz- 
łem^ i  winieneś  szukać  tego  wspótezucia;  lecz  szukając  go,  nie- 
docz«snem  życiem,  lecz  w  potomności  żyć  powinieneś. 

A  gdy  potrzeba  współczucia  raz  się  w  tobie  zrodziła ,  gdzie 
go  szukać,  jeśli  nie  w  potomności  całego  człowieczeństwa  i  we 
własnóm  kółku  rodzinnem? 

I  otp  w  walce  swojej  masz  do  rozwiązania  jeszcze  jedno  ży- 
wotne zadanie. 

Lecz  nim  to  nastąpi,  jeszcze  się  raz  zatrzymujesz  i  znowu 
mimowolnie  spozierasz  poza  siebie.  Teraz  postrzegasz,  że 
mundur  i  spódniczka,  w  których  widziałeś  siebie,  gdy  ci  pierwszy 
raz  w  życiu  przyszła  myśl  obejrzenia  się,  —  dawno  już  wytar- 
te. Ziściły  się  lub  nieziściły  owe  słodkie  nadzieje  i  marzenia, 
które  tak  niegdyś  cię  unosiły,  gdyś  poglądał  i  na  swój  mundur 
i  na  swój  gorset,  poglądał,  napawając  się  rozkoszą  tego,  co  pod- 
niemi  tak  lekko,  tak  błogo  młodzieńczą  pierś  twą  kołysało. 

Przypominasz  sobie,  jakeś  ustrojony  w  mundur,  zapięty  w  gor- 
set, w  kompletnym  uniformie,  wystąpił  na  życia  scenę;  jakeś  się 
radował,  patrząc  na  ten  świat  Boży.  Cierpienia  i  bole  piórwszych 
lat  młodości  niezmuszały  łzami  ubóstwa  skraplać  chlćb  powszedni; 
troski  r  burze  żywota  dziecinnego  snu  ci  nieprzerywały, — i  całe- 
miś  rwał  się  piersiami  na  ową  huczną  ucztę  w  ziemskiego  życia 
odmęcie. 

W  tym  rozgwarze  uciech,  sama  myśl,  żeś  nieskończył  wycho- 
wania, do  głowy  twej  dostąpić  się  niemogła.  I  jakimby  wreszcie 
sposobem  stać  się  to  mogło,  kiedy  różnokolorowy  kołnierz  mun- 
duru, gorset  i  spódniczka,  co  tak  cudnie  kibić  twą  obciskały, — 
obce  języki,  w  których  wszystko  mogłeś  czytać  i  płynnie  się  tłu- 
maczyć, moralne  i  uczone  dzieła,  z  których  się  uczyłeś,  klawi- 
kordy,  na  których  grałeś, —  wszystko  to,  tak  dobitnie  mówiło, 
żeś  wychowany  jak  najlepiej. 
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Z  tóm  przakoBaiiiem  upłynęło  ci  kilka  lat  stczęiłiwych;  twój 
rozum  i  3erce,  które,  dzięki  losom,  jeszcze  Diezupełuie  stępiały 
i  oniemiały  wśród  uczt  i  hulanek,  cóś  nakształt  morałów  zaczę- 
ły gwarzyć  ci  nad  uchem. 

Rzucasz  badawcze  spojrzenie  na  wirujące  tłumy,  z  któremi 
do  tój  pory  i  ty  tak  machinalnie  krążyłeś.  Przed  oczyma 
twemł  odkrywa  się  najjaśniej  Walpargijska  noc  ziemskiego  ży- 
cia. Błąkającemu  się  pomiędzy  temi  oczarowanemi  rzeszami 
niełatwo  ci  przyszło  wydostać  się  na  światło  z  bachanalij  cza- 
sów. Walcząc,  upadając,  zatrzymujesz  się,  ażeby  dobywszy  sił . 
ostatka  zapytaó  siebie:  gdzie  jesteś?  ddkąd  dążysz?  czego  pra- 
gniesz? 

I  dopićro  tylko  to  się  dla  ciebie  zaczęło,  od  czego  dawno  na- 
leżało rozpocząć, —  lecz  nie,  ja  się  mylę, —  nie  tobie  to  należało^ 
lecz  tym,  co  cię  puścili  w  ten  burzliwy  odmęt  na  samowoli  ucz- 
tę. Narzekając  na  przeszłość ,  walcząc  ze  sobą ,  zacząłeś  się 
przekształcać.  Mozoląc  się  i  grzebiąc  w  głębiach  swego  ducha, 
zacząłeś  zdobywać  przekonania,  nauczyłeś  się  poświęcać  siebie; 
walka  już  nietyle  cię  zastrasza.  Nareszcie  z  mozołem  zdobyłeś 
pewny  stopień  samopoznania.   Oto  i  natchnienie  cię  owiało. 

Upłynięto  pół  życia.  W  natchnienia  chwilachi  kiedyś  był  zdol- 
ny głęboko  i  badawczo  zajrzeć  w  siebie,  —  odkryłeś  tajemnicze 
źródło,  którego  wody  powinny  cię  orzeźwiać  i  pokrzepiać  na  walki 
polu.  Przeczucie  dalekićj  wieczności  i  do  ziemskiego  przenosisz 
bytu.  Tęsknota  po  dalekiej  ojczyźnie  współczucia  szukać  cię 
nauczyła. 

PrzekonałeiS  się ,  iż  szukając  ziemskiego  współczucia ,  prag- 
niesz przejawić  myśl  o  nieśmiertelności  w  familijnem  i  społeca- 
Btei  kole.  Masz  tedy  przed  sobą  do  rozwiązania  kwestyę :  jak 
urządzić  swój  byt  familijny  i  jak  znaleźć  współczucie  w  swójóm 
jLÓłktt  rodainBóm? 
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Lecz  biada  ci,  jeśli  cię  niepojmie  ta,  w  ktdrśj  pragniesz  zna- 
leźć współczucie  ku  tak  drogo  nabytym  przdconaniom, —  w  kló- 
rćj  szukasz  współtowarzysza,  współszermierza  w  w^dce  za  twój 
ideał ! 

Widok  przeszłości  upomni  cię,  żeś  niepowinien  pozostawiać 
ani  wypadkowi,  aoi  losowi,  ani  też  interesowno]  zmysłowości 
wyrzeczenia  wyroku;  tego  wyroku  echo  w  ćwierć  wieku  odbi- 
je się  o  potomstwo,  które  może  z  pogardą  deptać  będzie  twoje 
zapomniane  popioły. 

Co  ci  na  świecie  pozostanie,  gdy  spokojna,  bez  najmniejszej 
troski  na  czole,  w  twćm  familijnćm  kółku  żona,  poglądać  będzie 
z  bezmyślnym  uśmićchem  idyoty  na  twoje  świętą  walkę?  albo 
jak  owa  Marta,  otaczając  cię  wszelką  troskliwością  domowego 
życia,  będzie  przejęta  jedną  tylko  myślą —  dogodzenia  tobie,  po- 
lepszenia twego  materyalnego,  ziemskiego  bytu  ?  jeżeli  jak  Xan- 
typa  przez  los  daną  ci  będzie  dla  wypróbowania  mocy  i  stało- 
ści woli  twojej  ?  jeśli ,  starając  się  zachwiać  twe  przekonania, 
kupione  połową  życia  w  przekształcaniu  siebie, —  niwecząc  owo- 
ce mozołów,  walki,  nieurzeczy wistni  nawet  zasadniczej  myśli  przy 
wychowaniu  dzieci  ? 

A  czy  wy  wiecie,  co  znaczy  taż  sama  kwestya  życia  dla 
kobiety ,  co  była  tak  szczęśliwą ,  iż  rozwiązała  sobie  zagadkę 
swego  powołania,  co,  nieidąc  za  powszednim  kierunkiem  tłumu, 
dokładnie  i  jaśnie  pojmuje,  iż  dla  niej  cel  żyda  wytknięty? 

Mężczyzna,  zawiedziony  w  nadziei  znalezienia  współczucia, 
w  domowem,  familijnćm  życiu, — jakkolwiek  smutny  i  ciężki  to 
zawód, —  w  tem  pociechę  mieć  może ,  że  wcielenie  jego  myśli, 
czyny  jego,  znajdą  współczucie  u  potomności.  A  kobieta,  w  któ- 
rej potrzeba  miłości,  współczucia  i  poświęcenia  nierównie  wię- 
cej jest  rozwiniętą ,  której  brak  jeszcze  dosyć  doświadczenia, 
iżby  z  większą  obojętnością  przenieść  rozbicia  się  zawód, — po* 
wiedzcie  mi,  proszę,  co  musi  przenieść  kobieta  Da  scenie  życia. 
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przykuta  do  człowieka,  co  tak  srodze  ją  zawiódł,  co  zdeptawszy 
jej  pełne  błogich  pociech  przekonania,  szydzi  z  jój  wszystkich 
świętości,  drwi  z  jćj  natchnienia  i  sprowadzają  z  drogi  na  brad- 
ne  bezdroże? 

Gdzie  są  środki ,  aby  uniknąć  tych  wszystkich  smutnych 
skutków  błędu? 

Gdzie  są  środki  do  zaspokojenia  potrzeby ,  z  zupełną  wiarą 
wskutek,  domagającćj  się  współczucia? 

Co  może  być  rękojmią  pomyślnego  skutku  ? 

Aui  wiek  kobićt ,  ani  nasze  wychowanie,  jak  widzicie,  ani 
też  praktyka  życia  pewnćj  rękojmi  dać  niemogą. 

Młodość  nęci  je  ku  próżności.  Wychowanie  tworzy  z  nici) 
lalkę.  Doświadczeiiie ,  praktyka  życia ,  zradza  w  nich  hipo* 
kryzyę. 

Szczęśliwa  jeszcze  ta  młodość,  w  którćj  próżność  niezupełnie 
wykorzeniła  w  duszy  zdolności  do  wrażeń,  w  którćj  świat  ze 
swoją  drobiazgową  etykietą  niezdołał  jeszcze  zupełnie  ją  ozię<- 
bić  i  zrobić  nieprzystępną  dla  wszystkiego ,  co  jest  wzniosłón 
i  świętem.  Szczęśliwa  jeszcze  młodość ,  gdy  tłum  młodych^  i 
starych  służalców,  zwolenników  chwiejących  się  poglądów,  ko* 
rzystając  z  tej  wrażeniowości ,  niezobojętnił  jćj  na  wrażenia 
wznioślejsze ,  nieznisi^czył  zdolności  zrozumienia ,  oświecesia 
siebie. 

O,  niech  kobieta,  którą  ten  podły  tłum  otacza,  upadnie  na 
twarz  przed  Opatrznością,  gdy  położywszy  na  młode  serc6  rę- 
kę, uczuje  jeszcze  w  nićm  bicie  dla  świętych  natchnień,  gotowość 
do  przyjęcia  świętych  prawd,  do  życia  dla  wyższych,  abstrak- 
cyjnych celów! 

Prawda,  że  kobieta,  wychodząc  na  świat,  mniój  niż  mężczyzna 
podlega  smutnym  skutkom  rozminięcia  się  głównych  zasad  wy- 
chowania z  kierunkiem  społeczeństwa.  Ona  rzadzićj  skazaną 
bywa  na  zdobywanie  sobie  powszedniego  chlćba  przez  praoę^ 
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oą,  zapełnię  siezaledne  od  męźezyzuy  życie.  Handlowy  kiera- 
Bele  społecznośoi  na  nią  mniej  cięży*  W  kole  familijnem  po- 
yf[ęTią>  się  j^  pieczy  epoka  ludzkiego  życia,  w  której  jeszcze 
nieśpiewa  się  piosenki  o  złocie. 

Lecz  za  to.  wycliowanię  zwykle  robi  z  nićj  lalkę.  Wycho- 
wanie to,  przystrajając  ją ,  przez  to  samo  wystawią  ją  na  wi- 
idc^dlą  gawronów,  obstawia  kulisami  i  zmusza  ją  ruszać  się 
na  sprzężynach,  jak  mu  się  podoba.  Lecz  rdsa  przejadą  sprzęźy- 
ny,  przez  szpary  %i^  wytartych  i  popalanych  kulis,  zaczyna 
ooa  .Wypąl4'y wa4  to ,  eo  z  taką  troskliwością  przed  nią  ukry- 
wano. Cóż  d^iwn^Oi.  że  wowczaa  zaczyna  ją  kusić  myśl  po-. 
pirót)QLwania  saiB^,  jak  to  ludzie  chodzą.  Tą  myślą  jest  eman- 
oypacyai-r  pierwszym  krokiem  upadek. 

Niech  lepiej  wiele  pozostanie  nieznanem  dla  oiój.  Powinna 
st£igo:sięi.cldttbić,  iż  wielu  rzeczy  niewić.  Nie  każdy  jestleka- 
neiBu  Nie  każdy  bez  potrzeby  powinien  patri^ć  na  rany  spo- 
łeosteóatwa^  Nie  każdego  jest  obowiązkiem  odgrzebywać  śmiet- 
niska,, próbować,  wąchać,  co  jest  wstrętnie  smrodliwćm.  Jednak 
wćześot  rozwijanie  w  kobićcie  rozwagi  i  woli, '  tyle  jest  dla  niej, 
ilelidta  oiężczyzny  potrzebnćm.  Aby  współczuciem  osładzać  ży- 
da mężezyzAy,  aby  być  współlowarzyszką  w  jego  walce, —  rów- 
raeż  i  jej  potrzeba  zuać  sztukę  pojmowania;  potrzebna  samodziel- 
na wola  dla  niesienia  oflary ,  reflexya  dla  robienia  wyboru, 
Of az  jasne  i  światłe  pojęcie  o  celu  wychowania  swych  dzieci. 

.  Jeśli  kobiścego  rodu  bakałarze ,  rozprawiając  o  emancypa- 
cyiy  samo  .wychowanie  kobiót  Jttają  na  celu,*—  to  mają  za  sobą 
^ttszność,.  Jeżeli  zaś  prtM  to  rozumieją  e^mancypacyę  społecz- 
nych praw  niewiasty, —  to  niewiedzą  sami  czego  chcą. 

Kobieta  już  i  tak  jest  emancypowaną, ,  a  nawet  może  więcćj 
JUŻ  męj^yzna.  Wprawd^ie^  według  praw  naszych  niemożna  jśj 
29sUć  żołnierzem^  urzędnikiem^  ministrem;  lecz  czyliż  może  męż- 
czyaii^.  stać  się  mańką,  lOdtką—  wychowawczynią  dzieci  do  8  lat 


ich  życia?  czyliż  moź*  siać  si$  spójnią  społeczeństwa ,  k^M- 
fciem !  upiększeniem  jego  ?  Tylko  krótko  Widząca  luflzka  próżność, 
stawiając  ołtarze  bohaterom,  patrzy  na  matkę,  marakę  i  niańkę, 
■jafc  naklassę  podrzędną,  niewolniczą.  Tylko  handfo^ymater^a^ 
lizra  i  ciemna  zmysłowość  widzł  w  koWćcie  podwładną  niższą  08 
siebie  fetotę.  ■  '  •> 

Wszystko,  co  piękne  i  wzniosłe, —  sztuka,  nauka,  natdifiSe^ 
nie,  niepowinno  się  zbytnie  ocierać  o  powszednie  źyde :  bo  utra- 
ci swoje  czystość  pierwotną,  Wyrodzisię,  ziemskim  pokryje  się 
pyłem. 

A  zatćra,  niech  kobiety  pojmą  swoje  wysokie  powołtore  w  win- 
nicy życia  ludzkiego.    Niecił  pAjmą,  iż  strzegąc  kolóbki  człowł^ 

« 

ka,  urządzając  za^a^y  jego  lat  dziecinnych,  nauczając  u^tajegd 
szczebiotać  i  pierwsze  wyrazy  i  pierwszą  modlitwę, -~^ąją  się 
głównymi  budowniczkami  gmactiu  społeczności.  Ich  ręką  kładzie 
się  kamień  węgielny.  Chrześcijaństwo  wskazało  kobiecie  jej  po- 
wołanie: jestestwo  tylko  co  odjęte  od  jej  piersi  dało  za  wzór  czło- 
wieczeństwu. I  Marta  i  Marya  «Uły  -się  uczęstnicami  słów  i  nauk 
Zbawiciela. 

Nie  stanowisko  kobiety  w  społeczeństwie,  lecz  jej  wychowa- 
nie, w  którem  wychowanie  całej  ludzkości  się  zawiera, —  oto,  co 
domaga  się  odmiany.  Niech  myśl  ukształcenia  siebie  na  ten  cel 
wysoki,  myśl  życia  dla  nieuniknionej  walki  i  poświęceń  przejmie 
całą  moralną  istność  kobiety,  niech  natchnienie  roztoczy  swe  skrzy- 
dła nad  jej  wolą ,  a  wówczas  ona  dostrzeże ,  gdzie  ma  szukać 
emancypacyi  swojej. 

Lecz  gdy  ani  wiek,  ani  wychowanie  kobiety  niemogą  być  rę- 
kojmią rozwiązania  tej  kwestyi, —  to  na  praktykę  życia  tem  mniej 
się  może  spuścić  kto  szuka  idealnego  współczucia. 

Jeżeli  to  doświadczenie  praktycznego  życia,  oziębi  i  osuszy 
mężczyznę,  co  nieżył  idealnie;  przesycony,  zobojętniały,  zawie- 
dziony, rzadko  ukrywa  tOy  co  utracił  na  zawsze.    Kobieta  zaś 
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uzbraja  się  w  hipokryzyę.  Ona  niejako  sama  przed  sobą  się  wsty- 
dzi, wobec  świata  wypowiedzieć  te  smutne  skutki  doświadcze- 
nia. Pokrywa  je  więc  szczątkami  zburzonój  świątyni.  Instynkt 
bipokryzyi  i  skłonność  do  podobania  się  dopomagają  jćj  najpięk- 
ni^  odegrać  pod  maską  rolę  na  scenie  życia.  Obłudna  egzal- 
tacya,  niezrównana  biegłość  w  wyrażaniu  i  wzrokiem  i  mową 
ognia  współczucia  a  nawet  i  czystości  duszy, —  wszystko  to, 
wszystko  dostarcza  jćj  próżność  do  szukania  zwycięztwa.  Ona 
wtedy  niedba  o  to »  jak  drogo  opłaci  się  to  zwycięztwo,  byle  do- 
piąć celu,  byle  stać  się  znowu  tern,  czćm  była. . . 

Szukajcie  tedy.  A  życie,  tymczasem,  ku  zachodowi  się  zbli- 
ża* Do  rozwiązania  wszystkich  żywotnych  kwestyj  jeszcze  wam 
daleko.  Jakżeby  wam  się  chciało  nanowo  żyć  zacząć !  lecz  co  się 
raz  skończyło,  to  już 

Dalszego  ciągu — niema. 
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WŁADYSŁAWA   SYROKOMLA. 


POBIEŻNY  RZUT  OKA  NA  STAN  DZISIEJSZY  MIŃSKA. 

I. 

Połołenie —  Klimat —  Wewnętrzna  fizyonomija  miasta  —  Statystyka  — 
Wysoki  rynek —  Celniejsze  ulice,  gmachy  i  place —  Pół-słówka  o  han* 
.  dlu —  Ogrody —  Wyskok  autora  i  zwrot  do  rzeczy, 


Miasto  Mińsk»  położone  pod  [53^  54'  15^'  szerokości  północ- 
nej, a  25^  13'  15'^  długości  wschodniej,  w  amiarkowanej  i  zdro- 
wej strefie  klimatn  *),  zasługuje  na  uwagę ,  tak  co  do  swejege 
położenia,  jako  i  wewnętrznej  fizyonomii.  Wybór  punktu,  w  któ- 
rym ten  stary  gród  przed  wiekami  założono,  nieodznacza  się  bo- 
gactwem widoków  przyrodzenia  ,  jak  Wilno,  Troki,  Kowno,  No- 
wogródek i  wszystkie  miasta,  które  zakładali  ziązęta  Litewscy, 
nmiejąey  swóm  barbarzyńskióm,  a  jednak  estetycznóm  okiem  wy- 


*)  Średnia  temperatara  lata  wynoa  tu  około  -fiS,  6,  a  zimy -^3, 0 
według  Rcaamura.  Ob.  Dostt  zeienia  meteorologiczne  w  Mińsku 
p.  Rodiiewicza ,  w  Bibliotece  WarszawikUj ,  rok  1850  miesiąc 
Maj,  str.  384. 
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szukad  do  zakładania  miast  najprześliczniejsze  okolice  w  swym 
krają,  i  potrzebę  militarnego  obwarowania  połączycf  z  pełnym  gra- 
cyi  wdziękiem,  świadczącym  o  poetycznym  usposobienia  duszy 
swych  dzikich  zakładców.  Gospodarczy  Rnsin  przy  zakładaniu 
swojego  miasta  miał  ną  głównej  nwadze-Ii  potrzeby  militarne 
i  gospodarcze:  blizkość  wody,  pastwiska  i  lasu.  W  punkcie  obra- 
nym na  podobnych  warankaeh  załoiony  Mińsk,  po  obu  stronach 
rzeki  Swisłoczy  .wpadającej  do  Berezyny  szeroko  rozsadzony,  ma 
jednak  właściwy  sobie  wyifai^  piękności  położenia.  Wybrzeża 
głównej  rzeki,  jćj  zatok  i  strumieni,  stanowią  w  niejednym  miej- 
scu' piękny  widok;  kilka  pięknych  wzgórków  mile  urozmaica 
płaszczyznę,  a  bogata  wszędzie  roślinność  nęci  pysznemi  drzewy, 
uwesela  widokiem  pięknych  diói ipastidsk.  JeieS  niektiire miej- 
scowości, jak  np.  wjazd  od  Kojdanowa,  niemówią  zbyt  korzystnie 
o  położeniu  Mińska ;  to  inne,  jak  przedmieścia  Komarówka,  Ła- 
chówka,  Perespa  %  Trojeeka  góra,  hojnie  to  wynagradzają,  fiseka 
Swisłocz,  ówdzie  płynie  po  zielonej  łąee,  ówdzie  osłania  się  uro- 
czo wiankiem  wspaniałych  olszyn ,  ówdzie  długim  mostem  rzu- 
conym przez  swą  odnogę,  daje  zdaleka  prześliczny  widok  Wie- 
życe kościołów  i  kilka  gmachów,  bijąc  w  oko  z  oddali,  dają  Miń- 
skowi powierzchowność  miasta ,  daleko  większego  mi  jest 
w  istocie. 

Wewnętrzna  fizyonomija  miasta  odznace  się  porządną  regn- 
larneścią.  Ulice  szerokie  i  proste,  domy  nieśeieśnfone  pomiędzy 
sobą,  powietrze  czyste,  wszędzie  dostępne  przewiewom  wiatm, 
dobrze  wróżą  o  zdrowiu  publicznćm ,  tak  dalece ,  źe  nawet  ulice 
zamieszkałe  wyłącznie  przez  H^ną  ludność  Żydowską,  moina  prze- 


^)  Perespa  (tfan  przedmieśeien  wjeidźa  się  do  MUaka  t  Wiiaa),  po* 
clwdzi  od  nazwy  okopu,  liidry  otaczał  Horodyszcza  dawnfdi  Słowian: 
prifspa,  pere$pa  poprootu  przysyp,  wał  obroany.  Wyraz.  Perespa 
spotykamy  bardzo  często  w  starych  latopiscach.      .    ^.     ' 


fdiodadd  bez  ws4f(tii,  jsM  Dp.  u  nas  w  Wilnie  ołmdzają  ciasne 
ulice  Żmirdska  lob  tyiowska.  Mnry  i  berwiona  domów  pomalo- 
wane jedną  białą  barwą,  wyglądają  majestafycznii^j  niz  w  Wilnie, 
fC^ńer^zMobarWna  pstroeizna  kamienic,  rzadko  kiedy  dodaje,  a  czę- 
ści^ psiqe  efekt  najpiękniejszej  budowy.  Po  itlieaeh  ni^a  na- 
fioku,  bo  tu  każdemu  przestronno,  a  ka^a  budowa  większego  zna- 
czenia, występiqe  weaidj  okazałości,  niezasłoniona  sąsiedniemi. 

Mińsk  zpesztą,  do^d  zaledwie  w  mniejszej  i^oj^j  połowie  jest 
murowany.  Sosnowe,  jedno- a  czasem  dwó-piątrowe  na  murowa- 
nych suterenach  domy,  stoją  przy  najprzedniejszych  ulicach,  obok 
dwó  -  piątrowyefa  kamienie  albo  nawet  wspanialszych  gmachów — 
czasem  psująe  ogólny  efekt,  ale  niekiedy  podnosząc  go  swoją  na- 
iwną rocBiiitością,  przerywając  jednostajnośó  murowanych  kamie- 
nic, z  których  jednolitym  a  wcale  u  nas  niepięknym  krojem,  oko 
Jię  prędko  oswaja  i  przesyca. 

Przestrzeń  miasta  wynosi  5604  dziesięciny  258  sążni;  i  tij 
liczby  3709  dzieś.  60  sążni  zostaje  pod  zawiadowstwem  magistra- 
tu miasta.  Ludność  miasta  według  obliczeń  1856  roku,  wynosi  dusz 
płci  męzki^  13,45i,  żeńskiej  10,501,  razem  23,952,  czyli  dodwó- 
dzicstu  czterech  a  łicząe  z  ludńokią  napływową,  do  dwódziestu 
pifciu  tysięcy  płci  jofcojój.  W  tój  liczbie, — Podług  Mass: —  szlachty 
płci  męzki^j  291,  zeńskiój  393.  Duchowieństwa :  prawosławnego, 
biatego  20,  zakcaników  2;  Rzymsko  «*  katolickiego  męzkiego  52, 
nmiszek  16;  Łuterańskiego  l;Mahometanskiego  mołna  1.  Mieszczan 
płcimęzki^Sj  10,091,  ieńskii^  9170.  Urzędników  176.  Wojskowych 
1681.  Podług  wyznań :  Prawosławnych  męzk.  1868,  zeńsk.1679; 
Katolików  męzk.  4215,  żeńsk.  3196;  Lutrów  męzk.  18,  żeńsk.20; 
Mahometan  męzk.  150,  zeńsk.  133;  2ydów  męzk.  7200,  żeńsk. 
6673  *). 


"")  W  reku  1843  liczyło  si^  pici  męMij  10,828,  ieńskiij  12,774,  ra- 
zem 23,603  (Ob.  Dziennik  UnitUrstwa  spraw  wewn*  r^h  1843, 
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Gała  ta  ladoość  mieści  się  w  1)442  domadi,  s  których  rzą- 
dowych jest  murowanych  16,  drewniimych  15,  prywatnifch  muro- 
wanych 333,  drewnianych  1,078  %  Znajdujemy,  ze  stosunek 
domów  do  liczhy  mieszkańców  jest  znaczny :  ho  licząc  w  przecie* 
ciu,  na  jeden  dom  wypada  około  16  mieszkańców ,  gdy  w  Wil- 
nie podobny  przecięciowy  rachunek  wynosi  około  34;  ale  Mińsk 
nieposiada  domów  tak  ogromnych,  jak  są  w  Wilnie,  np.  Mullera, 
Paca,  Wilgockićj  i  nmóstwo  innych ,  musi  zatćm  mieó  ich  sto- 
sunkowo więcój. 

Najokazalszem  miejscem  z  całego  miasta  jest  niezaprzecze- 
nie  tak  zwany  Wysoki  rynek,  do  którego  schodzą  się  wszystkie 
cehiiejsze  u]ice,  a  który  otaczają  wysokie  doiQy  i  gmachy.  W  po- 
łożeniu wzniosłóm,  na  wzgórku,  brukowany,  przestronny  ów  ry- 
nek, imponuje  zdaleka,  widziany  z  prostych  jak  strzała  i  porząd- 
nych przyległych  ulic.  Zdobią  go :  kościół  katedralny,  czyli  po- 
Jęzuicki,  z  krużgankiem,  co  aż  na  plac  wybiega,  z  dawnym  klasz- 
torem tychże  Jezuitów  (dziś  dom  skarbowy),  z  wysoką  zegarową 
wieżycą,  zbudowaną  przez  Jezuitów  w  r.  1750,  dom,  w  którym 
się  pomieszcza  ze  swóm  biórem  miejscowy  cywilny  gubernator; — 
w  drugiój  linii  holet  kupca  Polaka.  Teatr  miejscowy  (niegdyś 
dom  Bajkowa,  dziś  kupca  Białostockiego)  w  r.  182o  restauro- 
wany, świetne  sklepy,  jak  rozmaitości  braci  Wię^ckowskich,  galante- 
ryjny Ajzenstatda  i  kilka  innych, — dwie  świetne  tutejsze  restaii- 
racye ,  apteki ,  cukiernie  —  wszystko  nęcące  wewnętrznym  po- 
rządkiem, zewnętrzną  budową  domów  i  blaskiem  szyldów.   Trze- 


miesiąc  Maraec ,  str.  393) :  w  ciągu  więc  lat  dwónastu  ludność  po- 
mnożyła się  zaledwie  o  liczbę  349;  ale  przypomnijmy  łe  w  końcu  1847 
i  na  początku  1848  cholera  szerzyła  tu  straszliwe  spustoszenia. 
*)  W  roku  1843  było  domów  drewnianych  1,019,  murowanych  314, 
razem  1,333:  wciągu  zatem  lat  dwteastu  dobudowano  drewnianych 
74,  murowanych  35,  rasem  109.  ; 


5  177 

eia  strona  rynka  równoległa  do  katedralnego  kościoła,  zawiera 
dawny  kościół  po-Dominikański  (dziś  R.  katolickie  seminaryum), 
wspaniały  gmach  przeznaczony  na  pomieszczenie  sądownictw  (zbu- 
dowany w  r.  1852  według  planu  architekta  Kazimierza  Ghrzczo- 
nowicza),  nowo  zbudowany  okazały  sobór  Greko-Rossyjskiit.  d. 
Ze  strony  czwartej  i  na  środku  tegoż  rynku  widnieją  sklepy  trun- 
ków zagranicznych  i  magazyn  mód  P.  Delpace,  ogromna  budowa 
kram  Żydowskich  i  kilka  sklepów  z  towarami  Rossyjskiemi)  po- 
między któremi  odznaczają  się  kramy  kupców  Rakowa,  Pulaszki- 
na ,  Diechtiarewych  i  t.  d.  A  każdy  niemal  dom  uśmiecha  się 
albo  zgrabną  facyatą,  albo  eleganckim  balkonem;  a  każdy  sklep 
świeci  się,  złoci,  przymila  okazałym  szyldem  i  wystawą  towa- 
rów. Turkocą  tu  i  uwijają  się  tłumy  najemnych  woźniców  z  je- 
dnokonnemi  drążkami,  krąży  ludność  najbardziej  arystokratyczna, 
przesuwają  się  tumulty  Żydów;  ale  niewidac  natłoku:  bonasze- 
rokiem  przestworzu  wszystko  się  rozsypuje  w  małe  a  malownicze 
grupki  —  przesuwa  się  jak  w  kalejdoskopie.  Wszystko  tu  tak 
czyste ,  świetne ,  nowe ,  że  zaprawdę  imponuje  swą  Europejsko- 
ścią, komuś  jak  my  przybyłemu  z  Wilna,  czyje  oko  przywykło 
do  bezpretensyjnój  fizyonomii  domów  i  gmachów,  skupionych,  za- 
słonionycb,  wiejących  wonią  wiekowój  starożytności.  Tu  nic  po- 
dobnego nieznależć,  albo  chcąc  znaleźć,  spuścić  się  potrzeba  z  Wy- 
sokiego rynku  około  kościoła  Bernardynów  ku  rynkowi  zwanemu 
Nizkim,  gdzie  nieco  więcćj  natłoku  ludzi,  ciasnoty  domów,  gdzie 
niejedna  budowa  domu  lub  sklepu  przypomina  swą  architekturą 
stare  czasy  i  stare  obyczaje. 

Celniej sze  ulice  miasta  stanowią;  Kojdanowska^  dawniej  po- 
siadająca kilka  kościołów  i  cerkwi,  których  dziś  ledwie  pokazu- 
ją miejsca.  Franciszkańikay  którą  zdobi  mnóstwo  sklepów  i  za- 
kładów handlowych,  a  którćj  najcelniejszą  ozdobę  stanowią  mu- 
ry ginoinazyum,  zbudowane  czy  erygowane  w  r.  1844  przez  rze- 
czonego już  architekta  Ghrzczonowicza, —  uUca  okazała^  szeroka, 
TUA  N.  L  23 
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eatkowicie  niemal  EłoEooa  z  porządnych  murowanych  kamienie. 
Ulica  Złwrawa,  przy  której  leży  kościół  i  klasztor  PP.  Benedyk- 
tynek ,  i  }i]  przedtaźenie  Felicyańska ,  jaz  więcej  mają  domów 
i  domków  drewnianych,  jedno-i  dwó-piątrowych,  które  się  wmie- 
szały pomiędzy  swych  arystokratycznych  braci,  jak  wieśniacy  na 
jakiem  widowisku ,  co  aiezważając  na  obecność  jasnych  panów, 
ciwą  się  jak  mogą,  aby  być  bliżój  sceny.  Olłce  te  wiodą  z  Wy- 
sokiego rynku  do  więzienia ,  położonego  za  miastem ,  które  ma 
nazwę  Turemnego  zamku,  i  istotnie  swoim  ogromem,  wysokością 
oraz  lasztami  i  bastyonami,  zwodzi  przechodnia,  że  jest  zaprawdę 
jakićmś  obronnóm  castellum  *).  Ulica  Dominikańska^  licząca  się 
także  do  najokazalszych,  prowadzi  mimo  kościoła  dawnego  Domi- 
nikanów, z  Wysokiego  rynku  na  rynek  Targowy,  czyli  tak  zwane 
Nowe  miasto.  Inne  ulice  lubo  drugorzędne  i  na  główny  plac  nie- 
wy^dtodzące,  jak  Zacharzewska ,  fVołoska^  Jwewska^  mają  gdzie 
niegdzie  piękne  mury,  a  szerokością,  prostym  kierunkiem  i  czy- 
istością  nieustępują  pierwszorzędnym.  Przy  ostatniej  z  tych  ulic 
godna  uwagi  kamieniczka  w  dziedzińcu,  własność  P.  HołoWni, 
licząca  się  za  najstarożytniejszą  w  Mińsku ;  w  nićj  mieszkał  Ce- 
sarz Paweł  I ,  który  wkrótce  po  swóm  wstąpieniu  na  tron  był 
w  Mińsku ,  jak  się  to  powie  na  właściwem  miejscu.  W  ogóle 
Afiósk  liczy  ulic  i  uliczek  46,  z  których  22  są  brukowane. 

Ze  wszystkich  stron  Mińska  najlepiój  znamy  Nowe  miasto: 
bośmy  4am  mieszkali  przez  dwa  tygodnie  naszego  w  tóm  mieście 
pobyta.  Stary  Mińsk  od  wieków,  w  miarę  jak  się  zabudowywał, 
posuwał  się  z  zachodu  na  wschód.  Wysoki  rynek ,  dziś  będący 
centralnym  punktem  miasta,  niebył  nim  zapewnie  za  czasów  sta- 
rych Krywiczańskich  kniaziów  dynastyi  Połockićj.  Dziś  w  mia- 
r{  wzrostu  i  eakwiteJema  miasta,  ów  centralny  punkt  rozpuszcza 


•***M«MWI 


*)   w  r.  4854   w  Turemnym  zamku  było  więźniów  prywatnych  496, 
wójsk«wfch  36,  przesyłftjącyek  «ię  z  różnych  miejsc  1,978. 
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coraz  dalej  gałęzie  kolonisacyi ,  radia  i  iyeia,  a  Nowe  miasto, 
zwyeiajne  przed  laty  targowisko,  dziś  stroi  się  w  place  i  giuaehy 
znakomitego  znaczenia.  Rynek  Nowego  miasta,  miejsce  targowe 
i  boi  war  przechadzkowy,  osadzony  aleją  drzew  niedawno  zasadzo- 
nyclh«- otaczają  piękne  murowane  kamienice^  jak:  domy  kupieów 
GoldJberga  i  Anselrode  (w  ostatnim  dziś  deputaeya  szlachecka  i  mie- 
szkanie giibernskiego  marszałka),  wykonane  według  planu  architek- 
ta Ghrzczonowicza;  kościół  Łuterański  wymurowany  w  1844;  dom 
dbywateb  Lipińskiego,  dom  hr.  Tyzeiihauza,  gdzie  się  pomieszcza 
pocztami,  i  parę  innych,  obok  obszerności  spodobają  się  piękną 
architekturą.  Na  placu  przyległym,  gdzie  się  odbywa  targowisko, 
w  pOTze  jarmarku,  ktdry  od  23  maja  rozpoczęty  trwa  około  ezte- 
rech  tygodni,  budują  tarciczne  szałasze  dla  przyjezdnych  kupeów; 
liczba  jednak  tych  bud  jest  niesłychanie  małą:  bo  tutejszy  jar- 
mark utracą  coraz  swe  znaczenie,  może  w  skutek  więcej  rozwi-^ 
niętćj  czynności  kupców  miejscowych.  W  roku  ominionym  liczba 
tych  tarcieznych  szałaszew  nieprzechodziła  dziesięciu.  Tu  w  porze, 
o  której  mówimy,  w  budach  lub  przyległych  kamienicach,  ku  wy*- 
godzie  miasta  i  prowiBcyi,xięgarze  Wileńscy,  PP.  Zawadzki,  Orgel-- 
brand  i  R.  Rafałowicz,  przywożą  swój  intelligeneyjny  towar;  wid-* 
nieją  afisze  kolosalne  nowych  dzieł  Polskich,  na  których  p^bliczr 
ność  wyczytując  drogie  dla  chluby  krajowej  imiona,  powoli  za- 
prawia się  do  czytelnictwa,  a  nietłumnóm  ale  stałóm  uczęazozA- 
niem  do  lięgarni,  zapewnia  przyjeżdżającym  bibliopolom  pewny 
odbyt  Mówimy:  nietiumnóm  —  bo  to  właśnie  jest  charaktery- 
styczną cechą  Mińska,  że  w  nim  nigdzie  niewidaó  tłmnu,  tak  się 
nieliczna  ludność  rozpływa  po  szerokich  ulicach  i  placach.  Tylko 
w  wieczór  szabatu  po  ciaśniejszych  ulicach  roi  się  plemię  Izrael^ 
skie,  a  jego  część  dystyngwowańsza,  gwarna,  strojna,  idzie  prze- 
chadzać się  do  publicznego  ogrodu,  na  Wysoki  rynek,  a  najtłum- 
nićj  na  bulwar  Nowego  miasta.  Ale  i  tutaj  zaledwie  jedna  stro- 
na  placit  ma  ścieżki  wydeptane  od  przechadzających  się :  bo  w  głę^ 
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M  tegoż  placn  widzieliśmy  w  maju  zołnim*zf  policyjnych  czy  gar- 
nizonowych, najnaiwni^j  w  świecie  koszących  trawę  i  okładają- 
cych kopiec  siana. 

Do  celniejszych  gmachów  miasta,  oprócz  murów  gimnazyal- 
nych  i  miejsc  sądowniczych ,  teatru  i  innych,  o  których  wspom- 
nieliśmy wyz^j ,  należą  jeszcze  kamienice  PP.  Kistera ,  Delpace 
i  obywatela  Hajdukiewicza,  w  której  znajduje  się  sala  dworzań- 
ska,  szpital  wojenny  drngiój  klassy  zbudowany  w  r.  1844,  laza- 
ret miejski  w  trzech  oddziałach  na  Trojeckiej  górze  (jeden  oddział 
przerobiony  z  klasztoru  PP.  Bazylijanek  w  1844).  Wszystkie  te 
budowle  czynią  zaszczyt  znajomości  i  gustowi  architektoniczne- 
mu wspomnionego  juz  budowniczego,  radcy  kolegijalnego,  P.  Kazi- 
miórza  Ghrzczonowicza. 

Piękne  to  zaprawdę  autorstwo,  utrwalió  swoje  imię  na  arty- 
stycznie ułożonych  stosach  cegieł,  pochlubić  się  w  sumieniu,  ze 
się  przyłożyło  do  ozdoby  miasta  i  wygody  bliźnich. 

Bez  dostatecznych  materyałów,  niemożemy  mówić  o  ruchu  han- 
dlowym, takzewnętrznym  jako  i  wewnętrznym.  Zamożniejsi  kupcy 
tutejsi  prowadzą  handel  w  głąb'  kraju  i  za  granicę  zbożem  i  leśne- 
mi  towarami,  których  dostarcza  dosyć  żyzna  prowincya.  Handel 
miejscowy  reprezentują  423  kramy  kupieckie  przy  domach.  Wspom- 
nieliśmy już  o  znaczniejszych,  do  których  dodać  należy  skład  to- 
warów bławatnych  Hurwina,  sukien  i  kortów  Rappoporta  i  kilka 
innych.  Wiadomość  z  r.  1843,  którą  podaje  cytowany  już  przez 
nas  artykuł  w  Bziennikn  ministerstwa  spraw  wewnętrznych,  wy- 
liczą  osób  płci  męzkićj  należących  do  1-ćj  gildyi  knpiectwa  15, 
do  2-ćj  25,  do  3-ej  zaś  198.  Liczba  ta  od  lat  13  musiała  się 
powiększyć  mianowicie  w  niższych  gildyach,  tćmbardzićj,  że  w  tej- 
że wiadomości  podano  w  r.  1843  kram  w  mieście  tylko  235,  gdy 
dzisiaj  liczba  ich  prawie  się  podwoiła.  Tamże  podano  17  fabryk 
i  zakładów  rękodzielniczych.  Handel  konsumcyjny  odbywa  się  na 
pięciu  rynkach,  z  których  Wysoki,  Nizki,  Rybny,  są  brukowane, 
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zaś  plac  Trojeckłćj  giry  i  Targowy  (na  Nowćm  mieśeie)  zosta- 
ją jeszcze  w  stanie  pierwotnej  prostoty.  Uwaga  która  nam  się 
nastręczyła  w  Wilnie,  da  się  zastosować  i  do  Mińska:  że  u  nas 
przeważającą  liczbę .  szyldów  stanowią  magazyny  strojów  i  stroi- 
ków^  oraz  składy  win,  piw  i  t.  p.  zakładów,  zwanych  u  nas  Par 
exceUence  handlami.  Mówiąc  o  zakładach  tego  rodzaju^  niego- 
dzi  się  przemilczeć  bardzo  porządnej  restanracyi  P.  Cybulskiego 
na  Wysokim  rynkn,  oraz  cnkierni  P.  Eisnera  przy  ulicy  Zboro- 
wej, mającćj  oprócz  bilardu  dwa  dystyngwowane  salony,  a  w  jednym 
z  nich  zasobną  czytelnię  gazet  krajowych  i  zagranicznych.  Uiile 
dfilcL 

Odkładając  do  następnego  rozdziału  rzut  oka  na   świątynie 
Pańskie ,  cmentarze  i  moralną  stronę  miasta —  uzupełnijmy  nasz 
rys  wyliczeniem    celniejszych  ogrodów.    Tu  naturalnie  zajmuje 
pićrwsze  miejsce  ogród,  publiczny  zwany  Gubernatorskim  od  swoje-- 
go  założyciela  gubernatora  Zacharyasza  Karniejewa,  około  r.  1800. 
Śliczne  to  miejsce  zajmuje  ogromną  przestrzeń  ziemi — ocienia- 
ją go  wysokie  gęstcdiście  brzozy  i  lipy,  nad  szerokiemi  allejami 
tworząc  sklepienie  z  konarów  i  liści,  tak  gęste,  iż  w  południe  po- 
godnego dnia  lata,  słońce  zaledwie  gdzieniegdzie  przedzierając  się 
ukradkowym     promykiem    uścieła     drogi   rodzajem    wzorzyste- 
go  ruchomego  kobierca.   Rzeka  Swisłocz  przepływa  środkiem  ogro- 
du,  śliczne  łąki  zdobią  jćj  wybrzeża ;  ówdzie  się  drzewa  skupia- 
ją, ówdzie  odsłania  się  widok  na  piękne  przedmieście  Łachówkę 
i  miasto,  albo  na  pole.   Pamiętamy  w  dzieciństwie  naszem,  żeśmy 
tu  widzieli  piękne  klomby  kwiatów ,   drogi  starannie  gracowane. 
Dziś  (że  użyjemy  wyrazu  DeliUa)  czas  odbiera  te  miejsca  sztuce 
w  imię  przyrodzenia,  —  co  znaczy  po  prostu,   że  mnićj  staranno 
utrzymanie,  ogałaca  to  miejsce  z  przyozdobień  sztucznych; —  ale 
pośpieszmy  dodać,  że  piękność  miejsca  nietylko  nietraci,  lecz  na- 
wet zyskuje  natćm  pod  pewnym  względem  opuszczeniu:  przyro- 
da przybiera  tutaj  swoje  cudne,  niewymuszone  oblicze,  wyzuwa 
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się  ze  sztyWoMci,  jaką  gnst  TVIU  wieku  zanadto  asBował  przy- 

I 

oblec  naturę.  Główne  wszakże  aleje  utrzymane  są  czysto  i  po- 
rządnie. W  pewne  dni  muzyka  grywa  w  ogrodzie —  a  puUieuośe 
lieznie  gromadząca  się  podczas  wiosennych  i  letnich  wieczorów, 
znaczno ,  że  lubi  to  miłe  ustronie ,  że  pojmuje  dziś  nieistniejące 
godło,  które  gubernator  Karniejcw  położył  był  na  jedsój  z  piramid 
zdobiących  ogród:  P96i  lahorem  reęuiez  (po  pracy  odpoezynek). 

Lubiliśmy  Uąkae  się  po  tych  ctesinych  alejach*  w  godzkiacb 
porannych  kiedy  nikogo  nieoia;  ale  i  wieczorem)  gdy  się  pnhlicz- 
ność  gromadzi,  zachodziliśmy  tu  Czasem  dła  studyowania  miejsco- 
wego ducha.  Gdy  trudno  było  chwilowemu  gościowi  zgłębić  go 
należycie ,  notuję  tutaj  dorywcze  postrzeżenia.  W  mieście  jak 
Mińsk,  prawie  wyłącznie  złożonem  z  biórokracyi  ,  niepodsłncha- 
łeni  między  mężczyznami  rozmowy  o  literaturze,  teatrze,  gospo- 
darstwie; lecz  młodzież  swawolniej  niż  Wileńska  rozprawiała  o 
miłostkach,  a  ludzie  poważniejsi  o  processaeh,  śledztwach  i  t.  p. 
W  płci  obojój  panuje  ^większy  niż  w  Wilnie  przepych  tuałety;  ale 
tutejsza  [^eć  piękna  ma  do  tego  niezaprzeczone  prawo :  bo — {Mrze- 
baczcie  nam  miłe  mieszkanki  Gedyminowego  grodiit' —  Mińdi  sU^ 
sunkowo  do  swej  ludności  może  się  pochlubić  bardzo  znakomitą 
liczbą  prześlicznych  niewieścich  oczek.  Pojmiąlę,  że  głowa  mnićj 
niż  nasza  pochylona  cierpieniem,  że  pierś  nmićj  hartowna  pance- 
rzem stałości,  mogłyby  się  tu  zachwiać;  co  do  nas...  wróćmy  do 
cyfr  statystycznych. 

Oprócz  ogrodu  zwanego  Archijerejskim ,  który  założył  przed 
kilku  laty  arcybiskup  Greko-Rossyjski  Midiał,  z  gustcii  zdobiąc 
go  modrzewiami  i  rzadkiemi  gatunkami  drzew  i  kwiatów —  Mińsk 
posiada  znaczniejszych  prywatnych  owocowych  ogrodów  18,  wa- 
rzywnych 239. 
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II. 

Świąlyme —  Kaplice —  Cmentarze —  Wycieczka  do  Kalwaryi. 

Przelotnem  tylko  okiem  możemy  rzucić  na  świątynie  tutejsze: 
bośmy  zanadto  krótko  tu  bawili,  niewszędzie  mogąc  zajrzćć,  nie- 
wszystko  zbadać.  Pobłażanie  czytelnika  zamawiamy  sobie  tern 
nsilnićj,  ze  <5zując  ważność  podobnych  opisów,  sami  na  jego  miej- 
scu bylibyśmy  wymagający.   Uczyńmy,  co  możemy. 

Z  licznych  i  starożytnych^  świątyń  katolickich  w  Mińsku ,  zo- 
stało zaledwie  trzy  w  mieście  i  dwie  na  mogiłach  miejskich.  Naj- 
znakomitszą z  nich,  jest  kościół  po-Jezuicki^  dziś  Katedralny.  Stoi 
może  naowćm  miejscu,  gdzie  Władysław  Jagiełło  założył  pićrw- 
szą  katolicką  świątynię.  W  połowie  siedemnastego  wieku,  osiedli 
tu  Jezuici;  ale  nabożeństwo  swe  odbywali  jeszcze  w  kaplicy  drewnia- 
nej aż  do  r.  1706,  w  którym  mury  obecnego  kościoła  stawić  poczę- 
to.    W  lat  dziewięć  je  konsekrowano. 

Niebyła  to  świątynia  okazała :  bo  też  pomimo  dosyć  bogatych 
uposażeń,  które  tu  wciąż  przybywały  i  rosły,  kollegium  Mińskie 
nieliczyło  się  do  najznakomitszych  Jezuickich.  Wśródku  zeszłe- 
go wieku,  miało  ledwie  15  oi^ób,  w  tćj  liczbie  5  professorów;  i 
zdaje  się,  że  nigdy  nieposiadało  większej  liczby  osób. 

Na  właściwem  miejscu,  mówiąc  o  Jezuitach,  skreślimy  kole- 
ją łat  dzieje  tego  kościoła;  tu  okażemy  tylko  stan  jego  obecny. 

Kościół  wcale  nieokazały,  lubo  na  wzniosłem  miejscu  Wyso- 
kiego rynka  zbudowany,  strsela  w  górę  dwoma  gotyckiemi  czwo- 
Tobocznemi  wieżycami  o  czterech  kondygnacyach ,  a  na  plac  wy- 
suwa się  pewnym  rodzajem  krytego  krużganku ,  czy  korytarza, 
którego  ściany  składają  się  z  krat  żelaznych.  Wnętrze  ponure, 
ale  nieimponująee ,  nie  tak,  jak  w  większćj  części  Jezuickidi 
kościołów.  Ujmują  obszerności  kościoła  grube  filary,  przy  któ- 
rych są  ołtarze;  a  po  za  filarami  dwie  boczne  kaplice,  na  lewo 
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Św.  Trójcy,  naprawo  św.  Felicyana  męczennika.  Pierwszą,  je- 
szcze za  Jezuickich  czasów,  fundował  Gypryąn  Paweł  Brzostowski 
wojew.  Trocki,  zmarły  1689;  drugą  Krzysztof  Zawisza  wojew. 
Miński,  1713. 

Kościół  ten,  po  kassacie  Jezuitów  w  1773,  zamieniony  zo- 
stał na  parafijalny;  a  już  za  rządów  Rossyjskich,  w  skutek  uka- 
zu Pawła  I  z  d.  28  kwietnia  1798,  wyniesiony  został  na  godność 
katedralną,  dla  utworzonej  dyccezyi  Mińskiej.  Biskupowi  przezna* 
czono  6,000  ruh.  sr.  rocznego  dochodu  na  utrzymanie  domu  i  ka- 
tedry, z  obowiązkiem  utrzymywania  biskupa  Sufragana  i  offtcyała 
do  zasiadania  w  kensystorzu.  Gdy  papież  Pius  YI,  na  d.  29 
czerwca,  utwierdził  i  pobłogosławił  tę  erekcyę,  nuncyusz  apo- 
stolski, kardynał  hrabia  Wawrzyniec  Litta,  (urodź.  1750  zm. 
1820  r.)  wyświęcił  na  katedrę  świątynię  o  którćj  mówimy  *). 
Pierwszym  biskupem  Mińskim,  mianowany  został  Jakób  Dederko, 
prałat  Wileński,  kawaler  orderu  św.  Stanisława.  Ale  na  chwi- 
lę przed  ufundowaniem  dyccezyi  Mińskiej,  przyszły  j^j  katedralny 
kościół  stał  się  pastwą  pożaru,  w  połowie  1797  r.  Spłonęła 
znaczna  część  sprzętów  kościelnych,  pozostałych  po  Jezuitach; 
ocalono  tylko  obrazy,  a  ciało  św.  Felicyana  przeniesiono  do  ko- 
ścioła PP.  Benedyktynek.  Biskup  Dederko,  wnet  po  swem  wstą- 
pieniu na  biskupstwo,  jął  się  odbudowywania  kościoła,  częścią 
z  pomocą  rządu  i  prywatnych  składek,  częścią  z  własnego  grosza. 
Niespełna  w  lat  pięć  odbudował  go  i  przyozdobił.  Naprzód  w  1779 


» 
^)  Poświadczają  to  napisy  nieopodal  wielkiego  ołtarza,  ale  jut  w  uawie 

kościoła;  (z  jednej  strony]:  Mandato  supremo  Pauli  I  Imperatoris  to- 

tius  Rossiae  etc.  etc.  etc.    dominantis  clementissiroe  et  beniąue  sedi 

Apostolicae'  faventis  1798  die  28  aprilis. 

(z  drugiej  strony.) 

Benedicente  SSmo  Domino  Pio  VI  in  erecta  Diocaesi  Minscensi  1798 

die  29  men.  Junii  catedram  primus  Antistes  cum  oviii  restaurauit  1800 

an.  die  28  septembr. 
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sama  kaplica  św.  Felicyana,  a  następnie  w  1800  i  cały  kościół 
mó^  juz  być  otworzonym  dla  nabożeństwa.    . 

Niedokładnie  pamiętam  stan  katedry  w  Mińsku  przed  jćj  dzi- 
siejszym odnowieniem;  ale  mi  go  skreślił  znany  nasz  artysta, 
P.  Adam  Szemesz,  który  podczas  ostatniej  naszćj  bytności,  towa- 
rzyszyć raczył  naszym  wycieczkom,  a  potćm  osobną  notatkę  o  tu- 
tejszych świątyniach  nadesłał.  Oto  jego  zdanie  o  urządzeniu  ko- 
ścioła przez  biskupa  Dederkę: 

„Dziwne  ten  człowiek  miał  wyobrażenie  o  piękności  i  wspa- 
„niałości  świątyni  Pańskićj.  Sklepienie  całe  we  wszystkich  trzech 
„nawach  zamalować  kazał  obrazami  z  Nowego  testamentu,  to 
„symbolami;  środek  zajmuje  malowana  niby  kopuła  z  kolumna- 
„mi,  ale  tak  nędznie,  że  na  nikim  nieczyni  wrażenia.  Wszystkie 
„te  malowidła  na  ścianach  dokonał  malarz  Antorzewski,  naj- 
„lepszy  wówczas  w  Mińsku.  Dederko  wszędzie  pokładł  pełno  na- 
„pisów,  to  religijnych  i  mistycznych ,  to  mających  na  celu  po- 
„chfwalenie  się.  Jego  portret  w  całej  postaci  umieszczony  w  pres- 
„biteryum,  drugi  mniejszy  wzakrystyi.  Wszędzie  pokładł  pełuo 
„galeryjek,  świecidełek ,  jakichś  aiamitnych  firanek ,  wszędzie 
„było  pstro,  okońiemiało  gdzie  spocząć,  nawet  na  powietrzu  po- 
„zawieszał  błyszczące  szklanne  żyrandole.  W  jakinrto  stylu  by- 
„lo  to  odnowienie?  trudno  oznaczyć ,  chyba  go  nazwać  własnym 
„D^derkowskim.'* 

Dodajmy,  że  ta  pstrocizna  dziwnie  odbija  od  nizkiego  pawi- 
nteutu  i  posępnego  wnętrza  kościoła. 

Co  do  malowideł — pierwsze  tu  miejsce  zajmują  cztćry  ory- 
ginały Czechowicza  i  jedna  dobra  z  niego  kopija.  Wymieńmy  je 
Bsczegółowo  ,  przytaczając  wszędzie  zdanie  P.  Szemesza,  które 
tćmbardzićj  stanowi  autorytet,  że  ten,  co  je  wynurza ,  sam  jest 
znakomitym  artystą  i  człowiekiem  prawym,  wolnym  od  drobnych 
namiętnostek ,  które  tak  często  kierują  zdaniami  naszydi  arty- 
stów. 

T£KA  N.  I.  23 
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]\a  pierw^sse  miejsce  zasługuje  obraz  św.  Józefa,  umieszczo- 
ny w  presbiteryum,  rozmiarem,  twarzą,  kolor  j  tern  i  układem  po- 
dobny do  obrazu  w  katedrze  Wileńskiej ,   który   nasz  zasłużony 
Wilczyński  rozpowszecłmił   w  ślicznym  obrazku.    „Twarz  świę- 
tego zwrócona  ku  widzowi ;   wyraz  jej  dziwnie  poczciwy  i  ła- 
godny, niezmiernie  stosowny  do  charakteru  opiekuna  Bozkiego 
dziecięcia.    Na  jego  ręku  dziecię  ,   trzymające  rozkwitłą  liliję, 
godło  Św.  Józefa.    Na  przedzie  obrazu,  na  lewo  od  patrzącego, 
y^aniołek-dziecię,  z  rękami  ztożonemi  do  modlitwy,  z  twarzą  zwró- 
.4,coną  ku  śyiriętemu.    Na  prawo,  w  głębi  nieco ,  anioł-młodzie- 
„niec,  w  białej  szacie,  klęczący.   W  górze  aniołek  i  parę  główek 
cherubinów  dosyć  pospolitych.     Obraz  wielkiej  wartości,  w  ni- 
ozćm  pewno  nieustępujący  będącemu  w  katedrze  Wileńskiej,  i  do- 
brze zachowany.** 
Na  filarze  kościelnym,  po  lewej  stronie,  zwraca  uwagę  pne- 
chodnia  obraz  św.  Jana  z  Nepomuk ,  tegoż  mistrza ,  wystawiony 
w  sposobie  jak  zwykle  malują  tego  świętego,  patrzącego  na  kru- 
cyfii,  który  trzyma  w  ręku,  z  wyrazem  spokoju  i  prawdziwej  po- 
bożności na  twarzy.    Przyklękły  anioł  ma  klucz  wjednem  ręku, 
drugą  trzyma   palec  na  ustach.     „Jestto  dziwnie  piękna   postać 
^dziócięcia,  wcale. niepodobna  do  tych  pyzatych  i  nic  nieznaczą- 
,,cych  aniołków,  które  często  spotykamy  nawet  na  obrazach  Cze- 
„chowicza.    Wgłębi  widok  na  most,  z  którego  oprawcy  zrzuca- 
,4ą  świętego  w  rzekę,     Niemówiąc  nic  o  umieszczeniu  dwa  razy 
9!Jednćj  postaci  na  obrazie,  figurki  te  są  zbyt  małe  na  odległość, 
,^wjakićj  się  znajdują,  i  zbyt  wyraźnie  malowane,  tak,  że  wy- 
„glądają  nie  na  ludzi  w  oddaleniu  widzianych,  ale  na  maleńkich 
^^cziawieczków.  .  Obraz  ten  bardzo  uszkodzony,  a  co  gorsza^  kilka 
;,jrazy  restaurowany.    Szczęściem  ,   twarz  świętego ,  prawa  ręka 
^jZ  krucyfliem  i  aniołek  z  kliiczem  zachowały  się  w  całości.^^ 

Tenże  sam  błąd  powtórzenia  na  jednem  płótnie  jednćj  posta- 
cie widzimy^  w  obrazie  św.  Barbary ,   która  na  pierwszym  plaiiie 
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wydatnieje  piękną  i  szlachetną  postacią,  z  kielichem  w  ręku,  w  mie- 
niono-kraśnym  płaszczu,  w  światło-Mękitnaw^j  sukni,  w  koturnach 
na  nogach, —  a  w  głębi,  leząca  na  ziemi,  przyjmuje  z  rąk  kapłana 
Przenajśw.  Sakrament.  Te  dwie  dalszego  planu  postaci  zanadto 
są  wyraźne.  Zgadzamy  się  z  P.  Szemeszem,  że  tę  anomaliję  i 
zbyteczne  wykończenie  odległego  planu,  uważać  należy  nie  już  za 
Wędy  Czechowicza,  lecz  za  zbyteczne  poszanowanie  przezeń  tra- 
dycyi  średniowiecznego  religijnego  malarstwa.  Obraz  widocznie 
rozdarty  przez  środek:  może  temu  przypisać  należy  jego  zbyt  wy- 
sokie  zawieszenie.  ' 

Naostatek  bardzo  dobra  kopija  Czechowicza:  jestto  św.  Ta- 
deusz, „postać  pełna  spokoju  i  swobody,  z  twarzą  dziwnie  piękną, 
„podobną  nieco  do  twarzy  Chrystusa,  z  jasnenii  włosami  i  bródką 

niewielką.     W  ręku  linija  ciesielska,  u  nóg  ułomki  gzymsów — 

ale  nie  ruiny,  tylko  niby  będące  w  robocie.'* 

Mówiąc  o  Czechowiczu,  przytoczmy  nawiasem  zdanie  P.  Sze- 
mesza  o  tym  naszym  znakomitym  artyście. 

„Czechowicz  materyabią  (że  tak  nazwę)  stroną  talentu,  nale^- 
„ży  do  epoki  upadającego  malarstwa  Włoskiego.  Rysunek  jego, 
„chociaż  czysty,  jest  manijerny,  często  zaniedbany;  większa  część 
głów  jego  i  bardzo  wiele  rąk  dziwnie  piękne.  Co  się  zaś  tyczy 
aniołków,  zdaje  się,  niemało  ich  mieścił  dla  zapełnienia  obrąia, 
,9dla  zadosyć  uczpiejftia  tradycyi; —  nieraz  jednak  można  napotkać 
„prawdziwie  piękną  postać  dzićcięcą.  Draperye  jego  są  ciężkie, 
„prawi-  skórzane.  Jednak  pomimo  tych  wad,  któż  z  nas  mahi- 
,4ąoyeh  niechciałby  być  Czechowiczem  ? 

„Czechowicz  duchem  należy  do  pierwotnego  malarstwa,  kló- 
„re  czysta  naiwna  wiara  opromieniała.  Każda  w  nim  postać  tak 
„głęboko  religijnćm  uczuciem  nacechowana,  że  daleko  bardzo  od- 
„wodzi  myśl  naszą  od  XVIII  wieku.  ♦  W  ówczesnym  katolickim 
„świecie,  w  jedn<?j  Polsce  mógł  się  jeszcze  taki  malaErz  prźechewaić* 
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„Widać  na  nim  działanie  Jezuitów,  których  był  ucmiem  w  pro- 
9,stocie  ducha. .  /^ 

Niegodzi  się  pominąć  czternastu  obrazów,  przedstawiających 
stacye  z  męki  Pańskićj.  Jedennaście  t  nich  są  dosyć  miernemi 
kopijami  z  Dominichina  i  mają  pochodzić  z  Meświćża  od  xcia 
Karola  Radziwiłła; — jeden  obraz  za  życia  jeszcze  biskupa  De- 
derki  domalował  wspomniony  już  Antorzewski,  naśladując  kom- 
pozycyę  i  koloryt  Dominichina,  ale  tak  się  zapędził,  że  jednemu 
z  oprawców  dał  dwie  prawe  ręce; — dwa  ostatnie  obrazy,  t.  j. 
zdjęcie  z  krzyża  i  złożenie  do  grobu  Chrystusa,  odmalowano  przed 
dwoma  laty. 

Zamknijmy  wyliczenie  obrazów  w  katedrze  Mińskićj  wzmian- 
ką o  czterech  Doktorach  Kościoła,  nad  którymi  unosi  się  Najśw. 
Panna;  ma  to  być  kopija  z  Guido-Reni,  dokonana  przez  zmarłe- 
go w  Petersburgu  malarza  Oleszkiewicza. 

Przejrzawszy  główną  nawę  kościoła,  zejdźmy  do  bocznych.  Na 
prawo  jest  kaplica  św.  Trójcy,  niegdyś  za  Jezuitów  należąca  do 
bractwa  Najśw.  Panny  i  kongregacyi  młodzi  szkolnćj  ,  a  potćm 
poświęcona  na  cześć  Najświętszego  Sakramentu  i  tejże  Bogaro- 
dzicy. Hojnie  ją  fundował  Cypryan  Paweł  Brzostowski ,  woje- 
woda Trocki,  szczególny  dobrodzićj  Jezuitów,  o  którym  mówi  Nie- 
siecki ,  że  sypiąc  grosz  na  potrzeby  kraju  i  z  Bogiem  szczodrze 
się  dzielił, —  Wileńskim  Jezuitom  zapisał  50,000,  Mińskim  zaś 
podarował  bogaty  obraz  Najśw.  Panny  i  zapisał  również  50,000 
dt.  polsk.  ewikcyonując  tę  sammę  na  dobrach  Niżycach,  Haci  i 
Frusewiezach.  Byłto  ojciec  głośnego  w  dziejach  domowych  bi- 
skupa Wileńskiego, —  pan  możny,  bogaty  i  wielu  posługami  w  kra- 
ju zaszczycony.  Ale  odarł  z  uroku  nasze  o  nim  wyobrażenie  szcze- 
gół zapisany  u  Niesieckiego  i  konstytucyą  z  r.  1670  stwierdzo- 
ny: że  przyji^  od  RzeczypospoUtój  15,000  ńt  p.,  na  zawdzię- 
czenie o  własnym  grosza  odprawianych  posług  publicznych; — mógł 
1^0  «to  tysięcy  dawać  na  Jezuitów,  a  uiedarował  choćby  dziesią- 


tój  części  tćj  summy  krajowi,  którego  skarb,  któż,  niewie  w  jak 
opłakanym  stanie  znajdował  się  za  Jana  Kazimierza  i  Michała. 

W  kaplicy  kongregacyi  św.  Trójcy  znajduje  się  jego  portret, 
malowidło  mierne,  ale  podobające  się  wyrazem  naiwnej  prawdy. 
Pan  wojewoda  z  fizyónomiją  chudą,  pełną  charakterystyki,  po- 
ważną ,  rzekłbyś  tetryczną ,  ręce  ma  chude  ,  białe ,  z  palcami 
dziwnie  wymuszenie  ułożonemi  (może  wina  złego  rysunku),  trzy- 
ma się  zapas,  okręcony  na  bogatym  palijowym  żupanie,  zaszpi- 
lonym  gęsto  na  guzy  z  drogiemi  kamieniami.  Wkoło  portretu 
napis  po  polskuj  opie\\a  jego  dobrodziejstwa  dla  Jezuitów. 

W  lewej  nawie  kościoła  jest  kaplica  św.  Felicyana  rycerza  i 
męczennika,  z  ciałem  tegoż  świętego,  podarowanem  przez  Krzy- 
sztofa Zawiszę  wojewodę  Mińskiego.  W  ołtarzu  wielki  krzyż, 
rzeźbiony,  z  ukrzyżowanym  Chrystusem ;  pod  nim  srebrna  trum^ 
na  z  relikwijami ;  na  niój  spoczywa  piękny  złocisty  hełm ,  opa- 
sany laurem  i  palmą  —  insignium  świętego.  Zauważaliśmy,  że 
w  tój  kaplicy ,  więcej  niż  w  innych  punktach  kościoła ,  zbiera 
się  pobożnych  ua  modlitwę.  Sw.  Felicyan  był  głośnym  na  całą 
Litwę  patronem;  przypominamy  sobie  pieśń,  którąśmy  o  nim  je- 
szcze w  dzieciństwie  czytali.  Utkwiła  nam  w  pamięci  jedna  stro- 
fa, w  której  się  Mińsk  chlubi  swoim  patronem: 

„Gniezno  Wojciecha,  Kraków  Stanisława , 
„Miadzioł  Justyna,  Jana  czci  Warszawa, 

„Wilno  słynie  Kazimierzem, 

„Dla  Mińska  świętym  puklerzem 
„Nasz  Felicyan. " 

W  głębi  sklepienia  ze  czterech  stron  napisy  łacińskie,  opiewają: 
że  tę  kaplicę  fundował  Krzysztof  Zawisza,  będąc  starostą  Staro- 
dnbowskim;  że  on,  już  wojewoda  Miński,  podarował  temu  miej- 
scu ciało  Św.  Felicyana,  1713;  że  podczas  pożaru  kościoła  w  1797 
to  ciało  przeniesiono  do  kościoła  pp«  Benedyktynek;  że  nakoniec 
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hisknp  Dederko  wrócił  je  do  kaplicy   po  j^j  odbudowania  w  r. 
1799  *). 

W  zbroi ,  w  błękitnej  orderowej  wstędze  dał  się  uwiecznić 
Zawisza  na  portrecie,  będącym  w  kaplicy  św.  Felicyana.  Był  to 
człowiek  dość  głośnych  zasług  w  ojczyźnie,  trzy  razy  był  mar- 
szałkiem Izby  poselskićj,  a  oprócz  województwa  Mińskiego,  któ- 
re otrzymał  po  Władysławie  Sapieie,  był  starostą  Mińskim,  Czer- 
skim i  Dolińskim.  Posiadał  sławę  wysokićj  wymowy,  i  wydał 
kilka  dziełek,  jako  to:  Odgłos  'sfodkobnmiącfj  mehdyi  (Warsza- 

■ 

wa,  1728);  Boga  nieśmierielnego  w  śmiertelnem  ciele  cierpiącego 
historya  (Wilno,  1721);  Propositiones  Chrisłiano-politicae  unitaii 
et  pieiati  animorum  hello  et  paci  accomodae  (1695)  **). 

W  zakrystyi  katedralnej  znajdują  się  portreta  dobroczyńców 
Jezuickich ,  jako  to :  Konstantego  Brzostowskiego ,  bisk.  WiL, 
Szymona  l\fichowskiego  kan.  Smoleńsk.,  Mareyana  Ogińskiego 
kancl.  i  Marcina  -  Kazimićrza  Wołodkowicza ;  —  wszystkich  tych 
portretów  malowanie  mierne ,  pod  ostatnim  z  nich  cyfra  ID.  za- 
pewnie oznacza  malarza.  Taż  mierność  pędzla  cechuje  portre- 
ta kononików  i  prałatów  Mińskich,  (pomiędzy  którymi  figuruje 
xdz  Katcnbryk,  pleban  Nieświćżski,  głośny  z  pamiętników  Sopli- 
cy dworak  Radzi wiłłowski ).  Późniejsze  atoli  obrazy  są  lepsze, 
jak  kopijowany  z  Damela  portret  idza  Pawła  Rawy,  byłego  ad- 
ministratora dyece^yi  Mińsk  ićj. 


*)    i.    SacelUim  hoc  siiis  impensis  restarnvil    Illus.  Christophonis  Zawi- 
sza praefectiis  Staroduboriensis. 

2.  Corpus  S.  Feliciani  martiris  huic  loco  donavit  lilmus  Christo- 
phorus  Zawisza  palatinus  Minscensis. 

3.  Post  incenditim   hiijiis  templi  collocotiim  fuit  diyuin  corpus  i 
Ecciesia  Monialium  S.  Benedicti  1797  die  16  inensis  7bris. 

4.  Tandem  ad  novam  calhedram  huic  capellae  resliluit  Jacobus 
.    Dederko  £piscopus  Minscensis  1799  d.  24  mens.  Junii. 

*^)  Oh,  Niesiecki  T.  X,  sir.  114. 
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Tyle  z  pobieżnego  przeglądu  katedry  Mińskiej  możemy  o  niej 
powiedzieć.  Niestało  iiam  ezasu  i  możności  /.wiedzie  sklepy  gro- 
jM>we,  lub  drapać  się  na  dzwomiieę,  gdzie  za  czasów  Jezuiekicli 
l»ył  niezmiernej  wielkości  dzwon,  zwany  Janem  Sołłohubem  (spro- 
wadzony z  Królewca  w  1750  r.  i  przedtem  umieszczony  w  drew- 
nianej dzwonnicy),  z  którego  biskup  Dederko  kazał  ulać  dwa  in- 
ne. Jeden  z  tych  dzwonów,  Jakób,  imiennik  biskupa,  dotąd  uwa- 
ża się  za  największy  ze  wszystkich  dzwonów^  jakie  się  znajdują 
yf  świątyniach  katolickich,  w  Mińsku. 

Rzucając  ostatni  wzrok  na  mury  świątyni,  przychodzi  oddać 
j^prawiisdliwość  usiłowaniom  odnowienia  jej  w  latach  1853  i  1854; 
ale  trudno  niewestchnąć  nad  niedosyć  trafnem  dziełem.  Zacko- 
wano  nieco  więcćj  prostoty,  ujęto  nieco  dawnój  pstrocizny  stare- 
go Dederkowskiego  stylu,  odnowiono  ambonę,  odświeżono  freski 
na  sklepieniach — wszystko  powleczono  kolorem  białym,  nieazeaę- 
dząc  złoconych  ozdób;  ale  stworzono  całość  nieszykowną,  zatartp 
cechę  antyczną  a  nienadano  nowej. 

To  nasze  wrażenie  może  jest  zanadto  kapryśne  i  stronne  ;-^ 
nie  dziw :  bo  mamy  oczy  popsute  wrażeniami  świątyń  Wileńskich, 
pięknych,  tchnących  prostotą,  albo  duchem  świętej  starożytności, 
który  z  nich  wieje^  duchem  dziejowych  wspomnień,  których  w  sto- 
licy Litwy  tak  pełno. 

Drugim  z  kolei,  który  ocalał  w  Mińsku,  jest  kościół  Bernar- 
dynów, których  ta  fundował  Andrzej  Kęsowski,  w  r.  1624,  jak 
się  to  na  właściwćm  miejscu  opowie.  Świątynia  w  skutek  kiUie- 
krotnych  w  ciągu  wieków  pożarów  i  przebudowań,  uległa  wielu 
zmianom.  Niemająe  czasu  szczegółowiej  rozpatrywać  innych  ozdób 
kościoła ,  a  nawet  sprawdzić,  czy  są  fu  groby  Zawiszów,  o  któ- 
rych wspomina  Niesiecki,  zwróciliśmy  uwagę  na  obrazy.  Opiszmy 
je  według  notatki  tegoż  A«  Szemesza.  Cztery  z  nich  godne  są 
uwagi,  a  mianowicie :  Sw.  Tekla  w,  pół  leżąca  w  jaskini ,  krzyż 
przyciska  do  piersiy  oczy  ma  wzniesione  w  górę,  zielona  drap^ya 
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okrywa  jćj  ramiona  i  piersi.  Sw.  Marya  Magdalena^  także  w  ja- 
skini ,  także  ua  wpół  leżąea,  wsparta  na  ręko ;  ale  różowa  dra- 
perya  niewiele  ją  osłania.  Artysta  cheiał  wykazae  piękne  kształty 
pokntniey;  ale  snadź  ideał  piękna  kobiety  zasadzał  na  dobrej  tu- 
szy, więc  nieszezędził  tego  rodzaju  wdzięków  swojemu  przedmio- 
towi^  Obraz  niema  gracyi,  ale  się  odznacza  poprawnym  rysim- 
kiem.  Gruppa  Jezus  Marya  i  Józefy  stanowi  dosyó  dobry  obra- 
zek ;  Marya  w  głębi ,  dziócię  w  cienia,  a  św.  Józef,  stanowiąey 
główną  postać  obrazu,  przez  szczególną  fantazyę  artysty  dostał 
cz<^o  pochmurne,  wzrok  groźny,  tak,  „że  (mówi  o  sobie  P.  Sze- 
„mesz)  będąc  dzióckiem  w  szkołach,  lękałem  się  patrzeó  na  to 
„malowidło.  ^^  Obraz  św.  Jnny  z  Najśw.  Panną  i  dzieciątkiem 
Jetm,  podoba  się  swoją  naiwnością.  Artysta  nienmiał  się  pod- 
nieść do  nadziemskiego  ideału ,  trochę  gminnie  pojął  i  wykonał 
zadanie.  Najświętsza  Matka,  trzymająca  pieluchy,  jestto  sobie 
pospolita  kdbićta,  młoda,  różowa,  uśmićchuięta;  św.  Anna,  dobro- 
duszna  babula,  w  czepcu  z  szerokićm  garnirowaniem,  patrzy  z  roz- 
koszą i  miłością  na  wnuka,  który  się  z  kolan  matki  do  nićj  uśmie- 
cha. Cztery  te  obrazy,  niebędąc  arcydziełami,  stoją  wyićj  nad 
mierność. 

Wzakrystyi  kościelnćj  są  trzy  wcale  dobre  portreła:  jenera- 
ła Morawskiego,  Staniszewskiej  i  Czapskićj,  dobrocz}'ttców  klasz- 
toru. W  drugiej  zakrystyi  mierne  malowidła  przedstawiają  kil- 
ku ze  szlachty ,  których  nawet  nazwisk  niewiedzą,  a  między  in- 
netni  portret  sławnego  Wołodkowicza ,  rozstrzelanego  w  Mińsku 
podczas  Trybunału  w  1760  r.  Głośny  ten  hajdamaku  musiał  być 
dobroczyńcą  Bernardynów ,  musiał  u  ich  konfei^syonałów  lać  łzy 
pokutne,  a  hojnemi  jałmużny ,  które  sypał  na  ołtarze  Pańskie , 
spodziewał  się  okupić  przebaczenie  za  swe  eicessa*  Więc  to  nie- 
był  człowiek  bezbożny,  zdolny  z  rozmysłem  targnąć  się  na  kru- 
cyfii ;  ale  po  prostu,  za  życia  młody  hulaka ,  jakich  w  Polsce 
było.  niemało,  a  przy  zgonie-*-  męczennik  ducha  partyi. 
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Zanadto  mało  lubierawssy  materyatówi  co  do  kośeMa  i  klasz- 
tor a  Bernardynów  tutejszy ch^  cheieliśmy  mieć  objaśnienia  od  sa- 
mych zakmników;  ale  uproszony  przez  nas  jeden  z  naszych  przy- 
jaciół (^zebranie  miejseowych  materyałów^  trafił  na  ńj  humor 
miejscowej  władzy. »  Zbyto  go  ni  tóm  ni  owóm,  odmówiono  po* 
kazania  jciąg  wizytowych^  niepokazano  nawet  biblioteki,  która  od 
pożaru  zostaje  :W  nieładzie  {sic).  A  ten  pożar  był  w  r.  1835 1 1 
więc  przez  lat  dwadzieścia  nieprzybrano  się  do  uporządkowania 
xięgozbiorn  I ! —  W  brakn  materyałn  i  to  iftateryri:  i^dżie  przysz- 
łemn  wydawcy  dzieł  Krasickiego  nai  not^  historyczną  do  jego  Mo- 
naehomachii,  gdzie  ojciec  Elizeusz  mówi : 

„ . . . .  Wi^m  z  dawDĆj  powieści,    * 

„Że  Łu  w  klasztorze  jest  biblioteka; 

„Gdzieś  tam  pod  strychem  podobno  się  mieści, 

„I  dawno  swego  otworzenia  czeka. 

„Był  tam  brat  Alfons,  lat  lemu  Łrzydzieiłci,] 

„I  zslarjdi  xiąłek  poodzierał  wieka. 

„Kto  wió??,.« 

.   •  '        .  ...  •       ' 

Kościół  PP.  Benedyktynek,  przy  ulicy  Zborowej,  oprócz  sta- 
rych pbrazów  śś.  Benedykta  i  Scholastyki  oraz  kilku  staroświec- 
kich argenłeryj,  niezwrócił  szczególnój  naszej  uwagi.  Zewnętrzna 
jego  postać,  zfacyatą  i  dwoma  wcale  kształtnemi  czworoboczne- 
oii  wieżycami,  podobi^  ^ię  swoją  staroświecką  strukturą,  miano- 
włpie  wśród  Mińska  pełnego  budowli  nowoczesnych —  gdzie  jak- 
by naumyślnie  zacierano  wszystkie,  jakie  być  mogły,  cechy  prze- 
szłości. Tą  wdzięczną  wonią  starożytnej  pleśni  tchnie  wspania- 
Ijp^  niepobielany^  dziś  pustką  stojący  kościół  Franciszkanów,  przy 
ulicy  tak  zwanój  nowo-Franciszkańską,  w  stronie  Nizkiego  ryn- 
ku. Dawny  kościół  Dotainikanów,  o  którego  założeniu  na  wła- 
ściwóm.  miejscu  powiómy,  dziś  wespół  z  klasztorem  służy  na  po- 
mieszczenie Rzymsko-Katolickiego  seminaryum.    Oprócz  kościo- 
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łów  9  Wmk  pomda  jeszcze  parę  hapHe  w  obrębie  miasU,  jako 
tot  vf  murach  tegoa  mmnuwywm  iwdofwiiobr^ezymwici. 

W  katedralnym  Gr^-Rosgfjskim  soborze  świętych  Piotra  i  Par 
Wiła,  świetnie  zewaiitrz  iwewnątru  estatnmin  czasy  odBowiooyui: 
pod  okiem  pefłnydi  ^^stu  arcybiskupów  ^  na  szczególną  uwagę 
zasłn^je  olb^tki  Zbaimiela  w  styki  BizantyDskin,  wykonany  f  rzęs 
P.  lenofoirtowa,  ucznia  St  Petersburgski^  akademii  sztuk  paęk- 
uych;  obfaz  ten  osadzony  jest  w  ramach^  kunsztownie  rzcźbionyck 
przez  P.  iegorowSi  Pomiędzy  innemi  iegoi  lenofontowa  obra* 
aami>  ktdre  są  rotmaiteiuł  kopijami  w  nowym  stylu  ^  jako  to-: 
Zdjęcie  z  krzyża  Chryilma.^  PcUm  pasiBny,  Ofiarjowamt  JPMir 
shicy  Znalezienie  krzyża  świętego^  celuje  obraz  Zmartwychwstania 
Pańskiego;  inne  zawierają  dosyć  dobre  szczegóły.  Odznacza  się 
także  obraz  P.  Sorokina,  Przemienienie  Pańskie.  Kosztowały  te 
kopije  2,800  rub.  sr. 

Wyznanie  GrekorRosayjskie  posiada  jeszcze  sobór  św.  Kata- 
rzyny na  końcu  miasta  i  cerkiew*  na  przedmieściu  Fereśpie,  przy 
trakcie  do  Wilna,  oraz  pięć  kaplic,  jako  to:  domową  arcybisku- 
pa, wseminaryum,  w  łazarecie  miejskim,  w  łazarecie  wojskowym 
i  wwiezieniu. 

Wspomnieliśmy  już  o  kościele  Łuterańskim  na  Now^m  mie- 
ście, zbudowanym  przed  dziesięcią  laty  a  celującym  piękną  arebi- 
tekturą. 

Z  wyznań  niechrześcijańskich,  Tatarowie  ma  ją  Intaj  swój  me- 
czet, Żydzi  jedną  synagogę,  oraz  10  murowanych  i  15  drewnia- 
nych domów  modlitwy. 

Cmentarzów  Rlińsk  liczy  9,  t.j,  dwa  Rzymsko-katolickie  (na 
Złotój  górze  i  w  Kalwaryi),  dwa  Greko-Rossyjskie ,  jeden  Łute- 
rański,  jeden  Mahometański,  dwa  Żydowskie  okopiska  i  cmentarz 
zwany  Rudzienic  przy  trakcie  Kojdanowskim. 

Z  tych  wszystkich  miałem  zręczność  zwiedzić  tylko  jedną  Kal- 
waryę.    Zawsze  w  towarzystwie  zacnego  Szemesza,  pięknym  ma- 


juwjte  wteozorem,  pojcohaUBiiijr  abcgnei^  ten  cryt»tokri^ye%aj 
emeotafrz  Miński,  połoioHf  w  zaobodbio-półoocAĆj  stooaie  miasUi, 
i^tnj  wiorsty  od  jbgo  nmrim.  Giófiista  I^zosowa  aleja  czyniła 
ttMśiym  majowy  ehUddi  wieczorny;  widoŁ  bajnycb  zJ^iż  dodawał 
serc^s  tak,  że  człek  wrzewDem  ale  oitfsmutnem  asposołHania  dq* 
eba,  jechał  zwiedzać  miejsce  wieeziłe^o  odpooasyiikn,  Stanęliśniy 
przed  tlittrowaiią  cmentjó^ną  bramą,  będątą  czyimś  grobowym 
pomnlkien,  ocienionym  ąęśbfmi  drzewami,  z  po  za  którycb  ma* 
lowniczo  wyglądały  murowane  nagróUń.  Zwierzcbność  pleba- 
nijdHia  nieodm^wiła  nalm  Haczów  do  kaplicy ,  kłórąsiny  ^  mH* 
czenit  zwiedzili.  Sama  kaplica,  zbudowana  w  pierwszych  latach 
bieżącego  stóleeia  przez  obywatela  Pawlikowskiego,  ma  za  wiIbI- 
kim  ottarzem  majestatyczny  fresk ,  wyobrażający  górę  kalwar yi 
Jerozolilaski^j,  smutią  krzyżową  GMgotę.  W  środka  tego  fresku, 
wielki  w  złoconych  ramacb  obraz  Chrystusa  w  Ogrójcu,  uważa 
siif^  za*  jedno  z  najlepszych  diieł  Damela.  Pod  temi  symb(da»ai 
męcżienistwa  i  śńirerei ,  pod  tarczą  doteła  własnego  pędzla,  pod 
wielkim  ołtarzem  spoczywają  zwłoki  sanlegio  Damela*  Am  w  ka- 
plicy, ani  na  zewnętrznej  jej  ścianie  niemasz  nagrobku  artysty — 
własny  utwór  służy  mu  w  mauzoleum  *).  W  tejże  kaplicy , 
oprócz  głównego  ołtarza,  dwa  boczne  niby  ołtarze  stanowią  dwa 
grobowce;  w  jednym  z  nich,  poiptawej  stronie  od  wejścia,  spo- 
czywa Mateusz  Lipski,  biskup  Miński,  urodzony  1771 ,  zmarły 
1839  r. 

1^  Przebiegliśmy  cmentarz  przecudnie  ocieniony  drzewami.  Obej- 
rieliśwy  parę  ezy  trzy  grcAowćowych  kaplic  i  kilka  ładnych  na- 
grobków; ak  obcy  przyehodzień)  nie^ciałeib  profanować  popio- 
łów znmrłyeh  niemajomythmi  ludzie  zimiieiii  odczytywaniem  i<h 


*)  Już  po  bytności  naszej  w  Mińsku  otrzymaliśmy  wiadomość,  że  w  upły- 
uioDem  1855  lecre  piorun  uderzył  w  Rałwaryjską  kaplicę  i  uszkediił 
tiim  wtp«fiiiiioDy  mmAŁ^  okraa. 
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naiwisk,  pierwszy  raz  z  nagrobków  dowiadując  się,  ze  zyłi.iia 

świecie.    Szokałem  nagrobków  najprostszych,  najstarszych,  sza- 

■ 

kałem  imion  głośnych  w  kraju;  ale  to  wszystko  jakoś  mi  «ic  wy- 
mykało. Niewiedząo  otom,  pomijałem  obojętnie  grobowce  ludzi 
może  i  wielcf  zasłużonych  w  kole  rodziny  i  przyjaciół,  albo  w  gro- 
nie współ-obywateli.  Lękałem  się  ubliżyć  nieznajomej  mi  cno- 
cie lub  zasłudze.  Czułem,  ze  człowiek  obcy,  z  sucJióm  okiem 
i  zimnem  sercem,  jestem  lu  nie  na  miejsca —  i  wstydziłesa  się  mo- 
jój  nicczułości.  Dla  (budzenia  w  sobie  interesu  ku  tym  pro- 
chom, których  pamięć  jest  święta  dla  tylu  ludzi  miejscowych, 
stawiłem  się  w  położeniu  rodziców,  dzieci,  małżeństw,  kochan- 
ków, lub  ziomków;  bolałem  ich  boleścią,  wierzyłem  całą  duszą 
w  prawdziwość  cnót  i  szczerość  żalów  wypisanych  na  grobowcach: 
bo  nieznająe  ani  tych,  co  zmarli,  ani  tych,  co  pozostali,  jakież 
miałem  prawo  ni^wierzyć  ?  Wieczór  szarzał —  zadzwoniono  w  ka- 
plicy na  Jnioł  Pańshi,  —  szepcąc  pacierze  opuściliśmy  cmentarz, 
obdarzywszy  małą  jałmużną  miejscową  żebraczkę ,  która  upew- 
niała nas,  że  się  pomodli  to  zdrowie  nieboszczyków. 


m. 

Strona  moralna. —  Chęci  i  środki  oświaty^  Zakłady  dobroczynne. 

Dziwicie  się  może,  iż  w  piórwszym  rozdziale  staramie  wy- 
liczając kramy  i  sklepy  handlowe  w  Mińsku,  nic  Wspomnieliśmy 
wam  ani  o  jednćj  xięgarni.  Pominęliśmy  tam  rozmyślnie  tę  ga- 
łąź handlu,  aby  o  tćm  obszernićj  pomówić.  W  Mińska  istnieją 
dwie  małe  lięgarnie  Żydowskie,  z  których  jedna  poczyna  wyda- 
wać dzieła  własnego  nakładu;  ale  byłby  niesprawiedliwy,  ktoby 
mniemał,  że  te  skromne  zakłady  xiąikowe  wystarczają  wszyst- 


kim  potrzel^om  Intejfio^  p9])lic9n0Ści.  My  samit  prze^  bliź- 
sjAm  poznaniem  Mińska ,  byliśmy  tego  zdania ;  alę  spotykając 
się  wszędy  z  Indźmi^  lrtóryi|i  xiąiki  mesą  obce.,  widząc  nie- 
wielkie ale  stałe  wpływy,  jakie  mąją  Wileńscy  bibliopole 
z  Minaka,  do^trsęgjiszy  tn  liczne  ^osu^di^  liti^racfcie  z  Warszawą, 
Petersbm^giem,  a  nawet  zagranicą, —  przel^oiMiU^y  się  z  przy- 
jemnoif lą ,  że  czytanie  zostało  jaz  tutaj  potf zebą  życia.  Przer 
delikatność  nieśmiejąc  wymieniać  osobistości,  miimmy.zainilczeć 
o  kilku  posiadaczach  zamożnych  bibliotek,  z  kt/irych .  chętnie  uży- 
czają potrzebującym  strawy  duchowćj.  Mógłbym  wymienić  nie- 
których zamiłowanych  właścicieli  dzieł  rzadkicli,  pfęknycl)  obra- 
zów i  abiorów  starożytności,  kilku  nueszkąjących  tutaj  literatów, 
malars^,  muzyków  —  a  towarzystwo  takich  hid:(i  niemoce  nie- 
wpływać  korzystnie  na,  innych ,  tćiBbą]!dzi(^ ,  .że  w  Mińsku  po- 
między ludźmi  zamiłowanymi  w  nauce  lub  sztuce  doistrzegłem 
więcej  harmonii ,  a  mnićj  ducha  koteryi.  Zresztą ,  od  kilku  lat 
istniejąca  i  ciągle .  zatrudniona  drukarnia  J.  Dworca  i  wcale  nie- 
zła litografija  Falka,  dowodzi,  iż  tutaj,  jeżeli  niekwitnie,  to  przy- 
najmnićj  stale  tętni  życie  umysłowe.  Jeżeli  już  koniecznie  po- 
trzeba  czynić  zarzuty  publiczności  Mińskiej,  to  mamy  na  sercu  je- 
den, a  mianowicie:  zbyt  słabe  opiekowanie  się  miejscowym  te- 
atrem,  tą  piękną  zabawą  ludzi  nkształconych —  ku  kt^rćj  wszakże 
za  mało  dostrzegliśmy  współczucia.  Jakkolwiek  teatr  w  Mińsku 
może  nieądpowiadać  sprawiedliwym  wymaganiom  publiczności, 
wszakże,  aby  go  postawić  na  wyższem  stanowisku,  inicyatywa 

* 

należy  do  samej  publiczności :  bez  zasobów  i  bez  współczucia,  świą- 
łynia  Talii  ani  się  dźwipąć,  ani  wywierać  swych  wpływów  nie- 
może. 

Na  tych  kilku  słowach  zmuszeni  na  ten .  raz  przestać  co 
do  wykształcenia  dojrzałych  osób ,  rzućmy  okiem  na  liczbę  za- 
kładów naukowych  dla  młodzi  i  cyfrę  w  nich  uczniów*  Mińsk 
pwi^da: 


t.    Szkol-  wstępną  c%yl{  parafijialiią ,   w  Mjj 

Hcuiiów  około       —    —    —    —    —      80. 
%    Szkołę  dla  poe^ątkdirego  kształcenia  się  ubo- 
'  gieh  dziewcząt —  nezeinie  około    —    —      36. 

3.  Szkołę  powiatową  dworzańską  —  uczniów    IM. 

4.  Powiatową  szkołę  dla  dnehownyeh  Gre]g«- 

Roiisyjskiel — nezniów  —    —    *—    -^    tl0. 

5.  6.    D^ie  szkoły  rządowe  dla  Izraelitów — 

uczniów  —    —    —    —    —    —    —      85. 

■  r 

7.    Gimnazyatfi  —  rocznic  uczniów  około     —  4#0. 
B,  9,  1§  i  11.    Cztery  prywatne  pensye  żeńs- 
kie—  uczennic  około      —    —    —    —  26*. 
t2.  Seminaryrrin  Rzymsko-katolickie —  uczniów  80. 
13.  Seminarynm  Greko  -  Rossyjskie  —  uczniów  13^. 


1285  *). 

■ 
Gdzie  w  trzynastu  zakładach  naukowych  pobiera  wychowanie 

corocznie  około  półtora  tysiąca  młodzi  płci  obojćj  i  wszystkich 
wyznań,  tam  zadnrą  miarą  niemoźna  pomawiać  ogółu  o  obojętność 
dla  oświaty.  Gy^ra  ta  niezawstydzi  Mińska  przed  Wilnem,  gdzie 
roczna  liczba  wychowańców  wynosi  około  2270  **) — jeśfi  zwa- 
żymy, że  Wihio  jest  stolicą  Litwy,  ze  w  mim  zakładów  wycho- 
wania jest  dwadzieści  cztery,  że  Wiho  jest  półtrzecia  raza  lud- 
niejsze  od  Mińska,  że  w  gubernii  Wileńskiój  nićma  innego  gim- 
nazyum,  w  Mińskiej '  zaś  gimnazyum  Słuckie  odciąga  młodzież 
z  czterech  lub  pięciu  zachodnich  powiatów. 


*;  W  r.  1841  było  w  ogóle  wychowańców  976 :  w  ciągu  przeto  laC 
piętnastu  liczba  uczniów,  a  zal^m  poczucie  pofrzeby  wychowania  po- 
vvię4(sz^ło  ^k  o  j*<hM|  trzecią. 

**)  Ob  Pamięlnik  statystyczny  gubernii  Wileńskiej  rok  1852,  sfr.  ł7^ 
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Przejdźmy  następnie  do  zakładów  filantropicznych  w  Mińsku. 
Tu  znowu  powołujmy  się  na  wymowne  świadectwo  cyfr. 


1  •  Towarzystwo  Dobroczpności  założone  w  Miń- 
sku staraniem  biskupa  Dederki  (o  czem  obszer- 
niej w  ostatnim  peryodzie  kroniki  powiemy) 
utrzymuje  osób   —    —   ' — .   —    —    — » 

2.  Szpital  w  tójze  dacie  założony  —  osób      — 

3.  Lazaret  miejski  —  osób      —    —    —    — 

4.  Dom  obłąkanych  —   ' — '   —    ■ —   ' —    . — 

5.  Odduat ^peplfctzoiy^l^  -r-    -^ .  — .. ,  -^    ^ 

6.  Dom  zestarzałych  szlachetnych  kobiet      — 

7.  Dom  przytułku  dla  dzieci  —    —    —    — 

8.  Iia»Hreti  tydiywski — «84b    —    —    —    — 

9.  Szpital  przy  tacareeiei  —    — ^    —    — ,    ~— 
f  0.  Lazaret  wojskowy,  w  którym  w  185^4  lk»yło 

się  osób      —    —    —    —    —    —    : — 


70. 
106. 
547. 

27. 

10. 

14. 

90. 
W9. 

50. 

5119. 


Kilka  stdw  historyi  kaidego  t  eelaiejszycli  zakładów  miło- 
sierdzia publicznego  w  kronice  pod  właściwą  daltą  powlóniy* 

Tak  mnićj  więcej  dokładnie  oznajomieni  z  obecnym  stanem 
Mińska,  przystąpmy  do  skreślenia  kroniki  jego  przeszłości. . 


mą^m^-^^^m^i^^^imm^ 
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KRONIKA  MIASTA  MIŃSKA. 


i^AA^iiMAi 


PERYOD   PIERWSZY. 


PANOWANIE   RUSri   LITWt. 


\t 


Czasy  KT^wIczan—  Rogwołod—  Zawojowania  Włodaimi^rza  W. —  Rog- 
neAa  i  Izasław —  Jego  następcy —  Pićrwssa.  wzjnianka  o  Miiisku —  Je- 
go zdobycier--W8»e$tftw:kiuai.Miński— .Wieąsay  fiSoj^p  był  wMiiąku— 
Zątąrgi-  kniaziów  Mińskich  z  Kijowskimi —  Włodzimićrz  Monomach 
cztćry  razy  Mińsk  pustoszy —  Zachwianie  się  starćj  dynastyi  knia- 
zid^  Mińskich —  Mścisław  i  Izasław  kniaziowie  Kijowscy —  Ocalona 
jedna,  latorośl  kniaziów  Potockich —  Rościsław  i  Wołodar —  Ich  zatar- 
gi z  Rogwołodem —  Stówko  o  Litwioach<^.Ich  pićrwaze  ziobfCze— 
Najście  Tatarów  na  Ruś —  Bqje  Wendi3ga  z  Talarami — Mińsk  ostatecz- 
nie pr^^chodjsi  pod  panowanie  Litwy —  Dalsze  wypadki  aż  do  złącze- 
nia Utwy  z  Polską — Chrześcijaństwo—  Zamknięcie  pierwszego  pe- 
ryodu. 


Pomiędzy  Niemnem,  Prypecią,  Dżwiną  i  za  Dźwinę  prawie  aź 
do  miasta  Izborska  ciągnęła  się  w  IX  wieku  przestrzeń,  osiedlo- 
na trzema  plemionami  Słowian.  Dregowiczanie,  Rrywiczanie  i  Po- 
łoezanie  zamieszkiwali  te  piękne,  ale  dzikie  wtedy,  przestrzenie; 
kilka  małych  miast,  na  czele  których  był  Połock,  rozrzucone  jak 
oazy  po  niezmiernej  pustyni,  skupiały  nieco  ludność  rozpierzchłą 
po  lasach ,  koczującą  po  wybrzeżach  rzek ,  albo  zaledwie  poczy- 
nającą się  osiedlać  i  karczować  w  lasach  drobne  polanki. 


»  »1 

Nad  tą  niezmierną  pr ztstrzeiiią  siemi  pam#ał,  okełe  r.  980, 
nkjaki  Rogwolod,  pryjbylec  od  Normanów  czy  Waragów,  którzy 
pi*Re4  stu  z  górą  laty  przys7.1i  panować  nad  pojedyiiezemi  dziel- 
flieaniT  Rusi.  Ludzie  rycerscj  łatwo  narzucili  swe  prawa  spo- 
kojnym plemionom  tubylców.  Ale  cicho  dla  dziejów  upływało 
ich  panowanie.  Tylko  Gniezno ,  Wielki-Nowogród  i  Kijów ,  na 
przestrzeni  całej  Słowiańszczyzny,  poczęły  kipieó  rncheni  wiążą- 
cych  się  w  polityczne  ogaiWa  społeczności;  to  polityczne  życie  po- 
ozyoało  się  ed  koienizacyj  wewnętrznych  i  podbojów  zewnątrz 
państwa. 

Jlaropełk,  a  potom  Włodzimierz  W.,  jeszcze  zostający  w  po^ 
gaAstwie  wielcy  xiązęta  Kijowscy,  siłą  zwycięzkicga  oręża  opa- 
nowywali sąsiednie  posiadłości.  Panowanie  Rogwołoda ,  którego 
stolicą  był  Połock,  <;iągnęło  się,  jakeśmy  rzekli,  od  Niemna  i  Pry- 
ppci)  az  daleko  na  drugą  stronę  Dzwiny, —  obszar  za  nadto  szero- 
ki, aby  nieiniat  zwróoió  uwagi  chciwego  zaborów  Włodziipi^rza. 
Rogwołod  miał  piękną  córkę,  imieniem  Rognedę;  tę  Włodzimiórz 
pragnął  pojąć  za  ionę.  Ale  Rogneda ,  zaręczona  komu  innemu, 
ze  wzgardą  odrzuciła  ofiarę  władcy  Kijowa.  „Niechcę-—  mówi- 
„ła —  ściągać  obówia  synowi  niewolnicy*^  *),—  stosując  te  słowa 
do  gminnego  pochodzenia  Włodzimierza  ^*).  Ta  wzgarda  dosta- 
tecznym była  pozorem  Włodzimiórzowi  do  najechania  państwa 
Rogwołoda:  zdobył  Połock,  zamordował  samego  Rogwołoda  i  dwóch 
jego  synów,  ziemie  ich  przyłączył  do  swych  posiadłości,  a  Rogne- 
dę gwałtem  poślubił. 

.Owocem  tego  związku  był  kaststw,  najstarszy  z  difónastu  sy- 
ntjw,  których  miał  z  kilku  ion  Włodzimiórz. 

.M    ił    i,    1       

*)  Trojecka  kronika,  cytowaua  u  Karamzina,  Tom  1,  nota  420. 
**)  Włodzimierz  był  synem  kniazia  Świętosława  i  prostej  niewiasty,  córki 
Malka  Lubeczanina.     Xiążęta  owocześni,  będący  w  bałwochwalstwie, 
miewali  po  kilka  źon. 

TEKA  N.  I.  25 


Wdzięki  Rogaedy  niedługo  nasycały  zmieBoego  Włodzimićna. 
Bolejąca  po  stracie  ojca  i  braci,  opuszczona  o  i  męża,  w  samot- 
nym ustroniu  w  okolicaeli  Kijowa,  mieszkała  biedo.a  Rogneda, 
przezwawszy  się  Hwysinwą  (od  wyrazu  horę ,  bieda] ,  na  znak 
smutku,  który  był  jćj  udziałem.  Gdy  ją  w  tćj  samotności  odwie- 
dzając, zmienny  Włodzimierz  razu  jednego  krzepko  usnął^  zrozpa- 
czona Rogoeda  postanowiła  przebić  go  nożem.  W  chwili  ciosu 
xiążę  się  oąknął,  rozbroił  niewiajstę  i  wydał  na  nią  wyrok  śmier- 
ci. W  jasn^  komnacie ,  ubrana  jak  do  ślubu,  na  bogatem  łoia 
oczekiwała  oprawców.  Przybył  zagniewany  małżonek,  zebrała 
*  się  rada  sędzińw,  gdy  mały  Izasław,  syn  Wtodzimićrza  i  Rogne- 
dy,  rzekł  podająę  miecz  ojcu :  „Czy  sam  tylko  chcesz  żyć  ?  esy 
,9sądzisz,  ześ  nieśmiertelny  ?  weź  ten  miM4 ,  wbij  go  w  miye 
,q^iersi,  niech  nieyridzę  zgonu  matki  mojćjl^'  Rozrzewniony  Wło- 
dzimićrz  odpowiedział  rzucając  oręż:  „Któż  wiedział,  ze  ty  ttttąj 
,4>yłeś!'*%  Oddalił  się  potćm,  zebrał  bejąró w,  pytając;  eo  po- 
cząć? „iBb«arcAo /-^  odpowiedzieli — przebacz  winrtój  dlafegopu- 
,jiJiolęciaj  a  oddaj  im  dzielnicę  ojca  Rognedy.'^  Włodzimićrz  przy- 
stał na  tę  radę  ,  zbudował  nowe  miasto ,  nazwawszy  je  Izasła- 
wienij  i  tam  osadził  matkę  ijćj  syna. 

Przytoczyliśmy  ze  starych  kronikarzów  len  wypadek ,  dla 
związku,  jaki  ma  z  naszym  przedmiotem.  Miasto  Izasław  o  cztć- 
ry  mile  od  Mińska  położone,  nazywające  się  dziś  Zasławiem  Li- 
tewskim ,  zotstało  pierwszą  w  tych  miejscach  stolicą  ziąząt  Po- 
łockich.  Izasław  otrzymał  razem  od  ojca  Połock,  posiadł  więc 
całą  dzielnica  swojego  dziada  po  matce,  Rogwołoda.  Mińska  je- 
szcze wtedy  niebyło,  albo  może  był  lichćm  siołem  niezaśługują- 
cćm  na  wzmiankę  dziejów,  jakimś  może  punktem  handlowym  do 
którego  zbierali  się  Słowianie  dla  ^amian^  swych  płodów,  co  zda- 


*)    Nestor  w  kronice  Nikona. 
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je  się  wskazywać  jego  nazwisko  Mińsk,  czyli  właściwiej  Mieńskj 
bo  tak  go  od  naj  iawniejszych  czasów  niiannją  kronikarze  *]. 

Izasław  syn  Włodzimierza  nmarł  1001  roku;  po  nim  na 
xięzfwo  Połockie  i  dzielnicę  Zasławską  nastąpił  syn  jego,  Bract- 
sław,  czyli  Wrotysław ,  jak  go  nazywają  Norwegscy  kronikarze. 
O  tym  kniaziu  Połockim  to  tylko  z  dziejów  wiadomo,  ze  w  r.  1021 
walczył  ze  stryjem  swoim  Jarosławem ,  w.  lięciem  Kijowskim; 
ale  pobity,  musiał  się  z  nim  pogodzie,  i  wrócił  do  Połocka,  gdzie 
umarł  1044  r. 

Wszesław  syn  Bracisława  bardziej  się  upamiętnił  w  historyi. 
Cliciwy  krwi  i  panowania ,  niedosyć  mając  na'  lięztwie  Połoc- 
kiem,  przypomniawszy,  że  dziad  jego  Izasław  był  starszym  sy- 
nem Włodzimierza,  umyślił  młodszą  liniję,  (to  jest  Izasława  sy- 
na Jarosławowego)  spędzić  z  wielko-xiązęcej  Kijowskiej  stolicy. 
W  tym  celu  zimą,  lOGT,  oblęźyl  Psków,  zdobył  Nowogród,  za- 
brał tam  do  niewoli  mieszkańców  i  złupił  cerkwie.  Na  wieść 
tych  zaborów  przerażeni  synowie  Jarosława,  zapominając  o  wza- 
jemnych niezgodach,  nieuniknionym  skutku  zgubnego  udziałowe- 
go systematu,  podali  sobie  ręce ,  aby  w  odwet  pustoszyć  posia- 
dłości Wszesława.  Niebacząc  na  ostrość  zimy  ,  obiegli  Mińsk, 
będący  przynależytością  Połockiego  .xięztwa. 


<  I 


^)  Onaftwie  Mińska  od  zamiany,  jest  te  naturahne  hypoteza,  której  nie 
juź  rzeczywistość,  ale  prawdopoddbieśstwo,  śmiemy  stanowczo  utrzy- 
mywać. Takie  zamiany  (po  rusku  tnieny)  płodów  pomiędzy  rozmai.- 
temi  pokoleniami  Słowiańszczyzny,  miały  miejsce  od  najdawniejszych 
csasów.  Kraje,  jak  nasz.  rolnicze,  miały  do  dania  cbićb,  a  potrze- 
iHiwały  iela^ia,  i  t.  p.  przedmiotów  pierwszilj  potrzeby  lub  zbytku  od  są- 
siednich plemian.  Mińsk  zreszUi,  leżący  pomiędzy  haiidlownym  No- 
wogrodem a  zamożnym  Kijowem,  mógł  być  -  środkowym  punktem  czy 
przystanią  zamiennego  handlu  pomiędzy  pewnemi  pokoleniami  Sło- 
wiańizctyzoy. 


3ft4  n 

Tak  poraź  pierwszy  występuje  na  widownię  dziejów,  miasta, 
którego  kronikę  pisać  przedsiębierzemy;  ale  to  jego  pierwsze  wy- 
stąpienie w  jakie  okropnym  jest  stanie!  Ma^,  soadź  drewoiana, 
na  brzegach  rzeki  Swisłoczy  położona  mieścina,  niemogła  się  oprzeif 
wojskom  Izasława  i  jego  braci,  Wszesława  niebyło  cobyje  bro- 
nił; zwycięzcy  owych  wieków  nienmiełi  skromnie  używać  zwy- 
cięztwa.  Zapalono  domy,  zabijane  bezbronnych  i  niewinnych 
mężczyzn,  niewiasty  skazano  na  hańbę,  a  dzieci  brano  na  tarcze, 
jak  pisze  Neston  to  jest,  oddawano  w  niewolę  rozjuszenema  ioł- 
dactwu  *). 

Wszesław  pędem  wilczym,  jak  śpiewa  pi. śń  o  Igorze,  śpie- 
szył na  odsiecz  swojemu  miastu.  Zwycięzca  zalawszy  je  krwią 
i  zasypawszy  popiołem,  już  począł  odeń  odstępować,  kiedy  nad- 
ciągnęły zastępy  Wszesława,  Pod  Mińskiem,  nad  rzeką  Nienii- 
hą,  zeszły  się  dwa  nieprzyjacielskie  wojska,  .i  krwawa  bitwa  mia- 
ła miejsce  ostatnich  dni  lutego  1067  r.  „Głowy  padały,  jaksmo- 
„py  w  stodole  uderzane  twardym  cepem;  dusze  wywiewały  się 
„z  ciała,  jako  zboże  z  plewy;  kości  ludzkie  zasiały  wybrzeża 
„Niemihy,  jako  ziarno  rzucone  na  rolę"  **}•   Wszesław  pokona- 
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*)  KaraiDzin ,  Hist.  państwa  Ross.  T.  11^  str.  43,  wydania  Ejoerlingai 
1842. —  P.  Narbut,  T.  III,  sir.  228,  odnosi  założenie  Mińska  do  roku 
1066)  powołując  si^  na  Latopisiec  Daniłowicza,  str.  217;  ale  w  miej- 
scu cytowanem  niema  wzmianki  o  iim  założeniu,  tylko  w  nocie  pod 
r*  1067  wtn^Mikiue  MiA6k»  jako  niiiisU)  obronne — Niem«glo  byćta- 
kiem  w  rok  pa  sweoi  lałofectuu.  . 
■^*)  Tak  poDtyczaie  maluje  tę  waJkę  śpiewak  sławnej  pieśni  o  Igorze,  zwra- 
cając się  pamięcią  do  starych  czasów.  Tutaj  sprostujmy  błąd  Karam- 
zina,  co  do  miejsca,  gdaie  była  stoczona  ta  bitwa.-  Dziej^pis  Rossyj- 
ski   w  leMŚe  Ił  tomu  sw^j  Historyi  (str*  43  wy^.  Ejncrlitiga)  po- 

I    wiada:  ^^W^izesłow  zszedł  się  z  nieprzyjacielen  nabriegacli  Niemna, 

,,pokrytych  gł^okini  śniegiem  ;'^  a  w  nocie  do  tego  mteJKo^  cytując 

,   K<«tDi^^  pme:    „KroAłkars  nazywa  rzekę  Kifmen  JJiemiią.)''     Tak 

niejest:  bo  Niemen  najbliżej  o  mil  12  od  Mińska  płynąey.  wcale  nie- 
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iiy,  eoftiąłAJę  RBiedobUkami,  ale  poszedł  w  stronę  Kijowa,  smii 
pragnąc  lAoiffć  atołieę  owocześaćj  RbsL  Przerażony  tym  kró- 
hieni)  IzasłaW' FozpMząl  ziitm  rokowania^  a  przysięgą 'i  sł^oM^ałn 

był  na  drodze  Wszesława,  a  w  żadnym  języku  albo  narzeczu  niena- 
zy\vał  się  nigdy  Niemizą.  Ale  pod  Miriskieirt,  a  raczej  w  samem  mie- 
ście, tf  jego  staraj  stronie,  na  wsohodniq  północ,  jest  wyschła  dzisiaj 
reeka  Niemihat  nadojąca  s^^ą  iiazwę  całej  tej  stronie  mineta/  Wy- 
pływając 2  gdr  i, okrąży wsjęy.lorlyfikacye  slar^go  juz  ntaąlniejfi.cego 
zamku  4  wpada  do  ,Swisłoczy.  Latem  jest ,  tylko  suchy  ślad  icj  łoży- 
ska środkiem  ulic;  na  wiosnę  zaś  Niemiha  wzbiera  dosyć  gwaitowiye 
i  zalewa  ulice ,  tak  iż  Niemiianie ,  jak  drudzy  mieszkance  Wenecyi, 
nfa  gondolach  swe  kommunikacye  odbywać  mus^ci.  Jest  tradycya,  że 
NiemibA  itiegdyściągle  płynęła.  Nad  tą  tedy  Wńiiihą,  to  jest  wśu- 
myflifc  ]l|i»5);u,  jiie  ^^i  nad  Niemcem,  toc?ył  si^  w  i 067  hą  Wsze- 
9taw;^^  z.  Izasławeou  W  pieśni  o  półku  Igora  stoi :  uu  H^jMu:\f^ 
lubo  w  języku  Ro5syjskim  trzeci  przypadek,  powinien  być  nnHe^ryiu^ 
hi\  ale  pamiętajmy,  źe  cała  ta  pieśń  jest  złożona  w  języku  Cerkiewno- 
Białoruskim,  w  którym  rzeczowniki  rodzaju  żeńskiego  zakończone  na 
ha  (siermiahb,  prysiaha,  Niemiha,  ndwaha),  raajći  trzeci  przypaJ^k  na 
z^tr.  Haranzto,  jako  Wieihorossyanin,  mógł  nieznać  Białoruskiego' sta- 
regfo  i\ar2ecza»  lak  jak  my,  cnśray  go  się  w  codm^nych  s^os^okoch 
z  luflem  wj-jiczyli.  \[.  Augustyn  BieIowski«  tłómacz  Pieśni  ,o  Ig^?e 
na  język  Polski ,  chociaż  snadź  był  w  przekonaniu ,  że  tam  Niemen 
nazywany  Niemizą ,  dobrze  jednak  użył  zakończeń  grammatykalnych 
'  Polskich,  tak,  że  się  rzecz  jak  worygitfale  da  zastosować  do  rzeki  Niemiiry: 

,,'. . .  .  ruszył  do  Nremigi ... 
«  . .  ,  ,,A  na  Nicmidze  gęsto  ścieL^  głowy  , 

., Snopami   i  t.  d."   *]. 

Skłl^damy  tutaj  dzięki  P.  Hausmanowi,  urzędnikowi  Mińskiej  Depiita- 
cyi,  iż  podczas  naszej  bytności  w  Mińsku,  zimą  w  1854,  raczył  nam 
«ksaać  bieg  Niemihy  i  udzielić  kilka  wiadoności  tyczących  sl^  miej- 
scowej historyi}  z  których  w  dakzym  ciągu  tej  pracy  korzyąiić  nieo- 
mieszkayiy.  , 


^)  X.  A.  S.  Krasiński  kanonik  kat.  Wil.  w  przypiskach  do  swego  Uóuiacze- 
nia  Pieśni  o  p&tku  Igora,  toż  Stimo  twierdząc  o  Nieraiże,  dodaje,  iż 
wotfto  moiematłia  Mińszczan,  rseka  Swisłocz.  w  granicach  midsta  płyną- 
ca, nazywała  się  dawniej  Ntemigą.  Przyp-  Red. 
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części  zapewniwszy  bezpieczeństwo,  wezwał  Wszeslawa  io  siebie. 
Miało  to  miejsce  pod  Smoleńskiem.  Łatwowierny  Wszesław,  prze- 
by  wszy  Dniepr  na  łodzi,  udał  się  do  namiotu  krewnej,  gdy  wnet 
pochwycony  i  odwieziony  do  Kijowa,  w  więzieniu  oczekiwał  nie- 
chybnej śmierci.  Ale  przychylny  los  mu  posłużył.  Rijowianie 
oburzeni  na  swych  xiąząt  za  przegraną  bitwę  z  Połowcami,  pod- 
nieśli  bunt;  Tzasława,  brata  Swiętosławowego,  zmusili  do  uciecz- 
ki i  szukania  schronienia  w  Polsce ,  a  Wszesław  liązę  Miński, 
uwolniony  z  więzienia ,  okrzyknięty  został  wielkim  kniaziem  ca- 
Uj  Rusi. 

Niepozostalo  bez  skutku  udanie  się  Izasława  do  Polski:  dziel- 
ny Bolesław  Krzywousty  przyjął  wygnanego  Kijowskiego  xiązccia, 
a  dając  mu  posiłki ,  wnet  z  trzema  potężnemi  zastępami  (Acie 
triplici)  poszedł  na  Kijów.  Buntowniczy  Kijowianie  wyszli  zbroj- 
no  go  spotkać  az  pod  Białogródkiem,  pod  dowództwem  Wszesła- 
wa;  ale  ten  ostatni,  lękając  się  oręża  Polaków,  odstąpiwszy  swych 
npwych  poddanych,  uciekł  do  Połocka.  Kijowianie  na  powrót  przy- 
jęli Izasława.  Bolesław  zaproszony  z  wojskiem  w  gościnę  do 
Kijowa ,  odnowił  tam  na  bramie  cięcie  szczerbcem  Bolesława 
Chrobrego  *)  i  jak  Bolesław  Chrobry,  ujęty  gościnnością  Izasła- 
wa i  wdziękami  pięknych  Kijowianek,  całą  zimę  w  stolicy  Rusi 
przegościł  **).  Wszesław ,  po  krótkotrwałym ,  bo  łedwie  siedm 
miesięcy  trwającem  piastowaniu  tytułu  kniazia  całćj  Rusi,  sto- 
czywszy  jeszcze  raz  bitwę  z  Jaropełkiem ,  bratem  liązęcia  Ki- 
jowskiego, zaledwie  zdołał  utrzymać  ^ię  na  Połocki^j.  i  Mińskiej 
dzielnicy. 

W  lat  siedmnaście  po  pierwszej,  Wszesław  spowodował  dru- 
gą klęskę  na  Mińsk ,  drugą  stolicę  swego  Potockiego  xięztwa. 
Dumny  i  chciwy  bojów,  niezapominając ,  ze  pochodzi  od  starsze- 

*)  Marcin  Gallus,  sir.  71. 
**)  Kromer:    De  oiig.     et  .ri»lms,gestis  Polonorunu     Caloniae,  1589. 


sir,  57. 
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go  s^a  Wiodzimićrza  Wm  na  młodszą  iinijf  poglą^at  jako  na 
uzurpatorów.  Soi^oleask ,  Piowogród  doznały  znowu  jego  miecza 
i  płomieni.  W  Kijowie  panował  spokojny  Wsewołod;  ale  młody 
syn  jego  Włodzimierz ,  nazwany  później  Monomacbem ,  zanadto 
gorzał  w^^einym  zapałom,  aby  miał  ścierpiee  krzywdy  i  roszcze- 
nia Wszesława.  Oto  jak  na  starość  w  swym  testameneie,  prze- 
eliwaląjąe  się  ze  swych  młodych  czjiów*  mówi  o  klęsce,  za- 
danój  posiadłościom  Wszesława  i  jego  miastu  Mińskwi:  9,Tąi 
„drogą  za  Wszesławeni  paliłem  ziemie  i  wojowałem,  do  Łukom- 
„la  (dziś  w  gub.  Mohylewskiej),  Łohojska  (w  gub.  Mińskiej) 
„i  Srncka...  I  tejże  jesieni  (1084)  mając  ze  sobą  Czernihow- 
,,ców  i  Poło^ców,  Czetejewiezów,  najechałem  Miusk,  i  zniszczy- 
,3cm  go  tak,  że  w  uim  niepozostało  ani  pacholęcia,  ani  sztuki 
,4>ydła"...  *). 

Nakoniec  Wszesław  1101  roku,  po  pięćdziesięciu  leciech  pa- 
nowania nad  Połockiem  i  Mińskiem ,  zakończjł  swe  bojownicze 
życie,  syt  sławy  od  końca  do  końca  Rusi;  rzadko  jednak  zdołał 
wybiegać  się  troskom,  pomimo,  ze  bohaterską  jego  duszę  ogrze- 
wała pieśń  poety  **). 

Tym  poetą  przy  boku  Wszesława  był  Bojan,  wielki  wieszcz 
starćj  Słowiańszczyzny. 

Kiedy  M.  Wiszniewski  w  I  tomie  swojej  Hitioryi  Literatury 
w  pół  żartem  dowodził,  że  Owidyusz  pisał  wiersze  po  polsku, 
krytyka  gazeciarska  niezaniechała  poważnie  go  upomnieć  za  tę 
śmiałą  hypotezę.  Choćby  nam  przyszło  ściągnąć  na  siebie  po- 
doboąz  admonicyę,  wystąpmy  z  uienmićj  śmiałćm  twierdzeniem, 
a  mianowieie:  że  Bojan,  ów  Homer  Słowiański,  najstarszy  ze  Sło- 


*)  Ob.  Testament  Włodzimierza  Monomacha. 

**)  „A  choć  duch  wieszczy  bliźnie  żywił  ciało, 

„Rzadko  mu  troskom   wymknąć  się  udało '*-^  mówi  o  Wsiesławie 
pieśni  Igom,  ti.  Biłlowskic(}«. 


20^  36 

wiańskich  wi^SKelzów,  siowik  staryeh  ezaśów,  Bojan,  którj  łiiedy 
iwortyl  pieśń  swój c ,  to  leciał  pv  ziemi  skokiem  wilctym,  szybo- 
wćtł  po  powietrzu  latem  orlim,  a  kiedy  malował'  boje,  to  sda  się 
widziałeś,  jak  dziesięć  sokołów  spada  na  stado  łabędzi —  stoweni: 
ie  Bojan  mieszkał  w  Mińsku  przed  ośmiuset  laty.  Maitiy  na  to 
świadeetwo  w  staraj  pieśni  Białornski^j,  wgłośntfm  Słowie  op&ł^ 
kn  Igora  (Cjiobo  o  iiojiKy  HropeB-fe),  IuIh)  tam  ani  wspomoiafie 
nazwisko  Mińska. 

Bojan  żył  za  Jarosława  i  Swiętosława,  xiążąt  Rijowskicb;  ho 
pieśń  powiada  (tłóm.  Aug.  Bielowskiego): 

jjŚwiatosławowych  podziwiacz  zapasów,  ^, 

„Bojan,  wieszcz  slarych  Jarosława  czasów, 
•    '    „Śpiewał"  i  i,  d. 

Bojan  śpiewał  Wszestawowi,  który  panował  w  Mińsku : 

..^Bądi  chytry,  szyicki,  bądź  jak  ptaJe  skrzydlaty, 
,,Nieujdziesz  sądom  Bożym." 

Bojan  nakoniee  wspomina  Mińską  rzekę.  Niemih(v  ^^CC  był  dobrze 
świadom  miejscowości  i  bojów  Wszesława  z  Izasławem:  bo  ten 
u&tęp  w  pieśni,  o  Igori^  je^t  wyra^^m  przytoczeniem  Bojanowćj 
pieśni.  Mińsk  przeto  przed  innemi  Słowiańskiemi  miasty  weiąść 
powinien  dank  starożytni)  poezyi,  miejseow^j  pieśni,  w  tym  sa- 
mym jcz,yku,  co  pieśni  naszego  ludu  śpiewane  we  żniwa ,  tylko 
szerszym  polptem,  bo  za  cwyeh  btbat^rsMch  czasów  obszerniej- 
sze było  pole  dla  piewcy. 

Ałe  nćzotm  krytyka,  rada  aawsze  odnerać  mok  ze  sturyth 
csasów ,  krytyka  ,  eo  rozdntbniła  botkiegO' Homera  na  tysiąoe 
rapsodów ,  co  zaprzeczyła  autentyczności  rzewnemu  Ossyąnowi,. 
podobno  i  Białoruską  pieśń  o  Igorze  uważa  za  apokryf.  Powiedz- 
my  nawiasem,  że  co  do  nas,  z,  prostota  wierzymy  w  autentyczność 
tych  szacownych  wbytkóWfl  gnmtiąjąc  si^,x^  ręwi^e  prort^ej  uwa- 
dze, ze  człowiek,  coby  był'  idolny  stworzyć  taJi|e  areydzieła,  jak 
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pieśni  o  Fiogaln,  Igorze,*  albo  Pamiętniki  Paska,  niemiatby  po- 
trzeby udawać  ich  za  cudze  staroświeckie  zabytki.  Samo  prze- 
jęcie się  duchem  ubiegłych  czasów  i  niewypowiedziana  artystycz- 
ttość  wykonania,  dałyby  mu  większe  imię  w  nieśmiertelności,  niz 
imię  prostego  znalazcy  rzeczy  szacownych.  Podawanie  własnego 
wiekuistej  wartości  utworu  za  rzecz  cudzą,  byłoby  niepotrzebnym 
fałszerstwem,  oraz  najwyższym  stopniem  abnegacyi,  na  jaką  się 
próżność  ludzka  niezdobędzie. 

Przeprosiwszy  czytelników  za  ten  ustęp,  wróćmy  do  dziejów 
Mińska,  któreśmy  przerwali  na  r.  1101  ,  t.  j.  na  epoce  śmierci 
Wszesława.  Z  jego  zgonem  nieskończyły  się  klęski  tutejszych 
miast  i  prowincyj.  Hleb,  syn  Wszesława,  «asiadł  na  ojcowskim 
tronie. 

Jakby  niedosyć  zatargów,  jakie  liązęta  Połoccy  mieli  z  lini- 
ją  panującą  w  Kijowie,  zgubny  system  podziału  prowincyj  uzbra- 
jał jeszcze  rękę  brata  na  brata.  Dawid,  brat  Hleba,  jak  się  do- 
myślać godzi,  pokrzywdzimy  albo  się  uważający  za  skrzywdzone- 
go w  podziale  Wszesławowych  posiadłości,  w  Kijowie  szukał  opie- 
ki. Tego  było  potrzeba  spragnionym  bojów  Kijowskim  xiążętom. 
Liczne  ich  zastępy  w  marcu,  1104,  wyruszyły  oblegać  Mińsk, 
ale  na  ten  raz  zostali  odparci.  Miasto  musiało  już  przybrać  po- 
stać obronną,  kiedy  się  oparło  nieprzyjaciołom,  a  w  lat  kilka  za- 
dało dosyć  trudu  Włodzimićrzowi  Monomaehowi,  gdy  ten  po  raz 
trzeci  przyszedł  je  zdobywać.  Bowiem  Hleb ,  idąc  ślady  ojcow- 
skiemi,  zawsze  knuł  nieprzyjażń  względem  ziążąt  Kijowskich. 
W  r.  1115,  wypowiedział  posłuszeństwo  Monomaehowi,  spalił  mia- 
sto l^uck  i  mieszkańców  pomiędzy  Prypecią  a  Dźwiną  brał  w  nie- 
wolę. Wciując  te  nieprzyjazne  kroki,  Monomach  wysłał  swoje- 
go syna,  Jaropołka,  aby  pustoszył  Druck,  do  dzielnicy  Hleba  na- 
leżny, a  sam  udał  się  oblegać  go  i  znękać  w  Mińsku.  „Począł 
nStawjć   warownię  naprzeciw  miasta — pisze  kronikarz  *) —  co 

*)  Ob.  Kijowski  Latopisiec,  cytowany  u  Karamzina. 

TUA  N.  I.  26 
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9,iijrzawsEy  Hleb,  przeraził  się  wielce *i  począł  błagać  o  pnebt- 
„czenic.  Włodzimierz  ulitował  się  nad  nim,  a  załając  krwie  w  dai 
„wielkiego  postu  wylewaućj ,  dał  mu  pokój.  Hleb  z  dziatwą  i 
.^drużyną  wyszedł  z  miasta  pokłonić  się  Włodzimierzowi,  który 
„upomniawszy  go  za  wszystko,  zostawił  go  przy  rządach  Mińska.^^ 
Inny  historyk  pisze,  że  Monomach  na  prośbę  innych  xiąźąt,  prze- 
baczył Hlebowi  jego  winę,  i  starym  obyczajem  dla  niego  i  jego 
rodziny  wspaniałą  dał  ucztę. 

Ale  nie  tutaj  koniec  bratobójczych  wojen,  których  ofiarą  pa- 
dały ziemie  i  miasta.  W  lat  parę,  Hleb  znowu  podjął  rokoss  na- 
przeciw Monomacha ;  wojska  wielko-xiązęce  stanęły  znowu  pod 
Mińskiem,  zdobyły  go ,  pojmały  Hleba,  który  jako  jeniec  zapro- 
wadzony do  Kijowa ,  zakończył  tam  życie  na  dniu  13  wrzenia 
1119  roku.  Pozostała  w  Kijowie  jego  dziatwa:  Wsewołod,  Wło- 
dzimierz i  Rościsław,  mieli  się  z  czasem  praw  swoich  dopomniec. 

Wkrótce  umarł  i  Włodzimiórz  Monomach;  upływały  lata,  zmie- 
niały się  czasy;  tylko  nienawiść  dwóch  rodów  z  latami  coraz  bar- 
dzićj  wzrastała.  Bracia  Hleba  rozdzielili  pomiędzy  siebie  posia- 
dłości obszernego  Połocko-Mińskiego  xięztwa.  Oprócz  Mińska, 
który  był  we  władaniu  Monomacha  a  potćm  syna  jego  Mścisława, 
na  innych  tegoż  xięztwa  dzielnicach,  jako  to:  Borysowie,  Łohoj- 
sku,  Zasławiu,  Połocku ,  panowali  potomkowie  Wszesława ,  czu- 
jący swą  niepodległość ,  „jakby  (pisze  Karamzin)  oddzteleni  od 
„Rossyi^S  i  dalecy  od  ulegania  ¥fadzy  monarchów  KijowskicL 
Mścisław,  syn  Włodzimićrza  Monomacha,  postanowił  położyć  ko- 
niec ich  groźnemu  istnieniu. 

Wydał  więc  odezwę  do  panujących  całćj  Rusi,  i  ogłosił  ro- 
dzaj krucyaty  na  xiążąt  Połockich. 

Dzień  4  sierpnia  1127  r.  nauiaczony  był  jako  chwila  ogólne- 
go upadku  prawnuków  Rognedy.  W  tym  dniu  pojedyncze  oddzia- 
ły zbiorowych  sił  Mścisława,  miały^uderzyć  każdy  na  imią  sto- 
licę  pojedynczych  udziałów   Połockich.    Wola  władcy   Kgowa 
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kniaziów  na  kniaziów,  braci  ila  braci.  Wybiła  godzina^ 
Wsewołod  Olgowicz  uderzył  na  Borysów;  Izasław  syn  Mścidawa 
zdobył  Łohojsk;  inni,  pomimo  słowa  danego  mieszkańcom,  obró- 
eili  w  perzynę  Zasław.  Pojmano  pięciu  ziąząt  Połockieh  z  ich 
sonami  i  dziećmi,  uwięziono  ich  w  Kijowie,  a  w  r.  1129  na  trzech 
łodziach  odesłano  ich  do  Konstantynopola ,  kędy  zięć  Mścisława, 
Jan  cesarz  Grecki,  udzielił  wygnańcom  gościnę.  Tak  upadła  na 
chwilę  dynastya  ziąząt  Połocko-Mińskieh ,  blizko  półtora  wieku 
panigąca  na  swój  macierzystej  dzielnicy.  Krew*  starego  Rogwo- 
łoda  poszła  na  cudzą  ziemię,  pod  chorągwiami  i  na  żołdzie  cesa- 
rzów  Greckich  walczyć  z  Arabami,  gdzie ,  jak  świadczą  lato- 
pisce,  okryli  się  bojową  chwałą.  Tylko  synowie  Hleba:  Wse- 
wołod, Włodzimiórz  i  Rościsław,  wyzuci  ze  swój  ojcowizny,  zo- 
stawali w  kraju  na  łasce  Mścisława. 

A  Mińsk  ?  w  chwili,  gdy  stracił  swych  władców,  przeżył  za* 
ledwie  sześćdziesiąt  lat  swojego  istnienia  (licząc  od  pićrwszćj  o 
nim  wzmianki  w  kronikarzach) ,  a  w  tym  przeciągu  sześć  razy 
był  ofiarą  nieprzyjaznych  nożów  i  płomieni.  Tylekroć  wyludnia- 
ny aż  do  dzićeka,  aż  do  pachołka,  w  opłakanym  snadż  musiał  zo- 
stawać stanie,  kiedy  Mścisław  wyprawiwszy  za  morze  starych  je- 
go władców  oddał  ich  dzielnice  pod  panowanie  syna  swego  Iza- 
sława. 

Szerokie  były  tego  ostatniego  posiadłości  w  tćj  stronie.  Oprócz 
Połocka  i  Mińska^  które  mu  nadał  ojciec,  Izasław  od  stryja  swo- 
jego Jaropołka  (który  po  Mścisławie  posiadł  tron  Kijowski,  gdyż 
wedle  owocześnych  obyczajów  następował  brat  po  bracie,  nie  zaś 
syn  po  ojcu),  Izasław,  mówimy,  w  zamian  ustąpionego  komu  in- 
nemu Perejasławia,  otrzymał  1133  roku  miasta  Pińsk  i  Turów. 
Ale  rozrodzenie  się  domów  udzielnych  panujących  na  Rusi  i  osa- 
dzanie ich  na  rozdrobionyeh  udziałach,  było  źródłem  wiecznych 
pomiędzy  rodami  niechęci.  Izasław  pozbawiony  Turowa ,  jużto 
z  wielkim  xiążęciem  Nowogrodu,  już  to  wespół  z  braćmi  podno- 
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sił  oręż  na  stryja  9  joito  się  i  nim  godził,  układał,  i  w  skutek 
układów  obok  Połoekićji  dzielnicy  otrzymał  miasto  Włodzimierz, 
Jnż  to  znowu  o  Turów  i  Włodzimiórz  zmuszony  był  walezyć 
z  Wsewołodem,  który  po  Jaropołku  nastąpił  na  wielko -xiąźęcą 
godnośe  w  Kijowie  (bo  się  tam  panujący  zmieniali  często,  gdzie 
miecz  i  wzajemne  intrygi  pisały  kolój  następstwa  tronu),  juzto 
się  z  nim  kojarzył  drogą,  małżeństw  pomiędzy  dwoma  domami 
zawartych.  Nakoniec  uśmióehnęła  mu  się  świetniejsza  dola.  W  r. 
1146  bunt  wybuchnął  w  Kijowie ,  strącono  z  tronu  Igora  Olgo- 
wicza,  a  Izasław,  został  naczelnym  wielkim  kniaziem  całój  wschód* 
nićj  Husi. 

Ale  nad  jdęztwami  Krywiczan  nieczuł  się  być  panującym 
z  prawa,  jeno  z  mocy  oręża.  Prawa  dawnych  włodarzów  t^j  stro- 
ny, mieczem  obróconych  w  hołdowników,  musiały  być  szanowa* 
ne,  kiedy  równo  ze  wstąpieniem  Izasława  na  tron  Kijowski,  wi- 
dzimy panujących  na  Mińsku  synów  Hlebowych,  Rościsława,  Wo- 
łodara  i  Wszesława  Wiaćkiem  przezwanego  u  kronikarzy,  zno- 
wu dawną  latorośl  potomków  Ropedy.  Nawet  w  pewnym  wzglę- 
dzie szanowano  wybiorczą  wolę  ludów:  bo  kiedy  w  1151  r.  Po- 
łoczanie  przysłanego  ifn  z  ramienia  liążąt  Kijowskich  Rogwoło- 
da,  zięcia  Izasławowego,  strącili  z  tronu  i  zesłali  do  Mińska  jak- 
by na  wygnanie,  zapraszając  na  swego  władcę  xiążęcia  Mińskie- 
go Rościsława, —  Izasław  nieśpieszył  z  daniem  pomocy  zięciowi, 
przestając  na  imieniu  hołdownictwa  tych  krain  *)• 

Ale  Rościsław  ledwie  przez  lat  siedm  mógł  spokojnie  pano- 
wać nad  Połoczany.  Ludy ,  a  raczćj  miasta  owocześnćj  Rusi, 
posuwały  nieraz  aż  do  swawoli  swoje  miłość  swobody,  ażdowia- 
rołomstwa  swoje  wybiorcze  prawa.  Rościsław  sprzykrzył  się 
Połoczanom;  w  1158  r.  wezwali  Rogwołoda  na  nowo.  Rościsław 
z  wierną  drużyną  opuścił  Połock,  pustosząc  jego  posiadłości,  i  po- 


^)  Ob.  Karamsin  i  Latopisiec  Kijowski. 
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szedł  stukać  sprzymierieoia  iratnnka  u  brata  swojego  Wołeda^ 
ra^  który  po  jego  wezwaniu  na  tnm  Potocki,  panował  w  Mińsku. 
Rogwcrfod  ścigał  go,  zajął  Zasław,  kędy  rządził  trzeci  brat  Ro- 
ścisława  Wiaćko  ,  i  obiegłszy  w  Mińsku  synów  Hiobowych,  po- 
dał im  warunki  pokoju. 

Wołodar  bez  sprzeczki  ustąpił  starszemu  bratu  panowania  nad 
Mińskiem,  sam  udając  się  na  wyznaczoną  sobie  dzielnicę  do  Gród- 
ka. Mińsk  wtedy  musiał  mieć  postawę  nader  obronną,  gdy  w  lat 
parę  po  piórwszćm  oblężeniu,  znowu  w  r.  1160  widzimy  pod  je- 
go murami  wojsko  Rogwołoda ,  który  niemogąc  dobyó  go  sztur- 
mem^  przez  oblężenie  jeno  wymógł  na  Rościsławie  nowe  warun- 
ki, tylekroć  poprzysięganego,  tylekroć  łamanego  pokoju.  Niedłu- 
go trwał  ten  pokój:  w  1166  Rogwołod  znowu  pod  Mińskiem, 
znowu  naprózno  zdobywa  go  przez  sześć  tygodni,  i  w  drodze  trakta- 
tów wyjednywa  oswobodzenie  kniaziów  Wasilewiczów  swych 
krewnych,  którzy  byli  posiedli  Zasław,  a  których  Roscisław  z  Wo- 
łodarem  zakuli  w  kajdany.  Mszcząc  się  niepowodzenia  pod  Miń- 
skiem, Rogwołod  uderzył  na  Gródek,  pragnąc  go  wydrzeć  Woło- 
darowi;  lecz  musiał  się  cofnąć,  gdyż  w  tej  chwili  doszła  go  wieść. 
Że  zmienni  Połoczanie  wezwali  na  tron  swój  Swiętosława  Wa- 
silkowicza  % 

Odtąd  zaciemnia  się  w  dziejach  dola  Mińska  i  jego  władców. 
Nieskońezyły  się  ich  krwawe  zatargi  z  Rogwołodem  **);  ale  nie- 
wićmy  dokładnej  ich  kolei.   Niewićmy  kiedy  umarł  xiążę  Rości- 


*)  Ob.  Karamzin,  T.  If,  słr.  182. 

**)  Do  czasów  Rogwołoda  i  wojen,  o  których  mówimy,  historyk   Ros 
syjski    Harainzin     odnosi     kamień    znaleziony  o  19  wiorst  od  Orszy 
z  wyobrażeniem  krzyża  i  napisem:   ^,fV  lieto  6670  (ii71)  maja 
j,w7iUeń,  flospiet  kreśl  sij.    Hospodi  pomozi  rabu  swojemu 
Wasilju ,  w  krestctenji  imieniem  Rogwołoda  syna  Bory- 
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irfaw;  tylko  w  latach  1170  i  1183  widumy  na  tronie  Mińskim 
brata  jego  Wołodara ,  a  w  1 186  na  Łohojsku,  więc  mose  i  na 
Mińsku,  Wołodaroivego  syna  Wasitka ,  o  którym  się  jesicie  r. 
1195  pobieżna  wzmianka  w  kronikarzach  napotyka. 

Spytajmy  teraz:  czćm  się  to  dzieje,  ze  całe  dynastye  znikają 
z  widowni  historycznej  ?  Oto :  bo  jnż  tracą  interes  ich  wciąi 
jednostajne  rozterki,  a  ten  historyczny  interes  gdzie  indziej  prze- 
nosić się  musi.  I  rzeczywiście,  od  połowy  XII  wieku,  zwraca  juz 
uwagę  szczególne  plemię,  mową ,  wiarą  i  fizyonomiją  nic  a  nie 
niepodobne  ani  do  Słowiańszczyzny,  ani  do  Germanów,  ani  de 
Finnów,  z  którymi  sąsiaduje.  Plemię  to  wynurza  się  od  Bałty- 
ku i  ujścia  Niemna,  wychyla  się  z  niedostępnych  lasów,  ubrane 
w  kudły  niedźwiedzia,  i  trąbiąc  w  róg  leśnego  żubra  niekształtnie 
wyrobiony,  zbrojne  w  dębowe  korbaczę  i  kamienne  topory,  na 
małych  konikach  rozbiega  się  po  Polsce ,  po  Jaćwiezy,  po  Rosi, 
po  Niemczyinie.  Nieczci  ani  Chrystusa,  ani  ^owiańskiego  Jesse, 
bo  itosze  ma  bogi.  Niewciela  się  w  skład  potężnych  żywiołów 
Słowiańszczyzny  lub  Germanizmu ,  bo  przyszło  samoistnieć ,  wy- 
walczyć dla  się  ziemię,  wywalczyć  własną  społeczność.  Nazywa 
siebie  Łetuwą —  a  biedne  mnichy,  po  klasztorach  piszący  parga- 
minowe  kroniki ,  pocą  się  nad  dojściem :  co  to  za  naród  i  zkąd 
przybywa  ?  Na  prędce  klecą  jego  genealogiję  od  jakichś  morzem 
przybylców  Rzymskich,  nieumiejąc  dokładnie  oznaczyć  ani  ich 
imion,  ani  czasu,  w  którym  przybyli. 

Rzecz  naturalna,  że  pićrwszem  zadaniem  podobnego  ludu  są 
podboje:  Polska,  Rossya  i  Ruś  nastręczyły  mu  szerokie  do  nich 
pole.  Pierwsza  od  czasów  Krzywoustego,  druga  jeszcze  od  Wło- 
dzimierza W.,  poszarpane  na  tysiące  dzielnic,  zabijające  się  rę- 
kami własnych  dzićci ,  dawały  otworzyste  pole  najazdom.  Jak 
Litwini  dostali  się  do  ziemi  Krywiczan,  jak  zhotdowali  xięztwa 
Miiiskie  i  Połockie ,  jak  kolejno  zwycięzcy  mieczem,  zwyciężeni 
krzyżem,  nietracąc  swćj  narodowością  dali  się  pochłonąć  żywot- 
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siejszemn  obcenm  elementowi,  trudno  ze  ścisłością  dośledzaii.  To 
było  dziełem  wieków. 

Gały  wiek  XIII  apłyiiął  na  tych  śmiertelnych  bojach,  których 
wyliczenie  oddalając  nas  od  przedmiotu,  niewykazałoby  dokładnie 
kolei  przejścia  panowania  nad  Mińskiem  xiąząt  tego  lub  owego 
plemienia.  Jeszcze  pod  r.  1195,  jak  się  rzekło,  znajdujemy  w  kro- 
nikarzach wzmiankę  o  Wołodarze,  synu  Wasilka  ziążęcia  Mińskie- 
go, i  ¥met  w  tymże  czasie  występuje  na  widownię  Mingajło,  je- 
den z  xiąząt  Litewskich ,  który  panuje  nad  Mińskiem ,  syn  jego 
Ginwiłło  i  wnuk  Borys,  który  jakoby  miał  rządzió  xięztwem  Po- 
łockióm  *).  Przed  r.  1220  również  głucha  kronikarska  wiado- 
mość mówi:  że  Mińsk  należał  do  posiadłości  Erdziwiłła,  xiążę- 
cia  Litewskiego,  synowca  znanego  w  dziejach  Mendoga.  W 1235, 
wielki  liążę  Litewski,  Rpgold,  ostatecznie  całą  dzisiejszą  Czarną 
i  Białą  Ruś  wcielił  do  Litewskiego  państwa.  Głośna  bitwa,  ja- 
ką wygrał  w  tymże  roku  pod  Mohylną,  o  kilka  mil  od  Mińska,  nad 

r 

Swiętosławem  Kijowskim ,  Dymitrem  Druckim  i  Lwem  Włodzi- 
mierskim, sprzymierzonymi  naprzeciw  jego  grożnój  potędze  knia- 


*)  Wiadomość  jednak  o  Ginwille ,  jak  w  ogólności  cały  rodowód  liąłąt 
Litewskich  Stryjkowskiego,  ulega  wątpliwości  dla  krzyczących  w  nim 
anachronizmów.  Stryjkowski  tu,  na  poparcie  swojego  zdania,  przy- 
tacza napis  na  kamieniu  ,  będącym  w  rzece  Dźwinie  pod  Dzisną : 
jyHospodi  pomozi  rabu  twojemu  Bory  su  Ginwittowiczu^' 
Uczony  starożytnik  Litewski,  Eust.  hr.  Tyszkiewicz,  widział,  opisał  i 
przerysował  teu  kamień  w  swem  dziele :  Opisanie  powiatu  Bory- 
sowskiego ;  ale  oieznajdujemy  na  nim  imienia  Ginwiłła.  ,,Tak  więc, 
„mówi  hr.  T. ,  kamień  ten  do  innego  Borysa  odnieść  wypada;^ ^  do- 
dajmy, może  do  ojca  owego  Rogwołoda,  którego  -inny  kamień  wzmian- 
kowaliśmy wyżej.  Cóżkolwiek  bądź,  do  rysu  obyczajów  starej  Sło- 
wiańszczyzny przybywa  szczegół,  że  podobnemi  kamieniami  oznaczano 
granice  państw,  gdyż  oba  miejsca  leżą  na  pograniczu  lięztwa  Potoc- 
kiego: kamień  Karamzina  na  południowy,  kamień  zaś  Eust.  hr.  Tysz- 
kiewicza na  północny  zachód  od  Potocka. 
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ziami  Ruskimi,  stanowczo  go  uczyniła  tych  miejsc  panem.  Z  tych- 
że czasów  i  podobnie  stanowczego  znaczenia,  jest  bitwa  stoczo* 
nsk  przezeń  w  następnym  1236  r.,  pod  miasteczkiem  Kamieniem 
(także  nieopodal  od  Mińska) ,  z  Pokowiczanamj  i  sprzymierzony- 
mi z  nimi  Rycerzami  Inflanckimi,  gdzie  poleg]^  stary  mistrz  tych 
ostatnich,  Wolkwin  *). 

Pojedyncze  na  wschodzie  i  zachodzie  Ruskie  lięztwa,  tem 
trudniej  zdołały  się  Opierać  groźnej  potędze  Litwinów,  ze  z  łona 
Azyatyckich  stepów  wynurzyło  się  inne  rozbójnicze  plemię,  tak- 
ie nieznane  aż  dotąd  w  historyi,  także  tchnące  duchem  podbojów, 
naród  koczujący,  jak  centaur  zrosły  ze  swym  koniem,  wytrzyma- 
ły na  znoje,  głód  i  pragnienie,  szaloną  żądzą  łupów  pędzony  da- 
lej a  dalćj ,  po  za  obręb  swego  pierwiastkowego  gniazda.  Ta- 
tarzyn,  z  mieczem  i  ogniem,  już  na  początku  XIII  w.  ukazał  się 
w  państwach  wielkich  kniaziów  Kijowskich  oraz  ich  sprzymie- 
rzeńców i  wassali.  Nielicznie  rozsiani  po  lasach  i  polach  krajowcy* 
uciekali  przed  nim  w  popłochu.  Perejesławl,  Gzernihów,  Głuchi^w, 
poszły  z  dymem  płomieni,  rzuconych  przez  wojska  Battego  i  >Ian- 
gu,  wodzów  Tatarskich;  miasta  Razań  i  Włodzimiórz  doznały  tej- 
że doli;  nakoniec  w  1240  niezliczone  ich  siły  stanęły  pod  Kijo- 
wem. 

Wymownie  starzy  kronikarze  opisują  to  najście :  „W  mieście, 
„w  chwili  najścia  nieprzyjaciela,  niemożna  było  słyszeć,  co  ktoś 
,4eden  do  drugiego  mówi,  za  skrzypem  wozów  jego ,  za  rykiem 
„wołów  i  wielbłądów  jego ,  za  rżeniem  koni  jego.  I  napełniła 
„się  cała  ziemia  Ruska  zbrojnemi  nieprzyjacioły>^  Większa  część 
wodzów?  mających  bronić  stary  Kijów,  uciekła;  jeden  tylko  kniaź 
Dymitr,  z  garstką  zrozpaczonych  mieszkańców,  odważył  się  sta- 


*)  Inni  nazywają  go  Walginus; —  za  jego  czasów  Krzyżacy  Pruscy  i  In- 
flanccy przyjęli  jednostajne  herby  i  ubiory.  Ob.  Kronika  X.  Mu* 
riniusa  w  Bibl  star,  pi$,  PoU.  str.  60. 
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mi  csuoło  najezdDikdm^  Kakipkil  Uj :  ^pMteki^  nctemidły  fo^ 
„wietrze,  kopije  gruchotały  się  jak  trzaski^ ,  trupów  tłoczono 
kopytami.  Tatarzy  zdobyli  mnry  Rijowd.  Walko  ijćj  okropne 
^  mieszkańców  skutki^  trwały  ze  straszliwą  zawziętością:  fabu-i 
lek  Dieoszczędził  nietylko  mienia  prywatnych  mieszkańców,  lecz 
i  cerkwi.  Grób  Olgi,  kości  Włodzimiórza  W.,  godna  uwa^  pod 
wiględem  SBtuki  cerkiew'  Diesiatinna  i  stara  Ławra  Pecterska,' 
zarówno  doznały  zuszczenia.  „Dariąję  ci  życie  !*^  mówił  Batty 
do  wziętego  W  nkwolę  BynitrOr  obrońcy  Kijowa,  czując  dobrM^ 
jak  teH  dar  był  pogardliwym. 

Wzięcie  Kijowa  rozbiło  ostatnią  zaporę  pomiędzy  bezbronne- 
mi  Słowiańskiemi  państwy  a  srogą  Tatarszczyzną.  Niefntaj  miej- 
sce!  wyśledzac  krwawe  !ch  szlaki  po  Rnsi.  Xiąźęta,  radzi,  ze  się 
otrzymać  mogą  na  swycb  dzielnicach,  uchylali  szyję  pod  jarzmo, 
podpisywali  zobowiązania  się  na  obelżywy  haracz;  owszem,  prze^ 
jęci  strachem  sami  stawali  wiek  szeregi  d!a  wałczenia  z  jedno- 
plemienną  bracią  hib  Litwą.  Przytoczmy  jeden  z  takich  przy- 
kładów, właśnie  będący  w  związku  t  dziejami  iHfiuskia.  SSązęta 
Haliccy,  Daniel  i  Wasflko,  przynagleni  obawą,  wespół  z  horda- 
mi Tatarów  wpadli  do  posiadłości  KrywiczańiAich,  teraz  jui  bez- 
warunkowo podlci^łych  panowaniu  Litwy.  Skutkiem  tego  napa- 
du miała  miejsce  krwawa  porażka  Tatarów  pod  Kojtknówem, 
12^  r.  Crtoihy  a  sławny  w  dziejach  Mendog  bronił  jtiż  ^ch 
(dLolic  jako  swojego  państwa.  Przed  siedmiti  laty,  bo  w  1*.  1241, 
(jak  twierdzi  Stryjkowski,  a  za  nim  autorowie  Staroit/tnej  Polski), 
Skirmont,  xiązę  Żmudni,  takie  w  tych  stronach  pod  Koj  dano- 
wem  otrzymał  wahie  nad  Tatarami  zwycięztwo. 

fllińsk,  o  kilka  mil  od  Kojdanowa  położony  i  właśnie  stojący 
na  drodze  Tatarskich  zagonów,  zanadto  juz  znany  i  zanadto  bez- 
bronny, trudno  przypuścić,  aby  niedoznał  Madów  krwdwtśj  gości- 
ny wójsk  chana  Tatarskiego,  Gąjuka,  i  straszliwego  jego  na- 
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miestnilia  w  tych  straBa^ht  Kójttiaiia.  Fakt  teb  t  niejaką  pewno- 
ścią, notujemy  w  dziejach  miasta. 

..  Jc$zc26  aa  chwilę  przedtem!  wypadkami  i  ostatecznćm  wcic- 
lenici:!  się  ziemi  Krywi^zan  do  Litwy 9  maiby. dowody,  ze  Mińsk 
zostawał  pod  władzą  jswoieh  miejscowych  xiąząt,  snadi  ze  starej 
dynaBtyi  IHognedy,  atnie3zkattcyje$o,  kNii  wfadzy  liązęcej,  oży- 
wali przywilejów,  wiaiciwej  dawnym  Słomianom  formy  {;aiiiio* 
wiadnego  rządur — gdyż  mogli  legalnym  orgasem  depiitacyi  wy- 
nwzi^  sweaympatye.  Wr.  .12439  w.  knihi  Moskiewski,  Jaro- 
sław, wrócił  od  hordy  Tatarskiej  ^przywioi^zy' nowy  kredants 
(apjMK'b}  na  dalsze  sprawowanie  swej  władzy.  Okoliczność  ta, 
zapewniając  pod  pewnym  względem  Słowiańszczyznę,  że  się  krwa- 
we najścia  Tatarów  tak  prędko  nieponowią^  napefaiiła  radością 
sąsiednie  xięztwa  i  lady.  Z  wynurzeniem ,  tych  uczuć  zewsząd 
śpieszono  do  Jarosława.  „Wrócił  Jarosław  cd  Tatarów  z  uczci- 
wością do  swó^  ziemi —  pisze  ^eden  stayy  kronikarz  *) —  i  po- 
cieszy} wielu  przychodniów.  I  przychfujiauli  ^u, .  do  krainy  Snz- 
dalśkićj ,  Udzie  od  sławnój  rzeki  Dniepru  i  ze  wszech  stron: 
„Wołyńcyv  Haliczanie,  Czernicl)L0wcy,  Pweja^awcy  i  sławni  Ki- 
,gąnic  (Kijowianie)^  Toropczanie  (mieszkańcy ,  Toropca) ,.  Uiema- 
yjnie  {mieszkańcy  Mińska)^  Mi^s^ezyrzanifi,  8Aiolaoie,  Połocz^niCt 
,,Razaucj[,  i  wszyscy  naśladujący  jego  naęztwo." 
I  I  znowu  nastaje  w  historyi  dłi^ie ,  bo  przez,  połowę  stóileoia 
trwające,  milczenie  o  Mińsku.  Tylko,  kiedy  1,307.  r.  Witenes, 
zakłądca  nowój  dynasty  i  Litewsk^ój»  całą,.  Ruś  Wscho4nią  sta- 
nowczo wpielił  do  Litwy,  ppyposzczajuy,  ze  Mińsk, . ule^sity 
wspólnemu  z  okolic^aiemi  miasty  i  xifztwy  lobowi,  pQCU^  stano- 
wię nieodłączną  cząstkę  ogromnych  posiadłości  Gedymina  ^*).  Ale 
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.  *i^}iaJJ^fpfmh  T.łV»  nota  37.     ;  .      , 

**]  Gedymin  nieząprzeczeoie  był  synem  WiUoesa;  fgadzfiją  się  na  to  Pol- 
scy, Pruscy  i  lepszej  wiary  iRossyjscy  kronikarze.     Ale  dla  ciekawo- 

•<•  ■       . 
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i  Litwa ,  jak  niegdyś  Rnś ,  po  Kawładanhi  davm^}  Krywicli^aii 
Klemi,  snftdż  i^Mi^owała  prawa  miejscowych  j^j  władców.  Wą- 
czeni  z  Litwą  dyplomatycznym  stosimkicm,  csający. zarówno  z  nią 
dołę  i  niedulę ,  ndjsiałnwi  tutejsi  xiązęta  ^zostawali  na  dawnych 
swoich  prawach.  Za  taitich  potomków  stare}  tnbyiezój  lator^i 
nwazad  mnsiimy' Waaiła  xiązęcia  Połockicf o  i  Teodora  Swięt(»- 
itawowicza  xiąiięcia  Mińskiegorktórzy  wr.  1326  zawierałi  trak- 
tat pokoju  z  miastem  Nowogrodem  i  rycerzami  Inflanckimi , 
w  imienin'  riązęcia' Gedymina ,  całej  Litwy,  a^  w  sziczegóin^ś^i 
wńnieniu  swych  dzidnić  *). 

I  jest  to  ostatnia  wziniaftka  o  Mińsku;  jako  Mdziełnlttf  tii^t- 
twie  z  czasów  Ruskich  i  czysta  Litewskich.  Zami^mony  W  ja- 
kąś drobną  posiadło^kęV  utracił  sw^je  dziejowe  znaczehle;  kró- 
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.  ści  priyiocmy  tu  btkiĄ,  sklecon*!  fn^A  jednego  z  latopi^ców^  klorą 
Karamzło  (T.  IV,  .w  nocie)  zbija  i  wyśmiewa.  ,JRokii  13 i7  wieUi 
,, kniaź  Moskwy,  Juryj  .  Daniłowicz,  przyszedłszy  od  Ordy^ .  zasiadł  na 
,, swojej  stolicy,  a  widząc  miasta  wyludnione  od  Tatarów,  posłał  pew- 
,,nego  Gedyminika'  do  ziemi  Kijowskiej'!  Wołyńskiej  i  w  okolice  Miń- 
'        4^ifta«  ąbr -w  zawojowanych  miastach  i  wsiaih  zebrał  danina.  "Z  nim 

;  mWt priwit  pewnego. posła ^ .  sła^i?9go  inęża,;  nat wiskiem  Barejkę,'  i  wje- 1 
„hi  innych.'  Ten  fi-iś  Gą^yminik  Jbjł  .mę^ein  dzielnym  i  wiell^iego.fo- 
„ziimu;  począł  brać  od  ludzi  daninę,  zbierąf  skarby, ,  zebrał  wcysko, 
,,lilóremu  nieskąpo  płacił,  i  zawładnął  wielu  krajami,  od  których  po- 
,,czął  się  nazywać  Gedyminem,'  pierwszym  wielkim  xiążcciem  Litew- 
„skim/'  t Ob.  Jarosławska  HodosłUwna  w  bibliotełe  Spodalnij  Ni.4Tł). 
.  4.Tk»podanłay;mi^^did^'bistoryk  Rossyjsk^  pisatte  ndmteroi^eitisy, 

.  .  ^^fieinają  hi^cycapćj  i;ęMjmi,    pk<>Jif?Mftś6,  żp  C/^Jfiiin  .flwz  Wa- 

„zii^  Juryja  Danijowicza  posłany  był  dla  uporządHowaiua  ziem  Kijów- 

„skiej  i  Wołyńskiej   i  zebrania  z  nich^  daniny,  jest  błędną  :  ze  współ- 

'  '   '    „czes'Aych  kronik  wiemy,  źe  ćedymin  już'  w  tym  roku  władał  Litwą 

„i  walczył  z  Niemcami;  wiómy  także,  że  Wołyń  i  Kijów  nienateżałfdo 

*)  Ob.  Karamziua  T.  IV,  nota  132,  cytowany  Nowogt^cfdillUató^pisiec. 
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^i  t^Aie  pri^taly  śledzie  dzieje  tyell  okolic^  a  przćd  w»dieii 
4f)ej  opinii  w  Pelskich  ałbe  Kr^yzaeluck  zanadto  wielka  odległ#0e 
eMoieiBwła  tę  strwę; —  dzikie  la^y  ją  zakryły; 

JRieidy,  Olgierd  s  Kiejatutem  po  śmierei  ojca,  w  r.  1^1,  iry- 
nłi  ]>rata  swojego  Jawnotę  z  wielko-ziąięo^  dzi^iey  na  Litwie, 
(»MiAiając  go  na  Mizkita  od  Mińska  Zastawia,  kiedy  wićmy  jak 
jlóŹBi^j  przyległe  temu  mia^rfu  zięztwa^  Borysów,  Pińsk ,  StaAj 
Tiir6^9  zostały  dzielmcami  Olgitrdow^j  dziatwy^  napriiiio^pyta- 
Bdf  fcfi^mik,  co  się  działo  z  Mińskiem.  Niewićmy  nawet  z  pewno- 
ścią, czy  należał  później  do  Andrzeja  brała  Ja^ełły,  który  dfago 
panował  l»a  Potocka,  lubo  tego  dooiyfiiae  sią  godzi,  z  mwagi,  ie  - 
te  lięztwa  po  tyle  razy  znajdowały  się  yt  jcidnćm  rękn  i  stano- 
wiły jakby  pewnego  rodzaju  eałośe.  W  rdkn  1387  Mińsk  ieiący 
na  stronie  Ruskiej  wielkiego  xięztwa  Litewskiego^  z  ladźmi,  docho- 
dami i  słuiebnemi  kniaziami,  został  ustąpiony  Skirgielle  mocą  przy- 
wileju' z  d.  28  kwietnia  tegoż  roku.  Tymże  zapisem  objęte  zo- 
stały  miasta  i  włości:  lięztwo  Trockie,  Swisłocz,  Bobrnjsk,  Rze- 
czyca, Ihnmeń,  Łohojsk,  Łebiedziew,  Merecz,  i  wiele  innych  *]* 
_  W  1392  te  posiadłości  przeszły  w  ręce  Witolda. 

W  takim  stanie  przetrwał  Mińsk  pierwsze  lata  panowania  Ja- 
giełły jako  w.  xiąźęcia  Litewskiego  i  zarazem  króia  Polskiego. 
Wespół  z  całą  Litwą  okolice  jego  przystąpiły  dó  wielkiego  Od- 
rodzenia z  Wody  i  Ducha  św.  za  sprawą  tegoż  króla.  Posiadło- 
ści Połocko-Mińskie  wcielone  zostały  do  zarządu  dyecezyi  Wileń- 
fkiój,  na  którój  katedralnój  ;$toIicy  zasiadł  piórwszy  biskup  Wa- 
siion,'  inatdowany  przez  Stolicę  Apostolską  pośrednictwem  Do- 
brogtfjrta,  biskupa  Poznańskiego.  Nowy  biisfctip  Wileński  osobi- 
ście udał  się  na  Ruś,  dla  chrzczenia  i  uczeoia  wiary  chrześcijan- 
sRijej  mieszkańców,  których  znaczna  część  zo^tawaf a  jeszcze  w  po- 
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>)   Ob.  Narbutta:    Pomnlpjttt  ptsftui   himtjfttni'.    (Wilno  1856) 
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f^abśtwbt^  ima  jns  wytnaritała  wiaiięClfarystasa  wedtt  Wschodnie^ 
go  obrzędu.  Godzien  ta  uwagi  otwarty  rozkaz  xiążęcia  Witolda 
do  crwunów  i  namiestników  liąięeych  ^  dowodaąey  Wysokiej  to- 
lerancyi,  jaką  tchnęli  xiąięta  Łitewśey:  ,3iidi  wam  świadomo — 
„pisze  Witdl  *)— ^  iż  gdy  ku  wtm  przyjeizie  xiądz  biskup  z  tym 
9^Hsiem  i  mogą  piesaKędą^  sam,  tedy  wy,  moi  ciwunowie,  zbierzcie 
99przed  nim  Litwę,  którzy  się  niecbrzcili,  a'  tytb  ockr^ci  biskup, 
,^ako  jegowob;  a  który  Basin  będzie,  a  będzie  ckciai  po  swq 
„wolf  się  ktezeic,  ten  się  niechaj  chrzci,  a  który  niecboe,  Jkędzie 
99W  bw(q  Hrierie*  A  samemti  bjsktipowi  dawajcie  jeśó,  pic  dosyć 
^^j^o  kaniom  i  jego  przewoiDikoiti../^it;d. 

Jagiełło  le  «wój  strony^  ^lawainiająe  biskupa  do  rozporządia- 
jua  się  wedle.  Iirołi  w  dziele  propagandy  chraescijańsddój,  dazwm 
liwssy  mu  zakładać  kośeiały,  gdzie  mu  się  to  okaże  patrzełniem  ^f), 
sam  wsDosił  iwi^flynie  w  WHnie  ;  Trokach,  Krewię ,  a  około 'ń 
1390  załoiyt  kościół  w  Mińsku  J^**):  6dy  wiród  tyh  prac,  jakfe 
lajdiowidy  piófwsze  feta  panowania  Jagiełły,  niepodobna  było  0- 
ptaaiić  kaizdy  saozegóioliró  kościół ,  tymesasowo  zabeipieezmo 
]ky!t  duekK)wu(ń8twa'  przywilejem,  wydanym  w  Lidzie  w  niedzielę 
po  Trzech  Królach  13M  r.  I  tak,  na  mocy  tego  przywileju  ^le- 
łmn  miał  prawo  pdbieiraó: 

a)  Ojd  kaidego  ćiwnia  po  sześó>  owooześnydi  rubit  razem  albo 
citernia  tabtii  dó  roku;    :    . 

b)  Od  parafłjan  a^4)ję  iisiawiozną  (żwyezojtaą)  dziiesiędnę; 

c)  Tikąe  dztesięenię  z  dóbr  łórókwskicii ,  oraz  po  dwie   so- 

* 
;<      '     '    ..."•      -'i  '  '  I  , 

*)  Lirt  ten  wydrukowany  w  T.  XIV,  r.  1840,  Wizerunków  i  rot- 
trząsań  noftkowycky  str.  i;^,  z  kopii  ziidiawanej  w  AkWdi  Kapi- 
tuły Wileńskiej.     '  '       • 

fl 

**)  Taitóe"  #  fiiierunhdcH  list  Jagiełły,  str.  130. 

,;•♦)  Ob.  ątarof^^ną  Ę>m9.  Mf'*^  ftJip»!Me«o  iT.  iipińikkgo , 
T.III,  8tr.  418.  iii 


chy  rdi   i  łiazdego  króiewskiego  fołwarkn   le  stMowiią  ikftśeią 
łąki  *);  j 

d)  Przy  kaidyni)  kościele  trzy  dwory,  i.  j.  zokiJlowaDia; 

e)  Wolność  połowti  ryb  w  jeziorlttk; 

f)  NakoBiec,  wolność  utrzymywania  po  jednćj  karczniie  **). 
Na  takich  zasadach  stanął^  jakeśmy  rzekli,  w  liczkie  umyeh 

fnndacyj  poioźnego^  króla,  zakład  kościoła  parafijalnego  w  Mińskn, 
<^oło  1390  r.,  a  we  dwa  lata  pot^,  t.  j.  1392,  Mińsk  z  całą 
ŁiŁwą  przesziedł  od.  Skirgiełły  pod  panowanie  Wi(KMa;ate  exy 
tegoż  rokii  niedosiał  sHą  Swiditygielle,  (który  opanował  Witeksk, 
a  pokonany  od  Witolda ,  jako  jeaiee  zaprowaidżony  'imtał  dó  Ja- 
giełły)? rzecz  pozastaje  do  W3fjaŚBienia.  Te  pewna;  że  w  lat 
kilka  potem  należał  do  Swidrygieiły :  bo  w  ń  14419,  kiedy  tai 
jciąię  przejeadżał .  do  Moskwy,  celem  proszenia  wielkiego  kniaria 
Wasilli  Dymitrowieza  o  pomoc  przecifw  Witoldowi,  w  orszaku  je- 
go znajdował  się  pewny  Vtvstaj\  liąię  czy  nMiiesliift  Mttski-*^^). 
Rzecz  godna  uwagi,-  ze  nd  sławną  bitwę  pod  Orfńnraldem,  która 
miała  raiąj^sce  we  dwa  lata  później,  tyłkó  jedna^  xięztwo  MiMiie 
niewystawiło  swćj  chorągwi  na  po{p,  gdzie:  wszy^kie  ^ły  Polaki 
i  jjjitwy  wystąpiły  na  śmiertelny  bój  z  Krzyżakami. 

Od  sejmu  Horodelskiego  nastaje  dla  Mińaka  nawy  peryod  po- 
•litycznego  bytit,  który  następnie  rozwinienary:  Na 'wiek^6mnych 
aktach  przyjęcia  szlachty  Litewskićj  do  lierbfiw  Polskich,  oraz 
submissyi  Litwy  Polscei  Wiadysłaiwowi  Jagiełłę^  niepiajdujemy 
pedpifiów  starostów,  iiaikijastnUiów  lob  defotatów-.MiiUkith:  do- 
wód, że  to  miasto  zeszło  w  tćj  epoce  do  liczby  miast  drugo- 
rzędnych ****).  ^ 

'  »        •  *  '  *     - 

'  ^)  Dwie  sacby  roli  moie' ttiacjĄ  mórg  Lite wgki,  bo'  na  zoranie  w  diień 
takiego  morga  właśnie  dwóch  soch  potrzeba.  •    '   .  ^  '' 

**)  Ob.  tamże  w  ffHieru^hdch  przjwilcj ,  WładysŁ\wa,  hf^f^- 

)  Ob.  Karamzin,  T.  IV,  str.  109. 

)  6b. 'oba  te  akta  W  zbiorze  praw' Litewskich  l^żiałyńskie^io,  Poznań, 
1841.  -'i  •'!     i'"!  •» 
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Kończąc  tę  pi^rwscą^  piM^iąta  wieku  ob|yiniqąeą9  erę  miasta, 
o  którćm  mówimy,  uczyńmy  krótkie  studja  nad  przebieżoną  epo- 
ką. Treśd  tego,  co  się  rzeUfo*  da  iiię  zamkłiąe  w  kilku  wyrazach. 
Za  peryodu  Rusi,  Mińsk  sześć  razy  zalat  się  krwią  i  wytrzymał 
sześ^  oblężeń;  dwa  razy  splondrowali  go  Tatarowie;  a  niepodob- 
na przypuścić ,  aby  niepadał  ofiarą  Litwy ,  jeśli  nie  w  dawnych 
czasach,  to  pł^zynajmnłćj  podczas  ilbrojnych  auitai^gów  Świdry gieł- 
ły ,  Jagiełły  i  Witolda ;  nakońiee  zyskał  jedną  chrześcijańską 
świątpię,  —  i  oto  całe  jego  dziąje  z  pierwszego  peryodu.  Na 
pi&rw9,zym  plAni^  owych  wiekpw  stoją  bojujący  z  sobą\kmazio- 
wie:  —  Władcy  Połocko-Mińscy ,  poton)]kowie  Włodzimierza  W., 
jako  potomkowie  starszćj  linii,  czuli  swe  prawa  do*  zwierzchnie- 
go panowania  nad  Kijowem,  i  tćm  się  tłumaczą  ich  w  tym  wzglę- 
dzie  roszczenia,  tak  dalece  niebezpieczna^  ze  icłódsza  linija  mu- 
siała  ich  nieraz  więzić  a  nawet  wysyłać  za  morze.  Ale  z  dru- 
gićj  Stroby,  ctuli,'  ie  w  ich  iyfach  płpie  krew  Rognedy,  której 
Włodtimiirz  W.  uroczyście  przywr 4cU  dziedzinę  jej  ojca,  panowa- 
nie nad  Krywiczanami.  W  rodzie  więc  Rognedy  przechowywał 
się  dalszy  ciąg  domowej  Krywiczańskićj  dynastyi^  i  tćm  się  tłó- 
maczy  poszanowanie  dla  praW^iłążąt  Mińskich,  jakie  mieli  xią- 
ięta  Kijowscy.  Mścisław  był  je  podeptał;  ale  syn  jego  Izasław 
uszanował  i  przywrócił  je  znowu.  I  az  do  podbojów  Litewskich 
i  az  po  epoce  tych  podbojów ,  krew'  Rognedy ,  nieprzerwanym 
ciągiem  szanowana  w  swych  prawach,  przetrwała  we  władaniu 
^e«i  Kjrywiflzap ») czyli  Krywcó>^:..gdyi  temi  obojgu  imionami 
kronikarze  wciąz  nf^i^nują.Martd.dzi^ięj^j  gul^^rjpii  Atińsl^i^ji9 
oidroiniąjąe  go  fOft  ludów  wielkieipu  państwu  JKij^o^iiradiiemu  podlęg- 
lyiU  /Ntstępuif)  tii  xiążąt  Fołoękic^  musdał  wygaaftąć:  bo  nicr 
esfytamy  Q,]iera}dy|Miw,  aby  który  zLitcywsłuch  albo  Buskich  do« 
fliów/iitiaj[js4ę  2  niego  wywodzić.  Pfwtóirzmy  szereg  wł^di^ 
Miośkii^.od  poeząt|vu  na$zego  opowiad^ią  az  dp  Hojrodelskiegf 

AJWtL^. -,!...:        .. ,,  ,.;/ 


Ł  '  Ftied  płśrMtą  iamiańką '  o«  KńskU  r 

Rogneda;  '        ^ 

kasiaw,  syn  Uognedy; 
Bracisław,  syn  Izasława. 

II.  Po  pierwszej  wzmiance  o  Mińsku  {szereg  ściśle  oznaczony): 

Wszesław,  syn  Bracisława ; 
Hleb,  syn  Wszesława: 
Izasław,  syn  Mścisława,  w.  liąsf  Kijowski ; 
,  Rościsław,  syn  Hleba; 

Wołodar,  syn  Hleba,  brat  Rościsława ; 
Wasilko,  syn  Wofodara. 

III.  Panowanie  Litwy  {i  przelotnych  wzmianek  krońScarsMch): 

Minigajfo ;  ,      . 

Ginwiłło^ 

Erdziwił]:; 

Teodor  Swiętoslawowicz, 

Gedymin , 

Jawnuta, 

ji*^ieftV       ^    ^^^^  ^***^  Łitewsflj, 

Skirgiełłe, 

Wit oM , 

Swidrygiełło. 
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Studjum  nad  dawnemi  Krywiczanami—  Wiart—  Obyczaje—  Urządzenia 
polityczne. 

Tyle  o  liąiętach;  mówmy  terai  o  lirfu  rołSianym  M  słeto- 
kiij  pmstrzejii  od  Diwiny  do  Prypeeij  o«  Biieptn  do  iWW 
Ritemte'.  ■■  Lnd  fen  nosi!  Bai*rc  »regoi*ictati'  i'  ll»ywictw»,  mMi 
nanectem  Ruskiem,  którego  sżacoWtff  pomnik  pMOsrtat  "w  V3km 
latopiscack  i  w  głośnej  Ple^  o  Igorze,  a  ktky  nieiKfJle  «*«  r^ 
1^  od*  jęiyka  dzisiejszych  tutaj  kittloftkótr,  pod  nafcwą  dyakkla 
BłiłłortiJftie^  etanowi  przejście  od  monry  'WieftorossyjskfiiS  do 
Mflłnpnskłfiiro  narzecza  Ukrainy.    Wrznawal  wiare  bałwodnmi^ 
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czą,  śmiało  rzec  moBiu*  ie  pr^ez  całą  epakę,  kt^ąśmy  sd^eśli- 
]u   Bo  lubo  Izasław,  syn  Włodzimierza,  wespół  z  ojcen  przyjął 
chrzest  święty  i  obrządek  Wsckodni,  loŁo  dawni  iciążęta  Mińscy 
budowali  cerkwie  w  Nowogrodzie  i  nieśli  pobożne  eifiary  do  Si* 
jotwa  i  Jerozolimy ,  lubo  potćm  tolerancya  xiąeąt  Litewskich  po- 
zwulala  tu  i  ówdzie  szezepió  się  Łacińskiemi  hib  Greckiemu 
cbrześeijaństwii;  hid  zanadto  był  rozpierzchły,  zanadto  zyjąey  pod 
tąlemniczym  urokiem  wiary  swych  ojców,  aby  miał  gorliwie  ^ie- 
s%j6  do  kościołów  i  cerkwi,  pobudowanych  w  miastach  od  liąząt, 
którym  większa  oświata  wykazała  juz  caią  moralną  i  polityezną 
yolęgę  chrześcijaństwa.    Nieznajdujemy  przynajmniej   dowodów 
gromadnego  chrzstu  Rusi  i  Litwy  przed  Jagiełłą.  Przesądy  dawne- 
fp  pogaj^skiego  wierzenia,  zbyt  jeszcze  mocne  do  daś  dnia  u  na- 
szego ludu ,  świadczą  ze  lud  nieoświecony  mepozbywa  się  łatwo 
i  dobrowolnie  wiary  swych  praojców,^  a  w  tamte  wieki  mato  się 
kto  troszczył  jego  morabą  stroną.    Aeligija  zresztą  jego,  mniój 
w  formę   i  w  literę  zamknięta ,   wybitne  nosiła  piętno  dachowe 
i  piętno  wrodzonego  diarakleru  swoich  wyznawców.   Uczymiynad 
nią  krótkie  studya,  niejnż  powtarzając,  coi  inni  o  wierzeniu  Sio- 
wian  popisali ,  ani  się  opierając  na  zabytkach  dawnój  Sowiań- 
azczyzuy  tu  i  ówdzie  wykopanych,  bo  jedno  i  drugie  mogłoby  wca- 
le nieprzypAdać  do  czci  duchów^  ludu  w  okolicaeh  Mińska ;  lecz 
4zieriąe  się  raczój  rooralnój  niz  dogmatycznej  strony  dawnój  wia- 
ry Krywiczan ,  i  bndąjąc  tę  moralną  jej  całośó  z  okruszyn  po- 
dań 4  przesądów ,  obyczajów  i  pieśni  do  dziś  dnia  poaostatydb. 
M)pi^  pwiómy ,  lecz  śeislój  ,  bo  gruntując  się  na  pewnych  m*- 

^«ry»łMeh» 

Csb^mr^fii  Krynriczan  pochodzi  od  Litewskiego  wyram:  JUtf- 
we?  czy  zatćm  ma  dowodzić  przedwiecznego  pobratymstwa  ich 
plemienia  i  wiary  z  Litwą  ?  myśli  tćj ,  rzucon^  piórwiój;  prsez 
Watsona,  a  teraz  dowodzonój  przez  T.  Narbutta,  historyka  Litwy, 
ani  popierać,  ani  zbgać  nieczujemy  się  w  prawie. 
TiKA  N.  L  38 
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Zasadniczą  myślą  wiary  Krywicsan,  jak  wszystkich  wiar  pier- 
wiastkowycbf  był  dualizm,  ubóztwienie  sil  dobrego  i  złego.  Źró- 
dłem dobrego  był  Biały  Bóg^  ojciec  słońca  i  światła.  Siłę  ujem- 
ną, szkodliwą  ludzkości ,  nazywano  Czarnobogiem  ^  przez  skróce- 
nie Czoriem  ( czart,  szatan ),  naznaczając  jego  siedlisko  w  czar- 
nych lasach  i  w  błocie.  Tenże  Bóg,  czy  inna  jaka  podrzędna, 
złośliwa  postać,  nosiła  imię  Biesa.  Biesawem  duećmi  nazywa- 
no dzielnych  wojaków,  kiedy  wojna  znaczyła  jedno,  co  treść  okru- 
cieństw wszelkiego  rodzaju  *).  Piorun,  bóg  gromu,  w  tćmze  zna- 
czeniu, tylko  mnićj  groźny  co  Litewski  Perkunas,  należał  do  pań- 
stwa Gzarnoboga.  Dadibóg  znaczył  to  samo ,  co  Opatrzność  lub 
Nadzieja;  bogini  Dola  (dobry  los)  była  wnuczką  Dadźboglai  **}• 
Niedola  i  postać  uosobiona,  przeciwniczka  Doli,  „była  bóztwćm 
„nieznanćm  w  ziemi  wnuków  Dadżboga^*  ***).  Łado,  bóg  łada, 
porządku  domowego  i  morahiego,  wzywany  był  wśród  godów, 
wojen.  Światowid  ( niewićmy  czy  Krywicki )  bóztwo  o  kilko 
twarzach ,  symbolizowało  słońce ,  kt5re  wszystko  widzi,  wszecb- 
mądrość,  duch  wieszczy,  który  zgłębia  przeszłość,  obecność  i  przy- 
szłość. Z  tego  głównego  zarysu  mythologii  Słowiańskićj,  widzi- 
my, ze  niejest  przeciążona  baśniami,  od  których  nawet  niejest 
wolne  cywilizowane  bałwochwalstwo  dawnych  Greków  i  Rzymian, 
ie  owszem  Wszędzie  w  niej  wybitnieje  myśl  moralna  i  filozoficz- 
na, tylko  upostaciowana  dla  ludu,  który  potrzebuje  rewelacyi* 
Skrzywione,  mistyczniejsze  pojęcia  religijne,  wzięły  jak  wszędzie 
tak  i  tutaj  początek  swój  od  ofiarników ,  a  bez  tych  nieobeszło 
się  w  Rrywickićj  Słowiańszczyżnie.  Ludzie  więcej,  zbliżeni  do 
natury,  oswojeni  z  jej  tajemnicami,  poczęli  wywierać  wpływ  na 
lud,  który  wyłącznie  ubóztwiał  naturę.    Zjawili  się  znachorowie 


•)  Ob-  Słowo  o  półku  Igora. 
**)  Tamte. 
**•)  Tamże- 
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(znawcy  rzeczy  nadprzyrodzonych) ,  czarownice  *)  i  wyższy  ich 
stopień  wiedzmy,  stare  kobiety  udarowane  wied2ą  głęboką  rze- 
czy niedostępnych  innym  ;  własność  roślin  i  innych  sił  natnry, 
których  młodsze  pokolenie.,  mnićj  doświadczone  a  więcćj  biezącem 
iyciem  zajęte,  zgłębić  niemogło,  była  na  zawołanie  tych  wróz- 
Marek.  Dadarze  ,  lirnicy ,  gęilarze ,  słodyczą  muzyki  i  nrokiem 
starych  pieśni  działający  na  naród,  zostali  guślarzami^  t  j.  przy- 
właszczyli sobie  przez  gnsłajakiś  charakter  nadprzyrodzony.  Star- 
cy, dziady,  zwyczajne  żebraki ,  korzystając  ze  swych  praw  wie- 
ka, doświadczenia  i  czci,  jaka  ich  otaczała,  także  przyoblekli  się 
pBwną  tajemniczością.  I  ci  znachorowie ,  giiślarze,  dziady  i  te 
wiedźmy,  stanowią  już  jakby  kastę  kapłańską  w  Krywickiej  Sło- 
wiańszczyźnie, —  i  czystą  zrazu,  logiczną,  filozoficzną  wiarę  ludu, 
ubierają  w  dogmata,  zakuwają  w  formy.  Ale  te  dogmata  i  formy, 
aby  działały  na  umysły,  muszą  przypadać  do  głównćj  zasady  wie- 
rzeń 1  ściśle  odpowiadać  charakterowi  ich  wyznawców.  Nastała 
religija  obrzędów  z  ich  tajemnicami.  Wróżbita  rozmarzył  wyo- 
braźnię ludu,  uduchownił  w  jego  oczach  istoty  i  rzeczy  ze  świata 
czysto-zmysłowego.  I  ptaka  i  roślinę  i  kamień  wezwał  do  swćj 
pomocy,  aby  się  stała  tćm  gęstsza,  tćmbardzićj  tajemnicza  siatka, 
w  którą  osnowywał  głowy  i  serca  ludu,  Kt-yk*^  prorok  klęski, 
ulatujący  nad  wojskiem,  począł  się  uważać  za  strasznego  posłań- 
ca Gzarnoboga; —  Zozula  (kukułka)  ***)  swćm  tajemniczem  kuka- 
niem zamieniła  się  we  wróżbitkę  lat  i  losów; — Bocian^  kapryśny 
w  wyborze  miejsca ,  stał  się  pożądanym  zwiastunem  szczęścia 
dla  chaty  nad  którą  uwił  swe  gniazdo;*—  Jaskółka^  jak  szczebio- 


*)  Trudno  niedopairzyć  wspólności  źródłosłowii ,  pomiędzy  wyraztimi : 
Czarnoboh  ,  Czart ,  Czary ,  Czarownica ,  Czarownika  Czara 
(używana  przy  obrzędach)  ,  a  może  nawet  rzeka  Szczara. 

**)  Ob.  Piosnki  Krewickie  z  nad  Niemna  i  Dźwiny,  p.  J.  Czeczota.  Wilno 
i846,  pieśń  XXXUI. 

••*;  Tamte,  pieśń  XXV  i  XXXIV. 


ttiwa  gospodyni,  poczęła  się  opiekować  dMiem; — PuhoM  wńĘJi 
na  się  straszne  proroctwo  śmierci; —  Sroka  cieszyła  lud  npńąjny, 
zwiastnjąc  mu  gości; —  Koń,  towarzysz  bojów  Słowianina,  został 
fidarowany  duchem  wieszczym  zgadywania  skutku  tych  begów; 
.qii,  wedle  i^esni,  aa  grobie  poległego  ryęeirza  stoi  ze  smutnie  spa- 
^9X>ną  głową  i  matce  wieść  o  zgonie  syna  posyła; —  Sokół  *)  i  Ge- 
iąV  *%  stały  się  jakiemiś  nieorzeczonemi  symbolami  pieszczoty. 
Mnićj  znajdujemy  ubdztwionych  przedmiotów  wpaślstwie  ro- 
ilifmćm,  nie  dla  tego,  iżby  Krywiezanin  zapoznawał  potężne  siły 
przyrody,  rozlane  w  drzewie,  trawce  i  kwiecie;  ale  że  ka^ta  ofiar- 
nicza  znachorów  i  wróżek,  przy  sobie  zachowawszy  klucz  do  tyek 
tajemnic  ^  dała  za  przedmiot  ubóztwienia  ludowi  rośliny  tylko, 
oblekając  je  mytycznym  urokiem.  Osina  była  drzewem  prze- 
klętćm ;  zabić  chatę  kołkiem  osinowym  oznaczało  skazać  ją  na 
choroby  i  klęski; —  Paproć  słynęła  własnością  obdarzania  skarba- 
mi i  wiedzą; —  Ruia ,  czczona  była  jako  symbol  dziewictwa;-^ 
Kalina  ***) ,  tak  często  wspominana  w  pieśniach  ludu ,  musiała 
mieć  jakieś  uroczyste  znaczenie; —  Jawor^  niemnićj  symlndiezoy, 
był  drzewem  szczęśliwszćm  od  kaliny  ****) ;  —  Grusze  rozsiane 
po  polach  i  ogromne  kamienie,  musieli  udawać  ofiarnicy  za  sie- 
dlisko bogów  9  kiedy  naród  już  zostawszy  chrzęści jańriiim  ,  tak 
chętnie  widzi  w  podobnych  miejscach  objawianie  się  cndownydi 


*)  Ob.  tamże,  pieśń  WIH,  XXXII,  XLVI  i  XLłX. 

*♦)  Tartłże,  pieśd  XLI. 

«««)  Tjonte,  pieśń  XXI  i  XXXII. 

««»»j  Qi,  tamże,  piosnkę  XXXII :  ,,Jak  pojedziesz  żenić  się,  rołodzień- 
„cze,  niesław'  konia  pod  kaliną,  bo  kalina  nie&zezęśliwem  jest  drze- 
,,wem.  Na  wiosnę  dziewczęta  ją  łamią,  w  jesieni  ptaszki  dziobią  jej 
„jagody.  Staw'  konia  pod  jawor,  szczęśliwe  drzewo:  w  pniu  jawo- 
„ru  mieszkają  czarne  bobry  ,  w  rdzeniu  lęgną  się  rajskie  pszGioły, 
„a  w  gałęziach  sokoły  gniazdo  wiją.  Caarne  bobry  przydadsą  się  na 
„boty,  pszczółki  dadzą  miód  8ł#dki,  a  sąktl  posłuży  na  zabawę.^' 


óKrtftów  1  pMągów.  Krynice  tei  i  rzeki  posiadlały  śfwięte  na^ 
massczetiie;  pnypisywano  im  własność  leezebną  i  duch  proroezy: 
nęka  Dontee  przemawia  do  Swiętosława  w  pieśni  o  Igorze;  rze- 
ka Dtlnij  mtisiafa  łyye  czemś  śWictćm ,  kiedy  po  całćj  szerokiej 
Słowiaiszckyiaiie,  kędy  naród  nlłwidział  Dunaju  ani  w  oezy,  zo- 
stało o  nim  tyle  wzmianek  w  skazkacli  i  pieśniach*    Do  wiatru 

* 

I^Mseiiawia  SWiętosławna  w  tejże  pieśni  o  Igorze;  nasłanie  ch(h 
rdy  ziciatrem^  z  piec  na  stichOy  przypisują  do  dziś  dnia  wpływom 
ezarowflje.  Vo  czćgoź  znowu  niedziałały  czarownice  dla  zjedna- 
iti&  wpływu  nad  ludem?  i  czego  ^am  lud  na  ich  karb  niewy- 
myślał?!  One  mogły  odebrać  tidój  krowom,  one  mogły  zawijać 
w  cbozu  złowrogie  ziiłomy,  umiały  spojrzeć  złćm  okiem^  spowo- 
dować nrok;  umiały  znowu  te  uroki  odpędzić ,  te  klęski  oddalić, 
tjeduać  miłość  niewzajemną,  wywrózyć  przyszłość,  słowem,  stać 
się  o  tyle  poiądanemi  o  ile  strasznemi.  Tu  juz  odrębnie  od  po- 
jęć religijnych  wybitnieje  interes  kasty  ofiamiczej ;  tłómaczyć, 
mistyfikować,  upiększać  zasady  pierwiastkowćj  wiary,  to  juz  by- 
ło rzeczą  guślarzów,  wiedźm,  znachorów.  Niekiedy  w  tych  wy- 
kładach spotykamy  czystą  baśń,  niekiedy  wysoką  filozoficzną  lub 
moralną  prawdę  ,  czasem  cudną  poezyę.  Dajmy  próbkę  jednej 
z  takich  pieśni ,  niewątpliwie  sięgającą  czasów  pogańskich  Kry- 
wiczan  *). 

„Zgubiła  z(H*za  swe  klucze,  gwarząc  z  liężycem,  bawiąc  się 
„ze  słońcem.  Wejdźcie,  jasne  zorze,  znajdźcie  mi  klucze  brzę- 
„czące.  Czas  otworzyć  ziemię,  czas  wypuszczać  rosę,  jedną  ro- 
„sę  z  lodu,  drugą  miodową.^^ 

W  dni  obrzędowe  lud  się  schadzał  do  swych  horodysicz ,  na 
miejstia  bogom  poświęcone  (które,  jak  twierdził  Zoryan  Oioda- 
kowski,  na  kazdćj  kwadratowćj  mili  znajdować  się  muszą,  co  się 
sptttwd%a  na  Mfńskićj  gubernii)  i  tam  czynił  ofiary  bogom.  Wai- 


^)  Ob.  Zbiór  Czecsoia,  pieśń  LXXIX. 
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D^jsze  ze  znanych  nam  świąt  są:  Koladay  zamieniMa  w  Omeśd- 
jaństwie  na  święto  Bożego  Narodzenia,  początek  pogańskiego  ro- 
ku, termin  umów  rozmaitych,  przyjmowania  służących  i  t*  d«; 
Kupało^  święto  letnie,  na  cześć  niewiadomego  nam  boga,  pamiętne 
tern,  ze  lud  wieczorem  skakał  przez  stosy  ognia,  noc  była  pełaą 
cudowności  i  dziwów,  a  rankiem  słońce  przy  swym  wschodzie 
igrało  w  żywych  podskokach  *)\  Dziady,  zadnszna  pamiątka  amar- 
łych ;  Doiynki ,  święto  żniw ,  i  t.  p.  Z  obrzędów  wspomnijmy 
igrzyska  (ihryszcze),  o  których  mówią  badacze  Zachodniój  ^o- 
wiańszczyzny,  że  były  schadzką  ogólną  młodzieży  płci  obojój,  po- 
wszechnym weselem,  na  któróm  pary,  dowolnie  połączone,  koja- 
rzyły się  w  związki  małżeńskie,  bez  dalszych  obrzędów;  nako- 
niec  pogrzeby,  towarzyszone  jękiem  płaczek,  gdzie  nieboszczyka 
chowano  w  kurhanie ,  zakopując  z  nim  garnki,  broń  i  inne  iq[»o- 
dobane  nui  przedmioty;  na  grobach  miała  miejsce  stypa  i  rycer- 
skie igrzyska  zebranych  młodych  wojowników,  znana  pod  imie- 
niem tryzny. 

W  takich  to  pojęć  religijnych  osnowie  jak  w  macierzystój  ko- 
lebce uwittięty  Krywiczanin ,  wiekował  z  pokolenia  w  pokolenie* 
Podania,  przesądy,  powieści  i  pieśni  praojców,  stały  się  tak  nie- 
odłączną częścią  jego  myśli  i  duszy,  że  ich  ani  czas,  ani  zmiana 
wiary  wydrzeć  z  jego  wnętrza  niepotrafiły.  Co  mógł  ze  staryeh 
wierzeń  przykleił  do  dogmatów  chrześcijaństwa ;  czego  niemógł, 
wierzy  w  to  odrębnie  od  swojćj  dzisiejszćj  religii ,  może  silniej 
niż  w  samą  religiję. 

Uważajmy  nakoniee  Krywiczan  pod  względem  ich  społeczno- 
ści towarzyskićj  i  rządu. 

Wnet  po  przeminieniu  burz,  jakiemi  dzieci  mróżn^j  półnoey 
gwałtownie  pędzone  były  na  południe,  jak  kruki  na  żćr  przy  ros- 
ktadającćm  się  cielsku  starego  Rzymu,  wnet  po  przejściu  bojów 


•)  Ob.  tim£e  pieśń  IV. 


59  m 

i  stałćm  osiedlenin  się ,  Słowianie  poezęli  kłaśif  fondameuta  go- 
spodarczego tamieszkaniti  stroo,  kędy  ich  Opatrzność  umieściła. 
Juz  w  yi  wieku  po  Glu^ystusie  znajdujemy  ślad  w  kronikarzach 
Bizantyjskich ,  ze  u  Słowian  nad  Dunajem  były  już  stałe  wioski 
i  posady.  Dregowiczanie  i  Krywiczanie,  mieszkańcy  dzisiejszych 
Witebskiej  i  Mińskiej  guberuij,  jakkolwiek  daleko  późuićj  osiedlać 
się  i  wiązać  w  porządną  społeczność  poczęli,  jednakże  śmiało 
można  twierdzić ,  iż  w  w.  IX  już  się  trudnili  uprawą  ziemi. 
Świadkami  tego  są  kamienne  młoty,  znajdowane  na  polach  a  uży- 
wane do  rozbijania  brył  ziemi,  wprzód  nim  się  upowszechniła 
żelazo,  (młoty  te  używano  i  na  wojnie);  świadkami  są  wiekuiste 
nasze  lasy,  rosnące  na  ziemi,  na  którćj  z  łatwością  ślady  zago-^ 
nów  odkrywać  można;  świadkiem  nakoniec  jest  staroświecka,  ty- 
le razy  przez  nas  wspomniona,  pieśń  o  Igorze,  a  w  nićj  porówna- 
nia wzięte  od  narzędzi  i  prac  rolniczych:  „miecze  grzmocą  po 
„karkach  nieprzyjaciół,  jak  cepy  po  klepisku.^^  Wojny  przery- 
wały prace  rolnicze:  „wtenczas  na  Rusi  nieujrzeć  rataja,^^  (taż 
pieśń) ;  ale  wróciwszy  z  wyprawy,  Krywiczanin  rad  się  na  nowo 
brał  do  pola. 

Rolnictwo  jest  początkiem  cywilizacyi,  czyni  snadniejszćm  ży- 
cie, ułatwia  jego  potrzeby,  zaopatruje  w  lnianą  i  wełnianą  odzież, 
karmi  chlebem  i  mlćkiem,  i  co  najważniejsza,  rozwija  piękne  cno- 
ty domowe,  uszlachetnia  dzikie  bojactwo  pierwiastkiem  miłości 
ojczyzny,  a  rozwija  słodycz  charakteru,  gościnność,  zamiłowanie 
muzyki  i  pieśni.  Te  są  właśnie  cnoty,  które  jednogłośnie  przy- 
pisują Słowianom  wszyscy  historycy.  Z  chlubą  można  powiedzieć 
o  towarzyskich  cnotach  plemienia ,  u  którego  (jak  w  całćj  Sło- 
wiańszczyżnie)  wyrazy:  Hospod  (Bóg),  Hospodyn  (pan),  Hospodar 
(władca  kraju  i  gospodarz) ,  mają  tenże  żródłosłów  co:  gospoda 
(dom  gościnny) ,  co  goić^  co  gościnność.  W  tym  jednym  żródło- 
słowie  widzimy  jakby  religijną  świętą  ustawę  gościnności,  od  cza- 
su»  gdy  się  zagospodarzyli  t  j«  oddali, rolnictwu.  Rolnictwo  i  za- 


mUowniii^  dpofo^ćj  isagrody,  duły  f^tątek  patryarełialoeniii  ną- 
dowi,  który  w  swćm  rozwinięciu  stworzył  gmiBowładztwo.  Starzee^ 
3tarosta ,  wyrazy  prawie  jednoznaczne ,  ukazują  przeehod,  jakim 
ojciec  rodziny  zajmuje  $we  polityczne  nkiejsce  w  gronie  współo- 
bywateli. Bo  kiedy  pojedyncze  rodziny  osiedliły  uę  mtanu  (wieś)^ 
kjbedy  święte  horodyuzcza  zamieniły  się  w  grody  i  miasta,  zbiór 
rodziny  dla  wspólnego  obradowania  stał  się  niezbędnym.  Takie 
zbiory  nazywały  się  wiecami ,  i  niewyssły  na  Słowiaószczyiiiie 
zużycia,  nawet  wtedy,  kiedy  do  pojedynczych  ziem  przyszli  Wa- 
iragscy  i  Normańscy  rycerze,  aby  nad  niemi  panować.  Władu 
sądownicza  nad  Ipdem  została  w  ręku  tegoż  ludu  z  niewielkim 
wpływem  ziąząt.  Panowie ,  zupani ,  sudpani ,  byli  to  urzędnicy 
z  łona  samegoż  ludu ,  których  władza  przeciwwaźyła  z  władzą 
wojaków,  bojarów,  wojewodów,  urzędników  z  paniyącego  zwy- 
ciężkiego  ramienia.  Zresztą,  sam  lud  w  massie  nieraz  załatwiał 
swe  sądy  i  sprawy.  Słaby ,  pojedynczy  obywatel  kraju  ucżuwał 
swoje*  potęgę,  kiedy  się  zbjierał  w  gromadę — i  gromadę  nazywał 
wielkim  człowiekiem.  Takie  gromadzkie  zbiory  nazywały  się 
kopami,  a  ślad  ich  pozostał  nawet  w  pomnikach  prawniczych 
XVIII  wieku,  kiedy  ucywilizowane  i  szlaehei^kie  prawo  Polskie, 
szanowało  wyroki  gromady,  jako  wielkiegę  człowiekoj  wyroki  wy- 
dane przez  lud  pozbawiony  zkądinąd  wszelkich  praw  cywilayeb. 

Nakoniec  urzęda  Dziesiętników  i  Setników ,  dziś  jeszcze  pe 
wioskadi  a  niedawno  w  wojsku  zachowywane,  mamy  prawo  odnieść 
do  głębokiój  przedchrześcijaąskiój  Słowiańszczyzny. 

Powtórzmy :  że  w  związku  ze  staremi  czasy  hisloryi  Mińska^ 
kreśląc  ten  krótki  rys  wiary  i  obyczajów  starych  Sregowician 
i  Krywiezan,  unikaliśmy  barw  wyczytanych  z  obcych  studyów  woA 
Słowlattszczyz|^ :  gdyż  te  4q  naszych  stron  mogl:yby  niaprffypa^ 
dąó.  Ograniczyliśmy  się  nąjprostszemi  jakie  mamy  pad  ręką  za- 
bytkami)  w  przekonaniu,  że  im  się  akrombi^j  używa  ptzypwszcMŚ, 
tóm  .wi«ęój  obraz  ^yska  Q4  izieKisywist^m  śwMtłe* 
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PODŁUG  DAWNYCH  PRAW  LITEWSKICH 

I 

PRZEZ 

ttiRDŁAJA  MAUMOWltKilBeil. 


Przed  kilku  laty  napisałem  tę  krótką  rozprawę  na  żądanie 
iiitodzatdwan^j  pamięei  Ignaeego  Tfkrhnłła.  Z/hajonioś6  t  nim 
fll^a  sięga  więcej  lat  trzydziesto-  Wekodził  en  wówczas  w  ten 
>prfek  męzki^  dojrzałości ,  w  którym  wszystkie  zafsoby  fimyśłi, 
irrod^one  i  hab^,  stanęły  na  srwogój  dobie,  a!e  niejasny  jesccze 
b^  kierunek,  który  wziąść  miały.  Późniejsze  zdkrzenia  otwiMrzy- 
^f  im  świetny  zawód.  Mianowany  ministrem  sekretarzem  stanu 
królestwa,  z  miqsca  swojego  zasiadł .  w  radzie  państwa  i  był  fam 
przedstawicielem  elemeirtu  Polskiego.  Przy  urządzeniu  nowych 
ttesttidiów  społecznyel^,  musiano  w  t^j  radzie,  na  kaidym  kroku 
'Zkpytywftó  prz«srfośef ,  i  jeden  Turkntt  tylko  chciał  i  umiał  od- 
powiadali prawdziwie  i  dowodnie.  Wszyscy  pamiętają,  t  jakie- 
mi  trudnościami  walczyó  musieli  potomkowie  offieerów  sztabo- 
wyei^,  iii^zędników  ziemskicti  nieobowiązkowych,  i  woinych,  w  o- 
lią[gmeMii  słułącyth  s«d)ie  praw  do  szlachectwa.  Turki^ł  wy- 
j^niwszy  prawdziwe  maczeiiie  uchwalonych  w  tym  przedmiocie 
Mt»^5*^rodoWi<ośóiehtftrzymałistał  się  dobroetyńcą  o^mnój 
UtAf  Mób.    Wj^odobikych  zdarzeniach^  staftctyłb  aM  niewilt]^- 
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wie  własnych  wiadomości ;  ale  czy  to  dla  głębszego  pojęcia  py- 
tania, czy  dla  pewności  wewnętrznej,  że  i  sam  się  nie  łudzi  i  in- 
nych w  błąd  niewprowadza,  miał  zwyczaj,  odwoływać  się,  wkaz- 
dćj  ważniejszej  rzeczy,  do  ludzi  których  nauce  wierzył.  Czyta- 
łem u  niego  wiele  takich  odpowiedzi,  Jana  Winc.  Bandtke,  Fe- 
lixa  Zielińskiego ,  Tadeusza  Kukiewicza ,  Ignacego  Daniłowicza 
i  w.  in. ,  które  na  jaw^wydane^  cw^iłyby  obfite  światło  na  za- 
wilsze  części  na£»:ego  prawodawstwa';  W  r.  1853,  sądzono :  iż 
ziemiamrf  sjlekchęciwa  o^ó^ić<.  nalęaj^o.  W.  roraiowie  którą 
z  tego  powodu  Turkulł  ze  mną  rozpoczął,  oświadczyłem  się  był 
bezwarunkowo  za  szlachectwem  ziemian;  wezwany  abym  to  wsparł 
dowodami,  wręczyłem  mu  te  kilka  stronic,  które  dziś  na  sąd  czy- 
telników oddaję. 


1 1  ■     'II  '   ł    %' 


^  Dawna,  Litwa  od^tspniją^  właanych , ;  przyjmowała  instytneye 
s^o^ee^^ę).  n^przpd  o4  l^usi  a  potei^  od  Pfhfki;  Pp  zhołdowaaia 
yi^rwązej  I  wielcy  -Jiąiętą  JL|te.w$cy^  .np^zmlęnili  w  nicaćm  we- 
.ipTAętrznęgp  skł^u  poidbitego  i^raJM}  i^zaimjąc.owHzepi  jego  wiarę, 
jęiykt,  oby/^zęje  i  u^t.awiy5  vfrzyn^^.tei  jistajejąciy .ynipi  oi  wie- 
ków podział  IndnośiU.Dą.pei^ne  Hlassy.  jte  węi^łeniew  i^ięstw 
,Ęipfidiic]|i  4o  Jjitwjj  wesoły  .4o>J4i  ii^tfW.mm^  i  kniaziów^  ^wo- 
riion^bc^óufy  nnifiy^  oicjAfzrj^cJK  iiahłych,  zachoi^hi  czeladti 
fll{ętuplf{4/i  t  p,.,.9pa0Z|emą  <^oUtyefc.kla«Si  wzajemny  Uh  st»- 

■  ■ 

ppnpk  iRiędŁy.sobą.łi  zaj^istoyc  ^ . panającęgoi,  pgtegaŁy  jedynie 
qą:  zwyczaju : .  bp,ai;4o  ll^łady^ąwi^,  lagiefły ,  jDJeokreśliło  ieh 
zadiie  pr?wq  Bisaąe.  ...    ..   ; 

SdctcheioifP9j  Jąkq.n«iYy.'pierifji(a$t^;spo^ec^ ,  :WprqwadifMiy 
^^tai;  na.Łitwjięi  (>d  wydąąta)  ,w  1,387  j...diia  20  lutego,  pny- 
.Wlfiiw>  wł^^m/rk^ó^PolsKi  .Mp<wic4J5|^^  ie  każdy,  z,lu4ai  ry- 
c^r^^cł^  (orflHjlWł)»:pwyjpaiiącf  .^iare.kąłoU^  Ubywać  M>i« 

t 
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ZbWr  pi-aw  Litewsk:  słr."l— 2). '  "^e'  ^Ukt  'później,  Jagiełło 
jesicie  bliżej  łącząc  dbadwa  iiarody  z  sobą,  wezwał  141Ś  rokti 
W  Horodle  Litwinów  do  herbownego  xe  szlachtą  Polską  brater- 
stwa.  Stopniowo  więc  pojęcie' szliicfcectwa,  Które  za  wifeków 
średitich/  w  całQ  J?wój^  w/iiostości^  tytko  W  jednaj  Polsce  byłor 
znane,  coraz  więcej  w*  Litwie  rozpowszechnia^f  się  zaczęło.  A  lii- 
bo  iiie  od  razu  znikły  instytucye  feodalne,  lubo  nadużycia  mozniej- 
szych  \  wyobrażenie  b'raters\wa ,'  a  zatem  równości  śzlacheckiój, 
ciągle  mąciły,  lubo  liczne  i^odziny' kniaziów  Ruskich  ipotoraków 

wićlko-iiąięcj/ch,  krajowych  i 'dworskich  dostojników,  statecznie 

» 

odróżniać  się  od  dalszój  szlachty  usiłowały,   lubo  nawet'  w  pra-^ 

i  '  r 

wach  i  przywilejach,  nazwy:  kniaziów]  patiów  chorągiewnych  i  pa- 
/w/|f,  pozostały,-^' fó'  wszifltze  prawdziwego  wyobrażenia' szlachec- 
twi  przytłumić  nremogło.  Potężniało  ono  ciągle  w  narodzie  i  bez 
żadnych  wstfząśriieii,  bez  walki^  tylko  ^żywotną  siłą  braterstieco 
piei^^iastku,  stanęło  w  Polsce  1  Litwie  na  t^j  moralnej  wysoko- 
ści ,  na  jakiój  ją  najoświeceńśze  ludy  kiedykolwielt  ujrzeć 
pragnęły^  ^•'      *'  ^       '   '  ;^^         '     /^  '     ■;  '' 

Chociaż  więc  nazwy:  kniaziów,  panów  chorągiewnydiy  dworzan] 

•  (■•*<.         ■  ,    .  * 

a '  w  niektórych  wojćwództwach  Ruskich  bojarów  przetrącały  aż  do 
ostatniej '  redikcyi  (1588)  statutu  Litewskiego  , '  nieulcga  jednak 
hajmniejszój  Wątpliwości,  że  tć  hażwy,' znaczenia  w  obce  prawa 
riiemiaty,  ie  wszystkie  łączyły  się  i  niknęły  w  ogólnym  wyrazie: 
szfóchty:    '■'■■'    '   ■■•*     '=•■""■•■'      ■••■'■  •••■•"' 

Już  przed  ogłoszeniem  przez  Zygmunta  I  Wr.  1S29  takzwa- 
niego  pierwszego  statutu,  liczne  przywileje  ziemskie,  postanowie- 
nia sejmowe,  nadarita  osobom  pojedynczym  i^użące,  równość  cy- 
wilną  szlachty  Litewskiej  zal)ezpieczały ,  sćjm  zaś  Lubelski  1569, 
przypuszeirając  ją  do  najrozciąglejszego  uczestnictwa  praw  poli- 
tycznych,  żniÓsł  i  tę  drobną,  więcej  urojoną,  niż  rzeczywistą, 
ró£nicę,  jaka  między  kniazikmi^  pandint  i  partiętami  a  szlachtą 
istnieć  mogia.  < 


< 

I  Silochta-  i  w  p];zywij6J94di  ogóloy«b  i  wnadaDiach 
czycb  i  we  wszystkich  trzech  statatach»  najczęśetq  zwana  jest 
tiemanami^  lubo  także  wyrazy:  rycerstwo^  dworzanie  i  szłaehia, 
nierzadko  są  niywane.    Ta  nazwa  ziemian^  w  przywilejach,  pa- 

■ 

jedyóczym  zwłaszcza  osobom  stazących,  powtarza  się  statecznie 
aż  do  ogłoszenia  S-^o  statutu^  Łatwo  byłoby  i  z  późniejszych  cza- 
sów przytoczyć  podobneź  akta;  ale  ponieważ  we  wszelkich  pyta- 
niach prawnych^  powaga  statntn  jest  stanowczą,  oiureślimy  więc 
naprzód,  podłng  przywilejów  i  nadań,  znaczenie  wyrazu  ziemia- 
nin^ ą  następnie  okażemy  jakie  tymże  ziemianom  podłng  statua 
prawa  stnżyły. 

%e  wyraz  ziemianin  oznaczał  szlachcica  omadiego ,  przekony- 
wa nadanie  Kazimierjca  Jagielończyka  wr«  1450  lipca  24,  który 
ppŁwierdza  wysłużoną  u  w.  liążęcia  Lit.  Swidrygajtyj  włość  miel- 
nicką  przez :  Ziemianina  Łuchoho »  pana  Olizara  Szttowicza  (Oh. 
Akta  odnoszące  się  do  historyi  Rossyi  zachodnićj  t  I,  str.  67). 

Król  Alexander  nadając  ziemię  pisze :  „Bił  nam  czełom,  zie- 
mianin  Rremeniecki  01exa  Skoworodka/^  Dany  ten  przywilej. 
1506  r.  stycznia  22  w  Lublinie.    (Ob.  tamfe  t,  I»  str.  368). 

Król  Zygmunt  I,  w  roku  1507  d.  2  Integp,  nakazał  na  sejmie 
Wileńskim ,  sporządzić  powszechny  popis  ludności  w  w.  ł  Łit« 
przez  następne  słowa :  „Panowe,  kniażata,  ziemiąpie ,  wdowy  i 
wsią  szlachta,  majut  w  imeniach  swoich,  tindi  swoi  wsi  perepi- 
sati  i  pod  prisiahoju  hospodaru  jeho  miłosti  tyi  spiski  dati«^'  (Ob. 
tamie  t.  2  sfr^  8). 

W  tymże  1507  roku  marca  18  w  ogłoszonym  okólniku,  Zyg- 
munt I  podaje  do  powszechnej  wiadomości  uchwałę  sejmu  Gro- 
dzieńskiego o  złożeniu  do  skarbu  Litewskiego  i^serebszczizny'*  pod 
następną  karą:  „Ą  jestliby  też  kotoryj  kniaź,  abo  pan,  aho  zie- 
mianin^  chtobykolwiek  z  poddanych,  s  kotoroho  imieiga  swąjeho, 
abo  z  liudiej ,  toje  serebszczizny  społna  do  skarbu  naszoho  nie- 
Otdał,  a  chtoby  to  na  koho  pereweł,  my  na  tom  zostawili  so  wsi- 
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Dli  pM;  rafllmi  nagimaii :  clttoby  koCortfje  iautiije  abo  liwK  Wtaił, 
ny  toie  ioiielió^  ^  ^^^  majem  w  neho  wiiati  k'  oaszoj  niee  i; 
d»ti;tMMl9  ^M^  na  Mbo  to  plere^edet,  i  majet  aźo  tot  tojis 
imieąle^  k(Wui»  dadim,  aa  wieki  wtaeznyi  deraati/*    {Oh.  tamie 

ł,  ^  str./1»). . 

W  r.'1591,  grudnia  13  dnia  w  Krakowie,  król  Zygmant  I, 
oznajmiwszy  iź;  „bita  nam  czołom  ziemianka  nasza  Nietnirina- 
ja  Olechńay^  aby  oddać  j^j  w  dożywotni  rząd  klasztor  zakonnic 
w  Owrnezn^  zezwala  na  to,  a  ponieważ  ten  klasztor  by!  zawsze 
podawaAia  królewskiego,  przeto  Niemirowa  ma  byd  jego  ilrameni- 
ją  i  rządzić  się  na  nim  tak,  jak  i  jćj  poprzedniczki.    (Ob.  tamże 

t.  2,  sir.  5lt8). 

'     - 
Na  sejmie  walnym  Wileńskim  1547  r.,  szlachta  prosiła  króla 

Zygmunta-Augusta ,  aby  mieszczanie  którzy  majątki  pokupowali 
u  szlachty,  obowiązani  byli  na  równi  ze  szlachtą  z  tych  dóbr  Bieść 
obronę  ziemską.  Król  odpowiedział :  że  rzecz  o  mieszczanach  zo- 
stawuje  wedłng  uchwały  i  postanowiejiia  przeszłego  sejmu  Brze- 
skiego t.  j. :  „iź  meszczane  wsich  mest  jeho  miłosti,  s  tych  ime- 
nej  swoich,  kotoryje  budut'  u  ziemian^  szlachty  skupili,  majnf 
stuziti  i  zastupowati  słuzbu  zen^skuju  tak,  jako  bojare.  szlacbta.^^ 
(Ob.  Działyńsk.  Zbiór  praw  Lit.  str.  431). 

Na  tymże  samym  sejmie,  król  oznąjmiye:  ie  doabodzą  go 
9^łoby  ot  koiaiat  i  ot  paniat  i  ot  ziemian  pobranicsnych'*  o  h;^y,w^ 
daeh  które  maJA  od  pa^ów  Polaków,  i  zapewnia,  ie  wkrótce  ma- 
ją przybyć  z  korony  sędziowie,  którzy  spoinie  z  arzfdnikaoM  Li- 
tewskimi tę  krzywdę  rozsądzą,  (Ob.  tamie  str.  426). 

Na  sejmie  Wileńskim  1551,  ziemia  Wołyńska  zaniosła  proM^ 
da  Jtróla  Zf  gniiiota*-Aug«8ta  aby :  „na  ineniach  kniaiskieh,  pan- 
^Ittch  i  ziemanskich,  mytniki  jeho  korolewskoje  miłosti  i  stor^ 
tif  komor  m^tnycli  ne  łemli.  ^^  Którćj  prośbie  jako  nieiAosnić) 
lirM  «łiiówlłr   (Ob.  Himźa^  sir.  4«7}. 
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P4Hl«bDleż  na  sejaue  Wileńskim  1554  liB(q»a(lia  11  diia  roi- 
poozętym,  między  prośbami  ziemi  wołyńskiej  nia|fcje  się  i  Ba- 
stępna:  „Prosili  też  jeste  jeho  korolewskoje  miłosti  oMo  wnh 
dow zamku  tamoszneko  Łnekobo,  amenowite  o  tyje,  to  jest:  ho- 
rodniczoje,  kliuez  i  mostowniezoje,  iż  nikoli  ka  starostwo  nepri- 
słuchało,  ale  ziemianie  tamoszniję,  hratja  wasza  to  zawcdywali; 
prosite,  aby  jeho  korolewskają  milost'  ot  tobo  was  i  tepcr  otda- 
liti  neraczjL^^  Król  kazał  im  odpowiedzieć:  iż  to  niejest  raeez 
wasza,  ale  wszystkie  m*zcdy  za  godnością  i  służbami,  raczy  da- 
wać, komu  jest.  wola  jcjgo  miłości  bo&podarska.    (Ob  tamie  str, 

504).       .•'.'".,.' 

W  r.  1563  czerwca  19,  król  Zygmunt-August  zwołał  był  sejm 
walny  do  Wilna ,  dla  obmyślenia  obrony  ziemskićj.  Niektórzy 
sądzili,  iż  drobniejsza  szlachta  co  z  ojcowiznami  swojemi  podda- 
ła się  w  opiekę  możniejszym  panom,  wyjętą  od  popisu  będzie, 
lecz  królinaczćj  rozstrzygnął  a  piianowicie :  „Kazał  hospodar  jeho 
miłost'  wam  powediti:  że  ne  odno  tych  szliachticzow ,  kotoryje 
z  imeni  swoimi  panom,  ale  też  i  ehto  z  nich  budet'  zemianom 
szliachtie  z  imeni  swoimi  poddali  się ,  aby  choruzije ,  zosobna 
kożdyj  u  choruźstwe  swojem,  takowych  menowite....  hospodara 
koroliu  jeho  ńiiłosti J . •  sprawu  i  wedomost'  otom  dali."     (Ob. 

_  « 

tamże  str.  531). 

Nakoniec  na  tymże  sejmie  król  postanowił  że:  „z  dworów abo 
doiiiow  kniaiskich,  pańskich  abo  zemiańsMchy'  nadworaiki  żadno- 
ho  podatku  z  mestom  dawati  nemajuV,  okrom  oborouy  mestsko- 
je  czasu  potreby  nebezpecznosti ,  kotoraja  oborona  iż  wsim  jest 
odnako  potrebna,  tohdy  w  tom'  z  mestom  zarówno  mńjnt^  oboro- 
na dełati/^  .  (Ob  tamże  str.  534). 

riawet  po .  Zygmaiitie- Auguście  nazwa  tiemian^  w  zDaczem 
właśeieieti  ziemskich,  ciągle  się  utrzymuje;  Knajd^iemy  ją  w  cie- 
kawym przywileju  Stefana  Batorego  wydanym  w  Bialborga  we 
wrześniu,  bo  dzień   wyczytali*  tmdno,   1577  r.    Był  wówem 


it.  MiŃkii  r  łtogaty  iMttastćr  Witieibw.jrfąpim{i  Pa&skiego.  Cty 
to  zakomiitey  t  sami  rządue  się  nienmifili,  ciy  c6  pedobiii^  do 
l^rawdy,  s%l9idś9  zdimu  eheiwa  na  chl^b  duehowby,  potrafMa 
wmoyńi  nieśwjadowieina  praw  i  twyczajówkrólawi,  ze  pod.  kie- 
ruttkl^m  liiwijiakkb  i  dobra  ]BODastćris]t(e.uiiia^iDają'^ę  Wiłepsay»i 
stanie  i  sluU>a  Aoąa  slaRmnif^  odbywać  się. i i^ędsie^dojiyćyie 
oddawAiiia  44Uf .  Uaa^totoyeh  wdzierseitie  hidu  świecki<;br'a  aa- 
:  stępnieifryiilareteiiie:  nienl  ^ .  t^k  j«K  to  4iiało  nyiąisce  ze  staro- 
stwami,/ poez(^o  2)yć  Jbardzo  częste,  ;  O^oi  i  ,«  oboenym  prze- 
padku .  król ! 99#w|:  ,» Oznaj^MijeiD.;  ^id  Jiotoryj  monastyr  •  • ..  ne 
di^wn(>d<Aa«.fdałkjelbio.byU  imorąmm  jiasttoiliufiohusTO.iCfeirol- 
skomu  a  tot  S<ifafi$z  Noir^skl  tboteli^y  Jebo,;  tytnźe  prawom  jis- 
ftnudfuiyffi}  «^titi  zewianinu  nfisatpmik.poWieta  Meńfik2Ao.!^te&- 
nn  6a5tq|oii[ski)«ia«.,4,  n(y  hospodar*  £taski  nasAgo  hospodor- 
ako^  na  I  to  pozwotonte  nasaoiidałiłtolanjł  listom  natayit  pot^et*- 
dłU..,.  .tot  pomiont^tyj  monadtyr,. s  ficriiwarkAiiiiy  s  paasaejii  rim- 
iif^tyr$fco|«( ,  ,t«iijE»  i  so  ifbimi  Ioty»  JUidmii  Ulrunty^djlebiMly'  i 
posytki)Ws)^rnt  k!  ił«mi:zAawiia.fri^łiiebajii«fiii)ii.f.v  N^^p«- 
mienenyj  Stefan  Dostojewski  tot  monastyr*. ..  na  sebc!  d^ati J 
wśiakie.  obtiady  ditehowiiyje  ;w  nem.  rddnie  StpomftaiiMieAi,  ehwa- 
ly  i^oioje  i  .alpaznymiptriaiyioiii  ^praw  cetkoWtiytfb,  podlbg  ohy- 
cfeąjit  zakMiA  Hroczeskaha  spraw^^ti  ittiabo  nwiojstyria  so  ymiMj 
ispokolmounżiwatii^jaii.do  iyWMU  swojebott^  v,(Ob>  Akt«  do  biatorji 
Z»eh9dti«^...RMsyi:  U  »,  atr.  ^18)., 

>¥i.wi|»,  Qa»tęppym  11578  . kiedy  za  uebwałą  sfjwu  Wfltszuw- 
Akiego^  l^^ii^lwjfrąwidlwojskia  44»lAf(ant9  ^h«ąq  op«tRzyi  porf^stdne 
jego  ciągnienie  i  zapobiedz  skargom  mieszkańców,  nid^ylk^^iWi- 
iHfflisfdtaiAi  i^A69}ftiiRm4  z  frakową  10  iipidzie^liik?;  uprzedził  o 
drogąebal:.kt(5łemjl  wojsjko  dągęą^  nąiaJo}  ale  łoi  ojw^ipU:  ,,fcw- 
9eiQyiiHEmi|iRWoji)Wodam,  kaszt ałpan^m^tmąrs^łkom  naszirn^  sta- 
rosljapii.),  kAefainiam.,  panidm.  w^o^wa^^  deriawoam;*  wcia^ikęm 
^^emakimilikioodaki*!^  Mffi»<^nom  i  dworianou  ^aflpWf^'  iej^1«0d 


wojskiem  jedsie  .p«8fa|iieo  królewski  z  iMeiii  łąitją^fiBc  aky 
wseędaie  wedtog  rozpisania  narejestraef  poddani  nodegi  pnygo- 
towywaliy  aby  mosty  i  drogi  Baprawowimo,  żywnoM  zaś  na  ł«- 
dziikoDi  napTzadai,  aby  le  stron,  na  mii^aoa  nanaaezone  Bfm- 
wadoMio.  Płació  zaś  wojsko  ma  podług  następu-  ttstawy:  tt 
woła  karmnego  pię(^  złotych,  za  hrmrę  dojną  trzy  ił.,  za  jałowi- 
oę  dwa  zh,  ^^  wieprza  karamego  trzy  zł*,  za  wieprza  niekannne- 
go  40  gr.,  za  połeć  słoniny  złoty  jeden,  za  oielf  atuty  jedett^  za 
barana  groszy  10,  za  jagnię  (^.  6 ,  za  gęś  gr.  2|  za  kegnta  M 
korę  grosz  jeden,  za  s^r  kątowy  g^.  3,  za  sit  mały  gr.  1,  aa 
miednioę  masła  zł.  2,  aa  10  jaj  pieniędzy  5  ^.  za  niieArricę  nM- 
dn  ppzasnego  zł*  3,  za  beockę  miodu  pitnego  7^  rioi^,  aa  bMz* 
kę  piwa  gr*  18,  za  beezkę  iyta  złoty  1,  za  beeritę  psneniey  M 
gr«,  za  beczkę  owsa  Ift  gr.  ,  n  jednokonny  wói  siami  S  gr* — 
Kp6I  bjł  ^k  przeaerny,  ie  nawet  ualanawit  cenę  na  kopy  zImz 
ntendóoonego^  gdyż  zdarzyć  się  mogło,  ze  w  eiągntehiii  wojska, 
w  niedostatku  ziarna,  żołnierze  mogli  samt  witąićsiię  do  ee^, 
byle  prędzej  opatrzyć  się  w  iywnoś^  dla  siebie  i  koni;  (Ob.  tam- 
że «tr.  2l6)w 

Podolnymae  uniwersałem  I  tegoż  ręku  października  29  z  Kra- 
kowa danym,  król  Stefan  oznąjmuje :  ^,ktiazeni,  panom,  wojewo- 
<dam>  kasztalianom,  marszałkom y  starosta m,  derzawMin,  kn^- 
diam ,  paniam  wdowam ,  namiestnikom ,  tiwnafom ,  fetenrinwow  i 
dworianom  naszim  i  wsemu  ryeerstwu  ariiacht  obywatele 
jewodstwa  Wilettskoko,^^  aby  i  sami  i  z  poeztitti  sw<o|etni 
Szyli  pod  ehorągiew'  betmana  w  lit.  Mikołaja  Badziwffła.  (Ob. 
tamie  str.  2S8). 

W  r.  1570  lutego  17,  za  przybyciem  króla  Stefana  "do  ^irodna, 
d^ebeWieńslwo  i  wyznawey  eerkwi  Greekićj,  nieiomlMzMi  swró- 
eić  uwagę  mądi^ege  królay  na  frymarki  ezynione  bobrami  mena- 
!Mfrskiebii.  Jakoż  aby  przeciąć  tó  nadnśyfcie,  król  oznajmi  przy- 
•'Wi^jem  imm  wówoms  wydanym)  iije6zeae«do'W*sziilry  Ffąj- 
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pnewiełebniejsiy  Błijasz  (Knczuk),  metropoUta  Kij<m<ski;  Jan  Hle- 
bowicz, kasztelan  Miński,  tudzież  imii  ttrzędiricy  i  niektóra  szlach- 
ta powiatu  Mińskiego  pisali,  ze  Bohasz  Newelski,  (ktirema  dobra 
monastyru  Mińskiego  były  dożywociem  puszczone),  niechcąc  sta- 
nu duchownego  przyjąć,  tenże  monastyr  ziemianinowi  Stefanowi 
Dostojewskiemu,  także  człowiekowi  ćwiechiemu  a  do  tego  jesze^ 
nie  Greckiego  wyznania,  puścił,  cośmy  i  listem  naszym  potwier- 
dzili, ale  ponieważ  ten  Dostojewski  tylko  na  korzyść  własną  rze- 
czony Bionaster  trzyma ,   chwała  zaś  Boża  nigdy  w  nim  wledług 
Greckiego  zakonu  spełnianą  niejest,  pisały  żat^  do  nas  wyndie- 
Błone  osoby,  abyśmy  obok   inszych  swobód  i  prawa  duehoiBfne 
w  całości  zachowując,  ten  monastćr  u  tego  Dostojewskiego,  jako 
n  człowieka  świeckiego  wziąwszy ,    ziemianinowi  naszemu  tegoż 
powiatu  Mińskiego,  Michałowi  Rahozie,  człowiekowi  w  uczciwo- 
ści, stateczności,  bogobojności  zaehowałemu  i  w  Piśmie  świętom 
mniałemu  dali,  on  zaś  stan  czemecki  (zakonny)  na  siebie  wziąwszy 
i  osobą  duchowną  zostawszy ,   za  nas  Bo^a  prosió  i  monasterem 
tym  sprawować  chce.    A  tak ,  ponieważ  ten  Dostojewski  będąc 
e^o wiekiem  świeckim  i  nie  Greckiego  zakonu,  monastćr  dzierży 
whrew  zwyczajom  cerkwi  Wsehodnłćj   i  whrew  uchwala  sejmu 
Grodzieńskiego,  za  przodka  naszego  króla  iw.  x.  Lit.  Zygmunta - 
Augusta,  uczynionej  i  potwierdzonćj ,  w  słowach:  „iż  komuby- 
„kolwiek  chlćb  duchowny  był  dan,  a  tenby  za  trzy  miesiące  sta- 
9,un  duchownego  przyjąć  niecheiał,  taki  odtćj  daniny  odpada.^' 
Z  tych  przyczyn  my  hospodar ,  ten  monai^tćr  od  Dostojewskiego 
odebrać  kazaw^zy^  rzeczonemu  Michałowi  Rahosde,  od  metropdi- 
ty,  kasztelana,  urzędników  i  niektórej  szlachty  powiatu  Mińskie- 
go, nam  zalecanemu,  z  łaski  naszej  hospodarskiej,  daliśmy  i  tym 
listem  naszym  dajemy."    Ten  przywilćj  oprócz  świadectwa,  że 
Michał  Rahoza  był  ziemianinem,  daje  piękny  dowód  sprawiedliwó- 
§e\  krółewskićj  i  uszanowania  dla  wiary,  wyznawanej  przez  ogronmą 
łiczbę  młe«zka&ców  rz«czypospoUtćj..  (Obi  tafline,'^tr.  240).     . 
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w  r oka  następnym  15&0  marca  10,  król  Stefan  b^dąc  w  Grod- 
nie i  dowiedziawszy,  że:  ^^umianha  SoHja  Wołowi czowna  Kir- 
diejowa/^  która  monastćr  św.  Barbary  w  Pińsku  dzierżała,  w  tydi 
czasach  ze  świata  zeszła,  przeto  przestrzegając,  iżby  spraw  cer- 
kiewnych w  nabożeństwie  swojćni,  bez  porządku  zwykłego,  nie- 
omieszkiwano,  rzeczony  monastón  •  •  •  •  „dai  zemiancie  pannie  Kai- 
nie Wojniancie'^  mając  zalecenie  o  uczciwem  i  bogobojueni  jeji 
życiu*  (Ob.  tamże,  str.  252)« 

Z  tych  wszystkich  przywilejów,  uchwał  sejmowych  i  nadań, 
powagą  królów,  wielkich  ziążąt  Litewskich  okrytych,  okazajesif 
najdowodniój,  że  wyraz  ziemianin  był  jednosnaczącym  z  wyrazem 
szlachcic ,  więcej  nawet ,  bo  z  pewnością  twierdzić  można,  że 
zawsze  znaczył  posiadacza  ziemi*  Widzimy,  że  starożytne  ro- 
dziny, Niemirów,  Wołowiczów,  Wojnów,  Rahozów  nazwę  ziemian 
nosiły:  każdy  bowiem  niepiastający  urzędu  dwornego,  aUbo  ziem- 
skiego, a  posiadający  ziemię^  lub  z  rodu  mający  do  tego  prawo 
nazywał  się  ziemianinem  a  to  tak  dalecCy  że  chociaż  wyraz  szlach- 
ta i  szlachcic  były  używane,  nigdzie  atoli  niekładziono  ich  poje- 
dynczo w  żadnym  akcie  urzędowym.  Dokumenta  osób  prywat- 
nych,  mające  wprawdzie  tylko  powagę  względną,  przekonywają 
aż  do  oczywistości ,  że  nazwa  ziemianina^  oznaczała  szlachcica, 
obywatela,  posiadacza  ziemi,  ale  niezaszczyconego  urzędem.  Nie- 
jeden co  się  pisał  ziemianinem  jego  kr.  mości,  powiatu  iakieg^o, 
4)trzymawszy  urząd,  już  pisze  się  z  dodaniem  dostąpionej  godno- 
ścL  Nieraz  zdarzało  się»  że  członkowie  znakomitych  rodzin,  czy 
to  ze  stanu  zdrowiay  czy  to  z  zamiłowania  spokojności  domowój, 
uchylali  się  od  posługi  krajowi,  a  więc  i  takie  przykłady  nie- 
rzadkie ,  że  gdy  jeden  brat  był  dostojnikiem  w.  x.  Lit. ,  drugi 
rodzony  jego,  zawsze  przed  prawem*  nosił  nazwę  ziemianina.  Me- 
tryki Litewskie  są  pełne  przywilejów  na  urzęda  ziemskie  nada- 
wanych ziemianom 9  w  aktach  zaś  ziemskich,  mnóztwo  znajduje 
się  dokiunentów  takich  >  jak  np.  następny :   „Ja  Krzysztof  To- 
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łoczko,  podsedek  Grodzieński,  a  ja  Magdalena  Rndominiywna  mał^ 
żonka  jego  moście  obiedwie  osobie  za  jedne,  ajedna  zaobiedwie. 
jednosfójnie  obowiązując  się   i  jedna  osoba   po  drugiej   została, 
pod  wszystkie  obowiązki  i  paragrafy  w  tym  liście  nii^j  opisane 
podlegając  i  zapisując  się,  zeznawamy  i  jawno  czynimy  tym  na- 
szym listem  dobrowolnym,  zastawnym  zapisem:  ii  co  wrokn  te- 
raźniejszym 1636,  miesiąca  marca  30  dnia,  będąc  my  potrzebni 
summy  pieniędzy  ,    wziąwszy ,  do  rąk  naszych    odliczywszy  pół- 
c  zwarta  tysiąca  złotych  polskich  u  ziemianina  króla  jego  mośei 
powiatu  Grodzieńskiego,  u  syna  naszego  pana  Dadziboga  Totocz- 
ka,  wt^j  snmmie  zastawiliśmy  w  moc  i  dzierżenie  podali  pann 
synowi  naszemu  imienie  nasze  Hlebowicze,  w  powiecie  Grodzień^ 
skim  leżące ,  ze  wszystkiemi  pożytkami,  poddanymi  i  ich  czyn^ 
szami,  robotami,  powinnościami  i  t.  p.    (Ob.  w  Archiwam  cen- 
tralnym xięga  ziemstwa  Grodzieńskiego  od  r.  1636 — 37  N.  4&, 
dokament  76  nastr.  148 — 151).     Używali  więc  tiemianie  w  peł- 
ności praw  właściwych  stanowi  rycerskiemu,  jak  później,  w  zna- 
czeniu polityczne m  ,    szlachtę  zwać  poczęto.     Godność  urodzenia 
szlacheckiego,  tak  była  wysoko  ceniona,  że  chwilowe  nawet  zni- 
żenie się  do  stanu  miejskiego  ,   oddanie  się  kupiectwu  luh  rze- 
miosłu, czasowie  tylko  zawieszało  używanie   praw  szlacheckich, 
ale  nieznosiło  ich,  ani  w  samym  wyłączającym  się  ze  społeczno- 
ści szlacheckiej,  ani  w  jego  potomkach ,    bo  zacność   krwi  nie- 
ulegała  żadnemu  przedawnieniu.  (Qb.  Staftutu  Lit.  rozdz.  III  art. 
SO  i  25}.    Jeżeli  więc  kupiectwo  i  rzemiosło  niepo^awiało  praw 
szlacheckich,  tćm  mtfićj  ubóstwo ,    lub   niemożność   odjęcia  się 
przemocy  szlachcica  krzywdziły.  Ztądto  wynikła  zależność  znacz- 
nćj  liczby  szlachty,  ziemian  od  możniejszych  właścicieli,   zależ- 
ność upoważniona  prawem  ,   ale  w  niczem  stanowi  i  prerogaty- 
wóm  szlacheckim    nieprzynosząca  ujikiy.    Zdsirzało  się  bowietn, 
że  często  możniejsze  domy ,  dla  zapewnienia  sobi«  przewagi  na 
sejmikach ,   starały  się  pod  dogodnymi  warunkami  co  najwięcćj 


stłaehty  na  nieosiedlonc  ziemie  swoje  ściąga<^ ,  przywlązając  ją< 
droJ>iią  oi^atą  czynszu  i  posługami  bynajmniej  szlachcica  nie- 
ki^ywdT^ąeemi,  jakoto:  rozwożeniem  listów  i  wychodzeniem  z  rusz- 
nicą hib  eSBCzepem  na  łowy /znaczne  osady  pod  nazwą  szlachiy 
czjfimowej  łuh  ziemian  w  bobrach  swoich  potworzyły.  Badziwił- 
łowię,  działając  w  tym  względzie  na  większy  rozmiar,  otoczyli 
główne  zamki  swqje  Mir,  Nieśwież,  Słnck  i  Kojdanów  takicmi 
osadami;  a  źę  w  zarządzie  ogólnym  dóbr  swoich  zawsze  przedko- 
wali  porządkiem,  ztąd  i  w  inwentarzach  od  JYI  wieku  zachowa- 
ny.eh»  tak  zwane  taścianki  szlachty  ordynackiej  i  ziemian  zięztwa 
Słucki^g^,  uajdokładniój  są  opisane:  w  nich  trzymano  się  sta- 
lecznic  teg4)  prawidła ,  ze  przy  nazwisku  każdego  ziemiamna, 
w  inwentarzu  umieszczonego,  jako  znamię  jego  szlacheckiega  po- 
ckM>dzenia,  wyraz:  pan  dokładano.  Same  zaś  powinności  ziemian- 
inie, niebyły  niczćm  innem,  tylko  umową  między  mozniejszym  a 
ilboz&zym  szlachcicem. 

G4y  tak  ziemianie  w  przeciągu  wieku  lub  więcej,  przez  kilka 
pokoteń  na  ziemi  Radziwiłłowskićj  lub  mniej  możnego  pana  sie- 
dzą, właściwą  koleją  rzeczy,  inaczej  staó  się  niemogło,  tylko  że 
w  sąsiedzkich  między  sobą  zatargach,  w  razie  popełnienia  jakie- 
go gwdłtu,  lub  zbrodnia,  udawali  się  do  sądu  swojego  nadawcy 
i  dła  tego  osobny  urząd  sędaiiowski  na  zamkach  Nieświćzkim,  Słuc- 
kim,  a  Ziip^wnie  i  na  zamkach  innych  pdn4w,  istniał*  Wiele  po- 
budek skłaniało  szlachtę  do  poddawania  się  tym  sądom;  najgłów- 
niejszit  była:  prędki  niepłatny  i  bezstronny  wymiar  sprawiedliwo- 
8oi,  i  M  włi^nie  dało  pobzątek  tak  zwanym  przysądom  zamków 
lub  dworów  obywatelskich.  Wszakże  jeśU  zietnianin  wolał  uda- 
YfŚLÓ  się  do  sądów  ziemskiego  lub  grodzkiego  swego  powiatu,  nigdy 
mu  to  łurotiifeóm.niebyio  i  zaledwie  w  dobrach  królewskich  uwol- 
ttiebie  się  z  pod  pi^ysądu  zamkowego  lub  starosty  niegrodowe- 
fgo^  potrzebowało  rozstrzygnienia  najwyższej  władcy. 
i.Rozrwjjanie  się  iyoh  nowj^ch  ^stosunków  w  Litwie  wywołało 
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W  wieku  Xyilf  coś  naksztalt  senioralnej  władzy  średniowiecspych 
baronów,  a  ie  zwykle  mniejsi  właściciele  możnych  panów  nar 
śladowaó  pragną^  że  ubliżało,  to  niejako  obywatelom^  urzędnikom 
ziemskim  lub  dostojnikom  nadwornym  w,  3;.  Lit.,  że  ziem/t/n  w  swo- 
ich dobrach  niema  ją,  że  bez  posługi  w  rozwożeniu  listów  i  por 
mocy  przy  łowach  obejść  się  n^emogli,.  przeto  po  kilku  Iiib  kil- 

< 

kunastu  włościan  na  powinności  ziemiańskiej  osadzali.    Gdy  to 

■ 

raz  weszło  w  zwyczaj  zmąciły  się  wyobrażenia  i  to  tćmh,^d^iej, 
że  niekiedy  starostowie,  powodowani  chciwością,  ziemian  na  do- 
brach królewskich  osadzonych,  którym  skutkiem  zabór zed  krajo- 
wych lub  przypadkowie  pierwotne  nadania  poginęły,  do  rzędu 
włościan,  lżej$zą  tylko  powinność  pełniących?  strącali.  T^  nadu- 
życia starostó\K,  w  innćj  drodze  na  miasta  roi^ciągniętC)  dały  po^ 
wód' mnogim  spra\^om  ziemian  i  mieszczan  ze  starostami  okt^r 
rych  w  Aktach  Assessoryi  w.  x.  Lit.  liczne  ślady  pozostały.  A  jfi-? 
kiego  zatćm  nadużycia  dopuszczał  się  taki  starosta  w  królewskich, 
najpodobniejsza  do  prawdy,  że  nie^anie^hal  go  i  we  ^łasnypb  do-* 
brach;  podobnież  więc  ziemian  na  swój ćj  ziemi  osiadłych,  ze  słu- 
żących im  praw  wyzuwał.  Zły  .przykład  urzędników  mógł  ośmie-^ 
lić  właścicieli  drugiego  rzędu,  do  wpisywania  ziemian  ^  iawen- 

1 

tarze  z  uciążliwszemi  od  pierwiastkowych  powinnością^  Ws^k^ 
to  wszystko  razem  wzięte,  jako  wyjątkowe,  z  obrazą  prawa  do- 
puszczone, ani  stanu  ziemian  zniżyć,  ani  potomków  ich  rodowito- 
ści  szłacheckiój  pozbawić  mogło,  .  / 

Jeśliby  jednak .  po  tem  wszystkiemi  co  tu  powiedziano,  potrzeb- 
By  jeszcy^e  był  dowód:  że  ziemianie  byli  to  właściciele  ziemscy^ 
iit  posiadali  poddanych,  że  używali  wszystkich  praw  stanowi  szląr 
cbeckiemiu  służących,,  dostarczy  go  statut  Litewski,  w  następnych 
swoich  rozporządzeniach:  . 

Rozdział  pićrwszy,  artykuł  29.  O  mytach  nowych  i  o  wolno- 
id  zasadzania  miastecifik  i  o  budowaniu  mostów,  abo  grobel  w  imi(h 
$1^  stlącheckich. 
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W  .irtykule  tym  w  §  3,  między  innemi  powiedziano:  „A  którzy- 
by  tez  xiązęta,  panowie,  ziemianie,  szlachta,  stare  drogi,  stawa- 
mi swemi  zatopili,  abo  zaorali,  przywłaszczając  sobie  pożytki,  ta- 
kie drogi  nowre  mają  hyi  położone  nie  kii  krzywdzie  ludziom  prze- 
jeżdżyto."  W  §  5:  „tak  też  urzędnicy  i  mytnicy  naszy,  po  dro- 
gach, miasteczkach  i  po  wsiach  naszych  hospodarskich  i  też  xią- 
żęcych,  pańskich,  ziemiańskich,  gdzie  przedt(?m  myta  niebierano, 
czasu  kiermaszów  i  schodów,  żadnych  myt  i  targowego  wymyślać 
i  braó  niemają/* 

Rozdział  drugi,  artykuł  1.  O  powinności  jako  wszyscy  obywa- 
fele  tutejszego  państwa,  służbę  ziemską  służyć  mają. 

§  1.  „Ustawujem  też...,  iż  wszystkie  stany  duchowne  i 
świeckie,  xiążęta,  panięta  i  urzędnicy  ziemscy,  dworni,  dworza- 
nie i  ziemianie,  szlachta  chorągiewna....  winni  będą  osobami 
swemi  wojnę  służyć. 

ff^  artykule  S-gim:  „Obiecujemy  wiecznymi  czasy...  iż  my 
hospodar  s  pany  rdzami  naszymi...  niebędziem  mogli  ani  szereb- 
cfyzuy,  ani  płatu  żadnego  i  nijakiego  poboru  ustanawiać,  tak  na 
poddanych  kniazkich,  pańskich  i  ziemiańskich,  jako  też  i  na  mia- 
stach i  poddanych  naszych  hospodarskich,  ażpierwiej  sejm  wielki, 
walny  złożywszy." 

fF  artykule  iT-iym.  O  chorążych  aby  ziemian  doma  nieosa- 
dtywdli  i  nieodjmszczali. 

„Ustawujemy  też  i  przykazujem :  aby  chorąży  naszy,  nieśmie- 
11  żaden  z  nich  ziemianina  i  każdego  stanu  człowieka,  wojnie  na- 
leżącego, doma  od  wojny  wyzwalać  i  z  drogi  albo  z  wojska  od- 
puszczać.   A  jeśliby  który   ziemianin  doma   został  a  chorążyby 

« 

t^go  przed  hetmanem  nieopowiedział,  zataił,  a  toby  nań  było  prze- 
wiedziono, tedy  takowy  chorąży  urząd  swój  traci. 

Rozdział  trzeci,  artykuł  5-ty.  O  nie  danie  szlachty  i  ich  imion, 
łudzi,  gruntów  i  wszelakich  wolności  i  tez  nie  danin  listótv  i  prty- 
wilejów  przeciw  temu  statutu,  tudzież  artykuł  90.     „A  któryby 
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szlaebcie  wjfrlaiywszy  na  kiórym  panu  inieiue  i  niemą|ąc  listu 
i  wolności  z  tćm  iiaieniem  służyć,  abo  przedać,  przemienić,  komu- 
by  on  chciał,  a  potćmby  służąc  onemu  panu  swemu,  kromia  wo- 
Ićj  i  wiadom^Mlci  jego  z  tćm  imieiiiem  nam  hospodam  abo  za  któ- 
rego innego  pana  poddał  się ,  przedał,  ahą  jakimżekolwiek  pra- 
wem to  imienie,  ludzie  abo  grunty  od  niego  puścił,  tedy  on  pan, 
abo  potomkowie  jego,  pod  kimby  to  imienie  miał*  woleu  to  imie- 
nie od  każdego  takowego  wzią;śĆ9  wszakże  pierwćj  czas  na  yfyrn- 
mowanie  sześć  niedziel  przez  woźnego  złożyć  mu  ma.  A  .(;ho- 
ciajby  i  kto  inszy,  a  nie  tent  sam  ziemianiny  abo  bojarzyn  to  imie- 
nie dzierźał,  przecie  niedzierżącemu ,  ale  temu  komu.  tQ  imi^iffc 
pierwićj  dano  było,  przez  woźnego,  czas  składan  być  mia«^V 

Artykuł  36-ty.    O  miarach  i  łokciach  aky  były  równe* 

„Ustawujem :  ktobykołwi^k  z  poddanych  naszych,  także  kniaź- 
kieh,  pańskich  i  ziemiaMich  śmiał  się  tego  ważyć  a  inaksze  mia- 
ry ustanawiać  i  ich  używać »«.  wówczas  xiążęta,  panowie  i  zie- 
miame,  przez  pozew  grodzki  będąc  na  rok  zawity  od  ukrzywdzo- 
nego przyciągttieni,  usprawiedliwić  się  mają/^ 

Rozdział  czwarty,  {irtykuł  14-ty.  O  przeąądziech  ipamętnim 
w  imionach  xiąięcych ,  pańskich  i  uemiamkich.  Artykuł  '15-ty. 
O  braniu  widzowego^  oględnego  i  innych  dochodów  w  imionach  rciR- 
zęcycli^  pańskich  i  ziemiańskich:  ' 

„Ustawi]yem..«  że  na  imionach  xiążęcyeh,  j^bSi^^  i  ziemian- 
skich  duchownych  i  świeckicb,  widzowego^i^ględnego,  od  więź- 
niów ,  poturemnego ,  nieoaa  być  więcćj  brano ,  tylko  według  (ćj 
ustawy  naszćj  niżćj  opisanej ,  to  jest ,  widzowi  na  każdą  rzecz 
wziętemu  i  oględnego  bitych  i  rannycbvDA  miejscu  gr^s?  jedeo.^^ 

Artykuł  69-ty.    O  mieszctaniech  prawa  Majdeburękiego. 

„Też  U5tawujem :  jeśliby  kontu  z  mieszczan  prawa  M ajdebur- 
skiego,  jaka  krzywda  działa  się  od  xiążąt,  panów  i  ziemian  i  pod- 
danych ich,  a  oniby  sami  dobrowolnie  usprawiedliwić  się  nie- 
chcieli,  abo  sprawiedliwości  z  poddanych  i^wych  nieuczynili>.  tedy 
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takowego  każdego,  mieszezanin  ma  do  sąda  ziemskiego  powiito- 
wego  pozwać  i  óslU]  postępować  przeciwko  jemu,  wedle  postępku 
prawa  i  statutu  ziemskiego/^ 

Rozdział  dziewiąty,  artykuł  31.  O  porciech  wodnych  i  oto- 
wartech  zalonęłych  na  wodzie. 

„Gdzieby  się  irafiło  wodną  drogą  wioząc  towary  jakie  i  i«- 
sze  rzeczy ,  •  z  przygody  naczynie  się  rozbiło  abo  zatonęło  przy 
czyiinkolwiek  brzegu,  tedy  on  towar  stonęły  kupiec  abo  i  ktoi- 
kólwiek  ma  dobrowolnie  z  wody  wybrać  i  na  brzeg  wynieśe ,  a 
urzędnicy  naszy,  xiążęta,  panowie  i  ieb  urzędnicy,  uemionie  i 
ludnie  prości,  ezyjkolwiek  brzeg  jest,  niemają  od  tego  nic  bra<^/^ 

Rozdział  dziesiąty,  artykuł  S-ci.  O  harcie^  o  jeziora  i  siano- 
ięciy  kto  ma  w  czyjej  puszczy. 

„Tei  usławujemy,  któ«y  mają  barci  swe  w  puszce  aaszćj 
hospodarskićj,  abo  tez  jiązęeej,  paóskićj  i  ziemiańskiej...  tedy 
ku  jezioru  z  niewodem  jechać  wolno, . .  •  sianozęci  svfych  starych 
używać  a  nowych  niema  przybawiać ....  bartnicy  mają  chodzić 
ku  barciom ,  ale  niemają  z  sobą  psów  brać ,  ani  rohatyn ,  ani 
ładnćj  strzelby ,  czemby  miał  szkodę  w  zwierzu  uczynić ,  ale 
bartnicy  mają  mieć  tylko  siekierę  a  piesznię ,  czćmby  ba#  uro- 
bić." ^^v 

Artykuł  9-ty.     O  bobrowe  gony. 

„Ustawujemy  też,  jeśliby  xiązęce,  pańskie  i  ziemiańskiej  by- 
ły gony  bobrowe,  ^awne,  wieczyste,  w  inszego  sąidada  dziedzii- 
nie,  tedy  ten  pan  w  ezyjćj  dziedziżnie  będą  bobrowe  gony,  nie* 
ma  sam  ani  Indziom  swoim  dopuszczać,  starego  pola  doorać,  tak 
daleko  jakoby  od  źeremienia  mugł  kijem  dorzucić ,  także  daleko 
i  sianożęcł  podkoszywae  niema  i  łozy  trzebić/^ 

Rozdział  jedynasty,  artykuł  39.  O  karaniu  ludzi  stanu  pro- 
fHego  ta  zabicie  szlachcica. 

K*  temu  ustawigeroy:  jeMiby  Indzie  prostego  stanu,  bądź  na- 
szy hospodarsey,  aboxiążęcy,  pańscy^  ziemiańscy. . .  zabili  sslachci- 
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ea  abo  szlachciankę,  tedy  ile  ich  będzie  pnez  stroię  żałobną  przed 
prawem  obwiniono,  a  postępkiem  prawnym  to  na  nich  dowiedzio- 
no, mają  wszyscy  gardłem  karani  być.^^ 

Rozdział  dwnnasty,  artykuł  24.  O  loinych  którzy  do  miaU 
naszych  hospodarskich,]xiązęcych  i  pańskich  przychodzą. 

,,Razdy  człowiek  będąc  bez  służby,  kiedy  gdzie  do  którego  mia- 
sta abo  miasteczka  przyjdzie,  abo  przyjedzie,,  ma  się  opowiedzieć 
urzędowi  temu ,  bądź  naszemu  hospodarskiemu ,  abo  xiąźęcema, 
pańskiemu  i  ziemiańskiemu ,  dając  o  sobie  sprawę ,  kto  i  odkąd 
jest,  komu  służył  i  w  którą  stronę  bierze  się/^ 

Rozdział  trzynasty,  artykuł  4-ty.  O  grabiei  człowieka  ^iąię- 
cego,  pańskiego  i  ziemiańskiego. 

„Ustawnjemy  też ,  jeśliby  szlachcic  czyich  ludzi  pograbił  na 
targu,  przy  cerkwi  i  na  dobrowolnćj  drodze,  takowy  ma  str^inie 
obwinionej  winy  zapłacić  sześć  rubli  groszy,  a  grabież  z  nawiązką 
oddać,  to  jest  konia  koniem,  wołu  wołem  nawiązać/^ 

Rozdział  cztćrnasty,  artykuł  8-my*  Dla  pokoju  potpolitego  za- 
slanowienie  od  złodziejstwa. 

„Trafili  się  to  na  targu ,  że  ktokolwiek  konia ,  wołu ,  krowę 
i  insze  wszelakie  rzeczy,  kupił  w  mieściech  xiążęcych,  pańskich, 
ziemiańskich^  do  samego  pana,  w  niebytności  pańskiej,  do  urzędni- 
ka jego  przyjść  i  tę  przedażę ,  abo  frymark  do  xiąg  zeznać  i  za- 
pisać dawszy,  on  kto  kupi  abo  wyfrymarczy,  wypis  na  to  sobie 
wziąć  ma.  Aby  przedażę  na  targach,  ale  nie  po  wsiach,  ani 
w  domach  odbywały  się,  tak  urzędnicy  naszy  hospodarscy,  jako 
xiążęcy,  pańscy,  duchowni  i  ziemiańscy  mają  postrzegać.^^ 

Artykuł  14-ty:  „Też  ustawnjemy  gdyby  pokradzione  któremu 
panu  abo  ziemianinowi  świren  skarbny,  a  toby  nań  prawem  było 
przewiedziono ,  tedy  za  to  będzie  powinien  (winowajca)  zapłacić 
winy  12  rubli  groszy  i  szkodę  pokradzioną  za  przysięgą  oprawić.^^ 
Artykuł  24-ty.  O  wydaniu  lica  z  urzędu  naszego  i  tei  z  dwo- 
ru xiąięcego,  pańskiego  i  szlacheckiego. 

TUA  N.  I.  31 
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„Ustawujemy  k'  temn,  je&łiby  lice  przymesione,  było  do  onę- 
du  naszego  hospodarskiego,  siązęcego^  pauskit^go  i  ziemiamkiegoj 
a  chociajby  to  lice  była  rzecz  ważna,  złoto,  srebro,  pieniądte, 
szaty  drogie,  tedy  od  wszystkiego  tego  lica,  każdy  urząd  wziąw- 
szy dochód  swój  50  groszy ,  lua  to  lice  temu,  kto  s^o  zyszcze, 
wrócić  i  oddać,  a  złodzićj  gardłem  karany  będzie/^ 

Tak  więc  widzimy ,  z  nadań  królewskich,  uchwał  sejmowych 
i  prawa  statutowego: —  że  zienuanie  posiadają  ziemie,  ludzi,  mia- 
sta; że  w  obronie  ziemskićj  chorążowie  powiatowi  popisują  ick 
razem  z  ziążętami  i  panami;  że  w  stopniowaniu  społeczaćm,  ł)ez- 
pośrednio  po  nich  zajmują  miejsce;  że  dopóki  niedosłuzyli  si( 
żadnego  urzędu,  członkowie  pićrwszych  domów  w  kraju  używają 
nazwy  ziemian:  a  więc  niema  najmniejszćj  wątpliwości,  że  kto- 
kolwiek przyjdzie  z  aktem  urzędowym ,  w  którym  przodek  jego 
hył  nazwany  ziemianinem  jego  królewskićj  mości,  ten  dowód  jest 
dostateczny  na  jego  szlachecką  rodawitość  i  że  w  myśl  prawa 
statutowego,  żadne  zmiany  losi|,  późniejsze  ubóztwo,  chwilowe  od- 
danie kupiectwu  lub  rzemiosłu  pozbawiać  go  klejnotu  szlacheckie- 
go niemoże  i  niepowinno. 

Pisano  w  Petersburgu, 
20  lipca  1853  roku. 
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Sądzimy,  ze  szanownym  czytelnikom  t^j  xiązki  artyknły  ni<i- 
zbyt  długie  są  poządańsze.  Ale  gdy  wszystko  należące  do  nasze- 
go założenia,  poznajomienia  Polaków  z  literaturą  Czeską ,  wiąie 
się  w  pewien  jednolity  organizm;  dla  tego ,  aby  ułatwić  zrozn* 
mienie  całości  rzeczy ,  którą  mamy  następnie  po  szczególe  wy- 
jaśniać, umyśliliśmy  dać  tu  pobieżny  rzut  oka  na  całą  literaturę 
Czeską.  Przegląd  ten  uwolni  nas  w  dalszym  ciągu  od  powtarza- 
nek:  przebiegając  bowiem  mające  się  z  czasem  napisać  artykuły, 
czytelnik  podług  naszego  tu  podziałti  sam  bez  trudności  będzie 
się  mógł  oryentować.  Wskazawszy  zasadniczy  związek  przed* 
miotówt  będziemy  mogli  późnićj  bez  obawy  przerywania  porządku 
i  jasności ,  pozwolić  sobie  większego  urozmaicenia  w  wyborze 
przedmiotów. 

Najlepszą  xiążką  do  poznania  naszego  piśmiennietwa  jest  Jó- 
zefa Jungmana  Historya  literatwy  Czeskiej^  od  najdawniejszych 
czasów  do  r.  1846.  Wiiążce  tej  Jnngman  wyliczył  7,273  dzieł 
Czeskich,  juzto  drukowanych ,  już  zostających  w  rękopfsmach ; 
a  nadto  193  dzieł,  które  wątpliwemi  nazywa,  dla  tego,  że  tylko 
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znał  ich  tytnły,  po  większej  części  z  Indezu  librorum  prohibitO' 
rum.  Opierając  się  na  pewnych  dowodach ,  twierdzić  można, 
iź  największa  część  Staroczeskich  pism.  w  czasach  nieszczęśli- 
wych dla  naszćj  ojczyzny,  bez  śladu  zaginęła.  W  późniejszych 
naszych  artykułach  postaramy  się  usprawiedliwić  to  twierdzenie. 
Gdy  olbrzymia  pracowitość  nieocenionego  Jungmana  o  wszystkich 
pozostałych  utworach  literatury  Czeskiej  dowiedzieć  się  niezdo- 
łała,  gdy  od  ukończenia  jego  Historyi  literatury  upłynęło  juz  lat 
jedenaście ,  w  ciągu  których,  jak  u  Czechów ,  tak  na  Morawie 
i  u' Węgierskich  Słowaków,  nadzwyczajnie  wiele  w  narodowym  ję- 
zyku pisano  i  drukowano:  sądzimy  przeto,  że  liczbę  xiązek  przez 
Czechów,  M ordwianów  i  Słowaków  po  czesku  napisanych  na  9,000 
lub  10,000  można  rachować. 

Charakter  i  kierunek  naszćj  literatury  narodowćj  w  każdej 
epoce  ma  inne  wybitne  rysy.  Do  pierwszego  peryodu  odnoszą 
się  najstarsze  pomniki  naszego  piśmiennictwa;  peryod  ten  kończy 
się  na  wygaśnieniu  Staroczeskićj  dynastyi  sławnych  Przemy- 
sławców  wr.  1306.  Jednakże  zmiana  w  charakterze  literatm^y 
naszego  ludu,  spowodowana  inszym  kierunkiem  panowania  kró- 
lów z  domu  Łuxemburskiego,  nienastąpiła  tak  prędko,  abyśmy  się 
nieodwazyli,  za  ostatni  objaw  pićrwszego  peryodu  położyć  rymo- 
waną kronikę  Dalimila  ,  chociaż  go  Jungman  przez  ^amniejiność 
chronologiczną  już  do  drugićj  epoki  przenosi.  Ogólną  cechą  te- 
go peryodu  naszćj  literatury  jest  to,  że  jak  w  innych  krajach,  tak 
i  u  nas ,  do  piśmiennictwa  historyczno*dyplomatycznego ,  do  rzą- 
dowych dokumentów  i  tym  p«||»bnych  rzeczy,  używano  języka  Ła- 
cińskiego. Lecz  i  wtenczas  już  poezya,  woniejąca  aromatem  du- 
cha czysto-narodowego ,  pielęgnowana  była  w  języku  Czeskim. 
Ocalały  też  niektóre  pisma  pobożne  z  tćj  epoki  pisane  po  czeska. 

Z  liczby  najznakomitszych  pamiątek  tćj  pićrwszćj  epoki  lite- 
ratury Czeskićj ,  przytaczamy  tu :  Liubuszyn  sąd  (znajomy  także 
p.  t.  Śniemy  i  sąjmy);  zbiór  starych  poezyj,  głośny  pod  nazwiskiem 
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Krilodworddego  rękopismu;  Piowy  TeUament  Sazawski,  czyli  Rheim- 
ski,  na  którym  dawniej  królowie  Francuzcy  przy  koronacyi  przy- 
sięgali; oraz  Rymowaną  Kronikę  Dalimila,  Mówiąc  o  ówczeŚD(^j 
literaturze  Łacińskiej  w  Czechach,  niepodobna  przepomnieć  o  Ro$- 
masie,  patryarsze  naszych  historyografów  (zm.  1125). 

Druga  epoka  Łuxemhurska  obejmuje  przeciąg  czasu  od  r.  1310 
do  14^9,  t.  j.  do  czasu  zjawienia  się  Hussycyzmu.  Literatura 
Czeska  tego  peryodu  ma  charakter  arystokratyczny,  zresztą  zaj- 
mujący, uświetniony  pięknem  kwitnieniem  żywiołu  narodowego. 
Piśmiennictwo  stało  się  bogatszóm  i  rozmaitszóm.  Z  tego  cza* 
su  zachowały  się  słowniczki  i  wokabularze.  Ocalał  najstarszy 
Zbiór  przysłów'  Czeskich  przez  Jana  Smila  Flaszkę  z  Pardubia^ 
który  także  allegoryczną  Nową  radę  zwierząt  napisał,  a  może  jest 
autorem  i  innych  pism  satyrycznych  i  moralnych,  które  się  owe- 
go czasu  bezimiennie  pojawiły.  Wielką  wartośó  mają  pięć  ułam- 
ków z  epopei  Alexandreis  zwanej.  Znakomite  jest  romantyczne 
poema  Trystram^  którego  Angielski  oryginał  naprzód  na  język 
Niemiecki  a  potom  z  tego  na  Czeski  przetłómaczony  został.  Rów- 
nież zabawna  rymowana  powieść  rycerska  Tandaryasz^  jest  kwia- 
tem z  Angielskiej  ziemi  do  Czeskićj  przesadzonym.  Z  Łaciny 
mamy  owoeześnie  przełożone  na  język  Czeski:  Distycha  Catonis 
moralia,  Kronikę  Marcina  Polona  (przez  Benesza  z  Horzowic)  i 
Kronikę  ce$artów  Rzymskich  (przez  Wawrzyńca  z  Brzozowej).  Po- 
stępem na  drodze  do  krytyczności  odznacza  się  Kronika  Czeska 
Przybisława  Pulkawy  Radonińskiego.  Bijografije  też  zaczęły  się 
pojawiaó  w  tój  epoce.  Najlepszą  z  nich  jest  Bijografija  cesarza 
Karola  czwartego^  przez  niego  samego  po  łacinie  napisana,  a  na 
język  Czeski  przez  nieznajomego  przełożona.  Wawrzyniec  z  Brze- 
zowój  przełożył  Jana  Mandewilla  Podróż  po  iwiecie ,  w  latach 
1331  —  1335  odbytą. 

Między  rozmaitemi  pismami  filozoficznemi  i  moralno-religij- 
nemi,  zajmuje  zaszczytne  miejsce,  oryginalne  Dzieło  rycerza  To^ 
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maszą  ze  Szczytnego^  systematycznie  i  jak  na  ówcKas  wybornie 
napisane. 

Zachowało  się  niemało  rękopismów  traktujących  oprawach  i 
ustawach  Czeskich  z  niepospolitą  biegłością.  Na  ich  czele  sto- 
ją dzieła,  któremi  się  pochlubić  mozem^,  jak  naprzykład:  Xięga 
starego  pana  Rosenberka^  Porządek  prawa  ziemskiego,  Wykład 
zasad  prawa  Czeskiego  przez  Jędrzeja  z  Dubćj,  i  wiele  innych. 

Przewodnikiem  i  zarazem  pochodnią  w  t^j  epoce  był  Karol, 
pićrwszy  król  Czeski  a  czwarty  cesarz  Rzymski  tego  imienia. 
Lubiący  oświatę  a  z  do  namiętności,  zgromadzał  w  Pradze  Czeskiej 
ludzi  uczonych  i  artystów  ze  wszystkich  krain,  wyprzedzając 
wszystkich  Niemców  założył  tu  głośny  uniwersytet,  wspierał  po- 
stęp w  każdym  kierunku,  tak,  ze  za  jego  panowania  drzewo  nau- 
ki w  szerokie  konary  rozrastało  się  przemożnie. 

Trzeciój  epoce  naszego  piśmiennictwa  naznaczył  Jungman  czas 
od  r.  1410  do  1526.  Była  to  właściwa  epoka  Husycka,  nace- 
chowana surowością,  fanatyzmem  i  bofaaterskośeią  posuniętą  tlo 
najwyższego  stopnia.  Z  tego  czasu  wyliczył  wprawdzie  Jungman 
947  dzieł  w  języku  Czeskim;  ale  ściśle  biorąc,  literatura  ówczesna 
niejest  tak  bogata  jakby  się  zdało:  bo  w  liczbie  t^j  najwięcej 
obejmuje  się  dzieł  opisujących  niepozyteczne  bojowanie  na  arenie 
teologicznej  polemiki  i  scholastyki.  Jan  Huss,  Jakóbek  ze  Strzybra, 
Jan  Rokicana ,  byli  koryfeuszami  teologów  Ralisznickich.  Nie- 
śmiertelny Jan  2yzka  Trocnowski,  król  Czeski  Jerzy  Podziebradzki 
i  syn  Jego  Hynek  (po  którym  pozostało  dobre  poema  Senmajo- 
wy),  wybornie  piórem  kierowali.  Wiktoryn  Korneliusz  ze  Wszech- 
radu  napisał  nader  ważną  lięgę  Oprawach,  sądach  i  archywach 
ziemi  Czeskiej ,  tudzież  przełożył  na  nasz  język  Pisma  iw.  Jana 
Ztotoustego.  Grzegorz  Hruby  z  Jeleni  przetłómaczył  mnóztwo 
pięknych  liążek  z  obcych  języków  na  Czeski.  Źródła  domowej 
historyi  z  owego  czasu,  niestety,  bardzo  są  ubogie.  Ułamki  kro- 
nik, które  nam  zostały  bardzo  wogóhiościsą  zajmujące,-^  ale  to 
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tylko  ułamki.  Do  lepszych  między  niemi  należą:  Nawa  kronika 
(ciąg  dalszy  starszćj,  którą  przełożył  Benesz  z  Horzowie) ;  Kro- 
nika pisarza  Bartosza  (o  zaburzeniach  domowych  w  gminie  Pra- 
skiej); KrontAa  Czeska  Eneasza  Syiwijusza  Pikkolominego  (późnićj 
papieża  Piusia  II)  przełożona  z  łaciny  na  czeszczyzoę  przez  Kon^- 
cza;  Historya  powszechna  Pawła  Żydka.  Wtćj  epoce  zaczęto  wy- 
dawać w  Czechach  gazety ;  ale  pierwsze  wychodziły  tylko  przy- 
padkowo, pojedynczo,  przy  szczególnych  zdarzeniach.  Najstarsze 
są  z  r.  1515. 

Lew  Rozmitialski,  Marcin  Rabatnik  i  Jan  z  Łobkowic  opisali 
odbyte  przez  się  podróże.  Piórwsza  karta  geograficzna  Czeska 
wyssJa  w  r*  1517.  Bardzo  zajmujące,  a  pięknym  stylem  pisane 
listy  zostawili  nam :  Jan  Żyzka  z  Trocnowa ,  Jan  Hnss ,  Gaspar 
Szlik  i  Prokop  Rabsztejnski;  pisali  też  Alesz  Szternberg-Holicki, 
Ulryk  Rosenberski,  biskup  Joszl  Rosenberski,  król  Jerzy  Podzie- 
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bradzki,  oraz  wyborni  Morawcy  Wilhelm  z  Parnsztejna  i  Scibor 
Łimburski.  Pedagogikę  uprawiał  Jan  z  Łobkowip  i  Ludwik 
z  Pernsztejna.  Do  astronomii  mieszała  się  astrologija;  do  fizyki 
alchemjga;  do  sztuki  lekarskiej  gusła.   Pisano  też  o  ekonomii. 

Epoka  czwarta  zwana  Rudolfińską  (od  r.  1526  do  1620),  jeii^t 
tern  bogatszą,  że  obejmuje  owoce  świetnej  działalności  cywiliza- 
cyjnej Braci  Czesko-Morawskich ,  oraz  piękne  a  przyjazne  nau- 
kom panowanie  Rudolfa  II.  Z  owego  czasu  wyliczył  Jungman 
1,998  dzieł  literackich.  Kierunek  tćj  epoki  był  uniwersahiym, 
eneyklopedyczjiym,  pedagogicznym  i  teologicznym.  Dla  mnóztwa 
znakomitych  xiążek»  dla  płynnego  i  dźwięcznego  języka,  a  za- 
pewnie i  dla  tego,  że  młodzi  czytelnicy  niewiele  znali  starsze 
piśmiraiiictwo, —  epokę  Rudolfińską  nazywano  złotym  wiekiem  li- 
teratwy  Czeskiej.  Prawda,  że  w  tym  czasie  za  pomocą  druku, 
którego  działabośe  szybko  i  eiiergicznie  u  nas  się  rozszerzała,  oraz 
praeź  wpływ  wybornych  szkół  Braci  Cterfio-Morawskich,  czytanie 
a  za  mim  oświata  głfbako  się  de  massy  narodu  były  przedarły. 
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Wszakże  w  tym  złotym  wieku  język  Czeski  juz  niemiał  tij 
jędrności  i  czystości,  jakiemi  się  zaleca  w  epoce  poprzedniej;  te 
obszerne  i  okazałe  xięgi  niezamykały  juz  tego  szczerze  narodo- 
wego ducha,  jak  pisma  Czeskie  za  Przemysławców  i  Łurenbur- 
gów.  Jakkolwiek  wielka  była  liczba  xiąg  uczonych, —  reakcyjne 
działanie,  które  się  z  panowaniem  Ferdynanda  I  poczęło  i  trwało 
do  krwawego  dramatu  wojny  Trzydziestoletniej ,  pochłaniało  co- 
raz bardziej  narodowość  Czesko-Morawską. 

W  takićj  massie  materyałów  niemożemy  się  zapuszczać  w  sze- 
rokie rozbiory;  wspomnimy  tylko  pokrótce  o  niektórych  wybitniej- 
szych postaciach.  Marcin  Kutten  Szprynsberski  był  pićrwszym 
założycielem  porządku  chronologicznego  w  historyi  Czeskićj.  Na- 
pisał Kronikę  o  załoieniu  państwa  Czeskiego ,  i  drugą  Kronikę  o 
Janie  Żyzce.  Brykcćj  z  Łicka  był  autorem  Nauki  morulnij  z  dzieł 
wielu  filozofów  i  doktorów  kościoła  ułozonćj ,  oraz  Zbioru  p^aw 
miejskich  i  przywilejów  stanu  duchownego  i  szlacheckiego.  Paweł 
Krystyan  Rlatowski  z  Koldyna  na  Marcinicach  zostawił  nam  na- 
der zacne  dzieła:  Prawa  i  zarządzenia  ziemskie^  oraz  Prawa 
miejskie  królestwa  Czeskiego.  Syxtus  z  (htersdorfu  papisał  Par- 
mie tniki  o  dwóch  niespokojnych  latach  w  Czechach  i  546  i  i  547. 
Tenże  pospołu  ze  swym  bratem  Ambrożym  przełożyli  wiele  waż- 
nych xiąg  Łacińskich  na  język  Czeski.  Wacław  Hajek  z  Łibo- 
czan  jest  autorem  kilku  dzieł,  między  któremi  odznacza  się  iCro- 
nika  Czeska^  wielce  popularna,  lecz  przepełniona  błędami.  Jan 
August  biskup  Braci  Czeskich  układał  piękne  Poezye  religijne^ 
osobliwie  w  więzieniu,  w  którem  go,  zmęczonego  wprzód  na  tor- 
turach, cesarz  Ferdynand  I  przez  lat  szesnaście  trzymał.  Z  pod 
jego  misternego  pióra  wyszło  wiele  pism,  pomiędzy  któreim  naj- 
więcćj  teologicznych.  Szymon  Łomnicki  z  Budcza,  bardzo  obfi- 
ty autor  (bo  zostawił  42  dzieła) ,  był  najznakomitszym  poetą  t^j 
epoki  tudzież  dobrym  satyrykiem.  Danijela- Adama  z  Welesła- 
wina  można  nazwać  patryarchą  epoki  Radolliuskićj.    Od  r.  1572 
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do  1*576  był  professin^em  unmersyteta  Praskie||;o;  ale  zreekł  się 
t^j  posady,  i  ożenił  się  z  córką  sławnego  drukarza  Jerzego  Me- 
laotryeha  z  Awentynu,  po  którym  objął  drukarnię.  Tu  się  tak 
popisywał,  ze  słynął  pod  nazwiskiem  Arcy^drukana.  Nasz  Jimg-« 
man  tak  o  nim  pisze:  „Styl  i  język  jego  dotąd  za  przykład  słu** 
żą.  Cokolwiek  literackiego  w  Czechach  wyszło  pod  panowacniem 
Rudolfa,  to  wszystko  jego  za  twórcę,  albo  za  tłómaóza ,  albo  za 
pomocnika ,  albo  za  drukarza  miało/^  Syn  jego  Samuel  Adam 
z  Welesławina  postępował  zaszczytnie  drogą  wskazaną  przez  ojca, 
nim  wygnany  z  ojczyzny,  na  cndzój  ziemi  dokonał  żywota. 

W  ogólności,  epoka  ta  wydała  daleko  więcej  przekładów,  nii 
dzieł  oryginalnych.  Do  lepszych  tłómaczów  należą:  Jan  Stra- 
nieński,  Paweł  Worliczny  (Aąuilinas) ,  Tadeusz  Hajek  z  Hajka, 
Tomasz  Reszel,  Wacław  Placel  z  Elbingu ,  Adam  Huber  z  Ry- 
zenbachu,  Jan  Kocyn  Kocynecki,  Abraham  GiiDterod,  Wojciech- 
Sebastyan  Berliczka  (Scipio)  i  kilku  innych.  Grammatykalnyeh 
traktatów  o  języku  Czeskim,  Łacińskim  i  Niemieckim^  było  na- 
der wicie.  Jakób  Sernec  Wazważowski  wydał  Zbiór  przysłów^ 
Czeskich.  Słównikarska  literatura  t^j  epoki  obfituje  w  wiele 
dzieł  nienajgorszych.  Jeden  z  pracujących  w  tćj  gałęzi  nauki 
Piotr  Łodereker  wydał  Słownik  siedmiorga  języków,  oraz  Kan^^ 
cyonały  (zbiory  hymnów  kościelnych),  zawierające  obfite  skarby 
poetyczne  i  muzykalne,  któremi  Czechowie  chlubić  się  mogą.  Hi- 
storya  była  też  starannie  pielęgnowana.  Prócz  autorów  już  wspom- 
nionych,  słynęli  w  tij  sferze  D.  A.  z  Welesła¥rina  i  nieśmiertekią 
zasługą  uwieńczony  Polak  Bartłomiej  Paprocki.  Geografija  była 
także  uprawianą. 

Swoje  podróże  do  cudzych  ziem  pięknie  opisali  Czescy  ryce- 
rze Ulryk  Prefal  z  Wilkanowa,  Wacław  -  Wrotysław  z  Mitrowic, 
Wacław  Budowec  z  Budowa,  Krzysztof  Narald  z  Polżye  i  Bezdru- 
życ,  i  inni.  Na  roku  1597  zaczęło  się  porządniejsze  miesięczne 
wydawanie  gazet.    W  ogóle  najrozmaitsze  nauki  miały  swoich 
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iiprawiaczy.  Z  wielkiej  liczby  pism  teolo^eznych  niegodzi  się 
przepomnieć  Biblii  KraUckiej  Braci  Gzesko-Mornwskich,  przez  sied- 
fflin  bardzo  uczonych  ludzi  ułożonej ,  która  pod  względem  języka 
i  ortografii  nader  długo  za  nieomylny  autorytet  uchodziła.  Z  owej 
tez  epoki  mamy  najdokładniejsze  zbiory  praw  Czeskich ,  Mo- 
rawskich i  Szlązkich. 

Epoka  piąta  (od  r.  I(i20  do  1774>) ,  napiętnowana  rozkładem 
i  ulotnieniem  ducha  narodowości ,   smutne   obudzą  .wspomnienie* 
Po  przegranej  na  Białej  górze,  bardzo  źle  poszło  ozdobom  nasze- 
go Parnasu.    Professorowie  uniwersytetu  Karolińskiego   musieli 
na  rozkaz  cesarski  w  ciągu  trzech  dni  opuście  Pragę.    Wszyscy 
niekatolicy,  składający  większą  częśif  ludności  w  Czechach  i  na 
Morawie,  zostali  wygnani  z  ojczyzny.    Uniwersytet  Praski  odda* 
no  Jezuitom.    Rości  sławnych  Czechów  wykopano  z  ziemi  i  spa- 
lono,—  grób  uchronić  niemógł  od  prześladowania.  Pomiędzy  oso- 
bami ściętemi  za  cesarskim  rozkazem  byli  przedni  pisarze  albo 
mecenasi  literatury:  Wacław  z  Budowa^  Harant,  Kapłerz,  Bogu- 
sław z  Michałowic,  Jędrzćj  Szłik,  Otto  z  Losu,  Dyonizy  Czernin 
i  wielu  innych.  Niektórych  wiesziuto;  inszych  ćwiertowano.  Sław- 
nemu doktorowi  Janowi  Jeseńskiemu  urżnięto  język,   potćm  go 
ścięto ,   nakoniec   rozówiertowano.    Łomnicki   przez   Rudolfa  II 
wawrzpem  uwieńczony,  dostał  teraz  na  Praskim  moście  sto  ki- 
jów i  musiał  pójść  po  żebraninie.    Miłośników  oświaty  narodo- 
wćj,  wygnanych  z  ojczyzny  przez  cesarza ,  było  tyle ,  że  ich  ani 
ipryliczyć  niemożemy.   Największe  przywileje  królestwa  Czeskie- 
go rozdarł  własną  ręką  cesarz  Ferdynand  II.    Jezuici  z  cesar- 
skimi żołnierzami ,  od  domu  do  domu ,   chodzili  po  oałćj  ziemi; 
a  gdzie  Czeskie  xiążki  znajdowali,  wydzierali  je  gwałtem  z  rąk 
ludu,   pod  pretextem  zawierającćj  się   w  nich  herezyi.    Xiązka 
Czeska  a  heretycka ,  u  nich  znaczyło  jedno.    Tak  powydzierane 
skarby  naszój  literąitury,  składali  Jezuici  w  wielkie  stosy,  i  pali- 
li j«»ja|u>  uroc^te  aAto»*daHfe.    Jak  długo  to  trwało » 
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z  tego,  że  jeszcze  Jezuita  Antoni  Koniasz^  który  w  r.  1760,  więc 
we  140  lat  po  bitwie  na  Białćj  górze  umarł, —  chwalił  się,  za 
on  sam  60,000  (sześódziesiąt  tysięcy)    Czeskich  xiązek  popalił. 
Szkoły  przeszły  do  rąk  Jezuickich: —  i  nauki  tak  świetnie  przed  . 
tem  w  Czechach  kwitnące,  teraz  upadły  całkowicie. 

Co  przy  takich  okolicznościach  mogła  wydaó  nasza  literata^ 
ra?  Jungman  wprawdzie  i  ztćj  epoki  1677  dzieł  autorów  Cze* 
skich  wylicza  ;  ale  jakież  to  były  te  dzieła  ?  Partaniny  pif^ane 
przez  Jezuitów  lub  W  ich  duchu.  Oto  próbka:  „Zaklinać  aneb 
„hic  dabla  s  abzwlśstnemi  zprawami  na  złe  duchy  kteriż  se  pri 
„pokladech  nachazejc,  jak  se  majć  skrze  tytoswató  modlitby  adhń- 
„net  pryc  niehi  se  nachazi  wirgular  ukazujóc  kde>  se  majć  wir- 
„gule  rezati"  i  t.  d.  Albo  też:  „Krestansky  Zodyak,  t.j.nebęsky 
cirM  a  kolo,  aneb  dwanactero  znameni ,  po  których  żto  każdy 
krestan  bliże  poznati  muże ,  zdaliby  krestan  k  wecnóma  żiwotu 

byl  predzrizen  ciii  ne^^  i  t.  d.    Mnóztwo  mamy  podobnych  yrj- 
robów.    Kto  chce,  niechaj  taką  partaninę  literaturą  nazywa  I 

Jeżeli  w  tej  epoce  Muzy  Czeskie  zupełnie  niemilczały ,  za- 
wdzięczamy to  tylko  szlachetnój  pracowitości  Braci  Czesko-Bla- 
rawskich,  z  ojczyzny  wygnanych  na  tułaczkę :  były  to  gwiazdy 
wśród  ciemnój  nocy  i^garniającój  cały  naróU !  Kiedy  zgasły  te 
gwiazdy,  słońce  jeszcze  długo  nieweszło.  Najsławniejszym  z  tyeh 
wygnańców  był  Jan  Amos  Komeński  (Komeniusz)  ostatni  biskup 
Braci  Czeskich.  Wsławionymi  pisarzami  byli  także:  Paweł  Ska- 
ła ze  Zhorza,  Bogusa  w  i  Olbracht  Krzynecki  z  Bonowa  i  kilku 
innych.  Komeńskiego  imię  ma  rozgłos  Europejski;  do  scharakte- 
ryzowania go  i  jego  dzieł  potrzeba  osobnego  artykułu.  Skała 
napisał  Chronologiję  kościelną^  tudzież  Powszechne  dzieje  Kościoła, 
zawierające  gruntowne  wiadomości  o  politycznych  wypadkach 
w  Czechach  za  jego  czasu.  Uczone  dzieła  tych  męczeimików 
wzniosły  się  jak  mauzoleum  na  grobie  oświaty  Czeski-. 


99 


»5 


9» 


f€0  10 

Szósta  i  ostatnia  epoka  naszej  literatury  zaczyna  się  od  r.  1774, 
w  którym  cesarz  Józef  II  po  szkołach]  i  sądowaictwach  zaprowa* 
dził  język  Niemiecki,  tak  w  Czechach  jak  i  na  Morawie.  Jestto 
epoka  walki  morderczej,  z  jednej  strony  o  zachowanie  narodowo- 
ści ,   z  drugiej  o  zatarcie  j^j  śladów.     Prawda ,  że  za  Józefa  II 

« 

zbudziła  się  oświata  w  Czechach  i  nienajgorz^j  się  krzątała ;  ale 
nowa  literatura,  czy  to  przez  cudzoziemców,  czy  przez  rodowitych 
Czechów  pielęgnowana,  hyła  nie  nasza,  nie  Czeska — lecz  obca. 
Urzędnictwo,  służba  wojenna,  szkoły  nauki,  piśmiennictwo,  sztu- 
ki piękne,  wyższe  warstwy  towarzyskie  i  przemysł,  wszystko 
miało  wspieraó  politykę  cesarską,  dążącą  do  zniemczenia  Cze- 
chów iMorawianów. 

To  się  działo  za  ojców  teraźniejszej  starszej  generacyi  na- 
szej. Większość  arystokracyi,  mianowicie  posiadacze  ogromnych 
dóbr,  byli  z  cudzej  krwi ,  po  bitwie  Biało-górskiój  na  majętno- 
ściach Czechom  odjętych  osadzeni.  Z  małój  liczby  arystokra- 
tycznych rodzin  Czeskich,  co  się  utrzymały  przy  swych  posiadło- 
ściach, największa  częśó  na  ołtarzach  cudzych  bogów  składała 
ofiary.  Ponieważ  do  Niemieckiego  urzędowania  w  pierwszej  chwili 
dosyć  Czechów  albo  Morawców  się  nieznalazło :  przeto  całe  za- 
Ktępy  ladajakich  ciurów  Niemieckich  osiadły  kancelarye,  rozpal- 
iły isię  po  kraju.  Przeciwko  tej  powodzi  obczyzny  stali  mieszcza- 
nie i  kmiecie  Czescy;  lecz  i  wśród  nich  liczne  dystrykta  kolonij  Nie- 
mieckich robiły  luki.  Duchowieństwo,  szczególniój  niższe,  trzy- 
mało więcój  z  ludem,  niż  inne  wyższe  klassy. 

Literatura  Czeska  była  zniszczona, — lud  zaniedbany,  nędzny, 
ślepy,  lez  głowy,  bez  energii.  Garśó  patryotów  naszych  zrozu- 
miała, że  ludowi  w  Czechach  i  na  Morawie  zagraża  los,  jaki  spotkał 
Słowian  Nad-Elbiańskicb,  którzy  dawno  utracili  swój  język  i  imię 
swych  ojców.  Ale  jaki  było  wynaleźć  ratunek  ?  Niewiemy,  niema 
co  robić,  wszystko  darmo  1  Tak  odpowiadał  prawie  każdy; 
i  wyznajemy,  że  samibyśmy  to  powiedzieli,  gdyby  dzisiejsze  po- 
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łożenie  było  tak  smutnym  jak  ówczesne.  Nierzeklibyśmy  nic  wię- 
cej nad  to,  co  największy  Słowianofil  swojego  czasu,  słynny  Jó- 
zef Dobrowski  wyznawał.  Wielki  ten  genijusz ,  cud  uczoności 
Czeskiej  (ur.  r.  1753,  zm.  1829),  pisał  o  naszym  języku,  o  na- 
szej historyi,  o  Słowiańszczyźnie ;  lecz  uważając  to  wszystko  za 
umarłe,  za  preparata  anatomiczne,  i  sam  po  czesku  niepisal  i  nie- 
chciał  aby  drudzy  to  czynili.  Wciąż  tylko  mówił:  „Dajcie  po- 
„kój  umarłym!" 

Jednakże  choó  mimowoli,  choó  nieświadomie,  stał  się  Dobrow- 
ski odrodzicielem  Czechów.  On  przygotował  właśnie  to,  czego 
założyciele  nowych  fundamentów  oświaty  narodowej  potrzebowa- 
li; on  utorował  im  drogę;  on,  niechcąc  ani  słyszeć  o  Nowoczeskiój 
literaturze,  jak  Atlas  dźwignął  ją  na  swe  barki  i  podniósł  ku  górze. 
Do  piórwszych  wielbicieli  opuszczonego  Parnasu,  do  piórwszych 
obrońców  umierającego  ojczystego  języka,  należeli:  Sebastyan 
Hniewkowski,  Antoni  Piszeli,  Antoni  Puchmayer  (lub  Puchmir), 
Józef  Rautenkranc  (lub  Rautowski))  Karol -Ignacy  Tham,  bracia 
Wojciech  i  JanNejedłowie,  Franciszek-Jan  Tomsa,  Wacław-Maciój 
Krameryusz,  bracia  Józef  i  Antoni  Jnngmanowie,  Wacław  Han- 
ka. Bez  nagrody  i  wsparcia,  zasilani  jeno  współczuciem  garści 
lepszych  rodaków,  wyśmiewani  przez  wielki  świat,  przez  tak  zwa- 
ne towarzystwo  dobrego  tonu ,  biorące  ich  za  waryatów ,  niedałi 
się  zrazić  i  pozostali  wierni  postanowieniu  stworzenia  nowćj  li- 
teratury narodowej  prawie  z  niczego;  nielękali  się  smutnych  na- 
stępstw, że  całą  siłę,  całą  niezmordowaną  działalność,  całe  życie 
swoje  poświęcają  dla  rzeczy  bezwarunkowo  zgubionćj. 

Bojowali  na  śmierć  i  życie,  ufni  w  dobroć  sprawy,  z  nadzie- 
ją powodzenia.  Studyowali  starą  literaturę  narodu,  pisali  orygi- 
nalnie, przekładali  z  obcych  języków  dzieła,  uczyli  się  i  uczyli  dru- 
gich^ werbując  młodzież  pod  chorągiew'  oświaty  Słowiańskiej, — 
wytrzymali  aż  do  końca,  który  się  uwieńczył  zwycięztwem. 
Hniewkowski,  Puchmayer,  Wojciech  Nejedły,  pielęgnowali  głów- 
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nie  poezyę ;  Tham ,  Tomsa ,  Jan  Nejedły  pracowali  nad  apraWą 
języka ;  dzieła  Jungmana  i  Hanki,  stanowiące  epokę,  potrzebają 
osobnego  artykułu. 

Rozwinięto  chorągiew'  narodowości,  —  i  wnet  pozyskano  pu- 
bliczność ,  chociaż  nieliczną,  ubogą.  Ale  bój  byt  równie  cięiki 
jak  święty,  począwszy  od  końca  wieku  XVIII  do  dragićj  ćwierci 
XIX.  Nieraz  omdlały,  ręce,  nieraz  nadzieja  się  zachwiała.  Ogrom- 
na massa  niewierzących,  niesprzyjających  patryotom,  patrzyła 
wciąż  na  to  z  urągowiskiem.  Na  nieszczęście  usprawiedliwiały 
w  części  takie  patrzanie  zawzięte'  a  gorszące  spory  o  ortografi- 
ję.  Bobrowski  ustanowił  tak  zwaną  ortografiję  analogiczną^  bar- 
dzo rozumną  i  potrzebną;  Hanka  ją  przyjął  i  rozjaśnił.  Nejedły 
bez  przyczyny  począł  na  nią  powstawać,  denuucyować  u  rządu, — 
a  wynikłe  ztąd  spory  trwały  aż  do  r.  1848.  Ortografija  Hanki 
i  Gzelakowskiego  tak  się  rozszerzyła,  iż  jest  nadzieja,  że  się  na- 
koniec  utrzyma. 

Co  takie  swary  i  inne  przeszkody  psuły,  to  naprawiało  zgłę- 
bianie żywiołów  Słowiańskich;  myśl  do  tych  badań,  jak  wiele  in- 
nych, podał  mimowoli  Dobrowski.  Przecież  oddziaływania  nie- 
przyjaciół naszćj  narodowości  były  tak  mnogie,  tak  nzbrojoDe 
silnemi  środki,  że  życie  albo  zaginienie  Nowoczeskićj  literatury 
długi  czas  było  niepewnćm.  Do  ugruntowania  wiary,  do  pokrze- 
pienia znużonych  bojowników  oświaty  narodowćj ,  potrzeba  było 
nowćj  a  silnćj  dźwigni  moralnćj.  Dźwignia  ta  się  znalazła.  W  r. 
1817  Hanka  wydarł  zatraceniu  Rękopisni  Królodworski,  o  którym 
jużeśmy  wspomnieli.  W  r.  1818  wynaleziony  przez  Norberta 
Tanka  Sąd  Liubuszyn ,  do  naszego  muzeum  oddany  został.  Te 
nieocenione  zabytki  Staroczeskićj  liryki  narodowej  wzbudziły  po- 
wszechny zapał.  Niemcy  Herder  i  Goethe,  przed  niedawnym  cza- 
sem', przykładem  własnym  nauczyli  naszych  literatów,  że  wpoe- 
zyi  gminnej ,  w  piosnkach  prostego  ludu  wielkie  skarby  spoczy- 
wają.  Skoro  u  nas  tę  prawdę  zrozumiano,  naczelni  rozkrzewieiele 
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uBSiij  nmysiowaśei  wzięli  się  energ^ietnie  do  rzeciy*  Franciszek- 
Władysław  Gzelakowski »  wydaBiem  Nwodowych  pieini  Wstech- 
iiomańskich  (głownie  Gzesko-Rusko-Illiryjskich),  do  badania  gmin- 
nej poezyi  Słowiańskiej  wielkiego  dodał  popędu.  Póżuićj  Karol- 
Jaromir  ErbeB  wydał  piękny  zbiór  Narodowych  pieśni  Czeskichj 
a  Franciszek  Suszył  wyborne  Pieśni  gnUnne  Morawskie.  Z  na- 
rodową poezyą  Słowaków  poznajomił  publiczność  Jan  Kollar,  wy- 
dając pieśni  tego  ludu  p.  t.  Narodnie  zpiewanki. 
« 

Wacław  Hanka,  Józef  Jungman,  Jan-Swiętopełk  PresI,  hrabia 
Berchtcddi  Jandera,  Jan  Purkynie,  udali  się  do  rządu  z  prośbą  o 
pozwolcftie  założema  muzeum  w  Pradze.  Dopiął  tego  br.  Gasper 
Sternl^ei^, —  i  muzeum  Gzeskie,  które  podówczas  można  było  na- 
zywać narodowćmt  a^łoionóm  zostało  15  kwietnia  1818.  Naj- 
wyżsi dostojnicy  Czescy:  br.  Franciszek  -  Antoni  Kolowrat  Lib- 
sztejnski  ^  i  jego  następca  hr.  Karol  Ghotek,  obaj  należący  do  ro- 
dzin patryotycznyelit  opiekowali  się  młodym  zakładem.  Tu  mia- 
ła ognisko  oświata  Czeska,  mając  ku  rozszerzeniu  dobroczynnego 
ciepła  wszelkie  możliwe  pomoce.  O  komitetach  tego  muzeum  po- 
wiómy  późnij;  tutaj  wspomnimy  tylko,  ze  Macica  Czeskay  w  r. 
1831  założona^  długo  była  silną  podporą  naszego  piśmiennictwa. 
Ogromne  postępy  historyograficzne,  które  takie  obudziły  zajęcie, 
taki  ruch  umysłowości  sprawiły —  w  dziejach  Czeskich  Franciszko- 
wi Pdlackiemu,  a  w  Starosłowiańskich  Pawłowi  -  Józefowi  Szaf- 
farzykowi,  ayednały  wdzięczność  rodaków  i  Europejskie  imię. 

Nowa  epoka  literatury  Czeskiej  zajaśniała  pięknym  blaskiem. 
Wyobrażenia  zmieniły  się  aż  do  zasad.  Dźwięczna  lira  Jana  Kol- 
lara,  natchnionego  piewcy  Sławy  Córy,  mocncsercami  wstrząsnę- 
ła. Wyćwiczona  pod  starymi  wodzami,  młodzież  ochoczo  stanę* 
ła  w  szeregi.  Niejeden  Czech,  który  dotąd  dla  braku  rękojmi 
m$io  dbał  o  narodową  literaturę,  teraz  ochoczo  stanął  na  jćj  stro- 
nie ,  i  czytelnictwo  Czeskie  znacznie  rozszerzyło  swój  zakres. 
Wszakże  obok  tego  wszystkie  żywi(tfy ,   któremi  się  narzucona 
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Niemiecka  sopremaeya  podpierała  ,  iyły  i  działały  po  dawnemu. 
Czesi  9  broniący  swego  języka  i  narodowości ,  tak  samo  jak  dzi- 
siaj ,  walczyli  nierówną  bronią  z  żelaznym  zastępem ,  złożonym 
z  wyższego  towarzystwa,  z  przemysłowców,  z  ogromnćj  czeredy 
biurokratyczno-wójskowźj,  ze  szkolnictwa,  z  większości  artystów 
i  z  non  plus  ultra  zniemczałych  synów  Izraela; — braknie  oddechu 
na  wyliczenie  wszystkich  szczegółów  tój  skomplikowanej  morder- 
czej machyny. 

Pod  hasłem :  ^^Pro  aris  et  facis!'^  przyjaciele  narodowości,  cho- 
ciaż nawet  pomiędzy  swoimi  uważani  byli  jeno  za  jakieś  stron- 
nictwo ,  stworzyli  przecież  przy  naj-trudniejszych  okolicznościach 
nową  literaturę  ojczystą,  która  już  teraz  tak  się  rozgałęziła,  że 
chyba  osobna  liążka  mogłaby  w  całości  odzwierciedlić  jćj  obli- 
cze. Tutaj  podamy  tylko  niektóre  główne  jej  rysy.  Ograniczy- 
my się  ua  autorach  znaczniejszych  dzieł  oryginalnych:  bo  przekła- 
dów z  języków  obcych  mamy  tak  wielką  massę,  że  niepodobna  by 
je  przeliczyó  w  lada  chwili. 

Mickiewiczów  ani  Puszkinów,  niestety,  niemamy;  niejedna 
gwiazda  Parnasu  Polskiego  mogłaby  u  nas  bezpiecznie  za  słonce 
Hchodzió :  przecież  poezya  Nowoczeska,  przed  r.  1848  dosyó  obfi- 
ta, zaszczyca  się  niepośledniemi  płodami.  Patryarchą  naszej  li- 
ryki był  patryotyczny ,  ognisty  Słowak  Jan  KoUar.  Z  poezyj 
Franciszka  -  Władysława  Czelakowskiego,  uważamy  za  najlepsze 
Odghs  pieśni  Czeskich^  lubo  i  wiele  innych  jego  utworów  odzna- 
cza się  niepospolitemi  przymiotami.  W  pojęciu  ducha  czysto 
Słowiańskiego  stoi  na  pierwszym  miejscu  Karol  -  Jaromir  Erben, 
chociaż  niewiele  wydał  ze  swych  wybornych  poezyj.  Gładkim 
stylem  a  niezrównaną  znajomością  języka  słynie  Karol  Winarzycki. 
W  kwiecie  młodości  r.  1838  zmarły,  Karol -Hynek  Macha  napi- 
sał poema  Maj,  które  wielkie  było  wzbudziło  nadzieje, —  śmieró 
je  zniweczyła.  Utalentowany  Jarosław  Łangier  stał  się  ulubien- 
cem  Czeskich  Muz  i  publiczności,  lecz  umarł  zbyt  prędko  naprzód 
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duchem  a  wkrótce  ciałem*  Jan* Erazm  Wocel,  dziełami  swoje- 
mi :  Pnemysiaucy ,  Miecz  i  Kielich ,  Labirynt  sławy ,  stanął  na 
czele  narodowych  epieznych  pisarzy.  Nieżyjący  już  Jan-Prawo- 
sław  Ronbek  zasłużył  na  uczczenie  przez  wielostronne  wykształ- 
cenie i  żywą  fantazyc ;  oprócz  iimych  szacownych  prac ,  pięknie 
i  czule  opiewał  Groby  poetów  Słowiańskich.  Wincenty  Furchjest 
naczelnym  przedstawicielem  śpiewaków  Morawskich.  Niedawno 
zmarły  Milota  Zdirat  Polak  wydał  poema  Wzniosłość  przyrody^ 
które  się  Bardzo  podobało.  Karol-Marya  baron  Villani  przed  ro- 
kiem 1848  płodny  i  ulubiony  poeta,  teraz  milczący,  jest  auto- 
rem Lyry  a  miecza  i  wielu  innych  utworów.  Wspomnijmy  tu 
jeszcze — śpiewnego  sielankarza  Wacława-Jaromira  Piecka  (któ- 
ry pisał  także  pod  imieniem  Podswijauskiego),  wielce  zasłużone- 
go Józefa -Kalasantego- Kajetana  Okmeńskiego,  utalentowanego  i 
przejętego  patryotycznym  zapałem  młodego  hr.  Rudolfa  Chotekar 
xiędza  Tupę  ( Jabj^ońskiego  ]  oraz  ognistego  Józefa  Frycza  (syna). 

Jeżeli  o  wielu  innych  synach  Apolla  niemówimy,  to  nie  dla 
tego,  iżby  pomiędzy  nimi  niebyło  dosyć  nienajgorszych  poetów. 
Przed  rokiem  1848  utworzyło  się  było  kwieciste  grono  z  na- 
szej płci  pięknej,  cóś  a  la  Sappho,  k  la  Rorrynna.  Wdzięczne  ich 
wiersze  wychodziły  w  równiance  p.  t.  Pomnienki.  Ostry  wiatr 
kazał  zamilknąć  tym  naszym  nieśmiałym  słowiczkom.  Jedna  tylko 
Marya  Gzacka  (właściwie  Franciszka  Pichlowa,  małżonka  sza- 
nownego literata  Czeskiego),  niezrażenie  pielęgnująca  naukę,  wy- 
dała w  bieżącym  (1856)  roku  zbiorek  swoich  dźwięcznych  a  przy- 
jemnych poezyj. 

Pole  powieściopisarstwa  uprawiał  głównie  Józef-Rajetan  Tyl, 
obfity  autor  bardzo  popularnych  powieści.  Jan  -  Henryk  Marek 
(pseudonym  Jan  z  Hwiezdy)  wydał  szacowne  powieści  romantycz- 
ne p.  t.  Konwalinky,  r.  1824,  i  Zabawne  pisma  w  r.  1843.  Czci- 
godny  weteran,  Wacław  Rliepera,  dowiódł,  że  i  w  romansach  nie 
brak  mu  oryginalności  i  bogactwa  fantazyi.   Na  wysokim  stopniu 
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w  powieściopisarstwie  stanął  Prokop  Ghocbolonszek:  — dzieła  je- 
go u  nas  z  ochotą  czytane,  przełożone  na  ję/yk  lUiryjski  bardzo 
się  południowym  Słowianom  podobały; — sądzimy,  że  niektóre 
z  nich  godne  są  aby  je  kto  i  na  Polski  preetłómaczył.  Ulubio- 
ne są  także  Romanse  ^powieści  i  narodowe  klehdy^  Bożenny  Niemeo- 
wćj.  Zalecające  się  energiczną  fantazyą  i  stylem  effektn  pdnym 
powieści  Józefa-Jerzego  KoUara,  mogą  by (^  kazdćj  literatury  ozdo- 
bą. Earola-Władysława  Zapa  Podróże  iprtechadzki  po  wschodniej 
Galicyi  zajmują  wierną  charakterystyką  opisywanych  miejscowo- 
ści. Także  niektóre  powieści  pićrwszćj  jego  małżonki  Honora- 
ty z  Wiśniowskich  Polki.,  która  po  czesku  pisała ,  zasługują  na 
ocenienie.  Moser  napisał  zajmujący  romans,  Ślepa  pani.  Żywe 
uczucie  i  polot  romantyczny  charakteryzują  powieści  Józefa  Fry- 
cza syna  (Brodskiego).  Franciszek-Jaromir  Rubesz  (Czyżkowski) 
i  Wacław  Filipek  wspierali  humorystykę,  osobliwie  w  xiążce  zbio- 
rowój  Pałeczek.  Wlastymiła  Rużyczkówn^  i  Chorwatka  Józefa 
z  Kunowie  Kubinowa,  pomagają  Muzom  Czeskim  wierszem  i  prozą. 

Autor  obecnój  korrespondencyi  wydał  także  kilka  powieści; 
niektóre  z  nich  wyszły  pod  tytułem:  Zabawne,  pisma. 

Drammatyczna  nasza  literatura  ciągle  się  wzbogaca.  Zamil- 
czą jąc  o  mnóztwie  ulotnych  produktów  i  wielkiój  massie  przekła- 
dów (pomiędzy  któremi  przekład  Szekspira  epokę  stajaowi)^  ogra- 
niczymy się  wyliczeniem  lepszych  orygiujalnych  pisarzy.  Jan-Ne- 
pomucen  Sztiepanek  i  Wacław  Rliepera  byli  pierwsi ,  co  wypę- 
dziwszy z  Czeski-  sceny  Rynaldów  i  Hanaklachlów ,  poczęli  ją 
osadzać  narodowemi  postaciami.  Najznakomitszym  był  Kliepera» 
któremu  do  szczęśliwego  rozwinięcia  pięknego  talentu,  jeno 
czystyzój  i  jaśniejszój  niż  Kralohradecka  atmosfery  brakowało. 
Chociaż  i  dramata  jego  mają  swą  cenę,  najwięcej  mu  jednak  we- 
sota  Thalia  sprzyjała.  Niewyczerpana  płodność  Kliepery  długi 
czas  była  jedyną  podporą  Czeskiego  repertuaru,  i  długo  jeszcze 
jego  jj^drne  prace  będą  lubione.    Józef-Kajetan  Tyl,  krom  wielu 
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innych  zasług ,  pisał  niemało  dzieł  dramatycznych.  Niektóre 
z  nich  bardzo  się  podobały.  Jeżeli  ku  końcowi  swojego  męczeń- 
skiego życia  wystąpił  ze  słabszemi  utworami,  to  dla  tego,  ze  był 
zmuszony  do  zbyt   prędkiego  pisania.    Jerzy  RoUar,  znakomity 

m 

tłómacz  wielu  dzieł  klassycznych,  jest  także  autorem  kilku  ory- 
ginalnych. Piękny  jego  drammat  Monika ,  przełożony  na  język 
Polski  przez  J.  N.  Kamińskiego  ,  i  na  Lwowskiej  scenie  się  po- 
dobał (1851).  Zabawna  jest  jego  komedya  fiumer  €7^  pełna  wiel- 
kich effektów  Magelona;  lecz  koronę  dzieł  RoUara  stanowi  wznio- 
sła tragedya  Śmierć  Żyzkiy  wr.  1850  raz  tylko,  ale  z  ogromnym 
powodzeniem,  w  Pradze  przedstawiona,  apotćm  zakazana  i  skon- 
fiskowana. 

Wysoko  także  stanął  Ferdynand  B.  Mikowec.  Jego  tragedye: 
Zguba  rodu  Przemysławskiego  i  Dymitr  Iwanowicz  (Samozwaniec), 
były  bardzo  uprzejmie  przyjęte.  Teraz  ma  pod  piórem  trzecią: 
Konrada  Wallenroda.  Szymon  Rarol  Machaczek,  pilny  tłómacz, 
pisał  też  dzieła  oryginalne;  jego  komedya  Zalotnicy  (Żenichowó) 
i  tragedya  Zawiń  ze  wszech  miar  są  pięknemi  utworami.  K.  J. 
Erben  jest  autorem  dobrego  wodewilu,  Piwowarzy  (Sladcy).  Jó- 
zef Frycz  syn  (pod  pseudonymem  Hynek)  z  powieści  Gogola  Taras 
Bulba  ułożył  dramat,  który  niedawno  na  naszój  scenie  przyjęty 
został  z  poklaskiem. 

Na  polu  historycznym ,  wykarczowanóm  z  większych  zawad 
przez  Bobrowskiego  i  jego  poprzedników,  wyrosły  Franciszkowi 
Palackiemu  i  Pawłowi-Józcfowi  Szaffarzykowi  nieśmiertelne  lau- 
ry. Rilka  krótkich  słów  niemogłoby  wyliczyć  ich  zasług:  dla  te- 
go zamierzamy  w  późniejszych  artykułach  obszerniój  o  nich  po- 
mówić. Oprócz  tych  ze  wszech  miar  zacnych  mężów,  mamy  je- 
szcze innych  zasłużonych  historyków.  Józef-Franciszek  Smetana 
wydał  w  r.  1846  Powszechną  historyę  świata^  otyłe  dokładną,  o  ile 
mu  okoliczności  pozwalały.  Aloizy-Wojciech  Szembera  jest  auto- 
rem wielu  wybornych  monografij,  będących  dobrym  przyczynkiem 
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do  ogólnych  dziejów  ojczystych-  Antoni  Boczek  historyograf  sta- 
nów Morawskich  (zmarły  1847) ,  zgromadził  wiele  materyałów, 
leci  mało  prac  mógł  dokończyć.  Professor  Wacław-Władywoj 
Tomek  wydał  Krótkie  dzieje  Czechy  Dzieje  cesarstwa  Austryacine- 
(fo ,  Dzieje  powszechne ,  obszerne  Dzieje  uniwersytetu  Praskiego^ 
Dzieje  Pragi  Czeskiej  i  t.  d.  Niemało  także  zajmujących  wiado- 
mości do  historyi  Słowiańszczyzny  ogłosił  pilny  professor  Karol- 
Władysław  Zap  w  rozmaitych  czasopismach.  Od  K.J.  Erbena 
mamy  nader  ważny  Dyplomataryusz  Czeski  i  kilka  szacownych 
monografij.  Józef-Sławomir  Tomiczek  wydał  Dzieje  Angielskie. 
Pan  baron  AIexander  Helfer  raczył  się  męczyć  nad  uczeniem  się 
języka  Czeskiego,  aby  napisawszy  dzieło  o  Janie  Hassie ,  obalić 
autorytet  F.  Palackiego: — zobaczymy! 

Wasz  korrespondent  jest  autorem  Kieszonkowego  słowniczka 
konwersacyjnego^  zawierającego  materyały  do  najnówszćj  historyi, 
szczególnićj  Słowiańskićj,  i  Dziejów  Rossyi  ai  do  pokoju  Paryż- 
kiego,  1856. 

Obok  historyi  stoi  archeologija.  Pracownikami  na  tej  niwie 
są:  J.-E.  Wocel,  który  do  tej  nauki  w  Czechach  drogę  utorował; 
gorliwy  redaktor  Pamiątek  archeologicznych  K.-W.  Zap;  W.  Han- 
ka, i  t.  d.  Niezmordowany  badacz  i  zbieracz  starożytności,  wielce 
zasłużony  Wacław  Krolmus,  wydał  między  innemi  (pod  imieniem 
Sumlorka),  bogaty  zbiór  Starorzeskich  powieście  pieśni  gminnych, 
przysłów'  i  t.  d.  Niemożemy  zamilczeć,  że  i  Jan  RoUar  wiele  pi- 
sał o  archeologii ,  chociaż ,  niestety ,  nader  żywa  jego  fantazya 
często  zapominała  o  krytyce. 

Najznakomitszym  pracownikiem  na  polu  geografii  w  naszej 
nówstćj  literaturze  jest  K.-W.  Zap;  najwięcćj  mapp  z  Czeskim 
testem  rytował  W.  Merkłas.  O  historyi  naturalnćj  wydali  obszer- 
ne i  gruntowne  dzieła  Jan-Swiętopełk  Presl  i  brat  jego  Karol-Bo- 
rzywoj.  Józef  Peczyrka  jest  autorem  dobrej  Zoologii  dla  gimna- 
if].    Wielce  usłużony  Jan  Purkinie  redagiye  traktujące  o  przy- 
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rodzie  czasopismo  Żywe.  Małą  historyę  naturalną  napisał  Wa- 
ctaw  Staniek.  Antoni  Skrzywan  jest  autorem  wybornego  dzieła 
O  nauce  kupieckiej.  Józef-Franciszek  Smetana  wydal  doskonałą 
jśsłronomiję  i  również  dokładną  Fizykę.  Zbyt  zawcześnie  zgasły 
professor  Petrzyna  jest  autorem  kilku  prawdziwie  klassycznyeh 
artykułów  w  przedmiocie  fizyki  i  matematyki.  Antoni  Jungman 
(brat  Józefa)  pisał  o  Sztuce  połoiniczej.  Filip-Stanisław  Kodym, 
pilny  redaktor  Gazety  gospodarskiej ,  wydał  Zabawy  niedzielne 
(pismo  popularnie  traktujące  o  rozmaitych  przedmiotach  fizycz- 
nych), O  zywiołachy  O  zdrowiu^  i  t.  d.  Karol  Amerling  napisał: 
Entomologiję^  Florę  Jlpejską,  Chemiję^  Naukę  o  truciznach  i  śród- 
kach  na  nie,  i  wiele  innych.  J.-S.  Presl  jest  autorem  Chemii  i  Tech- 
nologii. Dla  technologii  jest  także  ważny  Słownik  gospodarsko  - 
techniczny,  utwór  bardzo  czynnego  Fr*  Szpatnego. 

I  amatorom  filozofii  możemy  ukazać  dzieła,  coby  ich  zajęły. 
Pisali  w  tym  przedmiocie :  Antoni  Marek,  Klacel,  Amerling,  Ha- 
nusz  i  inni.  Na  wspomnienie  zasługują  Listy  o  wychowaniu  ko- 
biet, pozostałe  w  rękopiśmie  po  Honoracie  z  Wiśniowskich  Zapo- 
wćj.    Pedagogicznych  dzieł  mamy  dosyć;  pobożnych  mnóztwo.  ^ 

Gramatyka,  Słównikarstwo,  filologija  pielęgnują  się  gorliwie. 
Patryarcbą  naszych  filologów  był  Dobrowski,  głównym  filarem 
tej  nauki  Józef  Jungman.  Hanka  wydał  Gramatykę  języka  Czeskie- 
go,  opierając  się  na  systemie  Dobrowskiego ;  ułożył  maleńkie* 
Grammatyki  Polską  i  llliryjską  oraz  rozszerzył  i  wydał  Gram- 
matykę  języka  Rossyjskiego  Puchmayera.  P.-J.  Szaffarzyk 
pisał  nader  uczone  dzieła  O  języku  Staroczeskim  i  Głagolice.  Jan 
Nejedły  bojował  uparcie  za  ortografityczny  stabilizmus.  F. -Z. 
Gzelakowski  wydał  Porównawczą  grammatyke  wszystkich  języków 
Słowiańskich  i  Dodatek  do  Czeskiego  słownika  Jungmana.  Fran- 
ta Szumawski  jest  po  Jungmanie  najznakomitszym  leiykografem 
Czeskim;  obecnie  pracuje  nad  wielkim  Słownikiem  wszystkich  ję- 
zyków Słowiańskich.    Podstrański  wydał  Słowniczek  Polsko-Czeski. 
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Jerzy  Palkowicz  wydał  SłówniJ;  Czesko  -  Niemiecko  -  Łaciński.  Inni 
nad  lingwistyką  pracujący  antorowie  są:  J.-B.  Mały,  Tomiczek, 
pilny  a  patryotyezny  Tomasz  Buryan,  Koneczny,  Kampelik,  Hata- 
la,  i  wielu  innych. 

Nieraz  ukazywały  się  na,  horyzoncie  naszej  now^j  literatury 
almanachy;  ale  od  Koworoczenki  Klieppry  i  Chmeły,  aź  do  zajmu- 
jącej Lady-Nioli  wydanej  przez  Józefa  Frycza,  wszystkie  upadły, 
niepozyskawszy  współczucia  publiczności.  Kalendarzy  mamy  az 
do  zbytku.  Najlepsze  z  nich  są:  Kolada  w  Bernie  podredakeyą 
Chytyla,  i  Pokladnice  w  Pradze  Czeskiej  pod  wydawnictwem 
Ohćrala. 

O  dziennikarstwie  naszem,  o  jego  pracowitym  i  trudnćm  roz- 
wijaniu się  do  r.  1848,  o  jego  zakwitnienin  w  latach  1848  i  1849, 
o  smutnym  upadku  od  r.  1850,  pomówimy  w  osobnym  artykule. 
Teraz  mamy:  rządową  Gazetę  Praską  (Praskie  nowiny)  pilnie  re- 
dagowaną przez  Szestaka;  Słoweńskie  nowiny  w  Wiedniu,  mało 
warte;  Morawski  narodowy  liść  w  Bernie  pod  redakcyą  Maneman- 
na ,  który  z  najpoczciwszą  wolą  tyle  czyni ,  ile  mu  słabe  środki 
pozwalają.  Peryodyczne  pisma  Maticy  Czeskiej  (wszystkie  kwar- 
talne) są:  Czasopism  Czeskiego  muzeum  pod  redakcyą  Wacława 
Nebeskiego;  Pamiątki  archeologiczne  pod  red,  K.-W.  Zapa  i  Ży- 
wa  pod  red.  Jana  Purkinie.  Ultramontański  Blahowiest  redaguje 
Wacław  Sztule, —  Gazetę  gospodarską  Kodym.  Głównym  repre- 
zentantem naszćj  belletrystyki  jest  tygodnik  Lumir  redagowany 
przez  B.rF.  Mikowca.  Wybornie  stawi  pie'rwsze  kroki  nowe 
pismo  popularne  Praski  poseł  pod  redakcyą  Wojciecha  Bielaka. 
Dobre  czasopismo  pedagogiczne  Szkoła  i  Życie  ma  za  redaktora 
zasłużonego  xdza  F.-J.  Rzczacza.  W  ogólności,  teraźniejsze  o- 
koliczności  bardzo  mało  sprzyjają  peryodycznćj  Czeskiej  litera- 
turze. 

Słowacy  Węgierscy  od  wieków  byli  połączeni  z  nami  piśmien- 
nictwem; czytając  Czeskie  xiąiki,  które  bardzo  dobrze  rozumieją, 
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sami  też  piszą  po  Czesku.  W  ciężkim  toja  o  wywalczenie  praw 
obywatelstwa  dla  młodćj  Gzeskićj  literatury,  bracia  Słowacy  sta- 
li z  nami  pod  chorągwią  sławnego  Jana  Kollara,  P.  -  J.  Szaffarzy- 
ka  i  czcigodnego  Jerzego  Palkowicza^ — zawsze  i  mężnie  nieśli 
swą  chętną  pomoc!  Antoni  Bernolak  (ur.  1762,  źm.  1813)  zaczął 
był  wprawdzie  przyswaja<5  literaturze  Słowaków  dyalekt  Nitrań- 
ski;  lecz  kaidy  wkrótce  się  przekonał  o  śmieszności,  beznadziej- 
ności, a  najbardziej  szkodliwości  tego  przedsięwzięcia.  Niezwa*- 
zając  na  to  Linde  wil  Sztur  i  Miłosław  -  Józef  Hurben  ze  swymi 
towarzyszami ,  spowodawawszy  nowe  odszczepieństwo  niektórych 
ziomków  od  języka  Czeskiego,  próbowali  wznieść  na  tron  litera- 
tury Słowackiej  dyalekt  Liptowski.  Jestto  dowód  niepojęcia  własne- 
go interesu. 

Byłoby  dziwnie  zaprawdę,  gdyby  ktoś  radził  Polakom :  „Nie- 
dobrze, że  wszyscy  macie  literaturę  Polską;  trzeba  wam  mieó  li- 
teratury dyalektów  lub  żargonów  Rzeszowskiego,  Tarnowskiego, 
Wadowickiego,  Radomskiego  i  t.  d.,  czyli  dla  każdego  obwodu  i 
miasta  inny  język  literacki.^^  Każdy  rozumny  Polak  na  taką  ra- 
dę odpowiedziałby  owemu  mędrkowi :  „Jesteś  waópan  półgłówek.^^ 
Jeszczeż  gdyby  wszyscy  Słowacy  tylko  jeden  mieli  dyalekt !  ale 
w  każdym  obwodzie,  w  każdym  zakątku  mówi  się  coraz  inaczój. 
Kto  zechce  puśció  się  w  tę  gmatwaninę ,  zabłądzi  w  labiryncie, 
z  którego  i  nić  Aryadny  niewyprówadzi.  My  Czechowie  wcale 
niemamy  potrzeby  gniewać  się  za  to  odpadnięcie:  bo  gdy  się  po- 
jawił koncept  Sztura,  tyle  już  młodzi  stało  pod  sztandarem  na- 
rodowej oświaty,  że  zbiegowstwa  tego  mogliśmy  nawet  niepo- 
strzedz.  Ruch  polityczny ,  i  socyalny ,  wsparty  środkami  mate- 
ryalnemi  naszćj  własnćj  ojczyzny,  tętni  życiem  i  zdrowiem.  Pra- 
cowników mamy  tyle,  że  moglibyśmy  podtrzymać  piśmiennictwo 
daleko  bogatsze  niż  nasze.  Dla  tego  nieszczęśliwie  pomyślane 
wyspołecznienie  się  Sztura,  Hurbena  i  spółki,  nikomu  niejest  tak 
szkodliwe  jak  im  samym  i  Słowakom.    Lejąc  do  beczki  Danaid, 
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napróżno  się  wysilają,  nic  inszego  ztąd  niemając  nad  to,  źe  oświa- 
cie narodowej  Słowiańskiej  stawią  zawady,  a  cudzoziemszczyżnie 
wrota  na  oścież  otwierają. 

Pozostaje  jeszcze  mówić  o  zakładach  naukowych  i  sztokach, 
z  literaturą  Czesko-Słowfańską  w  blizkim  zostających  związku. 
Zamierzamy  sobie  pomówić  z  czasem  obszerniej  o  szkołach,  o  Mu- 
zeum i  Maticy  Czeskićj,  o  Maticy  Morawskiej ,  stowarzyszeniach 
naukowych  i  przemysłowych,  o  bibliotekach,  teatrze,  muzyce,  ma- 
larstwie, architekturze,  sztuce  woj  eunćj  u  starych  Czechów,  lin- 
nych  ogniskach  ducha  narodowego. 

Bogdaj  szanowni  czytelnicy  Polscy  równie  chętnćm  sercem 
przyjęli  naszą  pogadankę ,  jak  Czesi  już  oddawna  wiadomości 
o  literaturze  i  narodowości  Polskiej  z  prawdziwem  upodobaniem 
czytają ! 


^ ... 


LIST  PROFESSORi  Z. 

(2  Pragi  CbO 


Odezwę  Pańską  do  mnie  uważam  za  piękne  zjawisko  prze- 
budzającego się  uczucia ,  które  Bóg  wlał  do  serca  każdemu  ze 
Słowian,  aby  ich  kojarzyło  i  ratowało,  gdy  napływ  srogich  klęsk 
ich  rozdziela.  Uczucie  braterstwa  między  Słowianami  wszelkich 
stanów  i  rozmaitego  stopnia  oświaty,  jest  mocniejsze  niż  u  któ- 
regobądź  innego  narodu, —  chociaż,  niestety  1  rzeczywistych  tego 
dowodów  dotąd  nieoglądamy.  Przecież  wiekuista  Opatrzność  wió 
GO  potom  będzie! 

Chcielibyście  poznaó  duch,  charakter,  oświatę,  narodowe  i  nau- 
kowe życie  Czechów  i  Morawian.  Bardzo  dobrze; — ale  jakże 
trudno  daó  jasne  wyobrażenie  o  tem  wszystkióm  Słowianinowi, 
który  niebyt  pod  wpływem  rządów  Niemieckich !  który  choó  przez 
krótki  przeciąg  czasu  nieżył  w  otaczającój  nas  atmosferze !  Jak 
to  trudno,  dowodzi  powszechnie  u  was  panujące  najopaczniejsze 
pojęcie  o  nas  (albo  bardzo  złe,  albo  ż przesadą  dobre).  Wyni- 
kiem tój  trudności  jest  także  to ,  że  we  wszystkich  xiążkach 
Polskich  o  historyi  powszechnój  traktujących ,  całe  dzieje  Czech 
skupiają  się  na  jednój  małój  kartce,  żywcem  z  Niemieckiego  lub 
Francuzkiego  przetłómaczonćj.  (Na  potwierdzenie  tego  co  mówię, 
przytaczam:  Wychowanie  macierzyńskie,  tomik  YIII,  HisU  Powsz. 
Warsz.  1847,  str.  171).  A  przecież  Czechy  są  basztą  Słowiań- 
ską najdalój.ku  zachodowi  w  Europie  posuniętą;  ich  tysiąco-letnia 
U^torya —  to  cała  olbrzymia  tragedya^  której  katastrofę  my  biódni 
{NTzebyliśmy,  zapomnieni  od  braci,  potępieni  i  uciemiężeni  przez 
tych,  którym  szczęście  dato  panowanie  nad  nami. 
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Naród  Czeski  niema  teraz  innyeh  przedstawicieli,  prócz  swo- 
ich aczonych,  którzy  wprawdzie  niemałe  zasługi  położyli  dla  l^o- 
wiańszczyzny,  lecz  w  składzie  teraźniejszego  społeczeństwa  wiel- 
kiego znaczenia  mieó  niemogą.  Wszelako  przez  to  jedno  zasłu- 
gnje  ten  Ind ,  aby  jego  losem  zajęły  się  inne  narody  Słowiań- 
skiego szczepu,  nieticząc  juz  prac  na  korzyśó  Europejskiej  oświa- 
ty w  minionych  wiekach  podjętych.  Szlachty  unasnióma:  zacna 
została  wytępioną;  ta  co  ocalała,  cudzym  bogom  pali  kadzidła, 
itóm  samom  nie  jest  Czeską. 

Niechcę  was  nudzie  długim  spisem  naszych  bied  i  niedostat- 
ków. Zresztą,  jakem  napomknął,  niełatwa  to  rzecz  wyjaśnić  od 
razu  wszystkie  stosunki  w  jakich  teraz  zostajemy ;  poprzestanę 
tylko  na  wyliczeniu  tego,  z  czego  się  może  da  choć  zdaleka  osą- 
dzić teraźniejszy  stan  naszego  piśmiennictwa  i  zakładów  nau- 
kowych. 

Literatura  Czeska ,  mająca  teraz  swoich  opiekunów  tylko 
w  średnim  stanie  społeczeństwa,  w  małym  mieszczaninie  i  kmie- 
ciu, dzieli  się  na  naukową  i  popularną,  przy  których  stoi  niebar- 
dzo  kwitnąca  teraz  literatura  nadobna.  Co  do  dzieł  naukowych, 
śmiało  rzec  można,  że  jeśli  nieco  do  ilości,  to  pewnie  co  do  zna- 
jomości rzeczy  i  dokładności,  dzieła  te  wyrównywają  wszystkim 
innym  w  Europejskich  językach  pisanym.  Prace  naszych  uczonych 
w  przedmiocie  historyi,  filologii,  nauk  przyrodzonych  i  t.p.  zna- 
lazłyby wszędzie  godne  siebie  ocenienie,  pochwały,  nagrody  i  za- 
szczyty;—  u  nas  niczem  się  nieopłacają:  lud  za  biódny  aby  mógł 
wynagrodzić  zasługi  tego  rodzaju,  przyjmuje  je  jako  dar  z  ser- 
decznóm:  „Bóg  zapłać  !^^  i  kształci  się  na  nich;  bogata  część  od- 
szczepieńców,  to  jawni  lub  skryci  nieprzyjaciel;, —  im  nic  do  te- 
go wszystkiego,  dla  nich  literatura  narodowa  nieistnieje.  Popu- 
larna część  literatury  jest  powszednim  chlebem  jądra  narodu, 
prostego  ludu ,  o  ile  mu  przystępne  życie  umysłowe, —  z  pocie- 
chą widzimy  tu  coraz  lepsze  powodzenie.    Do  dzieł  populamyeh 
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zaliczamy  pisma  mające  na  celu  rozwiązanie  trudnego  zagadnie* 
nia —  uczynić  przystępnemi  ogółowi  nauki  ścisłe.  Literatura  na* 
dobna,  co  właściwą  literaturę  stanowi,  u  nas  teraz  bardzo  ubo- 
ga, i  niemoże  się  podnieść  od  czasu  rozruchów  r.  1848,  głównie 
dla  tego,  że  wszystkie  potężniejsze  siły  są  rozerwane,  lub  w  ści- 
śle naukowym  zawodzie  czynność  swą  rozwijają.  Przyczyną  te* 
go  są  nasze  teraźniejsze  towarzyskie  stosunki. 

Teraz  powićm  jeszcze  kilka  słów  o  zakładach  mających  za 
cel  rozwijanie  literatury  i  w  ogólności  oświaty  w  duchu  narodo- 
wym. Na  pićrwszćm  miejscu  stoi  Matica  Czeska,  t.  j.  fundusz 
przeznaczony  na  wydawanie  dzieł  Czeskich  poważnćj  i  literackićj 
wartości;  rządzi  się  przez  obranych  członków  z  Muzeum  Czeskie- 
go. Kto  złoży  jednorazowie  50  zł.  R.,  nabywa  prawo  do  odbiera- 
nia darmo  przez  całe  życie  wszystkich  dzieł  przez  Maticę  wyda- 
wanych. Fundusz  jćj  w  kapitałach  i  materyałach  (t.  j.  liążkach) 
wynosi  obecnie  90,000  zł.  R.;  każde  dzieło  musi  się  odbyać 
w  4,000  exemp]arzy  dla  obdzielenia  wszystkich  członków  żyją- 
cych. Drugim  podobnym  zakładem  jest  Dziedzictwo  św.  Jana 
Nepomucena  w  Pradze:  jest  to  stowarzyszenie  dla  wydawania  xiąg 
katolickich,  popularnych;  nieskłada  kapitałów,  ale  wydaje  swe  dzie- 
ła teraz  już  w  10,000  exemplarzy.  Trzecim  jest  Dziedzictwo  św. 
Gyrylla  i  Metodyusza  w  Bernie,  podobne  do  Dziedzictwa  Święto- 
jańskiego; wydaje  dzieła  katolickie  popularne  po  czesku,  także 
w  wielu  tysiącach  exemplarzy.  Publiczne  zakłady  naukowe  i  to- 
warzystwa, jak  Muzeum  Czeskie,  Królewsko  Czeskie  towarzystwo 
nauk.  Towarzystwo  muzyki  kościelnćj, —  tylko  po  części  mają 
wzgląd  na  duchowe  potrzeby  narodu;  większa  liczba  innych  dzia- 
ła prawie  wyłącznie  w  duchu  Niemieckim.  O  tem  wszystkiem 
potrzeba  by  dużo  pisać;  lecz  muszę  tu  tylko  na  szkielecie  poprze- 
stać. Co  mamy ,  to  mamy  sami  przez  siebie ;  nikt  na  świecie 
niepodaje  nam  ręki  pomocy :  a  że  nasze  siły  ograniczone ,  więc 
nie  dziw  że  mało  mamy.    Wszakże  nikt  naszemu  pokoleniu  nie- 
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nioźe  i  niebędzie  mógł  robić  iivyrzatu,  że  zaniedbało  wykonanie 
powinności  względem  siebie  i  swoich  rodaków. 

Na  końcu  pozwalam  sobie  zrobić  uwagę   tyczącą  się  rzeczy 
praktyczDĆj,  t.  j.  czytania  dzieł  Czeskich.  Niewątpię,  że  się  znajdu- 
je między  literatami  Polskimi  niejeden,  który  chętuie  pragnie  z  czy- 
tania dzieł  Czeskich  poznać  ducha  naszćj  literatury.    Wprawdzie 
nieznajomość  wymawiania  podług  naszćj  ortografii,  tudzież  roz- 
maite znaczenie  wyrazów,  odbiera  chęć  do  ślęczenia,   tembardzićj, 
że  niekażdemu  dano  trafnym  domysłem  dochodzić  sensu  tego,  co 
czyta; — wszakże  przy  jednakowćj  prawie  grammatycznej  budo- 
wie języków  Polskiego  i  Czeskiego,  potrzeba  nam  tylko  trochę 
lexykalnych  wiadomości,  aby  wzajemnie  z  łatwością  jeden  i  dru- 
gi język  czytać  i  rozumieć.    Dobrą  ku  temu  pomocą  może  być 
Słowniczek  Polsko-Czeski  przez  Podstrańskiego,  wydany  w  Pradze 
Czeskićj  u  Wacława  Hessa,  1852  r.;  słowniczek  ten  kosztuje  1 
zł.  R.  50  kr.  i  znajduje  się  we  wszystkich  xięgarniach  PragskicL 
Część  Czesko-Pohka^  niestety,  niewyszła  dołąd,'Z obawy  nakładcy* 
że  nieznajdzie  kupujących  *).   Pomiędzy  literatami  naszymi  nie- 
masz  prawie  ani  jednego,  któryby  choć  czytać  po  polsku  z  łatwo- 
ścią nieumiał.    Polskie  xiążki  byłyby  u  nas  daleko  więcćj  roz- 
szerzone, gdyby  temu  nieprzeszkadzała  niesłychanie  wysoka  ich 
cena  handlarska  ^^).  Jedynie  w  bezpośrednićm  czytaniu  dzieł  na- 
rodu pobratymczego ,  jest  zrozumienie  jego  ducha  oraz  szczera 
wzajemność  literacka  i  braterska ;  artykuły  dziennikarskie  mogą 
tylko  być  ułatwieniem  stosunków  pod  tym  względem,  lecz  zawsze 
tylko  podrzędne  zajmą  miejsce. ... 

*)  Wydanie  tej  pracy  P.  Podstrańskiego  właściwie  należy  do  naszych  xic- 
garzy:  słownik  bowiem  Cze sko" Polski  potrzebniejszy  jest  Polakom 
niż  Czechom.  Spodziewamy  się,  że  który  z  naszych  Wileńskich  lub 
Warszawskich  wydawców  nieomieszka  zająć  się  tą  rzeczą,  i  z  góry 
rokujemy  mu  powodzenie,  gdy  nakoniec  obudziło  się  w  nas  zacne  za- 
jęcie się  współplemiennemi  narodami.  [Przyp.  Bed.) 

*)  Jestto,  niestety,   aż  nadto  słuszne  wyrzekanie :  u  nas  nawet  bibulaste 
liążczyny  sprzedają  się  po  przedpotopowych  cenach  I     (Przyp.  Red*) 
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RELIKWIJE  Z  POCZCIWEJ  PRZESZŁOŚCI. 

PRZEZ 

ADAMA     PŁU8A 


W  parę  miesięcy  po  opisanych  wypadkach  ,  w  Słucku »  na 
jednej  z  porządniejszych  ulic»  na  obszernym  dziedzińcu  scUudne-' 
go  dworku ,  gromadka  Iwesołej  dziatwy  grała  w  kręgle  i  w  ]^9kę; 
śród  niej  najrażnićj  się    zwijali  dwaj  starsi  synowie  pani  Pod- 
czaszycowej  i  jedynak  naszćj  poczciwej  piastunki,  przy  których 
Ołęś  i  Michaś  zawczasu  juz  się  zaprawiali  do  szkolnych  harców 
i  koleżeństwa  5  goniąc  za  kulami ,   albo  piłkę  starszym  podając. 
Na  ganku  z  jakąś  robótką  w  ręku  siedziała  Podczaszycowa,  wą- 
tła jeszcze  i  blada  po  przebytej  chorobie  9  smutna  po  doznanych 
nieszczęściach ,   tęskniąca  zawsze   do  męża ,  od  którego  2nowu 
żadnej  wieści  niebyło;   lecz  już  spokojna   w  duchu ,  szcsęśUwa 
w  swojćj  niedoli  i  wdzięczna  Bogu,  który  jój  dozwolił  z  dziaitka- 
mi  swemi  się  połączyć  ,  dać  im    i  chlób  powszedni   i  duehowy 
pokarm  wnauce^  Przy  nićj  na  stołeczku  Zosia  stroiła  lalki,  raz 
wraz  dźwięcznym  śmiechem  wtórując  wesołćj  wrzawie  chłopa- 
ków ;  Józia  na  ręku  niańki ,  wojowała  z  całem  swojóm  rodzeń- 
stwem, od  matki  domagając  się  nożyczek,  od  siostry  lalek,  od 
braci  piłki   i  kręgli ;  a  Żuczek ,    nieprzywykły    do  miejskiego 
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gwaru  i  ruchu ,  u  wrót  na  u)icy  ujadał  ochrypłym  juz  głosem, 
ciągle  się  miotając  na  snujących  się  2ydów. 

Było  to  nad  wieczór.  Po  chwili,  z  pękiem  kluczów  u  pasa, 
na  ganek  wyszła  Barbara,  a  cała.  zgraja  dzieciaków,  z  radosnym 
okrzykiem :  „baba ,  baba  !  pójdźmy  na  podwieczorek !  "  rzuci- 
ła się  ku  niej  na  wyścigi,  i.  jak  wojsko  za  swoim  wodzem  ru- 
szyła za  nią  w  głąb'  domu ,  gdzie ,  w  obszernym  pokoju,  na 
wielkim  stole,  rozłożone  były  to  owoce,  to  krajanki  chleba  z  ma- 
słem, lub  z  powidłami,  i  stały  szklanki  z  mlekiem  słodkićm  i 
talerze    z  kwaśnym. 

'  „Do  porządku!  do  porządku !  —  zawołała  Barbara  —  proszę  po 
kolei ,  a  po  starszeństwie ! "  Posłuszna  dziatwa  wnet  się  uciszy- 
ła, i  skromnie  a  grzecznie  jeden  po  drugim  przystępując  do  sto- 
łu, brali  chłopcy  upodobane  sobie  jadło:  Babcia  bowiem  pamię- 
tała o  guście  każdego ,  i  każdemu  dogodzić  chciała  i  umiała. 
*  To  tez  kochali  ją  wszyscy  jak  prawdziwą  1  nbkę  ,  bali  się  jćj 
i  słuchali  więcćj  niż  professorów.  Przyzwyczajona  u  Podczaszyco- 
wćj  oddawna  niańczyó  i  pielęgnować  dzieci,  nabrała  jakby  serdecz- 
nego nałogu  do  tego  zajęcia ,  nabyła  głębokićj  znajomoś(H  serc 
i  charakterów  dziecięcych,  rozmiłowała  się  we  wszystkićj  dzia- 
twie bez  wyjątku;  a  choć  zawsze  i  wszędzie  na  pierwszćm  miej- 
seu  w  jćj  miłości  stały  dzieci  Podczaszycowćj ,  które  nazywała 
swojemi,  nigdy  się  dla  nich  niedopuściła  niesprawiedliwości  wzglę- 
dem cudzych,  któremi  się  opiekowała ,  nigdy  ich  w  niczćm  nie 
ukrzywdziła, ani  upośledziła,  -tyle  w  tćj  zacnćj  duszy  było  de- 
likatności uczucia. 

A  jak  nad  niemi  czuwała,  do  jakich  szczegółów  posuwała  tro- 
skliwość swoje  —  folijałybyotćm  pisać.  Śmiało  rzec  można,,  ie  u 
najłepszćj  matki,  nawet  jedynak  nie  doznaje  takićj  tkliwćj,  a  roz- 
sądnćj  opieki ,  pod  jaką  u  nićj  była  cała  owa  gromadka.  Choć 
cały  zarząd  gospodarski  i  tutaj  był  na  jej  ręku ,  zawsze  miała 
dość  czasu  nie  tylko  nakarmić  swoich  stołowników,  nie  tylko  ieh 
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oprać  i  otrzymać  w  porządku  bieliznę ,  pośeiel,  i  suknie,  lecz  i 
o  kąpieli  dla  nich  co  tygodnia  pamiętać  i. główki  wyczesać,  a 
nawet  poobcinać  paznogcie.  W  niedzielne  i  świąteczne  wieczo- 
ry prawiła  im  bajki  prześliczne;  zabawki  ich  ,  jak  np.  kręgle 
łiośtawkę,  trzymała  pod  swym  dozorem;  lecz  nigdy  niepozwoli- 
ła  przebrać  miary  w  swawoli  ,  raz  w  raz  im  łekeye  przypomina** 
jąc ,  a  często  nawet  każąc  sobie  wydawać.  Ztąd  tez  wiedziała 
o  postępie  każdego,  i  jak  niadopuściła  nigdy  aby  instruktor  uka-* 
rał  mimowolnego  winowajcę,  tak  też  pierwszą  była  do  oskarżę* 
nia  leniwca ,  a  nieraz  nawet  i  sama  sprawiedliwość  wymierzyć 
umiała,  nie  tylko  cofnięciem  ulubionych  przysmaków ,  lecz  nawet 
macierzyńskim  ,  serdecznym  klapsem.  Wiodło  ją  do  tego,  nie 
tylko  serce  pełne  miłości ,  lecz  i  uczucie  obowiązku :  wiedziała 
'  bowiem,  że  takićm  postępowaniem  i  swoje  dziatwę  ustrzeże  od 
złego  przykładu,  i  zjedna  sobie  zaufanie  tak  rodziców  swoich 
stołowników,  jak  też  i  władj^y  szkolnej,  a  ztąd  i  byt  dobrćj  swćj 
pani  zapewni.  ^ 

Nieomyliła  się  wswojćm  mniemaniu.  Rychło  poczciwa  baba 
zasłynęła  w  calutkićj  szkole ,  w  całćm  miasteczku,  i  w  okolicy 
we  wszystkich  domach ,  zkąd  tylko  uczniowie  do  Słucka  przyjeż- 
dżali ;  mało  kto  może  znał  jćj  nazwisko ,  a  nawet  imię  prawdzi- 
we ^  lecz  jak  studenci ,  tak  też  i  wszyscy  profesśorowie ,  a  na- 
wet przekupnie  i  rzemieślnicy  znali  ją  i-  szanowali  pod  nażwi- 
kiem  baby.  Z  professorami  rychło  zawiązała  stosunki :  bo  gdy 
którego  z  jćj  stołowników  przez  niewyrozumiałość  zapakowano  do 
karceru,  czyli,  mówiąc  szkolnym  językiempo^saiizono  na  śledziach^ 
natychmiast  biegła  wytoczyć  proces  teniu ,  kto  go  ukarał  nie- 
słusznie, i  poty  nieustąpiła  aż  sprawiedliwość  juznaną  i  wymie- 
rzoną została.  Po  kilku  takich  utarczkach,  poczciwi  professoro- 
wie  musieli  zwrócić  uwagę  na  tę  dziwną  kobietę ,  zaczęli  pilnie 
badać  jćj  charakter,  a  odwiedzając  kwaterę  Podczaszycowćj,  wda- 
wać się  z  nią  w  dłuższe  rozmowy ;  i  nie  tylko  oddali  należny  hM 
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j^j  zacności  i  rozsądkowi,  lecz  przez  nią  nanczyli  się  znać  i  ce- 
nić panie  Podczaszycową ,  którćj  dom  stal  się  rychło  milą  dla 
nich  gościną,  i  sam  wesela  i  swobodzie  dał  przystęp  do  swojej 
pani.  Stadenci  znali  babę  przez  swych  kolegów,  znali  ją  jako 
mistrzynię  w  przyrządzania  rćźnych  przysmaków,  jako  najlepszą 
piastnnkę  swoich  stolowników ,  a  nareszcie  jakby  nową  Szeehe- 
rezadę ,  bo  niezliczone  bajki  krążyły  między  dziatwą,  przez  nią 
w  obieg  paszczone.  Rzemieślnicy  wreszcie  i  przekupnie  znali  ją 
nie  tylko  jako  gospodynię ,  lecz  jeszcze  jako  znakomitą  lekarkę 
i  po  części  znachorkę :  a  tych  więc  nazwisko  baba^  miało  swo- 
je urzędowe  znaczenie. 

W  takim  stanie  rzeczy,  nie  dziwy,  że  na  rok  następny  pani 
Podczaszycową ,  gdyby  chciała ,  mogłaby  całą  szkołę  mieć  na 
swym  stole:  bo  nie  tylko  dziatwa,  wracająca  z  wakacyj  prosiła  się 
a  rodziców  do  nićj  na  kwaterę,  nie  tylko  professorowie  do  niej  po- 
syłali, lecz  każdy  nawet  gospodarz  domu  zajezdnego  to  samo 
radził ,  a  wszystko  to  z  łaski  nieocenionćj  baby. 

Tak  minęło  lat  kilka.  Rok  rocznie  do  dwudziestu  chłop ak«iw 
kwaterowało  it  pani  Podczaszycowej  znaczny  jćj  dochód  przyno- 
sząc. Starsi'  jćj  synowie,  kwiat  szkolnćj  młodzieży,  zasłynąwszy 
jako  najlepsi  instruktorowie ,  nie  tylko  młodszych  braci  uczyli, 
lecz  i  stołowników  swćj  matki,  którćj  fimdusze  przez  to  po- 
większali ;  syn  zaś  Barbary  równy  im  w  nauce  i  obyczajach, 
przeniósłszy  się  na  sąsiednią  kwaterę  i  także  instruktornjąc,  grosz 
sobie  zbierał  na  dalszą  karyerę.  Niczego  więc  niebrakło  do  szczę- 
ścia Podczas zycowćj  i  poczciwćj  Barbary ,  chyba  itylko  powrotu 
pana  Podczaszyca ,  a  przynajmnićj  jakiejkolwiek  wieści  od  niego. 
Gdyby  on  wrócił !  w  tym  dobrym  bycie  przy  tej  miłości  ludzkiej, 
przy  tćm  błogosławieństwie  Bożem ,  jakie  na  skromnćj ,  pilnej 
a  bogobojnćj  dziatwie  widoczućm  było,  zapomniałyby  wszystkich 
trosk  przebytych,  wszystkich  zawodów  i  znojów  dawnych ! . . . 
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Tak  marzyła  Podczaszycowa,  tak  tęskniła  nieraz  przed  uko- 
chaną swoją,  Barbarą ,  która  z  dniem  każdym ,  z  każdą  chwilą 
droższą  jźj  była,  ze  sługi  śtawszy  się  jaltby  prawdziwą  j^j  mat- 
ką najczulszą.  O  pensyi  nigdy  już  mowy  niebyło;  wszystkie  do- 
chody szły  na  jej  ręce  ,  i  wohio  jej  było  według  upodobania  nie- 
mi rozporządzać.  Lecz  ona  nie  tylko  należności  z  nich  swojćj  nie- 
odliczała ,  udając  przed  Podczaszycową,  że  tego  najskrupulatniej 
dopełnia ;  ale  nawet  cały  swój  kapitalik  jej  poświęciła  w  pierw- 
szym roku  na  najęcie  domu  i  urządzenie  gospodarstwa ,  kła- 
miąc pobożnie,  że  go  straciła  w  owym  rabunku ,  i  że  fundusze 
na  to  wszystko  ma  jeszcze  z  Zabrodzkićj  arendy.  - 

Raz,  w  czasie  wakacyjnym ,  kiedy  się  wszyscy  stołownicy 
Podczaszycowój  rozjechali  do  swoich  domów ,  a  z  nimi  i  dwaj 
starsi  synowie ;  młodsza  jej  dziatwa  bawiąca  się  piłką  na  dzie- 
dzińcu w  assystencyi  nieodstępnego  2uczka,  spostrzegła  wcho- 
dzącego we  wrota  jakiegoś  mężczyznę  średniego  wieku ,  w  gra- 
natowej wyszarzanćj  ózamarce ,  po  żołniersku  spięta  pod  szyję, 
z  konfederatką  na  głowie ,  ze  skórzaną  torbą  m  plecach,  z  je- 
dną ręką  na  temlaku ,  z  kijem  sękatym  w  drugićj  ,  z  szeroką 
blizną  na  ogorzałój  twarzy,  w  rudych,  zakurzonych  botach,  świad- 
czących o  długiej  pieszój  wędrówce.  Stróżliwy  Żuczek  groźno  się 
rzucił  na  niego ;-  ale  nim  chłopcy  czas  mieli  odwołać  go  i  skar- 
cić ,  ze  zdnmienięm  ujrzeli,  że  po  pićrwszóm  warknięciu ,  nagle 
z  radośnem  skomleniem  przypadł  do  ziemi ,  czołgając  się  u  nóg 
przybylea.^  W  tójże  chwili  z  ganku  piorunem  wypadła  babcia, 
i  ze  spazmatycznym  łkaniem  i  śmiechem,  rzuciła  się  do  kolan  jego, 
a  oplótłszy  je  rękoma  i  całując  namiętnie,  wołała  w  niebogłosy : 
„Pan  mój !  pan  mój  najdroższy ! ! "  I  dzieci  z  jednym  radosnym 
okrzykiem :  „ojciec  nasz !  ^'  wnet  go  otoczyły  żywym  łańcuchem... 

Wędrowiec  kij  z  rąk  upuścił ,  zachwiał  się ,  upadł  na  klęcz^ 
ki ;  a  płacząc  rzewnie ,  głęboko,  tulił  do  łoiaa  drogą  swą  dzia- 
twę i  nieocenioną  piastunkę. 
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Wrzawa  ta ,  łkania  i  śmiechy  wywołały  z  pokoju  panie  Po*!- 
czaszycową ,  która  ujrzawszy  ową  rzewną  gruppę  u  wrót  swego 
domu ,  odrazu  pojęła ,  przeczuła  kogo  Bóg  j^j  przysyła.  Z  ser- 
decznym okrzykiem  rzuciła  się  ze  schodów,  lecz  sił  jej  zabrakło 
na  zniesienie  takiego  ogromu  szczęścia  i  padła  hez  zmysłów ;  a 
w  tejże  chwili  już  mąż  był  przy  niój  ,  już  ją  dźwignął  siloćm 
ramieniem,  irzezwił  gorącym  pocałunkiem  i  gorącemi  łzami..-. 

Resztę  chciejcie  dopełnić  sami,  kochani  czytehiiey  moi ,  od- 
czujcie własnem  swćm  sercem :  bo  słów  mi  braknie,  bo  myśli 
słuchać  mię  niechcą,  skarżąc  się  na  skrzydła  łzami  serdecznemi 
przemokłe .  • .  Liczę  na  wasze  współczucie  ,  na  waszą  serdeczną 
pojętność :  bo  czyliż  być  może* ,  aby  z  was  kto  choć  raz  w  ży- 
ciu  niewitał  drogićj  sobie  istoty ,'  choćby  nie  po  tak  długiej  roz- 
łące ,  lub  też  aby  do  kogokolwiek  nietęsknił ,  i  niepragnąt  go 
wreszcie  powitać,  i  nieprzeczuwał  jakby  go  witał  ? . .  • 

Odczujcież  także  radość  Podczaszyca ,  który  po  kilku  leciech 
tułactwa,  po  niezliczonych  krwawych  zawodach,  wróciwszy  w  pro- 
gi domowe ,  znalazł  wszystkich  swoich  nie  tylko  żywych  i  zdro- 
wych, ale  w  dobrym  bycie,  znalazł  starszych  synów  świetnie  koń- 
czących nauki,  młodszych  zdążających  za  ich  przykładem !  Srodze 
był  wprawdzie  zraniony  na  ciele  i  na  duszy,  której  wydarto  naj- 
ukochańsze nadzieje;  ale  w  gronie  rodzinnćm  (przy  rezygnacyi) 
znalazł  dosyć  cudownego  balsamu  na  wygojenie  wszystkich  ran 
swoich;  a  chociaż  nigdy  się  już  niepozbył  głębokiego  smutku, 
którym  skroś  serce  przesiękło ,  miał  przecież  spokój  i  częste 
chwile  czystćj  a  rzewnćj  radości.  * 

Łatwo  pojmiecie  jaką  się  przejął  wdzięcznością  dla  poezciwćj 
piastunki,  gdy  się  dowiedział,  że  nie  tylko  ten  byt  pomyślny  w  ja- 
kim swoich  zastał,  lecz  może  nawet  ich  życie  ,  jej  był  winien, 
gdy  spostrzegł,  że  wszystko  w  domu  przez' nią  się  działo,  i  że 
będąc  jakby  głową  całej  rodziny,  otoczona  szacunkiem  jćj  i  miło- 
ścią, ani  na  włos  jeden  z  roli  sługi  niewyszła,  zawsze  pracowi- 
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ta ,  skromna  i  pokorna.  Lecz  razem  jakże  się  zatroskał,  nieiwidząc 
żadnego  środka,  nie  tylko  wynagrodzenia  tego,  co  wyższćm  było 
nad  wszelką  nagrodę  ;  lecz  nawet  okazania  dostatecznie  wdzięcz- 
ności swojćj  !  Czcił  ją,  jakby  matkę  rodzoną ;  radby  jej  ręce  ca- 
łował, gdyby  pozwoliła  na  to;  i  choć  niebyło  tego  potrzeby,  czu^ 
wał  najtroskliwlej ,  aby  jego  dzieci,  w  każdym  czynie  ,  w  każ- 
dem  słowie,  w  każdćm  pomyśleniu  ,  objawiały  tę  wdzięczność  ja* 
ka  się  należała  nieocenionej  tej  kobiecie.  Lecz  wszystko  to  je- 
szcze uważał  za  małą,  za  zbyt  niedostateczną  ocenę  jej  zasług, 
i  stanął  duszą  w  takićm  położeniu,  w  jakićm  się  niegdyś  czuła 
pani  Barbara ,  gdy  ją  osierociała  po  śmierci  męża ,  z  sierotą, 
Podczaszycowstwo  w  dom  swój  przygarnęli,  —  i  uznał  w  tćm  wy- 
raźnie świętą  prawicę  Bożą,  która  drobne  ziarno  jego  zasługi 
z  taką  niezmierną  lichwą  wróciła  mu  przez  ręce  tćj  prawdziwie 
świętćj  niewiasty. 

Tak  więc  dla  rodziny  Podczaszycowstwa  (których ,  od  powro- 
tu pana  Adolfa,  Pótkownikowstwem  zwać  nam  wypada),  zajaśnia- 
ło odtąd  szczęście  w  całćj  pełni.  Dochody  były  znakomite,  tak, 
że  nie  tylko  nabyli  sobie  na  własność  dom  najmowany  dotąd,  lecz 
i  w  zapasie  jakiś  grosz  na  złą  godzinę  mieli ;  chłopcy  w  szko- 
łach, dziewczęta  na  pensyi  celowali  nauką  i  obyczajami.  W  kół- 
ku rodzinnćm  chwile  swobodne  pełne  były  niezrównanego  uroku^ 
bo  długa  tęsknota  do  ideału  podniosła  wzajemną  miłość  męża  i 
żony,  ojca  i  dzieci, —  i  anioły  Boże  zstępowałyz  Niebios  pod  dach 
ten  błogosławiony  przysłuchywać  się  wieczornym  ich  pogadan- 
kom ,  kiedy  Półkownik  siedząc  u  płonącego  komina,  z  żoną  obok 
siebie,  z  dziatwą  dokoła  u  nóg  przyklękła,  opowiadał  swoje  przy- 
gody ,  prawił  o  krwawych  bojach ,  w  których  hełmem  i  tarczą 
były  dlań  modlitwy  jego  ukochanych;  opisywał  kraje  dalekie,  któ- 
re z  bronią  w  ręku  zwędrował;  kreślił  portrety  znakomitych  wo 
dzów ,  którzy  go  wiedli  do  zwycięztw  i  obwały ,  i  wawrzpem 
wieńczyli ;  malował  wreszcie  najżywszemi  kolory  swoje  bole  tu- 
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.  łacae  ^  swoje  tęsknotę  rzewną,  nigdy  niezagłuszoną ,  ani  dział 
grzmotem ,   ani  olurzykiem  tryumfu.   Nieraz  śród  tćj    gawędki^ 
niepostrzeźona  wkradała  się    babcia  do  pokoju,  i  zatuUwszy  się 
w  kąciku  najciemniejszym,  oddech  w  piersiach  tamując,  przystuchy- 
wała  się  aż  do  zapomnienia  się,  chłonąc  w  duszę  i  urocze  słowa  pa- 
na drogiego  i  cały  ten  obraz  świętej  rodzinnej  miłości;  nim  wy* 
krzyk  mimowolny  podziwu  lub  trwogi,  wywołany  powieścią  pana 
Półkownika ,  niezwrócił  na  nią  uwagi ,   i  nim  jij  przemocą  nie 
zmuszono  usiąść  i  zająć  miejsce  w  kółku  familijnćm, 

W  ten  sposób  jeszcze  lat  kilka  minęło ;  a  w  czasie  tym  dwaj 
starsi  synowie  Półkownika  juz  przeszli  parę  kursów  nauk  uni- 
wersyteckich ,  młodsi  skończyli  szkoły  i  także  do  uniwersytetu  się 
udali;  a  syn  Barbary  przystał  na  aplikacyę  do  znakomitego  Mece- 
nasa, i  ślicznie  już  swą  karyerę  zaczynał ;  Józię  Bóg  zabrał  do 
swojćj  chwały,  Zosię  mąż  wywiózł  w  dalekie  strony..*.  Nieznacz- 
nie więc  życie  Półkownikowstwa  zupełnie  się  zmieniło ,  sposę- 
pniało ,  ochłodto  jakby  jesień  przedwczesna ;  a  jakkolwiek  za- 
wsze Bóg  im  błogosławił,  darząc  bytem  pomyślnym  i  miłość iąludzką, 
jakkolwiek  równie  żywem,  a  mbże  i  silniejszćm  było  ich  przy- 
wiązanie małżeńskie  i  przyjaźń  z  nieocenioną  piastunką,  —  pozba- 
wieni Wszystkiej  swćj  dziatwy  kochanćj ,  niemogli  ni^uczuć  tej 
straszliwćj  próżni  dokoła  siebie,  którćj  już  niczćm  zapełnić  nie- 
podobna było.  Daremnie  Półkownikowa  wylewała  się  dla  siero- 
tek, które  przyjęła,  daremnie  Półkownik  wynajdywał  sobie  naj- 
różnorodniejsze  zajęcia,  aby  ani  chwili  w  dniu  długim  niemieć 
na  tęsknotę ,  to  czytając,  to  pisząc  swoje  pamiętniki,  to  pracując 
w  -ogrodzie ,  w  tokarni,  lub  u  stolarskiego  warstatu  ;  daremnie 
poczciwa  babcia  otoczyła  się  całą  menażeryą  ulubionych  ż^erzątek, 
pozostałych  po  jćj  wychowańcach,  i  odrodzoBych  .pono  wtrzeeićm 
pokoleniu, —  serce  ich  zawsze  okropny  brak  czuło,  i  rzewnćj  tęskno- 
ty pozbyć  się  niemogło;  a  wesd^a  dziatwa  cudza  (stołowniey  juz  ty^ 
ko),  przypominając  im  własną,  powiększała  tylko  żal  ich  i  smntek. 


85  9 

Przyszło  wreszcie  do  tego ,  że  juz  dłiiźćj  w  takim  trybie  zy- 
cia  wytrwać  niemogąc  ,  postanowili  przedać  dom  i  z  miasta  na 
wieś  się  wynieść  ,  gdzie  sobie  malaczki  folwark  kupili ,  aby  mieć 
zkąd  się  utrzymać  i  gdzie  wieku  swojego  dożyć. 

Barbarze  syn  jćj  proponował,  aby  przy  nim  pozostała ,  bo  pra- 
cą swą  tyle  już  zarabiał,  że  mógł  się  z  matką  utrzymać ;  ale  nie- 
przyjęła  jego  ofiary,  i  wpakowawszy  na  ogromną  furę  swoje  me- 
nażeryę  i  stare  zabawki  swoich   pieszczochów,  powlekła  się  za 
Półkownikowstwem. 

Śliczna  to  była  ustroń  ta  nowa  ich  siedziba!  W  Grodzień- 
skich stronach ,  w  jednćj  z  najpiękniejszych  Litewskich  okolic, 
śród  łagodnych  pagórków,  okrytych  sosną  i  brzeziną,  ciągnących  się 
po  wybrzeżu  Niemeńskiem,  niewielki  dworek  szlachecki,  otoczo- 
ny  kilką  włościańskiemi  chatkami ,  z  małą  kapliczką  na  wzgó- 
rzu,  w  cieniu  lip  starych. 

I  dworek,  i  wioskę ,  i  kapliczkę  znalazł  wprawdzie  Półkow- 
uik  wstrasznćm  opuszczeniu;  ale  się  bpajmnićj  tćm  nie  zakło- 
potał ,  owszem  uczuł  w  duszy  pewien  rodzaj  pociechy ,  że  bę- 
dzie miał  nad  czćm  pracować  i  czćm  chwile  swoje  zapełnić. 

Najpićrwićj  tedy ,  zaprosiwszy  kmieci  na.  ucztę  powitalną, 
z  każdym  osobistą  zabrał  znajomość,  i  szczerem  przyjęciem , 
a  serdecznćm  słowem  (na  czćm  pono  najłatwiej  prostaczki  się 
poznają)  odrazu  wziąt  ich  za  serce ,  odrazu  i  ufność  i  miłość 
ich  pozyskał :  bo  szczęściem  trafił  na  ludek  bardzo  poczciwy,  bo- 
gobojny,  i  oświecony  potrosze,  umiejący  i  Boga  z  książeczki 
chwalić,  i  w  kościółku  piękny  chór  złożyć.  Łatwo  więc  mu  przy- 
szło zachęcić  tę  pobożną  gromadkę  do  odnowienia  kapliczki, 
zwłaszcza  gdy  jeszcze  sam  z  siekierą  w  ręku  stanął  na  jej  czele 
do  pracy. 

A  że,  kto  z  Bogiem  zaczyna,  temu  Bóg  szczęści,  rychło  i  wło- 
ściańskie chatki    i  jego   własny  dworek  inną  postać  przybrały, 
rycUćj  nawet  niżli  się  mógł  spodziewać  po  szczupłćj  liczbie  pod- 
TEKA  N.  U.  !l 
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danych,  których  aciemiężaó  niemyślał.  Ale  poczciwość  jego  i  to 
prawdziwie  ojcowskie  serce  ,  które  w  każdym  kr  oka  im  okazy- 
wał ,  tak  cadownie  na  nich  wpłynęły,  że  się  ma  sami  narzucali 
z  pomocą,  domagając  się  pracy  we  dworze. 

A  trzeba  wiedzieć,  że  i  tutaj  nieoceniona  piastunka  niemałą 
rolę  grała.  Skoro  tylko  Półkownikowstwo  zamieszkali  w  Ustronia 
natychmiast  nasza  babcia  z  końca  w  koniec  wioskę  przebiegła, 
i  z  każdą  chatą  przyjacielskie  zawiązała  stosunki,  które  z  dniem 
każdym  nowemi  węzły  wzmacniała,  tak,  że  YfroY  niespełna  ży- 
w  jj  duszy  we  wsi  niebyło,  od  najstarszych  do  najmłodszych,  coby 
ją  obojętnie  wspomniała,  coby  jćj  niemiała  za  prawdziwą  wyrocz- 
nię.  Gdyż  trzeba  wiedzieć,  że  od  dzieciństwa  zostając  w  ciągtćj 
styczności  z  ludem ,  przejęła  od  niego  wszystkie  za1)obony  i  gu- 
sła, nauczyła  się  wszelkich  sekretów,  zamawiań,  zażegnywau,  od- 

te 

pędzania  chorób  i  uroków  od  ludzi  i  bydląt ,  a  pielęgnując  dzia- 
twę Podczaszycowćj ,  nabyła  nadzwyczaj  trafnego  traktowania 
chorób  dziecięcych :  miała  więc  w  ręku  tysiączne  sposoby  zje- 
dnania sobie  względów  u  kmieci,  zwłaszcza  u  kobićt ,  i  jako  le- 
karka ,  swacha ,  kuma ,  znachorka  i  zawołana  gospodpi,  dla 
wszystkich  była  miłą  i  pożądaną*  Dosyć  więc  było  aby  tylko  ski- 
nęła ,  a  cała  włość  stała  na  jej  rozkazy :  bo  kto  się  zawahał, 
tego  żona  znagliła.  I  maluczkie  gospodisa*stwo  Pótkownikowstwa, 
dzięki  jćj  staraniom ,  w  ładzie  i  spokoju  kwitło  coraz  lepićj. 

I  mijały  chwile  jasne  i  ciche.  Półkownik  po  całych  dniach 
zajęty,  to  szczepił  i  kopał  w  ogrodzie,  to  na  tokarni  wyrabiał 
różne  cdcka ,  któremi  wiejską  dziatwę  obdarzał ,  to  kleił  skrzyp- 
ki dla  wiejskich  grajków,  to  sporządzał  różne  narzędzia  i  na- 
czynią  gospodarskie,  udoskonalając  je  własnym  przemysłem,  to 
wynajdywał  sztuczne  zamki  i  rygle  drewniane ,  i  t.  p. ;  czasem 
wybiej^  na  pole  ,  czasem  ze  strzelbą  do  kniei ,  a  wieczorami  pi- 
sał swoje  wspomnienia,  gawędził  z  żoną  o  drogićj  dziatwie,  albo 
czytywał  {^ośno  książki  przysyłane  przez  synów.  —  Pótkowniko- 
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wa  przez  całe  lato  krzątała  się  w  swoim  kwiatowym  ogródkn, 
lub  na  inspektach ;    zimą   więcćj  się  modliła ,    nczyła    wiejską 
dziatwę  czytania  i  katechizmu.      Ciągle  zajęta  myślą   o  swoich 
dzieciach ,  z  rąk  prawie  niewypaszczała  robótek  dla  nich,  a  na- 
wet swoje  kwiaty  i  kawony  na  ich  intencyę  pielęgnowała.  Bo 
tez  u  niej  wszystko  było  na  ich  intencyę:  —  czyli  to  wspierała  u 
bogi  ego,  to  zawsze  mówiła  :  pomódl  się  na  intencyę  mych  dzia- 
tek !  czy  leczyła  chorych,  czy  nauczała  wiejskie  pacholęta  ,  czy 
z  rezygnacyą  znosiła  swoje  cierpienia,  czy  przebaczała  urazy  — 
wszystko  to  ofiarowała  Boga  na  ich  intencyę ;  słowem ,  całe  jój 
życie  poczciwe  było  jedną  intencyą  pobożną  dla  nich.  Baba  na- 
reszcie była  wszystkióm  i  wszędzie ;   bez  niój  nic  się  niedziało, 
ani  we  wsi ,    ani  we  dworze :  była   to  jakby  sprężyna   całą  tę 
machinę  poruszająca,  jakby  dusza  ożywiająca  to  ciało.  Gospodar- 
stwo nie  tylko  domowe ,  ale  nawet  rolne  po  części  od  niój  brało 
kierunek:  ona  bowiem  i  robotników  najmowała ,  których  j<Sj  ni- 
gdy niebrakło , .  i  parobków  w  ścisłym    trzymała  rygorze,  i  przy 
młockach  nieraz   stała   na  straży ,  i  na   pole   często   zajrzała. 
A  oprócz  tego  z  Półkownikową  pielęgnowała  inspekta  i  kwiaty, 
przybierała  kapliczkę  na  niedziele  i  święta  ;  Półkownikowi  na- 
strzęczała  pomysły  do  coraz  doskonalszych  połapek  na  szczury  i 
krety,  coraz  lepszych   koszów  na  sery,  i  t.  p.   A  nic  jedno  dru- 
giemu nieprzeszkało ,  na  wszystko  czas  j^j  wystarczał,  i  wszyst- 
ko u  niój  było  najlepsze :   warzywo ,    nabiał    i  wędlina ,  przez 
nią  urządzone,  słynęły  w  całźj  okolicy;  jój  krowy  najwięcój  mló- 
ka  dawały ,  jej  kury  najwięcej  jaj  niosły,  gęsi  i  indyki  najwię- 
cej piskląt  wysiadywały ,  jćj  len  był  najlepszy ,  przędziwo  naj- 
cieńsze ;  słowem ,  we  wszystkióm   cudów  dokazywała ,  tak ,  że 
pospólstwo  z  najmocniejszą  wiarą  zwało  ją  znachorką. 

Przy  tylolicznych  wszakże  i  tak  różnostronnych  zajęciach, 
miała  jeszcze  dośó-  czasu  na  hodowanie  całego  zwierzyńca  czwo- 
ronożnych i  skrzydlatych ,    potomstwa,   co  już  niewióm  w  któ- 
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re  przeszło  pokolenie,  owyeh  faworytów,  kłóremi  się  nic(^yś  jćj 
wychowanej  bawili.  Gała  ta  zgraja  najrozmaitszych  zwierząt 
jakie  się  tylko  oswoić  dają,  nic  juz  niemówiąc  o  wszelkich  do- 
mowych ,  była  wtiąż  przez  nią  jak  najtroskliwiej  pielęgnowana, 
każde  zwała  właściwym  imieniem,  każdego  znała  genealogiję ,  a 
ciągle  z  niemi  przestając,  ciągle  z  niemi  gawędząc  jak  z  ladźmi, 
przyzwyczaiła  do  rozumienia  swćj  mowy,  i  tak  wpłynęła  na  ich 
obyczaje ,  że  wszystkie  w  jednej  gromadzie  żyły  jak  najzgo- 
dnićj,  i  nie  było  przykładu  ,  żeby  się  które  bodaj  najmniejszej 
zbrodni  dopuściło  względem  swoich  kolegów.  Zato  opiekunka 
spysznasię  miała  od  nich!  Pieszcząc  tych  darmojadów  przez  mi* 
łość  dla  swoich  dzieci,  nie  tylko  nikomu  tknąć  ich  niepozwala* 
ła ,  ale  i  sama  cUostą  nigdy  żadnego  nieskarciła  ,  perorując 
tylko  i  grożąc  nieustannie*  Ba !  jeszcze  nie  koniec  na  tim ;  mni- 
sze tu  podać  jedną  oryginalną,  a  piękną  cechę  jej  chara- 
kteru :  pamiętna  swego  i  swej  dzieciny  sieroctwa ,  szczegól- 
niejsze współczucie  dla  wszelkich  sierot  okazywała;  i  nie  tylko 
całćm  wylewała  się  sercem  dla  wiejskich  sierotek,  lecz  skoro  tyl- 
ko które  ze  zwierząt  domowych  przed wcześnde  matkę  straciły, 
natychmiast  brała  je  na  wychowanie,  wynajdując  dla  nichkanni- 
cielki ,  lub  z  sysełki  mlekiem  je  pojąc  troskliwie,  i  niebyło  przy- 
kładu żeby  w  ślad  za  nią  niebieglo  bądź  jagnię,  bądź  cielę,  bądź 
wreszcie  nawet  i  prosię ,  o  którem  z  rozrzewnieniem  mówiła: 
„to  sierotka  I  '^ 

Tak  więc  jej  mieszkanie  wyglądało  jak  prawdziwa  arka  Noego, 
a  nawet  gorzćj  jeszcze  ,  bo  tam  po  parze,  a  tu  po  kilkoro  było 
zwierząt  wszelkiego  rodzaju. 

Taki  to  stan,  takie  były  zajęcia  się  zacnych  tych  ludzi,  którym, 

'gdyby  Bóg  pozwolił  choć  jednćm  w  domu  cieszyć  się  dziecięciem, 

nicby  już  wtedy  do  szczęścia  niebrakło.  Ale  sami  najlepićj  o  tćm 

wiedzieli ,  że  tak  być  nie  mogło ,    szczególpićj   ojciec  ,  który  dla 

publicznćj  sprawy  rad  był  życie  nawet  poświęcić;  z  chlubą  nawet 
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O  tćm  wspominał,  że  ezter^j  jego  synowie  nie  na  piecuchów,  nie 
na  trntniów  wyrośli ,  że  darmo  w  kraju  chleba  niejedzą ,  i  jak 
umieją  i  mogą  służą  powszechnemu  dobru.  Z  rezygnacyą  więc 
tę  rozłąkę  znosili;  wszelakoż  miewali  chwile  wielkiej  ,  nieprze- 
zwyciężonej tęsknoty, —  i  choć  nieszemrali  na  wolę  Bożą/niemogli 
się  jednak  oprzeć  bodaj  modlitwie  o  oglądanie  choćby  jednego 
z  synów  choćby  raz  do  roku,  ale,  niestety,  daremnie!  Jedyną  po- 
ciechą były  tylko  kiedy  niekiedy  ich  listy.  A  wielka  to  była  po- 
ciecha, radość  niewymowna !  Skoroje  tylko  przyniesiono  z  poczty, 
natychmiast  fta&a,  porzuciwszy  wszystkie  zajęcia,  biegła  do  swo- 
ich państwa  dzielić  ich  szczęście  i  słuchać  co  tam  jćj  drogie 
pieszczochy  piszą. . .  Półkownik  każdy  list  zwyltle  głośno  dla  niej 
i  dla  żony  czytał.  Czy  rozumiała  co  z  tego  czytania  ,  tego  już 
niewićm;  ale  cały  czas  tchnąć  nawet  nieśmiejąc,  ręce  złożywszy 
na  piersiach,  stała  bezwładna,  z  głową  ku  czytającemu  pochyło- 
ną,  z  ustami  wpółotwartemi,  z  nieruchomemi  oczyma,  a  przez  nic 
z  serca  biło  nieustannie  źródło  przeczyste,  ręką  poświęcone  aniel- 
ską*...  Zwykle  potem  Półkownik  kilkakroć  jej  powtarzał  treść 
listu  każdego,  i  tak  pomału  do  przytomności  ją  przy  wodził  i  wra 
cał  władzę  jćj  sercu,  jednćm  uczuciem  rozrzewnienia  skrępowa- 
nemu* Wtedyż  to  radość  była  szalona !  łzy ,  modły ,  śmiechy, 
wykrzyknienia,  mieszały  ^ię  z  sobą  naprzemian;  biegała  po  cały  r.; 
domu  klaszcząc  w  ręce  jak  dzićcko,  i  krzycząc  wszystkim  posłf- 
szane  z  listu  nowiny,  a  wreszcie  wpadłszy  do  swoich  zwierząt, 
porywała  je  na  ręce  i  osypując  pieszczotami,  opowiadała  każde- 
mu z  osobna,  co  którego  pan  pisał,  a  kończyła  zawsze  obietnir  •, 
od  siebie,  że  jak  będą  grzeczne,  to  paniczowie  przyjadą..  Szła  p»- 
tem  na  wieś  do  swoich  kumoszek,  aby  się  i  przed  niemi  szcz;- 

* 

ściem  swojćm  pochwalić ;  a  poczciwe  wieśniaczki  ze  szczere::; 
współczuciem  słuchały  jej  gawędy ,  bo  jui  z  jćj  opowiadań  tai: 
dobrze  znały  paniczów ,  że  nawet  w  czystćm  polu  raz  pierws/y 
ich  ujrzawszy,  pewnoby  odgadły  kogo  mają  przed  sobą. 
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Półkownikowstwo,  ze  swojćj  strony,  dzielUi  się  radością  z  pocz- 
ciwymi sąsiady,  którzy  najżywszy  adział  brali  we  wszystkićm, 
<'0  się  tylko  tyczyło  zacnych  tych  Indzi.  A  trzeba  wiedzieć,  ze 
f  ęste  tam  były  dworki  szlacheckie,  i  że  we  wszystkich  Półkow- 
nikowstwo doznawali  czci  najgłębszój,  uważani  jakoby  za  patry- 
archów  całój  okolicy. 

Tak  znów  minęło  lat  sześć  czy  siedóm.  W  Ustroni  coraz  we- 
!b'elój  było ,  bo  synowie  Półkownikowstwa  coraz  częściej  listami 
ich  obdarzali ,  coraz  wyraźniej  obiecnjąc  im  swe  odwiedziny. 
Całe  sąsiedztwo  wrzało  wieścią  tą  radosną,  wraz  z  rodzicami  wy- 
glądając przybycia  ukochanych  tych  gości ;  a  babcia,  w  cał^m 
znaczeniu  wyrazu,  dostała  szału  z  ukontentowania,  i  niecierpliwo- 
ści. Co  wróżb,  co  zaklęć  nienatworzyła !  i  zwierzęta,  i  drzewa, 
^  i  chmury,  i  martwe  nawet  kamienie,  słowem  niebo  i  ziemia,  co- 
dzień  jej  zwiastowały  chwilę  ich  przybycia ,  co  nocy  sny  i  przy- 
widzenia to  jćj  zapowiadały,  co  święta  obrazy  w  kapliczce  o  tćm 
jej  prawiły;  a  gości  jak  niebyło,  tak  niebyło!  Nareszcie  całymie- 
.siąc  bez  listu  nawet  od  nich  upłynął !  Zniecierpliwiona  raz  w  no- 
cy sama  biegała  piechotą  do  miasteczka  na  pocztę,  i  biedna  z  ni- 
czćm  wróciła !  Odtąd  co  wieczór  szła  za  wioskę  daleko  na  ich 
^[lotkanie,  i  do  ziemi  przypadłszy,  ucho  przykładała  czy  uieposły- 

» 

i>zy  jakiego  turkotu,  i  pewno  posłyszałaby  go  o  milę,  i  z  samego 
!•; tentu  odgadłaby  ich  bryczkę;  ale  wszystko  daremnie... 

Raz  po  południu ,  w  pogodny  dzień  wrześniowy,  oboje  Pół- 
kownikowstwo siedzieli  na  ławeczce  w  ganku,  gdzie  już  od  dwóch 
Liiesięcy  ciągle  siadywać  zwykli,  wyglądając  drogich  swych  sy- 
nów. Ona  nizała  śliwki  na  rożenki ,  przygotowując  setny  jui 
przysmak  dla  swoich  dzieci,  i  raz  w  raz  łzawe  oczy  posyłała  na 
drogę  za  Niemen,  zkąd  przybyć  mieli;  on  na  brusku  ostrz]^  na- 
rzędzie stolarskie,  przygotowując  się  do  ważnćj  pracy  (od  kilko 
bowieni  tygodni  własnoręcznie  robił  łóżka  dla  spodziewanych  go- 
ści), i  również  kiedy  niekiedy  kutamtćj  stronie  spoglądał,   i  a- 
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kradkiem ,  niemęzką  wprawdzie  j  ale  rodzicielską  łzę  strząsał 
z  powieki. 

Przez  otwarte  olmo    z  przyległej  oficyaki  zajmowanej  przez 
babęy  słychać  było  gwar  wielki  rozmaitych  głosów  zwierzęcych, 
warczenie  psów,  miauczenie  kotów,  kwik  prosiąt  i  szczebiot  pta* 
stwa  wszelkiego;  a  nad  tóm  wszystkióm  dominował  rozkaziyący  ^ 
ton  babci,  strofującój  zgraję  niesforną: 

—  Żaczek!  Żaczek!  psia  wiaro!  (wnakjuż  dawnego),  nierasz 
prosięcia !  pnszczaj  moją  sierotkę !  bo  ja  się  tu  koło  ciebie  za- 
winę po  swojemu!. ..  (Kwiczenie  sierotki nieustawało !)  Żaczek 
won  z  chaty !  bo  cię  jak  tamtego  komissarza  wypędzę ! . . 

I  w  tejże  chwili  przez  okno  Żaczek  śmignął  susem  potężnym, 
a  za  nim  pokazała  się  zaciśnięta  pięść  baby ,  wołającój  z  po- 
gróżką: 

—  Gzekaj-no ,  łotrze !  przyjadą  panicze,  tylko  co  niewidaó ; 
obaczysz  jak  cię  odmaluję !  i  oczu  ze  wstydu  na  nich  niepodnie- 
siesz!..  fe!  paskudny! 

A  Żuczkowi  to  ani  w  głowie ;  najspokojniej  położył  się  tuż 
przeciw  okna,  i  literalnie  nakrył  się  ogonem. 
W  izbie  nowy  harmider. 

—  Mruczek !  Mruczek !  a  przebrzydłe  kocisko !  oddaj  mi  kur 
czę!  oddaj  mi  zaraz,  bocie  tu  samego  na  rożen  wsadzę !  A  próż- 
niaku przebrzydły !  na  myszy  ani  patrzysz^  choć  ci  uszy  objadły, 
a  na  kurczęta  toś  łas !  Nietaka  była  twoja  babunia;  po  dziesięć 
szqzurów  na  dzień  łapała !  szczurów !  rozumiesz  głupcze !  ?  a  ra^/ 
to  i  tchórza  zamordowała,  choć  ją  pokaleczył  biedaczkę :  a  ty 
próżniaczysko  nażarłszy  się  mięsiska,  na  rekreacyę  tylko  chrzą- 
szcze łapać  chodzisz,  albo  mi  tu  psoty  wyrządzasz !  Czekaj-no,  ło- 
trze! tuż  tuż  dzieci  jadą!  już  ja  wtćm,  że  ci  pęcherz  do  ogona 
przywiążą,  i  puszczą  na  cztery  wiatry !  •  • . 

—  Sroczka !  Sroczka !  sćra  mi  nieruszaj !  bo  cię  żywcem  ósma 
lę !   I  ta  łasica  przebrzydła  jeszcze  mi  w  garnki  zagląda !  Ska 
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ranie  Boże  ztemi  bestyamil.Na,  nn!  wszystkim  ja  wam  dogo- 
dzę! niech  tylko  dzieci  przyjadą! ...  Niemi  zrobić  niedają! 
z  rąk  rwą  i  z  nóg  mię  walą  1 . .  Won,  łotry ,  bo  niewytrzymam ! 
won ! . . . 

I  raptem  drzwi  się  rozwarły,  a  tak  przez  nie,  jak  i  przez  okno. 
syt)nęła  się  cała  menażerya  zagrożona  miotłą,  z  którą  za  nią  bab- 
cia  wyleciała.  Wszystko  to  rozbiegło  się  po  dziedzińca,  albo 
zasiadło  na  dachu;  jeden  tylko  koziet  nparty ,  prawdziwy  kozieł^ 
rejterował  się  z  honorem ,  groźnie  napastnii^y  stawiać  łeb  swój 
rogaty;  aż  wreszcie  Żaczek,  przed  chwilą  sponiewierany,  przybył 
jój  na  pomoc  i  spędził  z  placu  zuchwalca. 

Półkownikowstwo,  patrząc  na  tę  scenę,  niemogli  się  wstrzy- 
m.tó  od  śmiechu;  a  spostrzegłszy  to  rozweselenie,  piastunka  na- 
tychmiast z  gniewu  przeszła  do  serdecznego  chychotu,  i  za  boki 
się  trzymając,  do  nich  się  zbliżyła. 

—  Ot  tak  masz !  —  zawołała  ujrzawszy  zaczerwienione  oczy 
Półkownikowój,— skaranie  Boże  z  tym  płaczem;  kto  inny  to  i  wo- 
dą ze  studni  takby  nieszafował  jak  Imośó  łzami !  I  czegóż  pła- 
kać ?  dalibóg  niema  czego !  Już  ja  Imości  powiadam,  że  ot  tyl- 
ko co  niewidać  jak  przyjadą:  sroczka  po  całych  dniach  drze  się 
na  płocie,  aż  zachrypła;  Mruczek  raz  wraz  się  umywa,  jak  ja- 
ka panna  na  Wydaniu;  a  mnie  już  kilka  nocy  z  rzędu  śni  się,  że 
morduję  tego  przeklętnika ,  co  to  nas  z  posessyi  chciał  wyrzu- 
cić. . . 

—  Kiedy ż-bo  to,  moja  poczciwa  babcia,  już  od  miesiąca  ani  sły- 
chu  o  nich  niemamy !  obiecywali  swój  przyjazd  na  połowę  sier- 
pnia,  a  teraz  już  i  wrzesień  połowy  dobiega,  a  ich  jak  nićma, 
tak  niemal 

—  Wielkie  dziwo!  —  odparła  babcia,- we  czterech  mieli  ze 
stron  różnych  się  zjechać;  może  z  nich  który  zamarndrił ,  to  się 
doczekiwali;—  pewnie  Michaś,  bo  to  on  zawsze  był  wielki  guz- 
drała, —  a  potćm  jak  i  wyjechali ,  kto   wie  jakie  konie  najęli, 
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nioźe  gdzieś  szkapy  przystały,    to  się  i  wleką    noga   za  no- 
gą. •• 

Uśmiechnął  się   Półkownik  na  to  tłómaezenie  naiwne. 

—  Zapewnie — rzekł — coś  podobnego  byd  musi,  nićma  się 
czćm  trapić;  ale  mówiąc  prawdę,  radbym  i  ja  doczekać  się  jnz 
jakiej  wieści*. • 

—  Riedyz-bo  Jegomość  nigdy  mię  nieposłucha! — zawołała 
piastunka; —  czyż  ja  raz  mówiłam :  daj  mnie  Jegomość  konika; 
pojadę  do  Wilna ,  to  się  i  Matce  Najświętszej  pomodlę ,  i  choć 
jednego  przywiozę! 

—  Poczciwa  duszo ! — westchnął  rozrzewniony  Półkownik — a  cóż 
tu  bez  ciebie  twoje  hodowańce  i  twoje  sierotki  poczną? 

Nic  na  to  nieodrzekła  nieoceniona  bahcia ,  bo  na  myśl  jćj 
przyszło,  że  nie  tak  sierotkomy  jak  drogim  jćj  państwu ,  byłoby 

bez  nićj  niesporo ;   lecz  ani  przypuszczała  do  głowy  innego  ro- 

* 

dzaju  przeszkody  do  tćj  wyprawy,  wierząc  najmocnićj ,  że  byle 
konik  a  wózek,  toby  kraj  świata  do  swych  wychowańców  trafi- 
ła. I  ze  zwieszoną  głową,  założywszy  ręce  na  piersiach ,  stała 
smutna  i  zadumana,  oparłszy  się  o  kolunmę  ganku.  •  •  i  wszyscy 
troje  milczeli. .  • 

Nagle  PółkoAvnikowa,  wpatrująca  się  ciągle  w  dal  po  drodze 
za  Niemnem,  upuściła  z  rąk  śliwki,  zerwała  się  z  miejsca,  po- 
mknęła na  brzeg  ganku,  i  przykładając  rękę  do  czoła,  z  twarzą 
zaognioną,  wzrok  wytężyła  ku  tamtej  stronie. ... 

'  —  Czy  tam   co  widzisz ,  moja   droga  ?  —  spytał  Półkownik, 
rzucając  brusek  i  siekierę,  i  wstając  z  pośpiechem. 

Babcia,  jak  wiewiórka,  skoczyła  ku  wrotom,  stanęła  na  słu- 
pie, i  sama  jak  słup  nieruchoma,  całą  duszę  w  oczach  sku- 
piwszy, wzrokiem  pochłaniała  przestrzeń  ogromną,  jakiejby  mo* 
że  i  luneta  zmierzyć  niepotrafiła.  • .  Półkownikowstwo  oboje  wy- 
biegli także  za  bramę,  i  pilnie  spoglądali  po  Zaniemeńskićj  dro- 
dze. . .  Nic  tam  widać  niebyło,  nietylko  żadnego  wozu,  żadnego 
Tuu  N.IL  8 


18  94 

przechodnia,  lecz  nawet  najmniejszy  wietrzyk  niepomszał  kurza- 
wy; a  zresztą,  gdyby  się  nawet  ukazał  w!oddaIi  ktoś  przejeżdża- 
jący, jakże  było  zaręczyć,  czy  ci  to  byli,  których  się  spodziano? 
Jednak  niepojęty  jakiś  niepokój  na  raz^  wszystkie  serca  ogarnął, 
dziwne  oczekiwanie  w  nich  się  zbudziło,  i  nikt  niemógł  wzroku 
od  owój  drogi  oderwaó.  •  •  i  kilka  chwil  tak  minęło.  •  • 

Ai  nagle  babcia  zaklaskała  w  dłonie  radośnie,  wołając:  Jadą, 
jadą !  juz  widzę ! 

—  Na  tniłośó  Boga,  gdzież  ty  ich  widzisz? — pytała Półkow- 
nikowa ,  której  serce  na  ten  okrzyk  radosny  omal  że  z  piersi 
niewyskoczyło.  •  • 

—  Ja  nic  niewidzę, —  mówił  Półkownik,  gotowy  także  wleźć 
na  bramę. . . 

—  Widać  już !  widać  ! — -wołała  wciąż  babcia, —  tam,  fam,  pod 
krcyłem  na  rowtajnych  drogach,  Krakowska  briyczka,  crtery  si- 
we  konie ! « • 

—  Co  ei  się  roi,  kobieto ! —  odparł  Półkownik —  ztąd  i  przez 
lunetę  krzyża  niedójrzysz. . . 

—  Duszo  moja, —  rzekła  Półkownikowa —  może  ona  doprawdy 
widzi  •  • .  pójdźmy  na  spotkanie. 

—  Bójże  się  Boga,  zastanów  się  przecie;  gdyby  nawet  widzia- 
ła kogoś  jadącego,  czyż  to  koniecznie  mają  być  oni  ? 

—  Oni !  oni ! —  wołała  wciąż  babcia, —  dalibóg-że  oni !  ot  juz 
krzywy  mostek  mijają!  tylko  że  te  koniska  wleką  się  jak  zdech- 
laki ! . . . 

Ijakby  dwónastoletnia  dzieweczka,  zeskoczywszy  ze  słupa, 
puściła  się  ze  wszystkich  sił  do  promu.  * . 

Półkownikowistwo  oboje,  opanowani  dziwną  tą  pewnością,  1ą 
mocną  wiarą ,  ze  owi  podróżni ,  których  oni  nawet  dojrzeć  nie- 
mogli^  byli  rzeczywiście  ich  dziećmi,  jak  świadczyła  piastunka, 
ś^eszBie  w  ślad'  Ea  nią  ruszyli;  ale  nim  doszli  do  brzegu  Niem- 
na, JUŻ  ona  nieiMlazłszy  promu  z  ią  strony,  wskoczyła  do  eió- 
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lenka ,  po  linie  na  dragi  brzeg  się  dostida,.  i  wcią^  wołając:  ją^ 
dą !  jadą !  mknęła  po  drodze  jak,  strzała.  • .  . 

Nim  prom  podano,  juz  i  Półkownikowstwo  spostr^gfi : zjlili- 
zająey  się  wielki  kłąb  kurzawy »  z  którćj  gdy  w  samćj  rzMZf  ^ 
wynurzyła  się  czwórka  siwych  koni  z  Krakowską  bryką,  nifsmogjUii 
już  wątpić,  że  poczciwa  sługa  oczyma  duszy  dostrzegła,  pi^AWjie* 
o  wiorst  kilka  ukochanych  wychowańców  swoich... 

r 

Spiesznie  się  przeprawili  na  drugi  brzeg  rzeki,  śpiesmie  zdą- 
żali przeciw  jadącym ;  a  niełatwo  może  pojmiecie,  jak  uczucia 
nadziei  to  obawy ,  radości  to  smutku ,  naprzemian  sercem  ich 
miotały;  niełatwo  pojmiecie  co  się  działo  z  matką,  gdy  będąc  je- 
szcze  o  jakie  tysiąc  kroków  od  podróżnych ,  spostrzegła  j^  ci, 
na  widok  babci,  pędzącej  naprzeciw  koni  zrozkrzyżowanepii  r^r. 
koma,  nagle  się  wstrzymali,  jak  wyjrzał  ktoś  z.  bryc;zki,,  i  laik 
w  tejże  chwili  czterech  mężczyzn  ztamtąd  wypadło,  i  pięó  ^&-> 
sów  zlało  się  w  jeden  okrzyk  niewymownej  radości,  pięć  ąsah 
zMegłosię  w  jedną  gruppę  uszczęśliwienia.  ^  •  I  ona  tez  z  okrasy- 
kiem,  z  jękiem  raczej,,  jakby  pękało  serce,  niemogące  tyle  szcs^j- 
ścia  ogarnąć,  porzuciwszy  ramie  mężowskie,  ze  wszystkich^  sił; 
pomknęła  ku  swoim,  synom ,  którzy  wraz  z  babą  wzajemnie  kii. 
nićj  juz  śpieszyli.  ••  i  padli  jćj  do  nóg  we  czci  i  miłości  najwyż^ 
szćj,  i  całowali  stopy  macierzyńskie  poczciwi  ci  synowie ,  a;  on4t 
łkając  i  śmiejąc  się  naprzemian,  to  każdego  z  osobna,  to  wszyst- 
kich razem*  garnęła  do  swego  łona,  i  błogosławiąc,  całowana  ^- 
wy,  te  pokorne  a  drogie.  •  • 

Nadbiegł  wreszcie  i  ojciec, —  i  gdy  u  nóg  swych  ujrzał  całą 
swą  chlubę  i  szczęście,  pićrwszy  raz  w  życiu  mąż  ten  niezłomny, 
przed  dziećmi  płakać  się  niewstydził,  i  błogosławiące  dłonie  kłar 
dąc  na  ich  głowach,  poświęcił  ich  zdrojem  ojcowskich  łez  naj^ 
świętszych. .  • 

A  musiało  być  wiele  majestatu  »  wiele  świętości  ^C4fćj  tćj 
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scenie,  gdy  pąwet  furman,  ciemny  prostaczek,  zdjął  czapkę  z  gto-* 
wy  i  z  płaczem  modlić  się  zaczął*  • . 

Uszczęśliwiona  rodzina ,  wyprawiwszy  brzyczkę  po  przedzie, 
pieszo  wracała  do  domu.  U  promu  zaszedł  im  drogę  stary  aren- 
darz  i  kilka  wieśniaczek  z  powitaniem  i  powinszowaniem,  bo  się 
domyślili  jakich  to  gości  Półkownikowstwo  prowadzą ;  a  babcia 
rozpływając  się  z  radości,  wciąż  swoim  kumom  szeptała:  „moi 
wychowance!  patrzcie  jakie  sokoły!'^  Gdyby  mogła,  toby  tak 
zaraz  z  nimi  całą  wieś  przeszła,  wołając  w  niebogłosy:  „to  wy- 
chowance moi  1^'  po  całym  świecie-by  ich  oprowadzała,  przed  ca- 
łym światem  chlubiąc  się  nimi. 

Rąjskiez  to  było  życie  w  Ustroni  od  przyjazdu  drogich  tych 
gości,  jak  gdyby  ciągle  święto  uroczyste !  I  rodzice,  i  babcia, 
jakby  odmłodnieli  cudownie,  jakby  się  nanowo  na  świat  narodzi- 
li; i  sił  im  przybyło,  i  zdroWia,  i  en.ergii  tak  wiele !  A  ileż  to 
chluby  czystćj,  a  świętćj,  ile  pociechy  serdecznej,  kiedy  raz  w  raz, 
to  poczciwe  wieśniaczki  przychodziły  ucałować  ręce  paniczów, 
znosząc  gościńce  z  orzechów,  miodu  i  suszonych  owoców,  to  zacni 
sąsiedzi  zjeżdżali  się,  aby  ich  poznać  i  podzielić  szczęście  rodzi- 
ców !  A  dobrzy  chłopcy  tyle  mieli  łaski  u  Boga,  że  każdego  od- 
razu  ująć  sobie  umieli,  każdemu  się  podobać,  u  wszystkich  za- 
służyć na  szacunek  i  przyjaźń.  ,  Wszyscy  też  na  wyścigi  zapra- 
szali ich  do  siebie,  i  niepodobna  było  oprzeć  się  tym  zaprosinom 
szczerym  a  uprzejmym,  choć  niebardzo  względnym :  bo  zapomi- 
nali poczciwi  ludzisjia,  że  i  rodzicom  i  dzieciom  milćj  byłoby 
w  domu  sobą  się  nacieszyć.  Półkownikowstwo  i  chłopcy  ulegali 
tćj  konieczności  bez  szemrania;  lecz  babcia  protestowała  bez  u- 
Stanku,  złorzecząc  wszystkim  sąsiadom  i  gderając  i  na  wychowań- 
ców  swoich  i  na  ich  rodziców.  Zwykle  spostrzegłszy  przygoto- 
wania do  odwiedzin,  wytaczała  im  proces  formalny. 

—  Dokąd-że  to  państwo  już  się  wybieracie  ? 
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—  Mnsiemy  pojechali  do  państwa  N.;  byli  u  nas  dwa  razy  i  bar- 
dzo prosili  do  siebie. 

—  A  żebyż  oni  przepadli  z  zaprosinami  swojemi!  nacieszyć 
się  nam  dziećmi  niedadzą !  I  czego  oni  chcą  od  nich  ?  raz-by  się 
juz  przecie  odczepili!... 

—  Ależ  moja  Barbaro! — powiadał  na  to  Półkownik — trzebai 
ludziom  sercem  za  serce  płacić,  a  Boga  za  miłość  ludzką  dzię* 
kować ;  a  i  ty  powinnaś  się  cieszyć. ,  ze  wszyscy  wychowańców 
twoich  kochają. . .  ,  ^ 

—  To  niech  sobie  kochają;  ale  niechaj  mi  ich  niernszą !  a  za- 
się!  jacy  mi  mądrzy!  zkąd  prawo  do  tego?  czy  oni  ich  hodo- 
wali ?  czy  ich  na  swych  rękach  u  gorącego  serca  wypiastowali  ? 
Jegomość  się  sobie  uśmiechasz,  bo  Jegomości  nic  to  nieszkodzi, 
bo  razem  z  Imością  pojedziesz  tam  gdzie  i  oni ;  a  ja  tu  samiu- 
teńka  jak  ta  sierota ,  po  całych  dniach  płakać  tylko  i  tęsknić 
muszę !  Jak  tak  ma  być  do  końca  ,  to  jużby  woleli  i  nieprzy- 
jezdzać ! .  • 

Poczciwi  chłopcy  rozrzewnieni  tą  wymówką  swojćj  piastun- 
ki, dalejże  ją  ściskać,  a  całować,  a  przepraszać  serdecznie,  obie- 
cując ,*  że  rychło  wrócą,  że  drugi  raz  niepojadą,  i  tak  udobru- 
chają i  rozweselą  ją  wreszcie. 

—  Kiedyż  wrócicie  ?      . 

—  Na  wieczerzę.  '^ 

—  Nu  pamiętajcież!  wystąpię  po  królewsku!  będą  i  naleśniki 
dla  Michasia,  i  smażone  jabłka  dla  Olesia ,  i  śmietana  z  twaro- 
giem dla  Kazia  ,  i  kaszka  zapiekana  z  rozynkami  dla  Adasia: 
wszystkie  najulubieńsze  wasze  przysmaki. 

—  Wrócimj,  pewno  wrócimy. 

Ale  najczęścićj  trudno  było  dotrzymać  najszczćrszćj  w  grun- 
cie obietnicy :  poczciwi  bowiem  sąsiedzi  niełatwo  wypuszczali 
z  domu  ukochanych  gości.  A  bićdna  babcia  rady  tam  sobie  z  nie- 
cierpliwości dać  niemogła !  Raz  w  raz  wyglądała  przez  okno,  nim 
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zmrok  niezapadł;  raz  w  raz  pot^iii«  wybiegała  za  wrota,  i  jeszcze 
dalćj  na  drogę,  przysłachywując  się ,  czy  niejadą  ?  a  Bieraz  t# 
i  z  parę  wiorst  zabiegła !  Jeszczez  kiedy  wracających  spotkała, 
to  pół  biedy;  ale  jak  broń  Boże  z  niczćm  wróciła,  i  w  domu  do 
północy  siedząc  przy  bramie,  z  modlitwą  dla  odpędzenia  nieeier- 
piiwości,  doczekiwaó  się  ich  masiała,-r-dopićroz mieli  co  słuchać! 
Niebyło  innej  rady  na  przebłaganie  zażalonój  babci,  jak,  choe* 
by  wrócili  z  nczty  nowego  I^ukidliisa ,  zjeść  wszystko  co  tylko 
dla  nich  nawarzyła  i  napiekła:  bo  trzeba  wiedzieć,  ze  od  csasa  jak 
chłopcy  przybyli,  pna  nikomu  ani  się  zbliżyć  do  kudmi  niedała  , 
sama  jedynie  trudniąc  się  kucharstwem. 

A  jak  się  zdarzył  dzionek  szczęśliwy,  ze  ani  się  z  domu  wy- 
dalili ,  ani  się  żaden  natręt  niezjawił ,  toż  to  szczęście  było  dla 
babci !  Nim  powstawali ,  już  ona  z  dziesięć  razy  do  ich  sypialni 
zajrzała,  wkradając  się  na  palcach,  i  jak  cień,  jak  duch  jaki  opie- 
kuńczy, przechodząc  od  łóżka  do  łóżka,  z  błogim  uśmiecheiu  na 
twarzy,  ze  łzami  słodkiemi  w  oczach,  wpatrywała  się  z  Itabością 
w  twarze  swoich  dziatek  uśpionych,  przyklękała  przy  nich,  cało- 
wała ich  pościel,  i  szepcąc  modlitwę ,  błogosławiła  ich  znakiem 
krzyża  świętego. ,  A  skoro  tylko  który  oczy  otworzył ,  powitana 
wdzięcznym  uśmiechem,  rzucała  się  ku  niemu  z  serdecznym  uścis- 
kiem, i  iisiadfszy  na  łóżku  zaczynała  rzewną  rozmowę^  wspomi- 
nając jego  lata  dziecinne ,  cytując  każdy  figiel ,  każdy  dowcip, 
każde  jego  słówko  rozumne.  A  jak  się  już  wszyscy  obudzili,  jTak 
już  każdego  uściskała ,  i  nagwarzyła  się  z  każdym ;  zaleciwszy 
aby  zmówili  paciorek,  szła  do  Półko wnikowćj,  pomagać  jćj  kawę 
dla  dzieci  urządzać.  I  już  cały  dzionek  kręciła  się  jak  fryga:  bo 
i  o  zajęciach  gospodarskich  niezapominała,  i  z  pieszezochami  swoi- 
mi jak  najdiużćj  byćby  pragnęła.  Poczciwi  chłopcy,  eheąc  jćj  swo- 
ję  Wdzięczność  jak  najżywićj  okazać,  a  wiedząc,  że  nic  jćj  tak  nie* 
uszczęśliwia,  jak  wspominanie  lat  ich  dziecinnych,  dneeinielt 
w  najlepsze,  i  po  kilka  razy  na  dzień  wpadając  do  j$  messka^ 
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nift,  io  w;]f|n«wiali  harce  z  menaieryą,  to  myszkowali  po  wszyst- 
'  kieh  kątadi,  szukając  przysmaków,  które  po  dawnemu  zwykle  znaj- 
dowali, to  przed  obiadem  wpadłszy  do  kuchni,  porywali  jćj  na- 
leśniki  albo  bliny  z  patelni,  odkradali  cukier  i  rozynki,  to  wresz- 
cie w  parę  chwil  po  obiedzie  napastowali  ją  krzycząc :  ,Jeśó,  jeść, 
babnnio  !^^  A  ilekroć  matka  wystąpiła  dla  nich  z  kawonem,  z  mio- 
dem, lub  z  jakim  innym  przysmakiem ,  każdy  biegł  zanieść  tro- 
chę dh  baby ,  która  już  i  słów  znaleźć  niemogła  na  błogosła- 
wienie  poczciwych  wychowańców  swoich,  i  po  dniach  całych  z  ust 
jćj  iśmićch  rzewny  nieschodził  i  oczy  z  łez  błogich  nieosychały. 

—  Toż  to  ja  szczęśliwa!  szczęśliwa! — powtarzała  co  chwila, — 
gdyby  iQi  tylko  jeszcze  Zosię  obaczyć,  tobym  już  i  umarła. 

A  wieczorem  sama  zwykle  pościel  im  posłać  musiała,  sama 
zamykała  okieanice,  i  suknem'  zasłaniała  okna,  żeby  ani  muchy, 
ani  blask  poranny  zbyt  wczekiie  ich  niezbudził,  i  pobłogosławiw- 
szy każdego  na  dobranoc,  zalecała  odchodząc,  żeby  o  pacierzach 
mezapomnielL 

Tak  minęło  ze  dwa  miesiące;  w  połowie  drugiego  spoełuaur- 
niała  Ustroń  dotąd  wesoła —  młodzi  coraz  częścićj  zaczęli  o  wy- 
jeździe wspominać,  i  już  na  seryo  w  drogę  się  wybierać*  Wszys- 
cy czterćj  zamyślali  jechać  do  Warszawy,  gdzie  ich  wzywały  ja- 
kieś bardzo  ważne  okolicmości ,  o  których  nieraz ,  zamknąwszy 
^się  z  ojcem  sam  na  sam,  długo  w  noc  radzili.  Półkownik  spo- 
kojnie mówił  o  tćj  podróży;  matka  z  rezygnacyą  konieczność  uzna- 
wała; jedna' tylko  piastunka  rady  dać  sobie  niemógła,  a  żadne 
argumenta  do  jćj  przekonania  nieprzystawały* 

—  Jakiego  Udia  tam  pojadą  ?  na  ^co  im  ta  Warszawa  ?  na  co 
im  świat  cały  ?  Boże  mój  drogi  1  czyż  w  domu  chleba  ku  brak- 
nie? czy  braknie  im  ludzkićj  miłości?!  Na  co  ich  Imość  pusz- 
czasz  ?  • .  Jabym  ani  krokiem  ruszyć  się  ztąd  niepozwoliła;  jabym 
im  powiedżid:a:  macie  dach  nad  głową,  macic  kawatek  chleba 
poczciwy;  to  siedźcież  w  domu  i  PaiBa  loiga  diwalcie^   fa  «obie 
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myślałam :  ot  się  pożenią!  bo  ta  chwała  Boga  panienek  nie  brak, 
to  jeszcze  i  wnoków  się  doczekam;  aż  ta  ni  z  tego,  ni  z  owego, 
zrywają  się  jakby  ptaki  na  wystrzał,  jaz  lecą,  jaz  uciekają!... 
I  wartoz  to  było  ich  hodowali,  a  pieścić,  a  rozbijać  się  dla  nich, 
ieby  się  tylko  łez  i  tęsknoty  na  zapłatę  doczekać !?•• 

Ale  daremne  były  te  perory:  chłopcy  wzdychali,  ojciec  wąs 
kręcił  w  milczenia,  matka  popłakiwała  z  cicha,  ale  nikt  wyroka 
bolesnego  niecofał.  Jaz  zamówiono  łódkę  ,  aby  dla  mniejszego 
Jkoszta  wodą  płynąć  do  Kowna,  jaz  pożegnano  sąsiadów,  juz  się 
dopominano  o  bieliznę  z  którą  biedna  baba  do  łada  przyjść  nie- 
mogła,  po  kilka  razy  przepierając  na  nowo,  aby  choć  jeden  dzio- 
nek dłazćj  dziatwę  zatrzymać.  Wymyślała  i  inne  zwłoki,  w  czćm 
jćj  matka  sibą  była  pomocą;  ale  nareszcie  przebrało  się  czułych 
wybiegów,  i  trzeba  się  było  zrezygnować  jaz  ostatecznie. 

Powiedziano  stanowczo:  jatro  pojadą! 

Gałą  noc  w  doma  nikt  oka  niezmruzył,  nikt  ani  pomyślał  o 
wczasiie.  Rodzice,  pi astanka  i  czterej  chłopcy,  zebrani  w  jednym 
pokoju,  przesiedzieli  do  dnia  białego,  więcćj  milcząc  i  płacząc, 
niźli  rozmawiając — patrząc  tylko  jedni  na  drugich,  jakby  dla  nau- 
czenia się  na  wieczną  pamięć  swoich  rysów  nawzajem. 

O  świcie  przyszli  wioślarze  zabrać  pakunki  podróżnych;  a 
kiedy  wziąwszy  tłomoki  na  plecy  wyruszyli  z  podwórza,  gdy  w  tej- 
że chwili  ozwał  się  dzwonek  w  kapliczce  na  mszę  wzywający, — 
bićdna  matka  zapłakała  rzewnemi  łzami,  a  babcia  padła  twarzą 
do  ziemi,  głośno  zawodząc  i  łkając  jakby  to  trumny  jćj  wycho- 
wańców  poprowadzono. 

Chłopcy  się  ku  nićj  rzucili,  podnieśli,  a  tkliwćm  słowem  i  pie- 
szca^otą  ukoili  nieco  żal  jćj  niezmierny. 

Umówiono  się  jeszcze  przed  kilką  dniami,  że  przed  wyjazdem 
mszy  świętej  słuchać  będą ,  która  się  odprawi  na  ich  intencyę, 
i  wprost  z  kapliczki  udadzą  się  do  łodzi ,  czekającej  na'  nich  n 
brzegu,  tuż  za  kościółkiem. 
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Padli  więc  do  nóg  rodzicom,  uściskali  drogą  piastunkę,  ncałor 

» 

wali  błogosławiony  próg  domowy,  wzięli  po  garstce  piasku  z  do- 
mowego podwórka,  i  ze  wszystkimi  swoimi  poszli  do  kapliczki, 
w  której  już  znaleźli  całą  włośó  Ustroni. 

Wielkaż-to,  uroczysta  była  godzina  Uj  najświętszej  Ofiary! 
pewno  ze  nieczęsto  się  zdarza  taka  gorącośc  modlitwy,  taka  jedność 
iflteucyi,  takie  zespolenie  ducha  pobożnych,  jak  to  wówczas  było, 
kiedy  jęk  matki  i  piastunki,  rozpostartych  krzyżem  na  ziemi, 
jakby  cudowny  dzwonek ,  raz  w  raz  budził  wszjstkich  obecnych 
do  modłów  coraz  gorętszych,  do  próśb  Niebo  zdobywających.  A 
i  bezbożnikowi  nawet  trudno  >  bałoby  patrzeć  obojętnienatenobi^az 
prawdziwie  święty,  gdy,^  w  pośrodku  czterech  swych  synów,  sę- 
dziwy Półkownik  rzucił  się  na  klęczki,  i  głowę  śnieżnym  włosem 
okrytą  zniżył  do  ziemi ,  a  po  obu  ich  stronach  padły  dwa  żywe 
krzyże— matka  z  piastunką. •• .  Tam  bezbożników  niebyło,  toteż 
nikt  się  z  powieką  suchą  niemodlił,  i  nikt  się  niemodlił  za  siebie. 

Po  mszy  cała  gromadka  ruszyła  na  brzeg  Niemeński — ^wieśnia- 
cy starając  się  rozerwać  smutek  Półkownika  i  paniczów,  wieśniacy 
ki  ciesząc  biódną  piastunkę,  a  zacny  proboszcz  krzepiąc  ducha 
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Półkownikowej. . . 

Stanęli  u  portu: —  chłopcy  ucałowali  ramie  proboszcza  błogo- 
sławiącego  im  raz  jeszcze,  uściskali  swoich  domowników,— 
bądźcie  zdrowi !  rzekli  poczciwym  kmieciom,  którzy  ze  szczerem 
uczuciem  do  kolan  im  się  rzucili,  tysiącem  najczulszych  życzeń 
osypując  na  drogę; —  i  smutni ,  rozrzewnieni  weszli  do  łodzi,  a 
z  nimi  rodzice  i  piastunka ,  pragnący  ich  jeszcze  przeprowadzić 
choć  trochę. 

Usiedli  na  ławeczkach  w  mil(!zeniu. 

Czterech  flisów  barczystych  ujęło  wiosła.  Łódź  w  piasku  za- 
grzęzła,  z  trudnością  odrywała  się  od  brzegu,  jak  gdyby  żal  jćj 
było  ziemię  opuszczać;  lecz  wkrótce  pchnięta  na  głębinę,  neznw- 
szy  się  w  swoim  żywiole,  gnana  czterma  windami  i  w  żaglach 
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wiatrem  pomyślnym,  paściła  się  jak  rybka  śmigająca  po  gładkiej 
szybie  wody  przed  pogonią  żarłocznego  szczupaka;  a  z  brzegu  za- 
brzmiał łzawy  okrzyk  pożegnalny,  i  wzniosły  się  ręce,  błogosła- 
wiące podróżnym... 

Siedzieli  smutni  i  zadumani  rodzice  i  piastunka  naprzeciw 
drogich  swych  dziatek.  Matka  i  babcia  niemogły  oderwać  od 
nich  wpatrzonych  oczu,  z  których  nieocierane  łzy  nieustannie  pły- 
nęły. Mężczyźni  mężnie  boleść  swą  znosili,  przede wszystkićm 
Półkownik  z  całą  energiją  wznosił  głowę  do  góry ,  choć  ciężka 
troska  jakby  ołowiu  w  nią  nalała,  i  usta  w  uśmiech  swobody  stroB, 
choć  te  raz  w  raz  drżały  płaczem  tłumionym,  i  radby  zaczął  ja- 
ką rozmowę,  ale  daremnie  bojował  z  sobą,  z  piersi  przygnieeio- 
nyeh  żałością  słowa  dobyć  niemogąc. 

A  łódź  mknęła  chyżo,  dalćj  i  dalej,  śród  malowniczych  wy- 
brzeży, co  jak  dwie  wstęgi  czarodziejskich  obrazów,  wciąż  się 
rozwijały  bez  końca,  wdzięcząc  się  to  ustronną  chatką  ryhaezą, 
przylepioną  odważnie  do  wysokiego  urwiska;  to  łąką  rozległą, 
pustą  już  wprawdzie  i  pożółkłą,  ale  migocącą  tęczowemi  kolory 
sieci  pojęczych;  to  ciemnym  borem  sosnowym,  to  gajem  drzew 
liściowych,  upstrzonych  jaskrawą  barwą  jesienną,  to  samotną  mo- 
giłą bićdnego  flisa,  co  zdała  od  swoich,  na  cudzej  ziemi  y  Bogu 
ducha  oddał. .. 

—  Drodzy  wy  moi!  czegóż  tak  milczycie? — jęknęła  matka, — 
mówcie-bo  co!  niech  się  przynajmnićj  głosu  waszego  nasłucham, 
może  ostatni  raz  w  życiu. 

—  Matko  najdroższa! — ozwał  się  Michaś, —  w  Bożćj  to  woli 
i  mocy;  obaczymy  się  może  rychlćj,  niż  się  spodziewamy. 

—  Tak  to  wy  nas  cieszycie , —  odparła  babcia  ze  łkaniem , — 
durzycie  tylko  starych;  a  dusza  moja  czuje  co  się  święci !  Naj- 
lepićj  byłoby  z  domu  was  niepuścić ;  cóż  kiedy  nikt  mnie  nie- 
słucha ! 

—  Wy-bo  kobiety; —  rzecze  Półkownik, —  nigdy  miary  w  żahi 
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nieznacie  i  konieczności  nierozomiecie.  Rodzina  ma  swoje  pra- 
lka y  społeczeństwo  swoje ,  a  ważniejsze ,  bo  od  nich  byt  rodzin 
za^^isł.  • 

—  Duszo  moja  najdroższa ! —  odrzekła  matka, —  dobrze  to  tak 
wszystko  mierzyć  rozumem;  ale  zapytaj  serca.  ••  I  reszta  słów  jej 
łkaniem  się  zalała... 

—  Mateczko  najmilsza!  —  poszepnął  Oleś, —  czy  niezadaleko 
powracać  będzie?...  Rozstać  się  nam  trzeba,  i  raz  już  skończyć 
z  bićdnćm  sercem  naszćm,  co  jak  winowajca  czeka  ostatniego 
wyroku. . . 

—  Daleko,  powiadasz!  daleko! — wykrzyknęła  piastunka, —  a! 
mybyśmy  i  na  kraj  świata  z  wami  tak  płynęli ,  nieśpiąc  i  nieje- 
dząe,  żeby  przynajmnićj  patrzeć  się  na  was,  choćby  oczyma  łza- 
mi zalanemi !  I  z  końca  świata  za  tę  pociechę  bez  s^emrania- 
byśmy  wracali ! 

— Ale  to  już  ze  trzy  wiorsty  od  ioinnl — przerwał  jej  Pół- 
kownik, —  nićma  co  s^wlekać...  do  brzegu! 

Posłuszni  wioślarze  zwrócili  rudel.  Piastunka  z  głośnym  ja- 
kiem przypadła  u  nóg  młodzieńców;  matka  ze  łkaniem  rzuciła  się 
na  łono  męża,  który,  z  głębokiem  westchnieniem  tuląc  ją  do  sie- 
bie, wznosił  oczy  ku  niebu,  wzywając  ztamtąd  mocy  dla  biedne^ 
go  jćj  serca  na  przebycie  chwili  tćj  bolesnćj. 

Łódź  rozpędzona  gwałtownie  o  brzeg  trąciła,  a  wstrząśnienie 
to  nagłe,  jakby  {^iorimeno  uderzyło  w  podróżnych,  oderwanych 
duszą  od  otaczającego  ich  świata.  Nagle  się  wszyscy  z  miejsca 
porwali;  z  trwogą  spojrzeli  w  koło:  przed  nimi,  na  piaszczysićm 
wybrzeżu,  upstrzonćm  białemi  muszlami,  jakby  trupiemi  kośćmi, 
stał  krzyż  pochyły,  stary,  omszony,  a  z  niego  z  ponurćm  kraka- 
niem zerwał  się  kruk  złowrogi,  i  w  ociężałym  locie  w  koło  ich 
okrążywszy,  pdmknął  wzdłuż  brzegów,  jakby  przewodnicząc  mło- 
dym naszym  podróżnym,  jakby  wołająe  ich  za  sobą... 

Płacz  rzewny ,  jęk  i  tkanie,  buchnęły  ze  wszystkich  piersi; 
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wszyscy  się  zbiegli  w  jedną  gruppę  skńpioną,  którą  myśl  rodą- 
ki  skrępowała  boleśnie,  jak  owe  gady  Łaokoona  z  synami!... 

Wybaczcie !  slow  mi  jua  braknie  na  oddanie  całćj  boleści  tej 
chwili !  •  •  Przemocą  Półkownik  oderwał  żonę  od  synów,  i  omdla- 
łą prawie  z  łodzi  wyniósł  na  ręku;  przemocą  flisowie  oderwali 
piastunkę,  co,  jak  żelaznym  obręczem,  gwałtownym  uściskiem  do 
nóg  im  się  przykuła. .  •  I  padli  chłopcy  w  łodzi  na  kolana,  twarzą 
do  ziemi,  z  płaczem  dziecięcym,  niechcąc  już  patrzeć  na  rozpaei 
matki  i  babci;  a  flisy,  jakby  się  bojąc  pogoni,  ze  wszystkich  sił 
uderzyli  wiosłami,  i  łódź  odskoczyła  na  środek'  rzeki. . . 


Kilka  ostatnich  tych  miesięcy  spędzonych  w  ciągłem  natężę 
nin  ducha,  to  tęsknotą  oczekiwania,  to  radością  gościny,  to  bo- 
lem  rozłąki,  strasznie  nadwątliły  siły  Półkownikowej  i  Barbary, 
które ,  po  owóm  gorączkowym  ożywieniu  się  w  czasie  pobytu 
dzieci  w  Ustroni ,  po  ich  wyjeździe  nagle  osłabły  i  zestarzały, 
jakby  te  kilkanaście  tygodni  tyląż  laty  im  były.  Półkownik  tyłko 
dziarsko  się  trzymał,  i  po  dawnemu  czynne  i  ruchliwe  życie  pro^ 
wadził.  Babcia  też,  jakkolwiek  smutna  i  znękana,  jakkolwieli 
skulona  i  stękająca  ukradkiem,  ze  zwykłym  zapałem  krzątała  si( 
przy  gospodarstwie ;  a  nawet  coraz 'więcój  zajęć  sobie  wyDajdy- 
wała,  żeby  ani  chwili  niemieć  na  myślenie,  i  niedać  przystępu 
zbytecznemu  żalowi.  J.edna  tylko  Półkownikowa  prawie  zupełnie 
oderwała  się  od  świata ;  a  niemogąc  nawet  i  w  ogródku  praco- 
wać dla  późnćj  jesieni,  całe  swe  życie  skupiła  w  ciągłej  modlit- 
wie, przerywanej  tylko  rozmową  o  drogich  synach. 

Poczciwi  sąsiedzi ,  jak  mogli ,  starali  się  bićdnych  rodziców 
pocieszać,  i  albo  u  nich  gwarno  się  zbierali,  albo  do  siebie  ich  ciąg- 
nęli; ale  to  wszystko  na  nic  się  prawie  niezdało.  Największą 
i  jedyną  pociechą  były  po  dawnemu  listy  od  synów,  które  zazwy- 
ezig  Półkownik  sam  otwierał,  a  wprzód  nim  żonie  pokazał,  uso- 
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wał  skrycie  2  koperty  małą  karteczkę ,  którą  w  samotności  od- 
czytawszy,  palił  natychmiast. 

A  odebrawszy  ze  trzy  takie  listy  w  dość  krótkim  czasie^  za- 
czął c&rhi  się  mocnićj  zamyślać ,  coraz  się  częściej  zamykać 
w  swoim  pokoju,  coś  pisząc,  i  porządkując  papiery.  Opanowało 
go  tez  dziwne  jakieś  roztargnienie :  zaniechał  zupełnie  i^zemleślni- 
czych  swych  zajęć,  i  jakkolwiek  umiał  nad  sobą  panować,  widoez- 
nie  zdradzał  jakiś  wewnętrzny  niepokój ,  jakąś  walkę  w  duszy 
gwałtowną. 

Piastunka  pićrwsza  wszystko  to  spostrzegła,  i  zatrwożyła  się 
okropnie,  i  zabolała  biedaczka,  niemając  nawet  komu  ze  swojćj 
trwogi  się  zwierzyć ,  bo  bićdna  jćj  pani  i  tak  już  miała  dosyć. 
Zamknąwszy  więc  w  głębi  swćj  duszy  i  ból,  i  trwogę  całą,  za- 
częła coraz  baczniejszą  zwracać  uwagę  na  swojego  pana.  W  tros- 
kliwości serdecznej  dopuszczała  się  nawet  podstępu,  i  kiedy  czu- 
wał w  noc  późną  zamknięty  w  swoim  pokoju,  podkradała  się  mu 
pod  okna,  zaglądając  ciekawie  przez  szpary  okicDnic.  Tam  nie- 
raz spostrzegła,  jak  miotany  jakićmś  skrytćm  uczuciem,  gwałtow- 
nie chodził  po  swćj  izdebce  jak  broń  chwytał  do  ręki ,  próbując 
ostrza  pałasza  i  tnąc  nim  w  powietrzu,  albo  się  bawiąc  pistole- 
tami; jak  wreszcie  padał  krzyżem  w  modlitwie,  i  łkał,  i  jęczał, 
i  głośno  Boga  wołaŁ .  • 

Jasno  więc  widziała ,  że  się  cóś  warzy ,  że  stary  sokół  czuje 
burzę  w  powietrzu;  ale  to  tylko  trwogę  jćj  zwiększało,  a  po  daw- 
nemu niewiedziała  co  począć  ?  I  sama  więc  zaczęła  coraz  gorę- 
cćj  się  modlić ,  długie  godziny  w  nocy  leżąc  krzyżem  na  ziemi 
i  ratunku  z  Niebios  wzywając. 

Tak  minęło  kilka  tygodni.    Raz  gdy  PółkownikoWa  sda  do 

kościoła,  on  wbrew  zwyczaju  z  nią  się  nieudał ,  składając  się  ja- 

kąś  chorobą,  i  sam  zostawszy,  po  chwili  wezwał  Barbarę  do  sie- 

•  bie.   Przybiegła  z  sercem  trwożnie  bijącćm  w  przeezttciuvjakićjś 

boleśfi,  blada  i  drżąca.  •• 
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^  Półkownik,  założywszy  ręce  na  plecach,  niespokojny,  gwałtow- 
nym krokiem  mierzył  izdebkę,  a  w  twarzy  i  w  oczach  gorączko- 
wy ogień  ma  świecił.  Gdy  weszła,  postąpił  ka  nićj,  wziął  ją  za 
rękę,  i  mimo  oporu ,  zmusił  aby  przy  nim  usiadła.  •  •  Otworzył 
usta  coś  mówić  mając,  i  nic  nierzekłszy  wargi  tylko  zaciął  i  wą- 
sy  kręcił,  i  zakłopotany  patrzał  na  nią  nieśmiało,  raz  w  raz  oczy 
spuszczając...  I  znowu  ujął  jej  rękę,  uścisnął  przyjaźnie,  długo, 
i  dwie  łzy  duże  spadły  mu  na  wąsy...  i  jeszcze  milczał  chwilę 
trąc  soł)ie  czoło,  aż  wreszcie  westchnął  głęboko  i  przemówił: 

—  Babcio  moja  poczciwa !  za  parę  dni  muszę  udać  się  w  dro- 

gę--- 

Żelazna  ręka  okropnego  przeczucia  ścisnęła  serce  babci,  że 
omal  niejękła;  ale  się  opanowała  i  nawet  z  uśmiechem  rzekła 
swobodnie: 

—  A  mój  Boże  święty !  i  byłoż  czego  tak  mię  trwożyć  jakimś 
sekretem  ?  Jak  trzeba,  to  trzeba,  przygotuję  bieliznę,  utuszę  bi- 
gosu, i  szczęśliwćj  podróży;  a  jak  do  miasta,  to  proszę  pamiętać 
że  pieprzu  i  lazurku  niemamy. . . 

Półkownik  zbity  z  tropu  tą  naiwnością  takizręcznie  udaną^  za- 
ciął się  i  sam  niewiedział,  jak  dalćj  rzecz  prowadzić . 

—  Ale-bo  widzisz,  droga  moja  Barbaro, — rzekł  po  chwili  mil- 
czenia—że  ja  i  sam  niewićm  jak  długo  w  tej  podróży  zabawię  ? 
Dla  tego  to  chciałem  z  tobą  obszernie  się  rozmówić,  i  dobrze 
się  naradzić,  a  na  wszelki  przypadek  zostawić  ci  niektóre  papie- 
ry  i  list  do- mojej  żony:  bo  kto  wie  jak  Bóg  rozrządzi?  znów 
może  ci  przyjdzie  być  po  Nim  jedyną  opiekunką  wszystkich  mych 
skarbów. 

■ 

Barbara,  jakby  niewidomą  siłą  ciśnięta,  nagle  mu  padła  pod 
nogi,  i  skrępowała  je  gwałtownym,  konwulsyjnym  uściskiem,  a 
płacząc,  rozpaczliwym  głosem  wołała: 

—  O  darmo  już !  darmo!  ja  tego  niedopuszczę !  to  być  nic- 
może ! 
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I  wyrwaó  ma  się  niedając  i  za  wydzierającym  się  wlekąc 
po  zi  emi,  ję  ezała  bićdna: 

—  Nic  z  tego !  nic  z  tego  !  ot  tak  choćby  na  koniec  świata  po- 
wleczesz mię  za  sobą ! ...  ale  nie  !  na  progu  tego  domu  Bóg  mię 
zmieni  w  bryłę  ołowiu,  i  kroku  dalćj  niestąpisz !  • . 

Po  daremnym  wysiłku,  widząc,  źe  chcąc  się  od  niej  uwohiić, 
chyba-by  j^  ręce  musiał  zakrwawić ,  przerażony  tą  gwałtow- 
nością rozpaczliwego  żalu,  wzruszony  do  głębi  duszy ,  zaczs^  ją 
błagać  rzewnie  Półkownik. 

—  Babcio  moja  poczciwa  f  przyjaciółko  najlepsza !    matko  ty 
moja !    uspokój  się !   opamiętaj  się    przecie  ,    a  daj  mi   dokoń- 
czyć !  • .  •  ja  muszę  jechać ,  muszę  jechać  koniecznie,  bo  chłopcy 

Hasze  zginą  ! 

Jakby  kto  miny  pod  nią  podłożył,  zerwała  się  na  te  słoWa  pia- 
stunka, i  załamawszy  ręce  w  najwyższej  boleści,  łkała  nieboga: 

—  Dzieci  nasze !  dzieci  nasze  ?  o  Boże  mój  jedyny!  o  Matko  ty 
Najświętsza !   A  czyż  nieostrzegałam,  a  czyż  nie  modliłam,  że- 
by ich  z  domu    niepuszczać  ? .  *  •  •    Ha !   teraz   wszystko  rozu- 
miem! jęczała  miotając  nad  głową  rozpaczliwie    zaciśniętą    pię- 
ścią ,  wszystko  rozumiem ,   i  wićm  czyja  to  sprawa ,   i  kogo  na 
sąd  przed  Boga  woła !   I  Jegomość  niby  to  im  na  pomoc  masz 
śpieszyć  ?   niby  to  ich  masz  ratować  ?  a  kto  Jegomości  wołał  na 
ratimek,  gdyś  nam  przed  kilkunastą  laty  tajemnie  z  domu  uciekł? 
może  także    dzieci   któreś  rzucił  na  łup  wszelkićj  niedoli  ? !   O 
dość  już  tego !  dosyć  oHary !    Mają  ginąć,  niech  giną.  Jegomość 
na  nic  im  się   niezdasz ;   a  jak   zostaniesz  w  domu ,  to  mnićj 
jedną  diiszą  zgubioną  na  sumieniu  mieć  będziesz ,   to  przynaj- 
mnićj  pani  moja   najmilsza,  którćj  dzieci  wydarłeś,    za  samą 
siebie  przeciw  Jegomości  przed  Bogiem  świadczyć  niebędzie ! .  • « 

< —  Kobieto ! —  krzyknął   Połkównik,  groźnie  tupnąwszy  nogą — 
wróć  do  rozumu ,  a  niezmuszaj  mię  abym  inaczćj  z  tobą  zagadał ! 
Barbara  zachychotała  śmiechem  szalonynl : 
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'—  Cha  9  cha !  inaczej!  a  jakże  to  inaczej?  a  ezegoi  to  ja  mam 
się  ulęknąć  ?  ani  mię  całe  piekło  nieprzestraszy,  i  z  rąk  mi  Je- 
gomości nie  wyrwie !  Powiedziałam  c  niepnszczę  !  i  słowo  mo- 
je Bóg  słyszał,  i  niepnszczę,  choćhym  łancnchem  miała  ta  Je- 
gomościa przykuć ! 

—  Otoz  mię  pnśeisz !  krzyknął  Półkownik  przyprowadzony  do 
wściekłości ,  porywając  z  kołka  pistolet ,  —  to  mi  drogę  otwo- 
rzy!.. . 

—  Nie ! . .  sprohuj  !  Oka  niezmrnię  ,  i  tnęem  padłszy,  oczu 
niezamknę,  ahym  widziała,  jak  ci  drogę  mojćm  ciałem  zawalę  !••• 

1  skrzyżowawszy  ręce  na  piersiach ,  i  przeszywając  go  wzro- 
kiem, stała  u  progu  nicporuszon a ,  jak  posąg. 

—  Barbaro!    Barbaro! — jęknął  Półkownik,   do  nóg  się  jej 
rzucając,   zgnębiony  tą  wielką  mocą  charakteru,    która  wszyst- 
ka urosła  z  miłości  tćj    kobiety   dla  jego  rodziny, —  przebaez 
mil   ja  nikczemny!  ja  podły!  ja  szalony !••    O  Boże  mój  dro- 
gi !  zlituj  się  nade  mną ! .  •  • 

—  Panie  mój !  panie  najmilszy !  zapłakała  Barbara,  padając 
mu  na  szyję , — ja  to  szalona !  ja  podła ,  zem  się  takiego  do- 
puściła zuchwalstwa ! .  • .  ależ  bo  i  można  z  takiego  holu  osza- 
leć!..  .  Wstań  panie  kochany !  wstań  na  miłość  Boga  ,  bo  u- 
mrę  tu  ze  wstydu ! .  • .  i  siląc  się  podnieść  płaczącego  tez  Pół- 
kownika,  ubłagała  go  wreszcie,  że  powstał  z  klęczek  i  usiadł; 
a  ona  u  nóg  jego  uklękła  i  ręce  mu  całując ,  wciąż  przebaeze- 
Bia   błagała. 

Półkownik  długo  siedział  bezwładny,  jakby  nieprzytomny,  oczy 
dłonią  zakrywszy ;  powstał  nareszcie  i  podniósłszy  Barbarę,  spo- 
*kojuie,  półgłosem ,  ale  z  wielkićm  uczuciem ,  A ugo  coś  mó- 
wił ,  rzewnie  płaczącćj.  Gdy  skończył ,  ona  westchnęła  głębo- 
ko 9  otarła  oczy ,  spojrzała  w  niebo ,  smutnie  chwiejąc  głową, 
i  rzekła  z  rezygnacyą: 

—  Bądź  wola  Twoja !  teraz  będę  słuchała  spokojnie. 
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—  Tak,  moja  dobra,  poczciwa  Barbaro, —  prowadził  rzecz  Pól- 
kownik, —  niech  się  dzieje  wola  najwyższa!  inaczćj  być  niemo- 
że!..  Długom  się  wahał,  długom  walczył  z  sobą,  i  wiele  łez 
mych  gorących  wsiękło  w  tę  tu  podłogę  ,  na  myśl  w  jak  okro- 
pnym sieroctwie  porzucę  żonę  moje  ,  i  co  bićdna  wycierpi  sama 
tak  zostawszy  na  stare  lata ;  lecz  rady  nie  ma  juz  na  to !  i  gdy- 
bym najwyższym  wysiłkiem  przykuł  tu  siebie ,  tobym  rychło 
oszalał ,  albo  się  otruł  goryczą  swych  myśli.  Tak  być  już  mu- 
si !  wyraźnie  palec  w  tćm  Boży.  Uznaj  więc  go,  ukorz  się  przed 
nim,  i  nieprobuj  nawet  walczyć  przeciw  postanowieniu  moje- 
mu, gdyż  byłoby  to  jakbyś  przeciw  Bogu  walczyła.  Myślmy  ra- 
ezćj  i  radźmy  o  bićdnej    żonie  mojćj... 

—  O  prawda,  że  bićdna,  pani  moja  najmilsza ! —  zapłakała  nie- 
boga, twarz  kryjąc  w  dłoniach, —  i  co  ja  tu  poradzę  ?  na  co  się 
jćj  przydam  nieszczęśliwa  ?  !  O  matko  siedmiu  boleści !  zlituj 
się,   zlituj  nade  mną ! . . .  Jak  ja  to  zrobię  ?  •  • . 

I  płakała  biedaczka,  zachodząc  się  od  łkania,  niesłysząc  słów 
Półkownika,  który  chciał  ją  cieszyć  jak  umiał.  Jęk  tylko  bolesny, 
rzewny,  przeciągły,  głuchy,  rwał  się  z  piersi  biednćj  piastunki, 
która  daremnie  chcąc  płacz  swój  powstrzymać,  krwawiła  wargi 
zacięte. . . 

Rozrzewniony  Półkownik  znowu  klęknął  przy  niej,  i  jak  dziecię 
u  matki,  skołataną  głow^  złożył  na  jej  kolanach,  i  wziął  jćj  rękę 
poczciwą  i  ucałował  ze  czcią  głęboką. ... 

Barbar d ,  jakby  ją  iskra  elektryczna  przeszyła,  zerwała  się 
nagle  na  nogi,  westchnęła  całą  piersią,  wstrząsła  głową  gwał- 
townie, jakby  chcąc  ze  łzami  otrząść  się  ze  wszystkiego  żalu 
i  rozpaczy,  i  rzekła  z  dziwną  mocą  i  powagą : 

—  Panie  mój !  powstań !  a  bądź  prawdziwym  panem  w  obec 
twej  sługi,  i  słuchaj  co  ci  powie.  Jakby  przed  śWiętą  zgiąłeś  ko- 
lana całując  ręce  moje,  i  Bóg  to  widział  1  Gałą  swą  boleść»  ca- 
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łą  miłość  moje  dla  twćj  rodziny,   składam  Mu  w  ofierze,  i  oto 
czuję,  jak 'On  mię   poświęca  i  archanielską   mocą  napełnia... 
bądź  więc  spokojny!  rozkazuj,  a  wszystko  spełnię! 
Powstał  Półkownik,  uścisnął  dłoń  jej  serdecznie: 

—  O  ufam  ci,  ufam  !  —  rzekł  z  rozrzewnieniem,  z  wiarą  naj- 
głębszą ,  i  z  dziwną  jakąś  uroczystą  radością,  która  mu  wskroś 
duszę  przejęła  na  widok  tego  przemienienia  prostej  służebnicy, 
słabćj  kobiety,  przed  chwils^  obumierającej  z  żalu  i  troski,  w  bo- 
haterkę prawdziwą,  mężną,  niezłomną,  wielką. 

—  Nic  ci  nierozkazuję,  nic  niepolecam,  krom  tego,  abyś,  gdy 
niewrócę  za  dwa  tygodnie,  oddała  żonie  mojej  papiery,  które  ci 
zostawię  ;  a  resztę  znajdziesz  w  swem  sercu.  W  razie  potrzeby 
jakiej,  macie  zacnych  sąsiadów,  macie  dobrych*  kmieci,  a  prze- 
de wszystkiem  Boga  w  niebiesiech,  któremu  was  polecam,  i  któ- 
remu módlcie  się  za  mnie.  Oto  i  wszystko. . .  Pani  powraca — 
dodał  wyjrzawszy  oknem —  mićj  się  na  baczności. 

Westchnęła  poczciwa  babcia ,  ucałowała  ręce  Półkownika,  i 
wyszła  w  milczeniu;  a  gdy  w  godzinę  potem  ukazała  się  przy 
obiedzie,  tak  była  swobodna  i  rzezwa,  z  twarzą  taką  promiemią, 
że  nie  tylko  Półkownikowa  niczego  się  domyśleć  niemogła,  lecz 
nawet  on  sam,  przypominając  sobie  cały  ów  dramat  bolesny, 
całą  ówą  rozpacz  straszliwą,  której  tak  niedawno  był  świadkiem, 
którój  smutne  echo  dotąd  się  rozlegało  w  głębi  jego  duszy,  nie- 
wiedział  co  otom  trzymać,  i  gotów  był  to  wszystko  uważać  już 
chyba  za  grę  własnój  imaginacyi,  za  szał  gorączkowy ;  lecz  az 
nadto  pewnym  będąc  rzeczywistości,  rychło  w  tem  uznał  wyraźny 
cud  Bożki,  cud  miłości  i  poświęcenia. 


Za  dni  kilka  potem ,  Półkownik  wyjechał  z  domu ,  oświad- 
czywszy żonie,  że  interesa  prawne  wzywają  go  na  parę  tygodm' 
do  miasta...  Że  on  się  niezdradził  ani  łzą  jedną,   ani  jednem 
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westchnieniem  w  ogromie  tego  żalu,  który  mn  serce  przepełniał, 
'to  był  mężczyzną ,  zahartowanym  w  życiu  i  trudach  wojennych; 
ale  ze  Barbara  spokojnie ,  swobodnie ,  mogła  go  w  drogę  wypra- 
wiać, że  tyle  miała  mocy  nad  sobą,  aby  znakiem  krzyża  świę- 
tego błogosławiąc  odjeżdżającemu,  z  myślą  o  Urn  strasznym  sie- 
roctwie w  jakiem  pozostawała  zbićdną  panią  swoją,  otćj  rozpa- 
czy, na  jaką  rychło  patrzeć  jej  przyjdzie,  niepadła  bez  duszy — to 
JUŻ  wyraźny  cud  był  Najwyższego,  który  najcięższe  krzyże  kła- 
dąc na  ramiona  wybrańców  swoich ,  wnet  im  w  pomoc  wy- 
syła  świętych  aniołów,  by  ich  podtrzymywali  i  krwawy  pót  ociera- 
li Jm  z  czoła.  I  tymże  cudem,  nieszczęsna  Pólkownikowa  ani 
przeczuła,  lani  wyśniła  niedoli  swojej,  i  najspokojniej  pożegnała 
małżonka^ 

Daremniebymsię  starał  opisać  tę  niewyrównaną  troskliwość, 
tę  czułość  niewymowną,  tę  pieczołowitość  więcej  niż  macierzyń- 
ską, jakiemi  zacna  Barbara  otoczyła  swą  panie  po  wyjeździe  jćj 
męża.  •  • 

A  dni  mijały  szybko,  straszliwie,  gwałtownie  i  lotem  piorunu, 
lotem  katowskiego  miecza  spadającego ,  na  kark  winowajcy. . . 
I  dwa  tygodnie  przeszły ,  przez  które  bićdna  piastunka  w  noce 
niespane  zamknięta  wswojćj  komorze,  więcej  łez  wypłakała,  niż 
-dotąd  przez  całe  życie ,  i  tak  naklęczała  swoje  kolana ,  że  nie- 
nabrzękłyby  jćj  więcćj  ,  gdyby  aż  do  Częstochowy  na  klęczkach 
pielgrzymowała....  Półkownik  niewrócił. ..  do  godziny  drugiej 
po  północy  czekała  go  żona,  gwarząc  z  piastunką,  i  niedoczekała 
się  biedna ! .  • . 

Nazajutrz  wstała  o  świcie,  trwożnie  już  wyglądała  dzień  ca- 
ły, i  noc  w  oczekiwaniu  spędziła  bezsennie: —  męża  niebyło ! . . 
Krzyż  na  ramionach  bićdnej  piastunki  tak  już  ociężał,  tak  ją  gnę- 
bił ku  ziemi,  że  i  anioły  Boże  mdlały  ją  podtrzymując ;  trzeba 
było  raz  już  to  skończyć  i  do  dna  spełnić  gorzki  swój  kie- 
lich.  • . 
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Na  trzeci  dzień,  w  chłodny,  ale  słoneczny  poranek,  Półkow- 
nikowa,  miotana  nieprzezwyciężoną  trwogą  i  bolesneni  przeczu- 
ciem, wezwawszy  z  sobą  Barbarę,  poszła  spotykać  męża.  I  da- 
leko, daleko  zaszły  w  milczeniu,  pani  płacząc  zcicha,  sługa  modląc 
się  w  głębi  duszy  gorąco ,  i  ledwie  dźwigając  gnące  się  nogi, 
i  oblewając  się  potem  śmiertelnym,  bo  zostawiony  jej  przez  Pół- 
kownika  list,  który  miała  w  zanadrzu,  piersi  jej  tłoczył,  jak  gdy- 
by na  nich  dźwigała  trumnę  ze  zwłokami  swej  pani. 

Spostrzegłszy,  że  się  zanadto  oddaliły  od  domu,  zawróciły  się 
bićdne  kobiety  i  szły  nazad  w  milczeniu,  niemając  ani  woli,  ani 
wyrazów  do  rozmowy.  Mijając  kapliczkę : —  „Zajdźmy  pomodlić 
się, —  rzekła  Barbara,  i  dobywszy  z  kieszeni  klucz,  który  wycho- 
dząc z  domu  umyślnie  wzięła  z  sobą ,  drzwi  otworzyła  z  pośpie- 
chem. 

Weszły,  i  obiedwie,  jakby  jednóm  uczuciem,  jedną  wolą  wie- 
dzione ,  razem  padły  krzyżem  na  ziemię  ,  modląc  się  i  płacząc 
rzewliwie. . . 

Kiedy  pokrzepione  i  uspokojone  nieco  tą  serdeczną  rozmową 
%  Bogiem,  Um  zetknięciem  się  ze  źródłem  wszelkiej  pociechy, 
powstały  wreszcie;  Półkownikowa  spostrzegła,  na  miejscu  gdzie 
się  modliła  piastunka,  leżący  list  zapieczętowany.  Tknięta  dziw- 
nym jakiemś  uczuciem,  porwała  go  z  ziemi,  i  widząc  adres  do 
siebie,  w  którym  rękę  męża  poznała,  z  radosnym  okrzyki em.skrn- 
szyła  pieczęć,  niezdając  sobie  nawet  sprawy,  zkąd  się  tam  pismo 
to  wzięło.  Jednym  rzutem  oka,  a  raczej  duchem,  pochłonęła  list 
cały,  i  z  jękiem  chwyciwszy  się  za  serce,  padła  bez  zmysłów. . . 

I  z  jękiem  dzikim ,  straszliwym  runęła  za  nią  Barbara,  któ- 
rej boleść,  nie  łzami  już ,  ale  ogniem  z  suchych ,  krwawych  oczu 
wytrysła,  ogniem  buchnęła  z  piersi,  paląc  usta  w  oddechu. 

—  Ratunku !  ratunku ! —  zawołała  całem  przerażeniem,  całą  roz- 
paczą swoją,  aż  dzwonek  w  kopułce  jęknął  odgłosem  tego  wo- 
łania, jakby  na  gwałt  mocom  niebieskim. 
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— ^  Pani  moja!  pani  jedyna!  ocać  się!  ocuć  najmilsza!  prze- 
mów choć  słówko!  choć  spojrzyj  na  mnie,  bo  skonam  tu  zżalu!... 
wołała  z  przerażeniem. 

I  klęcząc  pochylona  nad  nią,  i  ręce  jej  spazmatycznie  cisnąc 
do  swoich  piersi,  oczyma  osłupiałemi  wpatrywała  się  w  blade  jej 
oblicze,  śledząc  oddechu,  śledząc  iskierki  życia;  az  łzy  dłago  w  ser- 
ca zaparte,  nagle  buchnęły  hojnym  potokiem,  w  rzęsistych  krop- 
lach spadając  na  twarz  Półkownikowej.  A  snadź  w  nich  była 
moc  jakaś  cudowna:  bo  zemdlona  wnet  otworzyła  oczy  i  radosnym 
okrzykiem  uszczęśliwionej  piastunki  zupełnie  do  przytomności  po- 
wrócona,  ramieniem  jej  dźwignięta,  powstała,  i  jakby  cóś  sobie 
przypominając,  spoglądała  w  około  niespokojnie.  Aż  list  ów  nie- 
szczęsny spostrzegła,  i  rzewnie  płakać  i  wyrzekać  zaczęła: 

—  Więc  to  ty  o  te'm  wszystkiem  wiedziałaś !  i  nie  tylko  na  to 
pozwoliłaś,  lecz  jeszcze  w  zAiowę  z  nim  weszłaś  na  moje  zgubę! ! 
A!  miałażeś  sumienie?  miałażeś serce,  kobieto?! 

—  Pani  najukochańsza !  pani  najdroższa  moja !  litości !  lito- 
ści!—  wołała  bićdna  Barbara,  u  nóg  się  jej  czołgając. 

. —  A  ty  czyliż  miałaś  litość  nade  mną?  ^wiedząc o  wszystkićm, 
dwa  tygodnie  nosząc,  jakby  obuch  pod  połą,  ten  list  straszliwy, 
udawać  niewiadomość ,  grać  komedyę  czułości,  i  jak  Judasz  ca- 
łować mię  i  ściskać  ? . .  •  Boże  mój  Boże !  trzebaż  mi  było  te- 
go dożyć ! 

Jęk  straszny,  podobniejszy  raczćj  do  ryku,  niż  do  głosu  ludzkie- 
go, wyrwał  się  z  piersi  piastunki,  której  głowa,  jak  ołowiana  ku- 
la, od  kolan  Półkownikowej,  z  głuchym  stukotem  padła  na  kamien- 
ną posadzkę.    A  ta  ciągle  płakała  smutne  swe  skargi: 

—  I  co  dzisiaj  mam  czynić  ?  gdzie  się  obrócić ,  jeśli  mię  Bóg 
rychło  nieweźmie  ze  świata  ?  Jak  tu  żyć  gdy  lada  moment  no- 
wej się  zdrady  spodziewać  należy  ? 

r 

Smićch  spazmatyczny,  dziki,  okropny,  jakby  chychot  szatana, 
był  całą  odpowiedzią  na  te  słowa.  Półkownikowa,  przerażona  tym 
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^osem ,  odzyskując  przytomność  i  rozumienie ,  z  płaczem  gwał- 
townym porwała  w  swe  objęcia  piastunkę,  i  siłą  nadprzyrodzoną 
dźwignęła  ją  z  ziemi,  posadziła  na  stopniach  ołtarza,  usiadła 
przy  nićj,  objęła  jęczącą,  i  tuląc  jćj  głowę  na  swojem- łonie,  za- 
częła ją  z  uniesieniem  całować,  i  teraz  wzajemnie  litości  i  prze- 
baczenia  jćj  błagać,  słów  dobierając  najczulszych,  A  jak  brzmie- 
nie arfy  Dawida  uśmierzało  szaleństwo  Saula;  tak  głos  jćj  rzew- 
ny, głęboki,  łzawy,  zwolna  łagodził  boleść  Barbary,  zwolna  jęk 
jej  uciszał,  aż  wreszcie  łzom  serce,  a  mowie  usta  jćj  otworzył: 

—  Ach  pani  najukochańsza  ty  moja!  dosyć  już  tego!  dosyć! 
czy  to  wyrzekasz  na  mnie,  czy  to  mnie  przepraszasz  i  pocieszasz, 
serce  jednako  boli!  Ja  winna!  ja  winna!  ale  tyle  tylko,  pani  naj- 
milsza, co  miecz  w  ręku  kata:  bo  mi  moje  wolę  wydarto,  bo  mię 
obrócono  w  martwe  narzędzie ,  bo  tak  Bóg  sądził,  i  być  inaczej 
niemogło  !  • . . 

— ;  Prawda,  prawda,  babcio 'poczciwa!  Bóg  tak  już  sądził.  Bóg 
nas  ukarał  za  nasze  radość  nieumiarkowaną  za  nasze  chlubę  zby- 
teczną! naraz  nam  wszystko  odebrał,  i  gdyśmy  nieumieli godnie 
przyjmować  łaski,  umiejmy  karę  znosić  i  błogosławmy  wolę  Jego 
najświętszą ! 

—  Błogosławmy, błogosławmy! — zawołała  z  uniesieniem  Bar- 
bara, rzucając  się  na  klęczki, —  a  może  znowu  zasłużymy  na  łaskę 
i  zmiłowanie ! 

I  długo,  długo  modliły  się  bićdne  kobiety,  aż  wymodliły  uspo- 
kojenie, ufność  i  rezygnacyę    prawdziwie  chrześcijańską. 


Tak  więc  Barbara  i  Półkownikowa  zostały  w  domu  same,  jak 
dwie  sieroty!  a  jakkolwiek  zacpi  byli  sąsiedzi,  jakkolwiek  dobrzy 
włościanie,  wszystko  to  pożyteczne  pod  względem  matcryalnym, 
niczćm  było  dla  ducha  nieszczęśliwych  samotnic ,  które  jeśli  bez 
utraty  rozumu  i  bez  rozpaczliwej  apatyi  przeżyły  kilkanaście  dłu- 
gich  jak  lata  miesięcy  niedoli,  to  tylko  cudem  mUości... 
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Straszne  to  hyły  czasy!  Trz^j  aniołowie  pomsty  Bo zdj  wyle- 
li czary  gniewu  Pańskiego  na  biedną  ziemicę,  ehłoszcząc  ją  mo- 
rem ,  głodem  i  wojną.  Chwili  jednaj  niebyło  w  którejby  człek 
wytchnął  swobodnie  i  z  serca  złożył  trwogę  śmiertelną;  a  choć 
ogólne  klęski  łatwićj  się  znosż^  niż  osobiste,  nieszczęsna  Półkow- 
nikowa^  zanadto  wielą  węzłami  z  ogółem  była  złączona ,  zanadto 
w  nim  miała  osobistości  swojój,  aby  czuć  tę  ulgę  z  podzielanego 
brzemienia !  I  mąż  i  córka  i  czterćj  synowie  daleko  od  nićj, 
w  każdym  momencie  mogli  być  zagrożeni  zgubą  ostatnią;  ona  zaś 
nawet  w  modlitwie  niewiądziała  kędy  ich  szukać,  i  czy  się  mod- 
lić za  żywych,  czyli  za  umarłych  ? 

Śród  tyla  klęsk  okropnych,  w  których  znikąd  pociechy,  a  zew- 
sząd groźby  i  wróżby  straszne,  powiększające  jeszcze  ich  zgrozę, 
plaga  dotykająca  Ustroń  w  cholerze,  jakkolwiek  sfogićm  była 
nieszczęściem  dla  Półkownikowćj ,  miała  przecież  pod  pewnym 
względem  skutki  zbawienne,  bo  na  czas  jakiś  zmusiła  ją  zapo- 
mnieć o  swoim  holu  i  tęsknocie,  polecić  Niebu  daleki.ch,  a  myśleć 
o  bliższych,  i  pomoc  im  niosąc  troskliwą,  zjednywać  równąż 
swoim  u  Boga. 

Obiedwie  z  Barbarą  dni  całe,  a  nieraz  i  noce,  przy  chorych 
spędzały,  zapominając  o  sobie,  a  ratując  i  ciesząc  biednych  wieśnia- 
ków, którzy  w  nich  prawdziwych' aniołów  Bożych  widzieli.  Ja- 
koż cudem  ich  poświęcenia,  Ustroń  mnićj  ucierpiała  niżli  wioski 
sąsiednie,  we  dworze  zaś  ani  jeden  człowiek  nieumarł;  a  było  to 
wielką  radością,  wielką  pociechą  dla  tych  serc  wzniosłych,  które 
w  tćm  wyraźny  objaw  łaski  Bożej  uznały. 

Niebędę  już  dalej  wchodził  w  szczegółowe  opisy  wszelkich 
nieszczęść  przebytych^  wszelkich  trosk  doznanych  przez  biedne  te 
niewiasty;  niebędę  się  wdawał  w  wyliczanie  wszystkich  prawdzi- 
wych heroizmów  piastunki,  którćj  czyn  każdy,  każde  słowo,  każ- 
da myśl  nawet  9  coraz  to  nowćm  bohaterstwem  były :—  wieleby 
to  czasu  i  miejsca  zajęło.    Dla  tego  to  nawet,  choć  ze  szczerym 
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zalemi  nic  wam  niepowi^m  otćm,  jak  dzielnie  nasza  baba  ko- 
chana sama  Jedna  odparła  napaść  czterech  pijanych  rabasió  w,  któ- 
rzy splondrować  chcieli  dworek  w  Ustroni,  i  niespodzianie  spot- 
kawszy  takiego  rycerza  w  spódnicy,  oparzeni  ukropem  i  poczę- 
stowani ozogiem ,  driipnęli  z  placn ,  nawet  się  koni  wyrzekłszy, 
i  jeszcze  im  2uczek  łydki  oberwał  i  baran  na  pożegnanie  dał  po 
szturchańcu.  Pilno  mi  już  do  dalszych,  a  ważniejszych  wypad- 
ków, na  wysłuchanie  których,  cierpliwość  i  względy  czytelników 
serdecznych  sobie  zamawiam. 


W  parę  lat  później  spotykamy  dobrych  naszych  znajomych 
zamieszkałych  w  małej  lepiance  pośród  rozległych  puszcz^itcw- 
skich.  Półkownik  wrócił  przed  kilkunastą  tygodniami,  sam  je- 
den, bez  synów,  dwaj  z  nich  bowiem  na  kraj  świata  gdzieś  za- 
wędrowali, a  dwaj  jeszcze  dalej ,  bo  aź  na  tamten  świat  poszli, — 
wrócił  na  to  tylko ,  aby  pożegnać  swoje  Ustroń  kochaną ,  której 
przestał  być  panem,  i  na  stare  lata  szukać  chleba  na  służbie. 
Dano  mu  obowiązek  leśniczego,  z  pensyą  dwóchset  złotych,  z  chat- 
ką i  ogrodem  śród  lasu ,  i  za  to  podziękował  Bogu  i  tern  był 
szczęśliwy. 

Wynosząc  się  z  Ustroni,  proponowali  Półkownikowstwo  Bar- 
barze,  aby  się  udała  do  swego  syna,  który  żyjąc  w  dostatkach 
i  szczęściu,  pewnieby  chętnie  ją  przyjął  i  otoczył  na  starość  sy- 
nowską czułą  opieką.  Ale  się  rozpłakała  nieboga  na  samą  wzmian- 
kę o  tćm, —  i  pomimo  czułe  perswazye  pomimo  prośby  najszczersze, 
niedała  się  namówić  do  rozstania.... 

Tak  więc  niebyło  rady  z  upartą  Barbarą!  trzeba  było  zanie- 
chać próżnćj  namowy, i  przyjąć  serdeczną  jej  ofiarę.  I  znówn 
nieboga  zabrała  się  na  furę  z  sierotkami  swojemi,  z  całym  swo- 
im zwierzyńcem,  który  dziś  jeszcze  droższym  był  dla  niej,  i  po- 
wtekła  się  z  Półkownikowstwem,  do  których  sercem  przyrosła. 
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Malować-że  wam  życie  trojga  tych  ludzi?  czyż  zdołam?  czy 
mam  prawo  ?  czy  mam  dość  czyste  serce  i  rękę,  aby  się  odwa- 
żyć na  obraz  tak  święty?...  Czuję  w  tćj  trwodze  serdecznćj, 
że  mu  niepodołam,  lecz  się  pokusie  nieoprzeć ! . .  , 

Lichy,  nęd^tuy  był  domek  dany  Półkownikowi:  Stary,  w  ziemię 
zapadły,  z  zielonym  mchem  na  dachu,  z  okienkami  wązkiemi, 
.  z  glinianą  podłogą,  słowem  chłopska  chata,  słoneczkami  na  dwie 
podzielona  izby;  przy  nićj  walący  się  śpichlerzyk,  dziurawa  obór- 
ka i  podobnaż  stodoła,  całe  gospodarstwo  składały.  Lecz  skoro 
tylko  osiadł  tam  stary  nas2^  leśniczy,  zaraz  wszystko  inną  postać 
przybrało,  jakby  czarodziejskim  sposobem.  Bez  najemnika,  bez 
dworskićj  pańszczyzny,  sam  tylko  z  jednym  parobkiem,  w  kilka 
tygodni  Półkownik,  z  nędznćj  budy,  prześliczną  zrobił  chatkę:  po- 
podpierał ściany,  dał  nowy  daszek,  sklecił  ganeczek,  wstawił  pod- 
łogę, powiększył  okienka,  obie  izby  i  sionki  przedzielił,  przez  co 
zyskał  pókoiczek  dla  żony ,  osobny  kącik  dla  baby  i  śpiżarenkę, 
i  własnoręcznie  wymurował  piece  i  kominek.  A  w  kwartał  nie- 
spełna opatrzył  i  gospodarskie  budynki ,  i  częstokołem  wszystko . 
ogrodził ;  słowem  urządził  sobie  prześliczną  siedzibę ,  którą  się 
z  żoną  i  piastunką  dosyć  nacieszyć  niemógł ,  powtarzając  ciągle:  ' 
'daj  nam  Boże  i\Nieku  tu  dożyć! 

A  mógł  być  o  to  spokojnym,  bo  dobrego  miał  pana ,  chociaż 
i  u  najgorszego  sługa  taki  poczciwy  mógłby  sto  lat  przesłużyć. 
Mimo  sześciu  krzyżyków,  niezmordowany,  czynny,  ruchliwy, 
większą  część  dnia  hasał  na  koniu,  objeżdżając  lasy  rozległe, 
licząc  nieledwie  gałęzie  na  drzewach;  a  od  razu  dawszy  się  po- 
znać ze  swćj  czujności ,  4ak  podkomendnym  swoim  strażnikom, 
jak  i  okolicznym  wieśniakom,  rychło  położył  koniec  prawie  wszel- 
kićj  kradzieży.  Czas  wolny  od  służby  podawnemu  przepędzał, 
bądź  na  pogadance,  bądź  na  ręcznćj  robocie,  ciągle  zdobiąc  swą 
chatkę,  i  wzbogacając  gospodarstwo  coraz  większym  porząd- 
kiem, 

TEKA  N.  IL  6 
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Przy  tylu  zajęciach  miał  dość  ochoty  i  czasa,  aby  jeszcze 
i  żonie  pomagać  w  jej  ogródku^  którym  przecudnie  domek  się  ozdo- 
bił i  rozweselił.  A  raz  gdy  na  obławie ,  pomistrzowsku  przez 
niego  urządzonej,  dziedzic  uradowany  darował  mu  wszystkie  lisy 
na  niej  zabite,  sprzedawszy  futerka,  na  imieniny  swej  żonie  spra- 
wił dwie  skrzynie  inspektów ;  że  zaś  do  rzeczki  i  krynicy  było 
daleko,  aby  jej  ułatwić  polewanie  kwiatów  i  warzy  wa ,  własno- 
ręcznie  studnię  wykopał ,  ocembrował,  żóraw^  postawił  i  wiadro 
zrobił.  Gdybyż  na  tem  już  koniec!  skromna  pensyjka  ledwie  mu 
wystarczała  m  sól  i  mydło,  trudno  było  za  nią  czeladź  utrzymać: 
to  też  oprócz  pastuszka  i  gospodyni  nikogo  więcej  nienajmował, 
i  nieraz  sam  wodę  nosił,  a  nawet  młócił  i  drwa  rąbał.  Ujrzawszy 
go  we  zgrzebnym  kitlu,  albo  w  samodziałowćj  świtee,  oddanego 
takim  zajęciom,  niktby  się  w  nim  ani  domyślił  człowieka  tak 
ukształconego,  przywykłego  niegdyś  nie  tylko  do  dostatków,  lecz 
do  wykwintu  nawet ,  obywatela,  półko  wnika  nareszcie  armii  tak 
świetnćj  i  sławnćj ! . . .  Chybabyś  zblizka  się  przypatrzywszy,  zo- 
baczył, że  w  zamachu  siekiery  znać  jakby  cięcie  pałaszem,  że  cep 
jakby  karabin  bierze  »na  ramie,  i  że  mu  z  oczu  biją  jakieś  dziwne 
promienie,  cóś  jakby  błyski  oręża,  jakby  wybuchy  wystrzałów, 
a  z  czoła  patrzy  powaga  i  majestat  wielki. 

Półkownikowa ,  w  lepszym  i  swobodniejszym  bycie  niewiele 
oddająca  się  pracy  (zwłaszcza  że  przy  Barbarze  i  licznćj  służ- 
bie nawet  potrzeby  tego  niemiała),  dzisiaj  widząc  się  tak  ubogą, 
widząc  męża  pracującego  jak  wyrobnik,  z  młodocianym  zapałem, 
z  wytrwałością  zdumiewającą,  oddała  się  zajęciom  gospodarskim, 
prawie  nieodstępując  Barbary  i  na  odpoczynek  tylko  idąc  do  swe- 
go ogródka,  wspominać  błogie  lata  i  dziatwę  drogą! 

Barbara  nareszcie,  w  sobie  jednej  skupiwszy  całą  dawniejszą 
czeladź  Półkownikowstwa,  jedna  za  wszystkich,  wszystkiemu  po- 
doływała,  a  jak  dawniej  umiała  innymi  kierować  i  rozporządzać, 
tak  dzisiaj  sama  osobiście  wszystko   spełniała,    ńiepotrzebąjąc 
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nawet  pomocy  gospodyni,  którą  daremnie  dla  nićj  Półkownikowa 
dobierała.  Sama  jedna  całe  gospodarstwo  prowadząc,  kryjąc  siij 
przed  Półkownikowa  i  ncickając.od  jej  pomocy,  miała  czas  je- 
szcze i  o  swoich  sierotkach  myśleć  i  doglądać  zwierzyńca,  któ- 
ry, po  Bogu  i  jej  państwu,  tył  jej  wszystkiem  na  świecie,  prze- 
nosząc z  pokolenia  do  pokolenia  pamięć  i  drogie  imiona  jej  wy- 
chowańców:  był  tam  bowiem  zawsze  jakiś  kotek  Michasia,  je- 
żyk Olesia,  sroczka  Adasia,  piesek  Kaziunia,  łasiczka  Zosi,  a 
nawet  szczygiełek  tak  dawno  zmarłćj  Józi!  Rozmawiała  z  niemi 
[10  dawnemu,  tylko  że  częścićj  ,  bo  częścićj  bywała  z  niemi  sam 
na  sam,  i  tylko  smutniej,  bo  już  niekażde  mogła'  pocieszyć, 
niekażdemu  pogrozić  przybyciem  paniczów ,  i  rozrzewniała  je 
tylko,  lub  gorzkie  czyniła  im  wyrzuty  że  nieumieją  czuć  swego 
nieszczęścia.  Przyzwyczajenie  to  z  czasem  stało  się  nieprzełama- 
nym  nałogiem  do  którego  przybyła  jeszcze  jedna  cecha:  w  tęskno- 
cie  swojej  serdecznej  znalazła  bićdna  babcia  jeszcze  jedno  żró- 
dło  pociechy — rozmowę  z  portretami  swoich  wychowańców,  przed 
któremi  stanąwszy,  nieraz  zapominała  o  całym  świecie,  nieraz 
godzinę  i  więcej  gwarzyła  wciąż  z  niemi,  jak  gdyby  żywych  mia- 
ła przed  sobą.  A  ta  jćj  rozmowa  i  Półko  wnikowstwu  równąż 
pociechą  była,  uobecniając  niejako  całą  ich  rodzinę,  i  jakby  du- 
sze  ich  dzieci  sprowadzając  w  domowe  progi;  i  zasłuchywali  się 
staruszkowie,  dziwnie  rozrzewnieni  szczebiotem  zdzieciniałej  pia- 
stunki, i  w  zapomnieniu  błogićm  nieczuli  łez  słodkich  cicho  im 
z  oczu  płynących. • . 

Takmijały  nieznacznie  lata,  tęskne,  bolesne,  sieroce;  ale  przy 
rezygnacyi,  modlitwie,  pracy  i  miłości,  znośne  i  spokojne,  cho- 
ciaż jeszcze  jeden  krzyż  nowy  spadł  na  ramiona  tych  męczenni- 
ków: było  to  wiadomość  o  śmierci  Zosi ,  której  od  zamążpój- 
ścia  ani  razu  nawet  nieoglądali ! —  Posiwieli  tylko  wszyscy  tro- 
je  jakby  gołąbki  białe,  oblicza  ich  gęstemi  pokryły  się  zmarszczka- 
mi ;  ale  siły,  pracą  zahartowane ,  energiją  duszy  wsparte ,  nie* 
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opuszczały  ich,  mimo  wiek  późny,  mimo  przebyte  klęski.  Pół- 
kownikowstwo  wszakże  nieraz  napomykali  Barbarze,  aby  do' syna 
się  przeniosła  i  odpoczęła  wreszcie  w  wygodzie, — bo  darmo  by- 
łoby mówić  aby  z  nimi  żyła  bez  pracy ;  —  ale  poczciwa  babcia 
odpowiadała  na  to  żartobliwie: 

— -  Darmo  juz,  darmo!  nie  wypędzicie  mnie  już  i  kijem!  do 
śmierci  się  od  was  nieodczepię!  bo  raz,  że  może  fu  jeszcze  choć 
na  godzinę  przed  skonaniem  obaczę  choć  jedno  z  moich  dziate- 
czek-r-a  drugi,  że  mi  się  od  państwa  piękny  pogrzeb  należy,  bo 
na  to  ja  u  yras  cały  wiek  mój  służę ! 

I  na  tćm  zwykle  się  to  pokuszenie  kończyło.  Syn  nawet  parę 
razy  do  nićj  się  odzywał,  zapraszając  do  siebie,  ale  nic  mu  na  to 
nieodpisała. 

Aż  raz  do  dworku  leśniczego  zawitał  gość  niespodziewany, 
gość  nadzwyczajny,  bo  koczobrykiem  prześlicznym,  dzielną  czwór- 
ką szpaków  w  Krakowskich  chomątach ,  z  liberyjnym  furmanem 
i  lokajem,  słowem,  jak  to  mówią:  huczno,  i  buńczuczno. — 

Było  to  latem.  Półkownik  zdjąwszy  płócienną  kapotę,  w  ko 
szuli  tylko  i  w  szarawarach  wetkniętych  w  boty  juchtowe,  drwa 
rąbał  na  dworze.  Gdy  paradna  bryczka  stanęła  przed  gankiem, 
przywdział  kapotę,  i  zarzuciwszy  siekierę  na  plecy,  poszedł  przy- 
witać gościa,  który  właśnie  wysiadł  wtćj  chwili.  Był  to  męż- 
czyzna lat  pewnie  czterdziestu,  trochę  szpakowaty,  trochę  łysawy, 
trochę  przygarbiony ,  chudy ,  żółtćj  cery ,  z  lisićm  spojrzeniem, 
i  z  zaciętemi  ustami ,  odziany  z  pańska ,  ze  złotym  łańcuszkiem 
na  atłasowćj  kamizelce,  z  kilką  pierścieniami  na  suchych  palcach. 

-r-  Czy  to  tutaj  mieszka  półkownik  N*  ? —  spytał  imponująco, 
ma  się  rozumieć  nie  czując  się  w  obowiązku  uchylić  czapkę, 
przed  człowiekiem  w  płóciennćj  kapocie ,  który  przed  chwilą 
drwa  rąbał  i  dotąd  jeszcze  siekierę  trzymał  na  plecach. 

—  Tutaj ,  —  odrzekł  Półkownik ,  bacznie  się  weń  wpatrując, 
jakby  prapąc  odgadnąć  cobyto  był  za  jeden? 
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— '  Czy  jest  w  doma  ? —  spytał  przybyły. 

—  Ja  Dim  jestem ,  do  usług ; —  odparł  starzec  z  uśmiechem 
i  z  uprzejmym  ukłonem. 

Trudno  opisać  jakie  wrażenie  odpowiedź  ta  sprawiła  na  przy- 
bylcu.  Zerwał  czapkę  z  głowy,  i  chciał  się  ukłonić,  i  zawahał 
się,  i  znów  czapkę  włożył,  i  ceglasty  rumieniec  wybił  mu  się  na 
żółte  lica,  i  usta  się  zacięły  w  połowie  wyrazu. .  • 

A  Półkownik  drzwi  już  otworzył  do  sieni,  i  stał  u  progu, 
i  nprzejmćni  skinieniem  9rogę  ^rskazywał : 

—  Słońce  pali;  wejdźmy  do  chaty,  to  się  lepićj  poznamy. 

—  Przepraszam. . .  niepojmuję . . .  być  że  to  może  ? .. .  jąkał  gość 
znów  czapkę  zdjąwszy,  i  w  ciągłych  ukłonach,  drobnym  kroczkiem 
wchodząc  do  chaty. 

—  Mnie  to  należałoby  może  pana  przeprosić  za  ten  strój  pro* 
staczy,  który  pana  razi  i  dziwi ;  ale  mię  niestać.  na  lepszy,  a  u- 
bóztwo  człeka  niehańbi. .. 

Weszli  do  izdebki  pustej  w  tćj  chwili,  bo  Półkownikowa  z  Bar- 
barą w  lodowni  masło  urządzały. 

Gość  był  jak  okradziony,  wyraźnie  sam  niewiedział,  co  z  so- 
bą począć,  kręcił  się  tylko  i  milczał,  mnąc  czapkę  w  ręku.  Pół- 
kownik zdziwiony  tem  niepojętem  zakłopotaniem ,  chcąc  raz  już 
koniec  temu  położyć ,  a  logicznie  wnioskując,  że  taki  pan  mógł 
tylko  w  interesie  doń  przybyć,  spytał  nareszcie: 

—  Kogóż  mam  honor  witać,  i  jak  panu  służyć  ? 
-—  Jestem  Grzegorz  L*, —  wyjąkał  przybylec. 

—  Jakto  ?  syn  Barbary !  ?  —  wykrzyknął  Półkownik  radosny, 
rozpromieniony,  rzucając  się  ku  niemu  z  rozwartem  objęciem, — 
Grzesio,  kochany  Grzesio !  a  niechże  cię  uściskam,  poczciwy  chłop- 
cze!.. . 

I  ujął  go  w  ramiona  i  przytulił  do  piersi ,  nieprzeczuwając 
zjakim  niesmakiem  przyjęto  uścisk  ten  szorstki  i  niewidząc  mi- 
ny skwaszonćj, —  i  wołał  dalćj: 


46  128 

—  Toż  to  radość  będzie  dla  matki!  to^  się  moja  żona  ucie- 
szy! Biegę!  natychmiast  je  sprowadzę  !•. .  i  wypadł  z  izby,  i  za- 
dyszany biegł  do  lodowni,  na  głos  cały  wołając: — Żono!  Bar- 
baro! chodźcie-no  prędzej!   chodźcie  witać  gościa  drogiego !.., 

Kobiety,  które  marzyły  i  śniły  tylko  o  swoich  dzieciach^  z  któ- 
remi  w  ichserco,  niestety,  jakoś  się  nigdy  Grzegorz  niełączył, 
słysząc  o  drogim  gościu,  jednomyślnie  zgadywały  któregobądź 
z  Półkownikowiczów,  i  nieprzytomne,  z  radosnym  okrzykiem,  wy- 
biegłszy z  lochu,  piorunem'  wpadły  do  izby.  •  •  I  w  progu  staoęły 
wryte,  i  ze  zdumieniem  spoglądały  na  gościa,  który  również  zmie- 
szany, oczy  spuściwszy,  stał  jak  na  węglach  gorących* .  • 

—  To  Grzesio!  syn  twój  Barbaro! — krzyknął  Półkownik  — 
Grzesiu!  to  matka  twoja! 

I  czekał,  rychło  li  ujrzy  syna  u  nóg  matki,  rychło  li  go  matka 
.przytuli  do  serca,  i  już  się  cieszył  radością  ich  i  szczęściem... 
Lecz  syn  i  matka  stali  nieporuszeni ;  matka  niepoczuła  w  nim 
duszy  synowskiej —  i  słusznie ,  bo  jej  tam  niebyło ,  bo  widok  tej 
staruszki  czarnćj,  ogorzałej,  z  chustką  zawiązaną  pochłopska  na 
siwych  włosach ,  w  płóciennej,  grubej  spódnicy,  z  bosemi  noga- 
mi, z  rękoma  zakasanemi  po  łokcie  i  zawalanemi  maślanką,  wi- 
dok tej  prostaczki,  którą  miał  nazwać  swą  matką,  zawstydził  go 
i  upokorzył, '  bo  pychy  było  w  nim  wiele,  miłości  ani  krzty ! . . . 
I  stali  tak  i  milczeli  wszyscy  przez  chwilę,  aź  Półkownikowa 
pićrwsza  przemówiła: 

—  Niepoznajesz  nas  Grzesiu !  niepoznajesz  nawet  matki  rodzo- 
nej !  Nie  dziwy !  tyle  lat  minęło,  tyleśmy  nieszczęść  przebyli,  zmie- 
niliśmy się  bardzo,  postarzeli  wiekiem  i  niedolą;  ale  serca  zawsze 
te  same*  •  • 

I  podeszła  ku  niemu  i  objąwszy  uściskała  go  czule;  a  on 
i  ramienia  nawet  jej  nieucałował —  gorzki  i  zimny. . . 

I  znów  ivistało  przykre  milczenie,  które  dopićro  przerwał  ża- 
łosny płacz  piastunki,  padającćj  na  piersi  Półkownikowi. 
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—  CÓŻ  ci  to  moja  Barbaro  ?  czegoz  t^k  płaczesz  ? —  mówił 
Pułkownik  tuląc  ją  poojcowskn , —  uspokój  się  przecie ,    zbierz  . 
myśli,  powitaj  syna  twojego  ! 

A  syn  ów  stał  jak  bałwan  prawdziwy,  bez  iskry  uczucia,  nie- 
poruszony  nawet  płaczem  mi^tki  rodzonej ,  niecierpliwy  tylko 
i  gniewny. 

—  Grzesiu!  ucałuj  ze  przecic.  ręce  twój  matki !  to  matka  two- 
ja ! —  dodała  z  mocą  Półkownikowa. 

—  Matko. . .  —  bąknął  pan  Grzegorz  krok  robiąc  naprzód,  nie- 
wióm  z  jaką  myślą ;  lecz  na  ^os  jego ,  na  ten  wyraz:  matko! 
dreszcz  gwałtowny  przejął  Barbarę,  która  się  nagle  wyrwawszy 
z  objęcia  Półkownika,.  stanęła  gniewna  i  groina  jak  wyrzut  su- 
mienia ,  i  wyprężywszy  ręce  z  rozpostartemi  dłońmi ,  jakby  się 
broniąc  napaści: — Precz!  wykrzyknęła  z  najwyższyjn  wstrętem, — 
precz,  wyrodku  nikczemny ! 

—  Barbaro!  co  ci  jest  Barbara? — zawołała  Półkownikowa, — 
opamiętaj  się  przecie !  także  to  witasz  syna  twojego  ? 

—  To' nie  syn  mój!  nieznam  go  i  znać  go  niechcę !  to  sa- 
mozwaniec jakiś!  Syn  mój  jużby  dawno  leżał  tu  u  nóg  moicb, 
iłżami  radości  obmyłby  je  rzewnemi;  syn  mój  przynajmniej,  nie- 
powstydziłby  się  rąk  tych  ucałować,  które  synowie  jego  dobro- 
czyńców całowali  ze  czcią  sto  razy ! .  • .  Syn  mój  ucałowałby  prze- 
cie kolana  tych  ludzi ,  co  mu  dali  naukę ,  a  z  nią  i  sposób  do 
życia,  co  matkę  jego  z  ostatniój  nędzy  wywiedli. . « 

Zaśmiał  się  szyderczo  na  tie  słowa  pan  Grzegorz* 

—  Wywiedli  ? — spytał  zdumiony, — wywiedli  ?  pogrążyli  raczej, 
zgubili !  bo  możeż  być  nędza  straszliwsza  nad  tę,  w  jakićj  matkę 
widzę  ?  Przybyłem  właśnie  dla  tego ,  aby  z  nićj  matkę  wydźwi- 
gnać,  aby  się  tych  państwa  spytać  o  rachunek  z  zasług  czter- 
dziestoletnich. . . 

—  Ty!  ty!  nikczemniku! — buchnęła  Barbara  wfuryinajwyż- 
sdićj, —  ty  śmićsz  tak  się  odzywać?  ty  śmićss  o  dobroczyńcach 
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swoich  mówić:  tych  państwa !  ty  śmićsz  o  rachunek  ich  pytać  ? 
A  sam  że  czy  zdasz  kiedy  w  życiu  rachunek  twoim  panom^  kto- 
rym  hyt  swój  zawdzięczasz  ?  bez  którychbyś  zginął  gdzieś  mamie 
jak  podłe  szczenię  |pod  płotem  ? !  czy  zdasz  rachunek  przed  Bo- 
giem .  z  niewdzięczności  swojćj  ? . . . 

—  Barbaro !  bój  się  Boga ! — mitygował  ją  Półkownik, — ^w  moim 
domu  tak  go  poniewierać!  jeśli  nieznasz  w  nim  syna,  to  uznaj 
gościa  mojego. . . 

—  On  tutaj  gościem ! — krzyknęła  Barbara, — taki  nikczenmik! 
ja  niewićm  jak  go  w  tych  wrotach  grom  Boży  niezabił!    I  on 

śmiał  pomyśleć  że  mię  ztąd  porwie,  jak  zbójca,  aby  późnićj  okup 
za  mnie  odebrać  ?  Ha !  dusza  si^^  wzdryga !  serce  się  pęka  w  ka- 
wały na  taką  zgrozę ! . .  Precz  ztąd ,  nikczemniku !  precz ! . . — 
wołała  we  wściekłości  najwyższej ,  gwałtownie  drzwi  otwiera- 
jąc ;  a  gdy  się  wahał,  oglądając  się  wkoło  i  niewiedząc  co  czy- 
nić,—  precz! — krzyknęła  jakby  z  przerażeniem,  —  uciekaj  nie- 
szczęsny,  póki  słowo  przeklęstwa  mogę  w  sercu  zatrzymać !  ucie- 
kaj !  bo.  • .  niech. .  • 

—  Barbaro !  Barbaro ! — krzyknęli  przerażeni  Półkownikowstwo, 
nsta  jćj  zatykając;  a  w  tejże  chwili  Grzegorz  jak  szalony  wy- 
padł na  dziedziniec ,  i  jakby  się  bojąc  pogoni  przeklęstwa ,  sko- 
czył  do  bryczki  i  umknął  całym  pędem  rumaków. 

Barbara  padła  na  ziemię  wysilona  tćm  gwiałtownćm  wzru- 
szeniem. . . 

Smutny  ten  wypadek  pobudził  Półkownika  do  zajęcia  się  pa- 
nem Grzegorzem,*  do  szukania,  bliższych  wiadomości  o  jego  życiu 
i  charakterze,  do  zbadania  wreszcie  pobudek,  które  go  do  matki 
zwróciły:  bo  jakkolwiek  w  całćm  postępowaniu  jego  ani  odrobi- 
ny serca  niewidział,  bał  się  uwodzić  pozorem,  bał  się  aby  gwał- 
towność rozżalonćj  Barbary  niezraziła  go  w  najpoczciwszych 
i  najczystszych  zamiarach.  Niczego  tedy  niezaniedbał,  przes 
coby  mógł  powziąć  doUadną  o  nim  wiadomość.    Niestety !  nie- 
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omyliła  się  dusza  macierzyńska,  z  taką  zgrozą  odpychająca  dziec- 
ko rodzone!  RycHo  przekonał  się  Pótkownik,  ze  ów  pan  Grzegorz 
był  infamisem  w  całem  znaczeniu  wyrazu ,  adwokatem  wszyst-  ' 
kich  spraw   krzywych,    łapigroszem   i   skńerą  w  najwyższym 
stopniu.   I  w  samej  rzeczy,  jak  to  w  oburzeniu  wyrzekła  Barbara, 
po  to  tylko  do  nićj  przyjechał,  aby  ją  porwać  jak  zbójca  i  oku- 
pu za  nię  zażądać :    chciał  mieć  bezpłatną  z  matki  kucharkę,  a 
Półkownika   zapozwać   do  zdania  rachunków  z  jćj  pensyi  całej, 
i  z  owych  dwóchset  rubli,  które  po  wyjściu  z  Zabrodzia,  Barba- 
ra użyła  na  najęcie  domu  i  urządzenie  gospodarstwa  w  Słucku, 
Bo  z  przebiegłością  szatańską  udało  mu  się  wyśledzić,  że  w  cza- 
sie rabunku ,  matka  jego  tych  pieniędzy  niemiała  w  domu ,  że 
je  podniosła  z  procentu  po  przybyciu  do  miasta,  i  że  obróciła  na 
korzyść  Półkownikowstwa ;    sam  zaś  tego  byt  świadkiem ,  jak 
w  Słucku,  szafując  dochodami  swych  państwa,  prawie  ani  gro- 
Sf,si  dla  siebie    nieużyła,   o   pensyi   wcale   niemyśląc.    Ułożył 
więc  projekt  prześliczny  procesu  o  summę  coś  około   kilkunastu 
tysięcy  złotych,  sądząc,  że  raz  matkę  wziąwszy  do  siebie,  łatwo 
ją  zmusi  do  podpisania  pozwu.     Widzieliśmy  jak  mu  się  zamiar 
nieudał ,  jak  go  nadzieje  zawiodły  ,  na  samym  już  wstępie  tracąc 
połowę  swój  ćj  świetności:  bo  ani  się  spodziewał  w  tak  opłakanym 
stanie    ujrzeć   Półkownika.    Pumyślal'  wszakże  czarny  ten  czło- 
wiek:— Musi  to  być  nędza  udana ;  musi  Półkownik  kryć  się  z  tćm, 
co  zarwał ,  ustępując  z  Ustroni ! — I  postanowił  czekać  do  śmier- 
ci matki,  aby  się  późnićj  o  spadek  po  nićj  upomnieć: 

Poczciwa  Barbara  odchorowała  to  spotkanie  się  z  synem,  i  nie- 
rychło  udało  się  Półkownikowstwu  a^agodzić  to  zażalenie ,  ten 
gniew  macierzyński,  a  wyjednać  dla  niegodnego  syna  przebacze- 
nie przed  Bogiem.  ^^ 

I  minęło  znowu  lat  kilkanaście.  Półkownik,  ze  względu  na 
poczciwą  służbę  i  na  wiek  sędziwy,  dostał  w  dożywocie  dworek, 
w  którym  spokojnie  mieszkał,  z  pensyą  i  ordyoaryą. 

THU.N.  IL  ł 


1 


50:  126 

O  dzieciach  źadoćj  wiadomości  niebyło ,  i  Pólkownikowstwo 
przesłali  już  nawet  i  marzyć  p  oglądaniu  icłi  na  tym  świecie; 
piastunka  tylko  ciągle  powtarzała :  „bodaj  na  minutę  przed  śmier- 
cią ,  a  taki  choć  jednego  zobaczę !  *^ 

A  o  tćj  śmierci  coraz  to  częściej  starty  z  sobą  gwarzyli,  co- 
dzień  jćj  wyglądając ,  jakby  gościa  dawno  spodziewanego,  i  do 
pielgrzymki  na  tamten  świat  gotując  się  spokojnie ,  wesoło  na- 
wet, jak  do  miłćj  jakićj  podróży. 

Wreszcie  Półkownik ,  zaprzestawszy  wszelkich  innych  robót 
stolarskich,  zaczął  dębowe  deski,  oddawna  schnące  na  strychu, 
starannie  ciosać  i  heblować ,  dni  całe  trawiąc  m  tem  zajęć  iu, 
które  mu  wielką  przyjemność  sprawiało* 

—  Co  to  jegomość  robisz? — spytała  raz  piastunka,  nadszedł- 
szy z  Półkownikową ,  kiedy  się  zabierał  do  piłowania  ślicznie 
wygładzonćj  tarcicy. 

—  Alboż  się  niedomyślasz,  kochana  babo  ? 

—  Nie,  jegomościuniu. 

—  Ani  ty,  moja  duszo  ? — spytał  z  uśmiechem  żony. 

—  Mozę  znowu  łóżka  dla  dzieci  ?  . . . — odrzekła  rzewnie  Pół- 
kownikową, i  dwie  łży  ciche  stoczyły  jej  się  po  twarzy. 

Westchnij  na  to  starzec,  smutnie  głową  zachwiawszy. 

—  Nie,  moja  duszo !  gdzie  ich  witać  będziemy^  tam  już  po- 
ścieli nietrzeba;  to  co  innego.  Ot  rychło  się  skończy  nasze  do- 
żywocie ,  to  myślę  abyśmy  niezostali  bez  chaty;  a  żem  całe  ży- 
życie  sam  dla  siebie  był  cieślą ,  to  i  teraz  niechcę  zdać  tego  na 
cudze  ręce, — 

—  Chybaż  trumny  jegomość  klecisz  ? — rzekła  piastunka. 

. —  Domki^  domki,  moja  babulkof— odparł  Półkownik, — domki 
najmilsze ,  z  których  już  ani  rabunek ,  ani  złość  ludzka  nas  nie- 
wypędzi;  w  których  zacisznie  a  wygodnie  nam  będzie,  jak  nigdy 
i  nigdzie  jeszcze  niebyło ;  z  których  już  niepójdę  na  żadną  wy- 
prawe  chyba  kiedy  nas  wszystkich  trąba  archanioła  wezwie  na 
meldunek  jrzed  Najwyższym  Wodzem  zastępów  Niebieskich. 
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—  A  o  mnie  czy  jegomośd  pamiętał  ? 

—  Jakbym  mógł  zapomnie(5  ? . .  Oto  materyał  na  moje  chatę, 
oto  na  imościną ,  a  to  dla  ciebie ,  moja  poczciwa  babcio !  wy- 
brałem najładniejsze  i  najsuchsze  deski,  i  niepoźałuję  fatygi, 
żebyś  miała  mi  za  co  podziękować. 

—  O,  mój  że  ty  drogi!  mój  ty  poczciwy! — zawołała  Półkow- 
nikowa  z  głębokiem  rozrzewnieniem,  rzucając  mu  się  na  szyję, — 
jak  ty  z&wsze  o  wszystkiem  umiesz  pamiętać !  jak  o  wszystko 
się  troszczysz  i  wszystkiemu  poradzasz! 

—  Czy  znajdziesz  tylko  płótno  na  wybicia  ?  Czy  mamy  dosyć 
ziółek  święconych  na  podusze czki  ? 

—  Znajdę  prześcieradła, — odrzekła  Półkownikowa. 

—  Au  mnie  jest  kilka  snopków  święconego  przelotu  i  ma- 
cierzanki,— dodała  babcia, —  doskonałe,  będą  poduszki!  i  pucho- 
wych nietrzeba. 

—  To  i  dobrze.  Pozwólcie  mi  tylko  jeszcze  przymierzyć  do 
wzrosta,  zęby  nam,  broń  Boże,  ciasno  niebyło: 

I  brał  deski ,  stawiał  przy  żonie  i  piastunce,  i  znaczył  na 
nich  długość   ołówkiem  czerwonym. 

Odtąd  przez  dni  kilka  Półkownikowa  .i  piastunka  wszystek 
czas  woln^  spędzały  przy  nim,  przyglądając  się  tćj  robocie,  która 
szczególny  urok  dla  nich  miała,  i  szyjąc  przy  tćm  nasypki  na 
poduszki  z  ziółek,  lub  przykrawając  obicie. 

Skończył  wreszcie  Półkownik  stolarską  robotę;  dwie  trunmy 
pomalował  na  czarnb  i  srebrnym  papierem  powyklejał  na  nich 
śliczne  antaby,  klamry  i  krzyże...  Cacka  to  były  prawdziwe  i  na- 
cieszyć się  staruszkowie  niemogli  temi  domkami  swemi,  przy- 
glądając się  im  z  lubością ,  i  kładąc  się  w  nich,  aby  spróbować, 
czy  wygodnie  im  będzie.  Została  tylko  jedna  trumna  piastunki 
do  pomalowania  ,  ale  już  było  późno  dnia  tego ,  farby  niestało,^ 
należało  czekać  do  jutra. 

Nazajutrz  niecierpliwa  staruszka,  ogarnąwszy  się  trochę  w  go« 
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spodarstwie,  przystawiwszy  garnki  do  ognia,  pobiegła  zajrzeć  co 
się  dzieje  zjćj  domkiem?  • .  i  klasnęła  w  dłonie  uradowana,  i  ze 
łzami  śłodkiemi  rzuciła  się  do  kolan  Półkownika,  wołając: 

—  Gzyz  to  tak  dla  mnie !  czyż  ja  tego  warta !  o  Boże  mój 
drogi !  sądzonoż  mi  przed  śmiercią  doczekać  takićj  radości !  "-- 
I  całowała  ręce  uśmiechniętego  starca,  któremu  dwie  łzy  ser- 
deczne spadły  na  siwe  wąsy. 

.  Na  warstacie  stolarskim  stała  trumna  Barbary ,  prześlicznie 
obita  amarantowym  półaxamitem  i  złocistemi  galony:  bo  Półkow- 
nikowstwo,  ehcąc  sprawić  przyjemność  nieocenionej  tej  kobiecie, 
która  za  wszystkie  swoje  zasługi  pragnęła  tylRo  pięknego  pogrzebu^ 
potajemnie  kupili  za  grosz  swój  ostatni,  materyały  potrzebne  na 
ozdobę  jćj  trumny,  całą  swą  puściznę  przeznaczając  na  koszta 
pośmiertne,  i  na  jałmużnę ,  —  i  zastrzegając  wolą  ostatnią ,  aby 
kondukt  piastunki  odbył  się  jak  najświetnićj. 

Nadeszła  Półkownikowa,  i  ucieszyła  się  serdecznie  i  tą  piękną 
trumienką  i  radością  ukochano j  piastunki,  i  czule  uściskała  mał- 
żonka za  jego  pracę. 

—  (X moi  państwo  najmilsi! —  wołała  płacząca  Babcia, — jacyz 
wy  dobrzy!  jacy  wy  kochani!..  O  Boże  mój,  Boże!  naucz  mnie 
mowy  anielskićj,  by  im  podziękować,  jak  warto ! . . .  Ale  tak  być 
niemoże !  ja  tćj  trumny  nieprzyjmę  !  gdzież  mi  się  poszywać,  ni- 
by  królowćj,  w  złoto  i  purpurę?!  Nie,  nie! — powtarzała,  trzę- 
sąc siwą  głową,  i  patrząc  ze  łzawym  uśmiechem  na  swoje  trumnę, — 
ja  się  na  to  niezgodzę  !  niech  ten  pałacyk  będzie  dla  ciebie,  pani 
najmilsza;  albo  najlepićj  dla  jegomości,  boć  to  przecie  pólkownilc, 
i  wielkie  honory  jemu  się  należą. . . 

Uśmiechnął  się  na  to  staruszek. 

—  Szkoda  tylko,  że  mi  tam  z  mcmi  honorami  byłoby  zaciasno, 
bom  o  pół  łokcia  wyższy  od  ciebie. 

—  A  nieszczęście!  to  już  taki  imości  wypada  wziąć  to  dla  siebie. 
. —  Nie,  moja  droga, —  odrzekła  Półkownikowa, — bo  tak  była- 
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hj  krzywda  mężowi.    Nićma   inn^j   rady  i  musisz, przyjąć  od 
nas  tę  pamiątkę. 

« 

—  Prawda  że  pamiątka !  wykrzyknęła  z  uniesieniem  piastun- 
ka,—  a  na  długie  lata,  bo  aż  do  dnia  sądnego!..  To  niechże 
Bóg  wam  zapłaci ,  a  ja  tylko  nogi  wam  ucałować  potrafię. 

We  dwa  potćm  tygodnie  Półkownikowstwo  i  Barbara  cho- 
dzili  o  mil  parę  na  odpust  do  parafii  swojćj ;  sj[)owiadali  się  wszy- 
scy troje  z  całego  życia,  a  po  ^iszy  zwiedzili  cały  cmentarz,  aby 
sobie  wybrać  i  zamówić  miejsce  na  groby. 
^  Wróciwszy  do  domu  zastali  tam  posłańca  ze  dworu,  który  im 
przywiózł  od  dziedzica ,  przybyłego  z  zagranicy,  list  od  Michasia, 
zapowiadającego  rychły  swój  powrót  na  rodzinną  ziemię.  List 
ten  był  pisany  prawie  przed  pół  rokiem,  a  Michaś  obiecywał  że 
za  kilka  miesięcy  do  nóg  im  upadnie!  Miarkujcież  tedy,  co  to  za 
radość  dla  bićdnych  starców  tych  była ! 

Nazajutrz  piastunka,  która  oszalała  prawie  z  radości  i  w  no- 
cy może  ledwie  godzinę  zdrzćmnęła  ,  niemogąc  zasnąć  z  myślą 
o  przyjęciu  gościa  najdroższego,  zerwawszy  się  raniutko,  pobiegła 
natychmiast  obaczyć,  czy  państwo  wstali;  ale  spostrzegłszy  okien- 
niczki  zamknięte,  a  niechcąc  staruszków  budzić,  wróciła  do  sw^j 
izdebki,  gospodarzyć  i  gwarzyć  ze  zwierzątkami. 

Gdy  w  godzinę,  a  może  więcej,  postrzegła  znowu,  że  jeszcze 
się  nieobudzili,  zmartwiło  to  piastunkę,  chciała  już  do  drzwi  za-^ 
stukać ,  ale  się  zmiarkowała,  i  pomyślawszy  sobie: —  niechaj  je- 
szcze  odpoczną  po  wczorajszem  znużeniu, —  tęskna  siadła  w  sie- 
niach na  progu,  doczekiwać  się  póki  powstaną,  gwarząc  półgło- 
sem z  kotem  o  spodziewanym  gościu. 

I  minęła  jeszcze  godzina  w  smętnćm  oczekiwaniu;  Półkowni- 
kowstwo spali. .  •  Niecierpliwość  i  tęsknota  piastunki  przeszła 
wszelkie  granice,  a  dziwny  jakiś  niepokój  i  trwoga  serce  jej  prze- 
jęły. Zapukała  do  drzwi.  leciutko  i  przyłożyła  ucho  —  nikt  się 
nieodezwał.    Zakołatała  głośnićj  powtórnie —  nikt  znowu !  Prze- 
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jęta  trwogą  niezmierną,  zaczęła  wołać,  i  zeałćj  siły  bić  we  drzwi, 
zaszczepnięte  ze  środka; —  cisza  grobowa  jedyną  była  odpowiedzią 
na  jćj  wołanie. . . 

W  najwyższym  niepokoju,  drżąca,  z  sercem  gwałtownie  bi- 
jącćm  skoczyła  ku  oknu,  szarpnęła  okiennicę  i  przyłożyła  twarz 
do  szyby. . .  Przy  łóżku  PółkoWnika,  leżącego  nawznak  w  poście- 
li, klęczała,  a  raczej  siedziała  na  klęczkach,  żona,  trzymając  go 
za  rękę,  i  twarz  ukrywszy  na  jego  poduszce. 

—  Chory!  —  wykrzyknęła  babcia  przerażona, —  Imościnnia! 
imościuniu! — wołała  bijąc  w  okienko,  —  proszęż  mi  odemknąć 
czem  prędzćj ! —  i  trzęsła  się  cała  y  aż  jej  zęby  dzwoniły.  Nikt 
jćj  nieodpowiedział,  nikt  się  ani  poruszył  !•• .  I  z  jękiem  rzuciła 
się  nazad  do  sieni;  przypadła  do  drzwi;  targnęła  je  tak  silnie, 
że  aż  kruczek  wyrwała;  nieprzytomna  wbiegła  do  sypialni —  i  ru- 
nęła bez  zmysłów  u  nóg  trupa  swej  pani,  klęczącego  przy  zwło- 
kach  pana. 

Nierychło  wycie  żałosne  Żuczka ,  ręce  jćj  liżącego  i  szarpią- 
cego suknię,  wróciło  ją  do  przytomności.  Powstała  jakby  ze  snu 
letargicznego,  smutna,  bardzo  smutna,  ale  dziwnie  spokojna  i  u- 
roczysta,  jakby  w  tym  śnie  z  Bogiem  gadała.^  Przeżegnała  się; 
westchnęła;  przyklękła;  ucałowała  ręce  drogich  swych  państwa^ 
związane*  ostatnim  uściskiem ,  ucałowała  zimne  ich  nogi ,  i  po- 
modliwszy się  chwilę  gorąco,  poszła  pogrzebem  się  zająć. 

Zaraz  posłała  pastuszka,  jedynego  ich  sługę,  aby  ze  wsi  za- 
prosił baby ,  a  ztamtąd  pobiegł  do  parafii ,  sprowadzić  światło 
i  xiędza;  sama  zaś  tymczasem  nastawiła  wodę  do  obmycia  zwłok 
drogich,  i  przygotowała  śmiertelne  im  ubranie,  które  zresztą  od- 
dawna  już  było  naznaczone  przez  nich  samych  i  leżało  w  szafie 
porządnie. 

Wkrótce  napełniła  się  Tchatka  dobrymi  ludźmi,  którzy  na  wieść 
o  śmierci  poczciwych  leśniczowstwa  z  płaczem  przybiegli  oddać 
ostatnią  im  posługę.     I  było  tam  jęku  i  łkania  dosyć,  bo  wielką 
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miłość  u  ludzi  mieli  ci  staruszkowie  szanowni;  jedna  tylko  Bar- 
bara ani  łezki  nieuroniła;  milcząca,  smutna,  ale  zupełnie  swobod- 
na i  rzezwa,  przygotowywała  się  do  żałobnego  obrządku,  o  wszyst- 
kićm  pamiętając  i  sama  jedna  robiąc  najwięcej ,  a  w  nieodbitej 
tylko  potrzebie — prosząc  o  pomoc.  I  sama  obmyła  ukochane  zwło- 
ki,  sama  je  ubrała,  i  złożywszy  w  trumnach,  ucałowała  serdecz- 
nie ich  stopy.  Za  pogrzebem  poszła  piechotą ,  modląc  się  gorą- 
co ,  ale  niepłacząc ,  i  uierozpaczając.  Po  skończonym  obrządku 
złożyła  u  proboszcza  ostatnią  wolę  Półkownikowstwa ,  i  ręce  je- 
go ucałowawszy ,  rzewnie  błagała ,  aby  ją  po  śmierci  kazał  poy 
chować  obok  jćj  państwa  najdroższych,  na  co,  jak  mówiła,  nie- 
długo czekać !  —  Pomodliła  się  raz  jeszcze  na  świętych  dla  niej 
grobach,  złożyła  na  nich  pocałunek  ze  czcią  głęboką,  i  pożegnaw- 
szy tkliwćm  do  widzenia,  powlekła  się  do  pustej  chatki  w  lesie. 

Namawiali  ją  ludzie ,  żeby  się  do  wsi  przeniosła ,  albo  żeby 
do  siebie  wzięła  jaką  towarzyszkę,  którąby  łatwo  znalazła;  lecz 
im  podziękowała  za  dobre  serce ,  oświadczając ,  że  nikogo  i  ni- 
czego niepotrzebuje. 

Na  podwórku  obskoezyła  ją  głodna  zgraja  jćj  ulubionych 
zwierzątek : 

-^  Bićdneżmyl  bićdne  teraz  sieroty ! — szepnęła  na  ich  widok 
.piastunka , —  a  ja  najbićdniejsza  !  namęczyła  się ,  napłakała  *się 
przez  długie  lata,  a  teraz  i  oczu  nićma  zamknąć  komu ! 

Weszła  do  izdebki  Półkownikowstwa  :  —  Pusto  i  głucho ,  — 
westchnęła,  smutnie  chwiejąc  głową, —  uleciały  drogie  moje  go- 
łąb!ki!...  czemuż  mię  z  sobą  niewzięły!...  Ej  blużnisz,  bluźnisz, 
babulko !  a  toż  nie  łaska  Boża,  żeś  wysłużywszy  im  lat  kilkadzie- 
siąt, jeszcze  i  ostatnią  posługę  oddała?  toż  i  w  niebie  aniołom 
miło  będzie  słuchać  takićj  nowiny!...  A  teraz  służ  sam  ćj  sobie 
i  żwawo  w  drogę  się  zbieraj...  tu  już  wszystko  skończone!... 

Ucałowała  łóżka  Półkownikowstwa;  ucałowała  próg  ich  izdeb- 
ki; pomodliła  się  chwilę;  zdjęła  ze  ściany  portret  $woich  dziatek, 
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i  nnosząe  go  z  sobą,  szeptała  rzewnie :  Chodźcie  drogie  dziateez- 
kilchodźcie  najmilsze!  nimobaczę  twarze  anielskie,  i  majestat 
Boży,  niech  mi  świecą  wasze  drogie  twarzyczki ! .  •  • 

Weszła  do  swojej  izdebki ,  dała  jeść  głodnym-  zwierzątkom, 
dobyła  ze  skrzynki  najparadniejsze  suknie  i  śmiertelną  koszulę, 
umyła  się,  uczesała  starannie  bieluchne  swe  włosy,  i  ustroiła  się 
jakby  na  wielkie  święto.  Wyciągnęła  trumnę  na  środek  izdeb- 
ki ,  naprzeciw  nićj  zawiesiła  portret  swych  dziatek ,  pogwarzyła 
ze  zwierzątkami,  uściskała  je  czule;  a  gdy  juz  słońce  zaszło,  po- 
modliwszy się  długo,  rzewnie,  gorąco,  zapaliła  dwie  świece  jarzę- 
će,  postawiła  je  w  głowach  trumny,  i  legła  wnićj,  skrzyżowaw- 
szy ręce  na  piersiach  ze  świętym  obrazkiem. 

Nazajutrz  rand  wpadł  do  izdebki  jakiś  wędrowiec  w  pyle 
i  znoju...  Ujrzawszy  trumnę  pośrodku  ze  zwłokami  niewiasty 
i  z  dogorywająeemi  przy  niej  świecami,  jęknął  boleśnie  padając 
na  klęczki  i  wołając  w  rozpaczy :  Babcio !  Babcio  kochana !  pia* 
atunko  moja  najmilsza ! .  •  • 

Piastunka  otworzyła  ociężałe  powieki,  wpatrzyła  się  weń  ga- 
snącemi  oczyma,  w  których  na  chwilę  dziwny,  cudowny  promień 
zaświecił,  poruszyły  się  usta  stygnące : — Michaś  —  szepnęła  —  o 
dzięki  ci  Boże ! — i  promień  oczu  zlał  się  w  dwa  brylanty,  i  usta, 
w  rzewnym  westchnieniu  Bogu  ducha  posławszy ,  zamknęły  się 
błogim  uśmiechem! 

D.  4-go  września  1857  r. 
Potok. 
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Nowy  rok  już  świta, — 
Północ  daje  znać; 
Z  tobą,  stary,  kwita! 
Ruszaj  sobie  spać! 

Lecz  zbyt  może  srogo  / 
Sądzi  starca  ktoś: 
Dał  on  dość  ubogo, 
Zawsze  dał  nam  cóś. 

Sądząc  go,  nie  błądźmy: — 
Niebył  dzikim  on, — 
A  i  to,  osądźmy. 
Jedna  z  dobrych  stron. 

Niebył  on  miotany 
Przez  morderczy  Wj; 
W  nim  koronowany, 
Rosjo,  ojciec  twój. 

TIKA  N.  U.  8 
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Zniknął  z  twarzy  smutek. 
Bolom  nastał  kres; 
W  jego  łaski  skutek 
Daio  oschło  łez. 

Cóś  się  powiedziało 
Z  rozmaitych  stron, 

C6&  się  zawiązało 

W  przyszłych  czynów  plon. 

Nowe  kwestje  wszczęte 
Nie  są  ^osem  czczym ; 
Są  to  prawdy  święte, 
Odpowiedzmyż  im  1 

Dobrych  czynów  ziarno 
Sieją  w  Boży  lud ; 
Więc  niezginie  marno, 
Wzrośnie  plonów  cud. 

Nim  się  rok  przeniesie, 
My  stworzymy  wiek: 
W  górę,  w  górę  pnie  się, 
W  niebo  dały  człek. 

Prawdy  kto  nie  kocha, 
Jój  nie  słucha  słów, 
Zdrzćmnął  w  drodze  trocha. 
Bywaj,  bracie,  zdrów! 

Zostań  w  mdłćj  czeredzie, 
Gdy  biedź  niemasz  sił; 
Lecz  tych,  co  na  przedzie, 
Nie  odciągaj  w  tył. 

Długo  prawdy  bUski 
Ćmiła  fałszów  npc; 
Błysnął  promień  łaski, — 
Pęknie  piekieł  moc. 
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Katdy  dsiś  paiiii(ta, 
Że  chce  prawdy  świat,— 
.Że  są  remanenta 
Z  nptynionych  łat. 

Chwata  Tobie,  Boie, 

Nasz  wygrany  bój  I 
Próżno  ładzi  trwoży 
Wstecznych  dążeń  rój. 

,,W  oczy  {Mrawdę  palą  !<< 
Krzyczy  światła  wróg: 
„Oni  świat  obalą, 
„Niech  nas  diowa  Bóg ! 

„Jadem,  złością  dyszą, — 
„Czas  ich  zamknąć,  czas  I 
„Piszą,  piszą,  piszą— 
„Aż  opiszą  nas. 

„Pnie  się  gawiedź  w*  górę, 
„Chce  na  słońcu  lśnić ; 
„Znam  ja  jćj  naturę, — 
„W  mrok  ją,  w  mrok  ją  skryć  1 

„Od  burz  i  powodzi 
„Zbawiłby  nas  mrok; 
„Przytćm  światło  szkodzi 
„Na  nasz  słaby  wzroL^* 

Prawił  to  rodacy 
Walki  z  światłem  chcą? 
Nie  I  to  nocni  ptacy, 
O,  to  gady  są! 

Znam  ja  tych  zelotów. 
Co  ten  wznoszą  gttw,— 
W  masce  patryótów 
Gubią  kraju /loi    \'    '"- 


O!  to  syn  oitfiMoioi» 
By  swą  drcM  ineić^ 
Chciałby,  w  piekieł  zMli, 
Pismo,  mowę  zmtić* 

Gdzie  rach  umysloWTy 
Gdzie  dźwięk  prawdy  et<iw» 
Widzieć  on  gotowy 
Zapalenie  gł6w. 

Gdzie  nidCBysta  sprawa)^- 
Światło  sprawia  dreasfoz^ 
Kiedy  groźnie  stawa 
Z  mocą  słbwa  wiwieE.     . 

Komu  grabież,  wsiątek, 
Znaczy  w  Bogu  łyć» 
Ten  by  w  ciemny  kątek 
Chciał  tu  ^wszystkich  skryć. 

Próżno  fałsz  sm^  szerzy,*-* 
Nic  nie  wskóra  nim:    • 
Bo  już  nikt  niewierzy 
Dzić  paniczom  tym. 

Dziś  się  polubito 
Nagą  prawdę  już; 
Daj,  by  prawdzie  było 
Światło  WBzefz  i  wydłuż  I 

Nie  chlub  się  twyp  atąoeiR,, 
Niedbąj  o  sw^  r^: 
Bądź  z  rozumu  pimei^s, 
Dygnitarzem  z  cnót. 

Nieszcaęló  nadzwyczajnych 
Marą  nas^  nietani ; 
Nićma  tu  zdraA  tlÓ9yd)| 
Próżno  straszysz  Bit§.. ;    ,  , 
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W  światło  Ruś,  bez  trwogi, 
Idzie  z  grubych  chmur; 
Bliałbyż  ptak  złowrogi 
Wstrzymać  orłów  chór! 

Jakąt  błogość  czige 
Ona  w  piersiach  swych  ! 
1#  'latftumft^a 
Nad  ciemnotą  złych. 

Bo  w  wieniec  laurowy. 
Gdy  rezpros^  mrok| 
Ją  uwieńczy  nowy 
Teraźniejszy  rok. 

Kra^  ąię.  nAfiz  W^^^e 
Nieprzyjaciół  hpfd: 
Bo  przed  prawdą  klęknie 
Najbitniejszy  kord. 

Nowć|)  efy^orzą 
Błyśnie  luriy  tyeh  pól. 
Gdzie  miłością  Boią 
Rządzi  światły  krót. 
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WIERSZ  MŁODEGO  POETY 


DO    KAROLINY   P. 


Śpiewaczko  Żmudzi,  uroczej  krainy, 
Dziedziczko  światła  i  iskry  natchnienia ! 
Budząc  nieczułe  tćj  ziemicy  syny, 
I  mnie  rozbudzasz  z  twardego  uśpienia; 
Piosnka,  co  rzewnie  nad  jeziorem  dzwoni, 
I  mnie  dosięgła  smutnego  wustroid. 

Od  urodzenia  na  nędzę  okazany. 
Na  pośmićch  losu  i  wzgardę  przed  światem, 
Dźwigam  z  boleścią  dozgonne  kajdany, — 
A  ty  mię  zowiesz  w  Chrystusie  swym  bratem, 
I  chlubnym  mianem  zaszczycasz  poety, 
Bez  iadnij  na  nie  zasługi,  niestety ! 

Umysł  mój  cieńmi  grubo  zasklepiony. 
Obce  mu  światło  i  nauka  szkolna; 
A  duch  w  ubóztwie  smutkiem  przygnieciony 
Wzmacnia  cierpienie  i  praca  mozolna : 
Niech  Bóg  wysłucha  modły  gojące. 
Zeszłe  promienie  oświecające ! 
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ODPOWIEDŹ  MŁODEMU  POECIE, 

R.    PRONIEWSKA. 


Za  cói  Uk  efaluboćm  darzysz  loią  imfeniem  ? 
Nieświeci  dla  mnie  ten  promień  uroczy: 
Pieśń  moja  płynie  rzewnych  łez  strumieniem^ 

0 

Bo  wiele  cierpień  widziały  me  oczy, 

Doaza  i  serce  bolały,  cierpiały, 

Ai  wyszły  z  błędu  i  prawdę  poznały. 

Tyś  mię  zrozumiał ...  o  jakie  mi  błogo. 
Jak  miło  śpiewać  kiedy  jest  dla  kogo ! 
Tak  serce  pragttłe —  i  tak  lyezę  tobie 
Śpiewać  dla  braci ,  zapomnieć  o  sobie, 
Zaponmieć  o  sw^j  niedoli  i  jękach , 
I  pieśń  swobodnie  wesoło  zanócić, 
Bo  nic  niezdoła  i  w  bolesnych  mękach       ^ 
Czystego  serca  pokoju  zakłócić. 

Pocok  wspominać  dozgonne  kajdany, 
Które  niedola  narzuciła  sroga  ? 
Wolnym  jest  człowiek —  duch  od  Boga  dany, 
Duch  nieśmierteby  powróci  do  Boga 
Wolny-^  szlachetny  I  bo  równa  zasługa 
Wiary  i  cnoty  z  tronu —  czy  od  pługa ! 
Jeden  cel  życia — jedneż  przykazania — 
I  jeden  udział  w  chwili  zmartwychwstania ! 
Wtenczas  nieszczęsnych  spełnią  się  nadzieje 
I  cnota  ^w  cdym  blasku  zajaśnieje. 


Kajdany  tylko  ten  na  sobie  eząje 
Kogo  niegodna  namiętność  krępaje, 
Lub  głupia  pycba,  gardząc  braćmi  swemi, 
Popi^  go4^ość  człoirieka  na  zieąii. 

Czyż  wzgardy  ludzkićj  mołemy  się  lękać? 
Czy  ślepa  prdłność  po^winna  nas  nękać  ? 
Jeden  nas  Stwćrcą  na  9w4  .;# bfnz  stworzył, 
Idla  nas  wszystkich  zesłał  swego  Syna. 
Któż  jest  na  ziemi,  coby  upokorzył 
Prawego  esłfeka  i  cbrsefileijailina  I  ^ 


Od  Boga  czekaj  pomocy,  obrony : 
On  d&wca  życia,  światła,  skarbów  drogich  1 
Nasz  Odkupiciel  ukochał  ubo^ch, 
Sam  był  ubogi  od  świata  wzgardzony. 
Żeśmy  ubodzy  i  mali  przed  iwiateih, 
Nas  to  nietrwolf—  wiarą  um«i$niem» 
Przejdziem  spokcgnie  po  siemskm  prze«trzeai,i 
Zdobiąc  piosneczki  ś^ętyeh  uesuć  kwiatem^ 
Nie  szkół  nauką  nie  ziemską  mądrością^ 
Wiarą-*  nad^iigą  i  świętą  włośeią- 

Pocóż  ten  urok  iiie^nhSj  prostoty 

Zwać  brakiem  świ&th,  pomroką  ciemnoty? 

Sam  Bóg  jest  światłśte —  wiara  nas  oświeca; 

Łaska —  duch  Bofty  ten  płomień  ro9tt^&* 

Wszak  słudzy  Pańscy  byli  proetaczkowie, 

A  gdy  od  Bągpi.dar  i  laskę  wsiali. 

Sami  ich  mędrcy  świata  mep(ij||łh 

Lecz  świadb  .i^a«r4y  uattali  w  i4h  mowio;  . 

Ludzka  nam  wzgarda  może  serce  zraiućj 
Ludzka  nas  naądrość  może  otumanić;      * 
Lecz  kto  w  swćj  nędzy  spokojny,  szczęśliwy^ . 
Kto  w  Boga  ufa,  syn  światła;  prawdziwy— 
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Ten  dar  i  łaskf.  kto  otrzyiimt  z  Nieba 
Czuje  to  mocno  ie  pracować  trzeba; 
Nietyle  pragnie,  by  swe  imię  wsławił, 
Lecz  by  Bóg  cnotę,  pracę  błogosławił. 

w  tych  prostych  *  słowach  prarwda  się  zawiera; 
Jednak  inaczśj  dzieje  się  na  świecie: 
Prawda  z  trudnością  liam'  drogę  otwieraj 
Ciężar  niedoli  i  błędów  nas  gniecie. 
Cierpliwie  znosić — mężnie  walczyć  trzeba — 
Za  światłem  prawdy  dojdziemy  do  Nieba, 
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PRZEZ    AUtORiĘ    POŚWIĘCONY. 


Gród  Gedymina — pamiątek  skarbnica, 
MęzŁwa  i  cnoty  odwieczna  stolica, 
Świątynia  ludu,  matka  synów  sławnych, 
I  za  dni  naszych  i  za  wieków  dawnych; 
Światła  i  prawdy  arka  tajemnicza . . . 
Gdzie  płonął  niegdyś  święty  ogień  Znicza 
Ze  śmiercią  garnąc  w  swe  ofiarne  zgliszcze 
Groźniejsze  niżli  piorunu  bożyszcze 
Litewskich  xiążąt  wielowładne  głowy, 
Dziedziców  jasnój  korony  Mindowy, 
Co  swą  skroń  mężną  nie  złotym  szyszakiem, 
Zdobili  Żmudzkim  niedźwiedzim  kołpakiem, 
Znacząc  swe  godło  odwieczną  pogonią. 
Swój  kraj  bronili  niezwalczoną  dłonią, 
Gdy  wielkićj  Litwie  przydały  blask  nowy 
Męztwo  Kiejstuta  i  miecz  Witoldowy. — 

Nieraz  nad  grodem  tym  świeciła  łuna 
Wojen,  pożogi  i  gromów  Perkuna; 
Aż  wiara  miłość — tu  początek  wzięły 
Z  ręki  Jadwigi  i  serca  Jagiełły^ 


1  f 


143  6T 


Wznosząc  świątynię  prawdziwemu  Bogu 
Uniosły  Litwę  aż  do  niebios  progu  ^ 
I  ziemię  z  niebem  połączyła  brama . . . 
A  w  mi}  WSL  iłekł,  znieflkay  sftia 
Królowa 'Nlebfds,  przeczysta  Dziewica. 
Litwy  koroną  zdobiąc  jąsi^  lica, 
Na  lud  swój  miły  w  tych  promieniach  sieję 
Nieziemskie  światło,  nieziemskie  nadzieje! 
Bogarodzica  Matką  nam  się  stała, 
•  PrKytios2}ąc'^kairQ]l  dlk^duszy  i  ciała 
■•:.•  ^Cadów  potęgą —  i  miłości  siłą . . . 
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^'    ''  'Wiywajmy  wszyscy  naszą  Matkę  miłą! 
W  tćj  Ostrej-Bramie  słynąca  cudami. 
Jutrzenka  Niebios  jaśnieje  nad  nami; 
Promieńmi  swemi  myin  i  duszę  złoci 
Przeczj^  ^Mf  fk*.  cuĄnf^ij^  i^^fcy, ;  '  m. | 
Gdy  światem  włada  próżna  żądza  złota, 
Tu  jeszc^ze. świeci  wiara^ 'miłość,  j6bola-7-H 
Oby  na  wia|iM.,dła  liidu  świeciły. 
Jak  słońce  jasne*— jak* Jćj  bbra^s  miły  I 


£.      '11     »T  ,'\{\  V  '•'         *'         ''      •  1' 


»7.i    '    > 


1856  r.  15  czerwca. 


'  /I  <    «■  A 


T 


•  '  ■  '  .  t       t  »  •  .  - 


1-  >ł 


■        I' 


t 


ł 

f 


M*  , 


'  I     '  ■  •  *  * 


I    '•      .   :  -  ł  .1 


'I 


•  r 

: ' .  « *-. 


itM  "*  » 


f-.  */ 


i 


^^  ^\.\  :/.^   \nH>'     "  ..^       •  •^'  :       '■    "'^^M^''^''!  «'i-''"."^    / 


•  » *         s 


o  I  R  u  C  H  T, 

PRZEZ 

WmCENTEaO   KOROTriiSKIEaO. 

Cest  le  ciron  th  iw»  us  microseope. 

Biranger, 
Cz^m  [chata  bogata,  tem  rada. 


I. 

DO  WŁADYSŁAWA  SYROKOMLI  *). 

Pod  wiejską  strzechą  na  Litwie  słynie 
Wieść  o  bocianie^  wioski  sąsiedzie. 
Nim  sroga  zima  te  strony  minie, 
Marząc  o  wiośnie,  w  obcćj  krainie 
Przychodzień  iycie  niewolne  wiedzie. 

Lecz  gdy  ożywczy  promyk  wiośniany 

Zaledwie  śniegi  roztapiać  pocznie, 

Bocian  serdeczną  tęsknicą  gnany, 
Rzaca  zamorskie  pyszne  banany, 
Wraca  na  Litwę,  wesół  widocznie. 

Wraca  do  swego  kmiecia  -  sąsiada, 
Do  swojćj  łąki  co  czuć  zaczyna, 
Do  swojćj  olchy  gdzie  gniazdo  składa ; 
A  na  potężnych  skrzydłach  mu  siada 
Mała  jaskółka  —  wątła  ptaszyna. 


*)  Z  powoda  przedmowy  do  Czim  chata  bogata  tim  rada. 
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I  król  przestworów  jnż  wiatry  porze, — 
Pojął  jij  chęci  z  siły  słabemi, 
I  pod  swćm  skrzydłem  tuli  iiiebołę, 
Niesie  przez  pia«ku,  przez  wody  morze, 
Do  czarodziejskićj  rodzonćj  ziemi. 

■ 

Och  I  na  jój  widok  at  serce  rośnie  1       , 
Choć  jeszcze  wokół  zimno,  lodowo, 
Bocian  z  jaskółką  gwarzą  radomie 
Do  serca  ludu  o  przyszłój  wiośnie, —  . 
I  szczery  Litwin  wierzy  na  słowo. 

Dusznie  przyjęci  przez  Litwy  syny, 
Ptaszkowie  spoiny  budują  domek 
Dla  przyszłój  sercom  krewnój  rodziny: 
Bocian  zakłada  mur,  podwaliny, 
Jaskółka  niesie  choć  kilka  słomek. 

I  jeśli  wicher  olchy  nieskruszy, 
Niepopchnie  ptasząt  w  drogę  sierocą, — 
Nadzieją  ulią  głodnćj  katuszy. 
Pieśnią  wymodlą  hidziom  hart  diiszy, 
I  plenne  żniwa  im  wyszczebiocą. . . 


n. 

j  I 

ROZMOWA   Z  PLISZKĄ. 

I 

MARZYCIEL.      . 

Pliszko  pusta— hoła— wesoła ! 
Zkąd  cię  bogi  w  okno  me  wiodą, 
Skrzydły  zdmucbać  boleść  mi  z  czoła, 
Myślom  świecić  oczek  pogodą  ? 

PLISZKA.     .      ^ 

Ręką  Pana  nad  pany         '    ^ 
Duch  ż  miłoścr  utkany. 


t  ?0  If 6 

Ciałko  moj93  tp  mgiełki  obfiłopikal 

Z  gwiazd  OA  gwiaidy —  po  ilęczy, 
Tu  spłjłęfeip^,  gdąie  jęc»y» 

Gdzie  niebaczjiy.  -w  zwątpieniach,  luę  błąka. 

MARZYCIEL. 

Ho,  pustaczkol  zkąd  się  to  bierze 
W  drobnźj'  ^6nce  tyle  mądrości  ? 
Jaki  zdrajca  wyplótł  nieszczerze 
Mojśj  chorej  duszy  skrytości? 

PLISZKA. 

•    «  *  »  " 

Kto  in\  wyplotła  wękłama,. 
Bo  ja  widzę  to  sama: 

Czyście  rozum  z  uczuciem  zjednali? 
R0ZU19,  czucie — jednota, 
W  głosie  ptaszka  szczebiota, 

Dyszy  w  trawce,  w  słoneczku  się  palk 

MARZYCIEL. 

Oj,  szczebiotko  1  prawda  ta  święta 
Niewcieloną  w  głowy  ciłowiecze . . : 
Jednak — odwróć  lube  oczęta, 
Bo  mi  reszta  myśli  uciecze! 

PLISZKA. 

•^NfeA' licłŁkH  fiijpftś^iśj  '    "    ' 
Do  Nadziei — Miłości  — 

Wiary :  —  zbawcza  trójbarwna  to  zorza  I 
Myśl  twa^ćlrz^  pokot^tń, 
Zorff,, ciebie  tet  trocba, — . 

Z  nią  przediwigpjejs;;  i  fity  i  imor^a  >      .  ^ 

m  *        *  m 


t  I    ■  I 


■  \ 
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MARZYCIEL.* 


Pliszko!  daj  mi  nieco  swych  piórek, 
Żebym  latać  z  tobą  ifjl  rw  stanie ! 
Lub  zamieszka  ten  tu  ^p^dwórek, 
Niech  mi  święci  duszne,  zaranie  I 


•  i 


t     ' 

•   '  i 


Duch  się  ^sędy  promleti}, 
Niezna  czasu,  przestrzeni, 

Nieboleje  rozłąki  żałobą.   ' 

'CMi  że  tu  niezostanę, 
Paść  twe  oczy  gliniane? 

Ja  przy  tobie — ja  w  tobte-^ja  tebA! 

MARZYCIEL. 


'     v:  i 


,•./■'.,    '   'ł«    «  \ 


Och !  ja  z  tobą  w  grolDdw  potoki ! 
Ale  duch  mój  ^  ciakm  zrośiuęfey:^       '  ^ 
Nićma  siły  w^^eM.  ti^jpo^oUf 
Nićma  siły  zgniećć  ją  nit  snis^tT''  v .  — 

MÓJ  ty.miły,.  niemi^!   ,  \i       .    i.  x    J 

Niechcę  ofiar  nad,  siły:  .    ,,..,.  ^  j;^  m,:^,m 

Tu  mnie  znajdziesz,  gdiy  dusza  w.pcSrzctiic. ,  •,  ji)oi/ 

Po  promyku  .iy^^yca.     i-  :  ••  "^  l^I'^^ 
Spłynie  twoja  wietrznica, 
By  być  tobie  czćmś  więcej  ąd  .,c|e])ip. 


•  't\ 


MAifj.oi^Ęi.,     ;   (•:<-,  1 


\  ł 


Nie,  ptaszyno !  wef  mię  do'  nieba : 

Marzeń  gmach  mój  w  gYiiz  sif  rozpada, 

Nowych  marnie  klefciC  nietrźeba..f.  /  ,, 

Prawda,  szczęście-^ gdzie  ich  zasada?  ;    ■, 


PLISZKA. 

j  ::  •  V  Y  :.  ii  A  V 
Nuż  ze  światka  na  światek ! 

Ja  harmońja,  j»  teirtaWk',^  ^  •  •  •  -^  '-'  |''^ 

la  motylek,  niemowlę,  AinA^Ąe^    .  i  •''    *'''•*'• 

Ja  rodsiBay'  ja  grody,  *  "-'"^  ^--^'^ 

Ja  ojciyauiai  nartidy,.;'  -■'f'^  ^''•''^' 

Kiedy  pojmasz —  to  będę  już  twoja  I 


n 
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Ptaszko  luba,  mówisz  zawidlef 

Cóż  jełeli  ognie  się  wzniecą 

Z  ocalałój  skierki  w  popiele  ? . . . 

Czy . . .  pokochasz . . .  nieco . . .  choć  nieeo? 

■ 

PLISZKA. 

Ba !  zabawne  pytanie !  . 

Bywaj  zdrowy,  mój  panie ; 
Mówmy  lepiój  zdaleka,  przez  drogę. 

Klnę  się  iyoiem  i  zdrowinn: 

Czy  pokochani'-- niepowiim ; 
Że  niekocham — powiedsieć  nemogęt 

KARZTCIBŁ. 

I 

Lecz  nieuchodź  I  chwilę —  pół  chwili, — 
Bliiój  ku  mnie,  zorzo  skrzydlata! 
Niech  do  totu  duch  się  zasili : 
Och  I  do  jutra--  długież  to  htk  I 


PLISZKA. 


Tożto  dowód  miłdici  ? 

Bóg  samotny  w  nicości 
Ukochaniem  swój  myśli  świat  stwarza! 

W  człeku  tenłe  duch  Boty: 

Kiedy  kocha-  to  tworzy; 
Kiedy  tworzy^  to  dzieło  mocarza! 

.    .    ^  -:     '  •: 
KAR  Z XC:i  X  Ł. 

Odleciała . . .  Człeku  ni^ote. 
Jakże  twa  potęga  jest  lidial 
Jedno  nic — ^na  niebo  wznieść  może; 
Jedno  nic —  aż  w  piekło  cię  spycha. 
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III. 


SIEROTKA. 

(B  Pawia  Kukolnika) 


Pędząc  z  dworu  indyczęta, 

Szła  dziewoja,  nędzy  dziecię; 

Twarz  jćj  smutkiem  osłonięta. 

— „Ach!  co  szczęścia  na  tym  świecie  I' 

„Ludziom  sypią  szczodre  Nieba 
„Mnogie  dary  bez  uśtanka; 
„Moje  wszystko—  kęsek  chleba, 
„Skwar  południa,  wilgoć  ranka. 


■r 


'':      ../ 


*     ^    .^ 


.1 


»        *       •        ^       I 


„Gdzieś  na  wojnie  ojciec  kona, 
„Za  nim  poszła  biśdna  matka. . . 
„Ubożuchna,  pogardzona,  ^ 
„Pośród  obcych  rosłam'  w  latka. 

„Gruzy  stćrczą  z  ojców  kątka,' 
„Aż  się  pairząc  serce  kraje! 
„Jedna  tylko  ta  pamiątka 
„Krzyżyk  z  bronzu  mnie  zostaje. 

„Kładąc  na  mnie  te  świętości, 
„Konająca  matka  drog^, 
„ —  Córo ! —  rzekła—  idź  najprościój 
„Za  najśiyi^ts^ym  ^osem  Boga  I 

„Łzy  twe  gorzkie  otrzyj  z  lica, 
„Nieprzeklinaj  doli  swojćj ! 
„Niech  cię  Dzisiaj  niezachwyca,  ,' 

„Lepsze  Jutro  w  oczach;  stoi  P*—  *    * 

Prawda  w  serctr  wkorzeniona 

Przekonania  głosem  gada; 

Dziewa  ściska  krzyż  u  łona,  .  >i .  l 

I  za  stadem  poszła  rada. 


Ul-  •  i 
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Gdy  rok  minął  od  tćj  jaty, 
Tamie  samo,  w  letnie  rano, 
Stali  długo —  pan  bogaty 
Obok  zioną  młodocianą. 

Wszędzie  przepych  oko  mami 
Na  ubiorze  krasawice: 
Welum  szyty  korunami, 
Wielkićj  ceny  zausznice; 

Lśnią  się  sukni  drogie  błamy, 
Na  pierścieniu  szmaragd  płonie; 
Tylko  został — tenłe  samy 
Krzyżyk  z  bronzu  na  j^  łonie. , 


rt«ia*^iwa*iiB*i««**i 


IV. 

f 

DO  FE  LIZA  O***. 

(,Po  Btraołe  Jeg^o   malionld.) 

Nieznam  ciebie,  bracie  daleki, 
Po  ojczyźnie  matce  mój  bracie! 
Ale  łza  mnie  rosi  powieki: 
Ty  bolejesz  straty  na  wieki, 
Ja  o  blizkićj '  my  ślę  wciąż  stracie. 

Trudno  zaiste  żyć  jak  po  własnym  pogrze1)ie; 

Lecz  życie  nasze  niedane  tylko  dla  siebie. 

Fale  rzeki  szumią,  błyskają, 

Ruch  nadają  modrej  głębinie, 

Jedne  nikną,  drugie  powstają; 

Tak  przemija  zgraja  za  z§^ają,-- r 

Ale  rzeka  płynie  a  płynie. 
Ludzkości  życie — to  rzeka  wieczna  i  wielka; 
Człowieka  ^życie — to  drobna  Uii  ki^opelka. 


Ml  m 


Po  co  płacze  ?  Osa  tu  była 

Tylko  w  przejściu  z  zorzy  na  zorzę: 

Gwiazd  mieszkanka  czuła  imiła^ 

Na  ziemicy  krótk/^  gościła, 

Prędko  uszła  w  czysiaze  pn5MŁw0niev 

Lecz  tylko  lodzie  s^obili  C2as(^w  godziny; 

W  krainie  duchów  czas  niezmierzony^  jedyny. 

Duch  z  padołu  chętnie  ulata, 
Tam  gdzie  prze  go  święta  potrzeba, 
Ztąd  gdzie  siebie  z  ciałem  niezbrata: 
Śmierć  nie  kara —  owszem,  zapłata 
Za  szermierkę  z  ziemią  dla  nieba. 

Duch  wyzwolony  jest  panem  czasu,  przestrzeni; 

Tylko  ziemianie  są  holem  śmierci  trapieni. 

Przecież  wstyd  nam  takich  żałości: 
Nieśmiertelność  nasza  dziedzina, 
W  nićj  podstawa  dusznej  miłości; 
Wstyd  złorzeczyć  życia  krótkości, 
Gdy  się  po  nićm  lepsze  zaczyna. 

Niech  cieleśnicy  krótko  miłują  i  płaczą; 

Duchowa  miłość  nieidzie  w  parze  z  rozpaczą. 

Chociaż  ciało  lubćj  twćj  w  grobie, — 
Zanielona  czysta  jćj  dusza 
Zawsze  jest  obecną  pr^y  tobie: 
Wspomnieniami  koi  w  żałobie, 
Loaem  dzićcka  z  jutrem  sojusza. 

Piękne  jćj  ciało  wydarła  tobie  mogiła; 

Dusza  przy  duszy  czyliż  się  będzie  smuciła? 

Gdy  dwie  dusze  żyją  dla  siebie, 
Bóg  na  wieki  w  akord  je  spłata: 
Po  cóż  duch  twój  w  boleść  się  grzebie? 
Po  co  smucić  lubą  na  niebie  ? 
Po  co  masz  uciekać  od  świata? 
Chcesz  służyć  Bogu  ?  jedna  ku  temu  jest  droga: 
Praca  dla  bliźnich,  to  szczera  służba  dla  Boga^ 
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Czas  się  stale  krząta  na  łniwie,         ' 

Kładzie  w  snopy  kwiecie  i  zbota; 

Ale  praca  sieje  gorliwie, 

Nowe  kwiecie  rośnie  na  niwie, 

Ziemia  znown  młoda  i  hoia. 
Bóg  kazał  ziemi  być  rajem  z  licem  wesołdm; 
Ludzie  ją  sami  zrobili  płaczu  padołem. 

Przebóg!  twoje  rany  dotkliwe; 

Lecz  dotkliwsze  świata  są  blizny. 

Gdy  nie  dla  cię —  ramie  gorliwe 

Niech  użyźnia  daną  ci  niwę 

Dla  twój  córy,  braci,  ojczyzny. 
Praca —  pociecha.  Szczęsny,,  kto  sili  ramiona, 
By  ziemia  była  Mii]  ku  Niebu  wzniesiona. 

Kiedy  twarda  rapa  Rumszyska 
Walczy  z  Niemnem —  straszna  to  praca  1 
Prąd  naciera,  miota  się,  pryska, 
Nieporuszy  głazu  z  łożyska, — 
Lecz  niestaje,  wstecz  się  niewraca ! 

Woda  stojąca-^  niezdrowa,  mętna  w  kałuży ; 

Woda  bieżąca—  grzezroczna,  zdrowiem  nam  służy. 

r 

k  r 


V. 

WIGIŁUA  BOŻEGO  NARODZENU. 

COo  Czarnych  w  Stanach  2;je<biQ«Kon7ob.) 

Dzieląc  opłatek  z  nędzą— i  do  was  przycjapdzę,  v 
Do  was,  Nowego  Świata  Ilotowie  starzył 
Jakto?  w  domu  wolności,  na  postępu,  drodze,  . 
Przemoc  żyje  grabieżą,  a, mord  gospodarzy!    , 
Jakto?  ta  wielka  ziemia,  matka  Waszyngtona, 
Dla  was  tylko  niezmierna  więzienna  konuiata ! 
Ach!  pocóż  mi  powiadasz,  nadziejo  strapiona:     . 
Jutro  dzień  narodzenia  Zbawiciela  i^ wiata? 
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Oy  wy  z  duszą  człowieoBąi^aprzęine  bydit^A^!-     '^/  /«'  ir' 
Cera  wasjba,  ni^sUty,  ciężka  wina  waiaal  :    '  ': 

Wam  się  Chrystus  nierodsił^  meatiargaae '  pętai-*^  ' 

,,Ludzie,  zostańcie  bracią  !^'  był  ta  głos  Judiasza..  ^ 
Oświecony  plantator,  tłómacz  myśli  Nieba, 
Rzekł:  „Marzyciel,  szaleniec,  kto  z  Czarnym  się  brata. 
„W  społeczeńskićj  budowlą -jiiewoli  potrzeba,..** 
Jutroi  dzień  narodzenia  Zbawiciela  świata? 

Słucham:  to  śmićch.  jak  Samum,  od  morza  do  morza, 
Leci  .aź  na  SUrego  Świata  pograpieze.; . 
Nędzni !  ileż  .(o  wieków  świętych  Magów  zoraa 
OśYoeea  l^uze  jarzoaa  i  ciemięzców  biczel 
l.gdiiiBsię  gd«ie  odezwie  głos  prawdy -.^a  wi^mi, 
(zdykrafcfi.swobpdą,*  rozumem  bogata, 
kościół  Salomonowy  frymarkowstwem  plami  ?. . . 
Jutro2  dzień  narodzenia  Zbawiciela  świata?  .       < 

Na  ławie  właścicielskiej,  w  trybunałów  sąG, 
Przebóg  1  nawet  w  świątyni— kat  sędzią  wpotńjebie; 
Ziemia,  co-ć  dała  ciało,'  głazy  na  cię  wali ;  '  ' 
Niebo,  co-ć  wlało  dus^jiflryrzekło  się. ciebie.. 
Lecz  nie  I  .Ten^  na  czyj,  obraz  fwa  dusza  stwqf9Cim9 
Ten,  co  światy  l]tu^jye,;|ub  jak  proch  je  wmała,'    .,.//,,  i 
Ten,  aby  cię  wyzwplić,  przyjdzie  .z  wieków  łoą"*-;)    ;  ^  ( 
Jutro  dzień  narodzenia  Zbawiciela  świata. 

Poznacie  Go  pp  krzyżu^  co  aqc.  rozproodemai .    / 
On  wypędzi  przekupnia  aę^s^ego  kościoła,       .  ..;  ->  j 
Oświeci  was,  że  umarł  dla  wszystkich  zl^awiema  r-     ,-  ^ 
I  nad  duchem  ciemności  swój  tryumf  obwoła. 
Święta  zonia»  oy  Uadła  m  wklók  Iłotyi  *    J 

Krwawiła  się  na  Aten  .dłnjgićj  kary  lata^    .      *     /' 
Skreśli  wam  złotą  drogę  braterstwa*  i  cnAty :  r-        'i    "" 
Jutro  dzień  narodzenia  Zbawiciela  świata.  i  ."/) 

Dziś,  gdy  mi  braknie  głdsu,  by  zbuiiiić  świat  Cfl!y, 
Gdy  serce  bolejące  dławi  krew'  Z2q>iekła, 
Gdy  łzami  omyć  bratiaój  niemogę  zakały,-**  -S^ 

Posyłam  wam  anielską  nawjnę.  do  piekła.  -.        ;.  i!  .i  A 
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Na  krwią  waszą  i  potem  uiyżBkmą  ziemia, 
Z  tym  opłatkiem  nioeh  do  was  pocieeha  przykta. 
Powstań,  przyozdób  dueka,  o  meszezęsne  płesoiie ! 
Jutro  dziień  narodzenia  Zbawiciela  świata. 


VI. 

PIESN    ZMYŚLONA. 

Cnota  jest  w  pono  jako  iwiereiaiifo  gładzone. 
Na  które  i  poddanych  i  sług  obricoie 
Oczy:  gdzie  pan  cnotliwy,  w  tymże  widzieć  w«orw, 
Cnotę  w  sługach,  poddanych,  we  wsi  i  we  dworze. 

*"^'       Wacław  Potocki:  Jotuiitatk. 


U  naszego  pana  malowany  dwór 

Powaga  u  ludzi  i  obfity  zbiór ; 
Spójrz  jeno  na  łany  pszeniczne  i  żytnie, 
To  powićsz :  jak  sioła,  tak  pole  mu  kwitnie. 

U  naszego  pana  pełfio  białych  siół, 
I  człowiek:  nie  w  jarzmie  jakby  czarny  wół ; 
Powiedział!  nad  cliły  niezaiyć  człowieka, 
I  mądre  macbyny  sprowadził  zdaleka. '  \^ 

U  naszego  pana  na  przednówku  kmieć 
Niechćrla,  te  prosto  Bogu  dnsżę  zleć ; 
I  grosza  nielada  napytasz  we  włości,  ' 

Lecz  w  ziemię  niekryjem,  bo  pan  niezazdrości. 

U  naszego  pana  wieść  siema  iłych  świt, 
Katdziutki  przystofoie  odziany  i  syt; 
Nieniesiem  do  kat czmy;  co  ztiierzem  we  łniwa;-^ 
Pan  karczmę  rozebrał,  a  donut  dość  piwa. 

U  nasieff)  pana  u  okna  lob  drzwi 
Żałosna  dziadowska  piosenka  nie  brzmi?    ' 
Dla  kalek  jesi  s^filM  trzymany  cbędogo, 
A  zdrowi  pracują,  bo  wiedzą  dla  kogo. 
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U  naszego  pana  w  ptr;  kosay  {dbf,      -:     i 
Choć  pan  nasz  nietrzyma  jadhiwifych  6łUg;i  .'     - 

Idziemy  echoezo,  szeptając  paeterze, ' :  ^  \ 

Bo  wićmy,  łe  od  nas  daremszczyzn-oieWerze. 


>  i'i  *•  i 
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U  naszego  pana  gdy  w  niedzielę  msza, 
Niebiega  wójt  z  wieścią,  że  na  szarwark  trza : 
Bo  pan  nas  nauczył  świętować  niedziele,—    - '   \ 

•  «         * 

Na  xiąłce  się  modlim  zadniego  w  kościele. 

U  naszego  pana  o!'nieśIepa  wfość!    -  i>   •)' 
Nieprzyjdzie  (umanlć  nas  zamorski  gość: 
Bo  pan  dał  na  szkółkę  zachętę  i  wsparcie, 
Toć  wićmy'  co  czarno,  co  biało  na  karcie. 

U  naszego  pana,  nie  jalL-  wołów  sprząi, 
T9  dl(i  pię  ^niAwiast%  a  to -dlf  n)ćj  inA^^  {\  ^^ 
Co  komu  Bóg  sądził,  co  dusza  spodoba,  — 
Toć  a  nas  przez  swary  niecnie  chu4oba.         r        . 

U  naszego  pana  nii^trzeba  «ię^  kryć,       *' 
Bo  kiedy  przyzywa,  ^  pewno  nie  br6; ' 
Psem  ciebie  nienazwie,  Z'^p<)de4ba  nief^atfzy,  '  ' 
Lecz  mówi:  mój  bracie,  jam  tfikt  bogatszy. 

U  naszego  paM  wife  krawony.  dw4r,  .i 

Powaga  u  ludzi  i  obfUy  sbitfr ;  \  1  ' 

Spójrz  jeno  na  łany  pt^ealoene  i  żyUiie,  -  x 
To  powićsz:  jak.aio^yitak  poi*  mu  kwitaw. 


.  I 
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Miłość  i  Życie — wszechświata  osnowa: 

Z  nich  nieśmiertelność  tyin  co  je  pojęli."     '         '* 

Ani  zła  dola,  ni  deska  grobowa. 

Ni  sąd  po  zgonie... 

^  l^c 'nas^  nterozdzielM 


< 
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Bfiłość  i  Życie— łWerja  prjyftdku: 
Każdy  ma  bilet;  kjonu  traf  pomote, . 
Ty  weźmiesz  chłopcze,  lub  ty  weźmiesz  dziadku 
Zawsze  ktoś  weźmie...  •  -  -:.     -  '  '; 

—  O,  luba  I  a  moi;e  I 


T  ' 
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Miłość  i  Życie— ąprzedaż  na  jarmarku: 

Ten  chowa  by^łę,  ów  pieniądze  kowa  i 

Rozgwar  i  natłok  na  złamanie  karku; 

Hćj,  kto  da  wigojj.?,..  ;    !•>  ... 

.    ^  Bądź  zdrowa.I  bądź  zdrowsi 


I ' 
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ODYS  S  E  I  A    G  Ł  A  B  Y  S  «  Ai- 

li  '  '      '  \  i  j    '  '»  •        • 

Czubek  zadarły  lśni  się  pomadą, 
Na  oku  szkiejkp  w  złotźj  oprawie,; ,     ^    ,,. :  tj 
Ręka  zwiącjgaią  wśitftżec?^  .łjJW*?         :;;(." 
Stanik  przecięty  3f*;.osij  prawie; .  .;:?,..  :•. 

U  kamizelki  ..p(^,;^dDyIp  s^tykięip 
Wiszą  jak  w  kramie  pieczątki,  sprzączki 
Kotwica,  kraytyk,  seiw  t  pł«mykłe»-*-  ■ 
Dar  (jak  powiada)  ikodiaośj  fąezki>;>i' 
Z  misterną  gałką  lasecska  w*  ittbnt' 
Głos,  co  się  dągletnita^  póiw^tosa 
A  mina  gęsta  jak  na  stoJ^om : 

Macie  gładysza. 

Wstał  o  południu, —  wzft^ftlia,  poziewa, 
Zapija  wqfię^  cypp  ;pa^i;  ^      ^   y  j^  .j' 
Ale  o  drugiej  czeka  go  dziewa, 
Pora  się  udać  do  sw^  Walhaji-, .  . .      ,,  ;  . 
Siadł  u  źwięrciiajdtf . . , .  mija  godzin^j,;^,. 
Stroi  się,  stroi— lecz. się, ńieładzi;  i,  .;[, 

Już' się  naprawdę  dąsać  poczynają  ,.^  .     ^,,^  .. 
Lecz  ziewnął,  .Iśfifestfr:Tsn#j.l^dą..radzi. 


ł-f       n   '   i' 


ł      i 


157  81 

Wreszcie  gotowa  cała  parada, 
Włoiył  kapelasz  z  giestem  JowiBza, — 
Zdjął  przed  żwierciadłein — kłania  się — wkłada : 

Macie  gładysza. 

Sentymentalna  jego  bogini, 
Gdy  wielbicielów  lepszych  niestało, 
Ciężkićj  potrzebie  ofiarę  czyni, 
Daje  mu  serce  i  rączkę  białą. 
Lecz  dzisiaj  dawny  jćj  przeniewierca 
Wrócił  jak  czuły,  wierny  kochanek, 
Nieanonsując  wkroczył  do  serca, — 
A  gładysz  dostał  grochowy  wianek. 
Właśnie  gruchali;  on  wszedł, —  i  pani 
Ostrćm  wejrzeniem  bodzie  przybysza. 
Biedak  złorzeczy,  łe  niewstał  raniij: 

Macie  gładysza. 

Wybiegł  z  rozpaczą ; —  nosi  perory : 
Młodym  poczciwcom,  że  postęp  rośnie ; 
Starym  dewotkom,  że  pleban  chory ; 
Dziadom,  że  Turek  Chińczyka  chłośnie. 
Sąsiedzi  chwalą  wieści  pieszczocha; 
Zaraz  więc  pieje  swoje  renomę: 
Że  go  kochają,  lecz  on  niekocha. 
Bo  tu  dziewczęta  wszystkie  poziome; 
Choć  jada  kaszkę  z  świćcą  łojową, 
Klnie  się,  że  xięcia  za  towarzysza. 
Że  miewa  ucztę  Lukullusową: 

Macie  gładysza.- 

Trafem  zabłądził  na  obiad  wahiy, — 
Miodek  sam  prosił :  Iśj  co  się  zmieści  I 
I  nasz  bohatćr  sentymenŁaky, 
Zwolna,  pomału,  pozbył  boleści. 
„Ty  niezechciałaś,  to  będzie  druga  !<^ 
Wifc  Adolfidcię  w  niepamięó  rzuca, 
lilo  Kurduli  śmieje  się,  mruga, 
Kwiecistą  {ftową  mordiye  płuca. 
Tud  N.  IŁ  i  H 
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Jego  dostatki —  Krezdw  karbona ; 
W  męztwie  i  sile —  Czarny  Zawisza ; 
A  ród,  mospanie —  krew*  Palemona : 

Macie  gtadysza* 

Z  gradem  czułostek,  w  ucha  Kurdołi 
Mżą  się  gładysza  dzielni  przodkowie; 
A  gdy  ich  CDoŁy  wielbi  najezulćj, 
Toć  i  o  swoich  nawiasem  powie. 
On  jak  Ossyan  ,,Wlazł  kotek'<  piąje ; 
Lepićj  niż  Niuton  umić  grę  wista; 
Czytał  „Rynalda"—  to  całe  dzieje ; 
Wić  gdzie  posągi—  ol  i  statysta. 
Zakończył  myślą  z  Kanonów  wziętą. 
Że  na  czeić  swi^go  w  herbie  bardysza, 
ślubu,  jak  chłopi,  nieweimie  w  święto : 

Macie  i^adysza. 

Ale  Kurdula  to  szczwany  zając; 
Wić,  co  są  perły,  a  co  jest  pianka . . . 
Gładysz  omylon,  wraca  śpiewając: 
„Siedzę  ja  sobie  pewnego  ranka.^^ 
W  łóżku  marzenia  tcze  nieustanpie : 
„Anna . . .  Barbara^^ . . .  szepce  pocichu ; 
I  zasnął,  kończąc  spis  na  „Zuzannie,'^ 
Jakby  kolibrzyk  w  róży  kielichu. 
Tak  ze  szczęsnymi  stanął  na  równi; 
W  głowie  i  sercu  słodziutka  cisza . . . 
Ni  Bogu  świćcy,  ni  czarta  główni: 

Macie  gładysza. 


IX. 

w    TANKU. 

Kumko,  łubko  1  ot  hulanka ! 
Grajek  dzielny,  jakich  mało; 
Ty  stworzona  jak  do  tanka,— 
T«ki^  oićma,  ni  bywało  1 


m  t  ^9 


Sokół  w  górze  na  błękicie, 
Piękna  łabędź  ponad  wodą. . . 
Handzia  moja  całkowicie^ 
Kuma  tylko  do— ^  do-^  do*^  do» .  * 

O!  nieskrywaj  lubych  oczek, 
Bo  doprawdy  rzucę  tany! 
Poty  jeno  lśni  obłoczek, 
Póki  słońcem  malowany. 
Dobre  słonko  1  czy  widzicie, 
Jak  maluje  mię  pogodą! 
Handzia  moja  całkoyricie; 
Kuma  tylko  do—  do-—  do—  do. .  . 

Kuma  siaka,  Handzia  taka; 
Obie  jedną  trzymam  dłonią: 
Moina  kumie  dać  busiaka, 
Z  Handzia  pary  niezabnmią. 
O,  bodajto  całe  &yeie 
Iść  pod  rękę  z  kumą  młodą ! 
Handzia  moja  całkowicie; 
Kuma  tylko  do —  do—  do— do. . . 

Co  tam  plotki  ?  sól  im  w  oczy  I 
Jednak — mołeby — do  sieni... 
Schwytać  busi  na  uboczy, 
Póki  do —  do—  do*  • .  jesieni  ? 
Czy  wy,  paple,  potraficie 
Cnotę  łączyć  ze  swobodą?. .. 
Handzia  moja  całkowicie; 
Kuma  tylko  do —  do^—  do —  do* . . 


i««H 
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X. 

DZIEWICZY  WIECZÓR. 

Jatro-^  jutro  jak  na  dłoni. . . 
Swat,  by  jędor,  plecie  duby, 
Mama  w  kącie  łezki  roni, 
Poza  stołem  siedzi  luby. 
Drułka  na  mnie  wieniec  kładzie, 
Przy  nim  wstęga —  atłasowa  I 
Ukwiecona,  na  posadzie 
Będę  siedzieć  jak  królowa. 
Mnie  się  zechce  pośmiać  trocha; 
Dajłe  rady  I  niewypada : 
Swacia  po?rić,  łem  ja  płocha. . . 
Otoł  będę,  niechaj  gada  i 

Piękny  dzień,  piękny  dzień  I 
Go  tych  pieśni,  skrzypiec  brzmień  t 
Jffiodzi,  gości, 
Zcałćj  włości. 
Pełna  chata,  pełna  sień! 

Druiki  pieją  „Gęś^^  gromadką; 
Biedna  Młoda  cicho  siedzi. . . 
Błogosławcie,  ojcze,  matko. 
Przyjaciele  i  sąsiedzi  I 
Błogosławią,  kładną  dłonie; 
Łza  się  sączy  utrapiona. . . 
Wszystkim  nizko  się  pokłonię, 
Wszak  niespadnie  mi  korona. . . 
Bołe  oczko  lśni  wesoło; 
Ja  na  wozie;  koń  z  kopyta; 
Lejc  się  zerwał,  spada  koło. . . 
Toi  uśmieję  się  do  syta  1 

Drużba  zły — wstyd  bo  tal! 

Konie  lecą,  lecą  w  dal ! 
Kto  ma  nogi. 
Na  bok  z  drogi  1 

Przed  kościołem  z  bicza  pal  I 
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Swat  się  rozwiódł  w  gadaninie, 
Że  za  drogo  idądz  się  ceni; 
A  ja  myilę,  co  uczynię, 
Gdy  pierścionki  nam  zamieni? 
Panie  Młody,  znam  ja  drogę: 
„Posłuszeństwo"  mruknę  z  biedy ; 
Lecz  nastąpię  ci  na  nogę, 
I  co  za  tćm  ?  poznasz'  wtedy  I 
Na  co  ?  na  co  ?  grzech  na  duszę  ? 
O !  swąwolnam,  pusta  nieco. . . 
Lecz  kobierzec  to  poruszę: 
Niechaj  drużki  za  mąi  lecą. 

Świćczek  rząd  jasno  lśni, 
Jasną  dolę  wróży  mi: 

Precz  swawole! 

Mój  sokole. 
Da  nam  Pan  Bóg  czyste  dni ! 

Powracamy, —  gwar  się  wszczyna; 
Skąpią  w  targu  nasi,  owi. . . 
O,  niegodny  braciszyna ! 
Siostrę  przedał  Tatarowi... 
Puste  baśni —  gdzie  Tatarzy  ? 
Ja  przy  lubym —  Ciszkiem  dłonie.  . . 
Lecz  niewolno  co  się  marzy : 
Och,  ten  jassyr  I  dajcie  konie ! 
Chatko,  matko,  bywaj  zdrowa; 
Pójdę  szukać  inszój  doli.  • . 
Oj  I  cóś  boli — boli  głowa;  • 
Oj !  cóś  boli —  serce  boli. . . 

• 

Cudzy  dom,  cudzy  świat. . . 
Przesadzony  bąjoy  kwiat, 
Mołe  w  chwili 
Główkę  schyli. . . 

Szkoda,  szkoda  wolnych  lat  I . . . 


ii 
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PROCEDERCTE  SZKLASICT  DODO. 

PEZBI 

WŁADYSŁAWA   SYRQKOML|. 


I. 

—  ,>Stary  miód  w  szłacbeckićj  chacie, 
To  rzecz  świata,  panie  bracie! 
Bo  nim  kiedyś  swoje  zdrowie 
Pili  nasi  pradziadowie. 
N09  a  p^ąc  jołci  gwarzą, 
Otwierają  wzajem  dusze, 
Przy  nim  rady  i  sojusze 
I  zrywają  i  kojarzą, 
miód  był  uczty  towarzyszem, 
Hart  dodawał  sercu,  piętei ; 
Co  dziś  gwarzym,  có  dziś  piszem. 
To  niewarte  setnój  części 
Owocześnych  zgód  i  sporów, 
Gdy  roziskrzy  miodek  oczy, 
Kordyalnyeh  rozkoworów, 
Co  przy  miodzie  szlaehta  toozy. 
Szkoda  tylko,  te  w  mog^lś 
Słowa,  czyny,  pamięć  zgasła. . ." 

—  „^ęt  pamiątki  tylko  tyle  ? 
^                                  Więc  do  csegoł  szumne  basła? 
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Więc  dla  czegoi,  panie  bracie, 
Ten  miód  świętym  nazywacie? 
Że  opleśniał?  pleśń  nie  świętal 
Że  dawniejszy  czas  paaięta? 
Że  jak  niegdyś  szumiał  w  tłamie, 
OpoYnedzieć  sam  nieumie?^^ 
—  „Gdy  świętości  tylko  tyle, 
Że  w  nim  niegdyś  ludzie  mokną, 
Dajcie  pokój  ich  mogile 
A  wylejcie  miód  za  okno  1 
Gdy  się  z  niego  ulotniła 
Starodawna  moc  i  siła,    . 
Gdy  ma  służyć  za  napitek, 
Toć  niepijcie,  ludzie  młodzi! 
Dziś  za  drogi  taki  zbytek 
I  na  głowę  wam  zaszkodzi. 
Słabe  głowy  waszych  gości 
Niechaj  raczy  napój  świeły. 
Co  inszego,  kto  w  świętości 
Widzi  świętość  jak  nalety, 
Z  myślą  ojców  kto  się  spotka, 
Kiedy  spełnia  ich  wiwaty. 
Kto  w  kropelce  starćj  daty 
P^e  duszę  swego  przodka; 
Temu  chyba  ucztę  sprawcie. 
Lecz  profanów  od  nićj  zdalal 
Stary  miodek  przed  vm  stawcie, 
Ón  świętości  niepokala, 
Gdy  mu  miód  zaszwni  w  iłowie, 
A  rumieńcem  skrasi  lice. 
Ze  czcią  patrząc  na  szklanicę. 
On  wam  przeszłość  j^  tąomi, 
I  oświeci  nas  prostaki 
Ot  mnićj  więcćj  w  ąposdb  talu: 


1 
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Przed  latami,' przed  wiekami. 
Na  tćj  samój  co  my  ziemi. 
Żyli  ludzie  tacy  sami, 
Tylko  z  pierśmi  gorętszemi; 
Na  wojaczce  męłe  chrobrzy, 
Między  swymi  bracia  dobrzy; 
A  choć  jeszcze  bałwochwalcę, 
Żywszą  wiarę  mieli  w  łonie, 
I  w  ołtarzy  swych  obronie. 
Byli  radzi  umrzeć  w  walce. 
Grunt,  co  dzisiaj  sochą  orzem. 
Grobowcami  ich  osiany, 
W  górach,  lasach,  ponad  morzem. 
Wszędzie  znajdziesz  ich  kurhany; 
A  z  ich  piersi  to  snop  żyta, 
To  wzorzysty  kwiat  wykwita. 
Bo  za  łycia  ludzie  czyści 
Wciąż  na  myślach  mieli  plony: 
Jak  najwięcćj  dać  korzyści? 
Jak  ozdobić  kraj  rodzony  ? 
Iniepłonno  męże  prawi 
Byli  myślą  tą  zajęci: 
Bo  im  Pan  Bdg  takie  chęci 
I  za  grobem  błogosławi. 
Gdy  ich  czyny,  słowa,  pieśnie, 
Na  pożytek  szły  współcześnie, 
Toć  i  z, grobów,  z  nad  ich  ciała 
Nie  pokrzywa  wyrastała. 
Gdy  potomek  kwiaty  zżyna, 
Kiedy  kłosy  w  snop  układa, 
Ani  sobie  przypomina, 
Że  to  z  kości  pra-pradziada;— > 


<t 
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Ani  zgadną  ludzie  ślepi, 
Co  im  nowych  sił  udziela^ 
Że  w  tym  chlebie,—  to  ich  krzepi 
Wigor  z  piersi  rodziciela; — 
A  dziewczyna  ani  marzy, 
Gdy  się  w  kwiaty  ozdobiła, 
Czemu  chłopcom  taka  miła? 
Czemu  kwiatek  tak  do  twarzy  ? 
Och !  bo  w  skromny  polny  kwiatek 
Czarodziejstwo  Nieba  wlały: 
On  wyrasta  z  serca  matek, 
Co  swą  dziatwę  tak  kochały. 
Co  z  niebiosów  wysokości 

Patrzą  na  nich  pieszczotliwie  1 

• 

Tak  ku  starśj  swojśj  niwie 
Przeszłość  dyszy  w  potomności. 
Żyje  zawżdy  między  swemi, 
Jest  w  powietrzu,  w  wodzie,  w  ziemi. 

ffl. 

W  tćm  naczyniu  mchem  nawisłćm, 
W  starym  miodzie  pra-pradziada, 
Jest  zaklęta  myśl  nielada; 
Pij  go  ze  czcią  i  rozmysłem — 
I  dopij  się,  co  tam  w  duchu. 
Co  tam  za  treść  uroczysta: 
Bo  iż  mołe  lat  ze  trzysta 
Wisiał  w  sklepie  na  łańcuchu. 
Tego  jeszcze  nam  niedosyć, 
Aby  stągwiom  ołtarz  wznosić. 
A  czyż  myślisz,  że  ci  starzy, 
Już  w  niebiesiech  zbyt  weseli, 
Gdy  potomek  się  podchmieli 
I  o  przeszłych  czasach  gwarzy? 
TKA  N.  U.  12 
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Gdy  odgadoąć  stare  pleśnie 
Serce  nieda  ci  sposobu, 
Starożytność  z  głębi  grobu 
Tylko  śmieje  się  boleśnie; 
Gdy  niezręcznie  jćj  dotyka 
Świętokradzka  dłoń  badacza, — 
To  mu  przeszłość  z  oczu  znika, 
Większóm  ciemnem  się  otacza. 
Gdy  się  ^^mrokiem  raz  otoczy. 
Już  mozoła  nadaremna: 
Uzbrojone  szkłami  oczy 
Nieprzebodą  wieków  ciemna. 
Chyba  sercem  zaklnij[  święcie, 
Przeszłość  stanie  na  zaklęcie. 

IV. 

Patrz  na  cienuiy  obszar  puszczy: 
Jak  tych  dębów  postać  święta, 
Ten  bór  wiele  snadź  pamięta, 
Może  on  nam  cóś  wyłuszczy. 
Patrz:  przy  starćj,  gęstej  lipie 
Jakiś  kopiec,  drugi,  trzeci; 
Czyjaż  ręka  tu  je  sypie  ? 
Gdzie  dziś  ptaszek  niedoleci, 
Gdzie  dziś  wąż  się  niedociśnie. 
Za  gęstemi  krzewin  sploty — 
Czy  sypano  je  umyślnie? 
Jaki  cel  był  tćj  roboty  ? 
Dąb  na  kopcu  tajemniczy 
Wzrósł,  by  jakieś  widmo  wieszcze; 
Kilka  wieków  sam  dąb  liczy, 
A  więc  kopiec  starszy  jeszcze  ! 
Starszy  jeszcze — bardzo  stary, 
Wgniecion  w  ziemię  do  połowy; 
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Kędzierzawe  siwe  mszary 
Obwisają  pień  dębowy. 
A  nad  mszareip  wyżój  nieco 
W  piersi  dębu  już  nadgniłej, 
Skrzętne  pszczółki,  co  tu  lecą, 
Ul  dla  siebie  założyły. 
Patrz:  z  nasypu  tego  wzgórza 
Ludzka  czaszka  się  wynurza. . . 
Więc  to  cmentarz  starźj  daty, 
Z  przed  dziesięciu  wieków  chyba ! 
Patrzaj  1 —  zagon-—  znaczna  skiba, — 
Więc  orano  grunt  przed  laty  1     ' 
Więc  tu  niegdyś  było  pole, 
Potśm  ludzkie  grobowiska, 
Więc  to  drzewo  się  wyciska 
Z  piersi  ludzkich,—  więc  w  ich  czole 
Swe  korzonki  dąb  zanurza, 
I^sie  ztamtąd  swoje  soki, 
I  tak  wzniósł  się  pod  obłoki,  ^ 
Jakby  jaka  chmura  duża, 
Agałęźmi  po  nad  darnie 
Ze  sto  kroków  w  cień  ogarnie. 
Tożto  piersi  być  musiały 
Tego  człeka,  co  tam  leży ! 
Kiedy  dały  żywot  świeży 
I  wzrost  drzewu  tak  wspaniały!— 
A  w  tych  piersiach,  a  w  tśj  głowie, 
Być  musiała  myśl  życzliwa; 
„Niech  tu  przyszli  potomkowie, 
„Niech  tu  ludzkość .  odpoczywa, 
„Niech  przygarnę  na  mćm  łonie, 
„Niech  prawnuków  mych  osłonię." 
I  konary  z  dębu  wzrosły 
Jakby  ręce—  ze  swobodą 
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Ku  niebiosom  się  podniosły 
Błogosławiąc  ludzl^ość  młodą. 
Ta  krzewina  zrazu  licha 
Czyjeż  kształty  ma  na  sobie? 
To  praojca,  co  śpi  w  grobie, 
Co  do  wnuków  się  uśmiócha  I  • 
Ze  swych  piersi,  w  piersi  drzewa 
Zapożyczył  dobrćj  treści ; 
Jego  myślą  dąb  szeleście 
Kiedy  wietrzyk  weń  powiewa. 

Drugi  z  ojców—  dał  wzrost  lipie, 
Co  rozrasta  się  krzewiście, 
W  młode,  bujne  szumi  liście, 
I  już  kwieciem  się  osypie, — 
I  już  ludzi  plemię  młode, 
Kiedy  znojem  znuży  głowę. 
Szło  do  gaju  po  ochłodę. 
Przytulenie  brać  ojcowe, 
A  znęcone  wonnym  kwiatem, 
Które  gaik  bujnie  roście 
I  wonniejszym  aromatem 
Rodzicielskiej  życzliwości. 
Przyleciały  pszczółek  roje, 
>  Zakrzątała  się  gromada: — 
Dąb  otworzył  piersi  swoje. 
Kędy  pszczółka  ule  składa. 
Lipa  kwiatów  niezazdrości; 
Bóg  przeżegnał  pszczół  zachody — 
I  już  były  w  plastrach  miody 
Znów  na  korzyść  potomności. 
Z  ojcowskiego  plony  czoła* 
Dla  prawnuków  brała  pszczoła. 
A  w  tćj  lipie,  zkąd  miód  bierze, 
I  w  tym  dębie,  gdzie  go  składa, 
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Była  dusza  pra-pradżiada, 
Co  prawnuki  kochał  szczerze^ 
Każda  kropla  była  święta, 
Jego  myślą  przesiąknięta. 

V. 

Dobrze  wiedząc,  czyjój  głowie 
Podziękować  winni  czule, 
Szli  do  gaju  potomkowie 
Opatrywać  pszczelne  ule,' 
I  wynieśli  dobre  plony 
I  warzyli  miód  sytony. 
Gdy  się  potćm  w  kółko  zbiorą 
I  podchmielą  się  biesiadnie, 
To  zaledwie  kto  odgadnie: 
Zkąd  te  myśli  w  głowach  górą? 
Zkąd  ten  zapał  serce  bodzie 
Ku  wielkiemu,  cnotliwemu? 
I  odgadli,  jak  ?  i  czemu  ? 
Dusza  ojców  mieszka  w  miodzie  I 
Gdzie  z  ramienia  bohatira 
Rosła  lipa —  ztąd  miód  wzięto  I 
Od  szklanicy  krew'  się  wzbiera, 
Czujesz  dzielność  niepojętą! 
A  gdzie  z  piersi  u  pieśniarza 
Wzrosły  dębu  miodne  barcie, 
Tam  od  kropli  jui  otwarcie 
Rzewna  dumka  duch  rozżarza, 
I  piosenka  płynąć  rada 
Sama  wuściech  się  układa. 
I  szczęśliwi  ci,  co  pili: 
Bo  nieznali  ducha  nędzy. 
Stare  myśli  odrodzili, 
I  jak  starzy  byli  tędzy. 
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A  doznawszy,  jak  te  myśli 
Czarodziejsko  serca  słotą, 
Strzęśli  gaje  jak  najściślśj, 
Nasycili  miodu  dużo. 
I  schowali  dla  swych  dzieci, 
W  nim  zakląwBzy  ojców  dusze, 
Mając  w  dobrćj  płyn  otusze, 
Że  poczciwą  myśl  podnieci, 
Że  skarlałą  pierś  oływi, 
Serce  pocznie  grać  ochoczo. 
Że  gdy  usta  w  nim  umoczą, 
Będą  prawi  i  cnotliwi. 

VI. 

z  dawnych  piwnic  gdzieś  zakątka 
Taki  spadek  nam  się  dostał, 
Aby  wiek  nasz  dawnym  sprostał— 
To  cóś  więcćj  jak  pamiątka  I 
Wtój  szklanicy  przeszłość  cała 
Jaszcze  dyszy  aromatem. 
Czuć  lipowym  starym  kwiatem. 
Myśl  dawniejsza  niezwietrzała. 
Kto  jćj  treścią  dość  przejęty, 
Chowa  w  sercu  cnoty  stare. 
Godzien  brzęknąć  czarą  w  czarę 
I  wychylić  płyn  zaklęty, 
lobaczy  po  tym  płynie. 
Jak  pokrzepi  się  nieznacznie, 
Ciepło 'w  piersiach  się  rozwinie 
I  jut  zdrowie  płuiyć  zacznie. 

D.  15  listopada  1855  r. 
Borejkowszczyzna. 
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PRZEWODNIKA  EKONOMICZNEGO 


PRZEZ 


JANA   MIKULSKIEBO. 


Ekonomija  polityczna  jak  i  każda  inna  nauka,  rozwijająca 
prawdziwe  zasady,  musiała  wprzód  stoczyif  niejedną  walkę  z  prze- 
sądem nim  ustaliła  swą  powagę  i  głosem  już  znajdigącym  echo 
tfrnmiejszćj  lub  większej  części  ogółu,  wywarła  wpływ  stanowczy 
na  obalenie  starój  rutyny,  tak  niszcząco  wycieńczaj ącój  pro- 
dukcyjne siły  krajów.  Przypomnijmy  liobie  naprzykład  panowa- 
nie Ludwika  ZYI,  znaczące  dla  Francyi,  bo  w  tym  czasie  właśnie 
rzucone  było  pierwsze  ziarno  reformy  ekonomicznej;  parlament 
pełen  przesądów  i  powodując  się  wyłącznie  osobistym  interesem, 
stanął  silną  oppozycyą  przeciw  znakomitemu  Turgot,  i  zachwiał 
na  długo  te  prawdy ,  które  dla  dobra  ogółu  powinne  były  wejśó 
*  natychmiast  w  życie.  Rutyna  wówczas  uświęcona  powagą  wie- 
ków«  daleko  więcej  znaczyła  niż  głęboki  pogląd  wielkiego  niini^ 
stra  ,  ceniącego  nie  jedną  klassę  ubarwioną  pargaminem  wieko^ 
wych  przywilejów,  ale  cały  naród — jedyny  grzech  jaki  mu  pod^ 
ówczas  zarzucano.  Smutnyż  za  prawdę  był  obraz  Franeyi  ów- 
czesnój :  wytężona  pańszczyzna  niszczyła  pracę,  ten  główny  czyp- 
nik  bogactwa  krajowego;  komory  cebe  strzegące  granic  każdój 
prowincyi  tamowały  wzrost  produkcyi  i  wszelki  ruch  przemysło- 
wy; a  korporacyje  cechowe,  według  wyrażenia  pana  Blanąui,  ni- 
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czćm  więcćj  niebyły  jeno  niewolą  białych.  Z  takiego  stanu 
wiemy  jak  smutne  skutki  ¥rypłynęły  w  następstwie  czasu.  Ru- 
tyna musiała  ustąpić  miejsca  teoryi  naukowej,  która  doskonaląc 
się  z  dnia  na  dzień,  zjednała  sobie  wiarę  i  przeważnie  wpłynęła 
na  polepszenie  materyalnego  bytu  państw.  P.  Blangui,  znakomity 
proffesor  w  Eonserwatoryum  sztuk  i  rzemiosł,  prawdziwie  można 
powiedzieć  opiął  tryumf  nauki,  zestawiając  mnóstwo  faktów  i  wy- 
kazując  różnicę  rozwijania  się  sił  ekonomicznych,  a  tem  sarnim 
bogactwa  narodowego  od  1820  do  1836  roku.  Ogromny  postęp 
teoryi  naukowój  i  wpływ  jój  na  samą  praktykę,  dzisiaj  dostatecz- 
nie oceniony  przez  ogół  i  nikt  z  ukształconych  mniej  więcej  lu- 
dzi nielekcewaźy  już  zasad  nabrzmiałych  że  tak  powióm  środka- 
mi nlef^zającemi  byt  kraju..  We  wszystkich  niemal  państwach, 
szezególnie  tam,  gdzie  żywiój  daje  się  uczuć  jaka  bądź  aAomalija 
społeczna,  po  zakładach  naukowych  otwarto  katedry  ekonomii  po- 
lityewej — a  w  Anglii  nawet  w  szkółkach  niższych  wyUada  się 
tem  przedmiot  dla  spopularyzowania  zasad  tak  pożyteczaćj  nauki. 
W  ostatnich  czasach  ruch  ten  udzielił  się  i  krajom  dalćj  położo- 
nym od  zachodu.  Słowiańszczyzna,  rozrzucona  na  północno- 
Wischpdnićj  stronie  Europy,  długo  zdawała  się  niebrać  udziału 
w  kwestyach  naukowych,  potężnie  rozwijanych  w  innych  pań- 
stwach; warunki  hist(»*yczne  a  bynajmnićj  nie  upośledzenie  umy- 
słowe były  temu  przyczyną.  Jeszcze  niedawno  jak  mężna  pierś 
Słowiam,  odtrąciwszy  nazawsze  zapęd  Ajzyatckićj  dziczy,  odetchnę- 
ła swobodnićj  i  objawiła  pierwsze  poczucie  wyższej  potrzeby  da- 
clw ,  a  już  przecie  ma  swą  bogatą  literaturę  i  bogatsze  jeszeie 
zasoby  na  przyszłość.  Ruch  ekonomiczno  -  polityczny ,  wywoła* 
w^zy  w  Polskićj  literaturze  kilka  dzieł  nawet  elementarnćj  war- 
tośoi  i  mnóstwo  broszur  tyczących  ńi^  zawikłańszych  kwestyj,  o 
któryeh  niezaniedbam  pospieszyć  z  rozbiorem  w  dalsz/ćj  pracy, 
dzisiaj  ma  nawet  swój  stały  organ ,  koncentrujący  całą  niemal 
czyhność  Ruskich  el^ononustó w.  Pocieszające  Ijo  dla  nas  ayawisko, 
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z  niego  bowiem  wyczytać  możemy,  że  niemało  jaz  ładzi  kompe- 
tentnych składa  swą  pracę  dla  wypowiedzenia  prawd  tak  ściśle 
połączonych  z  potrzebami  ogółu.  Organem  tym  jest  Przewodnik 
Ekonomiczny  (dROHOsin^ieeKifi  yRaaaTejib)  redagujący  się  w  Peters- 
burga przez  byłego  professóra  Kijowskiego  następnie  Moskiews- 
skiego  uniwersytetu  P.  Wernadskiego.  Pomimo  wiadomej  już 
ttczonośći  samego  redaktora  i  niektórych  z  współpracowników, 
pismo  to  mało  jest  znajomem  czytelnikom  naszój  literatury;  a  że 
zasługuje  prawdziwie  na  uwagę,  postanowiłem  go  streśció  w  po- 
bieżnym rzucie,  i  taką  koleją  choć  w  części  wykazać  gorliwość 
Ruskich  uczonych  na  polu  ekonomii  politycznej. 

r 

Siedząc  za  ruchem  tćj  nauki,  nieraz  pytałem  sam  siebie:  dla 
czego  przebija  się  szczególniejsza  dążność  ekonomistów  Europej- 
skich, najprostsze  dostępne  prawdy  przyćmić  dyalektyczną  szatą 
teoryi,  przez  którą  tak  trudno  czegoś  żywotniejszego  dopatrz.eć. 
Podobny  system  mógł  być  odpowiednim  kastowemu  jeszcze  urzą- 
dzeniu społeczeństw,  kiedy  nauka  równie  jak  i  polityczne  znacze- 
nie, były  monopolem  wybranćj  tylko  klassy;  lecz  dziś  to  anachro- 
nizm, od  którego  daj  Boże  prędzćj  się  uleczyć  na  dobro  i  pozy- 
tek  ogółu.  Niezaprzeczam  przez  to  bynajmnićj  potrzeby  teoryi, 
bo  bez  niej  czemze  byłaby  sama  nauka?  Ale  sądzę  właściwćm 
domagania  się  wykładu  jasnego,  o  ile  można  dostępnego  dla 
wszystkich.  Tembardzićj  że  nauka  taka  jaką  jest  ekonomija  po- 
lityczna," mająca  na  celu  praktyczne  kwestye  życia,  nie  jakieś  tam 
abstrakcye  pozaświatowe ,  musi  być  koniecznie  własnośeią  ogółu 
a  nie  szczupłćj  tylko  liczby  uczonych*  Taką  to  myślą  powodowany 
redaktor  Przewodnika  Ekonomicznego  zakreślił  program  wykładu 
obejmujący  jak  można  najtreściwićj  same  żywotne  zasady  i  większą 

częścią  w  tak  popularnćj  formie,  że  pomimo  systematycznego  pla- 

* 

nu  wypełniającego  się  dotychczas  całkowicie  we  wszystkich  swoich 
częściach,  nic  prawie  nietrąci  pedantyzmem  nauki.    Streściwszy , 
niektóre  oddzielne  prace  w  całość  poglądu,  sądzę,  że  podołam  wy- 
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kazać  czytelnikom  te  główne  stopnie  rozwoju  myśli,  z  której  się 
w  następstwie  logicznóm  wypełnił  sam  zarys  pisma.  Potęga  po- 
lityczna państwa  wzrasta  z  powiększeniem  się  bogactwa  krajo- 
wego: oznaczyć  więc  samo  pojęcie  bogactwa ,  nadać  rzeczywisty 
kierunek  pracy  zastosowany  do  terrytoryalnych  warunków  danij 
miejscowości,  było  jak  sądzę  początkowćm  zadaniem  redakcyi.  Lecz 

bogactwo,  rozrzucone  na  tak  ogromnćj  przestrzeni  jaką  zajmuje 

f  *  • 

Rossya,  niemoźe  korzyściowo  zaspokajać  potrzeb  narodowych  i  wy- 
maga nieodmiennie  większego  ześrodkowania  się:  ztąd  koniecuiośe 
ułatwienia  wewnętrznćj  komunikacyi.  Dalćj,  skoro  się  raz  oży- 
wi ruch  przemysłowy,  producenci  przekraczają  już  granice  własne- 
go kraju  i  szukają  obszerniejszego  kanału  zbytu;  tym  jest  właśnie 
handel  zagraniczny.  Te  zatem  trzy  działy,  a  mianowicie:  poję* 
cie  bogactwa,  wewnętrzne  komunikacye  i  taryfy  celne,  stanowią 
można  powiedzieć  organiczną  całość,  w  którą  da  się  skupić  cała 
praca  ekonomistów  Ruskich,  przyjmujących  udział  w  pomienionćm 
piśmie. 

Pojęcie  bogactwa,  punkt  tak  sporny  w  nauce,  że  przed  bar- 
dzo niedawnemi  jeszcze  laty  talent  i  w  ogólności  wszystkie  usłu- 
gi moralne,  jakie  człowiek  wyświadcza  społeczeństwu,  pozbawione 
były  znaczenia  jakićj  bądź  wartości,-— na  niwie  Słowiańskiej  nie- 
mogło  tak  się  wypaczyć.  Zachód  stworzywszy  juz  tyle  najroz- 
maitszych teoryj  i  obalając  je  stopniowo  nieubłaganym  kryty* 
cyzmem,  mógł  aż  nadto  na  chwilę  zwątpić  i  w  samą  naukę;  lecz 
naród  znajdujący  się  właśnie  na  dobie  odrodzenia,  jeśli  nie  splo- 
tem dyalektycznym  przyczyn  i  skutków,  to  zdrowym  szczęśliwszym 
instynktem  przeczuwa  bogate  następstwa,  które  nauka  gotuje  na 
przyszłość.  Dla  tego  pierwiastek  duchowy  usług  moralnych  wszę- 
dzie ^dzie  się  mówi  wtćm  piśmie  o  bogactwie,  zajmuje  niepo 
ślednie  miejsce.  Nawet  w  samem  oznaczeniu  pojęcia  nauki  po- 
wzięliśmy na  przyszłość  tę  otuchę,  że  teoryje  zbyt  wysilone  jed- 
nostronnością materyalnego  kierunku,  nieznajdą  dla  siebie  zachf- 
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ty  ze  strony  redakcyi.  Ekonomija-polityczna,  według  orzeczenia 
jednego  z  najczynuiejszych  współpracowników  rozbieranego  przez 
nas  pisma,  ma  na  celu  nie  tylko  materyalne  siły  państwa,  ale  tez 
i  rozwój  umysłowy ,  czyli  oświecenie  narodu.  Jakby  niebyło  za 
śmiałem  podobne  zdanie,  jednak  ma  swą  dobrą  stronę,  a  tem  sa- 
mćlfl  i  podstawę  trwałości.  I  w  samej  rzeczy:  jak  w  organizmie 
pojedynczego  człowieka  duch  i  ciało  spojone  są  węzłem  wzajem- 
ności; tak  ze  względu  na  państwa,  byt  materyalny  narodu,  przy 
całem  bogactwie  najhojniejszej  natury,  zależnym  jest  od  stopnia 
rozwinięcia  sił  intellektualnych.  Widzieliśmy  w  historyi  zbyt 
małe  pod  względem  przestrzeni  rzeczypospolite  Włoskie  ,  które 
swym  blaskiem  i  potęgą  polityczną  zaómiły  niejedno  rozleglejsze 
i  większemi'  środkami  władające  państwo.  Tak,  mnóztwo  po- 
dobnych  znajdziemy  przykła^iów  dla  okazania  ,  że  siły.  moralne 
zdolne  są  nie  tylko  rozwinąć,  ale  nawet  w  niejakiem  znaczeniu! 
stworzyć  bogactwo  tam,  gdzie  go  odmówiła  skąpa  natura.  Nie- 
darmo  przeto  ekonomiści  w  program  swojćj  nauki  wcielają  i 
oświecenie  narodu.  Z  tćm  wszystkiem  jednak,  mówi  P.Wernad- 
ski,  produkcyjne  siły  kraju  głównie  są  wynikiem  warunków  ter- 
rytoryalnych ;  kopalnie  Uralu  i  złoto  Kalifornijskie  spowodowały 
zaludnienie  niezamieszkałych  przedtćm  wybrzeży;  obfitość  marmu- 
ru wzbogaca  Włochy,  a  węgiel  ziemny  Angliję*  Więc  praca  naj- 
korzystniejsze wydaje  plony  wtenczas  tylko,  kiedy  zastosowaną 
jest  do  produkcyi  właściwej  danćj  miejscowości.  Pewnik  ten 
przyjęty  przez  innych  współpracowników  wywołał  kilka  gruntów - 
nych  artykułów  wykazujących  przyrodzone  bogactwo  Rossyi;  ta- 
kiemi  są :  o  przemyśle  żelaza,  o  znaczeniu  lasów,  o  wydobywaniu 
węgla,  i  inne  zawierające  w  sobie  statystyczne  wiadomości  pro- 
dukcyi krajowćj.  Ponieważ  Rossya  jest  przedewszystkićm  pań- 
stwem rolniczćm,  uważam  za  rzecz  pożyteczną  przytoczyć  tu  kil- 
ka myśli  P.  Strukowa — o  udoskonaleniu  gospodarstwa.  Autor 
z  właściwą   sobie  znajomością  przechodząc   historyę  własności, 


zwraca  baczniejszą  uwagę  na  teraźniejszy  stan  przemysłu  rolne- 
go w  Europie.  Anglija  i  Belgija  są  krajami,  gdzie  gospodarstwo 
przy  udoskonalonych  sposobach  mechanicznych  doszło,  stosunkowo 
do  innych  państw,  najwyższego  stopnia  rozwoju  ;  a  jednak  jak 
sprzeczne  rezultaty*  przedstawiają  się  d|a  badacza!  w  pierwszej 
pauperyzm,  w  drugiej  dostatek  ;;ogólny.  Jakaż  przyczyna  tak  róż- 
nych skutków,  przy  tychże  samych  prawie  środkach,  co  do  kapi- 
tału i  warunków  miejscowych  ? —  Niejednostajna  zasada  podzia- 
łu 1  odpowiada  stanowczo  autor.  W  Anglii  przemysł  rolniczy  sta- 
nowi wyłącznie  monopol  najbogatszej  klassy—  i  dla  tego  widzimy, 
że  same  prawodawstwo  własność  majątkową  sztuczną  drogą  roz- 
porządzeń rządowych  wzniosło  po*  nad  inne  gałęzie  przemysłu. 
Opieka  taka  jednego  stanu  kosztem  wszystkich  najzgubniejsze 
spowodowała  skutki  dla  kraju;  dzisiejszy  pauperyzm  tak  rażąc; 
przy  zbytku  zamożnych  posiadaczy  ,  jest  właśnie  logicznem  na- 
stępstwem nierozsądnój  protekcyi.  W  Belgii  trzymano  się  innej 
zasady:  tu  niewidziemy  znacznych  majątków  ześrodkowanycli  w  rę- 
kach niewielu ;  przeciwnie  własność  rozdrobiona  i  nieobarczona 
żadnym  przywilejem  prawa,  daje  możność  każdemu  zostać  posia- 
daczem choćby  najmniejszego  kawałka  ziemi.  Ztąd  tu  niema 
zbytku,  a  jest  prawdziwy  dostatek.  Taki  tylko  stan  bogactwa 
krajowego  możemy  uważać  za  normalny;  wszelki  zaś  inny,  gdzie 
jedni  mają  nadto  a  drugiiii  braknie  nawet  na  konieczniejsze  po- 
trzeby życia,  jest  największą  anomałiją  społeczną,  to  nędza  pokryta 
z  wierzchu  łudzącym  szychem.  Dalćj  autor  wypowiada  tę  myśl, 
że  tylko  praca  usamowolniona  do  pewnego  stopnia  zdolną  jest 
przysporzyć  produkcyę  krajową.  Niewolnictwo*  wszędzie  i  zawsze 
zostawiło  głębokie  rany  w  organizmie  społecznym.  I  rzeczy  wiście, 
rozpatrując  człowieka  takim  jak  go  stworzyła  natura,  pomijająe 
już  wysokie  potrzeby  ducha,  nie  w  każdym  do  równego  rozwinię- 
te stopnia,  uważamy  zamiłowanie  własności  warunkiem  konieci- 
nym  nie  tylko  fizycznćj  lecz  i  moralnćj  strony  każdego.     Związki 
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familijne,  łąccące  ojca  z  rodziną  węzłem  rodzicielskiej  miłości, 
niejednokrotnie  stają  się  przyczyną,  że  odmawiamy  sobie  koniecz- 
niejszych  nawet  wydatków,  dla  ulżenia  przyszłej  doli  tym,  którzy 
są  najbliżsi  sercom  naszym*  Ta  myśl  może  jest  jedyną  po- 
ciechą, jedyną  rękojmią  wytężonego  trudu ,  krzepiącą  duszę  i 
ciało  tą  piękną  nadzieją,  że  dzieci  będą  szczęśliwsi,  i  dostatkiem 
niby  tarczą  zasłonią  się  od  pokus  demoralizujących  człowieka 
jako  członka  społoczeństwa.  Wszak  od  nędzy  do  występku  zbyt 
mała  przestrzeń.  Lecz  praca  niewolnicza,  wzbogacająca  tylko  in- 
nych, pozbawia  nawet  wszelkiój  nadziei .  mieć  kiedykolwiek  choć- 
by najnmiejszą  swą  własność.  Ztąd  skutki  moralne  okropne:  bo 
człowiek  musi  się  zaprzeć  l^zlachetniejszego  popędu ,  musi  po- 
wiadam, w  niejakiem  znaczeniu  przestać  być  ojcem,  i  obojętnie 
patrząc  na  dzieci  tonące  w  rozpuście  lub  innym  występku,  mę- 
czyć się  wewnętrznie,  że  niemógł  im  lepszćj  zgotować  doli. 
Stan  ten  okropny  fałszywego  stosunku  człowieka  do  społoczeń- 
stwa  był  zwyezajnem  zjawiskiem  we  wszystkich  państwach;  lecz 
z  postępem  cywilizacyi  coraz  się  ulepszał,  aż  wreszcie  wdaniem 
się  rządów  doczekał  pomyślniejszćj  dla  siebie  chwili.  U  nas  in- 
wentarze, zabezpieczając  pozostałe  dni  od  wyznaczonćj  pańszczyzny 
na  korzyść  włościanina,  dały  mu  możność  choć  w  części  realizo- 
wać swą  pracę  na  własność,  i  taką  koleją  w  obszerniejszem  zna- 
czeniu poczuć  się  być  głową  rodziny  a  tćm  samem  i  człowie- 
kiem. Oprócz  wielu  faktów,  jak  wspomnieliśmy  wyżćj ,  staty- 
stycznie wykazujących  produkcyjne  siły  kraju,  w  Przewodniku 
Ekonomicznym  napotykamy  i  samą  teoryę  obejmującą  mniej  wię- 
cej  jaki  bądź  specyalny  dział  nauki.  Taką  pracą  jest  dzieło  P. 
Kamieńskiego  o  bogactwie  narodowćm!  wprawdzie  wyjątkami  tyl- 
ko zamieszczone,  tem  niemnićj  jednak,  szczególnie  przy  krytycz- 
nym rozbiorze  P.  Bezobrazowa,  znajdujemy  możność  uzupełnić  sta- 
nowisko autora  co  do  nauki.  Merkantylny  system,  sięgający  cza- 
sów Karola  Y,    przygotowawszy  całkowity  ^prawie  upadek  owćj 
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wielkiej  idmnnćj  niegdyś  Amerykańskićm  złotem  Hiszpanii,  po- 
zostawił zbyt  głębokie  ślady  w  dziejach,  zęby  o  nim  można  było 
przemilczeć.  Jakoż  P.  Kamieński,  przebiegając  rozmaite  błędne 
przekonania  o  bogactwie ,  szczególniejszą  zwraca  nwagę  na  wy- 
kazanie nieszczęść,  które  spadły  na  kraje'  w  skutek  nmania  zło- 
ta za  wyłączną  dźwignię,  potęgującą  ekonomiczne  i  polityczne 

.  znaczenie  państw.  Merkantylizm  już  dawno  potępiony  przez  naukę — 
lecz  w  życiu  przesąd,  uświęcony  wiekami  i  powagą  tylu  znakomi- 
tych mężów,  nie  tak  się  łatwo  daje  wykorzenić.  Żaden  system, 
jak  mówi  P.  Blanqui  w  swojćj  Historyi  ekonomii  politycznej, 
nieliczył  tylu  zwolenników  i  niezachwiał  zdrowćj  rozwagi  tylu 
znakomitych  ludzi.  Wszyscy  pragnęli  pieniędzy ,  zapomniawszy 
otćm,  że  pieniądze  są  tylko  miarą  wartości  a  nie  wartością  sa- 
mą. Jeden  tylko  głos  wśród  tego  ogólnego  zamieszania  ozwał 
się  prawdziwszćm  przekonaniem,  lecz  nikt  go  nieusłuchał.  Tak, 
napróżno  Don  Bernard  de  UUoa  starał  się  wmówić  Hiszpanom, 
że  kopalnie  Nowego  świata  są  tylko  czczym  tytidem  pokrywają- 
cym nędzę  kraju,  i  napróżno  może  jeszcze,  przynajmnićj  dla  nie- 
których, znakomity  J.  B.  Say  wykazał  najdotykalnićj,  że  szewcy 
Francuzcy  podukują  więcąj  wartości  niż  kopalnie  Peru,  Brazylii 

•  i  Mexyku.  Przesąd  ma  tę  własność,  że  odbiera  wszelkie  głębsze 
zastanowienie  się, —  i  niejednemu  zapewnie  z  tak  wstecznćm  dąże- 
nieip  w  obec  nauki  nieprzychodzi  na  myśl,  że  wyjmując  pieniądz 
z  obrotu  przemysłowego,  przyczynia  się  uszczerbek  produkcyjnym 
siłom  kraju,  a  to  przecie  kwestya  tycząca  się  całego  ogółu.  Dzi- 
siaj mnóztwojeszcze,mówi  jeden  z  korrespondentów,można  spotkać 
ludzi  ubolewających  nad  tćm,  że  kapitały  krajowe  przejdą  w  rę- 
ce cudzoziemców  budujących  koleje  żelazne  w  Rossyi;  czyż  to 
pytam  nie  merkantylizm  ?  nie  przesądzę  to  tćj  samćj  natury  co 
wzbraniał  niegdyś  wwozu  zagranicznych  towarów  dla  tego  tylko, 
żeby  mnićj  wydawać  złota  ? —  Żałujemy  bardzo,  że  P.  Bezobra- 
zow  niewykazał  nam  poglądu  samego  autora  na  systemat  mer* 
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kantybiy;  z  tćm  wszystkiem  jednak,  przez  [wzgląd  na  obrobienie 
innych  działów  pomienionćj] pracy,  sądzimy,  ze  dotktiąl  t^j  kwe- 
styi  gruntownie  i  z  celem  praktycznym.  Dalćj  P.  Kamieński 
przechodzi  do  pojęcia  o  bogactwie.  W  krótkich  i  jak  można  zna- 
czących słowach  wypowiada  treść  samego  pojęcia,  a  mianowicie 
bogactwem  nazywa  przedmioty  mające  wymienną  wartość ,  czyli 
to  wszystko  co  jest  uźytecznóm  ,  przyjemnym  i  nabyte  pracą. 
Takie  orzeczenie  jakkolwiek  nie  jest  nowe,  wydaje  się  nam  zu- 
pełnie  zadawalniającćm,  i  tylko  zbyteczna,  można  powiedzieć,  sub- 
teboić  dyalektyczna  £•  Bezobrazowa  zestawieniem  naciągniętych 
następstw  sili  się  wykazać  słabą  stronę  tam  nawet,  gdzie  jćj  we- 
dług naszego  zdania  bynajmnićj  niema.  I  tak  powiada:  jeśli  bo- 
gactwo 'zawiera  się  tylko  w  przedmiotach  nabywanych  pracą,  to 
ztąd  można  wnosić ,  ze  im  więcćj  jest  przeszkód  przyrodzonych 
lub  sztucznie  tamujących  wzrost  jakićj  bądź  produkcyi  lub  han- 
dlu, a  tćm  samćm  wymagających  większego  trudu  do  nabycia 
waftości,  tem  kraj  jest  bogatszy.  Wniosek  taki  niejest  bynaj- 
mnićj naturalnćm  następstwem  przytoczonego  wyźćj  pojęcia  o  bo- 
gactwie. Pan  Kamieński  sprawiedliwie  bardzo  wypowiedział  tę 
tylko  myśl:  że  przedmioty  najużyteczniejsze  niesą  jeszcze  żadną 
wartością^  póki  ręka  ludzka  nieprzyłoży  do  nich  swćj  pracy.  I  w  sa- 
mćj  rzeczy,  czćmże  są  w  znaczeniu  ekonomicznćm  dary  przyro- 
dzone, jak  naprzykład  powietrze,  woda,  ciepło  słoneczne  i  tym 
podobne  ?  wszyscy  z  nich  użytkują ,  a  nikt  przecie  za  nie  nie- 
pl.ci.  Wiec  pr.c.  bcd,c  8ł6™,m  o«,miId.B  wartości,  w  p<H 
jęciu  o  bogactwie  musiała  być  koniecznie  wyrażoną;  inaczćj  sa- 
mo pojęcie,  nieobejmując  swych  składowych  części,  byłoby  bardzo 
niedostatecznćm.  Mówiąc  o  pracy  jako  czynniku  bogactwa,  autor 
wedle  przyjętych  przez  nowszą  teoryę  pojęć,  dzieli  ją  na  umysłową 
i  materyalną;  wyrażeniem  pićrwszej  jest  w  ogólności  usposobienie 

« 

naukowe ,   drugićj  zaś   trud  fizyczny.    Tak  ścisłe  zawarowanie 
pracy  nmysłowćj  sferą  tylko  naukową  ubliża  niemało,  jak  sądzi- 
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my,  SKtnkom  pięknym.  W  samej  rzeczy-  jeśli  doktor-  prawDik. 
moralista,  matematyk  i  tym  podobni,  za  okazaną  asługę  naukową 
otrlKymują  wzajem  wynagrodzenie  mątęryalne ;  za  cói  poeta  lub 
artysta,  ujmując  swe  natchnienie  w  formę  estetyczną,  niemiełiby 
rzetelnej  wartości  przysporzyć  społeczeństwu?  Historya  sztuk 
pięknych,  kto  się  w  nią  tylko  wpatrzy  i  oceni  ten  wpływ  jaki 
wywarła   na  rozwój   moralny  narodów,'  sama  rozproszy   upartą 

wątpliwość.    Wszakże   na  długo  przedtćm,  kiedy  jeszcze  nauki 

« 

W3fwalczały.  sobife  palmę  pierwszeństwa,  poezya  wyśpiewała  try- 
umf ducha  nad  ciałem  i  wieszczym  głosem  przepowiedziała  dro- 
gę przyszłości*  I  dzisiaj  jeszcze  Jpoezya  rzezwi  umysł  znużony 
badaniem  naukowóm  i  cuci  uśpione  uczucie,  by  się  sprzęgając 
zmyślą  dały  możność  człowiekowi  rozwinąć' się  typem  normalnym 
i  być  harmonijną  jednością  serca  i  rozumu.  Toz  samo  możemy 
powiedzieć  i  o  sztukach  innych.  A  chociaż  muzyka  i  architektura, 
będąc  wyłącznie  sztuką  formy,  niemogły  tak  skutecznie  przyczy- 
nić ;się  do  ukształcenia  treści  ducha  zawartćj  w  piersi  crio¥ńeka 
jak  poezya  i  wymowa;  jednak'  już  przez  to  samo,  że  są  formą 
piękna,  oddziaływały  stopniowo  i  na  moralną  stronę  narodów. 
Dzisiaj,  jak  sądzę,  więcćj  nawet  niż  kiedy,  nauka  powinna  roz- 
budzać sztuki  piękne,  by  stanąwszy  na  straży  wyobraźni  i  serca 
obroniły  ducha  od  zupełnego  przejęcia  się  materyalnym  kierun- 
kiem. Ten  tylko  zarzut  mogliśmy  uczynić  P.  Kamieńskiemu;  co 
się  zaś  tyczy  dalszego  wykładu  o  kapitale,  przemyśle  i  innycb 
częściach  wchodzących  w  skład  pojęcia  bogactwa,  to  autor  su* 
miennie  się  wywiązał,  i  nieodstając  bynajmnićj  od  umiejętności, 
często  własnemi  poglądami  starał  się  o  ile  można  uzupełnić  ten 
trudny  i  niezbyt  obrobiony  dział*  nauki.  Na  zachodzie  Europy, 
gdzie  ekonomija  polityczna  liczy  w  szeregu  swoich  współpra- 
cowników tylu  specyalistów,  tyle  imion  znakomitych,  i  sama  kry- 
tyka jest  bardzićj  wymagającą.  Lecz  w  Słowiańszczyznie  śmia- 
ło zaliczyć  możen)y  dzieło  P.  Kamieńskiego  do  najpożądańszych 
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zjawisk  dla  naiiki — zjawisk,  nabrzmiałych  piękną  nadzieją  ś^et- 
niejszego  ua  przyszłość  zawodu.  Objąwszy  pobieżnym  rzutem 
oka  pierwszy  dział  zakreślonego  przez  redakeyę  Przewodnika  Eko- 
nomicznego planu ,  zwrócę  teraz  uwagę  na  wewnętrzne  komnni- 
kaeye,  przedmiot  tak  ważny  szczególnie  dla  kraju  gdzie  siły  pro- 
dukcyjne martwiały  dotąd  z  przyczyny  trudnego  odbytu  i  w  o- 
gólności  ruchu  przemysłowego. 

Rozważając  przeszłość  jakiego  bądź  narodu  pod  względem 
ekonomicznym,  utwierdzamy  się  w  tćj  prawdzie:  że  drogi  komu- 
nikacyjne zostają  w  prostym  stosunku  do  wzrostu  przemysłu 
i  cywilizacyi.  Gdzie  i^ierozwinięta  jeszcze  potrzeba  szybkićj  wy- 
miany  płodów,  tam,  śmiało  rzec  możemy,  i  myśl  narodu  albo  li 
mieszkańców  pewnćj  prowincyi,  niedoszła  jeszcze  do  właściwćj  po- 
tęgi. Kiedyś  wąziutka  ścieżka  wystarczała  aż  nadto  dla  wymia- 
ny niewielkich  wartości,  stanowiących  jedyne  bogactwo  krajów; 
lecz  taki  stan  komunikacyi  ukazuję  najniższy  stopień  urządzeń 
spdecznych.  Potem*  ulepszają  się  przedewszystkićm  drogi  wojen- 
ne: bo  duch  militarny  wszędzie  i  zawsze  poprzedza  wszelką  czyn- 
ność przemysłową.  W  Słowiańszczyznie  jednak  najstaroż^tniej- 
sze  zabytki  świadczą  b  rozwiniętćj  już  potrzebie  dróg  handlo- 
wych. Greccy  i  Rzymscy  kupcy  przybywali  lądem  do  północnych 
Słowian  i  Litwinów  po  bursztyn  i  ziemiopłody,  a  związek  Han- 
zeatycki,  gdzie  Słowiańska  giełda  trzymała  pićrwszeństwo  przed 
innemi,  niemało  przyczynił  się  ^apewnie  do  ulepszenia  lądowćj 
komunikacyi  w  nadbrzeżnych  i  nawet  dalćj  położonych  prowin- 
cyach  %  Ileż  to  czasu  upłynęło,  nim  ze  wzrostem  sił  ekono- 
micznych danego  narodu  rozleglejszą  przestrzeń  połączyły  już  dro- 
gi  bite  i  kanały !  Przy  tych  warunkach,  państwa  mogą  już  utrzy- 
mać pewną  przewagę  polityczną  i  cieszyć  się  miernym  bytem 
materyalnym.  Tak,  połączenie  główni^jszych  miejsc  odbytu,  cho- 


*)  Pierwotne  dzieje  Polskie  W.  Maciejowskiego. 
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ciąż  utradnione  jeszcze  długini  i  kosztownym  przewozem,'  daje 
jednak  możność  zastąpienia  niedostatku  jednych  prowincyj  nad- 
-miarem  drugich,  a  tćm  samem  rozbudza  i  siły  produkcyjne  kra- 
ju. Ta  to  właśnie  dogodność  nadmienionego  przez  nas  systemu 
komunikacyi  była  między  innemi  główną  przyczyną,  że  początko- 
wo tyle  oporu  spotkali  zwolennicy  dróg  żelaznych.  Stan  umiarko- 
wanie zadawalniający  konieczniejsze  przynajmniej  warunki  bytu, 
staje  się  na  długo  pożądanym,  i  wszelkie  reformy,  grożące  naj- 
mniejszą zmianą  dawnego  porządku,  są  poczytywane  w  .takim  ra- 
zie za  rzecz  zbyteczną ,  co  ma  zaspakajać  jeszcze  nierozwijiicte 
potrzeby  ogółu.  Napróżno  znakomity  List  przekładał  tak  wymow- 
nie Niemcom  potrzebę  użycia  pary  dla  sl^rdcenia  zabij ającćj 
w  każdym  przemyśle  i  handlu  przestrzeni;  nierozumiano  jeszcze 
wtenczas  tego,  że  kolćj  żelazna  ni^  tylko  ułatwia  przewóz  cięża- 
rów i  wszelką  komunikacyę,  ale  nadto  wywołuje  nową  potęgę 
pracy,  a  tćm  samćm  powiększa  i  bogactwo  krajowe.  Czas  u- 
święcił  prawdę  znakomitego  ekonomisty,  i  Niemcy  dziś  jakby 
chcąc  wynagrodzić  poniesione  straty  przez  zwłokę  tak  dobro- 
czynnćj  reformy,  z  dziwną  szybkością  przerzpają  kraje  drogami 
żelaznemi.  Skoro  tylko  jedno  państwo  udoskonaliwszy  środki 
komtmikacyjne  podźwiga  w  stosunkowym  rozmiarze  bogactwo  kra- 
jowe; to  i  inne  ze  względu  wspólnego  interesu  przemysłowego,  ja- 
ki zachodzi  między  narodami,  muszą  koniee^mie  szybko  rozwijać 
się  w  tymże  kierunku:  inaczćj.  konkurencya  zagraniczna  poderwie 
potęgę  państw  hołdujących  jeszcze  dawnemu  porządkowi.  Zwa- 
żywszy to  właśnie  na  stan  dzisiejszej  przedsiębierczości,  P.  BlaBqni 
koleje  żelazne  nazwał  systemem  arteryalnym;  a  P.  Dupin,  jakby 
na  sprawdzenie  wniosku,  że  z  ułatwieniem  komuuikacyj  wcwńęfcra- 
nych  wzmaga  się  cywilizacya  i  rozszerza  się  na  całą  massę,  nie- 
które z  departamentów  południowćj  Franeyi,  gdzie  braknie  nawet 
dobrych  dróg  partykularnych^  oznaczył  w  znakomitćj  swój  mappic 
grubym  odcieniem.     To  fakt  ważny,  mówiący  niezmiernie  za 
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korzyścią  kolei  żelaznych.  Przewodnik  Ekonomiczny,  obejmując 
w  sobie,  jak  wspomnieliśmy  wyż^j,  wszystkie  kwestye  zywotniej- 
sze,  dotyczące  się  pomyślności  krają,  szczególniejszą  też  zwrócił 
awagę  jak  na  środki  komunikacyi  wewnętrznój ,  tak  też  i  na 
niektóre  przesądy  wynikłe  z  tego  względu,  a  tak  ubliżające  zdro- 
wój  zasadzie  nauki.  Tak  naprzykład,  jeden  z  korrespondentów 
wypowiada  z  ubolewaniem  sprzeczne  zdania  niektórych  o  mających 
się  urządzać  kolejach  żelaznych :  budować  będą  cudzoziemcy  a 
ztąd  najbliższy  wniosek,  że  kapitały  z  Rossyi  przejdą  za  granicę 
i  kosztem  krajowców  wzbogacą  obce  państwa;  inni  znów  troszczą 
się  o  każdoroczną  stratę,  jaką  rząd  będzie  musiał  wypłacać  za 
niedobór  5^  od  kapitału  użytego  na  całe  przedsięwzięcie.  Go  się 
tyczy  pierwszego  zdania,  to  pomieniony  korrespondent  zważywszy 
na  niektóre  niedogodności  miejscowe  jako  też  drogość  materya- 
łów  i  robotnika,  nieprzepowiada  kompanii  dróg  żelaznyofh  zbyt 
wygórowanego  zysku ;  wreszcie  jeśliby  i  tak  rzeczywiście  było 
to  krajowcy  za  pomocą  akcyi  mogą  w  każdym  razie  przyjąć  u- 
dział  w  korzyściach  jakie  wynikną  z  diwidendy.  Drugie  zdanie 
wręcz  pićrwszemu  przeciwne,  niemnićj  też  jest  bezzasadnćm. 
W  innych  państwach  gdzie  tak  drogo  przychodziło  się  opłacać  za 
ziemię,  koleje  żelazne  przynoszą  jednak  dostateczny  dochód  sto- 
sunkowo przynajmniej  do  zwyczajnćj  stopy  procentu  od  kapitału  *). 
Dodać  tu  jeszcze  należy,  że  w  Rossyi  z  przyczyn  klimatycznych 
tak  lądowe  jako  też  i  wodne  komunikacye  często  ustają,  a  przez 
to  samo  kolćj  żelazna  większego  nabiera  znaczenia  jak  w  innych 
państwach.  Rzeki  Handlowe  na  zimę  zamarzają,  w  gorące  znów 
lata  dla  braku  wody  w  niektórych  miejscach  przestają  być  spław- 
nemi ;  lądowe  zaś  drogi  częstokroć  zasypane  śniegiem  niemnićj 
też  utrudniają  przewozy.    Te  właśnie  dowody,  wsparte  powagą 


^)  W  Anglii  jeden  kilometr  drogi  kosztował  450,000  franków, 
we  Francyi  390,000. 
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statystyki  krajowćj,  aż  nadto  mogą  przekonać  ogół,  że  państwo 
nieponiesie  straty  od  niedoboru  o".  Przypuściwszy  jednak,  że 
w  pierwsze  lata,  nim  się  obudzi  jeszcze  ruch  przemysłowy  w  po- 
łączonych kolejami  prowincyach,  rząd  dopłaci  jakąś  cząsó  procen- 
tów; to  z  łatwością  |w  przeciągu  pewnego  czasu  będzie  mógt  tę 
samą  ilośó  wyręczyó  powiększeniem  podatków  stosunkowo  do  wzro- 
stu bogactwa  krajowego.  Dla  wykazania  zaś  korzyści,  którą  przy- 
niosą  koleje  żelazne,  przytoczę  główniejsze  dane  poczerpnięte 
z  Przewodnika  Ekonomicznego :  1-mo,  przez  skrócenie  rozległej 
przestrzeni  szybkością  parowej  komunikacyi  zmniejszy  się  znacz- 
nie rozchód  .utrzymania  wewnętrznej  straży  i  armii.  2-do,  na 
urasądzenie  wodnćj  komunikacyi  rząd  każdorocznie  wypłacał  do 
6,000,000  mb.  sr.,  na  utrzymanie  poczt  7,000,000;  podwodowa 
powinność ,  tylko  na  włościan  skarbowych  przypadająca  wynio- 
sław  1852  roku  na  1,282,532  r.  sr.:  wszystkie  te  rozchody  włą- 
czając i  powinność,  kwaterną,  zmniejszą  się  niezmiernie;  a  co  zy- 
szcze  bogactwo  krajowe,  w  skutek  szybkiego  wzrastania  sit  pro- 
dnkcyjnych,  tego  już  obliczyć  niepodobna.  Rzućmy  okiem  dla 
przykładu  na  dwie  prowincye  Francuzkie  Burgundyę  i  Beance: 
wpićrwszćj  wyrabia  się  wino,  druga  przedewszystkićm  jest  rol- 
niczą. Sądzicież  może,  że  fiurgundya  wymieniając  wina  ma  do- 
statkiem chleba,  a  mieszkance  Beance  piją  tanie  wina  ?  Nic  z  te- 
go:—  płody  miejscowe,  dla  braku  dogodnćj  komunikacyi,  zapeł- 
niają składy  i  ledwo  w  części  znajdują  odbyt.  Niechże  przy- 
puśćmy kanał  lub  kolćj  żelazna  połączy  te  dwie  prowincye ,  na- 
tychmiast rozpocznie  się  korzystniejsza  wymiana,  a  stopień  od- 
bytu, oddziaływając  najskutecznićj  na  pracę,  przyczyni  się  znacz- 
nie i  do  powięrkszenia  samćj  produkcyi.  Przykład  pomieniony 
uważam  tćm  pożyteczniejszym ,  że  niektóre  prowincye  Rossyjskie 
zostają  między  sobą  w  bardzićj  niedogodnym  jeszcze  stosunku 
ekonomicznym  jak  Burgundya  i  Beanee:  płody  Raukazkie,  Krym- 
skie i  w  ogólności  południowo-wschodnićj  strofy,  prawie  są  nie- 
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znanemi  na  północy ;  niektóre  zaś  kosztują  tak  drogo ,  ze  odbyt 
ich  ogranicza  się  bardzo  małą  ilością  względnie  do  konsumpcyi 
innych  produktów.  Rolćj  żelazna  musi  koniecznie  zmienić  ten 
nienaturalny  stosunek:  bo  jeśli  z  Bademi  dostarczają  ogromne  mnó- 
stwo owoców  do  Londynu,  a  z  Wejmaru  świeże  masło  do  Berlina, 
dla  czegóż  by  w  Petersburgu  z  płodami  Kaukazkiemi  miało  byc 
inaczój  ?  Tak,  nieulega  żadnej  wątpliwości,  że  koleje  żelazne, 
zniósłszy  ogronmą  przestrzeń  jaką  zajmuje  Rossya,  ześrodkują 
rozrzucone  bogactwo  krajowe  w  dogodniejss^e  miejsca  zbytu,  i  pło- 
dy najodleglejszych  prowincyj  sprzedawać  się  będą  na  głównych 
rynkach  państwa  o  mało  co  drożój  od  ceny  miejscowój.  Ta  korzyść, 
zalecana  nie  tylko  przez  teoryę,  ale  sprawdzona, ogólnie  praktyką, 
szczególniejszy  ruch  wywołała  we  wszystkich  niemal  państwach 
co  do  budowy  dróg  żelaznych.  Tak  w  przeszłym  roku  naprzy- 
kład,  odkryto  w  Prusach  467  wiorst,  w  Austryi  350,  w  Hanno- 
werze  145,  w  Anglii  i  Irlandyi  w  1856  roku  liczyło  się  na  ogół 
13,000 wiorst.  W  Rossyi,  jak  wiadomo.  Najwyższym  Ukazem 
28  stycznia  zatwierdzoną  została  kompanija  dróg  żelaznych,  zo- 
bowiązana  w  przeciągu  lat  dziesięcin  ukończyć  4,000  wiorst; 
przestrzeń  ta  w  różnych  linijach  przerżnie  26gubernij,  i  te  właś- 
nie, które  łączy  z  sobą  najściślćj  interes  przemysłowy,  zbliżając 
punkta  produkcyjne  z  punktami  bardziej  wysilonego  odbytu.  Jeśli 
rzucić  okiem  na  ruch  innych  państw  przy  początkowćm  urządza- 
niu kolei  żelaznych,  to  przyznać  należy,  że  Rossya  daleko  szybczej 
posuwa  tę  reformę  w  systemie  komunikacyjnym.  We  Francyi 
naprzykład  od  1832  roku  już  wygotowany  był  projekt  o  drogach 
żelaznych;  lecz  kapitaliści  i  ludzie  stanu,  niepojmując  jeszcze  ich 
znaczenia,  na  lat  prawie  dziesięć  przewlekli  wszelką  działalność 
w  tym  względzie,  i  ledwo  w  1842  roku  już  ostatecznie  postano- 
wiono przeprowadzić ,  zaczynając  od  Paryża,  w  różne  strony 
20  linij  dróg,  każdą  od  240  do  600  kilometrów  długości. 
Prawo  brzmiało  wyraźnie;  lecz  wykonanie  tak  było  powolne  i  ule- 
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gające  najrozmaitszpi  ntradaieniom  ze  strony  korapanij,  że  dzi- 
siaj  w  badowie  dróg  żelaznych  zupełnie  ukończonych  liczy  się 
tylko  4000  kilometrów.  Stosunek  ten  pobieżnie  wykazany  kaie 
nam  się  spodziewać,  że  rząd  Ruski,  dokładnie  już  zbadawszy  ea- 
łą  korzyść,  jaka  wynika  z  szybkiego  obrotu  sił  produkcyjnych,  ni^ 
szczędząc  usilności  i  kosztów  przyśpieszy  na  dobro  kraju  tę  po- 
^  żądaną  chwilę ,  kiedy  sieć  dróg  żelaznych  obejmie  państwo 
w  dostatecznym  stosunku  co  do  ludności  i  przestrzeni  terrytoryal- 
rićj.  W  tym  względzie  podzielamy  cały  entuzyazm  ^ współpracow- 
ników Przewodnika  Ekonomicznego,  i  uznając  ich  gorliwą  zasłu- 
gę w  wykazaniu  konieczności  ułatwienia  środków  komimikacyi- 
nych,  radzilibyśmy  więcćj  trochę  zwracać  uwagi  na  warooki  miej- 
scowe,  skoro  tylko  rzecz  idzie  o  zastosowanie  jakićj  bądi  teoryi 
wyrobionćj  już  w  nauce.  Niech  narpd  pozna  swój  kraj  jak  naj- 
dokładniej pod  względem  statystycznym  i  geograficznym  wprzód 
nim  się  wtajemniczy  w  subtelność  głębszych  teoryj  ekono- 
micznych. Tego  aż  nadto  mamy  prawo  wymagać  od  pisma  tak 
gruntownego  i  z  wybitnym  charakterem  popularniejszego  kierun- 
ku. Jeszcze  uwaga  na  pozór  błaha,  mająca  jednak  swoje  znaczę- 
nie.  Jeden  z  korrespondentów ,  w  artykule  adresowanym  do  re- 
daktora, wyliczając  stopę  procentów  wyręczających  się  w  różnyck 
państwach  z  pochodów  dróg  żelaznych,  powiada,  że  Amerykańskie 
drogi  przynoszą  czystego  dochodu  3^.  Fałszywy  ten  numer  nie- 
moźe  mieć  miejsca  w  tak  poważnćm  i  pełnćm  zaufania  piśmie: 
rzeczą  właśnie  redakcyi  takie  myłki  prostować,  strzegąc  tą  kole- 
ją czytelników  od  niewinnego  częstokroć  błędu.  Ameryka  owszem 
korzystając  z  tak  wygodnego  położenia  geograficznego  i  tak  bo- 
gatych  sił  produkcyjnych  kraju,  większy  daleko  ma  dochód  z  dróf 
niż  jakie  bądź  inne  państwo,  bo  6^.  Na  tćm  kończymy  uwagę  o 
środkach  komunikacyjnych  do  pojęcia  handlu  zagranicznego  i  ta- 
ryf celnych. 

Każdy  kraj  bez  wątpienia  produkuje  mnićj  albo  więcćj  war- 
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tości  wymiennych,  i  to  właśnie  stanowi  jego  żywot,  innemi  sło- 
wy  bogactwo  materyalne.  Samo  pojęcie  wartości  wymiennej  jaz  , 
wymaga  koniecznie  zbytu,  zamiany;  inaczej  tracąc  swoje  znacze- 
nie przestałaby  być  wartością.  Wychodząc  z  tij  zasady,  rynki 
czyli  targowiska  pod  pewnym  względem  nazwać  można  siłami 
produkcyjnemi,  a  handel  zaliczyć  do  głównych  czynników  bogactwa. 
Dawna  szkoła,  opatrując  tylko  w  roli  jedyną  rękojmię  pomyślno- 
ści kraju,  lekceważyła  inne  gałęzie  przemysłu,  odmawiając  im 
wszelkiego  znaczenia  ekonomicznego;  lecz  postęp  nauki  i  doty- 
kalne przykłady,  wykazawszy  cały  błąd  podobnego  pojęcia,  oddały 
prawdzie  eo  jćj  należy.  W  samćj  rzeczy ,  czómże  dziś  stoi  Hol- 
landya,  czćm  w  starożytności  nabyli  takićj  powagi  Fenicyanie  a 
w  wiekach  średnich  rzeczypospolite  Włoskie  ?  odpowiedź  na  to 
łatwa,  bo  jedyną  przyczyną  tych  zjawisk  był  handel.  Skoro  raz 
w  nauce  ustaliło  się  zdrowsze  pojęcie,  zaczęto  więc  zastanawiać 
się  nad  środkami  ułatwiającemi  ruch  tej  ogromnćj  dźwigni  bo- 
gactwa. Ostatniego  jednak  słowa  w  tym  względzie  nauka  do- 
łychczas  nie  wyrzekła.  Jedni'  wołają  protekcyi,  inni  znów  naj- 
bardzićj  zapamiętałą  wojnę  wypowiadają  taryfom  celnym.  Nam 
się  zdaje  że  handel  z  natury  swojćj  będąc  najściślćj  połączonym 
z  interesem  ogółu,  powinien  się  rozwijać  jak  można  najswobodnićj 
i  chyba  z  małćm  bardzo  ograniczeniem  przez  wzgląd  na  przemysł 
krajowy  i  taki  tylko  który  jest  właściwy  miejscowym  warunkom 
jak  klimatycznym  tak  i  terrytoryalnym.  Niezważając  na  tę  wątpli- 
wość samej  jeszcze  teoryi,  państwa  Europejskie,  przed  wszystkie- 
mi  zaś  Ameryka,  w  ostatnich  szczególnie  czasach  ,  znacznie  zni- 
żyły opłatę  celną;  a  skutki  tak  obrachowanej  reformy  stają  się 
nową  zachętą  do  dalszego  postępu  na  tćj  drodze.  Jedna  tylko  Fran- 
cya,  ta  klasyczna  ziemia  pretekcyonalnego  systemu,  najuparcićj 
trzyma  się  dawnćj  rutyny,  i  napróżno  dotychczas  mąż  tak  znako- 
mity, jakim  jest  M.  Gheyalier,  napada  na  stare  przesądy  podtrzy- 
mywane gazetą  Gonstitutionel  i  potężnym  wpływem  P.  Thiers'a>. 
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Ogół  wyborców,  wbrew  zda  się  prawdziwemu  oczekiwaniu,  zażądał 
dalszego  utrzymania  taryf  celnych  bez  źadnćj  znacznej  odmiany. 
Ruch  ten,  wywołany  z  jednej  strony  teoryą  a  z  drugićj  czynnem 
i  skuteczniejszóm  od  wszelkiej  tebryi  wdaniem  się  rządów,  zwró- 
cił uwagę  i  współpracowników  Przewodnika  Ekonomicznego  na 
korzyść  oswobadzającego  się  handlu.  Pan  Wernadski,  od  które- 
go się  najwięcej  wymaga  współdziałania  naukowego  w  ocenia- 
niu czasowych  kwestyj,  niezaniedbał  gruntownie  wykazać  dobro- 
czynne rezultaty  jakie  wynikną  dla  kraju  w  skutek  postanowie- 
nia Rządu  z  dnia  28  stycznia  bieżącego  roku,  a  tak  znacznie  po- 
niżającego opłatę  celną  na  niektóre  przedmioty.  Teraźniejsza  ta- 
ryfa szczególnie  odznacza  się  systematycznym  i  dobrze  obmyślo- 
nym planem:  surowy  materyał  potrzebny  dla  naszych  fabryk,  na- 
rzędzia, maszyny  rolnicze,  konieczniejsze  przedmioty  do  oporzą- 
dzenia mieszkań,  różne  sprzęty,  meble,  dalćj  noty  i  liążki,  dale- 
ko mniejszą  stosunkowo  do  lat  przeszłych  obłożone  są  opłatą.  Nie 
* 

tylko  potrzeby  ciała,  lecz  i  potrzeby  ducha  tanićj  się  będą  zaspa- 
kajać ;  któżby  w  tem  niewidział  dobroczynnćj  myśli  Rządu  na 
równi  z  bogactwem  materyalnem  podnieść  i  cywilizacyę  krajową? 
Na  próżjio  niektórzy,  jak  mówi  P.  Wernadski,  z  przyczyny  wspom- 
nionćj  odmiany  taryfy,  lękają  się  konkurencyi  zagranicznej.  Wwóz 
surowych  materyałów  bez  znacznćj  opłaty,  nieprzyczyniając  by- 
najnmićj  żadnego  zamitrężenia  w  stosunku  przemysłowym,  da  tylko 
możność  nakładzcom  z  mniejszym  kosztem  produkować  wyroby  a 
konsumentom  tanićj  je  nabywać —  korzyść  ogólna  a  krzywdy  ni- 
komu. Tćm  bardzićj,  że  został  ulżony  wwóz  tych  tylko  przed- 
miotów, które  właściwćmi  są  krajowćj  strefie  i  terrytoryalnym 
warunkom;  a  zatćm  żadne  współzawodnictwo  tu  niestraszne ,  do 
takich  właśnie  należą  między  innemi  wyroby  metaliczne,  wosko- 
we i  stearynowe.  Większość  zapewnie  podziela  wyżćj  przytoczo- 
ne zdania  i  ten  zapał  z  jakim  współpracownicy  Ekonomicznego 
Przewodnika  starają  się  wyjaśnić  każdą  moićj  więcćj  zawiUań- 
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sią  kwestyc,  szczególnie  gdy  ze  sfery  teoryi  przechodzi  juiV  ży- 
cie. Lecz  są  i  tacy,  którzy  dla  brakn  zdrowszych  pojęó,  a  tylko 
pod  wpływem  zastarzałych  nawyknień  i  zle  zrozumianego  intere- 
su, w  każdej  podobnój  odmianie  widzą  cios  wymierzony  przeciw 
krajowemu  przemysłowi  a  jedpą  korzyść  dla  Anglii.  Dziwne 
zaślepienie !  a  jednak  i  ta  słaba  strona  .niedojfzałój  opinii  wywo- 
ł'ała  artykuł  P.  Bajkowa,  gdzie  juz  nie  subtelnością  teoryi  Ekono- 
micznój,  ale  dotykalnemi  przykładami  i  naturabym,  że  się  tak 
Mq^rażę,  rozsądkiem  prostuje  błąd,  źadnój,  o  ile  sądzę,  nieżostawu- 
jąc  wątpliwości  w  traktowanym  przedmiocie.  Taryfy  celne,  jak 
mówi  pomieniony  korrespondent^  używane  były  i  dziś  się  używa- 
ją jeszcze  albo  dla  protegowania  przemysłu,  albo  też  czysto  jako 
środek  finansowy^  w  pierwszym  i  drugim  razie  przy  bliższóm  roz- 
patrzeniu okazują  się'  byó  szkodliwemi  i  nieosięgają  zamierzone- 
go celu.  Przypuśćmy  dla  przykładu,  że  zasada  wolnego  handlu 
jest  już  przyjętą  powszechnie.  W  takim  razie  Anglija  musiała- 
by zaniedbać  większą  część  uprawy  roli :  bo  jćj  właściciele  nie- 
mogliby  wytrzymać  współzawodnictwa  przemysłowców  innych 
krajów.  I  w  samćj  rzeczy,  jeśli  produltcya  pewnćj  ilości  zboża 
kosztuje  naprzykład  w  Anglii  50  rub.  sr.,  to  w  Rossyi  stosunko- 
wo  kosztować  będzie  20  r.  sr.;  doliczając  jeszcze  na  transport  5 
r.  sr.  widzimy  że  różnicę  stanowi  połowa  ceny.  Któż  zechce 
kupować  u  właścicieli  miejscowych  ?  wszyscy  się  naturalnie  zwró- 
cą tam  gdzie  tanićj,  a  fermy  Angielskie,  przy  tak  nierównej  kon- 
kurencyi,  nieprzynosząc  żadnego  dochodu,  owszem  znaczną  stratę, 
upadną  na  korzyść  innćj  gałęzi  przemysłu.  Ztąd  tedy  widoczną 
jest  podwójna  dogodność:  daleko  przystępniejsza  cena  na  przed- 
miot tak  konieczny  jakim  jest  zboże,  a  przy  większćm  współza- 
wodnictwie pracy  oderwanćj  od  roli  tanićj  będą  kosztować  same 
wyroby  fabryk.  Przypuśćmy  dalćj,  że  rząd  Angielski  dla  jakich- 
bądź  widoków  znowu  ustanawia  taryfy  i  niepomiarkowaną  opłatą 
utradnia  wwóz  zboia  zagranicznego  do  krąja.  W  skutek  takie<' 
nu  N.  U.  tó 
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go  roaijporzącizenia,  odniosą  korzyść  sami  tylko  właściciele  ziemscy, 
]ecz  i  to  więcej  pozorną  niż  rzeczywistą ,  bo  wyrobnik  przymu- 
szony drogo  płacić  za  cblćb  podniesie  cenę  na  pracę:  a  tak  w  swą 
kolćj  i  właścicielom  przybywają  znaczne  koszta  w  uprawie  roli,  i 
albo  powodowani  rozsądkiem  ograniczają  się  mniejszym  dochodem, 
albo,  jak  się  najczęścićj  zdarza,  usilnie^  starają  się  o  nową  pro- 
tekcyę  rządu,  niezwazając  na  to,  że  każde  podniesienie  cła  ma  teo 
sam  skutek  jako  następstwo  logiczne.  Go  się. zaś  tyczy  ta- 
ryf celnych  jako  środka  finansowego,  to  możemy  też  niemnićj 
ważną  wykazać  niedogodność :  taką  jest  kontrabanda  czyli  prze- 
mycanie  towarów.  Dowiedzioną  już  jest  rzeczą,  jak  w  nauce  tak 
i  w  praktyce ,  ie  zniżenie  cła  na  jakibądż  przedmiot  przynosi 
daleko  większy  dochód  państwu,  rosnący  stopniowo  w  stosonka 
do  zmniejszonej  opłaty.  Fakt  ten  nas  przekobywa,  że  taryfy  celne 
jako  środek  finansowy  powinne  być  najbardziej  umiarkowane, 
a  to  ze  względu  na  dochód  państwa,  równie  też  i  na  tę  straszną 
klęskę,  o  której  tylkośmy  co  wspomnieli.  Nazwałbym  rzemiosło 
kontrabandzistów  polem '  bitwy,  uaktóremsię  coraz  bardziej  nczu- 
wa  przegrana  rządu.  I  rzeczywiście,  pomijając  już  stratę  w  do* 
chodach  i  poderwaniu  przemysłu  krajowego,  sama  demoralizacya 
pewnćj  części  narodu  już  jest  głęboką  raną  tkwiącą  w  organizmie 
państwa.  Kontrabandzista  wchodzi  niejako  w  konspiracyę  prze- 
ciw rozporządzeniom  rządowym,  a  własny  interes  kupujących  przez 
pewną  liczbę  głosów  nadaje  sankcyę  tak  zgubnemu  rzemiosłu.  Wy- 
stępek zaś  każdy,  podtrzymywany  mnićj  więcćj  przez  opiniję  publicz- 
ną, jest  najtrudniejszym  i  prawie  niepodobnym  do  wytępienia, — ^te- 
go aż  nadto  nam  dowodzi  histórya  kryminalnego  prawa.  Cóż 
znaczyły  naprzykład  najsroższe  ustawy  Francuzkiego  prawodaw- 
stwa przeciw  pojedynkom?  Gdzie  tkwi  moralna  przyczyna  podobnych 
występków,  tam  żadna  usilność  i  obostrzanie  kodezów  niepomoże; 
lecz  występki  kontrabandzistów  z  ulżeniem  przes2;kód  handlowych 
ustaną  same  pi}zez  $ię ,  nieobojętną  przeto  dla  Rządów  jest  rze- 
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czą  przyspieszyć  tę  chwilę.  .  Zgadzam  się'  najzupełniej  z  panem 
Bajkowym,  że  rozważając  taryfy  cebe  ze  strony  finansowej,  nie- 
odmiennie potrzebnym  jest  dział  wwozowych  towarów  na  przed- 
mioty zbytlii  i  koniecznej  potrzeby:  pierwsze  mogą  być  obciążo- 
ne  dość  znaczną  .opłatą ,  drugie  jak  można  najmniejszą.  Na  tej 
zasadzie  polega  właśnie  rozkład  podatków  konsimipcyjnych  sto- 
sunkowo do  środków  każdego.  Teorya  dawno  już  wyrzekła  tę 
prawdę:  że  w  równćj  części  wszyscy  powinni  się  przyczyniać  do 
utrzymania  skarbu  publicznego;  lecz  ta  prawda  wedle  przyjętego 
podziału  ekonomii  politycznej  przez  pana  Rossi  weszła  w  skład 
części  pojęciowćj  (rationnelle),  niestanowiąc  dotychczas  jeszcze 
własności  części  zastosowawczćj  (appliguee).  Dotknięciem  kwestyi 
handlu  i  taryf  celnych  zaokrągliłem  mnićj  więcćj  zamierzony 
przegląd  Przewodnika  Ekonomicznego,  i  tuszę,  że  czytelnik  zosta- 
wiwszy niektóre  dane,  przez  nas  przytoczone,  będzie  już  mógł  wy- 
robić sobie  choć  w  części  sąd  o  tćm  piśmie.  Wskazaliśmy  po* 
bieżnie  tylko  główny  plan,  zakreślony  dość  ściśle  przez  redakeyę; 
co  się  zaś  tyczy  wewnętrznćj  wartości  artykułów,  te  wymagają 
bardzićj  szczegółowego,  i  zbytecznego  jak  na  ten  raz  rozbioru. 
Rzecizywiście  krytyczny  przegląd  pisma,  prawie  nieznanego  dla  na*- 
szych  czytelników ,  czyż  mógłby  obudzić  jakikolwiek  interes? 
bynąjn^nićj — a  tylko  całość  poglądu  zbyt  rozerwana  oddziebemi 

'Częściami  ucierpiałaby  na  tćm  znacznie.  Tą  myślą  powodowa- 
ny  przemilczałem  nawet    o  ważniejszych ,  można    powiedzićć, 

^epospolitej  wartości  pracach  —  o  wiadomościach  statystycznych 
tak  pożytecznie  wykazujących  własności  stref  całego,  dostępnego 
przynaj mnićj  dla  nauki ,  świata —  a  starałem  się  wykazać  tylko 
charakter  pisma,  tę  jego  piękną  stronę,  która  się  tak  sympatycz- 
nie spokrewnią  z  każdą  myślą  postępową.  Jeślim  tego  dokonała 
to  cel  mój  osiągnięty. 


ZADiNIA  SPOŁECZNE. 


PRZEKŁAD   Z  ROSSYJSKIEGO, 


PRZEZ 


WmCEIITEBO   KOROTYliSKIEao    ^). 


Wolna  wola  dana  nam  przez  Boga —  oto  co  różni  człowieka 
od  nieczułej  nflateryi,  oto  co  czyni  go  istotą  moralną.  Bezmyślne 
przyrodzenie  niema  w  sobie  moralnych  zagadnień ;  ale  człowiek 
je  ma ,  w  skutek  wolnej  woli ,  która  może  go  zrobić  złym  lob 
dobrym ,  nikczemnym  lub  wzniosłym.  Z  nićj  to  wypływa  wie- 
kuista działalność  ducha  hidzkiego,  wiekuiste  dążenie  naprzód 
bez  wypoczynku ,  wiekuiste  przekształcania  siebie.  Z  ni^j  po- 
chodzi* to  zmieszanie  naprzemian  przezroczystych  to  ciemnych 
barw,  pokrywających  czyny  człowieka  i  Ludzkości.  Choćby  czto- 
wiek  najznpełnićj  się  poniżył ,  jeśli  tylko  wola  działać  w  nim 
nieprzestaje ,  wrota  na  drogę  do  poprawy  staną  mu  w  każdej 
chwili  otworem.    Najgorszą  rzeczą  jest  zobojętnienie  ,  nieczyn-4 


^)  Postanowiwszy  oznajamiać  czytającą  Polską  PubłiczDOŚć  ze  znakomitsze- 
mi  zjawiskami  h'teratur  Słowiańskich ,  dajemy  tu  przekład  kilku  po- 
bieżnych, lecz  pełnych  głębokiej  myśli  artykułów,  umieszczonych  bez- 
imiennie w  dzienniku  Wieść  (Mciea) ,    wychodzącym  w  Moskwie, 

(R.  1857,  N.  1—12). 

Przyp.  Red. 
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m^^  zwątpienie,  brak  wpli;  człowiek  tracąc  ją  9  traci  Karazeiti 
całą  godność  istoty  itaoraln^j. 

j^ycie  moralne  jest  przynalezytością  nie  tylko  człowieka,  lecz 
i  narodów;  każdy  człowiek  i  każdy  naród  przechodzić  musi  dro- 
gę życia  samodzielnie^ —  w  przeciwnym'  razie  nićma  życia  ziipeł- 
nie,  bo  gdzie  nióma  wolnej  woli  tam  nióma  cnoty,  a  gdzie  nie* 
ma  cnoty  tam  nióma  życia..  Samodzielność  nie  wyłącza  wcale 
zależności,  będącej  skatkiem  zobopolnej  nmowy,  lecz  tylko  wten- 
czas, gdy  ta  nmowa  jest  dobrowolną,  nieprzymuszoną.  €due 
mćina  niepodległości  ducba,  tam  naśladownictwo,  niewola, —  nie 
ezyn,  ale  jego  małpowanie. 

Gzyn  moralny  powinien  się  dokonywać  właściwym  dnehowym 
sposobem,  niezależnie  od  wszelkiego  obcego  przymnsn.   Nic  nić- 

ma  szkodliwszego  nad  wtargnięcie  grubijańskiej   cielesnej    siły 

f 

przymusu  do  krainy  moralnych  zagadnień.  Gdzie  przymusowi 
zdaje  się  ,  iż  wspiera  prawdę, —  tam  ją  właśnie  podkopuje ,  bo 
każe  wątpić  o  wewnętrznej  potędze  owej  niby  bronionój  przezeń 
prawdy.  Lepiej  wyjdzie  prawda,  jeśli  go  ma  za  nieprzyjaciela, 
niż  za  spólnika.  Jedyną  bronią  moralnej  prawdy  jest  przekona- 
nie za  pomocą —  słowa.  Oto  jedyny  miecz  dncha !  Przypomnij- 
my prześliczne  wyrazy  poety,  któremi  przemawia  do  człoy 
wieka: 

„Kiedy  z  fałszem  walczyć  trzeba 
Za  prawdziwość  myśli  twojćj, 
Niezakuwaj  prawdy  z  Nieba 
W  rdzawe  blachy  ziemskićj  zbroi. 
Prawda  z  bronią  Saulową 
Czuje  ciężar,  sobą  trwoży; 
Jćj  orężem —  Boże  słowo; 
Boże  słowo —  to  grotii  Boży !  " 

Słowo---*  oto  sztandar  człowieka  na  ziemi.  Przez  samego 
człowieka  ukształtowane  z  dźwięków,  całkiem  przesiąknięte  jego 
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myślą,  słowo  uduchownia  świat  widomy,  nadaje  ciełesM  kszliA- 
ty  niewidomemn.  Tutaj  to  właśnie ,  w  obrąbie  słowa ,  dąse- 
nia  Ludzkości  powinny  się  albo  jednoczyć ,  albo  staczać  walkę, 
w  razie  jeśli  poszukiwacze  prawdy  niemogą  się  zgodzić  i  toezą 
spory. 

Spór  i  walka  są  niezbędną  potrzebą  kształtującćj  się  o  włas- 
nych siłach  Ludzkości.  Ludzie  szukają  prawdy  ,  ale  szukają  jej 
rozmaitemi  drogami.  Niekazde  oko  jest  równie  przenikliwe,  nie- 
wszystkie  zwracają  się  w  jedną  stronę:  niemało  Uędów  popełnia 
się  w  dobrćj  wierze,  niemało  się  znajdzie  fałszywych  pojęć  i  nie- 
rozmyślnego  ich  skażenia.  Samo  światfo  Bozkiej  prawdy  Chry- 
stusa odbija  się  niekiedy  rozpierzchłe  i  fałszywie  od  mgły  skrzy- 
wionego pojęcia,  od  powierzchni  umysłu  miotanego  namiętnościa- 
mi. Ztąd  pochodzi  walka  w  łonie  Ludzkości;  ale.  powtarzamy,  ze 
walka  tą  niepowinna  wychodzić  za  obręby  dobrowolnego  przeko- 
nywania, za  obręby  słowa. 

W  ojczyźnie  naszćj  toczy  się  także  bój  umysłowy,  ścierają  się 
rozliczne  mniemania. 

Występując  w  szranki  gdzie  bojuje  słowo  ogółu,  my  juz  dla 
tego  samego  musiemy  stać  się  uległymi  obowiązkowi — wypowia- 
dania naszych  mniemań  i  przekonań  otwarcie ,  po  prostu ,  o  ile 
można  najzrozumialćj. 

W  literackich  głowach  u  nas  cześć  dla  słowa  dotąd  jeszcze 
stale  niezamieszkała*,  widzimy  przykłady  niecałkiem  przyzwoite- 
go z  nim  się  obchodzenia.  U  nas  jeszcze  niewszyscy  wiedzą,  że 
sumienne  głębokie  przekonanie,  już  za  tę  samą  sumienność,  godne 
jest  ze  wszech  miar  poważania.  Jeżeli  w  kim  to  przekonanie 
jest  mylne, — to  nie  wyskokami,  nie  grubijańskim  tonem,  nie 
ladajakićm  szyderstwem,  nie  przekrzywianiem  i  potwarzą  należy 
bojować  z  przeciwnikiem :  walka  rozumna,,  sumienne  zbijanie  błę- 
du może  go  tylko  rozbroić.  Na  niechęć  naszą  i  ściganie  zasłu- 
gi^e  tylko  nieprawda,  niesumienność,  obłuda. 
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Życzymy  z<całego  serca,  zęby  nasza  społeczna  walka,  uży- 
wając słowa  ^a  oręż,  toczyła  się  przyzwoicie,  nieponiżając  mo*- 
ralnćj  zacności  ducha. 

My  nieodrzucamy  żartu ,  nieodrzucamy  nawet  dr  winki ,  epi- 
grammatu,  szyderstwa;  ale  wszystko  to  niepowinno  wychodzić  za 
granice  przyzwoitości.  Go  najważniejsza,  zawsze  i  wszędzie  nie- 
godzi  się  rozmijać  z  sumiennością,  niegodzi  się  przekręcać  mnie- 
mania  przeciwnika. 

W  społeczeństwie  naszćm  są  rozmaite  poglądy ,  kierunki :  są 
przeto  obozy,  jest  walka.  Odrzucać  walkę  byłoby  dziwiictwem. 
Dziwnie  też  wygląda  życzenie,  zbliżyć  dwa  sprzeczne  z  sobą  kie- 
runki za  poinocą  ustępstw,  pół*środków.  Jeżeli  dwie  myśli  zbie-* 
gną  się  zupełnie  dobrowolnie,  to  się  zbliżą;  jeżeli  nie,  to  darem-* 
na  mozoła.  Ale  w  imle  zbliżenia  żadnych  ustępstw  robić  nie- 
należy.  Ustępstwa  wyradzają  pomięszanie  wyobrażeń,  osłabiają 
obie  strony  na  korzyść  jakiegoś  moralnego  dobrego  tonu  i  umy- 
słowego lenistwa, —  a  nic  dla  obu  stron  nieprzynoszą.  Niech  każ- 
da  bojiyąca  strona  będzie  wolną  od  przymusowych  ustępstw  i 
gwałtownego  uporu;  niech  wyprowadza  na  jaw  wszystkie  swe  si- 
ły, całą  działalność  myśli:  tym  jeno  sposobem  można  otrzymać 
zupełne  zwycięztwo ,  tym  jeno  sposobem  walka  wydaje  piękne  i 
l^odne  wyniki! 

Bądź  więc  pozdrowiona  walko !  a  bądź  potężną,  nielitościwą, 
zacną  i  sumienną! 


Naród — jest  to  owa  wielka  dźwignia,  owa  żywa  spójnia  lu- 
dzi,  po  za  którćj  objębem  człek  pojedynczy  byłby  na  nic  nieprzy- 
datnym samolubem,  a  ludzkość  bezowocnćm  oderwaniem.  Żywy 
związek  narodowy,  czyli  co  jedno,  wspaniałomyślność  społeczne- 
go ducha,  zacnością  swoją  poskramia  samolubne  działanie  roz- 
d  zielającej  ludzi  osobistości.    Dla  związku  społecznego  człowiek 
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się  nicwypiera  sw^j  właściwości  (indywidualności) ;  lecz  tylko 
interes  osobisty  poświęca  na  korzyść  ogólnego,  a  zat^m  przez 
społeczność  i  własnego  interesu.  Z  pojedynczych  dźwięków  oso- 
bistości społeczność  układa  jeden  pełen  harmonii  chór  ogólny. 

Społeczność,  będąca  dokładniejszym  niź  człowiek  obrażeni 
Ludzkości,  zjawiła  się  na  ziemi  w  kształtach  niezupełnych,  ułom- 
nych. Nauka  Chrystusa  określiła  dokładnie  i  pobłogosławiła  spo- 
łeczność, którćj  pojęcie  było  dotąd  zagadkowćm  dla  narodów. 
Społeczność  została  pojętą,  ale  jako  wzniosły  ideał,  ku  któremu 
wiekuiście  dążyć  tylko  można.  Wszakże  wielką  już  jest  zasło-- 
gą  ukazać  ideał,  ku  któremu  wszyscy  przejęci  miłością  zwracają 
oczy  i  chęci.  Niepodobieństwo  wcielenia  się  tego  ideału  spo- 
łeczności na  ziemi,  niepowinno  nikogo  powstrjzymywać  od  drogi. 
Niemożna  zostać  doskonałym  chrześcijaninem ;  ale  powinnością 
człowieka  jest  nieprzerwanie  unosić  się  ku  temu  ideałowi  *)..• 

Samodzielność  jest  niezbędną  potrzebą  narodu.  Czyny  moral- 
ne narodu  są  dziełem  wszystkich  członków  jego.  Z  tego  punktu 
patrząc  na  rzeczy,  dziwnie  wygląda  podział  narodu  na  prowadzą- 
cych  i  prowadzonych.  Wprawdzie  jedni  posiadają  talent  udzie- 
lania jasnego  wyobrażenia  rzeczy,  drudzy  usposobienie  do  pojmo- 
wania ;  lecz  takie  rozdzielenie  ludzi  jest  wyłącznie  dziełem  O- 
patrzności.    Dodajmy,  że  ten,  co  przyjmuje' wyobrażenia,  niejest 


''^j  Jełeli  w  nasze  czasy  Diepodobieństwem  jest  wcielenie  się  Cbrystuso- 
wego  ideału  społeczności  na  ziemi;  to  nieidzie  za  tćm,  żeby  to  wcie- 
lenie się  niebyło  możliwem  w  przyszłości.  Ludzkość  idzie  ciągle  na- 
przód ku  doskonałości ;  a  tysiąc  lat  w  obliczu  Boga  jest  jako  dzień 
wczorajszym — powiada  Pismo  święte.  Sumienbie  jesteśmy  przekonatii, 
że  wedle  s(dw  Chrystusa :  będzie  jedna  owczarnia  ( t.  j.  Ludzkość  J 
1  jeden  pasterz  (t.  j.  Bóg,  wiekuista  Prawda).  Bo  w  przeciwnym  ra- 
zie, jakiżby  cel  miało  wiekuiste  dążenie  Ludzkości  ku  udoskonaleniu  się 
przez  krwawe  mozoły  ? 

Przyp.  tiómacza. 


biaią  kartą,  która  tiierotumie  ani  przesądza  iego,  co  na  ni^j  pi- 
szą.  Przyjmujący  wyobrażenia,  wiele  nawzajem  nckdela  dające- 
mu; często  natchnienie  pochodzi  od  pierwszego.  I  mówiący  i  słu- 
chający zarównie  pracigą*— jeden  rozumnie  przelewając,  drtrgi  ro- 
zumnie przyjmując  myśli ;  obu  zrównywa  i  wiąże  między  sobą 
jedna  ideja,  działająca  zarównie  na  obu.  Tenże  sam  związek  lu- 
bo mniój  uogólniony  istnieje  pomiędzy  pisarzem  a  czytelłiiki^Bi. 
Tylko  szczególnych  darów  Opatrzności  niemożemy  'przelaó  w  drti- 
gich ;  prawda  jest  własnością  wszystkich.  Ale  tajemnicze  ^^ 
Opatrzności  mogą  z  czasem  stać  się  zrozumiałem!.  Ten,  co  przyj- 
muje wyobrażenia ,  gdy  się  w  nim  obudzi  umiejętność  władania 
słowem ,  Mmet  zaczyna  oddziaływać,  wzajemnie. '  I  właśnie  ta 
wzajemna ,  wolna  od  przeszkód  zamiana  myśli ,  to  naprzetiilafn 
działanie  i  oddziaływanie  wyobrażeń,  jest  ogólnym  moralnym 
ezynem  narodu. 


Oświata— ^  oto  cel  człowieka.  Sam  wyraz  oświata  wykrywa 
łtoyśł  w  sobie  zawartą:  jestto  ogiarni^cie  się,  przeniknienłe  się 
światłem.  Wzniosłe  dążenie  z  pośród  ciemności  ku  świartłn  jest 
przymiotem  duchowćj  natury  człowieka ,  żądzą  jego  duszy  nie-- 
śmiertelnej.  Kto  z  nas  chciałby  błądzić  w  niewiadomości,  wpo- 
mroku  ? . . .  Jak  światło  słoneczne  do  wszystkich  należy,  tak  za- 
równie i  oświata  jest  przynależytością  wszystkich  ludri. 

Niepojmujemy  jak  można  się  lękiać  óświafy?  Toby  znaczyło: 
lękać  się  światła.  Ale  prawda — światła  się  nielęka;  tylko  fałSz 
ukrywa  się  pod  zasłonę  ciemności.  Rto  sądzi,  że  wiara  wspie- 
ra się  niewiadomością,  ten  sam  niewątpliwie  chwieje  się  w  wie« 
rze.  Przekonanie,  które  się  lęka  rozgłosu,  które  się  podtrzymu* 
je  usuwaniem  zarzutów  i  sporów,  tćm  samćm  dowodzi  swojego 
nieddięztwa.  Prawda  jefrt  światłem,—!  zai^wnie  jak  słb&eu  taib- 
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potrzeba  dh  niej  światła.  Niech  tylko  rospierżchną  się  mgłfi 
które  ją  zasłaniają ,  a  słońce  prawdy  zajaśnieje  całym  swym 
blaskiem. 

Ale  co  znaczy  otoczenie  się,  przeniknienie  się  światłem? 

Oświata  niejest  wcale  przywłaszczeniem  wiadomości  i  pojęć 
zdobytych  przez  kogo  innego.  Człowiek,  co  nabił  głowę  poebwy- 
tanemi  zewsząd  wiadomościami,  czyż  może  się  nazywać  cdtowie- 
kiem  oświeconym  ?  Nie,  zaprawdę :  tego  jeszcze  zamało.  Taki 
człowiek  jest  podobnym  do  szafy  z  xiążkami ;  ale  co  za  pożytek 
dla  szafy  ^  że  w  hićj  złożono  liążki  pełne  nanki  i  prawdy  ?  czy 
można  powiedzieć,  że  szafa  się  oświeciła?  A  zatem,  żeby  zostać 
człowiekiem  oświeconym,  potrzeba  czegoś  więcćj  niż  prostego  na- 
bycia wiadomości.  Potrzeba,  żeby  w  skutek  tego  nabycia  czło- 
wiek  sam  się  przemienił;  potrzeba  jego  własnćj  działalności,  co- 
by  umiała  oceniać,  wybierać  i  władać  temi  wiadomościami;  trze^ 
ba  twórczćj  potęgi  rozumu;  trzeba  żeby  wiadomości  meleiały 
w  człowieku  jak  ziarna  w  piasku ,  ale  żeby  rozbudziły  płodność 
i  wydały  owoce. 

Ta  twórcza  potęga  rozumu  jest  głównym  jego  przymiotem; 
rozum  nieposiadający  tego  przymiotu ,  jest  tylko  spiżarnią ,  na 
składanie  nieruchome  wiadomości,  które  można  pokazywać  jak 
biblijotekę,  i  nic  więcej.  Taka  oświata  jest  tylko  martwym  ka- 
pitałem. Niewiadomość  pochodząca  nie  z  przekonania,  ale  w  sku- 
tek przypadkowych  okoliczności,  pełna  żywotnych  własnych  sff, 
czekających  tylko  dobroczynnego  zasiewu  i  użyźniającego  ducho- 
wego deszczu,  aby  wydać  owoce,  —  taka  niewiadomość  więcćj 
przemawia  do  duszy  niżeli  martwa  oświata. 


I 


Narodowość  jiest   właściwością   (indywidualnością)   narodu. 
Jak  człowiek  niemoże  niemieć  właściwości,  tak  naród  bez  naro- 
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dowości  być  niemoże.  A  chociaż  napotykają  się  kidzie  bez  żad- 
nych wybitnych  moralnych  rysów;  naród  jednak  żadną  miarą  być 
takim  niemoże.  Naród  bez  narodowości  byłby  zjawiskiem  ^od- 
nćm  politowania ,  na  nic  nieprzydatnćm  ani  sobie »  ani  drugim. 
Właściwość  odróżniająca  nas  od  innych  ludzi,  nie  tylko  że  nieprze- 
szkadza  zrozumieniu  obcych  właściwości,  lecz  owszem  przez  po^ 
równanie  czyni  zdolnymi  do  ścisłego  ich  ocenienia.  Tak  samo 
każda  szczególna  narodowość  daje  możność  pojmowania  innych 
narodowości.  Ze  zgaśnięciem  narodowości,  gaśnie  zarazem  mo- 
ralnie'lub  fizycznie  sam  naród.  Narodowość  jest  żywotwórczą 
i  zachowawczą  siłą,  mającą  w  sobie  cóś  takiego,  co  jak  żyde 
niedaje  się  podchwycić.  I  duch  ogółu,  i  twórczość  mistrza, 
i  przyrodzenie  człowieka ,  i  przyrodzenie  miejsca,  —r  wszyst- 
ko to  są  czynniki  tćj  siły.  Pieśń  narodowa,  choćby  była  całkiem 
zrozumiałą  dla  wszystkich^udzi, —  zawsze  jednak  ma  jakiś  szcze- 
gólny dźwięk,  przemawiający  wyłącznie  do  duszy  tego,  czyją  jest 
narodową  pieśnią. 

Rtóś  może  powie,  że  narodowość  jest  wyszczególnieniem  się, 
wyjątkowością.  Ale  wyjątkowość  jest  szkodliwćm  nadużyciem. 
Dla  tego,  ażeby  uniknąć  wyjątkowości  narodowćj,  niepotrzeba  ni- 
szczyć własnćj  narodowości ,  lecz  należy  przyznać  obywatelstwo 
każdćj  innćj. 

Tak,  należy  przyznać  obywatelstwo  każdćj  narodowości:  z  po- 
łączenia ich  wynika  harmonijny  koncert  wszechludzkości.  Naród 
po  stracie  swćj  narodowości,  zamilka,  przestaje  należeć  do  ogól- 
nego chóru.  Nic  przeto  nićma  smutniejszego,  nad  widok  narodo- 
wości upadającćj  i  zamierającćj  pod  nawałą  smutnych  okolicz- 
ności, pod  uciskiem  innego  narodu.  Lecz  zarazem  jakże  dziwne 
i  smutne  widowisko,  kiedy  ludzie  nierozumiejąc  i  niechcąc  rozu- 
mieć  swćj  narodowości,  zastępują  jćj  miejsce  naśladowaniem  na- 
rodowości obcych,  w  których,  jak  mniemają,  ma  się  zawierać 
treść  wszechludzkości! 


ti4  m 

Niech  kaidy  naród  zachowuje  swój  właściwy  narodowy  wy- 
raz oblicza :  wtedy  tylko  będzie  miał  rysy  Ludzkości.  Czy  po* 
dulwa  ebcieó  uczynić  Ładzkoś^  jakićmś  oderwanym  zjawiskiem, 
OJ^mąjącćm  żywych  wybitnych  rys<$w  narodowych?  Lecz  gdy- 
byśmy odjęli  Jdudzkości  szczególne  narodowe  cechy,  czemzeby  by- 
ła? chyba  bezbarwnóm  jKkjęeiem,  oderwaną  subtelnością  9  zbio- 
rem sztucznych  przepisów,  którym  każdy  musiałby  ulegać,  zacie- 
rając j5wą  narodowość.  Byłaby  to  zaiste  wyformułowana,  orzę- 
*  doifa,  skarbowa  (kazienna)  Ludzkość.  Na  szczęście  uczynić  tego 
mepodobna ;  taka  ideja  jest  tylko  oderwanćm ,  do  ostateczności 
posuniętćm  a  itadewszystko  nielogicznćm  pojęciem  ludzkićj  głowy. 

Nie :  niechaj  swrdbdnie  i  bigno  kwitną  wszystkie  narodowo- 
ści na  Ludzkości  obsz&rach.  Przez  nie  tylko  staje  się  rzeczywistą, 
silną  i  zacną  praca  narodów. 

Niech  żyje  każda  narodowość  1 


'  Naprzód!  biegnijmy  naprzód!  bez  wytchnienia,  bez  przerwy, 
naprzód,  dalćj  a  dalćj  I 

Z  zupd^nćm  przekonaniem  wymawiamy  te  wyrazy — inryrazy 
wzywające  do  dążenia,  do  czynu.  Ale  samo  uczucie  przekonania 
niewystarcza  dla  człowieka :  potrzeba  mn  jasnego  pojęcia  rzeczy, 
sprawozdania  mysli. 

Go  jest  napnód  ?  Maż  to  być  tylko  rnch  dalćj  a  dalćj ,  bez 
Ooeniebia  drogi  na  którćj  stoi  cdowiek  ?  Ale  w  takim  razie  cdo- 
wiek  byłby  jakimś  pociskiem ,  popchAiętym  przez  jakąś  siłę  ru- 
chii ,  która  go  niesie  gdzieś  do  jakiegoś  miejsca ;  człowiek  nie- 
miaSby  woli,  niemógłby  siebie  sądzić,  niemiałby  władzy  nad  swo- 
jóm  dąieiiiem.  Jeżeli  droga  jest  mylną  i  prowadzi  do  błędów — 
cayz.  godzi  się  człowiekowi  iść  naprzód  ?  czy  raczćj  niepowinien 
wybrać  innej  drogi,  skoro  się  postrzeże,  iż  ta,  którą  szedł^  pro- 
wadzi nie  tam  gdzie  potrzeba  ? 


A  zatćm  nasze  ludzkie  naprzód!  nieoznacza  iynajmmćj  dąże- 
nia dalćj  a  dalćj,  w  raz  na  zawsze  obranym  kierunku,  choćby  ten 
kierunek  był  fałszywy.  Nasze  naprzód!  znaczy:  naprzód  ku 
prawdzie!  i  to  nas  uwalnia  od  szczegółowszego  określania  wyra* 
zu.  Tu  juz  uićma  niewolniczego  kierunku  po  jednej  koniecznie 
linii.  Tu  rzeczywistym  celem  jest  nie  kierunek,  ale  prawda.  Dro- 
ga prowadząca  do  prawdy,  jest  wyłączną  drogą^  Jeżeli  ta,  któ- 
rą szedł^  okaże  się  fałszywą,  człowiek  bez  trnciloości  ją  opuści, 
aby  wybrać  drugą,  prawdziwą. 

Bardzo  często  dążenie  naprzód  ku  prawdzie  rozmija  się  z  dą- 
żeniem naprzód  wjednffm  kierunku:  bo  droga  może  być  mylną, 
bo  pojęcia  mogą  być  rpżne... 

Lecz  zawsze  godzi  się  obwinąć  tylko  tych,  którzy  chcą  żeby  spo- 
łeczność stanęła  bezruchu,  miała  sprócihniałą  suknię  starego  kro- 
ju, skamieniała  w  upodobanćm  dla  nłch  położeniu, —  a  nigdy  obwi- 
niać tych ,  co  dążą  naprzód  ku  prawdzie ,  lubo  inszemi  niż  my 
drogami.  Należy  się  z  nimi  ścierać »  lecz  poniewierać  ich  nie- 
wobo,  bo  ku  jednemu  dążymy. 

Naprzód  więc,  łepz  naprzód  ku  prawdzie ! 


Lud  prosty  jest  podstawą  społecznćj  budowy  każdego  kraju. 
I  źródło  materyalnego  dobrego  bytu,  i  źródło  potężnego  oddzia- 
ływania na  zewnątrz  ojczyzny,  i  źródłu  wewnętrznej  siły  i  życia, 
i  nakoniec  myśl  przewodniczka  każdćj  krainy, —  wszystko  to  po- 
chodzi  od  prostego  ludu.  Pojedyncze  osoby,  wzniósłszy  się  nad 
ogół,  rozmaicie  mogą  służyć  oświacie  i  postępowi,  za  pomocą  oso- 
.  bistych  talentów  i  działalności;  ale  czyny  ich  wtedy  tylko  mogą 
stać  się  użytecznemi,  kiedy  się  oprą  na  ludu  prostym,  kiedy  po- 
między owemi  osobami  a  ludem  istnieje  nieprzerwany  związek 
i  j^ojniowanie  się  wzajemne. 
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Stojąc  na  nizkim  szczeblu  drabiny  politycznej,  prózen  wszel- 
kich dostojeństw  i  odróżnień  powierzchownych,  lud  prosty  posia- 
da za  to  wielkie  skarby  Ludzkości :  braterstwo —  istotne  życie — 
byt  społeczny  (w  gromadzie). 

Fałszywie  myślą  ci,  którzy  twierdzą,  ze  lud  prosty  jest  mas- 
sa niemającą  pojęcia  siebie.  Gdyby  tak  było,  to-  lud  nieróżnflby 
się  od  bezrozumnćj  materyi,  która  przekształca  się  i  działa  we- 
dle kaprysu  zewnętrznój  siły.  Nie:  lud  prosty  posiada  głębokie 
zasadnicze  przekonania,  przy  których  obstawać,  znaczy  to  samo, 
co  podtrzymywać  byt  całej  krainy.  Występując  w  obronie  tych 
przekonań,  lud  istotnie  działa  jakby  potęga  materyalna;  ale  ta 
potęga  ma  rozum  i  wolę — jest  potęgą  w  skutek  dokładnego  zla- 
nia się  i  jednomyślnego  działania.  Pięknie  się  lud  Ruski  wyra- 
ża, mówiąc  o  działaniu  swych  sił  zespolonych :  stanęli  wszyscy  jak- 
by jeden  człowiek  *). 

Fałszywie  także  mniemają  niektórzy,  że  lud  jest  ślepym  bał- 
wochwalcą zwyczaju,  że  upokarza  się  duchem  przed  każdą  rze- 
czą, bez  względu  czy  Warta  lub  niewarta  uczczenia.  W  istocie 
lud  niechwieje  się  w  lewo  to  w  prawo  za  lekkićm  dmuchnięciem 
wiatru;  jak  wszystko  co  ma  w  sobie  prawdę  i  rzecafywistość,  lud 
niepr zeskakuje  ^  jednćj  ostateczności  w  drugą ;  rozumie,  że  po- 
danie,  ta  pozostałość  życia  praojców,  jest  koniecznym  warunkiem 
życia  w  przyszłości.  Lud,  stojąc  na  straży  podania  i  obyczaju 
starych  czasów,  jest  żywą  spójnią  między, przeszłością  a  przy- 
szłością. To  jest  cóś  więcćj  niż  ;ślepe  służalstwo  dla  starzy- 
zny. Wszakże  były  czasy,  że  to  co  dzisiaj  zestarzało,  uchodziło 
za  nowe.  Lud  przyjmuje  nowości,  ale  nielekkomyślnie,  nie  z  po- 
śpiechem, nie  w  skutek  pogardy  dla  staroświeckości,  ani  wska- 


*)    U  nas  na  Litwie    lud   ma  równie   piękne    wyraienie  :    Hramada 
wieliki  czaławiek  (zgromadzenie  to  wielki  człowiek}. 

Przifp.  ttómacza. 


tek  ezofoMtnoki  dla  nowostek.  Za  to,  co  prz^rjniaje,  lo  juz  przyj- 
muje samodzielnie ,  przyswaja  umiejętnie ,  przelewa  we  własną 
krew'  i  życie.  Mylą  się  bardzo  ci  lekkomyślniey,  których  życie 
jest  ciągłym  wkładaniem  i  zdejmowaniem  masek ,  lub  których 
mniemania,  pomimo  swój  stałości,  bujają  w  atmosferze  oderwań, 
niemąjąc  zadnój  podstawy  w  zasadniczój  myśli  społeczności, — 
mylą  ^ię  bardzo,  powiadamy,  ze  w  czasie  gdy  niektóre  jednostki 
skaczą  i  wywracają  koziełki,  widząc  rozwagę  i  powolne  lecz  pew- 
ne postępowanie  ludu ,  przypisują  to  jego  skamienieniu  a  przy- 
najmniój  niegiętkości.  Takie  pojmowanie  dowodzi  tylko  tego,  ze 
ci  panowie  nieroznmieją  Indu.  Dodajmy,  że  niechęó  i  niedo- 
wierzanie ,  z  jakiemi  lud  spotyka  u  nas  wszelką  nowośó ,  po- 
chodzą z  przyczyn  sprawiedliwych,  których  słuszności  dowiodły 
dzieje.  ' 

Ale  począwszy  mówió :  lud  prosty ^  my  późniój  zaczęliśmy  mó- 
wió:  lud  tylko.  Stało  się  to  nie  przypadkowie  i  nie  bez  przy- 
czyny :  albowiem  lud  prosty  jest  po  prostu  ludem,  czyli  narodem 
w  ścisłem  znaczeniu. 

Wyraz  lud  ma  znaczenie  dwojakie :  raz  oznacza  wszystkich 
ludzi  w  związku  narodowym  żyjących,  bez  żadnego  rozróżnienia 
stanów ,  i  wtenczas  jest  jednoznacznym  z  wyrazem  naród ;  po- 
wtóre  oznacza  stan  niższy  w  budowie  politycznój ,  wieśniaków 
i  rzemieślników,  którzy  właściwie  składają  naród.  Zrozumiałóm 
i  słusznóm  jest  używanie  tego  wyrazu  w  znaczeniu  drugiem. 
Lud  prosty  niema  żadnych  odróżnień,  żadnego  osobnego  nazwiska 
oprócz  nażwis^ka  człowieka  i  chrześcijanina:  dla  tego  też  nazy- 
wa się  albo  człowiekiem  i  albo  kresłjaninem  to  jest  chrześcijani- 
nem, albo  nakoniec  ludem  (t.  j.  ludźmi),  co  jest  zarazem  nazwą 
pokrewieńskiego,  najbardziej  duchowego  społecznego  związku.  Oto 
przyczyna ,  dla  czego  nazwa  lud  jest  przede  wszystkiem  własno- 
ścią niższój  warstwy  narodu. 
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Tj&  więc  kd  prosty  niema  żadnych  odroinień,  Kadnydi  ty- 
tri:ów,  iadnćj  nazwy,  opróce  nazwy  człowieka  i  chrześcijanina  *). 
Jakże  jest  bogatćm  to  jego  ubóztwo !  i  stojąc  na  najniższym 
szczebln,  jakże  on  wysoko  stoi ! 

Nosząc  imię  tylko  człowieka,  tylko  chrześcijanina,  Ind  z  tego 
punktu  nwaźany  jest  krasowzorem  dla  całego  Chrześcijaństwa 
i  Ludzkości. 

fiiedy  wyższe  stany  patrzą  na  swe  odróżnienia  i  przykleję, 
niejako  na  podnietę  do  pychy  i  górowania  nad  iiinymi,  leezjako 
na  wynik  będący  skutkiem  ułomności  tego  świata  i  przeehodni^j 
potrzeby  czasu,  kiedj  zapominając  o  tych  wyszczególnieniach  n- 
ważają  siebie  za  chrześcijan  i  za  łudzi, —  wówczas  i  te  wyższe 
Stany  są  ludem. 


*)  Unas  w  Pokce  i  na  Litwie,  naprzód  w  mowie  potocznej  a  następ- 
nie i  w  prawodawstwie  ponadawano  ludowi  liczne  wyspołeczniackie, 
niewohiicze  iinioniska.  Nawet  jeden  ze  znakomitszych  pisarzy  zap^ 
dził  się  tak  dalece,  ie  wyczerpał  całą  swą  erudjcyę,  ażeby  z  etymo- 
logicznego wywodu  tych  imionisk  dowieść  prawości  ( legitimit^ }  nie- 
wolnictwa, mającego  się  podług  niego  datować  u  nas ,  od  czasów  po- 
gańskich. My  utrzymujemy  przeciwnie:  że  pogardliwe  te  nazwy  są 
dziełem  nie  Słowiańskich  i  nie  Polskich,  lecz  z  obczyzny  do  naszego 
kraju  przeszczepionych  i  nie  w  duchu  narodowym  rozwijanych  wy- 
obrażeń; Dowodzi  tego  co  mówimy  sam  język,  w  którym  albo  nie- 
ma iródłosłowu  tych  podzielczych  wyrazów  (jaknp.  szlachcic,  chłop, 
cham) ,  albo  znaczenie  iródłosłowu  zdstało  przekręcone  przez  przy- 
czepienie doń  obcego  wyobrażenia  (jak  kmieć  od  mieć  hib  posiadać 
CO9  muzyk  od  mui  czyli  mąij  człowiek  dzielny].  Z  tego  wypada 
wniosek,  że  duch  narodu  nietworzył  tych  w^yrazów,  bo  inaczej  był- 
by chyba  w  sprzeczności  z  samym  sobą.  Obstajemy  przy  tćm  mnie- 
maniu, niezważając  na  obawę,  że  znajdą  się  tacy,  co  mogą  nas  obwi- 

/  nic  o  nieznajomość  ojczystych  dziejów  i  języka,  ażeby  dowieść,  że .. . 
ich  interes  niezgadza  się  na  nasze,  twierdzenie. 

Pnatfp,  riómacza. 
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U  nas  klassa  tak  zwana  oświecona ,  czyli  tak  zwane  wyższe 
towarzystwo ,  często  pogardza  i  pomiata  ludem,  a  dawszy  wyra- 
zowi znaczenie  urągliwe ,  nazywa  go  muzykami  ( cUopstwem ). 
Błyszcząc  się  na  powierzchni  warstw  społecznych,  lekceważąc 
i  z  góry  traktując  niższych  od  siebie,  zapominają  ci  panowie,  że 
tylko'  w  ludu  prostym  są  zasady  i  warunki  ich  własnego  świetnienia 
i  bytu.  Znajome  jest  powszechnie  prześliczne  przez  pisarza  Ros- 
syjskiego  zrobione  przyrównanre  ludu  prostego  do  korzeni  drze.wr, 
na  którym  szumią  i  pysznią  się  liście. '  Oto  jak  korzenie  przemó- 
wiły w  końcu  do  liści: 


„Chwalcie  się  sobie  w  dziecinnćj  gawędzie ; 
Lecz  pamiętajcie  i  zawsze  i  wszędzie: 
Gdy  liście  spadną — to  znowu  odrosną; 
Lecz  kiedy  zamrą  korzenie —  to  z  wiosną 
Niebęd/ie  drzewa  i  was  też  niebędzie.^^ 


Opinija  publiczna  jest  wielkiem  dobrem  i  wielką  dźwignią;  do 
nićj  należy  rozpatrywanie  czynów  człowieka,  potrzebujących  nzoa- 
nia  lub  odrzucenia  przez  ogół.  Opinija  publiczna  nieproeessuje, 
ttieskazuje  na  karę,  nieosadza  w  więzieniu,  słowem  nieużywa  żad- 
nych przymusowych  środków  przeciw  winnemu.  Będąc  niepod- 
ległą,  w  każdym  względzie  postępuje  niezależnie,  używając  jedy- 
nie moralnój  broni. 

Rzecz  naturalna,  że  Rząd,  któremu  potrzeba  wiedzieó,  czego 
chce  i  jak  myśli  naród  przezeń  zarządzany,  musi  wysoko  cenić 
opiniję  publiczną. 

'   Lecz  opinija  publiczna  niemoże  istnieć  bez  dwóch  warunków. 
Pihvrizjm  jest :  żeby  społeczność  mo^a  wypowiadać  swe  nmie- 
TKKA  N.  IL  17 
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mania  otwarcie ,  swobodnie ,  bez  ograniczeń  i  ucisku; —  drugim: 
żeby  sama  społeczność  była  połączoną  w  związek  moralny,  grun- 
tujący się  na  powszechnych  swego  narodu  zasadach,  które  jedy- 
nie mogą  wszystkie  twierdzenia  sprowadzić  do  jednego  wyniku. 
Bez  zasad  moralnych  społeczność  niemoźe  mieć  bytu.  Ztąd  wy- 
nika niezbędna  potrzeba  moralności  społecznej. 

Moralność  społeczna,  jestto  zachowywanie  i  przestrzeganie 
moralnych  zasad  społeczności.  Każdy,  kto  podkopuje  te  zasady — 
powinieii  być  odrzuconym  przez  społeczność !  W  razie  przeciw- 
nym, jeślł  żyć  będą  w  społeczności  ludzie  gardzący  lub  krzywdzą- 
cy moralne  jćj  zasady , —  wtedy  społeczność  dozwalająca  broie 
u  siebie  takim  ludziom,  niemoże  twierdzić,  że  się  opiera  na  za- 
sadach  moralnych ;  wtedy  powinna  wyznać,  że  jest  obojętną  dla 
swych  zasad,  że  zatćm  niezna  społecznćj  moralności,  a  ztąd,  że 
niema  ani  sądu  ogółu,  ani  opinii  publicznćj. 

Ze  smutkiem  wyznać  przychodzi,  że  lubo  wiele  mamy  jedno- 
stek przejętych  czystą  moralnością,  wszakże  moralność  społeczna 
źle  się  u  nas  pojmuje ,  mało  działa.  Występki  publiczne ,  po- 
krzywdzenie moralnych  zasad  narodu,  czyż  zdołały  kiedy  rozbu- 
dzić naszą  społeczność,  aby  na  nie  wydała  konieczny,  sprawiedli- 
wy, surowy  wyrok?  I  sędzia  przedajny,  i  ciemiężca  wieśniaka, 
i  rozpustnik,  lubo  są  uznani  za  takich  przez  ogół, — jeżeli  tylko 
mają  bogactwo ,  albo  urząd ,  albo  głośne  imię, —  skoro  wezwą 
towarzystwo  do  swego  sowitego  stołu,'  czy  towarzystwo  niepoje- 
dzie  do  nich  na  biesiadę,  a  tym  postępkiem  czy  niepochwali,  ezy 
niezachęci  rozpusty  i  niesprawiedliwości  ?  Bawiąc  się  u  godnego 
pogardy  rozpustnego  bogacza,  lub  u  tak  zwanego  poważnego  czło- 
wieka mogącego  świadczyć  swą  opiekę,  czyż  towarzystwo  niemó- 
Yfi  doń  czynem:  „Lubimy  ciebie  z  całą  twoją  rozpustą  i  wydarte- 
„mi  drugim  pieniędzmi ,  tyś  nasz ,  ty  należysz  do  naszego  to- 
„warzystwa^^?  Gdzież  jednozgodność  moralnych  zasad,  jeśli  ten, 
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CO  niemi  pomiata,  pozostaje  w  społeczeństwie?  Jaka.  tu  różnica 
między  zaszczycającym  i  naruszającym  moralne  zasady?  Nićm2( 
prawie  żadn^.  Ztego  wynika,  że  w  towarzystwie  nićma  moral- 
nych zasad j  ani  moralności  sporecznćj,  ani  sądu  ogółu,  ani  opinii 
publicznej.  Podając  rękę  człowiekowi  nikczemnemu,  przyjmując 
go  w  pośrodek  siebie,  społeczność  zachęca  go  do  występku  i  pod- 
trzymuje na  drodze  nieprawości.  A  przecie  gdyby  społeczność 
go  odrzuciła,  toby  wydała  dla  niego  zbawczy  wyrok  i  samaby 
poczuła  własną  potęgę.  Tej  właśnie  potęgi  potrzeba  dla  ^aszćj 
społeczności. 

Przepysznie  ozdobione  komnaty  zawsze  papełniają  się  gośćmi; 
w  ich  liczbie  spotykasz  ludzi  poczciwych  i  zacnych ,  którzy  nie- 
mają  styczności  ze  swawolą  i  innemi  gorszącemi  występkami  go- 
spodarza. Dla  czegóż  ci  zacni  ludzie  zabłądzili  w  gościnę  da  człowie- 
ka, którym  pogardzają  ?  Oto  dla  tego :  że  występny  gospodarz 
jest  bogatym  lub  ma  wysoki  urząd,  że  przepych  w  jego  komna- 
tach jaśnieje  od  wielu  set  świateł  odbity ,  że  tu  usłużność  sypie 
swe  dary  jak  z  rękawa,  że  zresztą  całe  towarzystwo  tu  się  zbie- 
ra.   A  czy  pojechaliby  ci  zacni  Indzie  i  całe  towarzystwo  w  go- 

» 

ścinę  do  gospodarza  występnego,  gdyby  ten  niemiał  ani  bogactwa, 
ani  urzędu,  ani  stosunków?  Zapewnie,  że  nie.  Więc  złoto  lub 
protekcya  zwabia  do  domu  występnego  człowieka  gości,  pomiędzy 
którymi  znajdzie  się  wiele  poczciwych  ludzi. 

Wszystko  to  dobitnie  świadczy  o  braku  nforalności  społecz- 
nej. Niektórzy  powiadają:  „Ja  lubo  chodzę  w  gościnę  do  czło- 
„wieka  występnego ,  sam  dla  tego  nieprzestaję  być  poczciwym 
„człowiekiem."  Jestto  szczególny  rodzaj  samolubstwa.  Należy 
niezapominać:  że  każdy  z  nas  będąc  człowiekiem  osobistym,,  jest 
nadto  człowiekiem  społecznym;  że  moja  zacność  osobista  niemo- 
że  usprawiedliwić  mojego  bywania  na  balach  u  człowieka  wy- 
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stępnego  i  zachęcania  go  swą  obecnością  do  rozpusty  i  zbrodni 

■ 

W  społeczności.  Tjfm  postępkiem ,  niewykraczając  przeciwko 
własnej,  wykraczam  przeciwko  społecznej  moralności.  Nie  tylko 
ze  niegodzi  się  być  „niezbożnym^^;  lecz  obowiązek  święty  rozka- 
zuje nam  „na  stolicy  zaraźliwości  niesiedzieć/^ 


Powtarzamy  raz  jeszcze :  niedosyć  moralności  osobistej ;  ko- 
nieczną potrzebą  jest  moralność  społeczna. 


I  I  H  S  K, 


PRZEZ 

WŁAPYSŁAWA    SYROKOMLC. 


PERYODDRUGI. 

MIŃSK    JAKO    NAMIESTNICTWO. 

m.        - 

Brak  wiadomości  o  początkowych  latach  tego  peryodu — Namiestnicy — 
Kazimićrz  Jagiellończyk  policzą  Mińsk  da  rzędu  miast  większych— 
Król  Alesander  nadaje  prawo  Niemieckie  —  Pićrwszy  monastćr — 
Spustoszenia  od  Tatarów —  Gliński  oblega  Mińsk —  Zygmunt  I  bawi 
w  Mińsku  r- Urządzenia  —  Pobory — Dwa  najścia  Rossyan — Nowe 
swobody  miasta —  Dwie  wzmianki  o  nióm  z  czasów  wojen  Zygmunta 
Augusta  z  Iwanem  Groźnym —  Król  Polski  w  Mińsku —  Słówko  o  na- 
miestnikach i  starostach  królewskich — Unija  Lubelska — Mińsk  zo- 
staje stolicą  województwa. 

Pomrok  czasów ,  a  jeszcze  bardziej  wojennej  pożogi ,  zakrył 
przed  oczami  dziejów  przeszłość  większej  części  miast  Litewskich. 
Położone  bliżej  Polski,  z  którą  sądzono  im  przebywać  dolę  poli- 
tyczną, albo  stojące  *i]a  drodze  wielkoxiążęcych  przejazdów,  albo 
mające  ważność  ze  względu  na  swe  geograficzne  położenie,  bra- 
ły  wzrost  tćm  prędzćj ,  że  starowne  oko  Jagiełły  lab  Witołda, 
często  je  widząc ,   mogło  oceniafć  icb  ważność  i  potrzeby.    Na- 
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stające  pogodniejsze  dni  spokoju  łacniej  pozwalały  im  się  rozwi- 
nąć. <  Ale  miasta  niemające  tych  korzyści  i  ostatniemi  laty  JŁlY  w. 
zepchnięte  na  stanowsko  podrzędnych,  hrały  wzrost  swój  nadzwy- 
czaj powoli,  żyły  życiem  powszednićm,  a  żadna  kronika  nieza- 
pisała  chwil  tego  życia.  To  się  stosuje  4o  Mińska  w  pierwszych 
epokach  złączenia  się  Litwy  z  Polską.  Do  aktu  Unii  Horodelskićj 
w  1413  r.  niepodpisał  s\ą  żaden  z  tutejszych  urzędników;  we 
współczesnych  i  nieco  późniejszych  ustawach  dla  Żydów,  w  mia- 
stach Litewskich  osiadłych,  niejest  Mińsk  wymieniony:  dowód, 
że  to  miasto  z  okolicami  hyło  jeno  podrzędnym  namiestnictwem, 
może  dzielnicą  z  cieniem  udzielnój  niepodległości,  zostawioną  zią- 
żętom  Zasławskim,  stryjecznym  braciom  Jagiełły  i  Witołda,  bo 
potomkom  skrzywdzonego  ich  stryja  Jawjiuty,  któremu  poblizką 
od  Mińska  dzielnicę  na  Zasławiu  Olgierd  i  Kiejstut  naznaczyli. 
Wiemy,  że  Michał,  xiążę  na  Zasławiu  syn  Jawnuty,  składał  w  Kra- 
kowie hołd  Władysławowi  Jagielle,  zaraz  po  jego  wstąpieniu  na 
tron  Polski,  za  siebie  i  za  swoich  *)  (miał  dwóch  braci);  hołd  ten 
musiał  byó  raczej  lenniczy  z  posiadłości,  niż  osobisty.  ^We  sto 
górą  lat  po  tym  hołdzie,  t.  j.  pod  r.  1513,  widziemy  synowca  te- 
goż Michała,  Bohdana  Iwanowicza  kniazia  na  Zasławiu,  Namiest- 
niklem  Mińskim  **).  Wnioskujemy  przeto  (ale  to  tylko  wniosek): 
ie  ai  do  wygaśnienia  męzkiego  rodu  pomienionych  potomków  Ja-- 
wnutyj  kniaziów  na  Zasławiu  Litewskim  {przed  upływem  pierwszej 
polowy  XIV  w.)  Mińsk  z  okolicami  mógt  naleieó  do  ich  namiest- 
nictwa^ któremu  zostawiono  cień  udzielnój  niepodległości.  Lecz 
powtarzamy,  że  to  są  tylko  wnioski:  bo  aż  do  roki}  1441  nie 
tylko  o  rządzie  t^j  krainy  lecz'  i  o  samćm  mieście  nic  zgoła  nie- 


*)  Ob.  Kojałowicz :  Hist.  Lit.\  sir.  487,  i  Niesiecki,  wyd;  Bobrowicza, 
T.  X,  str  98. 

**)  Ob.   GoSpanie   Ąpenuiarb  rpaMOTi>  h  Aktobtj  Mhhcsoh  ry- 
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wiemy.  Pod  tym  dopićro  rokiem  Kazimierz  Jagiellończyk,  jeszcze 
nieLędący  królem  Polskim,  lecz  jeno  niedawno  wyniesiony  na  do- 
stojność wielkiego  xiążęcia  Litwy,  przywilejem  wydanym  w  Brze- 
ścia Litewskim,  (w  piątek  po  niedzieli  Białćj),  pomieścił  Mińsk 
w  rzędzie  celniejszych  miast  Litewskich,  którym  nadał  pewne  swo- 
body *)•  Niewiemy,  jak  dalece  słusznym  jest  wniosek  uczonego 
Józefa  Jaroszewicza,  że  te  miasta  juz  przed  tćm  udarowane  być 

musiały  powszechnemi  prawami  miast,  to  jest  Niemiecką  Magdę- 

« 

burgiją  *^).  Nam  się  jednak  wydaje ,  że  podobny  wniosek ,  co 
do  Mińska,  jest  jeszcze  zawczesnym:  bo  przywilćj  który  nadał 
Mińskowi  Alexander  Jagiellończyk,  późniejszy  król  Polski  a  owo- 

cześnie  w.  ziążę  Lit.,  w  55  lat,  t.  j.  1496  r.  w  dzień  św.  Bene- 

«  • 

dykta,  nosi  cechę  pierwotnego  nadania  pomienionemi  prawami  ***). 
Tu  się  już  daje  szerszy  rozwój  administracyi  miejskiej: —  Ustano- 
wiony wójt  z  właściwą  sądowniczą  władzą  i  uposażeniem  na  do- 
chodach, na  tćmże  sądownictwie  opartych.  Mieszkańcy  niemieli 
już  dawać  podwód,  ani  pełnić  stróżówstwa  do  zamku,  chyba  tylko  dla 
samego  w.  xięcia  Litwy,  za  rozkazem  opieczętowanym  jego  włas- 
nym sygnetem.  Dozwolono  mieszkańcom  na  budowlę  i  opał  brać 
drzewo  z  poblizkich  lasów  wielko -xiążęcy eh,  a  pilnując  istnieją- 
cego dotąd  zamkowego  młynu,  zbudować  inny  młyu  na  rzece 
Swisłoczy,  wznieść  ratusz,  kramy,  ważnicę  i  postrzygalnię.  Otrzy- 
mał własną  miarę  i  wagę ,  do  której  przyjezdni  kupcy  z  miast 
innych  (oprócz  Wilna]  stosować  się  byli  obowiązani,  i  własną  pie- 


*)  Ob/ Dttbieński,  w  Zbiorze  praw  i  przywilejów  miasta  Wilna.  Inne  mia- 
sta tam  wyliczone  są :  Wilno,  Troki,  Połoek,  Witebsk,  Smoleńsk, 
Kijów ,  Źytomićrz ,  Słuck ,  Nowogródek ,  Łuck ,  Brześć ,  Drohiczyn, 
Kowno  i  Grodno. 

**)  Ob.  Obraz  Litwy,  część  II,  sir.  85. 

**^)  Ob.  Balińskiego  i  Lipińskiego  Starożytna  Polska  9  T.  III,  str. 
815,  cyt.  Metryka  Litewska. 
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częć ,  którą  miały  się  cechować  produkcye  miejscowe  idące  do 
handlu.  Mowa  tu  o  wosku,  smole  i  popiele,  jako  artykidach  wy- 
wozowego handlu.  Okoliczne  strony,  nieprzehytemi  lasami  zaro- 
słe, leśne  tylko  rzeczy  produkować  i  sprzedawać  były  w  stanie. 
Wioski,  z  rzadka  po  trzebieżach  rozrzucone,  zaledwie  mogły  do- 
starczać tyle  zboża,  ile  na  bieżącą  konsumpcyjną  potrzebę  same- 
go miasta  wystarczało.  Zresztą,  oprócz  swobód  handlowych,  sze- 
roko w  tym  przywileju  opisanych,  niespotykamy  śladu  iinych  urzą- 
dzeń policyjnych,  oprócz  zbudowania  łaźni  miejskiej  i  uwarunko- 
wania sprzedaży  chleba:  bo  naprzód,  porządek  u  nas  w  miastach 
niebywał  nigdy  ważnym  przedmiotem  troskliwości;  a  powtóre,  sa- 
mo miasto  niebyło  jeszcze  tak  wielkićm,  gdy  zaledwie  sześćdzie- 
siąt kop  owoczesnych  groszy  przynosiło  dochodu  wielko  -  xiążęce- 
mu  skarbowi. 

Zresztą,  z  samego  położenia  swojego  w  głębi  kraju,  niemogąc 
posiadać  wielkićj  politycznćj  albo  handlowćj  ważnością  niemiało 
w  sobie  warunków  przyśpieszających  wzrost  znakomity.  Co  mógł, 
uczpił  dlań  Alexander  powyższym  przywilejem.  2ona  jego  He- 
lena, która  przejeżdżała  przez  Mińsk  z  Moskwy  do  Wilna,  z  do- 
mu ojca  do  państw  swojego  małżonka,  musiała  snadż  wMińskićj 
Wozniesieńskiej  cerkwi,  niewiadomo  kiedy  i  przez  kogo  zbudowa- 
nćj ,  składać  Panu  modlitwę  wedle  obrzędów  swojego  wyznania, 
kiedy  będącym  przy  tej  cerkwi  Bazylijanom  podarowała  własne 
w  tćj  stronie  położone  dobra  Trościeniec  ,  a  sam  klasztor  wynio- 
sła na  godność  opactwa,  co  małżonek  jćj,  zostawszy  królem  Pol- 
skim, zatwierdził  na  d.  7  marca  1502.  Tegoż  roku  w  sierpniu, 
król  Alexander  był  w  Mińsku,  i  ztąd  datował  przywflćj  uwalnia- 
jący mieszczan  Smoleńskich  od  podatku  Sierebrszczyzny  *). 


*)  Ob.  HcTopiH  ropowa  CMOJieHCRa  11.  HnKHTHua,  i848,  str.  XXI, 
npnfiaBJieHie. 
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W  pierwszych  więc  leciech  XVI  wieKu,  widziemy  Mińsk  juz 
miastem  uprzywilojowanćm,  posiadającym  twierdzę,  kościół  Kato- 
licki, cerkiew'  Grecką,  ratusz,  młyny,  a  jako  położone  na  drodze 
handlowej  pomiędzy  Litwą  a  Rossyą,fo  miasto  posiada  już  zaród  przy- 
szłe go  swojego  rozwoju.  Ale  miasta  nasze  rzadko  kiedy  mogły  się 
swobodnie  rozwijać ,  dla  wojen  na  jakie  kraj  był  ustawicznie  na- 
rażony. W  r.  1506  hordy  Tatarów,  pustosząc  Litwę,  aż  tu  się 
oparły.  Mińsk  został  przez  nich  ( oprócz  zamku )  spalony,  a  za- 
raza morowa ,  jaką  wnieśli ,  wyludniła  nielicznych  jego  miesz- 
kańców. 

Głośny  w  historyi  kniaź  Michał  Glińskf,  waliióm  zwycięztwem 
pod  Kłeckiem,  uwolnił  Litwę  od  płomieni  i  mieczów  Tatarskich; 
ale  we  dwa  lata  potem,  sam  się  tu  zjawił,  jako  wróg  własnej  zie? 
mi.  Po  zabójstwie  Żabrzezińskiego,  niemogąc  liczyć  na  pobłaża- 
nie króla  Zygmunta  I,  udał  się  niby  pod  opiekę  Rossyi,  lecz  w  głę- 
bi dumnego  ducha  kryjąc  myśl  wskrzeszenia  dla  siebie  dawne- 
.  gó  xięztwa  Kijowskiego  *).  Z  wojskiem  Rossyjskićm  wtargnął 
do  Litwy :  wojewodowie  Moskiewscy,  xiążęta  Szemiakowie,  Odo- 
jewscy,  Trubeecy,  Worotyńscy,  pośpieszyli  doń,  pustosząc  Litwę 
aż  po  Wilno  **) ,  biorąc  twierdze  jakie  się  jeno  wziąć  dały. 
Obiegli  Mińska  wzmocniony  królewską  załogą,  usiłując  dobyć  ta- 
meczną  twierdzę.  Na  odgłos  spustoszeń ,  Zygmunt  I  spieszy  na 
Litwę,  przez  Brześć,  Słonim,  Nowogródek,  z  oddziałami  nadwor- 
nego rycerstwa,  mianuje  głównym  wodzem  Mikołaja  Firleja,  wo- 
jewodę Lubelskiego,  zbiera  rycerstwo  Litewskie,  wzmaga  się  o- 
siadłymi  tutaj  Tatarami,  spieszy  pod  Mińsk,  i  wyzwala  to  miasto 
z  ciężkiego  oblężenia,  w  jakiem  je  trzymali  Gliński  i  Szemiaka  ***). 
Buntowniczy  xiążę  cofa  się  pod  Druck.i  Orszę,  kędy  się  łączy 


*J  Ob.  Slryjkowbki  XXIII. 

**)  Ob.  Karamzin,  T.  VII,  sir.  13. 


***)   Ob.  Bernardi  Fapovii  fraginentum  w  Rolońskim  Kromerze. 
TUA  N.  IL  18 
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z  Danijelem  Szczenią  *),  a  król  Zygmunt  przybywszy  do  wyzwo- 
lonego Mińska,  bawi  tu  czas  niejaki  i  przegląd  swoich  wojsk  od- 
bywa **). 

Prosty  ten  ustęp  z  dziejów ,  wywołał  w  pierwszych  leciech 
bieżącego  wieku,  czyjąś  wenę  drammatyczną,  do  napisania  trage- 
dyi  p.  t.  Oblężenie  Mińska.  Tragedya  ta,  tak  dobrze  mogąca  przy- 
padać do  Glińskiego  jak  i  do  Koryolana,  do*  Mińska  jak  i  do  Pe- 
kinu, dzisiaj  już  jest  rzadkością  biblijograficzną. 

Kiedy  Mińsk  powitał  swojego  monarchę,  Zygmunta  I,  w  swych 
murachy  albo  ściślćj  mówiąc,  na  popielisku,  którćm  go  zasypali 
Tatarowie  a  połom  Gliński,  Mińsk,  mówimy,  był  jeszcze  miastem 
małćm, -podrzędnym,  pomimo  iż  go  do  celn'ejszych  miast  w  Litwie 
liczono.  W  r.  1513,  jak  się  wyżćj  rzekło,  kniaź  Bohdan  Iwano- 
wicz  Zasławski  był  jeszcze  namiestnikiem  tutejszym ,  z  władzą 
już  hardzi^  ograniczoną  i  rządom  wielko -ziążęcym  podległą  tak 
dalece,  że  gdy  tegoż  roku  pomieniony  Bohdan,  Bazylijanom  Woz- 
niesieńskićj  cerkwi,  dał  na  zamku  Mińskim  miejsce  do  pobudowa- 
nia domu  przytułku,  mnisi  musieli  się  udawać  do.  tronu  dla  po- 
twierdzenia nadania.  Cła  i  myta  targowe  należały  do  wielko- 
xiążęcego  skarbu,  a  dzierżawcami  ich,  jak  się  łatwo  domyśleć, 
byli  Żydzi.  Takim  mytnikiem,  za  Zygmunta  I,  był  Żyd  Michel, 
sługa  królewski  ***).  Podatki,  jak  się  rzekło,  wnoszone  były  do 
tegoż  wielko -xiążęcego  skarbu.  Kiedy  tegoż  1513  r.  zapisy wa- 
no  pobory  na  przyszłą  wojnę  z  Rossyą,  Mińsk  był  tylko  obowią- 
zany posłać  dziesięciu  konnych  rycerzy  i  złożyć  dziesięć  kop  gro- 
szy podatku,  t.  j.  tyle  co  Troki  i  inne  pomniejsze  miasta  ****). 


*)  Ob.  Karamzin,  loco  ciłato. 

**)  Ob.  Star.  Polska,  I  c. 

***)  Ob.  CoSpanie  .^penn.  Akt.  sir.  2. 

****)   Metryka  Litewska  pod   r.  1513,  str.  752,    cytata    ze  Star. 
Polski. 
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(Zapamiętajmy  ten  numer,   bo  nam  posłuży  za  skalę  ocenienia 
wzrostu  tegoż  miasta  za  lat  kilkanaście  póżnidj). 

W  następnym  1514  roku,  Mińsk  znowu  figuruje  w  historyi 
bojów  Zygmunta  1  z  w.  kniaziem  Moskiewskim  Bazylim  Iwano- 
wiczem.   Gliński  jak  zdradził  Polskę,  tak  zamierzał  zdradzić  i  Ros- 

j 

syę.  Przejęto  jego  listy  do  Zygmunta  I,  którego  za  pośrednictwem 
Władysława  króla  Węgierskiego  przebłagał.  Wojska  Rossyjskie 
wzięły  Smoleńsk.  Król  Polski  ruszył  z  całym,  dworem  z  Wilna 
do  Mińska,  przeglądał  tu  wojska,  a  sprawiwszy  je  pociągnął  pod 
Borysów  *).  Główne  dowództwo  z  władzą  hetmańską,  otrzymali 
sławny  Konstantyn  Ostrogski  i  Jan  Swierczowski.  Tęczyń- 
scy,  Kmitowie,  Pileccy,  osobiście  na  czele  swych  zastępów  połą- 
czyli się  z  Ostrogskim  **).  Pod  Orszą  ***)  miała  miejsce  sta- 
nowcza  rozprawa.  „Niewiasty  Orszy  łkały  pod  takt  trąb  Moskiew- 
skich; słyszano  łoskot  i  grom  pomiędzy  Moskwiczami  i  Litwą. 
Bojary  i  kniaziowie  Ruscy,  na  czele  chrobrych  wojsk,  spotkali  się 
z  Litwą,  i  pękły  komje,  a  zagrzmiały  miecze  i  hełmy  Litewskie 
na  polach  Orszy"  ****),  Konstanty  Ostrogski  otrzymał  zwy- 
cięztwo,  jakiego  (jak  twierdzi  Karamzin)  nigdy  jeszcze  Litwa 
ńieotrzymywała  nad  Rossyą,  pojmał  jej  wodzów,  wziął  obozy, 
sztandary  i  pokonał  około  30,000  wojska.  Tak  się  na  głównóm 
bojowisku  rozprawiono;  ale  zagony  wojsk  Bazylego  Iwanowicza, 


J9 
9» 


*)  Opisanie  powiatu  Borysowskiego  Eust.  hr.  Tyszkiewicza  sir.  44. 

**)  Paprocki,  Herby,  str.  637. 

***)  Nie  pod  Berezyną  przy  Borysowie,  jak  mylnie  twierdzą  Paprocki 
1.  c.  i  Stryjkowski.  Ta  kampanija  nazywa  się  w  dziejach  Orszańską, 
lubo,  jak  wnioskują  autorowie  Star.  Polskie  bitwa  była  stoczoną  o  cztę- 
ry  mile  od  tego  miasta,  jak  wnioskujeif  y  gdzieś  przy  Orszycy  czy  Olsza- 
nicy; bo  Szymonowicz  {Imagines  Dietąe  Zamościanae)  wskazu- 
je to  miejsce  w  słowach  :  ,,Olszanicza  vago  qua  trepidat  flufio,^^ 

****)  Tak  poetycznie  kreśli  tę  bitwę  cytowany  u  Karamzina,  Pskowski 
latopisiec.     Ob.  Karamzin,  T.  VII,  nota  123. 
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rozbiegle  po  Litwie ,  siały  spustoszenie  w  Dracku ,  Borysowic 
i  Mińsku  *).  Miasto,  którego  kromkę  notujemy,  figuruje  zawsze 
jako  ofiara ,  wpośród  krwawych,  obcych  dla  się  rozterków. 

I  oto  jeszcze  jedna  o  ni^m  wzmianka  pod  r.  1519.  Wojska 
Rossyjskie,  w  zeszłym  roku  porażone  pod  Połockiem ,  następną 
jesienią  wtargnęły  znowu  do  Litwy.  Z  kroniki,  którą  Karatazin 
cytuje ,  przytoczmy  szczegóły  tego  najścia :  „Posłano  na  nie- 
5,przyjaciela  do  Litewskiej  ziemi,  wojewodów  z  licznem  wojskiem: 
,, ze  Smoleńska  kniazia  Wasila  Wasilewicza  Szujskiego,,  z  No- 
„wogrodzki^j  i  Pskowskiej  Ukrainy  (tak),  oraz  z  Wielkich-Łnk 
„Pskowskiego  namiestnika,  kniazia  Michała  Wasilewicza  Garba- 
„tego ,  a  ze  Staroduba  i  Siewierza  kniazia  Symeona  Tepdoro- 
„wicza  Rurbskiego,  prosto  na  Wilno ,  którzy  wyszli  1  sierpnia 
1519.  W  miasteczku  Kretwie  (Krewię)  zebrali  się  panowie  Li- 
tewscy: wojewodą  Wileński,  Mikołaj  Mikołaj ewicz  (Radziwiłł), 
„Trocki,  Albrecht  syn  Marcina  (Gasztołd)  **),  Grodzieński,  Jerzy 
„syn  Mikołaja  Radziwiłła,  starosty  Żmudzkiego  ***),  oraz  kniaź 
„Michał  Zasławski,  Jan  syn  Mikołaja  Radziwiłł,  i  Ldchski  (Polski) 

r 

„wojewoda,  Jan  Swirszewski. . .  Rossyjscy  wojewodowie  ,  zosta- 
„wiwszy  swój  kosz  (obóz)  w  Kraśnem,  poszli  ku  nim  i  pobili  ich 
„przednie  straże ;  pojmali  kniazia  Wasila  Połubińskiego,  Woro- 
„tyńskiego ,  królewskiego  dworzanina  Gzyza  i  takie  dworzanina 
„znakomitego  człeka  Raja,  a  Grodzieńskiego  wojewody  (starosty) 
„wzięli  obóz.  ftuscy  wodzowie  ciągnęli  po  nieprzyjacielsku 
„az  pod  Wilno,  przez  Łohojsk,  Mińsk,  Ajnę  (pewno  Hajnę)  Eraśno, 
„Mołodeczno,  Marków,  Lebiedziew,  Krewo,  Oszmianę,  Miedniki 
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*)  Ruski  Wremiennik  u  Karaimzina  1.  c. 

**)  W  Niesieckim  niema  go  w  rzędzie  Trockich  wojewodów;   lecz  spis 

naszego  heraldyku  pierwiastkowych  dygnitarzy  Litewskich  zdaje  się  bvć 

niedokładnym. 
***)  Grodno,  jak  wiadomo,  niemiało  wojewody;  Jerzy  syn  Mikołaja  Ra- 

dziwiłł  był  owoczei^nie  starostą  Grodzieńskim. 
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;,Miadzioł ,  Rnrzeński  Kamień,  Bereźwiecz,  Zesno,  Rurzec^  Wo- 
.  99l^js1i,  Radoszkowicze,  Borysów  *)." 

Przytaczamy  z  Ruskiego)  kronikarza  cale  to  miejsce  o  najściu 
Rossyan  na  Litwę  w  r.  1519:  bo  Polscy,  zajęci  pod  tym  rokiem 
wojną  Zygmunta  I  z  Prusami  i  Tatarami,  nawiasem  tylko  otem 
najściu  wzmiankują. 

Oprócz  tych  zapisanych  u  kronikarzy  najść  nieprzyjacielskich 
w  tutejsze  okolice,  nieręczymy  czy  te  więcćj  razy  niepada];y  ofia- 
rą spustoszeń.  Wojna  z  Rossyą  z  małemi  przerwy  tr^rała  przez 
całe  panowanie  Zygmunta  I,  a  Mińsk  byf  na  jednćj  z  głównych 

■ 

dróg  z  Polski  do  Rossyi.  Tutaj  w  r.l528  zatrzymano  hospodara 
Mnltańskiego,  jadącego  do  Moskwy,  za  co  wzajemnie  Bazyli  Iwa- 
nowicz  kazał  zatrzymać  posłów  Polskich,  na  jego  dworze  bawią- 
cych. To  za  tytułu  monarchiczne,-  to  za  krzywdy  źobopólne  na 
pograniczach,  to  za  udzielaną  opiekę  wzajemnym  zbiegom,  co- 
rocznie brano  się  do  wojny,  na  którćj  srogość,  punkta  bliższe  gra- 
nicy, bardziej  niż  inne  były  narażone. 

W  Mińsku  jednak,  pomimo  najść  nieprzyjacielskich ,  nasiona 

4 

dobrego  bytu,  rzucone  w  przywileju  Aleiandra,  poczęły  się  krze- 
wić dosyć  sporo,  względnie  do  warimków  opóźniających  jego  roz- 
kwituienie.  Przytoczyliśmy  pod  r.  1513  z  Metryki  Litewskiej  u- 
niwersał  poborowy  na  wojnę,  którym  zakreślono  podatku  z  Miń- 
ska 10  kop  owoczesnych  groszy,  t.j.  tyle  co  z  Trok.  Mamy  do 
porównania  inny  podobny  uniwersał,  pod  tytułem:  Ustawa  wojenna^ 
z  r.  1529  *%  w  którym  Mińsk  płaci  już  50  kop  groszy,  to  zna- 
czy, że  w  ciągu  lat  szesnastu  powiększył  się  o  pięć  razy,  co  do 
znaczenia  i  ludności.    Insze  miasta  miały  opłacać  wedle  następ- 

*)  O  Karamzina  T.  VII,  nota  199.  Niektóre  nazwiska  miasteczek  Li- 
tewskich albo  źle  zapisane,  albo  się  dziś  zmieniły,  tak,  że  zgadnąć  ich 
trudno.  Co  jest  np.  Wołujsk?  może  dzisiejszy  Wołożyn  albo  nieopodal 
położony  Wojstom,  stojący  bliżej  drogi  z  Mińska  do  Wilna. 

**)  Ob.  Działyńskiego  Zbiór  praw  Litewskich  i  t.  d.  Poznań,  4841,  str, 
137—140. 
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nego  rozkładu:  Wilno  1300  Rop  gr.  (zapewnie  w  sposób  wyjątko- 
wy), Kowno  300,  Kamienieci Mobilów  po  200,  Brześć  ;150,  Pińsk 
i  Nowogródek  po  50,  Troki  10,  PołockiKrewo  po  5  it.  d.  Wy- 
pada wnioskować ,  że  Mińsk  w  r.  1529  był  miastem  mniijszem 
od  Kowna  o  sześć  razy,  od  Kamieńca  i  Mohylewa  o  cztery,  od 
Brześcia  o  trzy,  większem  dwa  razy  od  Połocka  i  Krewa,  a  rów- 

nem  co  do  ludności  z  Pińskiem  i  Nowogródkiem.   Gdybyśmy  po- 

» 

siadali  statystykę  o woczesną  choć  jednego  z  przytoczonych  tu  miast 
czy  miasteczek,  moglibyśmy  za  pomocą  tego  uniwersała  obliczyć 
ludność  miast  innych.    * 

Pod  r.  1541  spotykamy  w  Mińsku  urząd  horodniczego  ,  któ- 
rego obowiązkiem  było  czuwanie  nad  całością  i  obronnym  stanem 
zamku.  Wzrostowi  miasta  dopomógł  czynnićj  jeszcze  Zygmant- 
August,  niedługo  po  swem  wstąpieniu  na  tron  ojcowski,  bo  w  r. 
1552,  potwierdzając  i  rozszerzając  swobody,  prawem  Magdebnr- 
skiem  nadane,  pomnażając  dochody  miejskie  i  ustanawiając  w  pew- 
nych terminach  do  roku  jarmarki ,  które  nadawały  tćm  szerszy 
rozwój  miejscowemu  handlowi,  że  Mińsk  (jakeśmy  rzekli)  stał 
właśnie  na  drodze  obszernych  handlowych  stosunków  z  Rossyą. 

Dwie  jeszcze  wzmianki  znajdujemy  w  dzięjopisach  Rossyjskich, 
z  epoki  wojen ,  które  Bazyli  Iwanowicz  i  Zygmunt  I  z  sobą  tu- 
cząc, przekazali,  rzec  można,  swoim  następcom,  Iwanowi  Groźne- 
mu i  Zygmuntowi-Augustowi.  1563,  gdy  ogromne  siły  Rossyjskie 
obiegły  Połock,  Janusz  Radziwiłł,  hetman  w.  Litewski,  we  40,000 
ruszył  Połockowi  na  odsiecz;  ale  gdy  miasto  zostało  już  wzięte, 
a  wojewodowie  wielk.  kniazia  Moskiewskiego  ruszyli  na  Mścisław 
i  Wilno,  hetman  ze  swojemi  zastępy  nazad  do  Mińska  cofnąć  się 
mujsiał.  W  następnym  1564  r.,  kiedy  się  zajątrzenia  ponowiły, 
a  Rossyanie  znowu  zajęli  Połock  i  Jezierzyszcze,  do  Mińska  zje- 
chali się  panowie  radni  z  całej  Litwy,  dla  obmyślenia  środków 
obrony  *).     Iwan   Groźny  rozkazał  swym  wodzom ,  Szajskiemo 

*)  Ob.  Balińskiego,  Star.  Polska,  T.  III,  słr.  017. 
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i  Oboleńskim,  skoncentrowawszy  się  pod  Orszą,  uderzyć  na  Mińsk 
i  Nowogródek ;  ale  wojewoda  Trocki,  Mikołaj  Radziwiłł,  uprze- 
dziwszy  wykojtkanie  tych. planów,  na  czele  hufców  Litewskich  i  cho- 
rąpn  nadwornych,  odniósł  pamiętne  w  dziejach,  nieopodal  Orszy 
zwycięztwo.  Około  tego  czasu  Zygmunt-August  gościł  czas  ja- 
kiś w  Mińsku.  Drugi  raz  musiał  tu  hyc  w  r.  1568,  kiedy  w  stycz- 
nitt  bawił  w  Rojdanowie  u  swojego  szwagra ,  Mikołaja  Rudego 
Radziwiłła,  jak  o  tóm  Augustyn  Rotundus  Milesius  zawiadamiał 
Hozyusza  *).    * 

Oto  jest  wszystko ,  co  nam  się  udało  skupić  z  rozrzuconych 
pojedynczych  wzmianek  o  Mińsku,  z  epoki,  kiedy  to'  miasto  hyło 
jeno  namiestnictwem,  do  dziedzicznego  prawa  wielkich  xiążąt  na- 
leźnćm.  Rządcy  z  imienia  panującego  ^Htadali  miastem,  pod.imie- 
niem  namiestników  i  starostów ,  aż  do  chwili,  gdy  wspaniałomy- 
ślny Zygmunt-August  uczynił  na  rzecz  Litwy  ofiarę  ze  swoich 
praw  dziedzicznych.  Wspomnieliśmy  pod  r.  1513,  jako  namiest- 
nika Mińskiego  kniazia  Bohdana  Iwanowicza  Zasławskiego ,  do- 
myślając się,  ze  w  tóm  namiestnictwie  była  może  resztka  udziel- 
ności,  przekazanej  xiążętojn  Zasławskim  od  ich  protoplasty  Jawnu- 
ty  Olgierdowicza  w.  xięcia  Litewskiego.  Ale  gdy  około  tegoż 
czasu,  ród  liążąt  na  !j^asławiu  w  płci  m^zkiój  wygasniął ,  ustaje 
w  Mińsku  i  tytuł  namiestniczy ,  a  zjawia  się  godność  starosty, 
gwoli  sądownictwu  miasta  i  prowincyi,  którym  już  pewnych  swo- 
bód udzielono.  Takim  starostą  Mińskim  był ,  wnet  po  namiest- 
nictwie Zasławskiego,  sławny  pisarz  i  podskarbi  Zygmunta  I, 
Iwan  Homostaj,  ożeniony,  jak  się  domyśla  Niesiecki,  z  xiężnicz- 
kąZasławską,  siostrą  Bohdana  Iwanowicza  ^^).  Dalćj  widziemy 
na  tćjże  starościńskićj  godności  Dymitra  Skumina  Tyszkiewicza, 
marszałka  JLitewskiego;  potom  syna  jego,  Teodora  ^^),  anako- 
niec  stryja  tego  ostatniego,  Bazylego. 

*)  Ob.  Lizty  do  Hozyusza,  Dziennik  Wileński,  r.  1815,  N,  8,  str.  122. 
**)  Ob.  Niesiecki,  wydanie  Bobrowicza,  T.  IV,  str.  376. 
*«)  Nieś.  T.  IX,  str,  174- 
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Ale  zbliżała  się  długo  upragniona,  a  rozmaitemi  przeszkoda- 
mi zwlekana  chwila,  kiedy  Polska  i  Litwa  miały  się  zespolić  je- 
dnostajnemi  prawami,  jednością  rządu,  jakby  ślubnym  współ- 
nictwem  całćj  swćj  przyszłej  doli.  Zygmunt  -  August ,  na  dnio 
1  lipca  1569,  zebrawszy  do  Lublina  stany  państwa  obojga  na- 
rodów, dał  hasło  braterskiego  podania  sobie  ręki.  Litwa  wy- 
dała pismo,  jako  szczerze  i  serdecznie  przystępuje  do  braterskiej 
Unii ,  a  król  na  dniu  4  tegoż  miesiąca  i  roku ,  zapewnił  wspól- 
ność praw  obojgu  narodom.  Celniejsze  miasta  i  prowincye '  Li- 
tewskie, porównane  zostały  z  miastami  i  prowincyami  Polski; 
oznaczono  województwa  na  Litwie ,  a  senatorom  jćj  wskazano 
właściwe  nienaruszalne  krzesła  na  wspólnćj  wielkoradzie. 

Mińsk  został  wyniesiony  na  stolicę  województwa  tegoż  imie- 
nia. Wojewodą  Mińskim  mianowany  został  Gabryel  Hornostaj, 
kasztelanem  Mikołaj  Talwosz;  pierwszemu  naznaczono  miejsce 
w  senacie  pomiędzy  wojewodą  Pomorskim  i  Inflanckim ,  drugie- 
mu pomiędzy  kasztelanami  większymi  Gdańskim  i  także  Inflan- 
ckim,—  a  ci  dwaj  nowi  senatorowie  podpisali  akt  Unii  wespół 
z  dawnym  starostą  Mińskim ,  Bazylim  Tyszkiewiczem ,  z  Janem 
Kłopotem,  deputatem  Mińskiego  województwa,  wespół  z  dygnita- 
rzami i  szlachtą   innych  województw  Litewskich  *) 

Odtąd  Mińsk  występuje  jako' stolica  swojej  prowincyi,  jako 
cząstka  ogromnego  państwa  Jagiellonów,  pewniejszy  bezpiecznego 
bytu  niż  za  starych  czasów  swojej  rzekomćj  ndzielności,  bo  śmie- 
lej mogący  liczyć  na  swą  polityczną  obronę.  Zaprawdę!  godzien 
wytchnienia  po  tylu  wiekach  klęsk  i  spustoszeń,  po  kilkonastora- 
zowćm  zlaniu  się  krwią  i  zasypaniu  popiołem  woj ennćj  pożogi! 


*)  Ob.  Akta  Unii  Lubelskiej,  niegdyś  przecliowywane  w  archiwum  Nie- 
świćżskiem,  a  z  kopii  będącej  w  zbiorach  Narossewicza  przedrukowa- 
ne przez  P.  Wójcickiego  w  jego  Bibliotece  star,  pis  Polsh.  T.  VI, 
str.  203—251. 
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PERYOD    TRZECI. 
MIŃSK  JAKO  WOJEWÓDZTWO.    WZROST  I  KLĘSKI  MIASTA. 

IV. 

I 

Nowe  urządzenie  wojewtWztwa — Co  wpłynęło  na  początkowy  wzrost 
miasta?  —  Gwagnina  słówko  o  Mińsku — Ruski  monastśr  Wniebo- 
wstąpienia Pańskiego*- Kościół  Katolicki — Domniemanie  o  zborze 
wyznania  Helweckiego — Ustawa  Magdeburska  względem  obieralno- 
ści burmistrza  i  ławników — Nadania  Zygmunta  III — Mińsk  na  dro- 
dze poselskićj  z  Moskwy  do  Polski— Cech  szewców — Zygmunt  III 
przejazdem  bawi  w  Mińsku  —  Tatarowie  i  Żydzi-- Spory  o  Uniję 
religijną :  Rahoza ,  Smotry oki ,  ,  Morochowski--  Klęski—  Krzywdy 
mieszczan — Przechody  wojsk — Fundacya  Dominikanów  —  Monastćr 
Św.  Piotra  i  Pawła  Apostołów — Jeszcze  zaburzenia  religijne  — 
Wzmianki  o  szkołach — Uzupełnienie  fundacyi  Dominikanów — Ber- 
nardyni—  Znowu  niesnaski  Unitów  z  Dyzuniłami — Drukarnia  — 
Fundacye  Benedyktynek,  Dominikanek  i  Bazylijanek — Uniwersały 
Jana  -  Kazimierza  —  Fizyonomija  miasta  w  ciągu  obecnego  pery- 
odu —  Spustoszenie  wojenne. 

Pierwsze  lata  peryodu  nowego  życia  Mińska,  niczem  ważnym 
nieupamiętnione,  niewiele  podają  szczegółów  godnych  zanotowania. 
Wyniesiony  na  stolicę  województwa,  którego  wojewodami  do  końca 
Xyiw.  byli  kolejno:  Gabryel  Hornostaj,  Jędrzej,  Mikołaj  i  Bohdan 
Sapiehowie,  Jan  ^Vbramowiez  i  Jędrzej  Zawisza  %  którzy  stale  nier 
mieszkali  w  mieście,  Mińsk  pod  bliższym  okiem  swych  kasztelanów 
i  starostów  począł  powoli  brać  pomnożenie  ,  jako  stolica  trzech  po- 
wiatów (Mińskiego,  Mozyrskiego  i  Rzeczyckiego).  Miewał  licz- 
niejsze zjazdy  braci  szlachty,  juzto  na  sejmiki  przedsejmowe,  z  któ- 


♦)  Ob.  Niesiecki,  T.  I. 
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rych  na  sejm,  województwo  sześciu  posłów  wybierało ,  juzto  na 

r 

kadencye  sądów,  ziemskich  (roki  Trzykrólskie ,  Trojeckie  i  Sto- 
Michalskie),  które  się  po  trzy  do|  roku  odbywały,  juzto  na  popisy 
rycerstwa  (okazowania) ,  które  we  wrześniu  w  dzień  Narodzenia 
P.  Maryi  poczęte,  trwały  przez  następnycłi  dni  cztery — juzto  na- 
koniec  od  r.l/JSt,  na  Trybunały  Litewski  i  Skarbowy,  które  się 
tutaj  alternative  z  Wilnem  i  Nowogródkiem  sądziły.  Ten  na- 
pływ bogatych  panów  i  szlachty  z  województwa  i  powiatów,  mu- 
siał żwawo  przyczpió  się  do' wzbogacenia  miasta,  które  kolej- 
no od  starej  swej  sadziby  to  jest  od  góry  Trojeckiej  i  dzisiejszego 
Nizkiego  rynku,  poczęło  się  rozciągać  na  wschód ,  ku  miejscu 
sw^  dzisiejszej  osady,  i  z  drzewa  przystrajać  się  w  mury. 
Współczesny  Gwagnin  zowie  Mińsk  miastem  drewnianym ,  wiel- 
kiim,  dosyć  z  natury  obronnćm,  które  opływa  rzeka  w  gęste  młyny 
bogata;  wspomina  o  zamku  budowanym  z  drzewa,  którym,  jak  się 
domyślać  godzi,  był  zamek  górny,  dzisiaj  w  ruinach  będący. 

Ze  szczegółowych  jego  dziejów  nic  niewiemy  w  tćj  epoce, 
krom  historyi  Ruskiego  monasteru  Bazylijanów  Wniebowstąpie- 
,nia  Pańskiego,  fundowanego,  jak  się  rzekło,  przez  Helenę  zo- 
nę AIexandra  Jagiellończyka.  Szczupłćm  snadź  było  pićrwiast- 
kowe  jego  uposażenie,  kiedy  widziemy ,  że  w  środku  XVI  wieku- 
po  .zgonie  archimandryty  Pafnucego,  mnichów  już  w  nim  nieby- 
ło,  a  Zygmunt  -  August,  szanując  nadania  i  tytuł  monasteru,  od- 
dał go  w  dzierżawę  dworzaninowi  swojemu  Janowi  Bace.  Ale 
gdy  nowy  dzierżawca  budowy  i  dobra  klasztorne  bezładem  pu- 
stoszył,  gdy  sam    niemieszkał,    ani  utrzymywał   tu    kapłana, 

» 

tak  dalece,  że  służba  Boża  w  cerkwi  ustała  i  „przyszła  ku  za- 
milczeniu ^^  {w  zamołczanije  pryszła) ,  owoczesny  starosta  Miń- 
ski ,  Gabryel  llornostaj ,  oddał  tę  dzierżawę  swojemu  klien- 
towi ,    Stefanowi   Dostojewskiemu ,   w    roku    1576   *).     Ale  i 

*)  Ob.  SiemioDOwa :    CoSpanie  TpaMOTB  h  Artobi>  Mhhckoh  Tj- 
eepiDH.    HiM,  1848,  N-ra  22  i  23. 
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ten  ostatni,  podobno  ze  tylko  z  intrat  kIasztoVnych   korzystając, 

* 

reszty  swych  obowiązków  zaniechał.  Po  dziesięcin  leciech  opiisz* 
czenia,  król  Stefan  Batory,  w  r.  1579,  wpióst  na  Mińskiego 
archimandrytę,  głośnego  potom  w  dziejach  Unii,  Michała  Bahozę. 
Mąż  historyczny,  świetny  metropolita  Kijowski,  głowa  zjazdu 
Brzeskiego,  osypany  dobrodziejstwami  królów  i  papieżów,  tntaj 
rozpoczął  zawód  w  1579,  jako  skromny  archimandryta  opuszczo-^ 
nego  klasztoru,  kędy  cerkiew^  opadła  i  zgniła  zaledwie  się  md- 

^ 

gła  utrzymać  na  drewnianych  podrębach ,  gdzie  jedenaście  ob^ 
razów,  wyblakłych  i  osypanych  z  farby,  odartych  z  ram  i  szat 
złocistych,  stanowiły  całą  ozdobę,  a  kilka  jiąg,  kilka  szat  spło- 
wiałych  i  kilka  ogarków  swióc  w  lichtarzach ,  cały  cerkiewny 
zasób.  Ten,  co  w  lat  kilkanaście  później  miał  zasiąść  metropo- 
litalną, stoUcę  całej  Busi,  rozpoczął  swe  dygnitarstwo  w  Miń- 
sku, jako  przełożony  tak  zwanego  klasztoru,  a  raczój  starej  iz^ 
debki,  otoczonój  kilku  gospodarczemi  zabudowaniami  i  ogrodem, 
z  którego  płoty  opalono  *).  Taki  był  stan  Mińskiego  monasterii 
wyznania  Greckiego.  W  nielepszym  stanie  był  parafijalny  ko^ 
ścioł  Katolicki ,  domierzający  już  200  lat  swojego  istnienia , 
w  chwili  kiedy  xiążęta  Druccy,  Horscy  i  inna  okoliczna  szlachta, 
zapisami  i  pomocą  dźwignęli  jego  walące  się  ściany  a  legatami 
podnieśli  skromne  plebanijalne  fundusze  ^^).  Ten. smutny  stan 
domów  modlitwy  obojga  ;wyznań  ,  niczem  innem  niedaje  się 
tłómaczyć,  tylko  wzrostem,  jaki  tutaj  na  równi  z  całą  Litwą  Be- 
forma  brać  poczęła.  Lubo  jedyny  dziejopis  wyznania  Hel* 
weckicgo  J.  Łukaszewicz,  niepodając  szczegółów  o  zborze 
w  Mińsku,  twierdzi  tylko,  że  istniał  wJYI  w.;  rzecz  jasna,  że 


*)  Ob.  w  ternie  Sobranii  Intromissyc  Bahozy  do  klasztoru  Mińskiego 
i  Inwentarz  tegoż  klasztoru ,  pr^ez  dworzanina  królewskiego  ,  Jana 
Anforowicza,  N-ra  27  i  28. 

**)  Baliński,  Starożytna  Polska,  T.  III,  sir.  817. 
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musiał  świetnieć  ^  W  stolicy  województwa,  kiedy  po  wszystkich 
okolicznych  miastach  i  miasteczkach  wznosiły  się  na  miejsca  cerkwi 
i  kościołów,  zbory  Kalwińskie,  zakładane  potęznemi  rękami  sąsied- 
nich Litewskich  możnowładców.  Ulica  narwana  od  wieków 
Zborową^  lubo  nieprowadzi  do  dzisiejszego  kościcia  Helweckiego 
wyznania,  ukazuje,  ze  zhór  dawniejszy  musiał  wzuosic  się  w  naj- 
okazalszej  części  miasta,  (może  na  iniejscu  gdzie  jest  dzisiaj  kościół 
i  klasztor  PP.  Benedyktynek)  nieopodał  placu  zwanego  dziś  Wysoki- 
rynek,  i  wspaniałością  o  wiele  przenosić  kościół  Katolicki,  na  tym- 
że rynku  wzniesiony.  Powtarzamy,  ze  uhogi  stan  świątyń  Rato- 
lickiój  i  Greckiej  w  Mińsku,  tłómaczyc  się  może  tylko  przeciw- 
wazącemi  wpływami  innego  wyznania,  nie  zaś  uhóztwem  miasta. 
2e  Mińsk  doszedł  w  tej  epoce  do  znacznego  stopnia  zamożności, 
świadczą  wyrazy  pewnej  uchwały  miejskiój ,  gdzie  wydatek  sto 
kop  groszy,  nazwany  jest  wydatkiem'  małym,  a  nieważnym,  który 
sami  bogatsi  mieszkance  ponosić  powinni.  Tylko  do  podatków 
wynoszących  300 — 400  kop  groszy,  lub  włęcćj ,  postanowiono 
wzywać  uboższych  miasta  mieszkańców.  Bogdajto  chrześcijańska 
staroświecka  względność  na  położenie  bliźniego! 

I  bogdajto  prosty  Imlowy  rozum ,  wyższy  nieraz  nad  wszel- 
kie  mądre  teorye  publicystów !  Pierwszych  lat  panowania 
Zygmunta  III,  kiedy  szlachta  nasza  doszła  do  najwyższej  drażli- 
wości  o  swoje  swobody,  kiedy  zasmakowała  wgwarnćj  obieral- 
ności urzędników,  począwszy  od  sądowego  podpiska  aż  do  króla, 
kiedy  w  kraju  nieraz  przez  cały  rok  ciągnęły  się  burzliwe  elek- 
cye  deputatów  sejmowych,  trybunalskich  i  skarbowych, —  prości 
sławetni  mieszczanie  Mińscy,  na  d.  8  lutego  1590  r.,  zebrawszy 
się  na  ratusz,  poczęli  rozważać  w  swćj  głowie :  że  ośm  do  roku 
zmian  burmistrzów,  naraża,  „rzeczpospolitą  miejską,^^  na  niespo- 
kój,  „szkodę  i  trudność"  ;  że  z  powodu  częstych  elekcyj,  dzieją 
się  „pomiędzy  braćmi  rozróżnienia  i  niezgody" ;  że  wreszcie  na 
piedługo  obrany  burmistrz  „trzyma  w  niedozorze  i  niedobrym  opa- 
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„trzeniu  dobra  i  pożytki  miejskie/^  Aby  tym  niedogodnościom 
zaradzić,  postanowili  nie  tylko  obrać  burmistrza  rocznego,  dodając 
doń  dwóch  ławników,  lecz  nadto  mianować  od  razu  jeszcze  d^óch 
burmistrzów  i  czterech  ławników ,  którzy  mają  urzędować  przez 
dwa  lata  następne.  Słowem,  zamiast  ośmiu  elekcyj  do  roku,  po- 
stanowili zaprowadzić  tylko  jedną  na  trzy  lata, — i  dokument  .w  tćj 
treści  spisany,  złożyli  na  utwierdzenie  prna  Iwana  Bykowskiego, 
wójta  J.  R.  M.  miasta  Mińska.  Wyrzeczenie  się  w  imię  porządku  i  po* 
wszechnego  dobra,  częstego  kosztowania  elektoralnych  przyjemno- 
ści; jest  zaprawdę  heroizmem,  na  któryby  się  oświeceńsza  i  tyle 
mówiąca  o  swym  patryotyzmie,  szlachta  owoczesna  nigdy  zdobyć 
nieinogła.  Prawo  to  mogło  uczynić  zaszczyt  rozumowi  i  u- 
czuciom  niejednego  wyższego  człowieka  stanu,  a  jednak  wylęgło 
się  w  prostych  głowach  panów  garbarzy  i  tkaczów ,  szanownych 
sesst/onałistów  Magdęburgii  Mińskićj    *). 

Ustanowiony  w  r.  158 1  Trybunał  Litewski,  którego  kaden- 
cyc  oznaczono  kolejno  w  Wilnie  ,  Nowogródku  i  Mińsku ,  przy- 
czynił  się  do  wzrostu^miasta,  zjazdami  bogatych  panów,  jużto  jako 
urzędników  trybunalskich,  już  jako  stron  które  się  prawowały. 
A  na  każdym  trybunale,  co  szlachty  n  boku  możnowładców !  co 
hucznych  obiadów!  co  sowicie  zakropionych  wieczerzy!  co  za 
ruch  i  życie  w  gospodach !  A  chociaż  czasem  rozhulana  szlachta 
napadła  wjakićj  bójce  na  niewierne  Żydy  i  sławetne  mieszczany, 
miastu  przecie  niebył  uciążliwym  mnogi  napływ  ludności,  która  tu 
przychodziła  przejadać  i  przepijać  plony  swych  wiosek  i  zaścianków. 

Rozwijający  się  wzrost  i  za  nim  idące  potrzeby  społeczne, 
wymagały  potwierdzenia  praw,  udzielenia  nowych  swobód 
i  nowych  urządzeń.  Zygmunt  III  przy  swćm  wstąpieniu 
na  tron  potwierdził  Mińskowi  jego  swobody; — ponowił  toż  samo 
przywilejem   z  d.  10  września  1592,  i  tymże  przywilejem  nadał 


^)  Ob.  Siemionowa  Co6p.  N.  33. 
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miasta  wszystl&ie  place  i  grunta  w  około  niego  leżące ;  dozwolił 
zbudować  na  rzece  Perespie,  „klóra  idzie  z  Komarowego  błota/' 
mtyn  i  papiernię  (już  się  dała  uczuć  potrzeba  wyrabiania  doma 
piśmienniczego  materyału)  i  drugi  młyn  na  rzece  Krupcn :  do- 
zwolił  urządzić  miejską  woskobojnię  a  wójtom  i  burmistrzom  dał 
prawo  naznaczania  opłat  od  gruntów  'i  placów  miejskich  na  rzecz 
samego  miasta  *).  Bo  (krom  nadzwyczajnych)  Mińsk  nieobo- 
wiązany  był  do  opłat  i  podług  skarbowych  innych,  jeno  do  da- 
wania podwód ,  czyli  tak  zwanych  stacyj  dla  króla  i  posłów 
swoich  lub  cudzoziemskich,  którzy  tędy  z  Krakowa  i  Warszawy 
do  Moskwy,  lub  z  Moskwy  do  Polski  ciągnęli.  Mińsk*,  stojący  na 
drodze  owych  poselstw,  widział  i  witał  w  swych  murach  niejedną 
świetną  i  znamienitą  legacyę  Polską  i  Rossyjską;  witał  posłów  mniej 
lub  więcej  życzliwemi  okrzykami,  w  miarę  sympatyi ,  jaką  obu- 
dzali  oni  sami,  lub  sprawa  w  którćj  dążyli.  Tak  wr.  1606  tu- 
taj pospólstwo  obryzgało  błotem  liążęcia  Wołkońskiego,  jadą- 
cego  do  Krakowa ,  zaraz  po  zabiciu  pierwszego  Dymitra  samo- 
zwańca.  Tłuszcza,  przychylna  magnatom  Litewskim,  którzy  po- 
pierali sprawę  Dymitra  i  Mniszchów,  a  podburzona  przez  Jana 
Haraburdę  kasztelana  Mińskiego ,  napadała  na  posła  z  Moskwy. 
Przystawy  od  dworu  Polskiego  dodane  posłowi,  których  obowiąz- 
kiem było  czuwać  nad  jego  bezpieczeństwem ,  napróżno  usiłojąc 
rozegnać  tłumy,  przekładali  posłowi,  że  niechęć  powszechna  jest 
trudną  do  ujęcia  w  jakiekolwiek  karby  **). 

Podczas  następnej  wojny  z Rossyą,  Zygmunt  III  idący  pod 
Smoleńsk ,  na  czele  12,000  wojska ,  wyjechawszy  z  Wilna  18 
sierpnia,  stanął  w  Mińsku  25  t.  m.  i  tam  nocował.  Tutaj  po- 
witał monarchę  hetman  polny  Koronny ,  Stanisław  Koniecpolski, 
radząc  mu  pośpiesznie  iść  ku  Orszy,  aby  tym  sposobem  ponaglić 


*)  Ob.  Siemionowa  Co6p.  N.  32. 

**)  Ob.  Karamzin,  T.  XII,    sir.  12  i  nota  38. 
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ciągnienie  rycerstwa,  które,  jak  zwykle,  powoli  się  wloldo.  Mie- 
*  szczanie  zanosili  skargę  na  pana  Dębińskiego ,  ze  się  im  kazał 
szańcować ,  że  wybrał  od  nich  6,000  florenów  Polskich  i  inne 
poczynił  krzywdy  *). 

Poczucie  potrzeby  porządnych  mnnicy  palny  eh  ustaw,  daje  się 
widzieć  w  tworzeniu  się  cechów  rzemieślniczych.  Cech  szewców 
w  Mińsku,  pićrwszy  wyjednał  potwierdzenie  królewskie  swych 
końtubernijalnych  ustaw,  na  sejmie  Warszawskim  1609  **). 

Około  tegoż  czasu  widziemy  tutaj  osiadłych  Tatarów,  którzy 
na  gruncie  do  cerkwi  Zmartwychwstania  Pańskiego  należącym, 
pobudowali  swój  meczet.  Kolejno  metropolici  Uniccy,  Michał 
Bahoza ,  Hipacy  Pociej  i  Józef  Rutski ,  potwierdzili  tę  zamianę, 
jak  to  się  okazało  zindagacyi  wyprowadzonej  w  1617  przez  Piotra 
Tyszkiewicza  kasztelana  Mińskiego,  którą  Tatarzyn  Sulejman 
Zeckiewicz  złożył  u  akt  grodzkich.  ^  Wsżelakoź  pomimo  przyzwo- 
lenia Unitów  i  prawności  posiadania  przez  Tatarów  gruntu  po- 
cerkiewnego,  Dyzimici  ze  zgorszeniem  i  boleścią  poglądali  na  ten 
wypadek.  „Pójdź  do  Mieńska  i  spytaj" — woła  jeden' z  ich  pole- 
mistów ***) —  „na  jakim  placu  Tatarski  meczet  stoi?  dowiósz  się, 
,,że  na  tym ,  gdzie  cerkiew*  była  N^irodzenia  Pana  naszego. " — 
Spokojne  a  pracowite  plemię  Tatarów,  zajęło  się  tutaj,  zapewnie 
tak  samo  jak  w  innych  miejscach,  uprawą  ogrodów,  garbowaniem 
skór  i  furmanką.  Handlem  niewolno  było  trudnić  się  tak  Tata- 
rom jako  i  Żydom.      Przywilej   Zygmunta  III,   z  d.  26  maja 


*)  Dyaryusz  oblęieDia  Smoleńska,  ogłoszony  w  Aihenaeum  przez  Ro- 
mualda Podbereskiego  (ob.  ^/ A.  rok  1842,  zeszyt  czwarty].  Wzmian- 
kowany Dębiński,  który  ciągnąc  przez  Miusk,  poczynił  krzywdy  miesz- 
kaiScom ,  będzie  podobno  Marcin ,  którego  Niesiecki  Marsem  Polskim 
nazywa,  a  który  porucznikując  pod  Smoleńskiem,  tamże  został  zabity. 

**)  Ob.   Co6p.  N.  162. 

^**)  Euzebijusz  Pimen,  mnich  Kijowski,  w  xiążce  p.  t  Liloz  albo  Ka* 
mieńf  Kijów,  1644. 


ISi  80 

1606,  nwaza  Tatarów  wespół  z  £ydami  za  ludność  obcą,  Bierno- 
gacą  używać  przywilejów  nadanych  samemu  miastu. 

Żydzi,  jak  tenże  przywilej  poświadcza,  przez  cały  wiek  XVI 
niemieli  kramów  i  nietrudnili  się  handlem  na  wielką  skalę; — nic- 
dozwolono  im  tego  i  nadal ;  ale  z  pewnością  godzi  się  wniosko- 
wać,  że  od  pierwszych  lat  XVnw.,  whrew  zastrzeżeniom,  prawa 
zwolna  handel  wewnętrzny  pod  siehie  zagarnęli^  a  w  środku  tego 
stólecia,  gdy  wojny  zubożyły  mieszczan,  niezaniedhali  za  dłnj;i 
i  drogą  kupna  nabywać  co  lepsze  domy  i  kramy  i  de  facto  objąe 

« 

to,  co  im  de  jurę  zabroniono. 

W  tych  czasach  zrodzona  w  Polsce  myśl  zjednoczenia  Kościo- 
ła Greckieg9  z  Rzymskim,  na  warunkach  zobopolnych  astępstv, 
myśl  znana  pod  imieniem  Unii,  którćj  pobożny  Zygmunt  m  z  po- 
mocą nieodłącznych  Jezuitów  był  głównym  kierownikiem —  mysi 
ta,  mówimy,  wywołała  mnićj  więcej  gwałtowne  rozruchy  w  Miń- 
.  sku,  nasiadłym  przez  ludność  wyznań  Łacińskiego  i  Ruskiego. 
Michał  Rahoza,  żarliwy  stronnik  Unii,  tutaj,  jakeśmy  rzekli  wyżej, 
rozpoczął  swój  zawód,  w  stopniu  skromnego  archimandryty  opusz- 
czonego monasteru  Wniebowstąpienia  Pańskiego  w  1576  r.  Ni^ 
wiemy  czy  długo  pozostawał  na  tej  godności;  to  pewna,  że  mniej 
niż  lat  dziesięć :  bo  musiał  przebywać  wyższe  stopnie  duchownej 
hierarchii,  gdy  już  wr.  1588  wygnany  patryarcha  Konstantynopo- 
litański, Jeremijasz,  poświęcił  go  w  Wilnie,  w  cerkwi  N.  P.  Prze- 
czystej, na  metropolitę  Kijowskiego,  Halickiego  i  calćj  Rusi  *)• 


*)  Uczony  Michał  Homolicki ,  któremu  dzieje  Wilna  winny  wyświetleni* 
tylu  ciekawych  szczegółów ,  naprzód  poszedłszy  za  świadectwem  Je- 
zuity Kuleszy,  podał  w  Wizerunkach  Wileńskich  (T.  XXII,  sir.  37) 
na  rok  ł578  datę  wyświęcenia  Rahozy;  lecz  głębiej  rzecz  zbadawszy, 
sam  w  tychże  Wizerunkach  (T.  XXIII,  str.  6)  sprostował  tę  wiado- 
mość, twierdząc,  że  godność  metropolitalna  spotkała  Rahozę  aż  wiat 
dziesięć  później,  t.  j.  1588,^— fakt  podobniejszy  doprawdy:  bo  Raho- 
za w  r.  1576  będący  tylko  archimandrytą  w  Mińsku,  priez  parę  lat, 
niezdołałby  się  posunąć  tak  wysoko,  do  najwyższej  bościelnćj  godności. 
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Wnet  po  swem  wyniesienia  na  metropomę  Rusi,  Rahoza 
wsparty  od  młodych  i  gorliwych  podwładnych  sobie  władyków, 
Hipacego  Pocieja  i  Gyrylla  Tarleckiego,  poez^  się  krzątaif  nad 
powszechnym  zaprowadzeniem  Unii.    Zbierane  przezeń  do  Brze* 
ścia Litewskiego  synody  wiatach  1590 i 94,  nznawszy politycznie 
Uniję  jako  oddzielna  wyznanie,  spowodowały  rozbrat  pomiędzy  wy- 
znawcami Rnskićj  Cerkwi.  Jedni  przystali  do  nowego  stanirrzeezy, 
dradzy  z  żarliwością  stanęli  w  obronie  starego  wyznania  wiary. 
Michał  Rahoza  umarł  w  r.  1600,  a  Pociej  wyniesiony  po  nim  na 
metropolitalną  dostojność,  zanadto  może  gorliwym  szczepieniem 
jedności  z  Rzymem,  wywołał  rozruchy  pomiędzy  ludnością  miast 
Litewskich.   Krwawe  sceny  miały  miejsce  w  Wilnie  i  Pi^ocku, — 
Mińsk,  lubo  niepowtórzył'  u  siebie  żadnej  z  podobnych  tragedyj, 
Biezostał  jednak  obojętnym  w  rzeczach  tak  blizko  obchodzących 
sumienie,  jak  forma  religijnego  wyznania.  Skutkiem  szczególnego 
trafu,  wszystkie  niemal  historyczne  imiona,  które  się  w  pierwiast- 
kowych dziejach  Unii  wsławiły,  tutaj  rozpoczęły  swój  zawód,  albo 
ztąd  wystąpiły  poraź  pierwszy  na  widownię.   Wspomnidiśmy  juz 
o  Michale  Rahozie,  który  tutaj  rozpoczął  swe  duchowne  nrzędth 
wańie; — wspomnijmy  kolejno  oPodolaninie  Helecyuszu  z  miasta 
Smotrycza,  który  pod  imieniem  Smotryckiego  d:ynął  naprzód  ja- 
ko  żarliwy  przeciwnik,  a  potom  jako  niemniój  ognisty  wyznawca 
Unii.    Będąc   nauczycielem  dzieci  xcia  SMtomereckiego  i  obje^ 
ehawszy  z  niemi  uniwersyteta  Niemieckie,  wrócił  do  Mińska 
około   i 600  roku,   i  tutaj  napisał  przeciw   Unii:   Trenan^  to 
jesi  Lament  fFschodniij  Cerkwi  i  t.  d.  przez  Tbei^hUa  Orthohga 
(Wilno  1610)  *).    W  parę  lat  potom  Smotrycki  został  Unitą,  a 


*)  Wisuiiewski  (tfiif.  lii.  T.  VIU,  str.  319)  bytność  Smotryckiego  w 
sku  Daznacza  na  r.  1610,  t.  j.  na  epokę  wyjścia  Threnonu\  ale  ta* 
musiała  być  pierwićj,  bo  w  roku  1610  wyszło  już  tłómaczenie  na^ 
język  Polski  dzieła  Smotryckiego  i  refutacya  przez  Skargę,  zaś  ory- 
ginaloe  pismo  Słowiańskie  ukazało  się  w  roku  iS96. 
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J)rKJf'  tóozi)ig''óptóW  Toilója  ^fosfiąjJl^sal^ '  %y*(iłneh    cerkiewnych 
gbdiioiciV'satn  gorlipflt  zKja!' \t^astie'  płsińa: 
'      OpfóćzJó^mt^Mdtrai' Skargi,  Podpowiedzią  na  Treuy  Smo- 
tryckińgo  icy^ąpił,  w  pisróie  p;  t.  Peregorya,  Elija^  Morochowski, 
seltretarz   krtfłfeWaiki  j  jpóżniejśzy  bi^up  Włodzimierski — także 
postać  hii^dtyezDa  /  HMra  ^   zarówno   j^h  Salio^a  i   Smotrycki, 
w  Mi&sktt  odegrała  swą  pierwszą  rolę.* 
.  ■  Kiedymetrtfpdltóa  P(Kji^j  icei^kwfe  ^ftuskie  osadzam*  począł  sprrf- 
5*jąc^m'Un5#*diichowieAŚtwemi  nicflrtiriy,* mieszczan  Mińskich j^j 
Wicipwychytói, 'ttpfeśeiwsży  '*iwri^  &M*  fai*«flje,  spf^wad^tli  w  r. 
1:612  Pi^awosławnych^m^fiiehóW^^Włłeńifltieigo  monasferu  św. Du- 
chffvk**ry  się  rtate^nie  'Unii  ypfei^ał:'  Magistrat  złożony  zosófc 
juczyehyfeyoh  wowyfa  przybyszoni,  do«wo!ft  dła  nich  cerkiew'  Na- 
grodzenia P.' Maryi  y  {^rźy  >ttlłcy  IVietnieaIn4j  na  placu  ustąpionym 
'prijez  X5t.  RadfciWflłóW,  kdsltew  miesajcfcjan'  erygować  i  ołwor^ 
w  nUj  naboieństwoi'    Wytiikł^ '  «tąd  ^a&dr^enia  pomiędzy  stttnh 
mihanir  dwócii  ^wyitiiiili)  impidy'  ^tłus^cty  nń  ^ki^i^ańów  Unitów  ink 
MemrttóWi^  igr4i;ą<j  zanil^fittanłeni-'  pokfljia'^  dostsły  do  tttmm  gorli- 
wiegokrziswi^)ela' Unii,  Zygmmrta liii.   I^rol'^  dwómalistami  wzy- 
fiil^jiąo  biin^eioli  do  p<)»żądk4/^d"WJną''pię0iu  tysięcy  kop  gro- 
Hijy  ŁH.^  prij^^l  do  Hiń$ka  liHjaB^aMś^róclNńyskiego-y  będąeego 
"ihitieokiin  i  •  i^efkretarzem'  krófewskim  v :  aby '  wejrzał  w  szczegóły 
t^  sprawy  iupoiinilaf  winnych*  lAieni^m  •  królewskićm.     Paweł 
Łblkowiek  i>  •Michał*  HAióśki^  kapłani  RnsKiy  z  Rzymem  sgeśoo- 
^<)zanś  v£bt*ojni>'liita«it  krnjie^TskJieiMi^' toSni^^^^     bytnością  Moro- 
' di6w4kii;go  i  ^prVwam)VY)bbciia6ÓiąApaAa  ;$ądbwcgo  Jenerał  (woi- 
inef  ^)''Db^iUji^flf  dhciitłwiKZa^  w  ossjfistteiioyl  Ifczn^J  szlachty  pośpie- 
szyli spisać  akt  lego,  co  się  działo.    W  starćj  cerkwi,  przez  nowo- 
prźyf^ytyth  j^  Wilna  ninteH^WNiehtii^cktch^kajęMj,  naliiezono  około 
'200  osób  lia  nabożeństwie;  spotkano  fury'  ż  drzewem,  na  erekcję 
nowej  dla  nich  cerliwi  przez  mieszczan  współwierc^w  wiezione, 
a  gdy  się  udaąp^f  r#|i^?,d4zJft,^ęfl|A  MF./kł^IewsJuch  i 

I 
0V  .J  .r!    A. 
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Odpowiedziano  Slorochowskiemu ,  że  p4pa,,^ójtą  fkrpli9wsls.jęgi| 
(Onegar^a  Ttoleoki^go)  jf^^tfii^^ągf  wjnieŚAjte  «!tćmą^j.ir9^e/oiii, 
»r«da diftej^/Ła,  ^piH)cice?:l!LW^iiąąjątwag.ąi,nfl(d^ot)ipT^bąty^^  F(h 
SttWiająedaJky  a^ewi^  l|ujQąjres<:«towi  |^'4^;VY!sl||«)pi>  i^4ę^ z iDJier. 
sse^iin^  P9II  Fiedo]?  Z^ę^yło^.  poi^iedlitHił ;; ;  ^JKrąs^d  toJj$.tf  kr<i'^ 
Icpirtiiep:  J.a,  ;dft!wr«zypąr^^»«wouycIi  z^ot-jcft^  ^o^PfJjicę  u,Jy;jjłf^ 
,*wyjęd»M(to"' *);     •.    .  'i--,  ■;, 

rrr-  „Więc  :U«ły  kfoley^/iWę.ujfftł,  ;p«ci^i€;  f)urini^^ 
,«JM^m  «;ą  po^wa^eoiu?  .'W^fA  Qie,tj}]|o,pphaiifąwf^.fwawok(i|^<)W9 
^lec^  mw^  9łnszne]  odpowiedzi  ]iró^'^i;da4niep]t^Qe«ie?'^  TąH 
a)ę,ii3tnj^  i  piimiciii^e  vi[  Grod,;^^  Mińskim  prote;sta;wiał  Moro/clipi^;- 
ski;  %}fi  fto  i««o.«rzp)iąqe:,groż]>ą  ^r^i/s^t/^;  poffosjtaio  4)e^  i^doiycb 
akiiiików^  Zyg/uottt  lU,.  zajęty  w^jqą  f  Rossyą,  oiei^ó^  ^if .  z^nąO|: 
wać  ukaranieo). zuchwalców  i  go^zooitcm i^oi^te^kó^  p ioi;mjg^,^j;(iVL7 
nij^ja.^tawetay  lo^^^st^at  J^i^Hi^jf^k.  prawdę  ippwiedj^iai  pą^ 

pr,awdo .  gwące  «zasy^  ,W,szy^$t,|sJianii  .cztąr^^tfa  klf^Jki  B^ż^mi; .  p  o- 
jffiatez^n^  głodem,  ^gaififn  i  ww%%'4ot|5|fljg.tf  .liyłytp  ątcony,  pi^cjyy 
szych  lat  iVII  stóJęfiifi,  Głód,  |^^fy..w  rokfl  .1602^  nskhitwif 
wyaiijjŁPłył  wiele;  tyfi(iiecy.uJ}ogicgq  lu^u,  .kefiry  (Jak  niów;i  pod  fyąi 
jTi^kięi^i  Piasecki**)  pjowodo.wał  Jęr9;ioHm5kie  sceny>jqie. sposób,, al)y 
lUjedotKiiąŁ  Milska,  ji^iozon^go  w  oiecazjbyt  iUi^o^z^A^i  HI*^iIli6^  ^ 
p^łaegp*  joiąpjy wow^j  ludność^ ,  W  ;sjtutek  gŁodu  (mówi  t^aze),  .po»- 
^(4%  z9i:aiUwycJ;i  c^roh.  z^ła,.ca];ą;Polskę  y^  ^W  h^^^^J^^vx 
rolfju-  W  ^ppicrach  ^iejacowyeh  czjtom.y  lyzmiąBkg.  o  moi:ow^j 
iwa^p,  w  Mińsku  pr^^d  r,l^i7i.  i-oflRps?imyią.do  roka  1602  lub 
16ft^  ***).    Tez  jąpwy  wzfniftnkJiłj^.cj  pożarze,  któ^pgo,  Mjńsk  był 


.    I    .        ,    'ir 


*)'0b.  Śiemioiiowa  Coć)paHić  N-ri  4'6,  4^, '4& 'i  Yi^.  '       '    • 

**)  Pauli  Piasecii  Chronica  gest.  in  Europa  singularium^  sU:*.2S0* 
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ofiarą.  Tak  więc  prtesriy  tędy  pićrwszydi  lat  XVII  w.  tny  bicie 
Boże:  gtód,  mór  i  ogień. 

A  wojna,  zawsze  i  wszędzie  zgubna,  czćmze  bye  mosiała  dla 
spokojnych  miast  i  wiosek  za  Zygmunta  HI,  przy  zupełnym  re^- 
przęzenin  wojennej  karności  ?  Tędy,  w  tymże  obfitym  w  klęski 
1602  rokn,  przechodzili  Kozacy  Zaporożcy  do  Inflant;  potćm, 
miasto ,  położone  prawie  „  na  gościńca  z  Polski  do  Moskwy 
„idąeemu^S  wystawione  było  na  łap  zbrojnych  konfederatów 
i  jasnych  panów  Polskich  i  Litewskich,  ciągnących  na  północ 
ze  swojemi  hufcami.  Po  kilka  niedziel  hulało  tu  rycerstwo, 
po  kilka  tysięcy  ludzi  na  raz  jeden  stawało  w  mieście,  a 
datkom ,  a  stacyom ,  a  podwodom ,  a  biciu  i  ciemię  żenin  ładu 
niebyło  końca  ni  miary.  Ciężary ,  pobory  i  powinności  należne 
do  skarbu,  zalegały  od  lat  kOka  na  mieście,  niemającóm  innych 
zasobów,  krom  słabo  rozwiniętego  handlu  i  rzemiosł :  siły  miej* 
scowe  niezdołały  dżwignąó  tylu  ciężarów,  przenosió  tylu  ucisków. 
Tak  płaczliwie  przekładali  swą  biedę  mieszczanie  Mińscy  na  kon* 
wokacyi  Wileńskiój  1617  r.  zgromadzonemu  Litewskiemu  sena^ 
towi  %  Ale  czy  otrzymali  skutek  żądań?  czy  rząd  Zygmunta 
III  zdolen  był  zapomódz  miasto ,  a  pohamować  swawole  magna- 
tów i  zołdactwa? —  niewiemy  i  wątpimy.  Owszem,  uprzywilejo- 
wany Magdeburgiją ,  ale  słabo  rozwinięty  stan  miejski ,  nie  od 
samych  napływowych  gości  doznawał  krzywd  i  ucisków.  Władza 
krajowa  wojewody  i  starosty,  niedosyć  dostatecznie  określona,  to- 
czyła ciągłą  walkę  z  władzą  miejską  panów  burmistrzów  i  raj- 
ców;— naturalnie,  że  przegrywali  słabsi.  Duchowieństwo  obojga 
wyznań ,  także  silne ,  juzto  morabą  przewagą ,  juz  mocną  pod- 
porą od  tronu,  we  wszystkich  relacyach  z  miastem  żartowało  so- 
bie z  powagi  magistratu.   W  parę  lat  po  smutnój  suplice  do  tro- 


*)  Ob.  Staroty tną  Polskę,  T.  III,  str.  8i7;  oryginał  supliki  miesiatt 
Iwińskich  inajduje  się  w  zbiorzt  uczonego  M.  Balidskiego. 
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HH ,  a  klDFĆj  neUuhny  wji^ ,  miestczaństwo  Mińfikie  zmasnone 
l»jIo  zttowo.  ialić  si^  na  sve  domowe  uciski.  W  1618  paA  w<^ 
jewoda  z  przyjeżdżających  kupców  pobierał  samowolne  targowe^ 
śdeśniając  tym  sposobem  handel  miasta  i  powodując  drożyznę;  wy* 
bierał  ptzed  czasein  pobór  kapszczyzny;  sadzał  mieszczan  bez  wie- 
dzy ich  urzędu  do  zamkowego  więzienia ,  pieczętował  miejskie 
browary,  zabierał  domy,  lezące  w  terrytoryum  zamkowi, —  a 
tamując  moiność  prawnego  docbodzenia  krzywdy,  zabraniał  urzę^ 
dowi  miejskiemu  przyjmować  da  ziąg  protesta  uciśnionych  i  woi- 
mńskie  rełacye.  Doehowieństwo  Unickie  ze  swój  strony  w  1616, 
zabrało  miastu  odwiecznie  doń  należący  szpital,  zbudowany  nia 
mińskim  gruncie,  „niedaleko  przerwy  Panteliśskiój,  w  końcu  niz- 
„kiego  mostu^S  oraz  należący  do  tegoż  szpitala  folwark  Jiabezyń'- 
fM  nad  rzel^ą  Słania.  Zygmunt  III,  wchodząc  w  duszność  łych 
zażaleń,  pisał  upominabe  listy  do  wojewody  i  duchowieństwa;  ale 
nieipiajdujemy  śladów ,  jak  dalece  to  jego  wdanie  się  było  sk«- 
tecne  *)» 

Dobrą  wszelakoz  pamiątkę  zostawiło  tutaj  rycerstwo,  powra- 
eająee  z  wypraw  Rossyjskich ,  a  obciążone  bogatym  wojennym 
łupem.  Widząc  w  Wysokim  rynku  mury  przyszłego  kościoła 
i  klasztoru  Dominikanów,  które  zakładała  Zofija  z  Zawiszów  Służ- 
czyna,  wdowa  po  Krzysztofie  Służce  wojewodzie  Inflanckim — ry- 
eerstwo,  uchwaliwszy  pomi^zy  sobą  składkę,  nazwaną  kopytko- 
wem,  znaczny  grosz  w  ofierze  na  tę  nową  fundacyę  przyniosło. 
Jestto  podanie  ustne,  niezapisane  u  Okolskiego,  dziej opisa  Domi- 
nikanów, który  o  Mińskim  konwencie  obszernie  wzmiankuje  **); 
ale  stwierdzone  herbami  wodzów  wyprawy,  które  w  liczbie  ośmiu 
były  wyobrażone  pod  gzómsem  świątyni  i  przetrwały  aż  do  ostat- 


*)  Ob.  Zbiór  Siemionowa  N-ra  66  i  68. 
**)  Russia  florida,  str.  ia». 
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nich  j^j  czasów'*).  Podania  to  daje  tum  wylóray  rys dKirakte- 
ni  owoczesnego  rycerstwa ,  które  swawoląc  sa  granicą^  męcaląe 
się  4oma  nad  ubogim  kmiotkiem  i  mieseesaninem ,  hojnie  sjffde 
groszem  na  fandacyę  Pańskiego  ołtarsa,  jak  hóhr  laiewasię  ł»^ 
mi  przy  konfessyooale  9  i  odehodzi  na  nowe  swawide  i  doniierat 
HowB  uciski. 

„Już  oni  wedle  swego  kalendaria  zyjąl'^  maiwiał  kotezka 
owoczesnego  rycerstwa  9  nieoceAioiry  Albertw  9  głoMy  ze  swej 
^wiekopomnej  wyprawy  na  wojnę. 

Niewiemy  dokładnie  daty  pijrwsaego  ftawdiiszu  BdtaaimJiaiiew 
Miiiskieh  przez  Zofiję  Słoiezynę ,  ani  nposaHonia  ish  pnoea  f yedr* 
stwo;  to  pewna  tylko  9  ze  juz  wr.  1605,  nakapiMe  jenenlflął 
wRzymie^  zakon  Dominikański  oświadczył,  iefczjjm^t  tę  faa- 
dacyę  pod  imieniem  konwentu  św«  Tomasza  %  Akwinu  **).  Mury 
kościoła  i  klasztoru  zwolna  się  posuwały,  a  z  Wilna  przez  Stuzko- 
wę  sprowadzeni  Dominikanie,  w  urządzonej  -  napf  ędee .  drBwnianćj 
kaplicy  odprawowali  służbę  Bożą.  Na  swójem  miejsca  dopowie* 
my  resztę  dziejów  tij  świątyni. 

Wyznanie  tedy  Rzymsko-Katoliekie  akełd  r«4<rtO  miała  jdwft 
kościoły  9  parafialny  i  D^iminikanski^  obar  aa  Wysokim  rynku,  Iw 
stfonie  którego,  od  starych  swoich  siedzib.^  śd  góry  TroJMklej 
ł  rzeki  Niemihy,  ładniejsza  i  okasialsza  ezęść  iftiai|ta  pntoios»e  aię 
poczęła.    Wyznanie  Buskie  także  się  pomnawło  w'  nowe  AMiy 


*j  Ob,  Siar.  Polsłra,  T.  III,  str.  820.  Przierys  tych  herbów  i  nolatę 
o  Dominikanach  Mióslticb  zawftri^oKamy  •  bf «  EtisL  Tyśzki^iecowi, 
•  który  do <Amta  swojego  o  a^ak^iuacb  ua  I4lwie ,  otc^ymtił  go  ves|iół 
z  irmenii  szczegółami,  tyczącemi  się  ^oma^zenią  Dominikanów,  od 
znanego  kaznodziei  X.  Mieczkowskiego  Dominikana.  Herby  te  są: 
Paparona,  Murzyn,  Radwan,  Lis,  Bajdura-wąż,  Ciotek, .  Trąby  i  nie- 
znana II  heraldyków  podkowa  barkiem  do  góry,  na  której  spoczywa 
korona.  »  .  ,     ••      ...-.,     1 

**)  Ob.  Okolski,  Rus$ia  flor  ida,  śMM3.^     .. 
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iitodHtiii«jr  */'  ledz  w  łoale  tegto  wyznank  powstawały  ći^&kie  mi-^ 
igodyyjui  townoriel^Biiyjuz  w  imieprotesta^^^  dawnego  obrządku. 
Sziczegóin^  a  bezsrtMMffe  praehieżmy  kitka  lat  tyeb  sporów  — 
nretająo.  przykrością  jaką  nam  sprawuje  historyczne  zdejmewa- 
nie  zasłony  ^iwypadków. 

£iłka  mtesAce^i))  jakeśmy  rżekłi,  niechcącyek  Unii  przyjmo^ 
y/fąi^  dbttdowkło'dłą.się  przeonocą  cerkiew'  Narodzenia  P.  Maryi, 
ispprowadzając  dbaUj  ezefnców  z  klasztoru  Wileńskiego  5W«  Oueha. 
Kfilbk  S2|aiekily,  łownie  wiemćj  niezjednoczouemu  ż  Rzyoiem  obrzęd 
dowi,  za  natchnieniem  pani  Bohdanowćj  Steekiewiezowćj,.wr.  1613, 
na'zaInipiónfob-pve^STę 'gruiriach,  priy  ulicy  Jura wskićj  n^  je- 
ziorem wpadagąoóm  do  rzeki  Swiałoczy,  wynieśli  wMwkumury 
tnbuasrtern '  1  c^fcwi  ęs.  Apo^ołdw  Piotra  i  Pawła^  oddając  je  miii;^ 
€tkmi:pr£jibyłymr'£ 'Wilna,  ztegużco  i  poprzedni  klasztoru.    Ow<- 
soEdM,  ;«by  strwalió  i  zapewnió  opiekę  sw^jfundacyi,  nowy 
ifckaztor  iśś; Filtra. i  Pawła ncflsyjiili  przynałeiylością filijalną  kJb- 
^toiitt  Wifimkicgo  śv«  Dwiba,  który  się  statecznie  Unii . opierał. 
JTtiiidaeyaitla^  późniejszemi  czasy  przybrała  nader  <ibB3eiDe  roamia- 
r;*vOkoło  n  lS20/giQVrna  cerkiew'  jttz  była  na  ukoitczenju,  pomimo 
inrzesiftod,  jakie  ^ta^M  W  robrnk  wojewoda  Piotr  Tyszkiewicz,  Jó^ 
jzfif  Wei^amlb  Rufi^ki  metrofpołita  Unicki  i  jego  namiestnik  w  Mićt- 
isku  xiz  Hiiaf yon  Baranowicz*    Ziałoioao  przy  niój  szkołę  ^  po 
miaźanoi.nowe  foddiiaze,  aokroia  nudcków  fundowano  przy  t^ ze 
^terkwii^  w  n  14rl8,  klasztor  Grfik(HEossyjśkicb  zakonnic,  óa  plken 
pddarMranym   pmee>  panią  Annę  Wilbelmową  Steokiewiczową. 
Fondiowę  na  biido«i^ę  i  Iraptio  dwóeh  posiadłości  zieai^kicb,  do- 
iyłjt.KO  8W74b ;  pi^afóW  .zakonnice  w  sumotie .  3490  kap  groa^y 
tUittfwskich.  !  Piór!wi9«a  ich  xieni  i  współfundatoifka ,  panna  Bugeh 
39}ja!Srt;aibel4SlwB|i,  uy/ikała .  piQ?(WoIeniie  i  błoj^sławteństwo  na  roz- 
,p»MąiiĄ  budcNry  Uasatorii  od  Łeontego  Karpowicza  ari^inoiaiidryty 
Wileńskiego;  a  po  doszłej  już  fundacyi  wyjednała  list konfirma- 
cyjny  pasterski  pod  d.  25  sierpniią  1624  od  metropejity  ^ijow- 
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skkgo^  Hijoba  Boreckiego.  W  roka  następnym  1619  na  d.  14 
stycznia ,  po  założenia  fundamentów^  Anna  SteekiewicKOwa,  piś- 
miennie umacniając  swoje  nadanie,  mianowała  opiekunami  po- 
mienionego  klasztoru  znanych  z  potęgi  i  głośnych  w  dziejach  pro- 
testantyzmu magnatów:  Janusza  Radziwiłła  xiązęcia  na  Bir- 
zach  i  Dubinkach,  Marcina  Wołodkowicza,  xiązęcia  Jana  Ogińskie- 
go, Jerzego  Tyszkiewicza  i  kilku  znakomitszćj  szlachty,  uważając 
słusznie,  ze  niechętni  katolikom  a  możni  protestanci,  chętnie  i  sk«- 
tocznie  zasłaniać  będą  tę  fundacyę,  od  zdarzyć  sią  mogących  nh 
szczeń  Zachodniego  Kościoła. 

Bo  ze  smutkiem  wyznać  należy,  ze  wzajenma  obojga  wyzmm 
nietolerancya  wywoływała,  przez  cały  ciąg  panowania  Zygmunta 
m,  gorszące  i  gwałtowne  ^ceny.  Przytoczyliśmy  powyzćj  kilka 
przykładów  podobnych  waśąi;  mamy  tu  ich  znowu  kilka  przyto- 
czyć. Wyznawcy  Wschodniego  Kościoła,  niezjednoczeui  z  Rzy- 
mem ,  niechętnćm  okiem  poglądali  na  Unitów ,  którzy  ze  sw^j 
strony ,  wsparci  opieką  tronu ,  dawali  niemało  powodów  do  nie* 
chęci.  W  1616  r.  urągowiska,  przechwałki  i  wzajemne  gwałty, 
które  zaburzały  spokojność  mieszkańców  Mińska,  doszły  do  wie- 
dzy tronu.  Zygmunt  III  mianował  komissarzami  *do  Mińska 
Krzysztofa  Służkę ,  wojewodę  Inflanckiego,  i  Piotra  Tyszkiewicza, 
kasztelana  Mińskiego ,  polecając  magistratowi  pismem  z  d.  5-go 
października,  aby  wydali  ku  ukaraniu  winnych,  którymi  się  oka- 
zali Nieunici  *).  Ufni  w  okazaną  sobie  protekcyę,  Uniei  po» 
ezęli  tćm  śmielćj  wywierać  swą  niechęć  na  przeciwników.  Za- 
konnice Unijackie  przy  cerkwi  śś.  Kozmy  i  Damiana,  podżegały 
wyrostków  i  chłopiąt  swćj  szkoły,  do  ulicznych  bojek  z  pacholę- 
tami klasztoru  św.  Pawła  ,  który ,  jak  się  rzekło ,  był  w  rękadi 
Nieunitów.  Taka  bojka  miała  miejsce  na  d.  16  lutego  1617  r.; 
dowodzili  w  nićj  Bazylijanie,  Demis  Chmielnicki  i  Mikołaj  Nowak, 


^)  Ok  Zbiór  SiemioDOwa  N.  60. 
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(idąc  na  czele  kilkadziesięcia  chfopiąt  ze  swćj  szkoły,  z  chorą- 
giewką) którzy  napadłszy  na  garstkę  przeciwników,  bili  ich,  ob- 
rzucali kamieniami  i  zmusili  do  ucieczki  *).  Podobne  temu  zaburze- 
nie uliczne,  ale  juz  między  dorosłemi,  miało  miejsce  w  1620,  przy 
budowaniu  Wschodniój  cerkwi  na  Niemiźe,  i  w  kwietniu  tegoż  ro- 
ku podczas  soboru  Unitów ,  który  miał  miejsce  w  Mińsku ,  pod 
naczelnictwem  metropolity  RutsIFiego.  2arliwy  przeciwnik  Unii, 
mnich  Teodor  Jermolicz,  gdy  fermentował  ludność  Mińską,  metro- 
polita rozkazał  go  ująć.  Ale  mieszczanie  Nieuniccy,  wespół  ze 
studentami j  hłótych,  utrzymywali  swym  kosztem  przy  nowćj  cerkwi 
i  szkole  brackiej ,  tumultem  odbili  Jermolicza  i  z  tryumfem  do 
swego  bractwa  powiedli. 

Waśni  podobne  pomiędzy  dwoma  rozróinionemi  wyznaniami 
i  uliczne  napady  przez  uczącą  się  młodzież,  niebyły  w  tamte  czasy 
nowością.    Jezuici  i  Protestanci  po  innych  miastach,  wyprawiali 
tez  same ,   owszem  daleko  burzliwsze  i  nieraz  krwawsze  sceny. 
Obok  smutku,  z  jakini  się  pogląda  na  podobne  zaburzenia  spokojno- 
ści  publicznój,  tutaj  dowiadujemy  się  z  pociechą,  ze  w  ustronnym 
i  dalekióm  od  środka  krajji  mieście,  jakićm  był  Mińsk,  czuła  ludność 
potrzebę  oświaty.  W  szkole  BazylijanówUnitów,widziemy  kilkudzie- 
sięciu uczniów;  miiłćj  liczna,  ale  dobrze  uposaźona,szkoła  Nieunicka 
musiała  także  posiadać  sporą  ich  garstkę.   Przy  fundacyi  kazdćj 
cerkwi  czytamy  wiadomość  o  szkole ;  Protestanci ,  których  liczba 
u  sąsiednćj  szlachty  była  niemała,  niemusieli  dać  się  wyprzedzić; 
a  wkrótce'  rosnące  w  liczbę  świątyń  wyznanie  Katolickie,  takie 
isogto  i  niewątpliwie  musiało  pracować  na  rzecz  rozpowszechnie- 
nia oświaty. 

Rzekliśmy  wyićj ,  ze  Zofija  Słuzczyna,  wojewodzina  Inflacka, 
fundowała  tu  klasztor  Dominikanów ,  ze  na  kapitule  jeneralnćj 
w  Rzymie  1605  przyjęto  tę  fundacyę ,   że  ją  pomnożyło  rycer- 


*)  Ob.  tenże  Zbiór  N.  62. 
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stwo  powracające  z  wojennej  wyprawy,  że  nakoniec  osiedli  tutaj 
sprowadzeni  zWiloa  od  św.  Ducha  Dominikanie.  Zakon  ich  dzie- 
lił się  w  Litwie  na  dwie  prowincye ,  Litewską  i  Ruską ,  któryck 
granice  niedosyć  dobrze  określone,  dawały  powód  prowincyałom 
do  zatargów  i  sporów  o  niektóre  konwenta.  Swiezo  założony 
konwent  Miński,  był  jednym  z  tych  spornych.  Kilka  lat  trwające 
zatarg]  ukończyły  się  az  w  Rzymie :  przyznano  ów  konwent  pro- 
wincyi  Ruski ćj.  W  1622,  Dominikanie  Litewscy  zmuszeni  byli 
odwołaó  z  Mińska  swych  braci  do  Wilna ,  a  na  kapitułach  pro- 
wincyi  Ruskiej ,  odprawianych  w  Podhajcach  i  Busku ,  pod  pro- 
•wincyałem  Maryanem  Krzepińskim,  zgromadzenie  tejże  prowincyi 
przyjęło  konwent  Miński  w  swą  posiadłość,  a  Piotr  Tyszkiewicz, 
wojewoda  Miński ,  skwapliwie  jął  się  murować  dla  nich  kościd 
i  klasztor  na  placu  przez  się  w  1615  r.  podarowanym.  Leczgd; 
zdarzony  w  tymże  czasie  pożar,  którego  epoki  dokładnie  ozoa- 
czyó  niemożemy,  w  gruz  zawalił  owoce  pobożnych  usiłowań,  zna- 
leźli się  skwapliwi  dobroczyńcy  zakonu,  którzy  świątynię  na  nowo 
dźwignęli  i  fundusze  jej  pomnożyli.  Tymi  dobroczyńcami  byli: 
Marcella  z  xxąt.  Koreckich,  w  pierwszem  zamęzciu  Chlebowiczowa, 
w  drugi^m  Bukowska,  wojewodzina  Witebska,  liądz  Jakób  Pace- 
wicz,  pleban  Orszański,  Jerzy  Zawisza  i  t.  d.  ^) 

Do  pocztu  dobroczyńców  konwentu  Dominikanów  Mińskieb. 
zamieśció  należy  Jana  Wołka,  który  im  zapisał  majętność  swą 
Rumnickie,  jak  to  poświadcza  nadanie  wr.  1640  w  Grodzie  Miń- 
skim oblatowane  *^) 

Niemając  pod  ręką  źródeł  autentycznych,  niewiemy  co  trzy- 
mać  o  założeniu  Bernardynów  w  Mińsku.  P.  Baliński  twierdzi  ***], 
że  Bernardynów  fundatorem  był  Jan  Kęsowsj^i,  starosta  Krasno- 


*)  Ob.  Okolski,   Russia  floridaj  str.  130,  i  notatka  idza  Mieczkow- 
skiego Dominikana,  udzielona  nam  przez  Eust.  Hr.  Tyszkiewicza. 
**)  Ob.  Dzieje  Dobroczynności  T.  II,  str.  161. 
*♦*)  Star.  Polska,  T.  lU,  str.  819. 
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sieliski,  który  im  w  1628  „plac  darował  i  kościół  z  klasztorem 
z  drzewa  wybudował."  Na  mappie  zaś  Bernardyńskich  konwen- 
tów, ułożonej  przez  F.  Q.,  a  rytowanej  w  Nieświeżu  przez  Hirsza 
Lejbowicza  podtytułem:  Protincia  LithuanaOrdinis  s.  Franci  sci 
i  t.  d.,  znajdujemy  wiadomość,  że  Bernardynów  Mińskich  fundo* 
wa!  w  1724  Andrzój  Kęsowski —  data  t^m  bliższa  prawdopodo- 
bieństwa, że  Niesiecki  *)  wzmiankuje  Jana  Kęsowskiego  staro- 
stę Rrasnosielskiego  już  na  początku  lYHI  wieku.  Ale  tenże  Nie- 
siecki gdzie  indziej  twierdzi  **),  że  Krzysztof  Zawisza,  marsza- 
łek Lit.  i  kasztelan  Wileński  (zm.  w  1676),  w  kościele  Bernar- 
dynów Mińskich  wymurował  z  wielkim  kosztem  kaplicę ,  gdzie 
spoczywa  wespół  z  bratem  swoim  Jędrzejem  i  jego  synami,  Ja- 
nem-Kazimierzem  i  Jerzym.  Godząc  te  sprzeczne  wiadomości, 
może  wolno  wnioskować,  że  pićrwszą  fundacyę  Bernardynów 
Mińskich  uczyniH  Jan  i  Jędrzej  Kęsowscy,  o  których,  jako  o  do- 
brych ludziach,  Paprocki  wspomina  ***),  że  Krzysztof  Zawisza  mógł 
się  potem  do  tćj  fundacyi  przyczynić,  a  uzupełnił  ją  Jan  Kęsowski 
starosta  Krasnosielski.  Gdybyśmy  niebyli  pewni,  że  prośby  o 
materyały  historyczne  bywają  u  nas  głosem  bez  echa,  prosiliby-^ 
śmy  o  miejscowe  nadesłanie  nam  dokładnćj  wiadomości  o  fundo- 
waniu kościoła  i  klasztoru  xx.  Bernardynów  Mińskich. 

Pod  rokiem  1629  zasługuje  na  zanotowanie  w  kronice  miasta 
napad  2ydów  na  cerkiew'  i  monaster  śś.  Apostołów  Piotra  i  Pawła 
na  d.  9  sierpnia  podczas  chrztu  Żyda  Piuchasowicza,  którego  mnisi 
vna  obrządek  wschodni  nawrócili.  Miotana  wściekłością  ciżba  z  kil- 
kudziesięciu Żydów  złożona ,  gdy  jednym  oddziałem  napadła  na 
monastćr,  druga  wdarła  się  do  cerkwi ,  gdzie  się  przy  obecności 
licznie  zebranych  panów,  szlachty  i  mieszczan,  odprawiała  święta 


♦)  Wyd.  Bobrowicza  T.  V,  str.  75. 
*♦)  Wyd.  Bobrów.  T.  X,  sir.  IŁf, 


*»*)  Herby  sli.  672, 
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liturgija.  Napełniając  wrzaskiem  dom  modlitwy,  ehałastra  rzuci- 
ła się  z  nożami  na  ludzi  dnehownyeh  i  świeckich,  lżyła  i  sromoeiła 
chrześcijaństwa,  ciskając  kamieniami  i  odgrażając  się ,  że  spalą 
samą  eerkiew\  Parę  dobytych  szabel  bez  trudności  wyparło 
z  ceriiwi  i  cmentarza  ów  motłoch ;  a  kiedy  gród  ujęty  przez  Ży- 
dów niechciał  przyjmować  protestacyi  zelżonego  duchowieństwa, 
ojciec  Bafał  Mudryczye ,  zastępca  opata,  zaniósł  w  paździersika 
tegoż  roku  swą  skargę  przed  zebrany  w  Mińsku  *  Trybunał  Li- 
tewski, pod  laską  Mikołaja  Hlebowicza,  kasztelana  Wileńskiego 
zgromadzony  *)•  Niemamy  przed  oczami  dalszego  ciągu  tij 
sprawy ;  ale  trudno  wątpić ,  aby  się  sprawiedliwości  nie  stało 
zadosyć. 

Burza  rozterków  religijnych,  co  na  chwilę  umilkła  zahuczała 
znowu.  W,  1630  Nieunici  na  nowo  zagarnęli  w  posiadłość  obró- 
cony na  IJniję  klasztoF  św.  Mikc^ają:  uliczne  szermierstwa 
i  prawne  protestacye  wciąż  nieustawały.  W  następnym  roku 
po  śmierci  kilku  sessyon:ilistów  Unitów  ,  magistrat  Miński 
rfożył  się  z  burmistrzów  i  ławników,  przeciwnych  Unii:  ztąd  urzę- 
dowe w  mieście  rozterki.  Odmawiano  Unitom  sprawiedliwości  i  są- 
du  Magdebnrgii,  nakładano  na  nich  ciężary  miejskie  w  stosunku 
Wyższym,  niż  na  innych  mieszkańców,  broniono  apellacyi  do  tronu. 
Skrzywdzeni  udali  się  pod  opiekę  Józefa  Welijamina  Rutskiego^  swo- 
jego metropolity,  który  przed  sąd  królewski  zapozwał  cały  magistrat, 
cząm,  (jak  się  daje  wnioskować)  do  reszty  rozdrażnił  wzajemną 
dwóch  wyznań  niechęć.  Władysław  IV,  Więcćj  od  ojca  tchnący  du- 
chem tolerancyi  i  religijnego  umiarkowania,  przy  wstąpieniu  na  tron 
starał  się  przytłumić  te  niesnaski,  oddając  urzędowie  kilka  cerkwi 
w  posiadanie  Nieunitów  **).  Ale  uspokojenie  rozjątrzonych  na- 
miętności niemogło  być  dziełem  jednćj  chwili.     Zesłany  do  Miń- 


*)  Ob.  Zbiór  Siemionowa  N.  89. 
**)  Ob.  ^iór  Siemionowa  N,  94- 
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ska  od  Władysława  IV  Krzysztof  Wołłowicz  (pisarz  ziemski)  dla 
podania  Nieimitom  cerkwi  św.  Trójcy,  został  formalnie  niedopu- 
szczony do  spełnienia  swej  rzeczy,  liądz  Ignacy  Szopowicz ,  na* 
miestnik  metropolitalny  Unicki ,  xde  Józefat  Bokiej ,  prokurator 
Bazylijanów,  z  gronem  szlachty  i  tłumem  ludu,  podali  Wołłowi- 
czowi  cedułę,  w  której  przypomniano  królowi  słowa  zaprzysię- 
żonych przezeń  paktów  konwentów.  Ojciec  Ihumen  z  monasteru 
Św.  Piotra,  Fęofilakt  Zając^  z  dobrą  garstką  szlachty  i  mieszczan, 
dowiódłszy  swe  prawa  do  cerkwi,  hurmem  ruszył  do  jej  objęcia. 
Unici  niedopuszczali.  Wydobyto  pałasze;  zawiązała  się  rozprawa; 
popłynęła  krew*;  a  komissarz  królewski,  lękając  się  dalszego  jdj 
rozlania,  odjechał *bez  skutku  *). 

Wt  dwa  niespełna  lata,  te  gorszące  rozruchy  ponowiły  się 

w  Milsku ,   nawet  pod  bytność  dwóch  najwyższych  naczelników 

obojga  wyznań,  Piotra  Mohyły  metropolity  Nieuuitów  i  Józefa  Wc- 

J^amina  Rutskiego  głowy  Unii — którzy  tu  mieli  zjazd  umówiony 

czy  przypadkowy. 

Na  d.  27  czerwca  1635  po  południu,  gdy  Rntski  uroczyście 
wjeżdżał  do  miasta ,  a  cała  ludność  Katolików  i  Unitów  wyszła 
na  jego  spotkanie ,  czerniec  od  św.  Piotra ,  Elizeusz  Ilkowski ,  ze 
zbrojnym  tłumem,  wpadłszy  do  klasztoru  Bazylijanów  Wniebowst 
Pańskiego ,  splondrował  i  zniszczył  mieszkanie  xiędza  Harasimo- 
wicza, szukając  jego  samego  do  stawienia  przed  Mohyłą.  Na  d. 
30  tegoż  miesiąca,  Bazylijanie  zanieśli  o  to  najście  protest  do 
grodu  i  skargę  do  metropolity  Mohyły;  ale  niewierny,  czy  otrzy- 
mali jaki  skutek  swoich  zażaleń. 

Dochodziły  do  tronu  ustawiczne  wieści  o  podobnych  rozruchach 
z  różnych  stron  Litwy.  Władysław  IV  postanowił  stanowczy  po- 
łożyć im  koniec,  rozdziałem  cerkwi  i  parafij  na  Unickie  i  Nie- 
unickie.    W  tym  celu  na  d.  18  lipca  1636  r.  mianował  komis- 


*)  Zbiór  SiemtofDOwa  N.  95. 
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syę,  która,  poczynając  od  Wilna,  miała  dopełnić  ten  rozdział  po 
wszystkich  miastach  Litewskich  ,  pozwalając  do  króla  od  każdej 
strony  wolną  apelacyę.  W  marcu  następnego  roku,  król  wzywał 
Michała  Korsaka  ,  metropolitę  Unickiego ,  aby  tym  czynnościom 
komissyi  niestawił  ze  swój  strony  oporu.  Zdaje  się ,  ze  ten  krok 
mądry  i  pojednawczy  otrzymał  swój  skutek:  bo  uważamy  ze  gor- 
szące zatargi  obojga  wyznań  poczęły  ustawać  *). 

»  _ 

Pod  r.  1633,  w  przywileju  Władysława  IV  pod  dniem  18-go 
marca ,  znajdujemy  piórwszą  wzmiankę  o  drukarni  w  Mińsku, 
gdzie  utwierdzając  rozmaite  swobody  monasterowi  śś.  Piotra  i  Pa- 
wła ,  król  pozwala  mu  mice  drukarnię ,  „rf/a  drukowanija  wsze- 
lakich knih  i  zachowanija  w  nich  ludiej  hodnych^  tak  duchoumych, 
jako  i  świełskich**).^^  Dotąd  wszakże  bilijografowie  nieodszukali 
żadnych  cerkiewnych  Mińskich  druków  z  epoki,  o  którój  mówimy. 

Za  Władysława  IV  stanęły  w  Mińsku  trzy  zakonne  fundacye 
klasztorów  żeńskich.  W  r.  1633  Wojciech  Sielawa,  pleban  Dc- 
rewieński  i  Nieświóżski,  zapisem  pod  d.  4  maja  t.  r.,  fundował 
tu  przy  ulicy  Zborowój  kościół  i  klasztor  PP.  Bernardynek;  były 
to  pierwiastkowe  drewniane  mieściny,  które  jak  i  przez  kogo  przy- 
szły do  dzisiejszego  stanu  w  następnym  peryodzie  miasta  po- 
wiemy *'^*).  Następnie  Alexander  Służka,  zakładzca  tylu  świątyń 
na  Litwie,  w  1642  wymurował  w  Mińsku  kościół  z  klasztorem  dla 
PP.  Bernardynek.  Nakoniec  metropolita  Unicki,  Antoni  Sielawa, 
sprowadził  do  Mińsku  około  1645  zakonnice  św.  Bazylego,  któ- 
rym oddał  cerkiew'  Św.* Ducha  na  Trojeckiój  górze  (gdzie  dziś  la- 
zaret miejski) ;  Katarzyna  zaś  Sapieżanka  przełożona  zgromadze- 
nia, pomnożyła  jego  fundusz,  nadając  1*0,000  zł.  na  utrzymanie 
dziesięciu  panien  sierot,  a  9,000  na  klasztor  ****). 

*)  Zbiór  Siemionowa  N.  106  i  108. 

*♦)  Tamże,  N.  123. 

**♦)  Ob.  Star.  Polska,  T.  Ul,  str.  819;  Niesiecki  T.  Viii,  sir.  333; 

Dzieje  Dobroczynności,  T.  II,  str.  72. 
****)  Ob.  Stebelski,  Chronologija,  T.  II,  str.  238. 
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Gsęść  tylko  paaowania  Jana-Katimierza  należy  do  zalireślo- 
nego  przez  aas  peryodu,  który  obecnie  przechodzimy.  Ważnym 
dla  dziejów  wyznania  Wschodniego  na  Litwie  i  na  Rusi,  jest  kró- 
lewski przywilej,  wymo żony  przez  Kozactwo  Zapor ozkie  po  Litwie 
pod  Zhorowem,  zabezpieczający  wolność  wyznania  Nieunitom;  któ«- 
Tj  gdyby  w  innych  czasach  był  wydany  i  niedyktowany  przez  że- 
lazną konieczność,  nazwalibyśmy  pięknym  pojednawczym  aktem 
tolerancyi.  W  przywileju  tym,  datowanym  w  Warszawie  na  sej- 
mie d«  12  stycznia  1650,  król  oddał  Sylwestrowi  Kossowowi,  metro- 
policie Kijowskiemu  Władyctwa  Łuckie,  i  Chełmskie ,  złączając 
z  Mśeisławskiem ,  zapewnił  wolność  wyznania  Dyzunitom,  urzę- 
downie  przyznał  exystencyę  mnóstwa  cerkwi  w  Litwie,  a  między 
innemi  ową  sporną  w  Mińsku  cerkiew'  św.  Trójcy,  do  której  po- 
siadania niegdyś  Unici  niedopuścili  wyznawców  Wschodniego  nie- 
połączonego z  Rzymem  obrządku.  Przywrócił  tym  cerkwiom  dawne 
ich  fonduszowe  posiadłości,  zatwierdził  szkołę  Ruską  w  Rijowie 
i  wszędzie  gdzie  się  podobne  szkoły  znajdować  mogły.  Cenzurę  xiąg 
duchownych  zostawił  przy  metropolicie  i  dyecezalnych  biskupach 
i  zniósł  kaduk  na  drukai^u  Lwowskim  Slozce  otrzymany  % 

Tenże  Jan-Razimićrz,  przywilejem  datowanym  w  obozie  pod 
Zwańcem,  1653,  potwierdził  na  przełożeństwie  klasztoru  Bazylijań- 
skiego  Św.  Ducha,  ziędza  Warlaama  Ryzińskiego,  który  temuż  mo- 
nasterowi  „niemało  dobrego  uczynił  z  własnej  substancyi  i  chwa- 
9)łc  Różą  różnemi  sposobami  augendo,  starania  około  zbawienia 
9^dusz  ludzkich  i  pomnożenia  chwały  Bozkićj  czynić  nieprzesta- 
„wał"  **). 

Zbliżając  się  do  końca  zakreślonego  trzeciego  peryodu,  wzro- 
stu i  klęsk  niiasta  Mińska ,  rzućmy  okiem  na  jego  fizyonomiję 
w  owćj  epoce. 


«)   Ob.  Si<»uonowa  Go6p.  N.  122. 
**)  Ob.  tamie  N.  i24. 
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Sseroko  rozsiadłe  tia^daleki^j  przestrzeni,  wzdlnz  rzeki  Swisto- 
ezy  i  po  obu  j^j  brzegacb,  pyszni  się  starym  zamkiem,  który  jai 
stracił  swoje  znaczenie  obronne,  ale  jeszcze  wspaniale  wznosi  gło- 
wę nad  drewnianem,  niegęsto  zabudowanem  miastem,  zpośródka 
kttirego  gdzie  niegdzie  bieleje  mur  kamienicy.    Kilka  Greckich 
kościołów  majestatycznie  podnosi  ku  niebu  zielone  banie  srwoich 
wieżyc ,  huczy  potęźnemi  dzwony,  uderzanemi  w  jeden  bok  żelaznem 
sercem.    Tam  wystrzelają  gotyckie  wieżyce  Katolickiego  kościo- 
ła; tam  murują;  tam  ciosają  drewniane  ściany  nowych  świątyń 
i  klasztorów.    Huczą  miejskie  młyny  i  folusze,  gęsto  na  rzece 
rozsiane;  dworki  i  juryzdyki  szlacheckie  i  duchowne  zielenieją 
wiankiem  swych  sadów.   Po  rozsypanych  kramikach  spotykasz  po- 
ważne postaci  panów  mieszczan ,  przedających  rzeczy  jedwabne, 
sukna,  muchajery,  płótna,  towary  korzenne,  lub  szynktgąeych  na 
poje.    Często  już  tutaj  dostrzegasz  zwinnego  Izraelitę,  który  się 
wciska  'io  niedozwolonego  sobie   handlu.    Tu  uderzają  w  oczy 
warstaty  rzemieślników ,  których  jest  liczba  niemała :  złotnicy, 
krawcy,  czapnicy,  garbarze,  tkacze ;  ale  z  ich  liczby  tylko  szewcy 
(czobotary)  mają  już  porządną  cecliową  ustawę.    Snnją  się  ko- 
lóbki  panów  przybyłych  na  Trybunał,  przesuwają  się   szlachcice 
z  pałaszami,  prawnicy  z  torbami  papierów,  sławetni  ławnicy  i  bur- 
mistrze z  gęstemi  miny,  otoczeni  miejskiemi  pachołkami, — ^ubożsi 
mieszczanie  czapkują  przed  swą  poważną  magistraturą.  Tam  straż 
wojewodzióska   prowadzi    na  zamek   samowolnie   pochwyconego 
więźnia — ^uaród  umyka  z  drogi ,  lękając  się  gwałtu  i  zaczepki  od 
urzędowych   pachołków.    A  owo ,  wpada  do  miasta  ciągnąca  na 
wojnę  chorągiów'  pancernego  lub  ussarskiego  znaku:  rumaki  palą 
po  bruku  z  podkutego  kopyta ,  żołnierstwo  harcuje ,  rozbiega  się 
po  ulicach,  napełnia  gospody,  domaga  się  stacyj,  podwód  i  obro- 
ków, hałasuje,  strzela,  bije  mieszczany  i  żydy.  Usuwa  się  prted 
nią  pokorna  ludnośó  miejscowa,  i  siwobrody  czerniec,  i  Domini- 
kan w  białój  odzieży,*  i  chłopek  odziany  w  czamą  siermięgę ,  co 
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na  ittał^ym  koniku  w  drabiastym  woiic  przy wirfrf  na  targowicę  ja- 
ki korzee  zboża  Iiib  kilka  polan  drzewa,  i  Żyd,  którego  wszędzie 
pełno*  A  tam,  na  ustronnej  ulicy,  walczy  z  sobą  na  kije  kilka 
dziesiątków  szkolnego  iaetwa ,  wali  kamieńmi  w  ściany  i  okna 
nieprzyjaznych  sobie  monasterów, —  starsi  podżegają  du  walki,  lub 
się  zdaleka  jej  przypatrują , —  łiarmider  kipi ,  ranieni  padają  na 
ulicy.  Pan  woźny  wezwany  na  obdukcyę,  szknipnlatnie  liczy  ra- 
ny w  ciele,  pobite  szyby  i  cięcia  od  pałaszów  we  wrotach. 

Gtód  straszliwy  który  w  Inflantach  i  BiaWj-Rusi  trwał  aż  do 
iniw  iGlily  i  tutaj  dał  się  uczuć;  poprzedziła  go  straszliwa  moc 
myszy  które  się  zagnieździły  na  polach,  po  przepłotach,  spichrzach 
i  domach.  Ludność  dotknięta  głodem,  zmuszona  była  poźyvi^dc 
zwierzęta  niejadalne ,  odkryły  się  rozboje ,  dla  zyskania  kitwałka 
fhleba;  głód  tły  doradca^  jak  go  Wirgiljusz  nazywa, —  umarłym 
łrupoim  ludzkim  spokojnie  w  grobie  leżeć  niedawał  ^). 

W  roku,  jakeśmy  rzekli,  1653  zwycięztwo  otrzymane  pod 
Wilnem  przez  lięcia  Dołhorukiego,  nad  Gąsiewskim,  oddało  Litwę 
w  ręce  Rossyan;  Mińsk  został  zawładany —  a  wojewodą  Mińskim 
z  ramienia  cara  Alexego  Michajłowicza ,  był  Teodor  syn  Jerzego 
Arsenjew.  Nieświadom  swobód  miejscowój  szlachty,  nowy  woje- 
woda zmuszał  ją  do  budowania  zamku  i  sypania  wałów  w  Miń- 
sku, wzywał  ją  do  siebie  posyłając  pieczątki  wyciśnięte  na  wosku, 
a  w  razie  jeśli  kto  zaraz  niestanz^,  związywano  go  i  prowadzono  do 
wodza.  Szlachta  postanowiła  zanieść  do  cara  swe  zażalenie,  i  w  tym 
celu  1656  wyprawiła  ze  swego  grona  Jana  Cedrowskiego.  Ced- 
.  rowski  tak  pisze  o  swćm  poselstwie : 

„Zastałem  Gara  Imci  Moskiewskiego  w  Drui  nad  rzeką  Dźwi- 
gną ,  który  ciągnął  z  wielkiem  wojskićm  pod  Rygę;  już  był  się 
„z  Szwedem  powadził.  Wraz  z  wielą  posłów  W.  X.  Litewskiego 

*)  Ob.  w  rękopiśmie  współczesnym  Pamiętnik  Jana  CedrowskiegCy  wy- 
naleziony przez  X.  Józefa  Małyszewicza  i  przez  niego  łaskawie  nam 
udzielony.   Pamiętnik  ten  był  ju2  drukowany  w  pianach  Rassyjduch. 
TSSA  N.  II.  22 
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„Z  róŻBych  województw  i  powiatów  ,  całowałem  rękę  Cara  Jmci, 
,jnż  w  karecie  siedzącego.  Słuchał  mię  mówiącego,  potem 
^iCzołobilkę  przyjąć  kazał  dumnemu  swemu  c^akowi,  Zaborowskie- 
„mu ;  expedjowano  mię  pod  Starą  Rygę^  dość  clemenlerj  bo  nam 
„Car  Jmc  pozwolił  popreinemu^  to  jest  prawem  naszym  samym 
„się  sądzić,  i  excypował  wszystką  szlachtę  od  sądów  wojewody. 
„Niekazał  uam  szlachcie  wału  sypać,  ani  zamku  budować  w  Miń- 
„sku :  na  com  do  wojewody  hramoty  od  Gara  Jmci  przywiózł"  *). 

Nieuchronne  wśród  wojen  rozprzężenie  porządku,  wywołało 
napady  i  rabunki ;  włościanie  wsi  okolicznych ,  mając  na  czele 
niejakiego  Muraszkę  i  obrawszy  za  centralny  swój  puokt  miastecz- 
ko  Kamień,  w  r.  1657  dopuszczali  się  rozmaitych  swawoli.  Zgro- 
miono ich  pod  Prosowiczami  **). 

W  roku  następnym  kiedy  kniaź  Dołhoruki  szedł  pod  Łohojsk, 
a  siły  Rossyjskie  koncentrowały  się  w  Borysowie  i  jego  okolicaeh, 
w  Mińsku  załoga  Rossyjska  ufortyfikowała  się  w  klasztorze  i  cerkwi 
Unickićj.  Karol  Podoski  kasztelanie  Raciążki,  zebrawszy  gastkę 
partyzantów  ze  szlachty,  chciał  fortelem  zdobyć  ów  klasztor; — 
lecz  gdy  się  zamach  niepowiódł,  szlachta  pierzchnęła,  stoczywszy 
bitwę  pod  Kamieniem  Char zeckim,  gdzie  zniosła  oddział  Rossyj-. 
skićj  piechoty  ***)•  Podoski  zaś  dalej  wiodąc  częściowe  utarcz- 
ki, zginął  pod  Wołkowyskiem  ****). 

W  końcu  tedy  trzeciego  peryodu,  wieje  nad  Mińskiem  czar 
na  chorągiew'  klęsk  Bożych:  moru,  głodu,  wojny  i  ognia.   Nie- 
prędko i  niełacno  po  nich  wytchnęło  miasto;  peryod  wszakże  na- 
stępny mniej  już  ma  do  zanotowania  tych  biczów  chłosty  Pańskiej. 

Taki  jest  obraz  miasta  przez  cały  wiek  szesnasty  do  połowy 
siedemnastego ,  w  której  wybiła  stanowcza  dla  starego  Mińska 
godzina.    W  1655,  wojna  zRossyą  przybrała  straszliwy  charak- 

*)  Tenże  pamiętnik. 

**)  Tenże  pamiętnik. 

***)  Tenże  pamiętnik  Cedrowskiego. 

1«f*)  Ob.  Miesiecki  T.jVlI,  sir.  351. 
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ter.  Sajczerba,  Zmijew  i  Ghowański,  opanowali  całą  Łiłwę,  Do 
Mińska  wpadli  Kozacy,  Tatarowie  i  Kałmycy —  rozpoczęli  rzeź — 
puścili  ogień. . .  We  krwi  i  popiele  zginęła  większa  częś(5  miesz- 
kańców,  opadła  większa  częś^  domów,  monasferów  i  świątyń^ .  • 
I  przyszło  morowe  powietrze  które  trwało  lat  cztery  z  okła- 
dem, bo  od  października  1653  do  stycznia  1658  r., — ^miasto  się 
wyludniło,  stanęło  pustkowiem, —  tylko  powiększały  obwody  cmen* 

* 

tarzów  —  zaludniły  się  miasta  nmarłycli. 


PERYOD    CZWARTY. 
JESZCZE    PANOWANIE    POLSKI. 

V. 

Pierwszy  zakład  Jezuitów — Komissarze  Polscy  —  Trzykrotna  bytność 
w  Mińska  Jana-Kazimierza— Stan  miasta — Cech  kusznierski—  Ustawa 
dla  Żydów —  FraDc\szkani  —  Zbór  Kalwinów —  Jeszcze  Jezuici-rKa- 
dencje  Trybunału  Litewskiego  w  Mińsku — Fundacye  Benedyktynów, 
Karmelitów  i  Bonifratrów  —  Rossyanie  w  Mińsku :  Piotr  wielki,  Ma- 
zepa ,  xiąż?  Szereinetjew  i  inni —  Słówko  o  Konstantym  Zielińskim 
arcy*biskupie  Lwowskim  jako  jeńcu— Wejście  Szwedów — Karol  XIT— 
Konsekracya  kościoła  Jezuitów — Parę  cyfr  statystycznych— Ustano* 
wienie  poczty  ljst0wó)^->^wawole  .uezniów  Jezaiekieb-^-Obchód  kano- 
nizacyi  nowych  świętych  —  Znowu  Rossyanie  w  Mińsku  —  Bandyta 
Kroger — Zniszczenie  przez  pożar  kościoła  Bernardynów — Szczegóły 
o  xdzu  Bace — O  klimacie  i  urodzajach-r-Zakłady  dobroczynne — Roz- 
strzelanie Wołodkowicza — Wołodkowic^owie  i  Przezdziecki — Wypad- 
ki "elekcyi  Stanisława- Augusta— Pożar — Słówko  o  Maryawitkach  i  ich 
założycielu  xiędzu  Turczynowiczu — Kassata  Jezuitów;  szczegóły  o 

4 

nich — Wspomnienie  o  xdzu  Koryckim— Stanisław  Bohuszewicz— -Parę 
małćj  wagi  wypadków — Pożar— Nowe  -ustawy — Przejście  Mińska  pod 
pafDOwanie  Rossyi. 

W  chwili  spustoszeń,  których  jaz  tyle  naliczyliśmy  w  kronice 
Mińska,  potężny  zakon  Jezuito  w  przeciągnął  i  futaj  słabą  odrostkę 
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swojego^  jjrzewa*  Rą^mMrz  SanguB^ko,  wojewoda  Miński,  prze- 
szedłszy z  Greckiego  na  Rzymski  obrządek,  duchem  najgorliwsze- 
go  prozelityzmu  nap<Mł  swe  dzieci*  Syn  jego  Hieronipi,  poświę- 
cony stanowi  duchownemu »  po  różnych  stopniach  dostąpiwszy 
Smoleńskiego  biskupstwa,  widząc  w  Mińsku  przewagę  innych 
wyzuań,  umyślił  postawić  Jezuitów  w  straży  katolicyzmu,  jak  się 
wyraża  dziejopis  ich  domu  *).  W  tym  celu,  w  r.  1656,  na  dobrach 
swych  Krupka  zapisał  im  80,000  zł.  PolsL  Gdy  niechętni  Je- 
zuitom krewni  Sanguszki ,  ^zaprzeczali ,  że  na  tych  dobrach  nie- 
może  być  czyniona  fundacya ,  ten  ostatni  przeniósł  ją  nd  dobra 
Baków.  Ale  gdy  śmierć  w  roku  następnym  przerwała  dalsze* 
spełnienie  jego  zamiarów  **\  sukcesorowie  usunęli  znowu  Je- 
zuitów od  zapisów  nieprawnie  uczynionych ,  tak ,  że  zaledwie 
7,000  zł.  wypłacił  im  Sapieha,  podskarbi  Litewski,  zastępnie  za 
swą  siostrę,  małżonkę  spadkobiercy  biskupa.  Mieli  wszelakoz 
Jezuici  z  daru  Hieronima  Sanguszki  kamienicę  na  Wysokim  ryn- 
ku,  kupioną  za  5,000  zł..  Polsk.  od  mieszczanina  Jerzego  Hegiera: 
mieli  małą  kaplicę ,  a  w  niej  sześć  srebrnych  lichtarzy  i  ogrom- 
ny srebrny  krucyfix,  dar  pierwiastkowego  fundatora.  Ani  pra- 
wem, ani  prośbą  niemogąc  od  jego  następców  nic  wyjednać,  po- 
stanowili  acz  w  nędzy  doczekać  innych  fimdatorów.  Pićrwotnie 
dwóch  tylko  Jezuitów  mogło  się  utrzymać  w  Mińsku;  jednym 
z  nich  był  Łukasz  Załuski,  człek  pełen  nauki,  zasłużony  kazno- 
dzieja i  autor  kilku  pism  religijnych  ***).  Kiedy  jeden  z  ojców 
chodził  do  miasta  żebrzeć  jałmużny,  drugt  zbierał  dziatwę ,  wy- 


*)  Wszystkie  szczegóły  o  Jezuitach  Mińskich  czerpiemy  z  rękopiśmieDnej 
ich  kroniki  p.  t.  Historia  et  origo  residmtiae  Minseentis  Soc. 
JesUy  bodącej  w  posiadaniu  uczonego  Michała  Balińskiego,  którą  cytował 
w  Star,  Polsce^    a  której  nam  łaskawie  udzielić  raczył. 

.»*)  Hiesiecki,  T.  ¥111,  s(r.  240. 

^**)  Poslowski  zgon  jego  oznace  w  r.  1665,  Niesiecki  w  r.  16i73. 
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kładał  jćj  katóebizm  i  początki  grammatyki,  mawiał  gorliwe  ka- 
zania i  spowiadał.  Badowani  tak  pozytecznemi  pracami  Jezui- 
tów, bolejący  nad  ich  niedostatkiem,  mieszkańcy  Mińska  spieszyli 
do  nich  ze  wsparciem.  Zyżemska,  lieni  Benedyktynek,  ppsyłała 
im  jadło;  ^.Oborski,  kanonik  Piltyński  a  proboszcz  tutejszy,  po- 
darował dla  nich  wioskę  Podgórze ;  Stanisław  Zabłocki,  Wojciech 
Palczewski,  Rdułtowski  i  inni  wspierali  ich  ciągle,  taky  ze  wiat 
>ilka  Jezuici  mogli  już  dc  kupić  u  pana  Szyszki,  rajcy  miejsluiego, 
2iiąsiednią  kamienicę,  dla  rozszerzenia  swego  tomn  i  zakrystyi 
kośeieli^j.  W  takim  stanie  ubóztwa  przetrwali  Jezuici  przez 
lat  dwadzicści  cztery,  t.  j.  do  roku  1682  w  którym  doczekali  się 
hojniej szego  uposąienia* 

Cała  Litwa  zostawała  w  ;  ^ku  Rossyan.    Kiedy  Sapieha  i  Czar- 
niecki   w  Fióżnych  jej  punktach  ścierali  się  orężem ,  w  Mińsku 

I 

tymczasem  toczyły  się  układy  o  pokój.  Hlebcwicz  starosta 
Żmudzki,  Stanisław  Sarbiewski  (brat  znanego  poety]  i  Hieronim 
Wierzbowski ,  byli  naznaczeni  komissarzami  ze  strony  Polskiej. 
Tf  arunki  podawane  przez  Rossyan  były  uciążliwe,  ale  konieczność 
kazała  je  przyjąć.  .Już  się  zabierano  do  podpisania  traktatu,  gdy 
komissarzo  Rossyjscy ,  otrzymawszy  wieść  o  porażce  Chowańskic- 
go  pod  Połonką  na  d.  27  czerwca  16^0,  wyjechali  z  Miuska. 
Polscy  komissarzę ,  niewiedząc  co  trzymać  o  tym  wyjeździe ,  2c 
strachem  przewidywali,  iż  wojska  Rossyjskie  nadejdą  zabrać  ich 
w  niewolę. .  Przewidział  to  Czarniecki,  i  pod  dowództwem  Pawła 
Borzęckiego  wysłał  12  chorągwi,  aby  ich  ocalić.  W  liczbie  in- 
nego rycerstwa  był  tam  nieoceniony  autor  znanych  Pamiętników, 
pan  Jan  Chryzoftom  Pasek.  Na  wiadomość,  że  wojska  jakieś  weszły 
do  Mińska,  komissarze  struchleli,  tćmbardziej,że  panowie  rycerstwo 
umyśliło  sobie  nieco  ich  pomistyfikować.  Ale  jakaż  była  ra- 
dość—  pisze  pan  Pasek  —  gdy  „pan  wojewoda  Mazowiecki  po- 
„znał  zięcia  swojego  Borzęckiego  i  krzyknął ;  Bóg  sprawiedliwy, 
„Bóg  łaskawy !  to ną^  1...  Pytają  o  procedrze  wojny ;  fiorsęeki 
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„im  prawi;  a  towarzysz  wola :  niepowiadaj  im  waópan,  aż  nam 
„dadzą  jeśd.  Kiedy  to  skoczą  słndzy  i  kuchmistrzowie  wszystkich 
„komissarzów,  zakładać  kuchnię,  piec,  warzyć,  naznosiwszy  tym- 
,, czasem  wódek,  miodów,  win...  Mnic  (dodaje  Pasek)  choć  się 
„chciało  spać  serdecznie,  potćm  się  odechciało,  słuchając  owych 
„dyskursów,  a  patrząc  na  ową  szczerą  uciechę.  Nastąpił  dzień. . . 
„komissarze  gotowali  się  w  drogę  i  wyjechał!  z  nami."  *) 

Wciąż  trwała  wojna  z  Rossyą  i  wciĄż  ciągnęły  się  rokowania  o 
pokój.  W  r.  1664  naznaczono  zjazd  komissarzów  z  obu  narodów, 
a  król  Jan-Eazimićrz  ,  pragnąc  przyczynić  się  do  bardzićj  stanow- 
czego dojścia  układów,  postanowił  przybyć  tam  osobiście.  W  tym 
celu,  w  towarzystwie  Czarnieckiego  i  JanaSobieskiego  późniejszego 
króla,  przybył  do  Mińska,  gdzie  go  powitał  poseł:  Rossyjski.  Tu 
uradzono  odbyć  zjazd  w  Mohylewie  nad  Dnieprem.  Król  się  tam 
udał ;  ale  gdy  długie  rokowania  niebrały  skutku  i  nadzieja  pokoju 
upadła  j  Jan-Kazimierz  d.  20  maja  1664-  wyjechał  z  Mohylewa 
znowu  do  Mińska  ,  gdzie  musiał  bawić  najmniej  parę  tygodni, 
gdyż  w  Wilnie  stanął  ledwie  1 5  czerwca.  Zajmowało  go  w  tych 
stronach  zaopatrywanie  wojska  w  konie,  które  wyginęły  na  woj- 
nie. Wojsko  towarzyszące  królowi  ciągnęło  w  stanie  opłakanym, 
a  najdzielniejsi  rycerze  szli  pieszo,  niosąc  na  sobie,  krom  broni, 
siodła  i  cały  jezdny  rynsztunek.  A  iż  brakło  w  skarbie  publicz- 
nym grosza  na  zakupienie  koni,  król  rozsyłał  do  okolicznych  wsi 
i  miasteczek,  aby  je  zabierano  u  szlachty,  obiecując  późnićj  za- 
płacić. Powstały  ztąd  krzyki  i  narzekania,  którym  niemożna  hy- 
ło  inaczćj  położyć  końca,  jak  mianując  komissyę  do  zlikwidowa- 
nia i  zapłacenia  za  konie  wzięte  dla  wojska  **).  Trzeci  raz  Jan- 
Kazimićrz  podobno  odwiedzał  Mińsk  w  czerwcu  tegoż  roku  ***); 


* 


)  Ob.  Pamięlniki  Paska,  Poznań  1840,  str.  79. 
)  Ob.    Krajewski :    Dzieje  panowania  Jana-Kazitnierza ,  T.  II, 
sir.  22,  25  i  26. 
^ł*)  Ob.  Starożytna  PoMa,  T,  III,  str.  820. 
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ale  jakże  smutny  widok  przedstawiało  to .  miasto  oczom  monar- 
szym !  Świeeiły  gdzie  niegdzie  domy  ocalone  od  pożaru —  a  reszta 
pięknego  grodu  stała  w  zglisssczaeh,  świecąc  (^alonemi  kominami. 
Niegęsta  ladność  snuta  się  po  ulieach^  bo  popłoch  wojenny  rozpędził 
mieszkańców. ;. —  a  i  ta  trocka  ludności  słaniała  się  wykladła  — 
padała  trupami  po  idicack:  bo  zjawiło  się  tutaj  morowe  powietrze, 
nieodłączny  towarzysz  długich  i  morderczych  bojów  *).  Upadłe 
mieszczaństwo  niemoze  jak  dawniej  prowadzić  obszeifnego  han- 
dla,  który  wespół  z  rzemiosłami  przechodzi  w  ręce  j^ydów^  rosną- 
cych od  Uy  chwili  w  ludność  ,  zamozoość  i  znaczenie. 

Podczas  zarazy,  zgromadzenie  duchowne  obojga  wyznau ,  a 
w  szczególności  Jezuici ,  z  dziwnie  chrześcijańską  bezinteresow- 
nością, nieśli  lekarską  i  duchowną  pomoc  chorym  i  umierającym. 
W  tóm  piękaćm  dziele  szczególniej  odznaczał  się  młody  Bazylijan, 
Józefat  Brazyc,  który  usługując  chorym  wpadał  wstań  katałep* 
tycznego  zachwytu,  i  miewał  nieziemskie  widzenia.  Przytoczmy 
jedną  z  tych  wizyj  własnenu ,  pełnemi  naiwnćj  wiary ,  słowami 
xdza  Brażyca,  jak  ją  opowiadał  Jezuicie  Kuleszy. 

^^^odczas  powietrza  morowego  w  Mińsku,  uprosiłem  się  u 
9,starszyeh  na  posługę  zapowietrzonych.  Gdy  im  chyżo,  jako  po-  . 
„święcony  świeżo  kapłan  usługuję,  samem  się  zapowietrzył, 
„potćmem  i  umarL  Gospodarz  mię  złożywszy  na  desce,  poszedł 
„mi  trumnę  gotować.  Gdym  się  rozłączył  z  ciałem,  dostałem  się 
„do  kraju  ślicznego  jasnozielonego;  gdzie  się  mi  pokaże  prześlicz- 
^na  panna,  mówiąc:  Podoba  m  si^  gorliwość  twoja  około  du$t 
^^kt^ią  $yna  mego  odkupionych;  nieustawaj  w  niej :  oŁomci  jeszcze 
^,tak  wiele  lat  iycia  i  dar  wyganiania  szatanów  uprosiła.  W  tóm 
się  porwę,  ezqjąc  się  byó  we  wszystkićm  zdrowym,  tylko  wiel- 
ce słabym,  dla  bardzo  długiego  niejedzenia  w  chorobie.  Dziecię 
gospodarskie  czwartego  roku,  które  nierozumiejąc  nic  się  nie- 
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„bdło  9  wyisyłam ,  aby  mi  gospodarz  jeść  co  przyniósł.  On  gdy 
,9nicwi€rzył,  drugi  raz  dziecię  wysyłam,  aby  sam  przyszedł;  gdy 
„się  ku  oknowi  zbliżył;  a  ujrzał  mię  siedzącego,  uciekać  począł. 
,,Wiele  ludzi  zebrawszy  ledwie  się  ośmielili  i  przyszli.  Ja  po- 
„karmem  posilony  zaraz  do  zwyczajnych  prac  powróciłem." 

Zwolna  za  następnych  panowań,  poczęto  krzątać  się  nad  przy- 
prowadzeniem do  ładu  miasta  i  jego  porządków.  W  r.  1673  ceck 
kusznierski  uorganizował  się  w  pewny  porządek;  w  1679  Jan  III 
przepisał  pewne  ustawy  dla  Żydów  *);  w  1673  Teodor  Wanko- 
kowicz,  stolnik  i  podstarości  Miński,  starosta  Poduświaeki,  fun- 
dował tu  Franciszkanów.  Zgromadzefnie  to  miało  jui  przed  tern 
swój  klasztor,  przy  jcdnćj  z  najprzedniejszych  ulic  miasta  ,  zwa- 
nej  dotąd  Franciszkańską,  w  miejscu,  gdzie  dzisiaj  jest  dom  kon- 
systórza  Katolickiego  N.  70.  Kto  i  kiedy  założył  tam  Francisz- 
kanów i  kiedy  zgromadzenie  ich  ustało,  trudno  nam  było  dośle- 
dzić.  Wańkowicz  wprowadził  na  nowo  to  zgromadzenie ,  i  osa- 
dził je  przy  nlicy  zwanćj  dziś  Nowofraneiszkańską ,  na  końcu 
miasta,  ku  cmentarzowi  Kalwaryi,  ustąpił  swćj  juryzdyki  i  wymu- 
rował dla  nich  piękny  kościół ,  który  dzisiaj  lubo  stoi  pustką, 
majestatycznie  jednak  wznosi  nad  starem  miastem  swoje  czarno- 
ceglane  wieżyce  **).  O  innych  jego  pobożnych  i  dobroczynnych 
fnndacyach  powiemy  niżćj. 

Kalwini  też  około  roku  1670  poczęli  się  krzątać  nad  przy- 
wróceniem swojego  upadłego  zboru.  Nielada  to  była  praca.  Ze- 
słany w  r.  1668  na  jego  objęcie  Krzysztof  z  Żarnowca ,  nawet 
placu  gdzie  stał  dawniej  dopytać  się  niemógł.  Bóg  wie  jakićm 
prawem^  organista  Katolickiego  kościoła  pobudował  się  na  placn 
i  szynk  w  domu  swym  założył.    Xiądz  Krzysztof  sklecił  naprędce 


*)  Ob.Coop.  Siemionowa  N.  320  i  362. 

**)  Ob.  Star.  Polska  1.  c;  Niesiecki  T.  IX,  str.  225;  Dzieje  Dobro- 
czynności, T.  II,  str.  353. 
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kościółek,  ale  gdy  ten  był  niedogodny,  przy  więksżyeh  zjazdach 
szlachty,  odprawiał  nabożeństwo  pod  namiotem.  Nakoniec  ofiarą 
sta  kop  groszy  pozbyto  się  organisty;  Janusz  Radziwifi  z  puszcz 
Smolewickich  dostarczył  drzewa,  z  ofiai:  i  składek  zakupiono  in* 
ny  materyał,  a  w  r.  1671  juz  stanęła  budowa  zboru.  Ale  stop- 
niowo Jezuici  wzrósłszy  w  liczbę  i  we  wziętość ,  jak  zwykle, 
używali  swych  uczniów  do  czynienia  awantur  i  szkód  róznowier* 
com  *).  Niewidoma  ręka,  kierowana  podszeptem,  którego  się 
łacno  domyśleć,  spaliła  kaplicę  Helwecką  i  dom  pastora;  a  około 
r.  1680,  kiedy  się  Jezuici  wzmogli  na  siłach,  juz  przyjeżdżający, 
z  Kojdanowa  xiądz  Kalwiński,  zaledwie  w  prywatnym  domu  mógł 
odprawiać  nabożeństwo,  pod  obawą  napadu  Jezuickich  szkolnyd 
żaków  **). 

Powoli,  ale  z  ciągłym  postępem,  wzmagali  się  Jezuici  na  si- . 
łach.  Gypryan  Brzostowski,  wojewoda  Trocki,  ze  swą  małżonką 
Rachelą  z  DuninówrRa jeckich,  zapisał  im,  w  1682  r.,  50,Q00  zł. 
na  dobrach  Niżyce ; — w  następnym  zaś  roku  Marcyan  z  Kozielska 
Ogiński,  kanclerz  Łitew.,  wespół  ze  swą  loałżonką  Izabellą  z  Hle- 
bowiczów ,  takąż  summę  na  Hliwinie  i  Upierewiczach  zapisali, 
następnie  oddając  im  swe  dobra.  Następcy  Ogińskiego  wyzuli 
Jezuitów  z  Hliwina  i  Upierewicz; —  trafiali  ojcowie  do  kanclerza 
Sapiehy ;  ale  tam  niewskórawszy ,  zapozwali  potomków  swych 
benefaktorów  przed  sąd  biskupi ,  na  którym  zasiadał  Konstanty 
Brzostowski,  a  na  opornych  otrzyinawszy  zaoczny  wyrok  klątwy, 
która  się  publicznie  w  kościele  Borysowskim  odbyła,  strachem 
i  szkrupułami  zmusili  sukcesorów  Ogińskiego  do  zwrotu  Hliwina 
i  Upierewicz. 

Tak  wzmożeni  w  fundusze ,  poczęli  wykładać  w  swych  szko- 


*)  ),  Tandem  poczęła  się  tam  szkoła  adver$ariorum  rozkrzewiać  i  swa- 
pwola  pomoażać'' — pisze  zdz  Krzysztof  do  swoich  przełożonych. 
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**)  Łukasiewicz :  Dzieje  wyznania  HelweckiegOi  T.  II.  sir.  47  i  48, 
nKA  RIL  23 
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łaoh  RetodTkC)  Poezyę,  Sintaxiro  i  Grammatykę  z  radością  oko- 
łtcaiićj  szlachty  ^);  a  konstytocya  sejmowa  w  1683  zatwierdziła 
flskoły  i  nadane  im  dobra  **).  W  r.  1690  dla  prac  religijnych 
i  nauczycielskich  mieli  tylko  sześciu  kapłanów;  w  r.  1692  mieli 
j«i  ich  dwunastu ,  —  nawracali  inowierców ,  a  oprócz  dzieci  bo- 
gatszyeh  przyjmowanych  za  opłatą,  wychowywali  30  ubogich 
ueaniów.  Folwark  Podgórze,  jako  juz  nieintratny  przedali  P.  Fi- 
lipowiczewi  za  8,000  zK,  składając  pieniądze  u  Żydów  na  lichwę. 
Tak  aź  do  końca  lYII  wieku  szczęśliwie  koUegijnm  ich  kwitło. 
Jozaiici  uczyli  w  szkole,  wyprawiali  uliczne  bojki  z  Dyssydentami, 
liawracali  ich,  obchodzili  czterdziesto-godzinne  nabożeństwa,  stę- 
łająo  jeno,  ze  wbrew  nietykalności  dóbr  kościelnych,  żołnierstwo 
zabiera  kwaterunek  w  ich  wioskach. 

W  r.  1694  miał  miejsce  pożar  który  zniszczył  straszliwie 
Bliasto.  Jezuici  którzy  młyn  tylko  stracili,  obojętnie  zapisali 
w  snil  kronice  ten  wypadek; —  ale  mamy  o  nim  skąd  inąd  wia- 
dtaboae  następną. 

Na  wiosnę  1698  przechodziło  przez  Mińsk  poselstwo  od  Ge- 
jłarsa  Niemieckiego  do  Piol^a  W.  wyprawione.  Sekretarz  i  hi- 
Storyograf  tój  ambassady,  Jan- Jerzy  Korb  ,  tak  opisuje  swój  po- 
Ji^yt  w  Mińsku  ***):  ^Dnia  20  (marca)  przybyliśmy  do  Mińska. 
^,Q9ia  21 9  był  wypoczynek ;  i^uchaliśmy  mszy  ś.  u  Jezuitów. 
MKoUegijum  to  jakeśmy  słyszeli  jest  fundacyą  ubogą,  gdzie  się 
,;^«Al6dwie  żywi  12  ojców.  Bazylijanom  Bernardynom  i  Karmeli- 
tenże   dokucza  niedostatek;   samych  tylko  Dominikanów 


i***4lM^Mbi 


*)  „Non  ąine  magno  nobilium  cmumąue  Minscensium  solatio'*— ^inówi  ręko- 

,  .-piśmienna  kronika,  z  którąj  bierzemy  wszystkie  &zcz«tgóły  o  Jezuitach  lEńskicL 

**)  Ob.  Łukaszewicz,  His t.  Szkół,  T.  IVstr.  H6. 

***)  Ob.  niezmiernie  rzadki  dyaryusz  tego  poselstwa  p.  t.  Diarium  Ai^ 

neris  m  Moicoffiamy  wydany  za  przywilejem  Cesarskim  1700  roku 

in  folio  -^  Mieliby  go  sobie  udzielonym  od  Adolfa  xiążęcia  Giedrojcia. 

:jf'  tim  cieką wćtt  d^idtaai  zapoznamy  kie4]4  czytelników. 
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,»sprzęt  jest  bogatezy.  Na  lat  trzy  przed  naszym  przybyeiw 
^^zdarzooy  pożar,  miasto  niegdyś  bogate  i  sławne  przypraw^  o 
tak  opłakaną  nędz^ ,  że  handel  dawniej  kwitnący,  dziś  zaledwie 
tutaj  tleje.  Z  licznej  gromady  kupców,  tylko  dwóoh  została, 
którzy  ledwie  zarobkują  tyle,  ile  starczy  na  nędzne  utrzymania 
życia.  W  ehórze  Franciszkanów  dwa  ledwie  słyszeć  się  da^ 
głosy,  skąd  łacno  wnioskować  o  ich  ubogićm  utrzymaniu.  Je- 
den  Kapucyn ,  który  z  dwoma  Karmelitami  wrócił  z  Persyi, 
złożony  chorobą  leżał  u  Jezuitów,  tego  odwiedził  nasz  poseł 
„z  panem  Missyonarzem  Janem  Berulą  i  aptekarzem ,  mając  ze 
„sobą  jednego  tylko  sługę  ,  a  dowiedziawszy  się  q  stanie  chorotby^ 
„polecił  aby  lekarstwo  aż  do '  zupełnego  wyzdro^knia  wydaw^Mit 
99Z  jego  własnćj  apteki/^  Dnia  22,  wysłuchawszy  mszy  u  Bomi-^ 
nikanów  poselstwo  wyruszyło  dalćj  na  Schlozminmm  (może  Smo- 
lewicze)  i  Sodin  czyli  Bogusiau  (niewątpliwie  Zodzin)  do  Borysowa» 
Tegoż  roku  w  sierpniu,  toż  poselstwo  wracało  z  Moskwy:  dmi  1,7* 
i  18 1.  m.  przebawiono  w  Mińsku,  19-go  zaspo  południu  udawszy  się 
w  drogę  przez  Wiazyń,  (Yiasen),  Kojdanow  (Goudanow);  Zasoye 
(Gratschma  Sasillie) ,  Żukowy-borek  (Schokobora) ,  Mir ,  WoInę, 
Stołowicze  i  Słonim  udano  się  do  Warszawy  *). 

W  r.  1699  Jezuici  Mińscy  pobudowali  nowe  szkoły  i  tegpi 
roku  mocą  ustawy  sąjmowej  przydano  Mińskowi  niemałą  z^or 
mogę  i  napływ  ludności.  Dotąd  Trybunał  Litewski  sądził,  się 
w  Wilnie,  z  alternatywą  Mińska,  ale  jeszcze  niedość  określoną;  mocą 
zaś  nowego  prawa  zacz^  się  sądzić  tylko  przez  20  niedziel  w  stolicy 
Litwy,  a  przez  drugie  20  niedziel  naprzemian  w  Nowogródku 
i  Mińsku.  Póżniejszemi  konstytucyami  określono  czas  tycbi  kar 
dencyj  trybunalskich ,  a  póżnićj  jeszcze  i  Trybunał  Skąrbawy 
w  Mińsku  począł  miewać  swe  zjazdy  **)•    Tu  alternątive  z  Now 


*)  Ob.  tamże  str.  151. 

**)  Ob.  Konstytucye  pod  r.  1699,  oraz Lengnicba  Prawo  Pol^.^  sfr*  451. 
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wo^ódkiem  sądziły  się  sprawy  z  województwa  Nowogródzkiego, 
powiatów:  Słonimskiego,  Wołkowyskiego,  woj.  Witebskiego,  pow. 
Orszańskiego,  woj.  Mścisławskiego,  Mińskiego,  i  należących  d<m 
powiatów:  Mozyrskiego i Rzeczyckiego.  Tylko  sprawy  tak  zwane 
m%xtt-fori  pomiędzy  świeckimi  a  duchowieństwem  niemogly  sądzić 
się  w  Mińsku  lub  Nowogródku ,  ale  wyłącznie  w  Wilnie  *). 

Nie  sami  tylko  Jezuici  korzystali  tutaj  zhojnćj  ręki  i  poboz* 
nych  serc  Łitewskiój  szlachty :  inne  zgromadzenia  zakonne  i  do- 
broczynne zakłady  wzrastały  obok  Towarzystwa  Jezusowego,  mo- 
że nawet  mu  na  przekorę.  Anna  Steckiewiczowa ,  chorążpa 
Mińska ,  fundowała  tu  kościół  Benedyktynów ,  zapisem  z  d.  23 
kwietnia  1700  r.  Antoni  Teodor  Wańkowicz ,  o  którym  mówi* 
liśmy  wyżćj ,  sprowadził  tu  Karmelitów,  i  dokumentem ,  z  d.  1 
grudnia  1703  roku,  zapisał  im  summę  zastawną,  9,000  złt.  Polsk., 
na  swych  dobrach  Wisłoczy.  Tenże, '  wymurowawszy  kościół  i  nie- 
wielki szpital  dla  Bonifratrów,  na  Starym  rynku,  na  d.  Z  stycznia 
1709  r.,  zapisał  im  summę  3,000  złt.  Polsk.,  swoje  dobra  Sa-* 
kowicze  i  cały  sprzęt  kościelny,  z  warunkiem  utrzymywania  cho- 
rych ubogich.  Summa  ta  złożona  na  ręoe  xdza  Augustyna  Brzo- 
zowskiego prowincyała  Bonifratrów,  stała  się  nasiennem  zianiem 
kilku  zapisów  późniejszych,  i  nie  tylko  wystarczyła  na  dopełnienie 
świętój  woli  fundatora ,  lecz  dała  możność  Bonifratrom  powięk- 
szania klasztornych  budowli  i  przykupiania  placów. 

Zawsze  jednak  hojnośó  slachty  ku  innym  zakonom,  niedorów- 
nywała  tój,  jaką  szczycili  się  Jezuici,  wsławieni  nauczaniem  szkół 
i  apostolskiemi  pracami.  Bogaceni  hojnemi  jałmużny,. ujrzeli  się 
w  możności ,  1700  r.,  założyć  fundamenta  na  murowany  swój 
kościół ,  pod  tytułem  Jezusa ,  Maryi  i  św.  Barbary.  Obrzędowi 
konsekracyi  węgielnego  kamienia  przewodniczył  Jezuita  Antoni 
Brzozowski,  delegowany  w  tym  celu   od  brata  swojego  Konstan- 


^)  Ob.  Konstytucye  1726. 
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tpa  Brzozowskiego,  bisknpa  Wileńskiego^  znanego  Jezuitów  pro- 
tektora. W  następnym  1701  roka,  Stanisław  Zabłocki  zapisał  na 
fabrykę  kościoła  14,000  złt.;  Jan  Filipowicz,  kanonik  Smoleński 
%QQO  złt.  na  tenże  cel  przeznaczył ;  Jerzy  Fars  zapisał  im  swą 
wioszczynę  Wiśniankę;  szlachta  zaś,  na  Trybunał  Litewski  w  1705 
zebrana,  hojnym  groszem  na  fabrykę  kościelną  sypnęła.  Przyj- 
mując rozmaite  dary  i  zapisy,  Jezuici  toczyli  jednoczasowie  pro- 
cesa  ze  spadkobiercami  swoich  dawców,  a  skargami  obrzucali 
rząd  krajowy,  jeżeli  jaka  chorągiew'  wojenną  przyszła  zakwate- 
rować w  ich  wiosce,  lub  wymagaó  jakich  poborów. 

Ale  kiedy  cały  kraj  ponosił  srogie  wojenne  ciężary,  niepo- 
dobna było  wymagać  wyjątku  dla  samych  Jezuitów.  Popłoch  wo- 
jenny na  początku  1706  r.  zmusił  ich  do  rozpuszczenia  swój  szko- 
ły, która  az  do  września  była  zamknięta.  Pod  koniec  tegoż  ro- 
ku, na  czele  wojsk  Rossyjskich  wszedł  do  Mińska  Piotr  Wielki 
i  zajął  kwaterę  w  dzisiejszym  domu  Hołowni  przy  ulicy  Jurew- 
skiój.  Jezuici  z  chlubą  zapisali  w  swoich  rocznikach,  jak  szcze- 
gólnemi  łaskami  północny  mocarz  zaszczycał  ich  zgromadzenie, 
jak  dwakroó  u  nich  jadł  obiad ,  jaką  przychylnością  zaszczycani 
byli  od  Mazepy,  który  z  kwiatem  Eozackiój  młodzieży  bywał 
w  kościele  na  nabożeństwach  i  kazaniach,  przyjmował  od  nich  pu- 
bliczne powitania  iniechciał  braó  innych  pokarmów,  jak  te,  któ- 
re  w  kuchni  Jezuickiój  były  przyrządzane.  Gdy  tegoż  roku  za- 
raza szerzyć  się  poczęła,  Jezuici  mieli  zręczność  wykazania  swój 
chrześcijańskićj  gorliwości,  gotując  na  śmierć  zarażonych.  Pożar 
zniszczył  w  Mińsku  niemało  domów. 

Rossyanie  z  małemi  przerwy  gościli  wciąż  w  Mińsku,  a  Jezui- 
ci wciąż  się  chlubią  przychylnćm  ku  sobie  usposobieniem  ich 
wodzów.  I  tak :  xiążę  Szeremetjew  w  dzień  św.  Stanisława  Kost- 
ki 17089  podarował  Im  bogatą  wyzłacaną  monstrancyę,  najmnićj 
)5to  owoczesnych  imperyałów  wartującą. 

Dnia  2  stycznia  tegoż  roku,  przybył  do  Mińska  jako  jeniec 
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Rossyjski,  Konstanty  Zieliński,  arcybiskup  Lwowski,  który  wbrew 
woli  stolicy  Apostolskiej  koronował  Stanisława  Leszczyńskiego  *). 
Pragnął  mieszkać  u  Jezuitów;  lecz  się  sprzeciwili  temu  wodzo- 
wie Rossyjsey :  zmuszony  więc  został  zająć  dwie  skromne  a  Do- 
minikanów izdebki,  korzystając  jeno  z, żywnością  którą  mu  Je- 
zuici dosyłali.  Xiązę  Szeremetjew  i  jenerał  Szarf  okazywali  Zie- 
lińskiemu wiele  ludzkości  i  współczucia,  starając  się  o  jego  uwol- 
nienie. Superyor  Jezuicki  wysłał  jednego  z  braci  w  niebezpieez- 
ną  podróż  do  krewnych  arcybiskupa,  aby  ich  namówić  do  stara- 
nia się  o  to  wyzwolenie.  Trafił  Jezuita  do  króla  Stanisława  Lesz- 
czyńskiego i  do  Karola  III,  ale  otrzymał  tylko  płonne  nadzieje. 
Zielińskiego  uwięziono  do  Moskwy,  gdzie  życia  dokonał. 

Zbliżały  się  wojska  Szwedzkie.  Poprzedzający  je  Wołoeho- 
wie  już  byli  w  Mińsku,  zaledwie  niepochwyciwszy  małżonki  feld- 
marszałka Menszykowa.  Wojska  Rossyjskle  zmuszone  cofać  się 
przed  nieprzyjacielem ,  zapaliły  kamienicę  stronnika  Szwedzkie- 
go Sapiehy,  będącą  na  Wysokim  rynku,  a  porywając  z  pożogi 
rzeczy  potrzebne  do  żywności,  gotowały  się  opuścić  miasto.  Ale 
Wołoszę  Szwedzką  odparto ;  Rossyanie  wrócili  do  miasta,  a  po- 
mimo usiłowań  ich  wodzów,  niepodobqa  było  wstrzymać  od  swa- 
woli Kałmyków  i  Tatarów :  pożar  i  rabunek  stały  się  powszech- 
ne...  • 

Po  wyjściu  Rossyan,  na  d.  18  maja,  wszedł  do  Mińska  na 
czele  Szwedów  Karol  XII,  mający  eiągnąć  przez  Smilowicze,  Ihu- 
meń,  Białynicze,  do  Hołowczyna  ^^).  Nałożono  na  miasto  ciężkie 
kontrybucye,  król  Szwedzki  odrzucił  pokorne  supliki  od  miesz- 
kańców ,  przekładających  swój  ucisk  i  zniszczenie  ,   a  pomimo 


*)  Obszerniejszą  wiadomość  o  Zielińskim  i  udzielony  przez  nas  lisŁ  tegoi 
Zielińskiego  do  Stanisława  Leszczyńskiego ,  znajdzie  czytelnik  w  lir 
Stach  o  Szwecyiy  Eust.  hr.  Tyszkiewicza,  T.  II,  str.  127  i  następne. 

**)  Noiiberg,  Lebeń  des  Karl  Xlh  sir.  71.  ' 
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łaski,  jaką  Jezaitów  zaszczycał  Szwedzki  kanclerz  Sperling,  ci 
ostatni  musieli  w  tysiącu  złotych  zastawić  swój  dworek  pod  mia- 
stem, a  w  czterechset  ową  podarowaną  sobie  przez  Szeremetje- 
wa  monstrancyę  ,  na  opłacenie  Szwedzkiej  kontryhucyi  i  protek- 
cyi  *). 

Stanęły  nakoniec  gotowe  mury  Jezuickiego  kościoła,  do  któ- 
rego w  dzień  Św.  Ignacego,  patrona  Jezuitów,  przeniesiono  nabo- 
żeństwo z  dawnego  kościółka.  Xiądz  Dłużkiewicz  kanonik>  Smo- 
leński ,  śpiewał  mszę  uroczystą ;  xdz  Aleiander  Berkoff ,  przeor 
Dominikanów  Mińskich ,  wystąpił  ze  świetną  mową ; —  w  kilka 
tygodni  później  wprowadzono  do  nowego  kościoła  kougregacyę  du- 
chowną, i  w  wielkim  ołtarzu  umieszczono  starożytny  cudowny 
obt*az  Najśw.  Panny,  podarowany  przez  biskupa  Brzostowskiego. 
Wyższe  duchowieństwo,  szlachta,  zakony,  wszystko,  co  w  Mińsku 
żyło,  brało  udział  w  Jezuickich  uroczystościach.  Przerwał  je  go- 
niec od  hetmana  Sapiehy,  domagający  się  nowych  kontrybucyj 
%  miasta,  z  którego  jeszcze  kurzył  się  dym  wojennej  pożogi. 

Początek  następnego  1710  roku  upamiętnił  się  ostrą  i  śnież- 
ną zimą,  głodem,  wymaganiami  żołnierskiemi  i  nowem  wejściem 
do  Mińska  Rossyan  pod  dowództwem  Szeremetjewa,  GUntena,  Brus- 
sa,  Goltza,  Wołkońskiego  i  innych.  W  obec  tych  wodzów,  Kon- 
stantyn Brzostowski,  biskup  Wileński,  na  d.  16  marca  konsekro- 
wał Jezuicką  świątynię,  mieszcząc  w  ołtarzach  relikwije  świętych 
Damiana ,  Konstancy!  i  Amatora ;  bierzmował  około  500  osób, 
i  przyczynił  nowych  funduszów.  Na  świetnym  choó  postnym 
obiedzie ,  w  refektarzu  Jezuickim ,  biskup  ucztował  z  wodzami 
RiKssyjskimh 

Osdoby  kościoła  wciąż  się  przyczyniały:  szlachta  Gieklewicz 


^)  Łaska,  jaką  Speriiog  zaszczycał  Jezuitów,  na  tern  się  podobno  ogra- 
•  niczała,  że  gwałtem  zatrzymał  przy  fabryce  kościelnej  mularzów,  którzy 
zamyślali  o  ucieczce. 
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i  Juniewicz  9  ofiarowali  1  »000  zL  na  ciepłą  zakrystyę ;  Jezaita 
Jakób  Wołodkowicz  fundował  kaplicę  dla  uczącćj  się  młodzi; 
ołtarz  Św.  Jana  Chrzciciela  dał  zbudować  i  uposażył  Adam  Swo- 
łyuski  9  sędzia  grodzki  Miński ;  ołtarz  Stanisława  Kostki  założył 
Franciszek  Wołodkowicz;  ołtarz  św.  Ignacego,  Mikołaj  Przera- 
dowski  kanonik  Smoleński;  teoze  ofiarował  do  kościoła  drew- 
niany posąg  Najśw.  Panny  i  pewne  summę  na  muzykę  kościelną. 
Brzostowski,  biskup  Wileński,  niedał  się  nikomu  uprzedzić  w  upo- 
sażeniu Jezuickiej  świątyni:  podarował  do  nićj  bogate  ornaty, 
obrazy  śś.  Antoniego  z  Padwy,  Teressy  i  Franciszka  Serafickiego, 
oraz  dwieście  xiąg  do  kollegijalnej  biblijoteki.  Krzysztof  Zawisza, 
posiadający  z  Rzymu  ciąj^o  Św.  Felicyana  męczennika,  podarował 
je  rzeczonemu  kościołowi; — a  biskup  Brzostowski  w  1713  intro- 
dukował  je  do  świątyni,  w  assystencyi  mnogićj  liczby  Smoleńskich 
i  Wileńskich  kanoników,  panów  i  szlachty  zebranej  na  trybunał. 
Nietrzeba  zda  się  dodawać,  ze  tu  miały  miejsce  muzyka,  mowy, 
wiersze,  przezrocza,  allegoryczne  napisy —  słowem  cały  Jezuicki 
przepych. 

W  następnym  1714  r.  rezydencya  Mińska  wyniesioną  została 
na  godność  kollegijum,  a  jćj  superyor,  Antoni  Brzostowski  (brat 
biskupa  Wileńskiego)  otrzymał  tytuł  rektora. 

Konstytucya  sejmowa  pod  r.  1717  wylicza  następne  podatki 
z  miasta  Mińska :  pogłównego  Żydowskiego  zł.  Polsk.  2,000,  hy- 
berny  od  2ydów  zł.  602,  od  Chrześcijan  1;460,  juryzdyka  zamko- 
wa 20 — co  czyni  4,682  zł.  Polsk.  Wszakże  te  cyfry  niedają  nam 
możności  wyliczenia  ludności,  lub  liczby  Hornów:  bo  podatki  0- 
stanawiane  są  ryczałtem.  Biorąc  za  zasadę  prawo  późniejsze, 
z  r.  1764,  ustanawiające  od  głowy  2ydowskiój  po  dwa  złote  po- 
datku, wypadałoby  na  Mińsk  ledwie  1,000  dusz  żydowskich  płci 
obojćj, —  liczba  niesłychanie  mała,  tćm  się  chyba  dająca  tłóma- 
czyć,  że  Żydzi  zwykli  taić  swą  rzeczywistą  liczbę  ludności  i  zmniej- 
szać ją  przy  układaniu  taryf  podatkowych* 
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Sj^rawdza  się  nasz  wniosek,  ze  liezba  %dów  w  Mińsku  dale- 
ko większą  hyć  musiała:  bo  w  przywileju  swobód  im  Badanych 
]»rzeż  Jana  III  w  r.  1679  %  czytamy*  ze  poisiadali  swe  kamieni- 
ce, domy,  dziesięć  kram,  dwadzieści  jeden  placów,  trzy  domy  na- 
lezące  do  szkoły,  bożnicę,  okopisko  i  łaźnię;  ze  wolno  im  było 
budować  za  miastem  słodownie ,  winnice  ( browary ) ;  sprawiać 
rzemiosła:  rymarskie,  kusznierskie ,  cyrnlickie,  barwierskie,  to- 
karskie, szklarskie,  złotnicze,  szmuklerskie,  konwisarskie,  i  in- 
ne;—  kupczyć  wszelkiego  rodzaju  towarami,  rznąć  bydło  i  zakła- 
dać jatki.  Dowód  rozplemionćj  ich  ludności  i  rozwiniętego  han- 
dlu,  który,  jak  wszędzie,  tak.  i  tntaj — po  czasach  Jana  -  Kazimie- 
rza, od  Chrześcijan  zubożonych  przeniósł  się  do  żydów.  Ale  wo- 
gólności  nic  trudniejszego,  jak  znalezienie  cyfr  statystycznych  z  cza- 
sów dawnej  Polski,  gdzie  nieznano  popisów  ludności,  lub  odby- 
wano je  najniedokładnićj.  W  taryfie  np.  dymów  dóbr  ziemskich, 
dzieducznyeh^  szlacheckich,  duchownych  i  królewszezyzn,  z  tegoż 
1717  r.,  znajdujemy,  że  województwu  Mińskie  z  powiatami  Miń- 
skim i  Mozyrskim,  liczyło  zaledwie  6,850  dymów,  czyli  chat  włe- 
śeiańskich  —  cyfra  niesłychanie  mała  i  bez  wątpienia  daleka  od 
rj^CBywistości. 

Tegoż  jeszcze  1717  r.  na  sejmie  pojednawczym  [padficatUh 
ni$)^  ustanowiono  pomiędzy  innemi,  pocztę  stałą  z  Wilna  do  gra- 
nic Rossyjskich,  przez  Mińsk,  i  Mohylew.  W  r.  1781  pozwolo- 
nt)  urządzić  komunikacye  pocztowe  pomiędzy  Mińskiem  a  No- 
wogródkiem, jako  miastami  trybunalskiemi  **). 

Pod  berłem  Sasów  spokojnie  upływały  lata  pićrwszćj  polowy 


*)  Ob.  Zbiór  Siemionowa  NN.  158  i  159.  Zamożniejsi  jedn;^k  Chrześci- 
janie niemusieli  ich  dopuszczać  do  kramnego  handlu,  bo  pod  roku 
1.740  czytamy  ich  skargę,  że  mając  sobie  dozwolone  kramy,  do- 
tychczas niesą  w  ich  używaniu. 

«^)  Ok  KoDstyCucye  z  lal  1747  i  1721.    . 
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ośmnastej^o  wiel^u.  Nastały  wodsaJDiejaze  lata,  weszły  w  modę 
zbytki,  bojflie  winem  zakrapiane  uroczystości ,  Jezaickie  panegi- 
ryki,  długie  i  powikłane  procesa:  bo  szlachta  nasza  nielobiii 
próżnować,  a  do  czego  się  dotknęła,  nic  niedziałała  przez  połowę. 
Dach  nabożeństwa  szeroko  ogarnął  Polskę ,  potężnie  zawładiij(t 
sercami.  Zgromadzenia  zakonne,  urosłe  w  liczbę,  fundusze  i  zna- 
czenie, panowały  nad  rodzinami  panów  i  szlachty;  zawistnie  cza* 
sem  poglądając  na  siebie,  staczały  niezawsze  budujące  Monacho- 
machije.  Najpotężniejsi  z  zakonników.  Jezuici,  naturalnie,  ze 
nieraz  byli  celem  zawiści  mnichów  innćj  barwy ,,  a  płacąc  pięk- 
nem za  nadobne  ,  wetowali  swym  przeciwnikom ,  nieprzebierając 
w  środkach.  Dodajmy,  ze  obyczaj  wieku  upoważniał  do  używa- 
nia młodzieży  szkolnej  za  narzędzie  vendeUyi  że  prawa  karne 
patrzały  przez  szpary  na  rozruchy  uliczne,  kierowane  pobożnemi 
rękamL 

Jeden  z  takich,  dosyć  owocześnie  pospolitych  wypadków,  za- 
pisali  w  swych  rocznikach  Jezuici  Mińscy  pod  r.  1727.  Kilka 
z  ich  uczniów  uciekło  do  ojców  Dominikanów,  którzy  musieli  mieć 
jakąś  u  siebie  szkółkę.  Gdy  pomimo  kilkakrotnych  reklamaeyj 
niewydano  zbiegów,  Jezuici  postanowili  odebrać  ich  zbrojną  rę- 
ką. Jednego  pięknego  wieczora,  kiedy  Dominikanie  wracali  z  nie- 
szporów od  pp.  Benedyktynek,  mając  z  sobą  owych  zbiegłych  barsi- 
stów,  wypadli  zkollegijum  Jezuiccy  uczniowie,  i  żwawo  pojma- 
li swych  niegdyś  towarzyszy.  Dominikanie  zawołali  na  gwałt: 
zbiegł  się  lud  miejski  im  przychylny;  uderzono  z  obu  stron  w  kaje, 
uczniów  odebrano  na  powrót,  a  Dominikanie  podali  nazajutrz  skar- 
gę do  bawiącego  wówczas  w  Mińsku  biskupa  Brzostowskiego. 
Stronny  to  był  sędzia ,  bo  gorliwy  poplecznik  Jezuitów :  ¥rypadł 
wyrok  potępiający  oskarżycieli ,  ale  za  wdaniem  się  prowineyała 
Dominikanów,  stanęło  na  tćm,  iż  ocalono  honor  stron  obojga. 
W  kościele  Dominikanów  swawolni  uczniowie  musieli  czynić  pn- 
bliczne  przeproszenie  i  leżeć  krzyżem  w  obec  xxży  Jezuitów;  a 
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p  oi(m  w  obec  xx.  Doininikanów  w  szkole  Jezuickiej  miano  chło- 
stać owych  zbiegów ,  którzy  dali  powód  do  niesnasek.  Jezuici 
wspaniałomyślnie  odpuścili  chłostę  ,  bnrsiśei  wrócili ,  jak  mówi 
kronikarz  Jezuicki :  %  przymierzem  przyszłego  pokoju  i  przeba- 
czeniem wszystkich  uraz  z  obojej  strony. 

Nieposkromiona  energiczniej  swawola  Jezuickich  uczniów, 
w  następnym  1728  r.  wywołała  nowy  i  jeszcze  bardziej  gorszą- 
cy wypadek:  za  wychłostanie  jednego  z  uczniów  przez  By- 
kowskiego, sędziego  grodzkiego,  cała  szkoła  uczyniła  n^ń  spisek, 
i  przez  trzy  dni  biegając  po  mieście  z  włóczniami  i  strzelbą,  za* 
ledwie  dała  się  nakłonić  do  złożenia  oręia. 

Jezuici  lubili  z  przepychem  obchodzić  święta  patronów  swo- 
jego zgromadzenia.  Gdy  w  r.  1728,  Benedykt  Xin  ogłosił  ka- 
Donizacyę  śś.  Stanisława  Kostki  i  Ałoizego  Gonzagi,  najokazal- 
sze uroczystości  miały  miejsce  po  wszystkich  Jezuickich  koUegi* 
jaeh.  Z  jak  trudnym  do  wiary  przepychem  obchodzono  to  święto 
w  Wilnie,  na  d»  19  czerwca,  czytelnik  znajdzie  ciekawą  wiado- 
mość w  Wizerunkach  naukowych  *);  z  mniejszym  przepychem,  ale 
niemoićj  świetny  obchód,  miał  miejsce  w  Mińsku.  Przytoczmy 
jego  opis  z  kroniki  rękopiśmiennej  Jezuickićj.  „Przed  dniem  za- 
„pustnym ,  przy  odgłosie  dział  sprowadzonych  ze  Słucka ,  broni 
„ręcznćj  i  rozmaitćj  muzyki ,  rozpoczął  w  paraffjalnym  kościele 
„nieszpory  biskup  Wileński ,  a  xiądz  Koncewicz,  przełożony  Try- 
„nitarzów  z  Orszy,  miał  kazanie,  wychwalające  świętych  Jezuic- 
„kich.  -  Nazajutrz  po  mszy  i  kazaniu  w  kościele  parafijalnym, 
„włożono  na  wóz  tryumfalny  posągi  świętych,  nowo  kanonizowa- 
„nych,  i  wieziono  je  do  Jezuitów,  wśród  ogniów  ochotnych,  po- 
„przedzone  od  cechów  miejskich,  konnćj  i  pieszćj  młodzieży  szkol- 
„n^j ,  z  zapalonemi  pochodniami.    Za  uczniami  szło  duchowłeń- 


*)  Ob.  Wizerunki  i  roztrząsania  naukowe,  r.  1843,  tomik  24,  sir, 
285  i  następ. 
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9^two  zakonne;  dalćj,  poprzedzony  od  kanoników  i  prałatów,  biskic 
„Wileński*  Za  biskupem  szła  rota  trybunalska,  oraz  mnóstwo 
,,senatorów  i  dygnitarzów,  urzędniey  i  sdaehta  województwa  Miń-' 
,9skiego  a  za  nią  tłum  tak  mnogi,  że  go  zaledwie  zdołał  ogarnąć 
„obszar  eałego  miasta.  Tak  wprowadzonych  do  kościoła  świętych, 
„powitał  z  ambony  panegirykiem  xdz  Żebrowski,  kanonik  Wileń* 
,^ki;  a  biskup  Brzostowski  mszą  pontyfikalną  rozpoczął  szereg  uro- 
„czystości,  które  trwały  przez  dni  trzy,  z  kazaniami  i  processyami 
„z  rana  i  pa  obiedzie.  Przez  trzy  dni  kościół  wewnątrz  i  zew- 
„nątrz  był  oświetlony  i  przybrany  w  kunsztowne  malowidła;  a  na 
„rynku  wciąż  grzmiały  armaty  i  broń  ręczna,  bez  iadnej  dla 
„miasto  szkody,  lub  niebezpieczeństwa  pożarn,^^ 

W  r.  17S0  Jezuici  godzili  zadawnioną  niechęć  pomiędzy  do- 
mami Zawiszów,  Bykowskich  i  Wołodkowiczów.  Po  nastąpionej 
zgodzie,  pojednane  strony  hojnemi  darami  osypały -kaplicę  św. 
Felicyana.  Przybyły  do  nićj:  srebrna  ciągle  gorejąca  lampa,  oraz 
srebrna  powłoka  trumny  z  relikwijami  świętego.  Nad  koseid 
.wyniesiono  dwie  wieże,  z  których  jedna  zawierała  dzwonnicę,  dm* 
ga  zegar  bijący  *);  następnie  kościół  otynkowany  i  pobielony  stał 
się  najceląiejszą  miasta  ozdobą.  W  parę  lat  późnićj  obywatel 
Furss  podarował  Jezuitom  swój  folwarczek,  za  Tatarską  uUcą  po- 
łożony ,  który  oni ,  przeznaczywszy  na  tygodniowe  rekreacye  dla 
szkolnćj  młodzieży,  nazwali  Ludimontem. 

Spokojny  stan  kraju  przerwany  został  zgonem  Augusta  II, 
zmarłego  w  lutym  1733.  Ponowienie  pretensyi  do  korony  Pol- 
skićj  przez  Stanisława  Leszczyńskiego,  wywołało  nanowo  zbrojne 
wdanie  się  Rossyi.  We  wrześniu  i  października  przeszło  przez 
Białoruś ,  Borysów,  Mińsk,  więcćj  niż  20,000  Rossyjskićj  regn- 
larnćj  piechoty  i  jazdy,  za  któremi  ciągnęła  niepoliczona  chmara 


*)   Zegar  ten  sprowadzony  został  z  Gdaóska ;  nad  osadzeniem  jego  rze- 
mieśloik  pracował  trzy  kwartały. 
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Rouków  i  Kałmyków.  Wielka  była  karaośd  w  pneetodaiącćm 
wciska:  jeoerałowie  Wołkoaski  i  Zarucki,  oraz  dawódzcy  Ko* 
żaków  Hrabianlui  i  Łizohub^  grzecznie  obchodzili  się  z  ludem,  od- 
wiedzali kościoły  i  klasztory,  przyjmowali  gośeinoość  a  dueho-* 
wieustwa  i  szczerą  wszystkim  oduelali  opiekę* 

Zawiązała  się  w  Łit>fie  koiifederacya  na  rzecz  króla  Stanisława 
Łeszesyńskitgo,  pod  laską  Marcina  Ogińskiego,  wojewody  Witeb- 
skiego. Nałożono  na  województwo  Mińskie  pobór  podymny;  lecz 
w  ogóle  podatki  niezbyt  obarczały  mieszkańców:  bo  Stanisław 
Łeśzezyński  przez  dwa  lata  utrzymywał  wojsko  z  własnój  szka- 
tuły. Wąjewództwo  Mińskie  wystawiło  dwie  chorągwie  wąjska, 
petyhorską  i  pieszą.  Pieszemi  dowodził  Jacewicz,  oficer  cudzo- 
ziemskiego autoramentu ,  który ,  wespół  z  piechotą  innych  wo- 
jewództw, pobity  i  rozproszony  został  przez  Rossy an  pod  Sieicem; 
wodzami  zaś  petyborców  obrani  zostali  na  sejmikach  Steckiewicz 
i  Stanisław  Piszczałło,  o))aj  poważni  starcy ,  kochani  od  wojska 
i  znakomici  rycerskiemi  zasługi.  (Piszczałło  odznaczył  się,  jako 
regimentarz,  podczas  przeszłych  Szwedzkich  wojen).  Obaj  zgi- 
nęli pod  Wilnem. 

Fezkrólewia  w  Polsce  zwykle  dawały  pole  zbrodniarzom  do 
łupie&y  i  gwałtów.  Jeszcze  na  życia  Augusta  II,  niejakiś  szlach- 
cic Jdam  Kroger j  zebrawszy  bandę  wspólników,  napełniał  Litwę 
postrachem: — ^najeżdżał  domy  nioprzyjaznój  sobie  szlachty,  pu- 
stoszył je,  rabował,  chłostał  gospodarzy,  słowem,  stał  się  istnym 
zbójcą.  Schwytany  i  zaprowadzony  przed  Trybunał,  w  Nowogród- 
ku, gdy  już.  miał  byó  sądzony  i  ścięty,  zaskoczyła  śmierć  króh, 
a  Trybunał  wedle  prawa  zawieszony  w sw^  władzy,  niemogąc 
skazywać  i  sądzić,  uwolnił  go  na  porękę. 

Bezkrólewie  otworzyło  mu  jeszcze  szersze  pole  do  zbrodni : 
począł  naprowadzać  nieprzyjaciół  na  domy  i  kościoły,  znęcał  się 
nad  niewiastami,  znieważał  duchowieństwo.  Pojmawszy  dwóch 
Jezuitów  z  Orszy  i  tirodna,,  ojkuł  ich  w  jedną  sforę  ze  psem.  bry- 
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tanem,  i  przedstawił  wodzowi  Rossyjskiema,  liązęein  RepiiiiA>wi. 
S2laehetDy  wódz,  oburzony  na  złoczyńcę,  surowo  go  zgromiwszy, 
ze  czcią  Jezaitów  uwolnił.  Michał  xżę  Wiśniowiecki ,  hetman 
w.  Lit.,  ordynował  wielką  chorągiew'  dla  schwytania  zbrodniarza 
i  jego  uczestników*.  Zbójcy  pobici  i  rozproszeni,  a  Kroger  njęty 
i  odwieziony  do  Mińska,  wyrokiem  Trybunału  w  1737,  sądzony  był 
na  gardło.  Przyjął  śmierć  mężnie  i  pochrześeijańsku ,  przygo- 
towany przez  jednego  z  Jezuitów  na  drogę  wieczności. 

W  nocy  z  dnia  24  na  25  czerwca  1737,  wybuchnął  w  Mińsku 
pożar  na  Wysokim  rynku,  ze  sklepu  szewca  Dederackiego,  który 
zniszczywszy  kilkanaście  domów,  uszkodził  dzwonnicę  Bazylijanów 
i  zagroził  Jezuickiemu  kościołowi.  Ugaszono  pożogę  bez  dalszych 
na  ten  raz  skutków ;  ale  w  następnym  roku  płomień  zniszczył 
klasztor  i  kościół  Bernardynów,  którzy  przez  pewien  czas  pod 
dachem  Jezuickim  znaleźli  gościnny  przytułek. 

W  pierwszym  peryodzie  Mińska ,  wyświetliliśmy  z  pewnćm 
podobieństwem  doprawdy ,  ze  tutaj  mieszkał  Bojan ,  najstarszy 
z  wieszczów  Słowiańszczyzny;  dalój  wykazaliśmy,  ze  tutaj  od- 
byli piórwsze  początki  swego  zawodu,  głośni  w  dziejach  Unii 
Michał  Bahoza  i  Melecyusz  Smotrycki :  tu  mamy  jeszcze  dodać 
dla  chwały  Mińska  niepospolitą  w  swoim  rodzaju  znakomitość, 
xiędza  Józefa  Bakę ,  nieśmiertelnego  śpiewaka  niechybnej  śmierci. 
Wiemy  już  ze  study ów  Julijana  Bartoszewicza  i  własnych  *),  ze 
się  ów  mąż  urodził  około  17!>6:  że  wstąpił  do  Jezuitów  i  723;  ze 
zostawał  w  missyi  Duksztańskiej,  założonćj  przez  Józefa  Rudominę, 
rektora  Jezuitów  Mińskich;  że  zachęcony  przykładem  tegoż  Ru- 
dominy  i  powolnością  ojca,  wyprosił  od  niego  summę  10,000  zł. 
Polsk.  oraz  dobra  Sliżyń  i  Januszkiewicze  dla  Jezuitów,  i  sam 
fundował  w  powiecie  Ihumeńskim  w  miasteczku  Błoniach  missyę. 


*)  Ob.  Bartoszewicza  artykuł  w  Księdze  świata^  część  I.  str.  62,  orai 
Baka  odrodzony ,  Wilno  1855,  str.  4  i  5. 
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która  się  pó^i^j  przezwała  Bakańską ,  i  gdzie  go  widzimy  sa- 
peryorem  od  roku  1745  przez  lat  kilkanaście  *).  Ale  nim  zo- 
stał saperyorem  zgromadzenia  i  sławnym  poetą ,  w  Mińsku  dał  się 
wprzód  poznać  jako  kaznodzieja.  Pierwszą  o  nim  wzmiankę 
znajdujemy  w  kronice  Jezuickiej  pod  r.  1739,  iz  w  dniu  18  wrze- 
śnia miał  żałobne  kazanie  na  świetnym  pogrzebie  Ignacego  Za- 
wiszy 9  marszałka  nadwornego  Litewskiego.  Mozę  tu  gdzie  się 
paliło  4,000  świóc  jarzęczych  i  12,000  lamp  nalanych  oliwą, 
gdzie  wojska  obojga  autoramentów  dawały  ognia,  gdzie  otoczony 
niezliczonym  duchowieństwem  Antoni  Tyszkiewicz,  biskup  Meto- 
neński ,  sufragan  Kijowski  i  nominat  Żmudzki ,  oddawał  zmar- 
łemu Zawiszy  ostatnią  posługę  —  tu,  mówimy ,  może  skromny  a 
pobożny  xii  Baka,  patrząc  na  świetność  i  znikomośc  człowieka^ 
poraź  piórwszy  powziął  myśl  opiewania  niechybnej  śmierci;  tu 
może  na  ambonie  wpadł  na  te  szczytne  wiersze : 


^)  Dobra  Śliżyń  i  Januszkiewicze  leżą  w  powiecie  Borysowskim^  w  za- 
chodDiej  jego  stronie ,  na  samem  niemal  pograniczu  od  powiatu  Wilej- 
skiego.  Niedługo  zdaje  się  były  w  ręku  Baków;  bo  dokument  z  1733 
r.  na  włókę  gruntu  do  cerkwi  Unickiej  Januszkowskiej  od  Józefa  Kor- 
koza,  koniuszego  Wiłkom.,  świadczy,  że  w  tym  czasie  Korsakowie  byli 
tych  dóbr  dziedzicami ;  w  roku  zaś  1745  ,  xdz  Józef  Baka ,  superyor 
Hissyi  wojew.  Mińskiego  przedał  dobra  ^iżyii  i  Januszkowicze  Piotrowi 
Łukiańskiemu-Pawłowiczowi  porucznikowi ,  którego  syn  Mikołaj ,  zo- 
stawszy Karmelitą  bosym,  odprzedał  je  znowu  w  1747  Benedyktowi 
i  Kunegundzie  ze  Świętorzeckich  Jeśmanom,  jak  świadczy  dokument  z  d. 
Ift  hitego  tegoż  roku.  Obecnie  zostają  w  ręku  tych^  Jeśmanów. 
6]|e  więc  mote ,  iż  xdz  Baka  niedostał.  od  ojca  kapitału ,  o  którym 
wspomina  P.  Bartoszewicz ,  ale  go.  wyręczył  z  wyprzedaży  Śliżyną. 
(Z  notj/f  udzielonej  od  hr.  Eust.  Tyszkiewicza).  Ojciec  xiędza 
Baki  miał  imię  Adam  i  był  skarbnikiem  Mińskim.  Poszakowski  nazy- 
wa go  dobrodziejem  Jezuitów  i  fundatorem  Missyi.  (Ob.  Kalendarz 
Jezuicki  większy  z  1740).  Skromny  syn  zostawił  ojcu  zasługę 
fundacyi. 
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„Pan  jak  dąb , 
„Śmierci  ząb 
„Z  pnia  zwali, 
„Obali ; 

„Krzesła,  trony, 
„Jśj  ogooy 
„Zacierają^^  .  •  i  t.  d. 

Wielez  to  w  ow^m  kazania  musi  być  miejsc  wzniostych,  poetycz- 
nych, myśli  nasiennych,  które  się  potćm  ntrwaliły  w  rymie! 
Mówiemy  to  niezartem :  Baka  byt  petnym  fantazyi;  jeśli  ma  się 
niefortunnie  powiodło  z  formą  wierszowaną ,  poważna  forma 
kazania  broniąc  go  od  śmieszności  mogła  mu  lepiej  usłużyć. 

Od  1737  r.  całych  niemal  10  lat  są  pasmem  ciągłych  nie- 
urodzajów, wynikłych  z  niestałości  klimatu :  rok  1740  pamiętny 
byt  głodem  dla  zimna  wiosennego,  które  się  przeciągnęło  do  jfiir 
nego  lata;  następny  1741,  skutkiem  głodu  był  pełen  ciiorób  i  śmier* 
teiny;  w  1742  miały  miejsce  powodzie;  w  1745  znowu  głód 
wyludniał  wioski ;  w  dwóch  następnych  leciech  urodzaj  był  mi- 
żerny;  w  1751  deszcze  jesienne  spowodowały  znowu  nieurodzaj 
głód  i  drożyznę;  w  1753  zaledwie  wrócił  zwykły  urodzaj,  lecz 
za  to  panował  pomorek  bydła ,  co  znowu  tamując  uprawę  roli, 
w  roku  następnym  spowodowało  niedostatek. 

Dotknięta  tylu  niepowodzeniami  szlachta  Litewska ,  znajdo- 
wała przecie  środki  do  zbytkownych  uczt ,  forsownych  sejmików 
i  zawikłanych  a  kosztownych  procesów ;  —  trzy  plagi ,  któremi 
Nieba  nawiedziły  naszą  społeczność  pod  berłem  Sasów*  Ale  trwo- 
niąc grosz ,  przodkowie  nasi  zawsze  umieli  go  dosyć  znaleźć  na 
chwałę  Boga  i  cele  dobroczynne.  Łukasz  Bohnsz*Seyszko ,  mie- 
szkaniec Mińska,  czyniąb  ostatnią  testamentową  dyspozycyę ,  na 
d.  4  lutego  1646  r.,  pomiędzy  ionemi  poboznemi  zapisy,  pne- 
znaczył  1,500  zł.  Polsk.  na  wymurowanie  szpitala,  „na  placu  włas- 
„nym,  wedle  bramy  Rojdanowskićj  sytuowanym  guandam  od 
„Siemiona  Bohdanowicza  wieczystą  zamianą  nabytym^^^  i  drogi 
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plac,  „nazwany  Suszyńskim,  od  Manuły  kupiony,  naolicy  Rojda^ 
nowski^j^' ,  jadąc  z  miasta  po  prawej  ręce  llizko  bramy  lezący,** 
oraz  750  zł.  na  żywność  i  odzież  w  tymże  szpitalu  mieszkającym 
ubogim.  Gdy  kolejami  czasu  i  wypadków  wojennych,  zapis  ten 
niezostał  spełniony  tak ,  że  zaledwie  dojść  można  było  ubikacyę 
rzeczonych  placów,  potomkowie  Łukasza  Szyszki  sami  odbudowali 
szpital,  wedle  możności  zaopatrując  ubogich.  Przeszło  po  upły- 
wie stólecia,  bo  w  r.  1752,  gdy  Tomasz  Stacewicz  fundował  szpf- 
tal  Rochitów ,  Jerzy,  Bazyli,  Teodor  i  Michał  Szyszkowie,  wnu- 
kowie wspomnionego  Łukasza,  przyłączyli  tu  swoję  fundacyę-*- 
i  tak,  dzięki  tym  podwójnym  usiłowaniom,  stanął  przy  ulicy  Roj- 
danowskićj,  u  bramy,  porządny  zakład  miłosierdzia,  z  ładnym  choć 
niewielkim  kcściołkiem  i  funduszem,  wynoszącym  około  7,000  rs. 
wedle   dzisiejszego  wyliczenia. 

Mówiliśmy  już  pod  r.  1709,  o  ufundowaniu  przez  Teodora 
Wańkowicza  zakonu  Bonifratów;  teraz  1750  r.,  xiądz  Augustyn 
Antoni  Lubieniecki,  biskup  Dyospolitański,  opat  Miński  zakonu  św. 
Bazylego,  zapisał  dla  tychże  Bonifratów  8,000  zł.  na  sWych  do- 
brach Hajany,  oraz  do  ich  kościoła,  obrazy  św.  Antoniego  i  Augn- 
styna.  Tak  więc ,  w  połowie  przeszłego  wieku  Mińsk  posiadał 
dwa  porządne  dobroczynne  zakłady  dla  chorych,  zapomagane  gro- 
szem szlachty,  opatrywane  pobożną  ręką  zakonników,  którzy  nie- 
sienie posługi  cierpiącćj  ludzkości,  położyli  za  cel  swego  życia. 

Zawsze  obok  uposażeń  innych  zakonów,  Jezuici  korzystali  z  po- 
bożnych usposobień  naszćj  szlachty.  W  r.  1750  ukończono  ze 
składek  kolosalną  wieżę  przy  wejściu  do  kollegijum  (która  stoi 
do  dziś  dnia  przed  domem  Izby  skarbowćj)  i  zawieszono  w  nićj 
ogromny  dzwon,  odlany  w  Królewcu,  a  od  swojego  fundatora  na- 
zwany Józefem  Sołłohubem. 

Niedołężne  rządy  Augusta  III  otworzyły  szerokie  pole  wyuz- 
danćj  swawoli  magnatów.  Młody,  bogaty  groszem ,  silny  wpły^ 
wami,  Karol  Radziwiłł  wojewodzie  Wileński,  miecznik  Litewski, 
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napetoiał  Litwę  swojemi  hajdamackiemi  swawolami.  Michał  Wo- 
łodkowicz,  nieodłącKiiy  towarzysz  i  przyjaciel  Radziwiłła,  zaufa- 
oy  w  jego  potężnej  opiece,  Lroił  bezkarnie,  żartując  sobie  z  po- 
wagi praw  krajowych.  W  r.  1760,  będąc  deputatem  na  Trybu- 
nał, który  się  w  Mińska  sądził,  uniesiony  kłótnią  z  kolegami, 
ranił  w  sądowćj  izbie  współdeputata  Dłuskiego  i  ściął  krucyfii 
stojący  na  stole.  Nieprzyjażni  domowi  Radziwiłławskiemu  mag- 
naci i  szlachta  skwapliwie  pochwycili  tę  okoliczność,  a  pozwawszy 
Wołodkowicza  przed  Trybunał,  który  się  sądził  pod  laską  Sapiehy, 
krajczego  Lit.,  wyjednali  wyrok,  skutkiem  którego  Wołodkowicz, 
w  kordegardzie  starego  zamku  Mińskiego  (dziś  dom  Gzołhokowa), 
p  północy  został  rozstrzelany  *).  Na  wieść  o  niebezpieczeństwie 
przyjaciela,  Radziwiłł  wpadł  zbrojno  do  Mińska,  ale  już  było  po 
czasie.  Bracia  Wołodkowicza,  Józef  pótkownik  i  Tadeusz  kraj- 
czy  Miiski,  zanieśli  protestacyę  do  grodu,  na  dniu  ^0  marca  te- 
goż roku ;  a  zbrojno  chcąp  się  pomścić  krwi  bratniej  na  nieprzy- 
jaciołach, wywoływali  nieustanne  wojny  domowe.  Antoni  Przez- 
d^Kiecki,  refendarz  Litewski,  był  starostą  Mińskim ;  nieprzyjazny 
Wołodkowiczom  i  całemu  stronnictwu  Radziwiłłów ,  jakiemiś 
agrawacyami  uciskał  juryzdykę  w  Mińska,  należącą  do  Karola 
Radziwiłła.  Radziwiłł ,  rzekomo  dla  jij  ochrony ,  sprowadził 
z  Nieświeża  załogę  swoich  hnssarzy.  Nietrudno  było  o  zaczep- 
kę.  Anioni  Swiętorzeeki,  podczaszy  Miński,  stronnik  Przeździec- 
kiego,  z  liczną  gromadą  szlachty,  podczas  sejmiku  Gromnicznego 
1763,  napadł  na  Radziwiłłowskich  hnssarzy  i  na  czeladź  Wołod- 
kowiczów.  Na  ulicach  zakipiała  bitwa,  legł  jeden  żołnierz,  za- 
bito kilka  koni,  zrabowano  dworek  Swiętorzeekich  i  uprowadzo- 
no ich  konie.  Nazajutrz  obie  strony  zaniosły  protestacyę  do  gro- 
du.   Gzy  rozwinięto  dalszy  proces  ?  niewiemy ;  lecz  w  miesiąe 


*)  Obaczyć  Jgaace^  Chodźki  Pamiętniki  Kwestarzaf  oraz  BękopUm 
xdza  Bagi^kiego  str.  31  i  149. 
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później,  Tadensz  Wołodkowicz  w  towarzystwie  kiKn  szlachty,  oh- 
legał  w  nocy  pa?rc  Przeździeckiego,  a  porąbawszy  wrota  i  zosta- 
wiwszy kilka  knl  w  marze,  odszedł.  Inna  partya  Radziwiłłowska, 
dowiedziawszy  się,  ze  Przeździecki  niemieszka  w  swoim  pałacu, 
lecz  u  Jezuitów,  mszyła  strzelać  do  okien  kollegijum.  Ciemność 
nocy  niedozwoliła  celnie  wymieratać  strzałów.  Jezuici  przeto  nie- 
doznali  innego  przypadku,  oprócz  postrzelania  wrót  kościelnych. 

Nazajutrz  Przeździecki  wyjechał  do  dóbr  swoich  Zasławia,  xdz 
Romuald  Wojniłowicz,'  rektor  Jezuitów ,  zaniósł  do  grodu  na  Wo- 
łodkowiczów  protestacyę ; — a  woinf  sądowi  byli  w  ruchu:  bo 
kiedy  jeden  z  nich,  Jakób  Żołnierzyk,  na  wezwanie  Jezuitów  li- 
czył kule  uwięzie  w  drzwiach,  kościelnych ,  drugi  Stefan  Miśnik 
śpieszył  do  Zasławia  z  pozwem ,.  który  w  jakiejś  ubocznej  spra- 
wie posyłał  Przeżdzieckicmu  Józef  Wołodkowicz.  Niechęó 
magnatów  skupiła  się  na,bie'dnyni  słudze  sądowym,  co  u  nas  by- 
ło w  obyczaju:  dworne  żołdaki  Przeździeckiego,  wyliczyły  panu 
Miśnikowi  sowite  płazy,  tak,  iż  biedny  woźny,  zaledwie  przykrf- 
lał  do  Mińska.  Wołodkowiczowie  ujęli  się  za  biedaka  i  zapozwa<- 
li  Przeździeckiego  przed  przyszły  Trybunał  do  Wilna.  Niezu- 
pełnie z  mężnem  sercem  szedł  do  Zasławia  irzeci  woźny  Jakób 
Łamaka,  niosąc  Przeżdzieckicmu  pozew  w  sprawie  skrzywdzone- 
go kolegi ;  ale  jakoś  ujśó  mu  to  musiało  płazem ,  'czyli  raczój 
obeszło  się  bez  płazów:  bo  swoje  jeneralskie  zeznanie  podpisał- 
intrepida  mami ,  tylko  naturalnie  krzywo  i  kulasami ,  gdyż  taki 
już  był  u  nas  obyczaj  panów  woźnych,  jenerałów  J.  K*  Mości  *). 

Stronnictwo  Radziwiłławskie  wnet  znalazło  możnośó  dotkliwiej 
wetowaó  swe  żale,  obierając  Karola  Radziwiłła  marszałkiem  Try- 
bunału.   Jeżeli   wierzyć  pałającym  niechęcią  wyrazom  przeciw- 


^)  Powołujemy  się  w  tych  relacyach  na  oryginalne  excerpla  z  xiąg  sądo- 
wych, które  mieliśmy,  łaskawie  tidzielone  nam  przez  Euśl.  hrabiego 
Tyszkiewicza . 


19«  iU 

ników,  owe  urzędowanie  Radziwiłła  nacechowane  było  najwyiszą 
niesprawiedliwością  i  swawolą.  Nowy  marszałek  Trybnnało  za- 
toczył armaty  pod  zamek  Wileński,  ustawiał  zbrojnych  żołnierzy 
w  izbach  sądowych,  nied opuszczając  szlachty  z  manifestami,  wy- 
dając dekreta  na  swych  nieprzyjaciół,  i  poduszczając  swawole 
swego  stronnictwa ,  tak  dalece  ,  że  podczas  sejmików  Mińskich, 
w  izbie  obrad  zabito  Bohuszewicza,  jednego  z  nieprzychylnej  szlach- 
ty. Nieprzerwał  zgon  Augusta  III  tych  krwawych  domowych  roz- 
terków,  owszem  bardziej  je  pomnożył  r  Radziwiłł  zmuszony 
zamknąć  Trybunał,  umyślił  z  swćni  stronnictwem  zagarnąć  sądy 
kapturowe.  Po  wszystkich  powiatach,  na  sejmikach,  hojnie  pły- 
nęła krew'  nieprzyjaznych  sobie  partyj; —  w  Mińsku  po  dwakroć 
targniono  się  zbrojno  na  wyrugowanie  z  koła  już  przysięgłych 
kapturowych  sędziów,  lecz  gwałty  musiały  wziąć  koniec.  Silne 
stronnictwo  nieprzyjaciół  Radziwiłła  zawiązało  konfederacyę  Li- 
tewską, która  odsądziwszy  Radziwiłła,  od  części,  skazała  go  na 
wygnanie ,  pokassowała  jego  marszałkowskie  dekreta ,  rozbroiła 
jego  wojsko  i  opanowała  fortece  w  Słucku  i  Nieświćżn.  Hetman 
Massalski,  Ignacy  Ogiński,  Fleming,  Przeżdziecki,  Poniatowski 
(późniejszy  król),  Brzostowski,  Oskierko,  stali  na  czele  nieprzy- 
jaznych '*)•  Wypadki  obioru  Stanisława-Augusta ,  tułactwo  Ra- 
dziwiłła, jego  wezwanie  do  konfederacyi  Radomskićj  i  tryumfal- 
ny powrót  do  kraju,  są  to  rzeczy  historyczne  i  zanadto  znane, 
abyśmy  je  mieli  powtarzać.    Wróćmy  do  kroniki  Mińska. 

Niemamy  tu  do  notowania  ciekawych  faktów:  skromne  fun- 
dacye  zakonne ,  jak  wymurowanie  przez  Michała  Wołodkowicza 
w  1763  kościoła  Karmelitów,  albo  obchody  religijne,  jakmissye, 
które  tegoż  roku  odbywali  Dominikanie  w  Mińsku  pod  przewod- 
nictwem xdza  Dominika  Kochańskiego  **),  pożar  który  wybnchnąw- 


*)  Ob.  Konstytucye  W.  X.  Litewskiego  z  roku  1764. 
*♦)  Ob.  Jochera,  Obraz  bibliograficzny  N.  8964. 
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szy  w  nocy  zd.  15  na  16  października  1764,  zniszczył  na  górze 
Trojeckiej  kilka  kramików  i  część  klasztoru  Bazylijanek  %  albo 
utyskiwania  mieszczan  i  szlachty  na  ucisk  od  przechodzących 
wojsk  domowych  i  oheych  —  oto  wszystkie  fakta  tćj  opłakanej 
epoki.  W.  miarę  jak  szala  powodzenia  przechylała  się  na  stronę 
jednego  z  dwojga  stronnictw,  wymagania  żołnierstwa  od  miesz- 
kańców' niemiały  końca.  I  tak:  w  r.  1771  chorągiew'  Dominika 
Kossakowskiego  wymogła  od  Jezuitów  15  koni,  70  czerw.  złot. 
z  kollegijum  i  320  zł.  Polsk.  z  ich  ziemskich  posiadłości.  Jeżeli 
potężny  zakon  niemógłsię  zasłonie  swą  religijną  nietykalnością, 
cóz  się  dziać  musiało  z  uhogim  i  bezsilnym  rolnikiem  lub  mie- 
szczaninem? 

Kunegnnda  z  Matuszewiczów  Ruszczycowa,  starościna  Poraj- 
ska,  fundowała  tu  siostry  Maryawitki.  Z  uwagi,  że  założycielem 
i  prawodawcą  tego  zakonu  jest  nasz  ziomek  i  ze  względu  na 
piękne  cele  tego  zgromadzenia,  niemożemy  się  wstrzymać  od  skre- 
ślenia jego  historyi  w  tem  miejscu.  Za  wyborny  materyał  po- 
sługuje nam'  Krótha  historya  zgromadzenia  sióstr  Mariae  vitae^ 
przez  jedną  Maryawitkę  napisana  tak  rzewnie  i  pięknie,  że  z  przy- 
jemnością powtarzać  będziemy  całe  okresy  autorki  **). 

Xiądz  Józef  Stefan  Turczynowicz ,  kanonik  Piltyński,  pleban 
Św.  Stefana  w  Wilnie ,  pałał  gorliwą  żądzą  nawracania  Izraeli- 
tów. Żarliwa  nauka  i  trafna  dobroczynność  tak  pociągały  ku 
niemu  serca,  iż  własną  ręką  ochrzcił  więcćj  niż  500  osób  Izraela, 
„którym  .nietylko  światło  ukazał  ewangeliczne ,  lecz  każdemu 
„sposób  życia  obmyślić  i  swą  opieką  każdego  zaszczycić  starając 
„się,  żadnego  z  nawróconych  albo  do  apostazyi  albo  do  żalu  za 
„opuszczenie  ojczystych  błędów  niedopuścił.  W  rzeczy  samej, 
,jest  prawie  niepodobieństwo,  ^skłonić  dobrych  obyczajów  Izrae- 


*)  Ob.  Kuryer  fFarszawski  rok  1764  N.  89  suplement. 
**J  Ob.  Dzieje  Dobroczynnością  T.  I-,  str.  17. 
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„Utę  do  odmiany  sw^j  religii,  bez  ukazania  mu  w  now^j  lepszego 
„bytuy  i  bez  uprzedzonegolobmyślenia  ważnej  pomocy  w  świeiem 
„stanu  swojego  położeniu,  pa  starganiu  wszelkich  związków,  ja- 
skie go  kojarzyły,  nie  tylko  z  własną  rodziną,  ale  z  całym  nawet 
„narodem ,  który  samo  obcowanie  z  takim  człowiekiem  za  naj- 
„większą  poczytuje  hańbę.'*  Myśl  dobroczynna  tak  szerokich 
rozmiarów,  potrzebowała  zasobów  pieniężnych,  których  ubogi 
kapłan  nieposiadał.  Za  radą  więc  spowiednika  postanowił  za- 
wiązać towarzystwo  opieki  neofitów,  a  gdy  męzkie  stowarzysze- 
nie zdało  mu  się  niedosyć  odpowiadającym  celowi ,  postanowił 
wezwaó  pewne  grono  pobożnych  niewiast,  któreby  położyły  za 
pel  życia:  żebrać  jałmużny  dla  nowo  nawróconych,  dawać  im 
początki  wiary,  czytania,  pisma,  znalezienia  im  miejsca  lub  służ- 
by, a  nakoniee  uposażenia  przy  wejściu  wstań  małżeński.  Nie- 
obowiązując  zwolenniczek  swej  reguły  do  nieodwolalnych.ślabów, 
przepisał  im  jednostajny  krój  szat .  a  nazwawszy  siostrami  życia 
Maryi ,  nadał  regułę  pod  pięknem  godłem :  „Klauzura — ^w  serca; 
„klasztor — świat  cały;  cel  pracy — nawrócenie,  nauka  i  miło- 
„sierdzie;  plac  zabawy — każda  Żydowska  karczma ;  reguła— t-ko- 
„chać  Boga  i  bliźniego;  koniec — jeden  Pasterz  i  jedna  owczar- 
„nia ;  fundusz — w  niebie ;  hasło — imię  Panny  Maryi." 

Uzyskawszy  potwierdzenie  biskupa  Zieńkowicza  1  stolicy 
Apostolskićj  5  Turczynowicz  wprowadził  publicznie  Marya witki 
do  szpitala  św.  Łazarza  w  Wilnie ,  a  przybrawszy  za  przełożoną 
i  wizytatorkę  zgromadzenia,  wdowę  Anielę  z  Czyżów  Potemkino- 
wą ,  rozesłał  po  kraju  prosty  a  rzewny  okólnik,  począł  fundować 

4 

Zgromadzenia  po  innych  miastach,  tak,  że  około  1744  było  już 
w  Litwie  17  zgromadzeń  Marya  witek. 

Z  jak  prawdziwie  chrzęści jańskićm  współczuciem  kreśli  dolę 
nowo  nawróconego  Żyda :  „I  któż  może  być  uboższy?  kto  sierota 
„większy,  jako  nawrócony  do  wiary  Św.?  który  opuściwszy  włas- 
„nycli  rodziców,  braci,  sióstr,  krewnych,  poszedł  za  GIirystuseiD, 
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„a  niempie  aawet  źebrze^i  sam  przez  się  bezpiecznie  ^  dla  po- 
9,ścigiueiiia  lab  zgorszenia,  urągania  od  Żydów,  a  częstokroć  i  od 
„Chrześcijan  mniej  dyskretnych ,  którzy  za  przysłowie  to  mając 
„bićdnym  neofitom  przymawiają:  Wilk,  prawi,  chowany  a  Żyd 
ochrzczony  to  jedno.  A  gdzież  się  tedy  podzleć  tym  nowym 
Chrześcijanom  ?  dokąd  się  obrócić  ?  chyba  znowu  do  Żydów 
„powrócić  i  niemaKz  okazyi  naszej  apostato wać/^ 

Jak  wymownie  przedstawia  łatwość  znalezienia  fnnd^zów 
na  podobny  ^lakład:  „A  cóż  to  za  trudność?  jaka  niemożność 
„całemu  wielkiemu  xięztwa  Litewskiemu  uczynić  fundusz  na  no* 
„wo  nawróconych  ? . .  Niechże  tylko  prześwietne  województwa 
,4  powiaty  z  każdego  dyma  po  tynfie  lub  po  złotemu,  albo  co  wola 
„i  łasdsa,  z  hojności  swojej  uchwalą ,  of az  bogobojnych  i  przy* 
„ehyloych  ku  tćj  intencyi  prowizorów  na  wybranie  takowćj  jał- 
mużny wyznaczą^  O  jak  to  summa  znaczna!  a  jak  wspaniały 
fundusz  będzie  W.  X*  Lit. !  Go  szlachcic ,  co  pan  ,  co  senator, 
„to  najłaskawszy  fundator.  Każdy  z  WMPanów  może  do  swego 
„fimdnszu  odesłać  osobę ,  wiary  św.  żądającą.*^ 

Ale  i  na  zakład  tak  skromny,  a  zarazem  tak  użyteczny ,  za- 
wiść podniosła  oczy.  Zakony  żebrzące,  pod  pozorem,  żeMarya- 
witki  tamują  im  kwestę ,  wytoczyły  żwawy  Turczynowiczowi 
w  konsystorzu  Wileńskim,  proces ,  iż  śmiał  przeciw  2:akazowi 
soboru  Trydenckiego  nowy  zakon  fundować.  Stanął  dekret  kas- 
sttjący  kongregacyę  Maryawitek,  od  którego  Turczynowicz  apel- 
lował  do  Nuncyatury;  ale  fundowane  przezeń  domy,  zaledwie 
gdzie  niegdzie,  pod  osłoną  i  (^ieką  możnych,  utrzymać  się  potrafiły. 
Cios  ten  tak  był  dotkliwy  dla  pobożnego  kapłana,  że  go  przyprą- 
wił  o  śmierć,  która  nastąpiła  w  Mińsku  1773 r.  Mianował  po 
sobie  następcą  xdza  Modzelewskiego ,  jako  ojca  zgromadzenia, 
a  panią  Potemkinowę  główną  zwierzchniczką  i  wizytatorką  in- 
stytucyi.  Zawielki  ciężar  spadł  na  ramiona  słabćj  niewiasty; 
ale  miłość  chrześcijs»Qska  nielęka  się  trudów ,   nie  wierzy  w  nie- 
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powodzenia.  Bez  pieniężnych  zasobów,  bez  polecających  listów, 
bez  znajomości  języka  Włoskiego,  udaje  się  Potemkinowa  do 
Rzymn,  i. wyjednywa  od  Klemensa  IIY  brewe,  potwierdzające 
zgromadzenie  i  pełne  chlubnych  dla  siebie  wyrazów.  Wraca  do 
kraju,  a  silna  pomocą  Massalskiego  Wileńskiego  biskupa,  wskrze- 
sza upadłe  domy,  zbiera  towarzyszki,  zagrzewa  je  duchem  pro- 
zelityzmu, i  rozszerza  koło  pięknych  działań  zgromadzenia. 
Zmarła  1786. 

Kiedy  tak  ciche,  duchem  miłosierdzia  natchnione  zgromadze- 
nie mewieśeie  nabiera  znaczenia  i  wzrostu ,  potężny  kolos  za- 
konu Jezuitów  pada ,  rażony  gromem  bulli  Watykanu.  W  pa- 
miętnym 1773  r.  upadły  w  jednaj  chwili  wszystkie  kollegija  Polski 
i  Litwy,  w  chwilę,  kiedy  się  tego  najmniej  spodziewały.  W  Miń- 
sku, gdy  padł  ten  cios  na  zakon  ^  byt  rektorem  Michał  Korycki, 
człek  wielkiej  zasługi  dla  zakonu  i  nauk,  którego,  wespół  z  jego 
bratem  Karolem ,  także  Jezuitą ,  Albertrandy  kładzie  za  naj- 
piórwszych  wskrzesicieli  nauk  i  gustu  u  Jezuitów ,  mianowicie 
w  Litwie,  i  to  daleko  piórwiej ,  nim  Konarski  wystąpił  ze  sw6m 
zbawiennym  posłannictwem.  Ale  Jezuitom  nieśpieszno  było  do 
reformy:  oceniając  talenta  Koryckiego,  dali  mu  mamieó  na  kazno- 
dziejstwie w  Bobrujsku,  i  zaledwie  w  chwili  kassaty  powołali  go 
do  rządu  jednego  z  piórwszych  kollegij.  Stanisław-August  wy- 
soko Koryckiego  cenił:  udarował  go  złotym  medalem  i  postano- 
wił własnym  kosztem  drukować  jego  łacińskie  wiersze,  do  czego 
wszakże  nieprzyszło  *).  Jak  w  całym  kraju ,  tak  i  w  Mińsko, 
bulla  kassaty  zaskoczyła  Jezuitów  niespodzianie,  gdy  się  krzątali 
około  swćj  domowej  gospodarki,  ulepszali  wioski,  obmarowy wali 
ogród,  stawiali  piwowarnie,  werńizowali  ołtarze.  Winy  tutejszego 
zgromadzenia  były  te  same,  które  ciążyły  na  całym  zakonie ;  ale 
sprawiedliwość  każe  wyznać ,   że  prace  ich  religijne  i  naukowe 


*)  Ob.  Dziennik  Wileński,  roku  1817,  N.  31,  str.  24. 
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były  niemałe.    JeKnici  Mińscy  wespół  z  niewielkiem  koneggiim 
w  Bobrajsku,  wycliowywali  całą  szlachtę  województwa  Mińskie 
przez  lat  blizko  seciDę  (bo  innych  szkół  niebyło),  a,  jakeśmy  rzeUi 
wyźój,  do  trzydziestu  uczniów  ubogich  brało  u  nich  I>e^łatne  wy^ 
chowanie.    Go  zaś  do  ich  religijnego  wpływu  na  społeeznośó^  ten 
był  ogromny.    Rozłóżmy  na  traf  rękopiśmienną  kronikę  ich  prae 
apostolskich  w  Mińsku,  którą  mamy  przed  oczami  *)    W  ciągn 
1727  r.  wysłuchano  spowiedzi  zwyczajnych  13,795,  z  całego  zy* 
cia  27;  świętokradzkich  naprawiono  28;  piórwszych  komniimij 
dano  132  ^*);   ód  nałogów  grzechowych  odwiedziono  osób  85; 
namówiono  do  spowiedzi  osób  20 ;  od  zabobonów  odwiedziono  5; 
do  restytucyi  sławy  i  własności  przywiedziono  osób  164;  utwier*- 
dzono  w  nadziei  zbawienia  zrozpaczonych  3;  umorzono  nienawiści 
94;  nawrócono  heretyków  15;  nawiedzono  chorych  3;  dysponowa- 
no na  śmierć  44 ;  nawrócono  ku  czci  Najśw.  Panny  osób  8 ;  ku 
czci  Św.  Ignacego  i  innych  śś.  osób  10*    Do  spisu  tego  nieweszły 
podwładne  Minskiemn  kollegijum  Missye :  Błońska ,  czyli  Bakań^ 
ska,  Głnszyńska  i  lUiczańska ;  w  każdej  z  nich  mieszkało  po  dwóeh 
lub  trzech  Jezuitów,  zajętych  wyłąeznie  pracami  religijnemi. 

Podobne  cyfry  religijnych  prac  każdego  roku,  szkrapnlatnie 
zapisywane,  dają  miarę  ogromnego  wpływu,  jaki  Jezuici  wywie- 
rati  na  umysły,  zręczności,  z  jaką  przenikali  najskrytsze  tajniki 
domowych  ognisk,  słowem  ich  całój  potęgi  moralnej.  Jak  oży- 
wali tój  potęgi,  wiadomo  Bogn  i  historyi. 

Wedle  obliczeń  komissyi  rozdawniczój ,  dobra  Jezuttów  Miń- 
skich: Haó,  Hliwin,  Upiorewicze,  Pruszowieze,  Slepianka  iUsa, 
przynońły  rocznego  dochodu  18|(M0  zł«  Polak,  lecz  znając  pra- 


*)  Annue  residentiae  MłnscensiSt  ze  zbioru  Michała  Balińskiego. 
**)  Cyfra  spowiedzi  niektórych  lat  była  daleko  większą —  i  tak :  w  r. 
i765  wysfucluino  spowiedzi  zwyczajnych  33,904,  jeneralnych  7,619, 
pierwszych  420;    niemało  teł  w  owe  lata  ciąŁyło  grzechów  na  spo- 
łecznoki. 

TEKA  N.  IL  26 


309?  180 1 

wi#k,  jakiemisię  rządziła  rozdawnie^  korni jssya,  godzi  się  mnie* 
mać,  źe  cyfra  ta  jest  daleko  mniejszą  od  rzeczy  wist  ego  dochodu. 
Fo  zniesienia  zakonu  Jezuitów,  komi^ya  edukacyjna  ustanowiła 
w  Mińsku  szkoły  podwydziałowe  {Md  zkrządem  Akademików,  mic- 
szoząó  je  w  gmachach  po-Jezuiekich,  i  zostawiwszy  im  szczątki 
JezuickiójJublijoteki,  która,  jak  się  zdaje,  nigdy  niebyła  zamożną. 
W  szkole  podwydziałowój  złożonej  z  klas  6 ,  niektórzy  z  profes- 
sorów  Jezuickich  zostali  na  swych  posadach,  jako  to :  ziądz  Ta- 
^enSB  Obrąbalski,  ez^Jezoita,  który  został  reiktorem  szkoły  (umarł 
1780),  Prsetocki,  Ławrynowicz,  Brzozowski  i  kleryk  OlendzkL 
inni  professorowie  świeccy  byli :  Jurewicis ,  Jaworski  i  Butwił* 
łtrwicts  zastępea  rektora;  Korycki  należał  do  składa  szkoły  *) 

W  dacie  kassaty  Jezuitów,  to  jest  w  177o  godna  pamięci  hi- 
-stnryozn^  postać  wynurzyła  się  z  Mińskai  na  burzliwy  odmęt  owo- 
icieśnego  politycznego  morza*  Tą  postacią  był  Stanisław  Bohu- 
sżewiez^  wybrany  posłem  na  sejm  Warszawski,  który  jak  wia- 
^mo .  miał  powagą  swoją  sankcyonować  tak  zwany  piórwszj 
'mhiór  czyli  oderwanie  niektórych  prowineyj  od  Polski,  zgodnie 
z  żądaniem  Bossyi »  Pruss  i  Austryi.  Poniuski  kuehmistrz  Ko* 
Todny ,  oJty^  laskę  marszałkowską  tego  sejmu.  Głośny  Tadeusz 
Biefteji  poseł  Nowogródzki ,  wszelkiemi  środkami  usiłował  nie- 
idóf  uśicić  go  do  objęcia  tej  bski,  uznając  jego  wybór  nieważnym. 
Póoiuski  jako  marszałek  koiifedraeyi  obstawał  przy  swym  obiorze; 
solwował  sessyę,  ale  Bejtea,  Korsak  i  Bohuszewicz,  nieuznąjąc 
waisufm  jego  ezynaości,  we  trzech  tylku,  prjtes  dwa  dni  pozostali 
,m  łabie  sejmowych  obrad.,  aby  nledac  prawa  do  jćj  zamknięcia. 
Wtczwąni  do  posia  Bjossyjskiego  hrabiego  Stackelberga ,  Bohusz 
z  Korsakiem  udali  się  doń ,  zostawując  w  sali  samego  Rejtena. 
Przekładali  posłom  zagranicznych  mocarstw^  nielegalność  obioru 


»'• 


,.^.*)'ZmMki  uciiiia.  gzkoły  HfiiisHiej,  szanowuogo  intooiego  Pietkiewicia, 
ojca  znanego  w  literaturze  Adama  Pługa. 
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Pteińskie^o  i  samienieiiia  sejmit  na  kmtśieiwjci  Stedziełi/ ziO¥ 
Hien  dni  kilka  w  irbie  tfzfj  posłowie,  a  po  Lezsikjch  usitowlośfołi 
utrfrymania  sejmu.  Oraz  uieo^ująii^  się  wpraiwie  wioeonegp  nąsiio^- 
bie  ćharakteiii  posłów  ziemi^kidli  zamiehiić  na  eUarakter 'eftłoar 
ków  kofifederaoyi  —  wrócili  do  4gb(iów.  Bohnsiewiczi  w  idstacfc 
grodzkich  Mińskich  umieśeił  manifestacyjny  Iłst  doswidielrobiMf 
eów  pod  d.  13  maja  1773  r.  *). 

Niewiele  zostaje  nam  faktów  do  zanotowania  w  kroniee  Miń^ 
ska  a  z  do  rozbiorn  Polski.  W  r.  1775  tak  zWaną  kadeoeyę  Rti^ 
Trybftnałn  przeniesiono  z  Mińska  i  Nowogródka  do  Grodna«-  Por 


m>m*t  t>  * 


*)  Sianifif AW  Bdhussewićz  bf ł  syneni  Mikołaja  Minkow^kiego-Boł^ui^^^y^^ 
i  Felicyanny  z  Bykowskich.  Urodził  się  w  1751  rokp  w  raajęliiości 
Litwie  w  pow.  iŁumeńskira ;  ojciec  jego  był  ten  sam  Bohiiszewicz,  Któ- 
rego zabito  na  sejmiku  w  Mińsku  przez  pariyę  Wołodkowiczów  i  Ra- 
dziwiłłów (o  czem  mówiliśmy  wyżej  na  str.'  124).  Wczeiiiieośierd- 
cony  Stanisław  oddany  został  d^  loawiktu  iezaitów  wWJble,  gjhiie 
zaledwie  skończył  wychowanie/ jui  go  chlubny  wybór  zibmków  ,|owf^ 
łał  jako  deputata  na  sejm,  o  którym  mówimy,  gdzie  się  odznaczył  obok 
Kejtena  i  Korsaka.  Kajetan  Sołtyk  biskup  Krakowski  powziąwszy  ku 
niemu  cześć  na  szacunku  opartą ,  chciał  wydać  zau  własną  synowicę. 
Seweryn  Rzewuski  hetman  Koronny,  lub  o  niebędącego  w  wojsku,  miaf- 
uował  kapitanem.  W  r.  1779  pojął  zn  żonę  Teresfeę  IwaiłoWiką  sta- 
rościankę  Mińską.  W  r.  1783  był  deputatem  na  Trybunał  i.t^żt. 
zo^at  sędzią  grodzkim  za  staraniem  króla,  który  w  red^rypcie,  doń  pi- 
sanym zd.  16  maja  wyraził,  ^e  ma  rękojmię  jego  zdaŁoości  i  cha- 
rakteru  „2  dowodów  danych  w  czasie  prawdziwie  probiernym.'! 
Aż  do  rozbioru  Polski  sprawował  wciąż  posługi  obywatelskie,  później 
urzędował  jeszcze  czas  niejaki,  schronił  się  nakoniec  w  domowe  za- 
cisze ,  często  ztamtąd  wywoływany  przez  pełoycb  ufiioJci  ko  nieiiali 
współobywateli,  d(r  opiek,  sądów  polubownych  i  t.  p.  brater^^ki^^b  pWi^g* 
Utracił  siedmioro  dzieci,  a  od  r.  l&l^i  po  zgonie  syj^a  ae$mutmał:  i  ty]k,o 
w  religii  szukał  pociechy.  Umarł  d.  27  sierpnia  1819.  Zwłoki  jego 
spoczywają  w  sklepie  pod  kościołem  niegdyś  X.  X.  Franciszkanów 
w  Iwieńcu,  (z  rękopiśmiennych  nołat  udzielonych  p.  P.  Pawia 
Matys  zewicza). 
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ffiir  w  t778  2ni9zezyl  stary  zamek»  którego  iiatm)wę  zaniechana^ 
Sejmik,  w  grudnia  1790  r.  odbyty ,  został  zawickrzony  domową 
niezgodą :  bo  kiedy  jedna  część  obywateli  pod  przewodnictwem 
Sielawy  i  Felixa  Ghełchowskiego,  wybrała  posłami  na  sejm  rze* 
ezonego  już  Stanisława  Bobuszewicza  i  Prósayńskiego ,  partya 
ima  wiodąea  Pattkamera  i  Wańkowicza^  wprowadziła  na  salf 
tłnmną  szlachtę  czynszową  z  pod  Rojdanowa,  na  gruncie  Radzi- 
wiłłowskim  mieszkającą,  a  głosząc  wota  muzyką  trąb  i  kotłów, 
zapisano  wszystkie  kreski  za  przeciwnikami  Bobuszewicza.  Przy- 
był na  rugi  sejmowe  do  Warszawy  Fełix  Ghełcbowski  i  w  wy- 
mownym głosie  przekładał  stanom  państwa,  nieprawuość  takiego 
wótowania;  ale  którzy  z  posłów  Mińskich  zostali  utwierdzeni  — 
niemozemy  naprędce  sprawdzić.  Ustawą  sejmową  z  d.  3  maja 
1791  r.  ustanowiono  w  Mińsku  (pomiędzy  innemi  miastami) ,  sąd 
wyższy  apellacyjny,  do  którego  miały  należeć  województwa:  Miń- 
skie, Pirfoekie,  Witebskie  i  powiat  Orszański.  Miejsce  sejmiko- 
wania szlachcie  oznaczone  w  kościele  po-Jezuickim.  W  skład  wo- 
jewództwa miały  wchodzić  tylko  jak  dawnićj,  powiaty  Rzeczycki 
i  Mozyrski,  wszelakoź  dzisiejsze  powiaty  Borysowski,  Bobrujski 
i  Ihumeński  należały  do  terrytoryalnćj  władzy  województwa. 

Ale  za  późnem  lekarstwem  na  organiczną  chorobę  owocześnej 
Polski,  był  akt  reformy  z  179L  Niemiały  skutku  owe  ustawy; 
wybiła  godzina  przejścia  w  warunki  innego  bytu.  Sejm  Grodzień- 
ski na  d.  22  czerwca  1793  zgodził  się  na  drugi  rozbiór  Polski  skut- 
kiem którego  Mińsk  ze  swą  prowincyą,  Podole,  Ukraina,  Wołyń 
przeszły  pod  panowanie  Rossyi.  Pićrwiej  jeszcze,  Jenerał  en-ehef 
Kreezetnikow,  zajmował  rzeczone  prowiucye,  a  ustępy  pojedyń- 
*czyeh  walk,  których  było  teatrem  terrytorijum  prowincyi  Mińskićj, 
nienależą  do  kroniki  samego  miasta. 
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WIADOMOŚĆ  O  WZAJEMNYCH  STOSUNKACH  TYCH  MIAST 

W  PRZEDMIOCIE  SZTUM, 

PRZEZ 

JdZEFA    ŁEPK0WSKIE8  0. 


Clioćhyś  niewiedział  wcale,  że  stara  Norymberga  wiekami  li- 
czy przyjaźń  7  naszym  Krakowem ;  to  wjechawszy  w  jej  mury 
poczujesz,  że  ten  Niemiecki  gród  jakoś  ci  nieobcy,  a  fizyonomija 
jego  uderzy  cię  znanemi  rysy,  jakby  rodowem  piętnem  dalekiego 
powinowactwa.  Poczniesz  się  tedy  rozpytywać  o  herbowe  godło, 
o  stryjów ,  wujów  i  ciotki ;  aliści  mile  spojrzysz  na  Gotyckie 
miasto,  bo  owe  Diirery,  Wolgemuthy,  Glimy,  Stvosze  i  Suesy 
wskażą  ci  węzły  moralnego  pokrewieństwa  w  jakie  nas  z  Nie- 
miecką siostrzycą  połączyli  przed  wieki.  Nieusuwaj  ręki  do  przy- 
jaznego powitania,  choć  owa  krewna  kupcowa — mieszczanka: — 
zacna  ta  matrona  sztuką  a  miłością  tradycyi  uszlachetniła  ród  swój. 


^)  Artykuł  ten,  nadesłany  nam  w  oryginale,  tłómaczony  był  po  niemiecku 
w  ,,Krakauer  Zeitung''  z  r/b.  N-ra  128,  129,  130,  131,132, 
134.  Jakkolwiek  autor  pisał  go  dla  Niemców,  przeci^i  sądzimy,  ie 
i  publikacya  w  texcic  Polskim  niebędzie  bez  interesu. 

Przypis  B$^.  , 
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ze  i  dziś  za  giełdą  a  zyskiem  niegoni.  Przed  naciskiem  kosmo- 
polityzmu 9  co  jakby  jedną  saknią  komfortem  odziewa  Europę, 
okryła  się  ta  stara  siostrzyca  Krakowa  odwiecznemi  baszty  i  po- 
dwójnym murem  dokoła ,  ścisnąwszy  w  ciasne  aliczki  swoje  stare 
domy  i  wspaniałe  świątynie.  Wszystko  żyje  tu  przeszłością  — 
ledwie  niekażdy  student  pokaże  ci  z  dumą  dzieła  Wolgemuta, 
SchonhoTcra,  Diirerów,  Fiszerów  Strosza  i  Krafta.  Wyłączywszy 
piwiarnie,  sklepy  żela znyc]  towarów,  z  cackami,  piernikami  i  ze- 
garkar.ii ,  ta  Norymberga  wygląda  na  wielkie  muzeum  starożytno- 
ści, gdzie  każdy  Niemiec  to  przewodnik,  a  każdy  obcy  tylko  dla 
sztuki  tu  zabłądził.  Obyczajem  starych  miast,  Norymberga  prawie 
ze  zmrokiem  zamyka  swe  sklepy, —  nie  w  kawiarnach  ale  w  głę- 
bi  komnat  odwiecznych  zasiada  poczciwy  Bawar  w  rodzinnem  gro- 
nie.— Wtedy  wśród  głębokiej  ciszy  późnego  wieczoru  harmonijne- 
nii  tony  płyną  nad  miastem  uroczyste  dźwięki'  dzwonów  licznych 
tamecznych  świątyń.  Odstąpiła  stara  stolica  wiary  tych  przod- 
ków swoich,  co  wznieśli  owe  wspaniale  kościoły,  to  też  nietrącaj 
tćj  strony,  bo  oziębisz  uczucie  miłości  ku  dawnej  znajomej;  ale 
po  owym  dźwięku  modlących  się  Bogu  dzwonów,  jak  za  wonią 
do  kwiatu  kielicha,  idź  w  przeszłość,  co  cię  zaprowadzi  w  owe 

w 

czasy,  gdy  Kraków  i  Norymberga  razem  pęzlem  i  dłótem  S-tej 
wierze  służyły.  I  stanic  ci  przed  oczy  wielka  postać  z  tych  od- 
ległych  czasów,  gdy  sobie  Wita  Stwosza  przypomnisz.  Dzieła 
Stwosza  zyskały  od  znawców  Europejskich  tyle  świadectw  ich  zna- 
komitej wartości ,  iż  zda  nam  się ,  że  nigdy  dość  o  nich  powie- 
dzieć, jak  zadość  im  się  napatrzeć  niemożna.  Dla  tego  sądzimy, 
iż' mimo  mnózlwa  szczegółków,  które  o  tym  mistrzu  zapisał 
w  swych  dziełach  p.  Grabowski  i  cudzoziemscy  pisarze ,  mimo 
hijografij  podanych  w  szacownych  pismach  p.  p.  Rastawieckiego, 
Sobieszczaiiskiego, — iiiebędzie  zbyteczną  niniejsza  wzmianka  o  dzie- 
łach Stwos/a ,  którą  dla  zwrócenia  na  nie  ogólnicjszćj  uwa^^i, 
w  piśmie  nfniejszĆm  czynimy. 
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RjKeźba ,  ta  matka  malarstwa^  poczęta  w  starożytnym  świe- 
cie) owym  miłośniku  formy,  długo  błąkała  się  po  bezdrożach,  za- 
nim w  GbjrEeścijaństwie  mistrzów  i  nowe  zastosowanie  dla  siebie 
znalazła.  Wiek  XY  i  Xyi  stawiły  tę  sztukę  u  szczytu;  dłóto 
walczy  w  tćj  epoce  o  pierwszeństwo  z  pędzlem,  którego  palma 
spoczęła  teraz  w  rękach  Diirerów,  Tycyanów,  Leonardów  da  Vin- 
ci, Perugginów,  Rafaelów,  Tintoretów,  Łukaszów  z  Lejdy.  I  rzeźba 
tez  ma  w  tóm  stuleciu :  Michała  Anioła  fiuonarottego,  Bandinnel- 
lego,  Wilhelma  de  la  Porte,  Fiszerów  i  tylu  innych  mistrzów, 
którym  wiek  tak  zamiłowany  w  sztuce,  otwierał  do  ozdoby  swoje 
świątynie  i  pałace,  a  w  nagrodę  czcił  sławą  i  wieńcami.  W  te 
to  czasy,  w  Polsce  zajaśniał  Wit  Stwosz,  mistrz  niepozytćj  pa- 
mięci. Urodził  się  w  Krakowie  1447  r.,  z  rodziców  od  Krako- 
wian swój  początek  wiodących:  bo  rodzina  tego  nazwiska,  jak 
wskazują  akta  miejskie,  dawno  już  przedtóm  w  Krakowie  istnia- 
ła«  W  Krakowie  ceniony,  stale  w  nim  do  53  roku  życia  za- 
mieszkiwał ,  i  dziełami  swemi  zdobił  katedrę,  znakomitsze  świą- 
tynie i  mieszkanie  królewskie.  Miasto  też  umiało  cenić  artystę, 
bąjnie  płacąc  za  dzieła  jego  ręki,  uwalniając  go  od  wszelkich  po- 
datków ,  wreszcie  dając  mu  miejsce  w  swej  radzie  i  pierwszeń- 
stwo w  zgromadzeniu  biegłych  w  rzeźbie  i  malarstwie.  Odgłos 
sławy  otwierał  mu  nowe  pole  zasłużenia  się  w  Europie,  gdy  już 
w  kraju  i  na  wdzięczność  sobie  zarobił  i  pamięć  swoje  uwiecznił. 
Powołany  do  Norymbergi  po  roku  1495,  gdzie  pozostać  przymu- 
szony, pracował  do  kościołów  tego  miasta,  w  którćm  też  w  póż- 
nćj  starości,  ocienmiały,  zmarł  w  1533  r.,  a  zwłoki  jego  złożono 
na  QD^entarzu  S.  Jana.  Syn  jego  Stanisław,  malarz  i  rzeźbiarz, 
na  kilka  jeszcze  lat  przed  śmiercią  ojca,  także  w  Norymberdze 
zakończył  życie. — Wspomnieni  krajowi  i  a^a graniczni  pisarze  ży* 
wota  Stwosza,  przypisują  mu  przeszło  30  dzieł,  składających 
się  z  wielu  rzeźb ;  nadto  mienią  go  być  malarzem ,  rysownikiem 
a  nawet  znakomitym  sztycharzem.    Wprawdzie  prace  te »  prócz 
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kilku,  których  autorytet  jest  dowiedziony,  można  bezpiecznie  roz- 
dzielid  ioa  jego  syna  Stanisława  i  na  utwory  szkoły,  którą  zapew- 
nie miał,  będąc  tak  znakomitym  mistrzem;  przecież  krytyka  ar- 
tystyczna konieczna  jest  w  tój  sprawie,  a  jój  sąi  odejmie  zapfewnie 
Stwoszowi,  niejedno  dzieło,  którego  autorstwo  wcale  mu  chluby 
przynicścby  niemogło.    Gdzie  tylko  na  rzeźbiono]   postaci  włosy 
się  kędzierzą,  a  draperyje  zgięły  się  wfałdy  poDiirerowsku;  tam 
pewno  zaintonuje  Norymberski  przewodnik  (zwykle  płci  żeńskiej): 
„Hier  sehensie  ein  meisterwerk  von  Polen  Viet  Sto$s  welchcr 
ans  Rrakau  kam  nach  Niirnberg  mit  einem  schon  in  Taterlande 
erworbenen  Rufę/'    Z  tych  wszystkich  Stwoszowskich  majster- 
sztyków, które  dotąd    widziałem,  tylko  następne  za  jego  własne 
uważam ,  sądząc  je  zawsze  za  wiele  niższe  od  ołtarza  N.  H.  Pafl- 
ny  i  grobowca  Kazimierza  Jagielończyka  w  Krakowie.    Utwory 
te  są  w  Norymberdze : 

a)  Matka  Bożka  z  dzieciątkiem  Jezus  na  północnój  ścianie  ko- 
ścioła N.  M.  Panny. 

b)  Pozdrowienie  Anielskie  w  kościele  św.  Wawrzyńca ,  tamie 
świecznik  Tucherowskiój  fundacyi  i  Chrystus  na  krzyżu  w  wiel- 
kim  ołtarzu. 

c)  Wielki  ołtarz  i  boczny  różańca  Św.  w  kaplicę  św.  Rocha. 

d)  Anioły  z  świecznikami  w  kaplicy  cesarskiej. 

e)  Chrystus  na  krzyżu  w  kościele  św.  Sebalda. 

f)  Chrystus  na  krzyżu  w  kościele  w  Heilsbronn  i  rzeźby  u  wej- 
ścia do  katedry  Bamberstciej. 

Sami  Niemcy  czują  to,  że  zanadto  skwapliwie   przypisywafi 

Stwoszowi  lada  utwór  może  uczniów  jego:   teraz  więc  dopiero 

krytycznie  rzeczy  te  badają.    Do  tych  wątpliwych  dzieł  Stwosza 

liczyóby  wypadło  prace,  wskazane  za  jego  utwory:  na  Spizn  w  Le- 

.woczy,  Kirchdorf,   Bardiowie  *)   i  Bystrzycy.    Rzeźb  tych  ani 

*)  Dowiadujemy  się  ie  Łepkowski  odbył  tego  lata  wycieczkę  do  Węgier  — 
a  więc  o  zabytkach  w  Bardiowie  (dokąd  głównie  jeździł)  zapewoe  ogbsi 
uwagi  swoje.  Przffpis*  B$d. 
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dóIdadDie  opisano,  ani  artystycznie  oceniono,  ani  ich  tez  (o  ile 
mi  wiadomo)  nikt  z  naszych  uczonych  badaczy  nieoglądał.  Ca- 
ła wiadomość  o  nich  wyszła,  jak  sądzę,. tylko  z  artykuliku  ja- 
kiegoś)  który  Lipska  Illustr o wana  Gazeta  wr.  184*6  zamieściła.— 
Rzeźbę  w  RudaWie  (okrąg  Krakowski)  uważać  należy  tylko  za 
kopiję  Krakowskiego  Ogrojca.  Myślę  że  podobnemu  zarzutowi, 
a  przynajmniej  wątpliwości,  ulegają  także  niepoznane  bliżej 
rzeźby :  w  Anchim,  Kolbergu  i  Bothwil.  Równie  niezgodziłbym 
się  i  na  .to,  iżby  uważać  za  utwory  Stwosza  ołtarze  w  kaplicy 
Św.  krzyża  (Sołtykowskićj)  w  katedrze  Krakowskićj ,  które  nie 
przynoszą  mistrzowi  chwały,  ani  też  cechują  się  podobieństwem 
do  innych  jego  robót;  a  nawet  wnosząc  z  znanćj  daty  utworu 
(1467),  poczytaćby  je  przyszło  za  płód  mnićj  niż  dziewiętnaście 
lat  liczącego  artysty ;  wątpię  zaś  aby  takiemu  poruczono  ważną 
do  katedry  Krakowskićj  pracę.  Rzucając  tutaj  wątpliwości,  nie 
mam  bynajmniej ^  na  celu  ubliżania  tym  znakomitym  i  szanownym 
pisarzom,  którzy  nam  żywot  i  stanowisko  Stwosza  wyjaśnili; 
ale  dla  nauki  i  sztuki,  pragnąłbym  pobudzić  do  naocznego  obej- 
rzenia ,  do  krytycznego  sądu, — tem  bardzićj  iż  widzę ,  że  łatwo 
z  wyrazów:  tdajesię^  moie^  robi  się  twierdzenie:  to  lub  owo ^es/ 
utworem  Stwosza. 

Przystąpmy  do  szczegółowego  obejrzenia  prac  naszego  mia- 
sta. Otóż  niewątpliwemi  utwory  Stwosza  są:  olbrzymie  dzieło 
któremu  mistr j^  dwanaście  lat  życia  poświęcił ,  Jfielki  ołtarz  ko- 
icioła  P.  Maryi  w  Krakowie. 

Niemożna  było  w  tćj  wspaoiałćj  świątyni ,  pięknićjszym 
utworem  uczcić  Pana  i  lepszego  o  pojęciu  piękności  przez  współ- 
czesnych zostawić  świadectwa ,  jak  stawiając  w  nićj  tak  wspa- 
niały i  wzniosłości  Gotycyzmu  odpowiadający  ołtarz.  W  zagłę- 
bieniu ograniczeń ćm  na  zewnątrz  łukiem  pełnym  ozdób ,  widzisz 
12  apostołów,  w  grupie  prawdziwie  artystycznie  pojętćj,  otie 
czijącjrch  kluczącą  Maryę.    Im  dłaićj  wpatriJuesz  się  w  cjujbiy 

TEKA  N.  II.  27 


210  84 

które  mistrz  wlał  w  swe  dzieło ,  tćm  jaśnićj  roztwiera  się  przed 
tobą  to  niebo,  w  które  eię  genijusz  jego  wprowadził.  Krawę- 
dzie laka,  tworzącegp  ramy, .  czepiają  się  grupy  charakterysty- 
cznych postaci — to  niby  widzowie ,  ziemia ,  którą  artyści  z  cza- 
sów Gotycyzmu  tak  zręcznie  z  niebem  łączyć  umieli ;  lub  ją  tez 
dla  harmonii ,  jako  cień  przy  świetle,  w  swych  utworach  mieścili. 

Po  obu  stronach  tego  łukn ,  co  jako  ziemia  służy  za  przed- 
sionek niebu,  wielkiej  scenie  zaśnięcia  Maryi — roztwierają  się 
niby  drzwi,  18  tablic,  wystawiających  sceny  z  narodzenia,  męki 
i  zmartwychwstania  Chrystusa.  Cały  ten  ogrom  zakończają  wy- 
biegające ku  górze  Gotyckie  iglice,  co  się  malują  na  tle  średnio- 
wiecznych okien,  fale  różnobarwnego  światła  rozsyłających  po  świą- 
tyni. Oto  co  J.  Kremer  mówi  o  tym  utworze  (w  Listach  z  Krak.) 
„Wpatruj  się  pilnie  w  ołtarz  wielki  Maryackiego  kościoła,  i  po- 
dziwiaj  tę  świętość  figur  otaczających  Boga  -  Rodzice,  co  chyląc 
się  ku  ziemi  snem  znękana  i  tonąc  w  marzeniu  anielskiem ,  po- 
rzuca życie  doczesne.  Ileż  tam  rozmaitości,  fantazyi,  sztuki! 
jakie  bogactwo  ozdób!  jaka  szkoła  dla  studyów  artysty!" 

Kazimierza  Jagiellończyka  sarkofag  stał  się  najcenniejszym 
z  artystycznych  zabytków  Krakowskićj  katedry:  bo  się  w  nim 
unieśmiertelniło  dłótO'  naszego  Wita  Stwosza,  a  poematem  W.  Pola 
szeroce  (da  Bóg)  rozejdzie  się  sława  mistrzów  i  grobowca. 

Pomnik  ten  ostatni  z  ZY  wieku  Gotycki  zabytek  katedry  Kra- 
kowskićj, ubrał  się  wszelką  ozdobą  jakićj  tylko  stojące  wten- 
czas u  szczytu  średniowieczne  rzeźbiarstwo  dostarczyć  mogło. 
Nie  owe  już  tutaj  w  lekkich  tylko  zarysach  nakreślone  ostro- 
łuki  jak  na  Łokietkowym  grobowcu ,  ani  też  w  jeometrycmych 
linijach  pospajane  wiązania,  jakie  piękny  Kazimierza  W-go  utwo- 
rzyły monument;  ale  iglice  baldakimu  podparte  bogatemi  na- 
główkami ośmiu  sześciogrannych  kolumn  strzeliły  ku  górze ,  pod- 
traymując  nad  łożem  królewskićm  sklep  prawie  upleciony  e  list- 
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ków  najbujniejszą  nwityeh  fantasyą.  Wszystko  ożywione »  tylko 
wśród  liścia  nad  dolnemi  płatającego  się  -  działkami ,  usiadł  nie- 
doperz  i  złowróżbna  sówka.  Gdy  u  spodu  pomnika  w  4-ch  dział- 
kach zamieścił  artysta  Indzi  różnych  stanów  kraju,  każąc  im 
wszelakim  wyrazem  boleści  opłakiwać  smutek  ziem,  których 
herbowe  podtrzymują  tarcze ;  gdy  na  wierzchu  grobowca  rozło^ 
żył  postać  królewską  w  cudnie  udrapowanym  koronacyjnym  pła- 
szczu, a  lew  i  orzeł  stanęli  na  straży  oznak  monarszych ; — to  nad 
tą  światową  wielkością  z  nagłówków  kolumn  całe  już  dzieje  spraw 
Bożych  rozsuwają  się  przed  tobą,  niby  zaziemskie  marzenia 
uśpionego  władcy. 

Wielkość  Polski  jako  państwa  stanęła  wtedy  u  szczytu:  to  też 
już  jak  wieszczby  moralnej  przyszłości,  wywijają  się  z  słupców 
grobowca  wróżące  o  niej  postacie.  Niby  anieli  niebiescy  roz- 
wiesili nad  posągiem  ukoronowanym  słowa  w  obrazach  co  się 
ciałem  stały.  Nie  wszystkich  oczy  zdolne  odczytać  te  dłótem 
artysty  wyżłobione  sceny,  co  niby  fakta ,  a  przecież  tak  ruchli- 
wą fantazyi  osłonione  szatą,  że  gdy  poeta  i  archeolog  przed  gro- 
bowcem staną,  każdy  inną  myśl  zachwyconemu  artyzmem  okaże 
widzowi. 

Oto  jak  A.  Grabowski  opisuje  treść  owych  'ośmiu  kapitelów: 
,j[Sz€reg,  słupów  od  ściany  kaplicy).  Nagłówek  pierwszy.^  Chrystus 
Pan  siedzący,  w  dolnej  części  figury  osłoniony  draperyą.  Z  lewej 
strony  klęczy  postać  męzka,  z  prawćj  niewieścia  (Najśw.  Panna 
i  Św.  Jan?)  Za  nią  widać  płomienie  (czyściec?)  a  z  nich  wyglądają 
cztery  małe  pół-fignry  ze  złożonemi  rękami.  Za  mężczyzną  sza- 
tan unosi  na  plecach  człowieka ,  a  na  dole  zwierz  jakiś  trzyma 
w  łapach  dziecię. 

{Strona  tylna  kapitelu  na  przytknięciu  do  muru  niema  rzeźby, 
równie  jak  i  trzy  następne).  ISagł*  2.  Matka  Bożka  trzyma  na  ło- 
nie ciało  Zbawiciela.    Po  lewćj  stronie  postać  niewieścia  twarz 
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zakrywa    rękami;    po  prawej  apostoł   uśpiony*    Dalej   dziecina 
Jezus  w  żłobie;  obok  klęczy  Najśw.  Panna. 

Nagt  3.  Anioł  Gabryel  zwiastujący  N.  Pannie;  obok  niej  księ- 
ga otwarta;  za  tą  stara  matrona  wskazująca  palcem  po  za  siebie. 

Nagł.  4.  Anioł  (bez  skrzydeł)  jakoby  w  rozmowre  ze  starcem 
brodatym,  który  stoi  przed  nim  ze  złożonemi  rękami.  (Lewa  ręka 
anioła  i  obie  ręce  starca  uszkodzone). 

{Kolumny  frofUowe).  Nagł  5.  Figara  starca  (moie  Bóg  Oj- 
ciec) t  głowa  okryta,  prawa  ręka  (uszkodzcma)  wsparta  na  wiel* 
kiój  kuli  ( głosie  ? ).  Z  lew^j  strony  młodzieniec  w  podobieństwie 
anioła,  włócznią  przebija  potwora  skrzydlatego  o  dwa  głowachl 
Dalój  starzec  podaje  mężowi  brodatemu  krzyż,  który  tenże  klę- 
cząc podtrzymuje. 

Nagł  6.  Trzech  skrzydlatych  aniołów  unoszących  się  w  po- 
wietrzu opasują  dokoła  ten  kapitel: 

Nagł  7.  Figura  młodzieńca,  który  szamoce  się  ze  lwem,  na 
iylnych  łapach  wspiętym.  Dal^j  mąż  bez  brody  w  koronie,  z  prze- 
wieszoną przez  plecy  kaletą  (torbą);  w  ręku  trzyma  topór  wspie- 
rając się  na  nim;  przy  stopach  jego  pies.  Następuje  mąż  w  ka- 
racenie  i  szyszaku  na  głowic,  wsparty  lewąręką  na  twarzy,  któ- 
rej krawędź  opasuje  wstęga  (a  na  tej  imię  rzeźbiarza  Joreg  Hiieher 
von  W.)  *);  w  lew^j  ręce  ma  topór. 


^)  Co  wiadomo  o  Wicie  Stwoszu  streściliśmy  w  artykule  zamieszczonym 
w  Gaz-  Wamawskiej  z  r.  1853,  N.  60,  62  i  66;  to  powtórzo- 
ne  w  Dzień.  W,  Lwów.  z  r.  1853,  N.  23.  Mistrz  zamieścił  swój 
znak  kamieniarski,  nazwisko  i  rok  1492  na  pomniku  Kazimierza  Ja- 
giellończyka w  nogach  króla  obok  krzyża  dwiiramiennego  (herb  z  tarczy 
Pogoni).  Prócz  tego  dodać  winniśmy:  ii  na  czterech  tarczach  zdo- 
biących spód  grobowca  są  herby :  Polski,  Litwy  ,  ziem  Dobrzyńskiej 
i  Łęczyckiej;  —  od  ściany  i  w  głowach  niema  tarcz.  Współtwórcą 
grobowca  zdaje  się  być  ów  Jerzy  Hiiber ,  którego  nazwisko  udafo 
się    p.   A.    Grabowskiemu   na  kapitelu  odszukać.     PoiDag  podanych 
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Nagł  8,  Starzec  siedzący  z  założonemi  rękami;  głowa  jego 
odkryta.    Nad  nim  mała  figurka  z  gloryą  i  postać  młodzieńca/^ 

W.  Pol  w  poemacie .  Wit  Stwosz  tłómaczy  znaczenie  tyeb  scen. 

Na  tym  to  pomniku  jest  monogram  Stwosza  i  łaciński  pod- 
pis: FIT  STYOS  1492.  Niemogłem  się  doszukać  aby  £iV  miało 
znaczyć  (jak  cbce  p.  A.  Grabowski):  Fit;  sądzę  też  iż  owo  eit, 
albo  jest  skróconćm  fecit^  albo  też  czytać  się  winno  Fit.  Za  tćm 
ostatnićm  przemawia:  iż  E  ma  na  pomniku  górną  kreskę  dłuż- 
szą od  dolnćj,  a  średnią  nie  w  środku,  ale  bliżćj  górnćj;  nadto 
sam  artysta ,  ni  dokumencie  dochowanym  w  archiwum  miasta 
Norymbergi  podpisał  się  Fit — jeśli  więc  owo  ^// uieznaczy /ad/, 
to  czytać  je  należy  Fit  a  nie  eit ,  które  niemoże  Yita  oznaczać. 
Stosując  się  też  do  owego  napisu,  mianuję  naszego  artystę  Siwo- 
szem  a  nie  Stossem  i  Sztosem,  jak  to  czynią  niektórzy. 

Pomnik,  o  którym  mówimy ,  ma  wielkie  podobieństwo  co  do 
układu  z  grobowcem  biskupa  Piotra  z  Bnina  ,•  który  staraniem 
Kalłimacha  stanął  w  Włocławku ;  ztąd  też  i  ten  utwór  Stwoszo- 
wi przypisują.  Znamy  tylko  rysunek  we  Wzorach  sztuki  śred. 
a  więc  orzec  nieumiemy. 

W  dalszy  poczet  dzieł  Krakowskiego  mistrza  zaliczają :  Ogro- 
jeCi  wypukłorzeźba  kamienna,  na  cmentarzu  kościoła  P.  Maryi 
w  Krakowie  i  cztery  tablice  drewniane ,  przedstawiające  sceny 
%  żyda  S.  Jana  -Chrzciciela^  dochowane  w  Krakowie ,  w  kościele 
S.  Floryana. 

Tyle  w  kraju,  prócz  owych  ołtarzy  z  katedralnćj  Krakowskiej 
kaplicy  św.  Krzyża,  i  rzeźb,  we  fVsi  Kościelnej^  {Kirchdorf),  Bar- 
diawie ,    Bystrzycy  i  Lewoczy  na  Spiżu ,   których  autentyczność 


przez  tegoż  autora  wiadomostek ,  niepospolity  rzeźbiarz  Hnber^  pra- 
cował u  Stwosza;  grobowiec  o  którym  mowa  ,a  raczej  nagłówki)  były 
jego  wyzwoliDami  iia  majsterstwo ,  które  po  przeniesieniu  się  Wita 
z  Krakowa  r.  1494  rozpoczął.  Przyp.  Autora, 
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potrzebuje  dowodów.  Prócz  łych :  w  Portagalii  mają  byc  posągi 
Adama  i  Ewy,  które  nasz  artysta  wykonał  dla  króla  EmmaDuela; 
nadto  ołtarze  w  Bambergu  i  w  Szwabach,  pomijając  utwory  szty- 
charskie  i  rzeźby :  w  Boihwil ,  Heilborn ,  Kolbergu  i  Anclum 
Stwoszowi  przypisywane.  W  spisie  zbiorów  Korna  w  Wrocławiu  *) 
Czytam  międy  rzeźbami  zamieszczony  pod  N.  7,  nowy  znów  ntwor 
przypisany  Stwoszowi.  Jest  to  zdjęcie  Chrystusa  z  krzyża,  rzeźba 
na  drzewie,  wybornie  wykonana ;  mieści  30  figur  w  jednym  ka- 
wałku drzewa  (17  cali  dług.  Scaliwysok.)  Rzeźba  ta,  podana  za 
niewątliwe  dzieło  naszego  mistrza,  wykonana  r.  1520  w  Norym- 
berdze. Zkąd  ta  pewność  w  przypisaniu  tój  rzeźby  Witowi  ?  — 
może  jest  na  niej  monogram  lub  podpis  obok  daty. 

Tak  więc,  co  najznakomitsze,  wielki  ołtarz  kościoła  P.  Maryi 
i  pomnik  Kazimierza  Jagellończyka,  posiadamy  w  Krakowie. 

Ołtarz  robi  teraz  brat  mój  Ludwik  do  publikacyi  Wzorów 
sztuki  średniowiecznej ;  pomnik  Kazimierza  wydano  kilkakrotnie, 
a  dotąd  na j powabniej ,  choć  niezupełnie  zadawalniająco,  publiko- 
wał go  w  chromolitografijach  A.  hr.  Przeździecki.  Ogrojec  i  jedne 
z  rzeźb  z  kościoła  S.  Floryana,  upowszechniłem  rysunkiem  w  mo- 
ich Starożytnościach  i  pomnikach  Krakowskich  (zesz.  2  i  6).  Wy- 
dapie  wjednćm  album  wszystkich  dzieł  tego  mistrza  byłoby  na- 
rodowym dlań  pomnikiem  —  a  chyba  tacy  Przeździeccy  i.Rasta- 
wieccy  mogą  sprostać  tak  olbrzymiemu  zadaniu. 

Kiedy  kończę  wzmiankę  o  Stwoszu,  trudno  mi  przemilczeć,  ze 
dziwną  lekkomyślność  spotykam  u  Niemców  w  sprawie  sądzenia 
jego  utworów.  Rzecz  się  ma  tak: — Przed  kilku  miesiącami  otrzy- 
małem prospekt  na  ,,Bildwerke  aus  dem  Mitłelalłer^^  pismo  ma- 
jące wychodzić    w  Norymberdze;  a  na  próbę  drzeworytów  wy- 


*)  Patrz  Ferzeichniss  der  H.  G.  Kornschen  Kunstsamlung  etc... 
welche  ójfentlich  versteigert  werden  soli.  Preslau  i8i8  r. 
Strona  i  4 -ta  Cena  rzeźby  15  R.  talarów. 
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tłoczono  tam  grobową  płytę  z  podpisem  ^^Grabmal  des  Kaisers 
Sigismund  aus  dem  XV  Jahrh."  Drzeworyt  ten  co  do  joty  przed- 
stawiał pomnikową  postać  Kazimierza  Jagiellończyka.  Trudno 
było  nieufać  nczoaości  i  niewierzyć  wyraźnemu  podpisowi,  że  to 
rysunek  grobowca  cesarza  Zygmunta.  Sądziłem  więc,  że  Elżbie- 
ta wnuczka  Zygmuntowa  i  mężowi  i  dziadowi  wzniosła  jednakie 
grobowce  dłótem  Stwosza.  Gbociaż  na  drzeworycie  postać  ce- 
sarza była  bez  brody ,  korona  tylko  królewska ,  a  herby  i  orzeł 
wyraźnie  nasze;  przecież,  powtarzam,  niemożna  było  sądzić,  że 
doktor  Łoclmer  uczony  Norymberski  w  postaci  naszego  Ja- 
giellończyka zobaczył  Niemieckiego  cesarza.  Tak  przecież  się 
stało. 

Oglądając  w  Norymberskićm  Mazymilijańskiem  muzeum  prze- 
śliczne a  tanie  gipsowe  odlewy  rzeźb:  Krafta,  Schonhofera,  Ła- 
benwolfa,  Stwosza  i  Fiszera, — napotkałem  ładną  płytę  sarkofagu 
niezmiernie  znów  do  wierzchniej  tafli  naszego  grobowca  Kazimie- 
rza Jagiellończyka  podobną.  Naczelnik  zakładu  pan  Wawrzyniec 
Rotermundt  objaśnił  mię ,  źe  to  odlew  grobowca  cesarza  Zyg- 
munta ,  z  którego  właśnie  ów  drzeworyt,  o  którem  mówiłem,  po 
całych  Niemczech  rozpowszechniono.  Odlew  wykonał  p.  Roter- 
mmidt  z  bronzowego  znów  odlewu  który  mu  p.  doktor  Łochner 
dostarczył.  Ha ! —  idę  do  p.  Łochnera  —  i . . .  przekonywam  się 
w  końcu,  że  ktoś  (?)  odlew  (p.  Stronczyńskiego)  Kazimierzo- 
wego  grobowca ,  nazwał  tu  wierzchnią  płytą  pomnika  cesarza 
Zygmunta ,  i  tym  sposobem  nasze  arcydzieło  czci  po  Niemczech 
pamięć  ostatniego  Łuzemburczyka.  Przynajnmiej  tyle  nam  korzy- 
ści, że  ów  odlew  naszego  Kazimierzowskiego  pon|pika  dostać 
można  w  Norymberdze  1  f.  15  lem.  Kiedym  sobie  już  pozwo- 
lił korrekty,  to  i  ze  czcią  wspomnieć  mi  przychodzi  o  poważnych 
pracach  Norymberskiego  Germańskiego  muzeum,  gdzie  pamiątki 
.w  związku  z  dziejami  naszemi  będące,  poszanowanie,  a  pomniki 
naszćj  sztuki  sumienne  badanie  znajdują — wreszcie  i  o  pismach 
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P.  RettbergA  przemilczeć  tradno,  mówiąc  o  umiejętnym  ocenianiii 
przedmiotów  sztuki  i  starożytności. 

r 

Śmiem,  sądzie,  że  wolno  mi  prosió  arcłiecdogów  Norymber- 
skich o  grzeczność  dla  nas,  a  wzajemność  litttracką  chętHie  obie 
cuję.  Mówiąc  to ,  rozumiem  okoliczność,  iż  wydanie  albnmoiR 
wszystkich  dzieł  Stwpsza  może  się  stać  tylko  za  wspólnem  dzia 
łaniem— a  publikacya  taka  powinuaby  mieć  teit  w  obu  jęcykaeb, 
przez  co  nawet  zabezpieczy  się  wydatek  na  nakład,  bo  edycya  na- 
leżeć będzie  do  literatur  dwóch  narodów.  Tu  także  dołączan 
prośbę  do  panów  D-ra  A.  von  Eyc  i  J.  Falkę,  aby  nam  mogli 
w  swojóm  szacownćm  piśmie  {Kunst  und  Leben  der  Forzeii)  ]nh 
w  Jnzeigerze  dać  bliższą  wiadomość  o  kolorowćm  oknie  w  ko- 
ściele Św.  Sebalda  w  Norymberdze  (Markgrafenfenster),  które  jak 
sądzę  zostaje  w  blizkim  związku  z  dziejami  naszemi.  Jak  wia- 
domo Jadwiga  najstarsza  córka  króla  naszego  Kazimier;^  Jagiel- 
lończyka i  Elżbiety  Austryaczki,  roku  1457  zaślubiła  w  Łandscbu- 
cie  Jerzego  xięcia  Bawarskiego  syna  zięcia  Ludwika  panająoegD 
w  Niższej  Bawaryi  %  Od  nićj  poszedł  cały  szereg  xiążąt  któ- 
rych wyobrażenia  mają  być  w  sposób  genealogicznego  porządku 
na  tóm  oknie  wyrażone.  Prosimy  o  sprawdzenie  rzeczy,  a  obja- 
śnienie nas  łaskawe.  Nadto  ciekawi  jesteśmy  szczegółów  o  gro- 
bowcu tćj  naszćj  Jagiellonki,  pochowanćj  w  opactwie  Cystersów 
w  Baitenhaslach  nad  Saleą  *). 


•  fcii  I 


*)  Patrz  szczegóły  lego  zanięźcia  po  niemteckii  w  rzadkiej  książce:  Eni- 
decktes  $taats  ^--Gabinet  von  Joach.  SKitler  ArcMvar  zu  Weji- 
mar^i7i4, 1.  EroffnuDg;  str.  351 — 384, —  po  polsku  w  artykule  fi. 
Szajnochy  w  Dodatku  do  Gazety  Lwowskiej  za  rok  1856  od  N.  28. 

**)  Na  lo  wezwanie  odpowiedzieli  uczeni  Niemieccy,  a  mianowicie  cie- 
kawym jest  artykuł  zamieszczony  w  140  N-rze  Krakauer-^Zeitung 
roku  bieżącego,  podający  szczegóły  o  miejscu  spoczynku  kości  Jagiel- 
lonki, októrćjmowa.  Artykuł  ten  podała  w  Polskim  przekłtnim  60- 
zela  War^zamika  z  r.  b.  N.  207. 
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Przejdźmy  do  dalszego  wyliczania  artystów,  których  imiona 
i  dla  Krakowa  i  dla  Norymberg!  wspólne  znaczenie  mają. 

Jeśli  kiedy  za  pośrednictwem  Wiedeńskiej  archeologicznej  een- 
tralnćj  koniissyi  i  jćj  szacownych  MtUheilungów^  przyjdzie  do  bliż- 
szych   naukowych    stosunków   między  Polskimi    a  Niemieckimi 
archeologami;  sądzę  ze  wtedy  okaże  się :  iż  w  Krakowskich  świą* 
tyniach  a  nawet  w  wiejskich  Galicyjskich  kościołach  znajdzie  No- 
rymberga swoich  Wolgemutów,  lub  Polaków,  co  tę  szkołę  szeroce 
u  nas  rozpowszechnili  w  X\  i  Xyi  stóleeiu.   Spawa  to  drobiazgo- 
wych badań,  wychodząca  po  za  obręb  tćj  doraźnej  (że  tak  nazwę) 
gawędki.    Wspomnę  więc  ty]ko  o  celniejszych  i  znajomszych  u  nas 
postaciaci).    I  tak  Jan  Sues  Norymberczyk  malarz  zamieszkiwał 
w  Krakowie  na  początku  lYI  wieku; — niezostawił  on  zapewnie 
znakomitych  utworów  swego  pędzla  w  rodzinnym  mieście,  jak  sko- 
ro nawet  tacy  pilni  badacze  jak  Doppelmayr  i  Rettbęrg  nic  o  nim  . 
niewiedzą.    Warto  aby  uczeni  Niemieccy  po  szczegółach,  które  tu 
podamy,   bliżej  nam  tego  celnego  artystę  poznać  dali.    Obrazy 
Suesa   malowane  na  drzewie  znajdują  się  w  Krakowie  w  koście- 
le N.  Panny  Maryi,  na  drzwiach  szafek  w  skarbcu  w  liczbie  H, 
przedstawiają  różne  sceny   z  życia  św.  Katarzyny.    W  kościele 
Św.  Floryana  z  istniejących  dawniej  6,  dziś  4  pozostałe  mieszczą 
się  na  bocznych  filarach,  treścią  ich  jest  żywot  św.  Jana  z  Oleju. 
Nadto  obraz  przedstawiający  śmierć  śW.  Jana  Apostoła  znajduje 
się  w  kościele  P.  Maryi  w  kaplicy  św.  Jana  Chrzciciela  dawnićj  • 
Bonerowską  zwanej.   Znawcy,  sądząc  z  myśli  religijnego  natchnie- 
nia, po  mistrzowsku  wydanych  charakterów  i  wykonania  połączo- 
nego  z  wielką  znajomością  sztuki ,  wysoko  je  oceniają  *).    Na 


*)  J.  Kremer  w  Listach  z  Krakowa^  tak  mówi  (na  str.  183)  o  tych 
obrazach  :  ,J'ołączona  w  nich  rzewna  prostota  starćj  szkoły  Niemiec-^ 
kiej   z  powabem   czarodziejskich   Włochów.     Jeden  z  nich  wystawia  ^. 
chwilę  męczeństwa  św.  Jana  w  Oleju :    myśl  niby  pospoKta ,  przed- 
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obrazie  w  kaplicy  Bonerowskićj  na  bocznych  jego  krawędziach, 
czytamy  napisy :  Hanc  dwi  Johannis  J^ostoH  Ustoriam  Johannes 
Sues  cwis  Jfurimberg  complevit  l&i6.  Gdy  zważymy,  że  comple- 
vit  nieznaezy  stworzyła  zrobiła  ale  raczćj  uzupełnił  lab  wykończyła 
gdy  nadto  będący  tamże  monogram  znany  jest  jako  znak  Jana  Ko- 
lenbacha  Norymberczyka  w  owymże  czasie  żyjącego  *), —  wnieśćby 
może  wypadało,  że  obrazy  te  lab  przynajmniej  ich  kompozycya, 
są  tworem  Rulenbacha,  którego  niewykończone  dzieło  Jan  Soes 
dopełnił.    Jakkołwiekbądź   podpis  tłómaczyć  będziemy,    to  mo* 


miot  nieestetyczny,  ale  zważ  co  z  niego  uczynił  mistrz  !  Ta  cała  scena 
ułożeniem  uszlachetniona,  uzacniona  :  św.  Jan  duchem  w  nieLie  utkwio- 
ny ,  wśród  mąk  ciałn ,  słucha  słodkich  pieśni  niebiańskich  zastępów 
a  nadziemska  piękność  wylana  na  całą  postać  jego.'' 

*)  Bruliot  w  Dicłionaire  de  Monogrammes  (premierę  partie.  Minchen 
.  1832,  str.  302,  N.  2,358)  przytoczony  wyżej  monogram,  uważa  za 
znak  którym  Jan  Kulenbacb  oznaczał  swe  obrazy.  J.  Heller  [Mono- 
grammen'Lexicon  str.  240),  przytacza  ten  znak  za  monogram  Da- 
wida Eannela,  żyjącego  także  współcześnie  z  Suesem.  Z  dzieł  Krzy- 
sztofa Mura :  Journal  zur  Kunsigeschichte  {XV  Theil,  str.  43) 
i  Ftiessli  Algemeines  Kunstlerlewicon  1706  r.  (Zweiter  Theil  Erster 
Abschnit,  str.  653)  następną  o  Kulenbachu  mamy  wiadomość.  Uro- 
dził się  w  Norymberdze;  obrazy  jego  pęzla,  ukazują  się  dopiero  w  I5i3 
r.  umarł  1545.  Znamienitsze  z  jego  dzieł  są:  w  Norymberdze 
w  kościele  św.  Walburga  w  prawym  ołtarzu  obok  chóru,  allegorycz- 
ny  obraz  Ducha  Św.  ;  w  Norymberskim  klasztorze  Dominikanów, 
Męka  Chrystusa  ;  w  katedralnym  kościele  św.  Sebalda  Uwieńczenie 
N.  Maryi  Panny  przez  aniołów ,  gitie  t  umieszczonych  obok  osób, 
jedna  (jak  to  wiemy  z  będącego  pod  nią  napisu)  jeet  portretem  Ratys- 
boiiskiego  kanonika   doktora  prawa  Wawrzyńca  Tucber, —  obraz   ten 

.  ma  być  arcydziełem  tego  mistrza,  do  którego  mu  podobno  Albert  Diirer 
piórwszą  myśl  podał.  Do  pięknych  także  jego  malowideł  w  Norym- 
berdze się  znajdujących  liczą  obraz  z  życia  Chrjstusa:  „Wiara  two- 
ja ciebie  uzdrowiła. '^  Heincke  przypisuje  nadto  Kulenbachowi  obrazy 
znaczpne  głoskami  J.  C  lub  H. 
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no^am  Kulenbacha  staje  ta  jako  zagadka.  Na  obrazach  w  skarbcu 
zamieszczonych,  o  których  wyżej  nadmieniliśmy,  czytamy  podob- 
ny pierwszemu  napis :  Hanc  dive  Firginis  Calherine  historiam  Jo- 
hannes Sues  Norimbergen:  ciris  faciehat  anno  Dni  iSiSj  i  taki 
samy  jak  przy  pierwszym  monogram.  Na  dwóch  zaś  z  obrazów, 
w  kościele  św.  Floryana  zamieszczonych,  są  podpisy:  Johannes 
Polonus;  lecz  te,  jako  pismo  żadnćj  współczesnej  nienoszące  ce- 
chy, oczywiście  podrożone,  dowodu,  że  obrazy  te  są  tegoż  same- 
go pęzla  co  poprzednie  ,  osłabiać  bynajmniej  niemogą:  gdyż  nie 
tylko  ogólne  cechy  sztuki ,  ale  nawet  układ  draperyi,  figur,  po- 
dobieństwo w  twarzach  i- inne  szczegóły  łatwo  tego  dowodzą — 
9  co  nadewszystko,  ze  nam  wiadomo,  kto  podpis  zmyślił. 

Ubiory  osób  na  wszystkich  tych  obrazach  zdają  się  być  Pol- 
skiemi.  Wnosząc  z  formatu  obrazów,  mniemam ,  że  już  przez 
artystę  przeznaczone  były  do  zajęcia  miejsca  w  którćm  do  dziś 
się  znajdują,  i  to  naprowadza  mię  na  niewątpliwy  domysł,  że 
na  miejscu  wykopanemi  były.  • 

Dwa  z  tych  obrazów  publikowałem  w  litografii  przy  xiążce 
mojćj  Starożytności  i  pomniki  Krakowa  (Kraków  1847  r.  u  J. 
Wildta,  zesz}i;  7),  a  p.  E.  Rastawiecki  mówi  o  Suesie  w  swoim 
Siowniku  malarzy  Polskich  (Warszawa  r.  1851.  T.  II,  str.  244'). 
Z  tegoż  dzieła  przytoczymy  o  pobycie  u  nas  Jana  (Hans)  Diirera 
ucznia  i  młodszego  brata  Albrechta.  Dostąpił  on  wyższego  uspo- 
sobienia w  sztuce.  Niezdaje  się  z  dat  żywota  jego,  żeby  mógł 
znajdować  się  w  Polsce  przed  czasami  Zygmunta  I,  którego  był 
nadwornym  malarzem.  %t  był  W  końcu  życia  swego  malarzem 
nadwornym  króla  Polskiego,  wzmiankuje  dorywczo  Joh.  Gabr.  Dop- 
pelmJiyr  {Historische  nacliriaht  ran  den  fiurnhergischen  Matematicis 
urtd -KUnstlern,  NUrnberg  1730  fol.  177);  tudzież  J.  R.  Fuessli, 
1779  fol.  str.  212.  Niewątpliwy  atoli  dowód  pobytu  Jana  Diirera 
w  Krakowie  i  niektórych  prac  jego ,  dochowała  xięga  rękopiś- 
mienna wydatków  na  odnowienie  zamku  Krakowskiego  w  r.  1529 
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przez  Seweryna  Bonera  prowadzonych.  Ważny  ten  rękopism  in 
folio  znajduje  się  w  archiwum  komissyi  rzą  low^j  skarbu  król. 
Polskiego,  i  nosi  tytuł :  Eegestrum  perceptarum  pecuniarum  Sacre 
M.  regie  a  Generoso  domino  Seterino  Boner  Zvppario  Bwgrahio 
Magnoąuo  Procnratore  Crac.  Biecen.  et  Rapstinem.  CaptL  eic. 
Nobili  Malchiero  Czirzowsky  Fice-procuratori  eiusd.  a  die  9  Jarij 
Anni  1529  usque  ad  31  Decembris  Anni  1529,  pro  edtfkio  Casiri 
Cr.  ad  disłribued.  commissar.  percepta.  Na  okładce  woluminu: 
Regestrum  ediftciorum.  Casłri  Crac.  1529  Annisexti  G.D.S.B. 
W  księdze  U]  wspominany  jest  wielokrotnie  Hans  Diirer  pictor 
Regie  Majestatis,  który  wtedy  przyozdabiał  malowaniem  i  złoce- 
niem komnaty  baszty  zamkowój  Rurzćj  -  Stopy ,  mianowicie  zaś 
złocił  w  nićj  róże,  zapewnie  sufitowe.  Do  tych  robót  kupowano 
dla  malarza  złoto  i  farby,  najwięcej  lazur  i  olej  lniany  *). 
,  Jakób  Troschel  uczeń  JuTcnella  i  Lindnera  o  którym  piszą 
Doppelmayr^  Ftiessli  i  Nagler,  był  malarzem  nadwornym  naszego 
króla  Zygmunta  III,  i  wiele  zostawił  po  sobie  w  Polsce  portre- 
tów  i  obrazów  treści  historycznej — umarł  w  Krakowie  lG24'r. 

Ze  Jan  Kopetzki^  bawił  w  Norymberdze  a  nasi  badacze  mają 
ślady  o  innym  jeszcze  malarzu  tegoż  imienia ,  więc  przytaczam 
co  o  nim  mówi  Rastawiecki  w  cytowanym  dziele  (str.  232  T.  I,): 
Jan  Ropecki  czyli  raczej  Kupecki ,  a  jak  go  Niemcy  piszą  Ru- 
pietzki,  przyszedł  na  świat  roku  1666  w  Węgrzech  w  Passing. 
Ojciec  jego  był  tkaczem,  i  syna  do  swego  rzemiosła  przemaczał; 
lecz  piętnastoletni  młodzian  uciekł  od  warsztatu ,  i  puścił  się 
.w  świat  żebrząc  na  życie ,  dopóki  się  niedost^rł  w  Lucernie  do 
inalarza  Rlaus.  Wkrótce  uczynił  w  sztuce  niezmierne  postępy, 
tak,  ze  o  wiele  mistrza  swojego  przeszedł.  Ztąd  udał  się  do 
Wiednia^  potom  doWenecyi,  w  ko^cu  do  Rzymu,  celem*  dosko- 


*J  /.  D.  FiorillOj  Geschichte  der  zeichnenden  Kunste,  1817  (II. 
362)  G.  K.  Nagler  {Ul  553). 
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naleniif  się  dalszego.  Głównym  przedmiotem  prac  jego  były 
portrety,  z  których  znakomito]  wziętośei  i  sławy  dostąpił.  W  Rzy- 
mie zatradniał  go  wiele  królewicz  Polski  Alezander  Sobięski; 
między  innemi  robił  portret  króla  Jana  III.  Po  ^S-letnim  po- 
bycie w  Rzymie,  na  zaproscenie  xięcia  Adama  Łichtensteina,  wy- 
jeehał  do  Wiednia.  Wielce  ceniony  przez  cesarzów  Józefa  I, 
Karola  VI  i  Piotra  W.,  mnogie  obstalmiki  od  nich  i  różnych  pa- 
nów Niemieckich  otrzymywał,  a  mając  niezwykłą  łatwość  (bo 
w  jednym  dnia  do  dziewięciu  głów  był  w  stanie  odrobić),  znaczne 
z  prac  swoich  odnosił  korzyści.  Będąc  gorliwym  wyznawcą  sekty 
Braci  Czeskich,  z  tego  zaś  powodn  prześladowan^y  w  Wiednia,  wy- 
niósł się  z  rodziną  do  Norymbergi.  Tutaj  osiadłszy,  ciągle  pra- 
cował ,  mnóstwo  otrzymując  coraz  nowych  obstalunków.  Ku 
schyłkowi  życia,  doznał  nieszczęścia  w  stracie  syna  Jana-Ghry- 
styana  -  Fryderyka,  młodzieńca  17-letniego,  pełnego  nadziei  i  już 
w  malarstwie  przy  ojcn  usposobionego.  Ten  cios  tak  mu  był 
dotkliwym,  iż  od  zmysłów  niemal  odchodził,  a  w  lat  kjlka  potem 
sam  na  podagrę  umarł  r.  1740, — złożony  w  ziemię  prawie  kryjomo, 
Bo  jako  Brata  Czeskiego ,  niechciało  go  duchowieństwo  za  człon- 
ka Kościoła  uważać.  Był  przecie  człowiekiem  prawym,  w  ostat- 
nićj  zaś  woli,  dla  bićdnych  i  uczącćj  się  niezamożnćj  młodzi,  hoj- 
ne zapisy  poczynił.  O  źyeiu  jego  bardzo  wielu  pisało ;  między 
innymi  Fuesslij  Dlabacz ,  Jack ,  a  ostatecznie  za  tamtymi  G.  K. 
Nagler ,  [Neues  dlgemeines  Kiimter-Lexic(m^  Munchen  1839,  VII, 
214 — 216). .  Z  powyższego  treściwego  zarysu  jego  żywota,  oka- 
zuje się :  iż  rodem  będąc  Węgier ,  ciągle  we  Włoszech  i  Niem- 
czech bawił  i  tamże  pracował;  iż  w  Polsce  ani  był  urodzony,  ani 
nigdy  nawet  czasowo  nieprzebywał ;  tyle  tylko,  że  dla  Polskiego 
królewicza  w  Rzymie  malował.  Chęć  przeto  przywłaszczenia  go 
sobie  jako  Polaka, 'byłaby  nam  niewłaściwą. 

Pićrwsza  pani  Klementyna  Hoffmanowa  z  Tańskich,  w  po- 
dróżach po  Niemczech  dla  dzieci  napisanych  {Ofńs przejazdu  przez 
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Niemcy  w  listach  9  Lipsk  t84ł  str.  109—110),  wspomniała  ic 
Kopecki  jest  Polakiem  w  Korsimin  urodzonym.  Powtórzył  tę 
wiadomość  pan  S.  w  Przeglądzie  Naukowym  fFameaaskim  z  roka 
18i5,  11)^  577,  twierdząc  za  panią  Hoffmanową,  ze  Jan  Ko- 
pecki jest  nasz  współziomek,  wKorsunin,  przedtem  miasteczka, 
dziś  wsi  nad  rzeką  Rosią  łeżącój  r.  1667  urodzony.  Żałować 
przychodzi ,  i  z  tak  pani  Hoffmanowa  jak  pan  S.  nie  wskazali 
źródła ,  zkądby  o  pochodzeniu  Kopeckiego  dowiedzieli  się  ,  gdyi 
przez  to  wątpliwość  co  do  malarza  tej  nazwy  byłaby  może  od  raza 
rozjaśnioną. 

Atoli  wgaleryi  króla  Stanisława-Augusta  znajdował  się  bar- 
dzo pięknie  wykonany  portret ,  słynnego  wówczas  w  Warszawie 
jubilera  Dotlingera  czy  raczej  Dinglingera  ( i  w  Dreźnie  za  Au- 
gustów byli  tego  nazwiska  jubilerowie  wielce  sławni)  przez  ma- 
larza nazwiskiem  Kopeckiego  malowany.  Przedstawiony  jest 
w  sukni  ciemnej ,  futrem  wyłozonćj ,  i  czapce  futrzanej.  Kiedy 
po  elekcyi,  król  Stanisław  miał  być  koronowany,  ów  Dinglinger 
otrzymał  polecenie  zrobienia  do  tego  obrzędu  insygnij ,  brakną- 
ce  zaś  elektowi  klejnoty,  własnemi  na  czas  zastąpił.  Król  lubiący 
posiadać  wizerunki  osób  bliżej  mu  znanych,  lub  którym  byt  obo- 
wiązany ,  kazał  odmalować  portret  jubilera,  i  takowy  w  galeryi 
'swćj  zamieścił.  Późnićj  przeszedł  on  na  własność  xięcia  Józefa 
Poniatowskiego,  a  w  galeryi  jego  przez  starego  dworskiego  by- 
wał ukazywany,  jako  dzieło  krajowego  mabrza  Kopeckiego,  który 
mu  był  osobiście  dobrze  znany.  Następnie  portret  ten  nabyty 
został  przez  jenerała  Xawerego  Kosseckiego ,  i  obecnie  w  sza- 
cownym jego  zbiorze  obrazów  znajduje  się.  W  galeryi  kasztelana 
Józefa  hr.  Ossolińskiego  był  inny  przez  tegoż  artystę  malowany 
portret,  równie  pięknie  wykonany,  jakiegoś  rzeżnika  z  Pragi, 
z  którym  pozostawał  malarz  w  stosunkach  przyjaźni ,  i  n  niego 
nawet  miał  na  Pradze  mieszkanie.  Ma  na  głowie  dużą  futrzaną 
czapkę  a  z  ogromnćj  fajki  tytuu  pali.    Portret  ten  takoż  nabyty 


37  22S 

został  przez  jenerała  Kosseckiego,  i  do  celniejsrjreh  obrazów  jego 
zbioru  należy.  Wiadomości  powyższe  w  pamięci  osób  współ- 
czesnych przechowane,  i  z  ust  ich  pochodzące,  zdają  się  dowodzić: 
że  w  początkach  już  panowania  Stanisławą- Augusta,  był  w  War- 
szawie artysta  wielce  znamienity  nazwiskiem  Kopeeki.  Że  to  nie 
mógł  być  ów  Węgier  Kopecki  widoczną  jest  rzeczą,  gdyż  tamten 
roku  1666  zrodzony,  w  póżnćj  starości,  roku  jeszcze  1740  zszedł 
z  tego  świata.  Musiał  być  więc  inny,  Polak,  może  urodzony 
w  Korsnniu,  bo  wszakże  i  rodziną  imienia  Kopeckich  osiadłą  jest 
w  kraju  naszym.  Gdy  tedy  dwa  jego  dzieła  w  Warszawie  dziś 
widzialne,  niepośledniego  odznaczają  artystę,  godną  byłoby  rzeczą 
wykrycie  dalszych  wiadomości  o  jego  życiu,  gdzie  i  pod  kim  tak 
się  usposobił,  co  się  z  nim  dałćj  stało,  i  jakie  inne  wykonywać 
mógł  obrazy?  To,  co  o  nim  i  o  jego  pracach  dowiedzieć  się  zdołał 
p*.  Rastawieeki,  z  opowiadania  jedynie  współczesnych  było  wy- 
czerpane. 

W  katedrze  Rrakowskićj  w  kaplicy  Jagiellońskićj  mamy  prze- 
śliczny zabytek  sztuki  odlewniczej  i  malarstwa  z  Xyi  stólecia. 
Chcę  mówić  o  srebrnym  ołtarzu  wedle  podania  obozowym  Zyg- 
munta I.  Ma  on  wysokości  4  łokcie,  a  trzy  szerokości;  jest  cały 
srebrny  szafiasty.  Na  drzwiach  jego  gdy  jest  zamknięty  widać 
15  na  drzewie  malowanych  obrazów  z  życia  Chrystusa  Pana  i  N. 
M.  Panny,  a  w  otwartym  12  obrazów  srebrnych  wykutych  nader 
pięknie  ręką  Alberta  Glim  z  Norymberg!.  Na  ścianach  bocznych 
ołtat«a  są  wykute  orły  Zygmuntowskie,  w  środku  zaś  podstawy 
jest  napis,  że  w  r.  1538,  ołtarz  ten  sprawił  Zygmunt  I  król 
Polski. 

Michał  Wiszaiewski  w  swojej  Histortfi  literatury  Polskiej  (T.  V. 
str.  177)  zapisał  podanie:  że  Jan  Diirer  malował  będące  w  tym 
ołtarzu  obrazy; — ^temu  sprzeciwiają  się  i  rodzaj  i  florencka  szkoła 
malowania.  Mieliśmy  w  katedrze  jeszcze  drugi  ołtarz  srebrny 
który  jak  podaje  Nagler  (T.  I.  JLeoricon)  dla  Zygmunta-Augusta, 
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robił  był  Naryinberski  złotnik  Baier  Melchior;  ale-  tego  zabytka 
niewidzicmy  dziś  w  katedrze  Krakowskiej. 

Kiedy  już  o  złotnikach  mowa ,  toć  o  Schultesie  przeaiilczeć 
trndno.  Czytamy  w  historycznym  słownika  fiaumera :  iz  Jerzy 
Schultes  złotnik  Norymberski  ,  oraz  koledzy  jego ,  wyrabiali  do 
Polski  wiele  kosztowności  na  dary  dla  biskupów  i  dostojników  na- 
szych* W  czasie  gdy  król  <  Zygmunt-August  pojmował  w  mai* 
żeiistwo  Katarzynę  wdowę  po  Franciszka  Gonzadze  zięcia  Mau- 
tnaneńskim  (1553  r.),  Albrecht  siążę  Prusski  uczynU  królewskiej 
oblubienicy  dar  klejnotu  wartości  złotych  ówczesnych  900;  ktdry 
zrobił  Jerzy  Schultes  Norymberczyk.  Wiemy  także  z  listów  tego 
złotnika  pisanych  do  xiccia  (cytowanych  w  Grabowskiego  Siaro- 
iylnościach) ,  iż  królowej  Barbarze  w  dzień  jej  koronacyi  dano 
w  upominku  wyroby  Norymberskich  mistrzów. 

Do  takich  zapewnie  obcych  dzieł  należy  cenny  i  piękny  klej- 
not z  Xyi  stólecia  dziś  w  posiadaniu  xięcia  Jerzego  Lubo- 
mirskiego  będący.  Grzeczność  xięeia  pozwoliła  nam  oglądać  ten 
wytworny  zabytek  sztuki  złotoiczój ;  a  nawet  brat  nasz  Łndwik 
zrobtt  wierną  kopiję  w  akwarełli,  którą  hr.  Przeździecki  nabji 
do  Wzorm  z  wystawy  Krakowskiego  towarzystwa  sztok  pięknych. 
Jest  to  jakby  wielka  (3  cale  Wied.  wysoka  a  w  najszerszym  miej* 
sen  2  cale  szeroka)  brosza,  ułożona  z  kolumn  i  floresów 'ozdobio- 
nych granatami,  perłami  i  emaliją  na  zł(rtćj  opraiwie.  W  środku 
tych  ornamentów  stylem  odrodzenia  misternie  wykonanych,  umie- 
szczona (1  cal.  wysoka)  stojąca  postać,  przypomina  Zygmunta-Aa^^ 
giaata.  Strój  króla  (po  rzymsku)  i  zębata  korona ,  oraz  dopiero 
przytoczone  wzmianki  o  darach  dla  Barbary  z  Norymbergi  spro- 
wadzonych ,  upoważniają  nas  do  wniosku  (może  nie  zupełnie  płon- 
nego) «  że  klejnot  ten  wyrobił  Schultes  na  ozdobę  dla  pięknej 
królowćj. 

Tak  nam  się  zdaje; —  przecież  xiążę  Luboinirski  twierdii:  iż 
wraz  z  tym  Uejnotem  przechowąje  się  w,  rodzinie  je^o  podanie, 
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że  to  dar  złotników  Krakowskich  Zygmuntowi  -  Aagastowi  przy 
wstąpienia  na  tron  ofiarowany.  Ze  datki  podobne  odbierali  u  nas 
panujący,  niezbywa  na  dowodach;  dość  przytoczyć,  że  w  czasie 
uroczystości  koronacyi  królowćj  Bony  (1518  r.)  złożyło  miasto 
Kraków  srebrną  miednicę  z  nalewką  pięknćj  roboty  i  dwa  kosz- 
towne dla  królowćj  roztruchany. 

■ 

Także,  gdy  roku  1535  przybył  do  Krakowa  Joachim  II  mar- 
grabią  Brandeburski  starający  się  o>ękc  królewny  Jadwigi  (naj- 
starszćj  córki  Zygmunta  I),  wtedy  rajcy  Krakowscy  przy  powita- 
niu złożyli  mu  w  darze  srebrne  roztruchany.  A  więc  i  wspom- 
niony  klejnot  mógł  być  podobnym  podarkiem.  Przecież  gdyby  go 
złotnicy  Krakowscy  robili ,  toćby  się  w  lięgach  ich  sessyj  lub 
wydatków  znalazł  ślad ,  gdy  w  nich  i  o  najdrobniejszych  cecho- 
wych sprawach  i  rozchodach  nieprzepomnieli, —  w  każdym  razie 
niewolno  nam  twierdzić  przeciwnie.  Choćby  nie  dla  pamiątki  na- 
rodowej, to.  już  z  samego  względu  na  sztukę,  zabytek  ten  wielce 
cenionym  być  nieprzestanie ;  a  cieszyć  się  wypada ,  że  tak  sza- 
nowna rodzina  pielęgnuje  go  wswćm  ręku.  Dziś  klejnot  ten  do- 
chował się  tak  jak  go  rodzina  Lubomirskich  nabyła,  to  jest:  opraw- 
ny  w  wytłaczany  owal,  ozdobny  esami  rokoko,  armaturą,  emalija- 
mi  (orzeł  pogoń  i  śliczna  cyfra  S.  A.),  oraz  herbem  Krakowa. 
Oprawa  jednak  ta  z  pewnością  zsamymże  klejnotem  niejest  jedno- 
czesną, do  tiiego  nienależy;  a  pochodzi  z  Xyil  najwcześnićj  stó- 
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lecia.  Wreszcie  rok  1548,  na  nićj  wyryty  jest  anachronizmem; 
a  to.  nawet  z  graficznego  względu. 

Na  wystawie  starożytności  urządzonćj  w  r.  1856,  w  Warsza- 
wie w  pałacu  hr.  Augustów  Potockich,  było  bardzo  wiele  i  prze- 
ślicznych złotniczych  robót ,  Norymberskich,  Hamburskich,  Gdań- 
skich, Toruńskich,  Augsburskich  i  Wrocławskich.  Doskonały 
katalog  tej  wystawy  objaśni  ciekawych  o  szczegółach.  My  damy 
tu  opis  kielicha  pod  liczbą  635 ,  zamieszczonego,  który  może  in- 
teresować będzie  Norymberskich  badaczy. 

TUA  N.  U.     ^  29 
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Wielki  ten  kielich  srebrny  z  pokrywą,  wytłaczany  w  guzy* 
Robota  Norymberska  z  drugWj  połowy  XVII  wieka. 

« 

Wśród  wypukło  tłoczonych  ozdób  na  pokrywie  bukiet  kwia- 
tów z  blachy  srebrnej  wycinanych.  Rękojeść  jest  w  postaci  aniołka 
z  wieńcem  i  palmową  gałęzią  w  rękach.  *  Pod  spodem  pokrywy 
na  srebrnej  blasze  napis: 

Nemmet  Hin  O  llir  durch  Gołles  Bandt  Ver  Knupfłes  Par^  Diss 
klein  geschenck  dass  Eu  eh  Jelit  bringt  Euer  Kinder  Schar. 

Mit  Hertzens  fFunsch,  Gott  wolt  Eur  Ehe  hekliicken,  und  mii 
FoUen  reichen  Segen  iiber  schiitten. 
Gregorius  Uiłling  D. 

Georgius* 
Martinut. 
mcol..meron,    )    ^^'^''9er- 

Magdalena.      \ 

Im  Jahr  Christi  1658,  6  ocł. 

Wysokość  O568O  m.,  średn.  w  otworze  CWS  m.,  średnica 
dolna  0,130  m.     Własność  hr.  Aug.  Potockiego. 

Cechy  N.  (Norymberga)  i  lit.  H.  F. 

Doskonałych  dzieł  odlewniczych  mamy  bardzo  wiele.  Trudno 
cnaleść  w  całćj  śródkowćj  Europie  tyle  pomników  bronzowych,  ile 
jest  u  nas  w  samych  celniejszych  miastach.    Są  to  utwory  nie- 
pośiedni^j  wartości; — dość  przytoczyć  takie  nagrobki  jak  Kra- 
kowskie: Kallimacha  (1497),  Salomonów  (1556),  Bonerów  (1549), 
Kmity,  Borka,  Fryderyka  kardynała^  Erazma  Danigela  (1624), — 
^Poznaniu:  Czarnkowskich  (1602),  Górki  (1475), — "wGmeinit: 
Jakóba  2  Sienny  (1480),  Grota  (1532),7-w  Opatowie:  Szydtowiec- 
kich  (1529— 1536)— W  Kraśnem,  w  minie,  w  Karctówce  (1646), 
w  Woinikack  (1720),  w  Warszawie  Strelicy,  w  Płocku  Giżyckie- 
go (1463), — a  próc2  innych  miast  a  nawet  wsi,  jakież  to  iiui4stwo 
metalowych  pięknych  płyt  aagrobffyćh  mamy  w  Torunim!  Nie- 
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które  z  napomknionych  są  arcydziełami  w  swoim  rodzaju  jak 
Opatowskie  monumenta,  Poznańskie  i  wyliczone  Krakowskie.  Ro- 
bili je  Wtosi,  Polacy  a  wiele  zapewnie  i  Niemcy  osobliwie  No- 
rymberczycy.  Szkoda  że  Fryderyk  Faber  w  swoim  Conversalions 
Lexicon  fur  bildende  Kunst  (T.  IV'  str.  516,  V  str#  54)  niedowiódt 
zkąd  ma  pewność ,  że  Krakowski  pomnik  Fryderyka  kardynała 
jest  dziełem  Piotra  Fiszera  z  Norymbergi  ?  Prosimy  aatora  o  źró- 
dło tej  ważnćj  dla  nas  wiadomości. 

Próez  odlewaczy  pomników,  i  nazwiska  Norymberskich  gis- 
ser6w  dzwonów  spotykają  się  a  nas.  I  tak,  najwi^zy  w  Polsce 
dzwon  Zygmuntem  zwany,  zawieszony  na  wieży  katedry  Krakow- 
skiej, lał  (jak  ddwodzi  będący  na  nim  napis)  Joannes  Bohemm 
Nurembergensis  armo  1520.  Uczony  nasz  archeoiog  p.  Ambroży 
Grabowski  w)'śledził,  że  Bohem  ten  osiedlony  i  zamieszkały  był , 
w  Krakowie; —  w  aktach  miejskich  Krakowskich  różnie  go  zwą: 
to  B'óxe  Magister ,  to  tormentarius  regius ,  wreszcie  Glocken  und 
Stikkgisser.  fiył  on  jak  się  zdaje  synem  Inb  młodszym  bratem 
znanego  Sebalda  Behem  Norymberskiego  mistrza. 

Te  skarby  sztuki,  jakiemi  Norymberga  świeci  w  południowych 
Niemczech,  wimia  swemu  wykształconemu  a  pełnemu  w  średnich 
wiekach  'wiary  mieszczaństwu.  U  nas  sztukę  pielęgnowała  i  krze- 
wiła szlachta :  a  więc  zamek  królewski,  klaszlory,  zamki  i  wiej- 
skie kościółki  stały  się  niepoaytemi  po  niej  pomnikami.  Mie- 
szczaństwa swego  prawieśmy  niemieli;  dla  tego  co  po  tej  klassie 
społeczeństwa  zostało,  to  najzwyk|ćj  Niemieckie  lub  w  Niemczech 
ma  anologiję  swoje. .  Cudzoziemcy  sądzący  zabytki  nasze  powinni 
mieć  zawsze  przed  oczyma  tę  okoliczność ,  aby  do  fałszywych 
niedochodzić  wniosków :  ale  oddzielać  rozwój  estetyczny  narodu 
pod  wpływem  szlachty  od  zabytków  po  mieszczaństwie  z  obcych 
motywów  rozwiniętych.  Tylko  orna  rola  jest  w  naszój  przeszło- 
ści tą  kartką  na  którój  szabla  historyk  narodu  zapisała.   W  są- 


dzeniu  cywilizacyi  Polski  i  j^j  miast  wielce  oględnym  być  wy- 
pada. 

Wyjaśnimy  tedy  okoliczność,  dla  czego  tyle  Norymberskiego 
w  Krakowie,  gdy  powiemy,  że  mieszczaństwo  nasze  w  tak  ści- 
słych zostawało  stosunkach  z  tą  handlową  stolicą,  iz  (jak 
czytamy  w  kronice  Kromera  pod  rokiem  1450)  kupcom  Norym- 
berskim musiano  aż  zakazać  sadowić  się  w  Krakowie,  z  uwagi 
aby  miejscowy  przemysł  nieupadał. 

Toć  tak  pod  te  czasy  silny  byt  wpływ  handlowy  Norymber- 
ski  w  Krakowie,  że  oto  Fuggerowie  prawie  przez  cały  lYI  wiek 
odbierali  od  naszych  królów  szczególni  dla  siebie  przywileje,  a  za 
Zygmunta  -  Augusta  toczyła  Polska  spór  z  Holendrami  o  zabra- 
nie Fuggerowskiego  z  kosztownościami  okrętu. 

Prócz  kupców  ź  handlem  przybywali  do  nas  Norymberdzianie 
i  po  naukę.  W  xiędze  promocyj  Krakowskiego  uniwersytetu 
{Liber  promotionum  uniwersilatis  JageUonicae)^  spotykamy  wzmian- 
ki:  że  r.  HS4'  pod  dziekanem  Mateuszem  z  Kobylina  postąpił  na 
stopień  bakałarza  Jan  z  Norymbergi, — 1496  r.  pod  dziekanem 
Michałem  z  Paryża  uzyskał  baccalariaius  i  artibus  J'an  z  No- 
rymbergi,— rdku  wreszcie  1501  za  dekanata  Michała  z  Bystrzy- 
kowa  otrzymał  magistrat  m  artibus  Jan  z  Norymbergi;  nie  mó^ 
to  być  ciągle  tenże  sam  Jan,  ale  trzech  Janów,  tego  miasta 
w  blizkim  sobie  czasie  brało  stopnie  w  akademii  naszćj. 

Choć  w  tćm  piśmie  (co  właściwie  tylko  niewyrobioną  notatką 
zwać  się  powinno)  nie  mam  myśli  dokładnćm  zebraniem  wiado- 
ści  o  stosunkach  Krakowa  z  Norymbergą  wyczerpywać  materyi; 
przecież  niezawadzi  wspomnieć  jeszcze  wedle  Banktkiego  i  Lele- 
wela  o  Polskich  co  najrzadszych  drukach  w  Norymberdze  od- 
tłaczanych.  I  tak:  Jerzy  Stuchs  Norymberczyk  drukował  wia- 
tach 1494  i  1495  książki  Polskie  dla  Krakowskiego  drukarza 
Jana  Hallera,  który  także  podpisywał  się  czsisem' concivis Norim- 
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bergensis  *);  dla  Szarf enbergera  drukował  Jan  Weisseiiburg  w  No- 
rymberdze 1511  r. ;  wreszcie  wychodziły  poniemiecku  w  Um 
mieście  dzieła  o  Polsce  u  Jana  Hoffmana  (r.  1666)  i  Jana  Fi- 
lipa Mittenbargera  (r.  1669). 


*)  Czytaj  w  tym  przedmiocie  z  Bandtkiego  Historya  drukarń  Krakow- 
skich sir.  211 ;  tegoż  autora  Historya  drukarń  w  Polsce,  Tom 
III  str.  139 ;  nadto  w  Lelewela  Biblijograficznych  księgach,  T. 
I,  oddziały  22,  23,  27,  32,  35,  48,  50,  61. 


Dnia  25  kwietnia  1857  r. 
Kraków. 


/   / 


WliDOlOSC  HISTORTGZHA 

O  ZGROMADZENIACH   I  FUNDACTACH   MĘZKJCH  I  ŻEŃSKICH 

RZYMSKO  -  KATOLICKICH  KLASZTORÓW 
w  Ilyecesyl  ITlleiMklćJ. 


JAŚNIE   WIELMOŻNEMU 

0 

A^CT-BlSKUPOWI  MOHTLEWSKIEKU,  METROPOLICIE  WSZECH  R.-K.  KOŚCIOŁÓW 

W  Państwie  Rossy jskićk  i  Kawalerowi  Orderów, 

Wilowód  wysokiej  czci  i  najgłębszego  uszaBOwania, 

poświęca    E.    T. 


Po  przyjściu  Zbawiciela  i  rozwinięciu  zasad  Ghrystyanizmu, 
kiedy  iwiat  w  socyalnym  swym  sktadzie  inną  zaczął  przybierać 
postać ,  kiedy  człowiek  poznawszy  prawego  Boga  poznał  razem 
i  bliźniego,  którego  kochać  jak  siebie  został  obowiązany,—^  wy- 
niMa  patrzeba  opieki  nad  nieszczęśliwymi  starcami  i  kalekami, 
potrzeba  uczenia  i  oświecania  dzieci  dotąd  dzikiemu  zaniedbaniu 
zo$tawiony<;h,  rozkrzewiania  nakoniec  coraz  to  więoćj  prawd  re- 
ligii w  stronReh  iileglfoł&  btgdoin  f o|;iÓ8twa« 
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Znaleźli  się  wówczas  ludzie  rzeczywiście  coolliwi,  którzy  po- 
święcić siebie  chcieli  posługom  Ludzkości  i  Kościoła,  którzy  po- 
trzebę }nary  świętej  i  jćj  błogie  owoce  w  ukształcenia  moral- 
nym i  umysłowym  ludów,  i  konieczność  niesienia  bliźnim  pomo- 
cy, gruntownie  pojęli.  A  gdy  usiłowania  pojedynczych  osób  oka- 
zały się  niedostatecznemi,  zaczęły  tworzyć  się  towarzystwa  czyli 
zgromadzenia  ludzi  wyłącznie  temu  przeznaczonych.  Raz  obudzo- 
na chęć  i  potrzeba  stania  się  użytecznymi  dla  drugich  natchnęła 
ludzi  genijalnych  myślą  utworzenia  prawideł  dla  podobnych  zgro- 
madzeń, któreby  miały  kierować  nadal  ich  postępowaniem;  a  ostrość 
życia  i  surowość  w  odmawianiu  sobie  wszelkich  przyjemności 
zmysłowych ,  karcąc  rozkosze  ciała ,  podniosła  ducha  i  ożywiła 
serca,  dodając  niezbędnie  potrzebnćj  wyższości  umysłu  odpu¥ried- 
niego  wielkiemu  ich  przeznaczeniu. 

Kto  siebie  poświęcił  wiecznemu  tułactwu  dla  opowiadania 
w  stronach  dzikich  słowa  Bożego,  kto  szedł  t  tem,  żeby  się  dać 
umęczyć  i  zabić  za  prawdę,  kto  całe  swoje  mienie  poświęcił  cier- 
piącćj  ludzkości,  albo  co  większa,  szedł  żebrzeć  jałmużny,  by  ra- 
tować zapomniane  kalekie  i  chore  niedołężne ,  kto  w  morowem 
powietrzu  niósł  religijną  posługę  konającym  gwałtowną  śmiercią, 
kto  osiwiał  katechiznjąc ,  lub  następne  pokolenia  przygotowywał 
do  łatwiejszego  pojęcia  zasad  Ghrystyanizmu,  zasiewającemu  naj- 
pierwsze  ziarna  cywilizacyi  świata  całego, —  ten  z  siebie  tylko 
czyniąc  ofiarę ,  musiał  zaprzysiądz ,  że  uznając  za  prawdę  ko- 
nieczność tej  reguły,  w  żadne  inne  śluby  wchodzić  niebędzie, 
któreby  go  oddając  życiu  familijnemu  odrywały  od  celu  jego  po- 
wołania. 

Taki  był  początek  zgromadzeń  zakonnych  przyjmiąjących  va 
siebie  razem  i  sakrament  Kapłaństwa   *) ,  jako  wiernych  sług 

*)  Stało  się  to  w  późniejszych  czasach,  począwszy  od  VII  wieku  ery  Chrze 
ścijaAski^j ,  gdyż  pierwsi  śś.  pustelnicy  i  zsikonniey ,  jako  zupełne 
od  świata  odłączeni,  do  kapłaństwa  przystępować  aieimieti. 


3  233 

Boga,  bo  Jego  świętą  wolę  wypełniających.    Razdy  kraj,  każdy 
naród  pierwotne  swoje  dzieje  czytając,  na  kazdćj  karcie  chwa- 
lebne i  pożyteczne  zasługi,  przez  zakonników  wyświadczone  jego 
ojczyźnie  znajdzie.    Życie  oddalone  od  zgiełka;  świata  i  jego  po* 
nęt,  czas  wyłącznie  pobożnym  zatrudnieniom  poświęcony,  a  mia- 
nowicie zapewnione  potrzeby  życia  w  zgromadzeniu  klasztomóm, 
były  powodem  prac  wykonywanych  przez  zakonników  z  zadziwia* 
jącą  cierpliwością,  a  co  większa,  najpożyteczniejszych  odkryó  i  wy* 
jialazków,  będących  pospolicie  owocem  długich  i  uczonych  badań 
i  rozmyślań.    2e  zaś  bezpieczeństwo  osobiste  koniecznie  zastrze- 
żonem  byó  musiało,  mury  przeto  klasztorne  miały  pospolicie  po- 
wierzch(»wność  obronnych  zamków,  jakową  postać  niektóre  z  nich 
aż  do  ostatnich  dochowały  czasów.    Za  tern  poszło,  że  w  czasie 
wojen  domowych  i  najścia  nieprzyjaciół,   służyły  one  w  owych 
wiekach  za  przechów  mienia  rozmaitych  klass  ludzi;  a  szanowa- 
ne przez  świętość  miejsca,  lub  niedostępne  i  obwarowane,  prze- 
chowywały w  swych  murach  najdroższe  pomniki  oświecenia  i  sztuk 
pięknych  uazawsze   gdzie  indziój  przez  czas  lub  wojnę  zatraca- 
nych.   Każde  zakonne  zgromadzenie,  w  początkaeh  istnienia  swe« 
go,  inne  przeznaczenie  miało.   Najdawniejszych,  powinnością  by- 
ło rozkrzewianie  wiary  świętej;  późniejszych ,  wykupywanie  więź- 

« 

niów  w  niewoli  pogan  będących ,  doglądanie  szpitalów ,  leczenie 
obłąkanych,  opieka  nad  nowymi,  z  2ydowstwa,  pogaństwa  lub  Ma- 
hometyzmu  przyjętymi  Chrześcijanami ,  utrzymywanie  szkół  pu- 
blicznych ,  missye  pobożne  i  t.  p.  Żeńskie^  zgromadzenia  zajęły 
się  wychowywaniem  płci  niewieściej,  wyHładaniem  prawideł  religii 
młodym  neofitkom ,  uczeniem  ręcznych  robót  i  kształceniem  spo- 
sobnój  do  posług  domowych  czeladzi;  a  właściwa  kobietom  cier- 
pliwość i  staranne  około  chorych  chodzenie,  zgromadzenie  Sióstr 
Miłosierdzia,  uczyniło  najpożyteczniejszćm  dla  cierpiącćj  ludzko- 
ści. Każda  Reguła  powinna  była  być  utwierdzoną  przez  Papie- 
ża, od  którego  woli  byt  zgromadzenia  bezpośrednio  zależał. 
TEKA  N.  u.  30 
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Jak  w  inDych  krajach  tak  i  w  dawnej  Polsce,  zgromadzenia 
zakonne  wprowadzane  były  dla  pełnienia  posług  publicznych  właści- 
wych swemb  powołaniu.  Religija,  przychodząc  w  strony  nowe, 
niosła  za  sobą  wszystkie  swe  dary.  Tą  koleją  i  Litwa  ogólnie 
w  1386  roku  nawrócona,  juz  od  sąsiedniej  i  zjednoczonej  Polski 
wzór  biorąc  na  ziemi  swojćj  wznosić  mury  klasztorne  i  nposazae 
użyteczne  zgromadzenia  zaczęła*  Dość  klasztorów  i  hojne  ich 
opatrzenie ,  dowodzą,  o  ile  one  we  właściwej  epoce  nżyteeznemi 
były.  Z  liczby  591  rodzajów  zgromadzeń,  z  których,  272  męz- 
kich,  a  219  żeńskich,  podług  dziejów  kościoła,  w  świecie  chrześci- 
jańskim znane  były ,  ledwie  30  wprowadzono  do  Litwy ,  kilka 
w  granicach  dawnój  Polskich  utworzonych  zostało ,  a  ogólnie 
w  tćj  części  Polski,  która  w  granice  cesarstwa  Rossyjskiego 
wcieloną  została,  oprócz  Jezuitów  i  Bazylijanów  przeszło  300 
klasztorów  męzkich  liczono.  Dziwió  się  częstokroć  potrzeba  nad 
gmachami  świątyń  w  owe  wieki  wznaszanych  i  wewnętrznem  ich 
oporządzeniu,  w  kraju  pozbawionym  środków  niezbędnie  do  tego 
potrzebnych.  Ale  tam  gdzie  ofiara  raz  zrobiona  zapewnić  miała 
dającemu  szczęśliwość  przyszłego  życia,  gdzie  przekonanie,  że 
praca  około  domu  Bożego  była  błogosławieństwem  dla  całćj 
robotnika  rodziny,  z  jakim  że  zapałem  oddawano  się  wykonaniu 
rozpoczętego  dzieła ,  \  z  jaką  gorliwością  wszystkie  pokonywano 
trudności !  a  gdy  śmierć  zabrała  ojca  z  tego  świata ,  syn  biegł 
dokonywać  zaczętą  pracę  ,  z  tą  samą  wiarą ,  z  tćm  samem  biciem 
i^rca,  które  na  żaden  inny  rozkaz  posłusznćm  byćby  niemogło. 

Z  czasem,  władze  miejscowe  przyjęły  opiekę  nad  zakładami 
dobroczynnemi.  Wychowanie  młodzieży  powierzono  świeckim 
osobom  *)•    Rządy  warowały  wzajemną  wymianę  brańców  wo- 


^)  Do  roku  1830,  wgubernii  Grodzieńskiej  było  9  wyższych  zakładów 

'  naukowych,  lecz  tylko  jedno  gimnazyum  we  Swisioczj/y  sprawowane 

było,  prz«t  świtckich  nauczycieli.    Szkoły  zaś  powiatowa   ufrzymy* 
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jeimycłi,  a  zakonnicy  wyłącznie  tylko  słuibie  ołtarza  prace  swe 
poświęcili.  Kto  zna  miejscowe  dzieje,  kto  przypomni  sobie  tyle 
klęsk,  wojen,  morów  i  domowych  niezgod,  które  szarpały  krąj 
składający  dzisiaj  Litwę  i  Ruś  Litewską, —  ten  całą  odda  spra- 
wiedliwość zgromadzeniom  zakonnym,  które  kiedy  nieszczęście 
przeszło,  pićrwsze  porządek  zaprowadzać  i  wszystkie  pożyteczne 
Ludzkości  instytucye  wskrzeszać  zaczynały, —  były  podobne  miesz- 
kańcom  stóp  Wezuwijusza,  k^ryeh  siedziby/ gdy  lawa  wybuchła, 
w  stos  popiołn  i  gruzów  obróciła,  zaledwo  żar  jćj  ostygł  na  chwilę, 
znowu  w  tćm  miejscu  pracowita  ręka  zasadza  winnice  i  spustoszone 
okolice  uźytecznemi  czyni. 

Ale  jak  wszystko,  co  jest  ludzkie,  chociażby  i  najlepsze,  zwy- 
kle bywa  nietrwałe,  tak  i  zgromadzenia  zakonne,  dla  których 
pomyślne  nastały  czasy,  w  miarę  powiększania  się  dochodów,  ma- 
jąc wygodami  życia  osłabiony  umysł  i  serce,  w  gorliwości  swćj 
gasnąć  powoli  zaczynały.  Wychowanie  młodzieży  Jezuici  a  po- 
tem Pijarowie  objęli,  innym  zakonnikom,  w  małej  liczbie  zakła- 
dy naukowe,  a  wszystkim  ogólnie  same  tylko  studya  w  ich  no- 
wicyatach  zostawując.  Biblijoteki  ich  na  dziełach  z  pierwszej 
połowy  XVni  wieku  prawie  śię  wstrzymały, — i  rzadki  był  klasz- 
tor ,  któryby  nabywał  xicgi  w  miarę  ich  wychodzenia'  z  druku. 
Następnie  ,  za  osłabłą  ku  naukom  gorliwością,  przyszła  nie- 
czynność;  a  za  nią,  naturalną  rzeczy  ludzkich  koleją,  musiały 
wkraść  się,  po  niektórych  ustronnych  i  mniejszych  klasztorach, 


wane  były :  w  Grodnie  przez  xx.  DomioikaDÓw;  w  Łyskawte  przez 
XX.  Missyonarzy;  w  Brześciu  przez  xx.  Bazylijanów;  w  Szczuczynie  ' 
przez  Pijarów ;  w  Lidzie  przez  Pijarów ;  w  Słonimie  przez  kano- 
ników Laleraneńskich;  w  Żi/rowicach  przez  Bazylijanów ;  w  Nowo- 
gródku przez  Dominikanów.  W  Wydziale  b.  uniwersytetu  Wileńskie- 
go, obejmującym  gubernije :  Wileńską,  Grodzieńską,  Mińską,  Witebską, 
Mohylewską,  Wołyńską,  Podolską,  Kijowską  i  obwód  Białostocki,  było 
21  szkół  cywilnych,  a  76  utrzymywanych  bezpłatnie  przez  zakooDików* 
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rozmaite  nadużycia ,  wady  i  nieporządki ,  z  zaniedbaniem  prac 
właściwych.  Go  wszystko  w  zbyt  ostrej  i  przesadzonej  satyrze 
Ign.  Krasickiego,  pod  tyłem  Monachomachija^  zostało  wyśmiane. 
A  ztąd  wynikła:  że  gdy  to,  co  niegdyś  było  wielce  poważanym, 
i  przez  nalezytćj  wdzięczności  uczncie  za  tyle  zasług  i  korzyści 
dla  powszechnego  dobra  kościoła  i  kraju  szczególniej  szanowa- 
nym, poczęło  się  w  publiczności  za  śmieszne,  nikczemne  i  wzgar- 
dy godne ,  az  do  kroju  nawet  i  koloru  habitów,  imion,  jako  tez 
lubo  wcale  nienagannych  zwyczajów  i  nabożeństw  klasztornych, 
uważaó, — przewaga  moralna  zakonników  zniknąć  musiała.  Oko- 
liczności zaś  miejscowe,  stawiać  w  niepewności  dalszy  los  tychże 
zgromadzeń ,  coraz  większy  po  klasztorach  nieład  wprowadzały, 
z  pewnym  odrętwiałości  rodzajem  względem  duchownego  życia 
i  zakonnego  powołania,  już  odtąd  lekce  ważonego. 

Niezbadanóm  wszakże  Opatrzności  zrządzeniem,  to,  co  z  ogól- 
nej ocalało  powodzi,  jakby  po  długićm  letargicznćm  uśpieniu 
przebudzone ,  odradzać  się  wzorowie  zaczęło.  Dziś  świetnie  są 
odnowione  świątynie  Pańskie  ,  wymowa  kaznodziejska  zakwitła, 
wiele  dzieł  pobożnych  i  naukowych  z  murów  klasztornych  na 
świat  wychodzić  poczęło :  i  można  się  już  cieszyć  nadzieją ,  że 
i  pierwiastkowa  surowość  życia  z  karnością  według  reguł  i  za- 
miłowaniem  pracy,  znowu  do  zakonnych  zgromadzeń,  aczkolwiek 
co  do  miejsc  pomniejszonych,  wrócą  szczęśliwie  ku  coraz  większej 
bliźnim  i  kościołowi  użyteczności. 

Konieczną  tedy  było  potrzebą  zebrać  wiadomość  o  istnieją- 
cych obecnie  zgromadzeniach,  i  sporządzić  o  ile  można  dokładny 
inwentarz  wszystkiego  co  mury  klasztorne  i  kościelne  pod  roz- 
maitemi  względami  w  sobie  zawierają.  Zajmującą  jest  wiado- 
mość o  początku  każdego  zgromadzenia,  i  wprowadzeniu  jego  do 
Litwy ,  jak  równie  wznowienie  pamięci  imion  tych  ludzi,  którzy 
założycielami    lub   znakomitszymi  członkatoii    zgromadzeń  byli. 
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Zakres  tego  krótkiego  opisania  wyłącznie  klasztory  dyecezyi 
Wileńskiej  obejmuje. 

W  dawnej  Polsce,  więcej  niż  po  innych  krajach,  dzieje  ko- 
ścioła z  dziejami  miejscowemi  ściśle  są  połączone.  Nićma  hez- 
wątpienia  żadnćj  rodziny,  któraby  w  liczbie  swych  przodków 
fundatora  Inb  dobroczyńcy  jakiego  klasztoru  nieliczyła.  Dziś  je- 
szcze niedoznawałże  nikt  z  nas  przyjemnych. wraźćń,  patrząc 
na  dawne  groby,  na  portrety  w  ówczesnych  strojach  pobożnych  za- 
łożycieli tych  świątyń,  w  których  poważne  brzmienie  organu, 
głos  mówcy,  co  do  nas  narzeczem  ojców  naszych  przemawia,  wy- 
obrażenie świętych,  błaganych  gorliwie  niegdyś  na  żelazem  uzbro- 
jonych kolanach,  przez  rycerstwo  słynne  zwycięztwy,  ofiary 
i  wota  na  ołtarzach  zawieszone  ze  srebra  i  wosku,  bogate  i  ubo- 
gie, co  są  fzewnemi  oznakami  cierpień  człowieka,  a  które  boleśó, 
bojażń,  wdzięczność  stwarza  jako  słaby  hołd  tajemniczemu  prze- 
znaczeniu nami  rządzącemu.  One  iiam  przypominają  cierpienia 
i  pociechy  na  drodze  życia  doznane ;  a  gdy  wszystko  cokolwiek 
widzim  w  świątyniach  Pana  Zastępów,  zdaje  się  do  nas  przema- 
wiać ,  myśl  nasza  uiecofnież  się  wtenczas  w  marzenia  wieków 
ubiegłych? 

Dla  tego  też  drogie  są  te  wspomnienia  dla  serc  i  pamięci 
mieszkańców  Litwy,   która  znając  trudy  zgromadzeń  zakonnych 

■ 

sobie  poświęcone,  gdy  pierwiastkowa  potrzeba  ich  czynności  ustać 
musiała ,  wspominając  o  zasługach  i  pracy  nad  stanem  religij- 
nym, moralnym  i  umysłowym,  mieszkańcom  ziemi  naszej  odda- 
nych, winna  jest  patrzeć  na  nie  okiem  człowieka  dojrzałego,  po- 
siadającego ze  czcią  i  uszanowaniem  na  zgrzybiałego  starca, 
który  ją  w  pieluchach  piastując  ,  pierwszemi  niemowlęctwa  jej 
kierował  krokami. 
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O    KLASZTORACH 


ZGROMADZEŃ '  ZGASŁYCH    W  DYECEZYI   WILEŃSKIEJ. 


Biskupstwo  i  dyecezya  Wileńska ,  były  jedne    z  pićrwszyeh 
utworzonych  przez  króla  Władysława  Jagiełłę,  po  wprowadzenia 

■ 

wiary  świętej  do  Litwy  w  1386  roku.  Bytność  Franciszkanów 
w  Wilnie  poprzedziła  chrzest  Litwy,  a  zgon  ich  męczeński  nświetnii 
appstolskie  przygotowawcze  prace ,  i  dowiódł  jak  zgromadzenia 
zakonne  skutecznie  działać  mogły.  Odtąd  zaczęły  się  fiindacye 
klasztorów  męzkich  i  żeńskich  w  kraju  nowo-nawróconym,  i  przez 
cztery  wieki  los  ich  rozmaitym  ulegał  przemianom.  Jedne  zgro- 
madzenia urosły  we  wziętość  i  materyałne  środki;  inne  prędko 
gasły;  inne  nakoniec,  nieprzekraczając  granic  swego  powołania, 
pracowały  w  winnicy  Chrystusowćj  spokojnie,  gorliwie  i  użytecz- 
nie. Znacznie  późnićj  ( 1568 ),  zakon  Towarzystwa  Jezusowego 
wprowadzony  do  Litwy,  w  prędkim  czasie  przeszedł  wszystkie 
inne  sławą,  hogactwy  i  wziętością.  Zgromadzenie  to,  w  1773 
roku  w  państwach  Katolickich  zgasłe,  było  jedną  z  tych  in- 
stytucyj,  których  dziejom  osobna  wyłącznie  poświęcona  musi  być 
lięga::  gdyż  towarzystwo  głośne  ze  sporów  religijnych,  trzyma- 
jące w  swćm  ręku  wychowanie  publiczne,  zbyt  silnie  dzieje  istnie- 
nia swego  z  dziejami  krajowemi  związało. 

Granice  dyecezyi  Wileńskićj ,  z  początku  zbyt  obszfcrne,  obej- 
mowały dzisiejsze  gubernije:  Wileńską,  Grodzieńską,  Mińską, 
Mohylewską,  Witebską,  obwód  Białostocki,  część  znaczną  gn- 
bernii  Rowieńskićj  ,  i  część  Kurlandzkiej.  Prowincye  Białorus- 
kie przez  osobnego  sufragana  rządzone,  w  1773  r.  przesaiy  pod 
panowanie  Rossyjskie.    W  roku  1792 ,  gubernija  Mińska  takąż 
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koleją  od  Wileósltój  dyecezyi  odeszła;  w  1796 r.  część  znaczoa 
do  Pruss  przyłączoną  została ;  a  przez  późniejsze  odmiany  terryto- 
ryalne  cesarstwa,  w  1815  rokn  granice  królestwa  Polskiego  częśó 
również  jej  zajęły*  Rok  1795,  niezastał  juz  Jezuitów  w  gra- 
nicach dawnćj  Polski  *).  W  owymto  czasie  inne  nowego  rządu 
rozporządzenia  i  reforma  zupefna  w  życiu  politycznym  Litwy  na- 
stąpiła. Uważając  więc  rok  ten  za  epokę  w  odmianach  naszćj 
prowincyi  stanowczą,  o  tych  tylko  wspomniemy  zgromadzeniach, 
.  które  wyłącznie  od  tćj  daty  aż  do  dni  naszych  istniały  i  zgasły 
w  dzisiejszych  granicach  dyecezyi  Wileńskiej  **). 

Z  dwudziestu  kilku  zgromadzeń  płci  obój  ej,  dziewięć  obecnie 
nieezystiye  —  a  mianowicie: 

BENEDYKTYNI. 

W  połowie  VI  wieku  Benedykt  święty  opat  góry  Rassynu  za- 
łożycielem był  we  Włoszech  zgromadzenia  Benedyktynów,  których 
celem  było  nie  tylko  rozkrzewianie  wiary  i  wzór  przykładnego 
życia,  ale  ciągła  praca  i  ręczne  zatrudnienie :  dla  tego  też  wiele 
krajów  winne  im  pićrwsze  zaszczepienie  i  wzrost  nauk,  rzemiosł 
i  rolnictwa.  Do  Polski  wprowadzeni  zostali  przez  Mieczysława!  I; 
ale  pićrwszy  klasztor  mieli  dla  siebie  fundowany  przez  Bolesława 
Chrobrego  w  1006  roku.  Witold  wielki  liążę^  Litewski  sprowa- 
dził Benedyktynów  z  Tyńca,  i  w  starych  Trokach  w  dyecezyi 
Wileńskiej  osadził  w  1410  roku,  gdzie  z  łaski  tego  xięeia  przez 
pięć  lat  się  otrzymywali.    Następnie  nadał  im  stały  fundusz;  na 


*)  Paulini  chwilowo  w  Wilnie  osadzeni  przez  Michała  Pocieja  wojewo- 
dę Witebskiego,  a  zgaśli  przed  1795  rokiem ,  zaledwo  na  wzmiankę 
zasługują. 

**)  Obecnie  granice  te  znowu  innym  uległy  przemianom:  to  więc  co  przy- 
było pod  względem  klasztorów,  w  drugim  tomie  tego  dzieła  umieścić 
niezaiiie<B>aiDy. 
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co  autentyczny  przywilej  Witolda  przechowany  w  Starych-Tro- 
kach,  wydrukowany  jest  w  dziele  Series  Trocensium  abbałum, 
wydanem  przez  x.  Szczygielskiego  opata  Trockiego. 

Przy  ogólnem  rozklassowywaniu  klasztorów »  klasztor  Staro- 
Trocki  został  nad-etatowym ,  i  w  1804  roku  zakonnicy  .prze- 
niesieni zostali  do  klasztorów  w  Horodyszczu  i  Nieświćzu,  dla  do- 
pełnienia tam  prawem  określonej  liczby  kapłanów.  Ogólnie 
w  Litwie  trzy  tylko  były  klasztory  Benedyktyńskie:  1)  yt  Starych- 
Trokach;  2)  w  Horodyszczu,  w  dyecezyi  Mióskićj  fundowany  pod 
wezwaniem  św.  Anny,  przez  Karola  Kopcia  wojewodę  Trockiego 
w  1659  roku,  a  w  1774,  przez  Stanisława  Kieszkowskiego  opata, 
z  dochodów  klasztornych  wymurowany;  3)  w  Nieświeżu, w  dyc- 
cezyi  Mińskiej,  fundowany  pod  wezwaniem  św.  Krzyża  przez  xięcia 
Radziwiłła  w  1673  roku  sierpnia  30  dnia. 

Nadto  jx.  Benedyktyni  mieli  dwa  probostwa  w  Poszuhuniu 
na  2mudzi  do  Starych-Trok  należące,  i  w  Mińsku  należące  do 
Nieświeża.  Szkół  Benedyktyni  w  Litwie  nieutrzymywałi ;  były 
tylko  szkółki  parafijalne  przy  klasztorach  w  Starych  -  Trokach 
i  w  Horodyszczn. 

Fundusz  'Benedyktynów  Staro  -  Trockich  ,  składał  się  z  wsi 
Wintelany^  dusz  rewizyjnych  8,  wsi  Stare  -  Troki  dusz  26 ,  za- 
ścianku iuki  dusz  6,  wsi  TFaka^Kowieńska  dusz  11,  wsi  fFoiy 
dusz  12,  Sołonica  dusz  4,  wsi  fFólka  dusz  95.  Biblijoteka  ich 
liczyła,  podług  wizyty  z  r.  1816,  tomów  276. 

Z  pomiędzy  Benedyktynów  Litewskich ,  do  rzędu  uczonych 
zaliczyć  można  opata  Staro-Trockiego,  x.Szczygielskiego,  który  wy- 
dał dzieła:  AquHa  Benedictino  Polona  i  Series  Trocensium  abhatum; 
niemnićj  światłych  i"gorliwych  opatów,  x.  Falendzkiego  i  i.  Dy- 
dzińskiego;  w  Horodyszczu  x.  Kieszkowskiego  i  Orańskiego; 
w  Nieświeżu  x.  Worońca.  Ostatnim  opatem  w  Starych-Trokaeh 
był  X.  Benedykt  Czechowicz.  Biblijoteki  xx.  Benedyktynów  liczą 
obecnie  tomów  w  Horodyszczu  2,000,  w  Nieświóżu  1,036. 
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Kościół  w  Sdrych-Trokach  drewniany,  po  ustąpieniu  zakon- 
ników {oddany  klerowi  świeckiemu,  jest  dziś  kościołem  parafijal- 
nym  parafii  Staro-Trockiej ,  liczącój  się  w  3-ój  klassie. 

Ropija   dosłowna  przywileju   Alexandra   Witolda 
w.  xięcia    Litewskiego   na  dwa  jeziora  dla  xxzy 

Benedyktynów  Staro  -  Trockich. 

łn  nomine  Domini  Amen.  *)  Ad  perpetnam  hujns  rei  me-« 
moriam*  Nos  Jlexandery  alias  fFytotvduSj  Dei  gratia  Magnus 
Boi  Łytbnanie,  et  Terrarnm  Russie  etc.  Significamus  tenore 
presencium ,  quiŁus  eipedit  universis ,  Onomodo  zelo  deueionis 
accensis,  ad  domum  Dei,  et  ad  Monasterinm  in  Antiguis  Trocki, 
ad  honorem  Dei  omiiipotentis  et  Annnociacionis  beate  Marie  Yir* 
ginis  erectum  et  constructum ,  yolentes  qnoque  at  bona  heredi- 
taria ,  dieto  Monasterio  per  Nos  appropriata  ^  per  Abbates  dicti 
Monasterij  pacifice,  quiete  et  distincte,  sine  omni  inpedimento 
yiciniorńm  possideantur,  Venerabili  ac  Religioso  Viro  Luce  Ab- 
bati  dicti  Monasterij,  et  suis  suecessoribus,  legitime  et  canoni- 


*)  W  Imię  Paiislile  Amen.     Na  wieczną  tej  rzeczy  pamięć.  My  Aleiander 
inaczej  ffitowdus,  z  Bożej  łaski  wielki  xiążę  Litwy  i  ziem  Rusi  i  t.  d. 
oznajmujemy  treścią  niniejszego  (pisma)  któryifi  należy  wszystkim:  że- 
śmy gorliwością  pobożną  zapaleni  do  domu  Boga  i  do  klasztoru  w  daw- 
nych Trokach ,  ku  czci  Boga  wszechmocnego  i  Zwiastowania  błogo- 
sławionej Maryi  Panny  erygowanego  i  zbudowanego;  chcąc  też,  aby  dobra 
dziedziczne  temuż;  klasztorowi  przez  nas  przywłaszczone ,   przez  opa- 
tów pomienionego  klasztoru  spokojnie ,    bezsprzecznie   i   w  pewnem 
oznaczeniu ,  bez  wszelkiej  przeszkody  (ze  strony)  bliższych  (sąsiadów) 
były  posiadane  ,   wielebnemu  i  zakonnemu  mężowi  Łukaszowi  opatO' 
wi  rzeczonego  klasztoru  i  jego  następcom,  prawnie  i  kanonicznie  wy- 
bieranym, dwa  jeziora  TheleykU  i  Wer$eykis  nazwane ,  pomiędzy 
naszeiń  jeziorem  Łuckno  zwanem ,  *a  innem  jeziorem  pomienionego 
kbsztoru    Korweykos  mianowanem  leżące ,    które  (to)  oba  jeziora, 
TEKA  N«  IL  31 


ce  electis,  duos  Lacus  Theleykis  ei  Ferseykis  Aktos  initr  nostrnm 
Łacum  Luckno  dictum,  et  aliutn  Łą/cum  dicti  monasterij  Korue^ 
kos  dictum  incentfs,  qni  duo  lacus  in  origiuali  privilegio  non  soBł 
expressi  unacum  fluyio  per  hujus  modi  tres  Lacus  Kortceyhity 
Theleykis  et  Ferseykis  fluente,  dedimus,  assignanimus,  etpresen- 
tibus  domos,  et  inscribimus,  perpetuo  et  in  acYum  tenendum  ha- 
bendum  utifrueudum  et  possidendum  pacifice  et  qniete,  Ea  a^gne 
hic  inscribimus  in  originali  nostro  pririlegio  Yoluminis  hahere 
pro  iiłsertis.  Harmti  qttibu5.  Sigillum  uostrnm  minus  presenti- 
bus  est  appensum,  testimonio  litterarum*  Actum  dattnm  in  Trorki 
feria  Secunda  in  yigilia  beati  Mukhie  Apostoli  ( 23  Febr. )  anDo 
Dosogini  Millesimo  Ouadringeutesimo  Iktimo  Seito  (HIG). 

Kopija  dosłownie  wypisana  funduszu  xx.  Beneityk- 
tynow  Staro  -  Trockich ,  nadanego  przecz  w.  x.  Lit 
fFilolda  %  dueła  opata  Szczygielskiego  p.  1.  Series 

Trocensium  abbatum. 

In  nomine  Domini  Amen.  Ad  perpetuam  hujus  rei  memo- 
riam.  Sanctura,  Diyinae  rectibutionis  praemia,  et  temporalis  pros- 
peritatis  augmentum  ineffabiliter  conseąui  crrdimus,  dum  ecie- 
siis  ad  laudem  Dci  omnipotentis  munificentiae  Nostrae  derteram 


w  oryginalnym  przywileju  nie  są  wyrażone  ,  razem  z  rzeką  przez  tei 
trzy  jeziora:  Korwrykiś,  Theleykis  i  Werseykis  płynącą,  daB, 
wyznaczyli,  i  niniejszen)  dajemy  i  zitpisujemy,  wieczyście  i  nazawsze, 
do  trzymanienia,  używania  i  posiadania  spokojnie  i  bezsprzecznie.  I  toż 
(samo)  co  tu  zapisujemy ,  w  oryginalnego  naszego  przywileju  piśmie 
(właść.  zwoju)  mieć  za  pomieszczone ,  za  tegoż  (przy  klórem  pieczęć 
naszą  mniejsza  do  niniejszego  jest  przywieszona}  pisma  świadectwem. 
Działo  się  i  dano  w  Trokach,  w  poniedziałek  w  wigiliję  błogosł.  Ma- 
cieja Apostoła,  (dnia  23  lutego)  roku .  pańskiego  1416. 

Wypisał  i  przełożył  Kan.  Wileń.  X  Uamert  Herburi. 
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impArtimur  et  ipsi  cuttiii  Dmno  lib^us  vacare  poferint  et  er- 
catorem  Nostrum  pro  Nobis  et  Nostris  saccessoribus  suppliciter 
eiorare.  Pro  inde  Nos  Jtexander  alias  f^foyihowdus  Dei  dextera 
Magnus  Diix  Lithna»iae  et  terraritm  Rnssiae  Dominus  atgue  He- 
res  etc.  etc.  Significamus  teoore  praesentium  gnibus  expedit 
nnirersis  praesentibus  et  futuris  harum  notitiam  faabitut^es.  Qno- 
iDodo  adhelantes  Sanetam,  per  Sancti  Baptizmatis  renovaIionem, 
assumptam  fidem,  piis  yiyificare  operibus  et  meritoram  praemia, 
pro  salatis  Nostrae  compendio  in  aeternitatis  aerario  filiciter 
cumulare  honorabili  viro  Fratri  Lucae  ordmis  Saneti  Benedicti, 
Abbati  Monasterij  in  antiguis  Troki  ad  honorem  et  landem  om- 
nip^tentis  Dei,  et  gloriosae  Virginis  Annuneiationis  Mariae,  et 
Sancti  Benedicti  confessoris,  per  Nos  erecti  Fratribuś  et  Suces- 
9ortbHs  suis,  pro  cultn  Dirino  Depiitatis  vel  depntandis,  damus, 
eonferimiis  et  incorporamus ,  perpełualiter  et  in  aevum  praesen- 
tibus confirniantes.'  Primo  decimas  frngum  omnium  frngum 
Guriac  Nostrae,  iWdem  in  antiguis  Troki,  arena  et  foeno,  arcam 
cum  duobas  hortis,  irotim  circa  stratam,  quae  mediat  Castrum 
et  hortum praedictinio,  etsecundnm circa Goemeteriumjacentem, 
et  agellum  circa  Gnriam.  Item  rillam  gtiondam  Smigalonis  et 
Mosgalonis  fratrum  germanorum  et  yesconicornm,  aliorum  frat- 
rom circa  Yaccam  flnyium  sitam*,  cum  omni  jurę  et  dominio 
utilitatibus  et  pertinentijs  ejusdum  yillae  uniyeryis  et  obstanda 
in  Vaea  fluyio  facere  pro  utilitate  etyołuntate  Ecclesiae,  et  Mo- 
aasterij  supra  dicti.  Item  yillam  Obrowo  dictam  cum  totali  tri- 
buto  yencrationibus  et  utilitatibus  nniyersis  cpiae  ad  dictam  yillam 
nunc  spectant  et  in  futurum  spectare  poterint,  meliori  reforma- 
tione  mediante.  Item  lacum  Korweso  dictum,  in  quem  fluit  flu- 
yius  et  in  ejusdem  fluyii  medietatem,  obstacnla  et  alias  qaae- 
eungue  fieri  possunt  utilitates  facere  pro  commodo  et  utilitatć 
Monasterij  supradicti  in  antiguis  Troki.  Quas  gnidem  decimas, 
aream ,   guos  agellum ,  yillas  et  lacum  suprafatus  Lucas  Abbas 


modernis  et  sai  successores  et  fratres  BibDasterij  sapradicti  w 
antiqais  Troki  habebimt,  teneJbant ,  utifraentur ,  et  possidebuot, 
paciflee  et  guiete  perpetuaUter ,  et,  ia|aeviiiD.  Haram  qailms 
Sigillum  Nostrae  Majestatis  est  appensum,  in  yobnr  et  letimoDiam 
litłerarum.  Actum  et  datam  ia  Trahi^  feria  ąalnta,  ipso  dei  l)eati 
Yalentini  sub  Anao  Domini  Millesimo  guadrigontesimo  qaintode- 
cimo.  Per  manus  Nicolai  Maldrzik^  Notarij  ejusdem  Domini 
Magni  Ducis. 

CYSTERSI. 

Robert  św.  opat  z  Molesme  we  Fra&cyi ,  utworzył  zgrotta- 
dzeaie  to  podług  regały  św.  Benedykta  w  1097  ;  potwierdzone 
zostało  przez  papieża  KalixtaII,  w  1,119  roka.  Do  Polski  w^d- 
wadzone  w  Ijl^-O  roku.  W  Litwie  we  wsi  Wistycze,  wgabernii 
Grodzieńskiej,  dyecezyi  dawniej  Łucko-Brzeskićj  a  teraz  Wileń- 
skiej ,  dekanacie  i  powiecie  Brzeskim,  ufundowani  zostali  w  1678 
roku  przez  Ostafiego  Tyszkiewicza  podkomorzego  Brzeskiego^ — 
Kościół  murowany  pod  wezwaniem  św.  Zofii,  długi  łokci  48, 
szeroki  28,  konsekrowany  przez  Adama  Kłokoekiego  biskq>a 
Sydyneńskiego  sufragana  Brzeskiego. 

Biblijoteka  liczyła  podług  wizyty  1818  r.  tomów  963 ;  za- 
krystya  w  srebro  dostatnio  opatrzona;  harmatki  2,  muzyka 
i^łasna ;  klasztor  murowany ;  zakonników  zwykle  utrzymywało  się 
15 ,  który  cli  opól  za  szczególnym  przywilejem  był  razem  dawniej 
kanonikiem  honorowym  o.yli  nadliczebnym  katedry  Łucko* 
Brzeskićj. 

Fundusz  zawierał  ziemi  włok  21;  wieś  Kozłowicze  dymów  10, 
di;ijsz  męzkich  31,  żeńskich  33;  summy  kapitalnej  15,600  rubli 
srebrnych. 

Folwark  Buczeml  o  półtrzeciej  miii  od  klasztoru  Wistyckiego 
W  powiecie  Brzeskim   przez  kniazia  Massalskiego  w  1665  roku 
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zaj^miwi'  Cyst^r^Jdemu  darowany.  Na  tym  gruncie  jest  kościelek 

i  nm  Biio^eml,  dusz  męzkich  66,  żeńskich  47.   Folwark  Oliza^ 

rawy-Staw,  liezący  dusz  mczkieh  34 ,  żeńskich  28 ;  z  wsią  PoJk 

rzecie  dusz  juf  zkioh  9,  żeńskich  12,  o  półtrzeciej  miliodWistycz 

w  powiecie  Kobryńskim  ^  nadany  dziedzicznie   przez  Komorów^ 

3kich  pisarzów   ziemskich  Mozyrskich   w  1704  roku.    Kościół 

i  Ua^sztorck  drewniany ;  zakrystya  w  srebro  i  apparaty  dolH*ze 

zaopatrzona.     Cystersów   zgromadzenie    w  dyecezyi  Wileńskiej 

ustało  (za  Najwyższym  ukazem)   w  1832  roku.    Obecnie  jeden 

tyjko  jest  klasztor  tego  zgromadzenia  w  Rimborówce,  w  dyeeezyi 

Mińskiej  9    fundowany  w  1711  roku  gorliwością  x.  Poiańskiegd 

Cystersa  przybyłego  z  Polski,  a  sumptem  Zygmunta  Szokszty., 

utwierdzony  przywilejem  Augusta  II,  króla  Polskiego  i  bullą  Kle*- 

'  mensa  XI  papieża.    Tamże  jest  klasztor  pp.  Cysterek ,  założony 

w  1744  roku^  z  dozwolenia  papieża  Benedykta  Xiy,  który  pozo« 

stałe  summy  od  budowy  klasztorów  i  kościoła  Cy  ster  ów  w  Kim* 

borówce,  dozwolił  xiędzu  Różańskiemu  na  f undacyę  pp.  Cystersek 

oJbrócić. 

KARTUZYANIE. 

Bruno  św.  kanonik  przy  kościele  katedralnym  w  Reims, 
w  1086  roku  udał  się  z  sześcią  towarzyszami  na  odosobnione 
i  dzikie  miejsce  Rartuzyi  we  Francyi ,  gdzie  czas  swój  na  mo- 
dlitwach, umartwieniach  ciała  i  ciągłem  czuwaniu  wspólnie  spę- 
dzali.    Następnie  gdy /od  św.  Hugona  biskupa  wGrenobli  otrzy* 

■ 

mali  w  darze  ową  Rartuzyę ,  zgromadzenie  swe  podług  reguły 
Św.  Benedykta  utworzone  i  przez  papieża  Urbana  II,  potwierdzon 
nOs  od  miejsca  piórwszego  ich  pobytu  Kartuzami  nazwali. 

Do  Polski  wprowadzeni  w  1381  roku,  pod  Gdańskiem  osadze- 
ni zo3tali.  W  dyecezyi  Wileńskiej  erem  swój  mieli  w  lierezie 
fuqd9wany  w  roku  1650  przez  Łeona-Kazimierza  Sapiehę.  JKo- 
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ŚKUoi  murowany  podwezwaniem  śś.  Józefa  i  Kazimierza,  konse- 
krowany w  1666  roku  czerwca  6  dnia  przez  Aleiandra  Sapiehę 
biskupa  Wileńskiego,  Fundator  nadał  temu  klasztorowi  dobra  Be- 
rezę  i  Busiaż  z  attynencyami ;  summa  zebrana  z  pozostałych  od 
rozchodu  rocznego  intrat  wynosiła  400,000  zł.  Polsk.  Xięzy 
zwykle  utrzymywało  się  piętnastu.  Wizyty  kościelne  oznaczają 
w  sposób  zatrważający  swawolę  i  niekarńość  późniejszych  przed 
kassatą  zakonników;  straty  jakie  klasztor  przez  niedozór  ponosił, 
ogród  opuszczony,  sadzawki  pozarastałe,  biblijoteka  w  liczbę  liąg 
dosyć  obfita^  ale  w  zupełnóm  zostająca  nieładzie  i  t.  p.  Podane  bis- 
kupowi niegdyś  Wileńskiemu  Janowi  Kossakowskiemu  memoryały 
przedstawują  sposoby  jakiemi  porządek  w  tćm  zgromadzeniu  przy- 
wrócióby  można  było.  Po  zamknięciu  eremu  xx.  Kartuzów  w  Be- 
pezie  roku  1831,  z  rozporządzenia  władzy  duchownej  do  klasztoru 
XI*  Benedyktynów  Staro-Trockich  wcieleni  zostali,  r.  Paweł  Ge- 
nijusz  i  X.  Bonawentura  Szaszkiewiez ;  ą  dalsi  zakonnicy  po  in* 
nyeh  klasztorach  rozmieszczeni. 

Obecnie  kościół  po-Kartuzijański  w  Berezie  jest  kościołem 
pardfijalnym  tójże  parafii. 

^  r 

t 

KAMEDULI. 

W  1012  roku,  Romuald  św.  udał  się  z  kilku  Benedyktyna- 
mi w  góry  Apeninu,  gdzie  na  równinie  zwanej  Gamaldoli  osiadł- 
s^y,  dalji  początek  klasztorowi  i  zgromadzeniu  nazwanemu  Ra- 
medułami  od  rzeczonej  równiny.  Nadzwyczajna  surowość  życia 
główną  była  cechą  ich  reguły,  utwierdzonej  przez  papieża  AIexaii- 
dra  II. 

Pustelnicy  ci  wprowadzeni  do  Polski  za  Bolesława  Chrobre- 
go ,  osiedli  pod  Gnieznem  w  997  roku.  W  Litwie  mieli  swój 
erem  w  Pożajściu  wdyecezyi  Wileńskiej,  w  gubernii,  powiecie, 
dekanacie  i  parafii  Kowieńskiej,  fundowany  przez  Krzysztofa  Paca 
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kanclerza  w,  x.  Litewskiego  w  1662  roku.  Kościół  pod  wezwa- 
niem N.  Maryi  Panny  zewnątrz  ciosem ,  wewnątrz  marmnrem 
wykładany,  konsekrowany  przez  Konstantego  Brzostowskiego  bi- 
skupa Wileńskiego  w  1710  roku,  zwał  się  Eremem  Kamedułów 
Montis  Pacis.  Zakrystya  posiadała  srebra  wagi  pudów  22  i  łó- 
tów  17i;  kieKch  szczerozłoty  wagi  łótów  58,  dyamentów  w  nim 
'  sztuk  429,  wagi  karatów  2o,  szmaragdów  193,  rubinów  z  gra* 
natatai  327,  pereł  5;  ogół  wartości  kielicha  zł.  Pol.  4,908 ,  po- 
dług ocenki  urzędowój  w  1824  roku,  podpisanój  przez  Ludwika 
Wenczcegera  Starszego  kontubernii  jubilerów  i  złotriików  Wi- 
leńskich. 

s  Między  obrazami  wyliczonemi  w  wizycie  1824  roku,  znaj- 
dujemy portrety :  króla  Jana-Razimierza,  fundatora  xięży  Kame- 
dułów Wigierskich ;  Władysława  IV,  fundatora  eremu  Warszaw- 
skiego na  Bielanach ;  Jana  z  Tenczyna  fundatora  kościoła  i  ere- 
mu Rytwiańskiego ;  Jana  III,  dobroczyńcy  eremu  i  kościoła  War- 
szawskiego ;    hrabiego   Wolskiego ,  fundatora   eremu  i  kościoła 

« 

Krakowskiego   ha  Bielanach;   Jana  Kadzidłowskiego,  fundatora 
eremu    Bieniszewskiego;    Fredy  Kameduły    architekta   erem|^ 

■  I       i  •      ■ 

Montis  Pacis. 

* 

Biblijoteka  liczyła  tomów  505;  dawna  w  1812  roku  roztrą- 
cona., W  1824  r.  było  xiąg  teologicznych  118,  kaznodziejskich 
475  historycznych  45,  filozofów  15,  w  różnych  przedmiotach  280,' 
ogół  59$< 

Fundusz  ziemny  składały:  juryzdyka  na  miasteczku ,  gorzel- 
nia, dwie  karczmy,  ansterya,  dworek  w  Kownie,  gruntu  do  ere- 
mn  należącego  włok  26  morgów  18,  kamienica  w  Wilnie,  mia- 
steczko Duśmiany,  zaścianek  Hałaburdziszki ,  wsie  Duśmianki, 
Miguciany,  Gieniany,  Hułta,  Budnia,  Borkowszczyzna,  Gienakie- 
nle,  Lejpuny, —  ogólna  liczba  dusz  męzkicb  166,  żeńskich  133; 
koło  eremu  wsie  Ośmole  i  Wiszkuny,  osady  17  dymów.  Summy 
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kapUałBe  rói&oczasowie  przez  trzynasta  dobrodziejów  ofiarowane 
wynosiły  32,4*12  Vj  rub.  sr. 

Ornatów  54,  na  ołtarzu '  apostołów  z  kości  słoniowój  6 »  dra- 
gieh  6  w  roku  1812  zginęło. 

Dzwonów  3,  największy  wagi  kamieni  22,  mniejszy  kamieni 
19 ,  funtów  5  ,  sygnatnrka  kamieni  2  ^);  przy  kośeiełe  kaplic  4; 
grób  fundatora  przede  drzwiami,  gdzie  też  on  sam  z  żoną  i  dzieć- 
mi spoczywa. 

Erem  xx.  Kamedułów  wPożajściu,  zniesiony  w  1831  r.;  ko- 
ściół przerobiony  na  cerkiew'  obrzędu  Greko-Bossyjskiego. 

MISSYONARZE. 

Sw.  Wincenty  a  Paulo  pierwszy  z  kilku  towarzyszami  w  1615 
roku,  utworzył  we  Francyi  to  zgromadzenie,  którego  celem  było 
odprawianie  missyj  pobożnych  dla  rozkrzewiania  wiary  i  ćwicze- 
nia młodzi  duchownej  w  naukach  potrzebnych  do  prac  apostol- 
skich. Pożytek  widoczny  i  cel  zupełnie  osiągnięty,  zbyt  prędko 
upowszechnił  i  niezbędnie  potrzebnym  ich  zgromadzenie  uczynił. 
Marya-Ludwika  królowa  Polska  żona  Władysława  lY  i  Jana-Ka- 
zimierza  w  1664  roku,  do  Polski  piórwsza  ich  sprowadziła. 
W  Litwie  klasztory  mieli: 

fF  Wilnie.  Na  górze  Zbawiciela  kościół  murowany,  początko- 
wie  ęałożony  przez  Teofila  Piatera  wojiskiego  Inflanckiego  w  1695 
roku,  dokończony  przez  samych  xx.  Missyonarzy.  Szkołfi  para- 
fijalna  utrzymywana  przez  nich  od  rokul803y  liczyła  uczniów 
70;  wykładano  naukę  czytania  i  pisania ,  arytmetykę,  język  Ła- 
ciński i  Rog;syjski,  katechizm  i  naukę  moralną.  Kościół  był  pa- 
rafijalnym.    Piórwszy  fundusz  dla  domu  xx.  Missyonarzy  Wilese 


t^i**»t^mm     im   ■  — 


*)  Konstytiicya  1766  roku   postanowiła  ażeby  kamień  Litewjki  •ważył 


19  '^49 

skich  w  1685,  nadany  przez  x.  AIexandra  Kotowicza  biskupa  Wi- 
leńskiego był  folwark  Jęczmieniszki  chat  82.  Mury  klasztorne 
wzniesione  z  dawnego  pałacu  xiążąt  Sanguszków,  w  1812  przez 
wojska  nieprzyjacielskie  zrujnowane ;  lięzy  w  ogóle  bywało  do 
60;  przy  klasztorze  konwikt  na  uczniów  19,  z  trzech  funduszów 
złożony  przez  ś.  p.  biskupa  sufragona  Pilchowskiego  w  iSM  n, 
Ignacego  Slepścia  w  1806  i  Felicyana  Gana  kanonika  Inflanckie- 
go  w  1811,  zostawał  w  wiedzy  uniwersytetu  Wileńskiego.  Opró«z 
dwóch  murowanych  w  mieście  Wilnie  kanoiienic,  xięza  MissyoAarae 
mieli  folwark  Bnrbiszki  nadany  przez  Radziwiłłów  w  1684  rohfu 
bez  poddanych,  i  Nowy-Dwór  nadany  w  1695  roku  przez  Platera, 
liczący  dymów  86.  Summy  kapitalne  wynosiły  34,971  rub.'sr. 
Seminaryum  miało  osobny  fundusz  5,280  rnb.  sr.,  w  któr^  próez 
własnej  młodzi  utrzymywali  na  kursie  teologicznym  za  oj^alą 
umiarkowaną  kleryków  ze  świeckiego  duchowieństwa. 

W  tym  kościele  był  kamień  grobowy,    z  następującym  na- 
pisem : 

D.       O.      M. 

Czytelniku !  Jeieliś  pobożnego  westchnienia  niewiadonij  niena-- 
chodi  na  dom.  Tu  leży  Antoni  Dadzibóg  Jeleński  podczaszy  Mo- 
zyrski  urodzony  z  ojca  Jana  Jeleńskiego  sędziego  ziemskiego  Mo^ 
zyrskiego ,  z  matki  Lucyi  Oskirczanki ....  wny  Mozyrskiej ;  ten 
miodość  swoje ...  k.. .  kując  na  wojenne  Rzeczypospolitej  usługi 
z  najjaśniejszym  królem  Janem  UU  ^  Wołochach  Multańskich  i  in- 
nych zostawał  expedycyach;  potem  stuletnim  zaszczycony  wiekiem 
Bogu  duszę ,  ziemi  ciało ,  wieczności  dług  śmiertelny  oddawszy^ 
przy  jednym  tym  został  domie,  wspomóż  onego  czyteMku  naboi" 
nemi  do  Boga  modlitwami.  Umarł  roku  i740  msca  marca  8  dnia. 
Od  żałosnych  synów^  to  jest  od  Rafała  Jeleńskiego  pisarza  dekreto- 
wego wielkiego  xięztwa  Litewskiego ,  podsędka  Witkomierskiego; 
i  wtenczas  koła  wielkiego  Trybunału  W.  X.  L.,  x.  Tomasza^  Jeleń- 
skiego proboszcza  Petrykowskiego ,  Michała  Jeleńskiego  wojskiego 
TSKA  N.  IL  32 
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Mazyrskiego,  Ludwika  Jeleńskiego  koniuszego  Mozynkiego  i  naten- 
czas  sędziego  trybunalskiego ,  Gedeona  Jeleńskiego  podczaszego 
Mozyrskiego ,  Samuela  Jeleńskiego  horodniczego  MozyrskiegOj — 
w  tym  kościele  pogrzebiony  roku  tegoż  miesiąca  oktobra  20  dnia  *). 

W  Wilnie  (u  św.  Kazimierza) :  Kościół  parafijalny  po*Jeznicki, 
oddany  dawaićj  w  zarząd  Kanonikom  re^larnym  od  Pokuty,  przez 
biskupa  Wileńskiego  Jana  Kossakowskiego.  Biskup  Strój  newski 
w  1815  roku,  pO  wyporządzeniu  od  rewolucyjnej  po  Francuzach 
profanacyi  oddał  go  Missyonarzom ;  a  klasztor  zajęty  na  koszary 
wojskowe.  Reperaeya  kościoła  przeszło  3,000. rs.  kosztowała 
Missyonarzom.  Pochód  roczny  wynosił  393  rs.  i  kop.  15.  Kapła- 
.nów  do  posług  parafijalnyeh  utrzymywało  się  trzech.  Przy  ko- 
ściele  hyła  drukarnia.  Wewnątrz  świątyni  był  nadgrobek,  zna- 
nego z  dziejów  Aleiandra  Gosiewskiego ;  napis  wyryty  był  na 
marmurze  następujący: 

D.       O.      M.     **). 

Naści  vivere  et  mori 

Que  plerisguae  Mortalium  Fatali  Nocessitudine 

Fel  fortunae  dispensantur  arbitrio 

Illtrmo  Dno  Fincentio  Alexandro  Corvino  Gosiewski 

Magni  Ducat  Littne  Supremo  Thesnurario  et  exercitus  Campio  Dud 

A  mrtute  et  Felicitate  Provenere 


*)  Obecnie  kamień  ten  leży  w  podłodze,  przy  wejściu  bocznćm  do  ko- 
ścioła katedralnego  św.  Stanisława  w  Wilnie. 

**)  D.  0.  M.  Rodzić  się ,  żyć  i  umierać,  co  wielu  śmiertelnym  z  prze- 
znaczenia konieczności  albo  z  dowolnego  szafunku  fortuny  dawanem 
bywa ,  Jaśnie  Wielmożnemu  Panu  Wincentemu  Alezandrowi  Korwia 
Gosiewskiemu  W.  X.  L.  wielkiemu  podskarbiemu ,  i  wojsk  polnemu 
hetmanowi,  z  cnoty  i  szczęśliwości  dostało  się.  Urodził  się  bowiem 
ze  świetDĆj  krwi  obojga  rodziców,  z  ojca  Alezandra  Korwin-Gosiew- 
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Natus  enim  inctiło  Utriusgue  Parentis  sangnnae 

Ex  patrae  Alexandro  Cormno  Gosiewski  Palatino  Smolenściae 

Ex  matrae  Ewa  Pacia  Jmplissifna  Heraeditavit  Decora 

Quae  utadapicem  Proveheret 

rixii 

Deo  pia  subjectione^  Pałriae  prompto  contra  hosies  obsąguio 

Amicis  oficiosa  humaniłate,  Subditis  placido  Imperio 

Omnibus  Nativo  C(miitatio  Iłlido  gratus 

Tandem  dum  Exercitus  Fidem  Patriae  et  Regi  Obedientiam  Dud- 

bus  Epurasset 

A  suis  Liłraniae  Miliłibus  inaudito  exemplo 

Pro  veritate  rictima  Factus  est 

Unde  Sarcophagus  Iste  mil  nisi  caducae  vitae  exuvias 

Quae  mortis  Legitus  subiacent,  tenet 

Obiit  Anno  Dni  i  662  die  25  Novembris  Mensis 

Cui 
Maestissima  Conina  Magdalena  de  Kondrat 
Monumentum  hoc  Erexit. 

Przy  tym  grobowca  byt  kamień  w  podłodze  stanowiący 
drzwi  do  małego  sklepiku ,  w.  którym  ojciec  hetmana  Gosiew- 
skiego był  pogrzebionym.    Napis  zdjęty  z  tego  kamienia  znajduje 


skiego  wojewody  Smoleńskiego,  z  matki  Ewy  PacówDy.  Największe 
odziedziczył  zaszczyty,  które  iżby  do  szczytu  dowiódł.  Zył  Bogu  po- 
bożną uległością,  ojczyźnie  gotową  przeciw  nieprzyjaciołom  posługą, 
przyjaciołom  uprzejmą  ludzkością ,  poddanym  łaskawtei  panowaniem, 
wszystkim  urodzonym  grzeczności  ujęciem  miły.  Nakoniec  gdy  wojsko 
wierność  ojczyźnie  i  królowi  a  posłuszeństwo  wodzom  wypowiediiało, 
od  swoich  Litewskich  iołnierzy,  niesłychanym  przykładem,  za  prawdę 
stał  się  ofiarą.  Przeto  grób  ten,  nic  jak  tylko  znikomego  łycia  zwłoki, 
które  śmierci  prawom  podległe,  zawiera.  Umarł  roku  Pańskiego  1661 
dnia  25  listopada  miesiąca ;  któremu  najsmutniejsza  małżonka  Mag- 
dalena z  Kondrackich  pomnik  ten  wystawiła. 
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się  n  Starowolskiego  *)  i  w  Eistoryl  Wilna  przez  /.  /.  Kraszewskiego 
Tom  U.  ar.  447. 

W  Łyskowie  (dziedzictwo  Bychowców  w  gnbernii  Grodzieńskiej 
powiecie  Wołkowyskim) :  Kościół  paraf ijalny  drewniany,  w  1527 
roku  przez  Macieja  Ktoczka  marszałka  nadwornego  J.  R.  M.  fun- 
dowany. W  1753  roku  Missyonarze  wprowadzeni  kościół  wy- 
murowali. Xięźy  utrzymywało  się  siedmiu.  Fundusz  składał  się 
z  folwarku  Statkowszczyzna  dusz  rewizyjnych  104,  i  z  folwarku 
Rołykowszczyzna  dusz  67.  Rapitały  wynosiły  summę  10,680  rs. 
Szpital  dla  ubogich  miał  osóhno  225  rs. 

Wliukszcie  (miasto  dziedziczne  Zyberków  w  gubernii  Mitawskiej 
powiecie  Selzburskim):  Po  skassowaniu  Jezuitów,  Jan  wojewoda 
Brzeski,  Józef  podkomorzy  Inflancki  i  Razimierz  jenerał  wojsk 
Litewskich  Zyberkowie,  w  1787  roku,  za  zezwoleniem  Józefa 
Rossakowskiego  bisTkupa  Inflanckiego  do  Iłukszty  Missyonarzy 
wprowadzili.  Rościół  parafijalny  murowany  z  dwoma  wieżami, 
na  nich  dzwony  i  zegar.  W  1817  r.  utrzymywała  się  muzyka. 
Rościół  filijalny  w  Swiątmojży  należał  do  xx.  Missyonars^.  Dom 
murowany  dwupiątrowy  złączony  z  kościołem.  Xięży  utrzymywało 
się  10.  Fundusz  nadany  przez  fundatora:  folwark  Roniecpól, 
dusz  męzkich  76,  kapitał  wynosił  60,000  j.  sr.  Szkoły  o  czte- 
rech klassach,  seminaryum.  Biblijoteka  składała  się  z  daru  fun- 
datora i  zxiąg  po  Jezuitach  i  zmarłych  Missyonarzach.  Szpital 
przez  fundatora)  w  1803  roku,  roczną  annuatą  144  rs.  opatrzony. 

Rezydencye  xx.  Missyonarzy  w  dobrach  Zyberków  w  Bebrze, 
w  Bweeie  i  w  Suboczn. 

W  Smołińsku  (w  gubernii  Wileńskiój powiecie  Oszmiańskim).  W 
r.  1808  Mikołaj  Jankowski  kanonik  Miński,  dziedzic  miejsca,  wy- 
budował z  drzewa  kościół  i  Missyonarzy  wprowadził.  Trzech  xięźy 
utrzymywało  parafiję  i  szkółkę  parafijalną.  Fundusz  nadany  przez 


*)  MoDumeDta  Sarniatorum,  str.  228. 
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fundatora  był  9,450  r.  sr.  i  27  morgów  gruntu,  prócz  tego  różne 
nadania  w  zbożu,  drzewie  opałowym  i  t.  p. 

W  Glinciszkach  (w  gubernii  i  powiecie  Wileńskim):  Przy  starym 
murowanym  parafijalnym  kościele  w  18^0  roku  osiedli  xx.  Mis- 
syonarze.  Na  utrzymanie  chwały  Boz^j  -i  dwóch  kapłanÓMr,  dzie- 
dzic miejsca  Ludwik  Jeleński  starosta  Suchowicki  dat  summę 
7,500  r.  sr.  i  gruntu  wtok  2  %.  W  innych  dyecezyach  xx.  Mlssyo- 
narze  mieli  klasztory:  w  Biebrzanach,  Hlindacb,  Siemiatyczach, 
Smitowiczach ,  Subocku  ,  Biaftym  -  Stoku ,  Oświeju  ,  Zastawiu 
i  Krastawiu.  Zgromadzenie  to  w  cesarstwie  Rossyjskiźm  roz- 
wiązane zostało. 

BONIFRATRY. 

W  1539  roku,  św.  Jan  Boży,  Hiszpan  rodem,  uczynił  ślub, 
przez  całe  swoje  życie  służyć  chorym  i  niedotężnym,  a  z  uzbie- 
ranej jałmużny  zaspakajać  potrzeby  ich  życia.  Biskup  Grenady 
wziął  go  pod  szczególną  swoje  opiekę.  Święty  założyciel,  współ- 
pracownikom swoim  przepisał  pewne  prawidła  zakonne ,  podług 
reguły  św.  Augustyna,  co  papież  Pius  V  potwierdził. 

Żaden  naród  bardzićj  jak  ówczesna  Polska,  podobnych  insty- 
tucyj  niepotrzebował.  Lud  rycerskiej  sprawie  poświęcony,  mu- 
siał zaniedbywać  obowiązki  ludzkości,  wówczas  inaczej  pojmo- 
wane. Potrzeba  było  osobnego  zgromadzenia  ludzi ,  oddalonych 
od  zgiełku  świata  i  interessów  krajowych,  poświęconych  nauce 
leczenia  chorych  i  temu  jedynie  przedmiotowi  oddanych ,  ażeby 
nlgę  przynieść  cierpiącym.  Jakoż  w  1609  roku  sprowadzeni  zo- 
stali Bonifratry  do  Krakowa  przez  Walentego  Wilczogórskiego 
obywatela  tego  miasta ,  a  wkrótce  potćm  i  do  Litwy ,  gdzie 
pierwszym  ich  był  założycielem  w  Wilnie  x.  Abraham  Wojna 
biskup  Wileński  w  1635  roku,  co  w  1636  Władysław  IV  kr.ól 
Polski  potwierdził.    Bonifratry  w  Litwie  zajęli  się  wyłącznie  le- 
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czeniem  oWąkanych  na  umyśle.  Kościół  murowany  pod  wezwa- 
niem Św.  Krzyża ;  zakonników  10  utrzymywało  się  zwyczajnie* 
Bonifratry  pomiędzy  sobą  rzadko  miewali  kapłanów,  jako  zajęci 
nieodstępnie  dozorem  chorych  i  zbieraniem  dla  nich  jałmużny. 
Więc  dla  siebie  samych  nawet  utrzymywali  osobnego  kapelana 
i  to  najczęściej  z  itinego  zgromadzenia. 

Każdorocznie  liczba  chorych  leczonych  w  szpitalił,  i  cierpiących 
nędzę  zaopatrzonych  przez  to  zgromadzenie  jałmużną,  pokarmem, 
lekarstwem,  lub  bielizną, —  da  300  osób  wynosiła. 

Fundusz  klasztoru ,  oprócz  placów  w  mieście  ,  składał  się 
z  folwarku  Szuksztele  (dusz  męzkich  45,  żeńskich  50)  nadanego 
przez  fundatora,  i  dwóch  jezior.  Kapitały  funduszowe,  z  uzbie- 
ranej kwesty  i  darów  rozmaitych  osób  wynosiły  summę  23,063  rs. 
Srćbro  kościelne  miało  wagi  pudów  2 ,  funfów  lii  łotów  27. 
Po  objęciu  szpitala  przez  władze  świeckie,  ukazem  Najwyższym 
dozwolono  używać  xxży  Bonifratów  do  posług  i  pomocy  w  opatry- 
waniu chorych  we  wszystkich  dobroczynnych  zakładach. 

W  Wysokiem-Litewskiem :  Fundacya  xięcia  Alexandra  Sapiehy 
kanclerza  W.  X.  Litew.  w  1 785  roku.  Klasztor  wymurowany  przez 
fundatora,  kościół  z  muru  staraniem  i  kosztem  zakonu  wzniesio- 
ny, konsekrowany  przez  x.  Adama  Kłockiego  biskupa  Sydyneńskie- 
go  sufragana  i  oficyała  Brzeskiego  w  1801  roku.  Dla  chorych 
utrzymywało  się  ciągle  łóżek  14.  Biblijoteka  miała  jiąg  kościel- 
nych i  4,  lekarskich  dzieł  53.  Place  pod  zabudowaniem  klasztornem 
i  ogrodami  nadane  przez  fundatora ;  kapitał  przez  niegoż  zapisa- 
ny wynosił  4,500  r.  sr.  Ordynarya  dostarczana  w  1805  roku  za 
wspólną  ugodą  przelikwidowana  na  gotówkę ,  dodała  do  summy 
kapitałnćj  525  r.  sr. 

fF  Nowogródku:  Fundacya  xięcia  Kazimierza  -  Lwa  Sa- 
piehy podkanclerzego  W.  X.  L.  w  1649  roku.  Ziemia  należą- 
ca  do  klasztoru ,  częścią  nadana  przez  fundatora  ,   a  w  części 
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przez  Piotrowicza  Makojmeckiego  kasztelanica  Parnawskiego 
i  przez  samychże  zakonników  nabyta.  Klasztor  drewniany;  łóżek 
dla  chorych  10.  W  tejże  sam^j  budowie  jest  kaplica  dla  od- 
prawiania mszy  świętych.  Fundusz  składał  się  z  czynszów  od  8 
domów,  należących  do  juryzdyki  klasztornej ,  i  z  folwarku  z  za- 
budowaniem gospodarskióm  ,  nieosiedlonego  ,  ziemi  morgów  8 , 
prętów  65. 

W  Grodnie:  Fundacya  i.  Piotra  Pancerzynskiego  biskupa  Wileń- 
skiego w  1 729  roku,  na  8  morgach  ziemi  z  własnego  placu  ustą- 
pionych. Klasztor  drewniany,  w  nim  szpital  na  łóżek  20  i  kaplica. 
Ulica  przy  której  szpital,  nazywa  się  Bonifraterska,  cztery  domy 
należą  do  juryzdyki  klasztornój.  W  ciągu  roku  utrzymuje  się 
zwykle  osób  120  chorych,  oprócz  cierpiących  wmieście,  którym 
bracia  Bonifratry  pomoc  niosą.  Zakonnikiiw  było  pięciu  nie- 
mszalnych,  jako  to :  przełożony,  kwestujący  po  mieście,  kwestarz 
za  miastem,  dozorca  chorych,  i  towarzysz  posługujący  chorym. 
W  biblijotece  xiąg  kościelnych  2S,  dzieł  lekarskich  21.  Summy 
kapitalne:  przez  dwóch  dobrodziejów  dane  2,100  rs.,  z  kwesty 
i  oszczędności  klasztornej  1,200  rs.,  ogół  3,300.  W  1798  r. 
cesarz  Paweł  I-szy  objeżdżając  prowincye  Litewskie,  będąc 
w  Grodnie  ,  przeznaczył  na  klasztor  corocznej  opłaty  ze  skarbu 
po  rubli  sróbrem  450.  Kwesta  przynosiła  rocznego  dochodu 
około  500  rs. 

W  innych  dyecezyach  klasztory  lięży  Bonifratrów  były: 
w  Łucku  fundowany  przez  Balcera  Tyszkę  kanonika  Łuckiego 
w  1639  roku;  w  Mińsku  przez  Antoniego  Wańkowicza  stolnika 
i  podstarostę  Mińskiego  w  1700  roku;  i  Vł  Rakowie  przez  x.«  Hie- 
ronima Sanguszkę  biskupa  Metoneńskiego  sufragana  i  kustosza 
Wileńskiego. 
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R  O  e  H  I  C  I. 

Zgromadzenie  Braci  Miłosierdzia  od  św.  Rocha ,  bliz^  nas 
zajmować  powinno ,  bo  początek  swój  wzięło  na  Litwie.  Zało- 
życielem jego  był  Konstanty  Brzostowski  biskup  Wileński  w  1713 
roku.  Świątobliwy  pasterz  ten,  chcąc  gasnącą  miłość  ku  bliź- 
nim podżwignąć,  fundował  szpital  przy  katedrze  Wileńskiej,  pod 
wezwaniem  i  opieką  św.  Rocha,  i  oddał  go  mężom  pełnym  miłosier- 
dzia i  litości,  chcąc  aby  się  oni  nazywali  Braćmi  Miłosierdzia  ad 
Św.  Rocha^ — dla  których  następujące  przepisał  obowiązki  i  powin- 
ności : 

1)  Że  mają  być  zawsze  pod  posłuszeństwem  i  rozporządze- 
niem biskupa  Wileńskiego  i  jego  następców ;  2)  że  mają  czynić 
śluby  proste  (simplicia  vota),  jako  to:  ubóztwa,  czystości  i  posłu- 
szeństwa, a  nadto  czwarty  ślub,  to  jest  miłości  w  ratowania  ubo- 
gich i  powietrzem  zarażonych, —  rzeczone  śluby  winne  być  czy- 
nione przed  biskupem  Wileńskim  i  jego  następcami ;  3)  że  od  tych 
ślubów  zostawiono  prawo  biskupowi  Wileńskiemu  i  jego  następ- 
com uwalniać;  4)  tych  którzyby  okazali  się  bez  poprawy,  sam 
biskup  mocen  jest  karać  i  usuwać  ze  szpitala  za  danćm  wprzód 
świadectwem  przez  przełożonego ;  5)  pozwolił  założyciel ,  aby 
Bracia  Miłosierdzia  nietylko  w  stołecznćm  mieście  Wilnie,  ale 
też  w  całćj  dyecezyi  na  wspomniony  szpital  jałmużnę  zbierali 
jako  też  zapisy  pieniężne  i  nadania  dóbr  ziemskich  przyjmować 


mogli. 


Rząd  wewnętrzny  i  zewnętrzny  tego  zgromadzenia  zależał 
od  starszego  Braci  Miłosierdzia.  Pozwolił  założyciel  dla  zbawien- 
nego dusz  pożytku,  aby  się  mogła  w  kaplicy,  stosownie  zbudo- 
'  wanćj  przy  chorych,  ofiara  mszy  św.  odprawiać  i  jednego  z  braci 
na  kapłaństwo  wyświęcić  ;  jednak  brat  wyświęcony  niepowinien 
starać  się  ani  też  żądać  starszeństwa.  Pierwszym  przełożonym 
Rochitów  w  Wilnie   był   brat  Karol  Lutkiewicz   przez  biskupa 
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Brzostowskiego  obrany.  Faodaeyę  tego  zgromadzenia  we  wszy- 
stkich szczegółach  potwierdził  w  dnia  21  marca  1753  r.  Bfichał 
Zieńkowicz  biskup  Wileński,  a  ćrygując  na  nowo  szpital  i  wpro- 
wadzając Rochitów ,  wymienił  ze  w  czasie  morowego  powietrza, 
bracia  pracujący  około  chorych  i  grzebania  umarłych,  sami  wszys- 
cy wymarli  *). 

Rochici  w  Wilnie  mieli  swój  własny  kościółek  tnż  przy  Zamko- 
wój  bramie,  który  w  1745  rl  zgorzał;  następnie  place  z  przyległym 
ogrodem  sprzedano,  a  fundusz  przyłączono  do  św.  Jak,óba* 

W  krótkim  czasie  użyteczne  to  zpomadzenia  func^wane 
było  w  Mińsku  dnia  2  października  1752  roku.  Założycielami 
byli :  x.  Tomasz  Stacewicz  pisarz  Apostolski  i  jonitepcyąrz  kate- 
dralny Wileński,  wespół  z  Teodorem,  Michałem,  Jerzym,  Bazy- 
lim,  Antonim  i  drugim  Jerzym  z  Bphiiszów  Szyszkami  9  którzy, 
rozmaite  place  i  grunta  Rochitom  darowali,  a  dnia  1  grudnia  1769 
roku  xiądz  Stacewicz  pierwiastkowy  fundusz  nowćm  nadaniom 
jeszcze  pomnożył.  W  roku  zaś.  1821  gdy  władza  duchowna 
i  świecka  postrzegła,  ze  Rochici  przestali  spełniać  ściśle  obowią^Hi 
swego  powołania,  poleciła  dwóm  komissarzom  prałatowi  Szanty- 
rowi  i  inspektorowi  służby  zdrowia ,  Griinbachowi  wygotowanie 
projektu  połączenia  Rochitów  z  Bonifratrami  ,^  z  dozwoleniep 
wszakże  każdemu  z  nich ,  jeżeliby  chciał  tego ,  udać  się  do  kla- 
sztorów swoich  na  2mudzi.  ^   . 

Drugi  był  szpital  w  Kownie  przy  kościele  św.  Gertrudy ,  nie- 
wiadomo  kiedy  i  czyini  nakładem  założony.  W  massie  funduszów 
tego  szpitala^  najdawniejszy  jest  fondusz  z.  Piotra  IHowflpiinskie- 
go  proboszcza  Wędzlagolskidgo  w  1750  rokn  nadiwy,  i  dla  teigo 
ot^żf  on  uważa  się  za  piórwszego  założyciela  Kowieńskiego  szpitiała. 
Njaostatek  były  także  na  Sl^mudzi  dwa  klasztory  Rochitów:  .1) 
w  Mę&t ojcach  w  powiqcie  Telszewskim  fundowany  pr^ęj^  f .  4ę- 
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*)  DzbJB  Jl^ibrotsyapościt  rok  1821  It  łj. ,     •.,„;  >/ 

TEKA  N.  U.  33 


25^  » 

rzego  Witkiewicza  kanotfikd  2tniidzkkgo  w  1821  roku,  i  w  fFor- 
'niack,  getcie  Rocbici  irfrży mywali  chorych  płci  oboj^j ,  zaleiąc 
od  woli'  biskupów  dyccezalnych. 


f. 


KANONICY  OD  POKUTY. 


Bulla  papieża  Bonifacego  YIII ,  w  1295,  roku  wymienia  jni 
klasztor  xx.  Kanoników  od  Pokuty  w  Krakowie.  Początek  tego 
zgromadzenia  przez  historyków  różnie  jest  opowiadany.  W  za- 
chodnieh  gubernijach  cesarstwa  Rossyjskiego  mieli  oni  klaszto- 
rów 13.  Z  tych  12,  w  1832  roku  uległo  Łassacie,  a  jeden  tyl- 
ko  pozostał  w  Wilnie,  przy  kościele  św:  Bartłomieja  Apostoła, 
na  Zarzeczu,  który  był  dawniój  parafijalnym ,  i  został  zniesiony 
w  ostatnich  czasach. 

Klasztory  ich  były  na  Litwie : 

0^  Ticereczu^  fundacyi  Wojciecha  Wojźgiełły  szlachcica  Litew- 
skiego i  Piotra  Paca  wojewody  Trockiegoj 

W  Poniemuniaeh^  fundacyi  xiccTa  Maurycego  Giedrojcia  wo- 
jewody Mścisławskiego ; 

Jf^  Miednikachy  fundacyi  Władysława  Jagiellończyka; 

fP'  Michalisżkach,  przez  Jana  Brzostowskiego  referendarza  w. 
X.  L.,  fundusz  pomnożony  przez  syna  jego  Cypryana  w  1653  r.; 

W  Wilnie ,  "  fundacyi  Jakóba  Proniewała  Załamaja  z  zoną 
w  roku  1647. 

P  I  j  Ą  a  O  W  I  E. 

' '  Zakon  reguły  św.  Józefa  Kalasantego,    który  powodowany 
^  efarześeijańsMć]  miłości  zapałem,  z  całą  uisiloością  poświęcił  się 
•ffzieci  biódnych  rodziców  i  sieroty  bezpłatnie  uczyó  religii  i  do 
'  tnóraliloścf  prów^dzió;  w-  Rzymie  pierwiastkowe  założył  tę  szkó- 
ł-  1612  roku ,  a  papieie  Klemens  VHI '  i  Paweł   V  potwier- 
dzili ten  zakon.    Do  Polski  wprowadzeni  przez  Władysława  lY 
w  1642  roku.    W  Litwin  ibieB- klasztory  aastępojące: 


.  w  Wilniei  1722  r-i  biskpp  Koofitmty'fi^zoąto.W3Mt  w^rowar 
dził  Pijarów  do  Wilna  9  uiywając  ieb  pocsątkuowo.  do  usług  dur 
diownych,  lecz  amerł  niezostawiwszy  żadoegę  funduszu.  Poje^ 
go  śmierci  w  1 729  roku ,  Ąutoni-^JKazimierz  i  Rachela  z  Wy- 
diowskieh  liązęta  Sapiehowie  staros.  Merec  kaszt*  Troć.  w  wir 
dokach  dobra  publicznego  i  oświaty,  zajgli  się  losem  Pijarów; 
Wileńskich,  oddając  im  na  kołie^yum  patyc  swój  przy  Domi^ir 
kaoaskićj  ulicy  (nięgfłyś  P<dubińsk}cb  zwany),  zapisuj ąe  na  udziel- 
nój  kamienicy  2,400  rs;  z  obowiązJuem  zatrudui^niisi  8\^  wychip- 
waniciu  i  nauką  sześciu  ubogiej  szlachty.  Fundusz  ten  z  póż- 
niejszem  wszelki^m  nadaniem  i  folwarkie^i  Sobo^i^zki  zwapym^ 
w  roku  1775  kwietnia  11  dnia  prze;^  konstytucję  zapauowiinia 
Stanisławą  -  Augustą  króla  Polskiego  .  sąjm^fu.  Wi^sząwisJ^m 
umocowany  został. 

Pi^wsft  z  tego  zgroou^d^effp,  któi^y  przy  f undacyi  kolljegijum 
Uiijwięk/sze  położyli  zasługi,  1>yli:  Łukasz  Rosolecki,  Maciej  Dor 
gięl  *)  i  lorkwat  Tymiński ,  działający  pod  okiem  i  rozkazaojtą 
liędza  Stanisława  Konarskiego.  Założenie  k^uwiktu  było  myślą 
tego  ostatniego,  który  Tymińskiemu  z. Warszawy  przesłał  do. 
Wilna  opis  kollegijum  Naiarański^go  w  formies  i  szczegóły  za-! 
rządu  na  wzór  dla  prgjektęwanego  w  Wilnie*    Sam  Konar^kjt 


)  Napis  pod  portretem  Dogieła  z  b.  kollegijum  Pijarów^  umie- 
szczonym w  Muzeum  Starożytności  w  l^ilnie 

P.  Mathiae  Dogiell  E.  Sctolis.  P"s.  Rjjjy.sŁH^.  yiro.  PresUintis. 
ingenii.  DiviQis.  Hunuuiisąue.  Disciplinis.  Apprime  £xculto.  Et  ad. 
omnem,  Literaraturam.  Plaoe.  Nato.  Historiae  Uoiyersalis.  Peritissi- 
me.  Jurę.  Pub.  Et.  ciyili.  cum  toŁius  Europaa,  tum  gentis  yersatissi- 
mo.  In  Rei  Diplomaticae.  Scientia  Eruditissmo:  cujus  operę,  utpatriae 
prodeB$et  congnisitis  Undique.  £.  Tabulis  Publicis.  Hągio.  Labore.  Et 
Solijcitudine.  NunificeDtia.  Comitis.  Ignatii.  De.  Campti.  Scipioa.  Alte- 
itim.  Sereuissimo.  Augusto  III.  Alterum.  Principi.  Regio.  Duci«  Curo- 
niae.  Carolo.  Yolumen.  Nuncupando.  Publici.  Juris..  Fecit^  pb#  Multi- 
plicem.  Peritiam.  Lingue  Prasentim.  Latinae.  Et.  Gallicae.  Magnatibus. 
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ftifjfhfl  i  nilJmo  opora  ietmtóyf  gimnazyum  zależouo;   Maciej  Do- 
gitl  i  Łakas2  Rosolecki  najsiloićj  koło  tego  pracowali. 

Sfacićj  Dogiel,  którego  twórcą  koliegijttm  Wileńskiego  nazwać 
mózna,  był  początkowo  uaoezycieletn  w  ich  szkołach,  potem  pry* 
wWnyiD  li  Seypijonów  marsz,  nadwor.  z  których  syuem  jeździł 
do  Łips&a  i  P&ryża,  gdzie  sam  jeszcze  się  do  filozofii  i  matema* 
tyki  przykładał.  On  to  z  pomocą  króla  i  Czartoryskiego  kanclerza 
Łitew.  donfi  w  Wilnie  na  konwikt  kopił,  fundamenta  kośei<^a 
zilłoźył  na  placu  Sapieźyńskim ,  biblijotekę  szczupłą  swoim  kosz- 
teiłi  powiększył,  o  insirnmenta  matematyczne  dla  szkół  wystarał 
się,  i  tt  króla  przywBój   na  drukarnię  uzyskał. 

'  Łlikast  Rosołecki  niemntejsze  też  położył  zasługi,  gdy  po  trze- 
ci rbz  spalony  konwikt  odmurował  na  nowo.  Był  on  kaznodzie* 
ją  katedralnym. 

<'  Ziemny  fundusz  posiadali  w  1793  roku,  stycziiia  20^  dnia,  fol- 
wark  Soholiszhi ,  który  zamieniony  został  na  folwark  Ginejciszki 
^um  hene  plaćito  Romano.  Prócz  tego  był  jeszcze  folwark  Dukszty, 
do  AmdHSzu  Pijaróil^  Rosieńskich  należący ,  ale  dla  zbytecznej 
odległości  od  Rosien ,  Wileńscy  wieczną  arendę  płacili  i  za  swój 
poczytywali,  w  którym  poczyniwszy  erekcye  i  przykuple,  założy- 
li nowy  folwark  Wielebnisżki.  Takoż  mieli  jeszcze  folwark  o  20 
mil  odległy  w  powiecie  Bracławskim  zowiący  się  Tomulin,  w  roko 
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1^4  z  exijnizfi  Łopatińskich  za  suminę  30,450  rs.  zasąidzó- 
ny$  elurt  83,  jeńcnro  i  70  włók  ziemi  różnego  rodzaju.  Takoż 
mieli  Pijarowie  za  sninmę  kapitalną  7,500  rs.  z  eidywizyi  Aleiaii^ 
drofwicsewśkiój  prsuysądzony  folwark  Tołtnnowszczyzaę  ze  wsią 
chat  10;  dla  zbytecznifj  odległości  Pijarowie  przewlewkowali  go 
szliiołieicowi  Krydłowi,  lecz  na  jakich  kondycyacli  i  zajaką sum^ 
mę^  niewiaNlomo. 

Podłag  wii^y  1S04  roka,  biblijoteka  liczyła  w  językadiŁa- 
cMbkim,  Franeazkim,  Niemieckim,  Włoskim,  Rossyjskim  i  Pol« 
skim^  tomów  ^yOl^t 

Ih*ukarnia  pod  tytidem  Pijarskiój  znana,  kompletnie  na  12-a 
pracujących  urządzona  była. 

Na  Snipiszkach:  Na  mocy  konstytoeyi  1774  r.,  w  Warszawie, 
otrzymali  Pijarowie  Wileńscy  w  roku  1775  września  18  d.  ną 
zaprowadzenie  nowicyatu  i  edukacyę  młodzieży  zakonnej  kościół 
Snipiski  pod  wezwaniem    św.  Rafała,    razem  z  klasztorem  i  ca- 

■ 

Um  ouego  zewnątrz  i  wewnątrz  zabudowaniem ,  oraz  ogrodami 
do  niego  należnemi,  fundowany  1709  roku,  przez  Michała  Kosz- 
czy  ca  pisarza  ziemskiego  województwa  Wileńskiego  dla  zgro- 
źDadzeuia  Jezuitów.  W  1791  roku,  na  insfancyę  obywateli  Snipis- 
skicb,  za  dozwoleniem  xięcia  Biskupa  Massalskiego,  erygowany 
został  na  kościół  parafijalny.  W  1799  r.,  klasztor  Snipiszki  ze 
wszystkiemi  cnego  wewnątrz  i  zewnątrz  murami,  oraz  z  dal- 
szo zabudowaniem  gospodarskiem  przedali  Pijarowie  rządowi. 
Zakrystya  w  aparaty  kościelne  dostatecznie  zaopatrzona.  Srebro 
kościelne :  moostrancya  pozłacana  1,  kielichów  3,  patyn  4,  puszka 
1,  patyna  z  nakrywką  do  noszenia  św.  Sakramentu  chorym. 

Funduszu  osobnego  ten  kościół  niemiał  żadnego.  Na  utrzyma- 
nie zakonników  i  dalszój  posługi  w  kościele  i  plebanii  oraz 
ich  opłatę  9  załatwiał  przedtem  klasztor  Wileński,  gdyż  dochód 
kościelny  ledwo  50  r.  sr.  przychodu  rocznego  przynosił. 

W  fFiłkomerzu:  W  gubernii  Rowieńskiój  powiecie  Wiłkomier/t 
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skiBi  w  mieście  tegoż  powiatu,  kośeiól  i  klasztor  drewniany 
i  place  na  których  stoją,  przez  kogo  wzmesime  i  oadanef 
ni^ma  pewnej  wiadomości.  Folwarki  ztś  do  tego  Uasztorti  na* 
Leine :  pierwszy  Pomusze  z  ośmiu  wiosek  po  ró^yeh  stronach 
rozrzucz4»iycb,  skl^adfijących  chat  3S ,  ziemi  włok  [30.  Tego 
folwarku  .nadanie 'nastało  17^0  roku  przez  tegoż  powiatu  oby-- 
wateli:  li^emborskich,  Hejkingów  ,  Rudbnoinów,  Kod^ów^  Dą- 
browskich, Giołkowiczów  i  t.  d.  Folwark  drugi  Kończyszki, 
yi  1740  roku  nadali  iŁabiełło  kasztelan  Itlscisławski  i  Teeto 
Ghomicz,  o  trzy  mile  od  Wiłkomierza;  ma  chat  8,  i  ziemi  włok  15« 
Za  przelewem  klasztoru  Wileńskiego  w  1802  r.  zexdywizyi  Za- 
rankowskićj  otrzymali  wieś  Jodanice  na  granicy  Knrlandzkić]. 

Dzieci  szlacheckich  ubogich  sierot  klasztor  swoim  kosztem 
utrzymywał  osób  4. 

Dochód  roczny  wynosił  w  ogóle  r.  sr.  1,565 

W  Poniewieiu:  Na  Żmudzi  w  gubernii  Kowieńskiej  w  powiato- 
wem  mieście  Pouiewiezuw1728r.  Krzysztof  i  Konstaacya  Dąbscy 
pisarstwo  ziemscy  Upitscy  nadali  plac  swój  4  morgi  ziemi  wy- 
noszący. Później  częścią  przez  zięcia  Stanisława  Poniatowskiego 
podskarbiego  Litewskiego,  częścią  przez  zakupione ^place  miejskie 
do  8  morgów  został  rozszerzony.  Na  tym  placu  kosztem  funda- 
torów wzniesiony  był  kościół  drewniany  na  podmnroiffanf u;  kol- 
legijum,  oraz  inne  zabudowania  gospodarskie  drewniane ;  wszy- 
stkie te  budowle  w  1789  roku  dnia  15  sierpnia  wznieconym 
w  mieście  pożarem  do  szczętu  spłonęły.  W  tymże  roku  na  miejsca 
kościoła  tymczasowie  szopę  do  nabożeństwa,  a  do  mieszkania  ofi- 
cynę z  kamieni  i  domek  drewniany  dla  czeladzi  hojna  ręka  ze 
składek  obywatelskich  powiatu  Upitskiego  wystawiła* 

Na  utrzymanie  pomienionego  funduszu,  wyz  rzeczeni  Dąbscy 
prawem  wieczystcm  nadali  majętność  Dowńiany ,  zawierającą 
w  sobie  ziemi  włók  .71  morgów  1 5-,  od  chat  93 J  a  x.  Krzysztof 
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Białozor  kanonik  Wileński  zapisał  wieś  Pans?owie  zwaną,  mająeą 
chat  18, — dla  zachodzących  szachownic  między  grutitami  z  sąsia- 
dującymi ,  niemożna  naznaczyć  pewnej  ilości  posiadanej  ziemi. 
Obie  te  furidacye  nastały  w  roku  1727  dnia  15  lipca,  na  utrzyma- 
nie szkół  puhlicznych  i  odprawianie  śś.  mszy  obligacyjnych  za  fun- 
datorów. Prócz  ziemnego  funduszu  kapitalnych  surom  Pijarowie 
nieposiadali. 

Biblijoteka  liczyła  woluminów  221.  - 

Intraty  roezn^  mieli  Pijarowie  PoniewieKcy  z  dwóeh  folwar- 
ków, po  odtrąceniu  na  konsupcyę  klasztorną  produktów  z  wy- 
przeddzy  krescencyi ,  czynszów  i  propinacyi ,  czystego  dochodu 
w  rok  r.  sr.  2,347,  nielicząc  w  to  3  z  parafii  kościelnych  do- 
chodów. 

W  Lidzie :  W  gubernii  Wileóskiój  w  mieście  powiatowóm 
Lidzie  w  175^  roku  Ignacy  de  Campo  Scypijon  starosta  Łidzki 
podstoH'  W.  X..  L.  ł  Wojciech  Stacewicz  kościół  i  klasztor 
z  dalszemi  gospodarczemi  zabudowaniami  fundowali  9  nadając 
wiecznym  prawem  folwark  Łopacizna  ze  wsią  Wilkuńce  chat  1 1 
i  karczmą,  na  12  sfęźy  zakonników  i  dwóeh  konwiktorów  biódn^j 
Szlachty.  Mieli  Pijarowie  drugi  folwark  Postawszczyznę  nieda- 
leko klasztoru  położony;  na  mocy  konstytucyi  1775  r.  na  sejmie 
uchwAlonój  pod  tytiriem  umocnienia  funduszów  dla  xx.  Pijarów 
'W.  Ł  L.  kupiony  przez  xx.  Pijarów  w  1778  roku  czerwca  20  dnia, 
mający  ziemi  włók  15,  w  wiosce  Postawszczyinie  włościan  chat 
7,  przy  tym  folwarku  jest  staw,  przy  nim  młyn  i  folusz. 
'  Piórwotny  kościół  wzniesiony  przez  wspomhionych  fundatorów 
był  drewniany  pod  tytułem  św.  Józefa  Kalasantego. 
'  '  1797  roku  dnia  15  maja  imperator  Paweł  I,  po  wsta- 
pieniu  na  tron ,  objeżdżając  prowincye  Litewskie  i  nocując 
w  Lidzie  w  klasztorze  Pijarpw,  widząc  niewielki  drewniany  ka- 
-  ciołek  i  ku  staroki  pochylony,  zalecił  wydać  ze  skarbu  rub«  sr. 
5^000,*^  i  obok  kłasztoni,  funduszem  monarszym  stmąl  kościół 
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murowany*  Pijarowie  na  wieczną  pamiątkę  daru  i  bytności  tak 
wielkiego  gościa  w  ich  klasztorze,  przybili lablicę  z  napisem  nade 
drzwiami  refektarza  gdzie  cesarz  nocowaL 

Xięiy  zakonników  w  klasztorze  mieszkających  z  rektoren, 
mszalnych  4,  kleryk  professor  1,  w  ogóle  5. 

Ronwiktorów  fundnszem  przeznaczonych  dwóch;  Komissya 
edukacyjna  co  rok  przysyłała  dwóch,  którym  dawano  stół  i  kwa- 
terę.   Biblijoteka  składała  się  %  800  woluminów. 

Dochodu  z  procentów  i  z  folwarku  klasztor  corocznie  miał 
rub.  sr.  1,179. 

W  Szczuczynie-Liłewskim:  W  gobernii  Wileńskiój  powiecie  Lidz- 
kim  w  miasteczku  Scypijonów,^-  w  1^26  r.  fundacya  Hlebickiego, 
Józefowicza  wojskiego  Połockiego.  Kościół  drewniany  pod  wezwa- 
niem iw.  Jerzego  męczennika^  klasztor  drewniany,  apteka  muro- 
wana, szkoły  publiczne  drewniane  i  dalsze  ekonomiczne  budowle 
drewniane.  W  ostatnich  ezasach  kośoid:  na  miejscu  drewnianego 
stanął  nowy  murowany. 

Kościół  paraf ijalny^  miał  Bractwo  Serca  Jezusowego.  Otrzymał 
przyłączenie  parafii  Jatwiezkiój  wl777roka,  a  sam  utwierdzo- 
ny paraf ijalnym  1719  r.   Utrzymuje  się  bractwo  SercaJezusowego. 

fV  Jatwishv:  Kościół  Jatwiski  przyłączony  za  dekretem  konsy* 
storza  Wileńskiego  do  kościoła  parafijalnego  Szczuczyńskiego,  pod 
administracyę  xx.  Pijarów  w  1777  r.  Fundowany  w  1602  r.  przez 
Marcina  Kurczą  wojewodę  Derpskiego  pod  wezwaniem  św.  Jnny. 
Kościółek  drewniany  dosyć  ubogi. 

Prócz  tego  XX.  Pijarowie  mieli  klasztory:  w  Drohiczynie 
w  obwodzie  Białostockim ;  w  Międzyrzeczu  na  Wołyniu ;  w  Ros- 
siiSBiaeh  na  żmudzi ;  w  Petersburgu;  w  Łuszkach  i  w  Łubieszowie 
w  dyeeezyi  Mińskiej  *).  Obecnie  jeden  tylko  klasztor  w  Między- 
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*)  Pijarowie  fundowani  w  Woronowie    w  powiecie  Lidzkim  pnea  Jasa 
'^3^i)0Ba  kasat.^Smoleri*  zmarfe^  wITSS.r.  przłAiesieiii  zoslali  do  lidf. 
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rzeczą  Wołyńskim  w  dyecezyi  Żytomicrsko-Łuckiźj.  O  Lubie- 
szowskini  zaś  nad > etatowym  taka  jest  szczegółowa  wiadomoś(! : 
Kościół:  parafijaloyŁnbieszowski  przy  kollegijam  Pijarskićm, 
pod  wezwaniem  św.  Jana  Ewangelisty  początkowie  roku  1693, 
z  drzewa  przez  fmidatora  hrabiego  Jana-Karola  Dolskiego  wy- 
stawiony ,  później  kosztem  samych  Pijarów  w  1733  r.  z  mura 
wzniesiony,  a  1786  r.  przez  Chryzostoma  Raczkowskiego  biskupa 
Raryopolitaiiskiego   sufragana  Łuckiego  został  konsekrowany. 

Klasztor  od  początku  fundacyi  dotąd  należy  do  Pijarów.  Po- 
siadał  dwa  folwarki  przez  hr.  Dolskich  i  liążąt  Wiszniowieckich 
w  1696  i  1699  roku  nadane,  Pniowno  557,  i  Zelaźnica  349  dusz  płci 
tnęzkićj  podług  ostatniej  rewizyi  liczące.    Na  ostatnim  folwarku 
ziążęta  Wiszniowieccy  oparli  fundusz  na  utrzymanie  i  edukacyę 
12  ubogich  młodzieńców,  których  teżPijarowie  do  daty  zabrania 
folwarków  stale  utrzymywali,  naprzód  przy  Lubieszowskiej  a  po 
j^j  zamknięciu  przy  Pińskiój  powiatowej  szkole.     Prócz  wymie- 
nionych dwóch  folwarków,   posiadali  dawniój  Pijarowie  Lubie- 
szowscy  prawem  zastawnym  za  summę  45,000  zł.  Polsk.  (przez 
Annę  z  Chodorowskich  hrabinę  Dolską  nadaną)  klucz  Trojanowski, 
zabierający' dwa  miasteczka  i  trzy  wioski.    Klucz  ten  przez  lat 
60  z  górą  posiadali  spokojnie,  z  którego  ich  w  końcu  głośny  Karol 
Radziwiłł  wyrugował,  a  summę  45,000  zł.  Pol.  przeniósł  na  mia- 
steczko swoje  Kołki,  od  której  procent  opłacał.    Xiążę  Ignacy- 
Swiatopelk  Czetweryński,  zostawszy  Pijarem,  zapisał  im  r.  1763 
summę  50,000    zł.  Polsk.   z  obowiązkiem  edukowania  jednego 
młodzieńca  cum  victu  et  amictu.    Rurzenieccy  zaś  roku  1768  za- 
pisali 41,000   zł.  Polsk.  na  utrzymanie  pięciu  ubogich  uczniów. 
Mieli  prócz  tego  Pijarowie  Łubieszowscy  różnemi  czasy  i  przez 
różnych  nadane  summy  obligacyjne ,  wynosząc^    z  górą  80,000 
zł.  Polsk. 

Dzwonów  jest  4,  z  których  największy  wazy  ftfntów  1677,  od-- 
lane  kosztem  Pijarów ,  niemają  żadnych  napisów. 
nju  N.  II.  34 


S66  36 

Szkpłii  Łubieszowska  otworzoną  została  roku  1693,  razem 
prawie  z  zaprowadzeniem  Pijarów  do  ŁuLieszowa.  Do  czasa  usta- 
nowienia  Komissyi  edukacyjnej ,  uorganizowana  na  wzór  innych 
szkół  w  Polsce  z  tytułem  szkoły  publicznej ,  udzielała  edaka- 
cyi  niedość  licznej  młodzieży.  Roku  1772  mając  nadany  tytuł 
j^odwydziałowćj ,  należała  do  wydziału  Brzeskiego,  i  miał^  trzy 
klassy,  do  których  W  roku  1804  przybyła  klassa  czwarta.  W  tym 
czasie  liczyła  uczniów  294.  Z  powodu  licznie  uczęszczającej  mło- 
dzieży, liczba  klass  i  nauczycieli  w  1817  r.  powiększoną  została, 
i  odtąd  szkoła  była  o  sześciu  klassach ,  z  tytułem  szkoły  gim- 
nazyaln^j;  lecz  w  1826,  wskutek  nowego  urządzenia,  wydanego 
przez  b.  uniwersytet  Wileński,  na  nowo  przekształcona,  przy  ośmin 
nauczycielach  cztery  tylko  zatrzymała  klassy,  które  do  końca  jej 
bytu,  to  jest  do  d.  12  grudnia  1834  r.  stale  istniały.  W  r.  1833 
liczyła  uczniów  3 1 8. 

Kościół  Łubieszowski  odznacza  się  bardzo  pięknćm  malowidłem 
alfresko  pęzla  Łukasza  Hiibela  Szlązaka,  braciszka  w  zgroma- 
dzeniu Pijarskióm.  Kościół  ten  zdaniem  znawców  między  LUew* 
skiemi  świątyniami   pod  względem  piękności  malowidła    trzyma 

•  •  - 

pierwszeństwo.  W  kościele  Łubieszowskim  spoczywają  zwłoki 
fundatorów  konwiktu,  Michała  Korybuta  lięcia  Wiszniowieckiego 
i  żony  jego  Katarzyny  z  Dolskich.  Na  tym  xięciu  Michale  za- 
kończyła się  linija  męzka  znakomitego  niegdyś  domu  Korybatów- 
Wiszniowieckich. 

Roku  1702  nowicyuszowi  Hijacyntowi  Skomorowskiemu  przed 
zgonem  objawił  się  w  widzeniu  św.  Józef  Kalasanty,  i  przyjął  jego 
pofessyę.  Wypadek  ten  zapisany  w  aktach  klasztornych ,  a  ma- 
larz Hubel  w  pięknym  obrazie  oddał  go  na  płótnie. 
I  W  czasie  najścia  Szwedów  1706  r.,  chociaż  kościół  i  klasztor 
ocalone  zostały,  folwarki  jednak  klasztorne  ulei^y  zupełnemu  zbi- 
szczeniu*  Zakonnicy  wszyscy  znaleźli  schronienie  w  niedostępnych 
błotach  Poleskich  9   gdzie  i  rektor  ze  skarbcem  kościelnym  się 
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nkrywał.  Pozostały  w  kollegijum  wice-rektor,  męczony  przez  Szwe- 
dów na  torturach,  aby  odkrył  kassę  klasztorną  i  srebra  kościelne, 
okazał  rzadki  hart  duszy  i  nic  niewyznał. 

Tadeusz  Kościuszko,  zostając  przez  lat  kilka  w  kollegijum  Lu- 
bieszowskićm ,  w  obywatelskim  konwikcie ,  brał  nauki  w  szkole 
Łnbieszowskićj. 

W  kollegijum  Lubieszowski^m  mieszkali,  i  juz  młodzież  szkol- 
ną, już  nowicyacką  uczyli,  lub  pełnili  inne  obowiązki: 

Jerzy  Ciapiński,  znakomity  mówca  i  poeta  Łaciński,  którego 
pisma  wierszem  i  prozą  drukowane,  w  swoim  czasie  wielce  były 
cenione ;  umarł  f  768  roku  w  Zelwie. 

Michał  Frąckiewicz,  ścisły  przyjaciel  podskarbiego  ^yzenhanza, 
jeden  z  najznakomitszych  i  najuezeuszych  Pijarów  zeszłego  wieku. 
Taką  o  nim  powszechnie  miano  opiniję ,  iż  kiedy  kogo  chciano 
pochwalić,  mówiono :  ^Mądry  jak  Frąckiewicz.'*  Należał  do  tłó- 
maczenia  historyi  Solignaca,  i  wydał  kilka  pism  teraz  małą  ma-« 
jących  wartości.    Umarł  1780  roku  w  Szczuczynie* 

Bernard  Syruć  ,  professor  prawa  Rzymskiego  w  Wileńskim 
uniwersytecie,  autor  kilka  dzieł  oryginalnych,  tłómaćz  Kwintyii- 
jana ,  historyi  Polskiej  Solignaca ,  historyi  Rossyjskiej  w  f ifoiu 
tomach  Russela  i  innych  dzieł*    Umarł  1784  roku. 

Andrzej  Paczyński,  autor  w  jednym  wielkim  tomie  wydanej 
Historyi  powszechoćj. 

Maciój  Tukałło ,  tłómacz  kilku  dzieł  z  Łacińskiego  i  FraiH 
cuzkiego. 

Michał  Cbarkiewicz,  autor  Łacińskiój  retoryki  wydaoćj  1782 
r.  1  kilku  wierszy  Polskich  oddzielnie  drukowanych,  które  i  te- 
raz jeszcze  przyjemnie  się  czytają.  Był  lat  czternaście  rekto- 
rem kollegijum  Lubieszowskiego.    Umarł  1801  r.  w  Łubiesiowie. 

Ferdynand  Serafinowicz,  professor  uniwersytetu  Wileńskiego, 
wzorowy  przez  lat  kilka  redaktor  Kuryera  Litewskiego ,  przetłd- 
maczył  Woltera  fFiek  Ludwika  XI F^  umarł  181 2  r.  wŁużkach« 
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Alęxy  Rotiazyński,  tłómacz  Georgik  WirgUijusza,  wydanych 
w  Wilnie  1 822  roku.    Umart  1 842  r.  w  ŁuJ)ieszowie. 

Omijam  Dogiela ,  sławnego  nataralistę  Jnndziłła,  Kazimierza 
Narbutta,  dwóeh  Wykowskieh  i  innych,  których  pisma  ogłoszone 
są  drukiem,  a  którzy  w  Łubieszowie  tylko  nowicyat  odbywali. 

Biblijoteka  liczy  z  górą  2,000  woluminów;  najwięcej  w  przed- 
miocie historyi ,  literatury ,  fizyki  i  nauk  kościelnych.  Posiada 
cale  wydanie  klassyków  Łacińskich  edycyi  Bipontyński^j.  Powstała 
w  części  z  nabycia  za  gotowy  pieniądz,  w  części  przez  spadek  po 
zmarłych  Pijarach  miejscowych. 

Widdiomaić  ohollegijum  i  s%kole  Międzyrzeckiej 

xięiy  Pijarów. 

Po  rozdziale  klasztorów  na  etatowe  i  nad-etatowe,  jeden  tylko 
pozostał  etatowy  klasztor  xx.  Pijarów  w  Międzyrzecza,  który  lu- 
bo nie  w  dyecezyi  Wileńskiój  jest  położony,  jednak  umieszczamy 
szczegółową  o  nim  wzmiankę,  jako  o  ostatnim  pobycie  zgasłego 
zgromadzenia,  i  o  kollegijum,  które  krajowi  znakomite  oddało 
usługi. 

Międzyrzece ,  położony  w  województwie  Wołyńskióm  w  powie- 
cie Łndiim.  Fundatorem  kościoła,  kollegijum  i  szkoły  jest  Jerzy- 
Pominik  xiąźę  Lubomirski.  Międzyrzecz  w  wieku  Xyi  należał 
do  Joachima  jięcia  Koreckiego;  następnie  przeszedł  w  ręce  zięcia 
Konstantego  Ostrogskiego,  który  dla  Katolików  wystawił  kośció- 
łek i  przy  nim  utrzymywał  kapłana.  Kościółek  w  1604  r.  zgorzał, 
kapłan  wyjechał,  Międzyrzecz  z  attynencyami  przeszedł  w  posagu 
z  liężniczką  Ostrogską  do  domu  xiąźąt  i  hrabiów  na  Wiśnicza 
i  Jarosławiu  Lubomirskich. 

Franciszek  Lubomirski  dziedzic  Międzyrzecza ,  popijanemu 
skacząc  i  borukając  się  z  silnym  Augustem  IL  w  Warszawie, 
miał  od  króla  złamane  żebrc    Jako  bezdzietny  przekazał  swoje 
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część  bratu  Jerzemu-Dominikowi ,  z  warunkiem  ażeby  kościół 
i  kollegijum  dla  Pijarów  na  18  osób  wystawił, —  i  sam  pobożnie 
umarł.  Pocbowany  w  Warszawie  u  xx.  Missyouarzów  z  takim 
nagrobkiem:  „Indole  huic  casui  Polonia!  Heros,  eui  lusns  erat 
„ho3tes  prosternere  tnos,  lusu  cecidit.  Qnem  bellici  non  frege- 
,4*e  labores,  fregit  saltus,  adeo  magnanimos  Annibales  Capna- 
„nae  saepenumero  prosternunt  oblectationes/^ 

Umowa  stanęła  pomiędzy  xięciem  Jerzym-Dominikiem  Lubo- 
mirskim  a  prowincyałem  Ignacym  Zawadzkim,  15  lutego  1702  r. 
w  Warszawie.  Wnet  w  Międzyrzeczu  wystawiono  kollegijum  drew- 
niane, dokąd  Pijarowie  w  liczbie  10  przybyli.  W  1704  r.,  sam 
xiążę  kamień  węgielny  na  kościół  położył,  a  Wojciech  Lewento- 
wicz  z  Zamościa  architekt  prowadził  budowę.  Kościół  ten  wspa- 
niały wewnątrz  inter  alias  Folhyniae  Ecclesias  veluł  gemma  eni- 
łesciL  Wszystkie  ołtarze  i  ambona  robione  w  Rzymie;  świetna 
i  bogata  rzeźba  odznacza  je  szczególnie.  Wielki  ołtarz  kosztuje 
100,000  złp.  i  tyleż  ambona.  Osoby  kolosalnej  postaci,  złocone, 
zachwycają  i  oko  i  duszę  i  serce  patrzącego.  Harmonija  przed- 
miotów zdumiewająca.  Przy  budowie  tego  kościoła  zdarzył  się 
dziwny  wypadek:  trzech  mularzy  zabiło  się,  a  natomiast 
nawróciło  się  trzech  Żydów. 

W  1725  r.  d.  17  maja  konsekrował  ów  kościół  biskup  Łucki 
Rupniewski,  któremu  na  pamiątkę  wzniesiono  nad  zakrystyą  pom- 
nik z  marmuru  czarnego  z  napisem  następującym :  „D.  0.  M. 
Honori  S.  Antonii  Ecclesiam  hanc,  Gultui  S.  Grucis  Altare  ma- 
jus,  Ilime  Eccl.  ac  Rend.  Dne  Stcphanus-Boguslaus  a  Rupniew 
in  Januszewicze  Rupniewski  D.  A.  A.  S.  E.  Ł.  et  B.  consecra- 
yit  et  diem  annirersariam  Dedicationis  Dncatn  III  post  Pent.  as- 
signayit  A.  1725  die  17  maij  pro  tunc  octaya  Ascen.  Hnu'' 

Najpi<5rwsi  magnaci  Wołynia  i  Ukrainy  zaszczycili  ten  obchód 
Przybyło  jeszcze  z  Korony  8  Pijarów;  otworzono  szkoły  w  1709 
r.;  wymurowano  koUegijnm.    Panowie  Wołynia  i  Ukrainy  naj- 
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wyższe  zaufanie  poUadali  w  edakaeyi  Pijarów,  pomimo  prze- 
szkód Jezuitów  Ostrowskich.  Wiedział  o  Um  biskup,  kiedy  pod- 
czas konsekracyi  kościoła,  ujrzawszy,  ze  Jezuita  Łini że ws)iLi  z  Pi- 
jarem łącznie  na  processyi  niosą  sacra^  odezwał  się  do  otaczają- 
cych obywateli:  ^^Ossa  canibus saepenumero causa sutU jwffiorum: 
cum  ecce  ad  ossa^  summa  pat  et  tranguillitas  PP.  Soc.  Jesu  ei 
Scholar.  Piar.''  Zajaśniały  szkoły  Pijarskie,  i  naukami  i  liczbą. 
Xżę  Jabłonowski  starosta  Białocerkiewski  odebrał  syna  z  Ostroga 
a  oddał  do  szkół  Międzyrzeckich.  Za  nim  poszli  inni  obywate- 
le, zwłaszcza,  że  Jezuici  dopuszczali  się  nadużyó  niesłychanych. 
W  nocy  z  Międzyrzecza  porwali  Korzeniewskiego  łówezyca  ido 
Krakowa  do  nowicyatu  zawieźli.  W  1753  r.,  namówili  Tadeu- 
sza Wołodkowicza  do  zgromadzenia  swojego.  Ojciec  miecznik 
Miński,  rozgniewany  za  to,  odebrał  syna  ze  szkół  Jezuickich  a  od- 
dał go  do  Międzyrzecza.  Jezuici  najęli  konie  u  j^yda  i  podesła- 
li jakiegoś  szlachcica  do  wsi  Zastawie ,  łączącej  się  z  Między- 
rzeczem. Szlachcic  trzy  dni  czeki^jąc  na  porę  pogodną  do  uwię- 
zienia kandydata ,  ściągnął  na  się  podejrzenie :  wzięty  na  exa- 
men  wyznał  swój  zamiar,  i  przegnano  go  natychmiast,  odebrawszy 
mu  jednego  konia  do  dalszej  rozprawy.    Jezuici  za  konia  Żydo- 
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wi  opłacili,  a  czynu  wyparli  się.  pod  przysięgą. 
Napisy  w  kościele. 

Nad  skarbcem  in  presbiterio  jest  napis  na  marmurze  czar- 
nym :  ,,])•  0.  M.  Gnltui  Sanctorum ,  Piis  populi  desideriis,  Post- 
humac  sui  Nominis  memoriae  Ecclesiam  hanc  a  fundamentis^ 
Celsissimus  R.  J.  P.  eomes  in  Jarosław  et  Wiśnicz  Georgius-Do- 
minicus  Lubomirski  Suce.  G.  E.  C.  L.  etc.  G.  Fundator  et  pro- 
teslor  Noster  Singularissimus,  Postea  P.  Filius  Gel^issimi  R.  J.  P. 
T.  R.  Ferd.  Lubomirski  G.  H.  Gollegium  hoc  extruierunt." 

Na  filarach  po  prawej  stronie  od  wielkich  drzwi  są  dwa  nagrobki. 
Na  jednym:  „D.  0.  M,  Garis  cineribus,  Ex  carissjma  yirtututti  plena 
Gonjuge,  Joanna  dc  Potociis,  Joannis-Nep.  Principis  Jabłonowski, 
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Magaae  spei  adolescentis ,  Magni  doloris  causa,  Stanislaus  Prin- 
ceps ,  Palatians  Rayensis,  Maerentissimus  Pater  posuit,  et  cum 
alii  natales  tantum,  Suorum  aestimant ,  Hic  et  funera ,  Cui  est 
tanti  extantaGonjugc  geuuisse.Yelsic!  Utrorumg  in  vita  et  morte 
imo  dona,  Ipsos,  seguatur  non  inimemor.  Hoc  monumentum  do- 
loris pridem,.  et  semper  in  corde  1740,  7  martii,  Hic  erigi  jassit.^^ 
Nad  tym  napisem  wznosi  się  portret  młodego  zięcia  w  Polskim 
ubiorze,  między  dwoma  aniołkami.  Na  drugim  filarze :  „Józef- 
Kalasaoty  herbu  Ogończyk,  ostatni  z  familii  imienia  potomek  na 
Bnsi  z  Morzyć  Trzebuchowski,  W,  Walentego  G.  syn,  Mikołaja 
B.  S.  R.  wnuk 9  Adama  prawnuk,  W.  Walentemu  Trzebuchow- 
skiemu,  G.  ojcu,  zmarłemu  w  dobrach  dziedzicznych  wsi  Mokwi- 
nic  w  województwie  Wołyńskidm,  powiecie  Łuckim,  w  parafii  Be- 
rezeńskićj ,  wieku  lat  70,  dnia  1 9  października,  złożonemu  tu  w  tćj 
świątyni,  w  grobie  dnia  29  tegoż  miesiąca  r.  1783,  z  uszanowa- 
niem i  czułością  synowskiego  przywiązania  przez  wdzięczność  tę 
zostawia  pamięć/*  Blaclia  czarna,  w  ramach ;  na  wierzchu  syn 
umieścił  jswój  portret  w  kontuszu.  Wszystkie  napisy  złotemi  li- 
terami  są  oddane. 

Dwadzieści  lat  temu,  uniarł  ze  smutku  i  zgryzoty  nieodżało^ 
wanćj  pamięci  Józef  Stecki ,  któremu  żona ,  złożywszy  serce 
'w  ścianie  kościoła  obok  ołtarza  N.  Panny  Łaskawej ,  na  białym 
marmurze  czerwonemi  i  szaremi  centkami  nakrapianym ,  nagro- 
bek zostawiła  i  sama  z  żalu  po  mężu  i  po  utracie  dóbr  w  tydzień 
umarła:  ^^d.  0.  M*  Pełnemu  cnót  i  zasług  w  obywatelstwie, 
Józefowi  na  Steczance  Steckiemu,  marszałkowi  powiatu  Kowieńs- 
kiego, członkowi  honorowemu,  ubiwersytetu  Wileńskiego  i  ka- 
walerowi  orderów  św.  Anny  2  klassy  i  Włodzimirza  3.  Po  nie- 
odżałowanćj  stracie  dnia  1  kwietnia  1832  r.,  mężowi,  strapiona 
zgonem  małżonka,  z  domu  Wilgow  wojewodżianka  Czernichow- 
ska, dla  u)gi  strapień  własnych  i  pociech  przyjaciół,  schroniła 
tu  w  domu  Boga  najcehiiejszą  i  najszlachetniejszą  cząstkę,  ser- 
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ce  zgasłego,  i  kn  wiecznej  pamiątce  na  nićm  ten  kamień  poło- 
żyła,. '*  Nad  tym  kamieniem  głowa  Chrystasa  z  gipsu  wyrobiona; 
kamień  w  złote  ramy  oprawny,  litery  złote,  ale  dla  fladrów  czer- 
wono szarych  zaledwo  widzieć  się  dają. 

Ołtarze.  Ołtarz  wielki  (jak  się  jaż  namieniło)  przedziwnej 
snycerskiej  roboty.  W  nim  daje  się  widzieć  naturalnej  wielko- 
ści człowieka  Chrystus  na  krzyżu  rozpięty.  Fłiary  złocone;  po- 
między   niemi   stoją  pozłacane   figury    kolosalnej  postaci   Naj- 

^ 

świętszćj  Panny  i  św.  Jana  Ewangelisty.  Na  kapitelach  wznoszą 
się  jakby  na  powietrze  lecieć  gotowi  aniołowie  z  rozpostarfemi 
skrzydłami.  Dwanaście  innych  ołtarzów  zdobią  ściany  i  filary  po- 
boczne nawy  kościoła.  Pomiędzy  teroi ,  ołtarz  św.  Antoniego 
słynie  cudami. 

Kościół  Międzyrzecki  pod  wezwaniem  św.  Antoniego  jest  wy- 
święcony. 

KoUegijum.  Wychodząc  z  kościoła  przez  zakrystyę,  wchodzisz 
do  sali  tak  nazwanćj  Exaininową.  Piękna  ta  sala  długości  ma 
łokci  3,  szerokości  14,  wysokości  7.  Na  suficie  gładkim  ma  od- 
malowane słońce,  rozrzucające  na  wszystkie  strony  rzęsiste  pro- 
mienie. Po  węgłach  umieszczone  są  kadzielnice  Etmskie,  na  któ- 
rych nimfy  uwieńczone  palą  kadzidła.  W  głębi  daje  się  widzieć 
w  perspektywie  odmalowany  Ossoliński  z  Polakami,  zapraszający 
Pijarów  do  Polski;  św.  Józef-Kalasanty  z  kilku  Pijaraińi  przyjmuje 
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wezwanie ;  osoby  są  zwyczajnćj  wielkości.  Ściany  malowane  ko- 
lorem szafirowym ,  ozdobione  hypogryfami  i  naczyniami  ofiarni- 
ozemi  Etruskiemi.  U  góry  pod  gzemsami  popiersia  owalne  niby 
z  gipsu:  Stanisława- Augusta,  Kazimierza  W.,  Długosza,  Krome- 
ra ,  Kochanowskiego ,  Z^imojskiego ,  Skargi,  Konarskiego,  Nars- 
szewicza,  Krasickiego,  Czackiego  i  Kopczyńskiego.  Wszystkiek 
oblicza  brane  są  z  Puław  i  Porycka.  Autorem  tego  jest  Wędry- 
chowski  Galicyanin,  mieszkaj ący  przy  tutę jszćm  gimniizjuin,  bie- 
gły w  sztuce  malarskiej.    Pelikan  mmemał,    że  te  malowidła 
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były  pęzla  Głowackiego;  tymczasem  przedstawił  się  Wfdrf cbów- 
ski  i  otrzymał  znamienite  powinszowanie. 

Przy  wyjściu  nade  drzwiami  wmurowany  jest  marmur  czarny 
z  napisem  złotemi  literami  takim:  9,Pomnik  wdzięcznosei  JW* 
Józefowi  Steckiemu  M.  P.  R.  K,  O.  S.  A. »  dobroczyńcy  tutejsi^go 
koIlegijCm  i  szkoły,  roku  1818.^' 

Nad  tą  salą  wznosi  sfę  tegoż  samego  wymiaru  sała  iia  biUij^H 
tekę  przeznaczoiia,  malowana  pokostem  nakoior  oliwkowy  przarz 
Wędryehowskiego.  Szafy  jesionowe  polituro wane »  pcfrządku  Bo- 
ryckiego ;  okna  do  szaf  z  szybami  arkuszowemi.  Na  suficie  Fe- 
bus  na  rydwanie  pędzi  4  konie.  Pod  gzićmsami  ślicmiti  mało-' 
wanemi  na  wzór  gipsu,  w  obwodach  okrągłych,  są  popiersia  uezo^ 
nyeh  Greków  i  Rzymian,  jako  to:  Plantus,  Persyusz,  Tacyt,  Te- 
reneyusz ,  Seneka,  Łiwijusz,  Owidyusz,  fioracyns^,  Wirgilijiisz» 
Salnstyusz ,  Cycero ,  Teokryt ,  Archimed^s ,  Homer ,  Heży^i 
Safo,  Anakreon,  Pindar,  Sokrates,  Sofokles,  Eurypides,  .Arysto*" 
fan,  Menander,  Herodot,  Tucydytes,  Bemostenes,  Sokrates,  Plaj- 
to, Euklides  i  Arystoteles. 

Z  sali  biblłjoteczn^j  przechodzi  się  do  sali  zwanój  gabin^Bfr 
fizycznym  i  muzeum.  Nade  drzwiami  jest  marmur  czarny ;  bu 
nim  złotemi  literami  napis:  ,,JW.  Janowi  Steckiemu  chor.  Kor. 
ord.  Pol.  kawalerowi,  fundatorowi  tój  biblijoteki,  szkoła  gimn« 
Międzyrzecka  Wzniosła. ten  pomnik  wdzięczności 5  r.  f821  dnia 
14  sierpnia.^^ 

Rollegijum  murowane  o  piętrze  w  kształcie  prostokąta,  ma 
60  łokci  długości  a  70  szerokości;  mieściło  się  w  nićm  <|awiiiijj 
89  konwikt orów  i  16  professorów  lięzy,  ma  26  pokojów  i  łO 
wielkich  salonów. 

Oficyny  są  trzy  murowane.  Jedna  o  piętrze  ma  długości 
łokci  180 ,  szerokości  20 ;  dwie  inne  pomniejsze  z  suterenamU 
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Świetne  iKiegdyś  budowy  mieściły  uczniów  szkoły ,  dziś  zaledwo 
kijka  pokojów  zajętych  za  pomierną  opłatę ,  chylą  się  do  upadku^ 
TEKA  N.  n.  35 


BUblijotek^,  madiiny  fizycsBe,  gabinet  mineralogicsny  zał^raoo  do 
Żytomierza   w  1832  r.  R2;adkiej  wartości  były  dzieła  i  rzeczy. 

Szkoła  od  1709  do  1825  r.  była  szkołą  powiatu  Rówieńskie- 
go ;  dopiero  w  1825  postąpiła  na  stopień  gimnazyam  i  w  tym  stc^ 
niu  przetrwała  aż  do  1832  r.  ostatecznej  kassaty  swojej. 

KoIIegijum  Międzyrzeckie  i  szkoła  należały  od  początku  fan- 
da<iyi  do  Korony;  ale  po  trzecim  podziale  Polski,  Międzyrzecz  przy- 
łączony «ostał  doprowincyi  Litewskiej  w  1796  r. 

Sokoła  liczyła  zawsze  mnóztwo  uczniów;  bywało  zawsze  po 
509  i  więcej  studentów*  Konwikt  zapełniony  był  dziećmi  naj- 
pidrwszy^  obywateli  Podołaj  Ukrainy  i  Wołynia  *).  Wizyłatorowic 
zostawili  ndjzaszczytniejsze  pochwały  dk  Międzyrzecza.  Wacław 
Borejko  marszałek  powiatu  Rowicjń.  dozorca  honorowy  s^ół  te- 
goż ))owiatii,  szkotę  Międzyrzecką  swoj^m  najulubieńszćm  diaee- 
kiem  nazywał,  a  duszą  i  sercem  był  dla  nićj  oddanym.  Cza<^i 
lubo  Międzyrzecza  niecierpiał,  z  powodu,  że  on  równoważył  chwa- 

r 

łę  qaukową  Rr^emieńcan  niemógt  jednak  odmówió  należnej  ma  za- 
sługi; głośno  w  Międzyrzeczu  uwielbiał  P^arów,  a  pokątnie  jeż- 
diąp  p^.  domach).odmawjał  uczniów  od  tej  ssikoły  do  swojego  Krze- 
B^ieńoa^     . 

Hektorowie  znakomi4$i  koltegijum  Międzyrzeckiego.  Do  tej 
liczby  należą:  1)  Franciszek  Torkwat,  ,,hic,morum  cirilitate 
nobilifun  prpceramq  Yolbywac.a^iiaos,  mirę  sibi  nobisq  deyiiudt^^ 
GzynUy  człowiek,  urządził  pięknie  kollegijum  i  wioskę.  2)  Alezan- 
der  i  JD^ominik  Szybińscyi  mianowicie  DomijnUi  i  gospodarz  i  autor 
OiepospoUty,  wydał :  HistoryępQwsz$i;hnąatterechmonarchiji  1796 
r.  War&ataw.a}  O  początku  i  wzroście  pąmtw/a  Tureckiego^  Waiss. 
1773;  Historyę  Turecką  z  Mignota ,  Warszawa  1799;  Histor^ 
,Swe4zką ,  Warsz.  1 787 ;  Forszryfty  Nowe  Polskie  (kaligrafija); 
Geografyę;  Atla^dzkciriny-,%  io^idAtztm^lsTĄ  Polski  i  Litwy  geo- 
^afiją,  nauką. o  sjferze,  przekład  g  fraocozkiego  powiększony 

*)  Hb.  Grabowskiego  artykuł:  Między  rzecz-  w  Pismach  rozmaitych. 
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i  poij^yiiwioiiy,  War^isafwa  1772;  Dyktytmarz  ntHohgic^ny  dćtAp" 
da  szkolnego.  Poważany  przez  Stanisława- Augiista  5  eharaktera 
wielce  łagodnego,  nnoarł  dnia  1  sierpnia  1799  r.  Na  portrecie 
jego  połoiońo :  „Yir.  ita  probas  nt  in  yitą  sna  Titia  neMiyerM. 
Ita  sapiens  ut  ingenii  melioris  desiderinm  sastnlerit.*^  $}R<rti«- 
iyitski  AIexy,  był  rektorem  lat  5;  tłómaezył  wierszem  G^r^jb* 
Wirgilijnsza ,  Nocy  Junga,  Oc/y  Jana-Chr.  Konssean,  Tdemaka^^ 
xiąg  wierszem. 

Nauczyciele.  Najznakomitszy  z  nanczyeieli)  1)  Wawrzyniec 
Jastynijan,  pierwszy  otworzył  stndya  teologicme  i  filozoficzne 
w  1723  r.  Sam  biegły  w  językach  Greckim,  iiacńfekim,  JNfie- 
miecbim  i  Francuzkim,  sam  te  Da«ki  wykładał.  2)  Antoni  Roga- 
Iłaski  prefekt,  1752  r.  wydawał  dyspnty  (w  dacba  .wieko),  gdzie, 
opugnaitorem  był  ziąaę  Radziwiłł  konitszy  w.  x«  Ł.  a  kanenikiem 
Warszawskim  Safleorem;  na  teatrze  wystawił.  tragedyię''Orygi* 
nalną  PynuSj  drukowaną  w  Warszawie  z  d^dykatyą  Francisdiowi 
Łubomirskiema  staroście  Olszyńskiemu.  3)  Józef  Arabskie  medifk, 
anatotnik,  naturalista,  tłómaczył  bieg  krwi  i  robił  dysekeye,  cm- 
go  w  Polsce  i  w  Litwie  podówczas  nieznane.  4)  Emmanoel  Sztem- 
berg ,  lilerat,  napisał  z  dziejów  Tcbańskieh  tragedyę  Kr^on^  grt- 
ną  w  Międzyrzeczu  i  drukowaną  .w  Warszawie.  5)  Bogusław  Ho- 
roeh,  matematyk,  fizyk  mechanik,  teolog,  kosztem  ^rrabowskiego 
biskupa  Warmińskiego  brał  nauki  aa  granicą ,  własnym  kesżiem 
sporowadzit  macjiinę  elektryczną,  pnenmatyi^flą ,  stos  GalwaniegO) 
i  wiele  minerałów ;  tłómaczył  bbllę  kanonizacyi  św.  Jóiefa^Ka- 
lasantego,  do  tego  medytacye  o  życiu  i  czynach  tego  świętego, 
Warszawa  1767  r.  G)  Demetry  Heszezyński^  zrazu  literat,  na- 
stępnie w  Wiedniu  uczył  się  matematyki  i  fizyki,  był  nanezycie- 
lem  Jabłonowskich,  w  Międzyrzeczu  z  wielkim  poiytlaen»  mło- 
dzieży uczył  filozofii  i  matematyki,  mieszkał  w  Rzymie.  Napisał 
thwę  pogrzebową  na  pochwałę  lięzny  Jabłonowsliii$|  Wajewolz. 
Rawskićj ,   Panegiryk  dla  Adama  Naruszewicza  |[^rzy  wsIj^fen^R 
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na  katedrę  Łucką,  Ri^zprawę  o  Logice  Kendiildka^  gdzie  umieścH 
•traktat  o  nieśmierteliiośei  dus^y.    Był  to  mąź  obszernej  i  gron- 
townej  naaki;  zył  lat  78.  7)  Patrycy  Skaradkiewicz  literat,  filo- 
zof, umarł  1777,  żył  39  lat;  wydał  Aryifneiykę  Panlioa  zasto- 
sowaną do  nbatontiatyki  wyższej ,  Warszawa  1765,  Geometryę  Hsl 
szkół  Warsz.  1774,  Ody  Konarskiego  zebrał  i  wydrukował  z  ob- 
:]aiiniemami,WwsŁl767.  S)  Antoni  Iżycki,  literat,  filozof,  wy- 
dał z  francuzkiego  Przypadki  Neoptolema  syna  Jchilla^  Warsz. 
1773;  taaię  podają  dla  młodzieży  prawidła  cnoty  i  nczciwoścL 
'  9)  Atanazy  Pomorzkant,  literat,  wydał  Mowę  miana  na  pogrzebie 
Angnsta  Sidkowskiego  wojewody  Poznańskiego ,  Kazanie  na  po- 

-  chwałę  św.  JTana-^Hantego,  łącznie  z  życiem  tego  Św.,  Kazań  Ko- 
china  tomów  4  pozostało  w  rękopisie.  10)  Tadeusz  Gołyński, 
pierwszy  doświadczenia  fizyczne  na  examina eh  ukazał.  11)  Dam- 

-  czewski  UMtematyk  wydał  Arytmetykę.  12)  Seweryn  Kulikowski 
uczony  człowiek,  tlómaczyt  Łiwijusza.  13)  Aleiander  Petnise- 
wicz,  uczony,  pracowity ,  szanowany  w  obywatelstwie  i  kochany 

'9d  uczniów,  wydał  Piękny  Kijów^ — i  inni. 

Uczniowie  ^wyszli  ze  szkoły  Międzyrzeckiej.  Znakomitsi,  eo 
pracą  literacką  i  zasługami  w  obywatelstwie  odznaczyli  się ,  są: 
Ignacy  Hołowiński  zmarły  metropolitą  Katolickim  wRossyi,  Mi- 
chał Czajkowski ,  Szymon  Konopacki ,  Norbert-Alfons  Komelski, 
'Eiijasz  Sieradzki  (wydał  fizykę  Fiszera,  algebrę  Lacroix'a,  dzieło 

.'O  Lakierach),  Stanisław  Krasiński,  Antoni  Moszyński,  Stanidaw 
:Wikfóefliski,  Leon  Lesiewicz,  Antoni  Odynecki,  Jakób  Giechonski 

'  znany  z  dowcipnych  satyr,  i  inni. 

Fundusz  Kollegijum.  Pierwiastkowe  Jerzy-Dominik  Łnbomn-- 
ski  naznaczył  15,(M0  rs.  i  wieś  Gharucikę  z  15  chat  złożoną  do 
'ozasii,  poti^  przeszła  ta  wioska  na  wieczność  do  Pijarów.  Na- 
sunie powiększały  się    kapitały  przez  różnych  dobroczyńców, 

.  koszty  do  17,767  rs.  i  dawały  procentu  rocznego  1,989  mb.  sr.; 

-prijendy  na  Sk»b* 


WZlIiHKi 

O  ŻYCIU  I  PISMACH  ADAMA  CZARNOCKIEGO. 


PRZEZ 


fiOMIMIKA    C.  CH0D/K{. 


Doświadczenie  wieków  okazuje  nam  ciągle  oit^dościgłą  prze- 
znaczenia drogę ,  jaką  niektórych  ludzi  prowadząc,  Opatrzność 
z  niedoli  i  ubóstwa,  na  wyższe,  zaszczytne  wznosi  stopnie.  Z  te- 
goż doświadczenia ,  przekonywamy  się  także ,  iż  przeciwności 
zawsze  prawie  dzielnym  bywają  dla  ludzi  niepospolitych  bodź- 
cem, do  wyłamywania  się  z  pod  jarzma  cisnącego  losn,  i  prze- 
kazania imion  swoich  późnej  potomności.  Jest  to  ogień  probier- 
czy złota.  Niema  rzetelnćj  chwały  bez  zasługi,  nióma  prawej 
nagrody  bez  tmdów. 

Do  rzęda  łudzi,  których  tajemnica  życia  niedościgłą  drogą 
rozwikłaną  została ,  należy  Adam  Czarnocki ,  dotąd  uczonym  pod 
imieniem  Zoryana  Dołęgi-Chodakowskiego  znajomy. 

Imię  Chodakowskiego,  każdemu  przynajmniej  trudniącemu  się 
naukami  w  Polsce  i  Rossyi  niejest  obce.  Między  innymi,  Suro- 
wiecki  a  zanim  Lesław  Łukaszewicz  umieścili  w  swych  dziełach 

« 

krótki  opis  życia,  tego  najlepszych  chęci  i  niezmordowanego  do 
ostatniej  chwili  badacza  dawnój  Słowiańszczyzny.   Niewićm,  zkąd 
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ci  dwaj  wspomnieni  pisarze  wyczerpnęli  wiadomość  o  isizczegó- 
łach  jego  życia.  Trafem  dosta(5  mi  się  zdarzyło  wtasnoręcTne 
listy  mniemanego  Chodakowskiego,  i  memoryat  jego  do  Ramie- 
jewa  byłego  niegdyś  gubernatora  Mińskiego.  Z  tych  pism,  naj- 
dowodnie]  przekona($  się  mogłem ,  iz  źródła  z  których  czerpali 
Sarowiecki  i  Łukaszewicz ,  zupełnie  były  błędne;  a  poznanie  się 
z  ludźmi  godnymi  wiary ,  znającymi  niegdyś  osobiście  Adama 
Czarnockiego  z  lat  jego  młodocianych,  i  później ,  kiedy  jaz  sły- 
nął pod  imieniem  Chodakowskiego^  ostatecznie  mię  o  autentyez- 
ności  i  rzetelności  wspomnionych  wyżej,  własnoręcznych  pism  je- 
go, przeświadczyły.  Powodowany  zatćm  jedynie  miłością  praw- 
dy, i  jako  nieobojętny  na  pamięć  zasłużonego  ziomka,  szczegóły 

.  życia  jego,  najmniejszićj  niepodpadające  wątpliwości,  ciekawemu 
czytelnikowi  udzielam. 

Adam  C^^arnocki,  syn  rodziców  szlacheckiego  stanu,  lecz  ubo- 
gich, urodzony  na  Litwie  w  województwie  Mińskiem,  4  kwietnia 
1784  r.,  pićrwsze  lata  dziecinne,  przeżył  u  ojca  swego  Jakóba, 
który  po  wielu  domach  prywatnych  zajmując  się  dozcHrem  rolne- 
go  gospodarstwa ,  w  r.  1792  przeniósł  się  był  do  Mazowsza, 
a  małoletniego  Adama,  zostawił  w  Mińska  u  brata  żony  swojej, 
liędza  Borodzicza  na  opiece.  Wkrótce  z  Mazowsza  wróciwszy 
znowu  do  Litwy ,  wziął  do  siebie  syna ,  i  po  różaych  dworadi 
w  województwie  Mińskióm  przebywał  do  roku  1795.  Wspem- 
nione  lata  pamiętne  zaburzeniem  krajowem,  a  w  końcu  apadkien 
Polski,  stały  się  bardzo  nieszczęśliwe  dla  ojca  Czarnockiego.  Do 
tego  stopnia  ujrzał  zniszczone  szczupłe  swe  dorobkowe  mienie, 
iż  żadnego  niemiał  sposobu  dac  jakieżkolwiekbądź  synowi  wy- 
chowanie. Odwiózł  go  za^tem  do  możniejsżych  krewnych^  miesz- 
kających w  powiecie  Słuckim.    Xawery  Czarnoeki  podstołi  Wi- 

*  tebski  umieścił  młodego  Adasńa  przy  sobie  w  majątka  swym  Łe- 
cieszpie.  Tam  Adam  Czarnocki  odbył  pierwiastkowe  nauki, 
ztamtąd  oddany  został  do  Szkół  ówczesnych  poisriatbwych  9ac- 
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kieL    Jttź  w  tn!cdym  wiekn »   odznaczał  się   niepospolitą  zdol- 
nością a  Szczególoic  olbrzymią  pamięcią.    Z  naok  historyę  i  gc- 

ografiję  najbardziej   ulubił.    Duch  jego  podniecany   wrodzonem 

« 

natchnieniem  rozjaśniania  prawdy  w  dziejach  ojczystych,  wcześ- 
nie okazywać  począł  silny  opór  zestarzałym,  powszechnie  wtedy 
jeszcze  przyjętym  zdaniom ,  opartym  jedynie  na  dawności  czasu 
i  powadze  wsławionych  autorów.  Czytanie  dawnych  liąg  i  ręko- 
pi^mów  najulubieńszćm  stało  się  dlań  zatrudnicDiem.  Z  przy- 
rodzenia żywy,  porywczy,  do  najwyższ;ego  niekiedy  unoszący  się 
zapędu;  nieraz  za  śmiałe  sprzeciwianie  się  wbrew  ogólnemu  spo- 
sobowi widzenia  rzeczy ,  karcony  był  od  starszych ,  niepojmują- 
cych  0ijśli  i  usposobień  zdolnego  młodzieńca.  Dziwna  rzecz, 
zaiste !  Jeszcze  wówczas  nieznano  u  nas  ściślejszej  krytyki  histo- 
ryezDÓj,  jeszcze  poezya  nasza  zawarta  w  ciasnej  ramce  rymo- 
twórczegD  kodeiu,  brzmiała  wygładzonemi  monotonnemi  ryma- 
mi, a  uieśmiejąc  na  krok  wyboczyć  z  karbów  prawidłowej  przy- 
zwoitości, massę  spowszedniałych,  od  dawna  przetrawionych  my- 
śli i  obrazów,  w  coraz  innym  na  pozór  starała  się  przedstawiać 
szyku.  Wówczas  juz  Adam  Czarnocki ,  młodzian  bez  wielkićj 
nauki ,  bez  znajomości  języków  obcych  (bo  umiał  tylko  trochę 
SBkoln^j  Łaciny)  bez  najmniejszej  nakoniec  znikąd  zachęty;  za- 
grzebany w  cichćm  wiejskiem  ustrcrniu,  z  zapałem  mawiał  o  nie- 
odbitćj  konieczności  baczniejszego  śledzenia  prawd  historycznych, 
o  wskrzeszeniu  poezyi  ojczystej,  o  zbieraniu  pieśni  gminnych,  ba- 
daniu  podań  i  zwyczajów  ludu  uświęconych  dawnością.  Śmiano 
się  nieraz  z  młodziana,  mianując  go  marzycielem  i  zapaleńcem, 
gdy  ten  gorliwie  wypytywał  starych  rolników  o  rozmaite  ich 
ńaddziadów  podania,  lub  ciekawie  przysłuchywał  się  śpiewom 
wieśniaczek ;  a  jednak  to  wszystko  stało  się  wkrótce  czynnćm 
zatrudnieniem  najuczeńszych  i  najzasłużeńszych  mężów!  Tak  to 
umysły  wyższe  przeczuwają  potrzebę  wieku  1  • . . 

Wcześnie  utracił  matkę*    Ojciec  jego  wszedłszy  powtórnie 
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w  aiałzeńskie  związki  i  ciągle  przebywając  w  Mińskiem,  zszedł 
z  tego  świata  (1  lutego  1800  r.).  W  rok  po  śmierci  ojca,  ukoń- 
czył nauki  szkolne  (30  czerwca  1801  r.);  po  cz^m  dwa  lata  prze- 
był u  rozmaitych  znajomych  sobie  osób  i  na  nauce  krajowego 
prawa  przy  adwokacie  w  Nowogródku;  a  następnie  w  Mińsku  do* 
roku  1807  pozostał.  Nieobrawszy  jeszcze  żadnego  stałego  za- 
trudnienia, cały  ten  czas  poświęcił  gorliwemu  wyuczaniu  się  praw 
krajowych ,  zwiedzał  archiwa ,  przeglądał  starożytne  przywikje, 
i  w  tym  rodzaju  znajomości  niepospolito)  nabył  wprawy.  Miesz- 
kając w  Mińsku,  dopomagał  prywatnie  wielu  obywatelom,  mają- 
cym w  sądach  processa;  lecz  pomimo  nabytych  znacznych  zdol- 
ności do  prawniczego  zawodu,  obowiązkiem  publicznego  adwoka- 
ta zająó  się  niechciał,  ani  też  przy  sądownietwach  w  innym  ja* 
kim  znajdować  się  stopniu,  chociaż  otrzymał  był  patent  (iiistra- 
ment)  na  Słucką  ziemską  regencyę  ( t8Q5  r.  20  grudnia  }•  że 
zaś  prócz  niego  zostawił  jeszcze  ojciec  z  powtórnego  małżeń- 
stwa dwoje  dzieci,  syna  i  córkę:  naturalaem  więc  prawem  Adam 
Czarnocki,  jako  brat  starszy,  został  ich  opiekunem.  Niemogąc 
utrzymywać  przy  sobie  małoletnich,  dla  nader  szczupłego  foBdo* 
szu ,  poruczył  wychowanie  brata  Faustyna,  Józefowi  Czarnockie* 
mu  prezesowi  ziemstwa  Słuckiego,  Anielę  zaś  siostrę,  Aloizemo 
Czarnockiemu  pisarzowi  tegoż  ziemstwa.  Chociaż  obaj  ci  krew- 
ni, posiadający  majętności  w  powiecie  Słuckim ,  dokąd  sprowa- 
dzili poruczone  sobie  sierdty,  szczerze  zajmowali  się  ich  opieką, 
chociaż  Adam  Czarnocki,  jakeśmy  wyż^j  powiedzieli,  sam  z  trudno- 
ścią mógł  się  utrzymaó;  niezapominat  jednak  o  przyrodni-  ro« 
dzeństwie  swojćm,  i  w  miarę  możności  dostarczał  z  własnej  pra- 
cy zarobionych  pieniędzy,  dla  t—  dogodniejszego  głdwniejszych 
potrzeb  opatrzenia.  Następnie  przejrzawszy  pozostałe  po  ojcu 
papiery,  drogą  processu  odzyskał  prawnie  niegdyś  do  nieg^  na- 
leżący dom  w  Mińsku  z  dwoma  przyległemi  płaeami,  co  niemało 
przyczyniło  ^ę  do  ulepszenia  bytu  nieletnich. 
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W  roku  1807  dnia  2  marca,  przyjął  prywatny  obowiązek  zastępcy 
pełnomocnika  Józefa  Im  Niesiołowskiego  wojewody  Nowogródzkie- 
go w  gubernii  (podówczas)  Grodzieńskiej,  powiecie  Nowogródzkim; 
gdy  zaś  w  kilka  miesięcy  pełnomocnik  umarł,  sam  jeden  zajął  się 
sterem  zarządu  dosyć  obszernych  i  zawikłanych  interesów  hra- 
biego.    Stałe  mieszkanie  obrał  w  majątku  Woroneży  niedaleko 
Nowogródka.     Tam   niezmordowanie  zajmował  się  urządzaniem 
ogromnego,  w  największym  nieładzie  będącego  archiwum,  prze- 
zierał  bacznie  wszystkie  papiery,   umawiał  się  z  wierzycielami 
Niesiołowskiego,  słowem  najpilniej  i  najzdolniój  dopełniał  przy- 
jętych na  się  obowiązków, — i  chyba  mu  to  jedno  zarzucić  tylko 
można,   iz  nieraz  zbytnią  uniesiony   gorliwością,   bezpotrzebnie 
rozwijał  procesy  tam,   gdzieby   rzeczy  prędzćj  i  spokojniej  po- 
lubownie   załatwić   się    dały.    Charakter,  wszakże  przystępny, 
prawy,  życic  nienaganne,  pracowitość    w  najwyższym  stopniu, 
bezstronna  nakon^oc  sprawiedliwość  i  szybkie  obejmowanie  ogółu 
najbardziej  zawikłanych  interesów,  zjednały  dlań  szacunek  i  p;rzy- 
chylność  tak  samego  wojewody,  jako  też  jego  wierzycielów  i  urzę- 
dników miejscowych. 

Między  innemi.  śćislćj  się  wtedy  zaprzyjaźnił  z  jednym  z  krew- 
nych hrabiego.  Ten  młody^  pełen  życia  i  sity,  skrycie  się  prze- 
mknął za  granicę  i  wszedł  do  wojska ,  tworzącego  się  wówczds 
w  w.  X.  Warszawskićm ,  a  chcąc  się  połączyć  z  Czarnockim, 
wnet  tajemnie  wezwał  go  listem  do  siebie.  Adam  Czarnooki  na- 
tychmiast odpisał  z  oświadczeniem,,  iż  radby  co  najprędzćj  opu- 
ścić Litwę ;  a  uniesiony  niebacznym  pośpiechem  w  odpowiedzi, 
żeby  prędzćj  list  jego  doszedł,  odesłał  go  na  pocztę.  W  owym 
czasie  tajemne  wymykanie  się  z  kraju  surowic  było  zakazane 
przez  zwierzchność.  Ztąd  list  ten>  trafem  przejęty,  ściągnął  na 
Czarnockiego  prześladowanie  rządu.  W  nacy  (25  marca  1808  r.) 
aresztowany    w  Woroneży  i   pod  strażą  zawieziony  został  do 
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Grodna  ;  ztamtąd  zaś  po  wybadaniu  przewieziono  go  do 
Petersburga ,  gdzie  przebył  w  więzieniu  od  dnia  30  kwietnia  do 
dnia  31  grudnia,  w  którym  przeprowadzony  wraz  z  innymi 
towarzyszami  niewoli,  do  Nowgorodu.     Tu  dopićro  każdy  z  nich 

■ 

dowiedział  się  o  wyroku  dalszego  swego  przeznaczenia.  Czarnocki 
odsądzony  od  szlachectwa,  skazany  został  na  całe  życie  do  służ- 
by wojskowej,  jako  prosty  żołnierz,  w  2-^j  dywizyi  jenerała 
Głazenapa,  stojącej  w  Omskn  mieście  gubernii  Tobolskiej  o  3,550 
wiorst  od  Petersburga,  nad  rzeką  Irtyszem,  przy  granicy  Rir^is- 
ko-Rajsackićj  *). 

Cios  tak  dotkliwy  zgnębiłby  słabej  duszy  człowieka,  i  po- 
grążyłby niechybnie  w  rozpaczy;  lecz  Adam  Czarnocki  wyższym 
był  nad  wszelkie  przygody.  Zawarłszy  boleść  w  sercu,  postano- 
wił mężnie  walczyć  z  uciskającym  go  losem.  Przybywszy  na 
miejsce  swego  przeznaczenia,  wkrótce  umiał  pozyskać  sobie  przy- 
chylność dowódzcy ,  przez  co  znaczną  w  przykrym  swym  stanie 
znalazł  ulgę.  W  Omsku  przeżył  lat  cztery,  tę  przynajmniej  zys- 
kawszy korzyść,  iż  dobrze  się  nauczył  porossyjsku.  Przy  końcu 
roku  1811 ,  dywizya  Głazenapa  otrzymała  rozkaz  zbliżenia  się 
ku  Litwie,  i  półk,  w  którym  się  znajdował  Adam  Czarnocki,  stanął 
w  Bobrujsku.      Ztamtąd   nasz    żołnierz,    wystąpiwszy    wkrót- 


*)  Wszystkie  dotąd  umieszczone  szczegóły  życia  Czarnockiego,  wyjąłem  z  je- 
go memoryału.  Memoryał  ten  pisał  Czarnocki  w  Nowgorodzie  (w  pier- 
wszych dniach  stycz.  1809  r.)  do  b.  gubernatora  Mińskiego  Ramiejewa, 
prosząc  go  obstawienie  się  za  sobą,  pod  względem  zmniejszenia  kary. 
Miałem  exemplarz  rzeczonego  memoryału  własną  ręką  Czarnockiego 
pisany,  w  części  popolsku  w  części  porossyjsku;  więcej  jednak  po- 
polsku ,  wtedy  jeszcze  albowiem  bardzo  mało  znał  język  Rossyjski. 
Dalsze  szczegóły  wyczerpnąłem  z  listów  autentycznych  Czarnockiego 
i  z  opowiadania  znających  go  dobrze  osób.    {Przyp.  Autora.) 
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ce  na  pole  bitwy,  pojmaDy  przez  wojska  Francuzkie  i  w  dywizyi 
jenerała  Dąbrowskiego  umieszczony  został  w  stopniu  adjntanta 
podoficera.  Był  razem  z  wojskiem  Francazkićm  w  Rossy!,  i  ra- 
zem wystąpił  za  granicę  w  pamiętnym  odwrocie  roku  1812. 
Po  upadku  potęgi  Napoleona  i  rozproszeniu  się  wojsk  Polskich, 
przebywał  czas  niejaki  wGalicyi,  gdzie  wprzód  przezwał  się  był 
Chrzanowskim,  a  następnie  przybrał  sobie  nazwanie  Zoryana 
Dołęgi-Ghodakowskiego.  Chociaż  później  Najmiłościwsźy manifest 
ccisarza  AIexandra  I,  pokrył  był  wszystko  wspaniałomyślnie  nie- 
pamięcią ;  on  jednak  przybranego  nazwiska  swego ,  niewiadomo 
dla  jakich  przyczyn ,  niezmienił. 

W  Galicyi  żadnego  stałego  niemając  zatrudnienia ,  oddał  się 
ulubionej  skłouaośei  szperania  dawnej  Słowiańszczyzny  i  w'ydobywa- 
nia  z  podań  ludu  czyściejszych  pojęć  historycznych.  Nawykły  do 
niewczasuw,  lubiący  podróże,  umyślił  obejrzeć  cały  ród  Słowiań- 
ski i  z  niego  wywieść  pasmo  nowych  uwag,  tyle  potrzebnych 
dla  objaśnienia  pićrwszych  dziejów  Północy.  Nieraz  sam  jeden 
z  kijem  w  ręku,  z  torbą  żywności  na  plecach,  przechodził  wioski 
i  miasteczka,  rozmawiał  ze  starcami ,  spisywał  piosnki  gminne, 
rozkopywał  starożytne  mogiły,  które  trafnie  Żalnikami  od  wyra- 
zu ial  nazywał,  przezierał  stare  dokumenty  i  rękopisma,  słowem, 
wszelkich  używał  sposobów,  żeby  odkryć  zamierzchłe  wiekami 
ślady  dawnych  dziejów  północnych. 

Wśród  tych  naukowych  wędrówek,  zwiedził  Puławy  i  dał 
się  poznać  bliżćj  opiekunom  nauk ,  xiążętom  Czartoryskim, 
którzy  wnet  ocenili  zdolności  jego  i  chęci.  Za  ich  pomocą  obej- 
rzał resztę  Galicyi  i  kilka  pobliższych  województw  Polskich, 
następnie  zaś  udał  się  na  Wołyń  do  Krzemieńca.  Czartoryscy 
widząc  niepospolitą  żądzę  Czarnockiego  poświęcenia  się  naukom 
historycznym,  najczynnićj  i  najgorliwićj  wszelkich  mu  udzie- 
lali pomocy;  naostatek  polecili  go  względom  i  opiece  prawdzi- 


wego  nauk  wielbiciela,  opiekuna  i  znawcy  zięcia  kanclerza  Ru- 
miańcowa.  Pojechał  więc  Czarnocki  do*  Petersburga  (1819  r.). 
Tank  mile  od  kanclerza  przyjęty,  zapoznał  się  wprędcc  zcelniej- 
ssymi  uczonymi  Rossyjskimi,  jako  to:  z  historyografem  Haram- 
zio.em,  admirałem  Szyszkowem^  Uwarowem,  Magnickim  kurato- 
rem uniwersytetu  Kazańskiego,  professorem  prawa  Kukolnikiem 
i  wielu  innymi,  oraz  z  uczonym  rodakiem  metropolitą  Katolickim 
Stanisławem  Siostrzeńcewiczem.  Rumiańcow  nareszcie  przedsfa* 
wił  go  cesarzowi  Aleiandrowi  I,  który  podany  przez  Czarnockie- 
go projekt  podróży  po  krajach  Słowiańskich  zatwierdził ,  kazał 
go  samego  umieścić  w  rzędzie  urzędników  nunisteryum  oświe- 
cenia, obdarzył  znaczną  pensyą,  poruczył  badanie  po  całej  Ros- 
śyi  starożytnej  Słowiańszczyzny ;  w  celu  zaś  podania  dlań  dosta- 
teczniejszych  w  ogromn(?j  pracy  ułatwień,  wydał  rozkazy  wszy- 
stkim gubernatorom  państwa,  i  innym  wyższym  urzędnikom,  zęby 
na  każde  wezwanie  wszelkich  mu  dostarczali  pomocy.  Na  t^m 
więc  samćm  miejscu,  gdzie  przed  dziesięcią  laty  jęczał  Adam 
Czarnocki  wwiezieniu,  gdzie  wśród  najeżonych  bagnetów  pieszo 
był  pędzony  do  Nowgorodu,  dziwnym  zrządzeniem  losu,  powszech- 
ny go  szacunek  otoczył,  a  świetne  hafty  ministeryum  oświecenia 
sprawiły  to,  iz  odtąd  stały  dlań  otworem  cesarskie  inajmozniej- 
szych  panów  Rossyjskich  podwoje.  Towarzystwo  przyjaciół  nauk 
w  Warszawie ,  kilka  uczonych  towarzystw  w  Petersburgu 
i  Moskwie,  policzyły  wkrótce  Czarnockiego,  w  poczet  członków 
.swoich. 

Łatwo  się  do^oiyileć,  iż  tak  phlubne  zaszczyty,  tak  silna  udzie- 
lona opieka,  zwiększyły  bardziej  jeszcze  zapał  i  chęć  do  pracy 
.Adama  Czarnockiego.  Jakoż  przejrzawszy  starannie  archiwa, 
l),U)l]joteki,  i  gabinety  w  stolicy  państwa ,  puścił  się  niezwłócz- 
.nie.w  podróż  paukową  po  Rossyi,  zacząwszy  od  południowych 
prowincyj.  Wszędzie  zbierał  podania  ludu,  zasięgał  najdrobniej- 
p?5y(>h  miejscowych,  względem  starożytności  szczegółów,  odkry- 
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wał  nieprzeliczone  prawię  horodyszcza  ćzyii  dawne  siedziby  ple- 
mion Słowiańskich.  W  pałacach^  w  domach  obywatelskich, 
w  karczmach,  w  chatkach  wieśniaczych^  na  opuszczonych  polach, 
w  ogromnych  nieprzejrzanych  okiem  paszczach, —  słowem,  wszę- 
dzie go  było  pełno ;  a  *dla  miejscowych,  (gdzie  się  udał)  policyj, 
stał  się  niejakiego  rodzaju  kłopotliwym  postrachem:  te  bowiem 
musiały  spiesznie  na  jego  zalecenie  takich  zasięgać  wiadoiiiości, 
o  których  najmniejszego  niemiały  wyobrażenia.  Prowadził  ob- 
szerne z  uczonymi  korrespondencye;  tak  np.  przez  kilku  Polaków 
ówcześnie  mieszkających  w  Edymburgu,  zasięgał  wiadomości  do 
swego  przedmiotu  z  nad  brzegów  Indu  i  Gangesu.  Życie  jego 
stało  się  odtąd  nieprzerwanym  pasmem  wędrówek  i  nieustannej 
pracy.  Porównywał  stare  podania*,  rysował  mapy  i  plany:  cel- 
niejsze  owoce  swych  badań  przesyłał  w  obszernych  raportach 
ministrowi,  lub  drukował  w  ksztfiłcie  rozpraw,  najczęściój  poroś- 
syjsku.  Pisma  peryodyczne  Petersburskie ,  Goniec  Europejski 
(BbcTHHKb  Eoporiu)  i  wydawane  przez  Bułharjna  Archiwum 
Północne  ( CliBepuufi  ApKnn-b ),  najwięcej  tych  rozpraw  zawie-  ' 
rają.  Niemając  ich  pod  ręką,  niemożemy,  jakby  należało,  szcze- 
gółowie  wymienić  i  okazać  cclniejszych  prac  Czarnockiego.  Z  Pol- 
skich pism  jego,  ile  nam  dotąd  wiadomo,  są  dwie  rozprawy:  jedna 
drukowana  w  Pamiętniku  Ltcowykim,  druga  w  Ćwiczeniach  Nauko- 
wych, piśmie  peryodycsjnem ,  wydawanem  niegdyś  w  Warszawie 
przez  młodzież  Krzemieniecką,  oraz  przekład  powieści  Karamzi- 
na,  Marfa  Posadnica,  zostający  dotychczas  w  rękopiśmie. 

Tak  od  roku  1820  nieznużenie  pracował  Adam  Czarnocki, 
przejrzał  wiele  gubernij  południowych,  zamyślał  o  objechania  in- 
nych, gdy  nagle  w  gubernii  Twerskiej  we  wsi  Sieło  Petrowskoje 
(17  listopada  1825  r.),  śmierć  czynne  i  pracowite  zatrudnienia 
jego  przerwała. 

Papiery  pozostałe  po  nim,  złożone  nasamprzód  były  w  Moskwie 
u  Mikołaja  Polewoja ;    potćm  a^^^C*^   ^^  tego  uczonego ,  przez 
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zwierzchność,  i  oddane ,  professorowi  Pogodinowi,  którego  stara- 
niem w  Postrzegaczu  (Ha6jiioAaTejii»)  wydrukowany  został  waż- 
ny Czarnockiego  artykuł:  O  systemacie  mogił  Słowiańskich,  opa- 
sujących w  pewnym  związku  całą  starożytną  Słowiańszczyznę. 
Następnie  Maxymowicz  wydał  ze  wspomnionych  papierów  Zbiór 
pieśni  Malorossyjskich.  Znajdować  się  ma  także  w  tych  ręko* 
pismach  Słownik  Jeograficzny  ziemi  Słowiańskiej,  folio  tomów  % 
abecadłowym  porządkiem  ułożony;  lecz  jest  to  tylko  pierwiastko- 
wy zarys  obszernie  przedsiębranej  pracy ,  bo  ledwie  po  kilka 
a  rzadko  po  kilkanaście  wyrazów,  pod  każdą  głoską  się  znajdu- 
je. Nareszcie  liczne  korrespondencye  listowe ,  dowodzące  prze- 
stronnych jego  stosunków,  z  ówczasowymi  uczonymi,  jako  to  np. 
prócz  wiehi  innych,   z  archimandrytą  Eugenim  w  Pskowie,  Ka- 

ramzinem,  Łachem-Szyrmą,  Łukaszem  Gołębiowskim,  Tadeuszem 

« 

Czackim,  x.  Czartoryskim  i  t.  p. 

W  ogólności  uważając,  pozostałe  dotychczas  znajome  nam 
Adama  Czarnockiego  prace  przedstawiają  tylko  ogromny  zbiór 
skrzętnie  nagromadzonych ,  mniej  więcej  obrobionych,  materya- 
łów,  inaczej  wszakże  może  i  byó  niemogło.  Czarnocki  puścił 
się  z  pracą  swoją  na  rolę  chwastami  wieków  zarosłą,  musiał  ją 
wprzód  zatćm  karczować ,  wyczyszczać ,  a  wtedy  po  dokonaniu 
tych  trudów,  o  porządnćj  uprawie  i  zasiewach  mógłby  .chyba  po- 
myśleć. Gdyby  miał  odpowiednich  gorliwości  swojćj  pomocników, 
dokazałby  zapewnie  więcćj.  Plan  jego  był  zawielki  dla  działań 
jednego  człowieka.  Ztąd  zostały  tylko  po  nim  pićrwsze  główniej- 
sze  wielkich  pomysłów  zarysy,  oczekujące  zdolnych  następców, 
którzyby  owoc  pracy  i  usiłowań  zacnego  męża,  godnie  rozwinąć, 
uporządkować,  i  dopełnić  potrafili. 


W  tomie  CXII.    Czytelni  Petersburskiej,   (BH6jioTeKa 
MTenifl),  wyszłym  1852  roku,  był  umieszczony  zajmujący  opra- 
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cach  Chodakowskiego  artykuł  (napisany  przez  A,  Starczewskie- 
go), który  tu  dołączamy  w  przekładzie : 

—  ,,Gzarnocki  Adam,  syn  Jakóba,  znany  jest  u  nas  pod  przy- 
branym nazwaniem  Zoryana  spa  Jakóba  Dołęgi-Ghodakowskie- 
go.  Będąc  w  Moskwie  zaprzyjaźnił  się  on  z  niektórymi  uezo- 
nymi,  a  w  tych  rzędzie  i  z  Mikołajem  Polewojem,  na  którego 
prośbę  udzielił  mu  swojej  autobijografii.  Polewoj  przechowywał 
ją  skrycie  do  śmierci  Czarnockiego,  później  zaś  wydrukował  w  wy- 
dawanym przez  siebie  dzienniku:  Syn  Ojczyzny.  Tak  oto  Czar- 
nocki opisuje  pierwiastkowe  lata  swojego  życia  *).    „W  1784  r. 

» 

dnia  23  grudnia ,  urodziłem  się  w  wiosce  Romowie ,  w  ziemi 
Cbełmskiój,  która  po  ostatnim  podziale  Polski,  przeszła  podpano- 
wanie  Austryackie  i  zawartą  została  w  now^j  Galicyi,  od  roku 
zaś  1849  należy  do  xięztwa  Warszawskiego ,  zmienionego  na- 
stępnie w  Królestwo  Polskie.  Rodzice  moi  byli  ze  szlacheckie- 
go stanu,  Jakób  i  Anna  (z  domu  Korzeniewska)  Doł«;ga-Choda- 
kowscy.  Mieli  oni  w  tej  wiosce  niewielką  swą  z  siedmiu  wło- 
ściańskiemi  chatami  posadę.  R.  1790,  po  śmierci  mego  ojca  matka 
zawiozła  mię  na  Wołyń ,  do  stryja  i  innych  krewnych ,  opieku- 
nów moich.  Jeden  z  nich,  Antoni  Chodakowski,  były  sędzia  po- 
wia(owy  Krzemieniecki,  dziedzic  majątku . Michałkowce  w  po- 
wiecie Ostrogskim,  oddał  mię  do  szkół  xx.  Pijarów  w  Między- 
rzeczu. Roku  1803  skończyłem  tam  nauki  a  1804  wróciłem  do 
nowćj  Galicyi,  gdzie  po  śmierci  mój  matki,  musiałem  się  zajmo- 
wać zrujnowanóm  całkiem  gospodarstwem,  opłacać  długi — i  na- 
reszcie z  tego  powodu  w  przyszłym  1806  roku,  przedałem  rodzi- 


*)  Autobijografija  ta  niezgadza  się  najzupełniej  ze  szczegółami,  które  podał 
powyżej  szanowny  autor  obecnego  artykułu.  P.  Chodźko,  będąc  pokrew- 
nym Czarnockiego  i  dobrze  świadomy  domowych  okoliczności  jego  życia, 
utrzymuje,  że  tę  powiastkę  zmyślił  sam  Czarnocki;  nam  się  zdaje,  że 

jest  poprostu  apokryfem. 

Przyp.  Red. 
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cielskie   me  dziedzictwo  na  wieczność.     Od  1806   do   1810  r. 
w  Wołyiiskićm  guberskiem  gimnazyum   mająećm  adzielne  swe 
ustawy,  w  Krzemieńcu 5  słuchałem  nauki  w  wyższych  kursach. 
Po  ich .  skończeniu  1810  r.  pojechałem  do  krewnych  matczynych 
w  powiat  Chełmski ,    zkąd  udałem  się   do  Warszawy ,    gdziem 
wszedł  do  wojska  Polskiego.     Na  własne  mc  żądanie,  naznaczo- 
ny zastałem  do  5  pieszego  półku,  stojącego  wprzód  w  Prussiech 
apotćm  na  granicach  Prusskich.   Boku  1811  w  Bydgoszczy  mia- 
nowano mię  adjutantem  podoficerem,  1812  r.  podporucznikiem. 
W  wojnie  wybuchłej  przeciw  Bossyi  byłem  w  korpusie  Makdo- 
nalda  wKurlandyi  i  ztamtąd  udałem  się  do  Moskwy.   Podczas  od- 
wrotu przy  Bory  sowie,  winiety  zostałem  przez  oddział  Kozaków 
w  niewolę  i  zaprowadzony  do  Czernihowa,  gdzie  po  różnych  po- 
blizkich,  miasteczkach  przebywałem,  wraz  z  innymi  jeńcami.  Gdy 
cesarz  Najmiłościwszym  manifestem ,    uwolnił  wszystkich  Pola- 
ków z  niewoli,  wróciłem  na  Wołyń.    Tęskniąc  w  samotności  i  za- 
pomnieniu, szukałem  pociechy  w  xiążkach;  zdjęła  mię  ciekawość 
przeznaó  początki*  tego  państwa,  które  najmniej  ze  wszystkich  by* 
ło  mi  znane   a  tak  potężnie  działało  przed  naszemi  pczami'^  .  . . 
,   Tak  rozpowiada  o  sobie  Czarnocki  w  notacie,  nienaznaczondj  wca- 
le przezeń  do  druku.     Opowieśó  jego  prosta ,  zda  się  niealegae 
w  niczem  najmniejszej  wątpliwości.    Kilka  lat  poświęcił  ścisłe- 
mu badaniu  pierwiastkowych  dziejów  Słowiańskich,  pięć  lat  wę- 
drował po  ziemiach  Słowian,  trzy  lata  własnym  kosztem,  dwa 
kosztem  lięcia  A.  Czartoryskiego.    Długa,  gorliwa  w  tym  przed- 
miocie nauka,  postawiła  Czarnockiego  na  nowćj  zupełnie  drodze. 
Zauważył  on,  że  cała  przestrzeń  ziem  Słowiańskich  od  Ramy  do 
Elby,  od  Dżwiny  Północnej  do  gór  Bałkańskich  i  morza  Adrya- 
tyckiego,  zasiana  jest  tak  zwanemi  goródkanU  czyli  horodyszcza- 
mi.   Postrzegł  także,  iż  te  horodyszcza  w  ogólności  mają  kształt 
kolisty   lub  przybliżony   do  kolistości ,    niekiedy   natrafiają   się 
gorodki  w  postaci   trójkąta,     wielokąta,    kwadratu,    czasem 
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także  w  kształcie,  półkoli,  ostatnie  niezupełnie  wyraźne,  postrze- 

■ 

gać  się  dają  zwykle  na  wysokich  porzeczaeh  (brzegach  rzek),  trój- 
kątne na  przylądkach,  a  kwadratowe  na  wybrzeżach  rzek  w  pro- 
stym płynących  kiernnku.   Inne  na  piórwszy  rzut  oka  wydają  się 
okrągłemi ,  lecz  po  przeniesieniu  ich  planu  na  papier,  nieforem* 
ną  ukazują  figurę.  Takowe  rozliczne  położenia,  w  wielu  jednakże 
powtarzają  się  roiijscaeh,  stąd  widaó,  że  jednokształtne,  zgodne 
pomiędzy  sobą ,  zależały  od  miejsca,  jak  gdzie^  dogodniej  dały  się 
usypywać  gródki.    W  ogólności  postrzegać  się  w  nich  daje  jeden 
charakter ,  jedne  niewiadomo  dla  czego  zachowywane  warunki: 
1)  wszystkie  gródki  znajdują  się  w  prześlicznych  miejsc  położe- 
niach, wejście  do  nich  nieodmiennie  zdziałane  od  wschodu  letnie- 
go lub  zimowego;  2)  wał  z  czarnoziemu  aż  do  samego  usypany 
poziomu;  3)  wewnątrz  wszystkie  dosyć  są  ciasne;  4)  w  około  nich 
zawsze  są  jednakowe  uroczyska  z  jednakowemi  nazwaniami.  Od- 
ległość jednych  horodyszcz  od  drugich,  zawsze  jest  także  jedna- 
kowa, od  6  do  8  dawnych  wiorst,  lub  blizko  tego,  a  to  stosunr 
kowo  do  warstw,  powierzchni  ziemi,  oraz  innych  dogodnych  lub 
mnićj  dogodnych  miejsca  okoliczności.    Takowe  gródki  ocalały, 
w  liczbie  kilkuset,  w  miejscach,  nieodznaczonyeh  żadnemi  poda* 
niami  i  wypadkanM ,   częstokroć  nawet  w  polach  oddalonych  ąd 
mieszkań   i  w  lasach.    Następnie   Czarnocki    zauważył,  iż:   1) 
wszystkie  gródki  po  większej  części  znajdują  się  przy  sadzibach, 
będących  niegdyś  w  Rossyi  przed  r.  989,  u  innych  zaś  Słowiań- 
skich plemion  do  czasu  przyjęcia  przez  nich  wiary  Chrześcijań- 
skiej ;  2)  wszystkie  gródki  leżą  przy  uroczyskach  przypominają- 
cych nazwania  bożyszcz  Słowiańskich,  ofiar  czyli  modłów,  cało- 
paleń, zaklęć,  przysiąg,  igrzysk,  zabijania  zwierząt,  it.p.;  3)  oko-^ 
ło  stu  jest  nazwań  ukazujących  ich  przymiot  lub  cel  budowania, 
np.  Boie-grody^  Swiato-grody^  Wiero-grody^  Celi-grody^  Rot-grod^ 
{rota  klątwa,  przysięga)  i  t.  d.;  4)  okolice  przy  gródkach,  wszyst^ 
kie  powszechnie,  nigdy  niebyły  polem  działań  wojennych  i  znąj- 
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dnją  się   W  miejscach   najmniej    uległych   najazdom    nieprzyja- 
ciół. 

To  wszystko,  wraz  z  mnóstwem  innych  wielu  przeświadczeń,  da- 
wało  Czarnockiemu  możność  stanowczego  dowodzenia,  iz  wszyst- 
kie te,  jednakowego  charakteru  okopowiska  ,  z  jednakowemi 
nazwaniami,  czjli  horodki,  w  przeddziejowym  czasu  okresie,  ozna- 
czały poświęcone  miejsca ,  ogrodzenia,  ocienione  borami,  dąbro- 
wami, gajami;  słowem,  były  one  u  nich  tćm,  co  u  starożytnych 
łdcus.  I  to,  według  jego  zdania,  właściwym,  pićrwotnem  jest 
znaczeniem  wyrazu  gorod^  gród.  Dla  wyrażenia  pojęcia  wyrazu 
whs  5  stadt ,  były  wyrazy :  miesto,  mistOj  mesto^  miasto,  mesiko, 
mesteczko  ,  miasteczko.  I  u  latopisców  Ruskich  wyrazy :  goradj 
goródek^  gorodec,  używały  się  w  pićrwotnem  swem  znaczeniu,  np. 
Nestor  powiada,  że  metropolita  Efrem  w  Perejedąwlu^  grad  za- 
łoiył,  kamień  od  cerkwi  iw.  Teodora.  Bołtin  pierwszy  domyślał 
się ,  a  Karamżin  przyznał  słuszność  jego  domysłowi ,  iż  Ne- 
śif^t  pod  wyrazem  grad ,  rozumiał  opasanie  \  ogrodzenie 
kościelne.  W  samćj  rzeczy,  wyraz  gorod ,  gród,  we  wszyst- 
kich narzeczach  Słowiańskich,  pierwiastkowo  duchowne  mia- 
ły znaczenie.  Ztąd  naród  Ruski  dotąd  wszelkie  ogrodzenie 
okrągłe,  zwie  gorodkiem  i  t.  p.  Wyrazy:  car,  korol,  kniaź  pop, 
pan^  znajdujące  się  przeobficie  w  nomenklaturze  geograficznej 
gorodków,  po  całej  przestrzeni  ziem  Słowiańskich,  oznaczały 
fakźe  pićrwiastkowo  znamienitości  duchowne.  Dowiódłszy  tego 
Czarnocki ,  przystąpił  do  roztrzygnienia  ważnego  zapytania  ,  czy 
Byli  ofiarnicy  u  Rusinów?  Pomorzanie,  jak  wiadomo,  ich  mieli; 
na  Rusiach,  zdaniem  Czarnockiego,  znani  byli  pod  imionami: 
Mibtłych  Kniaziów^  zostających  pod  ręką  wielkiego  kniazia  Kijow- 
skiego^—tjtni  którym  niebyli  zaszczyceni  rycerze,  spółtowarzyszc 
Olega ,  Igora ,  Swiatosława.     Ci  światli   kniaziowie   przebywali 
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it  drfifiu,  m'enaleieli  do  trzech  głównych  wypraw  wojennych  swych 
Włidżcó^, '  tymczasem  jednak  od  ich  gorodów,  wielcy  kniaziowie 
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wymagają  układów.    Oczywista  rzecz ,  iż  układy  nio^ićin  uinćm 

Diebyły,  tylko  umowy  względem  duchownej  opłaty  czyli  daniuy 
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podobnćj  do  wojeimćj  dziesięciny  u  Słowian  w  Sztetynie,  przy 
rzece  Odrze,  lub  podobne  dohyczom  świątyni  w  Arkonie.  Władzey 
Zaodrzańscy)  według  świadectwa  starożytnych  pisarzy  Sazońskieiu 
nieraz  łączyli  w  swych  rękaph  władzę  duchowną  ze  świecką. 
Równie  też  było  i  u  Rusinów;  wielcy  ziążęta  Kijowscy,  byli 
razem  w  jednymże  czasie  i  najwyższymi  kapłanami:  Włodzinodćrz 
wzniósł  posągi  Peruna  w  Nowogrodzie  i  Kijowie,  a  to  należało  do 
obowiązków  najwyższego  ofiarnika.  Zabicie  chrześcijańskiego  mło- 
dziana ku  czci  bogów,  stało  się  także  z  powodu  żądania  Włod^i- 
milfrza.  Sam  naostatek  dwór  teremny  wielkich  ziążąt  Kijow- 
skich, stał  przy  miejscu  poświęconem  Perunowi  i  innym  bjogpm. 
Lecz  wróćmy  znowu  do  nomenklatury  geograficznej,  gorodów. 
W  Rossyi,  Węgrzech,  Serbii  i  innych  Słowiańskich  ziemiae^, 
często  napotykamy:  biate  cerkwie^  białe  gorodki^  białe  boiniee^ 
czarne  gorodkiy  czerwone  cerkwie^  nowe  cerkwie  i  jakby  na  po- 
równanie z  niemi  nowe  sforody.  Czarnocki  mniemał,  że  te  wszy- 
stkie i  podobne  im  epitety  przy  cerkwiach,  kościołach  i  grodach, 
wynikły  nie  z  chrześcijaństwa;  że  chrześcijaństwo  ich  nieząało 
i  niemiało  wcale  w  użyciu.  Wyraźny  więc  z  tego  wniosek ,  iż 
te  wszystkie  nazwy  Starosłowiańskiemi  być  powinny. 

Przeznanie  dokładne  horodyszcz  ukazało  Czarnockiemu,  jaji 
jeszcze  niedostatecznemi  są  nasze  wiadomości  względem  mito- 
logii  Słowiańskićj.  Nestor  zbyt  mało  napomknął  o  tym  cieka- 
wym przedmiocie;  od  Helmolda  dowiadąjemy  się,  że  Słowianie 
Zaodrzańscy,  czcili  Biełboga  i  Czarnoboga, — Nestor  ich  nie  wspo- 
mina; tymczasem  jednakowoż,  nazwania  ciernobozje,  białe  bogi, 
biąłoboinica\  ukazują  że  i  Biełobog  i  Czernobog ,  niebyli  obcemi 
mitologii  Rusko -Słowiańskićj.  Czarnocki  zebrał  mnóztwo  po- 
dobnych nazwań  horodyszcz  i  u  Ruskich  i  u  innych  plemion  Sło- 
wiańskich, w  którym  liczbie  były  mnimobozje ,  ostoboije  i  icpjEi. 
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Do  tych  rezultatów  przywiodło  Czarnockiego  gorliwe  i  głębo- 
kie rozpoznawanie  uroczysk.  Począł  dowodzie,  że  najodleglejsza 
epoka  wszelkiego  pogaństwa,  wykreślona  jest  dotąd  na  ziemi  Ra- 
ski^j  ,  w  karhanaeh  i  miejscowych  pomnikach,  i  że  religija  Sło- 
wian, powinna  rozjaśnić  samą  ich  historyę  w  ciemnocie  jej  pier- 
wiastkowych czasów.  Roku  1818,  Chodakowski  ułożył  obszerny 
plan  podróży  po  Rossyi^  później  zaś  i  po  innych  Słowiańskich  zie- 
miach ,  w  celu  zbadania  dziejów  tych  stron ,  według  pomników 
i  miejscowych.  Plan  ów,  oddany  Raramzinowi  do  przejrzenia,  zupeł- 
nie był  przez  tego  historyografa  przyjęty  i  zatwierdzony.  Zacny 
ten  i  światły  miłośnik  nauki,  potrafił  ocenić  istotną  wyższą  zdol- 
ność Czarnockiego,  lubo  ten  uiebył  we  wszystkiem  jednakowego 
z  nim  zdania.  Tak  np.  Czarnocki ,  niezważając  na  przeciwne 
dowodzenia  Raramzina,  niewierzył,  iżby  Ruś  poczynała  się  tylko 
od  r.  862 ;  owszem  dowodził,  że  Ruska  ziemia  zawsze  była  Ru- 
ską, stroną  Słowiańską ,  od  najdawniejszych  lat  zamieszkałą  Ru- 
skićm ,  nie  zaś  jakiemkolwiekbądź  innćm  plemieniem.  Plan  ów 
podróży  wydrukowano  r.  1820  w  dzienniku  Syn  ojczyzny.  Czar- 
nocki zamierzał  przejechać  całą  Rossyę,  we  czterech  kierunkach, 
z  północy  na  południe  a  potćm  ze  wschodu  na  zachód  od  gór 
Uralskich  do  ujścia  Dunaju.  Podczas  wędrówki  chciał:  1)  po- 
równać wszędzie  nasypy  horodyszcz  i  oznaczyć  je  na  planie, — roz- 
poznaniem gdzie  się  kończą  takowe  horodyszcza^  mniemał,  iż 
przyjdzie  do  poznania  dokładnego  granic  dawnej  Rusi ;  2)  oso- 
biście pragnął  zwiedzić  i  obejrzeć  wszystkie  te  miejsca,  z  któ- 
rych wyniknęły  miejscowe  nazwania  Słowian ;  3)  ściśle  rozpoznać 
główniejsze  miejscowe  narzecza  i  dostrzedz  różnicę  domowego 
bytu  wspomnionych  plemion,  co  do  odzieży,  budowy  domów,  rol- 
niczych narzędzi ;  4)  poznać  nazwania  miejscowe,  dawane  gwiaz- 
dom, rozmaitym,  utworom  przyrodzenia,  płazom,  owadom,  grzybom 
i  ziemiom;  5)  badawczo  zastana  wić  się  i  przeznać,  obrzędy  lu- 
dowe ,  ich  wesela ,  zabawy ,  pieśni ,  przesądy  i  wszelkie  szczęty 
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starożytności ;  uaosrtatek  6),  wszystko  przejrzeć ,  cokolwiek  dla 
odkrycia  starożytności  posłużyć  może,  dawne  monety,  naczynia, 
metalowe  posążki,  oraz  inne  rzeczy,  nierzadko  wykopywane  w  zie- 
mi i  mogiłach,  piśmienne  i  inne  wszelkiego  rodzaju  pomniki. 

Pomysł  Czarnockiego  przedstawiony  został  przez  ówczesnego 
ministra  religii  i  oświecenia,  xięcia  A.  P.  Golicyna,  cesarzowi 
Aleiandrowr  ł.  Rząd  przyrzekł  dostarczyć  nieznużonemu  pracow- 
nikowi wszelkich  środków,  ahy  mógł  spełnić  powzięte  przedsic- 
wzięcie  ^^Nastał  w  życiu  mojem  świąteczny  rok!  jubileus  annus!*^ 
wołał  wtedy  uradowany  Czarnocki.  Wnet  go  opatrzono  zalecają- 
cemi  pismami ,  z  podpisem  hrabi  W.  P.  Koczuheja,  zarządzające- 
go wówczas  ministeryum  spraw  wewnętrznych.  Wędrówka  miała 
trwać  lat  cztery.  Roku  1820^d.  17  sierpnia,  Czarnocki  wyjechał 
z  Petersburga,  obejrzał  miejsca  koło  Ładogi,  Nowgorodu,  Tweru, 
i  nareszcie  przybył  do  Moskwy  w  r.  1821.  Tu  korzystając  z  do- 
zwolenia kancelaryi  granicznćj ,  przejrzał  plany  21  gubernij, 
porównał  je  z  mapami  ziem  Słowiańskich,  zachodnich  i  południo- 
wych, ułożył  powszechną  mapę  Słowiańskiego  grództwa  i  Słownik 
porównawcy,  w  którym  się  znajdowało  7,000  przeszło  uroczysk, 
umieszonych  według  rozmiaru  przy  gródkach.  Skutkiem  tako- 
wych porównań,  całego  rzędu  jednakowych  i  wzajem  przemienia- 
jących się  uroczysk,  było  to:  iż  Czarnockiemu  nieraz  się  udawało 
w  niezliczonych  miejscach  odgadywać  po  dziesięć  i  więcćj  nazwań, 
cfzem  zdumiewał  najstarszych  wiekiem  i  najświadomszych  krajow- 
ców. Niewielu  jednak,  przejmowało  się  żywćm  spółczuciem  dla  prac 
i  zamiarów  Czarnockiego ;  sam  powiada ,  że  go  nieutrudzano 
miejscowemi  uwagami,  zwłaszcza  ze  strony  uczonych  ludzi.  Otrzy- 
małem cztery  wiadomości  z  Rossyi  a  jedne  z  Po/sAi". .,  Niestety, 
ważną  pracę  przejrzenia  skutków  jego  podróży  poruczono  K.  T. 
Kałajdowiczowi ,  który  wierzył  w  każdą  głoskę  dawnych  Ru- 
skich  lalopisców ,  a  niepodzielał  bynajmnićj  mniemań  Czarnoc* 
kiego.    Łatwo  się  domyśleć,  jaki  sąd  wydał  Kałajdowicz  o  trudach 
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niepospolitego  wędrownika.  Odmówiono  Gzarnockiemn  wydawa- 
nia ze  skarbu  pieniędzy  na  dalszą  jego  podróż ,  i  ważny  jego 
pomysł  odtrącono ,  jako  ziścić  się  niemogące  nigdy  marzenie. 
Czarnocki  począł  pisać  odpowiedź  Kałaj  do  wieżowi ,  lecz  jćj  zu- 
pełnie niedokończył.  Roku  1822  zabrał  znajomość  z  M.  A.  Po- 
lewojem; ten  pojąwszy  go  i  przejęty  najszczćrszym  dla  myśli  jego 
spółudziałem ,  dopomagał,  ile  mógł  pieniędzmi.  Nareszcie  po- 
trzeba zmusiła  Czarnockiego  do  przyjęcia  obowiązku  zarządzcy 
dóbr  u  jednego  z  obywatelów  gubernii  Twerskićj ,  gdzie  umarł 
w  listopadzie  1825  roku. 

Był  on  członkiem  towarzystwa  Warszawskiego  przyjaciół 
nauk,  b.  uniwersytetu  Wileńskiego  i  Moskiewskiego,  historyi 
i  starożytności  Rossyjskich. 

Zostało  po  Czarnockim  wiele  rękopismów,  z  których  dotych- 
czas mało  wydrukowano  wyjątków.  Szkoda,  iż  rozmaite  oko- 
liczności niedozwoliły  mu  nic  prawie  przywieść  do  systematycz- 
nego porządku,  tak,  iż  wszelkie  po  nim  pozostałe  prace,  są  tylko 
materyałami.  Oto  są  wszystkie  dotychczas  nam  znajome  prace 
Czarnockiego: 

1)  Badania  we  względzie  dziejów  Rossyjskich ,  wydrukowane 
w  Gońcu  Europy  1 8 1 9  r.  Na  ten  Czarnockiego  artykuł  patrzono 
w  swoim  czasie,  jak  na  krytykę  przeddziej owego  okresu,  opisane^ 
go  w  Historyi  państwa  Rossyjskiego^  autor  bowiem  mimochodem 
wskazuje  omyłki  Karamzina. 

2)  Projekt  naukowej  podróży  po  Rossyi,  w  Synu  Ojczyzny 
1820,  N.  33—40. 

3)  Wyjątki  z  podróżnych  notat,  w  Dzienniku  ministeryum  naro- 
dowego oświecenia^  1839,  oraz  yr  Zhorniku historycznym  wtórnie 
3  i  w  całym  tomie  7.  p.  t. 

Doniesienie  o  pierwszych  skutkach  podróży  w  Rossyi  Zoryatm 
Dołęgi-Chodakowskiego,  z  Moskwy,  13  lipca  1822  (T.  VII  cały  str. 
378). 
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Sprawozdanie  to  kończy  się  nomenklaturą  geograficzną,  pod 
nazwaniem :  Słoumika  porównawczego^  ułożoną  porządkiem  abeca- 
dlowym  według  pierwiastkowychlnażwisk  miejscowych.  Wszystko 
zaś  kończy  się  dwoma  niewielkiemi  artykułami :  O  zgasłych  wul- 
kanach^ i  O  ialnikach. 

Na  początku  Systematyki  historycznej  znajduje  się  uwaga 
wydawcy:  „Artykuł  ten  znaleziony  przeze  mnie  w  papierach  Cho- 
dakowskiego, właściwie  jest  jego  odpowiedzią  na  nieprzychylną 
odezwę  Kałajdowicza  co  do  głównćj  myśli  Chodakowskiego  o  ho- 
rodyszczach ,  do  czego  załączono  szczegółowy  rozbiór  xięgi  Ka- 
łajdowicza :  Listy  o  badaniach  archeologicznych  w  yuhernii  kazań- 
skiej 1822  r.  Przedstawiam  w  naszym  Zborniku  artykuł  Choda- 
kowskiego, dla  tego  iż  on  zawiera  w  sobie  jasny  wizerunek 
godnego  uwagi  systematu,  tego  znamienitego  geografa-historyka, 
oraz  mnóztwo  prywatnych,  ubocznych  dziejowych  wiadomości. 
Dodać  muszę  jeszcze  i  to ,  że  artykuł  dostał  się  mi  w  brulonie, 
niezmiernie  do  przeczytania  trudnym.  Sam  autor  niemiał  widać 
czasu  wykończyć  go  należycie,  co  się  poznawać  daje  z  mnogich 
opuszczeń." 

4)  Rozprawa  o  dawnych  drogach  wodnej  kommunikacyi  w  Ros- 
syij  w  Zborniku  historycznym  w  I  tomie.  Chronologicznie  upo- 
rządkowana  wiadomość  o  podróżach  i  narodach  po  Rossyi  w  sta- 
rożytności, począwszy  od  Askolda  i  Dira  (864),  według  skazówek 
historyi  Raramzina,  kroniki  Nestora,  zbioru  monarszych  przywi- 
lejów (hramot)  §§  I  —  XIX.  §  XX  o  podróży  rzekami  między 
Nowgorodem  i  Kijowem.  XXI  „Waragowie  ze  Skandynawii  czy 
jednym  tylko  Wołchowem  przybywali  do  Nowgorodu?"  XXII 
Droga  Truworów  do  Izborskd.  XXIII  Połączenie  się  Pieskowa 
z  Izborskiem.  XXIV  droga  po  Siasi,  Wołoży,  XXV  po  Szeksznie, 
XXVI  po  Oce,  XXVII  droga  rzeczna  z  Muromu  do  Kijowa,  XXVni 
do  XLI  (ostatniego  §),  droga  Nowgorodzian  za  Wołoch  czyli  Za- 
wołoczije  to  jest  do  pro^dncyj  Dżwiny  północnćj.  We  wszystkich 
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tych  §§-ach  mówi  się  o  różnych  Wołokach  zapewnie  dla  wyjaśnie- 
nia drogi  Nowgorodzian  za  Wołok,  dla  tego,  ze  §  IXVIII  po- 
czyna się  od  wyrazów:  „nie  widać  z  latopisów,  jaką  drogą  chodzili 
Nowogrodzianie  za  Wołok. .  •" 

Następuje  przypisek  Pogodiua. 

„Przedstawione  tu  drogocenne  wiadomości,  znalezione  są  prze- 
ze mnie  w  ocalonych  papierach  nieboszczyka  Chodakowskiego,  któ- 
re się  mnie  zaledwie  dostały  w  1836.  Rękopism  bardzo  zagmat- 
wany, upstrzony  zaraz  po  pierwszćj  karcie,  zwłaszcza  przy  koń- 
cu, dodatkami  przenosami,  mazaninami.  Starałem  się  przeczytać 
te  wiadomości,  ile  tylko  mogłem;  a  poczytując  za  grzech  taić  je 
w  ukryciu ,  postanowiłem  wydrukować  w  Pracach  towarzystwa, 
którego  Chodakowski  był  członkiem:  pewny  albowiem  jestem,  ze 
wszyscy  lubownicy  historyi  przeczytają  je  z  przyjemnością. 

Azali  niema  gdziekolwiek  lepićj  obrobionego  spisu? 

Znalazłem  jeszcze  w  papierach  odpowiedź  Rałajdowiczowi, 
względem  jego  zdania  o  horodyszczach,  a  w  ogólności  rozbiór  jego 
Listów  archeologicznych  o  gubernii  Razańskiej.  Odrzuciwszy  zeń 
wszystko  tracące  sporem  i  chwilowym  poglądem  narzeczy,  po- 
mieszczę go  w  następnych  zeszytach,  aby  poszukiwacze  ściślćj  je- 
szcze oznajomić  się  niemogli  z  niepospolitą  Chodakowskiego  nauką.  - 

Oprócz  tych  dwóch  utworów,  mam  jeszcze  u  siebie  trzy  czę- 
ści (ze  czterech)  Słownika  geograficznego^  albo  raczćj  nomenkl^" 
turnego  horodyszcz ,  oraz  należących  do  nich  uroczysk  i  miejsc, 
słownik  roślin,  i  kilka  urywków  tyczących  się  geografii  i  mitolo- 
gii Ruskićj  i  Litewskiej.  Otoi  i  wszystko ,  co  ocalało  z  pa* ' 
pierów  Chodakowskiego. 

Wielce  nauczające  roztrząsania  (z  przemowy  do  Zboruika)  Cho- 
dakowskiego, znalazłem  w  jego  papierach.  W  rozprawie  O  sta- 
rożytnych drogach  kommunikacyi^  oznajamiamy  się  z  pićrwszymi 
Buskimi  kniaziami ,  ze  sposobem  ich  życia ,  działań,  z  żeglowa- 
niem po  wszystkich  pobliiszych  rzekach  i  morzach.    W  rozpra- 
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wie  drugiej  lubownicy  (Iziejów  przeczytają  .do5y({  szczegółowy 
i  jasny  wykład,  godnego  uwagi  jego  systematu  o  horodyszczach, 
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razem  z  mnóztwem  drogocennych  wskazówek  na  czasy  mitologicz- 
ne, mnóztwem  tez  objaśnień  geograficznych,  oczywiście,  przeko- 
nywających, jak  nieodbicie  dla  dziejów  potrzebną  jest  nanka 
geografii,  dotąd  tak  niedbale  zapominana/^ 

5)  Rozbiór  Lisków  Kałajdowicza  o  badaniach  archeologicznych 
w  guberni  i  Razaoskićj  ,  umieszczony  w  tymże  tomie  Zbornika 
Dziejowego,  pod  nazwaniem:    Systemat  Historyczny. 

6)  Słownik  właściwych  nazwisk  horodyszcz  i  wiosek  w  języ- 
ku Polskim,  tomów  4.  Towarzystwo  Moskiewskie  historyi,  chciało 
nabyć  wszystkie,  papiery  swojego  współpracownika  i  cd^onka,  a 
w  ich  liczbie  pragnęło  mieć  i  Słownik,  lecz  podczas  zawierają- 
cćj  się  umowy  o  to  kupno,  tom  jeden,  według  świadectwa  wdo- 
wy  Czarnockiego ,  zostać  miał  u  jenerała  Pisarewa ,  dalsze  zaś 
trzy  tomy  nabyte  zostały  przez  Pogodina. 

7}  Zeszyt  pieśni  Małorossyjskich. 

8)  Uwagi  geograficzne  i  mitologiczne. 

9)  Mapy  szczegółowe  z  uwagami.  Wielka  szkpda  iz  w  tym 
atlasie  brakuje  4  czy  też  5'  kart,  i  to  najważniejszych! 

Te  wszystkie  rękopisma  znajdują  się  u  profess.  Pogodina. 

10)  Herbarz  z  wielu  dodatkami  i  badaniami,  posiada  p.  Ma- 
zyjDdowicz. 

Powinny  jeszcze  znajdować  się  u  kogokolwiekbądź : 

11)  Zeszyt  Mitologii  Słowiańskićj. 

12)  Mapa  plemion  Słowiańskich  ze  spisem  wydanym  po- 
polsku. 

13)  O  Słowiańszczyznie  przedchrześcijańskićj,  rozprawa  tak- 
że popolsku ,  wydrukowana  r.  1 835  w  Krakowie  ,  razem  z  roz- 
biorem tej  pracy  przez  Surowieckiego. 

14)  Roztrząsania  w  Pamiętniku  Lwowskim  i  w  Ćwiczeniach 
naukowych. 

TEKA  N.  n.  38 


iS)  Listy  do  Łukasza  Gołębiowskiego  w  Pamiętnikn  War- 
szawiskim;  i 

16)  Listy  do  Bąndtkiego,  w  Pamiętniku  nankowym  Krakowskim, 
(yraz  do  innych  osób  w  Athenaenm  wydania  L  L  Kraszewskiego. 

Oprócz  tego ,  Czarnocki  wydrukował  jeszcze  w  Arehiwmn 
Północnym  Gulaj-goród  część  V,  str.  369;  artykuł:  Próby  wy- 
kładu znaczenia  wyrazu  Kniai^  1824  r.  w  N.  1 ! ,  i  udzielił  przywi- 
lejów w.  X.  L.  Wiłowda,  cz.  IX  str.  14. 

Wiadomości  o  skutkach  podróży  Czarnockiego  po  Rossyi,  mię- 
dzy innemi ,  umieszczone  były  w  Archiwum  Północnem  r.  1822 
N.  10,  i  11. 

Históryograf  Karamzin,  korzystał  z  ważnych  postrzezeń  Gzsr^ 
nockiego,  i  z  powodu  objaśnienia  wyrazu  Rui  Czerwona  w  431 
przypisku  do  tomu  I,  drugiego  wydania  Historyi  Państwa  Rossjj- 
skiego,  mówi:  „Oto  wiadomość,  udzielona  mi  przez  Zoryana  Do- 
łęgę-Ghodakowskiego ,  który  się  gorliwie  zajmuje  wyśledzaniem 
starożytności  i  miejscowych  pamiątek  narodu  Słowiańskiego  w  ogól- 
ności. Winienem  też  mu  wdzięczność  i  za  inne  uwagi ,  umiesz- 
czone w  tych  przy  piska  eh,  z  wymienieniem  jego  nazwiska."  Taką 
jest  odezwa  Karamzina  o  Chodakowskim,  i  oprócz  tego  históryo- 
graf we  dwudziestu  miejscach  przyłączył  jego  postrzeżenia. 

Porównawszy  to  wszystko,  co  się  tutaj  wyrzekło,  niepodob- 
na nieoddac  sprawiedliwości  oryginalnemu  poglądowi  Chodakow- 
skiego, niepodobna  nieprzyznaó,  że  on  był  już  zwiastunem  uczo- 
nych odkryć  Grima,  W.  Humboldta,*  Biurnuffa  i  innych. 

€rdyby  Czarnocki  żył  w  naszych  czasach  i  otrzymał  grun- 
towne historyczno-filozoficzne  ukształcenie,  zaiste  wtedy  nicpriy- 
zostałby  w  niczćm  od  wspomnionych  wyżćj  historyczno-filologicz- 
liyeh  znamienitośei.  Leez  on  niemiał  w  swoich  badaniach  żad- 
nego poprzednika ;  a  stąd ,  nie  dziw ,  że  pićrwszy  torując  sobie 
drogę — miewał  czasem  fałszywe  poglądy,  za  któremi  nowsi  ucze- 
ni nigdy  niepójdą. 
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Zapędzony  zbytnio  w  szperaniach  swoich,  w  widu  plemionach 
Gzudzkich,  widział  prawie  wyraźnych  Słowian, — czego  nowsza  hi^ 
fltoryezoa  krytyka  nieprzyjmuje  i  juz  raz  na  zawisze  odrzuciła* 
Wiele  też  rzeczy  chciał  koniecznie  wyjaśnić  za  pomocą  samych 
tylko  źródeł  Słowiańskich,  co  niezupełnie  bywało  sprawiedliwem. 
Mieszał  nareszcie  razem  ze  Słowianami  Russów  (Skandynaw^ 
skich),  i  niechclał  rozróżniać  tych  dwóch  wcale  oddziebiych  ple-, 
mion,  przez  co  gruhe  nieraz  popełniał  błędy. 

Rzuciwszy  badawczćm  okiem  na  stan  i  pbiTobienie  dziejów 
Słowiańskich,  mitologii  i  literatury,  w  owym  czasie ,  kiedy  Cho- 
dakowski występował  na  pole  dziejowćj  działalności ,  niemamy. 
bynajnmićj  prawa  żądać  odeń  takich  poglądów,  jakie  obecnie  są 
właściwe  uczonym  Rossyjskim.  Chodakowski  już  przeczuwał,  ie 
okres  przedchrześcijański  dziejów  Rossyjskich,  rozjaśniać  należy, 
nie  samemi  jedynie  świadectwami  dawnych  pisarzy ;  lecz  dLi 
głębszego  zbadania  i  przeznania  wspomnionego  okresu,  trzeba 
nieodbicie  udać  się  do  śledzenia  pomników  starożytności ,  ocalo- 
nych na  ziemi  i  w  ziemi ,  przejrzeć  troskliwie  wszelkie  pamiątki 
dziejowe ,  chroniące  się  w  ustach  ludu ,  w  nomenklaturze  horo- 
dyszcz  i  uroczysk  ^  —  to  jest ,  należy  zasięgnąć  pomocy  filologii 
Rttskićj ,  a  jeśli  można,  porównawczćj  filologii  Stowiańskjićj.  • 

Czarnocki  dotkns^  najodleglejszych  starożytności  Rusko-Sło-  - 
wiańskich  z  tćj  strony ,   z  którćj  niedotknęli  ich  ani  Siestrzence- 
wicz,    ani  Bale.    Chodakowski  szukał  po  części  śladów  i  tego, 
o  czem  niewspominali  ani  Greccy ,   ani  Rzymscy  dziejopi^^^ii), 
piszący  o  Skytach,  Sarmatach  i  Słowianach.^ ' — 


Tyle  zebrał  wiadomości,  tyle  powiedział  P.  Starczewski  o  ira- 
szym  Czarnockim.  Zdaje  się ,  że  prócz  niego,  nikt  Już  obszcj^- 
nićj  i  dpkładnićj  w  Rossyi  o  nim  się  nieodezwał.  Przynajmniej 
dotąd  żadnego  pisma  podobnego  rodzaju  napotkać  się  nam  nie.- 
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zdarzyło.  Jako  dopełnienie  do  naszych  wspomnień,  nmieśetliśmy 
tu  jego  przekład.  Wymyśloną  dość  zręcznie  przez  samego  Czar- 
nockiego antobijografiję ,  udzieloną  Polewojowi  i  później  przezeń 
wydrukowaną,,  słowo  w  słowo  prawie  powtórzyli  uczeni  nasi: 
Wawrzyniec  Surowiecki  i  Lesław  Łukaszewicz.  .Widać,  ze  ani 
Polewoj  ani  P.  Starczewski,  nieznali  bijografii  mniemanego  Cho- 
dakowskiego ,  wydrukowanej  pićrwiej  od  wzmianki  P.  Łueyana 
Wojniłłowicza,  bo  wr.  1838  {ob.  Encyklopedyę powszechną^  wy- 
dawaną przez  A.  E.  Odyńca  w  Wilnie ,  Tom  IV,  głoska  C,  str. 
270 — 272).  Sam  L.  Wojniłłowicz  w  przypisku  o  nićj  napomyka. 
Co  do  listów,  ogłoszonych  w  Athenaeum  J.  I.  Kraszewskiego  (rok 
1842,  oddziału,  zeszyt  lY,  str.  204 — 218),  te  w  wielu  miejscach 
wyraźne  rzucają  światło  na  rzeczywiste  Czarnockiego  pocho- 
dzenie i  nazwisko.  Dopisek  w  jednym  z  nich,  pierwszćj  żony 
Konstancyi  z  Fle^iingów,  tchnie  odezwą  pokrewnćj ,  pragnącćj  po- 
znać rodzinę  męia.  Inne  listy,  do  Bandtkiego  umieszczone  w  tćmze 
Aihenaeum^  oraz  do  Surowieckiego,  tudzież  różnych  uczonych,  po 
rozmaitych  innych  pismach  zbiorowych  rozsiane, — są  wprost  jedy- 
nie treści  naukowćj. 

Tegoż  jeszcze  roku,  wiosną,  będąc  w  Lecieszynie ,  rozpyty- 
wałem o  wszelkie  pozostałe  po  Adamie  Czarnockim  pamiątki; 
lecz  tych  zbyt  szczupła  odszukać  się  dała  garstka.  Żadnych  prac 
naukowych  jego  tam  niema ,  prócz  mnićj  gładkiego  w  brulonie 
przekładu  na  Polski  powieści  M.  Karamzina,  Marfa  PosadnicUj 
i  memeryału  także  w  brulonie  do  jenerała  Karniejewa ,  ułożone- 
go częścią  popolsku ,  częścią  porossyjsku.  W  nim  A.  Czar- 
nocki opisuje  znaczny  ciąg  swego  życia;  z  niego  to  szczegółową 
początkowych  lat  jego  wyc^erpnąłem  wiadomość.  Znalazłem  przy- 
tćm  mapę ,  jeszcze  w  r.  1800  przezeń  ułożoną  ;  miał  naó wczas 
lat  szesnaście  a  już  w  tej  pracy  okazał  wrodzone  sobie  zamiło- 
wanie do  ścisłego  i  gruntownego  zgłębiania  wziętego  do  wyko- 
nania przedmiotu.    Jest  to   mapa  majątku  Sawicz  małych  ( Mo- 
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żejkowszczyzny)  należącego  do  dziedziców  ŁecieszyDa,  odległego 
odeń  o  lekkie  trzy  ćwierci  mili.  Z  lewćj  strony  arkusza  wyry- 
scrwana  jest  mała  mapka  topograficzna ,  bardzo  wyraziście  i  do- 
kładnie )  dalćj  we  środku  w  kwadratach  połączonych  z  sobą  na 
wzór  jak  w  drzewie  genealogicznem,  następują  notaty  przedsta- 
wiające koleją  nabywców  tej  ziemi,  od  xięcia  SłucKiego  Szymo^ 
na  Olelkowicza ,  aź  do  podstolego  lawerego  Czarnockiego,  wszę- 
deie  ze  wzmianką  za  ile  ta  ziemia  zbywaną  była.  Po  bokach  są 
wymienione  pracowicie  dokumenta  od  1591  do  1800  roku.  Pod 
mapką  jest  druga  mapka  lasów,  tegoż  samego  majątku. 

Z  rozmów  ze  starszymi,  znającymi  niegdyś  osobiście  i  blizko 
A.  GzarBookiego ,  dowiedziałem  się,  iż  on  w  szkołach  Słuckicb, 
miał  celniejszych  nauczycieli,  Niemonowicza,  Tołowińskiego  i  Pio- 
trowskiego. Naó wczas  w  Słucku  było  tylko  klass  trzy,  ale  w  każ- 
dej uczniowie  przebywali  dwa  lata.  ^Czarnocki  wprost  przeszedł 
do  klassy  wycszój,  (Grammatyki)  bo  zdał  wybornie  examin,  ma- 
jąc zdolnego  w  domu  nauczyciela,  p.  Malewicza.  , 

Od  lat  najmłodoctańszych  okazywał  umysł  wyższy ,  niesły- 
chaną pojętnośó,  charakter  stanowczy,  nieraz  do  krnąbrności  i  za- 
ciętego uporu  skłonny.  Wielu  uwagom  nauczycieli  lub  starszych, 
wła$ne,  przeciwne  śmiało  nadstawiał  zdanie,  co  niezawsze  znie- 
w^ilało  dlań  serca  starszyzny.  Raz  nawet  grożony  karą  za  upór, 
^krył  się  do  poblizkiego  ogrodu,  gdzie  całą  dobę  śród  drzew  gęst- 
winy głodny  przesiedział ;  a  gdyby  go  nieodszukano,  możeby  so- 
bie dalój  w  świat  powędrował.  Serce  miał  szlachetne  i  dobre. 
Oratiiwy  łatwo  się  urażał ,  ale  też  nigdy  długo  uraz  niepamię- 
tał.  Mówił  prędko  i  wiele.  Czujący  swoje  wyższość,  nieraz  w  roz- 
mowach, gdy  mu  kto  stawił  opór,  do  najwyższego  unosił  się  za- 
pędu. Pamięć  jego  ,  jakeśmy  to  już  wyżćj  wspomnieli ,  była 
nadzwyczajna :  zdarzało  się  iż  w  lat  kilkanaście  pisząc  ze  stron 
odległych  do  przyjaciół,  wymieniał  doMadnie  zwiedzane  niegdyś 
ytiei  siebie  miejsca,  i  poprawiał  najdrobniejsze  omyłki  geogra- 


902  52 

ficzne,  co  do  położenia  wzgórków,  biega  stromieiii,  lob  tym  po- 
dobnych szczegółów.   Serce  miał  czute,  w  przyjaźni  stałe. 

Niezaprzeczenie  należał  on  do  rzędu  rzadkich,  niepospolitych 
ludzi :  i  godzien  jest  pamięci  potomnych.  Jeżeli  nieomiejętoy 
i  tylko  zręczny  Belconi,  odkopując  dla  własnego  zyska,  staro- 
żytności w  wyższym  Egipcie  i  Nubii,  zjednał  dla  siebie  w  Enro^ 
pic  rozgłośną  sławę ;  zaiste  wart  jej  bardziój ,  bez  porównania, 
Czarnocki,  który  wyższóm  wiedziony  natchnieniem,  szlachetnema 
celowi  rozjaśniania  dziejów  ojczystych  całe  życie  swoje  po- 
święcił. 

Dwukrotnie  był  żonaty.  Pierwszą  żonę  z  domn  Flemingów 
(daleką  krewne  juężnej  Izabelli  Gżartoryskiój),  którą  był  poj^ 
w  Puławach,  utracił  w  Twerze ;  druga  po  nim  została  wdową. 

Był  Adam  Czarnocki  wzrostu  średniego,  twarzy  oki:ąglaw^j, 
szerokiój,  niepięknój,  mocno  ospowatój;  włosy  czarne,  skloące, 
jakby  wodą  zlane,  zawsze  spłaszczone,  gęsto  okrywały  mu  gło- 
wę. Oczy  szarawe,  małe,  pełne  wyrazu,  ale  od  ciągłych  ślęczeń 
nad  staremi  rękopismami,  często  przy  powiekach  nabrzmiałe 
i  szczerwienione.  Postaci  był  średniój,  ani  zbyt  szczupły  ani  też 
zbyt  otyły.  Widziałem  czarną  sylwetkę  A.  Czarnockiego  w  Łe- 
Cieszynie,  wiernie  jak  powiadano,  rysy  profilu  jego  twarzy  przy- 
pominającą. Ropiję  tej  sylwetki,  dośó  trafną  przesłałem  gorli- 
wemu lubownikowi  i  badaczowi  starożytności  naszych,  A.  H. 
Rirkorowi. 

Tu  koniec  moich  wiadomości  w  tym  względzie  a  z  niemi  ra- 
zem i  moich  wspomnień.  Po  piórwszóm  objawieniu  istotnego  zyeio- 
rysu  Adama  Czarnockiego,  wielu  weń  zaraz  uwierzyło,  między  in- 
nymi J.I.  Kraszewski,  K.  W.  Wójcicki,  H.  Skimborowicz  i  t.  p. 
oraz  kilku  uczonych  Rossyjskich  i  Czeskich;  ale  byli  i  tacy,  któ- 
rzy się  w  swej  wierze  jeszcze  wahali.  Odtąd,  niktby  już  wątpić 
niepowinien.  Wszystko  to  zaiste  dla  nauki  jest  jedno ,  czy  ją 
dalej  posonął  Czarnocki  lub  Chodakowski,  tak  jak^la  spragaM* 
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nego  rzecz  obojętna]  nazwanie  źródła,  byleby  zeń  tylko  czystćj, 
zdrowej,  poczerpnął  wody.  Lecz  życiorysy  znamienitych  ludzi, 
mają  skądinąd  nieoceniony,  zwłaszcza  dla  młodszych  plemion, 
użytek.  W  nich  zawsze  się  znajdzie  przestroga,  nauka,  przykład 
i  zachęta;  a  życiorys  Adama  Czarnockiego  rzetelny ,  przez  nas 
odkryty,  z  mniemanym  przezeń  wymyślonym  (chwilową ,  jak  się 
domyślać  można,  wymuszonym  potrzebą),  wielką  ma  pod  względem 
takowej  użyteczności  różnicę:  naucza  bowiem,  co  może  śród 
najsroższych  przeciwności,  siła  woli  człowieka,  byleby  ją  tylko 
ku  zacnym  skierował  celom.  Wreszcie  w  każdym  razie  mijajmy 
drogę  obłędu  a  zawsze  i  wszędzie  czystej  hołdujmy  prawdzie. 

Pisano  nad  brzegami  Szczary, 
w  listopadzie  1856  roku. 


JDŁIJiH-iLBIH  lOSZTHSKI. 

I 

RZECZ  CZYTANA  NA  POSIEDZENIU  WILEŃSKIEJ  ARCHEOLOGICZNEJ 

KOMISSYI, 

dnia  11  października  1857  r. 

PRZEZ     RZECZYWISTEGO     CZŁONKA 

A.  Mn  BI&BOilA 


Od  chwili  zawiązania  $ię  naszego  naukowego  towarzystwa, 
do  dnia  22  sierpnia  h.  r.,  niespadł  na  nas  żaden  cios  ciężki,  żadna 
bolesna  okoliczność  niepochwyciła  z  szeregów  naszych  pracownika 
czynnie  działającego  na  polu,  któreśmy  obrali.  Piórwsza  śmierć 
pićrwsza  strata  dotknęła  nasze  zgromadzenie  22  upłynionego  sierpnia, 
pozbawiając  je  czcigodnego  współtowarzysza  w  osobie  D-ra  Julija- 
na  ^Albina  Moszyńskiego.  Bolesna  to  strata,  tćm  boleśniej- 
sza, że  nie  nas  samych  dotknęła.  Wieść  o  nićj  smutnćm  echem 
ozwała  się  w  sercach  wszystkich  mieszkańców  naszego  miaata 
i  całego  kraju. 

Jeszcze  niezeschła  zielona  darnina  na  świeżo  wzniesionej  mo- 
gile, w  którćj  spoczęło  tyle  myśli,  tyle  wiedzy  i  tyle  wzniosłych 
a  szlachetnych  dla  dobra  bliźnich  dążności.  Jeszcześmy  nieochło- 
nęli  z  bolesnego  wrażenia  tćj  straty;  niemożemy  z  zimną  krwią 
gromadzić  i  rozbierać  wszystkich  szczegółów  tego  pracowitego, 
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pełnego  walk  i  troski  życia.  Celem  naszymijest  tylko  podzie- 
lić się  z  kolegami  smutnem  uczuciem,  którćm  przejęty  jesi  ogół, 
oddać  hołd  należny  pamięci  zmarłego,  i  zachować  dla  przyszłego 
bijografa  wyrazistsze  rysy  pożyteczućj  i  wielostronnej  działalno- 
ści d-ra  Moszyńskiego. 

Wileńskie  Cesarskie  Lekarskie  towarzystwo,  które  kilkakrot- 
nie wybierało  swoim  prezesem  ś.  p.  d-rą  Moszyńskiego,  godnie 
zapewnie  oceni  zasługi  jego  na  polu  medycyny,  którćj  się.  wier- 
nie i  stale  poświęcał  przez  całe  życie ;  lecz  dla  nas,  przedstawi- 
cieli archeologii  krajowej  ,  drogą  jest  pamięć  Moszyńskiego  me 
tylko  jako  uczonego,  ale  jako  człowieka,  jako  rodaka,  co  gorąco 
kochał  swą  ziemię.  Drogim  hył  on  dla  nas  jako  piękne  1  żywe 
uosobienie  wszystkiego  co  wzniosłe  i  szlachetne,  jako  współoby^ 
watel  pojmujący  potrzeby  swojego  kraju,  chętuie  gotowy  do  ofiar, 
aieby  w  miarę  sił  i  możności  stać  się  dla  niego  użytecznym. 
Moszyński  przeszedł  do  wieczności,  piękna  tą  postać  należy 
już  do  przeszłości.  Obowiązkiem  naszym  jest  wyciągnąć  z  jego 
życia  wszystko ,  co  może  być  nauczającćm  dla  nas  samych  i  dHi 
przyszłych  pokoleń. 

Archoologija  jest  ogniwem  wiążącem  przeszłość  z  przyszło- 
ścią. Dążnością  jćj  jest  nie  tylko  w  ciemnych  mogiłach  dawno 
zagasłych  pokoleń,  ale  i  w  drgający cbr  jeszcze  życiem  wspomnie- 
niach czerpać  materyały  dla  przyszłych  historyków,  przedstawiać 
we  właściwem  świetle  ludzi  rzucających  widownię  naszej  współ* 
nćj  działalności:  dla  tego  to  właśnie  życie  Moszyńskiego,  jako  na- 
szego współkolegi ,  jako  Litwina  i  jako  człowieka ,  bez  zaprze- 
nia  należy  do  nas,  w  imię  naszego  powołania.  Przebieżmy  więc 
to  życie  pełne  walk  nieustannych,  nieobfitujące  w  głośne  wypad- 
ki, ale  pełne  wzniosłćj  a  czynnej  miłości,  pełne  zaparcia  się  sa- 
mego siebie,  nacechowane  świętćm  wypełniłem  obowiązków. 

J.-A.  Moszyński,  urodził  się  d.  1  marca  1809  r.  wewłaściwćj 
Litwie,  w  tak  zwanym  niegdyś  Zapuszezanskim  krąja,  w  mąjętno- 
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ści  Gisowł*,  lei^c^j  drii  w  gubernii  Augustowskiej.  Ojcice  jego, 
Jan  MoBtyuski,  adumarł  syna  swego  Jnlijana  w  pierwszych  latach 
jego  dzieiciAstwa.  Był  to  typ  szlachcica  minionego  stulecia: 
waleczny  do  zuchwałości,  surowych  zasad  w  życiu,  lecz  z  sercem 
bijącym  gorąco  w  stalow(5j  piersi.  Nieraz  nam  opowiadał  ś.  p. 
Jnlijan,  ze  charakter  1  sposób  życia  ojca,  niezważając  na  młodo- 
ciane lata  syna  głęboko  mu  się  wraziły  w  pamięci  i  ^nazawsze 
zostawiły  w  niej  ślad  niezatarty.  Matka  Jnlijana ,  Marya  z  Sa- 
doi¥skich,  pieściła  go  bardzo  i  okazywała  mu  najczulszą  mRośe. 
Ojciec  wlał  w  niego  moc  duszy  i  charakteru;  od  matki  zaś  ode- 
brał w  spuściznie  tę  serdeczność ,  która  pomimo  zewnętrzne  po- 
zdry  obojętności  i  chłodu,  tak  wybitnie  się  objawiała  w  całóm 
jego  iyefu. 

Z  takietnfi  piórwiasthami  ukończywszy  kurs  nauk  w  Biało- 
stockiem gimnazyum,  w  r.  1829 ,  mając  zaledwie  lat  20 ,  Mo- 
szyński przyjechał  do  Wilna  i  wstąpił  do  uniwersytetu  na  fakultet 
tttedyczny,  który  w  późniejszym  czasie  przekształtowany  został  oa 
Osdrską  tłiedy etno-chir urgiczUii  akademiję. 

Żyją  jeszcze  świadkowie,  towarzysze  jego  trudów  i  początko- 
Hrjtii  prac  ntiukdwych.  Od  nich  to  wiemy,  jak  głęboko  pojmo- 
wał Mosrjrńśki  przyszłe  swoje  powołanie,  jak  gorąco  umiłował 
natikę ,  i  jak  wszystkile  swoje  cliwile  dla  niój  poświęcał.  W  doiu 
23  grudnia  183'4,  konferencya  ak-^demii  przyznała  mu  nagrodę 
i  t^k  z#ane  aćceśs^t  SIa  btrzymabia  srebrnl^go  medalu,  wnastęp- 
n^hi  zaś  roku  dnia  4  listopada ,  otrzymał  dyplom  na  stopień  le- 
kak^za  l&liissy  piórwśkój. 

Pod  taką  wróżbą,  zwyciężywszy  pierwsze  przeszkody,  5tan^ 
Mosicyńsici  na  Irozdrożu  żybia :  „Początek  publicznego  zawodu 
ctfowieka" — mówi  we  wstępie  do  swojój  podróży, — „pełen  za- 
„zjryczaj  świetnych  ni^zeń  i  obrazów  piystU)  pomyślmeści, 
9,wirie  traci  [uroku ,  skioro  poczniemy  rzeczywiście  żyó  i  pełnio 
„obofwiązki  srttfUtt  ^rzez  «ę  olnrane|^    raiiStna  w  syciu  Asńm 
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,,chwiłi  więcej  zwodni^z^  Jiad  tę ,  w  l^t6v^i}  koMzym;  naulii,  ^ta- 
,4^017  wpuokcie  z  którego  w  każdą  stronę  udać  się.  9api  wplnp^ 
„wszędzie  widziemy  drogę  kwiatami  usłaną »  ledwie  niekiedy 
„nasunie  się  myśl  trudów  i  cierpień ,  przyszłość  cała  uśmiechać 
,)Się  zdaje«    Lecz  jakie  krótko  trwa  to  złudzenie !  ^' 

Czytając  te  wyrazy,  rzucone  na  papier  w  samych  początka,ch 
puklicznego  zhwodu  człowieka,  który  po  upływie  ni^espełna  l^t  ^ 
od  tćj  chwili,  zakończył  swojv  ziemską  pielgrzymkę,—  pomimow(Ui 
osiądzie  głęboka  zaduma  na  czole  9  pi^mimowoli  przychodzą  im 
myśl  wyrazy  poety :  , 

Jakie  niestałe  szczęście  człowieka ! 
Jakże  go  więzi  losów  opieka! 

W  dalszym  opisie  swojej  podróży  ^  Moszyński  opowiada  jak 
lekkim  wydał  się  mu  przyszły  jego  zawód,  jak  skutecznie  ad:zie- 
lał  rad  lekarskich ,  gdy  jako  woln^jbraktykujący  lekarz  osLa4ł 
w  Poniewieźu,(w  guh.  Rowieńskićj).  Zdawało  nm  się,  że  wy- 
marzona przezeń  przyszłość  już  się  iścić  zaczynała  w  rzeczywisto^ 
ści.  Ale  jak  prędko  za  to  nastąpiło  smutne.rozczarowanie ! — V$ 
kilku  wypadkach  ważnych  chorób  przekonał  się,  że  wiele  mu  je- 
szcze brakuje ,  że  obszary  wiedzy  i  nauki  niemają  granic.  Unię* 
siony  szlachetnym  ipłodzieńczym  zapałem ,  powiedział  w  ivifiv^^, 
że  mało  się  uczył  jeszcze,  że  mu  się  w  wielu  rzeczach  wydo&ko* 
nalić  trzeba  za  granicąp  Taki  na  siebie  wydawszy  wyrok,  d.  29 
sierpnia  1838  r.  wyjechał  z  Poniewieia.  Celem  jego  podfóiy  ^ 
były  Niemcy,  gd^ue  chciał  rozwiązać  wiele  zawikłań  Muki.  Lecz 
i  w  tym  razie  młodzieńczy  zapał,  wysokie  estetyczne; uczucie 
i  szlachetne  pragnienie  wiedzy  i  nauki  niepostrzeżenie  wyrobiły 
w  nim  chęć  do  głębokich  i  gorliwych  badań  w  przedmiocie  hi«- 
sŁoryi,  statystyki,  archeologii  i  etnografii.  W  opisie  podfó^ 
swojćj,  Moszyński  zostawił  nam  żyjący  dowód  szlachetnych  uqie<* 
sień  ognistćj  duszy ,  z  chciwością  rzucającój  się  na  wfizyatko,  n| 
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cz^m  spoczął  wzrok  jego  w  czasie  podróży.  We  wspomnieniach 
swoich  poświęcił  wiele  kart  opisowi  stron  rodzinnych  aż  do  gra- 
nicy,  i  jeżeli  weźmiemy  na  uwagę ,  ze  wtenczas  niebyło  jeszcze 
Starożytnej  Polski  Balińskiego  i  innych  dzieł  podręcznych  tego 
rodzaju,  podziwiać  będziemy  jak  był  chciwym  wiadomości,  jak 
czynnym  w  ich  zbieranin,  umysł  młodego  lekarza,  gdy  z  taką  do- 
kładnością i  sumiennością  opisnje  nam  miasta ,  miasteczka ,  ko- 
ścioły ,  nasze  cmentarze ,  pomniki ,  rzuca  w  śmiałych  zarysach 
wspomnienia  znakomitych  ludzi,  narodowe  podania  i  zwyczaje. 
Jak  rozrzewniającym  jest  jego  opisanie  Białegostoku,  gdzie  spę- 
dził swoje  młodzieńcze  lata !  Z  jakiem  uczuciem  wspomina  szczę- 
śliwe dzionki  spędzone  na  ławach  szkolnych ,  tę  chwilę ,  kiedy 
raz  pierwszy  na  korytarze  gimnazyum  nieśmiałego  przyprowadziła 
go  za  rękę  matka!  Z  jaką  tęsknotą  zwraca  się  mysią  do  tej  epoki 
życia,  kiedy  jedyną  troską  było  umi^ć  iekcyę  na  jutro,  kiedy  nie* 
znał  innego  uczucia,  jak  ^^ywiązanie  do  matki ! 

Z  Warszawy  Moszyński  udał  się  ;i¥próst  za  granicę,  i  zwiedził 
Poznań,  Berlin,  Wiirtemberg,  Halle,  Drezno,  Frejburg,  Karls- 
bad, Maryenbad,  Egier,  Teplitz,  Pragę,  Kraków  i  wiele  innych 
miast  w  Prusach,  Saxonii,  Czechach,  i  w  Niemczech.  Z  szczegól- 
niejszym zajęciem  opisuje  zwiedzane  przez  siebie  uniwersytety, 
kliniki ,  dobroczynne '  zakłady ,  szpitale ,  muzea  ,  obserwatorye, 
jednem  słowem  wszystko,  co  tylko  mogło  zaostrzyć  jego'  cieka- 
wość i  zwrócić  na  siebie  uwagę  wykształconego  wędrowca. 
W  Frejburgu  szczegółowie  badał  i  trafnie  opisał  miejscowe  ko- 
palnie. Obejrzał  i  ocenił  w  Karlsbadzie  i  innych  miejscach  wody 
mineralne,  wskazując  w  jakich  mianowicie  chorobach  mogą  być 
pomocnemi.  W  Pradze  wszedł  w  przyjazne  stosunki  z  znakomi- 
tym Hanką  i  z  zapałem  opowiada  o  jego  miłości  ku  braciom 
Słowianom.  Opisując  zamek  Sonnenstein  i  okoliczne  góry,  upa- 
truje uderzające  podobieństwo  z  naszym  Zakrętem  pod  Wilnem. 
Przebywając    za  granicami  macierzystćj  ziemi ,   duszą  i  sercem 
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wciąż  się  przenosił  do  stron  rodzinnych  i  w  przypiskach  do  swo- 
jego dzieła  poświęcił  kilkadziesiąt  kart  opisowi  czarujących  okolic 
Wilna.  Tn  jak  w  panoramie  przesuwają  się  przed  nami:  Wilija, 
Wilenka,  Botaniczny  ogród,  góry  Trzy-krzyżowa  i  Bekieszowa, 
Antokol,  Zakręt,  Rybiszki,  Werki,  Popl^awy  i  t  d.  Opisanie  to 
ma  dla  nas  wielką  wartość,  bo  pierwszą  jest  próbą  w  tym  rodzaju: 
przed  Moszyńskim,  wszyscy  zachwycali  się  okolicami  Wilna;  lecz 
on  pierwszy  wspomniał  o  nich  w  obec  czariijącćj ,  ale  obcćj  dla 
niego  natury,  i  zostawił  nam  żywy  obraz,  który  przez  lat  i% 
jeszcze  był  u  nas  prawie  jedynym. 

W  Berlinie  Moszyński  chodził  pilnie  na  prelekcye  Barez*a, 
(iriiffe'go,  Rusta,  Dieffenbacha  i  innych  profcssorów  i  otrzymał 
tam  dyplom  na  stopień  lekarza.  W  Pradze  pod  przewodnictwem 
Jungmana,  słuchał  kufsów  akoszeryi. 

Wróciwszy  do  ojczystego  kraju,  Moszyński  w  r.  1841  napisał 
naukową  rozprawę,  i  d.  30  czerwca  udzielony  mu  został  przez  Wil. 
medyko-chirurgiczną  akademiję  stopień  doktora  medycyny.  Od 
tój  chwili  całkiem  poświęcił  się  dla  Wilna.  Czasami  tylko  rzad- 
kie robił  wycieczki  i  to  na  czas  niedługi.  W  r.  1842,  Wileiiskie 
Cesarskie  Lekarskie  towarzystwo ,  a  także  towarzystwo  Dobro- 
czynności  wybrały  go  na  swojego  członka.  Tegoż  roku  wstąpił 
do  służby  rządowej  jako  lekarz  przy  1-m  domu  przytułku  dla 
dzieci,  a  w  r.  1846  został  mianowany  dyrektorem  tegoż  zakładu. 
W  r.  1 847  wybrany  został  dyrektorem  towarzystwa  Dobroczynno- 
ści, wr.  zaś  1849  mianowany  naczelnym  lekarzem  w  Wileńskim 
szpitalu  Św.  Jakóba.  Tutaj  jego  niezmordowana  działalność  zna- 
lazła dla  się  nowe  obszerne  pole  do  popisu.  Kto  z  nas  niewie, 
ile  ten  szpital  wyświadcza  przysług  dla  mieszkańców  Wilna?  kto 
niewie,  z  jaką  sumiennością,  zjakićm  poświęceniem  się  spełniał 
tam  Moszyński  swe  obowiązki  ?  Nićma  potrzeby  nad  tćm  się  roz- 
szerzać ,  na  co  miasto  nasze  patrzyło. 

Lecz  obowiązani  jesteśmy  powiedzieć  tn  o  zasłudze  Moszyńskie- 
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go  daleko  znakomitszej,  zaśłndie^  która  mu  dała  prawo  naimie 
dobroczyńey  naszego  krają.  Oddawna  dawał  się  czać  u  nas 
niedostatek  praktycznie  ukształconych  akuszerek ;  '^brak  teji  był 
szczególniej  dotkliwym  dla  biednych  kmieci ,  u  których  wróżki 
i  czarownice  grają  tak  ważną  rolę,  i  nieraz  dla  brakn  zasadni- 
ezych  wiadomości,  przez  nieumiejętne  postępowanie,  w  trudniej- 
szych, przypadkach,  albo  zabijają  niemowlęta,  albo  czynią  je  ka- 
lekiemi  i  niedołężnemi  na  całe  życie.  Zaradzając  tema,  doktor 
Moszyński,  wyjednawszy  pozwolenie  Rządu,  otworzył  przy  będącym 
pod  jego  zarządem  szpitalu,  publiczną  szkołę  akuazeryi,  wktórćj 
biedne  kobiety  kształciły  się  bezpłatnie  na  akuszerki.  2ywe  wy- 
razy, miłość  nauki,  szlachetny  zapał,  gorąca  żądza  dobra  ogółu, 
dokazywały  cudów*  Ze  czcią  i  podziwem  trzeba  było  patrzeć  na 
Moszyńskiego,  kiedy  bez  przymusu  i  wikłan^  się,  wyrazami  każde- 
mu dostępnemi ,  wykładał  zasadnicze  prawdy  nauki ,  czyniąc  ją 
zrozumiałą  dla  swych  uczennic,  nader  często  weale  nieprzygoto- 
wanych, prawie  nieumiejących  czytać.  Niezapuszezając  się  zbyt 
głęboko  w  teoryę,  umiał  wykład  swój  zrobić  prawie  dotykalnym, 
wyrazy  popierał  przykładami,  i  poty  niedozwalał  opuścić  szkoły, 
póki  się  nieprzekonał,  że  uczennica  przysposobiona  zastosowaw- 
czem  pojęciem  przedmiotu,  potrafi  pod  jego  okiem  wypełniać  do- 
kładnie obowiązki  akuszerki  przy  chorej.  Tak  uksstałconyeh  akn- 
szerekjużsię  znajduje  znaczna  liczba  na  Litwie.  Moszyński  jer 
szcze  dożył,  aby  oglądać  pon^odzenie  swego  szlachetnego  przed'* 
sięwzięcia,  aby  słyszeć  błogosławieństwo  matek,  patrzeć  na  za- 
pewniony sposób  do  życia  biednych  niewiast,  które  przez  jego 
troskliwość  i  bezinteresowność  stały  się  użyteeznemi  ogółowi. 
Dzięki  jego  staraniom  jnż  nie  w'jednćj  okolicy  kraju  bićdie 
wiejskie  położnice  wolne  są  od  niebezpieczeństw  przy  porodzie, 
niemowlęta  wolne  od  kalectwa.  Zaweześoy  zgon  Moszyńskiego 
przerwał  drogę  do  obszerniejszego  zastosowania  tych  dobroczyn- 
nych środków,  na  korzyść  naszego  wieśniactwa.  Pocieszamy  się 
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wszakże  nadzieją ,  ze  Rząd  opieltuńczy  niezaniedba  poniesioną 
przez  śmierć  Moszyńskiego  stratę  zastąpić  wynalezieniem  godnego 
dlań  uastępey,  który  równie  źywemi  wyrazy,  w  języku,  popular- 
nym, ze  szlachetną  bezinteresownością  będzie  dalój  prowadzić 
rozpoczęte  przez  poprzednika  dzieło  na  społeczną  korzyść  ogółu. 
Tćm  łatwićj  da  się  to  dokonać ,  że  Moszyński  nieograniczając 
się  nstnysi  wykładem  ,  zastawił  w  spadku  wzorową  xiązkę  pod 
tytułem :  Pieru^te  zajady  sztuki  pohiniczej ,  liąakę  ^napisaną  ję- 
zykiem popularnym ,  dostępnie  a  jasno  wykładającą  główne. za-- 
sady  nauki,  obejmującą  nadto  wskazówkę  do  używania  środków 
lekarskich,  jakie  akuszerka  powinna  mieć  zawsze  pod  ręką  gdy 
się  znajduje  przy  położnicy.  Dzieło  to,  wyszłe  w  r.  1855  z  dru- 
karni Zawadzkiego,  mające  obojętności  XZI  str«  wstępu,  280 
textu  i  9  rysunków,  zjednało  dla  się  urzędowe  uznanie  Medycz- 
nego departamentu. 

Oprócz  tego  dzieła  i  oprócz  wspomnionćj  przez  nas  powyżćj 
Podróży  do  Prus^  Saxonii  i  Czecha  odbytej  w  roku  1838 — 1839, 
a  wyszłćj  w  Wilnie  w  r.  1844  i  obejmującćj  i  tomy  (290  i  296 
str.), —  pozostała  jeszcze  po  Moszyńskim  ze  wszech  miar  godna 
uwagi  praca,  wydana  w  Wilnie  u  Zawadzkiego  w  r.  1850,  a  obec- 
nie w  drugićj  edycyi  wychodząca  z  pod  prassy,  pod  tytułem: 
Rady  dla  matek,  czyli  sposób  utrzymania  zdrowia  kobiety  od  na* 
rodzenia  az  do  późnij  starości,  (z  6-cią  tablicami  figur,  obejmu- 
jąca str.  XX  i  650).  Ważne  to  dzieło  znalazło  u  nas  zasłużone 
rozpowszechnienie  i  ocenienie  przez  ludzi  specyalnych.  Dodamy 
tu  tylko,  że  ta  xiążka  ma  Wzniosły  cel  moralny — uchronienie  przy- 
szłego pokolenia  od  niemocy  fizycznych  i  przygotowanie  go  do 
zwycię/kićj  walki  z  burzami  życia.  Jakże  dobitnie  maluje  się 
szlachetność  duszy  Moszyńskiego  i  miłość  jego  ku  bliźnim  w  ode- 
zwie  do  matek  i  współkolegów  lekarzy  1  Jak  dotykalnie  widzimy 
cel  pracy  w  godle,  htóre  położył  na  czele  swćj  xiążkif 
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„Bo  na  tćm  wszystek  csłomek,  aby  w  zdrowćiD  ciele 
„Ducba  powierzonego  lat  zatrzymał  wiele/' 

Krom  prac  tu  wyliczonych,  Moszyński  w  rozmaitych  pismaoh 
czasowych  umieszczał  także  swe  artykuły,  pomiędzy  któremi 
artykuł  o  Trokach  na  szczególną  zasługuje  uwagę.  Pomimo,  ze 
nic  tylko  w  dzień ,  lecz  nawet  i  w  nocy  niebyło  mu  pokoju  jako 
lekarzowi;  jednak  umiał  znajdywać,  wolne  chwile,  na  poświęcenie 
piśmiennictwu,  na  śledzenie  krok  w  krok  za  postępem  medycyny, — 
niezaniedbywał  tez  notować  każdy  ruch  w  literaturze  ojczystej, 
która  z  całą  miłością  i  gruntownością  była  przez  niego  badaną. 

Wspomnieliśmy  już  wyżój ,  ze  Moszyński  zaraz  na  początku 
swego  lekarskiego  zawodu  został  obrany  członkiem  Cesarskiego 
Lekarskiego  towarzystwa  w  Wilnie.  Ostatnicmi  czasy  w  gronie 
tego  towarzystwa  ciągle  był  obierany  jużto  na  prezydenta  (god- 
ność, którą  piastował  pićrwszy  z  liczby  lekarzów  niebędących 
professorami  b.  uniwersytetu),  juzto  na  wice-prezydenta,  którym 
też  zostawał  w  bieżącym  roku.  Był  nadto  członkiem  Warszaw- 
skiego Lekarskiego  towarzystwa. 

W  ciągłych  zapasach  z  życiem  i  pracą,  przez  zamiłoiwanie 
zawodu,  cierpliwość  i  ścisłość^zatlziwiającą,  zjednał  najchlubniej- 
sze  miejsce  pomiędzy  lekarzami,  a  jako  człowiek  pozyskał  dla  się 
gorącą  miłość  i  cześć,  składaną  mu  zarównie  tak  przez  możnych 
jak  i  ubogich. 

Mówilfśmy  dotąd  o  zacnej  działalności  Moszyńskiego ,  jako 
doświadczonego  i  ukochanego  specyalisty  lekarza,  jako  człowieka 
wsławionego  nauką  i  pracami  literackiemi ,  jako  szlachetnego 
przyjaciela  ludzkości.  Zwróćmy  się  doń  teraz  jako  do  wspótko- 
legi ,  którego  zgon  pozbawił  nas  naj  żarli wszego  bojownika  na 
polu  wszystkich  naszych  usiłowań.  Moszyński  był  jednym  z  licz- 
by członków,  którzy  na  początku  przez  prezesa  wybrani,  składali 
pićrwszy  zawiązek  naszego  towarzystwa.  Od  czasu  swego  obio- 
ru Moszyński  stale  naj  czynniej  szy  brał  udział  we  wszystkich  na- 
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sitycli  prsadiiiewsięciacL  riieopuś^ił  ani  jednego  poaifidaeiua  to^ 
yfdĘą^ątyi^ ;  zawsze  kyjt  z  lica^^y  pićpwi^^yctf;  gdsie  sftło  o  itłoisef* 

dbi JM««euin  ^  kaźdf  pwcidUciUie,  Jwi40  p^ięln^  pi»e<l(iięV9i^; 
ta?farasystwa,  napełiiiai^:  go  radoĆ€i%r  iiMiWi0iMdtti»  Gor^i^i^Hs^ 
jąey  ;i^wą  mader^ystą  ^ę^i^y  f!9^it«aiał$  ^sa^fi9Vnn  hmiAgi^ 
pr^edmiDta  wydobytego  sjij  lou»  gdŃe  zaniteaduii^^  za^j^ębaw^ 
cicyńe  naszych  przodków. 

Nakoniec  w  o^okk  Moazyóski^o  mcge^sn  s(  joa^ ,  pwtwjor 
stracił  najlepszego  przyjaciela.  Kt4i  nad  ajiego  wniąt  J>yd  lop*^ 
9zym  f^^yjacietem  ?  Ktq  znas,  pącząwsey  od  CKctgodnof^ 'EMiCh 
go  prezesa^  niedouał  od  m^go  pomoay  w  ^oii«kie»  pocMckf 
w  utrapieniu?  Moszyński  prawie]  do  kazilogo  z  jim  przy«łw4v{: 
i^pfmocą,  Aie  jak  Ifkare  płatny;  le«i  jako  prsyjaojlelbi  jaka  fiifto^ 
umk  wspóiczigąey ,  ^ko  por»4Ga»  iMlIfiftzyoiel ,  pokrMpici^l 
w  ehwilaoh  niedDU,-^p<i4»a|ał  u^Ęwm  aa«ie  irtnlo^  ii  kideśw^MMM^* 

.Wpośrodkunągo^ąd«ttimy])fą9si]^sjti^  iTc^ftn 

9>^  ś  gdyśmy  Witiją  4o  Panar  py zep rowiidsiali  nai  słfttita  ^Mf^tr 
ozlopką  na£H^o  Roąstan*  br.  Tysduewieza,  płymiMge^  z^  Wibłft 
do  Koww.  .  Jąkaz,p«gada  kyła  Wtedy  najog^  obKotu!!  .Rt« ni6gl 

iia^w^^^  po.myśM*  4^  to  «»tatnia  pr^yjaei^łskA  9(  pim  ikM>i44) 
>  Wkr4t«e  pot^m  .MtszyńsJu  ^ckoro\irai:.  Zras^  fdAV«ia  iiię  ^ 
zf  i^mą  ąa4QQga  niekezpieczeńiitwaft  wkrótee  jędiwk  fApały  ai^ 
sMtrwazająoe  symptomatą  anewry^nuiy  i  ^ro(ba  p^itęła  się! 
wzi|r|igą4  gw^townie.  Pnia  8  sierp^a*  obory  wiatwą  r^jj^ą  nai* 
pisai  te^taments  M^^f^  kez  |ciz  e^ęyla^.  ]ui«pojlob])a«  rOMWomy* 
^.^Azaii  ąĄhki  oo  ąią  poddYCza;.  4aii4<^  w  duai^  dobf^gio  nań 
n^Q  przyja^«lal  Wiolidotnia  pcącA,  nioJsmoirdow^Mia  iisilAoad, 
jqa  były  wyd^y  i^co**  JSązdnoś^Ji  ott^d  nuiaiały  zanulknąćt 
w  <iJ)eo  Uogosławie^aŁw  wielu  radlin,  zawAóęozająeyeli  ma  iyeid 
swjab  mittwkóiWf  w  lobee  i^^ęn  wdsij^znDfeli  J[qdfli  wrfaronionydi 

pir*ezę»^  ^  W^V«]fMBP,  «N#««  >  w*  obff 0  <  poUAakR  >  a9««Mw  z«|  ji)|^ 
tiiaN.il  40 
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naukowe  praca.  Ffakonieo  i  sława,  ta  kapr^fśoa  wdziękinia,  wsfą- 
piła  iyła  do  skromnej  komnaty  pracownika.  Nie  przez  intrygę 
Iśi^scUebianie,  Aieprzes  podstęp  lub  popłecznictwo  moźnye h,  do* 
bijd^ się  Moszyński  szacunku  i  miłości:  ciężka  praca,  wytrwa- 
łość ^  szkcbetnośd  cbaraktera,  zjednały  mu  cześć  i  miłość  po- 
wszechną. Powoli,  krok  za  krokiem,  wywalczał  dla  się  właisne 
ilłezaleiae  slanowjsko,  i  pozyskał  prtyckylność  opinii  publicznej, 
tćj  tak  samowolnćj   i  miotanćj   namiętnościami  opinii.    Dobry, 
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sriafcłMny  pracownik,  przez  całe  iycie  odtoawiał  sobie  wszelkich 
uciech ,  nim  ribltłaj^^  ślę  ku  starości ,  pomyślit  wreszcie  o  do- 
godlikljsi^  dta  się  kątku.  Kupił  niewiefki  domek,  urządził  go^ 
V«dle '  wła^e^o  pomysłta,^^  i  :oto  radośnie  przeniósł  się  dd  niego 

z  ({rottieitt  ukóohaoćj  rodziny  vzA^i<?^>tiij^'^  pieszcząc  się 

widokiem.,  drogićj  dzilatwy;  obmyślająeidlańf^jmnićj  trudną  dro- 
gę iyeła*^  oto  gdy  pt?ty«izła^  clrwfłai  pozywać-  owbee  długoletnieh 
mozoMwy  musi-  -puścić  to  wstrystko.  Doskonały  lekarz,  zrozumiaf 
onV'  ienbHia  sięojtatjBta  gpd^iiia;  doWbdki  to  jego  testament 
Stai6ść  duszy  i  charakteru^«ito^(iś«lla'g<y 'i  Uintz.  W  ehwikefa 
gdjf  boleści  nndć).  były  dotkli#e,uspdka jlell  1<  pocieszał  swąłouc 
i^ągłeodSwiedzająeyebgo  przyfaciAł.  <  le^z^ze  w  sobofę'^ '  dnia 
i7:sii^nitf!,i*ozuM^iił  wesoło  z  naszym  pretesem,  rozpytywał 
o  izct^gółack  jego  podr^y  za  gif^aAreę..  W  niedzielę  został^  iide- 
tMny  apopłesyą. .  Byłun^  priśy  niui  w  tyćb  stanowczych  cli^* 
lktdi$' .śledziłem "trwo£ne  rucky*  dogorywającego  życia.  Drzwi 
domu  jego  'riągle  tii^  otwierały:  wipAłb^eie  mieszkafteó w  Wilna 
był(^  wymowne.  iDawnl  professorowie,  kolódzy  i  przyjaciele,  nie-^ 
odstępnie  siedzieli  ](^rky  nim.  ^Widtidłem  czcigodnego 'Nestora 
teraiui^szyeh  lekarzów  w- Wiln  je,  Abichta,*  siedząca  Ir  groHie 
diiieslęciti  medyków;  ż'pi^ehylon2(  gftfwą  i  pogrąionego  ^  smutnćj  za- 
dioflicb  Abicht  tak  kochał,  tak  powaMMoszyńt^iego !  Ih^Mdsta- 
wieiele  nauki  tekalrski^j  zrol^i  wszystka  co  mogłi ,  ui^Ii  wszf- 
s^bk  środków^  jafkiemi  tiatika  i  'doŚwiadeóMie  rotp(j(nąttlu  ^  We 


ctwartek  dńift  ^S  liierpnia  (1857)  <y  godzinie  11  Vi  rano  jaześmy 
optakłwdi  Moszyńskiego.  Umarł'  mając  lat  47  i  miesięcy  pięć 
wieku.  ' 
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Dnia  H  sierpnia  o  godzinie  7-ćj  wieczorem ,  ciało  jego 
z  własnego  domu  (leżącego  naprzeciw  kościoła  św.  Michała)  prze- 
niesiono do  kościoła  św.  Jana ;  tłamy  Indu  towarzyjizyły  tema 
smntnemu  obchodowi.  Nazajntrz,  24  sierpnia,  JW.^Biskńp.  Lip- 
ski celebrował  żałobną  mszę  za  dnszę  zmarłego.  Najbliższy 
świadek  pożytecznej  działalności  Moszyńskiego,  bo  proboszcz  ko- 
ścioła Św.  Jakóba,  przy  którym  właśnie  znajdaje  się  szpital  by- 
ły pod  jego  lekarskim  kierunkiem,  przyjaciel  zmarłego  kanonik 
Mennć  miał  wzruszającą,  a  pełną  prawdy  pogrzebową  mowę*  Ten- 
że czcigodny  kapłan,  miejscowi  zwierzchnicy,  uczone  i  dobroczynne 
towarzystwa,  prawie  wszyscy  lekarze  i  współpracownicy  zmarłe- 
go ,  oraz  wielotysiączne  zgromadzenie  narodu ,  przeprowadzili 
zwłoki  na  cmentarz  Rosę. 

Niejedna  łza  spłynęła  na  mogiłę  Moszyńskiego.  Wymowną 
była  ta  powszechna  żałość,  to  bolesne  uczucie  rozstania  się,  z  przy- 
jacielem ,  dobroczyńcą ,  czhwiekiem ,  który  szedi  drogami  Pań- 
skiemi  ! 

W  tydzień  po  tóm,  na  prośbę  prezesa  i  członków  naszój  ko- 
missyi,  w  ich  obecności.,  tudzież  w  obecności  smutnój  wdowy, 
osieroconych  dzieci ,  wielu  przyjaciół  i  kolegów  zmarłego,  ,JW. 
biskup  Lipski,  w  kaplicy  Bożego  Ciała  w  kościele  św.  Jana,  odpra- 
wił eiekwije  za  duszę  zmarłego. 

W  skutek  żądania  naszego  prezesa  i  wszystkich  członków, 
polecono  artyście  Straussowi  zrobienie  portretu  Moszyńskiego  dla 
pomieszczenia  go  w  Muzeum.  Portret  ten,  panowie,  mamy  obec- 
nie  przed  sobą.  .Niech  na  zawsze  wyryją  się  w  naszćj  pamięci 
te  szlachetne  rysy  naszego  przyjaciela ,  brata ,  współtowarzy- 
sza! 
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kładem  dla  dobrych,  napomnieniem  dla  innych!  ;,;    ,. 

fokó^  prochom  twoim,  lacn^;,  drogi  nam  w£^óih|;aeiej  . 
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This  book  should  be  returned  to 
the  Library  on  or  before  the  last  datę 
stamped  below. 

A  fine  is  incurred  by  retaining  it 
beyond  the  speciRed  time. 

Please  return  promptly. 


«^77« 


\ 


